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11

MORIAH
i i m i e s i ę c z n i k  i::::::::::! 
MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

■ ■ ■ ■ ■ l i l i i

Rok XII. Wiedeń, w listopadzie 1916. Zeszyt 1.

Od wydawnictwa.
O statn i numer „M o r i i“ wyszedł w lipcu 1914 r., prawie 

bezpośrednio  przed wybuchem wojny. O d  teg o  czasu wydawnictwo 
nasze było  zawieszone, a kontak t najdalej idący a zarazem naj­
ściślejszy, t. j. kon tak t zapom ocą drukow anego słowa między mło­
dzieżą żydow ską na ziemiach polskich — przerwany. Poddając się 
tw ardej konieczności chwili, byliśmy zdecydow ani, z ponownem 
wydawaniem  „M o r i i“ wyczekiwać spokojniejszych czasów.

Jeśli mimo to  rozpoczynam y obecnie, kiedy straszliwy huragan 
wojenny szaleje ciągle jeszcze z niezmniejszającą się wcale gw ał­
tow nością, dw unasty rok  w ydawnictwa naszego pisma, to  czynimy 
to  w poczuciu g łębokiego obowiązku, jaki na nas ciąży w obec 
idei, której służymy.

Zdajem y sobie spraw ę z tego , że o ile „M o r i a h “ miała do 
spełnienia ważne zadanie wychowawcze w czasie pokoju, to  tern 
bardziej po trzebną jest w chwili, w której nowe a dalekie horyzonty 
otw ierają się przed narodem  żydowskim. W  takiej chwili spoczywa 
na ramionach młodzieży, pojmującej należycie swe powołanie, ciężar 
odpow iedzialności za przyszłe ukształtow anie się losów narodu.

D la tego  nie szczędząc trudów  i kosztów, puszczamy znowu 
w świat nasz miesięcznik, niezłomnem przejęci przekonaniem , że 
poprzez wszelkie burze świata i nasze w łasne niedole uratow aną 
być musi myśl o odrodzeniu żydostw a.

http://rcin.org.pl



2 M O R I A H

O d  młodzieży zaś naszej, której organem  jest „M o r i a h “ , 
i od  uśw iadom ionego narodow o społeczeństw a żydow skiego żą­
dam y i spodziewam y się w ydatnego m oralnego i m ateryalnego 
poparcia  w naszych usiłowaniach.

Tylko przy czynnym w spółudziale wszystkich ku temu p o ­
wołanych czynników zdołam y utrzym ać na wyżynie organ, który 
chce godnie służyć młodzieży żydowskiej i ideałowi naro dowo- 
żydowskiemu.

Pismo nasze wychodzić będzie na razie we W i e d n i u .

Wydawnictwo „Morii“.

W znaku wojny.
Żyjem y i oddycham y od dwu przeszło la t —  m yślą o w ojnie. 

W szystk ie  inne  w arto śc i rozpad ły  się w g ruzy , w szelkie idee 
poszły w zapom nienie , n ie ostało  się nic, zgoła nic, ja k  ty lko  to 
jedno  w ielk ie  a s tra szn e  słow o: w ojna. W y d a je  się n ieraz , jakoby 
ludzkość w ym azała z pam ięci n a jp ięk n ie jsze  swe chw ile, n a j­
w znioślejsze poryw y sw ych najlepszych  synów , sięgające w n a j­
w yższe reg io n y  dz ie ła -ducha i czynu, —  w szystko w ty m  celu, aby 
w ślepem  zap am ię tan iu  b rnąć  coraz dalej w kałużach  w łasnej k rw i. 
Czy działa  tu  o k ru tn y  dem on przeznaczenia, czy też n iezbadana 
dotychczas ta jem n ica  rozw oju dziejow ego narodów ? Czy szlachetne 
uczucia narodow ego uśw iadom ienia  i państw ow ej sam owiedzy 
rzu ca ją  coraz to now e zastępy  w w ir w alki, czy też im perya- 
listyczny pęd ku  te ry to ry a ln e j ekspanzyi, naga i b ru ta ln a  w alka
0 by t?  A  może p rzyczyną zla n ie  je s t w cale człow iek i n a tu ra  
ludzka, lecz ty lko  b ra k  czegoś w rodzaju  m iędzypaństw ow ej orga- 
nizacyi, k tó ra b y  d la  poszczególnych państw  była tern, czem każde 
państw o je s t dla sw ych obyw ateli?  K tóż to  w ie? K iedy  zam ilknie  
raz  oręż i poczną goić się s trasz liw e ra n y  ludzkości, będzie czas 
zastanaw iać  się nad tem i najg łębszem i kw estyam i w spółżycia n a ­
rodów i k łaść podw aliny  pod rozw ój lepszej przyszłości.

S p rag n io n a  poko ju  ludzkość będzie wówczas pełnem i 
garśc iam i m ogła czerpać z bogatego  skarbca  św iatopoglądu  ży­
dow skiego. N iem a bow iem  d ru g ieg o  narodu , k tó ry b y  tak  nam iętn ie
1 tak  głęboko hołdow ał idei pokoju , jak  n a ró d  żydow ski. Pokój jes t 
w edle żydostw a najw yższą ze zasad m o ra ln y ch : w nim  ucieleśn ia  
i id e n ty fik u je  się p ra w d a ,. p raw o i spraw iedliw ość. N a  p raw ie, 
p raw dzie  i pokoju  o p ie ra  się gm ach św iata  m oralnego. Ideałem  
przyszłościow ym  żydostw a, tak  ja k  g łosili go prorocy  i fo rm ułow ali 
później rab b in i i uczeni żydow scy, je s t pokój —  pokój m iędzy n a ­
rodam i na ziem i, zb ra tan ie  całej ludzkości. W  epoce m esyanicznej 
zam ilkn ie  szczęk oręża, n aro d y  podadzą sobie b ra tn ią  dłoń, w se r­

http://rcin.org.pl



cach zap łonie  miłość, a na świecie zapanuje  w szechw ładnie praw da, 
spraw iedliw ość i pokój. W edle T alm udu B óg miał rzec na górze 
S y n a j: „C ałą  m oją n auką  je s t pokój, —  chcę ją dać tem u ludowi, 
k tó ry  m iłu je  pokój.“ O ile is tn ie ją  narody , k tó re  najw yższy szczebel 
swej jaźn i osiągają  w atm osferze w alki i w chw ilach orężnych za­
pasów, to naród  żydow ski rep rezen tu je  ty]), dochodzący do 
w ew nętrznej doskonałości i do rozw oju w szystkich  swych m ożli­
wości i sil jedyn ie  w a tm osferze  absolutnego pokoju. N ajbezw zględ­
niejszy w strę t żywi naród  żydow ski w zględem  w szelkiego rodzaju 
gw ałtu  i przem ocy fizycznej, —  korzy  się jedyn ie  przed  potęgą 
ducha i etosu. D latego pokój je s t p rag n ien iem , ideałem  i snem 
tęczow ym  żydostw a. W usiłow aniach  ludzkości około urzeczy­
w istn ien ia  t e g o  ideału  będzie żydostw o zawsze pracow nikiem  
najp ierw szym .

N a razie toczy się jed n ak  jeszcze w ojna, huk  a rm at p rze la tu je  
E uropę w szerz i w zdłuż, tysiące ludzi zaściela codziennie pory te  
g ra n a ta m i pola w alk i, tysiące zalega szpitale, a cierpieniom  
niem a końca.

U przyw ile jow any  zaś pod w zględem  cierp ień  naród  żydowski 
c ierp i p rzedew szystk iem . C ierp i duchowo i fizycznie, m oraln ie 
i m a te ry a ln ie , p rzeżyw a d ru g ą  niew olę babilońską, d ru g i pogrom  
T y tusa , d ru g ie  w ypraw y krzyżow e, przeżyw a nowe to r tu ry  średnio­
wieczne, nowe w ygnan ia , poniżenia, oszczerstw a, depraw acye, 
nędzę na js tra szn ie jszą , głód . . .  —  golus spotęgow any do osta­
tecznych g ran ic . W  chw ili bowiem, k iedy  G alicy a i K rólestw o 
P o lsk ie  s ta ły  się g łów nem i w idow niam i w ojny, los żydostwa 
w schodniego był rozstrzygn ię ty . -Jakie c ierp ien ia , m ęki i katusze 
przechodzili, i przechodzą ciągle jeszcze, nasi bracia  tam te jsi, o tern 
dow iem y się szczegółowo dopiero po w ojnie. Z tego, co dotychczas 
doszło do naszej w iadom ości, w ynika ty lko  jedno : że aby oddać 
ogrom  nieszczęścia, jak ie  spadło na żydostw o polskie, trzebaby 
pisać chyba k rw ią serdeczną, lub zim nem  a genialnem  piórem  
Jó ze fa  F law iusza. A Żydzi belgijscy , k tó ry ch  bezpośrednio po w y­
buchu w ojny  m otłoch uliczny pow yrzucał na b ruk , Żydzi rosyjscy, 
jęczący stokroć bardziej jeszcze niż w czasie pokoju pod obuchem 
k n u ta  carsk iego , Żydzi rum uńscy , Żydzi we fran cu sk ie j legii 
cudzoziem skiej, Żydzi, jedzący chleb politycznych w ygnańców  
w A n g lii? . . . G dzie w ięcej n iedoli, więcej kom plikacyj, w ięcej ko n ­
flik tów  tra g ic z n y c h ? .. .  N ie m ówiąc o bezpośrednich  ofiarach  
w ojny, o drogocennej k rw i, p rze lanej na w szystkich pobojo­
w iskach . . .

G dybyż p rzy n a jm n ie j h u rag an  w ojenny nie był do tknął P a ­
lestyny ! M oglibyśm y lżej znieść w szelkie c ie rp ien ia , łatw iej p rze­
boleć w szelkie s tra ty , gdybyśm y w iedzieli, że nasze sank tuaryum  
narodow e n ienaruszone p rze trw a  ogólną kryzys. Lecz przez odło­
giem  w ieków  tę tn iące  ulice Jerozo lim y  m aszeru je  arm ia D jem ala 
Paszy na E g ip t, wywóz i przyw óz zastanow iony, odcięcie zupełne 
od św iata, szarańcza, głód, ty fu s , cholera, szykany adm inistracyjno-
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4 M O R I A H

polityczne . . .  —  z tru d em  ty lko  nad ludzk im  zdołają nasi p ion ierzy  
palestyńscy  u trzym ać dorobek trzy d z iestu  ciężkich, znojnych lat.

M im o tych k a ta s tro fa ln y c h  przejść  żydostw o n ie  upada. I  n ie 
upadn ie  —  po 27 m iesiącach k rw aw ej w ojny  św iatow ej możem y 
to pow iedzieć z całym  spokojem . O grom  cie rp ien ia  ogólnego roz­
budził, ożywił i pogłębił św iadom ość łączności i so lidarności 
żydow skiej. D uch  żydow ski przechodzi próbę ogniow ą, z k tó re j, 
jeś li pozory nie m ylą, w yjdzie odrodzony i zah arto w an y  na w ielk ie 
dzieła, k tó re  nas w  przyszłości czekają. W  swej m ow ie: „D ie 
F ra u e n  und  der Z ionism us“ przypom niał H e rz l słowo rew olucyo- 
n is ty  francusk iego  S ieyes’a, k tó ry  na  zapy tan ie , co też czynił pod­
czas rew olucyi, od rzek ł: „Ż yłem .“ I  my rów nież: cierp im y
w praw dzie, lecz —  żyjem y. Je s te śm y  o fia rą  w ojny, o fia rą  w ojenną 
k a t exochen, lecz —  p rze trw am y  w ojnę. W ięcej niż p rze trw am y!

W ieczystą chw ałą żydostw a dni dzisiejszych pozostanie 
w pierw szym  rzędzie —  ż o ł n i e r z  ż y d o w s k i .  (Że to u sta len ie  
n ie  ko lidu je  z naszem i uw agam i o ideale  pokojow ym  żydostw a, ro ­
zum ie się sąmo przez się.) Ż ołnierz żydow ski! G dyby to pojęcie 
n ie stało  się w spaniałym , acz bolesnym , fak tem , m ogłoby uchodzić 
za sprzeczność sam ą w sobie. Czy Żyd może być żołnierzem ? Żyd 
dziecię goiusu , la to ro śl g h e tta , pon iew ierany , pogardzany , w ege­
tu jący  w w iekow em  upodleniu? T w arda  rzeczyw istość dała  od­
powiedź. R uszy ł żo łn ierz żydow ski w pole —  we w szystkich 
a rm iach  w alczy ze znakom item  m ęstw em , zdobyw a m edale zasług i 
i w aleczności, b ije  się, jakby  jego ojcowie przez ośm naście przeszło 
w ieków  n ie  odw ykli byli od rzem iosła rycersk iego , śm ierci spo­
g ląda  n ieu s tra szen ie  w oczy, pom ny swego obow iązku do osta tka . 
Czem że je s t  bowiem  żołn ierz żydow ski? Żywem  i św ietnem  ucie­
leśnieniem  żydow skiego poczucia obow iązku i honoru . Bez w zględu 
więc na spraw ę, za k tó rą  w alczy, bez w zględu na ojczyznę, k tó ra  
go w bój w ysyła, b ije  się żołnierz żydow ski zawsze i wszędzie jako  
Żyd i za spraw ę żydow ską. Pon iżone, sp lugaw ione żydostw o re h a ­
b ilitu je  sw ą k rw ią  i p rzyw raca  m u chw ałę daw nych dni. A w ydając 
o sta tn i dech na po lu  w alki, ogląda w śm ierte ln e j w izyi czasy, 
w k tó ry ch  żo łn ierz żydow ski n ie będzie w ięcej zm uszony zadaw ać 
śm ierci w łasnem u b ra tu  w n iep rzy jac ie lsk im  obozie . . .
'■/ /T e n  żo łn ierz żydow ski, duch z naszego ducha, kość z naszej 

kości. Twór i dzieło ru ch u  m łodo-żydow skiego, je s t p lastycznym  
sym bolem  naszej tra g e d y i zbiorow ej. A norm alność naszego po­
łożenia siln iej niż k iedykolw iek  s ta je  n am  przed  o czy m a: jesteśm y 
narodem  bez ziem i, bez ojczyzny. Bez ziem i niem a zaś zdrow ego 
i p roduk tyw nego  życia narodow ego. A bez oparcia  się na żywem , 
tę tn iącem  źródle w szechstronnego życia narodow ego niem asz życia 
i rozw oju społecznego wogóle. D opiero  w sferze wyższej jedności 
—  naro d u  w yżyw a się jed n o stk a  i dochodzi do pełn i swej osobo­
wości. Tego nas uczy przedew szystk iem  w ojna obecna. Bez w zględu 
na m om enty , jak ie  ją  w yw ołały , jes t ona h i s t o r y c z n y m  
i r  y u 111 f  e m p i e r w i a s t k u  n a r o d o w e g o .  „Ludzkość^ —
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tp  pojęcie ab strak cy jn e , bez k o n k re tn e j in k a rn acy i w te ra ź n ie j­
szości, ideał dalekich  dni, k tó re  k iedyś, k iedyś nadejdą. „Czło- 
w ieka , jed n o stk a  ludzka  —  czemże je s t dzisiaj, gdy  tysiące, dzie­
sią tk i tysięcy  znaczą zaledw ie jedno p rzesun ięc ie  p ionka na sza­
chow nicy g igan tycznych  zm agań w ojennych ( P ośro d k u  stoi p a ń ­
stwo, naród , jed y n y  is to tn y  i rea ln y  p ie rw iastek  tw órczy, dokoła 
k tó reg o  g ru p u ją  się in te resy  i w ypadki, wokół k tó rego  snuje się 
nić h is to ry i. Chcąc zrozum ieć ideę i sens chaosu, w śród którego' 
żyjem y, m usim y stanąć  (m usim y n a u c z y ć  s i ę  s tan ąć !) na s ta ­
now isku p ań stw a  w zględnie  narodu , inaczej rozw ieje się w szystko 
w jeden  p rzeraź liw y  nonsens.

N ic w ięc dziw nego, że w czasie, w k tó ry m  w strum ieniach  
k rw i i w ogniu  en tuzyazm u do k u m en tu je  się idea jedności i w spól­
ności narodow ej w najczystszej swej fo rm ie , rów nież i w żydostw ie 
—  naw et w e w arstw ach  w ykorzenionych i w iru jących  od daw na 
w próżn i kosm opolitycznych regionów  —  budzi się w głębinach 
duszy glos k rw i, głos odw iecznej p rzynależności do pn ia  żydow­
skiego. Z aczyna oczyw istą staw ać się p raw da, że bez przynależności 
do jakow egoś pnia , do jakow ejś społeczności, znaczy żyć poza n a ­
w iasem  —  życia. Łączność ze społecznością, poczucie bezw zględnej 
z nią so lidarności i bezw zględnej za n ią  odpow iedzialności, je s t 
węzłem , łączącym  jednostkę  z w szęchżyciem  św iata. Tej praw dy 
liczy nas w ojna. Je ś li  je j n a uczy, to urzeczyw istn i się i ciałem  się 
stan ie  owa „j e d n o ś ć  ż y d o s t w a“ , k tó re j ob jaw ienie się 
M arcin  B u b e r  spostrzega  „we w strząśn ię tych  żydow skiem  p rze­
życiem  te j w ojny jednostkach  żydow skich, k tó re  czują się odpo­
w iedzialne za los swej śpołecznóści.“

N a jlep szy  nasz tru d , w szystkie siły  i w szystką pracę 
będziem y m usieli pośw ięcić po w ojnie na w ykucie te j now ej 
jedności żydostw a. Jed y n ie  n a  je j g ru n c ie  w ykw itnąć zdoła 
praw dziw a i g łęboka re g e n e ra c ja  ducha narodow ego oraz z re ­
alizow ać się żyw y czyn społeczny żydostw a dzisiejszego —  syonizrn.

Xa jak ich  to rach  obracać się w inna w szechstronna i w ielko- 
rzu tn a  p raca  narodow a, prow adzona w duchu  syońskim , uczą nas. 
w ypadki, stanow iące odw rotną n ie jako  stronę  w ydarzeń  wo­
jennych . M am y na m yśli w p ierw szym  rzędzie ż y  d o s t w o  a m e- 
r y k a ń s k i e .

T am  św iadom ość żydow ska w c iągu  k ilk u n astu  m iesięcy 
w ojny wzm ogła się i pogłębiła , w ydając przep iękne, n iespodzie­
w ane w p rost owoce. W  ulicy  żydow skiej k ip i i w re. C zynne za in te ­
resow anie d la  w szelkich sp raw  żydow skich n a tu ry  gospodarczej, 
po litycznej i k u ltu ra ln e j p rzy b ie ra  fo rm y  zdrow ej, p roduk tyw nej 
p racy  narodow ej. R uch  kongresow y tw orzy  atm osferę  gorącej 
w alk i, w  k tó re j tk w ią  zarodki now ych prądów  i tw órczych p ie r ­
w iastków  życiow ych. Tam , w A m eryce, dokonała  się też, po raz  
p ierw szy  w podobnych rozm iarach , zm iana stosunku społeczności 
żydow skiej do. P a le s ty n y . P a le s ty n a  p rzesta ła  być rem in iscencyą 
re lig ijn ą  lub p rzedm iotem  p a rty jn y c h  zabiegów  j e d n e g  o' s tro n ­

ią
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nietw a. S ta ła  się sp raw ą ogółu żydow skiego, J e s t  to m om ent n a d ­
zw yczajnej w agi, k tó ry  oznacza rewolucyę. pojęć golusow ych 
i k tó ry , p rzy  odpow iedniem  w yzyskan iu  sy tuacy i, m oże się stać 
zaczątk iem  now ej e ry  w życiu żydow skiem . Żydostwo uznało  —  
nie tak  dalece słowem , ile  żyw ym  czynem , —  że środkiem  jego życia 
zbiorow ego by ł i je s t k ra j,  w  k tó ry m  tk w ią  korzen ie  naszej jaźn i 
i  k u  k tó rem u  zw raca się coraz św adom iej tęsk n o ta  skołatanego  
ludu . Jeże li p rak ty czn e  żydostw o am erykańsk ie  w ysy ła  m ilionow e 
sum y d la  u lżen ia  nędzy żydow skiej n a  W schodzie i za jm uje  się. 
z najw iększem  zain teresow an iem  przyszłością położenia po li­
tycznego  m as żydow skich w E u ro p ie , n ie  zan iedbu jąc  p rzy  tern 
b y n a jm n ie j swoich w łasnych  sp raw  i problem ów , a p rzy  tern 
w szystk iem  n a ju s iln ie jsze  czyni w ysiłk i i znaczne ponosi o fia ry  
celem  u trzy m an ia  naszego dorobku palestyńsk iego , —  to doku­
m en tu je  p rzez to, że ponad  w szelkiem i kw estyam i dn ia  i godziny 
s to i k w esty a  P a le s ty n y  —  przyszłości naszej i narodow ego 
naszego by tu .

W  zak ro ju  o w iele  słabsze, lecz w istocie te  sam e objaw y roz­
budzen ia  poczucia żydow skiego w idzim y zresz tą  wszędzie. R ośnie 
zrozum ien ie  dla narodo w o -te ry to ry aln eg o  rozw iązania kw esty i 
żydow skiej i w ogóle dla spraw  żyw ego żydostw a.

D ob itnym  i w iele  m ów iącym  w yrazem  n as tro ju  czasu i p rze­
w artośc iow ania  w arto śc i w św iecie żydow skim  jest w ystąp ien ie  
Je rzeg o  B r a n d e s  a. T en p isarz  o eu rope jsk ie j sław ie i osiw iały 
we w alce fa n a ty k  w olności, k tó ry  n igdy  ze żydostw em  nie chciał 
mieć nic w spólnego, k tó ry  m ógł snadnie uchodzić za klasyczne 
ucieleśn ien ie  asym ilacy i żydow skiej na Zachodzie, pow rócił 
(—  jak  ongiś w analogicznej sy tuacy i T eodor TTerzl — ) na łono 
żydostw a, w y stępu jąc  z o tw artą  p rzy łb icą  i z głęboką pow agą t r y ­
buna uciśn ionego  lu d u  w obronie Żydów polskich  p rzed  spo­
łeczeństw em  polskiem , a o sta tn io  w obronie Żydów rosy jsk ich  
w A n g lii p rzed  rządem  ang ie lsk im . B ran d es piszący o '•—  B ia l ik u : 
-— p rzed  k ilk u  la ty  w yśm ianoby fan ta s tę , p rzepow iadającego  po­
dobną m etam orfozę. N iedo la  je s t w idocznie ową siłą, k tó ra  śpiącą 
w g łęb iach  duszy św iadom ość żydow ską ciągle od now a budzi 
z  u śp ien ia  i p rzem ien ia  w pobudkę do św iadom ego czynu n a ro ­
dow ego.

P rz e d  nowe i w ielk ie  zadan ia  staw ia w ojna n a ró d  żydowski. 
W  golusie  w yw alczenie  o stateczne ró w n o u p raw n ien ia  żydow skiego, 
ró w n o u p raw n ien ia  po litycznego  i narodow ego, w P a le s ty n ie  
pchnięcie ko lonizacyi n a  szerokie  to ry , d la  u ra to w an ia  od zag łady  
fizycznej i duchow ej skazanych n a  em igracyę m as żydow skich 
ze  W schodu.

 Oto zaś nasze, m łodzieży żydow skiej, w obecnych
czasach zadanie  i p o w o ła n ie : o b u d z i ć  w  s o b i e  ż y d o s t w o  
i t r z y m a ć  j e  w b e z u s t a n n e j ,  c z u j n e j  ś w i a d o- 
f n o ś c i ,  u c z y n i ć  z e ń  i s t o t n ą  t r e ś ć  s w e g o  ż y c i a  

ń  s w e j  o s o b o w o ś c i ,  d o j ś ć  p o  l i n i i  t e j  t r e ś c i  d e
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- ż y w e g o ,  c i e i - p i ą c e g o  i w a l c z ą c e  g o 11 a r  o d u  ż y- 
d o  w s k i e g o ,  z l a ć  s i ę  z n i m  w j e d n o ś ć ,  b y ć  a ż  d o  
g l ę b i s w e j d u s z y d u m n y m j e g o w i e l k o ś c i ą w p r  z e- 
s z 1 o ś c i, c i e r p i e ć  i p a l i ć  s i ę  o d  w s t y d u  j e g o  
u p a d k i e m  w t e r a ź n i e j s z o ś c i  i t ę s k n i ć ,  c z y n n i e  
i  t w ó r c z o  t ę s k n i ć ,  d o  w i e l k i c h  j e g o  p r z e z n a c z e  ń 
w p r z y s z ł o ś c i .  ' W.  B.

Co czynić należy?
Otwierając dyskusyę zasadniczą w sprawie ideowej 

oryentac/yi m łodzieży żydowskiej, przedrukowujemy na 
wstępie część ogłoszonej na łamach naszego pisma w roku 
1904. Marcina B u b e r a :  „Co czynić należy?“

Na prośbę naszą o poprzedzenie wstępem tego prze­
druku, nadesłał nam Marcin B u b e r  następujące słowa.

Skierowane do młodzieży orędzie jednego z naszych 
wodzów duchowych, oddajemy z pietyzmem w ręce czytel­
ników „Morii.“ B e d a k c y a .

N astęp u jące  w yw ody pisane b y ły  p rzed  la ty  przeszło dw u­
nastu . W  tych  d w u n astu  la tach  pogłębiło m i się jeszcze znaczenie 
p y ta n ia :  ,,Co czynić n a le ż y ?“ W  la tach  ty ch  przeciągnęły  przed 
m ojem i oczyma pokolen ia  m łodych ludzi, co zaprzysiąg łszy  z za­
pałem  w ierność ideałow i, do trzym ali ślubów  za m łodu, lecz z chwilą 
w ejścia w życie zawodowe p o strad a li m łodość i w iarę zarazem . N ie 
m yślę  tu  tych , k tó rzy  p o rzuc ili ideał i go się z a p a rli; m yślę tych , 
k tó rzy  pop rzesta jąc  n a  p rzy zn aw an iu  się doń, p rzezto  samo 
obniży li go do poziom u frazesu , id e a ł bow iem  jes t d la  człowieka 
o ty le  jed y n ie  p raw dą, o ile człow iek ożyw ia go w łasną o fia rą . Ci 
zaś, co szerm ują  ideałem  n iby fo rm u łk ą  i hasłem , a n ie d o p a tru ją  
»ię i s t o t y  s w e g o  ż y c i a  w  p o stu la tach , ja k ie  im  staw ia ideał,, 
lecz w żądan iach  in te re su  we w szelak ich  jego p rzejaw ach , —  ci 
n ie  za p ie ra ją  się w praw dzie  ducha, —  ci czynią coś g o rszeg o : oszu­
k u ją  go.

Czyż m u s i  się ta k  dziać z jednym  rocznik iem  m łodzieży za 
d ru g im ?  Czyż nie m oże nastąp ić  odm iana? W iem  ty lko  to jed n o : 
pók i n ie  będzie inaczej, n iedostaw ać nam  będzie silnego i pew nego 
sw ego ziszczenia ru ch u  żydow skiego. Bo siła  ruchu  n ie  zależy od 
jego  rozm iarów , ani też  od jego  w pływ u, lecz od w ielkości osobistej 
o fia ry , ja k ą  d lań  się sk łada. O fia ra  je s t tą  po tęgą, mocą k tó re j duch 
bezustann ie  św iat przeobraża.

P o  okresie  tw ardego  m ilczenia, w ciężkiej godzinie, wy, 
p rzy jac ie le  moi z „M o rii“ , w zyw acie m łodzież żydow ską ponowni#
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do oddania się w służbę ideałow i. W ięc rzeknijc ie  je j tw a rd e  
i ciężkie słowo, ja k ie  p rzysto i obecnej chw iłi. P ow iedźcie:

Życie dla ideału  n ie  je s t w ygodą an i ozdobą, lecz rzeczą 
bolesną i k rw aw ą. Z dała  odeń niech trzy m a  się ten , k to  n ie  dość 

's iln y m  się czuje, by  m u w ia ry  dochować. O bierzcie j e d n ą  drogę! 
K ażdem u z was w olno w ybrać drogę w ygody, in te resu , k a ry  e ry . 
Lecz k tó ry  z was w stąp ił na drogę ducha, ten  n iechaj n ie  zapom ni 
n igdy , aż do śm ierci sam ej, n ap isu  nad  w ejściem : „ C a ł y  m  
będziesz z W iek u is ty m  B ogiem  tw o im !“

* *
*

. S p ró b u jm y  jasno  i o tw arc ie , pozbywszy się w szystkich  fo r ­
m ułek  p a rty jn y c h , szukając jedno litości, ale n ie  unikając- 
szczegółów, odpow iedzieć sobie na to  p y ta n ie : co czynić należy ?

, Z daje  m i się, że całe zadan ie  m łodego Żyda zaw rzeć można 
w jędnem  ogrom nie p rostem  s ło w ie : stać się człow iekiem , a s tać  
się n im  po żydow sku.
5 Bo m y w łaściw ie „ ludźm i“ jeszcze n ie  jesteśm y: N iech  każdy  
w g ląd n ie  w siebie. K ażdy  n iem al znajdzie  w sobie p rzy  w szystkich  
bogactw ach ducha jak ąś  w ielką p różn ię , jak ąś  n iezdolność do 
praw dziw ego życia, —  dużo obietn ic , a m ało spełn ien ia , dużo 
m ożności, a m ało w ytw orów .

P ę ta  go lusu  pokaleczy ły , poniszczyły  duszę naszą. N ie  
łudźm y się —  m yśm y s tra szn ie  chorzy. A le n ie  sądźm y też, że 
k iedyko lw iek  i gdziekolw iek  w yzdrow iejem y, jeżeli te raz  i tu ta j  
n ie  rozpoczniem y p racy  nad  w yzdrow ieniem .

T rzech  rzeczy p rzedew szystk iem  n ie  um ie Żyd d z is ie jsz y : 
żyć, patrzyć, tw orzyć. T e trz y  rzeczy w yrobić w sobie: oto co nam  
czynić należy.

W yrob ić  w  sobie? Jak o b y  nauczyć się? Czyż to m o żn a? 
W szak te  w łasności psychiczne rozw inąć się m ogą ty lko  ze zm ie­
nionych  stosunków , silą  ew olucyi?

Z nany  a rg u m en t —  ileż razy  go słyszałem , gdym  m ówił 
o w ychow aniu  n a ro d u ! W y g ląd a  rów nocześnie naukow o i p rak ­
tyczn ie , a jed n ak  je s t n iezm iern ie  fa łszyw y —  wobec woli naszej. 
W olę naszą, k tó ra  tak że  w yrosła  ze „stosunków ^, jako  r e a k  c y a.' 
p rzeciw staw iam y dogm atow i e w o lu c y i: albo raczej rozszerzamy* 
pojęcie ew olucyi. Bo w ola nasza je s t także  siłą, siłą  dz ia ła jącą  na- 
zew nątrz , p rzek sz ta łca jącą  św ia t i na w ew nątrz , w ychow u­
jącą  duszę.

W praw dzie  odrodzić nas zdoła ty lko  ziem ia palestyńska* 
ona  jed n a  da nam  moc i dzieło. A le by módz zdobyć tę ziemię,' 
m usim y się w y c h o  w a ć, sprostow ać to , co w nas spaczone, 
w ypełn ić  p różnię , pokonać n iezdolność do życia. B y  w ola nasza.
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m ogła zm ienić stosunk i, m usi p rzedew szystk iem  zm ienić nas sa ­
m ych. U w olńm y się od przesądów  m ateryalizm u, w ejdźm y w p ań ­
stw o idei —  siły!

K ażdy  z nas to  zrozum ie, k to  ty lko  za m łodu s ta ra ł się 
w ytw orzyć w sobie w ytrw ałość, lub dobroć, lub  odwagę i czuł to  
dz ia łan ie  sw oje rosnące w duszy, dziw u i radości pełen  czuł siebie 
tw órcą  i tw orem  zarazem . K ażdy, k to na sobie sam ym  poznał 
p raw o p rzem ian y  przez wolę, zrozum ie, jak a  łaska spoczywa w te j 
woli naszej.

T rzy  rzeczy więc s ta ra jm y  się w sobie w yrobić.
P rzedew szystk iem  nauczm y się żyć, a żyć po żydowsku.
D laczego Żyd dzisiejszy  nie um ie żyć, dlaczego życiu jego, 

chociażby było w ezbrane szczęściem, b rak  p e łn i i harm onii, b rak  
{że  tak  pow iem ) lin ii?

Czyżby nie m iał siły  do życia? W szak niem a narodu  tak  
po tężnego  w poniżeniu , tak  niezw yciężonego w nędzy!

Czyżby nie kochał życia? W szak niem asz m iędzy nam i 
w ie lu  z tych , co o b ie ra ją  sobie p ustyn ię  za siedzibę a bierność 
i askezę za ideał.

Czyżby nie czuł p iękna? W szak m yśm y jego najgorę tszym i 
a p o s to ła m i!

Żyd dzisiejszy  n ie  um ie żyć, bo nie m a w sobie c i ą g ł o ś ć  i.
W szystko, co w n im  jest, Wszystko, co się z niego k sz ta łtu je  

je s t  frag m en tem . F rag m en tem  jego m yśl, frag m en tem  tęskno ta , 
je g o  dzieło fragm en tem . To w szystko budzi się n iby z podziem ia, 
porusza się gw ałtow nie, gorączkow o, konw ulsyw nie, p rze jm u je  
duszę d rżącym  niepokojem , i zapada się znow u w nieśw iadom ość.

A  te n  ty lko  zdoła sobie dom zbudow ać, k to m a jednolitość 
w w oli i w czynie. Żyd m usi w pierw  u m i e ć  żyć, by m ó g ł żyć.

Z atem  s ta ra jm y  się w yrobić w sobie ciągłość.
C iągłość m yśli. N iech duch nasz pozbędzie się tej zg rai 

skaczących  chochlików , k tó rym i się szczycim y, nazyw ając ich „po­
m y sła m i^  a niech zap an u je  w n im  m yśl, m yśl cała i jedno lita , 
m yśl-kró low a, m ierząca otchłań okiem  niestrw ożonem . Ach te 
nasze „dobre  g łow y“ ! D ajc ie  mi głow y „złe“ , a zdolne do jednej 
w ie lk ie j m yśli! D ajc ie  mi ludzi p rostych  i bez „kom plikacy i“ , a le  
niech w n ich  będzie czystość ideowa. A ci ludzie, ci —  Żydzi, oni 
n iech  m yślą  o przeszłości i przyszłości naszej!

C iągłość uczucia. Ileż  w uas jes t „zapałów “ , a ja k  mało tego 
cichego entuzyazm u, co je s t jak  b lask  cherubów  nad arką p rzy ­
m ierza! Ile ż  m iłostek , a jak  m ało tego św iętego m iłow ania, co je s t 
ja k  w oda try sk a ją c a  ze skały! I leż  am bicyj, a ja k  m ało dum y! I le  
zachcianek , a jak  stra szn ie  m ało te j tęskno ty , k tó ra  rodzi św iaty  
now e! D ajc ie  mi ludzi j e d n y c h  w uczuciu: oni niech
u m iłu ją  Syon!

Ciągłość woli. Dość już  poryw ów  i p ro jek tów , dość tych  
w iecznych rozm achów , z k tó ry ch  nic nie pow staje. K iedy  w zrośnie
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pokolenie o woli ta k ie j, jak ą  m ieli owi bohaterzy  nasi, i o tak iem  
pośw ięceniu? W  k tó ry ch  duszach odżyje M asad a? W yobraźcie  
sobie to  pokolenie mężów, ten h u fiec  duchów  g ore jących  wolą 
o fia rn ą , tę  wiosnę św iętą, —  czy m ożecie w ątp ić  o zw ycięstw ie? 
A ezy m ożecie w ierzyć w nie, gdy  p opatrzycie  —  na nas, na 
niem oc naszą i dusz naszych niew olę ?

N auczm y się żyć! N ie  o to  chodzi, byśm y się „zrzek li w szel­
k ich  dóbr tego  św ia ta“ , jak  chce kolega E . Z. P rzy łó żm y  czarę 
życia  do u s t i p ijm y  z n iej siłę! A le p a trzm y  na dusze nasze jak  
na b ry ły , z k tó rych  m am y w yrzeźbić posąg —  i w ychow ujm y 
w nas c iąg łość : dajm y życiu naszem u tę  w ielką lin ię , k tó re j m u  
b rak , dajm y m u jedność m yśli, uczuć i w oli!

Żydowi d latego  b rak  ciągłości, bo k a ta s tro fy  golusu  p rze ­
c inały  mu ją  co chw ila, bo przez w ieki i w iek i m ieszkał na g ru n c ie  
w ulkan icznym , drżącym , g roźliw ym , a ilek roć  w ytężał ducha 
w jedność, spadała now a klęska i d ru zg o ta ła  w szystko, co w duchu 
się poczęło. I  tak  rósł niepokój i rozstro jen ie , rósł w raz z holem  
i z rozpaczą, i rosnąc szedł z ojca na syna, —  straszne  dziedzictw u 
pokoleń.

Dziś, n ie  uw oln ien i od k a ta s tro f , ale m ożni oddechu i ruchu  
sw obodnego, a z wolą odm łodzoną, w alczm y przeciw  golusow i 
w sercach naszych!

A częścią ty lko  te j w alki je s t to, że należy  się nam  nauczyć 
p a t r  z y ć.

P a trz y ć !  D laczego Żyd n ie  um ie pa trzy ć , dlaczego jego oko 
je s t n iepew ne i n iezdolne objąć w szystk ie  czasy w idzialnego  
św iata , dlaczego w m yśli jego je s t tak  m ało p lasty k i, w poznaniu  
jego  tak  m ało in tu icy i ? Dlaczego ta k  rzadko  może usunąć ca łą  
m ałostkow ość swego życia i duszą w olną od w szelkich zam iarów , 
duszą nabożną spojrzeć n a  drzew o, na s tru m ień , n a  człow ieka 
p ięknego? D laczego ta k  rzadko  um ie oddać się rzeczom ?

Żyd przez w ieki i w ieki n ie  m iał czasu i p rzestrzen i. N ie  
m iał czasu, by oderw ać się od po trzeb  chw ili i oddać się czem uś, 
„co go nic n ie  o b ch odziło ś N ie m iał p rzes trzen i, by duszą w zlecieć 
poza m u ry  tego  ciasnego ciem nego m row iska  g h e tta  do g ó r sinych , 
do lasów  ciem nozielonych i k rw aw o b ru n a tn y ch , do b łęk itn y ch  
w idnokręgów  i gw iazd z ło ta w y c h ; te  m u ry  by ły  jego p rzes trzen ią , 
a zam ykały  p rzed  nim  n ie ty lko  św iat, lecz i niebo. A  n ad to  
g rzechem  było pa trzyć .

A le m y w iem y, że g r z e c h e m  j e s t  n i e  p a t r z y ć .  
I  boleśnie odczuw am y tę ułom ność naszą. I  w iem y, że czyn w ielk i 
może u nas ty lk o  pow stać z w ielk iego  poznan ia  i że w ielk iem  je s t 
to  poznanie, k tó re  w i d z i.

W ięc nauczm y się p a trzy ć  i w idzieć. W idzieć p rzy rodę  
i poznać, ja k  je j nam  po trzeba, i że n a  obczyźnie n iem a ślubu  
m iędzy nam i a nią. W idzieć n iebo  i ziem ię i poznać, ja k  nam  po­
trzeba  w łasnej ziem i i w łasnego nieba, rozpiętego nad  nią ja k
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czarow nie b łęk itn a  pó łku la , ta jem niczo  daleka a jed n ak  blizka 
i nasza.

W idzieć nas sam ych, n aró d  nasz i jego życie. S łusznie 
zauw ażył ko lega A. R ., że więcej niż przeszłość znaczy dla nas 
teraźn ie jszość  żydow ska. A le tę te raźn ie jszość  w je j głębiach po­
znajem y  n ie  p rzez s ta ty s ty k ę  (k tó re j w ażności naukow ej oczywiście 
n ie  n aru szam  \ tu ta j  chodzi o poznanie d l a  n a s z e g o  o s o- 
b i s t e g o  ż y c i a ,  a tak ie  poznanie może być ty lko  p o d m i o- 
t o w e), lecz przez pa trzen ie .

W około nas ży je  lud nasz, dzieją  się dzień cały  szare nie- 
okazałe  cudy jego nędzy i w ielkości, dzieje  się m ilionów  ból m il­
czący i n iem e szam otanie  się m ilionów , z jaw ia ją  się św ia tła  ducha 
i zn ik a ją  w ciem ności, budzi się p ieśń i g in ie  p rzygłuszona, chodzą 
ludzie  ze znakiem  bożym  na czole i um ie ra ją  nie zacząwszy dzieła. 
A  m y „ży jem y" i n ie  w idzim y. N auczm y się pa trzy ć  tam , gdzie nas 
życie postaw iło , w m iastach  i m iasteczkach, na ry n k u  i w arendzie. 
N auczm y się p a trzy ć  z a m ł o d u, bo te raz  d an a  nam  jeszcze ta  siła , 
że z tw a rzy  i z ręk i jednej sta ru szk i czytam y dzieje stuleci. N ie  
o szerokość obszaru  w idzianego chodzi, lecz o to, jak  głęboko sięga 
spo jrzen ie . N auczm y się w idzieć życie nasze, gdziekolw iek sto im y; 
gdzie Żyd jak iś  is tn ie je , tam , is tn ie je  cała  zagadka żydostw a.

D latego nauczm y się także p a trzyć  w nas sam ych, w duszę 
w łasną. P rzen ik n ąć  ją  w zrokiem  aż do najg łębszych  w arstw , tam  
gdzie d rzem ie w nas w łaściw ość narodow a. To żydostwo 
w ew nętrzne  nasze poznajm y, poznajm y do g łęb i: czein ono jest, 
co w n im  w ielk ie, co chore, czem u potrzeba ty lko  pielęgnow ania, 
czem u 11 a jrad y k a  1 n iejszego  leczenia. To w szystko poznajm y nie 
w oderw aniu , lecz w najczystszej in tu icy i. W tedy  otw orzy się nam  
now a d ro g a  sam ow ychow ania, d roga  już nie w spólna, lecz naw skroś 
indyw idua lna , u każdego in n a : d roga  ro zw ijan ia  tego, co w k im  
praw dziw ie żydow skie i przyszłościow e. T u  m ilkną rad y  starszego  
koleg i, tu  każdy swoim w łasnym  zbaw icielem .

A le  to p a trzen ie  i ta  p raca  w ew nętrzna  m ają być ty lko pod­
k ładem  dla t w o r  z e n i  a. T w orzenie  jes t uzew nętrzn ien ie , uposta­
c iow an ie  życia psychicznego. U czucie przem ienione w czyn je s t 
tw orzeniem . Że Żyd nie um ie tw orzyć, na  to złożyło się wiele 
p rz y c z y n : i b rak  ciągłości, i b rak  czasu i p rzestrzen i, i nade- 
w szystko 1) r  a k j e d n o ś c i d u s z y i c i a ł  a. D ziś, gdy ta 
jedność zaczyna nam  w racać, wolno nam  w yrzec śm iałe słow o: 
tw órzm y! N iechaj odtąd nie będzie rozłam u m iędzy ideą a czynem ! 
N iechaj m iłość i tęsk n o ta  nasza s taną  się ciałem ! S tw órzm y naród  
now y! S tw órzm y życie nowe dla narodu!

N ie  należy  ogran iczać pojęcia „ tw orzen ie" do twórczości 
a r ty s ty . K ażdy  tw orzy, k to  z m yśli sw ej, z uczucia swego robi 
coś całego, sam oistnego. W szelka p raw dziw a p raca narodow a jes t 
tw orzeniem . Bo ta k a  p raca  n ie może polegać na czczej ag itacy i; 
ona w ypływ a z osobistości p racu jącego  i w yraża ją  w czynie. 
D zia łan ie  syonistyczne n ie  zna szablonu, najm nie j działan ie
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syonistycznej m łodzieży. T ak  na p rzy k ład  p raca  naukow a jest 
ogrom nie różnoraka . K ażdy może i pow in ien  sobie tu  obrać 
p rzedm iot, do k tó reg o  czuje skłonność i pow ołanie. B ynajm nie j 
nie pochw alam  p anu jącego  dziś pow szechnie sk ra jnego  w y sp e c ja ­
lizow ania się ; chodzi o to, by p racu jąc  w ściśle określonem  kole, 
n ie  trac ić  ani n a  chw ilę zm ysłu d la  całości. P rz y  tak iem  pojm o­
w aniu  rzeczy każdy, p raw n ik  i filozof, p rzy ro d n ik  i technolog 
znajdzie  sobie now ą w łasną drogę do zbadania  żydostw a, jego 
dziejów  i losu, jego  po trzeb  i m ożliwości. N iech  każdy ty lko  życie 
sw e, zawód, czynność zw iąże siln ie  z życiem  narodu! Podobnie  
rzecz się m a z p racą  w ściślejszem  znaczeniu  „k u ltu ra ln ą^ . T u  
obecnie już  is tn ie jące  in sty tu cy e  dadzą n ie jednem u  sposobność do 
dzia łan ia . A le  to dop iero  skrom ny początek. N iech każdy, k to  
ma jak ąś  m yśl p rak ty czn ą  w ty m  k ie ru n k u , p rzy łoży  się do je j 
w ykonan ia  z tak ą  sam ą en erg ią , z jak ą  się b ierze do spraw  
w łasnych, a będziem y w kró tce  o dużo k roków  dalej niż teraz. Toż­
samo z p racą  nad  ekonom icznem  dźw ignięciem  narodu . N iech 
ty łko  każdy  zastanow i się należycie, a zobaczy, że w łaśn ie  tam , 
gdzie on sto i w życiu, m ożna coś zrobić i, że ta  praca, je s t j e g o, 
że ona czeka na  niego. N iech  k ażd y  tam , gdzie go zdolności i losy 
postaw iły , uśw iadam ia  i pom aga, bada i tw orzy.

T ak  w ychow ajm y się na ludzi, to znaczy na Żydów. Żyjm y 
patrzm y, tw órzm y, każdy  całą duszą swą, w cielając je j odrębność, 
każdy  na  sw ojem , jem u  ty lk o  danem  m iejscu , każdy  inaczej, 
a wszyscy razem . W ted y  spoją się dusze i dzieła, i pow stan ie  Syon,

Stworzył mnóstwo doskonałych utworów w rosyjskim języku — a przecie 
był tylko „jednym z wielu" . . .  W języku żydowskim napisał garść pieśni, 
zaledwo ponad miarę przeciętności wyrosłych — a stał się tu jednym
z „wielkich" ! . . . Jestżeto zbytnia bujność rosyjskiej literatury, czy też może 
nikłość żydowskiej — przyczyną tego zagadkowego zjawiska? . . .

Istnieją utwory ociężałe, nieskładne, które jednak owiewa dziwny po­
dmuch wieczności. Są i takie, u których mimo pozorów epokowego znaczenia, 
nie można się wyzbyć poczucia małostkowości i ciasnoty. Rosyjskie utwory
Fruga przypominają Lermontowa i P u szk in a ; jednak w pieśniach jego żydow­
skich, naiwnych i przesinutnych, czai się niezmierzona tęsknota milionów . . . 
I właśnie to echo żydowskiej tragedyi użyczyło im piętna niespożytych
arcydzieł.

Jego „Pieśni Syonu", przepełnione żalem i miłością poety, powracają- 
ego do ludu w skruszo i pokorze, jego „Pieśni P racy", w których poraź

nasz Syon. Marcin Buber.

Szymon Samuel
(1860— 1916.)
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pierwszy w języku żydowskim ozwała się rozpacz zrywających się niewolników, 
jego alegorye, ballady i satyry, stały się dzięki bijącemu z nich żywiołowemu 
odczuciu natury — ożywczą rosą dla rozkwitającej właśnie literatury ży­
dowskiej.

Tembardziej, że F rug zwrócił się do jeżyka żydowskiego w czasie, gdy 
już nosił uznano w rosyjskiein piśmiennictwie nazwisko,* a w gromadę mędr­
kujących pisarzy wniósł piętno nowoczesnej techniki i europejskiego artyzmu. 
Aż nazbyt często wyznawał, że mu to ni,e przyszło z łatwością. Zastał on 
język jeszcze nieokiełznany, pstrzącą się mięszaninę, służącą powołanym i nie­
powołanym do dyletanckich wybryków. Z zaciętym uporom świadomego celu 
artysty wydobył zeń poeta najczystsze dźwięki ludowej piosenki. Ciągła walka, 
nieskończona krzywda milionów ludzi od kołyski do grobu, znalazły w Frugu 
subtelnego tłumacza i wieszcza.

Że z nędzy żydowskiego bytowania wyolbrzymiały jego idee wieczystych 
zmagań i ostatecznego odrodzenia się narodu — to umocniło jeszcze wpływ ich 
na uświadomienie narodowe Żydów rosyjskich, i obudziło mnóstwo drzemią­
cych sił, które poczęły promieniować na ogół żydostwa. A że przeznacze­
niem Fruga było tworzyć właśnie w czasach najgłębszych przewrotów narodo­
wych i społecznych la t 90-tych w Rosyi, przeto znaczenie jego wyrosło daleko 
ponad artyzm poety, wyniesione uświadamiającym się duchom żydowskich mas 
ludowych . . .

* **

Już samo otoczenie, z którego wyszedł Frug, było odrębne i swoiste. 
W roku 1860 , w żydowskiej kolonii rolniczej „Bobrowi K ut“ (gub. Chersoń) 
urodzony, połączył w sobie tradycyę małomiejskich kramarzy z żywiołowością 
rosyjskich mużyków. Ten ostatni pierwiastek góruje w nim nad pierwszym. 
Przynajmniej w początkach poetyckiej działalności. Podczas gdy dotąd poeci 
żydowscy, dzieci rosyjskiego ghetta, wnosili w literaturę żydowską lub hebraj­
ską całą nędzę żydowskiego ludu, był F rug pierwszym, który przyniósł ze 
sobą powiew ról i lasów i rozradowane tchnienie dziecka natury, zrosłego 
z każdą piędzią ziemi. Głębokie, ekstatyczne niemal odczucie przyrody, które 
się ujawniło w pierwszych pieśniach Fruga, było czemś nowoczesnem i w ska- 
zującem nowe tory w samem zaraniu literatury żydowskiej.

Poprzednicy Fruga, którzy usiłowali przeszczepić w dziedzinę literatury 
pilpulistyczne mędrkowania Haskali, byli ślepymi na wdzięki natury. Zgadzało 
się to zresztą ściśle z wiekowemi przekazaniami, które się stały dla całej 
masy ludu charakterystycznym motywem działania. W diasporze zatraciło ży- 
dostwo żywiołowe i bezpośrednie odczucie przyrody. Nawał przytłaczających 
wypadków zewnętrznych i suggestywny wpływ piśmiennictwa religijnego na 
życie duchowe, zabiły z czasem bezpośredni związek Żyda z naturą. Is tn ia ła  
ona dlań, jako odblask świętych ksiąg, a nie jako początek i źródło wszech­
bytu. Jego życiu wewnętrznemu, myślom i uczuciom, narzucały się nie zja­
wiska, które sam a natura wskazywała, ale to, co o niej mówiła i jak  ją  
kreśliła b ib lia ! {

Frug, który wyszedł z chłopskiej niwy, począł pierwszy opiewać nie­
zmierzone cuda przyrody z gorączkowym entuzyazmem. Pierwszy raz śpiewa 
jasno i dźwięcznie piosnka żydowska zachwyty naiwnego młodzieńca na widok 
kwitnących pól, roziskrzonych gwiazd . . .

3
http://rcin.org.pl



„Dziadek* żydowskiej literatury, Mendele, dał wprawdzie przed Frugiem 
wyraz budzącemu się odczuciu natury w swych przepysznych nowelach i szki­
cach. Opisy natury były dlań jednak raczej ubocznym celem i przypadkową 
dekoracyą życia, niżli jego początkiem i źródłem wieczystych odnowień. 
U Fruga — opis przyrody stanowi już zasadniczy ton i główny cel. Były to 
brzaski wschodzącej romantyki przed zmierzchem zamierającej H a sk a li. .  .

~ * *
. *

Indywidualność F ruga dojrzewała w czasie najzaciętszych i najbardziej 
wstrząsających przejść rosyjskiego żydostwa. Najlepsze dzieła jego powstały
między Jelisawetgradem a Kiszyniewem . . . Jelisaw etgrad —  i K iszyniew! 
Już  te zewnętrzne granice nadały jego twórczości znaczenie historyczne. Pod­
czas gdy nad tłumami Żydów szalał orkan pogromów, dokonał się nagły 
zwrot w ich świadomości. Jeden cios wystarczył, by obudzić w nich poczucie 
odrębności narodowej i społecznej. H askala ze swojemi kosmopolitycznemi 
hasłam i stała się dla ówczesnych Żydów źródłem gorzkich zawodów, choć po­
wszechnie czerpał z niej ogół siły odnawiające i zapładniające. Żądza obala­
jącej kultury światowej, nie zdołała w kilku dziesiątkach la t przekształcić 
lego, co stworzyły la t tysiące, a idea narodowej kultury przygłuszyła hasła 
o naśladownictwie wszystkiego, co obce. Szereg wybitnych indywidualności za­
płonął gorącem poczuciem narodowej odrębności. Pinskier, Lilienblum, oraz 
dum na grupa pierwszych pionierów „B ilu", są owocami głębokich przewrotów, 
jakie się dopełniły nad żydostwem pod wpływem dziejowych wydarzeń.

L iteratura żydowska, która wtedy właśnie rozkwitać poczęła, stała się 
najwyrazistszym odbiciem tej epoki. Dinensohn ze swemi na szeroką skalę za- 
krojonemi powieściami z małomiejskiego życia żydowskiego, Abramowicz 
z uśmiechem wszechwiedzącego kpiarza i Perez ze zuchwalstwem ghettowego 
nowatora uwiecznili w szeregu nieśmiertelnych utworów tryum f nowych prawd, 
wyłaniających się na zgliszczach ginących światów . . .

Czego dać nie zdołało piśmiennictwo hebrajskie, dalekie od szarzyzny 
życia codziennego, to się udało żydowskiemu, dzięki garstce wybijających się 
nad poziom młodzieńców, wyszłych z nizin ludowego życia. Udało się to 
każdemu z nich w swoim zakresie. W  Mendelem i Szolem Alejcliemie ozwał 
się cały tragikomizm żydowskiego bytu, Perez schronił się w dziedziny cha­
sydzkiej mistyki, Eosenfeld wybuchnął gorącą lawą gniewu i goryczy stuleci. 
Jedni oddawali się myślom o ukojeniu, drudzy zwiastowaniom cichej roman­
tyki. A tylko jeden F rug odegrał pośród nich rolę puhacza narodowego mę­
czeństwa. We wszystkich jego utworach łkała tęsknota za wyzwoleniem od 
duszącoj zmory życia, a troska i żałoba jej wtórzyły. Naród był dla niego 
grom adą bezdomnych helotów, a jego język — rozpacznym wykwitem golu- 
sowym. A że teraźniejszość stawała mu się ponurem piekłem, przeto uciekał 
się w krainy dalekiej przeszłości. I  tak widział spełnienie najgłębszych swych 
tęsknót w zamierzchłej epoce bohaterów żydowskich, a z biblii czerpał pstrą 
różnorodność motywów do swych alegoryj, pieśni i epicznych utworów. Po­
dobnie, jak  i całe pokolenie, z którego pochodził, zrósł z teraźniejszością 
wszystkimi nerwami duszy, a  tern goręcej przeszłość apoteozował. Występując 
przeciwko nowatorskim zapędom „Maskilów*, usiłuje poeta nawiązać nici 
z przeszłością i głosi powrót do religijnych zwyczajów, wiekami uświęconych
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tradycyj. W przeszłości znalazł podstawę do najcudniejszych rojeń, a w przy­
szłości szukał ich ziszczenia. Z cichym smutkiem odmalował Frug naród, 
zjednoczony żelazną chęcią życia, gromadę chłopów żydowskich, co zrósłszy 
się sercem z ziemią, stają się siejbą i podłożem wszelkiej kultury narodowej, 
i sam stał się w ten sposób najszlachetniejszym głosicielem budzącej się 
duszy żydowskiej.

Może nie był to wielki p o e ta ; wszak powstał, stworzony chwilą, wszak 
tragizmowi swego narodu dał wyraz w dziecinny, naiwny sposób, choć duszą 
gorejącą, przejętą wzniosłą misyą pieśniarza narodu, ujęcia najgłębszej tę­
sknoty mas . . . Ale wyrósł mimowolnie, wyniesiony potężnie rozbrzmiewają- 
cem echem milionów łaknących dusz . . .

Poeta ludowy, jako wyraz najszerszych mas, m asa ludu, jako naj- 
żyźniejsza rola narodowej twórczości, — to zjawisko odrębne ujawniło się 
jedynie u kolebki literatury żydowskiej . . .

Takiej to twórczości wyrazem stał się właśnie Frug.

Do literatury żydowskiej zwrócił się w pełni dojrzałości, jako znany 
i uznany w Eosyi poeta. Zniżył się — rzecby można —  do niej. Rosyjski 
wychowanek ghetta, który się z „Rasswiet" wynurzył i przebrnął morze 
wszechsłowiańskiej kultury, by stanąć na wyżynach prawdziwego artyzmu — 
widział w języku żydowskim: „stare, skarlałe stworzenie, o słabych źreni­
cach krótkowidza, znędzniałe, w łachmany odziane. . . “ Posługiwanie się ję ­
zykiem żydowskim było środkiem ostatecznym, po który poważny artysta, bez 
wewnętrznej odrazy, nie sięga. Sąd leżący może na  linii rozwoju tej litera­
tury. W każdym razie — charakterystyczne znamię czasm^

Frug poszedł drogą odwrotną. Podczas gdy dotychczas wychodziły 
z ciasnoty żydowskich uliczek jednostki, usiłujące z nowatorską gwałtowno­
ścią zlać się w jedno z europejską kulturą — odczuł Frug całą próżnię ta ­
kiego samozaprzeczenia się.

Kulturze światowej, która już programem się stała od ery Mendel- 
sohna, przeciwstawił kulturę narodową. A ponieważ piśmiennictwo hebrajskie 
cierpiało na brak choćby cienia realizmu —  przeto w języku żydowskim naj- 
znamienniej wyczuł żydowską odrębność ludową. Że dla dojrzałego, na wyży­
nach prawdziwego artyzmu stojącego poety, był ton zwrot do wzgardzonej 
ludowej literatury, bez tradycyi, poczynającej dopiero wyzwalać się z władzy 
przemytników obcych pierwiastków, bolesnem zaparciem się siebie, o tern 
świadczą jego głębokie, lekką ironią zaprawne słowa: „Ich  hob mit dem
letzton Zuhn gebissen yn geryssen dem Jargon" . . .

Rozgoryczony w swej światowej dumie, uchwycił się, jak  deski ratunku, 
języka żydowskiego, tego pasierba żydowskiej duszy, by się wnet przywiązać 
doń nierozerwalnie, całą krwią serdeczną . . .

Nie pierwszy — i nie ostatni. Jedni znajdują tu  spełnienie i wyzwolenie, 
drudzy zaród walk duchowych i cichego bólu . . .

* ** «
Życie, obfitujące w sprzeczności, i twórczość, znaczona stygmatem t r a ­

gizmu . . . P isał po rosyjsku —  a żydowskie serce w nim b iło ; tworzył po 
żydowsku, a dawał się unieść oszałamiającym prądom rosyjskiej mistyki . . .

8*
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Z żydowskiego ustronia dostał się bezpośrednio w szalonym pulsem 
tętniące wiry Petersburga i Odessy; ledwo wyszumiawszy, zniżył lot ku ot- 
chłannej głębi małomiejskiego żydostwa. Kosmopolita rosyjski — i żydowski 
małomieszczanin. W języku żydowskim nie zdołał oddać całkowicie swych 
myśli — rosyjskiemu nie chciał oddać całej swej duszy. I  tak  ciężyła nad 
nim całe życie klątwa wiecznego nieukoju i tułaczki między dwoma prze­
ciwnymi krańcami. Do rozdwojenia ducha nowoczesnego Żyda przyłączył się 
i tragizm artysty. P rug  przybył do nas ze zdrowymi pierwiastkami chłopa- 
Żyda, i ginął powoli w stęchłem bagnie gnuśności. Przyniósł ze sobą zdrowy, 
prostaczy wiew ojczystych niw kwitnącego Wołynia — i oto więdła w skwarze 
żydowskiego języka, ta  jego kwietna, bujna mowa. Przytłoczył ją  ciężar życia, 
dalekiego od rodzinnej gleby, a zdusiły pęta mowy, walczącej dopiero o naj­
prymitywniejsze formy.

Żywiołowy, życiem i zdrowiem tętniący poeta i pierwszy artysta, który 
zeszedł z Europy w literaturę żydowską —  zmienił się niebawem w łzawego 
elegika, biadającego nad żydowską dolą. Odwieczny ból żydowski stał się 
osią wśzystkich jego tworów. I  kiedy dzieła Fruga, pisane w żydowskim ję­
zyku, były słabym odblaskiem geniuszu poety, — najgłębsze duszy jego po­
rywy w obcej odzwierciedliły się mowie. Wielki, prawdziwy, szczery, jak długo 
pisał po rosyjsku — stał się jeno wyblakłym, znużonym, rozdwojonym epigo­
nem w utworach żydowskich.

I  tutai może tkwi najokrutniejszy jego tragizm, olbrzymiejący zarazem 
do tragizm u całego pokolenia. Kozdwojenie mowy, tego najistotniejszego czyn­
nika twórczości, jest przyczyną, że marnieje dziś niejeden talent żydowski. 
Święcą te ta len ta  blaskiem prawdziwego geniuszu — w obcej mowie; 
w swojej własnej natom iast, do której pociąga ich nieprzeparta tęsknota 
i dziejowa konieczność, potrafią jeno, jako nieprzerastający poziomu wierszo­
kleci, grać na strunach rozełkanej melancholii . . .

Niemal na łożu śmiertelnem począł F rug pisać po hebrajsku. Byłyźeto 
przypadek, czy też ostatni akord jego nieustannej walki o formę dla prze­
jawów budzącej się duszy żydowskiej?

Kto wie — może poraź pierwszy uśmiech zwycięski okolił usta umie­
rającego już poety, gdy po długiej męce szukania wytchnął w przystani pra- 
mowy żydowskiego ludu . . .

Od rosyjskiego języka — przez żydowski — do hebrajskiego. Z Europy, 
poprzez szczyt rozwoju diaspory, do istoty żydowskiej kultury.

Czy to nie brzmi, jak  symbol ? Cierniowa droga nowoczesnego Żyda ! . . .

W i e d e ń ,  w październiku. «
Dr. Z. F. FinkęIstein.
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SZY M O N  SA M U EL FRU G .

o Jam harfą eolską...
Jam  harfą eolską niedoli ludowej,

Jam  bólem  narodu znękany . . .
W idzicie, jak  blade nadchodzą skądś m ary? 

Słyszycie, jak  dzwonią k a jd an y ?

To duchy zwątpienia, to  mary rozpaczy 
M elodye mi niosą ponure —

Jam dawno już pieśni zapom niał słowicze 
I zorzy porannej purpurę . . .

G dy błyśnie nadzieja, wnet za nią zwątpienie 
W  zbolałą mą w krada się duszę —

^  C o  wziąłem u ludu cierpieniem  i jadem ,
T o p ieśnią swą oddać mu muszę . . .

Z rosyjskiego przełożył M. Chmielnicki.

Cl

£)

„Der Jude“.
Garść uwag o miesięczniku Bubera.

W roku 1908  postanowiła mała grupa ludzi : Marcin Buber, Bertold 
Feiwel i Chaim Weizmann stworzyć duchowe centrum, w którem by się 
ogniskowało życie umysłowe żydostwa. Centrum tern miał być miesięcznik 
„Der Ju d e “ .

Rok 1903  był rokiem przełomowym w rozwoju syonizmu. Herzl 
w działalności swojej, w dążeniu do uzyskania charteru od rządu tureckiego, 
napotkał na silny opór władz ottomańskich, Wtem jakby fata morgana 
ukazała się nam nowa nadzieja. .Nadzieją tą  była Uganda.
v Kwestya ta  miała wkrótce stać się klinem, który groził rozłamem

w żydostwie. W syoniźmie powstały dwa stronnictwa. Jedni, mniej zrośli 
z ideą, nieorganicznie z nią powiązani, powierzchowni obserwatorowie i wy­
znawcy ruchu, chcieli plan ton bez zastrzeżeń przyjąć. Kierowała nimi nie 
zła wola i nie niskie motywy, busolą ich .i wskaźnikiem był sentyment iy -  
dowski, ból, jak i ciągłe prześladowania wywoływały, poniekąd także uczucie 
zwątpienia i beznadziejności.

Drudzy — to ci, u których syonizm dotarł do głębin du$Z7 b.tftjników 
serca. Ci, dla których syonizm nie tylko był programen i teoryą,, ale dla
których był potrzebą życia i nauką historyczną. Ci odrzucili ugandyzm, bo
on groził rozsadzeniem, zdemolowaniem syonizmu. .
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W  tym to przełomowym okresie grupa ludzi chciała założyć miesięcznik, 
któryby, jak mówi Buber w programie pisma z r. 1903 , „nie z kąta widze­
n ia  partyjnego mierzył zjawiska wielkiego fatum narodowego, ale w którym- 
by młoda generacya, którą fatum to do życia powołało i którą niesie, ge- 
neracya, która naród w sobie przeżywa i dla której żydostwo nie jest czemś 
byłem zamkniętem, w starych formułach zastygłem, ale żyjącym narodem, 
z głębią i horyzontami, z wielkiem zróżniczkowaniem, — poznała przeznacze­
nie żydostwa i z tego poznania budowała jego przyszłość." Miesięcznik ten 
wówczas nie powstał.

* *
*

Świadczy to i o wielkiej energii i silnej ruchliwości Bubera, że mie­
sięcznik ten po 13 la tach  powołał do życia.

Tem silniej świadczy to, że po 13 latach miesięcznik ten je s t potrzebą 
grona intelektualistów i szerokich sfer ludu — jak  słyszymy, liczy „Der Jude" 
dziś, po pół roku istnienia, przeszło 6000  odbiorców — że idea ta  była nie 
przejściową i okolicznościową, nie wynikiem kaprysu kilku jednostek, ale głę­
boką, wewnętrzną potrzebą narodu, jeżeli po 13 latach wielka dziejowa chwila 
nie tylko naszego narodu, ale i całej ludzkości, ją  do życia powołała.

„Żyd, który istnieje, nie jes t dla nas celem lecz punktem w yjścia; 
chcemy Żyda tego urzeczywistnić, którego wspaniały obraz wypełnia naszą 
pamięć i pędzi naszą nadzieję".

Oto program Bubera z r. 1916 . Jak  widzimy, zupełnie identyczny 
z programem z r. 1 9 0 3 .

* **

C a ł e  p i s m o  s t o i  p o d  z n a k i e m  A c h a d - H a a m  a. Przy­
miotem to i wadą jes t tego pisma. .Nie w tem miejscu mam sposobność do 
zupełnego wypowiedzenia się o tej wybitnej postaci. Dlatego tylko przelotnie 
powiem, co o niej sądzę. Achad-Haam to bezwątpienia człowiek olbrzymiej 
wiedzy, głębokiego poznania żydostwa, jednostka cała, nie fragmentaryczna, 
siebie i celów swoich świadoma, o rzutach i horyzoncie, ale też — wiom, 
że napotkam na silny protest jego licznych wielbicieli, co jednak nie może 
być przeszkodą dla mnie w wypowiedzeniu się — nie łączą się u niego i nie 
towarzyszą powyższym zaletom i inne również potrzebne, a może i potrzebniejsze. 
Achad-Haam ma bystry wzrok, orli wzrok, ale wzrok ten widzi cienie i upiory, 
a nie jutrzenkę powstającego Ju tra . Pióro jego to rylec, który z mistrzostwem 
pierwszorzędnego chirurga misternie kraje i otwiera rany, ale ran tych goić 
nie umie. Achad-Haam to nie budowniczy i  syntetyk, ale krytyk i analityk. 
Genialny demolator — Achad-Haam jest bardzo słabym konstruktorem.

* **

Pod znakiem tej wielkiej postaci i pod znakiem słabszej od niego, po­
niekąd nawet odmiennej, ale mimo to dość mu bliskiej, Marcina Bubera —  
stoi ten miesięcznik. Silne talenty dochodzą w „Der Jude" do głosu. Na 
czele sam Buber, którego artykuły: „Die Losung", „Das G estaltende", „Be- 
grilfe und W irklichkeit" robią wrażenie. Głosy jego towarzyszy umysłowych: 
Herm ana Glenna, Hugona Bergmanna, Maksa Broda, Zygfryda Bernfelda 
i wielu innych są również bardzo znamienne. Dwom między innemi kwestyom 
ogromnie aktualnym, kwestyi Żydów polskich i kwestyi palestyńskiej, poświęca
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„Der Ju d e“ wiele miejsca. W pierwszej kwestyi polecamy czytelnikom znako­
mity artykuł Juliusza Bergera p. tyt. „Doutsche Juden und polnische Juden“ . 
W  artykule tym okazał autor, który podczas wojny długi czas bawił w W ar­
szawie jako delegat naszej organizacyi, i wielką znajomość stosunków w Kró­
lestwie i głęboki polityczny instynkt w ich ocenie.

Powiedziałem pierwej, że pismo stoi pod znakiem Achad-Haama. For­
mułuję z tego zarzut. Chcę się tedy w tej mierze jaśniej wypowiedzieć.

Gdyby zainteresowanie się sprawami żydowskiemi było w narodzie na­
szym tak silne, jak w innych narodach, a więc, gdyby każda grupa myślowa 
m iała swój organ, każda warstwa swoją trybunę, nie tylko nic przeciw temu 
miećbyśmy nie mogli, ale cieszylibyśmy się z tego — dyferencyacya bowiem 
i zróżniczkowanie to życie.

Dziś jednak, gdy organ ten ma być ogniskiem, który skupia w sobie 
wszystko co w żydostwie żyje i tworzy, buduje i konstruuje, wierzy i od­
czuwa, przeszłość uwielbia i na jej substancyi chce przyszłość budować,
organ tak i musi stać pod znakiem wszystkich herosów renesansu narodowego.

M u s i  r ó w n i e ż  s t a ć  p o d  z n a k i e m  H  e r z 1 a.
O Herzlu ani wzmianki nie widzimy w sześciu dotychczasowych nu­

merach.
M i a ł ż e b y  o n  r z e c z y w i ś c i e  u m r  z e ć ?
C z y  z i m n y  k ą c i k  n a  c m e n t a r z u  w D ó b l i n g u  m i e ś c i  

n i e  t y l k o  p r o c h y  H e r z l a ?  C z y  m i l c z ą c y  m a r m u r o w y
g ł a z  p o k r y w a  i j o g o  w i e l k ą  d u s z ę ?

* **
Zdała od życia ulicy żydowskiej, wszystkich idei, prądów, haseł, które 

nurtują duszę, żydowską, zdała od tych wielkich bólów, pod którymi ugina 
się lud żydowski, od jogo cierpień, płaczu, łkania, żalów, tęsknot, nadziej i — 
siedzi egzotyczna redakcya pisma. Do Heppenheim a. d. Borgstrasse te tony 
nie dochodzą. A to wielka szkoda i dla pisma i dla nas.

A kto ucho przyłoży do zbolałej, zranionej i cierpiącej duszy żydow­
skiej, kto rękę przyłoży do pulsu narodu, który głośno i donośnie bije, kto 
okiem spojrzy na bezmiar niedoli i nieszczęścia, na morze krwi i łez, ten 
jeden głos usłyszy i jedną tylko odpowiedź otrzyma i z jedynem wołaniem
wśród mas żydowskich na obu półkulach się sp o tk a :

„ D a j  n a m  B o ż e  H e r z l a ! “
Oby wołanie to doszło i do rodakcyi „Der Jude“ .

W i e d e ń ,  Tischri 5677 .
A dolf Stand.

U w aga redakcyi.
Z powyższymi wywodami szan. autora, zasłużonego przewodniczącego austrya- 

ckiej organizacyi syońskiej, nie pod każdym względem możemy się zgodzić. Wy­
daje się nam w szczególności nie dość silnie uwydatnioną różnica między osobisto­
ściami Achad-Haama i Marcina Bubera. Również niesłusznym wydaje się nam 
zarzut jednostronności w redagowaniu pisma. Natomiast uderza i nas w dotych­
czasowych znakomitych i pełnych głębokiej treści zeszytach „Der Jude“ brak 
nawiązania wewnętrznych nici ze syonizmem herzlowskim i ze samą postacią 
Teodora Herzla.

Nasze własne uwagi sprawozdawcze o miesięczniku Bubera odkładamy z po­
wodu braku miejsca do jednego z następnych zeszytów.
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Żydzi polsko-litewscy a Palestyna.
Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na 

ziem iach polsko-litew skich. *)
(Od czasów najdawniejszych do r. 1821).

„W  roku p rzy s z ły m  o by w  Jerozo lim ie !“

Szkic n in ie jszy  zrodził się na  tle  p y tan ia , czy i ile  m ieści się 
p raw d y  w tezie p ro f. Szym ona A szkenazego, k tó rą  p rzy taczam y 
tu  w  dosłow nem  b rzm ien iu  :

„W  ro k u  p rzyszłym  oby w Jerozo lim ie  . . A —  to w szystko 
jed n ak  rzecz p ro s ta (? )  pozostało w dziedzinie re lig ijn e j, w szcze­
gólności zaś tam , gdzie m asy ludności żydow skiej osiadły  na stałe 
i  zżyły się zupełn ie , ja k  m ianow icie  w Polsce. W śród  ty ch  m as, 
zw iązanych odtąd  tysiącznem i n ićm i z ty m  k ra jem , gdzie trw a łą  
i spokojną znalaz ły  gościnę, z b ieg iem  czasu k ilkanaśc ie  ich ko lejno  
pokoleń rodziło  się, żyło i pom arło , gdzie sw ojską s ta ła  im  się 
ziem ia i pow ietrze , sto sunk i i ludzie, dola i n iedola, lecz zarazem  
głęboko p rzyw iązanych  do swego w yznan ia , z a traca ła  się szybko, 
w reszcie fak ty czn ie  ze szczętem  z a n i k ł a  w s z e l k a  m y ś l  
r e a l n a  jak iegoś zbiorow ego w ysied len ia  się i p o w ro tu  do n ie ­
znanej azyatyck iej k ra in y , lecz dochow ała się, k arm io n a  ustaw nem  
zg łęb ian iem  S ta reg o  te s tam en tu  i pism  ta lm udycznych , żyw a p a ­
mięć i p r  z y w i ą z a n i e i d e a 1 n  e do owej sta ro ży tn e j kolebki 
i źród ła  w iary .

T ak im  też by ł i pozostał is to tn y  ch a ra k te r  „syonizm u“ 
ogrom nej w iększości n iem al pow szechności żydów p o lsk ich “ **).

Teza ta  n ie m iałaby  d la  nas w iększego za in teresow an ia , 
gdyby nie ud erza jący  fa k t, że w obozie syońskim  (tym  bez cudzy­
słow u) zw ykło się w  podobny sposób p a trzeć  w stecz na stosunek 
zbiorow ości żydow skiej do P a le s ty n y , by te in  d rastyczn ie j p rze ­
ciw staw ić onej aż do pow stan ia  dzisiejszego syonizm u snującej się 
„zrozum iałej i sym patycznej tra d y c y i czysto w yznaniow ej, m ającej 
swoje k o rzen ie  w yłącznie w żarliw ej re lig ijn o śc i tłum ów  żydow ­
sk ie !^  —  w spółczesny syonizm  „m ate ry a ln y , g eograficzny , nacyo- 
n a lis ty czn y a .

Czyżby is to tn ie  ow a —  ja k  to  o k reślił M aks N o rd au  —  alm a 
m ater dzsiejszego syonizm u, czyżby ruch  m esyański, n u rtu ją c y  
żydostw o od upad k u  b y tu  po litycznego , n ie  inaczej m iał się odnosić

*) Praca niniejsza pojawiła s ię  pierwotnie w  języku żydowskim  
w lwowskim  dzienniku żydowskim  „Tagblatt“, Rocznik 1912/1913. Na pro- 
pozycyę redakęyi zajęliśm y się ponownie tym sam ym  tematem. Okazała się  
przytem potrzęba pewnych zmian i uzupełnień npwynYi szczegółam i tak, żć 
przedruk niniejszy znacznie odpiega od pierwotnego Wydania. Szćźególnie uległ 
zmianom rozdział I., który rozrósł się niemal W dWójifaseb.

$ .yurnńińo siadoH mtłasr.jtóaim o asawAbsowfiTąa egimU w ra g a  o r a.
**) Szym on Aszkenazy: Dwa stulecia, W arszawa ’l9 lo . Torh 1T. p. 440.
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do P a le s ty n y , jak  li „żyw ą pam ięcią i przyw iązaniem  idealnem  do 
sta ro ży tn e j ko lebk i i ź ród ła  w ia ry “ , niezakłócony (w edług  p ro f. 
A szkenazego i syońskicli dy le tan tó w  h is to ry i żydow skiej) m yślą 
re a ln ą  zbiorow ego pow ro tu  do „n ieznanej azyatyckiej k ra in y  . .

P y ta n ia  godne zastanow ien ia  s ię !
P y ta n ia  w ręcz zasadnicze d la h is to ry i syonizm u!
W  n in ie jszym  przyczynku  p rag n iem y  na t le  k ilk u  

szczegółów h isto rycznych , m ało znanych  i na dom iar kiepsko in te r­
pre tow anych , one p y tan ia  p rzeobrazić  w przeczenia lub  p rzy ­
n a jm n ie j w zbudzić sk ru p u ły  . . .

N ie  chodzi nam  o w yczerpujące p rzedstaw ien ie  rzeczy, lecz 
raczej o ilu stracy ę  dla naszej ostatecznej konkluzyi, że m esyanizm  
żydow ski stw orzy ł coś w ięcej, niż p la ton iczny  stosunek  Żydów do 
ziem i św ię te j, że u najdosto jn ie jszych  swych przedstaw icieli łączył 
się z p rzekonan iem  czysto syońskiem  o m ożliwości odrodzenia się 
Żydów j e d y n i e  na  n iw ie  pa lesty ń sk ie j, w reszcie, że „Jeryszu- 
la im “ nie by ła  li m odlitew ną fikcyą , ale n ie jed n o k ro tn ie  m otyw em  
k o n k re tn y ch  czynów zbiorow ych.

Ze w zględów  techn icznych  ogran iczam y nasz tem at —  że tak  
pow iem y —  geograficzn ie , w ysuw ając na p lan  li stosunek  żydostw a 
polsko-litew skiego  do P a le s ty n y .

Rozdział I.
Pierwsze ślady ruchu mesyańskiego wśród Żydów polskich w roku 1096. —  
Napady tatarskie a ruch m esyańskl w  latach 1235— 1241. —  Niemoc ducha 
żydowskiego pod skłon średniowiecza. —  Koncepcye palestyńskie Salomona 
Molcha a Żydzi polscy. —  Mistycy żydowscy w Polsce w wieku XVI. i pierwszej 
połowie XVII. wieku i ich idee m esyańskie. —  Sejmy żydowskie i ich stosunek 
do Palestyny. —  „Książę ziemi palestyńskiej." —  Echa w świecie

chrześcijańskim.

N ajw cześn iejsze ślady ru ch u  m esyańskiego w śród Żydów 
polsk ich  o dsłan ia ją  się nam  niem al w za ran iu  zbiorow ego życia 
żydow skiego na ziem iach R zeczypospolitej.

D ziw nym  tra fe m  zachow ały się odnośne w iadom ości w n ie ­
daw no o d k ry ty m  t. zw. liście m esyańskim  z roku  1096, k tó ry  
znalazł się w iście zaczarow anym  skarbcu  G enizy, onej n a js ta rsze j 

.synagogi w K airo*).
L ist rozsnuw a przed  nam i obraz głębokich w strząśn ień  d u ­

chow ych, ja k ie  przeżyw ało  żydow stw o w N iem czech, n a  ziem iach 
słow iańskich  i w p ań stw ie  byzan tyńsk iem  pod jesień  ro k u  1096.

B y ły  to czasy, k iedy  burza  zaw isła n ad  głow am i Żydów za­
chodnio-europejsk ich . P ie rw sza  w ypraw a krzyżow a! Oczy św iata 
ch rześc ijańsk iego  zw rócone by ły  na W schód! P o la ła  się obficie 
k rew  żydow ska.

*) W ydał go A. N e u  b a u e r  w „Jewish QuartelV Review “ IX., 27. ff., 
ponadto: D. K a u f m a n n :  Ein Brief aus dem byzantinischen Reiche tiber eine 
m essianische Bewegung der Judenheit etc. aus dem Jahre 1096 (Byzantinische 
Zeitschrift VII. p. 83— 90), pozatem też S. K r a u s s :  Studien zur byz.-jud. jGe- 
sehichte, W ien 1914, p. 48— 52, 156.
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W  k rw i pom ordow anych ogrzały  się świeżem  ciepłem  sta re  
sny m esyańskie. R uszyło  się żydostw o niem ieckie. R ów nocześnie 
d ruga  p op łynę ła  fa la  rzesz żydow skich. R u ch  „A szkenazów “ po­
dzia ła ł i n a  żydostw o w ziem iach słow iańskich. W ieść o M esyaszu 
i czasach m esyaszow ych d o ta rła  do tych  licznych osad żydowsko- 
chazarsk ich , jak ie  się podów czas d ług im  łańcuchem  ciągnęły  od 
najdalszego  zachodniego zrębu  słow iańszczyzny aż po najdalszy  
w schód europejsk i. W cisnęła  się do onych osad K ozarcy , K ozarek , 
K ozarze, jak ie  is tn ia ły  w  owych czasach w ziem i łużyckiej (gdzie 
dzisiejsze O aseritz) i na  M azow szu i tw orzy ły  łączn ik  z gm inam i 
n iem ieck iem i —  szła poprzez K ozarze i K aw io ry  w ziem i k ra ­
kow skiej i sandom irsk ie j —  szlakiem  R ad an itó w , onych ruch liw ych  
kupców  żydow skich z n ad  R en u  i R o d an u —  sk ierow ała  się do ziem 
rusk ich , do osad żydow sko-chazarskich  koło Lwowa i H alicza, by 
w reszcie dojść do „K o z a rk i“ i „K o za ry “ n a  W ołyn iu , do „K oza- 
row icz“ koło K ijow a, do m ogił chazarsk ich  koło C harkow a i dalej 
na  po łudn ie , n a  K ry m  i K aukaz* ). R uch  o g arn ą ł także  i żydostw o 
byzan tyńsk ie . Szerzy ły  się w ieści o cudach —  znakach  m esya­
szowych czasów. Zanoszono m odły , zarządzano  ogólną poku1,ę> 
sprzedaw ano dom y, zw ijano  in te re sa , p rzestaw ano  p łacić  podatk i. 
M iasta  b y zan ty ń sk ie  zaro iły  się od p ie lg rzym ów  żydow śkich, 
k tó rzy  od s tro n  północnych  nadciągali. Bo naw et od Żydów f r a n ­
cuskich nadchodziły  do gm iny  k o n stan ty n o p o litań sk ie j zap y tan ia , 
ażałi gotow ać m ają  się w drogę n a  p rzy w itan ie  M esyasza. P o ro z u ­
m iew ano się gorączkow o z nag idem  E g ip tu , R abb i E b ja ta re m  
K ohen, od k tó reg o  spodziew ano się ro zw ik łan ia  prob lem u w y­
zw olenia. J a k i  obró t osta tecznie  w zięła cała  spraw a, niew iadom o.

D la  naszego celu w ystarczy  ato li zaznaczyć, że lis t głoszący 
o A szkenazach  (pod k tó rem  to  m ianem  k ry ją  się zarów no Żydzi 
n iem ieccy, ja k  i Ż ydzi-C hazarzy), iż tłu m n ie  z całym  dobytk iem  
w yp raw ili się w drogę do Z iem i Św iętej, —  nie da je  się pogodzić

*) Na ruch m esyański wśród Żydów słow iańszczyzny wskazują nastę­
pujące szczegóły w liście m esyańskim :

a) wyraźna wzm ianka o ruchu m esyańskim  wśród Chazarów: „1” gmin 
(chazarskich) ruszyło ku pustyni szczepów, nie w iem y atoli, czy się połączyli 
ze szczepami." Owe „szczepy" za ciem nem i górami, o których list głosi, że 
są niezależne i wojownicze —  to resztki Chazarów, które zachowały po roz­
biciu Ghazaryi (pod skłon X. wieku) niezaw isłość w  górach Kaukazu („góry 
ciemności"). Odróżnienie „szczepów" niezaw isłych od onych gmin chazarskich, 
które z nimi mają się łączyć na drodze przez Kaukaz, wskazuje wyraźnie na 
to, że te ostatnie należy uważać za „zawisłe" i że trzeba ich szukać na zachód 
od pierwotnych siedzib nadwołżańskich Chazarów, a więc w 'krajach polsko- 
ruskich, gdzie osiadły resztki rozgromionych w roku 964. Chazarów (na ich 
osadnictwo wskazują wyliczone w tekście osady, o których wspom inają prze­
ważnie już źródła średniowieczne, a które mogły powstać jeno w czasie, 
kiedy to rem iniscencye chazarskie były jeszcze św ieże —  a w ięc w ciągu 
XI-go stulecia).

b) Słusznie zauważa Krauss, lc. p. 156, że w liście m esyańskim  Chazarzy 
dziwnym  sposobem sąsiadują z Niemcami („sie sind in eine b e d e n k l i c h e  
N a h e  der Deutschen geriickt"). Okoliczność ta staje się atoli jasną, gdy
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z onem i koncepcyam i w spółczesnych in te rp re tó w  ruchów  m esyań- 
skich, p rag n ący ch  sugerow ać swym  czyteln ikom  li „ i d e a l n e  
p rzy w iązan iea Żydów dyaspory  do sta ro ży tn e j ojczyzny. Toć w y­
raźn ie  w spom ina ten  nieoceniony dokum ent Grenizy, jako  Żydzi 
dyaspory  zerw ali się tłu m n ie  do rea lizacy i swych snów o życiu na 
ziem i p a lesty ń sk ie j, jak o  likw idow ali swe m a ją tk i i „z żonam i 
i dziećm i i z całym  doby tk iem “ w yb ra li się w drogę do ziemi 
o jczystej.

S ny  m esyańsk ie  p rzeobraziły  się pam iętnego  roku  1090 w re ­
alną m yśl zbiorow ego w ysied len ia  się z k ra jó w  golusu, m yśl p rze­
obraziła  się w czyn : w tłu m n ą  w ędrów kę na wschód!

W  n iespe łna  p ó łto ra  w ieku później w ta k ie j sam ej spotykam y 
sy tuacy i duchow ej żydostw o niem ieckie i słow iańskie , na tych 
sam ych d rogach  do Z iem i o jcó w !

I  ty m  razem  sny m esyańsk ie  Żydów pow iązały się silnym  
splotem  z w ielkiem  zdarzeniem  dziejow em . Z azyatyckiego wschodu 
dochodziły  w ieści o w ielk iem  państw ie  T em udżyna. Szczepy m on­
golsk ie  ru sza ły  na  podbój E uropy . Około ro k u  1224 zjaw iają  się 
yr k sięstw ach  rusk ich  nad  Azowem. W n u k  T em udżyna, B a tuchan  
idzie na dalsze podboje. H o rd y  jego  za lew ają R uś i P o lskę , ciągną 
dalej n a  zachód, na Śląsk, dociera ją  n aw et do A u stry i.

I  głoszą k ro n ik i, że o tym  to  czasie Żydzi sny poczęli żywić 
m esyańskie  i że w ędrów kę poczęli z W ęg ier i Czech i P o lsk i ku  
azya tyck iej swej ojczyźnie. P o d  rok  1235 n o tu je  k ro n ik a rz  czeski, 
że Żydzi opuszczają P ra g ę , bow iem  doszły ich  w ieści o nadejściu  
M esyasza*).

Z bliżał się pam ię tn y  b itw ą lign icką  rok  1241. N iepokój 
św ia ta  chrześciańsk iego  osiągnął p u n k t ku lm inacy jny .

O rok  1241 oparły  się idee ch iliastyczne  Żydów. Toć był to 
w edle rach u b y  żydow skiej rok  5001-szy od stw orzen ia  św iata! 
P ięć  m inęło  tysiącleci, a szóste m iało począć erę M esyasza.

uwzględnim y ów łańcuch osad chazarskich, z których najdalej na zachód 
w ysunięte dają się wykazać na pograniczu niem iecko-słowiańskiem  —  
w Łużycach.

c) W  ruchu m esyańskim  z roku 1096 przypada wedle listu mesyańskiego 
wybitna rola Żydowi Michaelowi N e m e c ,  którego nazwisko słowiańskie  
wskazuje na imigracyę z Niemiec do Słowiańszczyzny, gdzie go przezwano 
„Nemec" jako, że z Niem iec pochodził. Mógł też pochodzić z osady na Śląsku, 
zwanej od kolonistów niemieckich „N e m z i“, a istniejącej już w roku 1017 
(por. kronikę Thietmara VII. 44).

d) O Aśkćnazach głosi list, że „tłumnie, w liczbie wielu tysięcy, wraz 
z żonami i dziećmi i zcałym  dobytkiem" nadciągali do Byzanzyum  na dalszą 
wędrówkę do Ziemi świętej. Zauważyć przytem należy, że mianem „Askenaz" 
oznaczano w średniowieczu nietylko Żydów niemieckich, a l e  i C h a z a r ó w  
(por. komentarz Abarbanela do Gen. 10,2 ed. W arszawa 1862, fol. 33 c. 
W związku z tern zauważa Krauss lc. p. 156, że w  Gen. 10,3 „Askenaz" i „To- 
garma" [drugie określenie Chazarów] oddzielone są li jednem słowem, snuje 
zatem wniosek, że określając Chazarów drugiem m ianem  „Togarma", średnio­
wieczni pisarze uyzględniali sąsiedztwo ich z Aszkenazami).

*) A r o n i u s :  Regesten Nr. 477, B o n d y - D w o r s k y :  Regesten zur 
Geschichte der Juden in Bóhmen, Schlesien und Mahren Nr. 19.
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I  głoszą G ęsta  T rev iro ru m , jako  Żydzi z pow odu podbojów  
ta ta rsk ic h  na W ęgrzech , w P o lsce  i Czechach „cieszyć się poczęli, 
sądząc, że M esyasz nadchodzi i że w ro k u -ty m  zbliża się wyzwo­
le n ie ; bow iem  było to  roku  P ań sk ieg o  1241-go“ *).

Zaw iódł rok  5001-szy rom an tyczne sny żydow skie! M esyasz 
n ie  zerw ał by ł jeszcze łańcuchów , k tó ry m i legenda ludow a p rzy ­
k u ła  go do m urów  R om y . . .

M ija ją  niem al trz y  w ieki —  aż znow u w ielk ie  w ypadk i dzie­
jow e w strząsną  do g łęb in  zbiorow ą psychę żydow ską i zrodzą w ielk i 
poryw  m esyańsk i w śród  żydostw a golusu, k tó ry  ze zachodu szerzyć 
się będzie ogn istą  ław ą i obejm ie żydostw o słow iańskiego  wschodu.

Od p am iętnych  napadów  ta ta rsk ic h  aż po skłon średn io ­
w iecza jeno  niew iele  odkryć m ożna śladów , k tó reb y  w skazyw ały  
na w ysiłk i żydostw a polsko-litew skiego w k ie ru n k u  czynnego życia 
narodow ego. -

D łu g i ten  okres w ypełn ia  w ola czasowego przystosow ania 
się do w ym ogów i w aru n k ó w  życia na ziem iach R zeczypospolitej, 
i k u lt re likw ii. S ta ra n n ie  strzeżono resz tek  tego  ongiś całego, a od 
u tra ty  państw ow ego b y tu  złam anego d łu ta  życia żydow skiego. 
S n u ły  się w zbolałej średniow iecznem  m ęczeństw em  duszy  n a ro ­
dowej fik cy e  i illuzye  re lig ijn e , snu ły  się po jeszibo tach  
i bóżnicach, po zau łkach  g h e tta . N ie  czu jna  i odw ażna woła by ła  
ich w yk ładn ik iem , ale po trzeba  ciszy i spokoju, ale poczucie n ie ­
mocy „ow ieczki m iędzy w ilkam i“ . . .

Aż rozsrożył się ból zbiorow y żydostw a w sposób o k ru tn y ! 
Aż po ran ach , zadanych  przez K rzyżow ców , czarną śm ierć i wsze­
lak iego  rodza ju  p a tro n ó w  żydow skich, rozkrw aw iła  się na h o ry ­
zoncie żydow skim  łuna , rozpalona  przez inkw izycyę hiszpańsko- 
p o rtu g a lsk ą  i przez sojusz k le ru  i p a try cy  a tu  n iem ieckiego, aż 
zachód eu ro p e jsk i ogniem  i m ordem  zapędził setne tysięczne 
rzesze w ychodźców żydow skich do g h e tt  polsko-litew skich 
i tu reck ich .

Lecz i w  św iecie ch rześc ijańsk im  dokonyw ały  się o tym  
sam ym  czasie najdon ioślejsze p rzem ian y : odkrycie  now ych św ia­
tów , w alka hum anizm u i re fo rm acy i ze scho lastyką i papizm em , 
przebudow a organizm ów  państw ow ych i t. d.

N a  tle  tych  przełom ow ych w ypadków  w ystępu je  n a j­
p iękn ie jszy  „M esyasz“ , jak iego  w ydała  dy asp o ra  żydow ska —  S a­
lom on M olcho!

P o jaw ien iu  się S alom ona M olcha na  a ren ie  dziejów  ży­
dow skich skorzy jesteśm y  p rzyp isać  O w iele w iększe znaczenie, 
aniżeli to czyni „ó ficy a ln a“ h is to ry o g ra f ia  żydow ska.

*) Monum. Germ. S. S. XXIV. 404: „Judaeorum quoque plurimi
exultare ceperunt, Messyam suum venire putantes et liberationem suam eo anno 
instare; nam annus tunc erat dominiee incarnationis 1241“, por. te ż : ! H a r r y  
B r e s l a u :  Juden und Mongolen 1241. (Geigćrs Zeitschrift lqr Geisehiehte der 
Juden in Deutschland, II. p., 382 f.).- ■ - .. : P .;i|- . . i
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P rz y jrz y jm y  się ty lko  in te rp re tacy i, jak ą  nam  przekazał na 
m arg inesie  m yśli i czynów  Salom ona M olcha, ta k i znam ienity  nasz 
h is to ry k , ja k  G riitz! U w aża on M olcha za m arzyciela  —  idealistę, 
k tó ry  pad ł o fia rą  w rzekom ego szan tażu  w rzekom ego aw an tu rn ik a  
D aw ida R euben iego , owego Żyda z dalek iego  W schodu azya- 
tyck iego , k tó ry  w d rug iem  dziesięcioleciu X V I. w ieku przybyw a 
do E u ro p y  z w ieścią o zorganizow anym  w K ra in ie  C haibar samo­
dzielnym  szczepie żydow skim , go tu jącym  się z orężem  w ręku  na 
zdobycie P a le s ty n y .

G riitz  n ie w ierzy  w praw dom ów ność R eubeniego. N ie  p rze­
czym y, że R euben i m ógł przesadzać w sw ych zapodaniach 
o liczebnej sile arm ii Żydów chaibarsk ich . Lecz nie zapom nijm y, 
że św iadectw a w spółczesnych zasadniczo n ie odbiegają  od słów 
R eubeniego)

£T oć sam G riitz cy tu je  św iadectw a Izak a  A krisza  i A braham a 
M egasza o is tn ien iu  n iezaw isłych szczepów żydow skich w A rab ii 
w X V I. w ieku. P om nijm y  dalej, że R euben i n ie  m iałby przystępu  
a tern m niej znalazłby w iarę u papieża K lem ensa V II . i u k ró la  
p o rtu g a lsk ieg o , gdyby n ie  przem aw iały  za tem , co g łosił i czego 
p rag n ą ł, lis ty  i św iadectw a kupców  w eneckich i portugalsk ich , 
k tó rzy  zna li stosunk i w schodnie z hand lu  lew an tyńsk iego , w io­
dącego ich aż do In d y i i Chin.

Ś w iadectw a te  woził D aw id  R eu b en i ze sobą, one go leg ity ­
m ow ały, one o tw iera ły  m u b ram y R om y i A lm eiry , gdzie podej­
m ow ał go k ró l Joao  I I I .  (1525).

W szak  wiadom o z zapodań w iarygodnego św iadka w spół­
czesnego, F a riso la , że D aw id  okazyw ał papieżow i i królow i p o rtu ­
galsk iem u uznane przez nich  (snać po odpow iednich docho­
dzeniach) za au ten tyczne  św iadectw o pew nego w A fry ce  p rze­
byw ającego  P o rtu g a lczy k a , k tó ry  po tw ierdza ł w iarygodność słów 
R euben iego  o stosunkach  w C haibarze.

C zem użby tedy  M olcho, ów świeżo do żydostw a bez osłanek 
naw rócony M aran in , m iał być w odn iesien iu  do R eubeniego 
„bardzie j pap iesk im , niż p a p ie ż ? !“

O baj —  jak  wiadom o —  sta ją  się niebaw em  organ iza to ram i 
akcyi, k tó re j celem  je s t pozyskanie m ocarstw  zachodniej E uropy  
dla idei zdobycia P a le s ty n y  z rą k  T urków  orężem  arm ii Żydów 
chaibarsk ich , w zm ocnionej o posiłk i państw  chrześcijańsk ich  lub 
bodaj ty lko  o aprobatę  dokonać m ającego się dzieła orężnego przez 
m ocarstw a ch rześcijańsk ie.

W szystk ie  te  zam ierzen ia  R eubeniego  i M olcha nazyw a 
G riitz ch im erą  a w a n tu rn ik a  i fan ta s ty .

Is to tn ie  p lan  był n iezw ykły , zadan ie  olbrzym ie. Lecz pa­
m iętać m usim y, że obaj, tak  R euben i, ja k  i M olcho, działali 
św iadom i pew nej mocy rea ln e j, na  k tó re j swe zam ierzen ia  budo­
w ali. M ocą tą  by ły  owe zbro jne  rzesze Żydów chaibarsk ich , w y­
czekujące hasła  do w alk i o ziem ię przodków . Z daw ali sobie też 
z tego spraw ę, że siła  ta  n ie  w ystarczy , jeś li przeciw  n i^ ^ p ^ ę ę ^ n ą

A t  v \’
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się m ocarstw a chrześc ijańsk ie . R o zw ija ją  tedy  akcyę dyplom a­
tyczną. B y ły  chw ile, w  k tó ry c h  zdaw ało  się, że b lizk im i już są celu. 
P ap ież  i k ró l p o rtu g a lsk i pozyskan i zosta li d la  spraw y. O statecznie  
skończyło się trag iczn ie .

K a ro l V ., gdy s ta ją  p rzed  n im  ci dw aj n iezm ordow ani i n ie ­
u stra szen i w  swych w ysiłkach  „ fa n ta śc i“ , R euben iego  w trąca  do 
w ięzienia, a M olchę, tego  żydow skiego S avonaro lę , każe jako  
kacerza  spalić na stosie . . .

Ju ż  z tego najpobieżn iejszego  p rzed staw ien ia  rzeczy łatw o 
odgadnąć, jak ie  m om enty  w w y stąp ien iu  Salom ona M olcho 
p rag n iem y  m ieć zaakcentow ane.

A więc przedew szystk iem  chcem y podkreślić , że budow ał on 
swe dzieło w skrzeszenia  p ań stw a  żydow skiego z jed n e j s tro n y  na 
w ierze m esyańskiej w przychy lność mocy nadziem skich , a z d rug ie j 
s trony  na  podstaw ie rea ln e j, n a  arm ii R euben iego  i poparc iu  ma- 
te ry a ln em  lub  m oralnem  p ań stw  chrześc ijańsk ich , o k tó reg o  po­
zyskanie w alczył całym  entuzyazm em  swego ducha.

Sen m esyański staw ał się d lań  n ie  u łu d ą , niosącą n a  swych 
sk rzyd łach  ciszę rozpaczy bezsilnej, ale bodźcem  do w szechstronnej 
działalności, iżby to  w ykoszlaw ione życie żydow skie zm ieniło  
rea ln ie  swą form ę i aby to  się s ta ło . p rzy  . udzia le  rea ln y ch  sił, 
tkw iących  w narodzie. Celem  n ie  było m u m ęczeństw o, ale zw y­
cięstw o. I  tern w ystrze lił ponad  to , co zw iem y b ie rnem  b o h a te r­
stw em  golusu, albo b oha te rstw em  b ierności golusow ej*).

P o ru szy ł w posadach całe w spóczesne m u żydostw o.
P odobn ie  jak  sam  p io n ie r akcy i w yzw oleniow ej, w idziały  

i poruszone p rzez n iego  m asy żydow skie zad a tk i je j pow odzenia 
w  arm ii w olnych szczepów żydow skich. J a k  ongiś w r. 1096 w re sz t­
kach  C hazarów , k tó rzy  zdołali w  górach  K au k azu  zachow ać swą n ie ­
zależność, ta k  obecnie w onych zb ro jnych  rzeszach chaibarsk ich  
do p atrzy ły  się leg en d arn y ch  „czerw onych  Żydów “ za rzeką 
„S ab b atio n “ , k tó rzy  pow ołani są do odzyskania u traco n e j ojczyzny. 
W  g h e ttach  noszono sobie w iadom ości o n ich  z u st do ust, ba  n aw et 
opow iadano sobie o już  rozg ryw ających  się w alkach  na  Z iem i 
Św iętej. K ie  uk ryw ano  tych  w iadom ości p rzed  chrześcijanam i. D o 
tego stopn ia  w ierzono w pow odzenie w alk i, dosłow nie: w a l k i  
o P a lesty n ę .

N a jlep ie j ilu s tru je  nam  ten  n astró j je d n a  n iem iecka b roszu ra  
z ro k u  1523, p isana w fo rm ie  dyalogu , w  k tó re j ra b in  Jak ó b  
z B ru ck  odzywa się do pew nego p lebana  w te  s ło w a : „ . . .  U nd  
disen y e rg an g n en  Som m er (a w ięc 1522 r.) h a t t  G o tt sie (die P ro -

*) Po tej naszej charakterystyce pozwalam y sobie dla kontrastu zacy­
tować Gratza (IX. p., 254/5): „Molcho fiel ein Opfer seiner Phantasterei und 
seines W ahnes, in den er sich in stetem  Kampf m it der W iklichkeit hienein- 
getraumt hatte. Die reichen Gaben, welche die Natur i hm verliehen hatte, 
Schonheit, gliihende Einbildungskraft, Fassungsgabe, Begeisterungsfahigkeit, 
die fur eine minder phantastische Personlichkeit Staffeln zum Glticke gewesen  
waren, gereichten ihm nur zum Yerderben".
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p h e ten ) m it gnaden  heym  gesucht, dan  das W asser (—  Sabbation) 
h a t 8 T ag e  in  ru g en  g estanden , so habenn  die P ro p h e te n  (snać 
M olcho!) zum  Y oleke g e ru ffe n n , . . . dass sie G ott erlosen  w ollte, 
d rum b  sollen  sie ausgęhenn  in das gelobte L andt. S ag e t w ey ther, 
das sie y r  L eg a ten  beym  K eysser der T u rck en  gehab t . . . D er 
T u rck e  . . . w o llte  es ( =  das gelobte  L and) yn  ( =  den Ju d e n ) ver- 
k a u ffe n , d a ra u f f  die Ju d e n  w idder g e a n tw o rte t: G o tt h e tt es yn 
gegeben , d arum b  w ollten  s i e  e s  n i c h t  k a u f f e n ,  s u n d e r  
m i t  d e m  s c h w e r d t  g e w y n  und  zeygte  an, das d er K eysser 
der T u rck en  un d  die r o t h e n  J u d e n  y e . t z u n d t  m i t  d e m  
s c h w e r d t  o m b das gelob the L an d t fe c h te n “ *).

I  n ie  by ła  to li gadka, ale wieść, w k tó re j praw dziw ość w ie­
rzy ła  n ie ty lk o  rozgorączkow ana m asa żydow ska, ale um ysły  tak  
k ry ty czn ie , ja k  M e l a n c h t o n .  P isze  on w liście  do Joach im a Ca- 
m era riu sa  (19. czerw ca 1530): „donoszę ci o w yglądającem  na w ie­
ru tn ą  ba jk ę  a przecież c a ł k i e m p r a w d z i w e m z d a r z e n i u  
w śród  Żydów, k tó rz y  n i e z m i e r z o n ą  a r m i ę  ś c i ą g n ę l i  
n a p o d b ó j  P a l e s t y n  v “ **).

Z N iem iec p rzedosta ły  się w ieści o M olchu i arm ii 
żydow skiej, w alczącej z T u rk am i o ziem ię ojczystą, do g h e tt polsko- 
litew skich .

Żyd f ra n k fu r ts k i  N a fta li T reves, k tó ry  około ro k u  153,1 
baw ił w K rak o w ie , donosi, że doszły tu  wiadom ości, jako  „poczęło 
się m esyańsk ie  w yzw olenie i że p o ku tą  p rzygo tow ują  się doń 
(Żydzi) od Je ru z a le m  po S alon ik i***).

Jeszcze siln iej sp lo tły  się n adzie je  Żydów polskich  z Mol- 
chem , gdy  od Żydów czeskich, k tó ry ch  w ie lka  liczba nap ływ ała 
o ty m  czasie do ziem  R zeczypospolite j, dow iedzieli się o w ędrówce 
M olcha do K aro la  V. i o jego uw ięzien iu  i o tern, jako  z w ięzienia 
p rzesła ł św iętej gm in ie  w P rad ze  swój b ia ły  k a f ta n  i jedw abną 
chorąg iew  o znaku  daw idow ym  z w yhafto w an y m  na n ie j w ierszem  
psa lm isty  —  i o te in  w reszcie, że św ięte  te  re lik w ie  przechow uje 
się w bóżnicy  P in k aso w ej f)-

Zdaw ało się, że spraw dza się na M olchu legenda o m esyaszu, 
k tó ry  k roczyć m usi w pierw  drogą c ien istą , zan im  swój naród  
wyzw oli.

*) Eyn vnderredung vom  glauben, durch herr Micheln Kromer, Pfarherr 
zu Cunitz vnd eynem  judischen Rabien mit Namen Jacob vonn Brucks 1523 —  
cytowane przez L. G e i g e r a  (Die Juden und die deutsche Literatur; Zeitschrift 
fur Geschichte der Juden in Deutschland, II. p., 343 f.), któremu związek 
m iędzy relacyą rabi Jakóba a akcyą Molcha jest zupełnie nieznany.

**) Corpus Reformatorum II. 119. Że wiadomość podana przez Me- 
lanchtona stoi w  związku z ruchem, wszczętym  przez Molcha, wynika już 
choćby z daty listu: roku 1530!

***) Gratz 1X3, Note 5 p., 532. 
f )  Pamiątki te po Molchu jeszcze po dziś dzień znajdują się w pragskiej 

bóżnicy, zwanej Pinkasschul; por. A. S t e i n :  Geschichte der Juden in Bóhmen, 
1904 p., 166 f. O tern, w jaki sposób tu się dostały, opowiada Lippmann Heller 
w sw ym  znanym  pamiętniku.
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Co w ię c e j: Salom on M olcho daw no już  by ł sp łonął na stosie 
(1532 r.) , a w ziem iach R zeczypospolitej Żydzi albo o tern n ie 
w iedzieli, albo też n ie  w ierzy li w ieściom  o jego  śm ierci.

Do tego sto p n ia  zahypnotyzow ani byli^ m yślą o rych łem  p rzy ­
w rócen iu  p ań stw a  żydow skiego. P odobn ie  n ie w ierzy li w śm ierć 
M olcha Żydzi w łoscy i tu reccy , a m iędzy tym i o sta tn im i naw et 
ta k i racy o n a lis ta , ja k  h is to ry k  Jó z e f  K ohen*).

Dość, że znaleźli się m iędzy żydam i polsko-litew skim i tacy, 
k tó rzy  postanow ili opuścić ziem ie swego p oby tu  i podążyć do ziem i 
sw ych przodków , by być żyw ym i św iadkam i tw orzącego się dzieła 
w skrzeszenia.

Z apom nieli o tem , że P o lsk a  doby Z ygm untow sk iej by ła  im
—  ja k  śpiew ał o w iek później Żyd polski, M ojżesz z N aro la , za 
g ran icam i R zeczypospolite j —  „ r a j e m  —  p ierw szą d la  n au k i 
i w iedzy (żydow skiej) —  (że) się p ieczętow ała w iedzą u m ie ję tn ą“ ,
—  zapom nieli sw ych panów  w ielk ich  i m onarchów , k tó rz y  —  jak  
pisze Żyd z X V I. w ieku , M osze de Mosso K ohen  —  „zw łaszcza tu  
w P o lsce  bardzo  się s ta ra ją , żeby k rzyw dy  i rzeczy n iesłusznej ich 
poddani n ie c ierp ie li, n ie ty lk o  Żyd, ale by był C ygan albo T ata- 
rz y n “ —  jednem  słow em , Je ro zo lim a p rze s ta ła  dla nich być „li 
idealnem  p rzyw iązan iem “ bez udz ia łu  m yśli rea ln e j o p rze­
sied len iu  się,

E m ig racy a  ta  dokonała  się —  za św iadectem  w spółczesnych 
źródeł**) —  p r z e d  r o k i e m  1539, a m u sia ła  p rzy b rać  znaczne 
rozm iary , skoro  na tem  tle  w rogow ie Żydów sk o n tru o w ali zarzu t, 
że Żydzi w yw ożą swe m a ją tk i do T u rcy i, gdzie sp isk u ją  przeciw  
Polsce, co znów tak  dalece zaniepokoiło  rząd , że Z y gm un t I . polecił 
swej radz ie  całą spraw ę jak  n a jsk ru p u la tn ie j zbadać i w tym  celu 
w ydelegow ał osobnych kom isarzy . N iebaw em  u ję tą  zosta ła  spora 
liczba prze łożonych  g m in  żydow skich pod zarzu tem  zbrodn i stanu .

P rzeb ieg  procesu n ie  je s t nam  bliżej znany.
To ty lk o  w iem y, że m a g n a te ry a  po lska u ję ła  się za 

oskarżonym i, . k tó rzy  po op łacen iu  się ogrom nem i sum am i 
puszczeni zosta li w reszcie na w olność. N ie  szczędzi z tego  powodu 
O rzechow ski panom  polskim  za rzu tu , zręcznie sform ułow anego 
w grę  w yrazów , iż zasadą postępow ania je s t d la  n ich  d ew iza : 
„s u m m  a v i r  t  u  s —  s u m m a  a u r  i “ . . .***).

T ak  dobiegł końca o s ta tn i a k t trag ed y i M olcha, ja k i rozegra ł 
się na ziem iach polskich. (Ciąg dalszy nastąpi.)
 ________________________  Dr. Ignacy Schipper.

*) Charakterystycznemi są dla tego stanu um ysłow ośei żydowskiej słowa 
Gedalii ben Jehudy, które przytaczamy tu z jego pisanego w  roku 1549. „Schal- 
schelet hakabala“ w tłómaczeniu lacińskiem  W agenseila (Tela ign. satan. I. p., 
240): „Atque sunt etiamnum (a więc jeszcze w roku 1549!) Judaerorum multi, 
sic ineptissim e p e r s u a s i  v  i v  e r e i l l u m  (sc. Molcho).“

**) Por. rusko-jewrejski archiw. Tom I., Nr. 175, 271, zw łaszcza Nr. 199; 
por. też Dubnow: Jewrej i reformacya w Polsce (W oschod 1895, zesz. VII.— VIII).

***) Por. broszurę Orzechowskiego: ,,Quomodo iudeorum seniores nuper 
pro Regni proditoribus declarati supplicium tulerunt 1543“ (rękopis Ossolineum  
Nr. 172 p„ 109 ff.).
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Tablica pamiątkowa.
K o le g o m . i T o w arzyszom  n aszym , k tó rzy  w  chlubnem w ypełn ien iu  

sw ego o bow iązku , pon ieśli śm ierć na p o lu  w a lk i, p ragn iem y w  p iśm ie na- 
szem , w  i c h ongiś p iśm ie, w y s ta w ić  K am ień  g ro b o w y .

P urpura ich k rw i zm y ła  w iekow e p ię tn o  h ań by ży d o w sk ie j i p rzyp o m n ia ła  
św ia tu  m a k a b e jsk i n asz rodow ód. D o w io d ła , że  Ż y d  um ie być  bohaterem .

N ie chcem y, by ich drogie im iona p o s z ły  w  zapom nienie, pochłonięte  
p r z e z  bu rz liw ą  fa lę  ży c ia  żydo w sk ieg o .

Niech w ieczn ie  w y ry te  będą w  n a sze j pam ięci, niech idą z  po k o len ia  
w  poko len ie , ja k o  tragiczne o fiary Losu żyd o w sk ieg o  w  golusie.

Z  ich grobów , oblanych naszem i łzam i, niechaj w yrośn ie u tęskn iony  
k w ia t W olności ży d o w s k ie j!

„M orich".

Biitz Maurycy, kadet asp., lat 23, 
członek org. „Zirei Zion" w Koło­
myi, poległ 6. czerwca 1916 r. 
w szturmie na Monte Lemerle.

Bocz Wilhelm, członek org. mł. 
w Sanoku.

Borten Eliasz, jednor. ochot, kapr., 
lat 22, członek org. „Zirei Zion" 
w Kołomyi, polej;t 18. czerwca 
1916 r. na Monte Lemerle.

Brettler Izak, kadet asp., lat 23, 
członek org. „Zirei Zion" w Koło­
myi, poległ 18. sierpnia 1916 r. 
pod Gorycyą, pochowany w Kon- 
stanjevicy na Pobrzeżu.

Broder Herman, Dr., kadet, kand. adw. 
we Wiedniu, lat 27,b. członek org. mł. 
w Tarnowie, poległ w jesieni 1915 
roku na włoskim froncie.

Brllckner Kaiman, Dr., członek „Be- 
taru“ i „Chejrutu“ w Stanisławo­
wie, poległ w czerwcu 1915 r. na 
włoskim placu boju.

Czysz Ądolf, chorąży medyk, członek 
org. mł. i związku akad. „Makka- 
bea" we Lwowie.

Diestenfeld Chaim, b. członek org. 
ml., członek związku akad. „Has- 
monea“ we Lwowie, b. członek 
redakcyi „Morii".

Frisch Eliasz, sł. praw, lat 21, członek 
org. „Zirei Zion“ w Kołomyi, poległ 
29 sierpnia 1916 r. w Fleimstalu.

Gottlieb Józef, odznaczony srebrnym 
medalem waleczności II. klasy, 
członek związku akad. „Makkabea" 
we Lwowie.

Grilr.berg Michał, chorąży, słuch, 
med., lat 22, członek org. „Zirei 
Zion“ w Kołomyi, odznaczony 
srebrnymi medalami waleczności 
I. i II. klasy, poległ 4. września 
1916 r. w szturmie pod Brzeża-

nami, pochowany tamże na cmen­
tarzu żołnierskim.

Griinspan Samson, podpor., członek 
org. w Stanisławowie, poległ na 
froncie włoskim 1916 r.

Hescheles Dawid, Dr., podpor., lat 34, 
b. członek związku akad. „Emunah“ 
we Lwowie, poległ pod Czerniow- 
cami w sierpniu 1914 r.

Kornfeld Mojżesz, słuch, filozofii, 
lat 24, b. członek org. „Akiby" 
w Krakowie, kierownik org. „Poale 
Zion" w Chrzanowie, poległ 4. maja 
1915 r. pod Gorlicami, pochowany 
w Bieczu.

Juni-Kraindler Salomon, Dr., podpor., 
członek org. mł. i org. „Poale 
Zion" w Stanisławowie.

Kriegel Mates, członek org. „Zirei 
Zion" w Stryju.

Mager Juda, członek związku akad. 
„Emunah“ w Stryju.

Melzer Izak, podpor., członek org. 
„Zirei Zion" i „Chejrutu" w Sta­
nisławowie, poległ pod Przemyślem 
w 1915 r.

Rothenberg Jakób inż., kadet, członek 
związku akad. „Bar-Kochba“ w Tar­
nowie i kierownik tamtejszej orga- 
nizacyi szomrowej, poległ w maju 
1915 r. w szturmie pod Gorlicami.

Schmorak Wolf, podpor., b. członek 
org. „Zirei Zion“ w Stryju, czło­
nek związku akad. „Judea" we 
Lwowie, poległ 28. czerwca 1915 
roku pod Kirlibabą.

Schorr Lipa inż., chorąży, członek 
związku akad. „Judea" we Lwo­
wie, poległ 31. sierpnia 1914 r. 
pod Krasnostawem.

Zarwanitzer Menachem, kadet, prze­
wodniczący skautu żyd. w Stani­
sławowie.

http://rcin.org.pl



30 M O R I A H

Przegląd.
Najnowsza karta dziejów Palestyny.

Prawie równocześnie pojawiły się w rok niespełna przed wybuchem  
wojny światowej dwie prace, omawiające znaczenie kolonizacyi w Palestynie 
i  reasumujące wyniki dotychczasowej pracy kolonizacyjnej, —  prace krańcowo 
odm ienne i przez krańcowo odmiennych pisane ludzi. Jedna —  to artykuł pro­
wodyra naszego ruchu kulturalnego, A c h a d  H a a m  a: „Sach hakol“
(w IV. tomie: „Al praszat drachim"), druga —  dzieło Żyda zachodniego Curta 
N a w r a t z k i e g o :  „Die jtidische Kolonisation Palastinas." Jeden maluje nam  
rozwój kulturalny ojczyzny naszej, drugiego interusują więcej strony zewnętrzne, 
gospodarstwo, cyfry i statystyka. Obie prace odmalowały przed oczym a świata  
europejskiego wspaniały obraz budzącego się życia żydowskiego w Palestynie. 
Mógł się św iat z nich dowiedzieć, że w tym maleńkim kraiku, który przez setki 
lat leżał w zaniedbaniu i zniszczeniu, dwanaście tysięcy rolników żydowskich 
pracuje naprzekór wszelkim  przesądom i trudnościom, że na strugami potu 
użyźnionej ziem i zakwitł szereg kolonii, odpowiadających wszelkim  wym a­
ganiom europejskim, kolonii ze stacyam i próbnemi, szkołami agronomicznemi, 
spółkami oszczędnościowem i i bankami, że wśród synów prastarego narodu, 
skupionych tu ze wszystkich stron św iata, zmarły odżył język, zarówno .wśród 
dziatwy, jak i w szkołach, gim nazyach, sem inaryach, że nowa powstała tam 
literatura, tak św ieża i krzepka, jak rzadko która, a św ietne rokująca na 
przyszłość nadzieje. I o w ielu innych rzeczach mógł się był św iat europejski 
wtedy dowiedzieć. Ale, po prawdzie, nie bardzo mu o to wtedy chodziło . . . 
Może kwestya. żydowska nie była dlań wówczas aktualną, a może w isiała już 
nad głowami owa burza, która niebawem  m iała się  rozszaleć. Faktem jest, że 
jedyne głosy krytyki, jakie się pojawiły, w yszły ze św iata żydowskiego. Ale te 
za to pełne były zachwytu i radości. Spokojnie i śmiało patrzyliśm y w owej 
chwili przed siebie, wiedząc, że w  Palestynie zdrowa i silna powstaje placówka, 
która wiele, bardzo wiele zapowiada na przyszłość i która, w razie potrzeby, 
ciężką nawet przejść potrafi próbę.

Prędzej, niżeśm y się tego spodziewali, próba ta 'nadeszła, próba straszna 
i niszcząca. Rozpoczęła się zaś z tym  dniem, w którym Turcya otwarcie stanęła 
po stronie mocarstw środkowo-europejskich, i trwa nieprzerwanie aż do dnia 
dzisiejszego, coraz nowych i ciężkich domagając się ofiar. Jaki jej koniec i kiedy 
nastąpi, tego nikt powiedzieć nie może. My m ożem y zreasumować jedynie to, 
co dotychczas nastąpiło, okiem ogarnąć plusy i m inusy i te wyciągnąć kon- 
sekwencye, jakie się każdemu objektywnie patrzącemu same przez się na­
suwają. Praca przykra, ponura, ale poniekąd i nadzieją nas napełniająca. 
Przykra, bo na każdym kroku o klęskach tylko i niepowodzeniach wypada 
wspominać, nadzieją napełniająca, bo we wspaniały- sposób dokumentuje odpor­
ność naszej kolonizacyi i bohaterstwo w iększości jej mieszkańców.

ż  chwilą wypowiedzenia wojny mocarstwom trójporozumienia postawił 
rząd turecki Żydów palestyńskich, którzy w większej części byli poddanymi 
rosyjskimi, przed alternatywą: albo przyjąć poddaństwo tureckie i zostać
w kraju, albo też kraj opuścić i wyemigrować. Rozpoczęta natychm iast na 
wielką skalę akcya przyjmowania poddaństwa tureckiego wydala pom yślne 
rezultaty, zwłaszcza, że rząd turecki ułatwiał warunki i przyjazne z początku 
zachowywał stanowisko. Ale była i w iększa liczba takich, którzy poddaństwa 
tureckiego przyjąć nie mogli. Przyczyn wiele. Mieli niektórzy majątki w Rosyi, 
na których konfiskatę nie chcieli się narazić, inni znów obawiali się o rodzinę 
tamże pozostałą, niektórym wreszcie niedołęstwo lub otwarta niechęć 
urzędników tureckich nie pozwoliła na dopełnienie przyjęcia poddaństwa 
w terminie oznaczonym. Około ośmiu tysięcy braci naszych m usiało w ten 
sposób opuścić Palestynę. W yemigrowali oni po największej części do 
Aleksandryi, gdzie też pozostają do dnia dzisiejszego. (Obecnie zm usza Rosya  
sw ych poddanych żydowskich, przebywających w Egipcie, do wstąpienia do 
armii angielskiej. Ił e d.) Ale dla pozostałych nie ukończyły się jeszcze
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wszystkie przykrości. Jako teren operacyjny czwartej armii tureckiej stała się- 
Palestyna przedmiotem natężonej uwagi rządu, który w owym właśnie czasie  
dość nieprzyjazne zajął stanowisko wobec żydostwa palestyńskiego, a zwłaszcza  
wobec organizacyi syońskiej, najwybitniejszej jego przedstawicielki w kraju. 
Dawna a cicha nieufność, spowodowana smutnemi doświadczeniami bałkań- 
skiemi wieku ubiegłego, obawiająca się osiedlenia pod bokiem zdrowego narodu,, 
w którego lojalność rząd turecki niesłusznie powątpiewał, przeszła teraz 
w otwarte podejrzenia. Przyłączyły się do tego podszczuwania ze strony 
arabskiej i, niestety, podłe intrygi ze strony żydowskich asymilatorów. Fundusz, 
narodowy napotykał w swej działalności na ciągłe przeszkody i był traktowany 
jak nieprzyjazna instytucya. Bank żydowski w Palestynie, A. P. C., naj­
potężniejsza w  kraju instytucya finansowa, której należy zawdzięczyć uregu­
lowanie stosunków kredytowych i która błogą w skutki działalność rozwijała 
na polu podniesienia gospodarstwa krajowego, —  bywał, jako instytucya  
angielska, kilkakrotnie zam ykany, co działalność' jego w zupełność musiało- 
sparaliżować. Gimnazyum hebrajskie w Jerozolimie zostało zamknięte, gdyż 
rząd francuski przyrzekł był przy zakładaniu go, że się niem będzie opiekował.. 
Nadzwyczajnie ostra cenzura odbijać się poczęła na piśm iennictwie, a skie­
rowana wkońcu przeciw poszczególnym jednostkom agitacya zm usiła do- 
opuszczenia kraju w ielu naszych najdzielniejszych ludzi. W całym kraju zapa­
nowała złowroga atmosfera niepewności —  w tym sam ym  czasie, w którym 
z szaloną szybkością poczęły po sobie następować katastrofy ekonomiczne.

Jako kraj, w którym mimo tak szybkiego rozwoju przecież zawsze jeszcze* 
stosunek importu do eksportu miał się jak 2 do 1, odczuła Palestyna n ie­
zadługo cały ciężar wojny. Brak najpotrzebniejszych środków żywności (mąki,, 
cukru, kawy, ryżu) dał się zaraz po upływie kilku m iesięcy we znaki, i to  
bardziej w Judei, której kolonie plantacyjne zupełnie były zdane na przywóz, 
z zewnątrz, niż w Galilei, której zboże na czas pewien mogło wystarczyć. 
Farmy funduszu narodowego otwarły swe spichlerze, tak że m ożna się było- 
spodziewać, iż przy odpowiedniej gospodarce da się z zaciśniętym i zębami 
przebić przez czasy wojenne. Lecz wtedy spadło na kraj nowe nieszczęście* 
którego już od wielu lat w takich nie widziano rozmiarach. Była niem s z a ­
r a ń c z a .  Przeleciała ona prawie cały kraj, a tam, gdzie się zjawiła, nie zostało  
zgoła nic. W szędzie przepadł plon roczny, gdzieniegdzie na szereg lat. Na setki 
tysięcy przyszło obliczać szkody, zw łaszcza w kosztownych plantacyach judej- 
skich. Energicznie zorganizowana natychm iast akcya odporna, w której brało 
udział wszystko, co żyło, młode i stare, małą tylko przyniosła korzyść. Mogła 
co najwyżej, zapobiedz czem uś podobnemu na najbliższą przyszłość, przez, 
w yniszczenie nowego pokolenia szarańczy, które z jaj miało się wylęgnąć. 
Zresztą akcya przyszła już zapóźno. A teraz nadeszła e p o k a  g ł o d u 
i s k r a j n e j  n ę d z y  dla wszystkich, a przedewszystkiem  dla tych, co, m im o  
a może z powodu swego idealizmu i zapału, już w czasach pokojowych zbyt 
wielkim i nie cieszyli się dochodami. Mam na m yśli r o b o t n i k ó w  p a l e ­
s t y ń s k i c h .  Dla nich najgorsze nadeszły czasy: zupełny brak środków
żywności, brak pracy, brak wreszcie sił do pracy wskutek nieodżywiania się- 
i ze straszliw ą regularnością powtarzających się postów’. W ybuchły też z tego  
powodu c h o r o  b y, które dziesiątkować poczęły tę warstwę ludności, o czem  
zresztą jeszcze później. Ale i k o l o n i s t o m  nie szło lepiej. Po zniszczeniu  
plantacyj, w których inwestowane hyły całe ich kapitały, znaleźli się oni nacfc 
brzegiem ruiny, z której właspem i siłami wydobyć się nie mogli. Zguba zdawała 
się być nieuchronna, w gruzy rozlatywał się budynek przyszłości, nad którym  
w pocie czoła całe pracowało pokolenie.

W najgorszej chwali nadeszła jednak pomoc. Na głośny apel organizacyi 
syońskiej, która kolonizacyi palestyńskiej nie mogła dać upaść, porwrało się całe- 
prawie społeczeństwo żydowskie, które nie bez wpływu przeszło w ostatnich  
latach żelazną szkołę narodowego w ydum ania. Na pierwszem miejscu stanęło, 
rozumie się, żydostw-o amerykańskie, które z powodu wTojny wmgóle nie- 
uciepiało, a wektorem wtedy właśnie począł się budzić potężny ruch narodowy- 
Za protekcyą i z poparciem rządu Stanów Zjednoczonych w-ysłano do Palestyny  
okręt ze środkami żywności, zorganizowano pożyczkę dla plantatorów w in a
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i pomarańcz, a równocześnie starano się przez ambasadora amerykańskiego 
w Konstantynopolu, M o r g e n t h a u a ,  którego im ię w dziejach kolonizacyi 
Palestyny na zawsze będzie zapisane, użyczyć żydostwu palestyńskiem u w szel­
kiej pomocy dyplomatycznej i ekonomicznej. Za przykładem Ameryki poszły 
natychm iast kraje europejskie. Zorganizowana szybko zbiórka wydala prawie 
wszędzie doskonałe rezultaty, mimo czasów wojennych i ogromnych ciężarów, 
zewsząd na społeczeństwo nakładanych. Nawet z takich krajów, jak Królestwo 
Polskie, przez które bezpośrednio przeszło zniszczenie wojenne, napływały 
•datki na fundusz ratunkowy Palestyny. Jeszcze raz zam anifestowało żydostwo 
w e wspaniały sposób m iłość swą do prastarej ojczyzny. Akcyę ratunkową 
m usiała, rozumie się, wziąść w swe ręce organizacya syońska. Nikt inny nie 
mógł i nie chciał podjąć się tego zadania. Przysłane do Palestyny środki 
żyw ności zostały za darmo lub za bezcen rozdane m iędzy ludność, i to zarówno 
arabską jak i żydowską, zarówno wiejską jak i miejską. O tej ostatniej, mimo 
całej jej nieproduktywności, a czasem  nawet i szkodliwości, nie można było 
-oczywiście zapomnieć. Los jej był tem bardziej beznadziejny, iż ta warstwa 
nawet pracować nie umiała. Przyzwyczajona od lat setek do życia z jałmużny, 
z chaluki —  jeszcze jednego, choć może ujemnego, dowodu m iłości żydostwa 
ku Palestynie — , stała ona teraz, gdy przesyłka pieniędzy z Europy z natury 
rzeczy ustać musiała, przed śmiercią głodową, z której jedynie, wobec jej bez­
radności i apatyi, obca pomoc mogła ją wyratować. I nią się więc zajęto. Główne 
jednakowoż staranie m usiało się zwrócić ku młodemu życiu, koncentrującemu 
się  przedewszystkiem w koloniach. Dwie warstwy należało tu ocalić: kolonistów  
i robotników; jedną od grożącego wobec zalewu szarańczy i braku nasion 
upadku ekonomicznego na przyszłość, drugą od głodu, który, przy całem  
bohaterstwie i poświęceniu ludzkiem, stawał się coraz groźniejszy. Przez udzie­
lanie pożyczek dla plantatorów, sprowadzanie nasion, propagowanie sadzenia 
warzywa, które, wobec stosunków wojennych i braku środków żywności, 
stanowczo lepszy mogło znaleźć odbyt, niż drogie a w zbyt wielkiej masie 
uprawiane owoce południowe —  dopomódz się starano jednym; przez nastrę­
czanie pracy przy robotach rolnych, budowie dróg, odkamienianiu roli, przez 
otw ieranie tanich kuchni robotniczych i przyspieszoną budowę domków —  jaki 
taki żywot um ożliwiano drugim. Niesum iennej spekulacyi środkami żywności, 
a głównie mąką, zapobiegano przez otwieranie składów, w których robotnicy 
•otrzymywać mogli za kwitami, w ystawianym i przez pracodawców, mąkę na. 
późniejsze spłaty.

Zajęto się również uregulowaniem stosunków" sanitarnych, które gwał­
townie domagały się naprawy. Nędza, częste koniecznością spowodowane posty, 
a. wreszcie i pobyt w kraju wielkiej m asy wojska —  wszystko to pociągnęło za 
sobą szereg chorób, po części już i dawniej grasujących, jak malarya, tyfus 
brzuszny i głodowy, dezyntcrya, które ludność decymowały. W prawdzie w tym  
kierunku Palestyna sama starała się sobie dopomódz, czego najlepszym  
•dowodem dzielnie zorganizowaną pomoc lekarska robotników galilejskich, ale 
za mało było tam sił, za mało środków leczniczych, by skutecznie módz nie­
szczęściu  przeciwdziałać. I w tym kierunku nadeszła pomoc z Europy, głównie 
_ze Szwajcaryi, która wzięła sobie za zadanie uzdrowienie stosunków hygie- 
nicznych w Palestynie. O ile chorób nie zatamowano w zupełności, to przecież 
.zdołano ich liczbę pokaźnie zm niejszyć i usunąć przykre skutki na przyszłość.

Równocześnie z wszystkiem i tem i staraniami, które m iały na celu ura­
towanie ojczyzny przed chorobą i głodem, szła akcya popierania szkolnictwa 
i kultury, największej naszej zdobyczy BO lat pracy kolonizatorskiej, pracy, 
która zdum ieniem  napełniała wszystkich fachowców żydowskich i nie- 
żydowskich. Liczba szkół czysto hebrajskich, która wzrosła niezm iernie od 
•czasu pamiętnej walki szkolnej w Palestynie, nie zmalała, z dumą możemy to 
stw ierdzić, ani o jedną. Liczba .uczn iów  spadła wprawdzie, w ielu musiało 
bowiem wyemigrować, ale ci, co pozostali, z energią kontynuują sw ą pracę kul­
turalną, nie dbając o żadne przeszkody zewnętrzne. Nie jedna szkoła pale­
styńska połączyła przytem ze swą m isyą kulturalną także i humanitarną, dając 
żyw ność i utrzymanie biedniejszym  uczniom, którzyby w tak strasznych  
czasach w inny sposób utrzymać się nie mogli. Na utrzymanie szkól łożyło
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i loży społeczeństwo, łoży i organizacya syońska, i już dziś można stwierdzić^ 
że o ile cokolwiek w Palestynie z powodu wojny prawie nic nie ucierpiało, to  
jest niem szkolnictwo hebrajskie. Nie ucierpiał też i Bezalel, który pracuje- 
pozytywnie po dzień dzisiejszy.

Tak wygląda akcya ratunkowa w Palestynie. Niebezpieczeństwa i przy­
krości jeszcze nie m inęły. Nie wiemy, co wojna jeszcze ze sobą przyniesie.
I tak było dla nas w ostatnich dniach wielkim  ciosem powołanie pod broń 
znacznej liczby ludności męskiej —  rezultat przyjętego przed rokiem pod­
daństwa tureckiego. Szczęśliw ym  trafem użytą została do służby aktywnej, 
m ała tylko część —  wśród niej uczniowie gimnazyum w Jaffie, w ysłani do- 
szkoły oficerskiej w Konstantynopolu —:, podczas gdy większość zajętą jest, 
przy robotach wojskowych w samej Palestynie.

Nie brak zresztą poniekąd i stron dodatnich, które wojna za sobą przy­
niosła. Pod wpływem  energicznej gospodarki tureckiego naczelnictwa woj­
skowego ustał po części odrażający brud w miastach, zbudowany został szereg 
dobrych dróg —  luksus, którego dawniej w  Palestynie nie znano — , powstała 
nowa, dawno już planowana lin ia  kolejowa, łącząca Afule, stacyę kolei Haifa—  
Der’a (boczna odroga linii Damaszek— Mekka) z Bersebą, na południu Pale­
styny, a przechodząca przez Jerozolimę. Na ogół jednakowoż suma tych stron 
dodatnich znikom ą jest oczywiście w porównaniu z nieszczęściam i i kata­
strofami, jakie wojna dla kraju za sobą przyniosła. Mimo to już dziś prawie 
z pewnością m ożna powiedzieć, że dzieło kolonizacyi przetrwa czasy wojenne. 
Szkody są straszne i pracy trzeba będzie wiele poświęcić, aby je naprawić. Ale- 
całość się utrzymała dzięki znakomitemu spełnieniu obowiązku ze strony spo­
łeczeństwa . żydowskiego w Palestynie a po części też i w Europie.

Historyk, który będzie kiedyś opisywał dzieje nasze w czasie wojny,, 
poświęci .cały karty bohaterstwu i żelaznej cierpliwości, jaką ludność Palestyny" 
obecnie okazała. Została ona najciężej prawie dotknięta z pośród całego ży­
dostwa, położenie jej było przez czas dłuższy rozpaczliwe, ciężkie jest do dnia 
dzisiejszego, a mimo to ani jeden głos rozpaczy i zwątpienia do nas się nie- 
przedostał. Ze wszystkich głosów, jakie nas dochodzą —  a jest ich wielka, 
liczba — , bije ton wielkiej odwagi, żelazna wola przetrzymania tej ciężkiej' 
próby i odbudowania tego, co obecnie zostało zniszczone. Już nawet sam fakt, 
że w tych czasach, w których w Europie prawie zupełnie zamilkła literatura 
hebrajska, jedyna Palestyna pielęgnować -jej nie przestała, wydając szereg' 
pięknych i wartościowych publikacyj*) —  najwspanialszym  jest dowoderii 
żywotności naszego dzieła w zmartwychwstałej ojczyźnie. I dlatego spokojnie 
m ożem y i nadal patrzyć w przyszłość, gdyż wyratować zdołaliśm y z zawieruchy 
wojennej trzy najpotężniejsze czynniki obecnego życia żydowskiego: i d e ę -
r e n  e s a n  s u ,  o r g a n i z a c y ę  s y o ń s k ą  i k o l o n i z a c y ę  w P a l e ­
s t y n i e .

. —  —  Nie przeczuwali przytem nawet bohaterzy nasi wr ojczyźnie, iż. 
w tej samej chwili, w której m usieli walczyć przeciw tak strasznym  przeciw- 
wnościom, poczęły się na nich zwracać oczy prawie całej Europy. Dwie były  
przyczyny, dla których kw estya palestyńska stała się nagle sprawą europejską. 
Z jednej strony zaostrzenie się kwestyi wschodniej, a tern samem i Palestyny,, 
spowodowane wplątaniem się Turcyi w konflikt europejski, z drugiej zaś strony 
pojawienie się całkiem nowego, Europie dotychczas zupełnie nieznanego  
problemu Żydów wschodnich, których m asy wskutek zajęcia Królestwa Pol­
skiego i Litwy nagle zostały wyzwolone i wstąpiły na widownię dziejową.. 
W  związku z tern ukazał się na szpaltach kierujących pism niemieckich (nier 
mówiąc o zagranicznych), które dotychczas trwożliwie unikały kwestyi żydow­
skiej, szereg głosów ze'sfer  zarówno dyplomatycznych jak i naukowych, które*- 
kw estyę syońskiego rozwiązania problemu żydowskiego poczęły rozpatrywać 
ze stanowiska ogólno-europejskiego jakoteż i niemieckiego. O głosach tych 
w następnym artykule.

Lobnitz, w  październiku 1916. A . Tartakower.

*) L iteraturą palestyńską w czasie wojny szczegółowo się jeszcze zajmiemy. R e dŁ

http://rcin.org.pl



34 M O R 1 A H

Z ruchu młodzieży.
Wiedeń, w październiku.

Ruch wśród m łodzieży żydowskiej w Galicyi podczas wojny —  naj­
piękniejszy to objaw w ciężkich czasach, jakie obecnie przeżywamy. Podczas 
•gdy naokoło straszna szaleje burza, gigantyczne zmagają się moce, furya wo­
jenna wszystkie przebiega zakątki, znacząc swą drogę śladami krwi i pożogi, 
.a ból i cierpienie, głód i nędza do każdej zaglądają komnaty —  grupa młodzieży 
~w tej niby twierdzy, otoczonej zewsząd wrogami, żyje i pieści ideały pokojowe 
—  jakby głucha była na szczęk oręża zewsząd się rozlegającego, ślepa, na 
yyidok wszystkich okropności, nieczuła na ucisk i prześladowania.

Fakt to radosny, mający swe głębokie i symptomatyczne znaczenie.
* **

Smutna to była jesień roku 1914.
Niezm ierzona fala wychodźców pociągnęła na Zachód. W iadomość, że 

pogromcy m oskiewscy wpadają do Galicyi, sprawiła ogólne poruszenie mas 
żydowskich. Dwie trzecie ludności żydowskiej chwyciło za kij wędrowny, 
w strasznej nędzy, niepewne jutra, ale w niezłomnej nadzieji, że Bóg, co dziadów  
i pradziadów w podobnych sytuacyach ocalał, i tym razem narodu swego nie 
opuści. Gros Żydów galicyjskich znalazło się we W i e d n i u.

O uspokojeniu um ysłów jeszcze m owy nie było, chleb codzienny jeszcze 
nie był zapewniony, a już pom yślano o pokarmie duchowym. Sfery, kierujące 
iprżed wojną ruchem m łodzieży w Galicyi, zrozum iały natychm iast, że na 
tułaczce tem większa zachodzi potrzeba skupienia m łodzieży, podtrzymywania 
•upadłych na duchu, wpajania w serca ideałów odrodzenia wśród naokół zam ie­
rającego życia. Na ich wezwanie zebrali się natychm iast w szyscy Zirei Zioń- 
■ezycy i Szomrzy obojga płci, których los do W iednia zapędził. Zeszli się człon­
kow ie i członkinie w szystkich gniazd galicyjskich.

Fakt ten miał się wnet stać dla ruchu naszej m łodzieży brzemiennym  
w skutki. Przed wojną grupy pojedyncze, aczkolwiek złączone jednolitem kie­
rownictwem , pozostawały —  z samej natury rzeczy —  w dość luźnym  d o  
j s ie  b i  e stosunku. Tylko nielicznym  jednostkom —  co prawda najlepszym —- 
<łąnem było wzajemne poznanie i w ym iana m yśli przy rozmaitych okazyacłt. 
I oto przyszła wojna i sprawdziła, iż niema złego, coby na dobre nie wyszło. 
W ielka m asa m łodzieży, rekrutująca się z rozmaitych miast, znalazła się  

■w jednem miejscu i wnet przystąpiła do wspólnej pracy. Go z trudem przedtem, 
.słowem i pismem, uświadam iano, teraz dla każdego stało się widocznem: s t a ­
n o w i m y  j e d n o  c i a ł o  i j e d e n  d u c h ,  j e d n e m u  i t e m u  s a m e m u  
h1 u  ż ą c  i d e a ł o w i .  W itali się serdecznie starzy znajomi, a nieznani sobie 
■dotychczas zadzierzgnęli w ęzły przyjaźni i braterstwa.

Znalazłszy się we W iedniu, m ieście, gdzie żył i działał Mistrz nasz, 
m łodzież skierowała pierwsze swe kroki na Jego grób. W głębokiem m ilczeniu  
-oddała hołd mężowi, który pierwszy, naród z dwutysiącletniego obudził letargu 
i  do wielkiego powołał czynu, i ślubowała wiernie i niezłom nie stać przy sztan­
darze odradzającego się żydostwa. Opuściwszy stary cmentarz w Dóblingu, czuła 
‘się młodzież ta niewidzialnym  jakimś, lecz silnym  węzłem  złączona ze swym  
W odzem i przy wracających rocznicach Jego śmierci z całem narodowo uświa- 

■'domionem społeczeństwem  spieszyła uczcić Jego pamięć. Duch T e o d o r a  
H e r z l a  przyświecał jej odtąd w pracy.

Zaroiło się od m łodzieży na odczytach i seminaryach, pogadankach i za­
baw ach towarzyskich. Dzięki poparciu ze strony starszych towarzyszy udało 
•się -wnet stworzyć poważne naukowe kursa dla języka i literatury hebrajskiej, 
lii9toryi żydowskiej, teoryi syonizm u i wiele innych. Tak wytworzyło się dla 
bezdom nych i częstokroć m ateryalną nędzę cierpiących ognisko, które ogrze­
w ało  wszystkich i na chwilę dozwalało zapomnieć o strasznej wokół szalejącej 
^zawierusze. .

Gdy na wiosnę następnego roku pierwsza zieleń okryła ziem ię, opuszczała  
częstokroć młodzież salę odczytową i hucznie i gwarnie wyruszała w okolice
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W iednia. Urocze lasy i łąki . „Wienerwaldu-' są odtąd stałym celem  częstych 
wycieczek i spacerów. W każdy dzień w olny od nauki rozlegają się na górach 
i dolinach hebrajskie i żydowskie śpiewy. Tu, na łonie przyrody, przez ruch 
na wolnem powietrzu, ma m łodzież m ożność fizycznego hartowania się, prosto­
w ania zgiętych grzbietów, prężenia słabych muszkułów. Napawającego się 
pięknością tych stron m łodzieńca żydowskiego ogarnia tęsknota za przyrodą 
w ł a s n ą ,  za cedrami Libanonu i wodami Jordanu i dlatego pełną piersią 
śpiewa: „Szam ba’ arez chemda tawoh . . . “

M iesiące letnie przyniosły uwolnienie G a l i c y  i. Skoro się tu tylko sto ­
sunki nieco unormowały, z łona organizacyi wiedeńskiej wyszło hasło budzenia 
i organizowania m łodzieży w Galicyi. Nie wszędzie trzeba było budzić. We 
L w o w i e  naprzykład, mimo inwazyi, mimo przygnębienia psychicznego 
wśród całej ludności żydowskiej, potrafiły niektóre grupy m łodzieży utrzymać 
ze sobą kontakt i pracy swej nie przerwały. Mimo czujności szpiclów rosyjskich, 
zbierano się tu, często w nadzwyczajnych warunkach, przypominających dzieje 
konspiracyi rewolucyjnej w Rosyi.

Ale w m iastach innych trzeba było pracę rozpocząć na nowo, organizacye, 
upadłe wskutek wyjazdu kierowników i wskutek zm iany stosunków podczas 
inw azyi, oprzeć na nowych podstawach. Ożywiało się wnet we wszystkich 
m iastach, szczególnie od chwili, gdy członkowie z grupy wiedeńskiej wracali 
do s w y c h  dotychczasowych siedzib.

Szkoła wiedeńska, grupująca około siebie najlepszych kierowników, 
którzy całe sw e długoletnie doświadczenie m ieli sposobność teraz zużytkować, 
potrafiła przez intenzywną, poważną pracę wykształcić w krótkim przeciągu 
czasu cały szereg ludzi, którzy wyjechawszy do Galicyi, tu objęli kierownictwo 
i starali się te nowe m yśli i idee wychowawcze, które we Wiedniu powstały, 
w swych m iastach, o ile tylko warunki temu sprzyjały, w czyn wprowadzić.

Z początkiem drugiego roku wojny już m ożna było mówić o ruchu wśród 
m łodzieży żydowskiej w Galicyi. Z zapałem przystąpiła wszędzie młodzież do 
pracy nad sobą. Bo i czasy inwazyi rosyjskiej nie pozostały bez wpływu na 
um ysły, szczególnie m łodzieży. Co przed rokiem znała jedynie z opowiadania 
lub czytania, widziała teraz na własne oczy lub sama przeżyła: pogromy, 
mordy i rabunki, obelgi i potwarze —  jedynie z powodu swego żydostwa. To 
nawet stojących dotychczas zdała od naszego ruchu zmusiło do m yślenia  
i jedną, jedyną pokazało im drogę: nie dać się upodlić, dumnym być ze sWego 
pochodzenia, zatęsknić do lepszych czasów i warunków, które jednak 
tylko w ł a s n y m  i żmudnym można wytworzyć wysiłkiem .

Ruch m łodzieży naszej wzbogacił się podczas wojny w wiele m yśli i idei, 
które pracy m łodzieży i nad młodzieżą po wojnie, nieco inny niż dotąd mają 
nadać kierunek. Rozważania te są natury zasadniczej, ściśle zw iązane z całypn 
kompleksem naszych problemów narodowych i ogólnych. Na łamach „ M o r i i “ 
będzie sposobność wszystkie te problemy dokładnie omówić. Streszczają się one 
w następujących zdaniach: Ruch m łodzieży żydowskiej był dotychczas prze­
dewszystkiem  sam okształceniowym . Za mało akcentowano natomiast moment 
w y c h o w a  w c z  y, który teraz wysuwa się na plan pierwszy. Oznacza to zu­
pełną zm ianę f o r m  dotychczasowej pracy i powoduje też znaczną przemianę 
w t r e ś c i .  Główny nacisk kładzie się ną h e b r a i z a c y ę  naszej młodzieży, 
jako jedynego środka do naszego odrodzenia. Baczniejsze niż dotychczas zwra­
canie uwagi na f i z y c z n ą  stronę wychow ania i o g ó l n o - l u d z k i e  jega 
podstawy —  oto postulat drugi.

Hasła to wcale nie nowe —  ale obecnie, ujęte w  s y n t e t y c z  n y  
i j e d n o l i t y  program, z wykluczeniem  wszelkiej jednostronności, wstępują, 
na drogę realizacyi już podczas wojny wszędzie, gdzie należyte ku temu panuje 
zrozum ienie i odpowiednie istnieją warunki. Sprowadziło to za sobą zdarzenie, 
w dziejach ruchu naszego bardzo ważne, którego znaczenie dopiero po wojnie 
w jaśniejszem  ukaże się św ietle. Zamiast dwóch obok siebie dotychczas istnie­
jących organizacyi m łodzieży żydowskiej w Galicyi, starszego , Zirei Zionu 
i młodszego Szomru, które do tego samego zdążały celu, lecz odmiennemł
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i bardzo często jednostronnenii drogami, —  cała m łodzież zorganizowana teraz 
jest. pod j e d n y m  sztandarem. W  12 m iastach (w pięciu innych pona.dto praca 
z powodu ponownej inw azyi została przerwaną) zorganizowanych jest 
1200 członków.

Tak mimo wojny, uświadom iona m łodzież żydow ska Galicyi w swej, 
prący nie tylko nie ustała, lecz owszem  znacznie ją ożyw iła i na nowe, miejmy 
nadzieję, szczęśliw e popchnęła tory.

M i m o  wo j n y . . .  Bo ta w c a l e  nie przeszła wśród m łodzieży bez. 
głębokich śladów. Jakżeż zresztą byłoby inaczej mpżliwem! Całą gorycz wojny 
przeszła nasza młodzież. Jedni przeżyli niedolę tułaczki, inni piekło inwazyi 
rosyjskiej. Ojcowie i bracia drugich padli ofiarą moskiewskiego bestyalśtw a lub 
zapędzeni zostali niewinnie w głąb Rosyi lub na śnieżną Syberyę.

A raz za razem szeregi się przerzedzają, gdy przychodzi twardy spełnić  
obowiązek. W polu, w obliczu śmierci, stoi w i ę k s z o ś ć  naszej m łodzieży, 
niejednokrotne dając dowody m ęstwa i odwagi. Praca tych, którzy w domu 
zostali, dodaje braciom, na wszystkich frontach bojowych walczącym , otuchę 
i nadzieję w wytrwaniu. A lista poległych pokaźną wykazuje cyfrę . . .

W szystkie ważniejsze wypadki wśród żydostwa podczas wojny donośnem  
echem odzywają się w  gronie młodzieży. N ieszczęściem  swych braci młodzież 
się smuci, ich radością się weseli.

Zajścia w P a l e s t y n i e  szczególną zwracają uwagę m łodzieży. Gdy 
przyszła wiadomość o nędzy, wśród pionierów naszych panującej, o tem, że  
robotnicy jeden dzień w  tygodniu poszczą, młodzież sama się na rzecz tychże  
opodatkowała, energiczne rozpoczęła zbiórki we W iedniu i w kraju na Fundusz 
Narodowy tak, że do dnia dzisiejszego wpłynęło za pośrednictwem m łodzieży
do skarbu naszego około 2 0 t y s i ę c y  koron.

Prześladowania w Rosyi i Rumunii równie bolesnem  odbiły się echem.
Razem z całym narodem młodzież galicyjska głęboką okryła się żałobą 

z powodu utraty wielu najlepszych synów  naszego narodu: D a w i d a  W  o 1 f- 
s o h n a i piewców naszej n iedoli: P e r e c a ,  S z a l o m  - A  l e j c h e m a
i F r u g a .

Do życzeń, ze w szystkich stron dochodzących dla naszych kochanych  
jubilatów : A c h a d H a a m a, B i a  1 i k a  i M e n d e l e  M o c h e r  S f o r i nW a
dołączają się i życzenia, płynące z serc młodych Żydów galicyjskich.

A więc m i m o  wojny wre ruch wśród młodego pokolenia. Mimo w szyst­
kich przeszkód i przeciwności losu, wśród szczęku oręża i nieskończonej nędzy  
—  młodzież żyje, żyje życiem  czynnem. Gdzież szukać przyczyny tego ra­
dosnego, a dla wielu tak dziwnego z ja w isk a ? .., T a  młodzież n i e  upadła na 
duchu , nie poszła śladam i wielkiej części społeczeństwa, lecz z niezłomną 
wiarą i radosną nadzieją hurzę —  mamy nadzieję —  już przetrwała.

Niestety, nie czas jeszcze na robienie bilansu. Nie czas jeszcze na 
historyę. Mąż ów jednak, który w przyszłości skreśli dzieje naszych dni, dolę  
i niedolę żydostwa galicyjskiego w tej wojnie, nie przejdzie m ilczeniem  ruchu 
młodzieży. Sądzimy, że jedną z najpiękniejszych kart tej poświęci. ,

A taka historya o b o w i ą z u j e :  m łodzież dla swego narodu, ale 
t a k ż e  naród, s p o ł e c z e ń s t w o  całe dla s w e j  m łodzieży. Z. I i . .

-  : ■ i.iuR
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A r n o l d  Z w e i g :  Ritualmord in Ungarn. Jiidische Tragedie in fiinf Auf- 
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Zwćiga. Więcej niż pochwały — mamy bowiem przed sobą nie tylko nadzwyczajną
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kreację literacką (krytyka niemiecki uważa jednogłośnie „Ritualmord** za dzieło 
dochodzące po i względem potęgi gestu dramatycznego do w/żyny Jerzego Buch­
nera, autora zaś za genialnego pisarza dramatycznego), lecz przedewszystkiem po­
tężny dokument duszy żydowskiej, walczącej w trag cznych przeżyciach o wyższy 
stopień człowieczeństwa. W literaturze zachodniej przedstawia „Ritualmord“ Zweiga 
pierwszą wogóle t r a g e d y ę  ż y d o w s k ą .  Tragedya Żyda, jednostki żydowskiej, 
lub nawet pewnej grupy żydowskiej — niejednokrotnie znajdywała już realizacyę 
w dziedzinie sztuki. Atoli tiagedyę żydowską jako taką — dwutysiącletnią trage­
dyę żydostwa w rozprószeniu — danem było stworzyć dopiero Arnoldowi Zweigowi.

Cóż właściwie oznacza to niestety tak nadużyte pojęcie: „ t r a g e d y a  
ż y d o w s k a " ?  Z jednej strony, a mianowicie z punktu widzenia ogólno-ludzkiego, 
oznacza ono ten fakt zasadniczy, że naród żydowski, pozbawiony ziemi pod sto­
pami i nieba nad głową, prześladowany i dręczony na ciele i duszy, błąka się 
między narodami — z których każdy tkwi wszystkiemi korzeniami swej jaźni we 
własnej glebie —, wszędzie i przez wszystkich zarówno n i e n a w i d z o n y .  
Mniejsza o źródło i ostatnie przyczyny tej ogóluej nienawiści — jest ona faktem, 
realniejszym od wszelkiej rzeczywistości. A n t y s e m i t y z m  — tak nazywa się 
pospolicie owa specyficzna nienawiść ku Żydom — jest więc wykładnikiem sto­
sunku świata do żydostwa. Ponieważ zaś b a j k a  o m o r d z i e  r y t u a l n y m  
jest najradykalniejszem ucieleśnieniem antysemityzmu, antysemityzmem doprowa­
dzonym do najdalszej konsekwencyi, do absurdu, przeto owa bajka, owa „alilat’ 
dam“, będzie symbolem naszego położenia wśród narodów, naszej tragedyi zbio­
rowej. (Głębokim wiedziony instynktem, wybrał Arnold Zweig właśnie bajkę o mor­
dzie rytualnym za przedmiot swej „tragedyi żydowskiej1*.) Z drugiej strony, z punktu 
widzenia żydowskiego, oznacza pojęcie tragedyi żydowskiej ten dalszy fakt zasad­
niczy, że w poniewierce naród u p a d a ,  materya przewagę bierze nad duchem, 
Semael tryumfuje nad Panem, Jakób Pfefferkorn wypędza ze świątyni duszy pro­
roka Elijahu. (Pi aktyczno-politycznym wyrazem upadku jest — asymilacya.)

Sub specie aeternitatis a na tle wypadków procesu w Tisza Eszlar (1882/83) 
odbywa poeta Arnolda Zweig — każdy prawdziwy poeta jest ucieleśnionem sumie­
niem narodu — sąd zarówno nad narodami ziemi, które katując i tratując od 
wieków aż po dzień dzisiejszy nasze ciało i naszą duszę, wtrącają nas w przepaść 
upadku, jak i nad nami samymi za to, że my, mężowie wyboru, dopuszczamy do 
zwycięstwa zła i pozwalamy się wtrącać w przepaść upadku, nie używszy ostatniego 
oporu duszy. Na ławie oskarżonych zasiadają: prokurator B a r y  i 13-letni syn 
szamesa żydowskiego, M o r i t z  S c h a r f .  Sąd odbywa się w niebie : prokuratora 
Bary’ego, świat chrześcijański, sądzą Noe, Habel i patryarcha Izak, — nad duszą 
Moritza Scharfa wypowiadają słowo sądu Rabbi Akiba i Izrael Baalszem. — Ży­
dostwo czyni obrachunek dziejowy z wrogiem i ze sobą. Cienie przeszłości łączą 
się z bezpośrednią teraźniejszością. Dusza narodu staje wobec najwyższych swych 
inkarnacyj i szuka oryentacyi w labiryncie swej golgoty dziejowej. My i świat V 
My i narody ? Ażali naprawdę jesteśmy wrogami rodzaju ludzkiego V Ażali na 
zawsze istnieć będzie między nami a nimi przepaść nie do przebycia ? . . .  Arnold 
Zweig daje rozgrzeszenie światu i rozgrzeszenie błądzącej w cierpieniu i niewiedzy 
duszy żydowskiej. Prokurator Bary dręczył i złamał chłopca żydowskiego Moritza 
Scharfa nie dla udręki — pleduje poeta —, lecz gwoli prawdzie wrzekomej, w jaką 
wierzył w swej głupocie, w ciasnocie swego ducha i w swem ślepem zapamiętaniu. 
Moritz Scharf zaś tylko dlatego uległ pokusie i przemocy, bo ciało jego było za 
słabe, bo cierpienie było mocniejsze od ciała, bo duch jego, duch oderwany od 
gleby, żyjący na wygnaniu, „żywiony uciskiem i pojony obcemi wodami**, nie mógł 
(ach, nie m ógł!) wytrwać, oprzeć się i zwycięsko przebyć próby. — Nie pada t^dy 
anathema na świat. Pękają lody wiekowej nienawiści. Izrael podaje Ezawowi 
bratnią d ł o ń . . .  I dla błędów i błądzeń Moritza Scharfa spływa przebaczenie 
z wyżyn głębokiego zrozumienia. W walce i cierpieniu oczyszcza się bowiem skalana 
w brudzie dusza żydowska. — Prorok Elijahu kładzie błogosławiące ręce na głowę 
c h ło p ięc ia ... A Baalszem mówi: Powróć do kraju Ojców, cierpiąca duszo żydow­
ska, żyj na łonie ziemi, świętej macierzy i rodzicielki, „we wolności, wiedzy i ra- 
dości** . . .

Oto wyjście z tragicznych splotów golusu, kres bytu wśród nienawiści 
i zwycięstwo nad rozdarcjem wewnętrznem naszego życia. w. b.
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Jiidischer Nationalkalender flir das Jahr 5677 (1916/17). 2. Jahrgang. Heraus- 
gegeben von Otto A b e l e s  und Ludwig B a t ó .  Verlag „Jiidische Zeitung14. 
Wleń 1916.

Drugi rocznik wydawanego przez naszych towarzyszy wiedeńskich kalendarza 
żydowskiego przedstawia się zarówno treściowo, jak i pod względem formy ze­
wnętrznej bardzo korzystnie. Uderza przedewszystkiem pewien jednolity plan 
w redagowaniu, co stanowi największą zaletę podobnego wydawnictwa. Nie po­
winno bowiem chodzić tu o nawał artykułów lub problemów, lecz o syntetyczne 
ujęcie wypadków ubiegłego roku pod kątem widzenia pewnych ogólnych a zasadni­
czych myśli. Tylko w takim razie może kalendarz spełnić równocześnie wyższa 
swą niejako rolę: być mentorem i drogowskazem w powodzi nadchodzących wy­
darzeń. Niniejszy rocznik poświęcony jest otóż dwudziestoleciu syonizmu herz- 
lowskiego (artykuły Abelesa, Goldmanna, Bohma i Egona Zweiga), jubileuszowi 
Bialika (szkic Mullera i wiersz jubilata), pamięci Szaloma Alejchema (studyum 
Finkelsteina i humoreska zgasłego poety) i wreszcie twórczości Wilhelma Wachtla 
(ciepłe słowa Patai’a i kilka reprodukcyj artysty). Pozatem wypa ia wspomnieć 
przejrzysty przegląd wypadków zeszłorocznych Ludwika Bató, Standa z miłością 
pisany artykuł o Herzlu, Loewego o rozwoju języka hebrajskiego (ciekawe remini- 
scencye o Ben-Jehudzie !), Ozyasza Thona pełną temperamentu pracę o problemie 
żydostwa wschodniego, Bubera głębokie uwagi o stosunku literackiej twórczości 
hebrajskiej do żydowskiej i szereg bardzo pięknych poezyj, z których na pierwszy 
plan wybija się fragment nieogłoszonej jeszcze tragedyi Arnolda Zweiga: „Der 
Abtninnige44.

Szczególniejszej uwagi wymagają wspomniane wyżej artykuły Abelesa 
i Goldmanna, które mają symptomatyczne poniekąd znaczenie. Goldmann podnosi 
hasło: „Zuriick zaH erzl!44, dopatrując się w obecnym syoniźmie spaczenia czystej 
myśli herzlowskiej, która — wedle autora — określić się da trzema m omentami: 
c e l e m  syonizmu herzlowskiego jest rozwiązanie kwestyi żydowskiej, ś r o d k i e m  
do celu wiodącym — stworzenie ojczyzny żydowskiej w Palestynie, o r g a n e m  
— polityczna organizacya syońska. Z tych trzech ustaleń wynikają następujące 
zasadnicze odgraniczenia: z pierwszego wynika negacya achad-haamizmu (jako 
próby rozwiązania kulturalnej, duchowej kwestyi ż y d o s t w a  w przeciwieństwie 
do syońskiego rozwiązania kwestyi ż y d o w s k i e j ) ,  jakoteż i negacya wszelkich 
prób rozwiązania indywidualnej kwestyi żydowskiej w golusie przed rozwiązaniem 
kolektywnej kwestyi żydowskiej w Palestynie; z drugiego ustalenia wynika nega­
cya wszelakiego rodzaju dążeń do duchowego, kulturalnego i religijnego odrodze­
nia żydostwa w g o l u s i e  przed polityczno-konkretnem odrodzeniem w P a l e ­
s t y n i e  (Buber) oraz wszystkiego specyficznie golusowego (wszechżydoswo, język 
żydowski); z trzeciego wkońcu ustalenia wynika p o l i t y c z n y  charakter naszego 
ruchu i w konsekweucyi negacya usiłowań, zmierzających do przekształcenia ruchu 
syońskiego w duchową sektę, narzucającą swym wyznawcom pewne własne doktryny 
i pewien własny światopogląd. Żąda tedy autor powrotu do syąnizmu herzlowskiego, 
jako istotnego wcielenia „piawdziwego, czystego i jedynie możliwego syonizmu“. — 
Otto A b e l e s  podkreśla ze swej strony m o m e n t  r a t u n k o w y  w syoniźmie 
Herzla: twórca syonizmu politycznego pragnął u r a t o w a ć  w otchłani nędzy 
i upadku pogrążone masy żydowskie, i to za jednym zamachem, w krótkim prze­
ciągu czasu, wierząc, że jeśli naród z e c h c e ,  to wszystkiego dokona. Syonizm 
poherzlowski oznacza stopniowy odwrót od tej zasadniczej myśli. Wojna obecna — 
kończy Abeles — czyni zaś ów syonizm herzlowski koniecznością chwili. Stąd po­
stulat w i e l k o  r z u t n e j  k o l o n i z a c y i ,  o którym to problemie w związku ze 
znanymi wywodami prof. Balloda pisze w kalendarzu Adolf B o h m, proponując 
powołanie do życia — najlepiej w Ameryce — towarzystwa kolonizacyjnego we 
wielkim stylu.

Jakkolwiek Nachuma Goldmanna mocno przesadna i w szematyzm popada­
jąca krytyka dzisiejszego syonizmu jest z pewnością pod wielu względami chy­
bioną i niesłuszną, jakkolwiek w szczególności fałszywie pojmowaną jest przez 
niego istota działalności Achad Haama i Marcina Bubera, to jednak hasło „Zuriick 
zu H erzl!“ wydaje się nam być zdrową reakcyą sumienia syońskiego na rozpaczliwe 
położenie mas żydowskich na Wschodzie. O konieczności wielkorzutnej pracy kolo- 
nizacyjnej nie może zresztą być dzisiaj dwu >dań. to. b.
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Nowe książki.
(Redakcya zastrzega sobie szczegółowe omówienie.)

Achad Haam : Am Scheidewege. Zweiter Band. Aus dem Hebraischen von 
Dr. Harry Torczyner. Jud. Verlag, Berlin 1916.

Martin Buber: Vom Geist des JudeLtums. Reden und Geleitworte. Verlag
Kurt Wolff, Leipzig 1916.

Martin Buber: Die jiidische Bewegung. Gesammelte Aufsiitze und Ansprachen 
1900—1915. Jud. Yerlag, Berlin 1916.

Dr. Harry To rczyner: Die Entstehung des seinitischen Sprachtypus. Ein Bei- 
irag zum Problem der Entstehung der Sprache. Yerlag R. Lówit, Wien 1916.

Matthias M ieses: Die Entstehungsursache der judischen Dialekte. Yerlag 
R. Lówit, Wien 1915.

Das Buch von den polnischen Juden. Herausgegeben von S. J. Agnon und 
Ahron Eliasberg. Jud. Verlag, Berlin 1916.

Die Lage des jiidischen Volkes in Russland. Nach in der Duma gehalfcenen 
Reden. Aus dem Franzósischen iibersetzt und. herausgegeben von Prof. Dr. S. Ka- 
lischer. Verlag C. A. Schwetschke u. Sohn, Berlin 1916.

Erez Israel. Mitteilungen des Hauptburos des Judischen Nationalfonds. 
Heft 1. 8eptember 1916. Den Haag, Heulstraat 5.

Erez Israel. Sondernummer: Kriegslandspeude. Herausgegeben im Auftrago 
der Osterr. Eommission des „.Jiid. Nationalfonds11, Wien II, Zirkusgasse 33.

Jiidisches Archiv. Mitteilungen des Komit es „Jiid. Krieg-archiv“. Liefe- 
rung 6/7. Oktober 1916. Verlag R. Lówit, Wien.

Der Jude. Eine Monatsschrift. Herausgeber Dr. Martin Buber. Heft 7. 
Oktober 1916. Verlag R. Lówit, Wien.

Der Born Judas. Legenden, Marchen und Erzahlungen. Gesammelt von M. J. 
bin Gorion. Sechs Bandę. Erster B and: Von Liebe und Treue. Insel-Verlag, 
Leipzig 1916.

Max Brod. Tycho Brahes Weg zu Gott. Ein Roman. Verlag Kurt Wolff, 
Leipzig 1916.

Abraham Schwadron. Mauschelpredigt eines Fanatikers. Verlag R. Lówit, 
Wien 1916.

David S. Silberbusch. Strechalych (w języku żydowskim). Novellen und 
Skizzen aus der Kriegszeit 1914— 1916. Selbstverlag des Yerfassers. Wien 1916.

Od redakcyi.
We wszelkich sprawach redakcyjnych zwracać się należy pod adresem 

D-ra Wilhelma B e r k e l h a m m e r a ,  Wiedeń VIII, Laudongasse 8/32.
W niniejszym zeszycie odpaść musiała z powodu braku miejsca część Prze­

glądu i Bibliografii.
W następnych zeszytach pojawią się między innemi prace Zygfryda Bern- 

felda, Adolfa Bohma, Jakóba Brennera, Jakóba Freunda, Apolinarego Ilartglasa, 
Wiktora E. Pordesa, Leona Reicha, Eliezera Riegera, Michała Ringla, Abrahama 
Robinsohna, Abrahama Schwadrona, Abrahama Sonnego, Ozyasza Thona, Arjeh 
Weinstocka, B. Zimmermanna i w. i.

Byłych naszyci) współpracowników, w szczególności z Królestwa Polskiego, 
z którymi nie nawiązaliśmy dotychczas stosunków, upraszamy uprzejmie o podanie 
nam swych obecnych adresów.

#

P. Dr. Marcin B u b e r  uprasza nas o skonstatowanie pomyłki, jaka zaszła 
w przekładzie jego pracy: „Herzl i my“ („Herzl und wir“), zamieszczonym w herz- 
lowskiej Księdze pamiątkowej (Lwów 1914): na str. 44., wiersz 13. z góry, opu­
szczono między siewami „żydowstwo11 a „ogarnia“ kilkadziesiąt słów, tak że to, co 
autor odnosi do „człowieka problematycznego41, w tekście odnosi się mylnie do 
„człowieka obdarzonego żywiołową energią11.
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Od administracyi.
W sprawach administracyjnych i pieniężnych opiewa nasz adres: Wiedeń II, 

Zirkusgasse 36/4.

Fundusz prasowy.
Zamieszczamy poniżej pierwszy wykaz datków na fundusz prasowy „Morii“. 

Zaznaczamy przytem, że bez tych datków nie bylibyśmy w stanie przystąpić do po­
nowienia naszego wydawnictwa. Również i na przyszłość skazani jesteśmy w pierw­
szym rzędzie na dochody z funduszu prasowego: pismo, które nie opiera swego 
bytu ani’ na księgarni nakładowej ani na zasiłkach partyjnych, a z natury rzeczy 
nie jest w stanie pokryć swych wydatków — w czwórnasób prawie wzrosłych 
w porównaniu z czasami pokojowymi — z cen abonamentowych, m u s i  apelować 
do ofiarności tej grupy ludzi, z której interesami ideowymi się identyfikuje.

* Zbyt silnie zakorzenione jest jeszcze w naszych kołach małomieszczańskie 
przekonanie, że prasa jest tylko dekoracyą lub zbytkiem, na który, obok wielu in ­
nych rzeczy, można sobie również pozwolić. Nic fałszywszego ! P r a s a  j e s t  g ł ó w ­
n y m  i n a j p r z e d n i e j s z y m  o r g a n e m  k a ż d e g o  r u c h u ,  b e z  k t ó ­
r e g o  w s z e l k a  p r a c a ,  s k i e r o w a n a  c z y  t o  n a  w e w n ą t r z  c z y t e ż  
n a  z e w n ą t r z ,  j e s t  w p r o s t  n i e m o ż l i w ą  l u b ,  w n a j l e p s z y m  
r a z i e ,  p o ł o w i c z n ą .  Prasa, i tylko prasa, utrzymuje żywą i ciągłą łączność 
miedzy wyznawcami pewnej idei, a zarazem łączność między ruchem, będącym 
wyrazem tej idei, a współczesnein życiem duchowem i prądami ogół nurtującymi. 
Dbać o utrzymanie prasy, o szeroki jej wpływ i odpowiednie znaczenie, znaczy: 
dbać o ruch, któremu się służy, znaczy — służyć temuż ruchowi.

Koledzy i Towarzysze! Jeśli chcecie mieć silny ruch narodowo-żydowski 
wśród młodzieży żydowskiej na ziemiach polskich, jeśli chcecie mieć wysoką stra­
żnicę ideału syońskiego w kraju, to c z y t a j c i e ,  a b o n u j c i e  i r o z s z e r z a j -  
c i e „M o r i ę u i p a m i ę t a j c i e  o j e j  f u n d u s z u  p r a s o w y m !

D o t y c h c z a s  z ł o ż y l i :  K 25‘— : chorąży Gerszon Schaffer ; K 2 0 — 
podpor. S. Fuchs, podpor. H. Luft, podpor. B. Mandel, chorąży N. Nussenblatt, 
jednor. ochotn. kapral R. Rosenbluth, por. K. Schuster; K 1O50 jednor. ochotn. 
sierż. S. Schmorak ; K 15‘— : jednor. ochotn. A. Blaustein ; K 1 0 — : Dr. W. B., 
kadet asp. J. Blaustein, lekarz asyst. Dr. N. Czaczkes, M. N. H., jednor. ochotn. 
D. Kohn, S. Laufer, kadet asp. Dr. L. Lustbader, L. Rieger, chorąży A. Seemann, 
A. Senensieb, Związek akad. „Judea“ we Lwowie; K 5‘— : Dr. A. Friedmann, 
chorąży A. Grunberg, podpor. J. Hammerschlag, chorąży L.Hirsch, jednor. ochotn. 
D. Lauterpacht, kadet asp. L. Margulies, chorąży Schaffel, A. i H. Wald, Liza 
Zahler, jednor. ochotn. Z. Zuckerberg.

Z e b r a ł y :  organizacya młodzieży we Wit dniu K 22231, we Lwowie 
K 12742, w Tarnowie (dochód z wieczorka) K 100’—, „Deborah“ w Bolechowie 
K 50'— , organizacya w Przemyślu K 50‘—, w Stryju K 48'— , „Judytau w Tar­
nowie K 46‘60, organizacya w Samborze K 40’—, „Akiba“ w Krakowie K 3420, 
organizacya w Jarosławiu K 3 4 —, w Rzeszowie K 26'—, w Nowym Sączu Iv 2240, 
w Gródku Jagiellońskim K 22‘—, „Rachel11 w Krakowie K 1640.

N a d t o  z e b r a l i :  S. Bauer K 2640, jednor. ochotn. Zwi Sonuenschein 
K 15-—, jednor. ochotn. N. Gelber K 10'20, N. Friedlander K 10‘—.

W ydawnictwo „Morii“.

R edakcyę zeszytu  zam knięto 1. listopada.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkellminmer. — Drukarnia nakładowa 
„Vorwarts“, Swoboda i sp., Wiedeń V, Reclite Wienzeile 97.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

Rok XII. Wiedeń, w grudniu 1916. Zeszyt 2.

Cesarz Franciszek Józef.
Głęboka żałoba, jaka na wieść o śmierci sędziwego cesarza 

okryła żydostwo austryackie, a zwłaszcza .szerokie masy naszego 
ludu w Galicyi, nie ma w sobie nic wspólnego z kirem oficyalnej 
etykiety.

Żydostwo miało przez siedm blizko dziesiątek lat na tronie 
austryackim szczerego obrońcę i przyjaciela, ku któremu żywiło 
niezmienną sympatyę i serdeczną miłość. Miłość, która znalazła 
wyraz nawet w legendzie ludowej.

Kiedy w zapadłej mieścinie galicyjskiej stała się Żydowi 
krzywda lub niesłuszność, ostatnią pokładał nadzieję w cesarzu, 
którego uważał za ucieleśnienie absolutnej sprawiedliwości.

To przywiązanie do osoby cesarza, nie tylko dynastyczno- 
państwowe, lecz prawdziwie i głęboko ludzkie, zapisze Franciszka 
Józefa na zawsze w pamięci żydowskiego ludu.

Na to przywiązanie i na tę miłość zasłużył zmarły cesarz.
Jeśli równouprawnienie obywatelskie żydostwa austryackiego 

nie pozostało martwą literą, ale weszło (w znacznej mierze) w ży­
cie, to należy to położyć przedewszystkiem na karb osobistego 
wpływu cesarza, który zawsze pilnie czuwał nad tem, aby żaden 
obywatel państwa nie cierpiał z powodu swego wyznania.

Od nowego cesarza, który również z wielką sympatyą od­
nosi się do żydostwa, spodziewamy się kontynuowania dzieła 
wielkiego poprzednika — spodziewamy się prócz ostatecznej 
realizacyi równouprawnienia polityczno -  obywatelskiego, także 
i uznania naszej narodowości i należnych jej praw.
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Czyn Makabeuszów.
B aczną w inniśm y, p rzy jac ie le , zw racać uw agę na to, aby 

sym bole naszego życia narodow ego zachow ały zawsze żyw ą swą 
tre ść , aby bezpośrednio  b iła  z n ich  p raw d a  h isto rycznego  przeżycia 
i aby n ie  u tra c iły  n igdy  zw iązku z przeszłością, k tó ra  je  zrodziła, 
i z p rzyszłością, k tó re j m ają  być drogow skazem .

N ależy  św iadom e objaw y b o h a ters tw a  w przeszłości, sk ry s ta ­
lizow ane w e w spom nieniach h isto rycznych , św iętach  narodow ych 
i t. p ., ch ron ić  od uw iedn ięcia  w  sobie, od m etam orfozy  w bez­
duszną  fo rm u łkę  lub oderwany" od życia cerem oniał. T ylko  w tedy 
bow iem  będą dla nas bodźcem do now ych a w ielkich  czynów  zbio­
row ych i tw órczym  p ie rw iastk iem  w życiu narodow em , a n ie ba­
las tem  jeno , fe tyszem  lub  p rzedm iotem  nałogow ego p ietyzm u.

N ie  przechodźm yż tedy  m im ochodem  około całej owej g ir ­
lan d y  św iąt i pó łśw ią t naszych, k tó re  bogatym  w ieńcem  rem ini- 
sceneyj dziejow ych o p la ta ją  szarzyznę żydow skiego dn ia  powszed­
n iego! N agrom adzona je s t  w n ich  sum a dośw iadczeń życiowych 
całych  pokoleń, ich  filozofia , ich w ia ra  i zw ątp ien ie , ich radość 
i sm utek , ich wzniosłość i niem oc czasowa, poezya m in ionych  d n i . . .

O żyw m y je  naszem  dla n ich  zain teresow aniem , poznajm y 
ich u k ry tą  w  g łęb inach  treść , zw iążm y je  z przeszłością naszego 
narodu , do k tó re j n a leżą  a od k tó re j oderw ała  je  anom alia  życia 
w golusie —  zw iążm y je  z przeszłością, a n ie jeden  w y try śn ie  z nich 
prom ień , k tó ry  pom oże nam  rozśw ietlić  ciem ne ścieżki p rzy ­
szłości . . .

N a  czeni jjolega w ielkość czynu M akabeuszów ? T a  w ielkość, 
k tó ra  czyni nam  to św ięto ta k  serdecznie  b lizkiem , a jego boha­
te rów  nadew szystko  k aże  uw ielbiać.

M akabeusze b y li g a r s t k ą ,  k tó ra  w czasie ogólnej apaty i, 
rezygnacy i i rozpaczy podniosła w ysoko sz tan d ar c z y n u .

N aró d , zdaw ało się, z a trac ił moc stanow ien ia  o sobie, w y­
puścił z rą k  s te r  sw^ego losu i bezsiln ie  p ły n ą ł oto n a  fa lach  ślepego 
przeznaczenia. O lbrzym ie moce zew nętrzne  w yznaczają  m u drogę, 
a  on n ie  m a w ięcej s iły  im  się oprzeć. Choć m oże początkow o żył 
w p ie rs i opór, to jed n a k  pow oli zan ik ł. B ezsilność rozpanoszyła  
się, zm roziła ogień, z łam ała  dusze. N astró j ogó lny : ap res nous le 
d ć lu g e . . .

N ap ó r z zew nątrz  m iał dw ie fo rm y : fo rm ę g w ałtu  fizycznego 
i k u ltu ra ln e g o . P odobnie , jak  p rzestano  b ro n ić  się przeciw  p rze ­
m ocy fizycznej, tak  i poddano z czasem  k a rk  pod ja rzm o  ducha 
g reck iego . S korum pow ana w iększość u leg ła  k u ltu rz e  helleńsk ie j, 
a m niejszość n ie  posiadała  już to  siły, ju ż to  in icya tyw y , lub, co 
gorsza, n ie czuła w ięcej w ew nętrznej konieczności, aby przeciw -
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staw ić się ogólnem u prądow i czasu. Zwłaszcza, że ten  p rąd  ogólny 
n ie  w ym agał od jed n o stek  wdele, p rzeciw nie, schlebiał ich słabost­
kom  i n izk im  in sty n k to m . N ależy pam iętać , że hellenizm  drugiego  
w ieku p rzed  C hrystusem  to  już  n ie  owa w ielka s ta ra  k u ltu ra  grecka 
z całą je j g łęboką filozofią , z całem  je j W ysokiem pięknem . Ta 
wcale by  m oże n ie  pociągała  k u  sobie zepsu tych  synów' W schodu. 
A le w y k w in tn e  uczty , w span ia łe  w idow iska, zm ysłowe uciechy 
i t. d. —  to  w szystko pociągało.

Przeciw r tym  dwom m om entom  oznacza pow stan ie  M aka- 
beuszów  rew olucyę i p ro te s t ja k  najostrzejszy .

W ypow iedzieli wrojnę pasywmości i nastrojow o bezsilności, 
ja k i o g a rn ą ł naród  —  n aw et i tę  część narodu , k tó ra  pozytyw nie 
nie sym patyzow ała z w rogiem  i jego  k u ltu rą . W y rw ali masy 
śpiące i śwdadomie lub nieśw iadom ie pogodzone z losem z o tchłani 
kw ietyzm u. Z budzili uśpionego ducha, ocucili drzem iące siły. N ie 
m ogli p a trzy ć  na to, ja k  sznur okręcał szyję narodu , jak  g inęła 
jego  treść , a obca, gorsza, św ięciła try u m fy  zw ycięstw a, dep ra­
w ując dusze i obyczaje.

Cios sta rego  k ap łan a  z M odim , k tó ry  zgładził u rzędn ika  
k ró lew sk iego  i b ra ta -ren eg a ta , wrym ierzony był i przeciw  obcemu 
ja rzm u  politycznem u i przeciw  obcem u duchow i, kalającem u św ię­
tości ojcow skie. Celem  jego  było w p ierw szym  rzędzie w yrw ać tę 
część n aro d u , k tó ra  dotychczas b y ła  jeszcze n iezepsu ta , z bezczyn­
ności i zachęcić ją , z m u s i ć  do czynu.

W ie lk ie  poryw y, w ypływ ające z głębi, duszy i uśw ięcone 
w łasną o f ia rą  —  odnoszą zawrsze zwycięstwm. Czyn M atatyasza 
i syna  jego  bojow nika Ju d y  nie był darem ny. „ J u d a  M akabeusz . .  . 
s ta ł się jed n y m  z fila ró w , dźw igających gm ach h is to ry i św iatow ej. 
U ratow ał on żydostw o i b iblię, k tó re  bez n iego n iew ątp liw ieby  
zg inęły  , . . konieczny  b o hater, k tó ry  ocalił jed n ą  z dyscyplin , k tó re  
p rzyczyn iły  się n a jb a rd z ie j do w ychow ania lu d z k o śc i. . . W ielka, 
dzielna dusza tego  człow ieka z lud u  posłuszną by ła  n ieom ylnem u 
in sty n k to w i. U m arł is to tn ie  w służbie przyszłości.“ ( R e n a  n, H ist. 
n a r. izr., IV . wyd. niem ., p. 316, 360.)

* *
*

T rzebaż w skazyw ać n a  analogię m iędzy czasam i M aka- 
beuszów  a dn iam i naszym i? D la tego  p rzecie św ięto C hanuki 
bezw iednie p raw ie  stało  się św iętem  naszego renesansu , n a s z e m  
św iętem , bo owa analog ia  leży tak  na dłoni, bo nauka, ja k a  zeń 
p łyn ie , ta k  w yraźnym  m ówi głosem , bo b ije  zeń pokrzep ien ie  dla 
w alczących, i n adz ie ja  d la  borykających  się z przeciw nościam i 
współczesności żydow skiej.

I  dziś naród , p rzew ażająca  jego  w iększość, pogrążony jes t 
w pasyw nej bezsilności. N ie  w ierzy  w możliwość zm iany swego 
położenia. Uwraża wytw7ór ośm nastu  w ieków  h isto ry i za n iezm ienne
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zrządzenie losu —  losu lub opatrzności. Z położeniem  swem  s ta ra  
się pogodzić, a jeś li n ie  uw aża go za specyalne jak ieś  zlecone sobie 
zadanie h is to ry i, to p a trzy  nań  jak  na zło —  konieczne.

A przystosow ując się do otoczenia, poczyna w net w idzieć 
w swem żydostw ie przeży tek  dziejow y, a  jed y n e  zbaw ienie duchow e 
w kosm opolitycznym  hellenizm ie, k tó ry  się dziś nazyw a k u ltu rą  
zachodnią . .  . Że ta  „ k u ltu ra “ , oderw ana od narodow ego g ru n tu , 
n ie  zw iązana z narodow ą g lebą i n ie p rze s iąk n ię ta  ciepłem  
ojczystego słońca, kończy się na filo zo fii p łask iego  użycia i w  za­
bójczo ciasnych ram ach  zaw odow ego zarobku  —  to nikogo n ie  razi. 
P ły n ie  się z ogólnym  p rądem  czasu, w idząc ty lko  tę  w łaśn ie  ogól­
ność, a n ie zastanaw iając  się nad jego  w arto śc ią  w ew nętrzną.

I  tak  w egetu je z dn ia  na dzień  pokolen ie żydow skie, dla 
k tó rego  żydostwo je s t ty lko  ciężarem , n iepo trzebnym  i n iezrozu­
m iałym  przeżytk iem , niew dzięcznym  spadkiem  pokoleń, dla k tó rego  
„E u ro p a“ je s t bożyszczem, przyczem  praw dziw e i najg łębsze  w a r­
tości eu ropejsk ie  są m u obce i n iedostępne, i k tó re  czeka, jak  w y­
baw ienia, swej śm ierci w m orzu ludzkości.

W tak ie j chw ili podnosim y znow u sz tan d a r czynu.
W ypow iadam y w alkę zobo jętn ien iu , słabości, in d y feren - 

ty  zmówi.
W ydobyw am y z pod gruzów  n iep rzem ija jące  w artośc i naszej 

k u ltu ry  i n a  ich g ru n c ie  —  n ie  odrzucając zdrow ych w arto śc i ob­
cych -— zbudować chcem y godną naszych dziejów  przyszłość ży­
dowską.

P row adzim y, ja k  M akabeusze, w ojnę na dwTa fro n ty . N ie 
w alczym y w praw dzie m ieczem , lecz n iem nie j p rze to  w alka  nasza 
je s t ciężka, d ługa i w ielk ich  w ym agająca  o fia r.

Źe jed n ak  —  p rzy  w szystk ich  naszych w ysiłkach — będzie 
zw ycięską, tego ręko jm ią  są nam  —  M akabeusze. Z. Pałisz.

Polska niepodległa.
B ezpośrednio po w ybuchu w ojny  św iatow ej, k ied y  n ik t nie 

przeczuw ał jeszcze obecnego u k sz ta łto w an ia  się stosunków  po li­
tycznych, w chw ili, k iedy  an tysem ityzm  szerzył się w najlepsze 
n a  całym  obszarze K ró lestw a  P o lsk iego , w ypow iedział S zem arjahu  
Ł  e w i n , członek Ścisłego K o m ite tu  W ykonaw czego O rgan izacy i 
syońskiej, słowa, k tó re  dzisiaj, wobec fa k tu  dokonanego, jak im  
je s t ogłoszenie niepodległości P o lsk i, w całości m ożem y pow tórzyć. 
Pow iedział wówczas Lew in, że jako  szczerzy i o tw arci nacyonaliści 
uznajem y praw o każdego bez w y ją tk u  naro d u  do bezw zględnej po­
litycznej i k u ltu ra ln e j niepodległości, do zupełn ie  sw obodnego 
sam ookreślan ia  się i stanow ien ia  o sw ych losach, a w ięc uznajem y 
to praw o także  odnośnie no narodu  polskiego, c h o c i a ż  b y ś m y
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n a w e t  b y l i  p r z e k o n a n i ,  ż e z m i a n a  p o l i t y c z n e g o  
p o ł o ż e n i a  P o l  a k  ó w w k i e r u n k u  i c li c a ł k o w i t e g o  
u s a m o d z i e l n i e n i a  w y j d z i e . n a m ,  Ż y d o m ,  n a  z ł e .

S y tu acy a  podobna je s t, rzecz zrokum iała, wT wTysokim  stopn iu  
trag iczn a , a to li p e łn a  na jdziw nie jszych  k o n flik tó w  dw utysiąc le tn ia  
h is to ry a  naszej d iaspory  n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  p rzed  analogicznemu 
s taw ia ła  nas k o n fig u racy am i politycznem i. Żyjem y i w spó łpra­
cu jem y z narodem  przez d ług ie  w iek i jego rozw oju, z rastam y  się 
z jego  dobram i duchow em i, p rze jm u jem y  się jego  ideałam i i aspira- 
cyam i, —  a im  b ardzie j te  ideały  i asp iraeye zb liża ją  się k u  swemu 
urzeczy w istn ien iu , tem  b ardz ie j m y sta jem y  się zbędnym i, tern 
bardzie j p ogarsza  się nasza  sy tuacya. J e s t  to  los n aro d u  bez ziem i, 
k tó ry  ta k  długo  będzie naszym  losem , jak  długo pozbaw ieni 
będziem y najw iększego  dobra narodow ego: ojczyzny. —  Lecz n ie  
b iadajm y dzisia j n ad  sobą, dziś, k ied y  cieszyć się nam  raczej wy- 
pada , że s tu le tn i sen c ierp iącego  i ciem iężonego b ra tn ieg o  narodu  
polskiego s ta ł się oto żyw ą rzeczyw istością. M iejm y nadzieje , że 
sp raw iedliw ość dziejow a spełn i w k ró tce  i nasze ideały .

W spom nieliśm y, że an tysem ityzm  św ięcił o rg ie  w czasie w y­
buchu w o jny  na  te re n ie  K ró lestw a. B y ły  po tem  chw ile, wT k tó rych  
is tn ia ła  w szelka po tem u nadzie ja , że u p rag n io n e  przez najlepsze 
e lem en ty , zarów no po lsk ie  jak  i żydowrskie, porozum ienie  polsko- 
żydow skie do jdzie m im o w szystk ie  tru d n o śc i p rzecie  do sku tku . 
Z obozu po lsk iego  daw ały  się słyszeć, odosobnione eo p raw da, 
g losy , uznające  narodow ą naszą odrębność i p rzyzna jące  nam  
pew ne, aczkolw iek  m in im alne , p raw a  narodow e. W  o sta tn ich  m ie­
siącach n adz ie je  owe zm alały  jed n ak  znow u do zera . K to  z uw agą 
śledzi p rzeb ieg  obrad wre w arszaw skiej rad z ie  m ie jsk ie j, jedynem  
chw ilow o rep rezen ta ty w n em  ciele autoiiom icznem  w Polsce, m usi 
do bardzo pesym istycznych  dojść rezu lta tó w . O bostrzen ia  p rze­
pisów o spoczynku n iedzielnym , sk ierow ane w y raźn ie  przeciw  
Żydom  a ru jn u ją c e  h an d e l żydow ski, u stanow ien ie  g h e tta  w  m ie j­
sk ich  halach  ta rg o w y ch  —  to w praw dzie  d robnostk i, ale, n ie ste ty , 
bardzo  ch arak te ry s ty czn e . Z tego  w szystk iego , eo nas codziennie 
dochodzi z obu obszarów  okupacy jnych  K ró lestw a  P o lsk iego , ja k  
n iem n ie j i z G aliey i, m ożna uzyskać jedno  ty lk o  w ra ż e n ie : że an ty ­
sem ityzm  z n a jd u je  się w P o lsce  in  s ta tu  crescendi.

A  je d n a k  —  rad u jem y  się calem  sercem  niepodleg łością 
P o lsk i. K ie  chcem y te j w ie lk ie j godziny, w k tó re j n a jg o rę tsze  m a­
rzen ia  całych  pokoleń p rzyob leka ją  się w  szatę nadzw yczajnego 
w y d arzen ia  dziejow ego, zam ącać rek ry m in acy am i i zakłócać 
lam en tem  sk a rg  i żalów. A n tysem ity zm  rodził się w P o lsce  i za­
m ie ra ł, podnosił głowę i p rzycichał, lecz Żydzi p rzez c a ł y .  czas 
n iepod leg łego  b y tu  państw ow ego P o lsk i cieszyli się w ielkoduszną 
to le ran cy ą  i daleko idącą swobodą. N iech  nam  gorycz chw ilow ych 
n iepo rozum ień  n ie  zam ąca zdrowrego sądu h istorycznego , pow ia­
dającego  nam , że an tysem ityzm  n i e  je s t kon iecznym  w ypływ em  
w spółżycia polsko-żvdowTskiego. D ziś w w bujały, panoszący się po
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try b u n ach , ko n w en ty k lach  i redakcyach , zam rze (jutro w  p raco ­
w itym  g w arze  wzm ożonego i w zbogaconego życia gospodarczego 
i k u ltu ra ln eg o  odrodzonej Polsk i.

Społeczeństw o polskie, strząsnąw szy  ze siebie, w  przyszłości 
tak że  i w ew nętrzn ie , k a jd an y  m oskiew skie, zaw róci —  tuszym y 
to  —  z d rog i, zgubnej n ie  ty lko d la  nas, lecz i d la  siebie sam ego 
i d la  ogólnych in teresów  k ra ju . K iedy  ocknie się po d ług im  okresie 
niew oli, k ied y  s tan ie  n a  w łasnych nogach  i zdobędzie sobie oryen- 
tacyę n ie  ta k ą  lub  ow aką, lecz p raw dziw ie po lską, —  zrozum ie, że 
ludności dw um ilionow ej, od w ieków  na  m iejscu  osiadłej, n ie  można 
się pozbyć ot poprostu  w drodze b o jk o tu  i że n ie  m ożna rów nież 
pochłonąć je j w  drodze przym usow ej asym iłacyi.

Czego p rag n ą  Żydzi polscy? Żyć w k ra ju  jak o  rów no­
upraw nien i p o l i t y c z n i e  i n a r o d o w o  obyw atele. Ż ądają 
p raw  za cenę ochotnie b ran y ch  na  siebie obowiązków.

Lecz n iek tó re  s fe ry  społeczeństw a polsk iego  w ie trzą  za tym i 
n a jp ry m ity w n ie jszy m i p o stu la tam i chęć założenia  —  J u d e i nad 
W isłą . Czy pomogą tu  zapew nien ia  szczerości, dobrych chęci, bez­
w zględnej życzliwości? —  Jeszcze jedno . N am , syonistom , pow ia­
d a ją : czego chcecie u  nas? idźcie sobie do P a le s ty n y ! T ego rodzaju  
rad y  i zachęty  stanow ią, łagodn ie  mówdąc, n ie ta k t po lityczny  w  w y­
sokim  stopniu . Czy i k iedy  m y się w ybierzem y do P a le s ty n y , to  je s t 
spraw a w y ł ą c z n i e  nasza. J a k  d ługo  abso lu tna  nasza lo jalność, 
nasz p a tryo tyzm  państw ow y n ie  podlega w ątpliw ości, ta k  d ługo 
n ie  w olno nam  przypom inać n a s z y c h  ideałów  narodow ych. J e ś li 
n ie w ybieram y się j e s z c z e  do P a le s ty n y , to  zapraw dę n ie  d la ­
tego, bo nam  tu  tak  d o b rz e . . . P ozw olim y sobie zresz tą  p rzy ­
pom nieć w tern m iejscu słowa F ran c iszk a  D e a k  a, w ypow iedziane 
w sejm ie w ęgiersk im  w ro k u  1842 w polem ice z pew nym  biskupem , 
k tó ry  odradzał stanow czo udzie len ia  Żydom p raw  obyw atelskich, 
albow iem  noszą się oni ciągle jeszcze z m yślą  o M esyaszu, k tó ry  
ich w yprow adzi do P a le s ty n y . F ran c iszek  D eak  o d p o w ied z ia ł: 
..Sądzę, że m y wszyscy, łącznie  z czcigodnym  biskupem , możem y 
być zupełnie zadow oleni, je ś li Żydzi ty lko  t a k  d ł u g o  będą do­
brym i W ęgram i i lo ja lnym i obyw atelam i, a ż  nap raw dę nadejdzie  
M esyasz i zaw iedzie ich  do P a le s ty n y .“ W ięc niechże P o lacy  pozo­
staw ią w spokoju P a le s ty n ę ! T ro sk a  o rea lizacyę  syonizm u n iechaj 
pozostanie n a s z ą  tro sk ą !.

F ak tem  h istorycznym , n a  raz ie  n iezm iennym , je s t  oko­
liczność, że w ielka część n aro d u  żydow skiego ży je  n a  ziem iach 
polskich, że Żydzi sp e łn ili w P o lsce  zadan ie  gospodarcze o dzie­
jow ej doniosłości i że są jeszcze dzisia j, m im o gw ałtow nych  za­
p rzeczeń  ze s trony  o ficyalnych  an tysem itów , p roduk tyw nym  
czynnik iem  w* życiu społecznem  P o lsk i. J a k  z n im i w yżyć?

Chcąc znaleźć m odus vivendi z Żydam i, n ie  m usiałoby  spo­
łeczeństw o polskie szukać zby t daleko. M usiałoby ty lk o  cofnąć 
się o parę  "wieków w stecz, w  czasy R zeczypospolitej, w czasy 
w łasnej śwdetności i w ielkości. N iedaw no u ją ł jeden z naszych pu-
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blicystów *) re z u lta ty  badań  nad  a u t o n o m i ą  ż y d o w s k ą  
w P o l s c e w  k ilk a  p o p u la rn ie  sfo rm ułow anych  tez. P rzypom niał, 
że ja k  d ługo  państw o polsk ie  cieszyło się niezaw isłością po lityczną, 
ta k  d ługo  n ie  objaw iało  żadnych zgoła tendency j asym ilacyjnych. 
P rzec iw n ie , zupełn ie  spon tan iczn ie  w yposażało w rozleg łą  au to ­
nom ię obce g ru p y  narodow e, w śród siebie m ieszkające. Dowodem  
-—- L itw a, ko lon ie  n iem ieckie  w Po lsce  i —  Żydzi*). Z upadkiem  
sam odzielności p ań s tw a  upada  też s ta ra  to le ran cy a  po lska  i daw na 
o ry en tacy a  narodow ościow a. P o w sta ją  n ieznane p rzed tem  rek ry - 
m inacye n a  separa tyzm  żydow ski, p ow sta ją  w alk i p rzeciw  „pań­
stw u  w pań stw ie^  i t. d. P o lsk a  porozbiorow a s ta je  wobec żydostw a 
z a lte rn a ty w ą : k o n serw aty śc i p ro p ag u ją  hasło  w yelim inow ania 
i  bo jko tu , lib e ra li —• pochłonięcia i  polonizacyi. T ak  się sy tuacya 
p rzed staw ia  od sejm u cz tero le tn iego  po dzień dzisiejszy.

R a d y k a ln ie  uzdrow ić stosunek  polsko-żydow ski, znaczy —  
pow rócić do h isto ryczne j o ry en tacy i po lsk iej. P iszący  n in iejsze 
słow a pozw ala sobie zacytow ać ze sw ego a r ty k u łu  w te j kw esty i 
( ,,Z u r J u d e n f ra g e  in  P o le n “ w „ Ju d . N a tio n a lk a le n d e r“ 1915): 
„W  ł a s n a  h i s t o r y a ,  p a ń s t w o w e  i  w  o g ó l e  w s z y s t ­
k i e  n a r o d o w e  t r a d y c y e  w s k a z u j ą  n a r o d o w i  p o l ­
s k i e m u  w ł a ś c i w ą  i j e d y n i e  m o ż l i w ą  d r o g ę  
w y  j ś c i  a .“ W szystko, czego żądam y od społeczeństw a polskiego, 
d a  się ted y  u jąć  w te n  zasadniczy  p o s tu la t : s w o b o d a r o z w o j u  
p o l i t y c z n o -  o b y w a t e l s k i e g o  i n a r o d o w o - k u l t u -  
r  a 1 n  e g  o.

A  poniew aż w ierzym y, że społeczeństw o polsk ie, uzyskaw szy 
n iepodleg łość swej o jczyzny i staw szy  się panem  u  sieb ie  w  domu, 
panem  swego losu i tw órcą  swej h is to ry i, czerpać będzie  ze swej 
przeszłości to , co w n ie j było  zdrow e i, z p u n k tu  w idzen ia  p ań ­
stw ow ej ra c y i stanu , słuszne i sp raw ied liw e, —  p rze to  w itam y 
now opow stające państw o  polskie, k tó re  —  m am y nadzieję  —  usza­
now ać p o tra f i  naszą jaźń  ludzką  i narodow ą, ze serdeczną sym- 
p a ty ą  i go rącą  radością! W . B.

*) R. S a l m a n :  „Die jiidische Selbstverwaltung im polnischen Staate. 
Versuch einer historischen Orientierung." (Der Jude“, maj 1916.)

**) W wydanej niedawno rozprawie: „Charakterystyka państwowości 
polskiej" (Gebethner i sp„ Kraków 1916) powiada prof. Stanisław  K u t r z e b a ,  
że jednym  z momentów „piękna państwowego bytu“ Polski była: „ n a j z u p e ł ­
n i e j s z a  s w o b o d a  żydów, przywilejami chronionych, mających s w o j e  
g m i n y ,  w gminach w ł a s n e ,  ż y d o w s k i e  s ą d y ,  talmudem się kierujące, 
a  naw et — s e j m y  ż y d o w s k i e  n a  w z ó r  w a l n y c h  s e j m ó w  k o r o n ­
n y c h ,  b ę d ą c e  n a j w  y ż s z ą  i n s t a n c y ą  w s p r a w a c h  i c h  w e w n ę ­
t r z n e g o  ż y c i a ,  tych żydów, których ani razu z Polski nie w yrzucono ..."  
(p. 58, podkreślenia nasze).
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Haszomer a odrodzenie żydostwa*).
„Der Handler tritt an das Leben heran 

mit der F rage: Was kannst dn, Leben, mir 
geben ; der Held tritt ins Leben mit der 
F rage: Was kann ich dir, Leben, geben ?u

(Werner Som bart: „Handler nnd Helden*.)
Jednostronna wybujałość cechą jest genialności i zbrodni. Różnorodność 

w bogactwie intellektu zasadą je s t talentu i miernoty. Równomierność w ze­
spole sił podstawą jes t harmonii.

Gdybyśmy z punktu widzenia psychologa lub historyozofa przyjąć chcieli 
powyższe określenia za miarę zasadniczą dla statystycznego wykazu, przyszii- 
byśmy do przekonania, że liczba, przedstawiająca harm onijny rozwój jaźni ży­
dowskiej, w znikomym pozostaje stosunku do sumy z talentu i genialności. 
W  społeczeństwie bowiem żydowskiem nie brak ludzi wielkich i głębokich, 
lecz silnych i całych. Nie brak jednostek o skoncentrowanym jednostronnie 
intellekcie, o duszy trwającej w napięciu gotyckiego łnka, lecz brak tłumu
0 promieniującem równomiernie ognisku woli, o duszy, balansującej w zrówno­
ważonym ruchu wahadła zegarowego.

Ten nienormalny stosunek między liczbą ludzi genialnych i utalento­
wanych, a liczbą ludzi harmonijnie rozwiniętych, je s t wykroczeniem przeciw 
prawu o równomiernem ugrupowaniu i współdziałaniu sił w pewnern ciele. 
Prawo zaś to jest zasadniczym warunkiem równowagi. A ponieważ tylko na 
tle harmonijnego zespołu wyróść i rozwinąć się może p o z y t y w n a  jedno­
stronność, prowadząca do genialności lub p o ż ą d a n a  różnorodność w bo­
gactwie intellektu, rezultująca w talencie, — wykraczamy nie tylko przeciw 
prawu o równowadze, lecz stwarzamy sytuacyę, w której geniusz, nie mogąc 
się oprzeć o zrównoważoną masę, ginie, a  talent przechodzi w miernotę. 
Nadto brak wewnętrznej harm onii, jako rozdźwięk w duszy jednostki, znaj­
duje równoległy i głęboki rezonans w zbiorowej duszy tłum u. Niezrównoważone 
bowiem jednostki składają się w sumie nie na jednolite społeczeństwo, które 
wspólnemi drogi do wspólnych dąży celów, lecz na zróżniczkowany tłum, 
który drogi i cele normuje egocentrycznym instynktem. W ynikająca zaś z tego 
stanu rzeczy rozbieżność dróg i celów warunkuje i tłómaczy odśrodkowe, 
zwalczające się, nieproduktywne tendencye sił społecznych czyli anomalie na­
szego narodowego bytu.

Chcąc więc uzdrowić, względnie odrodzić, społeczeństwo żydowskie, 11 a- 
l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  w j e d n o s t c e  p r z y w r ó c i ć  r ó w n o ­
w a g ę  m i ę d z y  r o z b i e ż n e m i  s i ł a m i ,  p o w o d u j ą c e m i  r o z ­
k ł a d  i a n a r c h i ę .  Przedewszystkiem w jednostce należy działanie sił 
wewnętrznych podporządkować prawu o równowadze.

Prawdę tą  tylko częściowo uświadomiły sobie wszelkie nad regeneracyą 
żydostwa pracujące związki, grupy i stronnictwa, starające się destruktywne 
tendencye w żydostwie usunąć, już to drogą szeroko zakreślonych radykal­
nych programów o polityczno-kulturalnej treści, już też dorywczemi, do chwili
1 potrzeby przystosowanemi reformami. Radykalne jednak programy jak  rów­
nież połowiczne reformy nie mogły naturalnie wydać i nie wydały dotychczas

*) Zamieszczamy niniejszy artykuł jako dalszy głos w dyskusyi na tem at ideowej 
oryentacyi i kierunku wychowania naszej młodzieży (zob. artykuł Bnbera w poprzednim ze­
szycie „Morii“). Dalsze uwagi na ten temat, szczególnie z grona młodzieży, chętnie będziemy 
umieszczać. Red.
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pożądanych rezultatów. Przedmiotem bowiem ich zabiegów i wpływów były 
szerokie warstwy społeczeństwa żydowskiego, a  nie pojedyncze tegoż jednostki. 
Wyrównanie sił przeprowadzić się starano w całych grapach i klasach, a  nie 
u pojedynczych ludzi, zapominając, że d y s h a r m o n i a  s i ł  w ż y d o- 
s t w i e  d i a s p o r y  j e s t  j e d y n i e  k o n s e k w e n c y ą  d y s h a r m o n i i  
w j a ź n i  k a ż d e g o  g o l u s o w o g o  Ż y d a .

Nadto praca koło zrealizowania tych programów i reform nie mogła 
sprowadzić ogólnej równowagi sił, gdyż środki, którymi się posługiwano, były 
zbyt jednostronne. Tak n. p. te organizacye, które podjęły się praćy kolo 
fizycznego odrodzenia żydostwa —  upatrując we fizycznej degeneracyi mło­
dzieży żydowskiej jedno z największych niebezpieczeństw dla dalszej egzysten­
c j i  żydowskiego narodu te organizacye popadały z czasem w ten sam 
błąd, który zasadniczym był u wszystkich dotychczasowych reformatorów 
ghetta . Reformatorzy bowiem ci kąpali duszę żydowską w „światłości euro­
pejskiej", zaniedbując przytem zupełnie tę drugą część składową człowieka, 
ja k ą  bezsprzecznie jes t ciało. Powrstale zaś, jako reakeya przeciw tym jedno­
stronnym tendeneyom, żydowskie towarzystwa gimnastyczne i sportowe, po­
padały z czasem w odmienny ekstrem , rozwijając ciało — kosztem ducha.

■Objaw ten naturalnym  jest wypływem wewnętrznej struktury  wspom­
nianych towarzystw. Członkowie bowiem towrarzystw gimnastyczno-sportowych 
rekrutują się ze sfer ortodoksji i inteligencyi, z pośród robotników i hand­
lowców. W jednym stoi Szeregu obok socyalisty nieokreślony narodowiec, obok 
nieokreślonego asym ilanta syonista. Nie m ają oni jednak, jako łącznika, ani 
wspólnoty wieku ani wykształcenia. Brak im duchowego spoiwa mimo cel 
określony. Często zaś środek, do celu tego prowadzić mający, staje się sam 
dla  siebie celem. N aturalną więc jest rzeczą, że towarzystwa gimnastyczno- 
sportowo ograniczyć się muszą do pracy koło fizycznego rozwoju swych człon­
ków, pozostawiając zadanie duchowego szkolenia prywatnej inieyatywie. Tern 
samem a priori wyrzekają się aspiracyj, zdążających do przywrócenia pożą­
danej harmonii, której zasadniczym warunkiem jes t równomierny rozwój sił 
duchowych i fizycznych. Temu zasadniczemu warunkowi nie odpowiada fizy­
czna jedynie tężyzna, która bądź co bądź założeniem je s t dla tężyzny ducho­
wej. Nie wystarczy więc fizycznie Żyda odrodzić, by zeń stworzyć człowieka 
renesansu. N a zdrowrem bowiem podłożu jaźui żydowskiej dwutysięczny okres 
tułaczki nagromadził tyle osadu, pod urodzaj różnorodnych chwastów tyle na­
niósł podatnego mułu, że jedynie wszechstronne i staranne, głębokie i w sy­
stem  ujęte przeoranie zaniedbanej globy, przywrócić je j może pierwotny uro­
dzaj. P r z e o r a ć  w i ę c  n a l e ż y  d u s z ę  i c i a ł o  t a k  g ł ę b o k o ,  
b y  n a  ś c i e l i s k u  z a o r a n y c h  c h w a s t ó w  g o l u s o w y c h  
w y r ó ś ć  m ó g ł  k w i a t  r e n e s a n s u .  N i e  o d r o d z i ć ,  — l e c z  
p r z e o b r a z i ć  n a l e ż y  Ż y d a .

Dwie są drogi, prowadzące do powyższego celu.
Jedna —  radykalna, prosta i k ró tk a : —  P a l e s t y n a .  Druga — 

wypośrodkowana, do wzniesień i spadków terenu przystosowana, d łu g a : -
H  a  s z o m e r. Pierwsza — zdrój kryniczny, który własnością swych wód 
mineralnych samoczynnie uzdrawia. Druga — dyeta podyktowana przez le­
karza, który zdaje sobie sprawę, że wprawdzie wyjazd do wód mineralnych 
najskuteczniejszym byłby zabiegiem leczniczym, lecz powodowany ogólnym 
stanem  zdrowotnym pacyenta, ogranicza się do środka zapobiegawczego . . .
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Czy Haszomer jako system wychowawczy zdoła młodzież żydowską 
przeobrazić ?

Zastanówmy się w ogólnych zarysach, jaką je s t dzisiejsza młodzież ży­
dowska, biorąc przytem pod uwagę jedynie jej przywary, jako skutek ujem­
nego wychowania.

Szkicowo traktując więc tem at, który sam dla siebie wymaga dłuższej 
rozprawy, stwierdzić możemy, że falę dzieci żydowskich, przechodzącą prze/, 
cheder, ujm ują w dalszym jej biegu dwa łożyska systemów wychowawczych: 
bethamidrasz i szkoła. Młodzież, opuszczająca bethamidrasz, kończy swe przy­
gotowanie do życia — mniej lub więcej bogatym ożenkiem, mniej lub więcej 
ciemnym handelkiem. Fizycznie zupełnie skarlała, na stosunek swój do ludzi 
i przyrody patrzy pod kątem prawd i pojęć częściowo obumarłych, częściowo 
niewspółczesnych, w większości dla otoczenia obcych. Bogatem kulturalnie 
żyjąc życiem wewnętrznem, na zewnątrz albo Otacza się niewidzialną oponą 
somnabulika, albo też jaskrawemu hołduje materyalizmowi. Częstokroć zrywa 
z całą swą kulturalnie pełną treści przeszłością, by, stanąwszy bez przejść, 
w duchowem salto mortale, na przeciwnym biegunie, bezwzględnie kupczyć 
swym ateizmem lub kosmopolityzmem. Pojęcia ojczyzny, języka, narodu, po­
jęcia, które poprzednio były jej obcemi, sta ją  się nagle synonimem absolut­
nego zła, któro zwalczać należy za wszelką, — a  często za cenę naj­
wyższego żołdu . . .

Młodzież zaś, uczęszczająca do szkół publicznych, pod wpływem n a ­
uczycieli i szkolnego otoczenia opuszcza mury szkolne kulturalnie jałowa,, 
z duszą pustą albo rozbitą, ze spaczonemi pojęciami, dążeniami i ideałami. 
Kwietyzm i indyferentyzm idzie w zawód z chciwą pogonią za lekcyą, egza­
minem, kary erą. Wyzbycie się poczucia obowiązku i odpowiedzialności wobec 
narodu stopniuje się często do „żydowskiej" odmiany zasad antysemickich, 
tworzących moralną podstawę wrogiej i zgubnej dla własnego narodu działal­
ności. Cóż więc dziwnego, że konsekwentni przedstawiciele tego żydowskiego 
antysemityzmu, stanąwszy po wielu moralnych policzkach na progu publi­
cznego urzędu, przypominają sobie i swym bliźnim, że są Żydami, lecz tylko 
w tym celu, by — zmieniwszy „wiarę" — jak  najprędzej o tern zapomnieć.

Wszak społeczeństwo żydowskie w większości swej, a nawet w małem 
kole uświadomionych narodowo Żydów, nie posiada owej wewnętrznej moral­
nej mocy, która wyklucza przerastanie indywidualizmu przekonania w etyczne 
wyuzdanie. Nawet tego najprymitywniejszego środka obronnego, jakim jest 
opinia narodowa, jesteśmy pozbawieni. Tern się też tłómaczy, że z wyrozu­
mieniem, będącem wypływem indolencyi i słabości charakteru narodowego, po­
zwalany plwać ha wszystko, co jest świętem lub świętem być winno . . .

Wprawdzie młodzież narodowo-żydowska, skupiająca się w kółkach 
samokształceniowych, stara się zbliżyć do ideału, który Herzl ujął w słowo 
„Jungjude". Lecz praca tych kółek jest przeważnie połowiczną. Nie u jęta  
w żaden system, dorywcza, jednostronna — bo celująca jedynie do wykształ­
cenia ducha — , nawet duszy żydowskiej nie je s t w stanie harmonijnie roz­
winąć. Dusza ta  jest bowiem jak mętny staw, nad którego brzegiem skarlałe 
rosną wierzby i płaczące brzozy. Najsilniejszy wicher nie poruszy obumarłej 
drzew korony, najżwawszy nu rt źródlanej wody bez śladu zginie pod po­
wierzchnią mętnej toni. Dusza ta  je s t chora. Eozwija się ona wprawdzie, 
lecz rozwój jej postępuje po krzywej linii golusu. W tej też chorobie duszy
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mieści się źródło bezsiły, połowiczności, dysproporcyi między zamiarem i czy­
nem, ideą i życiem. Tem się też tłómaczy, że młodzież, na której budować 
mamy warownię przyszłości narodowej, że młodzież ta  nie dorasta do swych 
zadań i obowiązków; że mimo najszlachetniejsze swe postanowienia i wysiłki 
popada w apatyę, rozczarowana znikomym rezultatem swej dotychczasowej 
pracy, lub też ginie stargana długą męką zawiedzionych nadziei, niespełnio­
nych tęsknot.

Wspólnym zaś wykładnikiem wszystkich tych pobieżnie naszkicowanych 
przywar młodzieży żydowskiej jes t brak harmonii wewnętrznej, niedorozwój 
fizyczny przy przedwczesnej dojrzałości umysłowej, brak poczucia i zrozumie­
nia dla piękna przyrody przy życiu w zupełnem zapoznaniu jej sił ożywczych 
i odrodczych. Te też czynniki składają się w rezultacie na  brak zaufania do 
własnej siły fizycznej, brak poczucia osobistej wartości, indywidualnej i raso­
wej godności, a  w dalszej konsekwencyi na uprzejmość równą służalstwu, 
ustępliwość, przechodzącą w tchórzostwo. To źródło choroby już nie tylko 
źródłem je s t choroby duszy, lecz i ciała. Stąd też owa krzykliwość bez we­
wnętrznej treści, bogactwo ducha bez płodności myśli, niewspółmierność woli 
i czynu. W erter i Rabi z Międzyborza przy trzeźwości pokątnego adwokata 
i rezonerstwie batlena . .  .

Cóż więc należy uczynić, by młodzież żydowską znów m ł o d ą  ży- 
dostwu przywrócić? By duszę jej uleczyć i grzbiet wyprostować, wewnętrzną 
dać jej równowagę myśli i zewnętrzną prostolinijność czynu?

Jak  już zaznaczyliśmy i jak  z naszkicowanego obrazu przywar tej mło­
dzieży wynika, należy jej duszę i ciało przeobrazić. A ponieważ nie możemy 
całej młodzieży przenieść do Palestyny, m u s i m y  n a t u r a l n e  c z y n ­
n i k i  w y c h o w a w c z e  r o d z i m e j  z i e m i  w s y s t e m  u j ą ć  i z a ­
s t o s o w a ć  p r z y  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y  w d i a s p o r z e .

Systemem tym jest H a s z o m e r .
Haszomer — jest dziś dopiero zaczątkiem organizacyi młodzieży ży­

dowskiej w Galicyi. Lecz ju tro  stać się winien zakonem, skupiającym mło­
dzież żydowską całej diaspory. Haszomer jest systemem wychowawczym 
w treści narodowym, w formie militarnym *). Systemem wychowawczym, który 
tem różni się od innych, iż objąć chce całokształt życia, a  nie pojedyncze 
życia tego przejawy, wypełnić chce i uformować całego człowieka, a  nie po­
jedyncze w nim wyzwolić i udoskonalić siły. Od podstaw, od dziecka uczy 
o n : słowności i karności, czystości myśli i czynu, ukochania ojczyzny, języka 
i narodu, umiłowania przyrody, pracy i ćwiczeń fizycznych, miłości bliźniego,, 
duchownego i fizycznego pogotowania.

Haszomer je s t więc skautingem Baden PowelPa, lecz przystosowanym 
do potrzeb psychy żydowskiej i wyjątkowych warunków narodowego bytu. 
Je s t, względnie będzie, zakonem w żydostwie. Zakonem z regułą ostrą 
a służbą ciężką i ofiarną, gdyż ciężką i ofiarną musi być służba dla wszel­
kiej dobrej sprawy. Lecz tylko na  tych zasadach oparty system wychowawczy 
dać nam  może młodzież, k tóra nie wielobarwnym a  bezowocnym będzie 
kwiatem na drzewie naszego życia narodowego, lecz pozytywną energią na 
akumulatorze sił narodowych. Młodzież ta  nie wyłamie się z własnego szeregu, 
by wodzem lub pionkiem stać się w nieprzyjaciół obozie. Nie pójdzie luzem

*) Uważamy określenie formy szomru jako „militarnej11 za niezupełnie odpowie 
dnie. Re d .
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w pogoni za złudą lub własną korzyścią, nio zamknie serca na ból i tęsknoty 
współbraci, lecz z bronią na ramieniu stanie, by na  ołtarza świętej sprawy 
całopalenie złożyć z zapała i siły, woli i czyna. Ta młodzież wobec zagadnień 
życiowych głów swych pod opiekuńcze skrzydła indyforentyzmu nie pochowa. 
Przed burzą w tchórzostwie karku swego nie ugnie, lecz z odsłoniętą piersią 
na skrzyżowania stanie piorunów. Nie w cienia zakurzonych ścian, śród woni 
pleśnią okrytych ksiąg, ekstatyczną a bezpłodną poić serca będzie radością, 
lecz w poświacie błyskawic pójdzie ku czynom i zwycięstwu.

To będzie młodzież, która w dojrzałym wieku już nie iure caduco, nie 
na podstawie uroszczeń lub tytułów, mienia lub imienia, lecz z racyi swej 
wewnętrznej siły i równowagi stanie na straży narodowych wartości.

B. Zimmermann.

Hugo Zuckermann.
(W drugą rocznicę śmierci.)

„Ein Volk von Juden sollst du sciu: 
Stolz, stark und treu wie deine Ahnen. 
Im W indę flattern deine Fahnen, 
Jung-Juda! Halt sie hoch und rein!“ 

(Zuckermann: Auserwahltes'Volk.)

N a p o ry tym  rosy jsk im i g ra n a ta m i cm en tarzu  żydow skim  
w R adym nie p isał —  dw a la ta  tem u  —  swój o s ta tn i w iersz. B y ł 
ju ż  w tedy ciężko ranny , z tru d em  po rusza ł p iórem , pracow ał 
osta tk iem  sił. Oczy zam glone zapadały , nad  g o rączku jącą  głow ą 
unosiły się cienie śm ierci. H u g o  Z uckerm ann  śpiew ał swój śpiew  
łabędzi. „M akkabaer 5675“ . ,

P o  raz o sta tn i p rzem ów ił do ukochanej b raci. W yrzucił 
z um ierającej p ie rs i słow a najg łębszego  żaru  i najw yższej ekstazy. 
P ro sił, w zyw ał, zak linał. M odlił się o czyn. D a ł nam  rozkaz, m iecz 
i testam ent.

Potem  pow rócił —  w w agonie szp ita lnym  —  do m iasta  ro ­
dzinnego, do Cbebu w Czechach. J a k ie  w izye s taw ały  p rzed  oczyma 
broczącego k rw ią  poety, jak ie  m yśli w w iercały  się w mózg, jak ie  
nadzieje ko łysa ły  go do snu, do k ró tk ieg o , n iespokojnego  snu 
gasnącego żo łn ierza?. . .

W  Chebie zm arł. N a cm en tarzu  żydow skim  w C hebie leży 
pogrzebany.

B iały  ca łun  śn iegu  pokryw a te raz  cichy, sam otny, d rog i nam  
grób. N a wiosnę ok ry je  go zielona ru ń . Z akw itn ie  bogate , w onne 
kwiecie. P odw ójn ie  wonne. N a  g rób  ten  sp łynę ła  k rew  kochającej 
ko b ie ty : Id a  Z uckerm ann, ch rześc ijan k a  z dom u, za s trze liła  się tu  
w k ilka tygodn i po śm ierc i m ęża, n ie  m ogąc, ja k  owa L aodam ia, 
p rzeboleć s tra ty  . . .

G rób Żyda —  poety  —  żołnierza.
Lecz, zapraw dę, n ie  tak i, o k tó ry m  zm arły  śp iew ał w p o lu :

„Soldatengrab, Soldatengrab,
Das keine Tranen nassen“. . .
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K ied y  p rzed  dziew ięciu la ty  poznałem  we W iedn iu  Zucker- 
m anna, m ia łem  od pierw szej chw ili jedno  uczucie: co za dziw nie 
kochany  człow iek! I  ja k i zupełn ie  in n y  od całej resz ty  kolegów , 
p rzy jac ió ł, tow arzyszy! B ił od n iego ta k i czar p ro sto ty , szczerości 
i b ezm iernej serdeczności, ze n ik t z nas n ie  m ógł m u się oprzeć. 
B y ł nam  w szystk im , k tó rzyśm y  sic z n im  s ty k a li n a  posiedzeniach 
s tow arzyszen ia  akadem ickiego  „T eodor H e rz l“ i p rzy  innych  spo­
sobnościach, b ard z ie j niż m iły , niż sym patyczny , niż d ru h : kocha­
liśm y go. B y ło  nam  sm utno  i nieswmjo, gdy  go czasam i brak ło . 
K ied y  się z jaw ia ł —  z ch a rak te ry s ty czn ie  n iezg rabnym i rucham i, 
z dobrym , dziecinnym  n iem al uśm iechem  na tw arzy  — , robiło  sic 
„ n a  budzie“ ja śn ie j. A  k iedy  po zebran iach , w su te ry n ach  k a ­
w ia rn i, daw ał p rzy  akom paniam encie  fo rte p ia n u  swe nadzw y­
czajne  k aw ały , by liśm y w p ro st uszczęśliw ieni . . .

I  we w ie lk ie j naszej naiw ności (o św ię ta  naiw ności w spół­
czesnych!) n ie  w iedzieliśm y, że m am y przed  sobą poetę, w elk iego  
poetę  żydow skiego! Z naliśm y jego  w iersze z „TJnsere H o ffn u n g “ 
i innych  pism  żydow skich, ceniliśm y je  bardzo, lecz n ie  zdołaliśm y 
w yczuć w n ich  isk ry  bożej i  te j w ie lk ie j, jed n o lite j lin ii, ja k a  je  
w szystk ie  łączy  i spaja  w  jedną  h a rm o n ijn ą  całość. M oże dlatego, 
że po jaw ia ły  się w  gazetach  w pow odzi a k tu a ln e j pub licystyk i 
i n ig d y  n a leżyc ie  n ie  m ogły  działać. M oże d latego , że zanad to  lu- 
b ie liśm y H u g o n a  Z uckerm anna, ta k  że n iedostaw ało  n am  m iłości 
i z rozum ien ia  d la  poety  Z uckerm anna. Dość, że dopiero  w tedy  zro ­
zum ieliśm y twmr, k iedy  tw órca  na zawsze zam knął oczy i na zawsze 
spoczął w  z ie m i . . .

* *
*

H ugo  Z uckerm ąnn  był n a s z y m  poetą , poetą m łodych 
Żydów *).

Zakosztow ał w spólnego nam  w szystk im  lo s u : p rzeży ł m ło­
dość szarą, sm ętną, żydow ską.

. . .  N a  dw orze, na szerokim  św iecie, św ieci słonko, rozlega 
się śm iech, p a n u je  wresele, p an u je  p rosta , żyw iołow a radość życia. 
A le to  w szystko  n ie  je s t d la  Żyda.

„Ich freut’ mich nie am  Sonnenschein,
Ich freut’ mich nie am blumigen Rain,
Ich spielte nie im Sande“. . .

N ienaw iść  i p o g ard a  otoczenia (czasy an tysem ityzm u  cham- 
b e r la in ’ow skiego i an tyżydow skich  hec w szechn iem ców !), ciasnota  
i a sy m ilaey jny  duch u sw oich —  jak że  c ierp ieć  m usia ła  słoneczna 
dusza Z uckerm anną, rw ąca się do św ia tła  i życia!. . .

„Rachel, o Rachel, die W elt ist so schón!“

*) Poezye Zuckermanna wydal Otto Abeles: H u g o  Z u c k e r m ą n n .  
Gedichte. R. Ldwit Verlag. W ien 1915. Odnośnie do dat biograficznych zob. 
Dr. Ilugo Zuckermąnn. Ein Gedenkblatt von Dr. Arnold F r i e d m a n  n. 
R. Lowit Yerlag. W i o n 1915.
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Żyć, ach, żyć!. . . —  łk a ła  dusza m łodzieńca w serdecznej 
tęsknocie za dalek im i rozłogam i, za bezm iarem  pól, za n iebo­
skłonem  o cichym , p u rp u ro w y m  zachodzie . . .

 W ieścią o now em  życiu, o odrodzeniu  żydow skiem  było
po jaw ien ie  się T e o d o r a  H e r z ł a .

Sam a postać  W odza —  z czarną  brodą k ró la  asy ry jsk iego  
a rozm arzonem i oczym a m isty k a  — , sam  fa k t i rodzaj w y stąp ien ia  
—  n iby  lśn ien ie  b łyskaw icy na  p o kry tym  od w ieków  chm uram i 
horyzoncie  żydow skim  —  —  m usia ły  g łębokie  i n ie z a ta rte  w y­
w rzeć w rażen ie  na duszy Z uckerm anna.

R azem  z całą m łodzieżą żydow ską na Zachodzie g a rn ie  się 
z entuzyazm em  do now ej n au k i, k tó ra  m u da je  n ie  ty lk o  —  jak  
w ie lu  innym  —  szczęście osobiste, s ilne  oparcie  . w życiu, treść  
w ew nętrzną, zadanie  i m isyę, lecz k tó ra  w n im  budzi tak że  śpiącą 
dotychczas różdżkę p ieśn ia rza  . . .

R odzi się oto poeta  m łodej J u d e i . .  .
N ieśm iało  z początku , a potem  coraz odw ażniej w ypływ a na 

da lek i ocean by tu  żydow skiego. O g arn ia  w zrokiem  górną  
i chm urną przeszłość naszą, c ierp i z m ilionam i cierp iących  u boku 
brac i, a w w izyach upojnych  ogląda ziszczenie gorących  m arzeń  . . .

* *
*

O ngiś —  ongiś pow iew ał w ysoko sz tan d ar żydow ski. N a  po­
lach M icpy w alczyli m ężowie izrae lscy , roz legał się w okół szczęk 
oręża, echem niosły się su rm y  bojow e, n ie jed en  rozstaw ał się 
z życiem  w róg.

„Einst dróhnte von klirrenden W affen dein Feld,

Einst ward hier der machtige Feind gefallt.

O Mizpah, o du hallendes Tal“. . .

Lecz dziś —  dziś na  stokach  pasą się owce, g ruzy  zaściela ją
dolinę, łu k  pęk ł, a m iecz p o k ry ła  rdza. }

„ . . .  Verklungen ist dein Siegessang.
O Mizpah, o du stilles Tal, '
W ann fiillt dich wieder Jubelklang?"

N ic n ie  ostało się z naszej w ie lk o śc i: h a rfę  daw idow ą
strzask a ł w róg, zapadł się czarodziejsk i tro n  Salom ona, zn ik ł m iecz  ̂
Bar-Koc.hby, sz tan d ary  M akabeuszów , tarcza D aw ida . . .  A  k iedy  
jednego  dn ia  kop ią  i odg rzebu ją  n a  skalistem  stoczu D an u  —  p a ­
m iątkę  przeszłości, je s t n im  (o k rw aw a iro n io !) •—  posąg 
A s ta r ty  . . . (,,D ie A s ta r te  von D a n “ .)

W kom nacie zaś rodzic ie jsk ie j w isi z pozłacanego p ap ie ru  
w ycię ty  „m izrach ‘\  C hłopię p a trz y  ciekaw ie na  tarczę  daw idow ą, 
na  dwa srogie  lw y ją  s trzeg a jące  i p y ta  o jc a : cóż ten  obraz m a
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oznaczać ? O jciec o d p o w iad a : trz y  razy  na  dzień  masz się ko rn ie  
p rzed  nim  chylić. Chłopię n ie  rozum ie dobrze i płacze gorzko.

„ . . .  Blieb nichts von unsrem Ahnenland,
Ais stumme Blicke, hingewandt 
Zu goldpapiernem F lit te r ?  “ »

T ak ą  je s t  nasza dola.
P rzem ie rza  poe ta  je j nieskończoną gehennę.
I  z sercem  ro zd artem  na w spom nienie św ietnej przeszłości, 

n a  k tó re j d rogach  k roczy li p rorocy , b ohaterzy , m ężowie w ykuci 
z jednego  g łazu , ro zd artem  n a  w idok g łębokiego upad k u  naokół, 
w yrzuca  z p ie rs i potężny  psalm  b łag a ln y .

„Naeh Osten neig’ die Stirn’, dort schimmern Zions Reste 
Im Abendrot.

Erbaue Zion wieder!
Bau’ deinem Volke eine neue Feste,

•Sieh unsre Not!
Erbaue Zion wieder!

„Uns foltert, schm aht und hetzt von Haus und Heimatherde 
Neid, Hass und Spott.

’ Erbaue Zion wieder!
Gib deinem  Volk barmherzig nur ein Stiickchen Erde,
0  starker Gott!

Erbaue Zioń w ieder!".. .

W  tym  psalm ie osiągnął Z uckerm ann  szczyty  swej poezyi 
narodow ej. W ezbrało  w n im  łk an ie  m ilionow ego ludu , rozpacz, 
ból i tę sk n o ta  w y la ły  się w jeden  szloch p rzed  P an em , pi;zed 
Ja h w e m  Z astępów : „ E rb a u e  Zioń w ie d e r!“ S ta ro testam en to w y  
patos, k lasyczna w swej prostocie  po tęg a  w yrazu , pew na i fo rm aln a  
rem in iscyencya p ień  m odlitew nych  — , staw ia ją  psalm  ten  na  w y­
żynach  poezyi żydow skiej wogóle.

„Vergib uns, Herr, die Zeit, wo schm ahlich wir vergassen,
W as uns bedroht.

Erbaue Zion wieder!
Wir liebten jedes Land, wo ruhig wir nur assen  
Ein Stiickchen Brot —

Erbaue Zion wieder!"

C zynny w spó łpracow nik  w ru c h u  syońskim , w ierzy  poeta 
w przyszłość żydow ską i m a lu je  ją  w p rzep ięk n y ch  barw ach.

„Einst, einst,
W enn du wieder scheinst,
Segnende Sonne, auf unser Gestade,
Dann stehen taufrische, kerzengerade 
Halme und harren, dass du sie braunst.

E in s t. . .

Einst, einst,
W enn du nimmer weinst,
Mutter Rachel, in nachtlicher Stunde —
Dann ziehen kraftige Burschen die Rundę,
Die du m it sehnenden Madchen v ere in st. . .

Einst!" >
i*http://rcin.org.pl



56 M O R I A H

 I  ta k  p łyn ie  p ieśń  zuckerm annow ska, żyw iona w szyst­
k im i p ie rw iastk am i życia żydow skiego, coraz w span ialej, coraz 
szerszem  i g łębszem  kory tem .

P o w sta ją , w  m iarę  ja k  poeta  zbliża się w ew nętrzn ie  do li te ­
ra tu ry  i rodzim ego życia żydow skiego, w span ia łe  p rzek łady  z li te ­
ra tu ry  b ib lijn e j (S zir h asz irim  i i.), z l i te ra tu ry  żydow skiej (P e re c : 
B ei N ach t a u f  dem  alten  M ark t, S chneur, R eisen  i i.), n iep rzem i­
ja jące j w artośc i poezye okolicznościow e („T eodor H e rz l“ i bardzo  
w iele innych) i t. d. i t. d.

C iąg le jed n ak  żyje jeszcze H u g o  Z uckerm ann  w zapoznaniu* 
ja k  kró lew icz w bajce, o k tó ry m  nie w iedzą p raw dziw ej p raw d y  . . .

* *
*

L ata  m ija ły , opuściłem  W iedeń , i w G alicyi, śledząc b ieg  
życia ukochanego Z uckerm anna, dow iedziałem  się, że ożenił się 
z ch rześc ijanką i zam ieszkał jako  adw okat w  M eranie .

I  u c ic h ł . . .
Ścisnęło m i się z ża lu  serce.
T a k ż e ? .. . W ięc i on, on zawsze m łody, pe łen  ognia i ideałów , 

zawsze z pańsk im  gestem  gardzący  „zjadaczam i ch leba“ , m iałżeby  
w yrzec się w łasnej m łodości i je j słonecznego id ea łu ?  W ięc  
p r z e c i e  życie je s t  s iln iejsze niż człow iek, p r z e c i e  b ru ta ln a  
rzeczyw istość podeptać m usi czarow ny k w ia t p ra g n ie ń  ser­
decznych?. . .

H ug o  Z uckerm ann  p o z o  s t  a 1 sobie w iern y  do końca. 
Sobie i swej duszy. Sw em u i naszem u ideałow i.

Z razu  był cały kochankiem . Znalazł dopełn ien ie  sw ego 
je stestw a  i by ł nad  w szelki w yraz szczęśliwy.

„Und in mir sang —  und in dir sang 
Das gleiche Lied in leisem  Moll,
Und m eine Brust war sehnsuehtsvoll 
Und wie ein Kind so abendbang . . .

Und du warst still und in dir lebt 
Ein zartes Ahnen, ein Yerstehn . . .

Und uns geschah so wundersam,
W ie ’s nur in alten Marchen s t e ht . . .

Uns hat der Sturmwind hingeweht 
Und keiner wusste, wie es kam.“

L iry k i ero tyczne Z uckerm anna za jm u ją  osobne, poczesne 
m iejsce w  jego  tw órczości. Z apam ię tan ie  g ran iczy  w n ich  n ie raz  
o szał, a uczucie dochodzi do te j g ran icy , gdzie życie s ty k a  się ze 
śm iercią.

G eniusz poety  w yzw ala się z ciasnych ram  swej p ierw szej 
tw órczości i szybuje w dal i głąb. P o  drodze p rze tap ia  w szystk ie  
p rzygody  i p rzeżycia duszy w p e rły  najczystszej poezyi. (L iebes- 
lied e r, B ilder.) "
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—  —  P ew nego  dn ia  czytam , że w M eran ie  o rg an izu je  się 
gm ina  żydow ska. W  m ałej m ieścin ie ty ro lsk ie j gm ina  —  ży­
dow ska?. . . W  spisie in icyato rów  nag le  nazw isko —  D ra  H u g o n a  
Z u c k e rm a n n a !

K am ień  spada  m i z serca.
W ybacz, tow arzyszu  najdroższy , iżem cię posądzał o zdradę 

sz tan d a ru , o gnuśność serca, o kom prom is ze życiem ! W ybacz, 
d ru h u  serdeczny, mój osąd przedw czesny, m ą m ałostkow ą n ie­
w iarę  !

 U  boku ukochanej m ałżonki, oddany  czynnem u życiu
żydow skiem u, zawsze tw órczy w dziedzinie poezyi, w  k tó re j 
dopiero  p raw dziw ie  się w yżyw a, —  tak  spędza Z uckerm ann  
k ró tk ie , o s ta tn ie  la ta  przedw ojenne.

* *
*

W tem  przychodzą złow różbne dnie sierpniow e 1914 roku. 
M an ifest cesarza  . . . W ojna  . . . B u re  chm ury  p rzew ala ją  się nad 
m iastam i, n ad  s io ła m i. . .

H u g o  Z uckerm ann  z en tuzyazm em  bezgran icznym  spieszy 
do szeregów . P rz e k o n a n y  je s t, że A u s try a  w yjdzie  z w ojny 
w zm ocniona, odrodzona i p rzeobrażona w duchu  zasad z ro k u  1848. 
W szystk im  narodom  da zupełną  swobodę i w olność, a więc i n a ro ­
dow i żydow skiem u. W  R osy i w idzi Z uckerm ann  k a ta  i ciemięzcę 
żydow skiego. Z pola n ad sy ła  w iadom ość, że rozpoczyna się oto 
„zem sta  za K iszy n iew a .

I  jak  zawsze, w ypow iada się całk iem  i bez resz ty  —  w poezyi. 
J e g o  w iersze w ojenne, z k tó ry ch  b ije  n iesfa łszow any  to n  ludow ej 
p iosenki, zapał, odw aga, gotow ość do w szelkiej o fia ry , żo łn ierska 
lekkom yślność i m elancholia, g łębokim  liryzm em  ow iane p rze ­
czucie b lizk iego  zgonu, —  one w łaściw ie o d k ry ły  dopiero w H u ­
gonie Z uckerm ann ie  p o e t ę ,  i to n ie  ty lko  św ia tu , ale i, p raw dę 
pow iedziaw szy, nam  sam ym . I  one dopiero  spow odow ały odkrycie 
re sz ty  jego  utw orów .

Jeszcze przed  w ybuchem  w ojny, za czasów niepokojów  serb ­
skich  w zim ie 1913 roku , pow sta ła  „ P ie śń  u ła ń sk a “ (,,R e ite rlied “ ), 
n a leżąca  do p e re ł w ojennej l iry k i n iem ieckiej. O na to u g ru n to w ała  
sław ę lite ra c k ą  Z uckerm anna.

„Drtiben am W iesenrand 
Hocken zw ei Dohlen —
Fali’ ich am Donaustrand?
Sterb’ ich in Polen?
W as liegt daran?!
Eh’ sie m eine Seele holen,
Kampf’ ich ais Reitersmann.

Driiben am  Ackerrain 
Schreien zwei Raben —
Werd’ ich der erste sein,
Den sie begraben?
W as ist dabei?!
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Viel Hundertlausend traben 
In O esfreichs Reiterei.

Driiben im Abendrot 
Fliegen zw ei Krahen —
W ann kommt der Schnitter Tod,
Um uns zu mahen?
Es ist nicht schad’!
Seh’ ich nur unsere Fahnen wehen  
Auf Belgerad!"

. . . P rzeczuc ia  p rędk iego  zgonu n ie s te ty  n ie  zaw iodły. „E in e  
K u g e l kam  geflogen  . .  .“

N a  cm entarzu  żydow skim  w E ad y m n ie  sk ład a  geniusz Poezyi 
o s ta tn i pocałunek  na ustach  p ieśn ia rza . A  A n io ł Śm ierci chy li się 
lekko i m iłośnie nad  ran n y m  żołnierzem . W ów czas w szystka  tre ść  
i tęsk n o ta  życia k o n cen tru je  się w  jednym  b łyskaw icznym  m o­
m encie n a tch n ien ia , i z p ie rs i poety  w ydobyw a się o s ta tn ia  p ieśń  
—  pieśń  Żyda i żołnierza. „M akkab iier . . .“

K ogo kocham y b a rd z ie j : człow ieka czy poetę ? O to odpo­
w iedź : k o c h a ć  m ożna ty lk o  w tedy  poetę, je ś li go m ożna kochać 
jak o  człow ieka. Inaczej podziw ia się go ty lk o  —  chłodno, k ry ­
tycznie. Inaczej nie m ożna m u się oddać całą duszą.

H u g o n a  Z uckerm anna  zachow am y na  zawsze z m iłością 
w pam ięci n ie ty lko  jak o  znakom itego  poetę, lecz także jako  czło­
w ieka pełnego gołębiej dobroci, szczerości i en tuzyazm u, i jak o  
Żyda, służącego sw em u żydostw u z całem  bezw zględnem  
i ochotnem  oddaniem  i w iernego  m u do o s ta tn ie j k ro p li k rw i.

P odw ójn ie  drogą w in n a  być pam ięć o ty m  now ym  ty p ie  Żyda 
nam , m łodzieży żydow skiej. H u g o  Z uckerm ann , w ydaw ca w ycho­
dzącego swego czasu w e W ied n iu  b ra tn ieg o  naszego o rg an u  „TJn- 
sere H o ffn u n g “ , by ł p rzedew szystk iem  poetą , piew cą i bardem, 
„m  ł o d e j  J u d e  i“ .

J e j  rozkazał :

*

„Sei du das Schwert, ich w ill den Arm dir leih ’n! 
Sei du der Schaft, den ich m it Erz bewehre!
Du sollst des Volkes Hort und Hoffnung sein,
Ein treuer Htiter vor dem Tor der Ehre.“

Wilhelm Berkelhammer.

iii iii
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Grób żołnierski.

Samotny krzyż w śród zgasłych zórz,
Zamglonych łąk.
Za chwilę już
Przysypie śnieg ostatn i ślad 
Po tym, co u chorągw i kląkł 
I jak  poprzysiąg ł — padł.
D eszcz imię starł. Zawiany t r u p !
W ichr szczątki zmiótł tułacze.
Żołnierski grób, żołnierski grób,
Nad którym nikt nie płacze.

Tlóm . K a ro l R osenfeld .

Makabeusze 5675.
Mam dziś, druhy, nucić praw o 
M akabejskie wam piosenki,
Bom szablicę dźw igał rdzaw ą 
I rycerskie brzem ię męki.

D ziś nie w porę  gloryi pienie,
Ni radosnych św iec płom ienie — 
D ziś się z sercy  rozdartem i 
Ku skalanej chylcie z iem i!

N ieskończone dzieło ninie,
Kraj nie oczyszczony jeszcze,
Lud nasz w roga dręczą kleszcze, 
Zbezczeszczone są św iątynie.

W  izbach oczu dziś nie mami 
U roczysty b lask  św iecznika — 
N ad popiołem i gruzami 
R ozpasana tłuszcza bryka.

I kozacki koń gospodą 
P opod  bożnic stanął dachy,
Na hulaszczą nutę w iodą 
W alce podchm ielone gachy.

0  grobow ce cm entarzyska 
U godziła harm at kula —
1 z o tw artych dołów  ciska 
T rupie kości w ciąż m atula.

W ięc nie w porę  gloryi pienie,
Ni radosnych św iec płom ienie — . 
D ziś się z sercy rozdartem i 
Ku skalanej chylcie z iem i!

Po ziemicy krw awej grudzie 
N iechaj tw arde dłonie chwycą 1 
Gdyć zapom nę kiedy, ludzie, 
Niech rozstanę się z p ra w ic ą !

Gdy zapom nę tw e w estchnienie, 
Łzy piekące i srom otę,
Polski Ż y d z ie ! Na pusto tę  
O staw ionyś łup h y e n ie !

Kto podźw ignie miecz szerm ierzy, 
Komu barów  nie przełam ie 
G wer, kto w  bęben  li uderzy, 
Niech w ofierze złoży ra m ię !

Kto posiędzie wyżyn szczy ty ; 
Kogo niósł raz rumak rączy,
Kto raz piął się « a granity,
Niech się z hufem naszym łączy 1

W szelkie w asze ideały, 
Egzystencyę, iskry skrycie 
Podsycane, skarb  w asz cały 
Żądam  od w as dziś i : ż y c ie !

Życie w asze, bo zaginie 
M arnie dziadów  spadek . N u ż e ! 
O czyszczajm y w lo t św iątynię, 
Bądźmy dziś M ak ab eu sze !

Tłóm . H o ra cy  S afr in .
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Żydzi polsko-litewscy a Palestyna
Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na 

ziemiach polsko-litewskich.
(Od czasów najdawniejszych do r. 1821).

(Ciąg dalszy.)

. Żydzi polsko-litew scy na w iek przeszło, aż do w ystąp ien ia  
S ab b a ta ja  Zwi, rozstali się z m yślą o o d restau ro w an iu  państw a 
żydow skiego na ziemi ojców.

N ie rozsta li się w szelako z obow iązkiem  zbiorow ej p racy  dla 
Ziem i św iętej. W ysiłek  swój zastosow ali do w arunków  życia, k tó re  
im  m ów iło, że jeszcze n iegodn i są M esyasza!

Z realizow anie m esyanizm u —  że ta k  pow iem y p o l i ­
t y c z n e g o  —  zdaw ało im się dziełem , w yrasta jącem  ponad 
płaszczyznę realnego  w ysiłku  narodu . F ak ty czn e  p rzyw rócenie  
zbiorow ości żydow skiej do s ta ry ch  siedzib ojczystych złożyli n ie ­
podzieln ie w ręce mocy nadziem sk ich  i czekali onego up ragn ionego  
cu d u : dn i m esyaszowych. C zekali a k tu  ostatecznego  re s ty tu c y i in  
in teg ru m .

C zekali go byna jm nie j nie z założonem i rękam i. Żydostwo 
polsko-litew skie przez cały  w iek X V I-ty  i p ierw szą połowę 
X V II-g o  w ieku w dw ójnasób dąży do przysp ieszen ia  owego śnio­
nego cudu m esyaszow ego. P rzy g o to w u je  się na w ielk i te n  m om ent 
duchowo i zastosow aną do w arunków  ż y c ia 'p ra c ą  rea ln ą  d la  P a ­
lestyny .

Z loty w iek rab in izm u polsko-litew skiego  —  w iek Szachny, 
Isserlesa , L u rji, Ja ffe g o , onych w ielk ich  raeyonalistów  żydow ­
skich, k tó rzy  li  rozum em  obejm ując rzeczyw istość żydow ską, się­
g a li przew ażnie  ty lko  do najb liższych  zadań n a ro d u  i jak b y  na 
m arg inesie  swych w łaściw ych problem ów  trą c a li o zagadn ien ie  
m esyańskie —  w ydal też p ierw szych  polskich K abbalistów , k tó rym  
m ądrość serca by ła  najw yższą m ądrością , a p rzyb liżen ie  czasów 
m esyaszow ych najw yższem  dążeniem .

N aw iązała  nauka  kabbalistów  polskich  do system u p a le s ty ń ­
skiego m istyka  Izak a  L u r ji  (1534-1572), i już  E a m u  i E asza l skarżą 
na to, że „ ta jn a  m ądrość“ corazto w ięcej zy sku je  w Polsce zw olen­
ników . Lgnęli zw łaszcza do n iej prostaczkow ie, „ci, co ledw ie na R a ­
szem  się w yznaw ali^. . . E ab in icznem u  system ow i, k tó ry  zgłębieniem  
ta jn ik ó w  T ory  p rag n ą ł żydostw o dźw ignąć k u  w yżynom , przeciw ­
s taw iali p łom ienną m odlitw ę i poku tę , jako  m etodę w alki o M esya­
sza. 1 gdy na przełom ie X V I-go  i X Y II-g o  w ieku , z pow odu dzia­
łalności jezu itów  i k lęsk  ekonom icznych, coraz to cięższe chm ury  
p rzesłan iać  poczęły życie Żyda polskiego, w raz z sm utk iem  żydow ­
skim  rosła w n im  tęskno ta  za M esyaszem , coraz to surow szą s ta ­
w ała  się askeza jego. A skezą pom ódz p rag n ą ł c ierp iącej na  w y­
g n a n iu  Szechiuie —  D uszy Nar.odu i p rzyb liżyć  ,,koniec“ , kon iec 
g o lu su  a początek m esyańskiej e ry  spraw iedliw ości.
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K roczy ł drogam i sw ego „św iętego  Scheloh“ , onego w ielkiego 
m isty k a  polskiego i ascety , J e s z a j i  H o r o w i c a  (1570— 1680), 
k tó reg o  idee, zaczerpn ię te  p rzew ażnie  z L u rja ń sk ie j kab a ły  coraz 
to g łęb ie j w n ik a ły  do sko ła tanej jego  duszy. U p a ja ł się jako  „syn 
hva“ (tak  zw ano zw olenników  L u rji)  w izyą przyszłości, k iedy  to 
u s tąp i w yw ołane p rzez grzecli p ierw orodny  pom ieszanie zła i dobra 
i k ied y  to  w y b ran y  przez Boga lu d  żydow ski, po oczyszczeniu się 
p rzez w ędrów kę dusz, pow ita  n a s tan ie  e ry  m esyańsk ie j, wyzwo­
lenie św ia ta  z uścisków  dem onów. AT skup ien iu  ducłm przy jm ow ał 
idące z P a le s ty n y  w ieści, jako  w m is ty k u  z S afed , w Izak u  L u rji, 
narodził się m esyasz z pokolen ia  Jó ze fa , zw iastun  mesyaSza z D a ­
w idowego rodu . I  w ie lk ich  spodziew ał się p rzew ro tów , gdy  w roku 
1621 „św ięty  Sclie loha w ybierał się w drogę do P a le s ty n y , do 
„b o sk ie j44 gm iny  L u r ji  . . .*)

Lecz n ie  sam ą ty lk o  p o k u tą  i m odlitw ą „p łom ienną44 m an i­
festow ał sw e idee m esyańskie , s iln ie  zw iązane z Ziem ią św iętą. 
Żyd polsko litew sk i ty ch  czasów p o tra f ił  i w sposób k o n k re tn y  za­
dokum entow ać, że się p raw  do P a le s ty n y  nie zrzeka. S tw orzy ł na 
ziem iach R zeczypospolite j in sty tu cy e , k tó ry ch  celem  było m iędzy 
innera i u trzy m an ie  sta łego  k o n ta k tu  m iędzy golusow ą zbioro­
wością żydow ską a Ż ydam i w ziem i pa lesty ń sk ie j.

J a k b y  m u p rzyśw iecała  n astęp u jąca  koncepcya: P ozbaw ien i 
jesteśm y  fak ty czn eg o  w ładan ia  ziem ią naszych ojców. M am y ty tu ł 
w łasności, bez m ocy w ykonyw ania  p raw , z w łasnością połączonych. 
T y tu ł nasz zgaśnie, jeś li wogóle zn ikniem y z te re n u  p a le s ty ń ­
sk iego , jeśli w yrzekn iem y się w ykonyw ania  na n im  aktów  posia­
d a n ia  cum  an im o dom inii . . . O bow iązkiem  ted y  narodu , je ś li nie 
chce u trac ić  sw ego ty tu łu  do ziem i przodków , je s t u trzym yw an ie  
na n ie j choćby ty lko  g a rs tk i Żydów', iżby ta z ram ien ia  narodu , 
im ien iem  zbiorowmści żydow skiej, oddechała  pow ietrzem  palestyń- 
skiem , s tąp a ła  po ziem i o jczystej, p a trz a ła  na  Jo rd a n u  wrody i na  
K arm e lu  stok i, —  sło w em : iżby im ien iem  żydostw a czuwrnła nad 
tern, by  p rze rw a  nie n a s tąp iła  wr posiadan iu , w tym  akcie, m an i­
festu jący m  zam iar w ładan ia , anim um  dom inii.

S tąd  ta  szczególna p ieczołow itość, ta  tro sk a  pobożna, z jak ą  
go lus odnosi się do Żydów' p a lestyńsk ich . A  więc dba o to , by  ich 
liczba zasila ła  się em isaryuszam i z krajów ' tu łaczk i. A wuęc spieszy 
pom ocną d łon ią  b iednej b rac i w  P a le s ty n ie .

N a ziem iach polsko-litew 'skich po raz pierwrszy zorganizo­
w ano oną pom oc na zasadzie akcyi zbiorow ej.

N a zachodzie ostało się p rzew ażnie  na indyw id u a ln e j o f ia r­
ności bogatszych  jed n o stek  żydow skich.

Żydzi po lsko-litew scy sk ład a ją  pomoc d la  Ziem i św iętej 
w ręce swrej zbiorow ej rep rezen tacy i, swmj najwryższej in sty tu cy i 
w obrębie o rgan izacy i w ew nętrznej.

*) Por. C i n b e r g a :  Mistyczesfcie toczenie (Istoria jewrejskago naroda, 
Moskwa 1911. Tom XI., p. 442— 457), oraz S. A. II o r o d o e k i e g o: Wiek 
.asketyczeskoi morali (Jewr. Starina 1913).
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Do obow iązku sk ładan ia  „grosza na Ziem ię świętą** po­
c iągn ię tą  zosta je  każda gm ina żydow ska. N ajzaszczy tn ie jszy  to  
podatek , ja k i płaci.

K o n tro lę  nad jego  ściąganiem  w ykonuje  zjazd trzech  w zględ­
n ie  czterech  ziem, g en e ra ln y  sejm  żydowski.

T ech n ik a  jego poboru  była  n as tęp u jąca : W każdej gm inie 
is tn ia ła  osobna kom isya adm in is tra to ró w  grosza p a lestyńsk iego , 
t. zw. gaboci P a le s ty n y , k tó rzy  go ściągali w g ran icach  swego 
k ah a łu . N astęp n ie  w ysyłano p ien iądze do L ub lina  i tó' bez 
różnicy , czy p ien iądze szły z K orony , czy z L itw y.

Z L u b lin a  p rzesy łano  je  do Lw ow a n a  ręce przełożonego 
lw ow skiej kom isyi, k tó ry  nosił zaszczytny t y t u ł : „M ara  d ’ a r a  
kad isza4* lub „N asi szel erec I s ra e l“ —  „ P a n  Z iem i św ię te j'-., 
„K siążę k ra ju  izraelskiego**. / >

T y tu ły  te  znachodzą się n a  w ielu  ep ita fiach  lw ow skich i to  
od najdaw niejszych  do dość późnych czasów.

N ajw cześn iejszym  znanym  nam  „księciem  k ra ju  żydow ­
skiego** był żyjący na przełom ie X V I. i X V II . w ieku N  a c h  m a n 
I z a k o w i c z ,  mąż uw iecznionej legendą Z ło tej E óży. G łoszą 
o n im  słow a ep ita fiu m , jako  był to  „naczeln ik  i książę i głowa 
rzeczników , u s ta  jego głosiły  rd zen n e  i rozum ne słow a wobee- 
kró lów  i książąt**.

W pół w ieku po N achm an ie  by ł tak im  „księciem** E m a ­
n u e l  d e  J o n  a, lek a rz  nadw o rn y  J a n a  Sobieskiego i su łta n a  
tu reck iego .

Ze Lw ow a w ysyłał „pan  Z iem i św ię te j“ zebrany  grosz p a le ­
styńsk i, posługu jąc  się ka raw an am i kup ieck iem i, k tó re  szły n a  
K onstan ty n o p o l, a s tąd  do S y ry i i P e rsy i.

„Gabbaim** s ta li pod w ładzą „księcia**, a ten  znów  był za 
złożone do jego  rąk  p ien iądze  odpow iedzialny przed  genera lnością  
żydow ską w zględnie p rzed  g en e ra ln y m  sejm em  Żydów.

G rosz p a lesty ń sk i przeznaczony  był z jed n e j s tro n y  na 
w sparcie  d la  pielgrzym ów 7, w yb iera jących  się do Z iem i świętej... 
a z d ru g ie j s tro n y  na u trzy m an ie  szkół i b iednych  w P a le s ty n ie * ).

Id ea ły  p a le s ty ń sk ie  Żydów polsko-litew skich i pow iązane 
z n im i sny m esyańsk ie  śledziło  społeczeństw o polskie z u p rze ­
dzeniem  lub z iron icznym  uśm iechem . P rzy czy n iła  się do teg o  
w znacznej części ten d en cy jn a  l i te ra tu ra  teologiczno-polem iczna. 
im portow ana p rzew ażn ie  z zag ran icy , a s ta ra ją c a  się za  śladem  
sław nego „ lis tu  rab i S am uela  (M arokańsk iego ) do ra b i Izaka**, 
k ilk a k ro tn ie  wTydanego p rzez d ru k a rn ie  po lsk ie w c iągu  X V I-g e  
w ieku, w ykazać „jako M esyasz praw dziw y  już  przyszedł w postaci 
Chrystusa**.

O organ izacy i „grosza palestyńskiego** k rą ż y ły  w śród p isa rzy  
polskich  X Y I-g o  w ieku  m ętne w iadom ości, k tó re  w yzyskiw ano

*) Por. I)r. M. S c h o r r :  Organizacya wewnętrzna Żydów w Polsce, p. 76. 
—  M. B a l a b a n :  Żydzi lwowscy, p. 349 oraz tegoż: Ustrój kahału w Polsce
(Kwartalnik dla historyi Żydów w Polsce, W arszawa 1912, zeszyt IT.) p. 29.
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n ie jed n o k ro tn ie  jako  b roń  przeciw  Żydom, k o n stru u jąc  jakoweś- 
zd radzieck ie  ich konszachty  z T u rkam i.

I  ta k  n a jw y b itn ie jszy  w tym  czasie in fo rm a to r polski 
o sp raw ie  żydow skiej, „philosophiey  D o k to r“ S ebastyan  M iczyń- 
ski, szeroko wywodzi w swem ziejącem  nienaw iścią ..Z w ier­
ciad le  K oro n y  po lsk iej^ , jako  Żydzi „ko ronne spraw y y tajem nice- 
n iep rzy jac ie lom  p o stronnym  m ianow icie T urczynow i w ydaią“ r{ 
a na dowód tego  p rzy tacza , iż w ysy ła ją  p ien iądze Żydom „do 
T u re k “ , p rzyczem  spieszno m u podzielić się z czy te ln ikam i swym i 
w iadom ością, że p ien iądze  te  p ły n ą  z „publicznego sk a rb u u, k tó ry  
seniorow ie żydow scy u tw o rzy li ż podatków , w yb ieranych  od po­
szczególnych Żydów. S k a rb  żydow ski ina wynosić ,,k ilk a  
milionów^' *).

Z ajęła  się M esyaszem  żydow skim  i poezya polska, o ile m ia­
nem  poezyi nazw ać m ożna rym y tak iego  w ierszok lety , jak  żupnik  
wielicką a zarazem  „poeta  la u re a tu s“ A c h a c y  K m i t a ,  k tó ry  
żył n a  prze łom ie  X V I-go  i X V II-g o  w ieku, a k tó ry  za g łów ne za­
dan ie  swej ochryp łe j m uzy uw ażał ośm ieszenie Żydów i pobudzenie 
o p in ii po lsk ie j do naśladow nictw a p rzy k ład u  inkw izycyi 
h iszpańsk ie j.

W iedzę swą o „czasach m esyaszow ychu czerpał przeważnie- 
z żydożerczych utw orów  niem ieckich  now elistów  i w ierszokletów  
X V I-g o  w ieku . Za w zór posłużyły  m u zw łaszcza H e n ry k a  B eb la : 
F ace tiae  (1508) i rozpow szechnione pod koniec X V I-g o  w ieku ry ­
m ow ane „Z e i t  u  n  g  e n “ n ieznanych  au torów , k tó rzy  w kiepskich- 
w ierszach  opiew ali „w ie d rey  L egion ro h te  Ju d e n  auśs dem  G ebirg  
C aspis . . . je tz u n d  g eriis t h e rf iir  kom m en . . .  d ie w óllen m it H eeres  
K r a f f t  Je ru sa le m  und das gan tze  jiid ische Land w ider ge- 
w innen**).

W" po lsk ie  szaty  i ry m y  u b ra ł nasz Im ci A chacy one „no­
w ink i^  n iem ieckie , śp iew ane przez lu d  na n u tę  „P om ey, P om ey

*) Zwierciadło korony polskiej, wydanie z r. 1618 (Ossolineum, druk 
Nr. 17.392), pag. 21— 25, 92— 95.

**) Por. L. G e i g e r :  Die Juden und die deut sc.he Literathr, lc. p. 348. 
364f— 5. W pływy niem ieckie zdradza już tytuł „poematu" Kmity: ,,E i n S e n d -  
b r i e f albo lis t od Żydów polskich po Messyasza", który jest zresztą pendantem  
do rym owanych „Zwo warhafftige neue Zeittungen i t. d.“, jakie pojawiły się 
około r. 1596 równocześnie we W iedniu i w  Lindau (Szwajcarya). Warto też 
zaznaczyć, że rym y Kmity o m esyaszu fałszywym  z Poznania („Jerycho powe“) 
są plagiatem now eli Bebla „Facetiae", zatytułowanej: „Historia de Judaea filiam  
pro M essia pariente." Mógł wreszcie Kmita czerpać swoje wiadomości o „me­
syaszu" i „czerwonych żydach" z ulotnych pisemek, które zw łaszcza od w y­
stąpienia Molcha szerzyły się wśród Żydów. Przez neofitów dostawała się wiedza 
o nich do św iata chrześcijańskiego. I tak wspom ina neofita A n t o n i u s M a r ­
g a r i t a  w  swem  osławionem  „Der gantze jiidische Glaube" (1530): „Es nimmt 
mich aber gross Wunder, warum man diese 10 Geschlechter die rohten Juden 
heisst? Sie (sc. Żydzi) hoffen gar feste, die rohten Juden sollen kommen und 
śie erlósen, haben kleine hebreische und d e u t s c h e B ii c h 1 e i n, darinnen 
sie gar viel Liigen und M ehrlein von diesen 10 Geschlechtern schreiben, zum  
Exempel von einem  Bach Sabbation genannt" etc. (wydanie Frankfurt a. M, 
1689. pag. 369).
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ih r  P o le n a , zm ienił nieco k o lo ry t, przystosow ał do stosunków  
w „P olszcze“ . I  owóż bałam uci w swerii „ Je ry ch o  now e“ (1615) *)
0 „D ow odzie m esyaszow em , p rzy jeżdzie  i ego na p stry m  ośle i t. d .‘‘
1 o tern, ja k o :

„Rzeka Sabason stanie, która dziwem  słynie  
Sześć dni ustawnie burzy a w  Sabas nie płynie.

Taka wielm ożność będzie króla żydowskiego
Że się  nie zm ieśei w Krakowie z woyskiem  wszystkiem  iego.“

Żydzi kazim irsey  —  dow cipkuje  —  plac w ielk i k u p ili, na  
k tó ry m  założyli Je ry ch o  nowe i tu  czekają  swego m esyasza. Jed n o  
ty lk o  K m icie  „serce p su je “ : że Żydzi z obawy, że w ypadn ie  im  
walczyć z T u rk iem , poproszą m esyasza, by z n im i w Polsce został 
i jeździł na  łow y . . .

W  in n y m  znów „poem acie“ , za ty tu ło w an y m  szum nie: „E in  
S en d b rie f abo L is t do Żydów po lsk ich  p o  M esyasza i t. d.**) w y­
wodzi w uszczypliw ych rym ach, ja k  to „Ż ydow iea żałosne ślą 
sk a rg i z pow odu k rzyw d, doznaw anych w Po lsce  i ja k  go proszą
0 ry ch łe  przybycie . M esyasz staw ia w odpow iedzi dziesięć w a ru n ­
ków. P rzy taczam y  n iek tó re , aby za ilustrow ać „dow cip“ K m ity . 
A  więc p rzy jd z ie  M esyasz, jeś li znajdzie  się. osioł o stu  farbach , 
je ś li  n astan ie  k ró l, k tó ry  Żydów p rześlad u je , jeśli Sabbation  
w yschnie i dz iu ra  w n ieb ie  na północy będzie za tk an ą , je ś li stw o­
rzone zostaną w szystk ie  dusze, k tó re  by ły  „przem yśl one“ i t. d.
1 t. d. O czyw iście w a ru n k i n ie  m ogą się ziścić i Żydzi darem nie 
czekają  w  sw ej „złotej k la tc e “ , jak ą  je s t dla n ich  w bogactw a opły­
w ająca P o lska .

T ak ien i odzyw ały się echem  w społeczeństw ie polskiem  czasy 
„w ie lk ie j p o k u ty a , ja k ie  p rzeżyw ała  o m u r ghetto w y  oddzielona 
od n iego  zbiorow ość żydow ska . . .

Rozdział II.
■Don Józef Nassi a Żydzi polscy. — Sabbatajanizm i jego epigoni zbaczają 
z lin ii m esyanizm u politycznego. —  Chasydyzm jako pionier kolonizacyi wiej­
skiej w Palestynie. — Emigracya w roku 1777. —  Plan cadyka Mendla 

z W itebska. —  Ideologia palestyńska.
G rosz p a lesty ń sk i i sporadyczna w ędrów ka pielgrzym ów  

były  p raw ie  w yłącznym i w yrazam i rea lnego  k o n ta k tu  żydostw a 
ziem  polskich z P a le s ty n ą , aż po d ru g ą  połow ę X V II-g o  w ieku.

Bez echa m inęły  u Żydów polsko-litew skich  gó rne  plany 
D o n  J  ó z e f  a N a s s i ,  księcia w yspy  N aksos, k tó ry  -— ja k  w ia­
domo —  d u fn y  w swe w ielk ie  w pływ y na  dw orze S u le jm an a  
i Selim a, snu ł serdeczną k rw ią  k a rm io n ą  m yśl od restau ro w an ia  
naro d u  żydow skiego p rzez kolonizacyę P a les ty n y .

T en  m ąż w ielkiego serca i rozum u, k tó rem u  tak i Z ygm un t 
A u g u st nie szczędzi k o m p lim en tó w : „E xce llens dom ine, arnice 
n oste r, d ilec te“ lub  „ I llu s tr is  p rinceps, arnice n o ste r, d ilec te“ — , 
n ie s te ty , m im o swych w pływ ów  u osta tn iego  Jag ie llo ń czy k a  i kan-

*) Muzeum Czartoryskich, druk Nr. 14203/46.
**) Ossolineum, druk Nr. 15.280 (zob. uwagę **) na str. 63).
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clerza J a n a  Z am ojskiego, n ie  zdołał zaszczepić swych palestyńsk ich  
ideałów  w trzech  czy czterech  ziem stw ach Żydów K orony  i L itw y.

B yć m oże, że p rzyczyną ideow ego niepow odzenia Jó zefa  
N assi w śród Żydów  polsk ich  by ła  działalność jego  ajentów  h a n ­
dlow ych, ow ych obro tnych  „F ren k ó w “ , k tó ry ch  kupiectw o ży­
dow skie w P o lsce  z pow odu k o n k u ren cy i tak  znienaw idziło  i szy­
kanow ało , że F ren k o w ie  po k ilk u  zaledw ie dziesięcioleciach dzia­
ła lności w  P o lsce  opuścić m usie li ziem stw a m ściw ych „A szke- 
nazów “ , ja k  zw ali z p o g ard ą  Żydów R zeczypospolitej.

U nosili ze sobą gorycz i słuszny żal. O dsłan ia  to lis t Frenk-a 
M osche de M osso, k tó ry  pisze około ro k u  1587: „G dyby n ie  faw o r 
i p rzychy lność kan c le rza  . . . by liby  nas (m ieszczanie lw ow scy)’ 
żyw cem  p o żarli . . . Lecz i n a s i  —  zapraw dę, ja k  psy zaw iścią 
z ie ją  . . i t. d.*).

D obiegam y końca X V I-g o  w ieku , a z n im  i doby św ietności 
m a te ry a ln e j Żydów P o lsk i i  L itw y.

P ie rw sza  połow a X V II-g o  w ieku  nosi już  w sobie zarodki 
u p ad k u  ich dob roby tu , a z nim  i zaczątk i ro z s tro ju  duchow ego, 
k tó ry  n iebaw em  po rzeziach  C hm ielnickiego rozkrw aw i się w po­
stac i szału  m esyańsk iego .

R ozpacz, k tó ra  s ta ła  u  jego kolebki, zaw ieść m usia ła  m yśl 
żydow ską, d ręczoną w izyą setek  tysięcy  pom ordow anych, na za­
w ro tn e  to ry  sab b a ta jan izm u  k u  o tch łan i, w k tó re j za tonęły  na 
d łu g ie  dziesięciolecia,- na w iek  przeszło, narodow o-polityczne idee 
M olchów  i N a ss i’ch.

S koszlaw iła  się re a ln a  lin ia  m esyanizm u, a i ta  ideow a jego  
lin ia  chorobliw y p rzy b ra ła  k ie ru n ek , w y k rzyw iła  się wr h iste ryczne  
zygzaki.

R uch  J u d y  C h a s s y d a  i C h a i m a  M a ł a c i i a ,  owa 
egzaltacyą  n iesiona , fa la  zapaleńców  żydow skich, k tó rzy  około roku  
1700 w liczbie około 1500 opuszczają ziem ie polskie, by  w śród 
udręczeń  c ia ła  i ducha dowlec się do Żiem i św ię te j, trag iczn y  ko­
niec b ia łych  zrzeszeń  Jeh u d y  C hassyda —  to  w szystko gestem  
było  n iem ocy go lusu , gestem  fa n a ty k a , k tó ry  askezą w yw rócić 
chciał po rządek  św ia ta  żydow skiego.

„M essyasza s ta ł się bu rzycie lem  ładu  m yśli i uczuć, m ia s ta  
w ysw obodzicielem .

Z łudnym , b łędnym  ognik iem  w k rad a ł się naw et w um ysły  
na jzn am ien itszy ch  racyonalistów , w jak ich  obfitow ało  żydostw o 
ziem  polskich .

Gdy k ró lestw o  n ieb iesk ie  n ie chciało rozew rzeć sw ych b ram  
pod w pływ em  surow ej askezy J u d y  C hassyda lu b  uczn ia  jego  
M o j ż e s z a  W o j d y s ł a w a ,  z jaw ili się m ałachajscy  nauczy­
ciele rozpusty  i p rzew ro tności, M eiery  K am ionkery , Izak i K a i-  
d an ery , E liasze  Szory , owi p ion ierzy  an ty ta lm udystów , na  k tó ry ch

*) Por. J. S c h i p p e r :  Der Anteil der Juden am europaisehen Gross— 
handel mit dem Orient („Heimkehr“, Czenowitz 1912), p. 170 etc.
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czele  stan ie  w k ro tce  J a k ó b  L e j b o w i c z  F r a n k ,  M essyasz 
zrodzony w czarodziejsk im  ko tle  e ro ty k i i am bicyi, dzikiego m i­
stycyzm u i żądzy blasku.

„M essyasz“ ów M olchow y —  w ypaczał się n ie  do poznania. 
O n g iś  zaw iódł by ł M olcha z m aran izm u  do żydostw a, a s tąd  c ie r­
n istym  szlakiem  poprzez w alkę o P a le s ty n ę  na  stos . . . O becnie 
zaw iedzie  F ra n k a  z żydostw a do ch rz tu , a s tąd  gościńcem , b ru ­
kow anym  złotów kam i adheren tów  „jeńca częstochow skiego^ 
i A w aczy, do udzielnego księstw a w O ffenbachu  . . .

N a  w idok spustoszeń, jak ie  w yrządzał w żydostw ie polskiem  
w y ro d n y  syn „Z oharu“ , —  zap łonął M olcho św iętym  w stydem  
i 'u c ie k ł w góry , schronił się przed o rg ią  rozstro jonego  ducha ży­
dow skiego  w pieczarach K a rp a t południow ej G alicy i i B ukow iny .

S k u p ił się, koił żal w p iękn ie  dzik iej p rzy ro d y  i w m odłach 
gorących , by oczyszczony w stąp ić n iebaw em  na  pow ierzchnię życia 
w śród ludzi, na w idow nię żydow ską.

Tym  razem  przem ów ił głosem  B a a l - S z e m a ,  tw órcy  cha- 
sydyzm u.

P rzem ów ił życiem  i i.deami jednego  z tych  ludzi, o k tó ry ch  
końcow e zdanie K o hele th  p o w ia d a : „B ow iem  ten  jes t całym  czło: 
w iekiem . “

M ożna się odnosić jeszcze ta k  sk ra jn ie  do B aal-Szem a, z w y­
ra finow an iem  mózgowca Salom ona M aim ona, czy też z p ietyzm em  
chassyda, to jed n ak  n ie  u lega  w ątpliw ości, że oczyścił idee me- 
syańskie z chw astów  sabba ta jan izm u  i fran k izm u . J a k  rów nież 
pon ad  w szelką p rzy jąć  należy  w ątpliw ość, że n au k a  B eszta  nie 
w yobrażała sobie pełn i życia żydow skiego bez P a le s ty n y , bez g e ­
o g ra ficzn ie  określonej ziem i naszych przodków .

N ie naszą rzeczą je s t  rozstrzygać  lub  bodaj ty lko  poruszać 
kw estyę dotąd o tw artą , ażali zachow any lis t B aalszem a do jego  
osiadłego w P a le s ty n ie  szwrag ra , G erszona K u to w era , je s t a u te n ­
ty czn y  lub nie, i czy p ie lg rzy m k a tw órcy  chasydyzm u do P a le s ty n y  
je s t fak tem  h isto rycznym  czy też legendą.

D la  naszego celu dość zaznaczyć, że dw a te  m om enty  w y- 
s t a r c z  ą, naw et gdyby n a leża ły  w sfe rę  legendy , by  p rzy jąć  za 
pew nik , że neochasydyzm  już  w sw ojem  za ran iu  naw iązyw ał z e r­
w aną przez fran k izm  ideow ą nić, ja k a  w iązała  żydostw o polskie 
z geog raficzną  P a le s ty n ą .

Bo obojętnem  może d la  nas być in d y w idualne  życie B aa l­
szem a, na tom iast p ierw szorzędnej w ag i je s t d la  nas p y tan ie , jak  
sobie zbiorow ość żydow ska, k tó ra  się około tego  człow ieka czy 
nadczłow ieka skup ia ła , ja k  ona sobie jego  życie w yobrażała , ja k  je  
po tom nym  przekazała .

O tóż p y tan ie  to już  ze w zględu na  te  dw ie przez nas zazna­
cz o n e  okoliczności n ie  inną  znaleść może odpowiedź, ja k  tą , 
k tó rą śm y  dopieroco dali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Dr. Ignacy Schipper.
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Tablica pamiątkowa.
K olegom  i T ow a rzyszo m  n aszym , k tó rzy  w  chlubnem  w ypełn ien ia  

sw ego o bow iązku , p o n ieśli śm ierć na p o lu  w a lk i, p ragn iem y w  piśm ie na- 
szem , ru i c h  ongiś p iśm ie , w y s ta w ić  K am ień  g robow y.

P urpura ich k rw i zm y ła  w iekow e pię tn o  h ań by ży d o w sk ie j i p rzyp o m n ia ła  
św ia tu  m aka b e jsk i n asz rodow ód. D ow io d ła , że  Z y d  um ie b yć  bohaterem .

N ie  chcem y, b y  ich drogie im iona p o s z ły  w  zapom nien ie, pochłonięte  
p rz e z  b u rzliw ą  fa lę  ży c ia  żydow sk iego .

Niech w ieczn ie  w y ry te  będą w  n a sze j pam ięci, niech idą z  p o ko len ia  
w  poko len ie , ja k o  tragiczne o fia ry  Losu ży d o w sk ieg o  w  golusic.

Z  ich grobów , oblanych n aszem i łzam i, niechaj w yrośn ie  u tęskniony  
k w ia t W olności ż y d o w sk ie j!

*  ‘ 1 " *  A  J  1 „Moriah
II.

Auchhiesiger Jakćb, sekretarz stow.
„Tiferethbachurim“ w Kolbuszowej, 
odznaczony bronz. medalem, poległ 
na macedońskim froncie.

Bard Józef, lat 20, członek org. „Ha- 
szomeru i zw. „Teodor Herzl“ 
we Lwowie, poległ w czerwcu 
1916 r. na włoskim froncie.

Bild Ignacy, lat 21, czł. zw. akad. 
„Bar-Kochbau w Tarnowie, poległ 
w lipcu 1916 r. nad Soczą.

Blirger Henryk, kad. asp., lat 18, czł. 
zw. „Ariehu we Lwowie, odzn. 
srebr. medalami wal. I. i II. klasy, 
poległ 15. września 1916 nad Soczą.

Fali Leo, chorąży, lat 22. b. senior 
zw. „Arieh“ we Lwowie, odzn. 
srebr. medalami wal. I. i II. klasyy 
poległ 8. września 1915 w sztur­
mie na Rowno.

Fali Maks, podpor., czł. zw. „Haor“ 
i żyd. stow. gimn. „Dror“ we Lwo­
wie, poległ 11. października 1916 
na włoskim froncie.

Friemann Szapse, lat 28, czł. org. 
syońskiej w Tarnowie, poległ 
2. maja 1915 r. pod Gorlicami.

GSrtler Mojżesz, lat 20, czł. org. mł. 
poale-syońskiej w Tarnowie, zmarł 
w szpitalu we Wiedniu, nabawiw­
szy się w polu choroby piersiowej.

Geller Bernard, kand. praw, czł. org. 
syońskiej w Jaworowie, poległ 3-go 
czerwca 1915 na włoskim froncie.

Gorlitzer Leon, kand. praw., lat 23, 
b. czł. org. mł. w Tarnowie, poległ 
29. czerwca 1915 r. pod Sieniawa.

Katz Szyja , lat 20, czł. org. mł. w 
Tarnowie, poległ 24. czerwca 1915 
pod Socżą.

Klapper Mojżesz, lat 25, czł. org. 
„Zirei Zion“ we Lwowie, poległ 
w paźdz. 1916 r. pod Brzeżanami.

Lieblich Bernard, chorąży, lat 20, 
b. czł. zw. r Koachu i czł. zw. 
akad. „Kadimah“ we Lwowie, po­
legł w październiku 1915 w sztur­
mie na Monfalcone.

Lienewald-Grodecki Marceli, czł. żyd. 
tow. gimn. ,,Dror“ we Lwowie, 
kierownik żyd. kursów gimn. w 
Przemyślu, poległ 2. listopada 1914 
na froncie rosyjskim.

Mayer-Lind Józef, kadet, lat 23, sł. 
praw w Mielcu, szomer palestyń­
ski. poległ w czerwcu 1916 r. na 
froncie wołyńskim.

Meller Jicchak, Dr., kand, adw., jedn. 
ochotn. kapral, czł. zw. akad. 
„Makkabea“ we Lwowie, czł. kom. 
fund. nar., odzn. srebr. medalem 
wal., poległ 31. sierpnia 1916 r. 
na Wołyniu.

Rotstein Jakób, kadet, lat 24, kand. 
praw, czł. zw. akad. „Bar-Kochba“ 
w Tarnowie,^poległ 2. maja 1915 
pod Gorlicami.

Schweizer Dawid, lat 19, przew. org. 
lok. „Zirei Zion“ podczas inwazyi 
we Lwowie, poległ w lipcu 1916 
na froncie włoskim.

Sigall Izydor, lat 20, czł. org. „Zirei 
Zion“ i „Haszomer“ we Lwowie, 
poległ 11. czerwca 1916 pod Eiwą.

Stern Łazarz, Dr., lekarz asyst., lat 34, 
st. p. zw. akad. „Emunah“ we Lwo­
wie. poległ we wrześniu 1914 pod 
Janowem.

Wassner Abraham, kadet, lat 27, za­
łożyciel i kierownik org. szomro- 
wej w Jarosławia, poległ we wrze­
śniu 1916 r. koło Włodzimierza 
Wołyńskiego.

Weinbaum Salman, lat 21, słuch, inż., 
czł. org. „Zirei Zion“ w Tarnopolu, 
poległ 19. września 1916 na Wołyniu.
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Przegląd.
Prasa żydowska w sprawie niepodległości Polski.

Proklamacya niepodległości Polski wyw ołała w całym  św iecie żydowskim  
potężne i zupełnie zrozumiałe wrażenie. Zam ieszczam y poniżej szereg głosów 
prasy żydowskiej, z których charakter owego wrażenia łatwo daje się wypośrod- 
kować.

Żydowski dziennik „W a r s c h a u e r  T a g b 1 a 11“ pisze w numerze 
z 6. listopada b. r .:

„ ...P o d w ó jn ie  w itam y dzisiejszy wielki dzień Polski. W itam y go 
jako obywatele kraju, z którym zw iązaliśm y nasz los, albowiem mocno w ie­
rzym y, że wolność Polski będzie również i n a s z ą  wolnością w obywatel­
skim  i n a r o d o w y m  kierunku. W itam y także dzień ten jako naród, który 
tyle już cierpiał i ciągle jeszcze cierpi n i e s ł u s z n i e .  Na każde zw ycięstw o  
sprawiedliwości i zasad ludzkości spogląda naród żydowski intuitywnie jak 
na część przebytej drogi swego własnego wyzwolenia. Przez tysiące lat naszej 
krwawej historyi utrzymała nas wiara. W iara w7 zwycięstwo prawdy i spra­
wiedliwości.

W ielki nastał dzień w historyi P o l s k i ,  wielki dzień w historyi 
l u d z k o ś ć  i.“

W arszawski dziennik hebrajski „ H a z e f i r a h “ pisze w numerze z tej 
sam ej daty:

„ . . .  Co się tyczy nas, Żydów, którzy walczyliśm y i walczym y razem  
z Polakami, to dzielim y z Polską niedolę i dolę. Jako wierni obywatele kraju, 
w którym od setek lat m ieszkam y, tęskniliśm y zawsze za wolnością i samo­
dzielnością Polski. W spółczuliśm y z uciskiem , wyw ieranym  na Polakach 
prze^: Rosyę, przyczem m usieliśm y znosić uciski i ograniczenia, na nas s a- 
m y c h  wywierane. I nie dość na tem. Rosya, która kneblowała wolność 
polską, usiłow ała zawsze w s w o i  m interesie podjudzać naród polski prze­
ciwko n a m .  Naród polski upadł zaś na duchu tak nizko, że łatwo mu było, 
stać się narzędziem w ręku rządu rosyjskiego, wyrzec się  sw ych tradycyj 
i nienawidzieć mieszkających obok siebie od 800 i więcej lat sąsiadów. Lecz 
teraz, kiedy jarzmo Rosyi zrzucone jest z tego narodu, spodziewamy się, że 
naród polski powróci do pełnych hum anizm u tradycyj sw ych-ojców i pozna, 
że to stronnictwo, które siało w nim nienawiść ku Żydom, wyświadczyło tem 
Polsce hardzo złą przysługę . .  .

Ponieważ Polska będzie konstytucyjną dziedziczną monarchią, 
a w szyscy polscy królowie zdała trzymali się  od fanatyzm u i wedle możności 
chronili Żydów od wszelkiej krzywdy, spodziewam y się, że przyszły król 
polski pójdzie śladami sw ych poprzedników, i że Polacy w s w o i  m 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  nie odmówią Żydom należnych im praw.

Polska powróciła znowu do życia, a wraz z nią ożyją w szystkie jej 
d o b r e  tradycye."

Żydowski dziennik warszawski „M o m e n  t“ pisze w numerze z 9. listo­
pada b. r .:

, „ . . .  Lecz teraz postawić można o w iele skromniejsze, a jednak przecie 
ważniejsze pytanie: jakich praw zażywać będą Żydzi polscy w przyszłem  
państwie polskiem? Chcemy spróbować, dać na to odpowiedź.

. . .  Lecz o tem, aby Żydzi ograniczeni zostali w swych prawach oby­
watelskich, nie może być mowy. Z jednej strony daje zbliżenie Polski do 
mocarstw centralnych gwarancyę, że Polska będzie traktowała Żydów jako 
równouprawnionych obywateli. Z drugiej strony dowodzi tradyeya polska, że 
Żydzi nie byli nigdy w Polsce gorzej traktowani, jak na Zachodzie Europy. 
Dopiero po upadku państwa polskiego, rozpoczął się ucisk Żydów, nie tylko 
dla Żydów szkodliwy, lecz i dla sam ych Polaków. Odstąpienie od zasady
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równouprawnienia oznaczałoby nieszczęście dla młodego państwa polskiego, 
i to z całego szeregu przyczyn, których wyliczanie za dalekoby zaprowadziło.

. . .  Aby państwo polskie na silnych oprzeć podstawach, potrzeba, 
aby w szyscy m ieszkańcy w ytężyli każdy w swoim zakresie całą sw ą ener­
gię, by naprawić szkody wielkiej wojny europejskiej. Jeśli ogromnie ważna 
kw estya żydowska w  Polsce nie zostanie należycie rozwiązana, to w  kraju 
wielka rozgorzeje walka, —  walka, która obu stronom przyniesie szkody, 
a dla samego kraju, którego siła leży w zespole sil ogółu mieszkańców, 
również będzie szkodliwą.

Rozwiązanie kwestyi żydowskiej tylko w ten sposób jest m ożliwe, że 
Żydom udzieli się praw narodowych. Ten postulat staw ia nie tylko Żyd 
w swoim interesie, lecz także polska racya stanu. Przeważająca część Po­
laków nie życzy sobie asym ilaeyi Żydów, dopatrując się w  niej niebezpie­
czeństw a i obawiając się, że Polacy straciliby przez nią ną czystości rasy 
i narodowości, i że Żydzi zaszczepiliby Polakom poglądy i idee, obce i szkod­
liwe dla polskości."

W tygodniku lubelskim  „ M y ś l  ż y d o w s k a "  z 14. listopada b. r. 
pisze J. D. w artykule wstępnym  p. t. „Nasze nadzieje":

„ . . .  W tej tak uroczystej chwili, kiedy w szystkie serca biją raźniej, 
w ierzym y'w iarą niezachwianą, że dla szerokich mas żydowskich jutrzenka 
zajaśniała świtu.

W tym potężnym akcie Piątego Listopada dopatrują się Żydzi w y­
zwolenia, pełni ufności, że podstawy nowego gmachu państwow-ego będzie 
równość dla wszystkich narodowości i poszanowanie praw mniejszości.

Nie sianie ziarna wraśni narodowrych, ale bezwzględne tępienie w za­
rodku każdego kierunku, zdążającego do zepchnięcia różnych obywateli na 
plan drugi, 'to gwiazda przewodnia, która przyświecać m usi przyszłym  Bu­
downiczym.

Dewizą ich w inne być słowa wielkiego polityka Zachodu, że każde 
państwo ma takich Żydówr, na jakich zasługuje i jakich sobie wychowa. 
Każdy ucisk stwarza siłą faktu odruch. I dlatego też wszelki prąd, zdążający 
do utworzenia z Żydów jakiegoś narodu drugiej kategoryi, zalecający przyj­
mowanie ich usług z obojętnością, przyczyniłby się jodynie do wytworzenia 
separatyzmu i utrudniałby tylko wspólną pracę twórczą. Żadna naro­
dowość nie skupia w  sobie w szystkich skarbów ducha, każda narodowość 
ma swoje specyficzne cechy, zalety, doskonałości i ujemne strony. I dlatego 
też należy pozostawić każdej narodowości wolność przekonań, swobodę sa­
modzielnej twórczości, m ożność szukania najszczytniejszych i najlepszych 
dróg, by wspólnie i w  porozumieniu mogły pracować dla dobra lud zk ości. . .

. . .T u sz y m y , że w  wskrzeszonem  Państwie nie będzie ani ucisku, 
ani uciskanych, ani jarzma, ani ujarzmionych, ani nienawiści, ani zniena­
widzonych, że zajaśnieje era owej wymarzonej i wyśnionej Wolności złotej 
w białej szacie o orlich skrzydłach dla wszystkich.

Jesteśm y przekonani —  pomni tego, że najlepiej w ie co to ból ten. 
co sam  bardzo ciepiał, że w ie co to niewola ten, co wr niej, nie tracąc na­
dziei jęczał, —  że w  Wolnej Polsce królować będą niepodzielnie Równość, 
Braterstwo i Miłość.

Obyśmy jasnowidzącym i byli prorokami."
Do tego artykułu dodaje redakcya „Myśli żydowskiej" od siebie:

„ . . .  W idocznem  aż nadto jest jedno, że wszelkie próby pokojowego 
załatw ienia sporu polsko-żydowskiego na nic się przydadzą i wrywołują 
skutek, równoznaczny waleniu grochu o ścianę. Cudo staćby się musiało, by 
ci zaślepieni ludzie wyszli kiedykolwiek na drogę logiki i zdrowego 
rozsądku."

Piotrkowski tygodnik „ G l o s  ż y d o w s k i "  pisze w artykule progra­
m owym  (Nr. 1 z 1. grudnia b. r.):

„Głos Żydowski" jest organem Żydów polskich, który powstał w tej
historycznej chwili, kiedy Polska odrodziła się na nowo, kiedy powstała, by
żyć pełnem żvciem  państwowo-twórezem i niezależnem . Mv polscy Żydzi,* 0
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którzy jesteśm y zw iązani z tą ziem ią przeszło 800 lat, którzy 
podzielaliśm y narówni z rdzennymi obywatelam i kraju dolę i niedolę, 
smutek i radość, uważam y za swój obowiązek obywatelski przywitać Polskę 
wolną, niezależną, wielką w swem  politycznem  odrodzeniu. W ierzym y nie­
złom nie, że w  wolnej Polsce me będzie niewolników i panów, że wszyscy  
m ieszkańcy kraju, będą otoczeni jedną wielką sprawiedliwością. Dążeniem  
Żydów, którzy są żywą częścią całego kraju było zawsze i jest żyć w zgodzie 
i przyjaźni z całą Polską, żyć i pracować przy wspólnym  warsztacie dla 
dobra kraju. Dziś, gdy słońce Niepodległości zaświtało na ziem i polskiej, 
wierzym y szczerze, że ono i dla Żydów św itać b ę d z ie . . . “

Lwowski dziennik żydowski „T a g b 1 a 11“ pisze w  numerze z 6. listo­
pada b. r.:

„ . . .  Cieszymy się jednak dzisiejszym  jasnym dniem nowej polskie} 
historyi także i dlatego, ponieważ równocześnie z wolnem  Królestwem Pol- 
skiem  i dwa m iliony naszych braci zrzuca z siebie raz na zaw sze jarzmo 
m osk iew sk ie . . .

Jak wielką jest atoli nasza radość, to jednak nie wolno nam, Żydom, 
zapominać o tern, że obok dążeń wolnościowych i innych ideałów istnieje 
na św iecie i w  życiu ludów nam acalna rzeczywistość, która powoduje się  
nieraz innym i czynnikam i. Dzisiejsza nasza radość nie może w ięc zagłuszyć 
chłodnych naszych rozważań, które każą nam z pewną troską patrzyć na 
dalsze ukształtowanie się losów naszych braci w  nowem  K rólestw ie. . .

Spodziewam y się nowej oryentacyi polskiej w  sprawie żydowskiej, 
gdyż taką dyktować m usi zdrowa logika i popęd sam ozachowawczy Polaków. 
My sami starać się jednak m usim y o realne gwarancye. Żądamy nie tylko 
gwarancyi na podstawie umów międzynarodowych, bo takie są dla nas bez 
znaczenia, jak uczy owa klauzula w  sprawie Żydów rumuńskich na kon­
gresie berlińskim. Owe czasy, kiedy jeszcze naiw nie wierzono w umowy 
i traktaty międzynarodowe, znikły w obecnej wojnie raz na zawsze. Mocar­
stw a centralne i nowe Królestwo Polskie dadzą w interesie pewnej egzy- 
stencyi i spokojnego rozwoju nowego tworu państwowego realne gwarancye, 
by m iliony żydowskich obywateli, św iadom e swego równouprawnienia na 
niw ie narodowej i ludzkiej, mogły sw e siły  nowemu poświęcić Królestwu 
w  tem przekonaniu, że nie pracują tylko dla drugich.

Takich realnych gwaraneyj spodziewa się również m ilion Żydów g a- 
1 i c y j s k i c h. Ci Żydzi żyw ią niepłonną nadzieję, że rząd austryacki, na 
czele którego stoi obecnie K o e r b e r, przyjaciel autonom ii narodowej, zerwie 
wreszcie ze starym system em  zaliczania m ilionu Żydów galicyjskich jużto 
do Polaków jużto do R u sin ó w . . .  Żądanie narodowych praw, stawiane 
w ostatnich latach przez galicyjskie żydostwo przy każdej sposobności, po­
winno być wreszcie uwzględnione, aby wzrastająca ciągle walka narodo­
wościowa w Galicyi ustała i ahy w szystkie nieproduktywnie ginące energie 
Polaków, Rusinów i Żydów mogły być obrócone na służbę dla dobra kraju 
i wszystkich trzech Galicyę zam ieszkujących narodowości."

W iedeński tygodnik „D r. B l o c h ’ s O s t e r r e i c h i s c h e  W o c h e n -  
s c h r i f t "  pisze w  numerze z 10. listopada b. r. w  artykule wstępnym:

„ . . .  Opinia publiczna w państwie niem ieckiem  śledzi potężne w yda­
rzenie dziejowe, rozgrywające się przed naszem i oczyma, nie bez trwogi 
i niepokoju, a nastrój w niektórych kołach żydowskich nie jest również 
i n n y . . .

Nastąpi tu i musi nastąpić zm iana, a przy charakterze narodu pol­
skiego, przy jego temperamencie, m ożna przepowiedzieć z matem atyczną  
prawie pewnością, że w przeciągu krótkiego okresu czasu (w historycznem  
tego słowa znaczeniu) zluzuje obecny prąd antysem icki prąd filo sem ick i. . .

Żydowska m niejszość w  krajach polskich nie m a dziś innych jak 
dawniej aspiracyj: módz żyć i swobodnie rozwijać swe siły  dla własnej po­
m yślności i dla pom yślności kraju. Miara swobodnego rozwoju, jaką kraj 
dany udziela narodowym m niejszościom , jest nieom ylnym  miernikiem  
stopnia i dojrzałości kulturalnej tegoż kraju . . . “
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Monachijski tygodnik „ D a s  j i i d i s c h e  E c h o "  pisze w artykule 
wstępnym  numeru z 10. listopada b. r.:

„ . . .  Nie wolno nam naturalnie zapominać o tern, że w ostatnich, 
dziesięcioleciach Polacy zajmowali względem Żydów stanowisko coraz bar­
dziej wrogie i o tem, jak podczas wojny polscy urzędnicy i wogóle cała 
ludność polska z Żydami się. obchodziła. Uprzedzenie Polaków do Żydów 
opierało się głównie na starym zarzucie, jakoby Żydzi byli w kraju elem en­
tem rusofilskim i rusyfikacyjnym. Z chwilą, gdy te zarzuty, dzięki naj­
nowszym  wypadkom, straciły wszelki grunt pod nogami, spodziewamy się,, 
że Polacy wrócą do sw ych dawnych tradycyj i że w nowem Królestwie Żydzi, 
znajdą prawo i ochronę.

W olno nam  i m usim y jeszcze więcej od Polaków żądać. Oni, którzy 
tak gorąco w alczyli o uznanie swych praw narodowych i kulturalnych,, 
m uszą zrozumieć, że ciąży na nich obowiązek moralny uznania u siebie  
w kraju narodowości żydowskiej i dozwolenia swobodnego rozwoju ży­
dowskiej indywidualności. Oni, którzy przed całym  św iatem  tak nam iętnie  
oskarżali Moskali, nie mają prawa ograniczać Żydów w ich rozwoju kultu­
ralnym, we współdziałaniu w  życiu publicznem i w zarządzie kraju, n ie  
mają prawa zm uszać ich do przyjęcia wbrew ich woli kultury polskiej. Po­
czątek nowej ery nie ma być dla Żydów początkiem nowej katastrofy. 
I Żydom nowa zaświtać m usi w iosna ludów.

Żydzi polscy serdecznie witają nowe Królestwo. Gotowi są do w szel­
kich ofiar dla nowego państwa i nowej armii. Ale spodziewają się, że Polska  
w sw ym  nowym  ustroju, przez odpowiednie zachowanie się polskich poli­
tyków i urzędników, da im możność narodowego i kulturalnego rozwoju.1*

Berliński dwutygodnik „ N e u e  j i i d i s c h e  M o n a t s h e f i  e“ pisze- 
10. listopada b. r. w artykule wstępnym:

„ . . .  Stary sen powstającej z poniżenia Polski stał się więc rzeczy­
wistością, a biały orzeł znowu wznosi się do lotu. Pełne chwały i wielkości 
wspom nienia mają odżyć we własnej armii, a „mocarstwa centralne spodzie­
wają się, że nowopowstające wolne państwo szczęśliw a i radosna czeka 
przyszłość". Szczerem  sercem dzielim y te nadzieje, bo w itam y ten w ażny  
polityczny czyn jako zw ycięstw o wolności i narodowej m yśli i bo ten krok. 
mocarstw centralnych nam dowodzi, że przecie jeszcze istnieje historyczna 
sprawiedliwość. Każdy naród ma uzasadnione prawo do samodzielnego, za­
równo politycznego, jak i kulturalnego samookreślenia się. A więc i Polacy,, 
którym tak długo tego prawa odmawiano.

W półoficyalnym  komentarzu do proklamacyi powiadają rządy 
sprzym ierzonych, że zdają sobie sprawę z tego, iż chodzi tu o śm iały krok 
i że nie każdy krok ten przyjmie bez zastrzeżeń radosnem sercem i bez 
sceptycyzmu.

Także i w ielu z pomiędzy nas Żydów z bijącem sercem czytało ową 
proklamacyę, która rozstrzyga o przyszłości m ilionów naszych współbraci. 
Jakkolwiek ich wyzwolono z pod carskiej niewoli, to przecież ich przyszłość  
leży  niepewna w ręku narodu, który wprawdzie złożył wiele dowodów  
wielkodusznego i rycerskiego sposobu m yślenia, który jednak nie zaw sze  
potrafił się trzymać zdała od owych nieszczęsnych wpływów polityki rosyj­
skiej, wygrywającej jeden odłam ludności przeciw drugiemu i od zgubnej 
działalności podjudzających demagogów. Mamy nadzieję i życzym y sobie 
nie tylko w interesie młodego państwa, aby nowi jego kierownicy godnymi 
się okazali wielkiej przeszłości, i aby, przejęci duchem prawdziwego libe­
ralizmu i prawdziwego poważania w łaściwości i kultury m niejszości naro­
dowych, przystąpili do rozwiązania sprawy żydowskiej.

Cały św iat patrzy dziś na Polskę. Spodziewa się po niej więcej, niż 
stworzenia państewka obok tak wielu innych. Tylko wtedy, jeśli niesiona  
m yślą szczerego humanizmu i moralnej wielkości, zapewni wewnętrzne 
szczęście sw ym  obywatelom, zajmie Polska wśród narodów to stanowisko, 
do jakiego jest powołana.
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W nadziei, że mu się uda, wbrew wpływom smutnej przeszłości, stw o­
rzyć taką przyszłość, witam y i my nowe Królestwo Polskie!"

Organ syonistów  niem ieckich „J ii d i s  c h e R u n d s c h a u "  w Berlinie 
pisze 10. listopada b. r. w  artykule wstępnym  p. t. „Freies Polen":

„ . . .  Naród polski staje u nowego początku swego historycznego bytu. 
Ten nowy początek zawiera w sobie w ielkie m ożliwości i wielkie odpowie­
dzialności. Bezgraniczne narodowe szczęście dostaje się w udziale tworzą­
cemu duchowi ludowemu Polski. Zadanie to niezmierzonej odpowiedzial­
ności i w'agi.

My, syoniści, wypowiadając te słowa, odczuwamy, —  albowiem  
głębszą niż w szyscy inni żywim y wiarę w niezniszczalność m yśli narodowego 
wyzwolenia, —  z głębi naszego narodowego m esyanizm u znaczenie wyzwo­
lenia narodu polskiego.

Ale nie tylko platonicznie współczujemy, co oznacza dla narodu pol­
skiego odmiana jego losu. Nie m ożem y i nie chcem y zapominać o tern, że 
los narodu polskiego silnie związany jest z losem wielkiego odłamu narodu 
żydowskiego. Miliony naszych współbraci żyją na ziem iach polskich, a prze­
m iany polityczne, jakie tam się teraz dokonują i w przyszłości jeszcze na­
stąpią, do głębi dotykają nasz naród. Z całą słusznością m ożna twierdzić, 
że kw estya w spółżycia Żydów i Polaków kam ieniem  będzie próbnym od­
powiedzialności politycznej Polaków. W tej kw estyi mają oni pokazać, czy  
■.zdolni są do ukształtowania własnego narodowego życia bez pogwałcenia 
praw drugich, czy z własnej historyi, pełnej narodowego bolu i męczeństwa, 
w zięli sobie naukę. Nie chcemy dzisiaj narodowi polskiemu przedkładać 
rachunku. Polacy wiedzą dokładnie, czego Żydzi żądają. W iedzą oni, że 
Żydzi nie zrezygnują z narodowrych sw'ych właściwości. Także i u nich żyją 
niezniszczalne nadzieje.

Polacy i Żydzi są skazani na ścisłe współżycie ze sobą. Czy zniknie 
z współżycia tego elem ent głębokiej nienawiści i zatruwającej pogardy? Czy 
zrozumieją Polacy, że ich własne wryzw olenie będzie połowiczne, jeśli, 
staw szy się wolnym i, nie będą tolerować i cudzej wolności i jeśli w miejsce 
sam odzielności narodowej zaszczepiać zechcą niewolniczą assym ilacyę? Czy 
okażą Polacy mądrą wielkorzutność, która pozostawi Żydów bez pogwałcenia 
i drażnienia w obrębie ich narodowych właściwości?

W iele wycierpieli Żydzi od Polakówn Nieprawdą jest, jakoby tylko 
m oskiewski ucisk był przyczyną niedoli żydowskiej. Lekkomyślną byłoby 
rzeczą w tej chwili zupełnie m ilczeć o przeszłości. Boć przeszłość przecie 
i w teraźniejszość sięga. Razem z proklamacyą o wyzw oleniu dochodzą nas  
przestrzegające głosy protestu żydowskich radnych W arszawy, . którzy 
widzieli się  zm uszeni na znak protestu głosować im ieniem  ludności ży­
dowskiej przeciwr budżetowi miejskiemu. Ich pełne siły  oskarżenia zwracają 
ssie przeciw średniowiecznym  uchwałom, które polskie ciało autonomiczne 
powzięło przeciw żydowskiej części ludności: niegodne ghetto handlowe ma 
Żydów skupić w  warszawskich halach targowych, a wymędrkowane .surowe 
nrzoDisy spoczynku niedzielnego mają m ieć moc obowiązującą w m ieście. 
wr którem handel żydowski taką odgrywa rolę, i to wszystko w tym  celu, by 
kupców święcących sobotę zm usić do dwudniowego spoczynku w  tygodniu. 
S ą to tylko szczegóły, które może Polakom nie wydają się tak ważnym i. 
Ale z tych szczegółów wnioskujemy o całym  ich duchu, który z niepokojem  
obserwują Żydzi, spodziewający się znośnego narodowego współżycia 
z Polakami.

Przed wielkiem  zadaniem stoją P o la c y . . .  Razem z Żydami polskimi 
czeka żydostwo całego św iata na to, jak Polacy względem  Żydów postąpią.

Naród żydowski nie zniknie, bez względu na to, jakie Polacy zajmą 
wobec niego stanowisko. Ale Polacy w iedzieć m uszą, że nie w  ostatnim  
rzędzie ich zachowanie się  względem Żydów będzie przed forum ludzkości 
kam ieniem  próbnym na ich siłę i zdolność do samorządu."
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Współczesne piśmiennictwo hebrajskie w Palestynie.

M O R I A H 73

i.
„Be s z a a h z u . . . .  “ Zbiór poświecony literaturze i sprawom jiszubu. — Wydawnictwo 

„Abodah“, Jaffa. 1916. Cześć I-sza i Il-ga.
Przyfrunęła ptaszyna z gór judejskich i —  n u c i . . .  Ale jakżeż odmienni'- 

od tej, która przed 25-ciu laty tak rozkosznie nuciła poecie. Tamta szczebiotała 
o Hermonie śn ieżnym  i Jordanie błękitnym, o „wiecznej wiośnie*' i szczęściu  
niezm ąconem ; a ta żałośnie zawodzi o niebezpieczeństwach i twardej rzeczy­
wistości życia, o klęskach, które już spadły i tych, które jeszcze spaść mogą-
0 nadziejach płonnych i o marzeniach, które naga rzeczywistość ciężką roztrato 
wała stopą. A pomimo to wszystko radujemy się tym szczebiotem , ponieważ 
nam w ieść niesie od braci —  wybrańców, od których nas dzieli da! 
niezm ierzona; ponieważ nam donosi, że oni m ężnie czoło stawiają w szel­
kim atakom bezlitosnego losu, co więcej: że nawet czasu znajdują odrobinę,, 
by muzom hołdować.

Powiedział raz A. D. G o r d o n  —  zbiorów tych wydawca —  następu­
jące słowa: „Uderzajcie w ziem ię motyką, a  będziecie —  i n a c z e j  pisać!" 
Inaczej zaiste „oni" piszą. Nie znajdziesz tu owego gubienia się w płytkich pro­
blemach golusu, ani owej kazuistyki rabinicznej —  spuścizny po przodkach. 
—  w roztrząsaniu „kwestyj", których znaczenie do niem ożliwych się  wydm u­
chuje rozmiarów! Tu przemawiają ludzie, którzy żyją —  nie dyskutują, pra­
cują —  nie „filozofują". I n a c z e j  piszą, bo —  motyką uderzają w z ie m ię . . .

Otwiera zbiór sam A. D. G o r d o n  artykułem krótkim, p. t. „Be schaah 
zu“. Tłumaczy, dlaczego mimo klęski ogólnej podjął się wydania tego zbioru.' 
W ojna obecna — powiada Gordon —  pomimo swej tragicznej zgrozy, mistrzynią, 
jest, względnie być może, od której wiele dałoby się nauczyć. Jeśli bowiem  
wgłębim y się W wielką tajemnicę tego sam opoświęcenia się milionów, to musi..
1 u nas przyjść do zrewolucyonizowania zgnuśniałego, bezsilnego i apatycznego, 
społeczeństwa. Mpże ocknie się ono pod obuchem wojny z letargu i dźwignie 
się z bagna interesików własnych, w  które coraz bardziej zapada; a miasto 
czekać cudów z założonem i rękoma, zechce czynem  kres położyć beznadziej­
nemu stanowi rzeczy w teraźniejszości.

Następuje cały szereg w ierszy i nowel, artykułów aktualnych i listów  
z prowincyi. W iększa ich część stoi w  znaku „chwili obecnej" —  co się samo 
przez się  rozumie. Uderza nas pewna tajemniczość, którą treść ich jest owiana. 
AViele tu zdań niewypow iedzianych, jeszcze więcej —  niedopowiedzianych. 
Autorzy zwracają się do „swoich", więc m ówią na mi g i . . .  W iele dla nas tu 
rzeczy niezrozum iałych, które dla nich aż nazbyt m uszą być j a s n e . . .  Mamy 
w ięc m iędzy innem i list z Jerozolimy i z R iszon le Zion, przegląd wypadków 
wojennych oraz wydarzeń najważniejszych w św iecie żydowskim. P o z n a  ń- 
s k i w „Me-rachók“ kreśli z wielkim  powabem obrazki wojenne, pełne głębo­
kiego, ale cichego żalu. Jednakże w pośrodku tej atmosfery „chwili obecnej" 
wieje wietrzyk ze stron dalekich, brzmi odgłos czasów odległych; tu nie- 
o wojnie, lecz o m iłości mowa; tu wiosna rozkoszne sw e czary rozwija, tu 
pączki wykwitają młode i pragną życia, ja sn o śc i. . .  Świat to in n y ,. szlachet­
niejszy, piękniejszy. Tu nasz A s c h e r  B a r a s c h  nuci na swej lirence 
piosenkę o swej umiłowanej, która go opuściła; tu K o p l e w i c z  w rytmicznych 
zwrotkach podziwia harmonię św iata i pała żądzą życia; tutaj też J a kó f a -  
S t e i n b e r g  snuje nić poematu „Jeruszalajim", malując nam młodzieńca, który 
ze stepów Ukrainy powędrował hen, aż do doliny Saronu. W „urywku z po­
wieści" p. t. „Dodo szel Chefec" kreśli B r  e n  n e r  typowego hachura golu- 
sowego, który, z jeszibowca staw szy się domorosłym filozofem, nie zaznaje spo­
koju, zanim  nie znajduje schroniska w Ziemi Ojców. Ustęp to przepyszny 
w ciętej dykcyi, w  gracyi opowiadania, a nadewszystko —  w swej psycholo­
gicznej prawdzie. J. R a b b i  n o w i c z  w  szkicu „z historyi literatury hebraj­
skiej" daje przegląd owych różnorodnych i skomplikowanych czynników, które- 
się złożyły —  jego zdaniem  —  na powstanie nowszej literatury hebrajskiej.. 
Tenże sam autor daje piękną charakterystykę poetyckiego talentu Barascha,. 
omawiając zbiór jego poezyi p. t. „T’mol", który niedawna ukazał się w druku_

i
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74 M O R I A H

D r u g a  c z ę ś ć  poświęcona jest B i a l i k o w i ,  z okazyi 25-letniego  
jubileuszu poety. Mówią tu o nim  ci, którzy o krok dalej poszli od niego; którym  
próg zapadłego bet-ham idraszu stopy palił, a  duszna atmosfera dech zapierała; 
którzy w y wędrowali „tam“, by otrząsnąć się ze spuścizny po przodkach, cią­
żącej niby alp na późniejszych pokoleniach. Przeciąga tu przed nami falanga 
naszych młodych pisarzy i poetów, którzy B ialika lepiej pojmują od nas, a to 
może. dlatego właśnie, ponieważ są „ha’dór ha’riszón l i’gula“, ponieważ w yszli 
poza i ponad niego! Rzecz to w ielce znam ienna, że chociaż różni, z natury 
rzeczy, różnie o nim  mówią, acz każdy inną podkreśla stronę w jego twórczości, 
to jednak w zasadzie m yśli tu wygłoszone dadzą się ująć w jeden schemat. 
Bialik jest dla nich najw yższą inkarnacyą naszego pokolenia, żyjącego 
„o zmroku" („bejn ha’szm aszót“), pokolenia, które otrząsnęło się już wprawdzie 
z  gniotących kajdan martwej litery, ale niezdołało w miejsce księgi wyszukać 
sobie nowego ideału. Nie zdołało dać młodemu Żydowi m o t y k i  do ręki —  
m ówi (za Gordonem) R a b b i n o w i c z ;  nie potrafiło mu m i e c z a  w dłoń 
wcisnąć —  rezonuje Jakób S t e i n b e r g .  W  tern św ietle  pada dopiero snop 
rozjaśniających promieni na w ielki poemat poety, „Ha’m atm id“, gdzie obok naj­
cięższych zarzutów przeciwko duszeniu w  nas w  zarodku wszelkich zdrowych 
popędów życiowych przebija się romantyczny zachwyt dla jeszibowca, marnu­
jącego żywot nad pożółkłymi foliałam i talmudu, i gdzie brzmią pamiętne w y ­
razy: „Czem jesteś, skało, czem ty, granicie, wobec nurka śmiałego na morzu 
Talmudu!" Słowa tak w iele żalu, a jeszcze więcej czułości i podziwu w sobie 
m ieszczą ce . . .  W idzą oni w  Bialiku przedewszystkiem  pieśniarza „blasku" 
i  „stawu" („zohar", „brejchS"), św iadczących o głębokiem odczuwaniu czarów  
przyrody; widzą w  nim  głównie twórcę „pieśni zimowych" („szirej ha-choref“), 
tryskających pełnią sił m łodzieńczych; w idzą w  nim l i r y k a ,  miłującego spo­
kój —  nie burzę, rozkochanego w lin ii prostej —  nie w arabeskach, lubiącego 
ciszę i nabożne dumanie w  św iątyni przyrody; kreślącego zawsze krajobrazy 
blasku jasnego pełne, a nie pochmurne i ponure (jak Skandynawczycy i n ie­
którzy Rosyanie).

Z pośród w-szystkich zaś, którzy w  zbiorze tym głos zabierają, najlepiej 
o d c z u ł  poezyę B ialika B r e n n e r ,  najlepiej ją z r o z u m i a ł  —  J. R a b b i ­
n o w i c z .  P ierw szy nazyw a poetę „szczerym", „wiernym" (,,ha’neem hn“). Bo 
Bialik nigdy nie „kłamie", nigdy nie jest obłudnym; każdy wiersz jego poezyi 
to ton jego szlachetnej, otwartej duszy. Tej w łaśnie szczerości, w połączeniu  
z niezw ykłą skromnością, przypisuje J. S t e i n b e r g  wysokie stanowisko Bia- 
łika w  naszej literaturze. Czyni zaś to w  szkicu, napisanym  w stylu przy- 
ciężkim  wprawdzie, ale językiem  o klasycznej jędrności i niezwykłej zwartości. 
Bialik —  powiada on —  nie dlatego jest „poeta laureatus" doby współczesnej, 
ponieważ jest genialnym, lecz ponieważ zdobi go skromność i rzadka u nas, 
ludzi frazesu i sztucznego patosu, zaleta: spokój i omal że klasyczna równo­
waga, widoczna w najpiękniejszych jego wierszach („schirej ha’thew a“). Spokój 
ten zaś wypływ a z głębi jego ducha, który n ie potrafi się wprawdzie wznieść  
aż do niebotycznych, odurzających zm ysły w yżyn, jak to potrafią u nas n ie­
którzy nawTet słabsi odeń talentem, ale też nigdy nie spada w przepaść, nie 
broczy po kałużach —  jak oni! Jeśliby poetę naszego porównać z rzeką, to nie 
z rwącym  strumykiem górskim, który czasem  wzbiera i brzegi zrywa w sza­
lonym  pędzie, a czasem  znowu w ysycha w swem  łożysku, lecz raczej odpo- 
wiedniem  byłoby porównanie go z rzeką, płynącą spokojnie szerokiem korytem  
przez słoneczne niziny, w  której tylko czasem  coś zakotłuje, potężnie i mocno 
zaszum ią fale; która z łożyska nie wystąpi, ale też nigdy całkiem nie wyschnie. 
Bialik nigdy nie stroi się w  pawie pióra, by jaskrawością barw oślepić czytel­
nika, ani też nie stara się go omamić i zagłuszyć szum nem i, napuszystem i 
słowy; pragnie on tylko św iecić św iatełkiem  pogodnem i jasnem, chce m ienić 
się  barwTami kropelki rosy, na którą pada promyk słońca. I te w łaśnie zalety  
nadają płodom jego m uzy piętno skończonej doskonałości i harmonii, one to nas 
przykuwają do niego węzłam i m iłości i szczerego podziwu.

Pow iedzieliśm y wyżej, że Rabbinowicz najlepiej z r o z u m i a ł  Bialika. 
Tak też jest istotnie. Mało w  najnowszej literaturze naszej rozpraw krytycznych  
’ 'ej p iękn ości,. co obszerne studyum Rabbinowicza p. t. „Z nowszej literatury

http://rcin.org.pl



hebrajskiej". N iezw ykle wytrawny posiadając zm ysł krytyczny, kreśli on sy l­
wetkę poety na tle ery poprzedniej, Gordonowej, i uwydatnia trzy główne fazy 
w rozwoju twórczości Bialika: jak zacząw szy od wierszy, malujących —  w  m a­
nierze Gordona — brud żydowskiej ulicy, poprzez utwory ery chowewe-syońskiej 
i herzlowskiej („Birkath-am“, „Igereth k’tana“), zdołał nareszcie wspiąć się na 
najw yższy szczebel doskonałości w  „pieśniach przyrody". (Chociaż czysto chro­
nologicznie podział taki jest niedokładny, bo przecież niektóre „pieśni przyrody" 
powstały w  drugiej erze, to jednak w zasadzie odpowiada on rzeczywistości.) 
Autor w idzi w  Bialiku d w a  główne p i e r w i a s t k i :  najczystszy liryzm  
w połączeniu z iście proroczym patosem. Ostatni moment podnosi Rabbinowicz 
—  jak się  nam zdaje, całkiem  słusznie, —  w przeciw ieństwie do Steinberga, 
który przeczy, jakoby Bialik rzeczywiście odznaczał się patosem proroczym. 
W dalszym  ciągu daje mu zaszczytne miano „ojca nowszej poezyi hebrajskiej" 
i powiada, że do Panteonu narodowego przejdzie Bialik jako żywe zwierciadło 
całej epoki dziejowej. Podobnie jak Jezajasz jest dla nas typowym reprezen­
tantem proroctwa, a Jehuda Halevi —  średniowiecznej poezyi hebrajskiej, tak 
też Bialik naczelnym  jest piewcą pokolenia ery przełomowej, które „o zmroku" 
żyje, ponieważ stara jego św iątyn ia w gruzy się rozsypała, a na zbudowanie 
nowej sił jeszcze ani odwagi nie znalazło. —  Za pieśniarzem  zaś, któryby pieśń 
zanucił w a l k i  i ż y c i a  tęskni młode pokolenie, w którego im ieniu, w  sposób 
nieco przesadny i sztucznie patetyczny, przemawia L— u. Ponadto Ch. L. Ż u t a ,  
stary chow e-syonista z grona Ussyszkina, przedstawia przygnębienie, jakie 
panowało w szeregach „chowT’w im “, kiedy Brajnin ostrą swą krytyką zerwał 
koronę z głowy Gordona, a nie było nikogo, ktoby po nim  objął w spuściźnie 
harfę dawidowrą. Aż przyszedł Bialik, a kiedy pierwsze wydobył z niej tony, 
poznano odrazu, że jemu przypadnie w udziele po w ielkim  poprzedniku kró­
lestwo w krainie poezyi. Nasz E. M. L i f s c h i i t z  zajmuje się  zaletam i poezyi 
Bialika z punktu w idzenia gramatycznego; a E j t a n  m ówi o „poecie-artyście" 
(„m’szorćr omńn") z punktu w idzenia poetyki. Kończy się  cenny zbiór cieka- 
wym i obrazkami z pobytu poety w  Palestynie pióra Silm ana.

Gdyśmy już w szystko przeczytali, wówczas dopiero lepiej zrozumialemi 
nam się stają słowa wstępne wydawców, które brzmią: Poezya Twa towarzy­
szyła nam  niby koniec prastarych trenów, a początek nowej pieśni ż y c i a !  
I m im owoli cisną się nam na usta słowa Boruchowa, pełne bezdennego żalu 
i tęsknoty: „Bialik, ajlka?", „gdzie jesteś Bialiku?" Czego m ilczysz, gdy za 
Twemi słów ’’’ tęsknim y? Czego m ilczysz, gdy rozpacz nam serca rozdziera?.. .

B en-Jose}.

Z czasopism żydowskich i nieżydowskich.
„Neue Judische Monatshefte" (Nr. 1— 3), Berlin-Miinchen. Że zainteresowa­

nie problemami żydowskim i w czasie obecnym w niezw ykły wyrosło sposób, do­
wodzą ogromnie liczne publikacye, które kiedyś jako specyficzny gatunek literacki 
(t. zw. „Judische Kriegsliteratur") stanowić będą bogaty m ateryał historyczny  
i bibliograficzny. Kwestya żydowska, która dopiero w czasie wojny wyrosła na  
jedną z piekących problemów europejskich, wym aga jednak nie tylko prac 
obszerniejszych i z natury rzeczy traktujących tylko pojedyncze zjawiska, lecz  
także stałych, peryodycznych organów, któreby pod stałym  punktem widzenia  
starały się  ujmować całokształt spraw żydowskich w całej ich płynności 
i zm ienności.

Prócz m iesięcznika „ D e r  J u d e "  wśród żydostw a niem ieckiego, powołał 
szereg wybitnych osobistości (wśród nich uczony europejskiej miary Herman 
Cohen) w  Berlinie do życia dwutygodnik „ N e u e  J u d i s c h e  M o n a t s- 
h e f t e“, który —  jak pisze w programowym artykule „Zur Aussprache" jeden 
z wydawców Dr. Eugen Fuchs —  m a się stać trybuną nie tylko Żydów i dla 
Żydów, lecz dostępną dla w szystkich. Zespolenie i pojednanie wszystkich partyj 
i odłamów w żydostw ie —  oto hasło przewodnie tego pisma. —  Że plan po­
jednania nie koniecznie leży  na lin ii rozwojowej żydostwa, lecz może raczej 
pewna silniejsza indyw idualizacya kierunków i pojęć —  fakt ten uznało samo 
kierownictwo pisma, gdyż w  ostatnim  (trzecim) numerze zm ienia niejako front
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nowym  nagłówkiem: „każdy z autorów wypowiada tu swe osobiste prze­
konanie."

Z artykułów zasadniczych wym ienić należy nas bliżej obchodzącą roz­
prawę posła niem ieckiego G. G o t h e i n a  „Zur Nationalitatenfrage in Polen", 
gdzie autor zajmuje się  w  szczególności stanowiskiem , jakie Polacy w przyszłym  
sw ym  ustroju państwowym  zająć powinni wobec Żydów. W ychodząc z sta­
nowiska, że żydostwo w Polsce stanowi odrębny, w sobie zam knięty odłam, 
mający sw ą w łasną literaturę, własną etykę i religię, a wychowany na pod­
staw ie odrębnych zapatrywań prawnych i zwyczajowych, domaga się dla nich 
zupełnego usam odzielnienia, tak pod względem  politycznym  jak i narodowym. 
Każdemu należy pozostawić swobodę w wyborze narodowości, do której się  
poczuwa, przyczem —  wedle autora —  należy przeprowadzić ściśle lin ię  demar- 
kacyjną m iędzy religią a narodowością. (Tej m yśli nie przeprowadza niestety  
autor należycie.) W pisy do katastrów narodowościowych stałyby się podstawą 
list wyborczych do wszelakich autonom icznych instytucyj krajowych i pań­
stwowych, których szczegółow y plan autor kreśli w  sposób nader dokładny 
i ciekawy. Również artykuł „Der Ansprueh des Judentums auf national-kultu- 
relle Wirksamkeit" posła niem ieckiego Dr. L. Q u e s s 1 a zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Ze stanowiska niemieckiego polityka, nie uw aża autor za nic- 
sprzecznego z im peryalizm em  niemieckim, jeśli Żydzi uzyskają pełną m ożność 
narodowego rozwoju. W rozwoju bowiem cech rasy żydowskiej widzi on ogromną 
korzyść dla całej kultury europejskiej. Specyalnie —  powiada w sposób cha­
rakterystyczny autor —  co się tyczy Niem iec, —  m ożna stwierdzić, że dopiero 
z usam odzielnieniem  Żydów pod względem narodowym i kulturalnym, stosunek  
ich do Niem iec oprze się na zasadach prawdziwej wzajem ności. N iem cy nie są 
państwem  narodowościowem, lecz jako wspólnota prawna i ekonomiczna, sto­
jąca ponad narodowościami, każdej pozostawić może pełną swobodę rozwoju. 
—  Otwarte i pełne szerokiego poglądu na k w esty ę ' żydowską, ośw iadczenie  
Q uessla wyw oła niezawodnie w miarodajnych kołach dalszą rzeczową dyskusyę.

Nie zadziw i też nikogo, że t. zw. „Ostjudenfrage" zajmuje w  piśm ie tego 
pokroju poczesne miejsce. Za wielką zasługę poczytać należy redakcyi, że nie  
ogranicza się tylko do kwestyj kulturalnych, lecz obejmuje też piekące kw estye  
ekonomiczne żydowskich mas ludowych. W szczególności wym ienić tu należy  
pracę docenta J. H i r s c h a  „Verwertung der ostjudischen Arbeitskrafte", gdzie 
autor propaguje m yśl zorganizowania leżących odłogiem sił roboczych, przyczem  
staw ia postulat, by zarazem przy uwzględnieniu interesów Niem iec, m iano na 
oku własną przyszłość tych mas. W yzyskanie tychże m ożliw ie bez przesiedlenia  
w inne kraje i organizacya w ramaeh ich narodowych i religijnych właściwości 
—- oto zadanie rozsądnej polityki ekonomicznej.

Artykuł Adolfa F r i e d e  m a n n a  „Wir und die Ostjuden", nie pozba­
wiony trafnych uwag, grzeszy natom iast tern, czem  grzeszy przeważna w iększość  
„zachodnich" autorów przy om awianiu kw estyi żydostwa wschodniego, a to —  
brakiem gruntownego znaw stw a przedmiotu. Przytem żydostwo wschodnie 
traktowane jest wiecznie, jakoby objekt martwy, nadający się  jedynie do do­
wolnej w iwisekcyi. W ina to po części i redakcyi samej, która w szystkich do­
puszcza do głosu o sprawach żydostwa wschodniego, tylko nie —  sam ych re­
prezentantów tego żydostwa. Zarzut ten dotyczy zarówno tego pisma, jakoteż 
w szczególności redakcyi ,,D e r  J u d  e", która w pierwszym  rzędzie powinnaby  
w szerszej mierze starać się uwzględnić jednostki twórcze wśród samego 
żydostwa wschodniego.

Poza artykułami zasadniczego pokroju, podnieść należy stałe iubryki 
dw óch pisarzy europejskiej miary, a to wym ienionego już na wstępie Hermana 
C o h e n a  i socyologa Franciszka O p p e n h e i m e r a .  Pierwszy przynosi 
w każdym zeszycie „Uwagi o żydowskiej religii i wiedzy", pełne głębokiej 
erudyeyi, drugi notatki socyologiczne. W szczególności podnieść tu należy  
om ówienie Oppenheimera, dotyczące prof. Luja B r e n t a n a ,  który w dziele 
sw em  „Die Anfange des modernen Kapitalismus" poddaje Sombarta druzgocącej 
wprost krytyce. Brentano wykazuje na szeregu przykładów zupełny brak pod­
staw  w naukowych wywodach dzieła Sombarta „Żydzi i życie gospodarcze", 
a chociaż Oppenheimer sam . swego zdania m e wypowiada o tej niezw ykłej
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w św iecie uczonych krytyce, czytelnik wyczuwa m im owoli, po czyjej staje 
stronie. Z innych prac wym ienić należy studyum Juliusa B a b a  o Arnoldzie 
Zweigu, legendy chasydzkie Al. Eliasberga, i piękne, pełne dziwnej rzewności 
rozm yślania Adolfa Standa o żydostwie. (Czy też w  tym  kierunku nie leży  talent 
pisarski Standa?) W  ogólności „Neue Jiidische M onatshefte“, jako pismo w y­
dawane przez kierujące sfery żydowsko-niem ieckie, zyskuje z każdym numerem  
na powadze i różnorodności omawianych tematów. F.

„Internationale Rundschau", Zurich. 2. Jahrg. 13. Heft (15. Oktober 19i6). 
Pismo to, które postawiło sobie za zadanie, już teraz, w czasie wojny, wytworzyć 
pewien łącznik duchowy m iędzy intelektualnie najwybitniejszem i jednostkami 
zwalczających się państw oraz rozstrząsać z bezwzględnie neutralnego punktu 
w idzenia główne problemy międzynarodowe, —  zam ieszcza w cytowanym  zwyż  
numerze dłuższą rozprawę Dr. A. M i - B a s c h a n a  na tem at: „D i e J u d e n- 
f r a g e  v o r  d e r  k o m m e n d e n  F r i e d e n s k o n f e r e n z . "  Autor konsta­
tuje na wstępie, że najgorzej wychodzą na obecnej wojnie t. zw. małe narody 
(Belgijczycy, Serbowie, Armeńczycy, Grecy), a wśród nich w pierwszym  rzędzie 
Ż y d z i ,  z których do 600.000 stoi pod bronią, a  których sytuacya jest tem 
rozpaczliwsza, że od wojny niczego bezpośrednio nie mogą się spodziewać. 
W ylewają tedy krew, nie wiedząc często, dlaczego i poco. —  Czy przyszły pokój 
rozwiąże radykalnie kw estyę żydowską? Stw ierdziw szy, że e m i g r a c y a  by­
najmniej nie jest w  stanie ułatw ić położenia mas żydowskich na W schodzie 
(przed wojną w ynosiła  w niektórych latach fala wychodźców z samej Rosyi 
do 180.000 głów, nie licząc kilkadziesiąt tysięcy rocznego kontyngentu z Galicyi 
i Rum unii), stw ierdziw szy dalej, że kwestya żydowska, ani na wewnątrz ani 
na zewnątrz, nie jest tylko religijną lub polityczno-hum anitarną, lecz że jej ko­
rzenie tkwią w motywrach n a r o d o w y c h  i f i z y o l o g i c z n o - s o c y o -  
i o g i c z n y c h ,  —  dochodzi autor do s y  o n i z m  u, jako jedynie możliwego 
sposobu rozwikłania problemu żydowskiego. Z uznaniem  podnosi autor zna­
komite rezultaty dotychczasowej pracy żydowskiej w  Palestynie, charakteryzuje 
stosunek syonizm u do rządu tureckiego i ludności arabskiej, i powiada w końcu, 
odnośnie do wrojny, że cierpienia żydowskie osiągnęły obecnie punkt kulm ina­
cyjny, tak, że poprawa losu żydowskiego m usi być zaliczoną do owych wielkich  
kwestyj, jakie przyszły pokój m a rozwiązać. —  Rozmaite plany rozwiązania 
kw estyi żydowskiej dadzą się sprowadzić do dwóch naczelnych postulatów: 
r ó w n o u p r a w n i e n i a  dla Żydów tam, gdzie go dotychczas jeszcze niema 
i stw orzenia t e r y t o r y u m  ż y d o w s k i e g o  na zasadach międzynarodo­
wych w P a l e s t y n i e .  P ierw szy postulat podpisuje ogół Żydów, drugi —  
syoniści. P ierw szy rozumie się  sam przez się, lecz i dla drugiego, jeśli się go 
ograniczy do żądania odrestaurowania Palestyny z autonom ią żydowską pod 
prawno-publiczną gwarancyą przy uznaniu zwierzchnictwa Turcyi, znajdą kie­
rujący m ężowie stanu zrozum ienie, zw łaszcza że stosunki na W schodzie sprzy­
jają dążeniom  syońskim . L eży i w  interesie ogólnym  państw europejskich, aby 
na ogromnie czułym  punkcie geograficznym, jakim jest pogranicze Azyi, Europy 
i Afryki, m ieszkał naród zupełnie' neutralny. Toby w znacznej mierze przy­
czyniło się  do zm niejszenia lub usunięcia przyszłych konfliktów m iędzy mocar­
stwam i i utrzym ania przez to pokoju światowego. —  Kolonizacya w Palestynie  
powinna w ięc oprzeć się na szerszych podstawach i powinna znaleźć moralne 
poparcie ze strony całej Europy. b.

Bibliografia.
Das Buch von den polnischen Juden. B:erausgegeben von S. J. A g n o n

und Ahron E 1 i a s b e r g. Jiidischer Yeriag, Berlin 1916.
Nie tylko pod względem politycznym  stanowi żydostwo wschodnie pro­

blem zupełnie now y dla Zachodu Europy. Rów nież i kulturalnie oznacza ono 
odkrycie nowego, nieznanego dotychczas świata. Nie tyle zresztą nieznanego, 
ile raczej system atycznie zapoznawanego, św iadom ie lub nieświadom ie fał­
szyw ie pojmowanego i przedstawianego. Um ysły krytyczne i głębsze od dawna
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zdawały sobie z tego sprawę, że Żydów wschodnich nie należy osądzać wedle 
pozorów, że poza zewnętrznem , rozpaczliwą wprost nędzą gospodarczą spowo- 
dowanem zaniedbaniem, kryje się wielkie bogactwo ducha, głębia prawdziwej 
religijności, niepospolity zm ysł krytyczny, zdrowy a niewyczerpany humor, 
nadzwyczajne ciepło w stosunkach rodzinnych i wogóle w życiu społecznem, 
— jednem  słowem : świat odrębny, nawskróś sw oisty, ograniczony może 
w sobie, lecz piękny w swej oryginalności i kryjący w swem  wnętrzu nieprze­
brane m ożliwości i wybitne pierwiastki rozwojowe. Już Heine wolał brudnego 
Żyda wschodniego z jego żarliwą bogobojnością i pełnią wewnętrznej treści, niż 
współwyznawcę z Zachodu, ubranego nienagannie wedle ostatniej mody, lecz 
pustego aż do mdłości, —  a Mojżesz Hess pisał w „Rom und Jerusalem“ : „Die 
Juden in den Landern, welche den Okzident vom Orient sch eid en ,. . .  haben 
den lebendigen Kern des Judentums, ich m eine die jadische Nationalitat, in 
inbrunstigen Gebeten treuer bewahrt, ais unsere okzidentalen BrUder. . .  Zu 
jenen Millionen treuer Bruder móchte ich hinwandern und ihnen zurufen:
Trage dein Banner hoch, m ein Volk!“ —  W  słusznem  przeświadczeniu, że od­
rodzenie ducha żydowskiego i rozbudzenie aktywności żydowskiej m oże na­
stąpić tylko w drodze syntezy żydowskiego W schodu i Zachodu, starano się
już przed wybuchem  obecnej wojny uprzystępnić w rozmaity sposób Żydom  
zachodnim zrozum ienie owego Kalibana, owego żydostw a wschodniego. Naj­
częściej czyniono to jednak na modłę dość powierzchowną, a m ianowicie przez 
udostępnianie szerokiej publiczności żydowskiej na Zachodzie poetów i now e­
listów wschodnich (Asch, Perec, Szalom Alejchem i inni), a więc przez demon­
strowanie tejże publiczności życia żydowskiego na W schodzie takiem, jakiem  
ono j e s t .  W ydana w naszym  nader ruchliwym  w ostatnich czasach „Judischer 
Verlag“u przez znakomitego poetę młodohebrajskiego S. J. A g n o n a  i k ie­
rownika tegoż nakładu Ahrona E l i a s b e r g a :  Księga o Żydach polskich („Das 
Buch von den polnischen Juden“) odstępuje od dotychczasowego szablonu, nie 
ograniczając się do nam alowania obrazu teraźniejszości żydowskiej jako takiej, 
lecz starając się ująć i uchw ycić źródła historyczne życia żydowskiego na 
W schodzie, usiłując pokazać, w  jaki sposób ono się  ukształtowało, na jakich się  
poruszało torach, zanim przyjęło dzisiejszą formę, usiłując dać zarówno analizę, 
jak i syntezę tego życia z punktu w idzenia historycznego i kulturalnego. 
Z ogromnego różnorodnego m ateryału z dziejów kultury żydostwa wschodniego 
wybrali tedy wydawcy wiązankę nadzwyczajnie piękną i zajmującą. Losy 
publiczno-prawnego stanowiska żydostwa polskiego ilustrują urywki z chro­
nologicznie zszeregowanych przywilejów i dokumentów, pojęcie o ustawo­
dawstwie samorządu żydowskiego dają przytoczone w większej liczbie roz­
porządzenia i przepisy z pinkasu waadu litewskiego, w św iat legend ludowych  
dawnego żydostwa polskiego wprowadzają opowiadania o Esterce, o wyborze 
Saula W ahla na króla polskiego, Eisika Meiera Dicka opowiadanie o przejściu 
młodego hrabiego Potockiego na żydostwo i o jego śm ierci męczeńskiej i t. d. 
W spółczesne źródło donosi nam o renegacie i fałszyw ym  m esyaszu Jakóbie 
Franku, pochwałę żydostwa polskiego wypowiada Salom on Majmon, jedna z naj­
ciekawszych osobistości tegoż żydostwa, o powstaniu kozaków informuje Rabbi 
Nathan Hannower. W ten sposób przem awia tu żydostwo polskie swojemi 
własnem i niejako usty, przem awia wprost i bezpośrednio, —  i to jest największą 
zaletą tej pięknej książki, która nie tylko Żydom zachodnim  i wogóle Zacho­
dowi um ożliw ia zrozum ienie obcego św iata, lecz i nam, żyjącym  bliżej W schodu, 
nader wartościowe daje wskazówki i w iele mówi nowego. W ychodząc z zało­
żenia, że kultura narodu znajduje swój najpełniejszy wyraz —  prócz płodów  
ducha i poezyi —  w folklorze, dają nam wydawcy bogaty zbiór bajek, legend, 
przysłów, anegdot, dykteryjek, facecyj, powiastek, potocznych norm prawnych, 
dokumentów prywatnych i t. p., za który należy im  się  prawdziwa wdzięczność. 
Najpiękniejszy płód żydostwa polskiego, chasydyzm , znajduje w zbiorze godny 
wyraz w Marcina Bubera głębokich fragmentach z życia „świętego rabbiego 
Mosze Leiba z Sasow a“, w nader ciekawej opowieści o „świętej dziew icy z Ludo- 
m iru“ i kilku innych opowieściach chasydzkich. Nastrojem i tonem zbliżone 
są do życia chasydzkiego opowiadania S, J. Agnona, przedziwnej piękności, 
głębi i rzewności. Beletrystyka reprezentowana jest szkicam i i nowelam i Ascha,
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Sokołowa, Ehrlicha (urywek z pamiętnika), Dienesohna (fragment o wileńskim  
Balhabessel z pow ieści ;,Herszele“), Pereca i Frischmanna. Należy wkońcu 
wspomnieć o licznych ilustracyach, które czynią tę książkę podwójnie war­
tościową. — Kiedy się ją po przeczytaniu zam yka i chwilę nad nią w za­
m yśleniu siedzi, m a się nagle wrażenie dziwnego niepokoju: czy, i jak, to 
stare, sędziwe, pełne bogatej przeszłości ghetto żydowskie w Polsce przetrwa 
gwałtowny napór nadchodzących właśnie w yd arzeń ? .. .  Lecz aby módz czynnie 
i twórczo współpracować we wytworzeniu nowej formy życia żydowskiego 
w Polsce, trzeba poznać gruntownie starą formę tego życia. „Das Buch von den 
polnischen Juden" będzie nam w tem pomocą pierwszorzędną. Jest to książka, 
którą każdy, zajmujący się współczesnem żydostwem i jego problemami, do­
kładnie powinien poznać. W. B.

D a w i d '  S. S i l b e r b u s c h :  „Strechalych". Novellen und Skizzen  
aus der Kriegszeit 1914-1916. Selbstverlag des Verfassers. W ien 1916 (w języku 
żydowskim ).

Dawid Jeschajahu S i l b e r b u s c h ,  zasłużony literat hebrajski, wydał 
onegdaj zbiór szkiców i nowel, objętych wspólnym  tytułem  „Strechalych". 
Utwór ten zawdzięcza swą genezę bezprzykładnej odyssei wojennej m as żydow­
skich w ostatniem dwuleciu. Autor znanego powszechnie „Dim’at aschu’kim “ 
i były współpracownik „Haszacharu" nie przewartościowywuje wartości przez 
nagły zwrot ku językowi ż y d o w s k i e m u .  Warunki zewnętrzne odebrały mu 
możność wolnego wyboru. Bohaterem głównej noweli jest Beile-Gitel, typ 
kobiety Żydow skiej/D zieje jej ducha to —  cichy, b i e r n y  h e r o i z m .  Pomna 
swych obowiązków, jako żona i matka, ulega z podziw ienia godnem samo­
zaparciem się swem u bezwzględnem u m ężowi, który często, poniewiera jej czyste  
uczucia. Sw ą pierwszą miłość, swe o s o b i s t e  szczęście, poświęca dla szczęścia  
r o d z i n n e g o .  Napróźno. Dopiero wojna rozbraja napięcie w stosunku m ał­
żonków. Porwana prądem uchodźców dostaje się Beile-Gitel wraz z dziećmi do 
osad wychodźczych na Morawach. Jej mąż przepłaca życiem  swe niecne roz­
stanie się z rodziną; ją sprowadza los z jej byłym  narzeczonym, którego gorąco 
kocha. Szlachetny Schmulek odwzajemnia się bohaterce (jego żona przedtem  
go odumarla) i —  przed wstąpieniem  do służby wojskowej —  porucza jej opiekę 
nad sw ym  genialnym  synkiem , Abrahamkiem. —  Kompozycya tej noweli jest 
nieco luźna; brak jej koordynacyi i jednolitości. Ale całość tworzy bogatą ga- 
leryę t y p ó w  i o b r a z ó w ,  które wiernie i plastycznie odzwierciedlają życie  
p r o l e t a r y a t u  ż y d o w s k i e g o .  Kreacye niektórych postaci są bardzo 
udałe. Partye liryczne nie zacierają s i e l a n k o w e g o  charakteru powieści. —  
Utwór cały napisany jest w znaku noweli „Beile-Gitel" i uzupełniającego ją n ie­
jako szkicu „naschim  cidkanijot"; w tej zacofanej, biernej i nieucywilizowanej 
k o b i e c i e  ż y d o w s k i e j ,  która jednak ślepo i bezgranicznie przywiązana  
jest do tradycyjnej etyki żydowskiej, widzi bowiem  autor ostoję w  burzliwych  
czasach, —  p l a c ó w k ę  n a r o d o w ą .  —  „Luźne kartki", zawierające r e- 
f 1 e k s y  e autora na tem at rysów, zaobserwowanych na wychodźctwie, skła­
dają się na zbiór szkiców, które m ieszczą w sobie w iele cennych i oryginalnych  
pom ysłów. Tylko kiedy niekiedy popada Silberbusch w ton g a w ę d z i a r z  a- 
f e j 1 e t o n i s t y i rozciąga pojedyncze ogniwa psychiczne do rozmiarów zbyt 
wielkich. Zresztą styl lekki, niewym uszony. —  „Strechalych" nabędą, z. czasem  
znaczenia k u l t u r n o - h i s t o r y c z n e g o ,  jako dokument czasu, j e d y n y  
dotychczas w swoim  rodzaju. B. D.

Teodor Herzl. Księga pamiątkowa wydana nakładem Centralnego Ko­
mitetu syonistów  w Galicyi. Lwów 1914.

W ydana w dziesiątą rocznicę śmierci twórcy syonizm u politycznego 
księga pamiątkowa syonistów  w Galicyi chce być wyrazem  pietyzm u żydostwa 
galicyjskiego dla pamięci Teodora Herzla. W ydawcy zebrali w niej więc naj­
lepsze prace autorów galicyjskich o Herzlu, z których każda z innego punktu 
widzenia ośw ietlić pragnie postać zmarłego Wodza. I tak rozróżnia Adolf S t a n d  
trzy fazy w rozwoju duchowym  Herzla: fazę estetycyzm u, obserwacyi poli­
tycznej i społecznej działalności; na podłożu tego szematu maluje nagły zwrot 
polityzującego estety ku głębinom żydostw a i gigantyczny wzlot człowieka —
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idei ku gwiazdom. Salomon S c h i l l e r  analizuje Herzla jako najpiękniejszy 
kwiat, jaki wydała asym ilacya żydowska na Zachodzie; ta genealogia tłómaczy 
słabe i silne strony u Herzla, jego stosunek do żydostwa i syonizm u, jego w iel­
kość i tragizm. Marek E h  r e n  p r e i s  zajmuje się głównie fejletonistyczną  
twórczością Herzla i stara się  znaleźć objektywne kryteryum dla problemu mo- 
larmorfozy Herzla-pisarza w Herzla-syonistę. Marcin B u b e r  w głębokich, dyty- 
rambicznych słowach św ięci Herzla jako przewodnika ku „czynnemu życiu", 
w idząc w nim w przeciw ieństwie do żydowskich „ludzi problematycznych" -— 
„człowieka obdarzonego żyw iołow ią energią". Z F. F i n k e l s t e i n  kreśli pełną 
esprit impresyę o Iłerzlu, a Leon R e i c h  przeprowadza bardzo ciekawą para­
lelę m iędzy Herzlem i Lassallem. Marek S c h e r l a g  pisze o „dniu 
powszednim" Herzla, o głębokiej poezyi fejletonów. Ozyasz T h o n analizuje 
pojęcie „indywidualności" i konstatuje, że w szystkie cechy prawdziwej indyw i­
dualności, jako to: harmonijna jednolitość duszy, pierwiastek twórczy, siła  woli 
i duma, znachodzą się u Herzla. W ilhelm  B e r k e l h a m  m e  r uw aża Czyn
syonistyczny Herzla za akt „ofiary ducha" i z tego punktu w idzenia usiłuje
wniknąć w problem herzlowski. —  Zbiór otwiera piękny wiersz M. C h m i e 1- 
n i c k i e g o, a kończy osobiste „wspomnienie" E. F. W a s c h i t z a .  —  Całość 
daje wszechstronny i plastyczny obraz Herzla-człowieka, pisarza i syonisty. — 
W ytwornie wydana ta książka, dopiero teraz z powodu wybuchu wojny rzucona 
na rynek księgarski, znajdzie niewątpliwie sym patyczne przyjęcie w kołach 
syońskich. Z. P.

D r. O s k a r  R i 11 e r  v. H a 1 e c k  i: Das Nationalitatenproblem im  alten 
Polen. ZentralWerlagsbureau des Polnischen Obersten Nationalkomitees. 
Krakali 1916.

Pojawienie się  tej rozprawy warto —  na łamach tego pism a —  zareje­
strować nie ze względu na to, co ona zawiera, lecz ze względu na to, czego
n i e zawiera. Mogłoby się bowiem  wydawać, że autor, traktując problem na- 
rodościowy w dawnej Polsce,’ zawadzi choćby mimochodem o grupę społeczną, 
która cieszyła się przez cały prawie czas niepodległości państwa polskiego taką 
sumą przywilejów, oznaczającą bardzo rozległą autonomię n i e  t y l k o  n a  p o l u  
r e l i g i j n e  m, —  że historya owej grupy mogłaby sam a dla siebie służyć za 
argument dla teoryi autora o braku narodowego ucisku w Polsce ze strony pa­
nującej narodowości względem m niejszości narodowych. Prof. Halecki mówi 
jednak szeroko o Litwinach, Rusinach i Niem cach, lecz o Żydach —  ani słowa. 
Należy naprawdę podziwiać konsekwencyę polskich uczonych i polityków. 
Orzekli raz na zaw sze, że Żydzi stanowią społeczność w yłącznie religijną, i od 
tej teoryi (szarej jak każda teorya) nie odstępują ani na krok. Że zagraniczny 
św iat naukowy uznaje dziś prawie bez wyjątku narodowość żydowską, —  to ich 
wcale nie razi. b.

Kalendarz żydowski. Nakład R . Ł o w i  ta ,  W iedeń I, W ollzeile 6, w y­
daje na Chanukę K a l e n d a r z  m ł o d i e ż y  ż y d o w s k i e j  (Tagebuch fur 
die jndische Jugend), który zapowiada się bardzo pięknie. Cały układ książki 
wraz z bogatą jej treścią czyni ją stosowną na najlepszy podarunek chanukowy, 
jak i na najodpowiedniejszy dar dla naszych żołnierzy w polu. Pokaźny tom, 
ozdobiony 12 ilustracyam i Kathe E p h r a i m ,  zawiera m iędzy innem i kalen- 
daryum z cytatam i z biblii, kartki z dziennika, artykuły (Henryka G 1 a n z a, 
Kalendarz żydowski, Alberta B a e r a ,  Soboty i św ięta, Józefa M a r c u s a,
0  ruchu „Blau-W eiss", Artura E n g l a n d e r a ,  Austryacki ruch skautowy, 
Jakóba F a r b e r a ,  W polu, Mojżesza C a l v a r y ’ e g o ,  Obrazki z wędrówki po 
Judei, Pierwsza pomoc, Ćwiczenia cielesne i t. d.), wreszcie pieśni z tekstami 
Ludwika Fr. M e y e r a  i Hugona Z u c k e r m a n n a ,  z m uzyką Elzy K o b e r
1 Artura E n g l a n d e r a .  C.ena K 3 3 0 , do 15. grudnia w drodze subskrypcyi 
3 K. W ygodny format dla poczty polowej. Z zam ówieniam i zwracać się  należy 
jak najrychlej — gdyż nakład 1000 egzemplarzy jest po większej części już sub­
skrybowany —  na adres księgarni nakładowej.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: T>r. Wilhelm Berkelham mer. — Drukarnia nakładowa 
„Vo rwhrts", Swoboda i sp., Wiedeń V, Reohte Wienzeile 97.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEj

Rok XII. Wiedeń, w styczniu 1917. Zeszyt 3.

Uwagi uboczne na temat: 
Wojna światowa a Żydzi.

j :
Co to  je s t k w esty a  żydow ska? J a k a  je j is to ta  i w jak ie j 

fo rm ie  się p rze jaw ia?
Is tn ie je , ja k  w iadom o, w iele na te n  tem at t e o r y j ; liczne 

i w ielkie posypały  się na to  m ałe  p y tan ie  odpow iedzi.
K ied y  byłem  jeszcze bardzo  m łody i o tych teo ry ach  nic n ie  

w iedz ia łem ,-stanę ło  to p y tan ie  p rzedem ną w n a jp ro stsze j fo rm ie  ; 
dlaczego jestem  ja , dlaczego jesteśm y m y, Żydzi, jak  żaden inn y  
naród , p rzedm io tem  n ienaw iści i pogardy?

Sądzę, że u każdego  m łodego, choćby ty lk o  trochę  do m y­
ślen ia  pochopnego Żyda w ystęp u je  zag ad n ien ie  swrego naro d u  n a j­
p ierw  w te j w łaśn ie  fo rm ie . W praw na go w  p ie rw szy m ' rzędzie 
w zdum iew ającą  n ieśw iadom ość; dlaczego? N astęp n ie  słyszy za- 
rów no w  szkole? ja k  i n a  u licy , często od nauczycieli, a zawsze od 
w spółuczniów  po śred n i k o m en tarz  do tego  z jaw isk a ; słyszy w yrazy  
pon iżen ia  i w zgardy  o swoim narodzie , o jego  try b ie  życia m o ra l­
nego i fizycznego , a wr g e o g ra fii czy ta  zestaw ien ie  „ ta ta ró w , cy­
ganów  i żydów “ .

W ted y  pow sta je  wr jego  m łodej duszy  przesilen ie . W iem , by ł 
czas, k ied y  w bo lesnej rezygnacy i w ydaw ało  m i się w szystko, co 
żydow skie, m nie jw artośc iow em , w szystko na to m iast, co nie- 
żydow skie, p ięknem , Czystem i w zniosłem . N ie  zdajem y sobie wo- 
góle sp raw y  z tegjp, ja k  ró żnorodn ie  i głęboko we w szystk ich  
naszych ocenach w pływ a n a  nas, k ie ru je  nam i i p rzeg łosow uje  nas 
zdanie  ogółu. W y d a je  się nam , że to lub  tam to  odczuw am y s a m o-
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r  z u t n i e  jako  p iękne lub  szpetne, złe lub szlachetne, a n ie  w iem y, 
że sto im y pod obuchem  w szechpotężnego konw enansu  p u b liczn eg o ; 
.on to nam  ta k  zręcznie w ydaje  swe rozkazy, że n ie  m ia rk u jem y  
naw et swej n iew olniczości —  i to  począw szy od m ałostkow ości 
k ra w a tu  aż do najw yższych  fo rm  życia. Toż samo odnosi się do 
Żydów i w szelk ich  objaw ów  isto ty  żydostw a. „Św iat chyba nie 
upad ł n a ' g łow ę“ —  m yślim y św iadom ie lub n ieśw iadom ie: jeżeli 
ca ły  św ia t śpiew a zgodnym  chórem , że jesteśm y  źli, to zapew ne 
nim i jesteśm y. P rz y te m  działa u każdego m iłość w łasna  i w e­
w n ę trzn a  zarozum iałość jako  m om ent m o d y fik u jący : „ ja  sam
przecie  n ie je s tem  zły, ja  is to tn ie  jestem  bez z a rz u tu ; gdyby 
wszyscy Żydzi b y li tacy, ja k  ja , n ie  byłoby zaiste zaw iści do Żydów. 
W sk u tek  tego m usi się pon iżający  w yrok  św ia ta  odnosić snać do 
i n  n  y c h Ż y d ó w ; m o i  b r a c i a  są zapew ne m niej w artośc io ­
w ym i.a T ak  m yśli jednostka.

R ezu lta tem  zaś tak iego  sposobu m yślen ia  ogółu żydow skiego 
są żydow skie z w ro ty : „ze Żydem  n ie  poradzisz^ („m it a jid  w est di 
n isz t ausk im en“ ), albo „ze Żydem dobrze ty lko  jeść k u g ie la („m it 
a jid  iz nor g it k igiel cy ess’n “ ) i t. p.

T en sposób narodow ego sam olekeew ażenia  je s t  w naj- 
w yższem  znaczeniu  n iebezpieczny. "Obezwładnia on nas, czyni nas 
sobie w zajem nie  obcymi i w ystaw ia  b a ry k ad y  m iędzy jed n o stk ą  
a całością narodow ą. S p raw ia  on, że n a  dobitek  ty ch  p rzy w ar, jak ie  
is to tn ie  posiadam y —  a k tó ry  n aró d  n ie  posiada p rzy w ar w yłącznie  
sobie w łaściw ych? —  oboję tn ie jem y w zględem  i tych  w ad, k tó re  
in n i o nas zm yślają. Z m iłości w łasnej każdy  stw ierdza , że w praw dzie  
n ie  on sam , lecz jego b rac ia  pe łn i są owych w ad, k tó re  cały  św iat 
nam  zarzucą, —  a p rzy tem  z chęci zysku  i d la w łasnej korzyści 
s ta je  się n ie jed en  w innym  tych  sam ych wad, poniew aż stęp ia ło  
w n im  w tym  k ie ru n k u  uczucie w sty d u  m oralnego , albow iem  —  dla 
p rzy k ład u  —- „Żyd m usi być szw ind lerem “ („a  jid  m is za jn  
a szw ind ler"). To też n ie rzad k iem  je s t z jaw isko , że u  -najbez­
w zg lędn iejszego  żydow skiego an ty sem ity  tzw . żydow skie w ady 
szczególnie ostro  się zarysow ują . —  (N ie  m ów im y tu  oczywiście
0 ideow cach, k tó rz y  dzięki swej e tycznej sub telności z na jg o rę tsze j 
m iłości do naro d u  i obow iązkow ości w zględem  n iego , s taw ia ją  doń 
„ idealne  żądan ia".)

T ak  p rzed staw ia ł się u n ie jed n e j jed n o stk i żydow skiej s to ­
sunek  je j do swego narodu . W tem  p rzysz ła  w o jn a  —  i jak ich  obelg 
nie w ypow iedziały  w ty ch  dw u la ta c h  k ie ru ją c e  naw et, św jatłc  
um ysły  różnych najw yższych kul tu  m y ch  narodów  o w arto śc i w ro ­
g ich  sobie n a e y j! P rzy czy n y  i sk u tk i tego  z jaw iska  n ie  należą do 
naszego tem atu . K o n sta tu jem y  p o p ro s tu : C zarnogórcy , Serbow ie
1 R u m u n i tw ierdzą  —  ja k  w iadom o— , że w alczą celem  w yzw olenia 
św ia ta  z uc isku  n iem ieckiego  b a rb a rzy ń stw a , a M ae te riin ek , R o­
stam i, R am say  i tu z in y  in nych  zgadzają  się z n im i w  ocenie n ie ­
m ieckiego n aro d u , albo posuw ają  się jeszcze dalej w  jego  pon iżaniu . 
„ N iem cy m ają być na zaw sze w ykluczen i ze społeczeństw a kuł-
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tu rn e j ludzkości.“ Co w ięcej, odm aw ia się im  n ie  ty lko  k u ltu ry , 
ale naw et i cyw ilizacyi, k tó rą  przecie  w edle dotychczasow ych 
m niem ań  m ożna było dok ładn ie  zm ierzyć i zliczyć! W szystk ie  f i ­
zyczne b rak i i ułom ności, jako też  złe p rzy m io ty  c h a rak te ru , k tó re  
p rzeciw n icy  zw ykli by li p rzyp isyw ać Ż y d o m ,  w roga zag ran ica  
obw ieściła  te ra z  jako  szczególnie w y b itn e  w łaściw ości N i e m ­
c ó w .  Są oni —  m ów ią —  n iem o ra ln i i lub ieżn i, a ich zachow anie 
k u p ieck ie  w  najw yższym  stopn iu  n iep rzy zw o ite ; ba, zm arły  n ie ­
daw no w ie lk i poeta  b e lg ijsk i Y e rh a e ren  uw aża naw et dziecio­
bójstw o, w praw dzie  n ie  ry tu a ln e , lecz zrodzone n a  tle  anom alii 
p łc iow ej, za nałogow ą zbrodnię  n iem iecką. R ów nież niem a —  jak  
m ów ią — nieczystszego  i b rudn ie jszego  n a ro d u  n ad  N iem cy. F ra n ­
cu sk i lekarz , D r. B erillo n , odk ry ł n aw et „specyficzny , cuchnący 
po t N iem ców “ i w „G aze tte  m edicale de P a r is “ , k tó ra  m a za w spół­
pracow ników ' p ierw szych  ko ryfeuszów  naukow ych  F ran cy i, udziela 
b liższych  w y jaśn ień  w poczynionem  o d k ry c iu : „ J e s t  to  specyalny  
odór rasowry, k tó ry  się po jaw ia, ilek roć  dozna upokorzen ia  lub 
ty lk o  zad ra śn ię tą  zostan ie  ich  próżność i d rażliw ość, podobnie jak  
u n iek tó ry ch  zw ie rzą t s trach  i gn iew  w ydzie la ją  w zm ożoną czyn­
ność gruczołów  cuchnących. W edle dośw iadczenia w łaścicieli ho­
te ló w  są n ie ty lk o  pokoje, ale i w szystk ie  sp rzę ty , skoro N iem iec 
ich  ty lk o  p rzez  k ró tk i czas używ ał, d la  podróżnych  innych  n a ro ­
dow ości n ie do użycia .“

Z d ru g ie j s tro n y  p isze się w N iem czech  o najośw ieceńszych 
w śród  w rogów  : „ P rz e c ię tn y  A n g lik  n ie  m a w ogóle żadnych potrzeb 
duchow ych. M a psychę b e fsz ty k o w ą : surow ą, czerw oną i soczystą 
od k rw i. F ra n c u z i znów  są za p o w ie rzch o w n i^  ( J .  S p ie r.) „P o d ­
s taw ą w szelk iej ang ielskości je s t n iezm iern a  duchow a ograniczoność, 
tego  narodu . N iezdolność w zn iesien ia  się ponad  nam acalną, co­
d z ienną  rzeczyw istość n aw et o cal. L uby B óg je s t doskonale p rz y ­
stosow any do pow szechnego try b u  ku p ieck ieg o .“ (W e rn e r Som- 
b a rt.)  „W  A n g lii b ra k  o tw artego , dobrodusznego h u m oru , b rak  
w esołości: w szystko  —  o ile  w chodzi pod uw agę życie publiczne 
—  to  pośpiech, p ien iądz, ha łas, pom pa, dorobkiew iczostw o, gm in- 
ność, a roganeya, n iechęć, zazdrość . . . F ra n c u sk ie  podstępne m ordy,
an g ie lsk ie  o k ru c ień stw a  i bydlęce l^pzprawia B e lg ijc z y k ó w  “
(H . S t. C ham berla in .)

A  otóż w łaśn ie  p rzy  ow ym  cy tac ie  ze S o m b a r t a  na rzu ca  
się n a ta rczy w ie  w spom nienie  o jego  ocenie i ch a ra k te ry s ty ce  Ży­
dów  w znane j k siążce : „D ie  Ju d e n  und  das W irtsch afts leb en A  
T a k  sam o p rzy p o m in a  się n a ty ch m ias t bezbrzeżn ie  pogard liw y  
sąd  o Żydach w  „G ru n d la g e n  des X IX . J a h rh u n d e r ts “ C ham ber­
la in a , gdy  się czy ta  jego  te raźn ie jsze  sądy o A ng lik ach . (P rzy te rn  
on sam z u ro d zen ia  je s t A ng lik iem  —  znakom ite  w ięc analogon  
do n ie jednego  z naszych  ren eg a tó w .) Żyd, k tó reg o  swego czasu 
bo leśn ie  d o tk n ę ły  owe książk i, m oże te ra z  nieco się pociesza; A n ­
g lik o w i zaś, k tó ry  m ia ł m oże uciechę z naszego pon iżenia , zostaje  
te ra z  ta  uc iecha  żółcią zap raw iona  i odpłacona.
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D a je . ted y  nam  Żydom  obecna w ojna św iatow a pod tym  
w zględem  pew ne bolesne zadośćuczynienie. J e ś li zaś k toś za rzu c i: 
W  anom alii w ojny  w szystko je s t m ożliw e —— to  m a w praw dzie  
racyę, ale m y  żyjem y w pew nem  znaczeniu  p rzez ca ły  okres golu- 
sowy w anorm alnych  stosunkach, p rzeciw ko n a m  prow adzi się 
n iem al zaw sze wojnę.

B yłoby jed n ak  m ylnem  i szkodliw em  w najw yżśzem  s to p n iu , 
z jed n e j krańcow ości popadać w  d r u g ą : z narodow ej sam opogardy  
w narodow e sam ouw ie lb ien ie ; d la teg o  ty lk o  n ie  chcieć zdaw ać 
sobie spraw y z naszych błędów , poniew aż w r ó g  n a jp ie rw  naszą  
n a  n ie  sk ie row ał uw agę.

N asi nałogow i u sp ak a jac ie  pow iedzą: „K ażda  ocena obcej 
narodow ości je s t sztuczną i n a c ią g n ię tą ; n ie róbm y sobie w ięc n ie 
z tego  1 “ N iem a jednak  n ic  zg u b n ie jszeg o ! N ienaw iść  in n y ch  m usi 
d la  nas w ręcz być podniętą  i pobudką, byśm y zaw sze sam ych siebie 
badali, zawsze wyższe sobie s taw iali żądania . P rzec ież  i N iem cy 
i in n e  narody  nie n ap raw ia ją  obcego sądu  o sobie przez m ędrko ­
w anie i leniw e ignorow anie , lecz p rzez  po tężną  i św iętą  w alkę , 
przez najw yższe czyny i najw yższe o fia ry , ponoszone zą w łasną 
ziem ię i w łasny naród. — —• A  m y?

I I .
Zarów no każda jed nostka , ja k  i każdy n a ró d  m usi posiadać 

pew ną dozę w ew nętrznego  poczucia czci, aby się módz do pew nego  
choćby stopnia  szanować, aby m ódz jak o  tako  p rzy n a jm n ie j żyć. 
T ak  m ożna p raw ie  zawsze stw ierdzić , że bezczelność i p raw dziw a 
świadom ość w łasnej w artośc i u jed n e j i te j sam ej jed n o stk i s to ją  
w stosunku w prost odw rotnym  do s ieb ie : k to  posiada św iadom ość 
w łasnej w artości, ten  n ie  je s t  n a  to  skazanym , aby n ap rzy k rzać  się 
swoim b liźnim  zuchw ałością, -— i p rzeciw nie . (M ożnaby to  sp ro ­
wadzić do m atem atycznej fo rm u ły : a X  b =  s ta ła , przyczem  „a ‘Ł 
p rzedstaw ia  świadom ość w łasnej w arto śc i, „b“ . bezczelność.)

Ten m om ent rzucony n a  in n ą  narodow o-psychiczną 
płaszczyznę sp raw ił p rzy  nadzw yczajnych  okolicznościach dziejów  
i życia naszego narodu , że w szędzie d ep tan y  i zniew ażany , p rzez  
inne za n a j  n i ż s z y  uw ażany naró d , m usia ł się uw ażać za  n a j ­
w y ż s z y  ze w szystk ich  : idea w y  b r a n  n i c t  w a w ystąp iła  na 
widownię. B y liśm y  sobie narodem  „ a ta  b ’c h a r ta n u “ , bo p rzy ję liśm y  
św ięte  i w zniosłe n a u k i T o ry  od B oga, i to  w czasie, k iedy  
w szystkie obecnie w ielk ie  narody  s ta ły  jeszcze  niżej od dzik ich . 
U w ażaliśm y się p rzeto  za w yniosłych  ponad  w szelką zn iew agę 
św iata. To nam  w rogow ie poczy tyw ali za n ieskończen ie  w ielką 
bu tę , w sku tek  czego w zm ogły się n ienaw iść  i pon iżen ie  —  św ia­
domość wszakże w ybrann ic tw a  m u sia ła  rość, aby  u trzy m ać  w e­
w n ę trzn ą  rów now agę, ową w łaśn ie  s t  a ł  ą. O to jed n a  z n ic i w e­
w n ętrzn y ch  pom iędzy zaw iścią do Żydów a w y b ran n ic tw em  ży- 
dow skiem .

A te raz , k iedy  N iem ców  p rześ lad u je  zaw iść  całego św ia ta , 
pow iada F ry d e ry k  L ie n h a rd : „N iem cy  rozpoczynają  te ra z  sw oje
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eu ro p e jsk ie  p o s ła n n ic tw o : b y ć  s e r c e m  E  u r o p  y , . . duchowo 
i m o ra ln ie  być pow ołanym  do staw an ia  się d la narodów  k a r ­
ni  i ą c e m  i g r z e j ą c e m  s ł o ń c e m . . .  N aro d y  do nas p rzy jdą , 
ja k  do św iętego g a ju  sam oopaniię tan iaN  A W e rn e r  S om bart p is z e :
„ T eraz  rozum iem y jed n ak  ta k ż e /d la c z e g o  nas in n e  narody  p rze­
ś la d u ją  sw oją n ie n a w iśc ią : n ie  rozum ieją  nas, ale  odczuw ają naszą
0 g r  o m n ą p r z e w a g ę  d u c l i o  w ą. T ak  nienaw idzono Żydów 
w sta roży tnośc i, poniew aż b y li nam iestn ik am i B oga na ziem i, jak  
d łu g o  jed y n ie  on i całk iem  pojm ow ali ab s trak cy jn ą  ideę bożą. I  szli 
ze w zniesioną g łow ą, z pogard liw ym  uśm iechem  n a  ustach  przez 
ro jow isko  otaczających  ich narodów , n a  k tó re  spog lądali z lekce­
w ażeniem  ze sw ojej w yniosłej w yżyny. T ak  m am y tak że  i my 
N iem cy kroczyć te ra z  p rzez św iat, dum nie, ze w zniesioną głow ą, 
z t ą w e w n  ę t  r  z n ą p  e w n o  ś ć i ą ,  ż e j e s t e ś  in y  n a- 
r  o d e m b o ż y  m .“

N aró d  boży! T eraz  ta  św iadom ość o sw oim  narodzie  —  roz­
budzona już raz  p rzed  s tu  la ty  p rzez F ich teg o  —  s ta ła  się u  w ielu,
1 to  w ielk ich , N iem ców  głębokiem  i tw órczem  przekonan iem , 
a s ta ra  dew iza : „A m  deu tschen  W esen  m ag  d ie  ganze W elt ge- 
ń esen “ o trzy m u je  we w ie lu  n iem ieckich  sercach pow ażne i n a j­
rea ln ie jsze  znaczen ie  i w iarę . —  A  ja k  każdy  ośw iecony żydowski 
dorobkiew icz um ysłow y zaręczał, że się w stydzi is tn ien ia  idei, jako- 
byśiny  by li narodem  w ybranym ! W praw dzie  tak że  i dziś n ie­
kon ieczn ie  m usi się podobać idea w y b ran n ic tw a  sam a d la  siebie 
i n byle kogo. M oże słusznem  je s t zresz tą  zdanie, że n a ró d  może 
w tenczas dop iero  p iastow ać ta k ą  ideę, jeżeli, ja k  N iem cy, obok 
d u  c h  a okazał tak że  ty le  s i ł y ,  że zwycięsko, p o tra f i  oprzeć się 
całem u św ia tu  w rogów . Lecz w każdym  raz ie  może pow stydzi się 
te raz  tych  w ie lu , co narodow i żydow skiem u w ta k  złośliw y sposób 
czyniło  w y rz u ty  z pow odu is tn ien ia  te j idei w  jego ideologii. 
A  A eh ad -ifaam ,' k tó ry  bo leśn ie  d o tk n ię ty  is tn ien iem  n ienaw iści 
i p o g ard y  w zględem  nas w e w szystk ich  czasach i we w szystkich  
s tro n ach , zna laz ł by ł we fak c ie  u trzy m an ia  się k łam u  o m ordzie 
ry tu a ln y m  w brew  brakow i w szelkiego śladu  u p raw n ien ia  „ p ó  ł 
pociechy^, zn a jd z ie  te raz  może c a ł ą.

Zachodzi jed n ak  obaw a, że to, co m a być w zm acniającą pó- . 
oieclią, s ta ć  się może słodką, u syp ia jącą  tru c izn ą . Toż przecie 
z re sz tą  ow a s ta ra  nasza idea w ybran n ic tw a , jako  ta k a  tw órcza 
i pobudzająca, zam uliła  się w m odnej asy m ila to rsk ie j fo rm ie  idei 
o m is y i  w  śro d ek  u spoka ja jący  m dłem  sam opochlebstw em  roz­
len iw ia ło  um ysły .

Z te j sam ej czary  p ije  n aró d  „sam  h aęh a iim f* ) i „sam  
' h a m a w e r* * ) .

T ylko  w tedy , je ś li po jm iem y w y brann ic tw o  jako  czynnik  
b ezu stan n ie  tw órczy  i pobudzający  w k ie ru n k u  w ie lk iego  dzie-

*) sok żywotni.
**) napój śmiertelny.
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jow ego p osłann ic tw a i w ielk iej dziejow ej odpow iedzia lności; ty lko  
w tedy , je ś li k ażdy  z nas z osobna odczuje d la  siebie życie w naszem  
obecnem  pon iżen iu  za n iegodne ż y c ia ; t y l k o  w t e d y ,  j e ś l i  
o d c z u j e m y  j a k  o n a s z  n a j p r z e d n i e j s z y  w t e r a  ź- 
n i e j s z e m  p o ł o ż e n i u  o b o w i ą z e k ,  p r z e d  w s z e l -  
k i e m  t e o r e t y z o w a n i e m  i p r z ę d  w s z e l k i m i  w z g l ę -  
d a m i n a p r o b l e m y l u d z k o ś c i ,  s t w o r z e n i e  d ł a p o  d- 
m i o t u  o w e g o  p o s ł a n n i c t w a ,  t o  j e s t  d l a  n a r o d u  
ż y d o w s k i e g o ,  z d r o w y c h  w a r u n k ó w  b y t u ,  t o  j e s t  
w ł a s n e j  z i e m i  i w ł a s n e g o  j ę z y k a ,  —  w tedy  jed y n ie  
może idea w ybrann ic tw a  stać się nam  przew odniem  hasłem  od­
rodzenia.

Abraham Schzuadron.

Nowe horyzonty w żydostwie 
amerykańskiem.

W  żydostw ie am erykańsk iem  odbyw a się w obecnej dobie 
p rzem iana, k tó ra  zdaje się być zaczątk iem  now ej ery.

Podczas gdy  w E u ro p ie  szalejąca w ich u ra  w o jenna druzgocze 
m iliony  egzystencyj żydow skich, rozpoczyna się dziw nym  zbiegiem  
okoliczności w śród Żydów w A m eryce  w łaściw y proces odrodzenia. 
W  społecznym  i narodow ym  k ie ru n k u . Z jed n e j s tro n y  zbliżenie, 
a n aw et zrzeszenie o rgan izacy jne  ogrom nej m asy  roboczej z n ik łą , 
lecz dotąd  w szechm ożną w arstw ą  k ap ita lis ty czn o -b u rżu azy jn ą , 
z d ru g ie j —  zw ycięstw o m yśli narodow o-żydow skiej nad  asymi- 
lacy jną.

N ajw iększe o rgan izacye Żydów am erykańsk ich , jak  „O rden  
B r ith  A b rah am “ z liczbą około pó ł m iliona  członków , „O rden  
B r ith  Szalom “ z 50.000 członków  i „Z w iązek  galicy jsk ich  Żvdów “ 
z takąsam ą ilością członków , p rz y ję ły  ju ż  w k ilk a  m iesięcy po w y­
buchu w ojny eu rope jsk ie j p ro g ram  narodow o-żydow ski i złączyły 
się w jedną  organizacyę, a ogrom ne k a p ita ły  zeb rane  na  rzecz 
Żydów europejsk ich , do tysięcy  dochodzące m ity n g i i kongresy  
w ielk ich  odłam ów  społecznych (kongres syon istyczny , kongres 
p oale-syon istyczny!), zgrom adzen ia  ludow e w na jda lszych  k ra ń ­
cach A m eryk i, rosnące u św iadom ien ie  narodow e i w zm agający  się 
w pływ  p o l i t y c z n y  Żydów na  k ie ru ją c y  rząd  S tanów  Z jedno­
czonych —  oto k ilk a  ty lko  z e w n ę t r z n y c h  p rzejaw ów  tego  
procesu. R ozbudzone poczucie so lidarności, p rze ry w a jące  w sposób 
n iem al gw ałtow ny  szrank i społeczne i po lityczne , dzielące dotąd 
tuby lcze i napływ ow e żydostw o w n iezliczone k o te ry e  i g ru p y , 
p rze jaw ia  się ponadto  w zw iększonem  za in te reso w an iu  się losam i 
i celem  c a ł e g o  żydostw a, a hasło p racy  d la idei p a le s ty ń sk ie j, 
poczynający  się na w ielką skalę ru ch  h e b ra jsk i i rozw ój swój roz­
poczynającą  n au k a  rodzim o-żydow ska —  św iadczą dow odnie, iż
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posiew , k tó ry  tra g iz m  Żydów eu ropejsk ich  w czasie w ojny zaw iał 
za ocean, pad ł ponad  w szelkie oczekiw ania na n ad er poda tną  glebę.

T r z y  m i l i o n y  o c k n i ę t  y c h d u s z  ż y d o w s k i c h 
w A m e r y c e  — o t o m o ż e j e d y n y  d o d a t n i  b i l a n s  
n a s z e g o  t r a g i z m u  w c z a s i e  e u r o p e j s k i e j  w o j n y .

Uświadomiony, amerykańską karnością przy całym libera­
lizmie przepojony Żyd Stanów Zjednoczonych, przyłącza się całą 
wagą kapitału i pracy do żydostwa reszty części świata.

Tragika dwóch lat więcej tu  zdziałała niż lat tysiące 
wspólnych tradycyj i jednakowych dziejów . . .

*

Je d n a  dążność g ó ru je  dzjś w am erykańsk iem  żydostw ie nad 
in n e m i: p o p ę d  o r g a n i z a c y j n y .  To, czego b ra k  w obecnej 
chw ili u  nas może n a jd o tk liw ie j odczuw am y, tam  sta je  się hasłem  
dnia, a n iezaw odnie i podw aliną przyszłości. Z jed n e j s tro n y  zni­
k a ją  d robne u s tro je  o rgan izacy jne, rozb ija jące  bezpo trzebn ie  spo­
łeczeństw o w drobne d y k aste ry e , z d ru g ie j łączą się w iększe już, 
w p racy  i tra d y c y i zapraw ione o rgan izacye  w całe  odłam y, r e p re ­
zen tu jące  czy to  pew ien k ie ru n ek  po lityczny , społeczny, czy też 
k u ltu ra ln y . J a k  pod hasłem  narodow o-żydow skiem  z la ły  się 
p ierw szorzędne zw iązki, do tąd  luźne  i niezdecydow ane, średnich  

* i roboczych k las  żydow skich, ta k  „A m erican  Je w ish  ComA, będąca 
osto ją  p łu to k ra c y i asym ilacy jnej w żydostw ie am erykańsk iem , n ie 
w ah a ła  się złączyć z naw skróś dem okra tycznym  Zw iązkiem  na- 
rodow o-żydów skim , d la dobra ogółu żydow skiego. W  szczególności 
połączenie  się i w spólna działalność narodow o-żydow skiego „O rg a­
n izacy jnego  k o m ite tu  dla żydow skiego K ongresiA  z t. zw. „K on- 
fe ren cy ą  zw iązków  państw ow ych^ je s t w idom ym  dowodem 
i try u m fem  i d e i  o r g a n i z a c y j n e j ,  o b e j m u j ą c e  j 
c a ł o ś ć ,  a  sto jącej ponad  w szelkim i w zględam i klasow ym i czy 
po litycznym i.

Myśl zwołania K o n g r e s u  c a ł e g o  ż y d o s t  w a a m e- 
r y k  a ń s k i e g  o, zaprzątająca dziś ogromną większość Żydów, 
jest tylko naturalnym  wypływem powyższego procesu.

K ongres, jak o  zew nętrzny  w yraz  w o l i  z b i o r  o w e j, obej­
m ującej całe żydostw o A m eryk i, —  kongres, jako  try b u n a  m iędzy­
narodow ego znaczenia , z k tó re j w sposób a u to ry ta ty w n y  p ro ­
klam ow ać m ożna p raw a  i oznaczać obow iązki całości żydostw a 
wobec św ia ta  i odw ro tn ie  —  oto m yśl, p rzy św ie tla jąca  p ro p ag a­
to rom  tego p lan u , k tó rzy  na  t. zw. w stępnej k o n fe ren cy i w m arcu  
1.915 r. w F ila d e lf i i  o k reślili zasady i cele, pozostaw iając  p ro p a ­
gandę i p rzep ro w ad zen ie  k o n g resu  dwom  potężnym  w spom nianym  
w yżej g rupom  o rgan izacy jnym .

W edle osta tecznych  uchw ał, k tó re  zapad ły  po n am ię tn e j, 
dziś na  ukończen iu  będącej w alce, k o n g res  odbyć się m a jeszcze 
w czasie w ojny  (podobno ju ż  w styczn iu  b. r . !), celem  ro zstrząsan ia  
w szelkich k w esty j p o i  i t y c z n y c  h, dotyczących żydostw a.
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W  szczegół ności zadaniem  k o ngres u być ma m an ifestącya  i z re a l i ­
zow anie w szelkich środków , w iodących do uzyskan ia  p e ł n i p  r  a w 
j» o 1 i t y c z n  y  c h, o b y w a t e 1 s k  i c h  i r  e 1 i g  i j n  y e h  Ż y- 
d ó w w e w s z y s t k i c li k  r  a j a c li (z w łączeniem  P a le s ty n y  ! ) . 
Zaznaczyć należy, p odkreślan ie  w ty ch  uchw ałach  zw iązku, jak i 
łączy żydostw o całego św iata  z P a le s ty n ą  i uchw ała  dom agania 
się p  r  a w u a r o d  o w y c li (lub  „g ru p o w y ch 0,= ja k  b rzm i uchw ała 
kom prom isow a) w tych  k ra jach , gdzie  i inne  odłam y p raw a  tak ie  
posiadają  i o i 1 e o d n o ś n  e g  r  u p y ż y d  o w s-k i e p r  a w t  a- 
k i c h  s i ę  d o m a g a j ą . .

T rzy  czw arte  delegatów  kongresow ych w yjść ma z bezpo­
średnich  w yborów , a fa k t, że z trzech  m ilionów  Żydów a m e ry k a ń ­
sk ich  dwa i pół m iliona należy  do w arstw  nap ływ ow ych  i dem o­
k ra ty czn y m  ho łdu je  zasadom , daje  podstaw ę do p rzy jęc ia  idei 
narodow o-dem okratycznej jako  w ytycznej dla całego k ongresu .

P rzedw czesnem  byłoby staw iać horoskopy. W  św ięcie p o li­
tycznych  przew ro tów  n ie  idee i k ie ru n k i, lecz moc fa k tó w  decy­
du je . Sam kongres ty lko  w y r  a z e m  być może dążeń  i w y­
k ład n ik iem  skondenzow anej w oli całego n aro d u , n ie  m ającego dziś 
innej, try b u n y  przed  św iatem . G łos jed n a k  trzech  m ilionów  Żydów, 
będących zarazem  członkam i po tężpego im peryum , m ora ln ie  
i fak ty czn ie  zaważyć m oże w chw ili decydu jącej, gdy  hasło  
ochrony  „m ałych  narodów 0 stan ie  się osią rokow ań  i p o k ry w k ą  
egoistycznych postu la tów  m ocarstw *).

*
P raw d z iw a  n iesppdzięnka. Je d n a  z w ielu, k tó ren ii nas w ojna 

obdarzyła, lecz jedna  z n iew ie lu  radosnych^ k tó re  w skazu ją  na 
jaśn iejszą-przyszłość. P rz y z n a jm y  o tw arc ie ! W  ty p ie  Żyda am ery ­
kańskiego w idzieliśm y zaw sze coś w ro d za ju  m inorum  gen tium . 
A p rzy n a jm n ie j n ie  dopa tryw aliśm y  się w ży do w sko-am er y k a ń - 
skich „businessm enach0 elem en tu  tw órczego w b ilansie  naszej 
przyszłości.

„D ream ers  of tlie g h e tto °?  Oi w y ras ta li może p o k ry jom u  
w przedm iejsk ich  „slum ach0, lecz n ik t n ie  szukał ich w śród d r a ­
paczy chm ur Now ego J o rk u  .czy C hicago.

K upczyk, operu jący  jed y n ie  rozum em , trzeźw y i k rzy k liw y  
—  to byl dla nas ty p  p rzecię tnego  Żyda A m eryk i. W cielen ie  
sta re j k u ltu ry , w ciągn ię te j gw ałtem  w bagno anglo-saskicj cy ­
wil izaęyi . . .. . \ ' y ;

/  niepokojem śledziliśmy j>rzebicg tego procesu.

'.*) Już po zamknięciu redakcyi dochodzi nas wiadomość, że złożony  
z 140 członków Połączony Komitet kongresowy odbył dnia 25. grudnia z., r. swe 
pierwsze posiedzone. Wybór prezydyum zakończył się zw ycięstw em  syonistów  
na całej linii. Stałym przewodniczącym wybrany został syonista. N a t a n  
S t r a u s s ;  Sekretąryat oddano również w ręce syonisty. Ponadto w eszli syo- 
niści w skład Zarządu i Kontroli. Skarbnikiem wybrany został nacyonalista  
Pośród, wiceprezesów znajduje się tylko jedeii antynacyonalisla. W ynik w y­
borów przedstawia wię.c w ielki śukcęs pierwotnej Partyi kongresowej. R e d .
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Z dalek iego  przeszczepione w schodu, tra c iły  m asy żydow skie, 
już  po k ilk u  dziesią tkach  la t,, cechy, łączące je  z otoczeniem , 
z k tó reg o  w yszły.

Języ k  żydow ski panow ał w praw dzie  jak  daw nie j, żydow ska 
p ra sa  i l i te ra tu ra  o lb rzym iały  —  p rzy  tern w szystk iem  jed n ak  za­
tra c a ł się pow oli duch p raw dziw ie żydow ski. W  m iejsce tę tn iące j 
p ra s ta re m  życiem  k u ltu ry  w schodnio-żydow skiej rozpanoszy ła  się 
sk arłow acia ła  k u ltu ra  pasożytów .

G ord in , P iń sk i, M o rris  E o sen fe ld  —  sam i krzew iciele, 
żydow skiej k u ltu ry  w schodu, m arn ie li pow oli pod w pływ em  an o r­
m alnych  stosunków . Im  b ardz ie j się oddalali od p ierw o tnego  oto­
czenia i im  ba rd z ie j się poddaw ali w pływ om  m iazm atów  am ery ­
kańsk ich , tern próźn ie jszą , p ły tszą , ba, naw et try w ia ln ą  s taw ała  się 
ich tw órczość.

P rz y k ła d  swą jaskraw ością  rzu ca jący  się w oczy: M orris 
R osen fe ld  —  g en ia ln y  czeladnik  k raw ieck i z Rosyi, a E osenfeld  
—  zam ery k an izo w an y  kom iw ojażer z o sta tn ich  la t! .  . .

P o tężn y  p rzem ysł, d ruzgocący  w pływ  am erykańsk iego  k ap i­
ta lizm u, ekonom iczna nędza  m as i trag izm  w iecznej tu łaczk i 
dz ia ła ły  n ie  ty lk o  ham ująco , lecz w p rost niszcząco n a  w olny 
rozw ój żydow skiej indyw idualności.

N a  szczęście było to  w szystko ty lko  pozorem , zasłan ia jącym  
nam  p raw dziw y s ta n  rzeczy. A lbow iem  w g łęb i n iezliczonych m as 
żydow skich d rzem ała  św iadom ość narodow a, a  chęć pełnego , nie- 
ham ow anego rozw oju  w szystk ich  cech narodow ych, czekała  ty lko  
chw ili, by p rze jaw ić  się i w św iecie zew nętrznym .

E p s te in , B ran d e is , L ouis L ipsky , M agnes i in n i, k tó rz y  sto ją 
dziś n a  czele budzącego się żydostw a A m eryk i, są już  nadto  w idom ą 
oznaką now ej ery .

Św iadom e to, dum ne indyw idualności, k tó re  w iedzą, w jak i 
sposób zastąp ić  sztuczny  pokost im ig ran tó w  przez rodzim e i in d y ­
w idualne  cechy tubylców .

Ju ż  sam  fa k t,  że g łów nym  ich  celem  je s t p lanow e zlan ie  
w szystk ich  Żydów  A m ery k i w jed n ą  o rgan izacyę, n a jlep ie j chyba 
św iadczy o ich  m ąd re j i p rzew id u jącej polityce.

1 tu  w o jna  s ta ła  się m is trzy n ią  narodu .
W  n iesły ch an e j dezo rgan izacy i żydostw a europejsk iego  

w obecnej chw ili u jrz e li Żydzi A m ery k i z pew nością n a jb ard z ie j 
w strząsa jące  w idow isko w  k rw aw em  pasow aniu  się ludów  i od 
siebie budow ać poczęli podw aliny  narodow ego o rganizm u.

*

N ie  b o g a te  d a tk i, k tó ry m i Żydzi A m ery k i nędzę naszą chcą 
zm niejszyć, n ie  p ro te s tu ją c e  zg rom adzen ia  i gw ałtow ne m ow y, 
k tó rem ib y  chcie li on i nędzę naszą w św iat w ykrzyczeć, budzą nasz 
podziw  i nasze nadzie je . Lecz p łom ienne p o c z u c i e  s o l i d  a r- 
n o ś c i, k tó re  n ag le  się obudziło i k tó re  w szystk ie  po lityczne 
i społeczne różn ice podporządkow ało  pod hasło narodow ej jedności
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i narodowych ideałów. Rzecby można, że poczucie żydowsko- 
społeczne w Ameryce przechodzi właśnie teraz z energii potencyo- 
nałnej w energię czynną.

Z upadkiem naszej państwowej egzystencyi stało się nor­
malne współdziałanie wszystkich społecznych organów dla wspól­
nego dobra — niemożliwością. Diaspora tyłu wieków zdusiła od­
ruch wszechstronnego, organizm całego społeczeństwa obejmu­
jącego, aktu solidarności. Wzniosłe kapłaństwo poświęcenia się 
jednostki dla ogółu, które było ongiś w państwue żydowskiem 
składnikiem społecznego poczucia, skarlało w ghetcie do niepro­
duktywnego ascetyzmu i pokutniczego kazalnietwa. Zewnętrzne 
stosunki wywołały wprawdzie f i z y c z n e  s k u p i e n i e  się 
masy żydowskiej, lecz nie wywołały wcale d u c h o w e g o  s k u ­
p i e n i a  i współżycia tych mas. Wspólne cierpienia i tryb samo­
zachowawczy zachowały av ludzie ghetta poczucie solidarności, ale 
nie to wybuchowe, twórcze, gotowe do czynu poczucie, jeno to 
głuche, bierne, omal, że zwierzęce. Podczas gdy czynne poczucie 
solidarności staje się motorem ciągłego rozwoju i sprężyną poru­
szającą i popychającą jednostki do poświęcenia się za całość, to 
bierne poczucie pozostaje jedynie drzemiącem i nieproduktywnem.

S y o n i z m  b y ł  p i e r w s z y m  f a k t e m  h i s t o ­
r y c z n y m  d i a s p o r y ,  k t ó r y  m i a ł  w y w o ł a ć  t ę  p r z e ­
m i a n ę  b i e r n e g o  p o c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i  ży-  
d o s t w a w d y n a m i c z n ą  s o l i d a r n o ś ć ,  która twórczo 
i organizacyjnie podporządkowuje wszystkie cząstki pod dobro 
ogółu.

To obudzenie się narodowo-społecznego sumienia Żydów 
Ameryki oznacza właśnie krok naprzód w przemianie głuchego 
i ślepego instynktu masy w twórczy tryb narodu.

Uda się. to Żydom Ameryki tern łatwiej, o ile że łatwiej jest 
im przeszłość w sobie zwyciężyć, gdyż nauczyli się od swego oto­
czenia stare wartości w gruzy rozbijać.

Nadewszystko atoli moment w y c h o w a w c z y  tego zda­
rzenia, zda się nam być najważniejszą jego stroną.

W czasie, gdy my w paraliżującym przestrachu gniemy się 
pod obuchem wojny, dochodzi nas z za oceanu dalekie echo współ­
czujących milionów. Echo, które dziś jeszcze wTydaje się być 
nikłem i jedynie zwyczajną formą społecznego współczucia, lecz 
które może już jutro zaważy z przemagającą siłą i mocą na szali 
naszych losów!

Przykład to podnoszący mimowoli świadomość i poczucie 
solidarności c a ł e g o  n a r o d u ,  i działający wychowawczo na 
masy ludu.

Bądź co bądź istnie golusowy to kaprys losu!
W chwili, gdy miliony Żydów Europy giną w konwulsyjnych 

drgawkach wojny, budzi się w żydostwie Ameryki nowy okrzyk 
życia, który brzmi jak kołysanka wiecznych marzeń . . .

Z. F. Finoł.
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Ben-Awigdor.
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(W 25-lecie twórczości literackiej i wydawniczej).

T yp, ja k ic h  m ało. T a le n t n iepospolity , obdarzony znacznym  
zasobem  e n e rg ii rozlew nej, p rzy  tem  n iespoży te j. Indyw idualność  
w ybu ja ła , na zew n ą trz  c iąg le  się p rzeobrażająca , w  swej istocie 
jed n o lita . T w órczy  i p rze tw arza jący , s ilny  w czynie, trw a ły  
w p rzedsięw zięciu  —  obchodzi B en-A w igdor 25-lecie swej tw ó r­
czości l i te ra c k ie j  i w ydaw niczej,' pow szechnie łu b ian y  i uw ielb iany 

p rzez w szystk ich .
D ał p ięk n y  sty l now eli, znakom itą  now elę lite ra tu rz e  he­

b ra jsk ie j, l i te ra tu rę  w spółczesną —  całem u narodow i. N a paradoks 
zak raw a zdan ie  o sta tn ie , w k tó rem  w łaśn ie  n iem a n a jm n ie jsze j 
p rzesady . S k rzyw dził siebie, n ie w yzw olił w łasnej indyw idualności, 
by in n y m  pornódz do zw ycięstw a, by  —  n a ró d  uszczęśliw ić. M iast 
sw ej książk i dał nam  przebogatą  skarbn icę książek.

Cudów  n ie  dokazyw ał, lite ra tó w  nie tw orzy ł. S iły  j u ż n a ­
grom adzone w ydobył, isk ie rk i tw órcze rozpłom ienił. D la 
osiągnięcia celu zapożyczył tech n ik i eu ro p e jsk ie j. F o rm ę zharm o­
nizow ał z tre śc ią , szem atu  n igdy  n ie  n arzucał. Swej „T u sch ijia 
n ie oddaw ał na  u sług i specyalnem u k ie ru n k o w i; w artość dzieła 
ro zs trzy g a ła , n ie  zaś w zgląd na  au to ra .

I s ta ł się zaw iadow cą dóbr nam  najd roższych , gorliw ym  opie­
kunem  li te ra tu ry  -— je j m ecenasem . J a k  n ik t p rzed tem , zaśw iadczył 
o żyw otności narodu , .lego to  duszy, w ezbranej m nóstw em  uczuć, 
rw ącej się n a  w yżyny, dał —  ujście , m ównicę. —  O n  podał p ro ­
je k t ,  o n go zrealizow ał. D okonał czynu, na k tó ry  p rzyszłe  poko­
len ia  z podziw em  będą spoglądały.

*

A b rah am  Leib S c h a l k o w i t z  u rodz ił się w  roku 186(5 
w Z ludoku, wt g u b e rn ii w ileńsk ie j. Ju ż  za m łodu  okazyw ał zdol­
ności, czynił dob re  postępy  w stu d y u m  bib lii i ta lm udu . Jed n ak  
nad z ie je  o rtodo k sy jn y ch  rodzjców , k tó rzy  p rag n ę li wychować 
rab in a , n ie  m ia ły  się spełnić. Ich  syn zaznajom ił się w cześnie z n a ­
rodow ą l i te ra tu rą  i j e j postanow ił służyć.

K a ry  erę  lite ra c k ą  rozpoczyna w „H am elizh C  (wr ro k u  1889), 
w k tó ry m  um ieszczał pod pseudonim em  „B  e n - A  w i g d o r  ' a“ ■ 
n o w elk i i ob razk i, zaczerpn ię te  z życia. D w a la ta  później pow ołano 
go do W arszaw y  n a  sek re ta rz a  stow arzyszen ia  ,,Bnei-M oscheu —  
ow ej „ s traży  d u ch a“ , k tó re j k ierow nic tw o  spoczyw ało w  rękach  
A chad-IIaam a. N ow e otoczenie, złożone z e lity  duchow ej narodu , 
oddziałało  n ań  w ielce i pobudziło  go do śm iałego ( ja k  na ow ą 
czasy) k roku . R ozpoczął wrydaw ać u n iw ersa ln ą  biblio teczkę he^ 
b ra jsk ą , w k tó re j pub likow ał u tw o ry  T aw iow a, B ra jn in a , F risch- 
inana, P e reza , S ilb erb u sch a  i innych . W łasnych  now el w ydrukow ał
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p ięć : „L ea m oclieret d ag im “ , „A łiaw a w ’chubahu, R abb i S ch ifraA  
,,M ’nachem  h a so fe r“ i „ M e r’chow h a jh u d im “ *).

O grom ne pow odzenie, jak iem  się „b ib lio teczka groszow a^ 
(„ S ifre i ag o ra h “) cieszyła, dało popęd do zaw iązan ia  ruchliw ego 
stow arzyszen ia  „ A ch ia sa f“, k tó re  dzie ln ie  p ro p ag u je  produkcyę 
lite racką . P o  początkow ej w spółpracy  B en-A w igdor w ycofał się 
z „ A ch ia sa fu “ i pow ołał do życia w ydaw nictw o „T u sch iji“ , k tó re  
sta ło  się g łów nem  cen tru m  k u ltu ra ln e g o  życia żydow skiego. Rów no­
cześnie b ra ł żywy udział w redagow an iu  czasopism : „O lam  k a ta n “ , 
„ H a n ’u rim “ , „H ap ed ag o g “ , „V o lk sfre u n d “ , „ Jiid ische  F rau en - 
w elt“ i w ileńsk iego  „H asm an .“ —  W  ro k u  1908 B en-A w igdor 
przebyw ał w A m eryce i w ygłosił w N ow ym  J o rk u , w sto w arzy ­
szeniu „M ’fize i s’f a t  e ’w er w ’s if ru ta “ swój r e fe ra t  na te m a t : 
„P rzyszłość  l i te ra tu ry  h e b ra jsk ie j“ , w k tó ry m  w ypow iedział się 
gorąco za now ym  kursem  („m ahalach  ch ąd asc lF ) s ty lis ty k i he­
b ra jsk ie j. O becnie baw i w raz  z rodz iną  w W arszaw ie.

*

B en-A w igdor-n  o w e 1 i s t  a tw o rzy  o ry g in a ln ie , póki tw orzy. 
N ie k reśli św ia ta  żydow skiego w ekspozycyi idei w ielk ich , sym ­
bolicznych. W szystko obraca się u  n iego  w ram ach  m ożliwości, 
zachow uje pozory objektyw izinu, je s t  naw skróś r e  a l i s t  y  c z  n e. 
Za p rzedm io t ob iera  sobie obrazki n iezb y t p re ten sy o n a ln e , o p arte  
zazw yczaj na tle  erotycznem . W szędzie, g łów nie zaś w „M nachem  
h aso fe r“ , po tęp ia  szowinizm  narodow y  i g łosi życie m odern i­
styczne. W  pow ieści h isto rycznej „ L iF n e i arba  m e’ot szanali" roz­
tacza obraz rozłam u w duszy Ż yda-bohatera  z czasów inkw izycyi 
h iszpańsk ie j, k tó ry , m ając  w ybierać  m iędzy kochanką i zaszczy­
tam i a w ygnaniem  i tu łaczk ą , w y b ie ra  —  o s ta tn ie . In n e  now ele, 
nap isane z odczuciem  psychologicznem , in tro sp ek ty w n ie , czytam y 
z zajęciem .

W ażnem  jed n ak  u B en-A w igdora  je s t n ie ty le  to, co pisze, 
ile, raczej sposób, j a k  pisze. Jeg o  lekk i, k r y s t a l i c z n i e  
c z y s t y  s t y l  służy dziś jeszcze za wzór. D la  jasnego  w y tłu ­
m aczenia się rezy g n u je  z niew olniczego n aśladow nictw a hebra j- 
szczyzny b ib lijne j. Słowo służy m yśli. (P rzed tem , częścią też 
i podówczas działo sję niem al odw ro tn ie .) —  M łody powieścio- 
p isarz  rokow ał p iękne nadzieje , w spółcześni w idzieli w nim  
zw iastuna budzącej się b e le try s ty k i h eb ra jsk ie j. Cóż, k ied y  nag le  
odłożył p ióro  n a  bok i —  z a m ilk ł . . .

* *
*

„N ie należy  się dziw ić, je ś li te  „b roszu ry^ , zapraw dę p iękne, 
rozchodzą się obecnie w ty siącach  eg zem p la rzy ; dzieje  się to  ty lko
dzięk i ich m in im alnej cenie —  czyta  się je  dla rozryw ki,
a k ró tk o trw a łe  zadow olenie w ew nętrzne , w yw ołane le k tu rą  po­

*) Niemieckie przekłady wyszły w praskiej „Jiidische Universalbibliothek"; 
„Die Geschwister“ (Nr. 36) i JiidinneiP (Nr. 54).
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bieżną, k tó ra  n ie  w zbogaca m yśli, p rzedstaw ia  d la  Żyda w artość 
grosza/* D a le j : „Cóż w ie czy te ln ik  h eb ra jsk i, tą  ty lko  k arm iony  
li te ra tu rą , o ideach , k tó re  poruszy ły  duchy  w bieżącem  stu leciu , 
czy też dziś n im i w ładną? Jak ież  m a pojęcie o p racy  duchow ej 
choćby naw et naszych uczonych na Zachodzie, począwszy od Zunza 
a skończyw szy n a  chw ili obecnej? W ie w praw dzie  o g ó l n i -  
k o w o, że ludzie  w ielcy  żyli w osta tn ich  stu lec iach  na św iecie, że 
spow odow ali różne „fermenty**, że i m y w ydaliśm y ta len ty , k tó re  
stw orzy ły  „w iedzę żydowską** („chochm at Israel**). „R eszty  do­
w iedz się z l i te ra tu r  obcych** —  pow iada jego  w łasna  literatura.** 
—  T ak  pisze A c h a d - H a a m  w chw ili, w k tó re j B en-A w igdor 
zw ija  swe „ s ifre i agorah** i nosi się z zam iarem  stw orzen ia  w ielk iej 
b ib lio tek i h eb ra jsk ie j. Czy ten  dziw ny zbieg okoliczności należy 
p rzyp isać  czystem u przypadkow i?

* *
*

R zut oka na ów czesny s tan  pub licy sty k i h eb ra jsk ie j u p rzy tom ni 
nam  znaczenie B en-A w igdora-w  y d a w c y .  —  P o  upad k u  „H asza ­
ch a r u**, o s ta tn ie j placów ki haska listyczne j, p rzy s tęp u je  R abinow icz 
do w ydaw an ia  „K h iese t Israel**, Sokołow  zak ład a  „Haasif**, k tó ry  
g ru p u je  około siebie na jlepsze  siły . W  ro k u  1887 ukazał się 
p ierw szy  d z ienn ik  h eb ra jsk i, „Hajom** K a n to ra , a za jego  p rzy ­
kładem  przem ieniono  czasopism a „Hameliz** i „Hazefirah** 
w dzienn ik i. P ra sa  po lityczna , p rzed n ia  s traż  id ea łu  narodow ego, 
była tern sam em  dana. B rak ło  jednakże  cen tru m  k u ltu ra ln eg o , 
k tó reby  ześrodkow ało  d u c h a  n a r o d u .  B en-A w igdor s ta ra  się 
zaradzić  b rak o w i p rzez swe „sifrei-agorah**. N aró d  p och łan ia ł po­
wieści, n iosące barw ne obrazy, dzia ła jące  n a  fan tazy ę . Jed n ak że  
d la ’powodów, w yżej p rzy ję ty ch , zap rzesta je  B en-A w igdor rozpo­
czętego w ydaw nictw a, n ie  zadow alnia się w spó łp racą  w „A chia- 
s a fie “ . O dłącza się i k ładzie  fu n d am en t pod w span ia ły  gm ach . . .

* *
*

„T  u s o li i j au s ta ła  się g łów ną dźw ignią  o d r  o d z e n i  a 
li te ra tu ry  h e b ra jsk ie j. D a ła  w yraz in tu icy i czasu, hasłom  i ideałom , 
k tó re  w strząsn ę ły  do g łęb i duszą narodow ą. M nożyły  się, książk i, 
rósł skarb  duchow y. N iby  św ia te łk a  zam igo ta ły  —  św ia tła  w szel­
k ie j k a te g o ry i tw órczości. Ź ródłow e pow ieści, poem aty , n a jce l­
n ie jsze  p rzek ład y  z l i te r a tu r  obcych, u tw o ry  h is to ry czn e  i kom- 
p ilacye, zm odern izow ane dzieła pedagogiczne —  w szystko to, 
z a r ty s ty czn y m  dob ierane  sm akiem , s tw arza  l i te ra tu rę  i ś c i e  n a ­
r o d o w ą .  T g  w i o  w, w yb itny  pad ag o g  i b io g ra f , F r i s c h- 
m a n u  —  p ierw szo rzędny  tłum acz, k ry ty k  i n iep rześc ign iony  fej- 
le ton ista , B  r  a j n  i n —  m istrz  słow a, dystyngow any  żu rn a lis ta , 
B e r  d y c z e w  s k i —  ów Ik a r , co b u ja  w p rzestw orzach  in d y w i­
dualizm u N ietzschego , S c h n e u r  ż w u lkan iczną  p ieśn ią  na 
u stach  —  w szyscy oni, w  k tó ry ch  S łow ie zw arł się ogień tęsk n o ty  
narodow ej za b y tem  w łasnym , p rzem aw iają  p rzez „Tuschiję** do
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ogółu. Ludzi te j m iary , co B  e r  s z a d  s k  i, S t e i n b e r g ,  g e n ia l­
nego B r e n e r a ,  wiele zapow iadającego  S z o f m a n a  zaw dzię­
czam y in icy a ty w ie  B en-A w igdora.

N aró d  począł pow ażać swą li te ra tu rę , ją ł  się je j radzić, 
szukać w n ie j odpow iedzi n a  cały  kom pleks zagadn ień  narodow ych 
jak o też  ogólnych. P o stu la to w i A chad-H aam a stało  się zadość*). 
—  ,,T u sch ijah “ je s t dziełem  osobistem  Schalkow dtza. Jeg o  ju b i­
leusz je s t w ięc j u b i l e u s z e m  m ł o d e j  l i t e r a t u r y  h e- 
b r a j s k  i e j.

* *
*

Młodzież zaw dzięcza w iele B en-A w igdorow i. N ie ty lk o  ta, 
k tó rą  sam uruchom ił, w prow adził na  w idow nię, a le  ta  g łów nie, dla 
k tó re j stw orzy ł „T usch ijęT  W  p ro g ram ie  czy tam y : „ W y ­
daw nictw o dobrych  i uży tecznych  książek , celem  szerzenia  ośw iaty , 
w iedzy, e ty k i i obyczajności w śród m 1 o d z i e ż  y żydow skiej,a

* *
*

N ad brzegiem  now ego p rzy p ły w u  w lite ra tu rz e  h eb ra jsk ie j 
stoi m łody Żyd i dum a . . .  W ie, że n ie  przeżywram y obecnie okresu  
r o m  a n t y c z n e g o  naszej tw órczości, czasu m arzeń  i ro jeń . To 
n ie sen, po k tó ry m  n as tęp u je  przebudzen ie. E p o k a  to r  e n  e- 
s a n  s u, zapow iedź odrodzen ia  zupełnego .

Z ziem i O jców  dochodzi go odgłos sw obodnej l i te ra tu ry , 
k tó ra  z każdym  dniem  po tężn ie je . Sw e ko rzen ie  zapuściła  głęboko 
w ziem i, p rzeo ran ej p ług iem  chłopa żydow skiego, je j pączk i kąp ią  
się w blaskach ojczystego słońca. Z w arta  w ew nętrzn ie , będąc sam a 
w yrazem  siły  żyw iołow ej, zm ierzy ła  się zw ycięsko z żyw iołem .

Przyszłość narodo-wej l i te ra tu ry  h eb ra jsk ie j leży w  k ra ju , 
w k tó rym  nasz ak tyw izm  k u ltu ra ln y  n ie  u c ie rp ia ł podczas w ojny.

Toteż dziś, wobec uroczyście obchodzonego ju b ileu szu  Ben- 
A w igdora, gorące w yrażam y życzen ie: Oby danem  było  ju b ila to w i 
najb liższy etap  sw ej tw órczości w ydaw niczej odbyć w Jerozo lim ie  
lub J a f f ie !

W iedeń, w g ru d n iu  1916. ’ Bernard Dulberg.

BEN-AWIGDOR.

Jeremiasz.
Słonko dobiega p o łu d n ia  —  u śm iechn ię tem  obliczem  spog ląda  

na ziem ię, jasne , ciep luchne spo jrzen ia  zasy ła . Z łociste p ro ­
m ienie św iatłem  przeczystem  za lew ają  m uraw ę, ścielącą się 
wokół . . . Ówdzie w zgórza, traw k ą  zieloną odziane i do liny , zbo­
żem pokry te . D alek ie  n iw y, w szaty  p s tre  owłóczone, w yg ląd a ją  
ja k  kobierce, barw am i przeróżnem i tk an e . K ło s y . . . M łodsze,

*) Por. „Achiasaf“ z r. 1893.
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dziarsko  uszykow ane, głow ę w ty ł odrzuciły  z dum ą i powabem . 
D ojrzałe  pochy liły  się jak  klęczące dew otki. Sędziw e, skw arem  
dzionka zam ęczone, pow aliły  się, pogrążone w drzem ce po­
obiedniej . . . W ie trzy k  na jlże jszy  n ie  w ionie, jakoby anioł-stróż 
w ichrów  u lito w ał się nad s ta rem i k łosam i i n ie  chciał p rzeryw ać 
im snu  . . . R óżyczki i lilie  wznoszą oczy, u sta  podając prom ykom  
słonecznym , ca łu jącym  je  tk liw ie ; ru m ien ią  się lekko. -— Zda się, 
że lasu  odw iecznego n ie  baw i tow arzystw o  p rom ien i, s tęsknionych  

4 za ziem icą. B ro n i im  w stępu. S am otny  oto u to n ą ł w m yślach 
i daw nych  w spom nieniach , k tó re  podnoszą go i w nętrze  pychą 
n ap e łn ia ją  . . . Jednakow oż ptaszkow ie, d z ia tk i jego  n ie le tn ie , bez 
w zględu na spokój rodzica, z k o n a ru  lecą n a  k o n ar, ra d u ją  się, 
św iergocą, nucą  . . .  —  —  G dzien iegdzie usłyszysz słodki szm er 
pow olnych s tru m ien i, tu  i ówdzie, k ąp iąc  się, ozłocą ta f lę  wody 
p rom ienie  słońca. Chw ilow o ig ra ją , rozw eselając p lu skające  
r y b k i .  —

A to li w edle te j b łogosław ionej m u raw y  rozciąga się d ru g a , 
żałobna i p u sta . A n i śladu  drzew a, k rzew u, ro ślin y  —  jeno  piasek 
i skały . N i c ien ia , w  k tó ry m b y ś się u k ry ł p rzed  palącym  prom ie­
niem  słońca . . . W szędy cuchnące b ag n a  i trzęsaw iska , p a rą  a w il­
gocią ziejące. T am  rów nież p an u je  cisza, n ie  b łoga  w szakże. Cisza 
śm ie rte ln a  . . . R az  po raz  odezwą się k ru k i  i puhacze, głos icli 
ta jem n y  duszę rozdziera  . . . P rz y ro d a  w yg ląda  ja k  tru p  obnażony 
bez p rześc ie rad e ł, w około k tó rego  grom adzą się n a ję te  p ła c z k i . . . 
T u  i ów dzie spoziera ją  grobow ce, n a  przodzie  chw astem  zarośn ię te ,
0 s ta r ty c h  n a p is a c h .^ .  To c m e n ta r z . . .  A  głos żałośliw y, głos 
tch n ący  żałobą m in ionych  dni, żałobą la t ty siąca , m ąci ciszę . . . 
G łos on rozlega  się z pośród  grobow ców , na uboczu spustoszonej 
m uraw y, to  p o tężn ie je , to  słabnie . . .

Głos s ta rca , siedzącego n a  ziem i u stóp grobow ca, lam en tu ­
jącego  i płaczącego n ieustann ie .

A lica m ęża, b lade  ja k  k red a , w y raża ją  boleść i trw ogę, 
czoło p o k ry te  zm arszczkam i, pow ieki zaczerw ienione. Oczy m ętne, 
znużone, b łądzą  tu  i tam . S zaty  żałobne, szeroka chusta  ok ryw a 
g ło w ę .--------

S tarzec  ów, oto p ie śn ia rz  żałosny, p ro ro k  Je rem iasz ! —  —
A dzień ów, oto dziew iąty  m iesiąca A b . . .
S iedzi i nuci t r e n  w łasny , p ieśń  sk a rg i narodu .
A  ucho chw yta  dźw ięk słów, zm ieszanych z w estchn ien iam i

1 ję k ie m :
.,Jak samotny gród ostał, ongiś w lud obfity —
Smętne ścieżki Syonu bez świąt uczestników — — -l

Cisza śm ie rte ln a  . . . T ren  p ie śn ia rz a  rozlega  się po m uraw ie , 
echem  odpow iada opustoszała p rzy ro d a , echem  zgonu stra - 
szliw em  . . .

A  k ru k i i puhacze w tó ru ją  żałośn ie  . . .
Tam , w śród  b łog ie j m u raw y , g w ar i śpiew  . . . S łonko śm ieje 

się, s tru m ien ie  szem rzą słodko, p ta k i się ra d u ją  . . .
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Cóż m a w skólnego w esoła n a tu ra  z rzew nym  tren em  
p ie śn ia rza? . . .

N a .ch w ilę  zm ilk ł śp iew ak, n astęp n ie  u d erzy ł się w p ie rs i:
..Zawiniła Jeruzalem Bóg sprawiedliwy !
Córy ludu grzech większy od przestępstw Sodomy — *— "

D ługie  w estchn ien ie  . . .
N ag łe  podniósł w zrok ku niebiosom  :

„Pomnij na nas Jehowo ! — Sieroty bez ojca 
Czyś na wieki zapomniał — opuścił na wieki ?
Zawróć nas, a wrócimy, wskrześ nam przeszłość, Panie ! “

Oczy p ieśn ia rza  św iecą . . . M od litw a  u lży ła  żałości . . .
„Działem duszy mej Jahwe, przetom Mu zaufał.
Dobrotliwy dla ufnych i serc szukających . .  .
Jako strumień wylewam łzę we dnie i w noce 
Nieustannie — a może użyje litości — — “

Zw olna podniósł się, spo jrza ł w koło, objął grobow ce 
i z a ję c z a ł:

„Przezacne szczątki, przecz odpoczywacie V 
Wygnane dzieci i ruina w chacie —
Takoż się za krajem nieszczęsnym wstawiacie ? — — “

Z  hebrajskiego przełożył Horacy Safrin.

Niemiecki ruch młodzieży.
F a k ta  i żądania, k tó re  się obecnie obejm uje  w N iem czech 

nazw ą „ ru ch u  m łodzieży^, z as łu g u ją  na  naszą c iąg łą  uw agę. P  <> 
p i e r w s z e ,  poniew aż czynnych  je s t w ru c h u  tym  n ie  m ało 
Żydów, tak , że m usim y zrozum ieć, sp e łn ien ia  jak ich to  nadziei, 
życzeń i usiłow ań  Żydzi ci się tu  spodziew ają. To zrozum ien ie  do­
piero może nam  w skazać sposób, w jak ib y  m ożna rozluźnić  zw iązek 
tych  Żydów z n iem iecką k u ltu rą , a tem  sam em  i z n iem iecką n a ­
rodowością, i zuży tkow ać znaczne ich siły  do odnow ienia ż y ­
dow skiej k u ltu ry  i uzdrow ien ia  żydow skiej narodow ości, co jes t 
tem  bardz ie j konieczne, ile  że ci m łodzi ludzie re p re z en tu ją  tyj) 
m łodzieży, k tó ry  n ie  pow in ien  u nas brakow ać. P  o w t ó r  e, zdaje  
mi się, jakoby  m łodzież n iem iecka zna laz ła  tak ie  fo rm y  życia  m ło­
dzieńczego i po stu la ty  w ychow aw cze, jak ieb y  się da ły  z pew nem i 
zm ianam i przystosow ać d la  m łodzieży każdego n a rodu , a k tó re to  
fo rm y  poznać m usim y, aby się z n ich  tego  nauczyć, co i d la  nas 
stanow i rzecz n iezbędną i bezw arunkow o konieczną.

* N iem iecki ru ch  m łodzieży n ie  stanow i żadnego jed n o liteg o  
zw iązku , stow arzyszen ia  lub  czegoś podobnego. N azw ą n ie ­
m ieckiego ru ch u  m łodzieży obejm uje się niezliczoną ilość zw iązków  
rozm aite j w artośc i i różnorodności, i to  o ty le  słusznie, o ile  cały 
ruch  ma j e d n ą  w spólną c e c h ę : w szystk ie  te  pojedyncze zw iązki 
i g ru p y  pow sta ły  i w yrosły  z łona sam ej m łodzieży bez isto tnego
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współdziałania dorosłych; wszystkie one słnżą w pierwszej linii 
młodzieży, żadnym innym celom; wszystkie je prowadzi i wszyst­
kimi nimi pod każdym względem kieruje sama jedynie młodzież. 
To wszystko odróżnia je z jednej strony od organizacyj, które 
mają na oku cele polityczne i które również noszą niekiedy miano 
ruchu młodzieży, na przykład socyalistycznych i katolickich; 
z drugiej zaś strony od tych organizacyj, które założyli i któremi 
kierują dorośli, na przykład „PfadfinderA Kuch młodzieży roz­
pada się na trzy główne grupy: „W andervogel“, „Freideutsche 
Jugen'd“ i „JugendkulturbewegungA

Organizacya ,,W andervogel“, założona przed dwudziestu laty 
przez kilku uczniów berlińskich, rozrosła się z tych zupełnie 
drobnych zaczątków do znacznej potęgi w niemieckim świecie 
uczniowskim. (Patrz : Hans Bliiher, Der Wandervogel, Geschichte 
einer Jugendbewegung, trzy tomiki. Nakład Bernhard Weiser. 
Berlin-Tempelhof. Jakkolwiek ta historya jest jednostronną 
w swej tendencyi i w tym kierunku często zwalczaną, to mimo to 
daje nam co do samych faktów wyborny pogląd na dawne i te­
raźniejsze stosunki we ,,W andervoglua.) „W andervogel“ wzbo­
gacił faktycznie życie, w niemieckim świecie uczniowskim ze­
wnętrznie i wewnętrznie nie tylko o nowy typ, lecz i zmienił je 
poza swoim własnym obrębem w daleko idący sposób. Dzisiaj 
obejmuje „Wanclervogelu około 20.000 uczniów i studentów, po­
dzielonych na kilkanaście związków, z których najważniejsze są: 
Altwandervogel, Wandervogel E. V., Jungwandervogel, Wan- 
derer, Freie W anderscharen. Różnią się one między sobą pod wielu 
względami, identycznemi będąc tylko co do eałkiem ogólnego typu, 
bez wspólnej przełożonej organizacyi. Zewnętrzne życie „Wander- 
voglu“ nie trudno opisać. Jego organem zasadniczym jest zastęp 
(H ordę): trzech, sześciu, dziesięciu lub też więcej uczniów różnego 
wieku, którzy się w jakikolwiek sposób dobrali i którzy się grupują 
około kierownika, starszego ucznia lub po największej części stu­
denta. Co tygodnia w dnie wolne od nauki wyrusza zastęp, z ple­
cakiem i przy dźwiękach lutni, w lasy, w góry lub pola. W czasie 
feryi urządza się dalekie wędrówki. Główną rzeczą jest przytem 
pojedynczość, samodzielność, o ile możności mało jazdy koleją, 
gotowanie w polu, ogień obozowy, nocowanie w szopach lub sto­
dołach. A pośród tego śpiewy ludowe przy dźwiękach lu tni lub 
skrzypiec, tańce i zabawy w polu. Jazdy zborne, święta, zjazdy 
okręgowe (Gautage) zgromadzają regularnie ze sobą pojedyncze 
zastępy; tu  wypowiadają się kierownicy, tu  wygłasza się mowy 
i tu  zapadają uchwały. Skoro nie odbywają się wędrówki, spo­
tykają się wszyscy na tak zwanym domowym wieczorze (Heiin- 
abend). Tu ćwiczą pieśni, czytają i omawiają książki, planują 
wędrówki, przygotowują uroczystości. Każdy związek ma swój 
organ, przeważna ilość okręgów pisma okręgowe. Pozatem pod­
nieść należy specyalny strój, nadający WanderYOglowi wybitną na 
zewnątrz cechę: krótkie spodnie z aksamitu w prążki, lodenowa
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albo skórzana m arynarka, możliwie awanturniczy kapelusz i wstąż­
kami bogato przystrojona lutnia. — Obraz wewnętrznego życia 
organizacyi jest rzeczą prawie niemożliwą dać komuś poza jej 
obrębem stojącemu. Musi tu  wystarczyć parę słów o siłach popę­
dowych i rezultatach „W andervoglu“. Na przyjaźni, miłości przy­
rody i poczuciu cielesnem, na tej trójcy, polega świat uczuć i woli 
Wandervogla. Oto trzy podstawowe momenty pełnego rozkwitu 
młodzieży, wszystkie trzy w dzisiejszem wychowaniu w mieście, 
szkole i domu skazane na zmarnienie. I  to stanowi najgłówniejszą 
zasługę „W andervoglu“, że wskazał na niesłychaną ważność tych 
trzech momentów. „W andervogel“ postawił na swojem i znalazł 
należne zrozumienie i uznanie u młodzieży, rodziców i pedagogów; 
on dał młodzieży możność intenzywnego życia na podstawie owych 
trybów zasadniczych i stworzył w ten sposób typ człowieka mło­
dego, silniejszego, piękniejszego, samodzielniejszego i szlachetniej­
szego niż dotychczas. W yzwalająca atmosfera oddanych wspólnej 
sprawie przyjaciół, żywe poczucie własnego ciała, własnej siły 
i piękności, twórczy ideał pojedynczości, trzeźwości, • samodziel­
ności i naturalności — rozbudziły i udoskonaliły siły etyczne: 
ożył ideał bezwzględnej prawdy i oddania się społeczności. Prócz 
tego stała się młodzież ta  wrażliwą na dążności kulturalne, które 
powstały poza „W andervoglema, a które bez właściwej propagandy 
znalazły w nim wielkie poparcie. Miłość przyrody rozrasta się 
w miłość ojczyzny, oddanie się gminie przyjaciół budzi poczucie 
przynależności do większej gminy — narodu ; z tego poczucia 
powstają dążenia narodowe, z nowo obudzonego poczucia cie­
lesnego wyrasta przekonanie, że każda jednostka jest odpowie­
dzialna za fizyczny stan narodu; z tego źródła wyrastają 
dążenia w kierunku: hygieny rasowej, abstynencyi i etyki
sexualnej. Zaznaczyć należy, że zainteresowanie i działal­
ność dla tych ideałów i celu nie znajduje wyrazu na zewnątrz orga­
nizacyi, lecz tylko na wewnątrz. „W andervogel“ nie ma tendencyj 
politycznych czy partyjnych. Instynktownie jakoby zdaje mu się 
to być zadaniem młodzieży w narodzie niemieckim: wychować 
siebie samego według owych ideałów i osobiście je zrealizować. 
I  z tego instynktu wyłania się oryentacya, k tó ra  niejednokrotnie 
prowadzi do ciężkich błędów i niedomagać : samoograniczanie się, 
zupełny brak zainteresowania dla rzeczy poza „W andervoglema 
istniejących, zasklepianie się w świecie pojęć i światopoglądzie 
jedynie „W andervoglu“. Gdzie starsi młodzieńcy nie wyzwolą się 
dość wcześnie z tej oryentacyi, tam powstaje u nich samych 
i w prowadzonych przez nich zastępach, okręgach i związkach 
stagnacya, rozstrój i, sentymentalizm.

Młodym ludziom, którzy z tych kół przyszli na uniwersytet, 
było ówczesne życie studenckie z gruntu  obce i obmierzłe. Ani kor- 
poracye i związki starego typu, ani wolne i czysto intelektualnie 
oryentowane stowarzyszenia fachowe i wolne towarzystwa stu­
denckie („Freie Studentenschaftena) nie mogły zaspokoić ich
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życzeń, p rzyzw yczajeń  i ideałów . Z ak ład a li oni now e akadem ickie 
gm iny , z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j ch arak te ry s ty czn em i i najznaczn ie j- 
szem i s ta ły  się t. zw. „ F r e i s c h a r e  n “ . M ają  one n a  oku  ściśle 
obów iązujące gm iny  p rzy jac ió ł, k tó re  każdej poszczególnej 
je d n o s tc e  su ro w e  s taw ia ją  żądan ia  i w k tó ry ch  żywo odczuty ideał 
o człow ieku i narodzie  zn iew ala  do n a jsk ra jn ie jszy ch  w ysiłków  
w sam ow ychow aniu . S podziew ają się ci studenci, że w te n  sposób 
zb ierze  się dobór m ężów, k tó rzy  w przyszłości w  swem życiu  za- 
w odow em  p rzy p ro w ad zą  do sk u tk u  ziszczenie się społecznych i n a ­
rodow ych dążności k u ltu ra ln y c h . Lecz prócz tego  obow iązku sam o­
w ychow ania , n ie  m ają  ,,F re isc h a re n “ żadnego zadan ia  wobec n a ­
ro d u  i ludzkości. Z jednoczonym  w  n ie j jednakow oż jednostkom  
d a ją  m ożność życia w  p rzy jaźn i, p iękności i m łodzieńczości.

N a  dzień  23. p aźd z ie rn ik a  1913 r. rozesła ła  je d n a  z tych 
„ F re isc h a re n “ do w ielu  podobnych i spokrew nionych  zw iązków  
(tak że  do k ilk u  g ru p  „ W an d e rv o g lu “ i szkół re fo rm ow ych) za­
p roszen ie  n a  w ie lką  uroczystość m łodzieży w olno-niem ieckiej, na  
H o h e r  M eissner koło K assel. Około dw a ty siące  m łodych ludzi 
obchodziło  tę  uroczystość. 1 tu  dow iedziały  się w łaściw ie po raz 
pierw rszy szerok ie  k o ła  ogółu o ty m  do tąd  ja k b y  podziem nym  
ru ch u . To, co dotychczas sam ej n aw e t b io rącej w  ru c h u  udz ia ł m ło­
dzieży n ig d y  ca łk iem  n ie  było  jasne , w yszło na  ja w : m łodzież w y­
tw o rzy ła  w  s tro ju , c h a rak te rze  i tre śc i now y, w łaściw y sobie s ty l 
życia. N a  H o h e r  M eissner z jednoczyły  się otóż w szystk ie  pokrew ne 

■ sobie g ru p y  w  zw iązek t. zw. „F re id eu tsch e  J u g e n d “ , uzn a jąc  n a ­
s tęp u jącą  w spó lną  fo rm u łę : 1. M łodzież w olno-n iem iecka chce
życie  sw oje uksz ta łto w ać  w edle w łasnego  postanow ien ia , pod 
w łasn ą  odpow iedzialnością, z w ew n ętrzn ą  praw dziw ością. 
4. W szy stk ie  z e b ran ia  m łodzieży w olno-niem ieckiej są w olne od 
n ik o ty n y  i alkoholu . N ie  m ożna stanow czo p rzecen iać  zasług  m ło­
dzieży  w olno-niem ieckiej około u k sz ta łto w an ia  życia, re fo rm y  oby­
czajów  i około in te resó w  m łodzieży akadem ick iej. I  do n ie j odnosi 
się to  samo, co pow iedziano o „ W an d e rv o g lu “ . I  ją  cechu je  coś za­
baw nego  i n iem ającego  pow agi, poniew aż i ona, ja k  i „W ander- 
vogel“ , n ie  po siad a  k o n ta k tu  z siłam i, ten d en cy am i i in te resam i, 
poza m łodzieżą leżącym i. A  to tern b ard z ie j, z im  g łębszym i się po­
ró w n u je  p ro b lem am i społecznym i i narodow ym i głów ne prob lem y 
m łodzieży w o ln o -n iem ieck ie j: u k sz ta łto w an ie  życia, k u ltu ra  w y­
razu , re fo rm a  s tro ju , abstynencya, ru ch  osiedlczy.

Podczas gdy  „ W an d e rv o g e l“ i „ F re id eu tsch e  Ju g e n d “ 
tw o rzą  o rg an iczn ą  jedność, to  różn i się t. zw. „ J u g e n d k u l t u r -  
b e w  e g  u  n  g “ w w ie lu  w zględach  odobu  ty ch  o rgan izacy j. J e s to n a  
od n ich  o w ie le  m łodszą i m niej roz leg łą . Podczas gdy p u n k tem  
w yjśc ia  tam ty ch  je s t  u c z u c i e  m łodości, to  p u n k tem  w yjścia  tego 
ru c h u  je s t i d e a  m łodzieży. G u s t a w  W y n e k e n ,  założyciel 
w olnej gm in y  szkolnej W ick e rsd o rf , sfo rm u ło w ał dobitn ie , może 
po raz  p ie rw szy  w  h is to ry i pedagog ik i, po jęc ie  m łodzieży i n a ­
k re ś lił  fo rm ę w ychow aw czą, zbudow aną na tern  pojęciu . Zwo­
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lenn icy  te j idei s tanow ią g łów ny k o n ty n g e n t „ Ju g e n d k u ltu r-  
b ew eg u n g “ . W  k ilk a  u ję ta  słów, da się m yśl zasadnicza tego  ru ch u  
w  te n  sposób o k reślić : podobnie ja k  m łodość różn i się fizycznie  
od dzieciństw a, ja k  rów nież od w ieku  dorosłego, ta k  samo je s t 
i  psych iczn ie  czemś innem . N ie  ty łk o  d latego , że m łodzież różn i 
się pod n iek tó ry m i w zględam i k w a n ty ta ty w n ie  od ludzi dorosłych, 
będąc od n ich  m n ie j doskonałą  i zupełną , na p rzy k ład  w dośw iad­
czeniu , w  w y trw ałem  i św iadom em  celu  dążen iu  i t. d., lecz 
i d la tego , poniew aż duchow a je j s tru k tu ra  zaw ie ra  sk ład n ik i, k tó re  
są u  n iej ilościowo znaczniejsze niż p rzec ię tn ie  w  la tach  p ó źn ie j­
szych. Zdaw ano sobie z resz tą  zaw sze z tego  spraw ę, że m łodzież 
posiada  w ięcej rozjDędu, zapa łu , za in te reso w an ia  się, więcej oddan ia  
się i nam iętności d la  m om en tu  duchow ego i m oralnego . W  okresie  
m łodzieńczym  przeżyw a się abso lu tne  w a r to ś c i: w ielkości, p iękna, 
p raw d y , sp raw iedliw ości i  dobra  po raz  p ierw szy , a zatem  z in ten - 
zyw nością, k tó ra  w  późniejszem  życiu  n a tu ra ln ie  słabnie. Lecz co 
w ię c e j: m łodzież posiada w  sobie popęd  w  k ie ru n k u  realizow ania 
ow ych żywo odczuw anych bezw zględnych  k ry te ry ó w , is to tnego  
ich  zastosow yw ania w życiu  codziennem . Poczucie  czci w ypływ a 
n aw et w prost z duchow ych p rzem ian  w okresie  d o jrzew an ia  p łcio ­
wego. To w szystko sk łada  się na to, że m łodzien iec n ie  je s t p o p ro stu  
n ieskończonym  czy n iezu p ełn y m  doro sły m  człow iekiem , lecz, że 
je s t zarazem  w łaściw ą sobie is to tą , posiad a jącą  pew ną sam odzielną 
w artość. T ak  sam o m nie j w ięcej ja k  g ąsien ica  je s t  też m łodzień­
czym, n iezupełnym  m oty lem , a p rzy tem  w łaściw ą sobie istotą ' 
ży jącą  ze sw ojem i w łasnem i, w praw dzie  p rzem ija jącem i, a jed n ak  
nadzw yczaj w ażnem i po trzebam i. I  n ie  ty lk o  w  życiu  zew nętrznem  
p rzeb ija  się ta  w łaściw ość, lecz tak że  i  w życiu duchow em  i uczu- 
ciowem , a p rzedew szystk iem  w  życiu  ero tycznem . A  dochodzi to 
do tego  stopn ia , że sposób odczuw ania m łodzieńca je s t n ie raz  
w p rost obcy i w p ro st n iep rzy jazn y  wobec sposobu odczuw ania 
człow ieka dorosłego i n aodw ró t. E ozu m ie  się, że n ie  każdy  m łody 
człow iek m iędzy 14-tym  a 21-szym  rok iem  życia p rzed staw ia  
fak ty czn ie  te n  ty p , a to li tk w i on w n im  w zarodku , a zadaniem  
m łodego człow ieka je s t, to  założenie, tę  sk łonność zu p e łn ie  w  sobie 
rozw inąć. Z te j bow iem  w łaściw ości m łodzieży w ypływ a je j zadanie  
wobec k u ltu ry . K u ltu ra  p o trzeb u je  m łodzieży, trzy m a jące j się n a j­
w yższych je j w artośc i, ży jącej n iem i i u rzeczy w istn ia jące j je  
w swem  kole, w gm in ie  m łodzieńczej, albow iem  w życiu  dorosłych 
o d g ry w ają  te  na jw iększe  w łaśn ie  w arto śc i m ałą  rolę i w szystko 
po ch łan ia ją  w  niem  m om enty  i cele gospodarcze i c y w iliz a to rsk ie ; 
n iem a w niem  m iejsca d la  m oralności, sz tu k i i p iękna. K u ltu ra  
i n a ró d  p o trzeb u ją  m łodzieży k u ltu ra ln e j, m łodzież zaś, k tó ra  
w c e n tru m  swego b y tu  staw ia  k u ltu rę , m usi w ytw orzyć now y typ , 
now e fo rm y  życia, fo rm y , k tó re  psychologicznie  je j odpow iadają, 
to  je s t w łaściw ą k u ltu rę  m łodzieńczą. T em u dążen iu  s tw orzen ia  
k u l tu ry  m łodzieńczej c a ł e j  m łodzieży s ta ją  n a  p rzeszkodzie 
w ie lk ie  tru d n o śc i w obecnym  system ie w ychow aw czym , w  m orał-
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nyćh  i pedagogicznych  pogdądach w spółczesnych i w obecnym  
uk ładz ie  społecznym . „ J  u  g  e n d k  u 1 1 u r  h e w  e g  u  n  g u p o sta ­
w iła  sobie za zadan ie  zw alczać te  przeszkody. W  tym  k ie ru n k u  je s t 
w ięc ruchem  politycznym . M łodzież tu  n ie żyje d la  nowego sty lu  
m łodzieńczego, ja k  „F re id eu tsch e  J u g e n d “ i „W an d erv o g el“ , n ie  
w yczerpu je  się p rzy n a jm n ie j w tem  dążeniu , lecz u siłu je  w alczyć, 
by c a ł a  m łodzież m ogła  tak ie  życie p row adzić i to c a ł k i e m ,  
bez k o m p ro m isó w ; n ie  ty lk o  w polu  i w sw ym  lokalu , w dniach 
w olnych od n au k i, ale zaw sze i wszędzie, w  szkole i w dom u 
i o każdej porze. —  W  ja k i sposób do tego m ożna zbliżyć się celu,
0 tem  tu  z b ra k u  m iejsca p isać n ie  m ogę*). —  Z anim  jednakow oż 
w alkę te  jiodjęto , zw alczały  ruch  te n  o rg an y  szkolne, p a r ty e  po li­
tyczne, ja k  n iem nie j „ W an d erv o g e l“ i „-Freideutsche Ju g e n d “ . 
W o jn a  p rze rw a ła  w szystko, zanim  przyszło  do jak iegoko lw iek  w y­
ja śn ie n ia  te j spraw y.

T ych  słów  k ilk a  w yw oła m oże za in te reso w an ie  d la  ru ch u  m ło­
dzieży i u to ru je  drogę, d la  jego  zrozum ienia , k tó re  w  następu jących  
p ism ach  znaleść może po g łęb ien ie : D ie F re id eu tsch e  Ju g en d . Mo- 
n a tssc h rif t. Y e rla g  A do lf Saal, H am b u rg . D ie  F re id eu tsch e  J u ­
gend. F e s tsc h r if t. 1913. E u g e n  D iederiehs, Je n a . Z pism  G ustaw a 
W ynekena, p rzed ew szy stk iem : S chule  u n d  Ju g e n d k u ltu r . E u g en  
D iederiehs, Je n a . D ie  F re ie  Schulgem einde. Y ie rte lja h rs sc h rift. 
Y e r la g  D iederiehs, Je n a . W as ist Ju g e n d k u ltu r?  Y e rlag  C. G. H ei- 
n ieke, M unehen.

W iedeń . Dr. Z ygfryd  Bernfeld. ■

Szerzenie judaizmu w Bułgaryi 
przedchrześcijańskiej.

Każdy organizm społeczny, tchnący własnem, samodzielnem 
życiem, o odrębnej, oryginalnej jaźni, prze zawsze ku ekspanzyi, 
stara sio o zyskanie jak najszerszego koła zwolenników dla swych 
zasadniczych myśli, dla swego światopoglądu metafizycznego
1 etycznego, d la  swego m odus vivendi. Żydzi zaw sze, o ile stosunk i 
zew nętrzne  n a  to  zezw alały  i m arazm  icli n ie  tra w ił, k ie ro w ali całą 
swą en erg ię  n a  adop tow anie now ych członków  d la  sw ej spo­
łeczności, na  p ropagow an ie  swej tre śc i duchow ej i sw ego sposobu 
życia w śród  obcych. P a r ty k u ła ry s ty c z n e  sknerstw o  duchow e, solip- 
syzm  ślim akow y, n ig d y  n ie  b y ły  ideałem  n aro d u  k sięg i ksiąg .

Propaganda żydostwa w krajach śródziemnomorskiej kultury 
w starożytności, od czasów tryum fu Makabeuszów aż do katastrofy 
za Tytusa, stanowi jeden z najszczytniejszych rozdziałów w hi-

*)' W skazuję na: „Der Anfang.“ Zeitschrift der Jugend. 1913/1911. Verlag 
Franz Pfemfert, Berlin-W illm ersdorf i Siegfried Bernfeld: Die neue Jugend und 
die Frauen. 1914. W ien. Hugo Heller & Co.
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sto ry i w iecznego n a r o d u ; s łuży ła  ona za m odel, n a  k tó ry m  w zoro­
w ało się później g łoszenie  D obrej N o w in y  z N aza re tu .

N ie  m n ie j ciekaw ym  je s t  i  n a  uw agę zasłu g u je  p rozelityzm  
żydow ski, k tó ry  ko tłow ał w e w ie lu  k ra ja c h  w  p ierw szej połow ie 
śred n ich  w ieków . Gdy od czasów K o n s ta n ty n a  W ielk iego  i jego  
następców  życie Żydów w k ra ja c h  o cyw ilizacyi ongiś rzym sko- 
g reck ie j coraz h ardz ie j s ta ło  się niem ożliw e, poniżające, n ieznośne 
i Żydzi m asam i za ekum enę się p rzen o sili do k ra jó w , zam ieszki­
w anych  p rzez barbarzyńców , dalek ich  jeszcze od ch rześc ijańs tw a, 
zoczyli oni się tam  we w aru n k ach  no rm alnych , zdrow ych, gdzie 
fu n k cy j życiow ych ich  n ik t  n ie  k rępow ał i za in icyow ali akcye p ro ­
p ag an d y  m ozaizm u we w ie lk im  sty lu .

P ro p a g a n d a  m ozaizm u we w sczesnein średniow ieczu  zdołała  
w całym  szeregu  k ra jó w  za tk n ąć  sz tan d ar zw ycięski. W  po łudn io ­
wej A rab ii, naw ró c ił się w  szóstym  wueku n a  żydostw o po tężny , 
dom inu jący  tam  szczep Tobba, W e w schodniej A fry ce , w A b isyn ii 
liczba prozelitów  w ow ych czasach ta k  poszła w górę, że w dzie­
w ią tym  w iek u  abisyńscy w yznaw cy żydostw a m ogli sięgnąć po 
berło  k ró lew sk ie , strąc ić  p an u jącą  dynasty ę  i w łasną  nazw iska 
Z ague osadzić n a  tron ie . W  zachodniej A fry ce  is tn ia ły  w chw ili 
inw azy i A rabów  z początk iem  ósm ego w ieku , liczne szczepy ka- 
b y lsk ie  w yznan ia  żydow skiego. N a  rub ieży  w schodniej E u ro p y  
nad  W ołgą, p rzesz ła  w ósm em  s tu lec iu  w ie lka  część naro d u  cliazar- 
skiego w raz ze szlach tą i d y ń asty ą  n a  m ozaizm . C hazarzy  s ta li 
w ów czas na  szczycie swej po tęg i, a ich  im p ery u m  sięgało od m orza 
kasp ijsk ieg o  aż do łań cu ch a  K arp a t.

K ra jem  pogańskim , to le ran ck im  tu ż  u w ró t eu ropejsk iego , 
w schodniego ch rześc ijań s tw a, b y ła  do d ru g ie j połow y dziew iątego  
w ieku  b u łg a rsk a  M ezya. T u ta j n iew ątp liw ie  ju ż  w cześnie o fia ry  
re lig ijn e j bezw zględności B izan ty jczy k ó w  szukały  schron iska  i. n a ­
p o ty k a jąc  g ru n t  podatny , m isyonow ały .

O p ro p ag an d zie  re lig ijn e j Żydów  w B u łg a ry i, w je j okresie  
p rzedch rześc ijańsk im , posiadam y ciekaw e • w iadom ości, w liście 
p ap ieża  M ik o ła ja  do świeżo naw róconych  B u łgarów . L is t nosi da tę  
ro k u  865 i je s t odpow iedzią na  liczne z ap y tan ia  neo fitów  b u ł­
g arsk ich* ).

P ap ież  M ikołaj tam  ju sze : „W y  zapew niacie , że we w aszej 
ojczyźnie w ielu  zostało  p rzez pew nego Ż yda ochrzczonych, 
o k tó ry m  w y n ie  w iecie, czy to  ch rześc ijan in  czy pogan in , w y się 
m nie  py tac ie , co z n im i m a się stać. Rzecz^ się ta k  ma. Je ż e li ci zo­
s ta li ochrzczeni w im ię C h ry s tu sa  albo T ró jcy , ja k  czy tam y 
w ak tach  apostołów , to rzecz pew na, że ci w ięcej ch rz tu  n ie  po­
trzeb u ją , lecz przedew szystk iem  należałoby  zbadać, czy ów Żyd 
ch rześc ijan inem  je s t  albo pogan inem  albo czy sam  chrześc ijan inem  
się n ie  s ta ł.“

*) Nicolai papae responsa ad consulta Bułgarorum. Patrologia latina
ed. Mignę CXIX 1014 sq.
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N aiw n i B u łg a rz y , n ie  o ry en tu jąc  się w  s tosunkach  św iata  
cyw ilizow anego, n ie  w iedzieli, ja k  re lig ię  żydow ską k lasyfikow ać. 
-Takie w yznan ie  ów Żyd g łosił i jak ie  g łębokie  korzen ie  ag itacy a  
jego , w łasna  czy jego  o rszaku , zapuściła  w  ludzie  bu łg arsk im , w y­
n ik a  z dalszego to k u  lis tu . P ap ież  pisze na in n em  m iejscu  swych 
re sp o n só w : „C hcecie w iedzieć, czy w olno w sobotę albo w n ie ­
dzielę pracow ać ?“ „N iech  w am  służy do w iadom ości, że ty lk o  ten , 
k tó rem u  zależy na  ju d a izacy i ludu , aby zew n ętrzn y  ry tu a ł zakonu 
został p rze s trzeg an y  i p rzy zn a je  się do żydow skiej n iew ia ry , święci 
sobotę.“ B u łg a rz y  p y ta li się też papieża, k tó re  p ta k i i zw ierzę ta  
jeść  w olno, n a  co te n  z o strem i w ycieczkam i odpow iada przeciw ko 
w szelkiej p ró b ie  a rg u m en to w an ia  n a  podstaw ie S ta reg o  T esta ­
m entu .

P ro p a g a n d a  żydostw a n ie  ogran icza ła  się n a  B a łk an ie  do 
B u łg a ry i. P io n ie rz y  ju d a izm u  p racow ali ze sukcesem  też w śród 
in nych  ludów  południow o-w schodniego cyplu  E u ro p y . W  I l l i ry i  
było w  ósm ym  do dziew iątego  w ieku , k ilk a  p lem ion  w yznan ia  ży­
dow skiego*). W śró d  W ołochów  w ósm ym  w ieku , m ia ła  w ed ług  tra - 
dycyi ru m u ń sk ie j, re lig ia  żydow ska być panu jącą**).

S ie jb a  słow iańsk ich  b rac i ze S o lun ia  s tłu m iła  n a  B a łk an ie  
owoc p ro p ag an d y  ry gorystycznego  judaizm u. Ś lady akcyi Żydów 
nie d a ły  się je d n a k  w  okam gn ien iu  za trzeć, po części trw a ją  po dziś 
dzień.

Im io n a  żydow skie ze S ta reg o  T estam en tu , zaprow adzone 
p rzez ju d a iza to ró w , trzy m a ły  się u  tuby lców  n ajrozm aitszego  po­
chodzenia na B a łk a n ie  dość długo. W  dzis ią ty m  w ieku  s ta li na 
czele zachodniej B u łg a ry i k an ito p u le  nazyw ający  s ię : D aw id, 
M ojżesz, A ron , Sam uel. W  gó rn e j A lb an ii znajdow ał się w średn ich  
w iekach  kośció ł św. Salom ona, w  M acedonii w  ep arch ii Leśnow  
kościół św. E lizeusza***). Im io n a  żydow skie b y ły  w dw unastym  
w ieku  jeszcze ta k  rozpow szechnione u  m acedońskich Wołochów^, 
( ta k  zw anych  A rom unów ), że zw róciły  na siebie uw agę słynnego 
po d różn ika  B en jam in a  z T ud eli, te n  n o tu je  też pogłoskę, że oni są 
albo jeszcze te raz , albo b y li ongiś Ż y d am if).

Żydzi, szerząc re lig ię  w łasną na B a łk an ie , p ropagow ali 
w śród  tuby lców  praw dopodobnie  i k u ltu rę  żydow ską w szerszeni 
znaczen iu  i znajom ość p ism a h eb ra jsk iego , k tó re  m iało prozelitom  
służyć jako  k lucz  do l i te ra tu ry  i l i tu rg ii  re lig ijn e j. K ażd a  m isya 
re lig ijn a  p ro p a g u je  zazw yczaj pew ien  c h a rak te ry s ty czn y  a lfab e t. 
M isyonarze  k a to liccy  zaprow adzili u  w szystk ich  ludów , k tó re  p rz y ­
ję ły  dogm at rzym sk i, łac iń sk ie  pism o, m isyonarze  g reccy  pism o 
g reck ie  w  fo rm ie  o ry g in a ln e j albo nieco zm odyfikow anej. Eks- 
panzya  islam u stw o rzy ła  d la  p ism a a rabsk iego  obszar panow ania

*) Josippon ben Gorion c XIV.
**) Jewish Encyclop. X 512.

***) Archiv fur slavische Philologie XXI 550.
t )  The Itinerary of Rabbi Beniamin of Tudela (Masaoth Beniamin) 

18 London 1840.
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ocl w ysp m ala jsk ich  aż za B osfo r, od k ra ju  dżung li aż za słupy  H e r ­
kulesa. P ro p ag an d a  żydow ska zaprow adziła  u  C hazarów  n ie  ty lko  
re lig ijn e  zasady  judaizm u, lecz, jak  ze źródeł arabsk ich  w iem y 
au ten ty czn ie , i a lfab e t heb ra jsk i.

P ism o, k tó re  w jak im ś k ra ju  panow ało  i uzyskało  m iłość 
ludu , n ie  da je  się z łatw ością przez d ru g ie  pism o rugow ać. Co żyło, 
trzy m a  się kurczow o życia i o p ie ra  się dziejow ej n iw elacyi. 
R esz tk i w y p arty ch  a lfabetów  w dziera ją  się w  obręb now ych zw y­
cięskich a lfabetów  i trzy m a ją  się s iłą  in e rcy i p rzez n iezliczone 
w ieki. W  zniekształceniem  piśm ie g reck iem  ch rześc ijan  kop ty j- 
sk ich , k tó re  przyby ło  do n ich  rów nocześnie z ew angelią , m ieści się 
po dziś dzień  k ilk a  l i te r  staroegipsko-dem otycznego  pochodzenia. 
W  A n g lii było p rzez d łu g ie  stu lecia  pism o łac iń sk ie  w zbogacone 
o dw ie l i te ry  run iczne  w eń i th o rn . C hrześc ijan ie  m alab arscy  sy ry j­
skiego zak ro ju , u zu p e łn ili p rzy ję ty  p rzez siebie a lfab e t sy ry jsk i 
o parę  l ite r  pogań sk ie j p row eniencyi. R ów nież i pism o h eb ra jsk ie  
na B a łk an ie  zostaw iło  po sobie ślady. S law iści k o n s ta tu ją  w  głago- 
licy, k tó ra  u fo rm ow ała  się w B u łg a ry i i obecnie jeszcze je s t 
w użyciu  w n iek tó ry ch  p a ra fia ch  zachodniego B a łk an u , k ilk a  lite r , 
k tóre- pochodzą bądź z p ism a heb ra jsko -kw adratow ego  (aszu ri) 
bądź z p ism a staroheb  ra jsk o -sam ary tańsldego*). Je d n a  z tych  
adoptow anych  p rzez g lagolicę  l ite r  h eb ra jsk ich  sza-szin, p rzesz ła  
naw et do cy ry licy  i s tanow i po dziś dzień  część sk ładow ą a lfab e tu , 
używ anego p rzez 150 m ilionów  ludzi. L ite ra  sza (m ) p rzypom ina 
n a  p ierw szy  rz u t oka na ty ch m iast h eb ra jsk i p ro to ty p . S ta ro h eb ra j-  
sko -sam ary tańsk ie  l i te ry  d osta ły  się do g lago licy  praw dopodobnie  
dla tego, poniew aż żydow ska m isty k a  je  konserw ow ała  w  ta ­
lizm anach**) i m iały  dużo u ro k u  d la  obcych. S ta ro ż y tn i chrześc i­
ja n ie  rów nież w sym bolice m ieli specyalny  re sp ek t d la  p ism a staro - 
hebra jsko -sam ary tańsk iego*  * *).

Mateusz Mieses.

Jom Kippur w twierdzy.
(Z wojennych wspom nień.)

. ... W gęstniejącym już mroku majaczy białokamienna, nie­
spożyta ściana bóżnicy, jak  mur warowni. Od sinego nieba odrzyna 
się górna, zębata linia na wzór strzelnic.

Mrok spowija wszystek jej kształt, z okien tylko wpuszczo­
nych w głębokie wnęki murów promienieje przez zgasłe szyby 
drżące, migotliwe światło . . .

*) P. I. Safarik: Ueber den Ursprung. und Ileimat des GHagol. Prag 1858 
M. Yondrak: Altkirclienslew. Grannnatilc 27 Berlin 1910.

**) Journal Asiatiąue 338 Paris 1910.
***) Berger: Histoire de 1’ecriture 198.
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Zachodzę przyciężką, kam ien n ą  b ram ą we w ąskie b rukow ane 
podw órze, opuszczające się k u  ciem nej g a rd z ie li p rzejścia . N ie  w ita  
m nie  ro zg w ar głosów  i m odlitw , w ir oddechów, szeptów  i w est­
chn ień , n ap e łn ia jący  ją  zw ykle w  ten  w ieczór . . . J e s t  cisza jakaś, 
uszom  n iezw yk ła , k ilk a  postaci ledw ie trw a  niem o po k ą tach  p rzy  
chw iejnych  p łom ykach  świec, a cały tłu m  nabożnych  skupił się snać 
dale j, w  bóżnicy  sam ej.

Is to tn ie  m ieści się cała  rzesza m odlących się we w ielk iej 
naw ie, ale je j n ie  zapełn ia . W  ty le , gdzie s ta ję , czeka jeszcze dość 
p u sty ch  rzędów , a i pod ścianą zachodnią, zw róconą na A lm em or, 
n iem a nikogo.

C zte ry  f i la ry  ciężkie, spojone b a lu s tra d ą  żelazną, tężą się 
m ocarn ie  nad  ro jow isko  ludzk ie , nad  m igo t św iec i zm ącony po­
szept k u  górze, dźw igając sk lep ien ie  kam ienńe, m roczne, podobne 
do chm urnego  n ieba. S zukan i oczym a w tłu m ie  i p raw ie  n ie  z n a j­
du ję  znajom ych. D oszczętn ie p raw ie  w ym ió tł ich  z m iasta  strach . 
P a rę  ty g odn i tem u  szły p rzez dw a dn i d ług ie  pociąg i na  zachód, 
zatłoczone ciżbą uc iek a jący ch , chaosem  g ra tó w , tobołków , sk rzyń , 
g łośne  od p łaczu  k o b ie t i lam en tów  dzieci —  p rzyg n ęb ia jący , bez­
ład n y  T sm utny  exodus lęku  przed  tą  g rozą, k tó ra  podchodziła. b liżej 
coraz pod m iasto  ja k  grom ow a bu rza , aż z a w arła  się /d o k o ła  niego 
w sta low y k rą g  . . ,

P a trz ą c  b liże j, poznaję  po w yszarzanych  bekieszach  i w y­
św iech tanych  s ta ry ch  ta łesac li b iedotę pozostałą  po przedm ieściach, 
w idzę Żydów  z okolic i m iasteczek  poblisk ich , zapędzonych tu  
p rzez  w ojnę, moc s tarców  rozm aitych  o w iekiem  zoranych, 
zw iędłych  tw arzach , k tó rz y  uciekać w idać n ie  m ogli, albo już n ie 
chcieli i ja k b y  d la  k o n tra s tu  ogorzałe i  k rzep k ie  żydow skie ty p y  
w iejsk ie , p rzedew szystk iem  jed n ak  w śród  n ich  i obok w p rz e j­
ściach, p rzy  A lm em orze i ław ą zb itą  za m odlącym i się, n iebieskaw o- 
szare  m u n d u ry  żo łn iersk ie , n iew idziane  tu  jeszcze w tak ie j liczbie, 
jed n ak ie , p rostacze  obleczenie, a dające pośw ietl dziw ną, obcą 
ja k ą ś  i chłodną te j czern i zg ię tych  g rzb ie tów  i ły sk an iu  chw ie ją ­
cych się ta łesów  i m ig o tliw ej, n iespoko jnej g rze  św iec . . .

P rz e is ta c z a  m i się to  w  oczach w  n ieznane  jak ieś , jak b y  tu  
jeszcze n igdy  n ie  sp raw ow ane św ięto . . . C zekam  tu  czegoś, s to jący  
w ty le  sam  i zd a je  m i się n ag le  o p artem u  o zim ny  cios, że jes tem  
ty lk o  w śród  w spom nień  tego , co było w czoraj i s tró żu ję  grobom  
w m ieście um arłem . C ien ie wkoło m nie, przychodzące w uroczną 
N oc i te  odległe p o m ru k i J u t r a ,  k tó re  się j a w i . . .

N ag le  zad rg a ł tłum , szm er ucich ł. T am  od czoła bóżnicy  w y­
nosi się p ieśń  cicha z razu  ja k  żałosne w estchn ien ie , pow olna jeszcze 
ja k  ro zp am ię ty w an ie  o czemś żałobne, ale tę tn ią c a  już  sm utk iem  
bezdennym , łzam i op iła  . . .

„K ol n id re  . .
M ów i głos w ieków  n iezapom niany , św iadek  i spow iedź k lęsk  

i w ylanej k rw i . . . S łucha go serce niem o b ijące , ucho poddane nie-
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w olnie tym  opadom , łkan io m  i bo lesnym  zaw rotom , p a trz ą  oczy 
szk lan ie  p rzed  siebie, ja k b y  zw idzieć gdzieś chciały  tę  p ieśń  w io­
nącą nad  d rg a jące  p łom yki świec n ito  o f ia rn a  sm uga.

C hy lą  się raz  po raz  p rzed  śp iew anem  słow em  te  rzędy  głów , 
zaw ieszonych n isko  ta łesam i, odciętych od św ia ta  w m odlitew nej 
zadum ie, k łon iących  się g rzb ie tów  w czarnych  ch a ła tach , gesty  
p ięśc i w ysk ak u jący ch  k u  górze, a rozko łysane  to  w szystko, nie- 
u k o jn e  ja k  ta rg n ię ta  w ich rem  fa la  jez io ra , ja k  las w b u rzy  . . .

A  p ieśń -skarga  p row adzi n ieodm ienn ie  swą rzecz prze- 
sm u tną , w zięła w  siebie w szystek  płacz i lęk , p rzyzw ała  głosem  
swoim  um arłych , że są tu  z nam i, oczom w idzącym  p rzy tom ni, i za 
n ich  W szystkich, za up io rów  i żyw ych, za  tych , co są i tych , k tó ry c h  
n ie  sta ło , chce te ra z  m ów ić i zak linać  Los i p rzeb łag ać  . . .

G łucha bezm yślna  noc p a trz y  w  okna.
P o to czy ł się p om ruk  d a le k i : jeden , d ru g i, trzec i . . .
W e jrz a ła  N oc, W ojna , Śm ierć . . .
P ow ia ło  coś jak  w ia tr  g rozy  po w szystk ich . Zm roczyły  się 

św ia tła  ja rzące  . . . Oczy n a g łe  k u  oknom  -—
W  głosie śp iew aka łam ie  się coś ja k  szloch . . . J a k  łkan iem  

nag łem  odpow iada m u te n  chó ra lny , w ezbrany  odzew gm iny . Z ro­
zum iały  w lo t se rca  lam en t, w ołan ie  g łośne :

Iz ra e lu  m odlący się, bracia-Ż ydzi, żo łn ierze!
K to  z w as n ie  pom ni, że w tęsa in ą  chw ilę, od p ierw szych  

gw iazd  n a  step ie  n ieba i tam , u  w roga, po tam te j s tron ie , w  m ro ­
źnych okopach i słom ianych  sadybach, w  b u ry ch  szynelach, pod 
ta łesam i i w  śm ie rte ln y ch  koszulach  też —  m y, Żydzi m odlący się, 
p rzed  Jeh o w ą  ug ięc i w E re w  Jom  K ip p u r!

B rac i n a  siebie w iedzie Los, w iedzie Śm ierć! D ziś się s ta ­
now ią w yrok i, kom u p isan a  śm ierć z rę k i b ra ta !  . . .

Rozpacz bezsilna w  sercu  . . . N ie  stać  oczu na łzy . . . Jak że  
p ra c u je  m yśl . . .

Te po la  dalek ie , za lan e  m rokiem , p o ry te  w  row y, zasieki, 
szańce . . . B łyskaw ice  n ad  tern raz po raz , p io runow e łu k i g ra n a ­
tów , nag łe , ś lep iące łu n y  re fle k to ró w  i znow u noc —  a w je j skry- 
tościach , w  ziem nych  do łach  i w ykopach , w n iep rze rw an y ch  do­
ko ła  k re to w isk ach  w o jennych  rzesze w  ślepym  posłuchu , gotow e 
na  sk in ien ie , czekające n a  znak  . . .

I  tam , w  te j nocy i pustce, w  tw ard y m  żo łn ie rsk im  znoju , 
w p rzedzgonnej może godzin ie  św ięcą W ieczór te n  b rac ia  nasi, 
carscy  niew olili, zakuci w  szynel, ju trz e jsz y  m oże żer a rm a t . . .

S tra szn a  m ęko rozpacznego czuw ania!
N iesie  się dalej śp iew  żałobny, k ru czy , zaw odzący k lą tw ę  is t­

n ien ia . S ch lan ia  go te ra z  zm ącone w  jed en  o rk an  szem ran ie  całej 
gm iny , żarliw y , spieszny szep t w szystk ich  u st, p e łn y  w estchn ień , 
tłu m io n y ch  k rzyków , go rących  łez . . .

P o  szychu ta łesów , po zżółkłych, s ta ry ch  fo lian tach , po m o­
siądzu  św ieczników , sta rczych  b rodach  i tw arzach  w ah ają  się
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k ró tk ie , ru d e  b ły sk i świec, fa lą  w ezbraną  uderza  w zczern iały  strop  
szum  ro zh u k an y , przechodzi m ury , w nika ze lśn ien iem  św ia tła  
w noc . . .

Jeszcze w p rzed sio n k u  b iją  się echa zg ie łku  . . . O gn ik i sa­
m otn ie  g o re jący ch  k ag an k ó w  drżą  . . .

D w oi się u p io rn ie  echo k roków  . . .
N a  dw orze bezludna noc —
T ru p ia  pośw ie tl n a  flizach  kam iennych , a w zesun ię tych  ko­

ta ra c h  obłocznych księżyc —  w idm o w otęczy zielono-złotej . . .
I  bezm ierne  sam otn ie  n ieba , w yiskrzone św ia tam i —  J a k  

n aw a ch ram u  je s t ta  noc, go re jąca  w  św ięto Jeh o w ie  . . .
A  w dole m ałe  ok ienka  p łonące po dom ostw ach n isk ich  jak  

sk ry te  d z iup la  i ta  cisza u lic  p raw ie  w ym arłych  —
J u ż  n ie , po toczyły  się d u d n ien ia  grom ow e, g łuchem  echem  

ob iegają  ho ry zo n t, pok ład ły  się n a  chw ilę, gn iew n ie  w ark n ę ły  
znow u —

P o czy n a  się nocna rozm ow a a r m a t . . .
Dr. Wiktor E. Pordes.

Dr. Zwi Bickels.
Dnia 2. stycznia b. r. zmarł we Lwowie, po ciężkich 

cierpieniach, w 31. roku życia, Dr. Zwi Bickels, b. członek 
lwowskiego „Haszacharu" (Zirei-Zion), członek lwowskiego 
komitetu Organizacyi syońskiej i naczelny redaktor „Tag- 
blatu“. Zmarły był jednym z najgorliwszych i najzdolniej­
szych naszych towarzyszy. Dawniej pracował z dużem po­
wodzeniem jako krytyk na polu literatury żydowskiej 
w Galicyi. W ostatnich czasach oddał się całkowicie 
w służbę partyi. Mimo coraz bardziej nadwątlonego zdrowia 
był niezmordowanie czynny w różnych lwowskich instytu- 
cyach żydowskich, a przedewszystkiem w redakcyi „Tag- 
blatu“, około którego niespożyte położył zasługi. — Dla 
„Morii" żywił Zmarły gorącą sympatyę. Przed kilku tygo­
dniami przyrzekł przygotować dla naszego pisma pracę 
o „Motywach heroizmu w twórczości Pereca", a na parę 
dni przed śmiercią, 27. grudnia, doniósł nam z łoża szpital­
nego, że „artykuł z przyjemnością prześle, gdy tylko całkiem 
wyzdrowieje". Przyrzeczenie to nie miało się niestety więcej 
spełnić . . .  — Wraz z ogółem towarzyszy zachowamy i my 
wierną Zmarłemu pamięć!

„Moriah“.
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W sprawie wychowania młodzieży 
żydowskiej.
(W olna dyskusya).

Parę słów o Szomrze.
Jednem słowem scharakteryzował Herzl trafnie młodzież żydowska : „Juden. 

jungen“. Krótko i zwięźle życzy sobie: „jungę Juden“. Od czasu tego upłynęła 
spora ilość lat, dla" młodzieży naszej — lat pracy. Czy „Judenjungen“ prze­
twarzała organizacya nasza na „jungę Juden ?“ Z łona organizacyi naszej 
wychodzili może Żydzi dobrzy, Żydzi pełni wiedzy i, jeśli koniecznie chcecie, 
Żydzi „młodzi11. Lecz to wyrażenie „młodzi11 musielibyśmy umieścić w cudzy­
słowie, bo młodą, r z e c z y w i ś c i e  m ł o d ą ,  nie jest nasza młodzież. P o w ó d :  
gólusowe środki pracy. Kult ducha na koszt ciała. — Cheder przetworzyliśmy na 
duszne suteryny, talmud zmieniliśmy na inną księgę. W grancie rzeczy jednak 
pozostało to, co było: duszna izba i sucha księga. W tych warunkach nie mogła 
sio rozwinąć m ł o d z i e ż  żydowska.

Kiedyśmy się we Wiedniu poraź pierwszy zetknęli z młodzieżą zachodnią^ 
i weszli w jej świat, oczarował nas 011 jak baśń czarodziejska lub przepiękny sen. 
Młode dziewczęta i młodzi silni chłopcy o szerokich barach i z ogniem w oku 
siedzieli razem w kole. nucąc piękne pieśni. Nam, dla których żydostwo było 
kwestyą i problemem, którzyśmy czuli na swych barkach cały ciężar narodu, 
a w swych piersiach całą tragikę jego losu, wydawali się ci nasi rówieśnicy, śpie­
wający od serca piękne pieśni, jakby, królewicze z zaczarowanego kraju. A ta 
atmosfera lekka i swobodna, ciepła i serdeczna, panująca w ich „królestwie11, krę­
powała nasze ruchy. Nie czuliśmy się w naszym świecie. Czyśmy my zdolni za­
śpiewać tak, jak oni, pieśń od serca? Czy nasz młodzieniec potrafi uchwycić 
z prostotą i naturalnością dłoń dziewczyny ? Nieraz nam śpiew na ustach za­
mierał. A nasze „ty1-, którem przemawialiśmy do dziewcząt, jak dziwnie 
brzm iało!

Zrozumieliśmy: ci nasi rówieśnicy są młodzi, rzeczywiście młodzi. Żydostwo 
ich, aczkolwiek płytkie, przecie nie jest dla nich problemem, ni kwestyą, tylko 
czemś żywem. Zrozumieliśmy, że nam brak naszego, młodego społeczeństwa, 
w którem byśmy mogli nietylko uczyć się i rozważać przeróżne problemy, lecz 
żyć, z pełni duszy żyć. Wprawdzie w organizacyi „Haszomer11 była zasadniczą 
forma organizacyi patrol, czyli małe społeczeństwo, lecz patrol była zazwyczaj 
CZemś zewnętrznem, czemś, co ułatwiało poruszanie się wielkiej maszyny organi­
zacyjnej. W tę formę, w patrol, należało tchnąć nowego ducha. Patrol musi się 
stać malem społeczeństwem, w którem każda jednostka znajduje swego zbioro­
wego przyjaciela. A temu zbiorowemu przyjacielowi można się zwierzać ze swych 
kęchań i marzeń, ideałów i porywów młodzieńczych. Z tym przyjacielem można 
sic podzielić wszystkiem pięknem i wzniosłem, wszystkiem, co serce rozpiera 
młodzieńca. A o ile patrol prowadzi Żyd, tedy zdąża do tego, by te ideały i ko­
chania jego braci stały się żydowskie, by w żydostwie znaleźli wszystko to,, za 
czem dusza młodzieńca tęskni. Tedy patrol jest młoda, i tedy odżywa w młodych 
sercach członków patrolu żydostwo. A żydostwu zaprawdę potrzeba dużo młodej, 
serdecznej krwi i młodych, bijących serc. Żydostwo musi przestać być dla nas li 
tylko problemem, li tylko kwestyą, suszącą mózgi. Żyjmy po żydowsku !
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P a t r o l  w i ę c ,  j a k o  m ł o d e ,  d r o b n e  s p o ł e c z e ń s t w o  ż y ­
d o w s k i e ,  p o w i n n a  b y ć  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h a  o r g a n i z a c y i  
m ł o d z i e ż y ,  s y n t e z y  „ S z o m r u “ i „Z i r e i - Z i o n u “.

Jest jednak pewna zasadnicza różnica między szomrową forma organiza­
cyjną, a formą organizacyjną młodzieży zachodniej: „Wanderbundu“. Zasadnicza 
ta różnica leży w wycieczkach. Wycieczki „ich“ są „ein Wandern“, są uzupełnię* 
niem ich zebrań pokojowych i tworzą razem piękną, czarowną całość. Szomrzy 
zaś, pracujący przez cały tydzień duchowo, pracują na wycieczkach fizycznie, 
pfężą swe mięśnie i przyzwyczajają się do c z y n u  fizycznego. I tu mamy typ 
chłopca, który z wesołą pieśnią na ustach, kopie swą skautową łopatką ziemię, 
który z słowami Thilim łub Szir-haszirim na ustach idzie na wiosnę w pola i lasy. 
W chwili, gdy u nich wycieczka jest „ein Wandern“, na którem się rozkoszują 
pięknością natury, to szomer n i e  o g r a n i c z a  się do tej platonicznej miłości 
natury. Pracując fizycznie na jej łonie, zbliża się bardziej do Matki-Ziemi. Wy­
cieczka nasza tworzy z młodzieńców dwudziestego wieku, przeduchowionych 

śniących, i z marzycieli ghetta, — ludzi, którzy s ię  umieją realnie patrzeć na
życie, którzy niętylko umieją śnić i marzyć, lecz czynić i tworzyć.

v Isachar R e iss

Haszomer a naród żydowski.
Naród bez młodzieży — to człowiek bez przyszłości, młodzież bez narodu 

— to dom bez fundamentu, to istota bez jakiejkolwiek podstawy fizycznej i mo­
ralnej. W pierwszym wypadku grozi narodowi, znajdującemu się choćby na szczy­
cie potęgi, bezwarunkowy upadek, w drugim razie młodzież musi zginąć i uschnąć, 
jak gałąź odcięta od pnia, bo nie ma skąd czerpać soków żywotnych. W obu wy­
padkach horoskopem na przyszłość —  śmierć.

Młodzież więc i naród to dwa od siebie zależne czynniki, to pierwiastek, 
mogący tylko w większym się rozwijać i istnieć chemiczno-organicznyra związku. 
By tedy młodzież żydowska, wychowywana indywidualnie w Szomrze, mogła się 
rozwijać i istnieć, by była narodowi swemu pożyteczną i by mu dała możność 
organicznego rozwoju i odrodzenia, musi zaistnieć pomiędzy nią a narodem sto­
sunek przyjazny i braterski, m u s i  z a p a n o w a ć ,  wszędzie pożądana, h a r ­
m o n i a .

Zachodzi teraz pytanie, czy taka harmonia istnieje, a jeżeli nie, jak 
i w jakiej formie należy ją sprowadzić.

Na to odpowiedź: Pomiędzy narodem żydowskim a młodzieżą szomrową 
istnieją wprawdzie jakieś łączne nici, ale bardzo słabe 1 w wielu miejsach prze­
rwane. Harmonii więc zupełnej niema. Należy te nici wzmocnić i miejsca prze­
rwane silniej spoić i związać.

U ludu żydowskiego — uważam bowiem lud za rdzeń każdego narodu — , 
przebywającego przez ośmnaście wieków w golusie, męczonego i ciemiężonego, 
zanikło nieco poczucie narodowe, interes socyalny zamienił się w interes indywi­
dualny. W walce o byt na obczyźnie jednostka, nie naród, największą grała rolę. 
Lecz z tem zmaleniem poczucia narodowego, które gdzieś na dnie tliło duszy, 
spotęgowało się niezmiernie inne poczucie, drugi łącznik naszego narodu, jako 
jedynego przedstawiciela mojżeszowej religii, — poczucie religijne. W Bogu, który 
ześle Mesyasza, widział zrozpaczony, apatyczny lud ratunek, Bóg był dla niego 
ostoją, do której przybił w już tonącym okręcie. Lecz ta religijność, to dążenie 
do istoty Boga, uzewnętrzniło się w szeregu rytuałów, nie zastosowanych do wy­
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magań czasu, do stanu epoki. Święta stały się suchą formułką bez życia i uczucia. 
Stan ten trwa jeszcze dotychczas.

Jedna jednak część narodu, młodzież, której danem było choćby tylko 
wglądnąć w pałac zachodnio-europejskiej kultury, która przeszła publiczne szkoły, 
śmiała się z tych dla niej niezrozumiałych, może nawet absurdycznych, rytuałów 
i porzuciła je. W miejsce tej jednak zewnętrznej religii obudziło się u niej owo 
drzemiące poczucie narodowe i z zapałem rzuciła się do pracy narodowej, do 
pracy około najświętszych naszych ideałów. O jednem jednak zapomniała, o tem, 
że oderwała się od narodu własnego, że stała się wprost jego przeciwnem ogni­
wem, jego antytezą. Zapomniała, że przerwała nić, łączącą ją z narodem i że 
w sobie wznieciła stare wprawdzie, ale już nieco spleśniałe czynniki, zrzuciwszy 
niejako z siebie treść duszy ojcowskiej i bratniej. Taką jest cała młodzież ży­
dowska, pracująca około wzniosłych narodowych ideałów, taką jest młodzież 
szomręwa.

Taka jednak młodzież, choć z wytężeniem wszystkich sił około najświęt­
szych ideałów pracująca, nigdy bez narodu całego realizacyi swych ideałów nie 
dokona. O n a  m u s i  s i ę  do  n a r o d u  z b l i ż y ć ,  z n i m  i w n i m  ż y ć  
i p o ł ą c z y ć  p r z e r w a n ą  n i ć !  M u s i  w i ę c  i o n a  p r ó c z  t e j  w e ­
w n ę t r z n e j  r e l i g i j n o ś c i  p r z y j ą ć  i z e w n ę t r z n ą  r e l i g i ę ,  n a ­
t u r a l n i e  w f o r m i e  z a s t o s o w a n e j  do  c z a s u ,  zwłaszcza że ta religia 
zewnętrzna i z innych jeszcze bardzo ważnych powodów jest w golusie konieczną: 
jest łącznikiem między rozrzuconymi po całym świecie Żydami. Które jednak 
rytuały odpowiadają czasowi, to zależy od subjektywnego poglądu każdej jednostki. 
Dla jednego stosunki i stan czasu wymagają n. p. pisania w sobotę lub spożywa­
nia nierogacizny, dla drugiego jest wprost przeciwnie. Święta jednak z pewnością 
odpowiadają czasowi i dlatego należy je zachować, choćby tylko dla interesu na­
rodowego. Musimy dążenie nasze do idealnej wewnętrznej religijności n a  r a z i e  
w g o l u s i e  złożyć w ofierze na ołtarzu Ojczyzny. Nie w w i e r z e  ma Haszomer 
wychowywać swych członków, bo tej młodzież żydowska nie utraciła, ale ma na nią 
wpływać, by dla interesów narodowych, więc najświętszych, u z e w n ę t r z n i ł a  
swą w e w n ę t r z n ą  r e l i g i j n o ś ć  w pewnej przynajmniej mierze, przystoso 
wanej do czasu. Tem się zbliżymy do narodu, tem się z nim zupełnie zzyjemy. 
To zyska nam jego ufność i doprowadzi do wspólnej, silnej, ściśle razem złączonej 
pracy około naszych ideałów.

Tylko wspólna praca, tylko ścisłe zżycie się z ludem i wszystkiem, co ży­
dowskie, da nam potrzebne soki pożywcze, potrzebną energię i siłę, choćby z roz­
paczy wynikłą, do walki z wrogami, do zwycięstwa, które nam utęsknioną wolność 
na ziemi palestyńskiej przyniesie. Leopold Ihaler.

Z. Bernfelda i M. Calvaryego poglądy na żydowski 
problem wychowawczy.

Dotychczasowe zeszyty m iesięcznika „Der Jude“ zawierają m iędzy  
innem i prace, które szczególne powinny znaleść zainteresowanie w  sferach 
naszej m łodzieży i w szystkich ruchem m łodzieży się zajmujących. Omawiają 
wprawdzie stosunki wśród m łodzieży żydowskiej na Zachodzie, zawierają jedna­
kow oż szereg m yśli zasadniczych, niemniej ważnych dla n a s z e g o  ruchu 
m łodzieży.
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W zeszycie t r z e c i m  (czerwiec 1916) um ieszcza Zygfryd B e r n f e 1 d 
obszerny artykuł „Do problemu wychow ania żydowskiego."

Bieg m yśli artykułu jest następujący: U każdego narodu budzącego się 
do nowego życia, wychow anie młodego pokolenia zajmuje pierwsze miejsce. 
U tych narodów, które o r ę ż e m  spodziewają się urzeczyw istnić swe ideały, 
znaczy wychow ywać m łodzież —  uczynić z niej pogotowie orężne. Taki system  
w ychow aw czy nie przyniesie w  d z i s i e j s z y c h  warunkach odrodzenia na­
rodowa żydowskiem u i urzeczyw istnienia jego ideałów. Tylko j ę z y k  n a r o ­
d o w y  może być bronią narodu żydowskiego, bronią, która mu um ożliwi 
wśród obcych św iatów skuteczny stawiać opór destruktywnym wpływem  ze­
wnętrznym. Celem więc n a s z e g o  wychowania narodowego powinno być 
ożyw ien ie w ustach m łodzieży, jako podstawy i przyszłości narodu („U n s e r e 
H o f f n u n g“ nazw ał ją H e r z l )  j e d n e g o  z naszych języków (Bernfeld 
nie decyduje: który). Z r e s z t ą  może system  nasz wychowawczy odpowiadać 
system om  wychow awczym  innych narodów, byleby był wyrażony w języku 
w ł a s n y  m. Odmienne tendencye żydostwa mogą wszakże wytworzyć specy­
ficzne formy dla tegoż system u i wlać weń odpowiednią s o b i e  treść. To się 
jedynie stać może tam, gdzie żydostwo żyje życiem  narodowem w większej lub 
mniejszej mierze. W ięc w zupełności w P a l e s t y n i e ,  a do pewnego stopnia 
także we w s c h o d n i e j  Europie i niektórych centrach Ameryki północnej. 
W Europie zachodniej natom iast (w Niem czech i krajach zachodnio-austrya- 
ckich), gdzie żaden odłam Żydów nie rozm awia językiem  żydowskim, gdzie 
brak koncentracyi i normalnego narodowego życia gospodarczego (które 
w p e w n e j  m i e r z e  istnieje przecież w Europie wschodniej, gdy się weźmie 
pod uwagę cały szereg zawodów specyficznie żydowskich i m ożliwość jako 
takiego w zniesien ia się na drabinie gospodarczej), gdzie wreszcie reakcyjna po­
lityka rządu a l b o .  silna organizacya narodowa nie spajają społeczeństwa ży­
dowskiego —  w tych krajach nie może być m owy o normalnym system ie w y­
chowawczym . A jednak doniosłe m a znaczenie żydowską młodzież Zachodu 
wyrwać ze szponów asym ilacyi, zużytkować dla ruchu odrodzeniowego jej 
energię i o w iele lepsze warunki hygieniczne i gospodarcze, wśród których ona 
żyje w  przeciw ieństwie do m łodzieży żydowskiej na W schodzie. Młodzież ta, 
choć ilościowo mała, pod względem politycznym  i • gospodarczym przedstawiać 
może najsilniejszy odłam narodu żydowskiego.

Warunki kulturalne* społeczne i ekonomiczne, wśród których żyje 
m łodzież żydowska na Zachodzie, nie sprzyjają wcale narodowemu jej wycho­
waniu. S z k o ł a  i r o d z i n a  raczej m łodzież od narodu oddalają, niż doń 
przywiązują. W ięc od m łodzieży s a m e j ,  od jej w o l i  j e d y n i e ,  zależy, czy  
potrafi ona znaleść drogę do żydostwa i oprzeć się choćby najsilniejszym  siłom  
odśrodkowym. Istniejące już zaczątki ruchu narodowego wśród m łodzieży ży­
dowskiej Zachodu —  to pierwsze kroki na tej drodze.

Z powyższego wynika, że budowniczym nowego gmachu wychowania  
żydowskiego może być j e d y n i e  młodzież. Ona tylko, s a m a  d l a  s i e b i e ,  
budowę tę w znieść może. Dlatego też cały system  odpowiadać będzie j e j po­
trzebom i ideałom. Tu będzie m iała m łodzież żydowska sposobność rozwinąć 
swoje zdolności i urzeczyw istnić te marzenia, których nie tylko w szkole roz­
winąć, lecz nawet wypowiedzieć nie może i które bardzo często nie nakrywają 
się z ideałami i marzeniami m łodzieńców nieżydowskich.
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Z ż y c i e  s i ę - m ł o d z i e ż y  z e  s o b ą ,  s t w o r z e n i e  z r z e s z e ń  
S p e c y f i c z n i e  m ł o d z i e ń c z y c h  ( Ju g e n d g e m e i  n s c h a.i t e n )  — 
oto hasło współczesnej postępowej pedagogii, na Zachodzie coraz bardziej 
się urzeczywistniające, wynikłe z rozważania obecnego stanu ludzkości. Tu, 
wśród swoich, w centrum swojskiem  jedynie, ma m łodzież sposobność pie­
lęgnować ideały wszechludzkie, narodowe, ideały piękna, filozofii i religii, zdała 
od m atęryalizm u, obejmującego całe społeczeństwo.

Także m łodzież żydowska cierpi wskutek m atęryalizm u otoczenia. I ona 
pragnie na czas swej młodości żyć życiem  własnem , pięknem i Szczytnem. 
W istniejących już zrzeszeniach ogólnych m łodzieży nie czuje się swojsko. 
Rytm  jej duszy jest i n n y .  Dlatego tęskni za gmachem własnym , gdzie na 
s w ó j  s p o s ó b  pieścić może ideały m iłości i piękności, na s w ó j  
s p o s ó b  ukochać przyrodę, zatęsknić za  bohaterami s w e g o  n a r o d u ,  
czerpać z krynicy w ł a s n e j  kultury. Z krynicy czerp ać.., Bo m łodzież sama 
jako taka wartości nie tworzy, tylko przyjmuje. Jej p r z y w ó d c y  natom iast 
—  to ludzie t w ó r c z y .  Do takich tęskni m łodzież żydowska, by jej drogę wska­
zali do swego narodu, do pracy nad przyszłością jego, różową i św ietlaną. 
P r a w d z i w a  m łodzież obierze jedynie drogę p o z y t y w n e g o  żydostwa.

Czy cała młodzież? Tego d z i ś  osądzić nie możemy. Pójdą tą drogą 
w szyscy godni i szlachetni. Tych dziś jeszcze mało, ale liczba ich ciągle 
wzrasta. Sami zadecydują, w łasny ich, w o l n y  w y b ó r  rozstrzygnie, a nie 
jakikolwiek przymus.. Ruch cały w inien być niejako r e l i g i j n y m ,  przyczem  
r e 1 i g i o oznaczać m a z o b o w i ą z a n i e  i z w i ą z a n i e  s i ę .

Tak powstanie cały szereg większych lub m niejszych grup m łodzieży, 
każda zgromadzona około jednego p r z y w ó d c y  (Fiihrer), który grupie swojej 
nada i n d y w i d u a l n e  piętno. Grupy te pojedyncze złączyć w  jedną silną  
organizacyę, tę wyposażyć w obfite środki materyalne celem  założenia całego 
szeregu instytucyj wspólnych wszystkim  grupom, jak domów zw itkow ych  
w m iastach, górach i nad morzem, placów na zabawy, gry i ćw iczenia sportowe, 
bibliotek, muzeów, kursów instruktorskich, warsztatów, hal gim nastycznych  
i w iele wiele innych —  oto zadania s t a r s z y c h ,  s p o ł e c z e ń s t w a .  
W tym  punkcie, j e d y n i e  w tym, mogą i m u s z ą  starsi m łodszym  przyjść 
z pomocą, by m łodzież swej energii nie zużyła na administracyę, finanse i t. p. 
Organizować zjazdy m łodzieży, wspólne w ycieczki i podróże do Palestyny i ga­
lusow ych centrów żydowskich, układy z towarzystwam i okrętowemi i kolejo- 
wem i i t. p., oto prace dla s t a r s z y c h .

Zachodzi obecnie pytanie: co się stanie z m łodzieżą tak wychowaną, gdy 
d o r o ś n i e .  Jak swoje życie urządzą wychowankowie tego nowego system u? 
Nie ulega wątpliwości, że w ielka ich część swe ż y c i e  zw iąże z narodem na 
Zachodzie, W schodzie lub w Palestynie. Lecz w ielu opuści dotychczasowe oto­
czenie i z uczuciem  boleści, a le nie zwątpienia, z sercem zbolałem, ale nie 
złamanem, opuści kraj jakby marzeń i snów, by wejść w  krainę smutnej i roz­
paczliwej teraźniejszości. Inaczej być nie może. W N i e m c z e c h  s y s t e m  
w y c h o w a w c z y  m ł o d z i e ż y  ż y d o w s k i e j  j e d y n i e  m o ż e  m i e ć  
n a  c e l u  ż y c i e  m ł o d z i e ż y  j a k o  t a k i e  p o  ż y d o w s k u  u k s z t a ł -  
t o w  a ć, ale nie wytworzyć z całej m łodzieży pokolenie dorosłych, dobrych 
Żydów*. W  r e z u l t a c i e  m oże wszakże wychowanie takie wytworzyć typy 
odrodzonych, m ł o d y c h  Żydów, lecz c e l e m  nigdy to być nie może. Można
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starać sit; m łodzież przygotować do takich zawodów, któreby um ożliw iły jej 
przyszłe całkowite zlanie się z narodem, ale rezultaty takich starań zależą 
j e d y n i e  od siły  o r g a n i z a c y i  i środków p i e n i ę ż n y c h .  A tu m usimy  
popaść w konflikt z życiem  gospodarczem Niem iec i celami szkoły niemieckiej, 
które, w  ostatniej linii są przecież natury gospodarczej. Stworzenie natomiast 
własnej s z k o ł y  ż y d o w s k i e j  sprzeciwia się zasadom powyżej przed­
stawionym , streszczającym  się w jednem haśle: m ł o d z i e ż  d l a  m ł o ­
d z i e ż y .  Dlatego też zrezygnować m usimy z wychowania d z i e c i ,  o ile w y­
chowanie r o d z i n n e  jest złe lub niewystarczające. Niema niebezpieczeń­
stwa. Dzieci te, nieco dorósłszy, znajdą się już zrzeszeniach naszej m ło­
dzieży. A gdyby to nawet nie nastąpiło, niema wyjścia, jak długo obecny ustrój 
gospodarczy żydostw a niemieckiego wyklucza m ożliwość przyjęcia całej tak 
wychowanej m łodzieży w ramy swego organizmu gospodarczego. Do celu pro­
wadziłoby jedynie wyrwanie m łodzieży z objęcia gospodarki niemieckiej, a to 
zależy od wzrostu i postępów życia gospodarczego w P a l e s t y n i e .  —

W iłocznem  jest, że Bernfeld wszystkie powyższe rozważania snuje 
jedynie z punktu w idzenia m ł o d z i e ż y  jako takiej, dążenia i potrzeby tejże 
chce dopiero zharmonizować z ideałami renesansu żydowskiego. Dla niego 
istnieje przedewszystkiem  młodzież ze swem  życiem  młodocianem. T e m u po­
św ięca on cały szereg postulatów narodowych, naszem  zdaniem, bardzo 
ż y w o t n y c h .  To, co u Bernfelda w dal się usuwa, co występuje jako m ożliwy, 
ale nie konieczny rezultat pracy wychowawczej, to dotychczas dla ruchu m ło­
dzieży żydowskiej było pierwszym  dominującym celem. Na to dotychczas prze­
dewszystkiem  patrzano, by młodzież w ideałach narodowych wychowaną 
wykształcić na przyszłą, zdrową część społeczeństwa, złożoną z ludzi, z za­
pałem i poświęceniem  oddających się narodowi, młodzież —  w s ł u ż b ę  n a ­
r o d u  dać chciano. (Czy to osiągnięto? —  odpowiedź na to pytanie nie stoi 
w związku z pow yższem i uwagami.) Następnie Bernfeld rezygnuje z wychowania 
d z i e c i  żydowskich w szkołach żydowskich, gdyż te, jak u wszystkich innych 
narodów, przez starszych byłyby kierowane, a nie przez m łodzież samą. Nie 
zastanow iw szy się w  tern miejscu szerzej nad zasadniczą częścią tego po­
glądu Bernfelda, konstatujemy tu znowu chęć ofiarowania ważnych postulatów  
narodowych na rzecz ogólnych.

Bernfeld w ięc nowe nasuwa momenty, które zmuszają wszystkich pra­
cowników na niw ie wychowania naszej m łodzieży do zastanowienia się i zajęcia 
pewnego stanowiska.

Dla ruchu m łodzieży w Galicyi ciekawe są wywody Bernfelda o zrzesze­
niach m łodzieży i ich stosunku do starszych. Cały nasz dotychczasowy ruch 
m łodzieży w Galicyi jest dziełem  li tylko s a m e j  m ł o d z i e ż y ,  b e z  
ż a d n e j  p o m o c y  s t a r s z y c h .  Młodzież narodowa zorganizowana jest 
w małe grupy. W obecnej fazie ruchu większy się kładzie niż dotychczas nacisk 
na zupełne w yżycie się m łodzieży w m ałych grupach („Kwucoth"), z których 
każdń jest niejako r n a ł e m  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  sobie we wszystkiem  w y­

starczającemu

Społeczeństwo żydowskie, nie wyjmując jego odłamu narodowego i na­
rodowo z o r g a n i z o w a n e g o ,  ruchem m łodzieży żydowskiej w Galicyi się 
nie zajmowało. W szystko, co ruch ten w 17 latach swego istnienia wytworzył: 

silną organizacyę m łodzieży całego kraju, regularne zjazdy młodzieży, wy-
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dawnictwa, pisma, biblioteki, warsztaty, hale gim nastyczne, zawiązki kolonij 
wakacyjnych, kursów instruktorskich i organizacyj wycieczek do Palestyny, 
wszystko to m łodzież sama z w  ł a s n y c. h funduszów zbudowała i w ł a s n ą  
p r a c ą  zarządzała. A gdy sobie uprzytomnimy, wiele energii młodzieży tu zu­
żytej zostało na prace, wchodzące w łaściwie w zakres obowiązków s t a r ­
s z y c h ,  a która przyczynić by się była mogła częstokroć do lepszego, g ł ę b ­
s z e g o  w y c h o w a n i a  m łodzieży, —  nie możemy powstrzymywać się  od 
gorzkich z a r z u t ó w  dla starszej części naszego społeczeństwa. Dodać do tego 
tę energię, którą młodzież poświęcała i c i ą g l e  w k a ż d e m  m i e j s c u  
poświęca na prace, które w r ę c z  do starszych należą, bo z m łodzieżą jako taką, 
jej wychowaniem  i kształceniem , n i c  z g o ł a  wspólnego nie mają, ba nawTet 
często jej szkodzą, —  smutny wówczas przedstawia się obraz naszego położenia.

Oby i pod tym względem po wojnie radykalna nastąpiła zmiana.
* *

-X-

W zeszycie s i ó d m y m  (pażdzienik 1916) pisze M o j ż e s z  Ca  W a r y :  
„Uwagi o B lau-W eiss.“ Bratnia ta nasza organizacya na Zachodzie, z którą w e  
W iedniu i innych miastach zachodnio-austryackich bezpośrednio się zetknę­
liśmy, jest owmcem tak niemieckiego ruchu m łodzieży jak i żydowskiego ruchu 
odrodzeniowego. Wśród m łodzieży dzisiejszej —  stwierdza Calyary —  istnieje  
tendencya do zrzeszania się, do tworzenia społeczności ściśle m łodzieńczych  
(jugendgem einschaften). W yrazem  tych dążności jest niem iecki „Wandervogeł“. 
Syoniści niem ieccy stworzyli ż y d o w s k ą  f o r m ę * )  m łodzieńczych zrzeszeń  
i nazwali je „Blau-W eiss“. Tem samem rozwiązali jeden z najważniejszych  
problemów naszego pokolenia: ludzkie i żydowskie w nas. A c h a d  H a a m  
t e o r e t y c z n i e  problem ten rozwiązał: wszystko ludzkie przeżywam y
w formie żydowskiej. ,,B lau-W eiss“ daje m łodzieży odrazu żydowską formę dla 
jej ludzkich dążności. Problem, zda się, rozwiązany. Tak jednak nie jest. Boć 
forma żydowska jest dość niewyraźna. Rozchodzi się teraz o wyraźniejsze za­
rysowanie tej formy, by stała się treścią, by, jednem słowem, wszystko, co 
ogólno-ludzkie, tworzyło z naszem  żydostwem s y n t e z ę .  Lub jak formułuje 
Hugo Bergmann: „W szystko co ludzkie m usi się u nas zakorzenić, wszystko  
co żydowskie przesiąknąć krwią żywego człowieczeństwa."

Ruch „Blau-W eiss“ w swym  dotychczasowym  rozwoju nie wykazał 
w s z ę d z i e  należytego zrozumienia dla powyższego celu. Bardzo wielu jego ( 
kierowników sądziło i sądzi, że przyznanie się dumne do żydostwa i określenie 
z góry ,,B lau-W eiss’u“ jako ruchu żydowskiego wystarczają, że ścisłe i serdeczne 
zżycie się, wspólne wycieczki i zabawy (wszystko to objęte jednem słowem  
„das Wandern" w języku niemieckim, co św iadczy tak wyraźnie o wybitnie  
n i e m i e c k i m  charakterze tego ruchu), należycie pielęgnowane, s a m e  
p r z e z  s i ę  rozbudzą intenzyw ne żydostwo. Ci argumentują: dobry, szla­
chetny człowiek, m u s i  być dobrym Żydem. Jednem słowem: w łonie ruchu 
inny problem wystąpił: co jest ś r o d k i e m ,  a co c e l e m .  Czy tworzymy, zrze­
szenia m łodzieży, by rozbudzić poczucie ż y d o w s k i e j  łączności, czy też. 
rozbudzamy poczucie łączności ż y d o w s k i e j ,  by módz swrobodnie w zrze­
szeniach j a k o  m ł o d z i e ż  się  wyżyć. Calvary sam przyznaje, że jasno od­
powiedź tu jest trudna. Kwestyę całą rozwiązać usiłuje następującem stwier­

*) Wszystkie podkreślenia są nasze (Z. E.)
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dzeniem: „Nasze zrzeszenie (das gemeinsame Wandern) ze wszystkiem i swem i 
wartościami ogólno-ludzkiemi, jest najzwyczajniej formą naszego ż y d o s t w a ,  
zupełnie tak samo jak nasze formy religijne i nowotworzące się narodowe . . .  
Nie potrzebujemy sobie głowy nad tem łamać, że w łaściwie nie jest to forma 
wcale żydowska. To samo odnosi się  początkowo do wielu, jeśli nie do w szyst­
kich form. Forma la staje się żydowską przez to, że w lewam y w nią nasze 
żydostwo i wedle niego ją kształtujemy. A ponieważ „Blau-W eiss“ jest właśnie 
formą żydowską, m usim y go uważać za c e 1 s a m  d l a  s i e b i e ,  całkiem tak 
jak formę religijną, jeżeliby miał mieć jakąś rzeczywistą wartość dla jednostek 
i społeczeństwa. „Blau-W eiss" jest to dla młodego Żyda k a w a ł  ż y d o s t w a  
i nie potrzebuje się 011 wcale nad tem długo zastanawiać."

Dla naszych wycieczek szomrowych ważne są inne zdania Calvary’ego, 
w tym wzwiązku wypowiedziane: „Są środki, dobre środki do dobrego celu, 
które przestają być odpowiednimi środkami z chwilą, kiedy sohie je j a k o  
ś r o d k i  u ś w i a d a m i a m y .  Prowadzący, który wycieczki (das Wandern) 
uważa tylko za środek do pogłębienia żydostwa, nie nadaje się na prowadzą­
cego. Tenże musi się oddawać zabawom i przyrodzie szczerze i bez uprzedzeń, 
doznawać na jej łonie czystych rozkoszy ludzkich, odczuwać jej piękno, by 
młodzież módz należycie wychować."

Czy z takiego wychowania może kultura żydowska czerpać soki twórcze? 
— zapyta niejeden. Calvary widzi w „Blau-W eiss" „jedną z form, która nam  
daje możność przezw yciężenia w nas p r ó ż n e j  d u c h o w o ś c i . . .  A skoro 
młodzież tego kierunku znalazła drogę do wyzw olenia osobistego z bezpłodnego 
i n t e 1 e k t u a 1 i z m u, wówczas i n a c z e j  jednostka pojmować będzie prze­
szłość żydowską i zatęskni za inną formą teraźniejszości żydowskiej." Oży­
wienie św iąt żydowskich wskazuje już na to.

Zastanowić się  wypada nad zasadniczą różnicą ruchu „Blau-W eiss" 
a n a s z e g o  ruchu m łodzieży, tak w formie zirei-zionskiej, jak szomrowej, 
wzgł. obecnie syntetycznej. Calvary w powyższej pracy wyraźną konstatuje 
różnicę m iędzy niem ieckim  ruchem m łodzieży (Wanderbewegung) a angielskim  
ruchem skautowym. Rozstrząsanie pow^yższe m usiałoby w ięc poprzedzić zbadanie 
punktów stycznych i rozbieżnych angielskiego skautu a Szomru. Z. E.

Przegląd.
Głosy europejskie o przyszłości Palestyny.

Straszliwe zniszczenie wojenne, które krwawemi zgłoskami zapisze się 
w historyi w szystkich narodów europejskich, nie oszczędziło i naszego narodu. 
Tysiące zniszczonych egzystencyj żydowskich, tysiące poległych naszych po 
obu stronach frontu, nowe orgie i pogromy w Rosyi, prześladowanie wygnańców  
żydowskich w Anglii i Francyi —  oto główne dla nas wyniki katastrofy euro­
pejskiej. Ale przecie i nie brak św iateł w tej ponurej ciemności. Jednem z takich 
plusów, jakie ostatnie m iesiące wojny ze sobą przyniosły, jest w y s t ą p i e n i e  
k w e s t y i  ż y d o w s k i e j  n a  f o r u m  e u r o p e j s k i e .  Fakt to epokowy 
dla nas już teraz, a jeszcze bardziej na przyszłość. To, o co nadaremnie walczył
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llerzl przez cały ciąg swej działalności, co do dziś dnia było jednem  
z najważniejszych naszych zadań, zrealizowała nagle i dość niespodzianie 
brutalna pięść wojny, która pchnęła m asy żydowskie przed oczy społeczeństw  
europejskich, i nad losem ich każe się zastanowić. Rozpoczął się zaś proces ten 
w łaściw ie z dniem wkroczenia na terytoryum Królestwa Polskiego i Litwy 
wojsk austryacko-niemieckich, które ciem iężonym  tym krajom mają przynieść 
wolność i swobodę rozwoju.

W obu tych krajach żyje prawie pięć m ilionów Żydów w jak najgorszych 
warunkach. System atycznie gnębione przez czynników, rosyjskich, zdane prawie 
jedynie na handel i pośrednictwo a odpychane od wszelkich zawodów pro­
duktywnych, w najnowszych zaś czasach strasznie wskutek antysem ityzm u  
polskiego cierpiące m asy —  szukały ustawicznie ocalenia w emigracyi, która 
szerokim prądem kierowała się dotychczas do Ameryki. Ale jasną jest rzeczą, 
że to rozwiązanie ani odpowiedniem, ani definitywnem  być nie może. Z jednej 
strony i w Ameryce obudzić się musi reakcya przeciw ciągłemu takiemu na­
pływowi mas proletaryatu, czego najlepszym .dowodem szereg niedawno w y­
danych ustaw ograniczających immigracyę, z drugiej zaś strony masy, które 
tam napływają, nie bardzo polepszają przez to swą dolę, gdyż ze zm ianą tery­
toryum bardzo rzadko tylko połączona jest zm iana zawodu, a tylko ten ostatni 
moment radykalną mógłby przynieść naprawę.

Zrozumiałą jest wdęc rzeczą, że żydostwo wschodnie innych, pozytywniej­
szych będzie teraz szukało sposobów polepszenia swego bytu. Wśród całej po­
wodzi głosów powołanych i niepowołanych, słusznych i niesłusznych, żydow ­
skich i nieżydowskich, którg w ostatnich czasach o Żydach wschodnich się po­
jawiły, jest też w iele poświęconych kwestyi ich przyszłości. W ystąpili więc 
jedni z tern zupełnie zresztą nieuzasadnionem  podejrzeniem, że, emigrując 
z Królestwa, zaleją oni państwo niem ieckie, by tam już na stałe pozostać. Myśl 
la w yw ołała potężne wzburzenie, połączone z pewną nerwową obawą, zarówno 
w naukowych jak i politycznych sferach niem ieckich. Pod jej wpływem  
powstała dziwna i' nie bardzo z hasłami w olności ogólnej i swobody harm onizu­
jąca m yśl „G r e n z s c h i  u s s ’ u“, zam knięcia na przyszłość granic dawnego 
państwa niemieckiego przed wszelkim i immigrantami, m yśl propagowana nie­
stety nie tylko przez Niemców, ale i przez niektóre sfery asym ilatorów żydow ­
skich, kierujących się jedynie tylko nizkiem i pobudkami egoistycznemu

Ale pod wpływ em  tej m yśli obudziła się i zupełnie inna, o w iele pozy­
tywniejsza, która dotychczas propagowaną -była tylko w obozie narodowo- 
żydowskim, m yśl przeniesienia m as żydowskich na jakieś odrębne a do nich 
tylko należące terytoryum, na któremby wszystkie zawody w całej pełni stały im 
otworem, na któremby nic nie krępowało swobodnego ich pod każdym względem  
rozwoju. I dopiero teraz zauważono fakt, na który dotychczas nadaremnie sta­
raliśm y się zwrócić uwagę Europy, że w łaściw ie terytoryum takie już istnieje 
i że nad zdobyciem jego pracuje z pom yślnym  wynikiem  od lat przeszło trzy­
dziestu najlepsza część narodu żydowskiego. W ten sposób kw estya pale­
styńsko-żydowska stała się oto kwestyą europejską. Pierwszym , który połączył 
otwarcie m yśl „Grenzschluss’u“ z m yślą syońskiego rozwiązania problemu 
żydowskiego był. Georg F r i t z  w broszurze swej: „ D i e  O ś t j u d e  n f r a g e. 
Z i o n  i s m u s  u n d  G r e n z s c h l u s s . "  (J. F. Lehm anns Yerlag. Mtin- 
chen 1915.) A za nim poszedł cały szereg innych publicystów' i badaczy nie-
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mieekich, którzy m yśl tę rozszerzyli i nad praktycznem jej zrealizowaniem  po­
częli się zastanawiać.

Ciekawą jest rzeczą, że równocześnie z tym procesem w szerokim św iecie  
europejskim szedł zupełnie inny i z zupełnie innych założeń wychodzący  
w św iecie narodowo-żydowskim, który jednakowoż do tego samego doprowadził 
rezultatu. Jak wiadomo, nie znajdywała kolonizacyjna praca palestyńska organi- 
zacyi syońskiej lat ostatnich pełnej aprobaty wszystkich jej członków. Wielka 
liczba tych, co wraz z Herzlem jeszcze pracowali, co podziwiali genialne jego 
plany i olbrzymi rozmach jego akcyj, w zaciętej dotychczas pozostawała opo- 
zycyi. W ystarczy choćby nadmienić nazwiska N o r d a u a ,  K a l i n a  i M a r ­
ni o r k a, by pojąć znaczenie i powagę tej opozycyi. Zarzucano kierownikom  
pracy syońskiej, że wracają do chowewe-syonizm u i że chcą Palestynę skoloni­
zować drogą infiltracyi, co nigdy do zadawalniającego rozwiązania kwestyi 
żydowskiej doprowadzić nie może. Domagano się powrotu do zasad herzlow- 
skieh, do taktyki .dawnego syonizm u politycznego. W szelkie te zarzuty i wy­
magania >— z ezystem  sum ieniem  możemy to twierdzić — żadnej realnej nie 
m iały podstawy. Boć przecie z motyką na słońce porywać się nie można. A tern 
byłoby rozpoczynanie pracy na wielką skalę bez stworzenia jakiejkolwiek kon­
kretnej podstawy ku temu w Palestynie. I dlatego też zupełnie słuszną była 
taktyka, polegająca na dokupywaniu jeszcze jednego kawałka gruntu 
w ojczyźnie, na zakładaniu jeszcze jednej kolonii i jeszcze jednej szkoły, ho 
tylko ońa podstawę taką była w stanie wytworzyć. Dzięki niej powstało w Pa­
lestynie nowe i krzepkie pokolenie, które odporność swą okazało we wspaniały  
-posól) w obecnej wojnie, pokolenie nie zarażone jadem asym ilacyi ani golusu, 
najzdrowsze i najpiękniejsze ze wszystkich odłamów żydostwa. Nie dziw więc, 
że teraz, gdy kw estya przyszłości m ilionów Żydów bardziej, niż kiedykolwiek, 
stała się palącą, w głowach najlepszych naszych powstała m yśl, czyby to 
właśnie teraz, a raczej po wojnie, odpowiednia nie nadeszła chwila do rozpo­
częcia owej lak dawno już pożądanej, szerokiej, na europejską skalę prowa­
dzonej pracy kolonizatorskiej, któraby wszystkich zadowolniła, a równocześnie 
przytułek stały i bezpieczny stworzyła dla wielkiej części biednego, skołatanego 
naszego narodu. Coraz szersze kręgi myśl ta'zatacza i choć nie stała się jeszcze 
oficyalnym  programem organizacyi syońskiej, to jednakowoż ręczą nam za to 
nazwiska takich jej propagatorów, jak B o h  m, T r i e t s c h  i O e 11 i n g e r, że 
próby zrealizowania jej zostaną niezadługo podjęte.

Zarówno więc szeroki św iat europejski, jak i przedstawiciele naszego 
narodu w tej jednej zgadzają się przesłance: s t w o r z y ć  n a l e ż y  c z e na­
p r ę  d z e j w  P a l e s t y n i e  p r z y t u ł e k  d l a  s z e r o k i c h  m a s  Ż y d ó w  
z E u r o p y  W s c h o d n i e j ,  które nigdzie pewnej dla siebie nie mogą znaleść 
przyszłości. >

Jedno teraz tylko zachodzi pytanie: c z y  P a l e s t y n a  r z e c z y ­
w i ś c i e  n a  p r z t u ł e k  t a k i  s i ę  n a d a j e ?  Abstrahujemy w tym wypadku 
w zupełności od momentów uczuciowych, zapominamy na chwilę o tern, że 
jest to przecież ojczyzna nasza, kraj, w którym naród nasz przeżywał najświet­
niejsze swe czasy, i o którym ani na chwilę nie zapomniał w przeciągu dwu- 
tysiąclekniej swej tułaczki. Kierujemy się jedynie tylko względami objektywnymi 
i pytam y: Czy jest ziem ia palestyńska tak dalece żyzną, by módz dać utrzy­
manie 5 do 6 m ilionom  ludzi? W szak od w ielu już lat słyszym y tak ujemne
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zdania w  tym  kierunku, wszak powiadają nam, że ziem ia palestyńska wskutek 
wiekowego zaniedbania i strasznej gospodarki rządu w  zupełności została 
zniszczoną i w pustynię się przemieniła, że brak tam  wody, gleby urodzajnej 
i t. d. i t. d. Czy prawdą są te twierdzenia? Na ten tem at rozpoczęła się otóż 
dyskusya na szpaltach gazet europejskich, pojawił się cały szereg głosów, które 
tem różnią się głównie od poprzednich, że podczas gdy tamte po największej 
części były subjektywne i rzadko tylko popierane realnymi dowodami, to te, 
które wychodzą bez wyjątku ze sfer uczonych i kompetentnych, opierają się na 
cyfrach i operują cyframi, stanowczo więc więcej od tamtych zasługują 
na uwagę.

Z wielkiej liczby głosów tych uwzględniam y w artykule niniejszym  tylko 
najważniejsze. Są one w porządku chronologicznym: dwa artykuły profesora 
P h i ł i p p s o h n a  („Berliner Tageblatt", 1916), odpowiedź prof. W a r .  
b u r g a  (tamże), artykuł prof. B a l i  o d a  („Europaische Staats- und Wirt- 
schaftszeitung", czerwiec 1916) i odpowiedzi nań: T r i e t s c h a i O e 11 i n g o r a 
(„Der Jude“, sierpień 1916).

Twierdzenia prof. P h i ł i p p s o h n a  otwierają horyzonty bardzo ciemne, 
prawie beznadziejne. Palestyna jest według niego krajem zupełnie jałowym i pu­
stynnym , krajem, w którym żyzne przestrzenie do rza‘dkich należą wyjątków. 
Podobnie jak Grecya lub Czarnogóra, nie będzie mogła i Palestyna na żaden 
sposób w yżyw ić więcej jak 40 do 60 ludzi na km2, czyli że maximum ludności, 
jaka się tam zm ieści, jest 1,200.000, a zatem perspektywy rozwoju, wobec dzi­
siejszej 900.000 ludzi liczącej ludności, nadzwyczaj nikłe. W szystkie te zarzuty 
zostały już po części zbite przez prof. W a r b u g a, który w szczególności w y­
kazał, że w Sycylii, której klim at i opady podobne są do palestyńskich, żyje 
3 % m ilionów ludzi, chociaż Sycylia  jest o xh  m niejsza od Palestyny.

Olbrzymie wrażenie wywarł zarówno w świecie żydowskim, jak i nie- 
żydowskim artykuł prof. B a l i o  da,  który ogłoszony został w czasopiśmie, zbie- 
rającem, jak program jego zaznacza, fakty i idee do nadchodzącego pokoju i do 
politycznego i gospodarczego nowoukształtowania stosunków europejskich. Zna­
komity ten znawca międzynarodowej statystyki w tak wspaniały sposób wy­
kazał m ożność osiedlenia w Palestynie sześciu m ilionów ludzi, że —  jak całkiem  
słusznie zaznacza' Trietsch — największe nawet przeszkody i niepowodzenia 
nie mogą rezultatu jego uczynić problematycznym, jeżeli tylko przesłanki choć 
po części są słuszne.

Zasadnicze m yśli artykułu Balłoda są następujące. Stosunki deszczowe 
w Palestynie są dobre. Nawet najsuchsze m iejsca nie mają mniej opadów jak 
Niem cy, a przeciętna masa opadów, 600 do 700 mm przewyższająca Niemcy, 
dorównuje Sycylii i ma przytem to pro, że przypada cała na zimę i dlatego też 
w całej pełni daje się zużytkować. Ponadto m ożna suchsze miejsca nawadniać 
zapomocą bogatych w wodę rzeczek palestyńskich, a przedewszystkiem Jordanu, 
w którymby jednakowoż należało naprzód podnieść zapomocą tam zbyt głębokie 
jego koryto. W ielka liczba kanałów i zbiorników wody, które się dochowały 
z czasów starożytnych, a które tylko nieznacznej domagają się naprawy, 
byłaby znakomitą pomocą w nawodnieniu kraju. Powierzchnię ziemi, odpo­
wiednią, po stosownem znawożeniu, do uprawy zboża, oblicza Ballod n a stę ­
pująco: cały pas nadbrzeżny 250.000 ha, kotlina Jordanu 120.000 ha, Hauran
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400.000 ha, razem przeszło 800.000 ha. Na powierzchni tej osiągnąć można przy 
europejskim sposobie uprawiania następujące plony: pszenicy 1,050.000 ton 
(30 ton na ha), 2,000.000 ton lucerny [trawy szwajcarskiej] (lOton na ha), 600.000 
ton fasoli Soja (30 ton na ha), 30.000 ton włókien bawełnianych (0-6 ton na ha),
50.000 ton nasion bawełnianych (1 tona na ha), 150.000 ton ryżu (3 tony na 
ha), 225.000 ton trzciny cukrowej (15 ton na ha). Produkty te wystarczą do 
utrzymania sześciu m ilionów ludności, zwłaszcza, że 2,000.000 ton lucerny da 
w yżyw ienie dla 400.000 krów, nie licząc już innego materyału, jak 
jęczmień, fasola i odpadki ryżu, które dają odpowiedni pokarm dla bydła. Na 
głowę ludności przypadałoby w takim razie rocznie 160 kg pszenicy, 53 kg 
mięsa, 25 kg ryżu i 3 7 % kg cukru, które to cyfry po części dorównują kon- 
sumpcyi niemieckiej, po części ją przewyższają. Paszy dla bydła pociągowego 
nie trzeba, gdyż cała praca na roli dałaby się w Palestynie wykonać zapomocą 
maszyn elektrycznych, przyczem do uprawy 800.000 ha potrzebahy było tylko
56.000 m ężczyzn i 28.000 kobiet. W yższe swe potrzeby mogłaby ludność zado- 
wolnić przez uprawianie drzew owocowych, do czego się  nadzwyczajnie nadają 
góry palestyńskie, zw łaszcza te, które są pokryte warstwą. Wari, bardzo tam 
powszechną. Podczas gdy ęałe zboże musiałoby, dla utrzymania ludności, po­
zostać w’ kraju, możnaby owoce wywozić, a tern samem osiągnąć wielki zarobek.

A teraz przechodzimy do obliczenia kosztów tego wszystkiego. Przede­
w szystkiem  koszta ziemi. Domeny państwowe możnaby nabyć na spłaty od 
rządu tureckiego, wakkuf (mahometańskie grunta kościelne) trzebaby wydzier­
żawić, bo sprzedaż ich jest niedozwolona, grunta prywatne należałoby kupić 
po cenach zwykłych w'kraju. W szystko to razem kosztowałoby około 300 do 
350 m ilionów marek. Ludność dotychczasowa mogłaby przytem pozostać przez 
pewien czas w kraju do pomocy dla nas, a  później znalazłaby stosowne zajęcie 
w Babilonii, nad której podniesieniem z pewnością rząd turecki po wojnie 
będzie pracował. (Rozumie się, iż jest to pogląd Balloda, nie nasz. My uważamy, 
iż w Palestynie zaw sze jeszcze dosyć znajdzie się miejsca dla nas i dla pobra 
tymczej ludności arabskiej, której z kraju wyganiać nie m yślim y). Koszta 
sztucznego nawTodnienia: 400 m ilionów marek; m aszyny elektryczne (pługi, 
przewrody, światło, koleje): 120 m ilionów; domki z urządzeniami 160 milionów' 
(Ballod wychodzi z założenia, że wobec taniości materyału nie powinien domok 
chłopski wr Palestynie, przez 20 lat istniejący, kosztować więcej jak 1000 marek); 
nawóz sztuczny 40, a nasiona 30 m ilionów marek. W szystkie te liczby razem 
dodane- dają jako sumę 3 5 0 0 m i l i o n ó w  m a r e k .  Jeśli się pomyśli, ile m i­
liardów kosztowała dotychczas nic nie budująca a wszystko niszcząca wojna 
obecna, i porówna to z obliczeniam i Balloda, to serce ściska się boleśnie. Wszak 
za część tylko nieznaczną tych sum potwornych możnaby zbudować przyszłość 
całemu narodowi.

Artykuł Balloda był dla wszystkich jakby objawieniem. Wprawdzie nie 
wszystko jest tam słuszne, wiele cyfr skorygowanych zostało przez Trietscha 
i Oettingera, ale całość tak jest logiczna i tak wspaniale przeprowadzona, że 
przekonać musi każdego, choćby największego niedowiarka. W szystkie jego prze­
słanki zostały w całej pełni potwierdzone przez takiego znawcę Palestyny, jak 
Trietsch, który nadto podkreślił, jak odpowiednią byłaby ta wielka kolonizacya  
wobec uczucia .solidarności żydowskiej, które dotychczas stało na przeszkodzie 
Zakładaniu małych a odległych od siebie kolonii, a zarazem Zaznaczył, że
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m ożnaby ewentualnie cały program Balloda zredukować do dziesiątej, a nawet 
do setnej części, coby w zupełności -podstaw jego nie naruszyło.

Pozostałaby tylko do rozwiązania kw estya kapitału, do kolonizacyi takiej 
potrzebnego, i system u samej kolonizacyi. Projektów tu wiele. B a l l o d  sam 
spodziewa się, że całą sprawą zajmie się w ielki kapitał europejski, który do­
stateczną gwarancyę znajdzie w  tem, iż prawie każdy z Żydów wschodnich ma 
jakąś posiadłość, jakiś sklepik lub domek, wartość pewną posiadający, argument 
za niebardzo pewny przez Oettingera uważany. T r i e t s c h  sądzi, że osiedlenia  
m as żydowskich w Palestynie podejmie się chętnie kapitał w  gospodarce wo­
jennej inwestowany, bo przecie i to będzie przejściem do błogich czasów pokoju. 
Najrealniejszym  jednakowoż wydaje się B ó h m a  projekt powołania do życia 
w Ameryce wielkiego towarzystwa kolonizacyjnego, któreby całą sprawę ujęło 
w swoje ręce. („Grossziigige Palastinaarbeit** w „Jud. Nationalkalender“ 1916.) 
Są to jednak kwestye uboczne, należące do samego wykonania. Najważniejsze 
to, że sam a m yśl, że samo hasło rzucone zostało w  św iat europejski. Dziwne  
tylko, że w najkonkretniejszej formie w yszło ono od nie-Żyda, od niemieckiego 
profesora.

Stoimy dziś w  przededniu ważnych wypadków w świecie żydowskim. 
Najbliższe lata wykażą, czyśm y dorośli do wielkości czekającego nas zadania. 
Ale n ie  od nas tylko zależy wyw alczenie sobie ostateczne ojczyzny i przyszłości. 
W iele zależy też od tego, jakie stanowisko zajmą wobec nas w najbliższych  
latach ludy europejskie. Powiadają, że na kongresie narodów uciem iężonych  
w L o z a n n i e  największe wrażenie zrobiła m owa Żyda, A b e r s o n a .  Nic  
w tem dziwnego. Gdyby ten człowiek* wogóle nie był mówcą, gdyby tylko suche 
w yliczył fakty z historyi dwóch tysięcy lat naszego golusu, toby słuchaczom  
m usiały włosy stanąć na głowie. Żaden naród tak wiele nie wycierpiał mąk 
i upokorzeń, co my. Z jednego kraju gnano nas do drugiego, zamykano przed 
nami wszelkie drogi życia, upadlano nas na każdym kroku i traktowano jak 
zwierzęta, a  czasem i gorzej, Ale m yśm y mimo tego nie upadli. I dziś, w chwili 
katastrofy światowej, zwracamy się do wszystkich, bez wyjątku, narodów Europy, 
i żądamy rekompenzaty za tę gehennę, którąśmy z ich w iny przebyli. Nie 
żądamy jałm użny, sam i sobie byt nasz ,i ojczyznę wyw alczyć możemy, żądamy 
tylko s y m p a t y i  d l a  n a s z e g o  d z i e ł a  i p o m o c y  t a m,  g d z i e  m y  
s a m i  s o b i e  w y s t a r c z y ć  n i e  m o ż e m y .  Niech te mocarstwa, które dziś 
Polskę do życia powołują, i nam wynagrodzą naszą mękę i nasze upokorzenia!

A jeśli wojna europejska nię tylko negatywne wyda rezultaty, to pomnoży 
się w- najbliższych latach św iat cyw ilizow any o jeszcze jeden szczęśliw y  
a wielki naród!

Lobnitz, w listopadzie 1916. A. Tartcikowet.

Z czasopism żydowskich i nieżydowskich.
Der Jude. Eine Monatsschrift. Herausgeber Dr. Martin B u b e r .  11. Lówit. 

Yerlag Berlin-W ien. (Zeszyt I— 9. K wiecień— Grudzień 1916.) W artykule 
wstępnym pierwszego zeszytu przypomina B u 1) e r, że tytuł „Der Jude“ nie jest 
nowy. Kiedy Gabryel Biesser rozpoczął w roku 1832 wydawnictwo czasopisma, 
poświęconego „religii i wolności sumienia**, nazwał je tem . samem mianem. 
Atoli pod pojęciem „Żyd“ rozumiał bojownik równouprawnienia żydowskiego 
co innego, aniżeli dzisiejsza generacya młodo-żydowska, walcząca o pogłębienie 
idei narodowej w  żydostwie i o żywą treść żydowską w życiu naszej spo­
łeczności, -— generacya, która w Marcinie Buberze widzi jednego z najwybitniej­
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szych swych przywódzćów dachowych, lłiesser  kruszył kopie >v obronie 
j e d n o s t k i  żydowskiej, dla której chciał wyw alczyć pełnie praw politycznych  
i obywatelskich, —  Buber ma na m yśli Żyda, jako przedstawiciela i wyraziciela 
narodowości żydowskiej i jej zadania ogólno-ludzkicgo. „Nie żądamy — powiada
—  wolności sum ienia dla członków pewnego wyznania, lecz żądamy wolności 
życia i pracy dla uciskanej społeczności narodowej, żądamy, aby społeczność 
ta, którą, się -dziś w przeważnej jej części traktuje jako bezsilny przedmiot w y­
darzeń dziejowych, wolnym  się stała podmiotem swego losu i swego, dzieła, 
w tym celu, aby wypełnić była zdolna swój urząd wobec ludzkości.“ Stuletni 
rozwój m yśli żydowskiej znajduje w tem przeciwstawieniu plastyczny wyraz: 
Riesser —  Buber, z kosmopolityzmu epoki emancypacyjnej —  do nacyonalizmu. 
skąpanego w krynicy najczystszego człowieczeństwa. Co za wspaniała ewolucyaj
—  Lecz cóż-m am y rozumieć pod żywą treścią żydowską, pod istotnem pogłę­
bieniem  naszego nacyonalizm u? Na to odpowiada llugo B e r g m a n n  („Der 
judische Nationalism us nąch^dem Kriege.“ Zeszyt 1.) przypomnieniem, że hasło 
n a r o d o w e g o  żydostwa oznaczało w gruncie, zwłąszćza w przeciwstawieniu  
do żydostwa religijnego, powrót do ś w i e c k i e j ,  z i e m s k i e j  rzeczywistości 
żydowskiej, czyli odwrót od żydostwa abstrakcyjnych formułek do konkretnego 
człowieka żydowskiego. „Syonizm chciął Ż y d ó w  uczynić lepszym i i szczęśliw ­
szym i, i dlatego m usiał dyrektywy swego działania wydedukować z potrzeb 
■(naturalnie także i nieódczuwanych) tychże ludzi." Dążyć do pogłębienia 
żydostwa znaczy w ięc walczyć o wyższe człowieczeństwo jednostek żydowskich, 
których czyn  i dzieło w. sumie swej jest właśnie . żydostwem. Każde ludzkie 
uczucie, każda ludzka treść musi stać się naszą, żydowską, każda zaś żydowska 
treść m usi w  pulsach swoich m ieć „żywą krew żyjącego człowieczeństwa". 
Syonizm  zaś, w rozumieniu Bergman na, przedstawia się jako zorganizowana 
wola żydostwa do społeczności. Celem jego ostatecznym  jest stworzenie wyższej 
formy współżycia żydowskiego. W związku z temi myślam i stoi artykuł 
Oskara E p  s t e i n  a („Grundsatzliches zur zionistischen Gegenwartsarheit." 
Zeszyt 2.). Pierwotnie żądano —  wywodzi autor — od ogółu syońskiogo w y­
łącznie datków pieniężnych. Następnie postawiono już bardżiej osobiste żądanie 
w tym kierunku, że syoniści nie powinni należeć do obcych stowarzyszeń na­
rodowych. Lecz aby przejść od „nacyonalizmu f o r m a l n e g o "  do „nacyo­
nalizm u i s t o t n e g o " ,  należy uczynić jeszcze krok dalszy. Epstein cytuje 
Bergmanna: „Jesteśm y Żydami nie przez co innego, jak przez to, że jesteśm y  
ludźmi żydowskiego narodu, a nasze człowieczeństwo jest naSzem żydostwem." 
Stąd w ypływ a postulat syntezy momentu narodowego ze społecznym, postulat 
solidarności, której przesłankę stanoivi bezustanna i niezmordowana praca

. m iędzy współziomkami i dla nich. Tylko taka solidarność może Wytworzyć ów 
„ńacyónatizm  istotny", t. j. nacyonałizm , któremu nie. chodzi o uwydatnienie 
różnic zewnętrznych („formalny"), lecz o łączność w rzeczywistych stosunkach 
życiowych. Stąd dalej żądanie (autora, Bergmanna, Broda i im pokrewnych), 
aby w ramaph narodowych organizacyj jednostka zaspakajała wszystkie swe 
potrzeby ludzkie i społeczne,. lak aby moment narodowy nie biegł o b o k inte­
resów jednostki, lecz zlał i stopił się z nim i w jedno. —  Zasadnicze uwagi 
o narodowości, .jej istocie i zadaniu wypowiada wkońcu Buber z  okazyi polemiki 
z Hermanem Cohenem („Begriffe und Wirklichkeit." Zeszyt 5. i „Zioń, der Stąat 
und die Męńschheit." Zeszyt 7.). Oba te artykuły są wprawdzie .polemiką, ale 
polemiką, sięgającą w  regiony najwyższych zagadnień ludzkich i dotykającą 
w  sposób, w jaki głębię m yśli i piękno formy zjednoczyć potrafi tyłkó Buber —  
najistotniejszych kwestyj naszego nacyonalizmu*). Narodowość (Nationalitat) 
nie jest li tylko faktem naturalnym (Naturtalsache) —  jak twierdzi Cohen, 
odróżniający to pojęcie od pojęcia „Nation", które to ostatnie identyfikuje z po­
jęciem „państwa" -—, lecz rzeczywistością historyczną i etycznem  zadaniem. 
Narodowość jest rzeczywistością ducha i etosu, i tó w dwojakiem znaczeniu: 
w historyi i w naszem  osobistem życiu i zadaniu. Idei m esyańskiej, której szer­

*) Właśnie pofawiły się oba te artyknły, pomnożono o kilka, not, jako osobna broszura: 
M a r t i n  B u b e r ,  Yólker, Staaten, und Zion. Kin Brief an Hermann Cohen und Bemer- 
kungen zu seiner Antwort. i917. II. Lowit Yerlag, Berlin und Wien. (48 sir.)
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mierzem chce być Cohen, nie zwalcza bynajmniej syonizm . Zwalczamy tylko 
karykaturę m esyanizm u, która pod jego płaszczykiem gloryfikuje rozsypkę, 
upadek i bezdomność narodu żydowskiego jako coś absolutnie wartościowego. 
I m y dążym y w ostatnim  rzędzie do zbawienia całej ludzkości, ale sądzim y, że 
zadanie to potrafimy spełnić jedynie jako naród odrodzony na własnej glebie. 
„Brak nam kraju —  pisał Hess w roku 1864 — , aby urzeczywistnić historyczny  
ideał naszego narodu, który przepowiadali w szyscy nasi prorocy." „Dążenie do 
„ojczyzny" jest narodowem —  powiada Buber — ; dążenie zaś przyszłej naszej 
ojczyzny będzie m usiało być ponadnarodowem. Chcemy Palestyny nie „dla 
Żydów": chcem y jej dla ludzkości, gdyż chcem y jej dla urzeczyw istnienia  
żydostwa." Urzeczywistnić m isyę żydowską nie znaczy bowiem, w nędzy m o­
ralnej i fizycznej wegetować m iędzy narodami i w s ł o w a c h  wychwalać im  
ideały żydowskie, lecz spełnić nasze zadanie wobec ludzkości znaczy, w  c z y ­
n a c h  skrystalizować nasze m yśli, naszą służbę bożą —  s t w o r z y ć  s p o ­
ł e c z n o ś ć  l u d z k ą  w e d l e  n a s z e g o  i d e a ł u .  Kłamstwem jest, jakoby 
prorocy pod m isyą rozumieli rozsypkę i w ieczny pobyt Izraela wśród narodów.
Przeciwnie, m isyę łączyli z pozbieraniem „reszty" Izraela na górze S y o n .--------
„Der Jude“ nie zasklepia się jednak do pewnych kierunków w m yślowem  ujmo­
waniu istoty żydostwa; służąc „żywem u żydostwu", nie odwraca się od żadnego 
przejawu życia żydowskiego i m yśli żydowskiej. Jest to zasługą Bubera, którą 
należy podkreślić, że nie nadał pismu zbyt jednostronnego charakteru, czego się 
niektórzy obawiali i co mu, niesłusznie, jeszcze leraz niektórzy zarzucają (zob. 
Standa artykuł w „Morii" z listopada 1916). „Der Jude“ p o s i a d a  przytem  
swój własny, wybitny i jednolity charakter, —  który polega na traktowaniu 
w s z e l k i c h  spraw żydowskich sub specie najw yższych zadań i najistotniej­
szego powołania ży d o stw a . W dotychczasowych dziewięciu zeszytach dał
nam nowy m iesięczpik daki ogrom i takie bogactwo materyalu, że najpo- 
bieżniejszy referat m usiałby przekroczyć ramy tego artykułu. W ystarczy  
wspom nieć z palestynografii prace Bóhma, Nawratzkiego, Oettingera, Ruppina, 
Trietscha, —  z ekonomiki żydowskiej: Leszczyńskiego, Leona Rosenberga,
z historyografii: Dubnowa, R. Salmana, —  o problemie wychowania narodo­
wego: Broda, Zygfr. Bernfelda, E liasza Auerbacha, M. Calvaryego, —  z dziedziny  
polityki żydowskiej: M. Bileskiego, Juliusza Bergera, Maksa Rosenfelda, Fr. M. 
Kaufmanna, M. .J. Bodenheimera, Gustawa Landauera, —  krytyki literackie:
M. Ehrenpreisa, Sal. Schillera, J. Klatzkina, i t. d. i t. d .  Możemy być
Oumm na m iesięcznik „Der Juue . sp ełn ia  on zresztą, poza swojem zadaniem  
niejako wewnętrznem , także i ważne zadanie na zewnątrz: daje wobec Europy 
godne świadectwo o odrodzonej m yśli żydowskiej i odradzającem się żydostw ie.

W. B.

Freideutsche Jugend. Eine Monatsschrift, herausgegeben im Auftrag des 
Verbaiules der Freideytschen Jugend. 2. Jahrgang. JO./ll. Heft. Okt.-Nov. 1916 
(Freideutscher Jugendcerlag Adolf Saal, Hamburg 23). Podwójny zeszyt niniejszy  
poświęcony jest w całości stosunkowi m łodzieży niemieckiej, skupiającej się  
w organizacyi „Freideutsche Jugend" (zob. w  tym zeszycie „Morii" artykuł 
Dra Bernfelda), do kwestyi żydowskiej. W artykule wstępnym  informuje re­
daktor pisma i jeden z kierowników organizacyi, Knud A h l b o r n ,  o dotych­
czasowym stosunku m łodzieży wolnoniem ieckiej do Żydów i sprawcy żydowskiej. 
Z wyjątkiem austryackiego „Wandervoglu“ i kilku grup Związku studentów  
abstynenckich, które uchw aliły nie przyjmować Żydów na członkówy sam a  
organizacya. jako taka nie wypowiedziała się w  kwestyi żydowskiej. Jednakowoż 
i wspom niane grupy wstrzym ały się od wszelkiej agitacyi antyżydowskiej i od 
propagandy swego stanowiska u innych związków wolnoniem ieckich. Nie 
brakło wprawdzie gwałtownych głosów, domagających się zasadniczych uchwał 
w kierunku bezwzględnie antysem ickim , mimoto kwestya pozostaje dotychczas 
nierozstrzygniętą, a dyskusya, z om awianym  zeszytem  właśnie rozpoczęta, ma 
służyć do jej rozświetlenia. A h 1 b o r n zdaje sobie z góry z tego sprawę, że nie  
będzie to rzeczą wcale łatwą, ale wydaje mu się (i słusznie), że już samo usiło­
wanie wniknięcia w ten tak ważny i zasadniczy problem, stanowić m oże  
pierwszy krok na drodze do oryentacyi. —  W  istocie zastępują poszczególni
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autorowie stanowiska najzupełniej różne i wręcz sobie nieraz przeciwne. Do 
głosu dochodzi przedewszystkiem  Paweł de L a g a  r de ,  z którego dzieł redakcya 
wybrała kilka odnośnych m yśli. Lagarde, brat duchowy Wagnera i Cham­
berlaina, twierdzi, że „Żydzi jako Żydzi są ciężkiem  nieszczęściem  dla każdego 
narodu europejskiego." Z Niemiec muszą albo wywędrować albo stać się Niem­
cami. Lagarde odrzuca hasła humanizmu i zachowuje się absolutnie wrogo 
wobec t. zw. „ducha czasu": tylko w  rasowej swej czystości zdołają Niem cy, 
„serce Europy", spełnić swą misyę. Jednem z wielu zadań niemieckich jest, 
rozumie się, uchronić Europę od destrukcyi żydowskiej. —  Zupełnie inny duch 
wieje z rozprawy głośnego w ostatnich czasach profesora monachijskiego, Fryd. 
W ilh. F o r s t e r a .  Dla niego streszcza się problem żydowski (o ile tenże ob­
chodzi Europę) w następujących pytaniach: co mogą Żydzi dać kulturze, —
0 ile mogą uzupełnić jednostronność aryjską — i jakiego rodzaju antidotum po­
trzebują przeciwko swoim własnym  jednostronnościom? W przeciwieństwie do 
Chamberlaina, który uważa rasę aryjską za jedyną twórczynię prawdziwej
1 wartościowej kultury ludzkiej, widzi w niej Forster duże jednostronności 
i niebezpieczeństwa. W szędzie, gdzie Aryjczycy skazani są na samych siebie, 
tam albo popadają w oderwaną od świata spekulacyę (Indye), albo gubią się 
w  kulcie piękna (Grecya), albo wreszcie biorą życie bez żadnych celów ideal­
nych i rozpływają się w adoracyi nagiej, brutalnej siły (Rzym). Tragizmem  
aryjskości jest oderwanie św iata metafizycznego (nadzmysłowego) od św iata 
fizycznego. Człowiek aryjski wzdraga się instynktownie przed traktowaniem  
konkretnych spraw swego życia ze stanowiska swego idealizmu. Rzeczywistość 
życia idzie u niego swoim torem, a świat idei znów swoim. Żydostwo stanowi 
pod tym względem dopełnienie jakoteż i antidotum aryjskiego rozdwojenia 
m iędzy duchem a życiem . „W czasach swojej wielkości był geniusz żydowski 
w zniosłym  wykładnikiem  proroczego przeświadczenia o niewidzialnych fun­
damentach życia, a zarazem głęboko owładnięty pragnieniem, fundamenty te 
zrealizować w rzeczywistem  życiu i prawdę bożą przenieść ze św iata czystego 
ducha w t e n  świat. Żydostwo rozwinęło do nieporównanej doniosłości i kon- 
sekwencyi wiarę w zależność wszelkiego naszego życia i czynu od duchowych 
kategoryj." Ta tendeneya nie zaginęła i w epoce talmudycżnej, a obecnie zna- 
chodzi się  w gminach żydostwa wschodniego. W żydostwie zachodniem są 
wyrazem tej niewygasłej tendeńcyi żydowskiej dążenia żydowskie w kierunku 
społecznej sprawiedliwości i ideałów ogólno-ludżkich. —  Chrześcijański ideał 
boga-człowieka jest dalszym  ciągiem hebrajskiego ideału królestwa bożego na 
ziemi. Historya dogmatu chrześcijańskiego nie jest, jak Chamberlain twierdzi, 
bezustannem  fałszowaniem  idealizmu aryjskiego przez m ateryalizm  semicki, 
lecz nieprzerwanem wzajemnem wyrównywaniem  dwu historycznych krań- 
eowości. Chrześcijaństwo nie jest tylko filozofią, jak m yśleli gnostycy (i Cham­
berlain), którzy chcieli mu odebrać istotną jego treść: inkarnacyę (słowo stało 
się ciałem). Buddha wypowiada przy kwiatach lotosu abstrakcyjne senteneye  
— Chrystus idzie do Jeruzalem i ponosi śmierć krzyżową. —  W odpowiedzi 
na to wszystko wskazuje antysem ityzm  na współczesne, wykorzenione żydostwo 
zachodnie. O tern ostatniem  wypowiada Forster (znane nam już skądinąd) trafne 
i głębokie słowa: „Der Jude kann hóher steigen, aber auch tiefer fallen ais die 
anderen Yólker. Man darf sagen: Juden sirid die allergemeinsten und die aller- 
edelsten Menschen." Lekarstwo na błędy żydowskie widzi autor, idąc w  tym  
kierunku za filozofem rosyjskim Sołowjewem, w chrześcijaństwie. (Teorya czysto 
abstrakcyjna, z którą w pobieżnym referacie nie m ożem y oczywiście pole­
m izować.) Za najwybitniejsze błędy w wykorzenionem żydostwie zachodniem  
uważa zaś Forster (słusznie!): 1. kult własnego ja, przybierający nieraz wprost 
odrażające formy, i 2. przenikającą wszystko tendencyę i chęć zysku. „Ten sam  
Żyd, który wedle swej najistotniejszej natury nie należy bynajmniej do świata 
egoizmu, lecz, jako człowiek religijny, potrafi ponosić większe i cięższe ofiary 
jak inni, tenże sam Żyd, jako człowiek wykorzeniony i odstępca, bardziej popada 
demonowi świeckiej pożądliwości, niż dusze mniej intezyw ne. Tu leży tajemnica 
wielkości i zepsucia Żydów." Forster jest na tyle sprawiedliwy, że z histo­
rycznego punktu w idzenia znajduje zrozumienie i wyrozum ienie dla błędów  
żydowskich, i dochodzi do postulatu, który możemy w zupełności podpisać:
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„Nie ulega wątpliwości, że wewnętrzne przezwyciężenie ghetta musi być naj- 
bliższem  wielbieni zadaniem  żydostwa.“ (Bohater dramatu Herzla „Das neue 
Ghetto" woła: „Die ausseren Schranken [des Ghetto] mussten von auśsen hin- 
weggeraumt we eden —  die inneren m iissen wir abtragen. Wir selbst! Aus uns 
heraus!") Rozprawa prof. Forstera, zawierająca cały szereg m yśli o zasadniczem  
znaczeniu (m ogliśm y je tu tylko z gruba naszkicować), zasługuje na naszą in~ 
tenzyw ną uwagę. —  W dłuższej pracy ,,Dię Judenfrage und das Problem des 
R assenw ertes“ zajmuje się Fritz L e n  z kw estyą rasowości ze stUnoWiska teóryi 
dziedziczności Jerzego Mendla. Autor jest za utrzymaniem ras i konstatuje, że 
jak długo Żydzi są Żydami, tak długo nie stanowią niebezpieczeństwa dla ras 
nieżydowskich. Niebezpieczeństwem  nie jest zresztą żydostwo jako takie, lecz 
pewne zwyrodnienia żydostwa. Autor. nie. jest ani anty- ani filosemitą. Jest zą 

Utrzym aniem  swojej rasy i dlatego przeciw m ałżeństwom  m ieszanym  i asym i- 
Jacyi. W artykule p. t. „Nationales Judentum" usiłuje towarzysz nasz 
Mojżesz C a 1 v  a  r y dać m łodzieży niemieckie j pojęcie o istocie ruchu młodo- 
żydowskiego. Schodzi się z poprzednim autorem na jednej platformie, kiedy 
powiada, że Żyd narodowy widzi ostatnią wartość wszelkiego rozwoju kultury 
nie w m ieszaninie ras, lecz w samodzielnym rozwoju specyficznych każdemu 
właściwości. —- W rubryce „Freie Aussprache" wypowiada się o. kw estyi 
żydowskiej szereg członków organizacyi, przyczem zauważyć się daje tendeneya 
redakcyi, aby filo,- anty- i asem ici równomiernie doszli do głosu. Kilka cha­
rakterystycznych powiedzeń! Albert B r e l l :  „Jak długo mamy w Niemczech 
żydowskich Niemców', tak długo, będziem y m ieli i antysem ityzm .“ Werner 
S c h a b e r  t: „W andervogel żywi dla pojedynczego Żyda m iłość i poważanie, 
do ogółu Żydów staje w pełnem wstrętu przeciwieństwie." J. C. F r i e d r i c h : 
Co nas wobec Żydów czyni w t walce konkurencyjnej słabszym i, to nie rezultat 
„specyficznie degenerującego wpływ u żydowskiego, lecz nasze własne specy­
ficzne narodowe błędy: indywidualizm  niem iecki, upór, niezgoda, m arzycielsfwo, 
romantyka, pociąg do egzaltacyi, utopijności, skłonność do alkoholu i pijaństwa." 
J i u h l m a n n :  „Mojem zdaniem są ganione przez nas właściwości żydowskie 
mniej skłonnościami pierwotnemi, jak rezultatem losów' dziejowych tego n ie­
szczęśliw ego narodu . . .  C o b y  p o w s f a ł o  z k t ó r e g o k o l w i e k  s z e ż e  p u 
n i e.m i e c k i e g o,, k t ó r y.b.y p r z e z  d w a  t y s i ą c l e c i a  b y ł .  p r z e ś l a ­
d o w a n y ,  u c i s k  a'n y,  t r a t o w a n y ,  w y s y s a n y ,  s k u p i o  n y  n a  n a  j- 

' c i a ś n i e j s z 6 j p r z e s t r z e n i ,  o d c i ę t y  o d  w s z e l k i e g o  n a t u r a l ­
n e g o  z a j ę c i a ? "  Dla kompletu mamy i głos Żyda (Maks B o n d y ) , . który 
przejmuje serdecznym wstrętem: golusowość w - duszy, a hasło „deutsch-adlig" 
na ustach. —  Na tern kończy się dyskusya na temat kw estyi żydowskiej 
w obecnym zeszycie. Hedakcya zapowiada jeszcze ciąg dalszy, na który jesteśm y 
rzeczywiście ciekawi. W każdym  razie stanowić będzie dyskusya we „Frei- 
deutsche Jugend", obok pam iętnej jeszcze debaty w „Kunstwrart‘‘, jeden z najr 
bardziej zajmujących i wartościowych przyczynków' do poznania stosunku spo­
łeczeństwa niem ieckiego do problemu żydowskiego w Niemczech. b.
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M a 11 h i a s M i e s e s : Die Entsłehungsursache der jiidischen Dialekte

— Yerlag R. Łówit. Wien 1915, -p-
Jak każda większa czy m niejszi rozprawa Mateusza Miesesa, przykuwa

i obecna większa jego praca śmiałymi rzutami, ogromem wiedzy i werwą pi­
sarską. Można się z autorem godzić co do zasadniczych ujęć zagadnienia, lub 
stanąć na wręcz przeciwnem stanowisku, książka jego ma to w sobie, że pobudza 
myśl i zainteresowanie dla poruszonego problemu. Mveses łączy w sobie, póle*- 
miczną żyłkę i werwę publicysty z rozległa wiedzą uczonego i tern wyrasta ponad 
poziom tej wielkiej rzeszy „pisarzy14 żydowskich, którzy przeważnie bez grun­
townego przygotowania rozpisują się błyskotliwie po łamach czasopism lub.
w' osobnych broszurach. Uczony-pubłicysta uderzy często intuicyjnie w sedno 
rzeczy tani, gdzie długo daremnie sili się badacz. Siłą takiego typu pisarskiego,
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jakim jest Mieses, jest sprawność syntetyczna w ujęciu nagromadzonego mate- 
ryału o danym przedmiocie. Słaba stroną: zbytnia poćhopność do hipotez i do 
jednostronnych ujęć problemu. Zwłaszcza tam. gdzie uczonemu publicyście wy­
padnie się borykać z problemem, dla którego dostatecznie jeszcze nie rozorałą 
ręka badacza zakrytych lawą wieków materyalów. Bardzo wyraźnie występują te 
momenty w ostatniej pracy Mieseśa, stanowiąc jej silne i. słabe strony. Partye po­
lemiczne, w których Mieses rozprawia się z rozmaitemu tęoryami powstania 
dyalektów żydowskich i języka żydowskiego (judiseh), starającemi się wywieść 
dyalektyczne zróżrticzkowanie w żydostwie li z anomalii bytu żydowskiego lub 
wyłącznie tylko ze stosunków politycznych czy też gospodarczych, emigracyjnych, 
rasowych i t. p. — partye te należą do najlepszych stron książki i przykuwają 
brawurą argumentacyi, podobnie jak końcowy nstęp o emancypacji „żargonów-1 
żydowskich. — Trudno atoli zgodzić się na owo „uovum“, jakie wysuwa Mieses 
jako causam primam dyalektów żydowskich — trudno dopatrywać się przy­
czyny icli powołania wyłącznie w w y z n a n i o w e j  o d r ę b n o ś c i  Żydów. Po­
pada Mieses w dowodzeniu tej tezy w tę samą jednostronność, jaką z maestrą 
zwalcza na wstępie swej pracy u teoretyków, wywodzących dyalekty żydowskie 
z innego podłoża. Niewątpliwie oddziaływał przy tworzeniu się narzeczy żydow­
skich i moment religijny, ale powiedzieć wręcz, że stanowi! on pryncyp.ilny bo­
dziec, jest twierdzeniem śmiałem, a w każdym razie p r z e d  w c z e s n e  m,  j a k  
d ł u g o  n i e  z n a m y  h i s t o r y i r o z w o j u  t y c h  n a r z e c z y .  Szkopuł ten 
ominąć się stara Mieses dowodzeniem per anałogialń i gromadzi w iście bene­
dyktyński sposób przykłady z historyi rozmaitych narzeczy. Wychodzi przytem ze 
słusznego zresztą założenia, że należy przedewszystkiem wykryć zasadniczy czynnik, 
kulturalny, względnie zasadnicze prawo kulturalne, stojące u kolebki dyalektów. 
Zgódźmy się na chwilę, że takim czynnikiem jest istotnie religia, to jeszcze py­
tanie, czy w konkretnym wypadku, a więc przy tworzeniu się dyalektów żydow­
skich, nie mamy do czynienia z owym klasycznym wyjątkiem, który potwierdza 
regułę. . .  Weźmy dla przykładu język żydowski, a więc twór stosunkowo naj­
młodszy. Słusznie przyjmuje Mieses, że powstał jeszcze przed wędrówką Żydów 
do Polski. Lecz kiedy i wśród jakich .warunków, na to brak ścisłej odpowiedzi, 
choć określenie okresu powołania jest chyba kardynalną przesłanką dla analizy 
przyczyn powstania. Nie wińmy autora, że nie zbadał tej kw styi, me wińmy gor 
że nie wyprzedził go historyk języka żydowskiego ! Chcemy tył o zakreślić lamy 
możliwości, w jakich autor mógł rozpatrywać swój problem. Zresztą właśnie język 
żydowski i to, co o nim Mieses pisze, jest najlepszym dowodem, jak trudno gene 
ralizować zjawiska i twory historyczne. Toć sam musi zrobić koncesyę na rzećz 
zwolenników teoryi oddalenia geograficznego i przyjąć jako wyuitny moment roz­
woju języka żydowskiego oderwanie żydostwa polskiego od językowego terenu nie­
mieckiego (p. 85/86). Co prawda, mimo tej koncesyi ob.-taje przy swojem założeniu 
(nieudowodnionem żadnęmi konkretnemi danymi), iż pierwszym bodźcem był 
moment religijny, lecz wnet osłabia sam swoją tezę słuszną w gruncie rzeczy 
uwagą, że „was in der Entstehungszeit ausschlaggebend war, bleibt nicht immer 
tur das ganze Leben schicksalbestimmend.** Nie dość na tem ! Mieses w trakcie 
pracy swojej przyjmuje coraz to większą liczbę czynników, współdziałających 
przy tworzeniu się dyalektów żydowskich, a więc „specyficzny los golusuwy 
Żydów “ (p. 105), fakt (?]);, że „Żydzi, acz rozprószeni po całej geograficznej prze­
strzeni danego języka, mówili po wszystkich kolach tej przestrzeni językowej 
przeistoczonem j e d n e m  narzeczem, narzeczem pasa granicznego1* (p. 106) i t. p_ 
Przypisuje autor tym czynnikom rolę subsydyarną, podczas gdy czynnik religijny 
zawsze miał być pierwszym bodźcem i w dynamice językowej najsilniejszym. 
Zdaniem naszem, jest taka klasyfikacya całkiem dowolną, zwłaszcza że autor nie 
opiera jej na ścisłych materyalach, ilustrujących bieg rozwojowy narzeczy żydow­
skich i języka żydowskiego i związek tego rozwoju z ogólnym biegiem kultural­
nego życia żydowskiego. Niemniej skłonni jesteśmy przypisać pracy Miesesa wy­
bitną wartość naukową. Jest ona rzetelnym wysiłkiem wniknięcia w sedno 
zagadnienia. I jeśli nawet nie wystarcza ten jedyny punkt zaczepienia, jaki wy­
brał Mieses, to jeanak pod obranym kątem widzenia potrafił on należycie 
oświetlić wiele zjawisk w historycznem życiu żydowskiemu których interpretacya 
była dotąd albo Wręcz błędna albo bardzo powierzchowna (por, zwłaszcza ostatnie’ 
dwa rozdziały). lJr. Iynacy Scliipper.
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Treue. Eine jiidische Sammelschrift. Herausgegeben von Leo H e r r m a  n n. 
Jiidischer Yerlag. Berlin 1916.

„Przyjaciołom w polu“ poświęciła niemiecka organizacya syońska pierwsze 
wydanie niniejszego zbioru, jako dar pesachowy w ubiegłym roku. Wydawca na­
zwał zaś tę wiązankę symbolicznie: „Treue“ — i słusznie —, bo pierwsze
i ostatnie słowo książki mówi o Palestynie i języku hebrajskim, a całość prze­
pojona jest duchem głębokiego pietyzmu dla tych najcenniejszych dóbr naszego 
narodu. W czemże zresztą objawić się może czyściej i bezpośredniej nasza w i e r ­
n o ś ć  dla przeszłości, cześć dla ojców i tęsknota za jutrem, jak w miłości do 
Palestyny i w przywiązaniu do hebrajskiego języka? Wstępny artykuł Mojżesza 
- C a l v a r y e g o ,  opisujący podróż po Palestynie na wiosnę 1914 r., nosi tytuł: 
„Im Bannkreis des Hebraischen“. Czy nie żyjemy dziś my wszyscy — my i nasz 
ruch — „w zaczarowanym kole hebrajszczyzny ?“ W tern znaczeniu jest „Treue“ 
symptomatycznym wyrazem ewolucyi pojęć w syoniźmie zachodnim. Można być 
z tego zadowolonym lub nie — faktem jest, że syonizm niemiecki (a zbytecznem 
jest zaznaczać, że syonizm niemiecki nadaje dziś ton c a ł e m u  ruchowi i c a ł e j  
organizacyi) wypłynął pełnemi żaglami na morze hebraizacyi lub (powiedzmy ogól­
niej) radykalnej nacyonalizacyi naszego życia w golusie. Wypłynął na morze na- 
cyonalizacyi i szuka oto z gorącym zapałem f o r m  narodowego życia i wyżycia 
się. Poza wszelkiemi dyskusyami i teoretycznemi rozstrząsaniami kryje sio nie­
cierpliwe pytanie: j a k  żyć po żydowsku? I tu dochodzi się do dwu żywych 
źródeł rodzimego życia żydowskiego : Palestyna i - żydostwo wschodnie. Syonizm 
niemiecki wydobywa też na jaw z całą właściwą mu gruntownością i systematycz­
nością coraz to nowe wartości ze skarbca ducha żydowskiego. Odzwierciedleniem 
tej tęsknoty i tych usiłowań jest również — w ciasnych swoich ramach — i zbiór 
niniejszy. O Palestynie pisze CaUary (żywo, z temperamentem, bez czułości 
i sentymentalizmu), historyę Bilu i trzydziestu lat ich pracy, przypomina z entu- 
zyazmem chrześcijanin Otto Eberhard, o pełnem czarownego uroku przeżyciu 
w Safed opowiada Hadassa bath Mordecliai. W świat starożydowski prowadzą 
historyę Bin-Goriona, legendy Bubera, nowele S. J Agnona. Siły duchowe współ­
czesnego żydostwa wschodniego starają się pojąć i sformułować krytyczne sylwetki 
literackie: Hugona Bergmanna o Jakóbie Kahanie, Bubera o Agnonie, R. Selig- 
manna o Schneurze, Z. Diesendrucka o Schoffmannie. Szkice i nowele tych, jako- 
też i innych poetów wschodnio-żydowskich uzupełniają zbiór. Dla ścisłości 
wspomnieć jeszcze należy silny wiersz Broda „Auftritt des Dichters“, fragment 
tragedyi Arnolda Zweiga : „Der Abtriinnige11 i rozprawkę R. Bernstein-W isclmitzer: 
„Moses in Stein und Bild“. — Całość robi nader sympatyczne wrażenie. Bije 
z tego zbioru prac literackich i krytycznych ciepło serdeczne i głęboka tkliwość. 
Unosi się nad nim tęsknota za c a l e m  życiem żydowskiem, za tchnieniem rodzi­
mej treści, za ciepłem własnego słońca. Tęsknota szukającego . . .  10. t).

R e i n h a r d  J o h a n n e s  S o r g e :  Konig David. Schauspiel. Verlag
S. Fischer. Berlin 1916.

Po ukazaniu się przed kilku laty dramatu Reinharda Sorgego „Bettler“ 
sądzili niektórzy czytelnicy tego mjunem „drainatische- Sendung“ określonego 
poematu, że w Sorgem powstanie nowy, wielki poeta. Reinhard Sorge,- protestant, 
zmienił się tymczasem w Reinharda Jana Sorgego. Powstał w nim wprawdzie 
nowy katolicki poeta, nie powstało jednakowoż owo wielkie dzieło, jakiego spo­
dziewano sic po pierwszej zapowiedzi. Umarł Sorge za młodo, padł ofiarą raężo- 
bójczej wojny. 1 o, co pozostawił, szczególnie niniejszy dramat, dowodzi wpraw­
dzie, że wielki talent usiłował tu dokonać czegoś wielkiego, lecz zarazem i tego, 
że pomiędzy zamierzeniami i możliwościami poety wielka leżała przepaść. Burzył 
się w nim jeszcze jakoby chaos, ferment, war, przelewający się po brzegi. Zdradza 
to już sam styl dramatu. Niema w tej książce jednego spokojnego zdania, jednego 
chłodnego, umiarkowanego miejsca. Podniesionym głosem mówią, nie, wołają, 
krzyczą, śpiewają osoby dramatu. Poważny i podniosły ton biblijny tu i ówdzie 
cudownie oddany. Brak jednakowoż należytego rozmieszczenia, panuje zaś nie­
skończone jakoby i nieustające stopniowanie wzwyż. Zachwyt następuje po za­
chwycie, jeden obraz biegnie na wyścigi z drugim, zupełnie jak w kalejdoskopie. 
Jest to liryczne epos, rozłożone na dramatyczne sceny i natchnione psalmy, brak 
jednak akcyi, brak napięcia, chociaż wewnętrzne napięcie bohatera Dawida prawie
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nigdy nie słabnie. Dawid — to walczący, łask;}, bożą obdarzony pasterz, ukochany 
przez szczęście pieśniarz, jasny ulubieniec ludu, prześladowany jedynie przez po­
nurego Saula, zwycięzca we walce, pomazaniec pański, pobożny i wdzięczny, 
z duszą, będąc;} jakoby świątynią, przytem odważny i nie gardzący życiem, nie­
daleki więc grzechu, jednak w dążeniu ku Bogu, w gorącem pragnieniu oczyszcze­
nia, ciężko ze sobą zmagający się człowiek, szczery pokutnik, mimo to aż do 
śmierci — przyjaciel życia. Że obok tego trochę za wiele zajmuje się proroko­
waniem i co do joty przepowiada dogmaty katolickie, — to razi nieco sztuczną 
tendencyjnością a wytłumaczyć da się tylko gorliwością neofity.

D r. M arek Scherlag.

Tagebuch fUr die jUdische Jugend 5677. Herausgeber Joseph M a r c  u s.
Verlag R. Lówit. Wien 1916. (Cena K 3‘30.)

Młodzież żydowska Wschodu i .Zachodu wyszły zda się z dwu przeciwnych 
punktów, powoli jednak zbliżają się do jednego celiu My, poznawszy u naszych 
sąsiadów, Polaków, skauting, przyjęliśmy go jako formę wychowawczą młodzieży 
i wyrugowaliśmy z niego wszystko to, co nam jest obce i wlaliśmy w tę formę 

'ducha żydowskiego. Ze skautingu wzięliśmy jego najczystsze ideały. Skaut jest 
dla nas prawym człowiekiem i pełnym Żydem. I w ten sposób zbliżamy się do 
naszych braci zachodnich. Oni przyjęli obcą formę niemieckiego „\Vandervoglu“ 
i przystosowali ją do potrzeb młodzieży żydowskiej. Dewizą obu ruchów jest teraz 
Buberowskie „stać się człowiekiem, a stać sic nim po żydowsku14. (Motto niniejszego 
„Tagebuchu41. wyjęte z artykułu „Ćo czynić należy ?“ zob. „Moriah44, ' listopad 
1916.) Przywiązanie do narodu, miłość natury, posłuszeństwo i obowiązkowość, 
sprężystość fizyczna i duchowa— oto są zalety, cechujące prawdziwego „Wanderera44 
(zob. artykuły Józefa Marcusa „Błau-Weiss44 i „Wauderpfłichten44). Wszystkie te 
zalety są również zawarte w naszych przepisach szomrowych. — Lecz nietylko 
z dwu przeciwnych wyszliśmy punktów, ale też i z dwu odrębnych światów. My 
dążymy z golusu do wolnego żydostwa, oni dążą wprawdzie do tego samego celu, 
lecz z milieu zasymilowanego. My się musimy przetworzyć, oni — s t a ć  s i ę  
Żydami. Dążąc do tego celu, nie mogą przejść mimochodem koło religijnej formy 
życia żydowskiego. To, co dla ojców jest rytuałem i bezduszną formą, staje się 
dla synów czemś żywem. W młodem społeczeństwie żydowskiem odżywa żydostwo 
ze swemi świętami i zwyczajami. Lecz nic święta goiusu chcą oni święcić, tylko 
święta w swej pierwotnej formie, święta naszych niepodległych praojców. Pesaeh
— to wielkie święto Wolności, Sukoth — dożynki naszych praojców, Chanukah
— święto Makabeuszów. A o ile wspólne życie spaja obcych ludzi w jedno społe­
czeństwo, to tern bardziej wspólne przeżycie (Erlebnis). Kto raz święcił z braćmi 
i siostrami ideału Chanukę w górach, kto seder święcił w ich gronie, ten tego 
nigdy nie zapomni, ten nie odpadnie od żydostwa, które w tej chwili przestało 
dla niego być czemś martwem i zaczęło pulsować w jego żyłach (zob. artykuły 
Alberta Baera „Sabbath und Feste44 i Waltera Deutschmanna „Erinnerung4*). —
Tyle artykuły treści zasadniczej. Należałoby jeszcze podnieść piękny opis wędrówki
po Judei Mojżesza Calvaryego, krótki zarys pierw-zej gpmocy w nagłych wy- .
padkach i tabelę ćwiczeń fizycznych. Pieśni, przedewszystkiem „Manchmal .singen 
die Maiglóckchen44 oddają wiernie nastrój, panujący w kole Wandererów. Piękne 
ryciny p. Kathe Ephraim zdobią całą książkę. „Tagebuch fur die judische Jugend44 
jest prawdziwem „Vademecum44 żydowskiego młodzieńca, w pierwszym rzędzie za­
chodniego, lecz również bardzo pożytecznym kalendarzem i dziennikiem dla na­
szego szomra. Znajdzie on w nim pobudki do czynów i myśli, znajdzie w nim 
wiernego, przyjaciela, który mu pomoże w chwilach zwątpienia, który go objaśni
0 jego obowiązkach i zadaniach i uprzytomni mu w każdej chwili jego żydostwo
1 człowieczeństwo. Książka ta obudzi w sercach naszych zachodnich braci miłość 
do żydostwa, zrozumienie dla naszych dzi. jów i świąt, które praojcowie nasi ob­
chodzili przed tysiącami lat, a które my święcimy do dnia dzisiejszego. A rozu­
mieć nasze dzieje, znaczy pojąć ich ciągłość, pojąć związek między wiekami na­
szego bytowania. Zrozumieć nasze dzieje znaczy nawiązać przerwane nici naszej 
niepodległej przeszłości i tworzyć godną jej przyszłość. (Zob. artykuł H. Glanza 
„Der judische Kalender".) — „Tagebuch der jtidischen Jugend44 będzie najpiękniej­
szym rekwizytem w plecaku każdego Wanderera i szomra. 1. Ii.
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Nowe książki.
(Redakć-ya zastrzega sobie szczegółowe omówienie.)

Jizchok Leib Perez: Die góldenfi Kette. Das Drama einer chassidischen 
Familie. Aus dem Jiidischen von ■ Siegfried S c h i n i . t z .  Verłag R: Lówit, Berlin- 
Wicn 1917.

Martin Buber: Yólker, Staaten und Zion. Ein Brief an Hermann Cohen und 
Beińerkungen zu seiner Antwort. Verlag R. Lówit, Berlin Wien 1917.

Tagebuch fiir die jiidische Jugend 5677. Herausgeber Josef M a r e u e ,  
Breslau. Verlag R. Lówit. Wien 1916.

Das jiidische Prag. Eine Sammelschrift. Verlag der „Selbstwehr11 Bn- 
abhangige jiidische Wocheńschrift. Prag 1917.

Kriegsbriefe deutscher und osterreichischer Juden. Herausgegeben von 
Dr. Fugen Tannenbaum. Neuer Verlag, Berlin 1915.

Ludwig Franz Meyer: Gedichte. Im Auftrage der Mutter des Terfassers 
herausgegeben und eingeleifet von Emil Cohn-Bonn. Jiidischer Verlag, Berlin 1916.

Ostjiidische Erzahler. .1. L. Perez, Scholem Alejchem, Scholem Asch. Aus- 
gewiihlt und ubertragtn von Alexander E l i  a s  b e r g .  Verlag Gustav Kiepenhauer 
in Weimar.

Dr. Sigbert Feuchtwanger: Die Judenfrage. Verlag Carl Heymanns,
Berlin W 8, 1916.

Dr. E. Z iy ie r: Zur Rassen- und Ostjudenfrage. Verlag Joseph Jolowicz, 
Posen 1916.

Dr. Josef M eisl: Die Juden im Zartum Polep. Ein geschichtlicher Ueber- 
blięk. Verlag A. Marcus und E. Webers (Dr. Albert Ahn), Bonn 1916.

„Der Jude“ . Eine Monatsschrift. Herausgeber Dr. Martin Buber. Heft 9. 
Yerlag R. Lówit, Berlin-Wien. Dezember 1916.

„Neue jiidische Monatshefte". Zeitschrift fiir Politik, Wirtschaft und Literatur 
in Ost und West. Yerlag der N. J. M. Berlin-Miinchen. Heft 6. (25. Dezember 1916.)

Wszystkie powyższe nowości; jakoteż wogóle wszelkie publikacye treści 
judaistycznej i ogólnej, sprowadzać można przez Wydawnictwo M o r i ir 
Wiedeń II, Zirkusgasse 38,4. — Upraszamy przyjaciół naszych o korzystanie z .n a­
szego pośrednictwa.

Nadesłane.
Adres sekretaryatu org. „Szomrim-Zirei Z,on“ brzmi: Elijahu Rosenbaum

we Wiedniu XX, Klosterneuburgerstrasse 64/29.
. * *

• • W sprawach syońskiege związku akad. „ J u d e a 11 we Lwowie zwracać, się 
należy pod adresem D-ra K. M e i s e l s a  we Wiedniu I, Ebendorferstrasse 3.

* *
W sprawach związku akad. „M a k k a b e a“ we Lwowie z\yacać się należy 

pod adresem D-ra Józefa S c h w e i g a  we Wiedniu IV, Favoritenstrasse Nr. 40. 
Dr. Schweig prosi wszystkich honorowych, wspierających i aktywnych członków 
„Makkabei11 o podanie swych dokładnych adresów.

R edakcyę zeszytu  zam knięto 3. stycznia.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Wilhelm llerkelhammer. — Drukarnia nakładowa 
„Yorwarts1*, Swoboda i sp., Wiedeń; Y, Rechte Wienzeile 97.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

Rok XII. Wiedeń, w lutym 1917. Zeszyt 4.

llszer Giuzderg [7!cl)ad Tjaam —  Jeden z Dudu)  
ukończył 716 5676 [5. sierpnia 1916)  sześć­
dziesiąty rok życia. Razem z całym światem ży­
dowskim pragniemy z tej oka2iyi — acz w spóź­
nionym nieco terminie — złożyć Znakomitemu 
TUyśłiciełowi i 'Bojownikowi Jdei Renesansu żydow­
skiego wyra2y naszej głędokiej dfań czci i miłości.

Tftoriat).

Pozdrowienie Achad-Haamowi.
P rzesta liśm y  w idocznie pew nego razu liczyć Jata. D ziesią tk i 

lat zlały  się w naszej św iadom ości, czy też gdzieś poniżej je j p rogu , 
w jedno  g łębokie  przeżycie p rzygotow ującego  się —  a może już 
n aw e t: dokonującego się —  odrodzenia żydostw a.

K iedyż to w łaściw ie było? W czoraj? P rzedw czoraj?  K alen ­
darz n ieu b łag an ie  liczy : jes t już tem u pełnych d w a d z i e ś c i a  
lat. Żyło nas razem  w C h a rlo tten b u rg u  k ilku —  czasam i naw et 
k ilk u n astu  —  m łodych syonistów , d ysku tu jących  żywo o zagadn ie­
niach i problem ach życia żydow skiego i przyszłości żydow skiej, 
o k tó rych  szersze w arstw y  żydow skie wówczas jeszcze nie m yślały. 
Duehowem  cen tru m  tego kó łka  był A ehad-IIaam , k tó ry  w tedy 
przygotow yw ał w ydaw nictw o „H asziloaclD . P ierw szy  tom  ,,Al- 
P a ra sza t D rakh im " już był ogłoszony, —  A chad-IIaam  był 
więc już  znanym  i uznanym  dowódcą duchow ym  młodszej gene- 
raeyi hebraistów . A le ta „g en eracy a“ sk ładała  się z bardzo nie-
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licznych, a w dodatku  bardzo  rozprószonych jednostek , k tó re  zgoła 
żadnego kon tak tu  ze sobą n ie  u trzy m y w ały  i żadnego w pływ u na 
siebie n ie  w y w iera ły . K ie  było żadnej publicznej try b u n y , z k tó re j 
by b y ły  m ogły do siebie i ze sobą m ów ić i się porozum iew ać. Tę 
try b u n ę  w łaśn ie  przygo tow ał A chad-IIaam  w now ym  m iesięczniku, 
na k tó ry m  po w szystk ie  czasy w ycisnął p ię tno  sw ojego ducha, dając  
m u ze siebie n iebyw ałą do owej chwili jasność m yśli i bezw zględną 
praw dziw ość.

W tedy  -— przed dw udziestu  la ty  —- m iał A chad-IIaam  
kilkuset, —  może i ta m ała liczba już je s t przesadą! —  uczniów 
i zw olenników , dzisiaj m yśli A ehad-Ilaam a opanow ują w ielką, 
k rocie tysięcy  członków liczącą św iatow ą o rganizacyę. W ted y  znali 
i podziw iali A eh ad -Ilaam a sami m łodzieńcy, k tó rzy  dopiero co 
wyszli, lub w łaśn ie  w ychodzili z B et-ha-M idraszu, lub w nim  jeszcze 
przebyw ali, dziś jego  imię je s t znane i uznane w kołach  m yśliciel- 
skich, gdziekolw iek  problem  żydow ski budzi zain teresow anie . Do­
piero onegdaj słyszałem  z ust filozo fa  o eu ro p e jsk ie j sław ie i od 
uczonego żydow skiego, zajm ującego  wobec, syonizm u raczej w rogie  
stanow isko  —  słow a w ielk iego  podziw u dla m yśli A ehad-Ilaam a, 
k tó re  szeroki ogół poznał z n iem ieckiego p rzek ładu  „Al P arasza t- 
l) ra k h im “. W tedy  is tn ia ły  ty lko  luźne m yśli, rozsypane po k ilku  
bardziej okolicznościow ych rozpraw ach , zebranych  w pierw szym  
tom ie „A l-P arasza t-I )rakh im “ , —  dziś m am y przed sobą cz tery  
tom y, a myśli się zrosły, spotężniały  i stężały  w spiżowy system  
m yślowy, w polny św iatopogląd , k tó ry  daje  odpow iedź na n a j­
ważniejsza' zasadnien ia  filozoficzne: K tyka, pedagogika, historyo- 
zofia, socyologia —  cały  skarbiec, praw ie-że encyklopedya 
filozoficzna.

W tedy  A cliad-IIaam  byl i chciał być rzeczyw iście ty lk o  
„jednym  z ludua , k tó ry  rzadko  i na k ró tko  odw iedza lite ra tu rę , 
a dziś jest g łów nym  fila rem  now ohebrajsk iego  p iśm iennictw a, 
f ila rem , bez k tó rego  ona by się u trzym ać nie m ogła, a z pewnością, 
do sw ojej obecnej w yżyny n ie  byłaby doszła.

W ted y  A chad-IIaam  m iał lat czterdzieści, a te raz  ma ich 
sześćdziesiąt. W tedy  m ieliśm y ty lko  nadzieje  i m arzeniu, a te raz  
mamy w dużej m ierze rzeczyw istość i spełn ien ie  —  dzięki dw u­
dziesto le tn ie j działalności A chad-I Iaam a. I cała pub licystyka 
żydowska we w szystkich  k u ltu ra ln y c h  językach  podnosi ten fa k t 
z w ielkiem  i zgodnem  uznaniem .

I ja  p ragnę  Ju b ila to w i szanow nem u przesłać tą  d rogą po­
zdrow ienie  pełne czci i serdecznej p rzy jaźn i.

C hętn ie  bym przy te j sposobności podał obszerny i dokładny  
rozbiór podstaw ow ych m yśli J u b ila ta  czcigodnego. A le na tak  po­
w ażną p racę  brak w tej ciężkiej chw ili na leży te j koncen tracy i.

W ięc ty lko k ilk a  ogólnikow ych uw ag o tern, ezem dla nas był 
A chad-IIaam .
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Był nam  nauczycielem  języka i sty lu  hebrajsk iego . N ie 
tw ierdzę, jak o b y  przed A ckad-H aam em  lub po nim  n ik t n ie po­
siadał bogatszego i barw niejszego  języka hebra jsk iego  w śród m ata­
dorów  naszego piśm iennictw a. A le n ik t p rzed  nim  ani po nim  nie 
p isał po h eb ra jsk u  ta k  ściśle, tak  dokładnie , jak  on. Języ k  
heb ra jsk i, jak o  język  s ta roży tny  i w schodni, m a skłonność do 
p leonazm u, do m etafo ry , do przesady. W  poezyi to czyni piękną 
i śpiew ną kw iecistość. W  prozie jed n ak  te  w łaściwości są nieraz 
n iem ałą  przeszkodą, bo prow adzą do m im ow olnej nieścisłości. 
A chad-H aam  był p ierw szym  pisarzem  w now ohebrajsk iej l i te ra ­
tu rze , k tó ry  um iał tak  w yrazy  dobierać, że one oddaw ały każdy 
odcień m yśli z ta k ą  ścisłością, jak a  cechuje ty lko  języki wyrobiono 
na filozo fii i naukach  ścisłych. Ję z y k  A chad-IIaam a naw iązu je  do 
najlepszych w zorów  językow ych w naszej s ta re j l ite ra tu rz e  — 
do M iszny i M ajm onidesa. A sty l jego  —  to 011 : jasny , p raw do­
m ów ny, uczciw y, bez ozdób i bez gonitw y za efek tam i. W  jego sty lu  
nic nie błyszczy a w szystko świeci. P rzysz ły  h is to ry k  li te ra tu ry  
h eb ra jsk ie j zapisze jako  w ielką zasługę A chad-H aam a, że 011 
dopiero  zm odernizow ał język  h eb ra jsk i, to z n a c z y : uczynił go od­
pow iednim  in stru m en tem  do w yrażan ia  bez zby tn ich  trudności 
i bez w szelkich w ypaczeń i w ykrzyw ień  m yśli nowoczesnej E u ro ­
pejczyka. P isząc  po h eb ra jsk u  A chad-H aam  m yślał po hebra jsku  
i nauczył swoich uczniów i naśladow ców  pisać —  że tak  powiem —  
o r y g i u a 1 n i e po h eb ra jsk u , a nie —  jak  p rzed  nim praw ie  bez 
w y ją tku  byw ało  —  w przek ładzie  z innego języka.

A w naszem  społecznem  życiu, w ru ch u  syonistycznym , 
k tó reg o  był tw órcą , ale k tó reg o  później w ytw orzonej organizacyi 
n ies te ty  nie m ógł się k a rn ie  poddać, 011 był naszem  czujnem  sum ie­
niem. Puch był m łody, pełen polotu, pe łen  zdobywczego entu- 
zyazm u. W’ tak ich  n astro jach  n iebezpieczeństw o rozpanoszenia sic 
szum nego frazesu  n ie  je s t m ałe. A utosuggestya  n ieraz  b ierze  górę, 
<1 zdrow y, spokojny  rozum  nie dochodzi do głosu. W tak ich  chw i­
lach odzyw ał się jego  głos ostrzegaw czy —  przew ażnie skutecznie. 
N ieraz oczyw ista n ie  słuchano go i n ie należało  go słuchać. Bo też 
n ieraz  w ruchu  m łodym , ja k  we w ieku  m łodzieńczym , skok jest 
lepszy jak  k rok . A le jego ap roba ta  by ła  zawsze pożądaną, zawsze 
u p ragn ioną. P la n , k tó ry  011 aprobow ał, raźn iejszym  i pew niejszym  
k rok iem  w chodził w życie.

Syonizm  —  rzecz ja sn a  —  zrodził się w żydostw ie wschodnio- 
eu ropejsk iem , ale k ierow nictw o nad  nim objęło żydostw o za­
chodnio-europejsk ie. T reść  by ła  rodzim a, żydow ska, fo rm a zaś była 
zapożyczoną, eu ropejską . ( Izy w ładcza fo rm a n ie  m ogła zepchnąć 
treśc i na d ru g i p lan?  T ak  bywało w istoc ie : zapom inano nieraz 
u nas, że syonizm  nie przyszedł, by stw orzyć now y naród, ale by 
rozbudzić n aró d  s ta ry  o bardzo  w yrobionej i silnej osobowości 
h isto rycznej. W  tak ich  chw ilach działał A chad-H aam  jako  nasze 
czu jne sum ienie, k tó re  drogę dobrą w skazuje. 1 szliśm y za nim  i n ie 
zgubiliśm y się, bo jego  d ro g a  je s t pew na, niezaw odna.

1*
http://rcin.org.pl



132 M O R I A H

Mówią, że A chad-H aam  jest suchym  racyonalistą , bez tej 
k ro p li rom antyzm u, k tó ry  jednak  je s t sokiem  ożywczym we 
w iarach  w ielkich mas. On jednak  tak im  suchym  racyonalistą  zu­
pełnie nie jest. W  jego zasadniczym  „S zy lton  ha-S śekhel“ — 
„panow anie  rozum u“ — je s t w prost p rzepaśc ista  g łęb ia  m istycyzm u 
w zniosłego. Ten „R ozum “ jego je s t n ie jako  hypostazą rozum u 
tw órczego, władczego, kierow niczego. Coś w rodzaju  kom binacyi 
kaniow skiej „p rak tische  V e rn u n f t“ i „ U r te i ls k ra f t“ , coby złączyło 
w jedno  i czyn etyczny i tw orzenie  estetyczne, tak ą  judaizow auą 
„K alo k ag a th ia“ . Albo zostańm y lep iej przy naszych sta ró­
ży do wsk ich pojęciach: -Jego Rozum  jest hypostazą, jak  owa
,,O hokhm a“ z osta tn iego  okresu  b ib lijnego , k tó ra  m ieściła w sobie 
wszystko, co dobre je s t i p iękne, byle by nie było zagm atw am ' 
i m ętne. K u ltu  tak iego  R ozum u uczy Achad-.II.aam, a n ie p ły tk iego  
rącyonalizm u, k tó ry  w szystko m echanizuje i żywego tę tn a  
pozbawia.

*

O pozytyw nych m yślach, k tó rem i A chad-H aam  nas ho jn ie  
wzbogacił, nie będę mówił. One są zresz tą  już dzisiaj znane. A na 
spokojny ich rozbiór brak  te raz  skup ien ia .

C hciałem  M istrzow i i P rzy jac ie low i ty lk o  przesłać  pozdro­
wienie. N ie w iem , kiedy On te słow a u jrzy . A le k iedykolw iek  się 
to stan ie , niechaj przyjm ie odem nie te  słow a:

Za w szystko, coś nam  dał i czein dla nas byłeś, M istrzu , cześć 
Ci i sław a! Żyj nam  jeszcze długo i p racu j dla nas i — tak  tego 
p rag n ę! —  z nam i i w śród nas! Dr. O. Thon.

Znaczenie Achad-Haama dla lite­
ratury hebrajskiej.

Sposób, w jak i A chad-H aam  przyszedł do l i te ra tu ry , cha­
rak te ry zu je  wym ownie jego  dla n ie j znaczenie.

A chad-H aam , syn bogatych  rodziców , o trzym ał w praw dziw ie 
żydow skim  domu bardzo g ru n to w n e  żydow skie w ychow anie i m iał 
przytem  możliwość nabycia w szechstronnego w ykształcen ia  
ogólnego.

Na zew nątrz  zupełn ie  nie w ystępow ał, p racu jąc  w zaciszu 
nad rozw inięciem  swych w iadom ości. Z w łaściw ą sobie g run- 
tow nością śledził współczesne objaw y życia żydow skiego i doszedł 
—  rów nież w zaciszu swej pracow ni —  do chow ew e-syonizm u. 
N astępnie  p rzy stąp ił też do organizacyi.

N ie  był jed n ak  ślepym  w yznaw cą idei, k tó ra  w ypełn ia ła  całą 
jego  is to tę : m ierzył ją swym w łasnym  duchow ym  ideałem , k tó ry  
w ytw orzy ł sobie o istocie „m iłości do S yonu“ (,,C h ibath -Z ion“ ).
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P oniew aż doszedł do p rzekonan ia , że pom iędzy rzeczyw istością 
m yśli syońskiej a jego  w łasnem i o n iej w yobrażeniam i głęboka 
z ieje p rzepaść, —  uczuł w  sobie potrzebę zw rócenia uw agi św iata  
syońskiego na n iestosow ność drogi, ja k ą  stronn ic tw o  podówczas 
k roczyło .

O głosił ted y  w „H am elic ’u“ p ierw szy  swój a r ty k u ł:  „Lo zeli 
h ad e rech “ (N ie  tędy  droga).

Czysto r z e c z o w y  ted y  m otyw  spowodował A chad-H aam a 
do u jęc ia  za p ióro , a n ie  zaś in tencye lite rack ie .

Z a jm ującą  je s t p rzy tem  rzeczą, że uw ażał a r ty k u łem  owym 
zad an ie  swe za spełnione, siebie sam ego zaś za gościa w lite ra tu rze , 
za człow ieka p ry w atn eg o , k tó ry  okolicznościowo w ypow iada swe 
osobiste p rzekonan ie . D la tego  też nazw ał się „ jednym  z lu d u “ , 
p rzekonany , że r z e c z y  w i s t y  stan  rzeczy odpow iednio określił.

Rzeczowość otóż, k tó ra  spow odow ała p ierw sze w ystąp ien ie  
A chad-H aam a n a  a ren ie  lite ra c k ie j, b y ła  tym  m om entem , k tó ry  
A ehad-H aam  z żelazną konsekw encyą w prow adził do li te ra tu ry  
h eb ra jsk ie j.

N ie  słow am i, lecz żyw ym i p rzy k ład am i i czynam i w ytęp ił 
p ły tk o ść  i pow ierzchow ność, jak  n iem niej i owo odcięcie od św iata  
rea lnego , jak ie  cechow ało l i te ra tu rę  haska listyczną . N a m iejsce 
b ezkrw istości w stąp iło  ciepło p u lsu jące  życie, m iejsce fan tasm a- 
g o ry j za ję ła  rzeczyw istość żydow skiego ludu.

A chad-H aam  nauczy ł żydow ski św ia t lite ra c k i surow ej 
dyscyp liny  wobec sam ego s ie b ie ; n igdy  n ie  pozw olił unieść się swej 
popu larności, aby na  try b u n ie  publicznej zabrać  głos, jeśli n ie  m iał 
is to tn ie  czegoś do pow iedzenia.

P rzez  ca ły  sposób swego w ystąp ien ia  i zachow ania w cielił 
w życie staro -m ask ilis tyczny  frazes  o „św ią ty n i l i te ra tu ry ^ , 
albow iem  p rzestępow ał p ró g  te j św ią ty n i zawsze z w ew nętrznem  
skup ien iem  i zaw sze g łębokiem  p rze ję ty  dążeniem  w ypow iedzenia 
czegoś, co m usia ło  być w ypow iedziane.

D zięk i te j g łębokiej pow adze, z jak ą  A chad-H aam  w stępow ał 
na try b u n ę  lite ra c k ą , na leży  on n ie  ty lk o  do najpow ażniejszych  
pub licystów  naszej l i te ra tu ry , lecz l i te ra tu ry  eu rope jsk ie j wogóle, 
bo i w E u ro p ie , gdzie żu rna lizm  tak  po tężn ie  się rozrósł, należą 
publicyści, t ra k tu ją c y  pow ażnie swe w ew nętrzne  pow ołanie, do 
praw dziw ych  rzadkości.

P rz y k ła d  A chad-H aam a podziałał w ychow aw czo: B i a 1 i k, 
pod n ie jed n y m  w zględem  uczeń A chad-H aam a, posiada w łaśn ie  od 
swego m istrza  tę  w ielką, n iem al św iętą  pow agę, k tó ra  go cechuje 
i k tó ra  pozw ala  m u, podobnie jak  A ehad-H aam ow i, ty lk o  w tedy  
zabrać  głos, gd y  m a coś now ego i w ażnego do pow iedzenia. —

A chad-H aam  p o d k reśla ł s ta le  m yśl, że l i te ra tu ra  h eb ra jsk a  
doby obecnej pow inna przedew szystk iem  poznać i w ydobyć na jaw  
tre ść  żydostw a, ośw ietlić  i w ypośrodkow ać jego w artości, podczas
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gdy uw ażał siły nasze za n iew ysta rczające  jeszcze do pośredn iczen ia  
m iędzy w artośc iam i europejsk iem i a czy te ln ik iem  heb ra jsk im .

Jak k o lw iek  będziem y się zap a try w ali n a  jednostronność  tych  
m yśli, to w każdym  razie m usim y na  podstaw ie poczynionych 
w m iędzyczasie dośw iadczeń uznać, ja k  ogrom nie p roduk tyw nem i 
one się okazały  d la  nas i d la naszego rozw oju. A by ty lko  p arę  n a ­
prow adzić p rzyk ładów :

I* e r e c ,  S t  e i n  b e r g  i B  e r d y c z e  w s k  i, pod w pływ em  
te j m yśli, zag łęb ili się w isto tę  cliasydyzm u i w ydobyli n a  ś w i a t ł o  
dzienne idealne p iękno tego w ielk iego  ruchu , w zbogacając przez to  
l i te ra tu rę  naszą o znaczne w artości, a nasze dzisiejsze życie d u ­
chowe o skarbnicę w ysokich m yśli.

Sam A chad-IIaain , jako też  i w spom niani w łaśn ie  poeci, w y­
w arli znów w pływ  na M a r  c i n a B u b e r a, k tó ry  dzięki bogatej 
swej sztuce w prow adził w spółczesną m yśl żydow ską do E u ro p y  
i w znacznej m ierze do tego  się p rzyczyn ił, że poczynają  tam  naw et 
w śród szczęku b ron i w słuchiw ać się w nasz głos.

T em u k ierunkow i m yślow em u A ehad-H aam a zaw dzięczam y 
też i żydow skiego B ia lika  (jak  n. p. w span ia ły  poem at „H am ath - 
m id“) i dążenie odkrycia  d la  nas żydow skiego św iata  agady.

W  tym  względzie chciałbym  w skazać n a  B ia lik a  „ S e fe r  
ag ad ah a , k tó reg o  w pływ  zarów no co do sty lu , jak  i co do tre śc i 
coraz bardziej będzie się s taw ał w idoczny. (W  zw iązku z tern p rz y ­
pom inam  w ydaw ane w łaśn ie  przez n a jw y b itn ie jsze  n ak ład y  n ie ­
m ieckie zbiory B e r d y c z e w s k i e g o  „D ie S ag en  der Ju d e n "  
i „D er B or 11 J u d a s “ , pochodzące z te j sam ej w łaśn ie  dziedziny.)

R ezu lta tem  te j m yśli A eh ad -H aam a je s t w dalszym  ciągu po­
jaw ien ie  się żydow skich pism  „ M e n d e l  e“ w tegoż w łasnym  
h eb ra jsk im  przek ładzie , ja k  rów nież i B erkow icza k lasyczne tló-. 
m ączenia dzieł S z a l o m a - A l e  j c h e m a .

Co te  p rzek ład y  oznaczają d la  ożyw ienia i rozw oju języ k a  
heb ra jsk iego  jak o  tak iego , to  p o tra f i  osądzić każdy, k to  je  czy tał.

Jak o  re fo rm a to r l i te ra tu ry  h eb ra jsk ie j n ie  m ógł się A chad- 
J laam  zadow olnić ożyw ieniem  je j tre śc i w łasnym i tw oram i, lecz 
s ta ra ł się p rzedew szystk iem  o stw orzen ie  o rganu , k tó ry b y  z jed n o ­
czył w szystk ie siły , m ające pew ne znaczenie.

S tw orzył m iesięcznik „H asziloachA
T y tu ł pism a je s t  c h a rak te ry s ty czn y  d la  całej is to ty  A ehad- 

H aam a. H asziloaeh —  ta k  nazyw a się s tru m y k  p a lesty ń sk i, 
o k tó ry m  b ib lia  opow iada, że „jego  w ody p ły n ą  pow oliA  B ez 
k rzy k u  , bez rew olucyj, bez g ó rn o lo tnych  słów —  p o trzebna  nam  
pow olna, pozytyw na praca.

Jak k o lw iek  A chad-H aam  postępow ał ściśle ew olucyjn ie , to  
jed n ak  „H asz iloaeh“ oznacza rew olucyę w życiu naszej l i te ra tu ry . 
B lada, niem al zam arła  w sobie l i te ra tu ra  h eb ra jsk a  n ab ra ła  barw , 
ożyła, ozdrow iała. A szystko, co było czerstw e i k rzepk ie , s ta re  czy
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m łode, skup iło  się około A chad-H aam a, a redagow ane przez niego 
p ierw sze roczn ik i „H asz iloaehu“ (5) stanow ią  głęboką skarbnicę 
tw órczości żydow skiej na  w szystk ich  polach li te ra tu ry .

T u  ogłaszał A chad -IIaam  swe a rty k u ły , B ia lik , C zern i­
chow ski, F risch m an , K ah an  swe p ieśn i, B ra jn in , E h ren p re is , 
K lau sn e r swe w yb itne  p race  publicystyczne, F e ie rb e rg , M endele, 
S te in b e rg  swe opow iadania, B e rn fe ld  swe zajm ujące  s tudya  
h istoryczne.

Uczył także  A chad -IIaam  objek tyw ności w osądzaniu  obcych 
p rzekonań , dopuszczając zw alczających go ,,m łodych“ bez żadnych 
ogran iczeń  do głosu.

B y ł w p rost ideałem  red ak to ra . —
A chad-IIaam  stal się rów nież tw órcą  i re fo rm ato rem  sty lu  

h eb ra jsk iego . Języ k  liaskali, k tó ra  ogran icza ła  się do skarbca 
językow ego b ib lii —  i to w czasie, n ie m ającym  z epoką b ib lijn ą  
nic w spólnego — , n ie  odpow iadał w cale bogactw u ideow em u 
A ch ad -H aam a: stw orzy ł sobie w ięc swój w łasny  język. N aw iązał 
w tym  k ie ru n k u  do filozoficznego sty lu  średniow iecza i w yciosał 
w prost k lasyczny  h eb ra jsk i sty l d la naszego czasu.

Języ k  jego  n ie  posiada nic sztucznego, p ły n ie  spokojnie i n a ­
tu ra ln ie  jak  s tru m ień . J e s t  k ryształow o czysty i ja k  k ry sz ta ł p rze j­
rzy s ty  i p iękny .

A ch ad -IIaam  nie zna trudnośc i językow ych, pokryw a swe 
zapo trzebow anie  ze s ta ry ch  źródeł i z w łasnego k a p ita łu .

J e g o  s ty l nosi na  sobie p ię tno  jego m y śli: od sam ego po­
czątku  s ta je  przed  nam i w całej swej dojrzałości. C zy te ln ik  roz­
koszuje się sam ym  artyzm em  języka achad-haam ow skiego, a b s tra ­
h u jąc  ju ż  zupe łn ie  od treśc i. —

P e łe n  podziw u s ta je  w reszcie czy te ln ik  przed a rty sty czn ie  
skończoną k o n stru k cy ą  m yśli A eh ad -Ilaam a: p rzy  całej ich głębi 
m usi podziw iać p o p u la rn y  n iem al sposób ich  p rzedstaw ien ia . 
W szystko  w ydaje  się ta k  jasne , tak  zrozum iałe , ba, rozum iejące się 
p raw ie  sam o przez się. —

W y obraża ją  sobie zw ykle A chad-H aam a jako  surow ego 
log ika, jako  człow ieka, k tó ry  z p raw ieże pedan tyczną konse- 
kw encyą fo rm u łu je  swe w ydedukow ane z rozum u idee. N ic  m y l­
n ie  jsz ego!

L og ika  A chad-H aam a w ypływ a ze serca, z uczucia, n ie  ty lko  
p rzek o n u je , lecz w strząsa , poryw a, po rusza  całą naszą isto tę, 
w praw ia  n iem al w entuzyazm .

R ozum  je s t tu  ty lko  w skazów ką, uczucie —  m otorem .
L ogika A eh ad -Ilaam a  m a w sobie coś z is to ty  proroków , a ci 

z pew nością n ie  by li chłodnym i, m ęd rk u jący m i filozofam i. —
Śm iało m ożna p o w ied z ieć : bez A chad-H aam a n ie  da się 

w spółczesny w span ia ły  rozwój l i te ra tu ry  h eb ra jsk ie j p raw ie  
pom yśleć. Dr. Chaim Tartakower.

2 *
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Achad-Haam a syonizm dzisiejszy.
P rz e d  k ilk u  m iesiącam i obchodził św iat narodow o-żydow ski, 

a w szczególności syoński, jub ileusz  60-letnich u ro d z in  naj- 
w ybitn ie jszego  m yśliciela żydow skiego obecnej doby.

Ju b ileu sz  —  A chad-H aam a?
N ie są jeszcze tak  odległe te  czasy, w k tó ry ch  niepodobnaby  

było sobie naw et w yobrazić, aby szeroki ogół sk ładał A chad- 
Ilaam o w i w yrazy  czci i hołdu. U chodził on przecie  pow szechnie 
za uosobienie w iecznej negacyi, za człow ieka, k tó ry  jed y n ie  jed n o ­
s tro n n ą , n iem iłosierną, rozsadzającą k ry ty k ą  u s iłu je  burzyć  to, co 
inn i stw orzyli. W obec obu w ielk ich  ruchów , k tó re  od chw ili jego  
w ystąp ien ia  w strząsnęły  św iatem  narodow o-żydow skim , wobec 
ehow ew e-syonizm u i syonizm u herzlow skiego , zachow yw ał się 
naw skróś opornie —  cóż w ięc dziw nego, że szerokie s fe ry  spo­
łeczeństw a żydow skiego n ie  w idzia ły  w n im  n ic  innego , jak  
w łaśnie w cielenie n iep ro d u k ty w n e j negacy i. O sym paty i, u w ie l­
b ieniu, a cóż dopiero m iłości, n ie  m ogło być wówczas mowy.

Z biegiem  la t, a zw łaszcza od śm ierc i I le rz lą , poczęły jed n ak  
w ideologię syońską w nikać pow oli m yśli, k tó re  m ia ły  rozpaczliw e 
w p rost podobieństw o do zw alczanych n iedaw no tem u  idei achad- 
haam ow skich. Początkow o działo się to  p raw ie  nieśw iadom ie, 
a często naw et i w ten  sposób, że p rz y sw a ja n o ' sobie- teo rye  „p rze ­
c iw n ik a ^  a jego sam ego ciąg le  dalej jeszcze zw alczano —  naw iasem  
pow iedziaw szy : ciekaw e z jaw isko  psychologiczne, na k tó re  Achad- 
H aam  z lek k ą  iro n ią  zw raca p rzy  sposobności sam  uw agę. Lecz 
z czasem  niepodobna było rozp raw iać  o c e n t r u m  ż y c i a  ż y ­
d o w s k i e g o  w P a l e s t y n i e ,  k tó reb y  w yw iera ło  jednoczący  
w pływ  duchow y na ca łoksz ta łt objaw ów  życiow ych w golusie, —  
z zam ilczeniem  nazw iska . . . A chad-H aam a. P odobn ie  ja k  nie- 
m ożliw em by było n ie  w spom nieć o H e rz lu , u zasadn ia jąc  p o s tu la t 
„praw no-publiczn ie  zagw aran tow anej ojczyzny d la  n a ro d u  żydow ­
skiego w P a lesty n ie^ .

I  oto pew nego dnia n a s tą p iła  w obozie syońskim  recepcya 
](odstawowych założeń acliad-haam ow skiej te o ry i syonizm u, a zw al­
czany i w yszydzany w róg w czorajszy  sta l się na jznam ien itszym  
tow arzyszem  broni. N ie  odbył się oczyw iście proces ten  ta k  m e­
chanicznie, jak  się to w p ierw szej chw ili w y d a je ; n ie  recypow ano 
z resz tą  teo ry i A chad-H aam a w zupełności i bez za s trzeżeń ;—  lecz 
w każdym  razie by ł fa k t recepcyi rezu lta tem  zdrow ego i celowego 
rozw oju m yśli syońskiej. —

Z re tro spek tyw nego  p u n k tu  w idzen ia  stanow i nasz dzisiejszy  
syonizm  trzec ią  fazę w rozw oju w spółczesnej narodow o-politycznej 
m yśli żydow sk iej; chow ew esyonizm  i ch a rte ry zm  herzlow ski są 
jego  poprzedn ikam i a zarazem  koniecznem i przesłankam i.

G łów ne zadanie chow ew e-syonistów  polegało , jak  w iadom o, 
na  „p o p ie ran iu  ko lonizacyi P a le s ty n y  przez zak ładan ie  now ych
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i w sp ie ran ie  is tn ie jący ch  już  kolonijA  R abb i M ohilew er, P in sk ie r  
i in n i członkow ie K o m ite tu  odeskiego dosto jnej pam ięci, ku k tó ry m  
z dum ą zawsze spoglądam y, nie tra c ili  w praw dzie  z oka i reszty  
p u n k tó w  sw ego p ro g ram u , jak  „w zm ocnienie m yśli narodow ej 
w śród Żydów “ , „rozszerzen ie  hebrajszczyzny  jako  języka naro ­
do w ego^  „podn iesien ie  m oralnego , duchow ego i gospodarczego 
poziom u w śród  Żydów “ i t. d„ —  lecz dzięki fak tycznym  oko­
licznościom  sk u p iła  się z czasem cała ich uw aga, en e rg ia  i całe ich 
za in te reso w an ie  na kolonizacyi P a le s ty n y . T a  osta tn ia  rozw ija ła  
się jed n ak  po epoce pierw szego nag łego  rozkw itu  coraz pow olniej 
i słab iej, aż w kró tce  s tan ę ła  zupełn ie  na m artw ym  punkcie.

S tanow cze przeciw ieństw o  do chow ew e-syonizm u oznaczał 
syonizm  H e rz la  i p ierw szych  kongresów . U m iłow anej m yśli „m i­
łośników  Ś y o n u “ : pow olnej ko lonizacyi bez p raw nych  gw arancy j 
p rzeciw staw ia  H erz l ideę „publiczno-praw nie zagw aran tow anej 
ojczyzny^, a g łów ne zadan ie  ru ch u  w idzi w p rzygo tow an iu  kroków  
„do uzysk an ia  zezw oleń rządow ych, k tó re  są po trzebne do 
osiągnięcia ' celu  syonizm u“ . I H e rz l n ie trac i w praw dzie n igdy  
całk iem  z oka innych  pun k tó w  p ro g ram u  bazylejskiego (osiedlenie 
P a le s ty n y , o rgan izacya  żydostw a, w zm ocnienie żydow skiego po­
czucia narodow ego), ale  i u  niego s ta je  się w kró tce  głów ny środek 
—  jedynym , w szechw ładnym  i w szystk ie  inne  spychającym  na p lan  
d ru g i. I  podobnie jak  chow ew e-syonizm  spaczył się w końcu w ideę 
in f iltra c y i, ta k  i syonizm  po lityczny  p rzem ien ił się w charteryzm .

A chad-H aam  zw alczał o tó ż  zarów no syonizm  kom ite tu  
odeskiego, ja k  i syonizm  T eodora H erz la . N ie  dzisiaj m iejsce i czas 
na  k ry ty czn y  rozb ió r p rzed ług ich  w alk  i polem ik z owego czasu, 
prow adzonych , zw łaszcza po s tron ie  A chad-H aam a, n ie zawsze z tą  
godnością i z ty m  spokojem , ja k i u  n iego zw ykliśm y podziw iać. 
P o za te in  rozw ój naszej idei n ie  je s t na  ty le  pojedynczy  i p ro sto ­
lin ijn y , aby m ożna zasadniczy spór ów czesny uw ażać dziś za zu­
pe łn ie  ukończony.

C how ew e-syonistów  zw alczał A chad-H aam , poniew aż, za­
poznając w szelkie p raw a  zdrow ego rozw oju, chcieli zaw ieźć do 
P a le s ty n y  n a ró d , w ew nętrzn ie  do tego  w cale n ie  przygotow any. 
G olus obniżył głęboko społeczno-etyczny poziom naszego narodu , 
zacieśn ił ho ry zo n t jed n o stk i do m ateryalizm u , dbającego jedyn ie  
o osobiste bezpieczeństw o i w ygodny dobrobyt, z a trac ił en tuzyazm  
oddan ia  się d la  w ie lk iego  celu, o fiarność  i hero izm  w życiu. D o­
w odem : w łaśn ie  fiasko  usiłow ań kolon izacy jnych . Zdobądźcie 
przedew szystk iem  serca  lu d u  —  w oła A chad-H aam  —  a potem  
dopiero  będziecie m ogli m yśleć o zdobyciu k r a j u ! L ud  golusow y 
nie u rzeczyw istn i ideału  syońskiego, —  odrodzony w duchu  naród  
p o tra f i  nam  p rzyn ieść  narodow e zbaw ienie. A by zaś n a ró d  w tym  
duchu w ychow ać, usz lachetn ić  i podnieść, na to  po trzeba  nam  nie 
w iele ko lon ij, lecz —  c e n  t  r  u m  d u c h o w e g o  w P  a 1 e- 
s t y n i e.
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W  politycznym  syoniźinie w idział A chad-H aam  n iebezp ie­
czeństw o i w yko le jen ie  z innego powodu. H erz lo w sk a  idea c h a rte ru  
usiłow ała rozw iązać kw estyę żydow ską p o n a d  głow ą narodu . 
Z w ielk im i św ia ta  konferow ano o przyszłości n arodu , podczas gdy 
n aró d  pogrążony by ł ciągle w daw nej in ercy i golusow ej. To zaś nie 
je s t owa a u t o  em ancypacya, jak ie j nam  potrzeba. I specyficzna 
n u ta  żydow ska b rakow ała  A chad-H aaniow i w syoniźinie H erz la . 
•N astępnie: naw et i gospodarczej kw esty i żydow skiej nie p o tra f i 
P a le s ty n a  rozw iązać. A ni m a te ry a ł lu d zk i n ie  n ad a je  się do kolo­
n izacyi ro lnej, an i środki, sto jące nam  do dyspozycyi, nie są w y­
starczające. I  syonizm  polityczny  opuszcza w ięc drogę ew olucyi, 
p ragnąc  stw orzyć za jed n y m  zam achem  całkow itą  zm ianę po­
łożenia.

N ie we w szystk iem  m iał A chad-H aam  raeyę. P od  w ie lu  
w zględam i się m ylił i często fałszyw e o b iera ł p u n k ty  w yjścia. Że 
jednak  w n ie jednym  k ie ru n k u  m iał słuszność, że z podziw iania  
godną głęb ią  i bystrością  t r a f ia ł  ty łek ro ć  w sedno rzeczy i z abso­
lu tną tra fn o śc ią  p rzew idyw ał przyszłość —  tego  nas uczy rozw ój 
w ypadków . N ie odpow iada przy  tem  is to tn e j p raw dzie , jakoby A chad- 
H aam  n e g o w a ł  pop rostu  chow ew e-syonizm , a potem  syonizm  
kongresow y. P rzeciw  jednostronnościom , w ykolejeniom , odstęp ­
stw om  od isto ty  rzeczy na korzyść rzekom ych konieczności —  p ro ­
wadził n ieu stan n ą  i zaciekłą w alkę z czynną gorliw ością  i głę- 
bokiem  znaw stw em  rzeczy. W alkę prow adził, a n ie  —  k ry ty k o w ał, 
jak  k ry ty k u je  k toś, co stoi n a  zew nątrz  i z chłodem  bada przedm iot. 
N ig d y  nie sta l A chad-H aam  na zew nątrz  syonizm u. Id ea  by ła  m u 
zawsze św iętą i ponad  w szystko w yniosłą. W  tem  znaczeniu  w y­
szedł też z w ałki, jak ą  toczył, —  zw ycięsko.

Syonizm  dzisiejszy zarzuca  m etodę ko lon izacy jną  chowewe- 
syonistów  z jednej strony , a ch a rte ry zm  lierzlow ski z d ru g ie j. 
Poniew aż jed n ak  z rehab ilitow ał, lekcew ażoną poprzednio  p ra k ­
tyczną kolonizacyę w P a le s ty n ie  —  prow adzoną obecnie co p raw da 
w innym  duchu i pod innym  kątem  w idzenia —  i poniew aż u zna je  
w zupełności potrzebę p racy  po litycznej —  choć prow adzonej n ie 
w duchu ch arte ry zm u  — , p rze to  stanow i syntezę swych po­
przedników . S yntezę, lecz zarów no i dalszy łańcuch  rozw oju. 
Syonizm  nasz jes t bow iem  w ięcej niż sum ą chow ew e-syonizm u 
i charteryzm u. Je ś li m ianow icie podkreślam y  p o s tu la t cen tru m  ży­
dowskiego w P a le s ty n ie , k tó reb y  samo dla siebie i p rzy  ciągłym  
w spółudziale go lusu  stanow iło  ośrodek now ego życia żydow skiego 
i nowej społeczności żydow skiej, jeśli d a le j w ypisu jem y na naszym  
sz tandarze  hasło nacyonalizacy i żydostw a dyaspory , to jes t to  
e lem ent, k tó ry  —  w tem  p rzy n a jm n ie j stanow czem  i św iadom em  
podkreślen iu  —  dotychczas by ł nam  obcy. E lem en t ten  —  to  
w łaśn ie  kw in teseneya pojęć i postu la tów  achad-haam ow skich, w y­
rosłych, jak  w idzim y, do oficyalnych  p o stu la tó w  p rog ram ow ych  
ruchu  syońskiego.
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T rzy  m om enty  sk ład a ją  się w ięc na syonizm  dzisie jszy : 
chow ew e-syonizm , syonizm  herzlow ski i achad-haam izm . P o  cho- 
w ew e-syoniźm ie oddziedziczyl syonizm  dzisiejszy głęboką miłość 
i p rzyw iązan ie  do P a le s ty n y , ze spuścizny I le rz la  przysw oił sobie 
narodow e sfo rm ułow an ie  kw esty i żydow skiej i w ie lko rzu tny , po­
lity czn y  ką t w idzenia w p racy  narodow ej, ze skarbca  m yśli A chad- 
H aam a  w ziął pogłębioną m yśl narodow ą i pojęcie  duchowego 
c e n tru m  w P alesty n ie .

N ie  był ted y  A chad-H aam  w ciągu  d ług ich  la t w ałki jedynie  
k ry ty k ie m  i burzycielem  — był T w órcą w dziele narodow ego od­
rodzenia . Ja k o  tak i dożył najw iększego zadośćuczynienia, jak ie  
może być dane człow iekow i p ió ra  —  z w y ją tk iem  p ierw szych la t 
swej p racy  pub licznej był A chad-H aam  zawsze ty łk o  człow iekiem  
pióra — : jego  idee zasadnicze zdobyły serca lu d u  i s ta ły  się pro- 
gram ow em i dążen iam i ruchu , będącego w yrazem  żydow skiego 
renesansu . Wilhelm Berkelhammer.

Lo zeh haderech!
P ie rw sze  to  było, co m nie zapoznało z p u b licystyką  A c li a d- 

11 a a m  a.
O dy o tem  m yślę, obraz s ta je  m i przed oczyma, k tó ry  dla 

c h a ra k te ry s ty k i przytoczę. P y ł  to jasn y , słoneczny dzień w iosenny, 
gd y  jako  uczeń g im n azy aln y  na Zam ku lw ow skim  ów a r ty k u ł czy­
ta łem . Ja sn e  niebo, balsam  w oniejących kw iatów  i kw itnących  
d rzew , a do tego  ta  cudna harm on ia  słow a hebra jsk iego , ten  sty l 
ręk ą  a r ty s ty  cyzelow any —  to  w szystko razem  czarow ało, u paja ło  
i odrazu  m nie do A chad-H aam a p rzyku ło . A chad-H aam  s ta ł się 
od tąd  moim M istrzem  i m oje uw ielb ien ie  ku  n iem u rosło w m iarę 
poznan ia  jego bogatych m yśli i ,w irtuozyi logicznego p rzed s ta ­
w ien ia  najzaw ilszych  zagadn ień . Dziś, gdy  m yślę o A chad-H aam ie, 
w ja k  odm iennych  zna jdu ję  się w a ru n k a c h !

M iasto  p ięknego  p a rk u ,.ro zc iąg a  się p rzedem ną niebotyczny, 
śn ieg iem  zasypany  pas g ó rsk i; św iergo t p taków  w ym ow ny huk  
dział z a s tą p ił ; a m iast balsam u czuć w oń tru p ią  . . .

A le też i mój sto sunek  do A chad-H aam a znacznej u leg ł 
z m i a n  i e.

A c h a d - H a a m ,  jako  „jeden z ludu'*, chciał pisać o tem , 
co nas boli i o lek a rs tw ach  na te  sw oiste bóle żydow skie, —  ale stal 
się czeinś w ięcej. S ta ł się W odzem  w ielk ie j części narodu , a jego 
p ism a biblią są d la  tych , co hasła  jego  na swoim  w ypisali sz tan ­
darze. A le gd y  się m ówi o A chad-H aam ie, d w i e  należy  rozróżnić 
postacie. Je d n a  tyczy  się w ielkiego t e o r e t y k a  n  a c y  o n a- 
1 i z m  u ż y d o w  s k i e g  o, d ru g a  A chad-H aam a jako  p o l i t y k a. 
P ie rw szy  to n iepospo lity  teo re ty k , s to jący  ponad m iarą  zw ykłą, 
b a d a c z  i p r  a w o d a w c a, godzien sław y gaonów  naszych i jak

http://rcin.org.pl



oni, n ie z a ta r tą  po sobie pam ięć pozostaw i. Inaczej A chad-H aam  
jako  po lityk .

Lecz w przód jedno py tan ie ! Ozy m ożna A chad-H aam a za­
liczyć do p o  I i t y k  ó w ?  W szak n ik t od niego w ięcej n ie  u n ik a ł 
życia p a rty jn eg o . A  jed n ak ! A chad-H aam , jako  pub licysta , b ra ł 
żyw y udzia ł w po lityce, g rom ił jednych , w yw yższał d ru g ich  i p ro ­
g ram y  ogłaszał, k tó re  in n i m niej lub  w ięcej całkow icie p rz y ję li ;  
na  losy zaś naszej p a rty  i w yw arł na jpo tężn ie jszy  po H e rz lu  wpływ-

Zaczniem y od założenia, od p rem is p ro g ram u  A chad-H aam a 
lub, lep ie j, jego „ p a r ty i“ .

A chad-H aam , tw órca i d e o l o g i i  n o w o c z e s u  e g  o n a- 
c y o n a 1 i z m u ż y d o w s k  i e g o, n ie  rozróżn ia ł, zasadniczo 
p rzy n a jm n ie j, m iędzy n a c y o n a l i z m  e m a s y o n  i z m e m. 
Inn i jeszcze b ardzie j te  dw a pojęcia pom ieszali i w idzą w syoniźm ie 
ty lko  udoskonaloną form ę nacyonalizm u żydow skiego; s y  o n i z m 
i n a c y o n  a 1 i z m  są d la nich dwa pojęcia ró w n o rzęd n e ,tu ió w d zie  
się uzupełn iające. T e o r e t y c z n i e  to  rozum ow anie w ydaje  się 
samo przez sic zrozum iałe, bo w g ru n c ie  rzeczy syonizm  bez sw ej 
podstaw y, t. j. nacyonalizm u, je s t nonsensem  logicznym . J e d n a ­
kowoż odwrócić ten  stosunek się. n ie  da. Bo czyż nacyonalizm  przed  
syonizm em  nie is tn ia ł?  Syonizm  przecież now oczesnej je s t  d a ty * ); 
je s t on p roduk tem  n o w o c z e s n y c  h stosunków , now oczesnej 
tech n ik i m yślen ia i działan ia. •

Tego o nacyonaliźm ie, jeżeli się uw zględn i zaw artą  w nim  
k o n tynuacyę  h isto ryczną, pow iedzieć n ie  m ożna. S tosunek  tych  
dwóch pojęć da się. n a jlep ie j określić  sto sunk iem  środka do celu.
0  e 1 zaś i ś r  o d e k, to dw a r  ó ż n e  pojęcia.

S y o n i z m, podkreślam , j e s t  i n s t r u m e n t e  m  n  a- 
c y o n a l i z m u  ż y d o w s k i e g  o, je s t  środkiem  jego reakcyi. 
polityczno-społecznej, a że now oczesna reak ey a  społeczna m as 
w o ś r  o d k  a c h p a r t y j n y c h  się w yraża, w ięc też i syonizm  
]) a r t  y  ą je s t nacyonalizm u, n igdy  zaś nacyonalizm em  sam ym . 
R óżnica to w ielka. Bo podczas gdy nacyonalizm  stanow isko ma do­
m inujące i, jak  w n et zobaczym y, je s t system em  m niej lu b  w ięcej 
s t a ł y  m, to p a r ty  a polega n a  g iętkości i z m i e n n o ś c i  środ ­
ków  i p ro g ram u , stosow nie do zm ian otoczenia.

To rozróżn ien ie  teo re ty czn e  m a też  w ażne p r a k  t  y  c z n e 
znaczenie. B liższe ro zp a trzen ie  je  w yjaw i.

N  a c y o n a l i z m ,  ja k  w iem y, obejm uje pew ne w a r  t o ś c i 
h i s t o r y c z n e ,  k tó re  są m niej lub  w ięcej dokładnem  odbiciem
1 m p o n d e r a b i 1 i ó w u c z u c i o w  o - e t  y  c z n  y c h  danego 
narodu . T e o r e t y k  szuka dla ty ch  o sta tn ich  ekw iw alen tu  po­
jęciow ego i porządkowi! je  je  we w i e d z ę ,  a p r a w o d a w c  a (w e 
w yższem  niecodziennem  znaczeniu) te  z naleciałości teo re tycznych

*) Nie potrzeba dodawać, że mesyanizm, który niektórzy za syonizm uważają, 
w rzeczywistości syonizmem w dzisiejszem znaczeniu nie był, ani co do środków, 
ani nawet co do celu, który w syónizmie jest realnym, w mesyanizmie mistycznym  
i transcendentalnym.
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oczyszczone, w artości system izuje  w e t y k ę ,  m ającą moc obow ią­
zującą i w prow adza je  jako  norm ę życiową. J e s t  to  fo rm a, w jak ie j 
ob jaw ia się p r a k t y c z n y  p r o g r a m  n a c y o n a l i z m  u. 
R óżn ica  m iędzy p ra k ty k ą  nacyonalizm u a p ra k ty k ą  p a r ty jn ą , t. j. 
p o l i t y k ą ,  od razu stąd  widoczna.

W a r t o ś c i  i n o r m y  n a c y o n a l i s t y c z n e  są w sze­
rokich g ran icach  ilością m niej więcej s t a ł ą ,  po legającą na p ie r­
w iastkach  tak ich , jak  w spom niane już  im ponderab ilia , k tó re , jak  
w iadom o, tru d n ie j u leg a ją  zm ianom  czasu i w ieków  dla swej p rze­
m iany  spotrzebow ują. P o lity k a  zaś przeciw nie w ła ś n e  na z m i e n- 
n o ś c i polega, na c i ą g  ł e m, c z u j n e  m w słuch iw an iu  się, skąd 
i dokąd p rąd  czasu w ieje, by módz w odpow iedniej chw ili stosow nie 
zm ienić całą tę  m aszyneryę p a r ty jn ą , k tó rą  p>owszechnie nazyw ają 
p r  o g  r a m e m  p a rty jn y m . Z tego  dalsze konsekw encye same 
przez się w ynikają .

P  r  a w o d a w c a n ad a je  p raw a na „w i e k  i“ , p a r ty a  zaś 
ma swój p ro g ram  ty lko  na m ały  przeciąg  czasu p rzyk ro jony , 
a i ten , jak  słuszn ie  ktoś pow iada, w 9/io częściach od p rog ram u  
p rzec iw n ik a  zależy. D a le j: praw odaw ca je s t b e z w z g l ę d n y ,  
n ie  zna  kom prom isów , a jego dew izą je s t ch a rak te ry s ty czn e  
żąd an ie : f ia t  iu s titia , p e re a t m undus, a po lity k , przeciw nie , ty lko  
o v i t a dba, iu s titia  stoi u  niego na d ru g im  p lan ie , a niekon- 
sekw eneya w cale go n ie  raz i. P rz y k ła d  p rak ty czn y  to w yjaśni.

B  i s m  a r  k, m istrz  p o lity k i rea ln e j, swój ,,p rog ram a często 
zm ieniał. W y g ry w ał k le ry k a łó w  przeciw  libera łom  i odw rotnie, 
w edle po trzeb  chw ili i celu, i n ik t ta k  sa rkastyczn ie  nie um iał kpić 
z ty ch  „ teo re ty k ó w “ , k tó rzy  m u „n iekonsekw encyę“ i zm ienność 
zarzucali, ja k  ten  żelazny  kanclerz . L ub p rzy k ład  więcej nas 
o bchodzący !

A chad-H aam  znalazł, jako  najw yższą w arto ść  nacyonalizm u 
żydow skiego, w artość , k tó ra  m a być n ie jako  m oralnem  u w aru n ­
kow aniem  b y tu  narodu , jego  m isyą —  z a s a d ę  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  P r o r o c y ,  ci n iew ątp liw ie  n a jw y b itn ie js i p rzed ­
s taw icie le  żydow skiego nacyonalizm u, w yp isa li w edle A chad- 
H aam a  tę zasadę na  swoim  sz tandarze  i jako  norm ę życiową n a ro ­
dowi i św ia tu  „c e d e k “ w skazali. Lecz p o lity k a  —  cóż z tą  w ar­
tośc ią  może począć? Ja k o  zasada polityczna  da się ona ty lko  
w dw óch w ypadkach  zastosow ać. R az —  z w ątp liw ym  zresz tą  sk u t­
k iem  —  da się użyć w po lityce g ł o d n y c h  i m a l u c z k i e  li, 
k tó rz y  —  pozbaw ieni jedynego rea lnego  ekw iw alen tu  politycznego, 
t. j. s i ł y  —  te j u ltim a  ra tio  się chw yta ją . H o łd u ją  je j też b e a t  i 
p o s s i d e n t e s ,  ci syci i zadow oleni, k tó rzy  w te j zasadzie w idzą 
środek do oszczędzenia en e rg ii w zw alczaniu  „zniecierp liw ionych^ . 
G dy zaś chodzi o p o lity k ę  r e a l n ą ,  gdzie dw ie siły do zapasów  
się g o tu ją , tam  zasada ta  n ie  da się zastosow ać.

P o  co daleko szukać? Zapoczątkow any rozwój kw esty i ży­
dow skiej na ziem iach polskich , mimo najk rw aw szych  o fia r i boha­
te rsk ieg o  p a try o ty zm u , da je  w ym ow ną odpowiedź. Ju ż  z tego

3
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w idać, jak  m ało p r o r o k  i p r a  w o d a w c a  być może p o 1 i- 
t y k i e m .  P r o r o k  p o l i t y k  u j ą c y  b ę d z i e  t a k  s a m o 
„e w i 1“ , j a k  p o l i t y k  p r o r o k u j ą c y .

Czuł to  M o j ż e s  z, ten  p ro ro k  nad  p ro rokam i, czuł swą 
niem oc wobec rzeczyw istości, czuł, że je s t „ k ’w ad peha i A r o- 
n o w i m isye polityczne pow ierzał.

A  c h a d - H  a a m tego  nie uw zględnił.
1 oto, gdy okazał się na naszym  horyzoncie politycznym  

p raw dziw ie  w i e l k i  d y p l o m a t  a, zw alczał go A chad-H aam . 
Zw alczał go w im ię zasad e tyk i* ) i haseł, k tó re  z p o lity k ą  tak  m ało 
m ają  w spólnego. (O rea ln y ch  m otyw ach tego przeciw ieństw a 
A ehad-H aam a do H erz la  trochę niżej.) T w ó r c z o ś c i  w ielk iego  
H e r z l  a A chad-H aam  etykę  przeciw staw iał, a jego  zapał druzgo- 
cącem „lo zeh h ad ereeh “ gasił. N aród  m iał w ybierać i jako  n  a r ó d 
k s i ą ż k i  poszedł za m ędrcem , za k ry ty k iem . Z w ielk iego  poli­
tycznego p lan u  H erz la  została p a rty a , złożona z achadliaam izo- 
w anyeh etyków , praw odaw ców  i m ędrców  —  t a k  m a ł o  p o l i ­
t y c z n y c h .

B ł ę d n e  z a ł o ż e n i e  d o  c a ł k i e m - b ł ę d n y c  h d o- 
p r  o w  a d z i ł o k  o n  s e k  w  e n,c y i.

* *
*

Lecz już  w spom nieliśm y o „ r e a 1 i ź m i e“ A chad-IIaam a. 
O n nam  nie ty lko  dał p rog ram , ale m iał to być przedew szystk iem  
p ro g ram  „ re a ln y “ . P oniew aż dla b ra k u  m iejsca ty lko  do n a jis to t­
n iejszych rzeczy się ogran iczyć m usim y, to  zbadajm y "tylko m e- 
t o d y k ę A ehad-H aam a. A już  i „ rea lizm “ nam  się w yjaśn i.

A chad-H aam  jest e w o l u c y o n i s t ą  fana tycznym . — 
P rz y ro d a  nas uczy, że ew olucyonizm  sta ł się n iezbędnym  jako 
m etoda naukow a i jako  p o s tu la t naszego porządku jącego  poznania . 
Je s t on narzędziem  o ry en to w an ia  się, gdyż daje  m ożność w iązania  
końca z początkiem , słowem , je s t li y p o t e z ą, ja k  każda inna 
dla rozw oju n au k i po trzebną. In acze j jed n ak  rzecz się m a, gdy 
e w o 1 u c y ę jako  n a u k ę  s a m ą  d l a  s i e b i e  ro zpatryw ać 
będziem y. T a  n au k a  dzisiaj m ocno je s t podm inow ana: n a  w szystk ie  
s tro n y  się chw ieje. M iędzy innem i są n iezb ite  z jaw iska  życiowe, 
odk ry te  przez de Y riesa , k tó re  k p ią  sobie z ew olucyi i w skazują, 
że ż y c i e  o r g a n i c z n e  rozw ija się raczej d rogą  p r z e  w r  o- 
t ó w , r  e w o l u c y i  i k a t a k l i z  m  ó w, słowem  : m u t a c  y j. 
A le to ty lko  ubocznie!

Co nas tu  in te resu je , to jes t z a s a d a  e w o l u c y i  w p o i  i- 
t y c e. Otóż na tern polu ew olucya zupełn ie  z a c h w a s z c z o n e  
w y d a ł a  p 1 o n y. N ie będę po w tarza ł w szystkich  argum entów , 
już gdzieindziej con tra  eyolutionem  przy toczonych**). T u  wy-

*) Patrz miedzy innemi krytykę Aehad-Haama dramatu Herzla: „Das
neue Ghetto.“

**) Zobacz „Fragmnit z filozofii życia" Moriah, Rocznik 1911 i artykuł „Postęp 
i  postępowość" Moriah, Rocznik 1914.
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sta rczy  przypom nieć, że je s t ono pojęciem  p o z y t  y w i- 
s t y c z n e j  i d e o l o g i i  i że cała  ta  t. z\v. n au k a  pozytyw izm u 
stw orzona zostalą  przez i d la b u r ż u a z y i  w o l n y c h  n  a- 
r  o d ó w. B u rżu azy a  ta  m a cały  swój in te res  w tein , by g ł o d n i 
i n ę d z n i  —  niezadow olona k lasa  m aluczkich  —  nie „rew olto- 
w a li“ , by u zn a li, że p o s s i d e n t e  s są już  przez n a t u r ę  
r o z w o j u w yw yższeni, a na skrom nych  gdy czas przy jdzie , to 
i oni do sto łu  zasiędą. J e s t  to  jednem  słowem p r o g r a m  k  1 a- 
s o w y, do specyalnych  w arunków  przystosow any*). P odkreśliłem  
słowo w o l n y  c h  narodów . Otóż tvarto  zaznaczyć, że i w śród 
w olnych narodów  pow stała  teo re tyczna  opozycya, k tó ra  coraz 
szersze zatacza k rę g i (w p rak ty ce  każda p ą r ty a  pokrzyw dzona 
b ron iła  się, n ie  dbając o „p raw a“ ew olucyi). A le u nas ta  idea 
jeszcze ciągle p ry m  wodzi. Czyż to  nie paradoks?  !

N ic dziw nego, w szak ew olucya będąc norm ująeem  p r a w e m 
ż y c i a, zw aln ia  zarazem  od mozołów życia s w o i s t e g o ,  s a m  o- 
d z i e l n e g o .  A  ta  b iedna sk o ła tan a  dusza żydow ska, na hyper- 
tro fię  uczucia i rozum u cierp iąca, niczego więcej n ie po trzebu je , 
ja k  lek a rs tw a  na b r a k  w o l i ,  j ak c z e g o ś ,  c o b y  z a  n i ą  
ż y ł o .  I  tu  n ad arza  się tak ie  doskonałe re m e d iu m : p r  a w o
ż y c i a ,  k tó re  w szelkie sam ow olne życie z gó ry  w yklucza.

N  a r ó d n o r  m  i p r a w  n o w e  p r a w o  z n a l a z ł  —  
p r a w o r o z w o j u  ż y c i a .

To je s t psychologiczne rozw iązanie  zagadki, dlaczego ewo- 
lucyonizm  pozy tyw istyczny , m im o żeśm y d a l e c y  od tych , co „do 
sto łu  zasiedl i“ i że nam  „ r  a  d y  k  a 1 n  y  c h “ m etod i w ysiłków  
po trzeba, byśm y dźw ignąć się m ogli na  w yżynę, k tó rą  inn i już 
daw no opróżn ili, —  że mimo to  e w o 1 u c y o n i z m s p o- 
1 e c z n  y m u n a s s t a ł  s i ę  d o g  m a t e m .

Lecz w róćm y do p r a k t y k i !
A chad-H aam  tę  zasadę ew olucyonizm u pozytyw istycznego 

obra ł n ie ty lk o  jak o  m etodę m yślen ia**), ale i d z i a ł a n i a .  B y ł to 
p ryzm at, p rzez k tó ry  w szystk ie zagadn ien ia  przepuszczał i wedle 
niego norm ow ał. To je s t źródło  owego r e a l i z m u  w p o l i t y c e  
A chad-H aam a! I  w im ię tego  realizm u zw alczał H e rz la  . . .

W  św ieżej jeszcze zostan ie  pam ięci d ług i bezpłodny spór 
o „ A ltn e u la n d “ , prow adzony ze s tro n y  A chad-H aam a z w ielkiem  
zacietrzew ien iem . II  e r z l ,  p o l i t y k i  w  każdym  calu T w ó r c a ,  
naszkicow ał p la n  u rzeczyw istn ien ia  syonizm u i podał na  to 
określoną  datę czasową, a na w szystk ie ew en tua lne  za rzu ty  odpo­
w iedział tom prostem , a ta k  charak te rys tycznem  : „U nd w enn ih r

*) W sprawie ewolucyonizmu w socyalizmie zobacz mój artykuł o Jerzym 
Sorelu w „Snunith14, Rocznik 1913.

**) Ciekawy problem, który tu tylko mimochodem zaznaczyć chcemy, tworzy 
transeendentalność celów (miśya, cedek e tc ), które Achad:Haam metoda pozyty­
wizmu rozwiązać usiłował. Jest to niewątpliwie sprzeczność zasadnicza, na która 
należy zwrócić uwagę.

u*
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w ollt . . H  e r  z 1, j a k o j> o 1 i t y k  i w ó d z m a i  k  o n t e  n- 
t 6 w,  t y e li, c o „e w o 1 u e y ę“ m a j ą  przed s o b ą ,  a n i e  za 
s o b ą, a p e l o w a ł  d o  j e d y n e g o  o d. n  a s z a l e ż n e  g o 
c z y n n i k a ,  t. j. d o  w o l i .  C zynn ik i z e w n ę t r z n e ?  Te są 
dane i rzeczą p o lity k a  je st, opór organizow ać tam , gdzie one się 
sprzeciw iają  jego  planom , opór, rosnący  w -m iarę spotężn ien ia  
w pływ ów  tych  pierw szych. N ik t b a rd z ie j, jak  H e  r  z 1, n ie zdaw ał 
sobie sp raw y  z tru d n o śc i i d la tego  w łaśn ie  bódł, p a rł, suggerow ał 
masoni w ykonalność sw ych p lanów ; w łożył w tę dzisiaj n ie s te ty  
tak  m ało czy taną książkę siebie całego, swą w ielką wolę. A  t e o ­
r e t y k ?  P a lec  na  księdze położył. H a e c  e v o 1 u t  i o,  h i c  
s a l t a !  M ędrzec o „p raw ie“ nie zapom niał.

M usim y nieco dłużej n a  tym  pun k cie  zabaw ić, bo tu  leży 
źródło całej, pow iedzm y d e lik a tn ie , n ie re a ln e j p o lity k i „realnej*’ 
czy „ p r a k ty c z n e jE w o lu c y a ,  jak  każde pojęcie, samo przez się 
określone n ie  jes t. G dy ją  sobie uzm ysłow im y, jak o  w rozciągłości 
do m i n i m u m zredukow aną, to da n am  p u n k t —  s t a g n  a c y ę .  
O d w ro tn ie : do m ą x i m u m  rozszerzona da nam  nieskończoność 
—  wieczną r e w . o l u c y ę .  A le A ch ad -IIaam  —  logik  p ierw szo­
rzędny. D w uznaczności u n iego  niem a. W  t e m  p i e w ó d I I  a s z i- 
1 o a c li u i ś ć m a t a  e w o l u c y a !  Pow oli, m iarow o, w szystko 
w edle planu . . .

1 rzeczyw iście, dobry  obserw ato r spostrzeże, że od szeregu  
la t to  tem po się n ie zm ieniło . K onsek w en tn ie  ten  H asziloach  
p łyn ie  . . .  B y ł  K i s z y n i e w ,  b y ł  H o m e ] ,  by ły  tak ie  objaw y 
c ierp ien ia  narodu , że w ielk i I I  e r  z 1 c ierp liw ość s trac ił —  ale  n ie 
H asziloach.

I p łyn ie  H asziloach , w śród  m orza łez, k rw i i n iedo li; s ta re  
św ia ty  w proch s ta rte , ju trz e n k a  now ych św iatów  wschodzi, a te 
wody jeszcze w ciąż nie spieszą. Leniw o, nudno, m onotonnie , k ro p la  
za k rop lą  to ru ją  sobie drogę . . .

H e j ż e ,  c z y ś c i e  u s n ę l i ? !
W y „p rak ty czn i^ , obarczający  n a ró d  coraz to nową m isyą 

n a tu ry  etyczno-filozoficznej, zważcie, czy n ie  byłoby  p rak ty czn ie j, 
wobec te j w i e l k i e j  r e w o l u c y  i ś w i a t a ,  porzucić  tę waszą 
niedołężną ew olucyę, porzucić  w ody H asz iloachu  leniw ego i re a l­
niejszą obrać drogę ? !

K tóż te  wasze s ta re , nowe i najnow sze m i s y e urzeczy­
w istn i, jeżeli naród  zdziesiątkow any, g n an y  p rzez swoich i obcych, 
g inący  bez przyczyny i celu, jeżeli ta  m asa, n ie  zna jdu jąc  o rg a n i­
zacyi i opieki u nas, —  zw ątp i w w asze „dobre zam ia ry “ i innych  
sobie poszuka orędow ników , w ięcej p rak ty czn y ch  i w ięcej 
e z y n  n  y c l i !

P roszę m nie źle n ie  zrozum ieć!
Je s tem  ostatn im , k tó ry b y  n ie  uznał zasług  t. zw. p ra k ty ­

cznego syonizm u. P raca  d r o b n o  k o l o n i z a c y j n a  w P ale-
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sty  nie, jako  a k c y a  p r z y g o t o w a w c z a  i w y c h o ­
w a w c z a ,  o lbrzym ie ma znaczenie d la  syonizm u i to zaliczyć 
trzeba jako  p lus na kon to  A chad-H aam a ideologii po litycznej.

Lecz tylko ty le ! Z c h w i l ą ,  g d y t ę  a k c y ę. j a k o  p r o- 
g r a m s a m d 1 a s i e b i e  o g 1 o s z o n o i g d y  t ę  c a łą  z n a n ą 
n a m j u ż  i cl e o 1 o g i ę d o d o g m a t u p o d n i e s i o n o, 
w p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  w i e l k i e j  m y ś l  i o r g a n i z a- 
c y j n e j H  e r z 1 a, — z t ą c li w i 1 ą j e  j u j e m n e z a c z  y n a 
s i ę  d z i a ł a n i  e. D z i ś, g d y  k w e s t y - a  s z e r o k i e j a k c y i 
p o 1 i t y c z n e j c o r a z b a r d z i e j  o k a z u j e  s i ę  a k t  u- 

ka 1 n ą i p a 1 a c ą, g d z i e m o ż e w s z y  s t  k o, a w k a ż d y  m 
r a z i e b a r d z o  w i e l e ,  o d o b e c n e  g o m o iri e n t u li i s t o- 
r o c z n e g o  z a l e ż y ,  — d z i ś  o k a z u j e  s i ę  c a l  a t r a- 
g i c z n a b 1 ę d n o ś ć t e j i d e o 1 o g i i : — stoimy wobec faktów 
zaskoczeni i nieprzygotowani. Zupełna niemoc — oto stan, który 
naszą obecną chwilę cechuje. A przecież mogło było być inaczej!

* *
*

S u u m c u i q u e !
M ę d r c e d o  k s i ą g !  P  r a w o d a w c y d o z a g a d n i e  ń 

e t y  c z n y c h ! L e c z  d l a  o r g a n  i z o w a n i a ż y c i a n a- 
r o d u i u c z y  n i e u i a z n i e  g o j e d y n  i e r e a l n e g  o 
c z y n n i k a  p o 1 i t y c z n  e g  o, t. j. s i ł y ,  i n t e r e s  ó w 
w 1 a s n y c h  ś w i a d o m e j, —  p o I i t y k  a p o t r z e b a .

* *
*

N ie chciałem  m ącić w esela jubileuszow ego i nie bez bólu 
k o n sta tu ję  różnicę w zap a try w an iach  m oich i tego, k tó rego  słowa 
d łu g ie  la ta  by ły  dla m nie w yrocznią i ostoją. Lecz —  w okół m nie 
w yją szrapnele , huczą i zg rzy ta ją  g r a n a ty : 1 o z e li h a d e r e c h !  
I w tó ru je  nędza żydow ska : 1 o z e li h a d e r e c h !

W  polu, 19. s tycznia  1917. Dr. Józef Tenenbaum.

Zeszyt achad-haamowski miesięcznika 
„Der Judeu.

W rześniowy zeszył m iesięcznika „ D e r  J u'(l e“, poświęcony prawie wy­
łącznie jubileuszowi 60-letnich urodzin Achad-Haama, daje w szeregu zna­
komitych artykułów zaokrąglony i plastyczny obraz zarówno osobistości jak 
i działalności „przodującego m yśliciela  nowego hebraizmu“. Marcin B u b e r  
(„Der Wagende") zdaje sobie wprawdzie sprawę z tego, że jego w łasny św iato­
pogląd jest krańcowo odległy od światopoglądu Achad-Haama, że w szczegól­
ności zieje przepaść m iędzy jego własnym  a Achad-Haama pojęciem o istocie 
i zadaniu żydostwa, —  lecz ponad w szystkie przeciw ieństwa składa z głębi 
duszy idący hołd człowiekowi, który z żelazną nieugiętością stoi od lat na straży 
i, jak ów rabbi chasydzki, ma złotą wagę w ustach, na której odważa rzeczy­
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wistość i ideał. Potrzeba nam ludzi czynu —  powiada Buber — , atoli niemniej 
potrzebni nam ludzie, którzy ostrzegają przed złudzeniem  czynu, przed słowami
0 czynie, przed karykaturą czynu. Takim człowiekiem  jest Achad-Haam. —  Lecz 
rola wiecznego ostrzegacza, rola Kassandry (jak się wyraża Hugo B e r g m a n n ,  
„Die nationale Bedeutung A.-H.’s“), zaprawdę, nie jest wdzięczna. Achad-Haam  
nie dbał jednak nigdy o wdzięczność, o poklask i uznanie tłumu. Szedł zawsze  
s w o j ą  drogą,-z której nie zboczył ani na krok. Zawsze absolutnie uczciwy, 
bez frazesu i pozy, surowy względem siebie i drugich i aż do szpiku kości 
p r z e k o n a n y  o prawdzie swoich słów. Pierw szy Żyd z zupełnie inną, nową 
fizyognomią: cały wśród pokolenia rozdartych, prosty wśród zawisłych, św ia­
domy drogi wśród szukających, wyznaw ca wśród retorów. (M. E h r e p r e i s ,  
„A.-H. ais Erzieher“.) Świadomy drogi . . .  Albowiem Achad-Haam właściwie  
nie rozwijał się; przyszedł zupełnie rozwinięty, z wyrobionym poglądem na 
świat, życie i żydostwo; od pierwszej chwili w ystąpienia dojrzały i zupełnie 
skończony. (Jakób K ł a t z k i n ,  „Der Gast“.) Toteż bardziej niż jego m yśli
1 czyny, zaważyła na szali jego o s o b i s t o ś ć .  Achad-Haam przedstawia 
czysty i wysoki typ Żyda. Jako taki stał się w y c h o  w a w c ą naszego poko­
lenia. O bardzo niewielu reprezentatywnych Żydach ostatnich stuleci da się  
powiedzieć, że nie tym lub owym  czynem, lecz samą swą osobistością stali się  
twórczym pierwiastkiem w życiu żydowskiem. Izrael Baalszem , Gaon wileński, 
Teodor Herzl — każdy w swoim rodzaju. Obok nich staje Achad-Haam. —  
W chwili jego wystąpienia stało żydostwo na rozdrożu. W ykolejone, w poło- 
wiczności tkwiące pokolenie m łodo-żydowskie szukało syntezy m iędzy ży- 
dostwem a światem. Gordon wołał: bądź człowiekiem  poza domem, a u siebie  
w domu — Żydem! Tym kompromisem nie mogli się zadowolić ludzie, dla 
których cala ta kwestya nie była li tylko problemem nacyonalizm u lub asy- 
m ilacyi, lecz równocześnie tragicznym problemem własnej osobistości. W takiej 
sytuaeyi przyszedł Achad-Haam i rzekł: „Stańcie się ludźmi u siebie w domu.“ 
„Odmłódźcie żydowskie serce, zw iążcie je znowu bezpośrednio z życiem , lecz 
tak,, aby nadal zostało ż y d o w s k i e m  sercem." Odpowiedzią na dylemat była 
cala osoba Achad-Haama:, —  czuję po żydowsku, a m yślę po-europejsku. Sta! 
się w ten sposób drogowskazem ku syntezie. —  Jakie jest powołanie żydostwa 
wedle Achad-Haama? Żydostwo ma w życiu św iata i ludzkości reprezentować 
i d e ę  p r o r o c z ą .  W yrazem i podłożem najwewnętrzniejszego naszego naro­
dowego bytu jest dla Achad-Haama żydowski pogląd zasadniczy na istotę etyki, 
która to istota polega na a b s o l u t n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i na s u p r e- 
m a c y i  s i ł  d u c h o w y c h  n a d  m a t e r y a l n e m i  (A. S c h w a d r o n ,  
„Ton unserer Selbstbewertung".) Aby jednak módz służyć posłannictwu na­
szemu, t. j. głównej idei naszej etyki, m usim y uzyskać m ożliwość zdrowego 
rozwoju narodowego i znowu stać się historyczną siłą w życiu narodów. Tu 
w golusie jest to niem ożliwe. Żydostwo zachodnie już jest zmurszałe, już roz­
sypuje się w gruzy, a żydostwo wschodnie ku temu samemu zbliża się stanowi. 
„Żydzi wschodni są niczem więcej, jak Żydami zachodnimi z przedwczoraj, 
Żydzi zachodni zaś niczem więcej, jak Żydami wschodnim i z pozajutra." 
(K. B a  r u c h ,  „Die Juden des W estens im Urteil A.-fI.’s “.) Ratunkiem jedynym  
jest syon izm : c e n t r u m  d u c h o w e  w P a l e s t y n i e .  ( S c h e a r  
J a  s e  h u b ,  „Der Zionismus A.-H.’s“.) —  Jako syonista był Achad-Haam także 
i c z y n n y w wielkiem  a żmudnem dziele odrodzenia żydowskiego. Najbardziej 
może interesującą epoką jego życia jest czas od roku 1889 do roku 1896, kiedy 
to stał na czele założonej przez siebie tajnej loży w Odessie „B n e M o s c h e“. 
Źródłem do poznania tej epoki jest artykuł samego Achad-Haama w IV. tomie 
jego pism („Nisajon szelo hicliach" [plan nieudaly] i monografia S. T s c h e r- 
n o w i t z a, „Bne Mosche utkufatam", Bne Mosche i ich epoka, W arszawa 1914). 
Prócz „przygotowania serc" działała ta loża i czysto praktycznie: stąd w yszła  
inieyatywa do założenia kolonii Rechobot, członkowie loży brali w ybitny  
udział w  ruchu chowewe-syońskim , zakładali szkoły .w Palestynie, w iele zdzia­
łali dla rozszerzenia języka hebrajskiego także i w Rosyi, gdzie po w iększych  
m iastach również zakładali szkoły (pierwsze zwiastuny chederów zreformo­
wanych). Z grona Bne Mosche w yszła inieyatyw a założenia towarzystwa nakła­
dowego „Achiasaf", pośrednio także i „Tusziji". Lecz po niew ielu latach roz­
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padła się loża. Achad-llaam  nazwał ją „próbą niudałą". A. R o b i n s o h n  
(„Priester ohne Volk“) usiłuje odpowiedzieć na pytanie, dlaczego la próba się nie 
udała, choć na jej czele stał —• Achad-Haam, a współpracownikami byli naj­
wybitniejsi m ężowie nasi ówczesnych lat. Poza ogólną przyczyną (brak ziemi, 
gruntu pod nogami, praca w powietrzu), podaje Robinsohn i ten powód, że 
Bne Mosche nie znaleźli drogi do ludu, „do małych ludzi z małemi pragnie­
niami". Oni tej drogi calem sercem nawet nie szukali. Byli kapłanami bez ludu. 
„A ołtarz takich kapłanów wkrótce staje pustką." —  Krytycznie wobec Achad- 
Haama zachowuje się również R. S e l i g m a n n  („Ein Wort iiber A.-H.“), 
który zarzuca mu stworzenie sztucznego dualizmu m iędzy kulturą żydowską 
a problemami żydowskiej ekonomiki. Miał słuszność Achad-Haam, podkreślając 
sam odzielność kultury żydowskiej i nie wyczekując wszelkiego zbawienia  
jedynie od rozwoju ekonomiki. Lecz na zupełnie fałszywych obraca się torach, 
kiedy narodową sam odzielność kultywować chce na sposób cieplarniany. Od­
wracając się od potrzeb swego najbliższego otoczenia i skupiając całą swą 
uwagę na punkcie, który może raz uzyskać centralne znaczenie, lecz na razie 
go nie ma i mieć nie może, —  propaguje Achad-Haam już nie dualizm, nie 
dwoistość kultury i ekonomiki, lecz poprostu rozdwojenie. —  Nie tylko jednak 
dla demokratów był Achad-Haam kamieniem zgorszenia, — również ortodoksya 
ostro go zwalczała. Osobistość w rodzaju Achad-Haama, która wszelkie objawy 
życiowe obejmuje z w yżyny uniwersalnego aspektu, nie będzie skłonna ani do 
kompromisów ani do przewrotów politycznych (Salomon S c h i l l e r ,  „Der 
Kampfer"). Obie w ielkie nauki jego życia: idea prorocza i teorya ewolucyi, pod­
staw y jego światopoglądu, mają w sobie ten moment wspólny, że są przeciwne 
przewrotom radykalnym. Brak zaś zupełnego zrównoważenia m iędzy temi 
obiema naukami jest przyczyną zachodzących sprzeczności w poszczególnych  
wywodach Achad-Haama. —  O ile już mowa o krytyce, to warto wspomnieć 
o opozycyi przeciwko ideom Achad-Haama ze strony Berdyczewskiego i Pale­
styńczyków Brennera, W ilkanskiego, Jakoba Rabinowicza. ( S c h w a d r o n ,  zob. 
wyż.) Berdyczewski przeczy, jakoby żydostwo posiadało specyficzne zasady 
etyczne. Istota żydostwa objawia się w swoistem , do harmonii zmierzającem  
f o r m o w a n i u  idei życiowych, lecz nie w specyalnej ich t r e ś c i ,  któraby 
była na zawsze i dla wszystkich członków narodu wiążącą. Dalej posuwają się 
Palestyńczycy w swej ideologii nawskróś świeckiej i ateologicznej. Dla nich 
nie jest utrzym anie ż y d o s t w a  (w znaczeniu duchowego kollektivum) 
żydowską kwestyą życia kat exochen. Ich narodowe poczucie jest im instynktem, 
a nie czerpie ono sw ych soków z i d e i ,  jakąkolwiekby ona była. Jesteśm y — 
powiadają oni — żyw ym i żydowskimi ludźmi —  niczem więcej. Dążą do kultury
„tamtych" we własnej formie —  i to uważają za swój n a cy o n a lizm . Od
lat trzym a się Achad-Haam zdała od literatury hebrajskiej, dla której takie 
olbrzymie i niespożyte położył zasługi. Ale to nie jest zły znak —  powiada 
K 1 a t z k i n (zob. wyż.) —  ani dla niego, ani dla nas. Achad-Haam był 
„gościem" w literaturze: pisał, kiedy m u s i a ł  pisać, będąc z czegoś nieza­
dowolonym. Obecnie, kiedy m yśli jego stały się własnością ogółu, nie ma 
więcej potrzeby pisania. „Dieses Nichtmehrschreibenmussen ist der Lohn Achad-
Haams fur sein lunfundzwanzigjahriges Schreib en ."    Przed laty powiedział
był Berdyczewski: „Nie jest osierocone pokolenie, które posiada Achad-Haama." 
Przy calem uświadom ieniu sobie błędów i jednostronności w system ie Achad- 
Haama —  a któryż system  bezwzględnie oryginalny i radykalny nie wykazuje 
błędów i jednostronności? —  powtórzyć tylko możem y słowa Berdyczewskiego: 
Zaprawdę, nie jest osierocone pokolenie, które posiada Achad-Haama!
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Achad-H aam.

O wychowaniu narodowem*).
Ja k ie  m a w ogólności znaczenie t o narodow e w ychow anie, 

k tó reg o  m y  się dom agam y?
N ie je s t pożądanem  narodow em  w ychow aniem  w ieczne roz­

p raw ian ie  o nacyonaliźm ie, bezustanne w ychw alan ie  i up iększan ie  
przed  dziećm i ich narodu  i jego specyficznych  w łaściw ości. N a j­
lepsi pedagogow ie europejscy  oddaw na już  doszli do p rzek o n an ia , 
że w iększą, niż jego  s tro n y  dodatn ie , je s t szkoda m ora lna  tak ieg o  
w ychow ania, może ono bow iem  (jak  to w idzim y we F ra n c y i)  bardzo  
ła tw o zw yrodnieć w szowinizm .

Cóż więc będzie praw dziw ie narodow em  w y ch o w an iem ' To, 
k tó re  um ożliw i dzieciom  p rze jąć  się b e z w i e d n i e  duchem  sw ego 
narodu , przez w prow adzenie w ich serca w a r t o ś c i  o g ó l  n o- 
l u d z k i c h  w e  f o r m i e  n a r o d o w e j .  U  narodów , ży jących  
zdrow em  życiem narodow em , je s t podobne w ychow anie rzeczą sam ą 
przez się zrozum iałą  i n ie  w ym aga żadnych  sztucznych  zabiegów  
i s ta rań . A tm o sfera  duchow a, o taczająca członków  tak ie j n a ro ­
dowości, zaw iera  w sobie ty le  p ie rw iastków  narodow ych, że każde 
dziecko p raw ie od dnia u rodzen ia  m i m o w o l  i w tym  się duchu  
rozw ija i udoskonala. A skoro całe życie je s t narodow em , m usi 
tem sam em  i szkoła być naw skroś narodow ą. N aw et p rzedm ioty , 
jak  m atem atyka i h is to ry a  n a tu ra ln a , k tó re  n a jb a rd z ie j napozór 
w ydają  się nab y tk iem  ogólnoludzkim , n ie  są w zupełności pozba­
wione p ie rw iastka  narodow ego. K ażdy  bowiem  n aró d  po słu g u je  się 
p rzy ję tą  u s i e b i e  m iarą  i w agą, i zaznajam ia  dzieci przede- 
w szystkiem  z tym i tw oram i p rzy rody , tem i ro ślin am i i zw ierzętam i, 
k tó re  we w ł a s n e j  ojczyźnie się zn a jd u ją . B ard z ie j jeszcze u w y ­
d a tn ia  się p ie rw iastek  ten  w nauce g e o g ra fii i h is to ry i, ale naj- 
w ybitn iej w nauce j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  n a r  o d o w e j. 
Języ k  n adaje  w ew nętrznem u św iatu  dziecka pełn y  k sz ta łt n a ro ­
dowy, a w doborow ej lite ra tu rz e  narodow ej zn a jd u je  dziecię sferę  
pełną w zniosłych m yśli m ora lnych  i este tycznych , k tó re  s ta ją  się 
powoli częścią jego j a duchow ego i tw orzą  tem sam em  silny  i trw a ły  
węzeł między nim  a jego nacyonalizm em , w k tó ry m  w idzi źródło 
w szelkiego p iękna i w zniosłości w pojęciu  o g ó 1 n o- 
1 u d z k i e m . --------

Z tego w szystkiego jasno  w ynika, że żądaniem  naszem  jest, 
by rozszerzyć w naszych szkołach naukę języka i l i te ra tu ry  h e b ra j­
skiej, stosow nie do w ym agań naukow ej pedagogii. N ie  życzym y

*) Artykuł ten stanowi woluy i skrócony przekład polemicznej pracy 
Achad-Haama pod tym samym tytułem, zawartej w IV. tomie „Al paraszat-drachim“, 
str. 133 i nast. Uważaliśmy za stosowne zameiścić przekład tego dotychczas 
nietlumaczonego artykułu ze względu na ogólne znaczenie zawartych w nim myśli 
o żydowskim problemie wychowawczym, odnoszących sic pierwotnie do stosunków 
żydostwa rosyjskiego. Re d .
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sobie w cale tego, by w iecznie pow tarzano dzieciom  żydow skim
0 w yższości ich narodow ej k u ltu ry  i owych —  oddaw na znanych 
—  górn o lo tn y ch  frazesów  o zaletach żydostw a, frazesów , w k tórych  
n iek tó rzy  p o k ład a ją  w szystk ie swe nadzieje  obudzenia za ich po­
średnictw em  w sercach dzieci m iłości do narodu . Są one, naszem  
zdaniem , z jedne j s trony  niestosow ne dla szkoły, albowiem  w y­
tw arza ją  p rzesadną pychę narodow ą, m ogącą zw yrodnieć w szo­
w inizm , a z d ru g ie j s tro n y  n iew ystarczające  do zw iązania serc 
dzieci p raw dziw ym  n a tu ra ln y m  węzłem  z ich narodem , jeże li nie 
p rzy jdzie  im  z pom ocą z n a j o m o ś ć  tego żydostw a, w pochw a­
łach k tó reg o  się rozp ływ ają , znajom ość g ru n to w n a , zaczerpnięta  
z p ierw szych  źródeł.

N ie n a tu ra ln e  w aru n k i naszego życia są powodem  tego, że 
dziecko żydow skie w zrasta w atm osferze obcej duchow i swego 
narodu. Ze w szystkich  s tro n  otacza je  życie zupełn ie  inne, k tó re  
n ie dość, że nie p rzyczyn ia  się —  jak  u innych  narodów  —  do 
bezw iednego rozw inięcia  w nim  narodow ych zarodków  rozum u
1 uczucia, —  to p rzeciw nie tam uje  jeszcze ten  rozw ój na każdym  
k ro k u . T ak  samo m a się sp raw a ze szkołą. Języ k iem  w ykładow ym  
jes t z konieczności język w k ra ju  p anu jący , a i sam e nau k i są 
ułożone i p rzystosow ane do potrzeb  i stosunków  danego k ra ju . 
Cóż więc nam pozostaje, by  w sercach naszych dzieci rozw inąć 
heb ra jsk ieg o  ducha narodow ego? Jasn e in  je s t, że ty lko  jedna 
gałąź, z pom iędzy w szystk ich  gałęzi n au k i, pozostaje nam  do dyspo- 
zycyi, a zapom ocą niej m ożem y dow olnie, bez żadnych przeszkód, 
rozw inąć i w zm ocnić narodow ego ducha. N ią więc w edle sił się 
posługujm y, a celu  dopniem y! G ałęzią tą , rozum ie się, je s t nasz 
język  i l i te ra tu ra  narodow a. W szelkiem i siłam i sta rać  się m usim y, 
by dzieci naszego pokolenia, podobnie jak  dzieci pokoleń m inio­
nych, doskonale swój język  opanow ały, tak  dalece, by  sam e czytać 
m ogły  b iblię i now o-hebrajską l i te ra tu rę . I  ta  le k tu ra  ma być 
z d ru g ie j s tro n y  dla naszych szkół g łów nym  środkiem  do rozw i­
nięcia u dzieci zrozum ien ia  d la  w a r  t  o ś c i w s z e c h !  u d z- 
k i c h. Z tego narodow ego źród ła  m uszą dzieci czerpać swe pierw sze 
w iadom ości o ow ych ,,p raw dach“ , k tó re  rozw ija ją  i podnoszą um ysł 
człow ieka i zazna jam ia ją  go ze zdobyczam i ludzkiej k u ltu ry . W ten  
ty lk o  sposób zrodzi się ów o rgan iczny  węzeł m iędzy jednostką  
a narodem , k tó ry  jedyn ie  i w yłącznie je s t w s tan ie  stw orzyć na 
przyszłość jed n o stk i pełn iejsze, k tó reb y  łączyły w sobie „czło- 
w ieka“ i „Ż yda“ zgodnie i bez w ew nętrznych  ro z s tro jó w .--------

D om agają się n iek tó rzy  osobnych podręczników  d la  u p ra ­
w ian ia  „n au k  ogólnych^ w naszych szkołach, by w ychow ać w ten  
sposób jednostkę , k tó rab y  m ogła być „członkiem  w ielk iej r o ­
dziny ludzkiej^. S pecyalnyeh  „w szechludzkich^ podręczników  ja  
a to li n ie znam . W iadom ą n a to m iast ogólnie je s t rzeczą, że w s p o ­
m niana  n au k a  o p ie ra  się na pew nych ustępach  li te ra tu ry , k tó re  
nauczyciele  uczniom  odczy tu ją  i ob jaśn ia ją . R ozdziały  te  z li te ra ­
tu ry  b ierze jed n ak  każdy n aró d  z w łasnego p iśm ienn ic tw a i z i e h
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pomocą w p aja  się w .serca dzieci owe idee „w ielk iej rodziny  
lu dzk ie j“ w "form ie tak ie j, w jak ie j po jęte  są w u tw orach  n a j­
w iększych narodow ych m ędrców  i poetów , dających  w łaśn ie  w yraz  
n a r o d o w e m u duchow i. W y ją tek  stanow ią ty lk o  nasze szkoły, 
w k tó ry ch  w ychow uje się dzieci w l i te ra tu rz e  obcej i tak im  
sztucznym  sposobem  zw iązuje się je  od najw cześn iejszej m łodości 
z obcą k u ltu rą  narodow ą, z k tó rą  złączone się n astęp n ie  przez całe 
życie, w stopn iu  o w iele wyższym  niż z k u ltu rą  w łasną, —  tam ta  
bow iem  była pierw szem  źródłem  icli uczuć i m yśli. A  skoro p rz y ­
chodzim y do naszych ,,k rzew ic ie lio św ia ty “ i m ów im y im : „zw róćcie 
s i ę  do n a s z  e g  o źródła duchow ego^, wówczas w skazu ją  nam  oni 
w m iejsce odpow iedzi na „w ielką  rodzinę ludzką^ , tak  jakoby  in te ­
resu te jże  rodziny pozostaw ały  w sprzeczności z naszem i żądaniam i 
i jakgdyby  n a s z  zdrój ducha n ie  by ł naw skróś p rzepo jony  po­
jęciam i w szechludzkiem i. Czyż to n ie m ała  zn iew aga dla naszego 
narodow ego uśw iadom ien ia?! K tóż odw aży się tw ierdzić , że li te ­
ra tu ra , k tó re j początkiem  je s t T  nacli, m niej się n ad a je  od w szyst­
kich innych  do obudzenia w człow ieku św iadom ości, że jes t „synem  
w ielk iej rodziny ludzk iej^? A  gdyby naw et nasza narodow a li te ­
ra tu ra  była pod tym  w zględem  uboższą od innych , to i wówczas 
należałoby w pierw szym  rzędzie z n ie j czerpać n a s z e  duchow e 
skarby , a b r a k i  dopiero uzupełn ić  n astęp n ie  z innych. M iędzy 
R osyanam i n. p. n iem a człow ieka (z w y ją tk iem  może żydow skich 
„pa tryo tów  rosy jsk ich^), k tó ry b y  przeczył tem u, że G oethe 
i S zekspir o w i e l e  p rzew yższają  P u szk in a  i G ogola ze w zględu 
na ich znaczenie ogó lno-ludzkie; a pom im o to n ie  p rzy jdz ie  na 
myśl żadnem u z n ich , zm ienić w szkole rosy jsk ie j u tw ory  tych 
wieszczów narodow ych n a  w znioślejsze u tw o ry  narodów  obcych. 
1 )c> tak iego  absu rd u  n ie  doszedł jeszcze żaden człow iek u innych  
narodów  i ty lko  u nas zrodzić się może podobne zap a try w an ie , —  
zapa tryw an ie, że naród  zm ienić pow inien  swe w arto śc i na w artości
innych  g w o li . . . „w ielk iej rodziny  lu d zk ie ju. —------

Go do sam ego języka, to  n ie odnosim y się w cale do niego jako  
(hi problem u filo log icznego , jak  to czynim y w gim nazyacli w od­
n iesien iu  do łaciny. W e w szystkich  szkołach, w k tó ry ch  uczą h e b ra j­
skiego stosow nie do n a s z y ć  h tendency j, g ra m a ty k a  na o sta tn im  
stoi p lan ie . K ie tego chcem y, by uczniow ie poznali suche p raw id ła  
zew nętrznej fo rm y  języka, ale by p r z e j ę l i  s i ę  ż y w y m  
d u c li e m, k tó ry  tkw i w sam ym  n arodz ie  i jego  ty s iąc le tn ie j p racy  
k u ltu ra ln e j. N asz Język narodow y, choć oddaw na przesta ł być 
językiem  potocznym , to przecież od p ierw szej chw ili do dn ia  dzi­
siejszego rozw ijał się jako  tw ó r żyw y, o rgan iczny . P o g ląd , jakoby  
język  wogóle n ie by ł niczem , jak  ty lk o  z e w n ę t r  z n ą fo rm ą 
m yśli, oddaw na już  się p rzeży ł w św iecie naukow ym . O becnie 
w szyscy uznają  w ielką w artość  języka, ze w zględu na jego  zna­
czenie psychologiczne, a pew ien k ie ru n ek  doszedł już  n aw et do 
tego  krańcow ego poglądu , że język  je s t tw órcą m yśli, a n ie  
naodw ró t.
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N apróźno  też s ta ra ją  się udow odnić nam , że n igdy  n ie  był 
język  h eb ra jsk i d rogim  narodow i żydow skiem u. P raw d a  h is to ­
ryczna zadaje  k łam  tem u tw ierdzen iu . Dowód zaś, ja k i p rzy taczają  
nasi p rzeciw nicy , że w epoce h iszpańskiej p isali n a jw y b itn ie js i 
pisarze żydow scy swe filozoficzne u tw o ry  po arabsku , wcale p rze­
konyw ująco  n ie  działa. G dyby sobie bodaj p rzeczy ta li w stępy do 
heb ra jsk ich  tłum aczeń  owych dzieł, dow iedzieliby  się z nich, ile 
tru d n o śc i m usia ł zwalczyć ten , k to  chciał w owym czasie w yrazić 
filozoficzne  p o g lądy  w języku  hebra jsk im . Języ k  b ib lii i ta lm udu 
nie nadaw ał się jeszcze wówczas do w yrażen ia  m yśli filozoficznej, 
k tó ra  dopiero  zaczęła k iełkow ać u Żydów. A le ci sam i m ędrcy, jak  
A lajm onides i Je h u d a  H a lew i, k tó rzy  ze w spom nianych (i z innych  
jeszcze n ienależących  tu )  p rzyczyn  m usieli swe filozoficzne 
u tw o ry  pisać po a rabsku , doskonale w ładali swoim narodow ym  
język iem  i is to tn ie  w nim  p isa li resztę swoich utw orów . I  jeszcze 
coś! Czemu n ie  p rzypom ina ją  sobie nasi p rzeciw nicy, w jak im  
języku  z a c h o w a 1 y s i ę te  księg i filozoficzne, k tó re  początkow o 
p isane  by ły  po arabsku?  Podczas gdy o ry g in a ły  arabsk ie  leżały 
se tk i la t  zam kn ię te  w różnych  b ib lio tekach , n ieznane i n ieczytane, 
i dopiero  w naszych  czasach w yciągnięto  je  stam tąd  na św iatło  
dzienne i w ydrukow ano d la  u ży tk u  n iew ielk ie j liczby oryen- 
ta lis tów , to tłum aczen ia  h eb ra jsk ie  tych  książek, tłum aczenia , do­
konane przez rów ieśn ików  sam ych au torów , n a ty ch m iast rozeszły 
i ro zp o sta rły  się w śród narodu  i s ta ły  się c iąg łym i jego p rze­
w odnikam i, w iecznym i fila ra m i narodow ej m yśli żydow skiej, 
i z ich pom ocą w ychow ano d z iesią tk i nowych pokoleń —  choć t łu ­
m aczenia te, sam e dla siebie, ze w zględu na ów czesny stan języka, 
są kaleczone a często n iezrozum iałe.  ------ -

Ze w zględów  znow u p rak tycznych , sądzą n iek tó rzy , pow inna 
szkoła ludow a uzbro ić  swych w ychow anków  do ciężkiej w alk i o by t 
i d la tego  uw ażają  za rzecz n iew skazaną, uszczuplić d la dzieci 
żydow skich, urodzonych  i p rzebyw ających  w K osyi, naukę języka 
i p ism a rosy jsk iego , m atem atyk i, h is to ry i, g eo g ra fii i t. d.

P o g ląd  ten  jest, m oim  zdaniem , nadzw yczaj ciasnym . Żyd 
m usi podw ójną toczyć w alkę o byt, jako  człow iek w ogólności i jako  
Żyd w szczególności. B ardzo często zostaje on pokonany w walce 
ogólnej, n ie  d latego , że za n ik łe  są jego siły jako  człow ieka, ale 
d la tego  ty lko , że je s t Ż y d e m. A kornuż je s t n ieznaną owa p ro sta  
p raw da psychologiczna, że eiężkiem i i n ieznośnem i s taw ają  się c ie r­
p ien ia  dla człow ieka, jeśli w ew nętrzn ie  p rzekonany  jes t o ich bez­
celowości. Ju ż  w ięc owa sam a konieczność w alk i o b y t nak łada  na 
nas obow iązek stw orzen ia  u dzieci żydow skich w e w n  ę t  r z n e g  o 
o p a r c i a  e t y c z n e  g o dla ciężkiego ich życia w przyszłości. 
Muszą oni k o n i e c z n i e  poznać i um iłow ać to żydostw o, za k tó re  
będą m usieli w alczyć i c ierp ieć  przez cale życie. Ten m om ent 
w m ierze o w iele  w iększej p rzyczyn i się do u lżen ia  ich c ierp ień  
życiow ych, an iże li garść  „p rak tycznych^  w iadom ości: h is to ry i 
i g eo g ra fii i t. d. W yobraźcie  sobie m łodego Żyda, k tó ry  ukończył
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„szko ly“ i k tó ry , w stąp iw szy  na drogę życia celem  podjęcia w alki.
0 by t, n ap o ty k a  na ty ch m iast po p ierw szych  k ro k ach  na zapory  
n iem ożliw e do usunięcia. Zna on język  ro sy jsk i, w y ją tk i z pism 
P u szk in a  i innych p isarzy  rosyjskich, um ie też trochę  m atem atyk i, 
podstaw ow ych wiadom ości z g eo g ra fii i t. d. —  ale chcąc z tem i 
w iadom ościam i obrać sobie pew ną gałęź p racy  lu d zk ie j, —  zostaje 
b ru ta ln ie  precz o d rz u c o n y .. .  bo je s t  Żydem ! Lecz jakże  slabem 
jes t w te j sam ej chw ili to jego  żydostw o! Języ k a  swego n aro d u  nie 
zna, l ite ra tu ra  narodu  je s t m u obcą. N ajlepsze  swe uczucia
1 w szystkie w zniosłe m yśli —  w szystko to czerpał dotychczas 
i obecnie jeszcze czerpie ze źródeł, nie m ających  ze żydostw em  nic 
wspólnego. A czy możecie sobie p rzedstaw ić, co się dzieje w duszy 
tak iego  Żyda, obarczonego c ie rp ien iam i z powodu jak iegoś ży­
dostw a. o k tó rem  nie m a pojęcia?

Cóż więc, py tam  m oich przeciw ników , zrob ili o 11 i, k tó ry m  
w alka o byt tak bardzo leży na sercu, by  ulżyć cierp ien iom  duszy 
tak iego  Żyda? (1 dzież je s t to m oralne  oparcie , k tó re  o n i  m u dali, 
by mógł c ierp liw ie  i św iadom ie znosić swą „dolę żydow ską" 
(zara 'h  j ’h u d ith )?  I oni m ają  jeszcze odw agę przem aw iać w imię 
w alki o by t?  W 1 a ś n  i e, fila t e j  w alk i żądam y przecież, by w y­
chow yw ano dzieci żydow skie w naszym  narodow ym  d u c h u !  —

P rzesadn i nasi optym iści pow ołują się często na rodzinę 
żydow ską, jako  na  d o d a t n i  czynn ik  naszego narodow ego wy­
chow ania. N iem a jednak  nic b łęd n ie jszeg o ; rodzina bow iem  
żydowska żadną m iarą  nie może n ies te ty  uchodzić za ostoję n a ro ­
dową.  U w szystk ich  narodów  pospo lity  lud ceni w pierw szym
rzędzie w szystko to, w czein zna jd u je  korzyść m atery a ln ą  i kon­
k re tn ą , a a ry s to k racy a  duchow a stoi na s traży  ideałów  narodo­
wych. Po n iedaw na lud żydow ski stanow ił ch lubny  w y ją tek , gdyż 
znajom ość w łasnego języka i p iśm ienn ic tw a cenił nadew szystko 
i gotów  był każdej chw ili pośw ięcić w szystk ie  dobra doczesne, by­
leby ty lko  w ychow ać dzieci w duchu żydostw a i p rzekazać n a ro ­
dową spuściznę z pokolenia na pokolenie. A le to chw alebne s ta ­
now isko naszego ludu  przechodzi obecnie przesilen ie , a nasza du ­
chowa ary sto k racy a  daje p rzy k ład  „dezercy i“ . N ie  dość, że sama 
n ie poczy tu je  sobie za obow iązek —  ja k  a ry sto k racy a  duchow a 
każdego innego  narodu  —  strzedz rodzim ych dorobków  i stanąć 
do w alki przeciw ko w szelkim  zam achom  na nasze narodow e życie, 
to jeszcze przeciw nie r a d a jest w idzieć zgubne skłonności, nasz 
lud n u r tu ją c e .  —

A szkoda ta  jes t tern w iększa, że lud p rzew ażnie  idzie gościń­
cem, przez swych duchow ych wodzów ubitym , zw łaszcza, j e ż e l i  
p r z e c z u w a ,  ż e g o ś c i n i e c  j e s t  b e z p i e c z n  y. 
W praw dzie nie chcę się łudzić i sądzić, że, gdyby nasza duchow a 
a ry sto k racy a  „palącą" kw estyę w ychow ania narodow ego u siebie 
pom yślnie za ła tw iła , tern sam em by także  za ła tw iła  o stateczn ie  
kw estyę narodow ego w ychow ania c a ł e g o  społeczeństw a ży­
dow skiego. K w estyę tę może rozw iązać ty lko  cały  naród społem ,
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wszelako pewny jestem, że rozwiąże ją w myśl życzeń swej du­
chowej arystokracyi. Że ją tak rozwiąże, tego rękojmią jest mi, 
zdrowy instynkt ludu żydowskiego i pragnienie dalszego istnienia.

Przełożył z  hebrajskiego Elijahu Rosenbaum.

W polu.
Mam wam skreślić moje przeżycia! Tu niema właściwie 

żadnych przeżyć. Moskale strzelają, my również, oni nacierają, my 
odpieramy. — Raz tylko, było to prześlicznie, a mnie się wydawało, 
jakobym był z wami. Po burzliwym wieczorze, o drugiej godzinie 
w nocy. Wszystko było na nogach, jeszcze uradowane, że niebez­
pieczeństwo minęło. Zaczęto śpiewać. .Niemieckie pieśni, czeskie, 
a nagle słyszę z daleka TLatikwę. Zanucili ją żydowscy żołnierze 
z c. k. obrony krajowej. Zawtórowałem wnet i śpiewałem z nimi. 
A tam u Moskali znalazła pieśń odgłos, i kilka głosów śpiewało ją 
głośno i wyraźnie. Wtedy odczułem znowu naszą wspólną przy­
należność, lecz zarówno i tragizm naszego narodu. Wierzajcie, 
takie przeżycie utrwala się, głębiej niż najzaciętsza potyczka.

(Tłóm. z „Tagebuch fur die jiidische Jugend 5677“.) Józef Farber.

O nowym ustroju gmin żydow­
skich w Polsce.

T uż p rzed  p rok lam acyą now o-pow stałego pań stw a  polskiego 
(5. lis topada 1916), k tó ry  to  fa k t posiada i d la nas Żydów h is to ­
ryczne znaczenie, w ydało w arszaw skie  genera ł-g u b ern a to rs tw o  
dnia 1. lis to p ad a  1916 ,,rozporządzenie, odnoszące się do żydow skiej 
społeczności w yznaniow ej w g en era ł-g u b ern a to rs tw ie  w a r­
szaw sk iem u  —  rozporządzenie, k tó re  może w yw rzeć stanow czy 
w pływ  na dalszy społeczno-polityczny rozw ój żydostw a polskiego. 
M ożem y bow iem  p rzy jąć  za pew ne, że w spom niane rozporządzenie 
będzie lin ią  w ytyczną d la przyszłego  państw a polskiego w jego 
po lityce  w zględem  Żydów, w ytyczną może nie sta lą , lecz w każdym  
raz ie  m ia ro d a jn ą  w początkow em  stadyum  form ow ania  się o rg a ­
nizm u państw ow ego. B yłoby p rzeto  w skazanem , isto tę  owego 
s ta tu tu  dok ładn ie j rozpatrzeć , aby módz ew en tua ln ie  w yciągnąć 
odpow iednie w niosk i, jak  dalece s ta tu t ten  odpow iada naszem u 
fak ty czn em u  życiu  narodow o-społecznem u i jak  dalece sp rzy ja  
jego  dalszem u rozw ojow i. A lbow iem  ty lko  z tego p u n k tu  w idzenia 
możem y badać s ta tu t, k tó ry  m a decydująco i ze sku tk iem  w pływ ać 
na p rzyszłe  u reg u lo w an ie  stosunków  w życiu gospodarczo-kultw- 
ra lnem .

W edle ogó lnych  postanow ień  rozporządzenia  stanow ią Żydzi 
g en era ł-g u b ern a to rs tw a  w arszaw skiego  praw no-publiczną spo-
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łeezność w yznaniow ą, dzielącą się na gm iny  i gm iny  pow iatow e 
z N aczelną R adą żydow ską na czele. Lecz zaraz na w stęp ie  w zdraga 
się praw odaw ca m ówić o „Żydach"' i chcąc usunąć w szelkie po d e j­
rzen ia , jakoby  czynn ik i państw ow e przecież u znaw ały  Żydów za 
n a r  ó d, —  stw arza  nom en k la tu rę  „osoby w yznan ia  żydow skiego^ 
(§ 2). Żydzi (w edle rozporządzenia  „osoby w yznan ia  żydow- 
sk iego“), m ieszkający  w dane j gm inie  po litycznej, tw orzą  p ierw szą 
kom órkę żydow skiej o rg an izacy i: gm inę żydow ską. W ładza p a ń ­
stw ow a może jednak  po w ysłuchan iu  N aczelnej R ad y  żydow skiej 
w cielić Żydów, m ieszkających w różnych  gm inach  po litycznych , 
do jednej gm iny  w yznaniow ej lub , naodw ró t, Żydów, m ieszka­
jących w jednej gm inie po litycznej, podzielić na k ilk a  gm in  w y­
znaniow ych. G m iny m ają, n ie  na ru sza jąc  p raw  i obow iązków  
państw a, p ielęgnow ać życie re lig ijn e , czuw ać nad  w ychow aniem  
m łodzieży, opiekow ać się ubogim i, zaw iadyw ać m ają tk iem  
gm innym , nadzorow ać synagogi, stow arzyszen ia  w yznaniow e, fun- 
dacye, tow arzystw a dobroczynności, łaźn ie  ry tu a ln e , cm entarze 
i s ta rać  się o dostaw ę m ięsa koszernego. O dnośnie do w ychow ania 
m łodzieży ma gm ina „przez w y sta rcza jącą  ilość szkół“ s ta rać  się
0 je j w y ksz ta łcen ie ; za szkoły uw aża się ręw n ież  chedery , o ile 
udzie la ją  dostatecznie  n a u k i e lem en ta rn e j.

Na czele zarządu gminy stoi Przełożeństwo, złożone z rabina
1 czterech  w ybranych  członków . W ybór P rze łożeństw a odbyw a się 
bezpośrednio  i ta jn ie  co cz tery  la ta . K ażdy  Żyd, k tó ry  skończył 
25. rok  życia, osiadły  w swej gm inie  bez p rze rw y  od dw u la t p rzy ­
n a jm n ie j, um iejący  czytać i pisać i p łacący  podatk i, posiada czynne 
praw o wyborcze. Do osiągnięcia  b ie rnego  p raw a  w yborczego po­
trzeba  nad to  ukończonego 30. roku  życia i n ieskazite lności oby­
w atelsk iej. W  spraw ach  w yborczych m a każdy  czynny w yborca 
praw o w noszenia zażaleń do Z arządu  G m iny pow iatow ej, i to 
w p rzeciągu  14 dn i po stw ierd zen iu  w yn iku  w yborów . P rzeciw  
orzeczeniu Z arządu  pow iatow ego m ożna w nosić zażalen ia  do N a­
czelnej R ady  żydow skiej. R ab in a  k a h a łu  w y b ie ra ją  członkow ie 
gm iny w iększością głosów  w bezpośrednim  i ta jn y m  wyborze.

W ybrane  P rze łożeństw o  gm iny  w ybiera  ze swego łona p rze ­
wodniczącego, k tó reg o  w raz ie  n ieobecności zastęp u je  n a js ta rszy  
członek P rzełożeństw a. P rzełożeństw o  je s t p rzedstaw icielem  gm iny  
we w szystkich  ak tach  p ra w n y c h ; ono m ian u je  d la  poszczególnych 
zakresów  pracy  w ydziały , k tó re  m ogą kooptow ać także  i nie- 
ezłonków P rzełożeństw a. Celem  pok ry c ia  w ydatków  u stan aw ia  
P rzełożeństw o  budżet roczny  i rozk łada  p o d a tjd  na członków  
g m in y ; oba te  ak ty  w ym agają  za tw ierdzen ia  N aczelnej R ady  
i m ają być przez ośm dni w yłożone do w glądu  członków  gm iny.

G m iny, liczące więcej niż 500 głów , m ogą n a  zarządzenie  
w ładz państw ow ych, w porozum ieniu  z N aczelną R adą, tw orzyć 
t. zw. „gm iny  w ie lk ie“ (G rossgem einden), k tó re  m ogą bezpośrednio  
podlegać R adzie  N aczelnej (a n ie gm in ie  po w ia to w ej); co do 
w ew nętrznej ad m in is tracy i n ie różnią  się one od zw ykłej gm iny.
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„G m iną w ie lk ą '1 zarządzają  pełnom ocnicy gm inn i i Zarząd 
g m in n y ; liczbę pełnom ocników  i Z arządu oznaczają państw ow e 
w ładze nadzorcze. Zarząd „gm iny wielkiej** sk łada się p rz y ­
na jm n ie j z pięciu  członków ; zarząd  „gm iny  w ielkiej'*, bezpośrednio 
pod leg łej R adzie N aczelnej, p rzyna jm nie j z ośm iu członków. 
W  ty m  o sta tn im  w ypadku m ianu je  państw o jeszcze trzech  człon­
ków, posiadających  w gm in ie  b ie rn e  praw o w yborcze (§ 15). P e ł ­
nom ocników  gm innych  w yb iera  się w dw u k u ry ach  w yborczych. 
W  p ierw szej z n ich  m ają  praw o głosu  ty lk o  ci, k tó rzy  ukończyli 
szkołę wyższą lub sześcioklasow ą szkołę średn ią , wyższe k u rsa  
fachow e lub  w reszcie ci, k tó rzy  posiadają  ty tu ł rab ina . W ybór 
w obu k u ry ach  je s t ta jn y  w edle zasady proporcyonalności (Y er- 
h a ltn isw ah l). Pełnom ocn icy  gm inni, k tó rzy  odpow iadają g a licy j­
skim  członkom  Z boru, w y b ie ra ją  Z arząd  gm iny. Obie in sty tu cy e  
w yb iera  się co cz te ry  ła ta . N a  ich czele stoi w y b ran y  większością 
głosów  przew odniczący, k tó reg o  w ybór m usi jed n ak  zatw ierdzić 
w ładza państw ow a. W  razie  trzy k ro tn eg o  n iezatw ierdzen ia  m ia­
nu je  przew odniczącego państw ow a w ładza nadzorcza (§ 22.).

Z grom adzenie  pełnom ocników  gm innych  uchw ala budżet, 
w ysokość podatków  i innych  należytości, zaciągan ie  pożyczek, za­
w iad u je  m ają tk iem  gm iny , w yb iera  rab in a  i za ła tw ia  wkońou 
w szelkie zadan ia  poruczone m u przez państw o  lub Zarząd gm inny. 
Ma rów nież p raw o  p ro te s tu  przeciw  gospodarce Z arządu  gm innego. 
W  razie  k o n flik tu  m iędzy pełnom ocnikam i gm innym i a Zarządem  
rozstrzyga R ad a  N aczelna. W  posiedzeniach pełnom ocników  
uczestniczy Z arząd  z głosem  doradczym . P ełnom ocnicy  g m inn i 
stanow ią  leg isla tyw ę, a Z arząd  egzekutyw ę gm iny  żydow skiej. 
„G m iny  wielkie*' m ogą być przez R adę N aczelną podzielone na 
k ilk a  okręgów  rab inack ich , z k tó ry ch  każdy m a osobnego rab ina .

K ilk a  gm in, położonych w jednym  pow iecie, tw orzy  —  w y­
jąw szy „gm iny  wielkie**, bezpośrednio  podporządkow ane R adzie  
naczelnej, —  gm inę pow iatow ą. G m ina tak a  s tw arza  i u trzy m u je  
w spólne, m ieszkańcom  pow iatu  po trzebne in sty tu cy e , ja k  na 
p rzyk ład  szp ita le , ochronki i szkoły, i czuw a nad  działalnością po­
szczególnych gm in. J e s t  o n a  t a k ż e  w o b e c  p a ń s t w o ­
w y c h  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  p r z e d s t a w i c i e l k ą  i n ­
t e r e s ó w  Ż y d ó w  d a n e g o  p o w i a t u .  —  E gzeku tyw ę 
gm iny  pow iatow ej tw orzy  Z arząd , złożony z 11 członków, m iędzy 
k tó ry m i m usi być trzech  rabinów . —  T rzech członków  m ianu je  
rząd , p ięciu  zaś św ieckich i trzech  duchow nych członków  w ybiera ją  
w yborcy  poszczególnych gm in, k tó rzy  re k ru tu ją  się z członków  
P rze ło żeń stw  gm innych  i członków  Zarządów  gm in w ielk ich , n ie 
pod legających  bezpośrednio  R adzie  N aczelnej, a z k tó ry ch  każdy 
rep rezen tu je  5000 głów  swej gm iny. C złonkiem  Z arządu  pow ia­
tow ego może być ty łko  ten , k to  posiada b ie rn e  p raw o w yborcze 
w sw ojej gm inie . Z arząd  w yb iera  przew odniczącego i jego zastępcę 
w iększością głosów . W ybór ich m usi być za tw ierdzony  przez n a ­
dzorczą w ładzę państw ow ą. O dnośnie do agend zew nętrznych  jest
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działalność Z arządu  pow iatow ego analog iczną do działalności 
Z arządu  gm innego. Z arząd pow iatow y u stan aw ia  budżet roczny 
i w yznacza w ysokość sum, jak ie  m ają  złożyć poszczególne gm iny 
pow iatu. P ostan o w ien ia  odnośne m uszą być jed n ak  zatw ierdzone 
przez R adę N aczelną. I)o za ła tw ien ia  sp raw  bieżących w ybiera  
Z arząd  ze swego łona w ydział w ykonaw czy.

N a czele całej o rganizacyi k ra jo w e j stoi N aczelna R ada 
Żydów. J e s t ona rep rezen tan tk ą  całego żydostw a. R ada N aczelna 
w ypełn ia  w szelkie k o rp o ra ty w n e  p raw a, p rzy słu g u jące  społeczności 
w yznaniow ej jako  całości i zastępu je  je j in te resu  wobec władz 
k rajow ych . Ona k o n tro lu je  i k ie ru je  w szelkiem i sp raw am i spo­
łeczności w yznaniow ej, bez uszczuplen ia  jednak  w olności sum ien ia  
poszczególnych jednostek , gm in  i to w arzystw  re lig ijn y ch . R ada 
N aczelna może w ydaw ać rozporządzen ia  i zak ładać  in s ty tu cy e  
w spólne dla Żydów całego g en e ra ł-g u b ern a to rs tw a  lub  jak iegoś 
w iększego obszaru. M a ona rów nież obow iązek w spom agać gm iny 
uboższe. W  ten sposób d e fin iu je  § 35. s ta tu tu  is to tę  i działalność 
R ady  N aczelnej Żydów, k tó ra  stanow i n ie jako  koronę ca łej o rg a ­
nizacyi. S iedzibą R ady  je s t W arszaw a. W  sk ład  je j w chodzi 
14 św ieckich „członków  żydow skiej społeczności w yznan iow ej” 
i siedm iu rabinów , z k tó ry ch  państw o m ian u je  czterech  św ieckich 
i dwóch rabinów . P ozosta łych  15-tu w y b ie ra ją  w yborcy gm in  po­
w iatow ych i gm in  w ielk ich , podporządkow anych  bezpośrednio 
R adzie , k tó rzy  na 50.000 głów  posiadają  jeden  głos w yborczy. 
R ada N aczelna  zostaje  w y b ran a  w zględnie  m ianow ana n a  przeciąg  
ośmiu lat. W yb iera  ona ze swego łona zw ykłą w iększością głosów 
przew odniczącego i jego zastępcę, k tó ry  to w ybór m usi być za­
tw ierdzony  przez cen tra ln ą  w ładzę k ra jo w ą. W  razie  trzech- 
razow ego n ieza tw ierdzen ia  m ianu je  przew odniczącego c e n tra ln a  
w ładza kra jow a. Celem  zała tw ien ia  sp raw  bieżących w yb iera  R ad a  
w ydział w ykonaw czy, może jed n ak  rów nież oddać pew ne re fe ra ty  
(odw oła ln ie!) członkom  Zarządów  gm in  pow iatow ych.

Oprócz w spom nianych  fo rm  o rg an izacy jn y ch  zezw ala rozpo­
rządzen ie  na zak ładan ie  to w arzystw  w yznaniow ych (K u ltu s- 
y ere in e), k tó ry ch  celem  je s t  zak ładan ie  i u trzym yw an ie  bóżnic 
i innych  in sty tu cy j re lig ijn y ch , k tó re  to in s ty tu cy e  o trzy m u ją  
przez w pisanie do lis ty  R ad y  N aczelnej p raw a  ko rp o ra ty w n e . 
P rzy p o m in a ją  one podobne tow arzystw a w G alicyi. N a czele tych  
tow arzystw , k tó re  tw orzą jakoby  m ałe gm iny , stoi w ybrane  P rze- 
łożeństw o.

Co się tyczy rabinów, to muszą kandydaci na posady rabi- 
nackie władać językiem polskim i ż y d o w s k i m  w słowie 
i piśmie. Rada Naczelna prowadzi statystykę kandydatów rabi- 
nackieh. Funkcye rabinackie mogą spełniać jedynie rabini kahałów 
i towarzystw wyznaniowych. Wybór rabina musi być zatwierdzony 
przez Radę Naczelną, przyczem jednak rozporządzenie dodaje, że 
przekonanie religijne lub polityczne kandydata nie może być po­
wodem do niezatwierdzenia wyboru. Rabin otrzymuje w gminie
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posadę dożyw otnią, jedyn ie , gdy  okazuje się n iedorosłym  do swego 
zadan ia  lub postępow aniem  swem ubliża godności swego stanu , 
może na  w niosek R ad y  N aczelnej zostać usun ięty . R abin ma 
nadzór i pieczę nad  w szelkiem i in sty tu cy am i re lig ijnem i, nad 
u rzędn ikam i k ah a łu , nauczycielam i re lig ii i szocbetam i gm innym i. 
O ile  w pew nej g m in ie  je s t k ilk u  rab inów , ta  gm ina, za zgodą R ad y  
N aczelnej, w ydziela  każdem u  z nieb część agend.

v S tro n ę  finansow o-gospodarczą om awia § 60., na  podstaw ie 
k tó reg o  gm inom  pow iatow ym  i R adzie N aczelnej p rzy słu g u je  
p raw o śc iągan ia  podatków  na pok rycie  potrzeb gm innych , a to 
w fo rm ie  dodatków  do po d atk u  dochodowego i m ajątkow ego, 
jed n ak  ty lko  za zezw oleniem  cen tra ln e j w ładzy k ra jo w ej, k tó ra  
w razie  oporu ściąga te  p o da tk i w drodze egzekucyi.

W obec poszczególnych gm in i gm in pow iatow ych w ykonu je  
państw o  nadzór swój przez naczeln ika  pow iatu , wobec całego ży­
dostw a stanow i w ładzę nadzorczą cen tra ln a  w ładza k ra jow a. P rzed ­
staw icielom  rząd u  p rzy s łu g u je  w osobie kom isarzy  praw o b ran ia  
udziału  w posiedzeniach  poszczególnych ko rp o raey j. § 64. re g u lu je  
praw o zażalen ia , § 65. zaw iera  przep isy  k a rn e  odnośnie do osób, 
k tó re  bez pow odu odm aw iają p rzy jęcia  u rzędu  lub m andatu , lub 
p rzy jąw szy , n ie  w y p ełn ia ją  swych obowiązków (k a ra  p ieniężna do 
100.000 m arek  lu b  w ięzienia do sześciu m isięcy), dalej odnośnie do 
tych , k tó rzy  a g itu ją  za oporem  wobec niniejszego rozporządzenia , 
lub b ezp raw n ie  w y p ełn ia ją  fu n k ey e  rab inack ie . §§. 66. do 69. za­
w iera ją  p rzep isy  przejściow e, §. 70. (o sta tn i)  p rzep isy  w ykonaw cze.

(Dokończenie nastąpi).

W  polu, w styczn iu  1917. N. M. Gelber.

Żydzi polsko-litewscy a Palestyna.
Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na 

ziemiach polsko-litewskich.
(Od czasów najdawniejszych do r. 1821).

(Ciąg dalszy.)

Po te j d y g resy i spieszno nam  przejść  do fascynu jącego  
w p rost k ie ru n k u  pa lestyńsk iego  w neochasydyźm ie, ja k i w yłonił 
się w  la tach  70-tyeh XVI I  I-go stulecia.

D o tykam y  rzeczy, zaledw ie przez dwóch czy trzech  au torów  
m u śn ię te j, a do tąd  nie postaw ionej w należy tem  ośw ietlen iu .

W  ak tach  kom isy i S k arb u  koronnego  odszukał T adeusz 
K  o r z o n  w zm iankę pod r. ,1777 o „p  r o j e  k c  i e d o u n i w e r- 
s a ł u w z g l ę d e m  e m i g  r a c y i Ż y d ó w  d o  J  e r  o z o- 
1 i m  y “ .

N ies te ty  na jlepszy  ten  znaw ca w ew nętrznych  dziejów  P o lsk i 
X V I I I .  w ieku n ie  m ógł się doszukać onego p ro je k tu , a tem  m niej
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u n iw ersa łu , o k tó ry m  sądzi, że w ogóle n ie  w yszedł. N iew y jaśn ioną  
m u pozostała  kw estya  au to rs tw a  tego  p ro jek tu , o raz jego treść.

P rzypuszcza jedyn ie , że kw estya  em ig racy i Żydów do P a ­
lestyny  m usiała  zająć rząd  p o lsk i: jako  w yraz n iedorozw oju uczuć 
obyw ate lsk ich  żydostw a w zględem  P o lsk i.

1 pisze na ten  tem at h is to ry k :
„ P o  zresz tą  skąd m iały  zrodzić się te  uczucia? Ja k im  spo­

sobem  m iały  się one w ykształcić  ?M ożnaby zapew ne dom agać się 
jak ieg o ś p rzyw iązan ia  do ziem i, k tó ra  jakko lw iekbądź w yżyw iła 
ty le  pokoleń izraelsk ich , do te j p łach ty  n ieba , k tó ra  zarów no 
z dziećm i P o lsk i o g a rn ia ła  je , darząc n iek iedy  dniem  słonecznym , 
do tego pejzażu, k tó ry  od la t niem ow lęcych tak  nam  w rasta  do w y­
obraźn i i duszy. A le  Żyd n ie  czuł tego  p rzyw iązan ia , bo m iał lepszą, 
p iękniejszą ojczyznę —  w P a le s ty n ie . N ie  w idział je j n ig d y ; by ła  
to ojczyzna w ym arzona, ale w łaśn ie  d la tego  n iezm iern ie  ponętna. 
O ała p raca  w yobraźni w śród najprozaiczn ie jszego , nędznego życia 
zw racała  się ku  p rzyozdab ian iu  owej u traco n e j Ju d e i tęczow em i 
barw am i. Polska, tak  samo, ja k  każdy k ra j E u ro p y , by ła  dla nich 
ty lk o  ziem ią w ygnan ia , dom em  niew oli, E g ip tem . G dyby się ob ja­
wił naw et jak iś  bezw iedny, fizyolog iczny  w pływ  przy rody , to go 
tłu m iła  gorycz doznaw anej p o g ard y  i ucisku , zaby tk i średn io ­
w iecznego ok rucieństw a chrześc ijan . N igdzie  jeszcze w XVI I I .  
w ieku nie uznano ich za obyw ateli k ra ju .

. . . Ludzie re fo rm y  czuli i w idzieli, że b y t n a ro d u  ży­
dow skiego nie je s t no rm alnym , że społeczeństw o i państw o 
do tk liw e ponosi szkody na  tak  w ypaczonych stosunkach  pom iędzy 
m ieszkańcam i jednego  k ra ju .“

Na tern tle  m ia ła  się tedy  zrodzić owa koncepcya „u n iw er­
s a ł u  w zględem  em igracy i Żydów do Jerozo lim y^ z r. 1777*).

W yw ód K orzona, jakk o lw iek  naogół rzecz tra fn ie j i g łęb ie j 
u jm uje , n iżli Szym on A szkenazy, d o p a tru jący  się przem ożnego 
w pływ u p rzy rody  polskiej n a  stosunek  żydostw a polskiego do — 
P a le s ty n y , —  nie może nas przecież zadow olnić.

J e s t  za ogólnikow y i n ie w en ty lu je  n aw et m ożliwości 
pew nych k o n k re tn y ch  zdarzeń , k tó re  tw orzyć m ogły  tlo, na jak iem  
w yłon ił się ów zastanaw iający  p ro je k t do un iw ersa łu .

Owóż sam a d a ta  po jaw ien ia  się p ro je k tu  —  r. 1777 — na­
suwa nam  m yśl, że stoi on bodaj czy n ie w najściślejszym  zw iązku 
z wzm ożonym  ruchem  palesty ń sk im , ja k i o tym  sam ym  czasie za- 
inicyonow ali uczniow ie P alszem a.

O podróży P alszem a do P a le s ty n y  w spom nieliśm y już  po­
przednio , D la lepszego zw iązku w tern dopiero m iejscu  zajm iem y 
się n iek tó ry m i je j szczegółam i.

P la n  p ie lg rzym ki do Z iem i św iętej '—  o ile  w nioskow ać 
można ze źródeł chasydzkich  —  p rzy b rać  m iał u tw órcy  chasy-

*) T. K o r z o .n : W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta, Kraków 
1897. Tom I., p. 227— 228.
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dyzm u rea ln e  fo rm y  głów nie pod w pływ em  O haim a ben A ta ra  
(1696— 1743), a u to ra  sław nego „O r h ach a jim “ , o k tórem  pow iada 
en tu zy as ta  ch asy d y z in u : „że stało  się herbem  i sztandarem  cha- 
sydyzm u, kom pasem  w skazującym  drogę w śród burzliw ych  fal 
oceanu —  szczytną k a rm ią  duchow ą podczas ciszy sobotniej, k iedy  
t<> dusza, zw olniona z więzów ciężkiej w alki o by t, odnajdu je  siebie 
sam ą n sto łu  duchow ej biesiady^*).

P ow inow actw o ducha pociągało Balszem a do stosunkow o 
m łodego jeszcze w ówczas ben A ta ra , g łośnego dzięki swej roz­
ległej w iedzy kab a lis ty czn e j, ta lm udycznej i rab in iczne j, k tó rą  
stap ia ł w ogn iu  now ej filozofii. B y ły  w niej dźw ięki, k tó re  n ie ­
zależn ie  od m arokańsk iego  uczonego śnił był B alszem  w puste ln i 
swej w śród  B eskidów . T em  ći w iększy prze to  posiadały  dlań urok.

W y p raw ia  tedy  w przód swego szw agra G erszona K utow era  
do Jerozo lim y , gdzie naów czas p rzebyw ał Ghaim „syn  K o ro n y “ , 
p rzezw any tak  d la  swego pochodzenia z kró lew sk iego  rodu D a­
widów. Zaleca m u gorąco, aby się s ta ra ł o p rzystęp  do uczelni ben 
A tara .

W reszcie  sam  m istrz  postanow ił osobistą zaw rzeć z au to rem  
„O r ha-chaim “ znajom ość.

N a w iosnę 1743 r. w yb iera  się do Jerozo lim y.
Po w ielu tru d a c h  —  tak  niesie trad y cy a  chasydzka —  p rzy ­

był do K onstan ty n o p o la , odw iedził tu  g rób  w ielk iego  rabbi N afta - 
lego K ohen-C edeka, ongiś rab in a  w P o zn an iu , k tó ry  był zm arł 
przed 24 la ty  w drodze do P a le s ty n y . A liści u g robu  usłyszeć mial 
Balszem  głos, naw ołu jący  go do pow ro tu  do P o lsk i. W raca  m orzeni 
na Odessę. 1 opow iada trad y cy a  o przygodzie, jak ą  miał m ieć 
Beszt z p ira tam i. O sta teczn ie  ocalony stanął w K ilii. N a pam iątkę 
swego ocalenia m iał ponoć w prow adzić do ry tu a łu  chasydzkiego 
psalm  dziękczynny 107., sław iący  w ybaw ienie  z więzów puszczy, 
w ięzienia, choroby  i m orza.

T rad y cy a  chasydzka zw iązała  z p ie lg rzy m k ą palestyńską  
B alszem a m otyw y, że tw órca  chasydyzm u p rag n ą ł dospołu z au to ­
rem  „O r h a-ch a in P , zw anym  też Balszem em  jerozolim skim , p rzy­
gotow ać pracę nad  od restau row an iem  ziem i przodków .

Dość, że m otyw y te  ożyw iały  i onych „schischim  g ih b o rin P , 
6<> bohaterów  z p ieśn i nad  p ieśn iam i, jak  zwano uczniów  i aposto­
łów now ej n a u k i chasydzkiej.

N ajc iekaw sze  ich w ysiłk i p rzy p ad a ją  na rok  1777.
J a k  przed  35-eiu la ty  m istrz  z m istrzem , tak  obecnie p rag n ą  

uczniow ie polskiego Balszem a w ęzły zadzierżgnąć z uczniam i je ro ­
zolim skiego B alszem a, by dokonać na ziem i p a lesty ń sk ie j dzieła 
w skrzeszenia.

*) Y e r u s :  Der Chassidismus, lc. p. 85.
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O to fa k ty , jak  je  nam  p rzek azały  źród ła  chasydzkie, fa k ty  
i innem i nad to  źród łam i stw ierdzone*):

Owóż dow iadujem y się, jako  po osieroceniu  chasydyzm u przez 
śm ierć cadyka D ow bera  połączyli się ku  w spólnem u celowi 
uczniow ie jego  a głów ni apostołow ie n a u k i B alszem a. P ięc iu  n a j ­
w yb itn ie jszych  postanow iło  zaprzestać rozognionej w alk i ze 
sław nym  gaonem  w ileńsk im  i św ieży siew  rzucić na ziem icę p rzod ­
ków. B yli to : rabb i Ja k ó b  Szym on S z e p e t ó w k e r ,  cadyk 
k a l i s k i ,  cadyk rabbi Israe ł P  o ł o c k  e r, m łodszy rab in  z L a- 
d ó w, p row odyr g ru p y  i g łów ny in icy a to r  podróży do P a le s ty n y , 
w reszcie rabbi M e n d e l  z W i t e b s k a ,  au to r  głośnego w śród 
chasydów  dziełka „ P r i  h aa rec“ , człow iek o rozleg łej w iedzy 
i rzadką na owe czasy odznaczający się to le ran cy ą  re lig ijn ą . 
(„N aw et najw iększy  grzeszn ik , k tó ry  zupe łn ie  w ziął z w ia rą  roz­
b ra t, przeżyć m oże chw ile, w k tó ry c h  bliższym  je s t n ieba, n iżli 
cadyk" —  cy ta t z jego duchow ej spuścizny.)

N a drodze do P a le s ty n y  za trzy m ali się cadykow ie -—- po­
dobnie jak  m istrz  w edle tra d y c y i chasydzk iej —  w K o n stan ty n o ­
polu, aby odw iedzić g rób  rab b i N afta leg o  K ohen-C edeka.

Otoczony g a rs tk ą  pow iern ików  idei, snu ł nad  grobem  ro­
daka rabbi M endel z W iteb sk a  m yśli o sta tn ie  o golusie, z k tó ry m  
m iał się obecnie rozstać.

Myśli snuł o op iekun ie  duchow ym , jak iego  p rag n ą ł zostaw ić 
w k ra jach  „w y g n an ia1*. W ybór padł na wonczas 25-letn iego ra b in a  
z Lądów, S znejera-Z elm ana. K aże m u w rócić do P o lsk i, a sam 
z resz tą  tow arzyszy ru sza  n a  dalszą drogę do ziem i pa lesty ń sk ie j. 
O siada w T yberias, gdzie ongiś don Jó z e f z N axos rozw ażał sw oje 
p lan y  palestyńsk ie .

P rz y  czynnym  w spółudziale  uczniów  przedw cześnie zm arłego  
rabb i O haim a ben A ta ra , s ta ra  się przedew szystk iem  o p o jednan ie  
zw aśnionych nać wczas gm in  se fa rd y jsk ie j i aszkenazy jsk iej. U d a je  
mu się uzyskać zezw olenie dla A szkenazów , zapew niające im  w olny 
poby t w Jerozo lim ie . P o  n ie jak im  czasie w y s ta ra ł się d la A szke­
nazów  także i o wolność zam ieszkania  w H eb ro n ie , gdzie po dziś 
dzień m ieści się g łów ne siedlisko chabadystów . N a  tem  n ie  kończą 
się jeszcze jego w ysiłk i. M arzy  o chłopie- żydow skim . W  swym  
„ P r i  h aa rec“ in te rp re tu je  znane zdan ie  ta lm u d y czn e : „P o w ie trze  
palestyńsk ie  czyni m ądrym " w sposób, żywo p rzypom inający  
w spółczesną ideologię syońską. Owóż sądzi, że Żyd w in ien  się na 
ziem i p a lestyńsk ie j w yzbyć w szelkich duchow ych w łaściw ości, na­
bytych  w golusie, w in ien  się stać śm ie rte ln ik iem  o nieskóm pliko-

) Posługiwaliśm y się pracami o chasydyźm ie pióra: V e r u s ’ a !. c., 
S c h a e h  t e r a :  Die Chassidim 1904, B o g r a c z o w a :  Entst., Entwicklung und 
Prinzipien d. Chassid. 1908, S. G i i n z i g a :  Rabbi Israel Baal Szem etc. 1908,
I) u b n o w a w „Woschod" 1888 i „Heatid", H o r o d e c k i e g o  o Beszcie, Berlin 
t909, tegoż o Mendlu z W itebska w „Hagoren", G i i n z b u r g a :  ,,W ozniknowenie  

chasydyzm a“ w „Hist. jewr. naroda“, T. XI., p. 486 etc.
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w anem  życiu psychicznem , —  słow em : chłopem , k tó ry  powoli 
wznosi się ku  w yżom  duchow ym . Żydow ski R ousseau!

R zuci też w kró tce  p ierw szą siej hę, z k tó re j w yrośnie  chłop 
żydow ski.

K rz ą ta  się około założenia żydow skiej ko lon ii ro ln iczej 
w okolicy S afedu . W alczyć m usi z tysiącem  przeszkód. A więc bo­
ry k ać  się m u w ypada z m a te ry a ln ą  s tro n ą  przedsięw zięcia. P o s ta ­
naw ia z reorgan izow ać system  grosza palestyńsk iego , k tó ry  nie 
p ły n ą ł ju ż  w ówczas ta k  obficie, jak  za czasów ,,k siążą t ziem i pa le ­
s ty ń sk ie j^ . Od owej p am iętnej uchw ały  rządu  polskiego (17(14), 
k tó rą  rozw iązano żydow ski sejm  g en era ln y  i se jm ik i prowincyo- 
n a ln e , d a tu je  się też zw ro t w  dziejach  grosza palestyńsk iego . 
R u n ę ła  o rganizacya au tonom iczna żydow ska w Polsce, a z n ią 
s tra c iła  też w ładzę ona egzeku tyw a, k tó ra  grosz p a lesty ń sk i ścią­
g a ła  w fo rm ie  p o d a tk u . O becnie s ta je  się on z p oda tku  d a t k i e m, 
dobrow olną  dan iną . N ależało  go tedy  oprzeć o nowe zasady o rg a ­
n izacy jne. Z adan ia  tego  podejm uje  się rab b i M endel. S tw arza  on 
ów system  datków  p a lestyńsk ich , znany  po dziś dzień  jako  „cha- 
lu k a “ , p rzyczem  spieszno nam  dodać, że w spółczesny, syoński k ą t 
w idzenia, pod ja k im  ro zp a tru jem y  ehałukę  i n a  n ią  anatem ę rz u ­
cam y, żadną m ia rą  n ie  pow in ien  p rzesłon ić  w łaściw ego znaczenia 
d zie ła  rab b i M endla.

,,O haluka“ , zo rgan izow ana przez n iego, w yrosła  z tego  sa­
m ego podłoża ideow ego, z jak ieg o  w ykw itn ą ł dzisiejszy  syoński 
fu n d u sz  narodow y.

Spaczyło  się z biegiem  czasu poczęte przez „ W iteb sk ie raa 
dzieło , s ta ła  się ch a łu k a  groszem  żebraczym , k tó ry m  p rzed łuża ją  
nędzne dn i żyw ota żydow scy „ m o ritu r i“ w P a le s ty n ie  —  kiedy 
z odzewem  do m łodej p racy  żydow skiej na n iw ie  ojców zw raca się 
fu n d u sz  narodow y.

Lecz p a m id a jm y , że i M endel z W itebska  w ten  sam  ceł był 
w p a trzo n y , co tw órca  fu n d u szu  n.-m.-dow ego. Że chałuka organ i • 
zow ał jak o  ręk o jm ię’ pow odzenia sw ych planów  palestyńsk ich , 
k tó ry c h  g łów ną w y tyczną b y ła  w ie jska  kolonizacya.

1 jeś lić  in s ty tu c y a  c h a łu k i z w ytyezonaj p rzezeń  drogi zbo­
czyła n a  m anow ce, jeś lić  m yśl M endla z W itebska  spaczona zo­
s ta ła  p rzez  życic gołusow e, n ie  w ińm y go, że o 120 ła t p rzed ­
w cześnie m yśl sw ą rzucił w św iat żydowski.

P rzed w cześn ie! P ow iadam y  to n ie  bez pew nego zastrzeżenia , 
a  to  p rzez w zgląd na fa k ty  o ogólno-dziejow em  znaczeniu , k tó re  
ro zeg ra ły  się pod koniec X V Iii-g o  w ieku  na  ziem i palesty ń sk ie j 
i zdaw ały  się n adać  przyszłości żydow skiej now y sk rę t.

W  n iespełna  30 ła t po przybyciu  g a rs tk i cadyków  polskich 
do P a le s ty n y , by li ich uczniow ie i zw olennicy , a może i ten lub  ów 
cadyk sam , św iadkam i w ielk ich  w ypadków .

W  lu tym  1799 pojaw ia  się na ziem i staro-żydow skiej B ona­
p a r te , p rzyszły  w ładca E u ro p y . N osi się w tedy  z p lanem  założenia 
w ie lk iego  cesarstw a w schodniego, sięgać m ającego aż po Tndye.
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R ozw aża też w tym  zw iązku m yśl oddania  Żydom  Jero zo lim y  
i osiedlenia żyw iołu żydow skiego w S yry i.

Zdaw ało się, że h is to ry a  poprzez m yśl i czyny „syna w ol­
n o śc i^  zaw iedzie Żydów nareszcie  na  drogę rea lizacy i snów i w y­
siłków , jak ie  poznaliśm y u uczniów  B alszeina.

Zdaw ało się! C hw ila dziejow a chyżym  p rze lec ia ła  lotem . 
B o n ap arteg o  woła F rancya  z w schodniego te re n u  w alk  do 
o jczystych stron , miecz jego  n a  zachodzie sta ł się potrzebnym . 
Z jego  pobytu  palestyńsk iego  ostały  się jak o  ślady  —  li zgliszcza.

N a chw ilę ty lko  w ychyliło  się d la Żydów z chm ur dziejow ych 
uśm iechn ię te  oblicze p rz y sz ło śc i. . .

Lecz w róćm y do chabadystów , k tó rzy  —  ja k  p rzedstaw iliśm y 
wyżej —  g rupow ali się w ow ych czasach dookoła dw óch sw ych n a j ­
w ybitn iejszych  cadyków : dookoła S znejera-Z elm ana z Lądów
w ziem iach golusu  i M endla W iteb sk era  na n iw ie pa lesty ń sk ie j.

P oznaliśm y w  zarysach  ich p racę  pa lesty ń sk ą , ocenim y ją  
należycie dopiero, gdy w n ikn iem y  w ich ideow e m otyw y.

S próbu jem y  je  poniżej naszkicow ać.
Chodzi nam  o m om ent zasadniczy p rob lem u  m esyańskiego , 

o form ę, w ja k ie j p ro jek to w ał Jud żydow ski sw oją przyszłość, 
siebie samego w obliczu wieczności.

Z auw ażyliśm y już poprzednio , że idea m esyańska  podczas 
średniow iecza w yrazem  by ła  bezsiły, rozpaczy, że b łędnym  
ognikiem  by ła  na  m oczarach  rezy g n acy i i czołobicia p rzed  n ad ­
ziem ską siłą i łaską. M esyasz n a ro d u  k roczy ł k u  w yzw oleniu  c ie r­
n is tą .d ro g ą  poprzez stosy, n a  stosach płonąc, up rosić  chciał łaskę 
n ieb! G olusow y te n  m yt n a ro d u  pog łęb ia  się z w ystąp ien iem  M ol­
cha : m ęczeństw o i li ty lk o  m ęczeństw o n ie  o tw orzy  b ram  w y­
zw olenia, nie może być jedynym  środk iem  do celu.

Mesyasz M olcha s ta je  się ak tyw nym , b ierze  w swe ręce  
a rk an a  p o lity k i narodow ej, te j na  poły jeszcze rom an tycznej a na 
poły rea lne j.

Po tym  w zlocie znów cofn ięcie  się w s te c z ! M yt m olchow y 
w śród trag icznych  konw ulsy j żydostw a spacza się n ie  do p o z n a n ia : 
szabsecw ijizm , fran k izm ! Z o tch łan i te j w ydźw ignął go dopiero  
chasydyzm  epoki B alszem a i B era , w ydźw ignął i now ym i wzbo­
gacił m otyw am i.

B łyski poznania, że przyszłość żydow ska zbudow aną być 
może jeno  na drodze norm alnego  rozw oju —  o trząśn ięc ie  się z m y tu  
b iernego  bohaterstw a, odrzucenie  au reo li m ęczeństw a. O to owe 
w ytyczne n au k i B eszta  i jego  epigonów , k tó re  za p raw dziw e n a ­
b y tk i narodow ej uw ażać m ożem y ideologii. N ie  tu ta j  m iejsce, by 
p rzy jrzeć  się dokładnie  form om , w ja k ic h  nam  p rzek azała  te  zdo­
bycze m yśli narodow ej l i te ra tu ra  chasydzka.

N iechaj w ystarczą d la ilu s tra c y i następ u jące  p rz y k ła d y : 
Ju ż  u O haim a ben  A ta ra , k tó ry  —  ja k  w iadom o -— w ielk i w pływ  
W ywarł na  naukę chasydzką, spo tykam y się z m yślą, że w y z w o ­
len ie  n aro d u  nie konieczn ie  m usi się dokonać jak o  cud lub  jak o
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w yw ołany cudem  p rzew ró t dziejow y, ale. że naród  może się w y­
zwolić na no rm aln e j drodze ideałem  zespolonych czynów, ja k  za 
czasów O yrusa.

R ozm yślan ia  nad  śm iercią  m ęczenników  żydow skich dopro­
w adzają  D ow bera do w niosku, że m ęczeństw em  nie zadaw aln ia  się 
w oli boskiej. M ęczeństw o —  sądzi —  je s t li w yrazem  egoizm u, 
szlachetnego copraw da egoizm u, w szelako nie w iodącego do ra ju . 
E goizm  w yraża  się w zadow oleniu  w ew nętrznem  m ęczennika, tern 
sam em  m odli się on do siebie sam ego, co znów n iem iłem  je s t B ogu 
i zam yka do ra ju  w iodące podw oje. B ow iem  ra j je s t stanem  szczę­
śliw ości, k tó ry  m ożna jeno  w tedy  osiągnąć, gdy człow iek wy- 
zbędzie się pożądania , sk ierow anego k u  zaspokojen iu  osobistych 
potrzeb m ate ry a ln y ch  lub n aw et duchow ych. Tezę swą, k tó rą  b u rzy  
m yt o m ęczeństw ie, jako  o m iłej Bogu ofierze, pop iera  D ow ber 
m iędzy innem i i następ u jący m  wywodem , w k tó ry m  w ch a ra k te ­
rysty czn y  dla te j epoki sposób filo log ia  dopom aga e ty ce : gan-eden 
(ra j)  sk łada  się ze słów : e d e n ,  co znaczy „przy jem ność, rozkosz" 
i g  a n, co znaczy „og ród“ a co dla celów e ty k i w yw odzi się z „ga- 
n a h “ =  zasądzić, potępić. T ed y : potępić rozkosz, zadow olenie 
w łasnego  ja  —  oto sens ra ju  =  g a n e d e n !

P o g ląd  ten  na isto tę  m ęczeństw a odpow iadał w zupełności 
nauce Balszem a, o k tó rym  opow iada legenda chasydzka, że 
w estchnął głęboko, gdy pew nego razu  usłyszał ry k  bydlęcia. Z a­
py tany  o powód w estchnięcia, odparł, że gdzieś w okolicy p łon ie  
Żyd na stosie i u m ie ra  w błogiem  prześw iadczeniu , że zw ycięsko 
przeby ł próbę ogniow ą.

Owóż z jak ieg o  pow odu w estchnął m istrz  w edle legendy 
chasydzkiej.

R y k  bydlęcia, k tó re  bezm yślnie idzie w swe przeznaczenie —  
na rzeź, d rogą  asocyacyi nasu n ą ł B alszem ow i m yśl o żydow skim  
m ęczenniku, k tó ry  w podobny sposób bezm yślnie idzie w swe p rze ­
znaczenie —  na stos!

W estchnął ted y  głęboko . . .
Bowiem n ie  n a  stosie w idział M esyasza!

(Dokończenie nastąpi.)
Dr. Ignacy Schipper.

Przegląd.
Kilka słów o konferencyi syonistów niemieckich.

w syoniźm ie niem ieckim  wre od dłuższego czasu walka, która przy­
pomina pod niejednym względem należące już do przeszłości starcia m iędzy  
syonizm em  kulturalnym a politycznym . Tylko że obecnie role gruntownie się  
zm ieniły: dawniej stanow ili „kulturalni" opozycyę, a partya jako taka w yzna­
wała program m inim alny, dziś zaś oficyalna organizacya syonistów niemieckich  
przyznaje się niemal bez zastrzeżeń do programu Bubera i jego grupy (Blumen- 
feld, Schocken i inni), a oponenci wołają: wróćmy do politycznego programu 
(t. zw. „minimalnego") z czasów herzlowskich. Jeśli wspom niana zmiana ról 
jest już sama dla siebie symptomem wielce niezdrowym, to podwójnie wydaje

http://rcin.org.pl



164 M O R I A H

się niebezpieczną w chwili, kiedy wichura wojny światowej zniszczyła lub 
naraziła na szwank m iliony egzystencyj żydowskich, a samą kwestyę żydowską 
uczyniła bardziej palącą niż kiedykolwiek. Mogłoby się  wydawać, że konfe- 
rencya syońska, zebrana w grudniu 1916 r. w 29-tym  m iesiącu wojny —  wojny, 
która z każdym dniem staje się  coraz straszliw szą katastrofą dla ludzkości, 
a stokroć w iększą jeszcze katastrofą dla nas Żydów —  że konferencya ta stać 
będzie pod j e d n y m  znakiem: wojna a Żydzi, i że zajmie się jeśli nie jedynie 
i w yłącznie, to przynajmniej na pierwszem miejscu tem, co nam wszystkim  
leży na sercu j c o  jest dziś najważniejsze: kwestya wschodnio-żydowska,
kw estya stosunku państwa własnego do. żydostw a wschodniego (Grenzsperre) 
i do żydostwa własnego (Judenzahlung), stanowńsko żydostwa amerykańskiego 
do reszty żydostwa i postulaty, jakie możnaby ewentualnie w tym związku  
wystaw ić, kwestya pomocy wojennej dla Palestyny, kw estya żydowskich uchodź­
ców wojennych, kwestya polska i t. d. i t. d. Tak mogło się było wydawać. 
Atoli zaraz po ogłoszeniu porządku dziennego, który —  pom inąwszy niewiele  
m ówiący i jakby dla zbycia do całości doczepiony referat Schachtla o Land- 
spende — obejmował referaty Blumenfelda, Schockena i Taublera o zadaniach  
k u l t u r a l n y c h  i organizacyi pracy k u l t u r a l n e j ,  w iedział każdy, co 
przyniesie konferencya berlińska.

Aby nie być źle zrozum ianym , zw łaszcza przez tych, którzy w  swej 
jednostronności, świadomie czy nieświadom ie, nie chcą dobrze rozumieć, należy  
podkreślić jeden moment zasadniczy: co innego jest postulat osobisty, im pe­
ratyw niejako kategoryczny, skierowany do jednostki i zmierzający do objęcia 
c a ł e j  jej istoty, c a ł e j  jej duszy, a co innego taktyka stronnictwa, mająca na 
celu zdobycie pewnych konkretnych sukcesów politycznych. Z tego względu 
nic m ieć nie moglibyśmy, ani przeciwko referatom, ani przeciw referentom ber­
lińskim —  każdy czytelnik naszego pism a wie, że s o l i d a r y z u j e m y  s i ę  
z nimi prawie bez żadnych zastrzeżeń, zarówno do ogólnej ich linii wytycznej, 
jak i co do szczegółów w urzeczyw istnieniu t. zw. Gegenwartsprogramm’u -— 
gdyby na innem m iejscu i w innym  czasie, a nie na konfcrencyi oficyalnej 
partyi syońskiej w 29-tym m iesiącu wojny, w yłuszczali swe zasady i gdyby 
wyłuszczali je nie z żądaniem podniesienia ich do naczelnych oficyalnych  
punktów programowych o r g a n i z a c y i  syońskiej.

Nie przeczymy, że kierunek, reprezentowany przez Blumenfelda, a stre­
szczający się w żądaniu skonkretyzowania nacyonalizm u żydowskiego przez 
podniesienie intenzywności w żydowskiem  w yżyciu się jednostki żydowskiej, 
przyniósł pośrednio niejeden sukces syonizm owi niem ieckiem u i przyczynił się 
do pogłębienia i wzm ocnienia przekonania syońskiego. Jesteśm y nawet zdania, 
że program Blum enfelda powinien zdobyć sobie uznanie wszędzie tam, gdzie 
stosunki lokalne analogiczne są do stosunków w żydostwie niemieckiem, a więc 
nie tylko wogóle w żydostwie zachodniem, a l e  i w ś r ó d  n a s z e j  ż y ­
d o w s k i e j  i. n t e l i g e n c y i  w G a l i c y i .  (Albowiem stosunki galicyjskie 
przedstawiają się nam w ten sposób, że lud należy do typu „ w s c h o d n i  o- 
żydowskiego", t. zw. zaś inteligencya żydowsko-galicyjska do typu „ z a ­
c h o d n i o -  żydowskiego"). Zwłaszcza w organizacyach m łodzieży —  tych 
organizacyach, które nie są p a r t y  ą, lecz chcą wychow ać ludzi dla partyi (pod 
„ludźmi dla partyi" nie rozumię partyjników, t. j. macherów stow arzysze­
niowych i krzykaczy wyborczych) —  natrafić powinny tezy Blumenfelda, 
i wogóle wywody referentów berlińskich, na głęboką uwagę i zrozumienie.

Im jednak bardziej zgodzimy się w treści i zasadzie na żądanie pogłę­
bienia żydostwa, na wytworzenie tu w  golusie atmosfery prawdziwie narodowej, 
w której moglibyśmy oddychać pełną piersią jako ludzie i Żydzi, —  tem bardziej 
oponować m usim y przeciwko użyciu jako instrumentu do propagandy w tym  
kierunku —  organizacyi syońskiej. Organizacya syońska ma jeden jedyny cel 
przed sobą: urzeczywistnienie programu bazylejskiego. W szystko, co leży poza 
ramami tego programu —  chociażby z jakiegokolwiekbądź punktu widzenia  
było najbardziej pożądania godne — , nie m oże wchodzić w zakreś działalności 
organizacyi jako takiej. Trzeci punkt programu bazylejskiego powiada 
wprawdzie, że jednym ze środków do osiągnięcia celu ostatecznego jest: „die 
Starkung des judischen Yolksgefuhles und Yolksbewusstseins", —  atoli, nie
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wdając się wcale w rozslrząsania natury teoretycznej, przyznać musi każdy, 
że pomiędzy tern, co mówi trzeci punki programu bazylejskiego, a tern, czego 
domaga się Blumenfeld, leży wprost przepaść —i przepaść, jaka właśnie dzieli 
stronnictwo polityczne, d ą ż ą c e  z n a t u r y  r z e c z y  d o  e k s p a n z y i ,  od 
sekty ezoterycznej, zamykającej się na cztery spusty przed światem  i strzegącej 
czujnie swych tajemnic. M. Cahary określił m imowoli całkiem trafnie a dra­
stycznie istotę rzeczy: . Ich w ill Ihnen sagen, was uns Blumenfeld bedeutet.
Er hal einen jiidischen Jntellektualismus geschaffen, eine Theorie, mit der wir 
arbeiten kónnen . . Abstrahując od wszystkiego, coby można powiedzieć o tej 
apoteozie Blumenfelda, godzi się tylko zastanowić nad tom, czy organizacya 
syońska może być owym podmiotem, który ma zrealizować plany Blumen­
felda . . .

Buber wywodził na konferencyi w odpowiedzi na zarzuty Kriedemanna 
i innych, że polityka syonizmu (polityka bez polis, dążąca dopiero do 
osiągnięcia polis) może być tylko polityką k u l t u r a l n ą ,  zastrzegając się 
jednak, że i najradykalniejsi z jego grona nie chcą odebrać syonizm owi cha­
rakteru partyjnego. Na tezę polityki kulturalnej można, się otóż bez zastrzeżeń 
zgodzić, lecz niebezpieczeństwo czyha z innej strony. Podobnie jak w czasach 
charteryzmu pod polityką rozumiano dyplomacyę (o czem Buber także wspo­
mina), tak obecny kierunek w syoniźm ie niemieckim (nie Buber, lecz jego 
„szkolą") pod polityką kulturalną rozumie li tylko „kulturę" (całkiem specy­
ficznie na swój sposób zabarwioną), i w ten sposób z owej jednostronności 
z czasów herzlowskich (opartej przynajmniej o genialny umysł tlerzla) popada 
w inną jednostronność, niemniej szkodliwą i niebezpieczną. Kto wie zresztą, 
czy dzisiejsza jednostronność nie jest szkodliwszą od pierwotnej. Dyplornatyzm 
wiedział przynajmniej, czego chciał, a jeśli spełzł na niczem, to nie ze względów, 
w nim samym leżących, lecz z powodów odeń niezależnych. Dzisiejszy na­
tomiast kierunek kulturalny, reprezentowany przez Blumenfelda i jego towa­
rzyszy, to nic więcej, jak tylko (wedle słów samego Calvary’ego) „ l e o r y a “
0 żydowskim nacyonaliźm ie, —  nacyonaliżmie, co do istoty którego nie panuje 
bynajmniej w świecie współczesnej myśli żydowskiej jasna i niedwuznaczna 
jednozgodność. Toż pisarze tej miary, co Berdyczewski, Brenner i inni, przeczą, 
jakoby nacyonalizm  żydowski wogóle dał się sformułować w pewną konkretną 
ideę lub zasadę (zol). A. Schwadron: ,,Von unserer Selbstbewertung", „Der 
Jude“, wrzesień 1916). Ich opozycya skierowuje się głównie przeciw Achad- 
Haamowi, dla którego nasz nacyonalizm  posiada ściśle ograniczoną i jasną treść
1 kierunkową ( l e c z  n i e  t ę  t r e ś ć ,  k t ó r ą  m a  n a  m y ś l i  B l u m e n ­
f e l d ! ) .  W ten sposób wracamy znowu do naszego punktu wyjścia: do stw ier­
dzenia, że obecna walka w syoniźm ie niemieckim jest poniekąd spóźnionem  
tylko echem odległych i nawpół zapomnianych walk m iędzy „politycznymi" 
a „kulturalnymi" . . .

Na innern miejscu niniejszego zeszytu (wr artykule „Achad-Haam  
a syonizm  dzisiejszy") wywodzim y, że syonizm  współczesny jest rezultantą 
cbowewe-syonizm u, syonizm u herzłowskiego i achad-haamizmu. Jest więc syn­
tezą dziejową, ucieleśniającą w sobie' moment historyczny, polityczny i kultu­
ralny nowoczesnej m yśli narodowej w żydostwie. Rozwój zaś takiego ruchu 
syntetycznego tylko wtedy może być zdrowy i celowy, gdy żadna z sił skła­
dowych n ie  zechce zaciążyć nad resztą sił. Naruszenie harmonii musi przynieść 
za sobą komplikacye, szkodliwe dla ruchu. Byłoby bardzo na miejscu, aby 
syoniści niem ieccy zechcieli zdać sobie z tego sp r a w ę ...

W ilhelm  Berkelham m er.

Żydowska Toynbee-Hala w Krakowie.
Pierwsze lata naszego stulecia znamionuje wielka tęsknota intelektualna, 

pragnienie zapoznania się z kulturalnemi wartościami przeszłości i teraźniej­
szości, dążenie do piękna i prawdy. Zwłaszcza młodzież garnie się do wiedzy, 
i pełna entuzyazmu kroczy ku światłu i wolności. — Lata 1904/07 są u nas 
czasokresem przejściowym: czasokresem marzyeielstwa, stawania się, czaso­
kresem, w którym m łodzież poczyna się zastanawiać nad sobą. Młodzież zaczyna
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się kształcić, studyuje nauki przyrodnicze i społeczne, ekonomię, literaturę 
i sztukę. Jest to po części nieświadoma reakcya przeciw istniejącemu system owi 
nauczania w szkołach publicznych: rys niezm iernie ciekawy i znam ienny, 
który n. p. w Niemczech stal się pobudką do hasła prowadzenia prawdziwie 
młodocianego życia (W anderrogel). — Powstają zrzeszenia młodzieży, których 
celem jest samowychowanie. Na pierwszym planie stoi tutaj kwestyą zapoznania 
się z istotą nowoczesnego życia, którego to problemu szkoła wcale nie porusza, 
i m iast m łodzież postawić w centrum twórczego życia, żyw i ją jeno tradycya 
i historyą.

Aby przynajmniej w części zaspokoić to pragnienie duchowe, poczęto 
organizować powszechne kursy uniwersyteckie, których główny rozwój przypada 
na lala 1904— 1907. W ybitni prelegenci i uczeni uznali potrzebę tych kursów 
i oddali zarządowi chętnie sw e siły  do dyspozycyi.

Ogólne, uniwersalne wykształcenie! —  oto hasło owego czasokresu. 
W cześnie jednak nastąpiło przebudzenie: nurtujące w głębi duszy ż y d o s t w o  
poczęło domagać się swoich praw. W prawdzie pomieniona instytucya chciała 
tytko kształcić, lecz nieświadom ie wychowywała tak/e swoich słuchaczy, wpa­
jając w nich m iłość do polskiej literatury i sztuki, do polskiego życia spo­
łecznego.

Czem różnił się tam Żyd od Polaka? Najgłębsze różnice narodowościowe 
nie zostały tam bynajmniej wyrównane i przezwyciężone, lecz z a t a r t e .  
Młodzież żydowska stała się w pełni świadom ą tego, iż należy specyficznie na­
rodowe cechy żydowskie bezwarunkowo uwzględnić, ponieważ tylko różno­
rodność wiedzy i życia może nas duchowo wzbogacić i przyczynić się do 
lepszego zrozumienia i wzajemnego poznania dwóch wspólnie żyjących na­
rodów. Żyd o li tylko uniwersalnem  wykształceniu przestaje być Żydem. Musi 
on wprawdzie posiąść europejską wiedzę, lecz musi ją także nacechować duchem  
żydowskim, t. zn. podkreślić specyficznie żydowskie pierwiastki swej m yśli, woli 
i swego czynu.

Wychodząc z tego założenia, postanowiło ki.lku tutejszych syonistów  
powołać do życia uniwersytet ludowy żydowski na Kazimierzu i nazwali go 
„Toynbee-Halą, Towarzystwo szerzenia ośw iaty wśród Żydów". Wkrótce okazało 
się, że ta w 1904 roku założona instytucya była potrzebną, że masy żydowskie 
tęskniły za wiedzą i wykształceniem .

Jeśli cyfry posiadają faktycznie moc przekonywującą, to mówią tutaj 
same za siebie. Pięciom iesięczna działalność w roku (publiczne wykłady, szkoła 
uzupełniająca oraz zabawy dla dzieci trwają od listopada do końca marca) w y­
kazuje więcej niż 15.000 słuchaczy. Zabawy niedzielne, urządzane przeważnie, 
z okazyi uroczystych świąt żydowskich, gromadziły około 300 dzieci, które 
w ciepłym lokalu i wśród familijnej atmosfery, zdała od ulic wielkomiejskich, 
spędzały m ile i pożytecznie kilka godzin przy tańcu, śpiew ie, zabawach i t. p.

ż  początku odbywały się wykłady trzy razy w tygodniu (w 1908/0!)
60 wykładów, 1911/12 — 80 wykładów, m ianowicie: I!) historyą Żydów, 24 lite­
ratura i kultura, 10 prawo, 8 nauki przyrodnicze, 7 ekonomia, I (!) wychowanie  
i t. d.). Wielka liczba słuchaczy spowodowała zarząd do powiększenia liczby 
odczytów, tak iż w 1912 13 odbywały się wykłady sześć razy w tygodniu, 
ogółem 210 wraz z kursem samarytańskim i szkołą uzupełniającą (język polski, 
niemiecki, korespondencya handlowa, stenografia, buchalterya). W roku 1912/13 
założono również. ,,Ekspozyturę" w Chrzanowie, gdzie odbyło się 18 odczytów  
(1500 słuchaczy). Istnieje zamiar założenia ekspozytur także w innych miejscach 
na prowincyi. —- W roku 1913/14 odbyło się 120 odczytów w Krakowie, oprócz 
wielu koncertów i zabaw dla dzieci. Liczba słuchaczy w ynosiła  15.527 
(565  procent m ężczyzn, 43‘5 procent kobiet). 58 wykładów odbyło się w języku 
żydowskim, 64 w języku polskim. Zwłaszcza odczyty w języku żydowskim  
(historyą żydowska i literatura) cieszyły się bardzo wielką frekwencyą (10.175 
słuchaczy). Kursa uzupełniająco pracowały sześć razy w tygodniu, m ianowicie  
popołudniu i wieczorem. Brało w nich udział 88 uczestników, przeważnie 
kobiety.

(łodnym uwagi jest fakt, iż mimo wydarzeń wojennych została działal­
ność w bieżącym roku na nowo podjętą. Do niedawna była Toynbee-llała
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jodyną instytucyą ośw iatow ą w Krakowie, gdzie odbywały się publiczno wy 
kłady, a frckwoneya nie pozostawia nic do życzenia. Niochajby tylko prelegenci 
w dostatecznej liczbie postawili się do dyspozycyi zarządowi! Trzeba nam 
łudzi, którzyby posiadali poczucie odpowiedzialności, którzyby uważali za swój 
św ięty  obowiązek udzielić nieco ze swej wiedzy szerszym  masom; trzeba nam 
ludzi, którzyby wywierali wychowawczy wpływ na masy i obcowali z niemi 
jak przyjaciele i bracia. Hasłem winno być: bezpośredni wpływ człowieka na 
człowieka, bez względu na socyalne różnice, przyjaźń pomiędzy współ­
pracownikiem a młodocianym' członkiem, któraby zdolną była intuicyjnie zro­
zumieć i wyczuć istdtę młodzieńczą i po przyjacielsku współczuć i radować się.

Droga ta wiedzie do przeistoczenia w selllem ent, w prawdziwie żydowski 
dom ludowy, i o ile mi wiadomo, istnieje podobny zamiar. W ówczas mogłaby 
się Toynbee-1fala stać duclmwem ogniskiem żydostwa krakowskiego, skąd 
wyszłoby światło i opromieniło dusze tych wszystkich, którzy zatracili wiarę 
w twórczego ducha żydostwa i wyrzekli się wszelkich obowiązków społecznych, 
wiodąc sam otny, nieproduktywny żywot. Toynbee-Hala winna być zamczyskiem  
przyjaźni i wierności, gdzie miast dobroczynności i współczucia winna panować 
iście ludzka miłość.

Kraków. ]■ R-

Bibliografia.
A c h a d - I J  a a  m: Am Scheidewege. Zweiter Band. Aus dem Hebraischen 

von Dr. Harry T o r c z y n e r ,  Privatdozent an der k. k. Universitat Wien. 
Zwinie Auflage. Berlin 1916.

Do wydanego w roku 1913 przez Tzraela Friedlaendera pierwszego tomu 
wybranych pism Achad-Haama przybył obecnie tom drugi, wydany i tłóma- 
czony przez wiedeńskiego docenta dla języków wschodnich Dra Turczynem. 
Podczas gdy pierwszy tom usiłował wprowadzić czytelnika w świat ogólnych 
myśli Achad-Haama o żydostwie, nacyonaliźm ie żydowskim i syoniźm ie, to tom 
drugi przynosi przedewszystkiem artykuły odnoszące się do krytyki syonizm u  
politycznego pierwszych kongresów, następnie prace, oświetlające poszczególne 
strony problemu żydowskiego (Renesans ducha, Spór językowy, Słowa i pojęcia, 
politycznego pierwszych kongresów, następnie prace", oświetlające poszczególne 
z resztą artykułów w związku, lecz niemniej przeto w zbiorze tym nad wyraz 
cenną rozprawę polem iczną „W ahający się“. Artykuły o pierwszych kongresach 
wprowadzają od pierwszego rzulu w nastrój zaciętych walk zasadniczych 
z owych czasów. Ton tu i ówdzie zbyt szorstki, aluzya zbyt osobista —  aktu­
alność bierze często górę nad chłodnym spokojem m yśliciela  — , lecz wszędzie 
nadzwyczajne bogactwo m yśli i nieprzebrana moc trafnych zawsze uwag 
i ustaleń. Do poznania atmosfery owej epoki —- górnej i chmurnej epoki syo­
nizmu herzlowskiego —  są artykuły li1 nieoccnionem wprost źródłem. Żałować 
jedynie wypada, że skoro tłumacz dał nam poznać negatywne stanowisko Achad- 
Haama wobec Herzla, nie dał również i lego fragmentu zprzedmowyAchad-Haama  
do IV. tomu „Al paraszat drachim", który dla istotnego zrozumienia stosunku  
łych dwu na przeciwnych słońcach stojących bogów jest nad wyraz znam ienny, 
a w którym Achad-Haam w sposób przepiękny, ciepły i zarazem głęboki apo- 
toozujo wprost o obę zmarłego właśnie wtedy Herzla. — Artykuły następne zaj­
mują >ię problemami i dziś tak samo jeszcze, jak w chwili ich powstania, aktu­
alnymi, jakoto kwestyą autonomii narodowej, kwestyą językową i t. d. Sta­
ni,wią one żelazny kapitał ideologii narodowo-żydowskiej. Można się tu i ówdzie 
nie zgadzać z poszczególnym i wywodami autora, ale niepodobna ani na chwilę 
pom yśleć sobie dzisiejszego stanu w rozwoju m yśli żydowskiej bez tych funda­
mentalnych podstaw. —  W rozprawie o „W ahających się“ daje Achad-Haam 
głęboki rzut na światopogląd żydowski w przeciwieństwie do chrześcijańskiego, 
przeciwstawia żydowską etykę absolutnej sprawiedliwości chrześcijańskiej etyce 
miłości i podkreśla zasadniczo ważny (zwłaszcza ze względu na obecną wojnę) 
moment, że o ile etyka chrześcijańska wykazuje słabe strony odnośnie do unor­
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m owania stosunku człowieka do człowieka, to zupełnie już niedopisuje 
odnośnie do unormowania stosunku narodu do narodu. Oparte o postulat spra­
wiedliwości, mogło żydostwo już przed tysiącami lat stanąć na wyżynie, z której 
proklamowało ideał o czasach, kiedy naród nie wyciągnie miecza przeciw na­
rodowi, — ,,albowiem ten ideał jest w rzeczywistości tylko konieczną logiczną 
konsekwencyą zasady absolutnej sprawiedliwości, która tkwi w istocie ży­
dostwa.“ —  Oba bardzo pięknie wydane tomy niemieckiego przekładu Achad- 
Haama są niezbędne dla każdego, komu niedostępny jest oryginał. Powinny  
znaleźć się w każdej publicznej i prywatnej bibliotece żydowskiej. I nie tylko 
w bibliotece: bez poznania Achad-Haama niepodobna krytycznie ogarnąć całego 
kompleksu problemów żydostwa dzisiejszego i ruchów, które je nurtują. W. B.

Dr. M o r i t z B i l e s k i :  Achad-Haam. Darstellung und Kritik seiner
Lehren. Herausgegeben vom Karteli jiidischer Yerbindungen. Berlin 1916.

Starannie opracowana broszura niniejsza może być bardzo pożyteczną 
pomocą do oryentowania się w poglądach Achad-Haama, które — jak wiadomo 
—  nigdzie u samego autora nie są sprzągnięte w jednolity i przejrzysty system. 
Przed kilkunastu laty pojawiła się już wprawdzie w języku niemieckim publi- 
kaeya o Achad-Haamie pióra Mathiasa Achera, ta jednak przedstawia dziś raczej 
wartość pięknego essayh  literackiego. System atyczne i gruntowne przedsta­
wienie myśli Achad-Haama było tedy obecnie tem bardziej na miejscu, ile że 
wpływ autora „Al paraszat drachim" na współczesne pokolenie jest tak głęboki 
i że zrozum ienie dzisiejszego syonizm u, jak również wogóle nacyonalizmu  
żydowskiego, bez znajomości idei Achad-Haama jest wprost niem ożliwe. 
Bi leski nie zadawala się samem przedstawieniem nauk Achad-Haama 
(w szczególności omawia stosunek Achad-Haama do chowewe-syonizmu  
i syonizm u politycznego, do „kwestyi Żydów" i „kwestyi żydostwa", do 
problemu kultury żydowskiej, golusu, autonomii narodowej, do ortodoksyi, 
„nauki żydowskiej", misyi, reformy, asym ilacyi, nietzsche’anistów żydowskich 
i t. d.j, ale zajmuje się bardzo szczegółowo także i krytyką jego poglądów, 
zwłaszcza odnośnie do kwestyi stosunku momentu kulturalnego do politycznego 
w syoniźm ie. Już dla tej partyi warto poznać broszurę Bileskiego. „Immer muss, 
wer nach jiidischer Kultur strebt, zuerst ein jiidisches Leben yerwirklichen. 
Schaffender jiidischer Geist kann nur aus jiidischer W irklichkeit erzeugt 
werden" (Sir. 37). Krytyczne a trafne wywody autora czyta się z wielkiem  za­
dowoleniem. Dają one obfity materyał m yślowy i pobudzają do dalszego po­
głębienia materyi. Szkoda tylko, że autor był skazany na dwutomowe wydanie  
niem ieckie dzieł Achad-Haama, a nie mógł korzystać z oryginalnego cztero­
tomowego wydania hebrajskiego. Lecz mimo to broszura nie traci na swem  
znaczeniu. W. B.
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Od redakcyi i wydawnictwa.
Z pow odu braku m iejsca część  artykułów  m usiała odpaść. U m ieścim y  

je w  następnym  zeszycie .
* *

*

Celem uniknięcia przerwy w przesyłce pisma prosimy abonentów kwar­
talnych o rychłe odnowienie prenumeraty.

W razie nieotrzymania ,,Morii“ do 25-go danego m iesiąca należy wpierw  
reklamować na poczcie, poczem można bez znaczków pocztowych z odpo­
wiednim nagłówkiem reklamować w naszej administracyi.

Przyjaciół i towarzyszy naszych upraszamy o dalsze energiczne popie­
ranie naszego funduszu prasowego; tylko w razie odpowiedniego poparcia zdo­
łamy rozszerzyć objętość pisma, co ze względu na zwiększający się ciągle nawał 
maleryału staje się rzeczą coraz konieczniejszą.

R edakcyę zeszytu  zam knięto 5. lu tego.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Wilhelm lSmkelluimmer. — Drukarnia nakładowa 
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Rok XII. Wiedeń, w marcu 1917. Zeszyt 5.

Antysemityzm wojenny.
W  pierw szych  m iesiącach obecnej w ojny  oddaw ało się ofi- 

cyalne  żydostw o, zw łaszcza niem ieckie, złudnej nadzieji, że 
w okresie  ogólnego en tuzyazm u, pow szechnego zb ra tan ia , 
w okresie  heroicznego w y siłk u  wobec przem ożnego w roga, zag in ie  
tru ją c y  jad  an tysem ityzm u, a po p rzem in ięciu  k a ta s tro fy  w ojennej 
rozpocznie się n iechybn ie  d ługo i gorąco w yczekiw ana e ra  p ra w ­
dziw ego ró w n o u p raw n ien ia  żydow skiego. T ysiące Żydów spieszyło 
do szeregów , ty siące  g inęło  na polu w alk i, tysiące żydow skie p ły ­
nęły  na cele w ojenne —  m iałażby  sk u tk iem  tego bogatego  posiew u 
k rw i i grosza n ie zan iknąć  nienaw iść do żydostw a, p ogarda  w zglę­
dem  niego i owa ta k  bolesna podejrzliw ość? K iedy  zam ianow ano 
p ierw szych  oficerów  żydow skich w arm ii n iem ieck iej, radość n ie  
m iała  g ran ic , dum a ro zp ie ra ła  p iersi, a ideały  em ancypacyjne zda­
w ały  się już u rzeczyw istn ione.

K ozprysł się jed n ak  szybko ów szał radości. T rw ał on m niej- 
w ięcej ta k  d ługo, ja k  fikcya  owego „S ee len au fsch w u n g ’u “ , owego 
p odn iesien ia  serc, o k tó rem  szow iniści ty le ' swego czasu ro z p ra ­
w iali. O kazało się w kró tce, że jeśli w ojna posiada wogóle ja k ą ­
kolw iek  moc tw órczą, to jed n ak  n ie  je s t w stan ie  tego  zm ienić, co 
tkw i g łębokim i ko rzen iam i w h is to ry i i n a tu rz e  ludzk ie j. P rz e ­
ciw nie, może ona zaostrzyć ty lko  is tn ie jące  już  przeciw ieństw a, 
zaognić is tn ie jące  już  ran y . T ak  się też stało  z odw ieczną bolączką 
e u ro p e js k ą : z an tysem ityzm em .

Od szeregu  m iesięcy ży jem y w a tm osferze tak ich  (krw aw ych 
i n iekrw aw ych) ekscesów  antysem ickich , jak ich  najgo rszy  pesy ­
m ista  n aw et n ie  przeczuw ał. Z dnia na  dzień rośn ie  h y d ra  an ty se ­
m ityzm u, w dziera  się zarów no n a  n iz iny  jak  i w yżyny spo łe­
czeństw a, zn a jd u je  u jście w p rak ty ce  życie i te o ry i ustaw odaw czej.
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N ie ogran icza się p rzy tem  do jed n e j dziedziny życia, lecz obejm uje 
w szystk ie. S k ie ro w u je  się n ie przeciw  jednej sferze, lecz przeciw  
ogółow i żydow skiem u. N ie  kończy się u ro g a tek  reakcy jnego  
w schodu, lecz dochodzi aż do najdalszych  k rańców  lib era ln y ch  
i dem okratycznych  państw  zachodnich. X ieina dziś pod względem  
an ty sem ity zm u  żadnej różnicy  m iędzy R osyą a A n g lią , m iędzy R u­
m unią a F ran cy ą , a to, co się dzieje w N iem czech i u nas („G renz- 
s p e r re “ , ,,Ju d en zah lu n g a , w yznaniow e k a r ty  żyw nościow e w L u ­
b lin ie , ty fu s  w P rad ze  i t. p .), n ie  u stęp u je  b y n a jm nie j wzorom 
zagranicznym . N igdy  nie były może słuszn iejsze słowa P in sk ie ra  
ja k  d z is ia j : „D ie  Y olker m ogen in  ih re n  g eg en se itig en  Be-
ziehungen , in  ih re n  In s tin k te n  und  B estreb u n g en  noch so aus- 
e in an d erg eh en  —  in  ih rem  W id erw illen  gegen  die Ju d e n  re ichen  
>ie sieli die I la n d e , in  diesem  einzigen  P u n k te  sind sie a lle  m it- 
e in an d er e in v ers tan d en .“

N ajn iedo rzeczn ie jszą  byłoby z naszej s tro n y  rzeczą tw ierdzić , 
jakoby  nie zdarza ły  się u nas, i to liczne naw et, w ypadk i różnego 
rodza ju  w ystępków  i nadużyć, w p ierw szym  rzędzie w te j dzie­
dzinie, do k tó re j k o n ty n g en tu  d o sta rcza ją  z n a tu ry  rzeczy sfe ry  
handlow e. A le jeszcze b łędn ie jszą  by łoby  rzeczą sądzić, że te  
w łaśn ie  n adużycia  są p rzyczyną wzm ożonego i zaostrzonego a n ty ­
sem ityzm u. Rzecz p rzedstaw ia  się raczej w ten  sposób, że is tn ie ­
ją c y  a p rio ri p rą d  an tysem ick i k o rzy s ta  z ow ych nadużyć po ­
szczególnych jednostek  żydow skich, rozdm uchu je  je  do n ieb y ­
w ałych  rozm iarów  i używ a ich, rozum ie się, jako  płaszczyka dla 
sw ych celów.

A n ty se m ity z m . . . I le  teo ry j s ta ra ło  się już  znaleźć jego 
źródło  i ilu  apologetów  pracow ało  w pocie czoła nad obaleniem  
czynionych żydostw u zarzu tów ! Is tn ie je  o lb rzym ia  l i te ra tu ra  na 
ten  tem at, po k tó re j p rzew erto w an iu  z rezygnacyą m ożna 
pow tórzyć znane słowa F a u s ta :  ,,D a steli ich  nun , ich a rm er 
T o r . . K ażdy  z teo re ty k ó w  bada an tysem ityzm  pod w łasnym  
ką tem  w idzen ia  i dochodzi w ten  sposób do rezu lta tó w , k tó re , 
z danego w łaśn ie  k ą ta  w idzenia, są n iew ątp liw ie  słuszne, a le  k tó re  
wobec o lbrzym iego a trag iczn eg o  prob lem u robią  w rażen ie  n ik łe j, 
szare j, bezk rw iste j teo ry i. R asa, re lig ia , ekonom ika —  p raw dą  jest, 
że w iele z jaw isk  an tysem ityzm u  da się w ytłóm aczyć na podstaw ie 
tych  m om entów , a to li żaden z ty ch  m om entów  z osobna, ani 
w szystk ie one razem , n ie  są w s tan ie  bez resz ty  w yjaśn ić  z jaw iska  
an tysem ityzm u  jako  tak iego , —  an tysem ityzm u , k tó ry  je s t  tak i 
s ta ry  ja k  sam  n aró d  żydow ski, k tó ry  is tn ia ł w R zym ie p rzed  zbu­
rzen iem  d ru g ie j św ią tyn i, k tó ry  n ie  u s ta ł n igdy  i n igdzie  
w dyasporze („So gehen Ju d e n tu m  u n d  Ju d en h ass  seit Ja h rh u n -  
d e r te n  u n ze rtren n lich  y e re in t d u rch  die G escliichte . . P in sk ie r)  
i k tó ry  w reszcie —  w edle słusznej te o ry i L om brosa —  niew idoczny 
je s t  jeno  tam , gdzie zn a jd u je  się chw ilow o w stan ie  —  poten- 
cyalnym . Z tego  w zględu w ydaje  n am  się —  naw iasem  pow ie­
dziaw szy —  naiw nem  z naszej s tro n y , gdy my sam i ^ w ld im y  n ie ­
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raz k ra je  lub  n a ro d y  t. zw. n iean tysem ickie . T ak ich  k ra jów , nie- 
an tysem ick ich  k a t exochen, n iem a poprostu . W o jn a  obecna n a j­
lep ie j chyba tego  dow iodła. J e ś li  A ng lia , ojczyzna p a rlam en ­
ta ry zm u , w ydaje  żydow skich po litycznych  w ygnańców  z Rosy i na 
pastw ę cara tow i, to pow inien  ten  w ołający  o pom stę fa k t otw orzyć 
oczy n a jb a rd z ie j zaślepionym . P oczekajm y trochę, a doczekam y 
się jeszcze i an tysem ityzm u  w —  A m eryce. „K ein  K u ltu r la n d  ist 
so w estlich  gelegen , dass es diese a lte  H e tze  n ich t b eh erb e rg te  . . .“ 
(H e rz l) .

K iedyś k toś pow iedział, że o sta tn ią  p rzyczyną an tysem ityzm u 
je s t —  nasze żydostw o. W  n astępu jącem  rozum ien iu  je s t zdanie 
to  abso lu tn ie  t r a fn e  i słuszne. P rzy czy n ą  an tysem ityzm u n ie  jes t 
żydostw o w znaczeniu  odrębności re lig ijn e j, rasow ej lub w zna­
czeniu  jakow egoś specyficznego ch a ra k te ru , h ab itu su  etycznego, 
św ia topog lądu  i t. p., lecz żydostw o w znaczeniu  p rostego  i nag iego  
fa k tu  by tow an ia  g ru p y  etn icznej, posiadającej w łasną swą f i ­
zyczną i duchow ą fizyognom ię, w obcem sobie otoczeniu. Źródłem  
n ienaw iśc i n ie  je s t tedy  bynajm nie j okoliczność, że jesteśm y tacy  
lub owacy, lecz fa k t, że —  jesteśm y. L ub ja k  to  B orne , p rzy  innej 
sposobności, dow cipnie pow iedział: „ Ih r  hasst d ie Ju d e n  n ich t, 
w eil sie es v erd ien en , sondę rn w eil sie v e rd ien en .a N ienaw iść 
w zględem  nas je s t  m om entem  pierw otnym , a w szelkie uzasadn ien ia  
teo re ty k ó w  an tysem ick ich  są la to ro ślą  w yrosłą  n a  podłożu is tn ie ­
jącego  już an tysem ityzm u, więc jego w ykw item , a n ie  jego 
źródłem . D la teg o  apologia („d ie  A b w eh r“ ) —  n ie raz  copraw da 
p o trzeb n a  —- n ie  w y trzeb i n igdy  a n ty se m ity z m u : nienaw idzący 
Żydów ogół lu d u  n ie  zna  teo ry j an tysem ickich , a tem  bardzie j nie 
dba o apologie żydow skie. Ja k ż e  bo leśn ie śm ieszną w ydaje  się po­
lem ika, jak a  ty m i dn iam i toczyła  się. we W arszaw ie  m iędzy Dwu- 
groszów ką, dow odzącą (!)  n a  naszej l i te ra tu rz e  re lig ijn e j nie- 
m oralności naszej re lig ii, a H ille lem  Z eitlinem , odp iera jącym  te 
za rzu ty . T e sam e oszczerstw a, odśw ieżone przed  k ilk u  la ty  przez
A n d rze ja  N iem ojow skiego, rzucali p rzecie na ż y d o s tw o ............
P fe f fe rk o rn , E is e n m e n g e r  sto razy  w ykazano już ich bez­
zasadność i k łam stw o, sto razy  jeszcze się je  zbije, a an tysem ityzm  
n ie  p rzes tan ie  is tn ieć.

A n g lik  n ienaw idzi N iem ca jako  groźnego k o n k u re n ta  na 
p o lu  h an d lu  św iatow ego. W szystko^ co pozatem  k o n s tru u je  szo­
w in istyczna  ideo log ia  w ojenna, je s t ty lko  płaszczykiem  dla tej 
b ru ta ln e j zaw iści k o n k u ren cy jn e j. A le  m y Żydzi jesteśm y n ie  ty lko  
zn ienaw idzonym i wszędzie k o n k u ren tam i, —  choć i to samo w y­
starczy łoby  już  w znacznej m ierze do w yw ołania  an tysem ityzm u, 
zw łaszcza że jes teśm y  „k o n k u ren tam iu n ie  jednego  narodu , lecz 
w szystk ich  narodów , i n ie  jed n e j k lasy , lecz w szystk ich  klas. My 
Żydzi jesteśm y  ponadto , i to  w p ierw szym  rzędzie, w bitym  m iędzy 
n a ro d y  k linem  obcych ludzi („ein heterogenes E lem en t im  Schosse 
der V ó lk e r“ , P in sk ie r ) , -— a niem a tak ieg o  n a ro d u  (n ie  m ówim y 
o jed n o stk ach  an i o elicie duchow ej), k tó ry b y  kochał obcy sobie
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-naród. N aró d  niem iecki szanuje  może, uznaje , ceni n aród  fra n c u sk i 
(w p rzeciw ieństw ie  do ang ie lsk iego ), ale  i>rzenigdy, choć już 
daw no zagoją się ra n y  w ojenne, n ie  będzie go —  kochał. Z aślep ien i 
ideolodzy w o jenn i m ogą chyba uw ierzyć, że A n g licy  kochają  
R osyan, R o sy an ie  Japończyków  lub  n aw et F ra n c u z i A nglików . 
„ Im  a llgem einen  b esitz t ke in  Y olk eine Y orliebe  f iir  den  A ns- 
lan d er. D iese T atsache  lia t ih re  ethno log ische B eg ru n d u n g  und 
k a n n  keinem  V olke zum  Y o rw u rf  gem ach t w erdenY  (P in sk ie r .)  
Z tego  w zględu, a n ie sam a dla siebie, je s t tak  bezdennie  p ły tk ą  
teo ry a  kosm opolityzm u, p o d an a  jako  recep ta  na kw estyę żydow ską. 
N ie  ludzkość, lecz n a r o d y  są rzeczyw istym i podm iotam i hi- 
s to ry i w spółczesnej. A m y Żydzi jesteśm y  rozb itym  na d robne  
cząstk i narodem  w śród  narodów  . . .

Idźm y o k ro k  dalej. Obca g ru p a  może jak o  ta k a  w zględnie  
spokojnie by tow ać w łonie obcego p ań stw a  czy obcej narodow ości
—  w czasie ogólnego spokoju  i ogólnej rów now agi społecznej. 
\Y chw ili n a to m iast silnych  re fo rm  po litycznych  czy społecznych 
zaczyna ów obcy k lin  staw ać się w idoczny, n iew ygodny, zaczyna 
popro stu  w padać w oczy: poczyna się nań  zw alać wówczas w szelk ie  
w iny, s ta je  się on kozłem  o fia rn y m  dla w szystk iego  i w szystkich. 
O dnośnie do an tysem ityzm u zw rócił na  ten  objaw  uw agę uczony 
w łoski F e rr i . (W ed le  n iego zrodził się an tysem ityzm  w N iem czech 
w sk u tek  ruchu  socyalistycznego, w Ilo sy i w sk u tek  ru ch u  n ih ili- 
stycznego, w A u s try i w sku tek  prądów  i w alk  narodow ościow ych.)
—  W o j n a  n ie  jes t otóż n iczem  in n e m ,• ja k  w łaśn ie  k l a ­
s y c z n y m  w y p a d k i e m  s t a n u  n i e r ó w n o w a g i  w spo­
łeczeństw ie lu d z k ie m : w szystko zn a jd u je  się tu  w s tan ie  gw ał­
tow nej f lu k tu a c y i, w szystko się chw ieje, jedna  k lasa  upada, d ru g a  
w zrasta , w łon ie  sam ych k las  n a s tęp u ją  silne w strząśn ien ia , p rze ­
suw ają  się in te re sy  w śród poszczególnych w arstw , proces p ro le- 
ta ry zacy i i k ap ita lizacy i, w stan ie  n o rm alnym  niew idoczny 
i pow olny, p ostępu je  w tem pie  szalonem  naprzód  i t. cl. i t. d. 
N a  tern tle  i z całego szeregu  rozm aitych  in nych  przyczyn  
(o k tó ry ch  tu  z ła tw o zrozum iałych  przyczyn  n ie  m ożna szerzej 
m ów ić) rodzi się w szerokich m asach n i e z a d o w o l e n i e  
i r o z g o r y c z e n i e ,  k tó re  do pew nego czasu, zw łaszcza jak  
długo toczy się jeszcze w alka, m ożna u trzy m ać  w ryzach, ale k tó re  
w pew nej chw ili m usi znaleźć u jście . . .

O to źródło an tysem ityzm u  w ojennego. W  k ra ju  p an u je  
nędza, drożyzna, lichw a żyw nościow a . . .  —  w szystk iem u w innym  
je s t Żyd. W  N iem czech zarzuca  się Żydom , że sym patyzu ją  z li­
b e ra ln ą  A n g lią  i rep u b lik ań sk ą  F ran cy ą , że dzięk i ich sy m p aty i 
do A n g lii opóźnioną zosta ła  w alka łodziam i podw odnem i, —- 
w A n g lii w yraz ił zaś pew ien  p o lityk  obawę, że sam odzielne spo­
łeczeństw o żydow skie może stać się zarzew iem  in try g  p rzeciw  
F ra n c y i i A ng lii. W  G recy i za rzucali zw olennicy  k ró la  Żydom 
salonickim  sym patye  ku tró jp o ro zu m ien iu , a w enizeliści oskarżali 
tychże sam ych Żydów salonick ich  o konszach ty  .z czw órprzy-
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m ierzeni. Z T u rcy  i m usiało  w ielu  Żydów pójść na w ygnanie , g 
rząd p odejrzyw ał ich o sp rzy jan ie  państw om  zachodnim , podczas 
gdy te  o sta tn ie  uw aża ją  Żydów za p rzy jac ió ł T u rcy i i N iem iec. To 
samo odnosi się —  m u ta tis  m u tand is —  do A m eryki. Źródłem  
w szystk iego  złego je s t, jednem  słowem, Ż y d ; on je s t powodem 
w szystk ich  k lęsk , n iedosta tków  i n iedoli. N aw et bez specyalnej 
w tym  k ie ru n k u  idącej p ro pagandy  lu d  w ierzy  we w inę Żydów. 
K iedyś słyszałem , jak  z u s t B ogu ducha w innego prostaczka  padło, 
zupełn ie  bez zw iązku  z Żydam i, zak lęc ie: „T a  p rzek lę ta  w ojna 
ży d o w sk a!“ O trag iczn a  iron io  dziejów ! W ojna, k tó ra  podkopuje 
coraz groźn ie j b y t nasz, k tó ra  m ilionow e m asy ludu  naszego strąca 
z każdym  dniem  coraz g łęb iej w przepaść m oralnej i gospodarczej 
ru in y , m a być w ojną —  żydow ską . . . Lecz tak  m yśli —  lud. 
(W  głow ie lud u  pow staje  n ieśw iadom ie n astępu jący  sy llo g izm : 
1. n iem a tak ieg o  zla, k tó reg o  przyczyną ń ie  by liby  w w iększym  
łub m niejszym  stop n iu  Żydzi, 2. w ojna je s t najw iększem  złem  na 
św iecie —  erg o : Żydzi są spraw cam i w ojny  . . .) Cóż dopiero, k iedy 
dołącza się do tego  p ro p ag an d a  polityczna. P rz e d  k ilk u  tygodniam i 
przepow iedział n a  łam ach „ B e rlin e r T a g e b la tt’u “ poseł socya- 
lis ty czn y  P e r n e r s t o r f e  r ogrom ny w zrost an tysem ityzm u 
w A u s try i po w o jn ie : s tronn ic tw o  chrzęścijańsko-społeczne będzie 
się s ta ra ło  sk ierow ać n iezadow olenie ogółu w stronę d la  siebie, 
jako  s tro n n ic tw a  rządzącego, na jw ygodn ie jszą  . . . C h a rak te ­
ry sty czn ą  jes t w  te j m ierze n iedaw na polem ika m iędzy sław nym  
ekonom istą  n iem ieck im  S c h  m o l l  e r e m  a postępow ym  p u b li­
cystą G e r l a c h e  m. W  trak c ie  te j polem iki w ypow iedział G er­
lach słuszne zd an ie : „W er sich ein n iich te rn es  U rte il b ew ahrt h a t, 
der sieh t fu r  d ie  Z eit nach  dem  K rieg e  n ich t ein  V erschw inden  
oder auch n u r  A b flau en , sondern  im G egen te il ein  H o ch flu t des 
A n tisem itism us v o rau s.“ A  an tysem ick i poseł w iedeński, M a- 
t a j a, pospieszył z m ałem  a bardzo znam iennem  u zu p e łn ien iem : 
„K ine H o c h flu t des A n tisem itism us s teh t n ich t n u r  bevor, sie ist 
sehon da . . . D e r  A ntisem itism us leb t in  a llen  K re isen  und 
S ch ich ten  der a rb e iten d en  B ev ó lk e ru n g  . . . W iinsch t aber . . . 
jem and  die U rsach en  d ieser s ta rken  an tisem itischen  S tro m u n g  zu 
e rfa h re n , so b ra u c h t e r sich led ig lich  a n  d e n  n a c h s t b e s t e n  
P  a s s a n  t  e n  a u f  d e r  S t r  a s s e z u w e n d e n :  e s  k  a n  n 
i h  ni  j e d e r  d i e  n  o t  w e n d i g  e A u s k u n f t  g e b  e n .“ 

O ile ted y  już  dziś św ięci an tysem ityzm  we w szystk ich  k ra ­
jach w ojennych  try u m fy , to tern b ardzie j rozpanoszy się po w ojnie, 
k iedy  u s tan ie  szczęk b ro n i a z nim  razem  ów t. zw. „ B u rg fr ie d e n “ , 
k ied y  niezadow olenie ogółu n ie  będzie m ogło w ięcej być trzym ane  
w k a rb ach  m ilita rn eg o  reg im eui, a rząd  i s tro n n ic tw a  naw zajem  
będą się p rześc ig a ły  w usiłow aniu  zw alen ia  ze siebie ciężaru  odpo­
w iedzialności. W  ciem nych, lecz p raw dziw ych  barw ach , odm alo­
w ało k iedyś jedno  z p ism  żydow skich oczekującą nas sy tu a c y ę : „Es 
zw eife lt wohl ke in  E in s ich tig e r d aran , dass das Ju d e n tu m  sich in 
e in e r G eg en w art b e fin d e t und  e iner Z u k u n ft en tg eg en sieh t, die
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m it k e in e r der fr iih e re n  K a ta s tro p h en , d ie iiber das jiid ische Y olk  
in  d er D iasp o ra  heire in g eb ro ch en  sind, zu v erg le ichen  ist. D enn  
a lle  f r iih e re n  K a ta s tro p h e n  t ra fe n  n u r  e inzelne T eile  des Y olkes, 
die je tz ig e  aber t r i f f t  das Y olk  in  a llen  seinen G lied e rn .“ („D as 
jud . E cho“ , M onachium , 9. lu tego  b. r.)

 W  chw ili, k iedy  dręczona ludzkość pow ita  z u tęsk n ie ­
n iem  ju trz e n k ę  pokoju, rozpocznie się d la  żydostw a —  w ojna p rze ­
ciw antysem ityzm ow i. O by stało  się z czasem  w łasnością całego 
naszego narodu  przekonan ie , że jed y n ą  n iep a lia ty w n ą  b ron ią  w te j 
w alce je s t p raca  około tak ieg o  u k sz ta łto w an ia  położenia żydow ­
skiego, k tó reby  nie rodziło  an ty sem ityzm u  —  z kon ieczn o śc i!

W. B.

Stan obecny, tudzież widoki i za­
dania ruchu syońskiego.

W  roku  bieżącym  św ięcić nam  w ypadn ie  jub ileusz  20-letni 
chw ili, gdy T eodor H e rz l w m rokach  g h e tta  żydow skiego zap a lił 
pochodnię idei i m łotem  k o n g resu  bazy le jsk iego  rozkuć usiłow ał 
w społeczności żydow skiej k a jd a n y  ap a ty i, sam olubstw a i n aro d o ­
wego zaprzaństw a. G dzie berło  w szechw ładnie dzierży ła  c iasna 
po litykom an ia  lokalna, k o n g res  rozśw ie tlił w idnokręg i da lek ich  
p rze s trzen i; na zabagn iony  g ru n t w ygodn ictw a i sobkostw a skon­
solidow ana na silnych  podstaw ach  o rgan izacya  rzuc iła  z iarno  
służby n a ro d o w e j; deklam acyę m ojżeszow ą zastąp iła  C zynem  
żydow skim ; w m iejsce sam obójstw a narodow ego uśw ięciła  sa k ra ­
m ent życia.

A  życie zakiełkow ało  też b u jn ie  n a  w szelakich  niw ach je s te ­
stw a narodow ego.

M asy żydow skie w k ra ja c h  w schodnich, pogrążone bądźto  
w bezw ładności, bądźto  w k o ru p cy i p o lityczne j, te  m asy zw łaszcza 
w k ra ja c h  polskich, k tó re  mimo ty lo k ro tn y ch  p rog ram ów  „uoby- 
w a te len iaa, używ ane by ły  w chw ilach w ażnych ak tów  politycznych  
jako  m a te ry a ł „obyw atel sk i“ , n a jb a rd z ie j w rażliw y  na  b rzęk  mo­
ne ty , podźw ignęły  się do zupełnego z rozum ien ia  godności obyw a­
te lsk ie j ; to w arzystw a  zarobkow e i „U n ie  k redy tow e^  pobudziły  
skostn ia ły  organ izm  żydostw a do siln iejszego  ru c h u  na po lu  eko- 
nom icznem ; prom ien ie  ośw iaty , ro zp rzestrzen ia jące  się z T oyn- 
beehal i innych  tow arzystw  k u ltu ra ln y c h , p rzed a rły  m u ry  p rze ­
sądów  ; nadew szystko zaś żywem  tę tn em  zad rg a ła  dusza żydow ska, 
k tó ra  w tw orach  l i te ra tu ry  i sz tuk i, w yrosłych  na podłożu m yśli 
i holów  narodu , w ypow iadać poczęła w szystk ie  swe nadzie je  i zw ąt­
p ien ia .

A  rów norzędn ie  z tern jak g d y b y  pow sta ła  z m artw y ch  i O j­
czyzna żydow ska. P o d  w pływ em  blasków  zorzy w schodzącej w y­
rosła  now a g en eracy a  h a rto w n y ch  rycerzy  sp raw y  żydow skiej,
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a i z k ra jó w  go lusu , skąd daw niej p rzybyw ali jeno  starcy , co 
w oczekiw aniu  śm ierc i —  w edle p a ra fra z y  słów poety  —  „w czas 
m orow y lęk liw e n ieśli poza Jo rd a n  g łow y“ , nap łynęły  fa le  m ło­
dych, tchnącycli życiem  i dążących ku  wolności heroldów  ju tra .

Aż oto w szystk ie  te  p lony  w ysiłków  i pośw ięceń zatonąć 
m iały  w powodzi k rw i, k tó ra  za la ła  św iat cały. I  groziło , że burza, 
rozp ę tan a  nad  ludzkością, po rw ie  za sobą w szystko, co w bezm iarze 
po tu  i m ozołu budow ało i —  zbudow ało się w k ra ju  żydowskim , 
że w pożodze w ojennej spalą się i rozp rysną  owe k ruszce w iary  
i n a tch n ien ia , k tó re  h a rto w a ły  odradzający  się n aró d  żydowski.

N a  szczęście w szystko ocalało.

N ie  ucich ła  jeszcze w swym  szale n iszczenia fu ry a  w ojenna, 
n iem niej to już w ydaje  nam  się dzisiaj pew niejszem  n iźli k ied y k o l­
w iek, że syonizm  nic z mocy swej p rzyc iąga jące j ni ze znaczenia 
swego n ie  u ro n i, tudzież, że dorobek nasz w P a le s ty n ie , —  acz 
u c ie rp i co do rozm iarów  —  przekazany  zostanie czasom powo­
jen n y m  w n iesk a lan e j czystości.

P io ru n o w a  groza położenia żydow skiego w ydobyła zarazem  
z ta jn ik ó w  psychy  narodow ej zapas drzem iącej do tąd  w u k ry c iu  
siły, w yczarow ała  żyw iołow ą w prost energ ię  sam opom ocy, a p rze­
dew szystkiem  n ap ię ła  ścięgna w oli goniącego dotychczas li za 
businessem  żydostw a am erykańsk iego  k u  p racy  narodow ej.

T oteż sum y, jak ie  po dzień dziesiejszy z k ra jó w  bezpośrednio 
traw io n y ch  w ojną, a jeszcze bardziej z tam te j s tro n y  O ceanu, po­
sypały  się dla u lżen ia  doli te raźn ie jszości żydow skiej, ja k  dla 
u trzy m an ia  fila ró w  przyszłości, a w parze  z tem  ten  b y s try  n u r t  
życia narodow ego, k tó ry  w żydostw ie, zw olnionem  ze szponów ty ­
ran ii ca rsk ie j, w yrzuc ił odrazu  na w ierzch  ty le  skarbów  entu- 
zyazm u narodow ego, a ludzi, będących do w czoraj sługam i li łokcia 
i w agi, jak g d y b y  d rogą cudu w ew nętrznego  p rze tw o rzy ł w zapaleń­
ców i p racow ników  id e i: w szystko to daje. ręko jm ię, że podw aliny  
gm achu, u fundow anego  pędem  sam ow iedzy narodu , a w zm ocnio­
nego p rzez ciąg  la t dw udziestu  k item  o fiarności i tężyzny narodu , 
p rze trzy m ają  i obecną, n a js tra szn ie jszą  w dziejach  k a ta s tro fę .

A le co z gm achem  ty m  stan ie  się po p rzem in ięciu  k a ta s tro fy : 
ja k i będzie los n a ro d u  żydow skiego i ja k i los k ra ju  żydow skiego, 
P a le s ty n y  ?

O to p o n u re  w ątpliw ości, jak ie  od początku  w ojny  absorbu ją  
um ysły  mężów, dzierżących s te r rządów  m oralnych  w żydostw ie 
i odpow iedzialnych  za  u ksz ta łtow an ie  się jego by tu .

A  p row odyrzy  syońscy, wszyscy społem  i każdy  z osobna, 
św iadom i są też ciążącej na n ich  odpow iedzialności. N iem nie j, jak  
cieszyć się nam  w ypada, że z pow odu tego  poczucia odpow iedzial­
ności wodzów naszych stronn ic tw o  syońskie, jedyne  ze w szystk ich  
s tro n n ic tw  św iatow ych i m iędzy te ry  to ry  alnych, oprzeć się zdołało 
spustoszeniom  h u ra g a n u , i ja k  p iękn ie  uczucia ich w szystkich  ze-
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spolić się dadzą w potężny akord m iłości narodow ej, tak  z d ru g ie j 
s tro n y  żałow ać w ypada, że n ie  udało się w śród n ich  sam ych m yśli 
dz ia łan ia  narodow ego „zestrzelić  w jedno  ognisko“ , że zatem  sam i 
rozm aicie p o jm u ją  możliwość w yw iązania  się z pow yższej odpo­
w iedzialności.

0  narodzie  i o jczyźnie m yśleć i czuć, dla nich  pracow ać 
i służyć, p ra g n ą  wszyscy na rów ni. T y lko , że co do sposobu w yko­
n y w an ia  te j służby już z w ybuchem  w ojny w yłon iły  się różne 
i różn iące  się m iędzy sobą kom binacye po lityczne, ba n aw et i —  
stra teg iczne.

Z planów  tych  n a jb a rd z ie j zuchw ałym , —  n ie jeden  rzek łby  
-— n a jb a rd z ie j aw an tu rn iczy m  był p lan  —  leg ionu  żydow skiego.

A u to rem  tego  p lanu  był Ż abotinski, i on był też jego w y­
konaw cą. Założenie teo re tyczne  p ro je k tu  op iera ło  się na zapa­
try w a n iu , że w chaosie zb ro jnym  najlepszym  arg u m en tem  za 
p raw em  czyjem ś je s t —  szczęk oręża, głosem  najw ym ow niejszym
—  głos k u li a rm atn ie j. R e z u lta t p rak ty czn y  zaś -— to k ilk u ­
tysięczny  zb ro jny  hu fiec  żydow ski, pozostający  pod naczelnem  do­
w ództw em  ąngielsk iem , lecz pod kom endą w łasną, a u siłu jący  
o tw orzyć narodow i żydow skiem u w ro ta  P a le s ty n y  poprzez
—  cieśn inę dardanelską .

N ie należym y do tych , co przedsięw zięcie to  śm iałe bez­
w zględnie  po tęp ia ją . O w szem ! P rzy zn a jem y , że doznajem y 
dreszczu w zniosłego zadow olenia na m yśl, że bojow nicy żydowscy, 
rozdzie len i m iędzy obozy w szystk ich  s tro n  w oju jących  i godzących 
na się naw zajem  w imię p a try o ty zm u  wobec odnośnego państw a, 
tu  su ggestyą  bodaj żyć m ogli, iż b iją  się o w olność -— dla siebie, 
a dum a ro zp iera  nam  p ie rs i na w spom nienie  sz tan d aru  biało- 
n ieb iesk iego , pow iew ającego szczytnie obok po tężnej f la g i impe- 
ry u m  b ry ty jsk ieg o .

Żyw im y cześć dla boha te rów  i podziw  dla m ęczenników .
N ie s te ty !  Z apał ich u gasiły  s tru m ien ie  k rw i, a ci, k tó rzy  

zaaranżow ali tę w ypraw ę zbro jną , p rzed staw ia jąc  ją  jako  rolę 
dziejow ą Iz ra e la , w yznaczoną m u tre śc ią  k rw aw ego  d ram atu , p rze ­
k o n a li się chyba, o ile p rzek o n an ia  swego n ie  chcą zastąp ić  —  
uporem , że in iey a ty w a ich n a  tle  św iatoburczych  rozm achów  by ła  
po s tro n ie  jed n e j części naro d u  żydow skiego co najw yżej cu­
dow nym  —  acz może za kosztow nym  -— poryw em , lecz że n ie  by ła  
i n ie m ogła być n igdy  dziełem  narodow ego zbaw ienia.

1 p rze jdą  n iew ątp liw ie  herosi, co k rw ią  p rzypieczętow ali 
g o rącą  m iłość d la n a ro d u  żydow skiego, do h is to ry i, obwici 
bluszczem  legendy , —  to jed n ak  n ie  je s t rów noznaczne z tem , co 
jed y n ie  znaczenie m a na  a ren ie  zapasów  m iędzynarodow ych 
i w p isu je  się na kon to  dobra n a ro d u : z w aw rzynem  try u m fu .

T oteż pom ny swej —  że ta k  pow iem y —  ofieyalnej odpow ie­
dzialności K om ite t A k cy jny  p a r ty i syońskiej, zw alczał ja k  naj- 
zaw zięciej fikcyę zbro jnego  w skrzeszen ia  pań stw a  żydow skiego, 
w ychodząc z założenia, że dla senzacyi św iata , czy choćby dla
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u n iesień  farysow sk ich , n ie w olno szafow ać k rw ią  narodu , i pok ła­
dając nato m iast w szystk ie  nadzieje  naro d u  w akcyi dyplo­
m atycznej.

P rzyszłość  —  chyba już  n iedaleka  —  okaże, czy i o ile n a ­
dzieje te  by ły  uzasadnione i co się czyniło gw oli ich realizacyi.

Co —  n a  razie  p rzy n a jm n ie j —  napaw a nas trw ogą, to oko­
liczność, że w środow isku , z k tó rem  —  ze w zględu na dążenia  nasze 
—  z n a tu ry  rzeczy  m usim y się liczyć, n ie ty lk o  n iem a jeszcze dla 
dążeń tych  zrozum ien ia , lecz że n astąp iło  naw et zaostrzen ie się 
stosunków , i że gdy  daw niej borykać się m usieliśm y o um ożliw ienie 
im ig racy i naszym  p ion ierom , te raz  w drodze dyplom atycznej w y­
silać  się m usim y na w y jednan ie  d la naszych najp rzedn ie jszych  
rep rezen tan tó w  w P a le s ty n ie  zezw olenia poby tu  w k ra ju  lub po­
w ro tu  „z w ygnan ia^ .

A  co w następ stw ie  tego  stanu  rzeczy nas boli, to fa k t, że 
n ie zdołaliśm y w płynąć na  m ocarstw a cen tra ln e , k tó re  wszak 
p rzek o n a ły  się dob itn ie  o naszej n iesk ruszonej w ierności i w artości 
państw ow o-tw órczej, by u sojuszniczki sw ej, T u rcy i, przełam ać się 
s ta ra ły  owe lody w rogości d la syonizm u —  b ary e rę  k rzyw dy  dla 
żydostw a.'

Czy zm ieni się to na naszą korzyść w chw ili, gdy z odm ętów 
rzezi ogólnej w yłon i się p ierw sze św ia te łko  pokoju , 'i zapom niane 
gdzieś sum ien ie  cyw ilizacyi, tudzież p raw a m ałych  narodów  
i „m niejszości narodowych/*, w stąp ią  w m iejsce pow szechnego zacie­
trzew ien ia  i m iędzynarodow ej anarch ii?

W iem y, iż w tym  k ie ru n k u  idzie n iezm ordow ana p raca  na­
czelnego  k ie ro w n ic tw a  naszej o rganizacyi.

Cń z uznan iem  podnieść musimy,- a ćo w ew olucyi technicznej 
ru ch u  oznacza duży postęp, to  objaw , że służba publiczna n ie jes t 
1— jak fo  byw ało  do n iedaw na —  d łś 'u rz ę d o w y c h  p rzedstaw icieli 
p o lity k i żydow skiej jednem  z zajęć ubocznych, lecz raczej jak b y  
misy-ą życiow ą, k tó re j podporządkow uje się w szystko inne;

Zatem  podróże bez w zględu na tru d n o śc i leg ity m acy jn e  i n ie ­
w ygody fizyczne, p ro p ag an d a , o fia ry  p ien iężn e : n iem a g ran icy , 
p rzy  k tó re j załam aćby się m ia ła  lin ia  pośw ięceń i w ysiłków , gdy 
idzie o rew indykow an ie  prawT narodow ych. U znać i ocenić to należy 
tem  b ard z ie j, ileże działan ie , —  o ile ono wogóle je s t m ożliwe —  
odbyw ało  się m oże jak b y  po ciem ku, w chaosie p rześc igających  się 
zd arzeń  i kom plikacy j. Do zm ieniających  się co raz  w arunków  
h e tm an i nasi dostosow yw ać m uszą z m ie n io n y  p lan  akcyi, tem  
tru d n ie jsz e j, ileże rozpościera  się na żydostw o w szystk ich  n iem al 
p ań stw  i k ra jów .

T oteż spodziew ać się należy , że akcya tak  m ozolna, a p ro ­
w adzona z tak ą  gorliw ością  i —  ostrożnością, n ie pozostanie bez­
ow ocną.

Z pośród m ocarstw  czw órporozum ienia A n g lia  ponoś daje 
się in fo rm ow ać o naszych tendencyach  narodow ych i n iew ątp liw ie  
w pew nej bodaj m ierze n.ie odmówi im  życzliwości.
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P o p a rc ia  spodziew ać się należy i od czynników  kom pe­
ten tn y ch  w A m eryce, z k tó ry m i w bezpośredniej styczności pozo- 
s taw ają  rep rezen tan c i naszego ruchu , a decydow ać będą gotow e 
zapew ne na rzecz naszą i państw a n eu tra ln e , zw łaszcza H o landya  
i S k andynaw ia , gdzie dzięki roz tropnym  usiłow aniom  A. 0 .. p rasa  
k ra jo w a  w ciąż donosi o postępach i w skazaniach  politycznych 
organ izacy i syońskiej. Jak o  in tro d u k cy a  zaś w te j g rze politycznej 
nie p rze jdz ie  bez echa i bez w pływ u —  acz oczyw ista ty lko  m oral­
nego —r przygotow ujący  się kongres żydow ski w A m eryce, k tó ry  
w im ieniu  trzechm ilionow ej ludności żydow skiej d ru g ie j pó łkuli 
upom ni się o rów ne praw a w k ra jach  golusu , a przez rów noczesne 
żądan ie  „w olnej rę k i44 w P a le s ty n ie  i p rzed łożenie swych p o stu ­
latów  —  „jako  w ypływ u koncen trąey i woli żydow sk iej41 — . w te j 
czy owej fo rm ie obwieści kongresow i pokojow em u, areopagow i, 
norm ującem u sto sunk i m iędzy narodam i, praw o zm artw ychw stan ia  
narodu żydow skiego.

R ów norzędnie zaś z tą  św iętą p racą o p rzyw rócen ie  ojczyzny 
odradzającem u się narodow i, o tw ie ra ją  się nam  rozległe pola p racy  
—  że się tak  w yrazim y —  „tym czasow ej44, przy k tó re j idzie o roz­
szerzenie  i u trw a len ie  naszego b y tu  narodow ego.

K rw aw y lem iesz w ojny przeorał na  wsze strony  G a licy ę ; 
zgliszczam i p o kry te  setk i e g z y s te n c y j; ludność żydow ska, pozo­
sta ła  na m iejscu, zdziesiątkow ana głodem , zarazam i i g w ałtam i 
kozackim i, stoi nad przepaścią  nędzy ; tysiące tu łaczy  bezdom nych 
w ba rak ach  tw ard y ch  dźw igają  ciężkie b rzem ię w ygnania ; moc 
dziatw y, pozbaw ionej p rzedw cześnie rodziców  i opieki, s ta je  się 
narzędziem  zbrodni i pastw ą dem oralizacyi.

I oto nie w ystarcza w yciągać d łoń pomocną nieszczęśliw ym  
i nie może w yczerpać się nasz obowiązek na uczestn iczeniu  w ko­
m itetach ra tunkow ych , skoro  w pierw szym  rzędzie rozchodzić się 
m usi o w yniesien ie  z ruin tego , co zniszczało.

Ja k a ż  je s t nasza na tym  punkcie działalność, jak iż  choćby —  
program  d zia łan ia  (

R ów nocześnie żydostw o, w yzw olone z k a jd an  przem ocy 
carsk ie j, a i to r tu r  hegem onii obcoplem iennej, budzi się ze 
zd rę tw ien ia  i m artw oty . Żydostw o to , zbiedzone bezplanow ą go­
nitw ą k o n k u ren cy jn ą , nękane o g ran iczen iam i i bo jko tam i, należy  
organizow ać ekonom icznie, w ytw orzyć w niem  zrozum ienie d la  ko ­
o pera tyw  gospodarczych i stw orzyć podstaw y tego  rodzaju  insty - 
tu cy j, tern bardziej, ileże p ro le ta ry zaey a , k tó ra  sku tk iem  k a ta ­
klizm ów  w ojennych  doszła do p u n k tu  ku lm inacy jnego , za tru w ać  
poczyna jadow itym i w yziew am i depraw aey i e tycznej serce życia 
żydow skiego: nasze ognisko rodzinne.

N a  szczęście w ojna obecna w śród w arstw  żydow skich oku­
pow anych k rajów  zrew olucyonizow ala n ie ty lko  sto sunk i ekono­
m iczne, lecz także  i poglądy  polityczne. K oła, pogrążone do tych ­

http://rcin.org.pl



M O R I A H 179

czas w tępym  m arazm ie beztrosk i i bezm yślności po litycznej, oży­
w iają  się najw yższą m yślą dążeń narodow ych. /  krzyw d i n ie sp ra ­
w iedliw ości w y ras ta  dum nie chęć w alki o praw a narodow e, a nad 
rozszarpaną dotąd na s tro n n ic tw a  częścią żydostw a, nad s t r o n ­

nictw am i, toczącem i m iędzy sobą bój zażarty  o —  szczegóły języ­
kowe czy ta k ty k ę  opozycyjną, unosi się Idea narodow a niby K ról- 
Dueli n a ro d u  żydow skiego.

Tę zm ianę um ysłow ości należy nam  w y k orzystać ; atm osferę, 
przesyconą p ie rw iastk am i n ieśm ierte lności żydostw a, u jąć  w jedno­
lity  ry tm  p racy  dla przyszłości narodu.

A k tu a ln e  ongiś —  a zdaniem  m ojem  i dziś jeszcze —  w (la- 
licyi hasło stw orzen ia , jeśli uie o rganizacyi, to bodaj ośrodka pracy 
narodow o-żydow skiej, należałoby  może realizow ać obecnie w do- 
tychczasow em  K ró lestw ie , by to —  jeszcze nie skrysta lizow ane we 
fo rm ie  syonizm u —  poczucie narodow e, ja k ie  z dniem  każdym  
to ru je  sobie drogę do serca i duszy społeczności żydow skiej, nie 
rozprysło  się w m arnych  zabiegach dn ia , lub —  co gorsza —- nie 
spaczyło się w śród pokus asym ilacyi, lecz raczej stało  się m otorem  
siły  w yższej, by mocą je j m asy żydow skie, na razie ty lko  narodow o 
czujące, zjednoczyć później z żydostw em  św iata  całego ku wspól­
nem u h isto rycznem u posłannictw u, aż K ról-D uch p rzejdzie  
w symbol n aro d u  jeszcze w yraźn iejszy , jako  —  Król Syonu.

T a p raca nadm ien iona  je s t tern p iln iejszą, ileże po tej i tam ­
tej s tro n ie  P o lsk i stoim y wobec olbrzym ią doniosłość m ających 
orędzi cesarsk ich , m ających prędzej czy później p rzejść  w sferę 
rzeczyw istości.

T u —  usam odzielniona G alicya, tam  —  w olna Polska.
O dbudow a k ra ju , tudzież kw estya  rozłożenia ciężarów  jak  

i rozdziału  odszkodow ań, sp raw y szkoln ictw a i górn ic tw a, a p rze­
dew szystkiem  u stró j praw odaw czy i —  co n iem nie j w ażne —  
ad m in is traey a  k ra ju :  oto ledw ie część zagadn ień  i problem ów , 
zw iązanych z w yodrębnien iem  k ra ju .

Jak ież  wobec tych  problem ów  n a s z e jes t stanow isko i jak ież 
wobec owej p rok lam acy i, m ającej k ra j przeistoczyć pod względem  
po litycznym  ku  zadow oleniu „obu zam ieszkujących go n a r o d o ­

w ości^  podejm ujem y czynności, by przypom nieć, że jeszcze trzecia  
narodow ość k ra j zam ieszkuje i rów nież ma praw o ku —  zado­
w oleniu? !

O to we W iedn iu  —  uk ładam y m em oryał, a we Lwowie —  
odbyliśm y posiedzenie, na k tó rem  „w yodrębniliśm y^ —  kom ite t 
loka lny  . . .

A  sp raw a państw a po lsk iego : ileż daje  do m yślen ia  i —  do 
dz ia łan ia  ? !

Polacy, k tó rzy  stosow nie do now ego układu  sił politycznych 
w k ra ju  nową k ie ru ją  się „o ry en tacy ą“ , ty lko  w stosunku  do 
Żydów zachow ują swój daw ny system . N ie  rozum ią, że nowy p rąd  
czasu na g rzb iecie  swoim i Żydom now e n iesie  ideały , a kw estyę 
żydow ską uw ażają  wciąż jeszcze za m artw y  fascyku ł aktów , k tó re
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„załatw ić'* m ożna w edle nap isanych  gdzieś p a rty jn y c h  fo rm ułek , 
że „o ile  dobrym i są P o lak am i“ i t. d.

A przecież m usim y w ynaleźć sposób p rzek o n an ia  społeczeń­
stw a polskiego, że p rog ram  ich, —  jak  zaw sze był b ezsk u te c z n y ,—  
tak  obecnie w dodatku  je s t conajm niej —  przedaw niony .

Z ta jn y ch  g łęb i —  obudzonej ku św iadom ości w śród w szyst­
kich  ludów  E u ro p y  —  jaźn i narodow ej p rzep ływ a w artk a  fa la  
en e rg ii narodow ej i poprzez o rganizm  żydostw a. F a li  te j n ie  za­
tam u ją  ani teo rye  po lityków  polskich , ani uchw ały  zebrań  czy 
posiedzeń, ani tern m niej dw ulicow a g ra  rzeczników  asym ilacyi, 
k tó rzy  —  poza n ik ły m i w y ją tk am i w ierzących i p rzekonanych  —  
nigdy  n ie  służyli n i żydostw u ni polskości, lecz raczej d la celów 
egoistycznych posługiw ali się zarów no żydostw em  ja k  polskością, 
a k tó rzy  bron ić  m uszą placów ki, podm inow anej przez n apó r ruchu  
narodow ego, w trw odze, iż w chw ili, gdy złagodziła się po- 
w ierzćhnia  ta rc ia  m iędzy obu narodam i, n adejdzie  k res  ich  „pa- 
now an ia“ .

W  rzeczyw istości też z g ru n tu  fa łszyw ą je s t owa racya  s tan u  
P o laków , op ie ra jąca  się n a 'p rze s łan ce , że sam i o ty le  zysku ją , o ile 
żydostw o traęP ; że m iasto  dzielić  m iędzy siebie naw zajem  dobra 
k ra ju , w zrastać  m ające pod w olnem  b erłem  polskieni śród  uczci­
wego w spółzaw odnictw a w szystk ich  szczepów k ra j zam ieszku­
jących, potęgow ać usiłu ją  swój s tan  posiadan ia  a także  E s ^ ó j do­
by tek  —  narodow y, przez u trącen ie  w spółzaw odnictw a { 'przez —  
n ieuznaw anie  dóbr h e ro d o w y c h  żydostw a. • ' . :r

A pel, jak i S tan is ław  S taszic  p rzed  stu leciem  sk ierow ał do 
w ładców  m oskiew skich, dziś ze swej s tro n y  stosu jem y do P o lak ó w : 
„M ożem y być w aszym i sp rzym ierzeńcam i, ale n ig d y  w aszym i n ie ­
w oln ikam i.a

Siepacze carscy  nie um ieli zrozum ieć, iż w iększą u fność  po­
k ładać  należy  w społeczeństw ie w olnem , uw ażającem  naród  rz ą ­
dzący za p rzy jac ie la , aniżeli w ludności n iew olnej, k tó re j naród  
rządzący je s t ciem iężcą.

T em bardziej a to li zrozum ieć to w inn i obecnie P o lacy  i po­
słuch dać naszym  żądan iom ; a gdy p ro f. G ro tow ski, p rzedstaw iciel 
L igi państw ow ości po lsk iej w P a d z ie  m iasta  W arszaw y , na jednem  
z posiedzeń P a d y , pam iętnem  św ietną  mową P ry łu sk ie g o  z okazyi 
d ebaty  szkolnej, w ciągu w yw odów  sw ych za lep ia jąc  —  jak to  zw y­
czajem  byw a u „d em okra tów “ najnow szego k a lib ru  —  czarn o ­
księską e ty k ie tą  „postępu i to le ra n c y i“ dążenia narodow e Żydów, 
pow ołał się na  F ran c iszk a  Sm olkę, jako  w zór liberąlizm ujpolsk iego , 
to przypom nieć się godzi, i ż ' p rezyden ta  p ieov«żeg jv  p arlam en tu  
au stry ack ieg o  inaczej pojm ow ał te n  libera lizm , a w yraź  3a'ł tem u 
w w ypracow anej łącznie z Z iem iałkow skim  znanej petycy i z roku  
1848, k tó re j u stęp  IX ., odnoszący się do Ż ydów ' stw ierdza , że 
„p raw dziw a m iłość ojczyzny może ty lko  tam  zaistn ieć, gdzie 
ojczyzna w szystk ie  sw oje dzieci uznaje  jako  rów noupraw nionych  
o byw ate li i rów ną otacza miłością/*.
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N u tle  tego  zasadniczego p u n k tu  w idzenia —  p rzy  uznaw aniu  
bezw arunkow em  z naszej s trony  państw ow ości polskiej i po­
dyk tow anych  zresz tą  rozum em  politycznym  koneesyach w za­
jem n y ch  —  m usim y szukać porozum ienia  z odpow iednim i czynn i­
kam i w P o ls c e ; p rzyczem  atoli należy  —  choćby z przezorności po li­
tycznej —  zaw czasu obm yśleć sposób u g ru n to w an ia  życia narodo­
wego, jeśliby  społeczeństw o polskie, w zaślep ien iu  czy przesadnem  
poczuciu mocy sw ej, chciało koniecznie i pod rządam i o rla  białego 
trzym ać  obyw atelstw o żydow skie pod jarzm em  narodow em .

T ym czasem  wobec w szystkich  tych  zagadn ień  —  na razie 
p rzy n a jm n ie j —  w obozie naszym  dyplom atyczne p an u je  m ilczenie, 
a m ilczy —  pom ija jąc  rzadk ie  zresztą n o ta tk i k ro n ik a rsk ie  lub 
uw agi nap isane  w p ierw szej chw ili jak b y  d la  zaspokojenia 
sum ienia red ak to rsk ieg o  —  i p rasa nasza, niew iadom o czy rów nież 
—- z dyplom acyi, czy w św iadom ości o —  n ieak tu a ln o śc i tem atu .

N ie  obw iniam y oczyw ista n ikogo, gdyż po tem u  ni czas n i 
m ie jsce ; nie jesteśm y  pow ołani też do sądzenia w iny  d rug ich , — 
a nie przeoczam y nato m iast ogrom u i w ażności p racy , dokonanej 
przez tow arzyszy  w iedeńskich  w m om encie n ajbardzie j roz­
paczliw ym  i wobec o fia r  w ojny na jb a rd z ie j do tkn ię tych .

N iem nie j zw rócić się m usim y do p row odyrów  stronn ic tw a  
galicy jsk iego , k tó ry m  zbieg okoliczności pozw ala p rzy  obecnych 
w arunkach  oddaw ać sic norm alnem u trybow i życia, a zatem  i —  
kierow nic tw u  p a rty jn em u , z w ezw aniem : N ieco prędzej radźcie, 
a p rzedew szystk iem  nieco p rędzej —  róbcie!

R obota  tem  jest nag le jszą , ileże z e ry  absolutyzm u w A u s try i 
przecież zdaje  się pow olnie, ale pe łnym i żag lam i zaw ijam y po­
now nie do po rtu  konsty tucyonalizm u. I  oto zachodzi obawa, że 
szkody, w yrządzone nam  w czasie, gdy pozbaw ieni byliśm y 
możności w pływ ania  na wchodzące w rachubę  czynnik i, —  policzki, 
w ym ierzone społeczności żydow skiej przez n ieuzasadnione zasta ­
now ienie w ydaw nictw a o rg an u  żydow skiego we W iedniu , pod­
ówczas jedynego  w A u s try i, przez zakaz używ ania języka żydow ­
skiego w korespondencyach  _p ry w atn y ch , jak  w reszcie w okupacyi 
au stry ack ie j p rzez zakaz podaw ania języka żydow skiego w wy­
kazach konsk ry p cy jn y ch  —  pow tórzą się i później, gdy otw orzą 
się podw oje p a rlam en tu . Ju ż  obecnie bow iem  zbro ją  się nasi w ro­
gow ie ehrześcijańsko-socyaln i w sojuszu z p a r ty ą  niemiecko-- 
narodow ą, by p rzy  k am pan ii p a rlam en ta rn e j, a bardziej jeszcze 
w czasie pow ojennym , módz wskazać na „w yzysk izraelsk i^  
i „lichw ę żydow ską", jako  przyczynę w szelkich bolączek i niedo­
m agali, i w stro n ę  Żydów zw rócić m ożliwe w zburzenie  i niezado­
w olenie ludu.

W obec ty ch  zaś napadów  oszczerczych będziem y bezbronni 
i czeka nas ro la  kozła  o fia rnego , je ś li w cześnie n ie przygo tu jem y 
żydostw a do o dparc ia  a taków  i mieć n ie  będziem y odpow iedniego 
zastępstw a w p a rlam en cie  au stry aek im , czy w ciele praw odaw ezem  
w yodrębnionej G alicy i. jak  w reszcie i w sejm ie w olnej P o lsk i.
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O koliczność, że wobec ty lu  a tak w ażnych z a g a d n ie ń ' zacho­
w ujem y się bezczynnie, m a częściowe źródło sw oje n iezaw odnie 
w tem , że wchodzą one n iem al w szystk ie  w zak res  tak  zw anej 
„p o lity k i k ra jo w e j14, k tó ra  do n iedaw na odgryw ała  jakby  rolę 
kopciuszka w kom pleksie sp raw  p arty jn y ch .

Ta m oralna d eg radacya tego, co stanow i o kw esty i „by tu  
lub n ieb y tu 44 setek tysięcy Żydów, i to w imię —  najw yższego 
ideału  żydostw a, mści się na nas o ty le , że o d k ry ty  naraz  przed 
oczym a naszem i duży kaw ał życia żydow skiego, dom agającego się 
choćby jako  tak iego  unorm ow ania, zasta ł nas n iezdecydow anych 
i —  co gorsza —  n iezoryentow anych .

Tem  też tłum aczy  się, że gdy piekącą się s ta ła  kw estya  Żydów 
polskich i stosunków  polsko-żydow skich, s tronn ic tw o  syońskie jako  
tak ie  stało  na uboczu, pozw alając przeróżnym  „kom itetom  
w schodnim 44, a i osobistościom  o glośnem  nazw isku syońskiem , dzia­
łającym  atoli nie z upow ażnienia p a rty i, lecz zw łasn e j w oli łub  w oli 
odnośnych kom itetów , objeżdżać te ren  „k ry ty czn y 44 i „regu low ać" 
spraw y —  w praw dzie bez znajom ości stosunków , ale „w edle n a j­
lepszej w iedzy i w ia ry 44.

I sporo upłynęło  czasu, zanim  o ficyalna p a r ty a  syońska 
ocknęła się z b ierności na tym  punkcie i postanow iła  przełam ać 
„m onopol44 stw orzonych ad hoc kom itetów  i przez w łasnych dele­
gatów  na m iejscu zaglądać S finksow i w oczy.

D ośw iadczenia, zebrane w tem  ko tłow isku  nędzy bezbrzeżnej 
i n ieporadności po litycznej ze strony  jed n e j, a w zlotów  ducha i n a ­
s tro jów  ideow ych ze s tro n y  d ru g ie j, spisał w ysłann ik  s tronn ic tw a 
syońskiego w czasopiśm ie „D er d u d ę44; jako  naukę zaś, nab y tą  
z dośw iadczeń, uw ażać należy  p rzeb ija jące  się z p rzeb iegu  dyskusyj 
na o sta tn ie j k on fereney i syonistów  niem ieckich  prześw iadczenie, 
jakko lw iek  n ie  obejm ujące jeszcze ca łoksz ta łtu  spraw , że owa 
lekcew ażona „p o lity k a  k ra jo w a44 —  to o lbrzym i ak u m u la to r żywej 
siły  żydostw a, k tó rą  w ykorzystać, można i należy dla celów 
syonizm u.

Toteż dla kopciuszka dotychczasow ego trzeb a  będzie n ie ­
baw em  u sta lić  m iejsce godniejsze w kole zadań p a r ty jn y c h ; trzeba  
będzie przez odpow iedniego re fe re n ta  w A. 0 . począć trak to w ać  
po lity k ę  k rajow ą jak o  zarów no ważne ogniw o w łańcuchu  punk tów  
program ow ych , jak  spraw y inne pozapalestyńsk ie , a leżące na 
linii rozw ojow ej narodu, by w ten  sposób sprow adzić wobec mas 
m ilionow ych żydostw a, z w ięzień rządów carsk ich  w yprow adzonych 
nagle na rozdroże m iędzy ghettem  a —  ojczyzną, harm onię  pojęć 
i —  co w ażniejsza —  jedno litość  akcyi.

R ów nocześnie jed n ak  św iadczy nasza dotychczasow a bez­
czynność w dziedzinie sp raw , z łona h y d ry  w ojennej w yrosłych , 
o tem , że brak nam , zwłaszcza nam  —  „polskim  syonistom 44, powo­
łanym  wszak w p ierw szym  rzędzie w te j m ierze do in icyatyw y, 
Judzi, k tó rzy  by powadze sy tuacy i dorośli.
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Mamy bezsprzecznie dzielnych wodzów p arty i, ale b rak  nam 
mężów stanu . M amy polityków , k tó rzy  zapal w łasny wlać p o tra fią  
w dusze słuchaczy, lecz nie dostaje nam dyplom atów , co z sercem* 
gorącem  a m ózgiem  zim nym  idą ku w y tkn ię te j mecie, niosąc 
w piersi gw iazdy losu swego i narodu , z k tó rym  padają  lub osiągają 
szczyty.

T akim  dyplom atą był w łaśnie IJerzl.
K ryzys św iatow ą przebyw am y —  osieroceni.

A przecież —  niem a bynajm nie j powodu do rozpaczy, a są 
w szelkie w arunk i nadziei.

N ie ty lko  d latego , że w strząśn ię ty  został w potędze swej kolos 
ro sy jsk i i że w g ruzach  leży R um unia, dwa państw a nas ty ra n iz u ­
jące, ale d la tego , że przebyw am y h u rag an  św iatow y, osłabieni 
w praw dzie  na ciele, ale cali, ba naw et wzm ocnieni na duchu.

T rag ed y a  obecna jest jak b y  probierzem  w artości ludów, 
a gdyby F aust ze w zględu na dobę dzisiejszą mia.l dociec, ja k i „der 
W eisheit le tz te r S ćh łuss“ , doszedłby niechybnie do rezu lta tu , że: 
„ N u r  der y e rd ien t sieli F re ih e it wie das Leben, der sic im W elt- 
k rie g  e robern  mussA

A oto naród  żydow ski z dniem  każdym  ponowne daje  dowody, 
iż na życie we w olności zasługuje.

-X zaciekaw ieniem  śledził św iat z początkiem  w ojny, jak  
walczyć będą żo łn ierze żydowscy, znani cyw ilizacyi nowoczesnej 
ty lk o  z —  k a ry k a tu r  i dowcipów kabaretow ych. Poraź pierw szy od 
w ieków  mieli oni znowu w stąp ić  na w idow nię św iata realnego  — 
z zaostrzonym i m ieczam i. 1 gdy czas szczerby czyni w ch arak te rze  
duszy każdego n a rodu , okazało się u nas i pod tym  względem , 
żeśmy narodem  w iecznym . W ieki przeszły poprzez nas bez stęp ien ia  
podkładu jednej z na jsław niejszych  ongiś cnót naszych : naszego 
h isto rycznego  m ęstw a.

W chłonęliśm y w siebie ducha rycerstw a m akabejskiego 
i bijem y się, jak  przed szeregiem  stu leci bili się prodkow ie, o — 
w olność Izraela.

A le bo też walczą i te raz  synow ie i b racia nasi —  acz po­
średn io  ty lko  —  o wolność Izraela.

C okolw iek p rzyn iesie  kongres pokojow y: tę zasadę staw iają  
już obie strony  w oju jące, że pociągnąć on ma za sobą likw idacyę 
system u knu ta  i gn iecenia  m niejszości narodow ych, a swobodę w y­
życia sic i dążenia ku najw yższym  szczeblom ideałów .

A ci. co będąc nam  chlubą i m iłością, ty siącam i trupów  ścielą 
pobojow iska, czynią to w im ię p a tro tyzm u  i obow iązku obyw atel­
skiego, ale także  w imię w łasnych ideałów . P rzesy ła jąc  nam  z oko­
pów zagrożonych pozdrow ienia syońskie oraz —  d a tk i niezliczone 
na cele narodow e, dają  oni znać, że i w śród grzm otów  a rm at nie 
p rze s ta ją  m arzyć o Ju d e i, i że w chw ili, gdy pow ieki im zakryw a 
bielmo śm ierci, zgon im osładza —  sen o Syonie.

http://rcin.org.pl



184 M O R I A H

Tuszym y, że o fia ry , poniesione d la  re a l iz a c ji  snu tego , 
w ażone będą na szali rozstrzygn ięć  osta tecznych , i już  dzisiaj czu­
jem y n ad  g łow am i naszem i łopo tan ie  sk rzydeł przyszłości.

Co na k o n g resie  żydow skim  p rzed  la ty  20 było poczęciem, 
o pow ażny k ro k  -— m am y nadzieję  —  posunie się k u  spełn ien iu  na 
k o n g resie  pokojow ym .

K on g res  pokojow y!
K tóż w ięcej p rag n ie  pokoju , jak  b łądzący po w ieki A hasw er?
A jeden  z n a jis to tn ie jszy ch  punk tó w  porządku  dziennego- 

kongresu  stanow ić m a kw estya  W schodu i B a łk an u , T u rcy i i pro- 
w incyi tu reck ie j —  P a le s ty n y .

Czegóż ba rd z ie j zaś po trzeba P a le s ty n ie , jak  p rąd u  
ożywczego d la  zgalw an izow an ia  leżącej jeszcze w dużych roz­
m iarach  odłogiem  ziem i i stw orzen ia  w arunków  p racy?  A któż 
bardziej pow ołany je s t do ożyw ienia k ra ju , jak  try sk a ją c e  żądzą 
czynu i szukające te re n u  w olnej p racy  m asy żydow skie?

1 oto m usim y w ierzyć, że się nasu n ie  u tęsk n io n e  przez nas 
rozw iązan ie: żydostw o, łaknące trw a łeg o  pokoju , d la P alestyny ,, 
w yg ląda jącej tw órczej i ożywczej pracy.

W ieczny N aród  —  we w łasnej O jczyźnie, k tó re j sto lica — 
W ieczne M iasto! Dr. Leon Reich.

Buki ben Jogli (J. L. Katzenelson).
W spom nienie pośmiertne.

D nia 26. T eb e t (20. styczn ia) b. r. zm arł w P e te rsb u rg u , 
jako  starzec  70-letn i, D r. J .  L. K a tzene lson , znany  w e w spółczesnej 
lite ra tu rz e  h eb ra jsk ie j pod pseudonim em  B uki ben Jo g li. L ekarz , 
red ak to r, docent, badacz ta lm u d u , działacz społeczny i po e ta  —  
należał K atzenelson  do najciekaw szych  i na jsym patyczn ie jszych  
postaci w żydostw ie rosy jsk iem .

Je h u d a  Leib K atzene lson  u rodził się w roku  1847 w T scher- 
n igow ie. S trac iw szy  za m łodu rodziców , udał się do poblizkiego 
B o b ru jsk a , gdzie odebrał p ierw sze w ykształcen ie . D la  pogłęb ien ia  
swej w iedzy p rzen iósł się n astęp n ie  do kw itn ące j podówczas 
szkoły rab in ack ie j 'w  Ż ytom ierzu . M imo św ietnych  postępów , k tó re  
w n iem ałej m ierze zaw dzięczał um ie ję tnem u  k iero w n ic tw u  p ro fe ­
sorów  sem inaryum , p rzerw ał swą k a ry e rę  rab in ack ą . W yjecha ł 
do P e te rsb u rg a  i zap isał się do akadem ii na w ydzia ł m edyczny. 
U kończyw szy s tu d y a  w ro k u  1877, uczestn iczy ł, jak o  lekarz  w oj­
skow y, w w ojnie przeciw  T u rcy i, w k tó re j się k ilk a k ro tn ie  od­
znaczył. P o  w ojn ie  pow ołano go do A leksandrow sk iego  szp ita la  
w P e te rsb u rg u , gdzie zam ieszkał do końca życia.

M e d y c y n a w t a l  m u d z i e  —  oto p rzedm iot n ie­
u stannych  badań D r. K atzenelsona. O bok w ielu  innych  dzieł na 
tern polu należy  p rzedew szystk iem  w ym ienić jego  dyssertacyę
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w języku  rosy jsk im  „A natom ia norm alna  i pato log iczna w li te ra ­
tu rz e  h eb ra jsk ie j i je j stosunek  do s ta ro g reck ie j“ . W  „M onats- 
sc h r if t  f lir  G esch ich te  und W issenschaft des Ju d e n tu m s‘‘ ogłosił 
dwa na w ie lką  skalę zakro jone  s tudya  k u ltu ra ln o -h is to ry c z n e : 
„D ie  ritu e lle n  E e in h e itsg ese tze  in der B ibel und  im T alm u d “ 
i „D ie  m edizin ischen G ru n d lag en  der T re fo tu. W ażne znaczenie 
d la  rozw oju naukow ej te rm ino log ii h eb ra jsk ie j posiada studyum
0 anatom ii ta lm udycznej : „R  a m a c h  E  w a r  i m “ , ogłaszane 
(a  później osobno w ydane) przez „ I ła jo m “ (z roku 1866/7). 
O sta tn io  zakończył jedno  ze swych najw iększych  dzieł heb ra jsk ich  
„M edycyna w ta lm u d zie“ , w k tó rem  zebrał system atycznie  cały 
dorobek swej p racy  naukow ej.

G ru n to w n a  znajom ość ta lm udu , zam iłow anie do przedm iotu
1 zupełne  zżycie się z nim , o ryg inalność  tem atu  —  w szystko to 
n ad a je  dziełom  naukow ym  K atzenelsona w ielką w artość, uznaną 
zgodn ie  przez a u to ry te ty  fachow e.

U tw o ry  poetyczne, podpisyw ane pseudonim em  „B uk i bon 
Jo g i U , rozprószone są po rozm aitych  czasopism ach. (Z am ierza się 
ich zbiorow e w ydan ie  po w ojnie.) P ierw sze fe jle to n y  pojaw iły  się 
w  „R ussk i Je w re D  i „ Jew re isk o je  O bosren ijeU  W  roku  1895 
wyszło nak ładem  „A ch ia sa fu “ g łośne opow iadan ie  „ S c  h i  r a t  
h  a z a m i r “ *). N ow elam i, sa ty ram i i b a jkam i zasilał w ydatn ie  
„ H a jo m ", „H am eliz“ , ,,H asziloacha , a po pow rocie z P a lestyny  
(k tó rą  odw iedził w roku  1910) p isyw ał rów nież do tam tejszych  
czasopism .

„ P i e ś ń  s ł o w i k a "  to now ela o w yb itnej tende-ncyi 
s p o ł e c z n o  - r e  f  o r m a t  o r s k i e  j. Szlom oh, chłopak o za­
dziw iających zdolnościach, schnie w dusznej a tm osferze  ehederu  
golusow ego. L ekarze  nie zarad zają  chorobie, n ie sk u tk u ją  też 
zabiegi B aalszem a. U leczy go —  p r z y r o d a .  M uzyka i h a r ­
m onia lasu  u p a ja ją  stęsknioną duszę, a p ieśń  słow ika w yw ołuje 
w m łodym  boh ate rze  rew olucyę w ew nętrzną . O puszcza dom 
i w śród  przeciw ieństw  losu dorab ia  się p racą  w łasnych  rąk  po­
siadłości w A m eryce. S tąd  zw raca się ku  P a lestyn ie . —  T ęga 
k la sa  robotn icza, r  o 1 n i k ż y d o w s k i  —  oto • ideał au to ra  
„Schirat- h azam irL  —  Z b ardzie j znanych  now el w ym ien iam y: 
„ H  a j o g  e w  a s c h e r  g  o r a s c h m e ’ a c li u  ’ z a t  o.“ M owa 
tu  o dalek ich  C hinach . T am  tu ła  się, w yzuty  ze swej posiadłości 
i śc igany  p rzez o k ru tn y ch  m andarynów , Szi-hou w raz z rodziną. 
In n i n a  ziem i obcej rozbili nam ioty . O n o tem  naw et n ie  m yśli. 
O n  s w ą  d a w n ą  p o s i a d ł o ś ć  o d z y s k a ,  o d n o w i .  —  
Aby w yłow ić sens tego  opow iadania, w ystarczy  —  podstaw ić w a r­
tości. A rty sty czn ie  doskonałą jest p iękn ie  koloryzow ana powieść 
o „ I I  a i s z a a s z e r  l o  j a d a l i  c ’ c li o k “ . W  szkicu h isto ­
rycznym  „M  e ’ a r  p 1 e i j ’ ni e i k e d e  m a w prow adza nas 
poeta  do celi w ięziennej A kiby . Rozm owa tego m ęczennika spraw y

*'i rDas Lied der N ach tiga lP . Deutsch iibersetzt von Dr. J. M eisl. W i?n 1906.
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narodow ej z E liszą  ben  A bujali, aposta tą , p rzypom ina p rzed ­
śm ie rtn e  dyalog i S okra tesa . R óżnica g łów nie ta , że tli słyszym y
0 n ieśm ierte ln o śc i —  naro d u  żydow skiego. I in n e  pow ieści, p isane 
w szystkie w sty lu  zm odernizow anym , tch n ą  praw dziw ą poezyą.

R ów nie  w y b itn ą  by ła  działalność Z m arłego  n a  polu pracy  
społecznej. W ie lk ie  uznan ie  zask arb ił sobie w szczególności w sze­
rok ich  kołach  narodow ych jak o  przew odniczący T ow arzystw a 
ośw iatow ego, w k tó rem  rep rezen to w ał k ie ru n ek  h eb ra jsk i
1 Z w iązku  językow ego „C how ew e sfa t ew er“ . W  założonej przez 
b a ro n a  I). G inzburga  „A kadem ii d la  w iedzy żydostw a^ p iastow ał 
k a ted rę  ta lm u d u ; o sta tn io  by ł też je j rek to rem . C zynny udział 
b ra ł w w ydaw nictw ie  rosyjsko-żydow skiej E ncyk loped ii, jak  wo- 
góle we w szelkich spraw ach  społeczno-żydow skićh.

N ie  św iadczy to  b y n a jm nie j o rozłam ie w n a tu rz e  K atzenel- 
sona, je ś li jego  tw órczość je s t ró żn o ro d n a : z jednej s tro n y
trzeźw y rozsądek, zim ne w yrachow anie, z d ru g ie j —  in tu icy a , 
n a tch n ien ie , śm iałe w ycieczki w k ra in ę  w yobraźni. R ozm aitość pól 
p racy  dowodzi u n iego jed y n ie  rów now agi um ysłu, bezpośredniości 
w w ypow iadaniu  się, p a ra le lizm u  —  że ta k  pow iem y —  uczuciowo- 
in te llek tu a ln eg o . A n a lity k  i m yśliciel w sw ych dociekaniach 
naukow ych, rea lis ta  w sali o peracy jnej —  p rzem ien ia  się lekarz  
ze sto licy  nadnew skie j w poetę B u k i ben  Jo g i i, sy n te ty k a  i sym ­
bolika, w swych now elach, fe jle to n ach  czy baśn iach . T u  i tam  zlew a 
się jego  indyw idualność  z w łasnym i u tw oram i w jed n ą  h a rm o ­
n ijn ą  całość.

Z J . L. K atzenelsonem  zeszedł do g robu  cichy a dzielny  
p io n ie r renesansu  żydow skiego. B. DuLberg.

Z Agady.
Fragm ent purimowy.

. . . Kiedy owe orędzia (wymierzone przeciw Żydom) zostały  
przypieczętowane i oddane w ręce Hamana, wyszedł Haman 
z pałacu królewskiego, on i jego świta. Spotkał ich Mordechaj. 
Ow zoczył troje chłopiąt, wracających ze szkoły i pobiegł za nimi, 
A  kiedy Haman i jego świta ujrzeli Mordechaja, biegnącego za 
chłopiętami, poszli za nim, by usłyszeć, czego ów od nich żąda. 
Mordechaj, zbliżywszy się do chłopiąt, zapytał jednego z nich: 
Jaki wiersz z Pisma dziś poznałeś? Ow odrzekł: „Nie ulękniesz 
się strachu nagłego, ani spustoszenia bezbożników, gdy przyjdzie". 
Drugi zaś wszczął i rzekł: Ja dziś w szkole zajmowałem się wier­
szem: „Wnijdźcie w radę, a będzie rozerwana: namówcie się, a nie 
ostoi się; bo Bóg z nami". W szczął trzeci i rzekł: „Ja sam aż do 
starości, i owszem aż do sędziwości was nosić będę. Jam was 
uczynił. Ja też nosić bę Ję; Ja mówię, nosić was będę, i wybawię". 
Kiedy Mordechaj usłyszał one opowiedzi, roześmiał i uradował się  
wielce. Rzekł doń Haman: Co takiego rzekły ci one chłopięta,
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iżeś się tak radośnie roześmiał ? Odparł Mordechaj: Doniosły mi one 
dobre nowiny, iże niemam się obawiać twych przeciw nam knowań. 
Rozsrożył się na to złoczyńca Haman i rzekł: Pierwszymi, których 
dotknie ręka moja, będą one chłopięta.

Rzekł Haman do A hasw erosa: Bóg owych (Żydów) nie­
nawidzi rozpusty; daj im przeto kobiety, sporządź im ucztę i roz­
każ, by wszyscy przyszli i jedli i pili i dali upust swym chuciom. 
Takoż i król rozporządził. Mordechaj zaś w mig rozpuścił gońce 
i og łosił: Synowie, nie udawajcie się do domu uczty Ahaswerosa, 
aby Szatan nie zyskał nad wami mocy. Tamci atoli nie usłuchali 
głosu Mordechaja i wszyscy udali się społem do domu uczty.

Powiedział rabbi Ismael: Ośmnaście tysięcy i pięćset mężów 
poszło do domu uczty, tam jedli i pili i sprośnych dopuszczali się 
uczynków. Powstał natychmiast Szatan i począł ich oczerniać przed 
W iekuistym, niech będzie pochwalony, i rzekł: Panie świata! Jak 
długo jeszcze będziesz przywiązanym do onego narodu, który 
ciągle gniew Twój pobudza? Jeśli taka wola Twoja, zniwecz ów 
naród i usuń go  z powierzchni ziem i! Odrzekł mu Wiekuisty, niech 
będzie pochwalony: A  co stanie się z Torą m oją? Ów odparł:
Panie świata, poprzestań na niebianach. I Wiekuisty, niech będzie 
pochwalony, zgodził się na to. I powiedział onej chw ili: Cóż mi 
z narodu, który tyle mi gniewu przysparza! — „W ygubię między 
ludźmi pamiątkę ich“. I rzeki W iekuisty, niech będzie pochwalony, 
do Szatana: Przynieś mi zwój a wypiszę na nim ich zagładę! Po­
szedł Szatan i przyniósł zwój — a Wiekuisty napisał i przyłożył 
pieczęć.

I wyszła Tora w szatach wdowich i podniosła lament przed 
Wiekuistym, niech będzie pochwalony, a na lament ów zawołali 
Aniołowie-Słudzy i rzekli: Panie świata, jeśli nie stanie Izraela na 
świecie — cóż po nas? A  kiedy usłyszały o tem słońce i księżyc, 
ukryły blask swój, a niebo, ziemia i wszelaki twór odziały się 
kirem żałoby.

Onej godziny pobiegł Elijasz, błogiej pamięci, w przestrachu 
do Patryarchów i Pierwszych Proroków i rzekł im: Ojcowie 
świata! N iebo, ziemia i gwiazdy zalewają się gorzkiemi łzami, 
świat cały wije się w bolach niby rodząca niewiasta — a wy za­
żywacie spokoju? Odparli owi: A  có ż?  Odrzekł im: Bowiem na 
nieprzyjaciół Izraela (scil.: na Izraela [eufemizm]) spaść ma zagłada. 
Rzekli Abraham, Izak i Jakób: Jeśli przypieczętowany jest wyrok, 
to cóż możemy począć? Elijasz znowu rzekł i zwrócił się do Moj­
żesza: O  wierny Pasterzu! Ileż razy wstawiałeś się za Izraelem 
i osiągałeś odwrócenie wyroków zagłady, — a co rzeczesz ninie 
na grożące niebezpieczeństw o? Odparł onemu Mojżesz: Czy jest 
w tem pokoleniu choć jeden mąż czysty? Na to Elijasz: Jest, 
a imię jego Mordechaj. Odrzekł mu: Idź i powiedz onemu, by 
rozpoczął modły tam, a my toż czynić będziemy tutaj. Poszedł 
tedy Elijasz i przyniósł oną wieść Mordechajowi . . .

(Podiug „Sifrei Agadah" Rawniclciego i Bialika.)
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O nowym ustroju gmin żydow­
skich w Polsce.

(Dokończenie.)

R ozporządzenie, k tó re  w p ierw szej części n in ie jszego  a r ty ­
ku łu  w g łów nych s ta ra liśm y  się p rzedstaw ić  zarysach , je s t 
z p u n k tu  w idzenia o rg an iza to rsk ieg o  wzorow em . R ozw iązuje ono 
kw estyę  jed n o lite j o rgan izacy i żydostw a, o jak ą  na p rzyk ład  
w G a licy i już  tak  d ługo w ałczym y, w w ie lk o rzu tn y  sposób. S ta ra  
się unorm ow ać stosunk i w śród Żydów, oczyw ista jedyn ie  jako  
s p o ł e c z n o ś c i  w y z n a n i o w e j ,  i w nieść w ten  sposób 
w chaos rozdrobn ionych  gm in  jedno litość  i porządek . Jedno lito ść  
ta  w yklucza rozbicie n a  odrębne i w łasne cele sobie staw iające  
g ru p y  i gm iny , i zapobiega tak im  stosunkom , jak ie  p an u ją  w ży- 
dow stw ie w ęgiersk im . P ierw ow zorem  d la  rozporządzen ia  by ły  
żydow skie u staw y  gm inne w k ilk u  p aństew kach  Rzeszy n ie ­
m ieckiej ( jak  Ilad en ).

G łów nym  jed n ak  błędem  s ta tu tu  je s t całkow ite  zapoznanie 
fak tycznego  życia ludu żydow skiego. N a w zór zachodnio­
eu ro p e jsk i ok reśla  p raw odaw ca żydostw o jako  społeczność w y­
znaniow ą, m im o to, iż jasnem  jest, że posiada ono swój w łasny  
c h a ra k te r  narodow y. W  całym  s ta tu c ie  w yczuw am y na każdym  
k ro k u  tę w łaśn ie  n iepew ność w defin icy i. Podczas gdy  w „p o sta ­
now ieniach ogó lnych44 je s t m owa o „Ż ydach44, to już  w §. 2. m ów i 
p raw odaw ca o „osobach w yznan ia  żydow skiego44, ja k  gdyby oba­
w iał się id en ty fikow an ia  po jęc ia  „Ż ydzi44, k tó re  n ie  akcen tu je  
dość s iln ie  m om entu  w yznaniow ego, z pojęciem  nacyonalizm u 
żydow skiego. T u  w łaśnie poznajem y w pływ  pew nych kół żydow ­
skich, k tó re , aczkolw iek sam e n ie re lig ijn e , s ta ra ją  się nadać ży- 
dostw u w yłączne znam ię konfesyonalizm u. To igno row an ie  żywo 
pu lsu jącego  narodow ego i.k u ltu ra ln e g o  życia żydow skiego obniża 
w ielce w arto ść  s ta tu tu  o rgan izacy jnego . Lecz n iechaj p raw odaw ca 
w raz ze sw ym i doradcam i będzie o tem  przekonany , że przez kody- 
fik acy e  w drodze rozporządzen ia , p rzez n o m en k la tu rę  o w artości 
czysto fo rm aln e j n ie  m ożna zatam ow ać rozw oju  życia ludow ego.

Je ś li  tedy  z p u n k tu  w idzen ia  fo rm aln eg o  je s t s ta tu t n in ie jszy  
wzorem  k u n sz tu  społeczno-organizacyjnego , je ś li fo rm a jes t w a r­
tościow ą, —  to tre ść  n ie s te ty  je s t chybioną, gdyż ham u je  jed y n ie  
rozwój życia ludow ego, k tó reg o  podn iesien ie  pow inno być za­
daniem  w szelkiej zdrow ej p o lity k i społecznej.

J u ż  postanow ien ia  co do osoby rab in a  w skazu ją  na b rak  do­
św iadczenia praw odaw cy w rzeczach, ściśle  zw iązanych z życiem  
ludu  żydow skiego. W  p rzeciw ieństw ie  do fak tycznego , h is to ­
rycznego  rozw oju te j in s ty tu ey i, obniżonym  zostaje  rab in  w roz­
porządzeniu  do in s tru m en tu  politycznego. R ab in  by ł i je s t jedynie, 
re lig ijn y m  doradcą lub , lep ie j pow iedziaw szy, duchow ym  wodzem
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swej gm iny , n igdy  jednak  decydującym  czynnik iem  w życiu poli- 
tycznem , jak o  jak iego  w staw ia  go rozporządzenie w w ir życia 
gm innego. P rzec iw n ie , rab in  pow inien  stać p o z a  lub raczej, 
p o n a d  w irem  życia politycznego. Ju ż  i same w aru n k i, u p raw n ia ­
jące do w yboru  na rab in a , a m ianow icie znajom ość języka pol­
skiego i żydow skiego, w yw ołu ją uśm iech na ustach. O ile mi w ia­
domo, to rozporządzen ie  n in ie jsze  je s t p ierw szym  unikatem , nie 
żądającym  od rab in a  w iadom ości —  hebra jsk ich , k tó re  są przecie 
podstaw ą żydow skiej w iedzy re lig ijn e j, lecz na tom iast —  „ży- 
dow skichu, k tó re  to w yrażen ie  w ydaje  mi się dość nieszczęśliw ie 
dobrane i m ogące doprow adzić do n iep rzy jem n y ch  konsekw encyj. 
P ostanow ien ie  to  ra n i jed y n ie  najśw iętsze uczucia narodow e 
i w ypacza w yobrażenie  ludowe o isto tnem  pow ołaniu  rab ina .

W znacznej m ierze n ieuw zględnioną, ba, n ierozw iązaną po­
zosta je  kw estya  w ychow ania żydow skiego. §. 3. opiew a w praw dzie, 
że należy  przez dostateczną ilość szkól s ta rać  się o w ykształcenie 
m łodzieży, n ie  je s t jed n ak  dok ładnie  oznaczonein, jak iego  rodzaju  
(o rg an izacy jn ie , językow o i t. d.) m ają  to być szkoły, kom u 
pod lega ją  i czy Żydzi zobow iązani są nada l do podatków  na szkoły 
ogólne. K ażdy  m oże sobie co do tego w łasne snuć kom entarze. 
W p rzeciw ieństw ie  do innych , jasno  sprecyzow anych punktów , 
stanow i postanow ien ie  n in ie jsze  w adę i w sam ej s tron ie  fo rm alne j 
s ta tu tu .

P a ń s t w o  reze rw u je  dla siebie dość znaczną sferę  w pły­
wów, zastrzeg ając  sobie p raw o m ianow ania pew nej liczby członków 
Zarządów  g m in  pow iatow ych i R ad y  N aczelnej, za tw ierdzan ia  
w yboru  P rzew odniczącego  i jego  zastępców  w gm inach  w ielkich, 
pow iatow ych i w R adzie  N aczelnej, dalej jako  w ładza nadzoru jąca  
działa lność całej o rgan izacy i i w reszcie jako  o sta tn ia  instancya 
w ro zstrzy g an iu  zażaleń. S zeroki ten  w pływ  przypom ina pew nego 
rodza ju  „postępow y absolutyzm ^, jak  słusznie zauw aża M aks 
R osen fe ld  („D ie  neue G em e in d e re rfa ssu n g  in  P o le n ‘\  D er Ju d e , 
Zeszyt 9, s tr. 573).

B ardzo n iepóm yślnym  je s t rów nież sk ład  R ad y  N aczelnej, 
w k tó ry  na 21 członków  wchodzi 7 rabinów , tak , że blizko dw u­
m ilionow a ludność m a jed y n ie  14 św ieckich przedstaw icieli w swej 
najw yższej rep rezen tacy i. P raw odaw ca  chciał snać przez to po­
stanow ienie  podkreślić  w yznaniow y ch a ra k te r  now ej organ izacy i, 
k tó ra  to w łaśn ie  tendencya bardzo, zbyt bardzo  zapoznaje fa k ­
tycznie  p u lsu jące  p rąd y  w żydostw ie polakiem . O ile  bardziej 
harm o n ijn y m  b y łby  ten  now y u s tró j, gdyby uw zględniał zarów no 
re lig ijn ą , ja k  i narodow ą stronę żydow skiego życia społecznego, 
o ile  b ard z ie j u p raw n io n ą  byłaby  jego  egzystencya i siln iejszą jego 
podstaw a! Słow em , byłby on czemś zupełnem , a n ie , jak  obecnie, 
niew ykończoną budow lą, do k tó re j w ykończenia b ra k  w łaśnie od­
pow iedniego i dośw iadczonego budow niczego.

Z uznan iem  podnieść należy  p rzy słu g u jące  każdem u człon­
kow i gm iny  p raw o  w noszenia zażaleń, praw o, m ogące się p rzy ­
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czynić do uszczuplen ia  w ładzy  kół p lu to k ra ty czn y ch , jako też  
i og ran iczen ia  ew en tu a ln y ch  ustaw ow ych  w ykroczeń i nadużyć, 
—  aczkolw iek sam a o rdynacya w yborcza s ta tu tu  n ie  je s t z resz tą  
zbyt dem okratyczna.

W ziąw szy w szystko razem  pod uw agę, dochodzim y do 
w niosku, że s ta tu t  n in ie jszy , m im o sw ych fo rm aln y ch  zalet, n ie 
jes t w cale rozw iązaniem  kw esty i o rgan izacy i ogólno-żydow skiej. 
P rzec iw n ie , jego  m yślą  p rzew odnią zdaje  się być tendencya w y­
stąp ien ia  —  przez p o z o r n e  rozw iązan ie  kw esty i, gdyż inaczej 
tego  nazw ać n ie  m ożna —  raz  na  zaw sze przeciw  ew en tualnym  
narodow o-politycznym  p o stu la tom  żydostw a. D obre j woli p raw o­
daw cy zapoznaw ać n ie  m ożna, —  gdyby jed n ak  było  leżało w jego 
in ten cy i zo rgan izow anie  żydostw a odpow iednio do fak tycznego  
życia społecznego, to  pow inien  był porozum ieć się z re p re z en ta n ­
tam i lud u  —  oczyw ista, n ie  z t. zw. no tab lam i (k tó rzy  de fac to  są 
jed y n ie  no tab lam i g ie łdy ), ja k  to  em ancypato row ie  żydostw a tak  
chę tn ie  czynią. G dyby k rok  ten  by ł został uczyniony, to s ta tu t 
nasz innym  by łby  p rzesiąk n ię ty  duchem , duchem  pozytyw nego 
życia żydow skiego. P rzez  s ta tu t n in ie jszy , k tó ry  będzie zapew ne 
lin ią  w ytyczną dla przyszłego  pań stw a  polskiego w jego p raw o­
daw stw ie w zględem  Żydów, stw orzoną je s t jedyn ie  m ożliwość skar- 
łow acenia w łaściw ego żydow skiego życia narodow ego. Lub, k to  
Avie, —  może przecie  w róci now opow stałe państw o  polskie do 
sw ych s ta ry ch  trą d y c y j, k tó re  n ie w ykazyw ały  ta k  silnych m o­
m entów  u ty lita ry s ty czn y ch , ja k  p o lity k a  polska XTX-go w ieku. 
M oże p rzecie n ie  zechce zrobić ze Żydów, dążących do sam odziel­
nego, zapłodnionego  w łasnem i w arto śc iam i życia narodow ego, 
k a ry k a tu r  w postaci „P o laków  w yznan ia  m ojżeszow ego“ , lub  —  
jak  to  jeszcze este tyczn ie j b rzm i —  „P o laków  s ta ro zak o n n y ch u.

W  polu , w  styczn iu  1917. jN. M. Gelber.

Żydzi polsko-litewscy a Palestyna.
Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na 

ziem iach polsko-litew skich.
(Od czasów najdaw niejszych do r. 1821.)

(Dokończenie.)

Rozdział III.
B łędne ogniki, rozpalone przez N apoleona. —  Cadykizrn spacza idee p a le­
sty ń sk ie  p ierw szych  ch asyd ów . —  Cadyk N ach m an  z B racław ia  a P alestyn a . 
—  K orespondencya m ięd zy  Ż ydam i polsk im i i ich rodakam i w  P a le sty n ie  
w roku 1821. —  Chaluka i stosun k i w  P a le sty n ie  o tym  czasie . —  G abinet 

N ow osilcow a  w  w alce z w iatrakam i. —  Mroki ghettow e.

„ W ie lk a  p rzygo tow uje  się chw ila dziejow a. Czego ojcom 
naszym  poprzez d ług ie  w ieki n ie  danem  by ło  doczekać i o czem m y 
sam i m arzyć  nie m ogliśm y, że się w  naszych czasach ziści, nia się 
n in ie  dokonać przed  zdum ionym  św iatem . D zień  20. paźdz ie rn ika
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je s t  onym  dniem , k tó ry  w yznaczył na o tw arc ie  S a n h e d r y n u . . .  
n ieśm ierte ln y  w ła d c a . . . P a m ię tn e  to zdarzen ie  okres w yzw olenia 
i szczęścia rozpocznie dla rozprószonych resztek  A braham ow ego 
p o k o le n ia . .  .“

P a te ty czn em i tem i słowy przem ów iła  do całego żydostw a 
w ydana w czterech  językach  odezwa fran cu sk ieg o  Zgrom adzenia 
notablów .

B yło to pam iętnego  roku  1806.
N apoleon , pom ny usług , jak ie  oddali Żydzi jego arm ii pod­

czas dotychczasow ych zw ycięzkich w ojen, chciał sobie je  zapew nić 
i  na  najb liższą przyszłość, k tó rą  o tw iera ł w tedy  przygotow aniem  
k am p an ii p ru sk ie j* ).

B łędne rozpalił ognie przed oczami żydostw a i „zdum ionego 
św ia ta 4'.

Jen o , że św iat m niej się zdum ił, n iż li w ieczny m arzyciel 
Ah asw er.

Z am iarem  je s t N apoleona —  donosi swemu rządow i 
23. p aźdz ie rn ika  1806 ówczesny poseł au s try ack i w P a ry ż u , 
M ette rn ich , z pow odu odbyw ających się p rzedw stępnych  p rzy ­
gotow ań do S an h ed ry n u  —  „przedstaw ić siebie w ch arak te rze  
osw obodziciela ludności ch rześc ijańsk iej w Polsce, a zarazem  
w ch a rak te rze  M esyasza tam ecznej ogrom nej ludności ży­
dow skiej**).

R ząd a u s try ack i zw raca się też niezw łocznie do swych g u ­
b ern a to ró w  o in fo rm acye , ja k  się zachow ują Żydzi wobec zebrać 
się m ającego S an h ed ry n u .

I  owóż, jak  ocenia sy tuacyę nam iestn ik  Moraw po sondo­
w an iu  op in ii w g h e t ta c h : F ran ey a  p rag n ie  przez S anhedryn  
uzyskać w ażne cele handlow e, a przede w szystkiem  otw orzyć nowe 
drog i d la h an d lu  zagran icznym i p roduk tam i, dest tedy  w p lan ie  
F ra n c y  i : sp rzy jać  Żydom i d o m a g a ć  s i ę  d l a  n i c h  o d  
T  u r c y i J e r o z o l i m y  i o k o l i c z n y c h  z i e m ,  b y  o d ­
b u d o w a ć  n o w ą  s i e d z i b ę  d l a  I z r a e l  a***).

Inaczej zap a try w ał się na sto sunk i g u b e rn a to r  Lwowa. 
Sądził, że n iem a  się czego obawiać ze s tro n y  Żydów w G alicy  i, 
k tó rzy  są naogól „stockdum m 44 i ty lko  n iew ielu  m ają „ośw ie­
conych44 w B ro d a c h f) .

Ozy is to tn ie  do Żydów galicy jsk ich  n ie  doszła żadna wieść
0 akcy i —  lub  raczej, ja k  się okazało, o m anew rze —  N apoleona
1 czy po p raw dzie  n ie było w śród nich  żadnego zain teresow ania  
d la spraw y, śm iem y w ątp ić , choćby przez w zgląd  na sąsiedztw o 
Żydów m oraw skich , k tó rzy  —  ja k  w nioskow ać m ożna z re lacy i

*) Gratz, T. X.
**) Sz. A skenazy: Z dziejów  Żydów  polskich w  dobie K sięstw a W ar­

szaw sk iego . (K w artalnik  pośw ięcony  badaniu przeszłości Żydów  w  P olsce 1912, 
Z eszy t I., p. 4.)

* * * )  G. W olf: G esch ichte der Juden in W ien , 1876, p. 114.
+) Ibidem , p. 115.

1
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nam iestn ik a  M oraw —  sp rzęg li z S an h ed ry n em  m arzenia  o od­
restau ro w an iu  p ań stw a  żydow skiego w P a le s ty n ie , jako  dokonać 
się m ającem  dziele N apoleona.

Zaniepokoił się też rząd  ro sy jsk i i m ając w swem ręk u  
g n iazda  chasydyzm u a raczej cadykizm u na  L itw ie i R usi, rozw ijał 
w śród m asy żydow skiej za pośredn ictw em  przyw ódców  chasydz­
kich, k tó ry ch  łatw o m u było zdobyć d la  siebie, żyw ą ag itacyę 
przeciw  „synow i w olności11*).

T ru d n ie j było  o n adan ie  tak iego  sk rę tu  sym patyom  i an ty - 
pa ty o m  żydow skim  w Z aborze p ru sk im , zw łaszcza w te j dzieln icy , 
z k tó re j n as tęp n ie  w yłonić się m iało jąd ro  K sięstw a W arszaw ­
skiego i K ongresów ki.

C opraw da „ośw ieceni11 Żydzi polscy pod w pływ em  D aw ida 
F ried lłindera** ), z k tó ry m  w c iąg łym  s ta li k on takc ie , bardzo  scep­
tyczn ie  zap a try w a li się na rozgłoszone w ie lk iem i fa n fa ra m i p lan y  
N apoleona wobec Żydów, —  lecz stanow ili oni razem  w ziąw szy 
m ałą  g a rs tk ę , w dodatku  zaciekle zw alczaną przez m asę żydow ską. 
N aw ą duchow ego życia m asy żydow skiej s te row ali wówczas ca­
dykow ie. D w a zw łaszcza w tedy  były  „dw ory11 cadykow skie p rz e ­
m ożne sw ym i w pływ am i: dw ór E z rie la  llo ro w ic a , zw anego
„ E ise rn e r  K o p f11, w L ub lin ie  i słynnego  m ag ida  Iz ra e la , w K ozie­
nicach. O osta tn im  zaś w iadom o, że dużą okazyw ał skłonność do 
p o lity k i i że go bardzo zajm ow ała osobistość N apoleona, d la  
k tó rego  czuł pew ną słabość***).

N iem niej o w ysłan iu  depu ta tów  żydow skich z te j połaci 
P o lsk i do P a ry ż a , aby uczestn iczy li w obradach  S an h ed ry n u  i p rzy  
zapow iedzianem  zgrom adzen iu  na ziem i ojców „rozprószonych 
resztek  A braham ow ego p oko len ia11 —  nie m ogło oczyw iście być 
mowy, skoro w łaśn ie  przeciw  tym  stronom  sk ierow any  był oręż 
N apoleoński. — R ych ło  m inęły  z łudzenia  . . .

P o cz tą  p an to flo w ą dochodziły do dw orów  cadykow skich 
wieści o innow acyack sanhedrynow ych, o „bezbożnościach11, ja k ic h  
od Żydów żądać m iał rząd  fran cu sk i.

M agida kozien ieckiego  „o b rab ia ł11 przeciw  w ielk iem u cesa­
rzowi sąsiadu jący  z nim  w łaściciel P u ław , ks. C zarto rysk i, —  
a jeszcze sku teczn ie j cadyk z Lądów , S zn e je r Z elm an, skap tow any  
dla ag itacy i an tifra n c u sk ie j p rzez rząd  rosy jsk i.

D ość, że z N apoleona-M esyasza w kró tce  u ro b iła  opinia ca­
dyków  polsko-litew skich  now oczesnego H am an a . I  gdy  pam iętnego  
roku  1812 ro zeg ra ła  się n a  śn ieżnych  polach R osy i tra g e d y a  
K o rsy k an in a , cadykow ie w głębokich  w yw odach kabalistycznych  
konstruow ać poczęli zw iązek przyczynow y m iędzy upadkiem  N a ­
poleona a już  bardzo  b lizką chw ilą nad e jśc ia  M esyasza . . . t ) .

*) A szk en azy , lc. p. 7.
**) O stan ow isk u  F riedlandera obacz Gr&tza, T. III. (w yd. pop.), p .55‘2.

***) Por. D. K a n d e l :  Żydzi w  dobie u tw orzen ia  Król. Kongr. (K w artaln ik  
lc., Z esz. I., p. 105.)

f )  Ibidem .
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A n ie  by ł to już w ięcej M esyasz, ów przez B aalszem a 
i M endla z W iteb sk a  na pow ierzchnię dźw igany m yśli żydow skiej 
i czynu żydow skiego. Z ideam i pierw szych p ionierów  chasydyzm u 
spaczył się i sen m esyańsk i, a z nim  i ideologia palestyńska.

I  gdy  snuł M esyasza B aalszem  jak o  zbiorow e bohaterstw o , 
jak o  zbiorow y czyn narodu , cadykow ie —  analogicznie  do wybń- 
ja łcgo  indyw idualizm u polskiego i stosow nie do system u do­
czesnego życia Żydów w daw nej Polsce —  w ,,p a c h t '‘ w zięli M e­
syasza, każdy  z p raw em  „chazak i“ . P o w ie lił się M esyasz. K ażda 
d ynasty  a, każdy  dw ór eadykow ski uw ażał się w posiadan iu  wy- 
łącznem  zw iązków  z M esyaszem  i w pływ ów  w N iebie. Ł ączyły  sio 
czasem  d y nastye  dla tem skuteczniejszego  dom agania się od N ieba  
n iezw łocznego nad e jśc ia  W ysw obodziciela, tw orzy ły  się w tedy  
ta jn e  zw iązki cadyków , k tó re  zjednoczonem i siłam i „cudo tw ór­
c z em u  k rzep iły  ciem ne rzesze adheren tów  w w ierze w b lizką łaskę 
niebios . . .

T ak  było po upad k u  N apoleona, k iedy to  w nowo pow stałym  
ta jn y m  zw iązku p ry m  w iedli L ub liner, m agid  kozieniecki i „ J u d u 
z P rzy su ch y , k tó ry ch  w spierać m iał w nieb ie  stosow nie do danego 
p rzed  śm iercią  (1808) p rzy rzeczen ia  sław ny cadyk Lew i Izaak  
z B erdyczew a. Z w iązek jakoś n ie  w porę nagabyw ał nieba, a że 
p row odyrzy  jego  zbyt n a ta rczyw ie  dom agali się M esyasza, zaw y­
rokow ano —  w edle zapew nien ia  chasydów  —  w niebie, że w tym - 
sam ym  ro k u  m ają  się pożegnać z tym  św iatem . L ub liner, że był 
bardziej u p a rty m , zm arł śm ierc ią  n iezw ykłą (w vnadł z okna d ru ­
giego p ię tra ) , a w tym  sam ym  jeszcze ro k u  (1815) p rzen ieśli się do 
w ieczności m agid  kozien iecki i „ J u d “ *).

Pom ni surow ego tego „w y ro k u a , c ierp liw szym i sta li się ich 
następcy  na sto lcach cadykow skich, a już  całk iem  po tu lną  s ta ła  
się rosnąca z d n ia  n a  dzień rzesza ich w iernych . M esyasz żył już  
ty lko  w m odłach, jako  cud, ziścić się m ający z łask i Boga. P a le ­
s ty n a  p rzes ta ła  być pobudką do życia czynnego, a s ta ła  się li  p rz y ­
tu łk iem  d la  u m iera jących , k tó ry ch  gołus w ysyłał do Z iem i św ię te j, 
jak b y  n a  zadokum entow anie swej niem ocy

P o p rz e z  s ta rc ó w , c h y ląc y ch  się n a d  G robem , łą cz y ły  się  
g h e t ta  p o lsk o - lite w sk ie  z Z ie m ią  o jców  . . .

T ak i był ogólny  n as tró j żydostw a na ziem iach daw nej P o lsk i 
—  nieledw ie k ilk a  dziesięcoleci po owej p am iętnej p ie lgrzym ce 
prow odyrów  chasydyzm u do P a le s ty n y , k tó re j owocem by ły  p rz y ­
gotow aw cze p race  M endla z W iteb sk a  d la  w iejsk iej kolonizacyi.

W y k rzy w iła  się lin ia  ideologii m esyańsk iej i pa lesty ń sk ie j 
B alszem a i D ow bera  n aw et u  najg łębszej w te j dobie w śród  cady­
ków postaci, ja k ą  by ł n iew ą tp liw ie  p raw n u k  B aalszem a, rab i 
N achm an  z B racław ia .

G dy w p ism ach  D ow bera  i w działa lności M endla  W iteb- 
sk ie ra  dźwięczy gędźba ó uzdrow ien iu  żydostw a na niw ie p a le ­

*) D. K a n d e  1, lc.
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s ty ń sk ie j in cap ite  e t m em bris, pod w zględem  duchow ym  i f i ­
zycznym , rab i N achm an  w iezie ze sobą ze swej p ie lg rzy m k i p a le ­
s ty ń sk ie j około 1800 jeno  tą  św iadom ość, że P a le s ty n a  k rzep i 
ducha ży d o w sk ieg o : całą sw ą żyw otność —  pow iada —  czerp ie  ze 
sw ego poby tu  na  ziem i ojców. „K to  p raw dziw ym  p rag n ie  być 
Żydem , n iechaj p ie lg rzym kę odbędzie do P a le s ty n y . C hoćby się 
p ię trz y ły  tru d n o śc i, n iechaj je  przezw ycięży, by leby  się ty lk o  tam  
d o s ta ł“ . B ow iem  „ isto ta  rozsądku  i m ądrości k o rzen iam i tkw i 
w E rec  Iz ra e l“ .

O poczęciu jak ie jś  akcyi odrodzeniow ej w daw nej ojczyźnie, 
choćby w ta k  skrom nych  a jed n ak  zasadniczych pod w zględem  
ideow ym  rozm iarach , ja k  działalność M endla z W itebska , —  
w p rzekazanych  nam  n aukach  N achm ana i szczegółach jego żyw ota 
n ie  znajdziesz an i śladu. N ie  dziw ić się zresztą , skoro m yśl jego 
p e łn ą  by ła  p o g ard y  dla życia d oczesnego : „bow iem  życie doczesne 
życiem  je s t  godziny  i zapraw dę n ie  w arto  n iem  się w iele za j­
m ować. “ *)

D ziw ny sp lo t w ypadków  zrządził, że obok l i te ra tu ry  cha­
sydzk iej posiadam y jeszcze inne, arcyciekaw e dokum enty , k tó re  
i lu s tru ją  psychiczny i fak ty czn y  stosunek  Żydów polsko-litew skich  
do P a le s ty n y  w p ierw szych  dziesięcioleciach X IX -g o  stu lecia.

Pochodzą one z roku  1821, a obraz, jak i rozsnuw ają, je s t tak  
w y raz is ty , że tru d n o  o w dzięczniejszy m a te ry a ł.

H o jn ą  też z niego d łonią  czerpał Sz. A szkenazy  w  swej 
rozpraw ce n ie fo r tu n n ie  z a ty tu ło w a n e j: P ie rw szy  „syon ista ‘‘
polski. B arw n ie  nam  w n ie j k re ś li losu ko leje b iednego Żyda ka- 
potow ego P ło ń sk ieg o , k tó reg o  sp raw a zapełn ia  obszerne fascyku ły  
w arch iw ach  w arszaw skich  i pe tersbu rsk ich .

Cel, ja k i zak reśliliśm y  sobie w n in ie jszym  szkicu, w ym aga, 
abyśm y ram am i jego  objęli w ażniejsze szczegóły rozp raw k i Aszke- 
nazego. Czynim y to  tem  chę tn ie j, ileże c h a ra k te ry z u ją  znakom icie 
duchow e życie m as żydow skich n a  ziem iach daw nej R zeczypospo­
lite j n ie ty lk o  w roku  1821, ale —  rzec lnożna —  aż po dobę 
h ask a li* * ).

Że jed n ak  ostateczne nasze konk luzye są inne , an iżeli w y­
n ik i, do jak ich  w odn iesien iu  do Żydów dochodzi A szkenazy, —  nie 
chcem y tego k łaść  li na  k a rb  up rzedzen ia , z jak iem  A szkenazy 
p rz y s tą p ił do tem a tu  (choć i ono m ocno zaw ażyło na szali), ale 
przedew szystk iem  na k a rb  m etody , ja k ą  się p o s łu g u je : acz o p eru je  
m atery a łem , ilu s tru ją c y m  jeno  jed n o  ogniw o w d ługim  łańcuchu ,

*) Por. S. A. H o r o d e c k i :  R abbi N ach m an n  von  B razlaw , B erlin  1910 
i tegoż: ,,Vom G em ein sch aftsleb en  der C h assid im “ (m ies ięczn ik  ,,Jude“ , Nr. 10, 
p. 656/7).

**) Do szczegółów , podanych przez A szkenazego (D w a stu lecia , W ar­
sz a w a  1910, T. II., p. 421— 442) dodajem y k ilka n ow ych ; dotyczą one id en ­
tyczn ości n iek tórych  osób, w ym ien io n y ch  w  skonfiskow anej przez ochranę  
korespondencyi, a ponadto od słan iają  one zw iązk i, częśc ią  A szkenazem u  
n iezn a n e , a częśc ią  przez niego b łęd n ie interpretow ane.
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zby t pochopnie  k o k lu d u je  a m in o ri ad m aius, n ie  bacząc, że choć 
ogniw o, jak ie  m a p rzed  sobą, rdzą je s t pow leczone i m iejscam i 
p rzeża rte , to jed n ak  w d łu g im  łańcuchu  w iele błyszczy szczero­
zło tych p ie rśc ien i . . .

Lecz w róćm y do tem atu !
Owóż pod koniec roku  1821 w yłow iła  ochrana  w arszaw ska 

—  w śród okoliczności, o k tó ry c h  później będzie mowa —  HI listów , 
p isanych  bądź w języku  liebrajiskim , bądź w żydow skim , k tó re  po­
chodziły  od p rzebyw ających  w P a le s ty n ie  na p ielgrzym ce Żydów 
polskich  i ad resow ane były  do ich rodzin w K ró lestw ie . D la  celów 
czarnego g ab in e tu  K ow osilcow a lis ty  te  zostały  przetłóm aczone 
na język  fran cu sk i i zuży te jako  m ate ry a ł dowodowy w śledztw ie 
przeciw  rzekom em u zd ra jcy  stanu , a w rzeczyw istości Bogu ducha 
w innem u pośrednikow i korespondencyi, P łońsk iem u.

T reść  c iekaw ej te j le k tu ry  stanow iły  „z reg u ły  doniesienia, 
zlecenia, pozdrow ienia  rodzinne, w iadom ości lub  zapy tan ia
0 zdrow iu, o ślubach , narodzinach  i zgonach i t. p .“ . A u torow ie 
listów , cni D aw id i m ałżonka jego Basia-Zelda, B erek-B oruch , 
Icek A rja , L e jbka  K ohen , D w ojra  Szm ulow a i t. d., by li to ludzie 
b iedn i i bardzo nabożni, przew ażnie  starzy , „z k tó ry ch  część naw et, 
zam knąw szy rach u n k i z nędznem  swem życiem  dotychczasow em
1 dow lókłszy się o uzb ieranym  groszu do Ziemi św iętej, m yślała 
już  ty lk o  o tem , jak b y  tam  um rzeć bogobojnie, a jeszcze przed 
pochow aniem  na cm en tarzysku  b ib lijnem , przez m ilą B ogu za­
sługę p ie lg rzym iego  swego czynu, tem  snadn iej w śród tych  m iejsc 
pośw ięconych w ym odlić łaskę n ieba na głow y pozostałych w k ra ju  
dzieci“ .

P rócz tych  listów , n a tu ry  czysto p ry w atn e j, znalazło  się 
w śród pochw yconej p rzy  P łońsk im  korespondencyi k ilka  pism  
ogó ln ie jsze j treśc i, k tó re  zapoznają nas z ówczesną organizacyą 
g rosza  p a lestyńsk iego  w śród Żydów polskich i z ówczesnym i sto ­
sun k am i w P a le s ty n ie .

O to w iadom ości, jak ie  z nich  czerp iem y o organizacyi 
,,ch a łu k i“ :

A więc dow iadujem y się przedew szystkiem , że organizacya 
ta  obejm ow ała o tym  czasie ludność żydow ską w szystk ich  k ra jów  
E u ro p y , A fry k i i A zyi. O gół funduszów  składkow ych na  K ró ­
lestw o P o lsk ie  k ie row any  był na ręce głów nego ja łm użn ika  
w W arszaw ie, k tó ry m  był w roku 1821 S z l o j m a  E i g e r .  Z a­
stan aw ia  nas ten  szczegół ze w zględu na osobę głów nego ja ł­
m użnika. Toć Szlojm a E ig e r  synem  był słynnego rab in a  A kiby 
E ig e ra , zażartego  p rzec iw n ika  chasydyzm u i sam  też, znakom itym  
będąc ta lm u d y stą , ostro  zw alczał p rąd y  chasydzko-cadykow skie. 
Znanem  jes t jego  w y stąp ien ie  na jednem  zgrom adzeniu  ortodoksów  
w arszaw sk ich  w roku 1811 w spraw ie ,,herezy ia polskich zw olen­
n ików  idei M endelssohna, k iedy to  na propozycyę jednego  z moAV- 
ców. aby w w alce p rzeciw  „ e p ik u re js tw u “ połączyć się z cha-
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sydam i, ośw iadczył, iż „n ie  godzi się n a f tą  gasić  p łom ien istego  
ognią".-. .*)

Ja k im  sposobem  się stało , że naw ą nowej organ izacy i grosza 
p a lestyńsk iego , w ydźw ign ię te j na g ru zach  au tonom ii żydow skiej 
przez chasydyzm , k ierow ał w K ró lestw ie  polskiem  z początkiem  
X I X-go w ieku  zaża rty  p rzeciw nik  chasydyzm u, ta lm u d y sta  w ro ­
d zaju  syna  A k iby  E ig e ra  —  tru d n o  dok ładn ie  odpow iedzieć, dla 
b rak u  w yraźnych  danych. D la  naszego celu w ystarczy  jednak  pod­
k reślić  sam fa k t, że m yśl, rzucona ongiś p rzez M endla  W iteb sk ie ra . 
t r a f i ła  n ie ty lk o  do chasydów , ale i do ta lm udystów  polsko- 
litew sk ich  i że po łączyła oba te  w rogie  obozy w jednym  p rz y n a j­
m niej k ie ru n k u  w spó łd z ia łan ia : w akcyi d la p ie lg rzym stw a pa­
lestyńsk iego .

Obok S zlo jm y E ig e ra , g łów ny w pływ  na rozkład  i dyśpo- 
zycyę. datków  p a lestyńsk ich  m iał w tedy D e r e k  S z m  u ł e w  i c z, 
syn słynnego b an k ie ra  S tan is ław a  A u g u sta , Szm ula Jakubow icza , 
sam czynny jako  liw e ra n t w ojsk po lsk ich  w dobie K sięstw a w ar­
szaw skiego, obecnie zaś dzięki swem u m ają tkow i i stosunkom  jeden 
z p ierw szych  w śród ów czesnych Żydów K ró lestw a. Acz sam 
w obozie ta lm udystów  —  sk łonny  był przecież połączyć się z cha- 
sydam i, jeś li chodziło o tęp ien ie  herezy i Żydów „ośw ieconych"**).

Fundusze składkow e w ypraw iano  corocznie z W arszaw y do 
P a les ty n y  przez um yślnego  „posła publicznego".

C ałością funduszów , nap ływ ających  od ogółu ludności ży­
dow skiej, rozrządzał naczelny  zbór rozdaw niczy, m ający  swą sie­
dzibę w Jerozo lim ie . S k ład a ł on się z p rzedstaw icieli ob ieranych  
przez w szystk ie gm iny  pa lestyńsk ie , po dwóch z każdej. W  roku 
1821 s ta li n a  czele tego zboru trze j członkow ie przełożeństw a 
gm iny  jerozo lim sk ie j. B y li n im i : Salom on, syn A braham a-A bla, 
M enachem -N achum , syn A b rah am a i M eta riah u , syn A leksandra- 
S en d e ra ; g łów nym  skarbn ik iem  by ł A braham -Salom on, syn 
„ Je la d a " , lew ita . W  p ierw szym  poznajem y syna rab in a  w arszaw ­
skiego A bram a-A bele, k tó ry  przew odniczył pam iętnem u  zg ro ­
m adzeniu  z roku  1814 w sp raw ie  p rzeciw  „ep ik u re js tw u "  i k tó ry  
—  w edle św iadectw a w spółczesnych —  podzielał co do ew en tu a l­
nego sojuszu z chąsydam i p rzek o n an ie  E igera***). T rzeciego  w ten  
sposób odkryw am y przec iw n ika  chasydyzm u n a  naczelnem  s ta ­
now isku w ram ach o rgan izacy i „ch a łu k i" . O M enachem ie, synu 
A b rah am a i M eta riah u , synu  A le k sa n d ra  nic nam  bliższego n ie ­
wiadom o. N a to m iast w A braham ie-S alom onie, synu „Je lada",. 
m am y —  jak  n a  to w skazu je  w idoczny k o ru p t „ Je la d "  zam iast 
„L a d ie r"  i ok reślen ie  „ le w itą "  —  najp raw dopodobn ie j do czy­
n ien ia  ze synem  sław nego cadyka z Lądów, S zn e je ra  Z elm ana, 
zw anego też „L ad ie r" .

*) K andel, lc., p. U l .
•* )  Ibidem .

***) Ibidem .
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M imo zastępstw a swego w naczelnym  zborze rozdaw niczym  
przez conajm niej dwóch —  jak  skonstatow aliśm y —  rodaków , by li 
Żydzi polscy n iebardzo  zbudow ani czynnością zboru, skoro u sk a r­
żają  się na stronność  p rzy  rep a rty cy i zasiłków , na uprzyw ile jo ­
w anie p ie lg rzym ów  z innych  kra jów , a naw et na  n iep raw e u ży t­
kow anie sk ładek  n a  lokalne po trzeby  gm iny  jerozolim skiej. D o­
m agają  się też reo rg an izacy i tego zboru, w zm ocnienia jego składu 
do liczby siedm iu członków  naczelnych i odw ołują się w te j m ierze 
z Jerozo lim y  w prost do W arszaw y do D erk a  Szm ulew icza, k tó ­
rem u, z ty tu łu  jego  stanow iska w o rgan izacy i „ch a łu k iu p rzy słu ­
giw ało p raw o in g eren cy i do u rządzeń  rozdaw niczyeh  p a le s ty ń ­
skich.

O to i w szystk ie  in fo rm acye, jak ich  nam udziela o „chałuce“ 
ów czesna korespondencya palesty ń sk o -w arszaw sk a!

I lu s tru ją  one nam  w ażny dla naszych rozw ażań m om ent, 
a  m ian o w ic ie : w y b i t n y  w p ł y w  t a l m u d y s t ó w  w r a -  
m a c h  o r g a n i z a c y i  „ c h a ł  u k i“ . W pływ ow i tem u sk łonni 
je s te śm y  w znacznej m ierze przyp isać  w inę, że w brew  tendeneyom  
tw órcy  „ch a łu k i“ , . ehabadzisty  M endla W iteb sk ie ra , grosza p a le ­
s ty ńsk iego  nie przeznaczano na działalność ko lon izacy jną w P a le ­
styn ie , ale n a  zasiłk i dla p ielgrzym ów , k tó rzy  do Ziem i ojców 
p rzybyw ali n ie po nowe życie, ale po m iejsce d la  próchn ie jących  
sw ych k o ś c i . . .

Że tak i is to tn ie  c h a ra k te r  m iało ówczesne p ielgrzym stw o p a ­
le styńsk ie , odzw iercied lają  n ad e r p lastyczn ie  szczegóły om aw ianej 
korespondency i o s tosunkach  w P a le s ty n ie  i zeznania P łońskiego , 
z k tó rego  „sp raw ą“ w ypadn ie  nam  się te raz  zapoznać.

In fo rm acy e  korespondency i o stosunkach  w P a le s ty n ie  na­
w iązują  dziw nym  splotem  do znanego nam  już fa k tu , że pośred ­
n ictw u  cadyka z W iteb sk a  udało  się było w swoim  czasie zapew nić 
A szkenazom  w Jerozo lim ie  poby t obok S efardów , z k tó ry m i po­
przedn io  u staw iczne m ieli za ta rg i. O statecznie  zo rgan izow ali się 
A szkenazow ie jerozolim scy  w osobną gm inę z rab inem  na czele. 
N ajw iększą  tro sk ą  m łodej gm iny  był b ra k  w łasnej synagogi. 
D aw na bow iem  synagoga obrządku  niem iecko-polskiego u leg ła  
była jeszcze w początku  X V III-g o  w ieku  podczas rozruchów  
w Jero zo lim ie  zburzen iu , a n a  sku tek  zakazu  su łtańsk iego  odtąd  
n ie  m ogła być re stau ro w an ą . S tąd  poszło, że —  ja k  czytam y 
w jednym  liście, p rzy łapanym  u P łońsk iego  —- „m odliliśm y się 
dotąd w p ry w atn y ch  betham idraszach  albo w bóżnicach S efardów , 
k tó rzy  jednakow oż n iech ę tn ie  na- nas p a trza li" .

T ak  s ta ła  sp raw a po rok  1821.
O tym  czasie sto i na czele gm iny  aszkenazy jsk iej rab i Me- 

nachem  M endel B oruchow icz, rodem  z P o lsk i. 1 owóż dow iadujem y 
się z jednego  lis tu , w iezionego przez P łońsk iego , że nareszcie udało 
się przełożonym  gm iny  aszkenazyjsk iej o trzym ać „odw ołanie 
p rzykazań  k ró la  (t. j. su łtan a ) i p rzyw rócić koronę czyli odbudow ać
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synagogę, k tó rą  zbezcześcili b a rb a rzy ń cy  i zniszczyli ń ieprzy- 
jac ie le“ .

Z w raca ją  się tedy  A szkenazow ie do bogatych  rodaków  
swoich w W arszaw ie  i K ró lestw ie  P o lsk iem , iżby pom ogli „p rzy ­
w rócić koronę do daw nej świetności'*1 —  czyli m ów iąc poprostu , 
iżby p rzy sła li d a tk i na o d restau ro w an ie  bóżnicy.

A  p rzyw iązyw ali do tego  ta k  w ielką uw agę nie ty lko  przez 
w zgląd na S efardów , lecz —  zdaje się —  w w iększym  jeszcze 
stop n iu  ze w zględu na rosnącą z roku  n a  rok  liczbę im ig ran tów  
aszkenazy jsk ich  do P a le s ty n y .

Toć w d ru g iem  dziesięcioleciu  X IX -g o  w ieku  m ieszkało 
w P a le s ty n ie  w edle zapodań  P łońsk ieg o  około 500 polskich Żydów, 
z k tó ry m i b rac ia  ich  golusow i w żyw ym  s ta li kon takcie . W  sam ej 
O dessie u trzym yw ało  około 2000 Żydów s ta łą  korespondencyę 
z Ż ydam i palestyńsk im i.

S to su n k i te  zan iepokoiły  rząd rosy jsk i, k tó ry  podejrzliw em  
okiem  śledził p rzesilen ie  na W schodzie, jak ie  rozpoczęło się na  
w iosnę 1821. C ar A leksander 1. czyni w ie lk ie  dyplom atyczne p rz y ­
go tow an ia  do w ojny, m ającej zniszczyć T urcyę  i w ypędzić ją  
z E u ro p y . N ow osilców  puszcza w ru ch  cały  swój a p a ra t po licy jny . 
W szędzie w ie trzy  w rogów  i spiskowców.

W  tym  to czasie w raca ł przez Odessę do W arszaw y polski 
chałatow iec, nasz Szlojm e P ło ńsk i. W raca ł z Jero zo lim y  i w oził 
ze sobą paczkę listów , jak ie  m u dali n a  drogę Żydzi palestyńscy  
d la  k rew nych  i znajom ych. B ogu ducha w in ien  tłó k ł się na 
bryczce, nieśw iadom  tych  ciężkich chm ur, jak ie  się grom adziły  nad 
jego głow ą. C zarny  g ab ine t N ow osilcow a w yłapał poprzednio dw a 
listy  h eb ra jsk ie , ad resow ane z T u rc y i do pew nego Żyda w a r­
szaw skiego. Z listów  tych  w yczy ta ła  p rzem ąd ra  g łow a ochrany , że 
jak iś  posłan iec m a przybyć z P a le s ty n y , aby po m yśli tych, k tó rzy  
go w ysłali, rozw inąć akcyę na rzecz odbudow y Jero zo lim y  i stw o­
rzen ia  pań stw a w P a le s ty n ie .

P opraw dzie  by ła  to n iew inna  w iadom ość o podróży po­
w ro tnej P łoń sk ieg o  z P a le s ty n y  do W arszaw y i o s ta ran iach  
A szkenazów  jerozo lim sk ich  około odbudow y bóżnicy. Jen o , że 
w iadom ości te  by ły  podane sty lem , przeładow anym  frazeo log ią  
o ry en ta ln ą . A więc ty tu łu je  P ło ń sk i sw ego zięcia, k tó rem u  k om u­
n ik u je  now iny , —  „panem  i księciem ^, a m ając na m yśli odbudowy 
bóżnicy pisze, że „now iny  ja k ie  on p rzynosi (z P a le s ty n y )  odrodzą 
nadzieje  i radość w sercu p raw ow iernych^  i że „K rólostw o n a ro d u  
(żydow skiego) n ie je s t już  dalekiem , a m łódź Jerozo lim y  i je j 
m ieszkańcy  pom ogą do odbudow ania S y o n u “ .

S łow a te  w ysta rcza ły , by czarny  gab in e t N ow osilcow a do­
p a trzy ł się w nich  spisku przeciw  Kosy i na  rzecz T u rcy i. Ledw o 
się P ło ń sk i dow lókł o groszu  żebraczym  do ro g a tk i w arszaw skiej, 
a re sz tu ją  go i osadzają p o ta jem nie  w p ałacu  B riih low skim  jako  . . . 
n iebezpiecznego zdrajcę  stanu .
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Rozpoczyna się energ iczne  śledztw o. N.owosilcow przygoto­
w uje ślizk ie p y ta n ia , aby od w ięźnia w ydobyć po tw ierdzen ie  
oskarżenia . W szelako  cały  k u nsz t inkw izy to rsk i na nic się n ie  
p rzyda ł, a to pojprostu d latego , że P ło ń sk i w swej ograniczoności 
i w idocznie też ze s trach u  opow iedział w szystko, co w iedział, a to , 
co w iedział, n ie  zaw iera ło  n ic zgoła senzacyjnego.

N a  podstaw ie zeznań P łońskiego zbagatelizow ał w ielki książę 
K o n stan ty n  całą spraw ę. M imo to zatrzym ano  P łońsk iego  w w ię­
zieniu , gdzie też p raw dopodobnie  um arł.

P ro tokó ł, sp isany  z biednym  Żydem  w arszaw skim , k tó ry  
w fan tazy i ncw osilcow ej p rzedstaw iał się jako  niebezoieczny 
,,syon istau —  posiada dla nas doniosłą w artość. O dsłan ia  nam  
bowiem , jak  się naów czas odnosiła m asa żydowska do P a le s ty n y  
i do kw esty i odrodzenia  narodu . P osępny  obraz: beznadziejne 
m ro k i o g a rn ia ły  zbiorow ą psychę żydow ską . . .

O to k ilk a  p y tań , zadanych  P łońsk iem u  przez inkw izycyę 
i ch a rak te ry s ty czn y ch  odpow iedzi, jak ie  dał na n ie w prostocie  
swego d u c h a :

P y ta n ie :  W  jak im  celu jeździł do Jerozo lim y?
Odpow iedź : A by  m odlić s ię !
P y ta n ie :  Co w idział godnego uw agi po drodze i w J e ro ­

zolim ie ?
O dpow iedź: „Z a ję ty  jed y n ie  m odlitw ą do Boga, n ie

troszczyłem  się o żadne inne sp raw y .“ D odał, że w razie  odzyskania 
w olności w róci do Jerozo lim y .

P y ta n ie :  Co go do tego pow oduje?
O d p o w ied ź : A by tam  um rzeć.
P y ta n ie : K iedy  oczekiw any je s t M esyasz?
O dpow iedź: Czas jego p rzybycia  nie je s t określony , może on 

zjaw ić się każdej chw ili.
P y ta n ie :  Czy epoka zjednoczenia się (Żydów w Jero zo lim ie) 

je s t b lizką?
O dpow iedź: N ie  m ożna je j określić , lecz m usi ona nadejść  

n iezadługo . *
P y ta n ie :  Ja k ic h  sposobów zam ierzają  użyć Żydzi dla p rzy ­

spieszenia te j epoki?
O dpow iedź: M o d l i tw y ! --------
O dpow iedziom  P łoń sk ieg o  p rzysłuch iw ał się duch M olcha 

i św iętym  zapłonął w stydem  . . .
Dr. Ignacy Schipper.
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Rex.
(Z m otywów biblijnych.)

I rzekli doń : Oto postarzałeś się, a synowie
twoi nie kroczą drogami tw em i; dlatego osadź króla 
nad nami, aby nas sądził jak wszystkie narody. 

I wydało się to złem w oczach" Samuela. . .
S a m u e 1 i s, I. 8, 5 -6.

. . . A gdy postarzał się Samuel srodze,
Synowie nie szli po ojcowskiej drodze 
I złej chciwości popuszczali wodze.

Nad oskarżonych zasiadając ławą,
Lekceważyli sobie święte prawo,
Wyroki złotem odważając krwawo.

Kiedy przedajne ujrzał naród sędzię,
Jedno pytanie ozwało się wszędzie:
Gdy Samuela nie stanie, cóż będzie? —

Skoro szept ludu starszyznę ośmiela,
Nagromadziwszy się sędziwych wiela,
Do roztropnego ruszy Samuela ...

Jako gołąbek jesteś siwy oto,
A Jahwe synów twych nie darzył cnotą,
Bo nad sumienie wyżej cenią złoto —

Nie ostaw błędnej bez pasterza trzody!
I głos nasz rozważ zgodny, snać niemłody:
K r ó l a  mieć chcemy, jak wszystkie narody.—

1 nie przypadło do serca to słowo 
Samuelowi, a wstrząsnąwszy głową,
W cichych się modłach korzył przed Jehową...

I rzekł Bóg: Ludu nie sprzeciw się woli!
A niech cię bardziej zniewaga nie boli,
Niż mnie, com wywiódł go z domu niewoli...

Jako go ongiś wywyższyłem wielce 
I przywróciłem ziemi-rodzicielce,
A ten niepomny, bożkom stawiał cielce —

Tako i teraz twe trudy nagradza.
Ale go poucz, jak okropną władza 
Króla, którego na tronie osadza! —

I rzekł Samuel do ludu starszyzny:
Dzisiaj orzecie łan ojcowski żyzny,
W obronie jego wszelkie znosząc blizny.
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A gdy król będzie panem Kanaarra, 
Najlepszych synów zabierze wam z łanu,
Aby gońcami byli u rydwanu ...

1 jako woły, w pocie i mozole,
Będą mu orać urodzajne pole 
I żniw' 0  jego gromadzić w stodole...

Oręż i sprzęty będą mu nieradzi 
Sporządzać, córki wasze uprowadzi 
Jako kucharki do swojej czeladzi...

1 żadnej zgoła nie znajdziecie rady,
Gdy wam winnice złupiwszy i sady,
Pośród swych knechtów rozdzieli gromady...

Uciążliwemi zatrudni rzemiosły,
Gdzie tylko znajdzie się młodzieniec rosły — 
Zabierze dziewki służebne i osły.

Z was zaś parobków zrobi i nędzarzy ...
A gdy się któryś Jehowie poskarży,
Bóg w odpowiedzi nie rozjaśni twarzy! —

I nie usłuchał oto lud przestrogi,
Mówiąc: Nam króla trzeba, coby srogi 
W boju zastępy prowadził na wrogi —

W n i c z e m  ustąpić nie chcemy narodom...
1 nie uległa starszyzna wywodom 
1 rzekł Samuel: Powracajcie do dom! — —

A odwróciwszy głowę, pokryjomu 
Otarł z oblicza łzę żalu i sromu...

1916. Horacy Sa/rin.

W sprawie wychowania młodzieży 
żydowskiej.
(W olna dyskusya II.)

O ideowej oryentacyi i kierunku wychowania.
.Słowa i m yśli B u b e r a  („Co czynić należy" Mori.ab, listopad 1916),

a'-z od 12 la t  znane, są pokrzepieniem każdemu młodo-Żydowi, są głosem  sum ienia, 
kołatającym  niby dzwon huczący w naszem sereu i duszy. W szystkie nasze zwąt­
pienia i pytania wewnętrzne odzwierciedla on w sposób prosty a głęboki, i wska­
zuje drogę, wytyczną, k ierunek: W yzwolenie narodu może się  dokonać tylko przez 
w yzw olenie się jednostek. W yzwolenie jednostek żydowskich może nastąpić tylko

I
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drogą wychowania się, stania się człowiekiem — Żydem. Musimy nauczyć się: żyć, 
patrzeć, tworzyć — w całości, w ciągłości. Ideę narodowego odrodzenia jako istotę  
życia, jako ofiarę konieczną, obowiązkową, jako prawdę wewnętrzną — mieć i wy­
znawać. Życie swe osobiste, zawodowe — połączyć, pogodzić,' zespolić z ideowem. 
Jedność ciała i duszy osiągnąć.

Prawdziwe, słuszne, piękne myśli, tezy, wskazania.
Tow. 13. Z im  m e r  m a n n  („Haszomer a odrodzenie żydostwa11 — Moriah 

grudzień 1016) akceptuje, zdaje się, wnioski Bubera, ale idzie dalej. Uznaje ko­
nieczność stworzenia systemu wychowania jednostek żydowskich. Jednolita organi­
zacja syntetycznego rozwijania ciała i duszy — „Haszomer4 — to środek palia­
tywny do celu, Palestyny, — to „przeobrażenie44 przed odrodzeniem.

Młodzież ma się wypowiedzieć.
Chce sic i ja podzielić z naszą młodzieżą zapatrywaniem na sprawę : Co 

czynić należy ?
Powyżej krótko naszkicowane poglądy Bubera i Zimmermanna wydają mi 

się teoretycznie — piękne, praktycznie — niewykonalne.
„Uwolńmy się od przesądów materyalizmu, wejdźmy w państwo idei i s iły 44 

-r:, „nauczmy patrzeć się tam, gdzie nas życie postawiło, w miastach i miaste­
czkach, na rynku i w arendzie44 — „111 uczmy się widzieć życie nasze, gdziekolwiek 
stoim y44 — wola Buber.

„Należy przedewszystkiem wr jednostce przywrócić równowagę między roz- 
biężnemi siłami, powodującemi j-ozkład i anarchię44, — „dysbarmonia sił w ży- 
dosiwię dyaspory jest jedynie konsekwencyą dysharmonii w jaźni każdego goluso- 
wego Żyda44 — powiada Żimmerrnann.

Obaj stoją na stanowdsku ściśle podmiotowym, subjcktywnem, jednostkowem. 
W istnieniu kwystyi anomalii wewnętrznej, psychicznej osobnika żydowskiego widzą 
główną przyczynę anomalii żydostwa, w7 przywróceniu równowagi rozbieżności dzia­
łania sił wewnętrznych w jednostce — załatwienie, rozwiązanie problemu.

A jednak — nie jest to konkretnem ujęciem właściwych przyczyn zaistnie­
nia kwestyi żydowskiej w7 społeczeństwie i jednostce żydowskiej. Jest stawianiem 
dyagnozy na chorym organizmie społecznym, uwzględniając głównie stronę psy­
chiczną jego jednostek, zapominając o Właściwiej skorupie chorej, o fizycznych, 
niateryalnych, ekonomicznych warunkach bytu jednostki i społeczeństwa. Jest wy­
daniem terapii dla duszy, dla treści wewnętrznej, z pominięciem konieczności le­
czenia także, może przedewszystkiem, ciała, formy zewnętrznej życia. Jest wy­
nikiem braku stanowiska przedmiotowego, objektywuego, społecznego.

Czyż nie jest jednak raczej pewnikiem, że właśnie dysharmoma w jaźni 
każdego golusowegc Żyda jest jedynie'konsekwencyą dysharmonii sił w żydostwie 
dyaspory, że anomalia społeczno-ekonomicznego bytu stworzyła anomalię jednostki 
żydowskiej, że tylko rozwiązanie całokształtu problemu żydostwa, może usunąć rozkład, 
nierównowagę Żyda ? Czyż możemy „wejść w państwo idei i siły44, a porzucić 
państwo życia, stosunków7 i warunków ? Czyż możemy „uwolnić się od przesądów 
materyalizmu44, a zadowmlnić się sentymentem idealizmu ? Wszak ten „przesąd 
materyalizmu44 każe nam właśnie dążyć do odzywania tej skorupy materyalnej, 
terytoryalnej, pierwotnej, historycznej — Palestyny? Ten właśnie „przesąd44 każe 
nam — po rozpatrzeniu się w kwestyach walki większości i mniejszości narodo­
wych, em igracji i imigracji, konkurencyi i bojkotu ekonomicznego, przesuwania 
się koncentracji ghetta z półkuli wschodniej na zachodnią i całego szeregu skut­
ków społeczno-kulturalnych — z pewną poza uczuciem także rozwagą uzasadniona 
pewnością i wiarą działać i walczyć o formę przyszłego naszego normalnego bytu. 
I ten „frazes, oszustwo ideału44, to .postradanie miłości, wiary i wierności ideału 
z chwilą wejścia w życie zawmdowe4' — jest właśnie dowodem tej tragicznej ko­
lizji między abstrakcja idei, psychiki, a twardym nieubłaganym losem raateryal- 
nym, konkretnym jednostki. Czyż jest nasza idea tak słabą, że nie zdoła wymódz, 
wywołać wewnętrznego dążenia do pogodzenia życia .materyalnego z ideowem. ,— 
czy też życie nasze jest tak silne, że ideę usuwa na dalszy plan wobec walki 
o byt? Czy młodzież nasza jest tak skorrumpowaną, czy karyerowiczostwo jest 
u nas tak rozpowszechnione, że tylko „za młodu istnieje zapal ideału44, a z biegiem 
lat „zaprzysiężenie44 puszcza się w niepamięć? Czj' z drugiej strony mamy prawo 
jednostkę, nie biorącą czynnego udziału w7 ideowem żj7ciu (we wszelkich iego ob­
jawach) posądzać o zdradę sztandaru ? Czyż organizacya może być tem kryteryum
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intenzywności uczucia i chęci współpracy ideowej ? Czyż „szeklowiec" kupujący 
legityniacyę partyjna, a nie biorący najmniejszego udziału w ruchu renesansowym 
żydostwa jest więcej wart od nieszeklowca. nie będącego indyferentem w sprawach 
kwestyi żydowskiej V Czyż nie setki razy słyszało się i przekonywało się, że Żyd, 
człowiek na stanowisku społecznem — może więcej i znaczy więcej, niż całe za-: 
stępy młodzieży bez stanowiska społecznego, z silnem stanowiskiem ideowem ?

Cóż ma wpierw robić młodzieniec Żyd ?
Tu szkoła, warsztat, absorbująca cały prawie dzień, a kształcić się musi 

„dla siebie" poza szkołą, uczyć się tego, czego szkoła nie daje; udzielać lekcyi 
i pracować z uszczerbkiem dla swego czasu, by przyczynić się do utrzymania, 
a często utrzymywać zupełnie rodzinę. Ma „stać się człowiekiem i Żydem". Wszel­
kie problemy ogólno ludzkie i żydowskie powoli owladają nim, epoka Welt- i Juden- 
schmerzu zaczyna wywoływać w nim te pierwsze nienormalne ruchy wahadła życio­
wego. Bardzo często, prawie zawsze silne kolizye familijne na tle przekonań reli­
gijnych i społecznych wstrząsają nim. A powietrza świeżego też musi zaczerpnąć, 
a członki swoje wyprostować, a seksualne tryby zaczynają w nim też działać. 
A on młody, słaby stoi przed temi wszystkiemi zagadnieniami, tkwi w tych 
najrozmaitszych warunkach i szuka — oparcia, szuka swego jutra, swej idei, swej 
przyszłości. A głos sumienia mówi mu: „Jesteś synem — masz obowiązki wobec 
rodziny, — jesteś Żydem — masz obowiązki wobec narodu swego, — jesteś czło­
wiekiem — masz obowiązki wob c ludzkości". A on pyta się sieb ie: „Jakież prawa 
otrzymam za spełnianie tylu obowiązków ?“ A głos wewnętrzny mówi m u: „Prawo 
młodości". W głowie młodzieńca roi się od planów, od ide , od zamków na lodzie. 
Ale życie materyalne jest silniejsze. Instynkt samozachowawczy powiada ra i, że 
musi pracować, aby módz żyć, aby módz się kształcić, aby módz być czemś. Za­
czyna rozumieć, że musi być czemś, stać się czemś dla siebie, sam, aby módz być 
czemś dla drugich. Więc pracuje nad sobą. Przychodzą ideowcy i krzyczą nań : 
„indyferont". Więc zaczyna brać udział w pracy dla drugich. Wówczas krzyczy 
rodzina i starsi: „ideowiec". Więc stara się jednych i drugich zapokoić i znaj­
duje, że t> jest racyonalne, że i jego to także zadawalnia, coś dla siebie, coś dla 
dru.-ich. dla siebie, więc dla drugich, dla drug cli, a więc i dla siebie. Pracuje
gorliwie, w szkole, na lekcyach, w kółkach, w nocy późnej dla siebie i „niknie
w oczach", „zaniedbuje się". I wtedy wołają na niego: „filozof", „dekadent". Albo 
ćwiczy swe ciało, uważając zdrowie za podstawę dla rozwoju ducha, oddaje się 
z rozkoszą wolnym ruchom i zabawom, korzysta z prawa młodości i wyrasta 
zdrowo i pięknie, silny, barczysty. Wtedy wołają: „rzeźnik". Więc chce już 
wszystko robić, chce być wszechstronnym. Wtedy wołają, że zna „multa, a nie 
multum", a to jest tyle co zero. Więc się oddaje jakiejś gałęzi nauki i pracy, 
stojąc na stanowisku, że „właśnie tam, gdzie on stoi w życiu, można coś zrobić 
i że ta praca jest jego, że ona czeka na niego". T wtedy wołają: „jednostronny",
„specyalizu je się", „zna multum, a nie multa". I zaniedbuje swoje studya, zapo­
mina o swej materyalnej teraźniejszości i przyszłości, cały oddany idei, w której
widzi „istotę swojego życia całego", która dla niego jest „cała jedyną prawdą",
którą chce „ożywić własna ofiarą", porzuca wszelkie względy i napuszone frazesy, 
wykonuje najprymitywniejsze roboty partyjne, zajmuje się wszelkiemi organizacyj- 
nemi i administracyjnemi sprawami, przygotowaniami, urządzeniam , staje się alfą 
i omegą swego milieu ideowego. I wtedy wołają: „koń roboczy", „wykolejony 
człowi- k“. Zgorzkniały i trawiony cierpieniem krzywdzącej niesprawidlhVośei, szu­
kając szczerej, prostej, otwartej drogi zbliżenia się do tej prawdy, którą sobie 
wytknął i znajdując je w pojęciu swem o obowiązkach nań ciążących, w naj- 
intenzywniejszej pracy ideowej bez względu na swoje jutro, na „karyerę", widząc 
swoje szczęście i dobro w jak największym wzroście idei, w jej sile i potędze — 
czuje się silnym, swoja wartość, skutki swojej pracy widząc na polu ideowem. 
A tymczasem jego koledzy pozdawali ogzamina i uzyskali doktoraty, i z uśmie­
chem wyższości i politowania witają go, ba, nawet żałują. A on to wszystko widzi 
i odczuwa. Widzi, jak ludzie, którzy nic a nic nie działają, w których ideowość 
pozwoliłby sobie wątpić, dzięki swemu uzyskanemu stanowisku społecznemu i kie­
szeni, staja się ni stąd ni zowąd papierowymi, tytularnymi przywódcami, zbierają 
hołdy, rosną w oczach „publiczności", „nazwisko sobie wyrabiają", stają się wy­
bitnymi i „honorowymi" członkami, a ci prawdziwie oddani, ci faktycznie pracu­
jący, przejęci idea do szpiku kości, poświęcający dla niej wszystko, życie swe
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rodzinne, byt materyalny, studya, karyerc, przyszłość całą — są niczem, zwykłymi 
pochwalanymi“ pionkami. A on, ten ideowiec, tego wszystkiego nie rozumie. 

Dziwi się tej podłości, tej bezczelności, tej ambicyi, temu karyerowiczostwu ideo­
wemu i cierpi. Boli go to. On wierzy w ideę, — wie, że nie ona temu winna, 
tylko oni, ci ludzie. Ci ludzie, dla których idea jest środkiem do celu, jest ideo­
wym szczeblem do praktycznej karyery. A może to nie oni, może to stosunki 
i warunki życia temu winne ? Któż na to odpowie ? Kto będzie chciał potępiać, 
ganić lnb chwalić, jednych lub drugich ? Któż tę  kwestyę rozstrzygnie ?

Tak wygląda w praktyce, w życiu — poświęcenie się idei, ofiara dla idei.---
Zajmijmy się teraz kwestya wychowania naszej młodzieży.
„Żyd ma się wychować44. To jest możliwym tylko u dojrzałego człowieka,

0 pewnym światopoglądzie, o pewnej inicyatywie. U dziecka, u młodzieńca jest. to- 
wprost niemożliwem. Wszystkie narody maja instytucye szkolne, zakłady naukowe.. 
My mamy je w zaczątkach w Palestynie. W golasie nie mamy własnych narodo­
wych instytucyj wychowawczych, w prawdziwrem tego słowa znaczeniu. Te, które
istnieją, są albo zupełny przestarzałe i zgubne, albo niedostateczne. Dążenia lat
ostatnich skierowują się do tego, by posiadać własne narodowe zakłady wy­
chowawczy. A i te, gdyby zaistniały, byłyby z zasadniczego syonistycznego punktu 
widzenia, także tyłko połowicznymi. W dzisiejszem stadyum możliwem jest tylko 
uzupełnienie wychowania naszej młodzieży przez zakładanie łreblówek, szkółek 
normalnych i średnich żydowskich Większość zaś młodzieży, korzystającą z za­
kładów państwowych, musimy raczyć „dyetą44, „środkami zapobiegawczymi44, jak 
chce tow. Zimmermann. Dotychczas istniały kółka samokształceniowe, kursa 
historyi żydowskiej i nauki języka hebrajskiego, związki akademickie, towarzystwa 
gimnastyczne, kluby sportowe, orgauizacye skautowe i t. d. Tow. Zimmermann 
proponuje „Haszomer44 zreoiganizowany w organizacją dla wychowania fizycznego
1 umysłowego młodzieży żydowskiej. Projekt sympatyczny, piękny — ale fantasty­
czny. Przedewszystkiem. należy odeprzeć niesłuszny zarzut jednostronności, wy­
toczony żydowskim Towarzystwom gimnastycznym i sportowym. Towarzystwa te  
nie „popadały w jedno-tronność, rozwijając ciało kosztem ducha44, bo nie za­
wiązane zostały w tym celu, aby kształcić ducha, a tylko na to, aby dać możność 
rozwijania się fizycznego naszej młodzieży. Że to u młodzieńca, który nic poza 
tein nie robił, było jednostronnera, nie ulega wątpliwości, ale nie było, ani nie 
jest to winą wspomnianych towarzystw, tylko danego osobmka, względnie tych 
instytucyj, które o wychowanie go w kierunku umysłowym i duchowym, w ich za­
kresie działania i programie leżącym, się nie postarały. I naodwrót, organizacye 
kształcenia umysłowego nie odpowiadają za fizyczny rozwój lub niedorozwój 
członka w myśl swoich założeń. Wina ewentualna leżałaby w braku takiej jedno­
litej organizacyi syntetycznego wychowania ciała i duszy. Czy takie instytucye 
istnieją? Formalnie tak. Szkoły amerykańskie, angielskie, szwedzkie najbardziej 
do tego ideału się zbliżyły, ale też niezupełnie. Nasze szkoły coraz bardziej uzna- 
wają potrzebę zajmowania się także fizycznem wychowaniem młodzieży. Faktycznie 
jednak wszędzie na całym świecie istnieją poza zakładami wychowawczymi szkol­
nymi. zupełnie odrębne olbrzymie organizacye dla fizycznego kształcenia ciała. Ja 
osobiście.uważani połączenie tych dwu działów za wprost niewykonalne i nawet 
nieodpowiednie — ze względu na znikorność pozytywnych realnych skutków w tym 
wypadku. Każda instytucya wychowawcza ma w swoim zakresie działania tak 
olbrzymie'zadania, połączone z tak niezmierzonymi kosztami, że żadna z nich nie 
jest w stanie im podołać. Kto tylko nieco zajmował się praktycznie organizaeyą 
kółek samokształceniowych, czy Towarzystw gimnastycznych, sportowych lub skau­
towych, wie dobrze, że każda z tych organizacyi walczy z nadzwyczajnemi trudno­
ściami, że żadna z nich ani w części nie może sprostać swemu zadaniu. Projekt 
Zimmermanna „Haszoineru44 jest centralistyczny. A ja byłbym za jak największa 
decentralizacją. Program naszego wychowania młodzieży jest tak olbizymi, że 
wymaga całego szeregu działów i grup, któreby samodzielnie się rozwijały, każda 
dla siebie, wszystkie razem dla jednego celu, unaradawiania młodzieży, z własna

. odpowiedzialnością na wewnątrz i na zewnątrz. Znaną jest rzeczą, że wielkie to­
warzystwa nie mogą swoim członkom jakościowo dać tyle, co mniejsze. To jest 
zresztą zrozumiałem. Szlachetna rywalizacja jest tu pomocną, a wcale nie szko­
dliwą, czasami nawet konieczną. I ‘ tak jest u wszystkich narodów. Główna pod­
stawą dó wykonania takiego planu byłby podwójny czas stojący do dyspozycji
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naszej młodzieży. Ale czas jest sprawiedliwym, i na tym punkcie nie znajdujemy 
się w innem, w anormalnem położeniu. Tak kółka samokształceniowe, jak i orga- 
nizacye gimnastyczne, sportowe lub skautowe, wymagają, podziału na szereg kółek 
i kółeczek, sekcyj, drużyn i plutonów. Każdy z tych oddziałów wymaga wytężonej, 
intenzywnej, ścisłej pracy, inaczej skazany jest na krótki żywot. Wegetacya na­
szych dotychczasowych kursów, kółek i kółeczek jest skutkiem wadliwego centrali­
stycznego systemu naszych organizacyj młodzieży. Niech każdy pracuje w swojem 
kółku, w swojej grupie, ale rzeczywiście, iaktycznie, intenzywnie, każdy tam i nad 
tem, gdzie i co mu najbardziej odpowiada, czego najbardziej pragnie, — a plon 
wydany będzie może nie tak wszechstronny, ale realny, konkretny, syntetycznie 
pozytywny.

iaksamo ma się rzecz z organizaeyami wyższemi akademickiemu
Tutaj należy jednak nadto rozstrzygnąć kwestyę zasadniczego znaczenia. 

Problem ten, inojem zdaniem, dlatego jest tak trudnym do rozwiązania, ponieważ 
nie chcemy, czy nie mamy odwagi, czy nie możemy, logicznie, konsekwentnie 
to, co myślimy, czujemy i chcemy — w praktyce zastosować, w życie wprowadzić.

Słyszymy takie głosy : „Syonizm nie jest partyą, jest ruchem narodowym14. 
„Student, akademik, młodzież powinna się kształcić, a nie zajmować polityką, 
partyą“. A z drugiej strony płyną skargi na indyferentyzm naszej młodzieży, na 
niedostateczne, nieintenzywne zajmowanie się sprawami ideweini żydostwa. Albo
— albo. To powinno już raz być zdecydowane. Wtedy możnaby naprawdę 
eoś konkretnego zorganizować. Taka połowiczność nie powinna nadal istnieć. 
Te stosunki powinny uledz radykalnej zmianie. Niech się nie zwala na młodzież 
naszą akadnemfcką całego balastu organizacyjno-administracyjnego, niech się jej 
nie obarcza" ścisłemi sprawami partyjnemi, a będzie mogła poświęcić się
głębszemu kształcenia. Ale jak tę zmianę przeprowadzić ? Tu wkraczamy w kry­
tykę organizacyi syońskiej. „Der Zionismus ist eine Volksbewegung11. Słusznie. 
Syonizm. Ale nie “̂ yonistyczna organizacya. Organizacja syońska powinna 
być awangardą syonizmu, elitą żydostwa. Sympatycy, filantropi, palestyno-
petałcy — mogą popierać, nawet korzystać z naszych instytucyj. Ale członkiem 
organizacyi powinien być tylko ten, kto zna, rozumie, wyznaje i dz+ała 
w myśl programu bazylejskiego, t. j. kto uznaje syonizm za jedyne rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej i ślubuje swoją siłę, swój czas, swoje życie, swoją przyszłość-
— poŚAvięcić dla narodu żydowskiego. Poświecić ? ! Złe wyrażenie ! Żadnego po­
święcenia ! Albo to jest obowiązek, albo przysługa. Jajrie to straszne robią wraże­
nie te ciągłe podziękowania za. pracę, za zasługi około idei. Za co ? Za spełnienie 
wziętego na siebie obowiązku ?' Jestem synem narodu, który pragnę odrodzić, 
czy nie ? Mam jako syn obowiązki, czy ich nie mam V Więc praca moja nie jest 
zasługą, nie jest poświęceniem, nie jest „ofiarą14. Żadnych ofiar, żadnych litości, 
żadnej filantropii — obowiązek !

A gdyby syonizm stał się dla każdego z nas ideą, dla której obowiązkiem
jest życie dać, wszystko ze siebie dla narodu — to nie byłoby w organizacyi
syońskiej braku pracowników, bo każdy musiałby i chciałby pracować.

A gdyby istniała conditio sine qua non, pewność, że każdy będzie pracował 
i swoje obowiązki wypełniał — to mogłaby nasza młodzież akademicka, czas swój- 
w o wiele większej mierze poświęcić dalszemu samokształceniu.

I mogłaby uczyć się „żyć, patrzeć11 — aby módz „tworzyć11. Wówczas nie 
byłoby obawy, że ci, co „za młodu idei ślubowali11, odpadną. Wówczas w naszych 
samokształceniowych, gimnastycznych, sportowych, skautowych kadrach — można­
by wychować i ciało i duszę niłodzieńca-Żyda, możnaby dać mu podstawę, aby 
„stać się mógł człowiekiem — Żydem, jednolitym, całym Żydem.11.

Wówczas i organizacya syońska będzie „zakonem11, a dyscyplina jej „mili­
tarną11, bo każd* dziułać. pędzie wedłąg, najwyższego rozkazu, — z poczucia obo­
wiązku, bez przymusu, z vvłasnęj,jjj^jie}, na rozumie, i uczuciu opartej, woli — od­
rodzenia siebie i narodu. u l  'Henryk Leser.
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Przegląd.
Z ruchu młodzieży.

Z j a z d  k i e r o w n i k ó w  o r g a n i z a c y i  „B 1 a u - W e i s s“ *).

W dniach 24., 25. i 26. grudnia u. r. odbył się w O ł o m u ń c u  zjazd 
kierowników organizacyi „Blau-W eiss" z rozmaitych m iast Austryi Dolnej 
i Górnej, Moraw i Śłązka (miasta czeskie z powodu pewnych nieporozumień  
w zjeździe nie brały udziału) i zarazem pierwsza konferencya „Austryackiego 
Związku Blau-W eiss" (konferencya oficyałna, statutem przepisana). W zjeździe 
brało udział około 50 kierowników z Bielska, Berna, Morawskiej Ostrawy, 
Mahrisch-Schónberg, Ołomuńca, Prossnitz, Opawy (Troppau), W iednia i Znaimu. 
Przewodniczącym zjazdu był Dr. Henryk G l a n z  z Wiednia.

Ze sprawozdania, obejmującego okres wojenny, dowiadujemy się, że 
organizacya rozpowszechniona jest w 16 m iastach austryackich (oprócz wyżej 
wym ienionych obejmuje jeszcze m iasta: Budziejowice, lgławę, Komotau, Linć, 
Pragę, Reichenberg i Cieplice). Przeciętna ilość członków w okresie sprawo­
zdawczym  wynosiła we w szystkich gniazdach razem 1 0 0  0 członków  
i członkiń. Praca we wszystkich związkach koncentruje się przeważnie na w y­
cieczkach (W anderungen). Ponadto odbywają się wszędzie wieczornice (Heim- 
abende), poświęcone pogadankom, śpiewom  i zabawom. Członkowie zorganizo­
wani są w pojedyncze grupy (Zuge), z kierownikiem (Fuhrer) na czele. Ten 
stara się wśród członków swej grupy wytworzyć ścisłe współżycie, przez opo­
wiadania o przeszłości i teraźniejszości żydowskiej wzbudzić u nich m iłość  
i przywiązanie do żydostwa, chęć zapoznania się z dziełami kultury żydowskiej 
i pragnienie prawdziwego życia żydowskiego. Nauka języka hebrajskiego do­
tychczas nie była obowiązkowa. Starano się jednakże wszędzie zakładać kursa 
hebrajskie dla tych, którzy z własnej woli i Chęci do nauki się zgłosili. W nie-, 
których gniazdach obchodzono uroczyście niektóre św ięta żydowskie, jak n. p. 
Chanukę, Pesach, Simchat-torah i inne, przyczem wytworzyły się zawiązki 
pewnych nowych form dla ich obchodzenia wśród m łodzieży, Naogół jednak 
trzymano się formy tradycyjnej. Podobnie jak w szystkie organizacye m łodzieży, 
i „Blau-W eiss" cierpi podczas wojny z powodu braku kierowników. Starano się 
temu zaradzić przez ściąganie większej ilości grup w jedną i przez w ykształ­
cenie młodszych sił.

W dyskusyi, jaka się rozwinęła po sprawozdaniu, pojedynczy delegaci 
uzupełniali je uwagami o organizacyi w swoich miastach. Najenergiczniej pra­
cowano w Bielsku. (Tu pracowali też członkowie „Szomru", odbywający w tern 
m ieście służbę związkową). Na zjeździe wygłoszono następujące referaty: „W y­
chowanie żydowskie w „Blau-W eiss" —  Dr. M e i s s n e r ,  „Praca kulturalna" 
— Dr. H. G l a n z ,  „Zebrania w ognisku (Heimabende)" —  Artur W e i s s -  
b a r t h, „W spółżycie wolne a grupowe (Freie und Zugsgemeinschaft)" —  
Grete P o 1 I a k.

Referaty m iały na celu wykrystalizowanie ideologicznej podstawy „Blau- 
W eiss“, stworzenie wytycznych dla pracy w m yśl idealnych założeń, na­
kreślenie. form pracy.

Cele idealne „Blau-W eiss’u “ są: p o w r ó t  d o  ż y d o s t w a  i p o w r ó t  
d o  p r z y r o d y. Wedle A c h a d -  H a a m a obejmuje „ja" narodowe z jednej 
strony wspom nienia i wrażenia z p r z e s z ł o ś c i ,  z drugiej nadzieje i dążenia  
do p r z y s z ł o ś c i ,  które, nawzajem się przenikając i łącząc, wspólne są 
każdej jednostce narodu. Stąd wynika program pracy dla członków „Blau- 
W eiss’u“ : wyuczenie się języka przodków, poznanie literatury i historyi ży­
dowskiej, ożyw ienie św iąt żydowskich. Tak będzie żydostwo dla każdego „W an­
derera" żywą treścią, która nam daje pewność, że po opuszczeniu organizacyi 
pracować on będzie nad odrodzeniem żydostwa na ziemi ojczystej. (Meissner.)

*1 Artykuł niniejszy pojawia się z powodu braku miejsca dopiero obecnie.
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Praca to żmudna. Różni się ona od pracy we „Wandervoglu“. Mło­
dzieniec żydowski na Zachodzie musi dopiero u ś w i a d o m i ć  sobie swe ży­
dostwo, m usi przebyć proces s a m o w y z w o 1 e n i a. To odróżnia „Blau- 
Weiss" od organizacyj m łodzieży niemieckiej, ale też od organizacyi m łodzieży 
żydowskiej w wielkich centrach żydowskich. Dopiero po uprzytomnieniu sobie 
swego żydostwa wytworzyć się może młodzieńcza społeczność, która pielęgnować 
chce kulturę żydowską w ten sposób, że ją p r z e ż y w a  i w niej się w y- 
ż y w a. Ożywia język hebrajski i przeszłość żydowską, św ięta nasze, jednem  
słowem stara się ż y ć  ż y c i e m  ż y d o w s k i e m ,  w służbie d u c h a  
żydowskiego. Bo jako młodzi, niedojrzali, nie możemy z m i e n i ć  dzisiejszej 
r z e c z y w i s t o ś c i  żydowskiej, przekształcić jej realnych form. Wartość narodu 
żydowskiego: język hebrajski i Palestyna, są i naszemi wartościami. Ożywiamy 
nasz język, miłujemy nasz kraj, ale z d o b y ć  go sobie nie możemy. Dlatego, 
j a k o  o r g a n i z a c j a  m ł o d y c h ,  ruchem syońskim  nie jesteśmy, bo cele 
r u c h u  nie są naszem i, ale pod jego z n a k i e m  stoimy. W ielcy m ężowie ży­
dostwa są naszym i przywódcami, literatura i sztuka żydowska skarbnicą war­
tości dla nas. Pośrednikami m iędzy nimi a m łodzieżą są k i e r o w n i c y  nasi. 
Ich zadania —• „des Dieners am Licht". (Glanz). —

Na zebraniach powinien kierownik zwracać uwagę na wiek członków. 
Nie suche nauczanie i referat mają być środkami pracy, lecz s e r d e c z n e  
i p r z y j a c i e l s k i e  przemawianie do s e r c  i u c z u c i a ,  zastosowanie się  
do wieku i um ysłu młodzieńca lub dziewczyny. Każdy chłopak ma być u nas 
traktowany jako indywidualność —  w przeciwieństwie do szkoły. Obok opo­
wiadań z życia żydowskiego należy zająć członków sprawnościami, odpowiednio 
do wieku i płci. Koedukacya tylko w pewnych latach przynosi dobre rezultaty, 
m ianowicie u najstarszych, od 16 lat. Zajęcia tychże mają już być poważniejsze 
i sam odzielniejsze. (W eissbarth.)

W spółżycie w ścisłych grupach nie wszędzie jest pożądane. Go zrobić 
z tymi starszym i, którzy na kierowników się nie nadają, ale niemniej przeto 
są dobrymi członkami, chętnym i do pracy? Ścisłe grupy dla tych są nieodpo- 
wiedne. Czy dlatego mają opuścić nasze szeregi? Należy stworzyć dla tych inne 
formy pracy w ramach związku. Dotychczas nienależytą na to zwracano uwagę. 
(Pol lak.)

Myśli, w powyższych referatach wypowiedziane, zostały w formie rezo- 
lucyj i obowiązujących uchwał na zjeździe przyjęte. Uchwalono, że obo­
wiązkiem  k i e r o w n i k ó w  jest wyuczenie się języka hebrajskiego. Dla 
wszystkich innych członków nauka nie ma być przymusowa. —

Od założenia związku (1913) był to pierwszy zjazd ogólny. W ielkie zna­
czenie dla organizacyi ma ten zjazd przedewszystkiem dlatego, ponieważ zje­
chali się kierownicy ze wszystkich stron, którzy przez wzajemne poznanie się, 
wym ianę doświadczeń i wrażeń silniej łączność wszystkich gniazd zadoku­
mentowali. Przez wykrystalizowanie ogólnych celów oparto ruch na silnej 
podstawie.

Dopiero lata najbliższe uwypuklą treść związku i wytworzą jednolitą 
formę. Za młodym jest ruch „Blau-W eiss", by mógł był już stałe przybrać 
kształty.

Życzym y naszej bratniej organizacyi, by praca jej jak najlepsze wydała 
plony, by się jej udało wielką część naszej braci na Zachodzie poprowadzić 
drogą powrotną do żydostwa, hy w ielu z nich jako dzielnych szermierzy weszło 
w szeregi młodego, t w ó r c z e g o  żydostwa.

Zazdraszczamy naszym braciom, że podczas wojny daną im była 
możność zejścia się i osobistego porozumienia. Młodzież galicyjska czekać musi 
na spokojniejsze czasy. Niektóre problemy i kwestye są nam wspólne, acz­
kolwiek wielkie, z a s a d n i c z e  zachodzą różnice m iędzy ruchem m łodzieży  
żydowskiej w Galicyi a na Zachodzie. Nam praca w wielkiej mierze jest 
ułatwioną. Żyjemy w ośrodkach życia wielkich mas żydowskich, tysiącznym i 
węzłam i j e s z c z e  z p n i e m  narodu związani. Celem n a s z e g o  ruchu jest: 
istniejące uświadom ienie narodowe jedynie w z m o c n i ć ,  utwierdzić, ż y w ą  
t r e ś c i ą  napełnić. A tych, co się od pnia oddalili, zbliżyć doń z powrotem. 
Droga ta powrotna, przeć nie tak długa, jak na Zachodzie.
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Ale zato z innej strony praca nasza cięższa i poważniejsza. O b o ­
w i ą z e k  —  oto hasło dla naszej młodzi, od chwili wstąpienia jej w nasze 
szeregi. M ł o d o ś c i  dać, co j e j się należy, ale ani na chwilę nie zapomnieć, 
że po latach młodości następuje okres ciężkiej, żmudnej pracy —  ż y c i a .  Jak 
przysposobić w e w n ę t r z n i e  młodego Żyda, by jako m ł o d o - Ż y d  prze­
szedł drogę c a ł e g o  życia? — Oto problemy n a s z e g o  ruchu. E.

Współczesne piśmiennictwo hebrajskie w Palestynie.
i i .*)

,B e  s z a a h  z u . . . A Zbiór poświęcony literaturze i sprawom jiszulm. — Wydawnictwo 
,,Abodah“, Jaffa 191(1. Część III.

Trzeci zbiór nie ma tego znaczenia literackiego, co drugi; w większej swej 
części jest on raczej czasopism em  przeciętnej miary. Czytając go, mamy wrażenie, 
iż leży przed nami powiększony „Hapool Hazair", stary organ robotników’ pale­
styńskich. Dwie tylko są prace w  zbiorze niniejszym , stojące na znacznej w y ­
żynie: krytyczny, szkic twórczości Szaloma Alejehema —  pióra B r e n n e r a ,  
•oraz A. D. G o r d o n a  refleksye nad obecnym stanem sfer robotniczych, zatytu­
łowane: „Nasza spowiedź" („Cheszbonćnu im azmenu").

P ierw szy we właściwym  sobie, dobitnym, ciętym stylu daje pobieżną 
wprawdzie, ale wyborną charakterystykę „ludowego pisarza". Niespożytą 
wartość jego najlepszych Utworów stanowi —  wedle Brennera -— nie to, że boha­
terowie ich to obywTatele Kasrylówki, a przędza fabuły rozsnutą jest na kanwie? 
małomiasteczkowych, swojskich stosunków7, lecz to, że postaci owe s a m e  się 
porusżąją d —  mówiąc, gestykulując, działając —  stają przed nami jak żywe, 
z całym v niesłychanym , wprost komizmem swego życia, z niezmierną' ciasnotą- 
sw ych poglądów--' i ' zaściankowem ograniczeniem >swych dążności i celów7. 
Mleczarz TojwjeMfcb spekulant Menachem M endel/tom ie figury, poruszane przez, 
autora sprężyną, lecz osoby, żyjące pełnią, rzeczywistego życia. W ystarczy 
zawitać do jakiegokolwiek miasta, gdzie bracia nasi mieszkają w większej liczbie, 
aby zobaczyć całe gromady ow-ych Menachemów,- którzy, przez 'całe życie noszą 
się z fantastycznym i planami, m ającym i ich doprowadzić do —  bogactwra ; 
w których mózgu wiecznie kołata się jedna wyłącznie m yśl: chęć nagłego ■wzbo­
gacenia się drogą cudu jakiegoś, bez trudu i wysiłku. Postaci tego rodzaju 
Szalom Alejęhem codziennie widywał i dlategb wystarczało mu chwycić zśT 
pióro, by je niby żywe przed nami postawić. Stąd ta niezrównana lekkość i nie^  
wym uszoność, cechujące naszego pisarza, a wywołujące w  nas często wuażenic, 
jakoby m im ow oli, ot tak od niechcenia, suwał piórem po papierze. Z tego z'S$ 
punktu widzenia wyszedłszy, łatwo zrozumiemy —  twierdzi Brenner — , dlaczego  
inne utwmry Szaloma Alejehema są wobec w zw yż wspomnianego rodzaju sto-' 
sunkowo słabe i blade. W ystarczy przytoczyć jeden dobitny przykład: jego 
obrazki z życia dziecinnego. Obrazki te stanowią istną perełkę w naszej lite­
raturze, tak ubogiej wT tego rodzaju utwory, a pomimoto nie mogą się one równać 
z „Tojwją" lub „Menachemem". Albowiem w nowelach tych jest Szalom Alejchem  
nieco wym uszonym , sztucznym ; kreśląc je, świadom  jest tego, że się  zajmuje 
„literaturą" —  a to pozbawia je tego uroku, który bije z innych, prawdziwie 
wielkich jego utworów. Szalom Alejchem wielkim  jest wtedy, gdy s a m  n i e  
p r z e m a w i a ,  lecz, usunąwszy się w skryty kącik, przypatruje się wiwisekcyi, 
jaką jego bohaterzy n a ,sob ie  sam ych wykonują; wtedy tryskają jego utwory 
życiem , prawdą i jedynym  w swoim  rodzaju, niezrównanym  humorem. Kiedy 
się  jednak humorysta przem ien ia-w -tendencyjnego pisarza, kiedy pisze po to, 
by ideę jakąś propagować, słowem: kiedy o n  s a m  przemawiać zaczyna, wówczas ‘ 
opuszcza go jego czarowma moc i wtedy spada do rzędu przeciętnego, „dobrego" 
pisarza. Brenner porównuje go trafnie z agadystą śtarym, który powiastki, para­
bole i allegorye swoje wypowiadał tylko w tym celu, by ożywić serca, -przy­
tłoczone ciężarem codziennego życia, by skołatane dusze słuchaczy żbudoWać 
skromną, ale prawdziwą rozkoszą umysłową. Tak też Szalom Alejchem. On nigdy
 .---------

*) Zobacz M o r i e  z grudnia 1916, strona 73.
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się nic chmurzy, nic zżyma i nie gniewa, on nigdy nie karci ani nie łaje —  jak 
to lubi czynić Abrahamowicz —<, lecz z lekkim uśmiechem na pogodnej twarzy 
i ze stoickim spokojem natrząsa się z tego komizmu, którego tak wiele się 
m ieści w każdym z nas, a już najwięcej w pewnych typach naszych żydowskich  
uliczek. A czyni to ów „agadysta" współczesny po to jedynie, by nasze serca 
uradować i śmiech serdeczny wywabić na nasze usta.

Druga ważna praca, to „Spowiedź" G o r d o n a .  Warto ją tutaj szcze­
gółowo przytoczyć, ponieważ rzuca ona snop promieni na kwestyę zasadniczego 
znaczenia. Mamy na m y ś li: s t o s u n e k  i d e a ł u  d o  ż y c i a .  Gordon narzeka 
na swych współbraci, ponieważ pozwolili się falom życia spłukać z wyżyn ideału 
w bagniste łożysko materyalnego bytowania. Zauważył on podczas obecnej, 
przełomowej chwili, że stary kupiec, pośrednik drzemie jeszcze w naszej duszy, 
chociaż nam się zdawało, że już śladu po nim nie zostało; że w skrytości duszy 
czyha na każdą chwilę, by módz się wychylić i spustoszyć wszystko, co nam  
się  tam udało zgromadzić szlachetnego. A może to tylko dowód na to, żeśmy już 
nieuleczalni pod tym względem? —  zapytuje Gordon. Ale w takim razie należy 
być szczerym i przyznać się do tego! Dlaczego tylu przybywa do starej ziemicy 
ze świętym  płomieniem idealizmu w sercach, a po pewnym czasie przemienia 
się w materyalistów, goniących za dobrobytem i wygodami życia?! Najlepsi 
nawet zadowalają się li tem, że o ideale ustawicznie prawią, nie rozumieją zaś 
tego, że ideał jest niczem, jak długo się o nim t y l k o  m ó w i ,  że musi się 011 
dokumentować w każdym czynie jednostki, która go wypisała na swym sztan­
darze, że musi -wszelkich dróg tej jednostki być jedyną wytyczną i drogowskazem 
i że wyłącznie w  ten sposób może p.zyjść do odnowienia się, do odżycia 
jednostki w  m yśl danego ideału. Widząc zaś, jak wypaczoną została w. sferach 
jego współbojowników owa m yśl o ideale, popada Gordon w rozpacz i wątpić 
poczyna w możliwość radykalnego uzdrowienia naszej schorzałej psychiki golu- 
sowej. Widzi on kolosalną przepaść między golusem a wymarzonem zmartwycłn 
wstaniem  z popiołów7, —  przepaść, na której wypełnienie potrzeba b o li a  t e r- 
s k i e g o  w y s i ł k u .  Ale b:ak ludzi, którzyby się tej szczytnej m isyi podjęli! 
„ S z u k a l i ś m y  n o w e g o  n i e b a  i n o w e j  z i e m i ,  s z u k a l i ś m y  
n o w e g o  d u c h a ,  s k r y t e j  ś w i a t ł o ś c i . . .  c z ł o w i e k a ,  ż y c i a ,  
ś w i a t a  n o w e g o .  C z o ł o  s t a w i a l i ś m y  w s z e 1 ki m w i c h r o 111, 
z n o s i l i ś m y  n i e s ł y c h a n e  u t r a p i e n i a ,  —  a n i e  s p r z e n i e w i e ­
r z y l i ś m y  s i ę  s w e j  j a ź n i ,  n i e  z r e z y g n o w a l i ś m y  a n i  n a  j o t ę  
z e  s w e g o  „ ja “ ! A t e r a z ? ! "  Tylko b e z g r a n i c z n y  b ó l  może nas wy­
bawić, atoli nie ów modny „Weltschmerz", o którym po salonach tyle mowry, lecz 
b ó l  ż y w i o ł o w y ,  t w ó r c z y ,  k t ó r y  l u d z i o m  s i ł  u ż y c z a  d o  b o h a ­
t e r s k i e g o  ż y c i a .

Rzec można śmiało, że dewiza Ibsenowego Branda: „wszystko albo nic" 
jeszcze nigdy nie została u n a s  wypowiedziana w tak drastycznej, absolutnej 
formie, jak w przytoczonych słówkach dowmdey palestyńskich robotników. Dają 
nam one probierz dla zmierzenia stosunku, w jakim u n a s życie pozostaje do 
ideału. Nadaremnie szukalibyśm y wdększego rozdźwięku m iędzy słowem a czy­
nem, aniżeli ten, jaki u nas panuje. My się ideałem bawimy; jest on nam igraszką, 
jak wiele innych w życiu, a nie zdajemy sobie sprawry z tego, że ideał, by módz
się zrealizować, wymaga od nas c z y n u ,  potężnego wysiłku woli. Wolno
wprawdzie człowiekowi żyć biernie i odruchowo, dop>óki taki tryb życia go 
zadowala. Ale raz opuściwszy wytratowane tory bierności i apatyi, pamiętać musi
0 tem, że czynem stwie:dzać należy, co się głosi słowem! Pomimo zdania 
Góthego: „Du glaubst zu schieben —  und du wirst geschoben" —  które
prawdziwem być może w dziedzinie pojęć m etafizycznych — , faktem jest, że 
w dostępnem naszemu rozumowi świecie zmysłów w o l a  jest czynnikiem  
zupełnie autonomicznym, a umiejętnie użyta, jest w stanie nadać życiu naszemu
cel i określony kierunek. Dlatego też hasło, już dawno rzucone przez Gordona
1 pokrewnych mu duchem, znaleźć winno odgłos w szeregach naszej młodzieży, 
która zbyt skłonną jest do uważania ideału swego za „sobotnią szatę", której 
nie godzi się wdziewać w dzień pow szedni. . .

Z b e l l e t r y s t y c z n e j  części wypada nadmienić wierszyk S t e i n ­
b e r g a  o melancholijnej nucie oraz podobny wiersz B a r a s c h a .  Warto też

http://rcin.org.pl



210 M O R I A H

wzmiankować nowelę A r i e 1 i ’ e g o, p. t. „BFjemoth hag’szamim“, której ' ton 
jest mocno „modernistyczny". Bohater — z Bosyi pochodzący kolonista, który 
osiadł we wiosce arabskiej — także w nowej krainie gubi się w problematyce 
bytu; chorobliwa jego psychika przypomina postacie Dostojewskiego.

W dalszym  ciągu B o r u  c h o w  —  stojący w polu jako lekarz turecki — , 
przedstawia ladość, jakiej doznał po otrzymaniu nowej zoologii hebrajskiej 
Dra Metmanna, która dopiero niedawno ukazała się w druku. B a r - l o c h a ł  
kreśli dzieje dwóch Żydów, którzy całą swą energię poświęcili obcym w chwilach 
przełomowych: Chaim Salomon —  podczas walk wolnościowych Stanów Zjedno­
czonych, Gregory Gersuni •— wT czasie rewolucyi rosyjskiej 1905 r. W idzi on 
w tych mężach tragiczne ofiary naszego anormalnego bytu narodowego: ci, 
którym całem  sercem swem służyli, zapominają o nich, ponieważ dla nas rze­
czywiście byli obcym i!

Przechodząc do części aktualnej, wypada podnieść, dwa l i s t y :  jeden ze 
Samaryi, drugi z Galilei, —  informujące nas z całą dokładnością i szczegółowością  
o panujących tam stosunkach, przyczem —  rzecz jasna —  w pierwszej linii 
uwzględniony jest stan, w jakim się znajdują sfery robotnicze. Z listów owych 
dowiadujemy się o strasznej nędzy i niesłychanych cierpieniach, jakie spadły na  
naszych braci. Na uwagę zasługuje też artykuł, zatytułowany: „W iejskie w y­
chowanie dziewcząt", z którego dowiadujemy się o trudnościach, jakie na drodze 
swego rozwoju pokonać musiała t. zw. „Madchenfarm" w Kinereth, mająca za cel 
wykształcenie zdrowego typu żydowskiej wieśniaczki. Znany agronom W i 1- 
k a ń s k i  w pracy swej: „Ha-chawoth" sprzeciwia się idei Oppenheimerowskich 
„spółek osadniczych" (Siedlungsgenoęsenschaft), występuje natomiast za 
drobnemi gospodarstwami, które, wedle niego, mają tę zaletę, że przykuwają 
właściciela do gruntu nierozerwalnym węzłem  przywiązania i troskliwości. 
Następuje szkic historyczny o roli, jaką kwestya żydowska odegrała na w iedeń­
skim i berlińskim kongresie pokojowym, dalej przegląd najważniejszych wydarzeń 
w św iecie żydowskim, podobnie jak w pierwszym  zbiorze. Kończy się ten liczny  
zbiór nekrologami na ofiary strasznej zarazy, która szalała, a poczęści jeszcze 
szaleje w  kraju.

Odruchowo budzi się w nas pytanie: na czern polega niewątpliwa w y ­
s o k a  w a r t o ś ć  tego zbioru? Wszak nie na poziomie literackim, na którym  
stoi, bo pod tym  względem  którykolwiek tom „Heatid’u “ lub „Safruth" Frisch- 
mannowego przewyższa go znacznie. Po nam yśle m usimy zakonkludować: 
szeczególny urok, bijący z tego zbioru, to b e z p o ś r e d n i o ś ć  życia, prze­
życia, to prawda, jaskrawo w nim na wierzch się wydobywająca, a u nas tak 
skrupulatnie upiększana i kłam liwym i frazesami zasłaniana, — to ż y c i e ,  
które bije tutaj z każdej strony, z każdego niemal wiersza. B en-Jo se f.

Z czasopism żydowskich i nieżydowskich.
Znany nasz praski towarzysz, Robert W e l t s c h ,  stojący obecnie w polu, 

rozwija w artykule p. t. „Dienstpflicht" (Jiidische Rundschau, Chańukkah-Sonder- 
nummer, 1916) myśl, która powinna, zwłaszcza w kolach młodzieży żydowskiej, 
silne znaleźć echo i zrozumienie. Weltsch żąda, aby po wojnie organizacya syońska 
miała prawo powołania każdego syonisty do odbycia jednego roku służby publi­
cznej. Przed wojna — powiada autor — wydałby się podobuy plan niemożliwym 
do wykonania lub wprost fantastycznym ; najwięksi za młodu zapaleńcy syonisty- 
czni ograniczali się przecie w życiu zawodowem do podatku partyjnego i do kilku 
frazesów w wolnych od zajęć chwilach; „zajęcie14 było rzeczą główną, idea — 
drobnostką odświętną. Lecz wojna nauczyła nas, co znaczy interes publiczny 
i jakich ofiar wymaga obrona dóbr ogólnych. Dziś myśl p o w o ł a n i a  d o  
s ł u ż b y  nie jest nam więcej obcą. Organizacya nasza, specyalny syoński Urząd 
Pracy przy A. <J., miałaby otóż — wedle planu autora — posiadać prawo zaciągu 
i umieszczania każdego na odpowiedniem dlań stauowisku; w pierwszym rzędzie 
wchodzi naturalnie pod uwagę praca w Palestynie. Po odbytym roku wraca za­
ciągnięty — jeśli chce — do swego zawodu, lecz i w przyszłości ma być zawsze 
gotowy do spełnienia służby, jeśliby tego wymagał int-res publiczny. Służba pu­
bliczna ma obejmować zarówno młodych ludzi jak i dziewczęta. Znaczenie wycho­
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wawcze tego planu, o ileby został urzeczywistniony, uważa Weltsch — zupełnie 
słusznie — za nadzwyczajnie wielkie.

Do artykułu Weltscha nawiązuje referat towarzysza wiedeńskiego, inż. 
J. O r n s t e i n a, p. t. „Jiidische Dienstpflicht“ , umieszczony we wyciągu
w „Jiidische Zeitung14 z dnia 2. marca b. r. W polu, jako techniczny oficer, prze­
konał się autor, że przy pomocy wielkipj masy robotników nieuczonych a pod kie­
runkiem malej jeno liczby wykształconych fachowo kierowników uskutecznić można 
najcięższe i najbardziej skomplikowane roboty. Wyżywienie i kwatera stanowiły 
jedyne wynagrodzenie owych mas robotniczych. — Ten dualizm obowiązku i musu 
u naszych syonistycznych Żydów należałoby — wywodzi autor — postawić w służbę 
naszej idei. Syntezę zaś ducha i ciała, kultury i konieczności życiowej nazywa 
autor „Jiidische Dienstpłlicht14 i form ułuje: „Żydzi, bez względu na płeć i wiek, 
pełnią na podstawie dobrowolnego zgłoszenia i zobowiązania, wedle swych zdol­
ności, odpowiednia służbę około kolonizacyi Palestyny11.

Po wojnie będzie należało wrócić do tych planów i.projektów. Możliwość 
ich urzeczywistnienia będzie najlepszym objawem żywotności naszej idei.

Maks B r o d ogłosił w berlińskim tygodniku Hardena „Die Zukunft44 
(z 20. stycznia b. r.) dłuższą rozprawkę p. t /  „Die dritte Phase des Zionismus“ , 
która zew zględu  i na temat i na osobę autora zasługuje na uwagę*). Od innych 
publikacyj o syoniźmie różni się rozprawa Broda tem, że pisana jest subjektywnie 
(w najlepszem tego słowa znaczenia) i że autor bada każde zjawisko w ruchu 
z punktu widzenia swego ogólno-ludzkiego światopoglądu. U Broda nic nie jest 
martwe i sztywne, nic teoretycznie sztuczne: każde n. p. powiedzenie Herzla 
i Achad-Iłaama występuje tak żywo, że obie le postacie stoją przed nami jako 
plastyczne symbole dwóch przeciwnych kierunków myślenia i odczuwania zjawisk 
życiowych. — Zdefiniowawszy syonizm jako „die aktive Einstellung des judischen 
Volkes* ais eines sein Schicksal selbstbestimmenden Faktors in die W eltgescliichte11,
— rozróżnia autor trzy fazy w dotychczasowym rozwoju ruchu : Pierwsza faza — 
od występienia Herzla (od wydania „Judenstaafu44 1898) do 1908 — to syonizm 
polityczny ze swoim pastulatem pracy wyłącznie organizacyjnej i dyplomatycznej. 
Druga faza — od 1908 do dziś dnia (wzgl. do wybuchu wojny 1914) — obejmuje 
obok pracy politycznej także i praktyczną kolonizacyę Palestyny. Jeśli wyrazicielem 
pierwszej fazy był Herzl, to wyrazicielem drugiej jest Achad-Haam. Trzecia faza
— rozpoczynająca się teraz — stawia obok dawnych ideałów postulat szybkiej 
społecznej i kulturalnej pracy wśród ludu w gołusie. Jej wyrazicielem jest w pierw­
szym rzedzie Buber. — Odsyłając czytelnika do samej ze wszech miar godnej 
czytania broszury, możemy tu tylko słowami autora scharakteryzować „trzecią 
faze“ syonizmu, t. j. syonizm — że tak powiemy — Broda i wielkiego odłamu 
najlepszych naszych towarzyszy na Zachodzie. „Heute ist die Erkenntnis heran- 
gereift, dass neben dem Mitwirken Arbeit am eigenen Werk nottut. Dieses eigene 
Werk soli die Juden durch Neuschopfungen im judischen Geist auf dem Gebiet 
sozialer Vereinheitlichung, auf dem Gebiet d’ s Gottesdienste*, der Erziehung, der 
Geselligkeit, der Jugendbewegung, Berufswuhl, Volksgesundheit, Presse, Literatur, 
Sexualreform auch schon in der Diaspora zu einer auf das Grósste, auf Zion, eiti- 
gestellten menschlithen Stufe emporsteigen lassen14. — Syonizm nie powinien 
nigdy tracić swego kierunku uniwersalnego (Richtung aufs Ganze): centrum 
w Palestynie n a być nie tylko podłożem żydowskiej kultury językowej w rozu­
mieniu hebraizmu, lecz także podłożem wartościowego w sobie żyaowsko-etyczneggo 
rozwoju materyalnego ; nie wystarcza, aby duch żydowski osiągnął w Palestynm 
szczyt swych możliwości, również i gospodarstwo żydowskie, całe tamtejsze życie 
żydowskie, musi wystawić i spełnić własne, na specyaluem żydowskiem ukształto­
waniu żjrnia oparte ideały społeczne. Przytem musi syonizm pozostać „zbawieniem 
wszystkich Żydówu, nie zaś obejmować jedynie drobną grupę palestyńską. Achad- 
Haam nauczył nas znaczenia „ducha żydowskiego11. Lecz dwra są kierunki pielęgno­
wania ducha: archaizm i renesans, — syonizm zaś nie jest — wTedle wyrażenia 
Bubera -— powrotem do przeszłości, cofnięciem się wrstecz, lecz „ein Neuschaffen 
aus uraltem Materiał14. W tem znaczeniu — powiada Brod — jesteśmy nacyona- 
listami. „Sonst aber bat der jiidische Nationalismus blutwenig mit den heute

*) Rozprawka ta  wyszła jako osobna odbitka i jest do nabycia w naszej administracja 
pó cenie 40 lial.
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herrschenden (und wiitenden) Nationalismen gemein“. NacyoDalizm nasz, wykazu­
jący kosmopolityczny, bratający narody kierunek, pozbawiony jest imperyalistycznych 
tendencyj, a jeśli i on wypisuje na swym sztandarze misyę służenia ludzkości, to 
nie ma na myśli służenia jej przez panowanie nad nią. „Die judische Missioii ist 
(zwar nicht so passiv, wie unsere liberalen Juden alten Stils geduckt murmelten) 
vornehmlich nach innen, hier allerdings mit hóchster Aktivitat auf Neubelebung, 
Schatfung einer Mustergemeinschaft und auf ihre sanfte Propagierung ohne Zwang, 
nur durch Yorbild und freiwillige Beispielnabme gerichtet“.

Czytajcie Broda (nie tylko tę broszurę, ale i ostatnie jego rzeczy: powieść 
„Tyclio Brahes Weg zu Gott“, nowelę „Die erste Stunde nach dem Tode“, arty­
kuły w „Der Jude‘‘), a będziecie jakby oczyszczeni w żywym zdroju żydowskiego 
człowieczeństwa z brudnej i strasznej rzeczywistości wojennej !

*
Groza wojny, we wyższem, metafizycznem tego słowa znaczeniu, jest punktem 

wyjścia rozprawy iilozofa Konstantyna B r u n n e  r a : „Deutschenhass, Judenhass 
und die Ursache des Krieges". (Nord und Slid. Januarheft 1917.) Autor sławnego 
dzieła „Lebre von den Geistigen und vom Yolke“ konstatuje, że obecna, naj­
straszliwsza wojna, jaka kiedykolwiek nawiedziła ludzkość, jest więcej niż tylko 
wojną polityczną: „ . . . und was fur Grosses wir dabei iibrigens erleben : wir er- 
lebeu a u c h  das Scheusslichste der ganzen Menscliengeschichte“. Przeciw czemu 
walczą Niemcy w tej wojnie nie tylko politycznej? Przeciw — n i e n a w i ś c i !  
Na całym szeregu drastycznych przykładów wykazuje autor ów bezmiar nienawiści, 
jaką cały świat zieje przeciw Niemcom. Lecz — — czy tego samego, co świat 
teraz zarzuca Niemcom, nie zarzucali przedtem Niemcy — Żydom ? . . . T tu jest 
punkt styczny między nienawiścią do Niemców i Żydów. (Autor ma na myśli 
Niemcy i stosunki niemieckie, a nie bada antysemityzmu wogóle.) Lecz przecież 
właśnie teraz, kiedy świat zjednoczy! się w swej nienawiści przeciw Niemcom, 
w Niemczech samych antysemityzm ustaje — tak sądzą niektórzju Brunner jednak 
nie wierzy w tę przemianę uczuć względem Żydów w N iem czech: bestya jest 
może chwilowo zamknięta w klatce, lecz z chwilą, kiedy ucichną armaty, szakale 
nienawiści znowu podniosą łby. Ż okrutną ironią, w charakterystyczny dla siebie 
sposób, przepowiada Brunner: „ . . .  Nicht liinge mehr, so duftet es auch restaurativ 
ganz wie vordem nach antisemitischem Bisam, und niemand anders ais die ver- 
wegenen Juden tragen wieder die Schuld an den Wanzen, an der Sintflut, ani 
Babylonischen Turni, an der Cholera und an dem Katzenkonzert der modemen 
Lyrik und an den ubrigen asthetischeu Besclierungen. So hassen also Deutsche 
ganz, wie sie gehasst werden . . .“ O co świat posądza Niemców, o to samo 
Niemcy posądzali zawsze Żydów : że zarzynają dzieci, zatruwają studnie, że są bez 
sumienia, że dążą do panowania nad światem, że są plagiatorami, że nie są orygi­
nalni, że wykorzystują obcego ducha, że stano wią rasę mniej wartościową i t. d. 
Nie inaczej : Niemcy są dziś w oczach świata Żydami . . . — Ż głębokim patosem 
zwraca się Brunner (sam Żyd) do narodu niem ieckiego: „Du Yaterland du, du 
gehasstes und bassendes : nach dem Masse der Erfahrung an dii- selber in diesen 
grossen Tagen des Geschehens, der Geschiehte, steht von nun an auch der Juden­
hass grundloser da ais bisher und urn ebenso viel schlechter zu verteidigen und 
will aufgegeben sein“.

Co Brumur wywodzi o przyczynie panującej na świecie nienawiści wogóle, 
to wchodzi w zakres jego filozofii, o której, odnośnie do omawianego przedmiotu, 
przygotował już przed wojna większe dzieło „Der Judenhass und die Juden“, ma­
jące okazać się po wojnie. Tu tylko parę jego własnych uwag. „ . . . de r  Judenhass 
sieht dem Deutschenhass ahnlich wie ein Wasser dem anderen — : dieselbe er- 
barmliche moralische Kritik und Klatscherei, dieselbe Entstelluug des Bildes von 
den Gehassten, dieselbe Yerleumdung ihres Geistes und Gemiits bis in den letzten 
tiefen Grund, dieselbe M y t l i  o 1 o g  i e der Verleumdung; Hass wie Hass, ein 
Yollkommenes Duett aus der gleichen Bewegung der Gemuter“. „Die uberall und 
jederzeit rege moralische Kritik aller gegen aLe“ — oto źródło nienawiści. A dalej: 
„Nicht die Gehassten, die Hassenden sind schuld an dem Gehasstsein . . . : alle 
Hassenden; der unzulangliche Bewusstseinszustand der Menschheit; das denMenschen 
so unendlich Erschwerte, ihre Wirklichkeit zu erkennen !“ — T e n  współczesny 
egoizm i t a  współczesna polityka zawiniły t ę  wojnę. Egoizm nie jest sam dla
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siebie zły — zły jest t e n  egoizm, „dieses missbrauchlich angewendete egoistiscbe 
Bewusstsein mit seiner narrisch bOswilligen moralischen Kritik**. Złą nie jest po­
lityka — złą jest t a polityka, z maską obłudy w lewicy, z pałką w prawicy. 
Wojny są niezbędne, jako ostatnie środki w polityce i tak długo będą niemi, jak 
długo istnieć będzie polityka i egoizm, ja i ty, moje i twoje — ale t a wojna nie 
jest więcej wojną, ani polityką, ani egoizmem. „Die Moralkritik . . .  die mensch- 
tierische Moralkritik hat wahrlich auch diesen Krieg gescliaffeu“. — A po wojnie? 
„Und dem Dcutschenhass macht der Friede nach diesem Kriege kein Punktum, so 
wenig wie die Emanzipation der Juden dem Judenhass“. — Tylko duchowo my­
ślący (der geistig Denkende) przełamać może szranki krytyki mo'alnej : zwolniony 
z cieśni relatywnej świadomości jednostkowej, zdobywa wolność absolutnego jeste­
stwa. Myślący duchowo nie spostrzega tego, co inni spostrzegają; nie widzi nawet, 
jeśli jest Niemcem, bezeceństw angielskich, i tak samo, jeśli jest Anglikiem, nie 
widzi bezeceństw niemieckich, choć cały świat wskazuje na nie palcem . . .

Rózptawa Brunnera należy do najpiękniejszych, najgłębszych i najsilniej­
szych rzeczy jakie napisane zostały o wojnie. Na jego książkę o Żydach i nie­
nawiści do Żydów czekamy z naprężeniem. b.

Bibliografia.
S. M u l l e r :  Judische Geschichte von der Zerstorung des ersten Tempels 

bis zur Gegenwart. J. B. Metzlersche Buchhandlung, Stuttgart.
Jost i Graetz są nietylko pierwszymi, ale i dotychczas niezrównanymi na­

szymi dziejopisami. Wysoko, cenić można ich jednak tylko jako uczonych; gdy 
wszakże zaiysowuje się u nich tendencya — a historya bez myśli przewodniej jest 
ciałem bez duszy — wtedy n a l e ż y  ich „ l i b e r a l i z m 1* b e z  c h a r a k t e r u  
w czambuł p o t ę p i ć .  Przekazali zaś tę bladość charakteru naszym wszystkim 
dotychczasowym historykom. Pokutują oni wszyscy na bagatelizowanie, lub wręcz 
zaprzeczenie kierunku narodowo-romantycznego duszy żydowskiej w tysiącletnim  
pochodzie dziejowym. Symptomatami tego anemicznego systemu są lekceważenie 
i pogarda, z jaką się odnoszą do karaizmu, literatury kabalistycznej, chasydyzmu, 
t. zw. „fałszywych** mesyaszy, a co za tem idzie całego żydostwa na Wschodzie. 
Odbierają nam przez to charakter i duszę, a w zamian za to każą „całować pan­
tofel papieski, lub tyare filozofii'*. — Nasz autor nie stanowi chlubnego wyjątku. 
Jego marzeniem jest: „Wir wolłen mit ganzem Herzen die sittlichen und geistigen  
Giiter des Vaterlandes fórdern helfen und an seiner nationale.i Aufgabe mit- 
arbeiten, wolłen Zuriicksetzungen um unseres Glaubens willen mit Wiirde er- 
tragen . . .“ Swoim aż do uprzykrzenia pojednawczym tonem usiłuje autor unikać 
wrogów, zarówno z obozu syonistów i ortodoksów, jakoteż z obozu asymilatorów 
i neologów. Nie chce psuć krwi n. p. zwolennikom małżeństw mieszanych, to też 
na ośmiu stronach, poświęconych Ezrze i Nechemiaszowi, milczy o naszym przy­
kładnym rygoryzmie etycznym i rasowym wobec Samarytan. Nie chce wzbudzić 
podejrzenia u niektórych, że zdolni jesteśmy do narodowej polityki, zbywa tedy 
Chasdai Ibn Szapruta, prawdziwego żydowskiego męża stanu, uwagą na marginesie. 
Podczas gdy Bertoldowi Auerbachowi poświęca dziewięć stron, to o Beszcie ani 
mimochodem nie wspomina. Słowem : jeżeli pisanie historyi żydowskiej z wytyczo­
nym charakterem jest przestępstwem, to zaprawdę nie można o nie posądzać 
p. Miillera. — Atoli zasługuje także książka na pochwałę, głównie z dwu wzglę­
dów'. Po pierwsze : że dosyć i bardzo udatnie cytuje ; po wtóre — co najważniej­
sze — : że o p o w i a d a  h i s t o r y ę w i z e r u n k a m i  w i e l k i c h  m ę ż ó w .  
Płynie zaś stąd korzyść rzeczowa i pedagogiczna. Rzeczowa, bo wybitne osobistości 
są przedstawicielami dziejów, jużto jako najlepsi wyraziciele epoki, jużto przez 
rzucanie nowych myśli stając się budowniczymi rozwoju historyczuego ; pedago­
giczna, bo czytelnik bierze sobie bohaterów na wzór do siebie. — Zbierając 
wszystko w jednem zdaniu, powiem : D la  n a s z y c h  k ó ł  p o d r ę c z n i k
M u l l e r a  n a d a j e  s i ę ,  jako, że nie jest gorszy od innych pod względem cha­
rakteru, lepszy zaś u m i e j ę t n o ś c i ą  c y t o w a n i a  i m o n o g r a f i c z n e g o  
p r z e d s t a w i a n i a  d z i e j ó w .  JRieger.

http://rcin.org.pl



214 M O R I A H

J i z c h o k L e i b P e r e z :  Die goldene Kette. Das Drama einer chassi- 
dischen Familie. Aus dem Jiidisehen von Siegfried S c h m i t z. Verlag R. Lówit, 
Berlin-W ien 1917.

Po przepięknem wydaniu Perecowego „Bei naclit auf’n alten marki“ 
w tlómaczeniu poely-żolnierza 11. Zuckeimanna darzy nas w krótkim stosun­
kowa odstępie czasu ruchliwy nakład R. Lowita wydaniem drugiego utworu dra­
m atycznego Pereca: „Die goldene keit“ w tlómaczeniu S. Schmitza. Tym razem  
nie ograniczył się nakładca (jak przy „Bei Nacht auf dem alten Markt“) do 
„300 egzemplarzy po 50 kor.", za co należy mu się tylko wdzięczność. Za to 
razi brak przedsłowia, jakiem poprzedzony był pierwszy utwór, a którego nie- 
dostaje obecnemu. Nie-Żyd lub nawet Żyd zachodni, nie obeznany należycie  
z tajnikami życia wschodnio-żydowskich zbiorowisk, stanąć musi bezradnie 
wobec niektórych utworów Pereca, zwłaszcza wobec „Die goldene Keit“, naj­
trudniejszego bodaj utworu poety.

Obszerniejszą analizę tego dramatu „rodziny chasydzkiej" podaliśmy 
przed kilku laty na łamach tego m iesięcznika w osobnej rozprawie „o drama­
tycznej twórczości Pereca". W ystarczy tedy w krótkich słowach tu przypomnieć 
kilka szczegółów : A więc rozgrywa się w pierwszym akcie tragedya cadyka 
Szlojme, gardzącego wiarą m aluczkich, żebrzących o promyki szczęścia  
osobistego, —  cadyka o „jedwabnej" duszy, cadyka arystokraty duchowego, 
który przedłużeniem  soboty zniszczyć chce powszedniość życia i spro­
wokować Boga do doskonalszego czynu, niżli ten twór jego —  św iat poło­
wiczny o świąteczności, przywalonej ławą powszednich m yśli i chuci. Pinkas, 
syn jego i następca na stolcu cadykowym, „czarny" syn o jedwabnej jupicy, 
hawdalą przerwał królestwo sabatu i w  niwecz obrócił „czyn" swego ojca. Za­
tryumfowała powszedniość. Pinkas —  zero duchowe, ograniczoność maluczkich  
—  i jemu krótkie „władztwo dusz" przeznaczone. Straci giunt pod nogami, gdy 
zamigoce bladawe światło inteligenta Dra Bergmanna i Leji, onych mózgowców  
bez wiary, fanatyków „praw przyrody", którzy ręce na znak rozpaczy rozkrzy- 
żują, gdy zakpi z nich życie, to wielkie aracyonalne życie, nie dające się  ująć 
w szemat „praw", jak mechanizm zegarka. Zrywa się „złoty łańcuch" w ia ry . . .  
Lea rodzi ślepe dz ieck o . . .  Dziecię, w którego oku dusza się jeszcze nie zbu­
dziła: w idzi obrazy, a nie pojmuje ich związku. Oko „Baalszema", jasnowidzące 
u „nadczłowieka" Szlojme, przyćmione wiarą maluczkich u Pinkasa, zgasło 
u dziecka Leji, oślepione „słońcem" mózgu. Racyonalizm  żydowski —  haskala 
kaja się w  osobie Leji przed potomkiem Baalszem a, przed cadykiem Mojszem, 
kaja się  w  modlitwie o światło dla oczu dziecka, o światło serca . . .  A liści sam  
Mojsze nad przepaścią duchową! „Boga na próbę wystawił"! Światła żąda 
dla oczu swego wnuka. Bóg m ilczy i pod obuchem groźnego onego m ilczenia 
załam ie się  Mojsze* a z nim  zerwie się złoty łańcuch wiary, od Baalszem a biorący 
początek. Stolec cadykowy obejmuje Jonatan, dla wiary wierzący, w  pokorze 
i skrusze Bogu odd an y . . .  Z nakazu gminy, z woli ludu staje- się cadykiem ! 
Powszedni cadyk —  powszednia wiara! Wiara bezsiły! W  złotym  łańcuchu nie  
sprzęgnie zerwanych ogniw. —- W szczupłych ramach dramatu zamknął Perec 
najgłębsze wstrząśnięcia duchowe, jakie przeszło wschodnie żydostwo ostatniego 
stulecia: Geniusz Baalszem a władnął masą, potomek jego przeciwstawił swoje 
„ja" powszedniem u „ja“ m aluczkich (Szlojme), dalszy potomek stróżem się stał po­
wszedniości, prawnuk wystawił wiarę na próbę i zachwiał się . . . władztwo dusz 
ustało. Wiara gminu ostała się (Jonatan) —  jeno prawem bezm yślności, 
praw em . . . ciężkości. —  Jędrny a lśniący wyrafinowanem zdobnictwem język  
Perecowy nie zamącił się w poprawnem tłóm aczeniu Schm itza, które rywalizuje 
zwycięsko z owemi klasycznemi tłóm aczeniam i, jakiemi nas darzyło pióro 
ZuckermannS, Feiwla i Birnbauma. Ignacy Schipper.

Das jiidische Prag. Eine Sarnmelschrift. Yerlag der „Selbstwehrli, Un- 
abhńngige jiidische Wochenschrift, Prag 1917.

Praga, to „wieczne rniasto“, posiada swą własną, niezwykłą fizyognomię, 
która ją odróżnia od wszelkich innych centrów kulturalnych, zamieszkiwanych 
przez Żydów. Praga żyje nie tylko historyą i tradycyą ; od lat zaczyna tam się 
rodzić nowe twórcze życie żydowskie. Jest to wybitne centrum duchowe, które na­
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daje mieszkającym tamże narodom osobliwe znamię i zasila peryferyę nowymi 
twórczymi pierwiastkami. Któż nie zna postaci dostojnego rabina Lówa z Pragi, 
którego niedawno z genialną wprost intuicyą na nowo powołał do życia w powieści 
swej „Droga Tychona de Brahe do Boga11 — Maks Brod ? Któż nie zna dziejów 
męczeństwa Żydów w tern m ieście? Komuż nie są przynajmniej znane stare ży ­
dowskie legendy praskie? Tutaj po raz pierwszy znalazł godne przyjęcie i żywe 
echo Marcin Buber ze swymi ideałami. Tu żyją i tworzą wybitne siły syonisty- 
czne, pierwszorzędni artyści, poeci i literaci. A nadzwyczajna, przysłowiowa wprost 
duchowa ruchliwość Żydów nadaje całemu miastu specyalne piętno, tak, iż nie 
można wcale ustalić granicy, dokąd sięga myśl żydowska i gdzie poczyna tworzyć 
duch europejski: judaizm i europeizm zlewają się tutaj poniekąd, tworząc nie­
zwykle barwną, jedyną w swoim rodzaju mozaikę. Nic dziwnego więc, że redakcya 
znanego i poza Pragą narodowo-żydowskiego tygodnika „Selbstwehr11 pokusiła się
0 przedstawienie tego dziwnego zjawiska: żydowskiej Pragi i jej elementów 
w czysto objektywnej formie, wydając książkę zbiorową, która dla przyszłej mono­
grafii o Pradze może mieć wybitną wartość. Trudno wprost dać obraz tego wy­
dawnictwa ze względu na różnorodność roztrząsanych w niem zagadnień, ze względu 
na ducha, jakiem ono jest przesiąknięte. W podniosłych słowach wita M. Buber 
swych przyjaciół praskich, nawiązując do pięknej legendy o Golemie. Wypowiadają 
się dalej znany przyjaciel idei syońskiej I)r. Alfons Paąuet (autor pięknej, polece­
nia godnej książki: „In Palastina11. E u.en Diederichs, Jena 1916), wice­
prezydent austryackiej Rady państwa E. Pernerstorfer, krytyk i dramaturg H. Bahr, 
zdaniem którego Praga jest unikatem wśród miast, a Żydzi prascy unikatem wśród 
ogółu żydowskiego. O Pradze wypowiadają się dalej poeta Ehrenstein. Natan Birn- 
baum i Teodor Herzl, mniej entuzyastycznie wprawdzie niż inni, lecz niemniej 
słusznie. — Dalsze części przynoszą essays i artykuły na temat „etyka i społe- 
czność“ : Broda, Stossingera, Weltscha, Lemma iw . i., lirykę reprezentują tak wy­
bitni poeci jak Werfel, Pick, Salus, Brezina, Machar (Breziny „Twórca Świątyni11, 
Machara „Błądzi Żyd wśród ruin Forum Romanum“ należą niewątpliwie do arcy­
dzieł poezyi lirycznej); Vrchlicky’ego i Zeyera drobne wiersze, na motywach ży­
dowskich osnute, są pełne majestatu i religijnego uczucia. Epiczna sztuka zastą­
piona jest przez tak wybitnych twórców jak Kafka, Baum i Fuchs. Oprócz tego  
znajdujemy notatki o praskich malarzach i poetach, artykuły o przeszłości Żydów 
praskich, o archiwach żydowskich, o syoniźmie, wreszcie o szkole uchodźców ży­
dowskich w Pradze. — Z braku miejsca musiała redakcya „Selbstwehr11 wiele ar­
tykułów pominąć, wskutek czego wydała osobny numer swego pisma jako uzupeł­
nienie ninieszego wydawnictwa (Das judische Prag, Erganzungsheft, 5/1 1917). —  
Podnieść należy, że część artystyczna książki zbiorowej, która przynosi fotografie 
starych dzielnic i pamiątek praskich oraz szereg reprodukcyj wybitnych malarzy
1 rzeźbiarzy (Liliena, Oppenheimera, prof. Salouna, Strucka i innych), stoi na wy­
żynie swego zadania i może śmiało wytrzymać konkurencyę podobnych zagrani­
cznych albumów. — Życzyć by sobie można, aby także inne wielkie środowiska 
iyaowskie w ten lub ów sposób monograficznie zostały opracowane (n.p. Warszawa) *). 
Pomieniony zbiór jest w każdym razie cennym drogowskazem w tym kieranku.

Ju lian  R oltersm an n .

A b r a h a m  G r i i n b e r g  (derzeit P rag): Ein jiidisch-polnisch-russisches 
Jubilaum. ( D e r  g r o s s e  P o g r o m  v o n  S i e d l c e  i m J a h r e  1 9 0  6.) 
Prag, En de Oktober 1916. Selbstverlag.

Dnia 9. stycznia 1905 ruszyła pod pałac carski w Petersburgu prowadzona 
przez popa Gapona procesya robotnicza, którą posiepacy carscy stłumili w kału­
żach krwi. Od owej chwili nie ustawały w państwie demonstracye, zarówno 
w metropoli jak i na prowincyi. W S i e d l c a c h  (Królestwie Polskiem) rozwijał 
żywą działalność w pierwszym rzędzie żydowski Bund. Krwawe ofiary, aresztowa­
nia, rewizye i t. d. były na porządku dziennym. Dnia 17. października 1905 ogłosił 
hr. Witte konstytucyę; zapanował wszędzie istny szał radości i entuzyazmu. N ie­
bawem zatryumfowała jednak reakcya. Jesienin i zimą 1905/06 zorganizował rząd 
przeszło 700 pogromów, które miały na celu powstrzymać ludność żydowską od 
udziału w rewolucyi. Co się tyczy Siedlec, to tu sprzątnęły partye rewolucyjne

*) O B r o d a c h  przygotował większe dzieło zbiorowe szan. współpracownik nasz, 
tow. N. M. Ge 1 b e r . Wyjdzie ono po wojnie. Re d .
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w czerwcu 1906 komendanta miasta, a dwa miesiące później, w sierpniu, spotkał 
ten sam los policmajstra. Zamach, wykonany na tego ostatniego przez P. P. S .r 
miał miejsce przy ul. Pięknej, zamieszkanej przeważnie przez ludność żydowską. 
W czasie stizelaniny po zamachu padło 9 trupów. Złowrogi nastrój panował odtąd 
zwłaszcza wśród żydowskiej ludności Siedlec. Burza zawisła nad miastem. Aż na­
deszła katastrofa. Pewnej pięknej soboty we wrześniu 1906 dała dysząca zemsta 
wdowa po policmajstrze kilka strzałów ze swego mieszkania w budynku policyj­
nym, Był to umówiony znak. Wywieszona natychmiast na wieży policyjnej czer­
wona chorągiewka obwieściła, że miasto w niebezpieczeństwie, że ż y d o w s c y  
rewolucyoniści mają zamiar wykonać zamach na władze i — na spokojną ludność 
cywilną. Dragoni rosyjscy, stacyonowani w mieście, z pułkownikiem Tichanowskirn 
na czele, rzucili się z zapałem i lwią odwagą na dzielnicę żydowską . . .  Co dalej 
było, opowiada autor z głębokiem odczuciem i wzburzeniem bezpośredniego prze­
życia. Należy przeczytać tę małą broszurę, jeśli się chce poznać straszliwą grozę 
i nastrój pogromu. Pogrom . . . Przyzwyczailiśmy się do tego prostego słowa, i nie 
zdajemy sobie nawet sprawy z tego, co się w niem mieści . . . Przez dwa dni, aż. 
do poniedziałku, trwał pogrom siedlecki — tem straszniejszy, że czysto żołnierski 
—, a kiedy przyszło na cmentarzu żydowskim grzebać ofiary, naliczono ich 145. 
Nie mówiąc o rannych, aresztoAvanych, ograbionych, zniszczonych moralnie i ma- 
teryalnie i t. d. Strach przed nowym pogromem długo tlił jeszcze w sercach 
Żydów siedleckich. Obawa nie była daremną. Kiedy 9. Ab 1907 ludność żydowska 
cichą demonstracyą oddawała cześć ofiarom pogromu, patrol żołnierska oddała kilka 
salw w zwarty tłum. Padła jedna dziewczyna. Tylko . . .

W ciągu opowiadania zadaje sobie autor pytanie, czy jedynie r z ą d  rosyjski ma 
na swem sumieniu pogromy żydowskie. I odpowiada bezlitosnem zburzeniem le­
gendy o łagodnym i pełnym dobroci ludzie rosyjskim, który d a ł  s i ę  użyć za na­
rzędzie rządu. Główny kontyngent huliganów stanowił zamożny stan trzeci. Czarno- 
secińcy rabowali majątki żydowskie, lecz to było tylko ich celem ubocznym — 
głównym celem była rzeź niebezpiecznych państwu Hebrajczyków. „Der Schlamm 
der niedrigsten, bestialischen Leidenschaften in der cloaca maxima der russischen 
,weiten Seele* und des ,o£fenen Gemiits' wurde ohne anstrengende Miihe aufgewiihlt 
und aufgestachelt. . . “ Ostry obrachunek czyni autor z żydowskimi bundystami 
i wogóle żydowskimi rewolucyoni-tami w Rosyi, którzy zawsze starali się przed­
stawić wykroczenia motłochu rosyjskiego przeciw Żydom jako jedynie kontrrewolucyę 
ze strony rządu.

Wiele miejsca zajmuje w broszurze stanowisko Polaków wobec Żydów. 
Autor konstatuje, że gdyby nie ludność polska, to na 12.000 Żydów siedleckich wy­
mordowałaby soldatesua rosyjska nie 145, lecz 6000. _ Polacy, nieraz z narażeniem 
własnego życia i bezpieczeństwa, dawali przytułek Żydom, bronili ich we wszelki 
możliwy sposób, wstawali się za nimi i t. d. Było i kilka polskich trupów' pod­
czas pogromu. Nawet okoliczni chłopi polscy dawali Żydom schronienie. — O ile 
ze satysfakcyą notujemy te uwagi autora, to nie bez zarzutu przychodzi ryspom- 
nieć o jego wycieczkach przeciw „Brandesowi, Bernsteinom w Ameryce, Birn- 
baumom we Wiedniu11. Czy podczas wojny Polacy urządzali względnie inspirowali 
pogromy żydowskie, to jest na razie rzeczą zupełnie niewyjaśnioną. Ale jedynie 
na podstawie faktów z 1906, których się b y ł o  świadkiem, sądzić o faktach 
z 1915/16, których się n i e  było świadkiem (jak to czyni autor), wydaje się nam 
rzeczą wręcz niemożliwą, o ile się chce być bezwzględnie objektywnym. W każdym 
razie dowodzi stanowisko Polaków podczas pogromu siedleckiego, że obecne za­
ostrzenie stosunków polsko-żydowskich n i e  jest k o n i e c z n y m wypływem współ­
życia polsko-żydowskiego, że przy dobrej woli o b u  stron przyszłość mogłaby się 
jaśniej ukształtować od teraźniejszości.

Bimszura Abrahama Grunberga, pisana żywo i z temperamentem, będzie dla 
przyszłego dziejopisa małą, ale ważną cegiełką do zrekonstruowania epoki pogro­
mów w żydostwie polsko-rosyjskiem. W . Ii.

R edakcyę zeszytu  zam knięto 5. marca.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Wilhelm Berkelhammer. — Drukarnia nakładowa 
„Yorwarts", Swoboda i sp., Wiedeń V, Rechte Wionzeile 97.
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Rok XII. Wiedeń, w kwietniu 1917. Zeszyt 6.

miro ,minn dk d^tp ubz, â pr uba libr , maan uba ib̂ BKi 
: nntro nr m  oniro riK̂ irn neô  nanon bai♦ cnsro nirirn neab wby

I gdybyśm y nawet wszyscy byli mędr­
cami, wszyscy rozumnymi, wszyscy sta­
rymi i doświadczonymi, wszyscy uczonymi 
w Piśmie, — to jednak byłoby naszym 
obowiązkiem, opowiadać o wyjściu 
z Micrajim; a kto najwięcej opowiada o 
wyjściu z Micrajim, jest pochwały godzien.

jtymreo K r Kin rbxa laicy nK nmb dik â n mm mn baz
W  każdem pokoleniu jest każdy zo­
bowiązany wyobrażać sobie, jakoby 
on sam wyszedł z Micrajim. « « * « « « «

Exodus.
. . . Głębokim, wieczystym symbolem jest święto Pesach. 

Symbolem Wyzwolenia. Symbolem walki o Wolność. Walki ciemię­
żonego narodu z ciemięzcą. Walki herosa narodu z narodem swym. 
Walki herosa ze samym sobą. Symbolem odwiecznego ścierania się 
materyi z duchem. Symbolem upadków i wzniesień duszy jednostki 
i duszy społeczności na drodze ku wyżynom, — jednostki dążącej 
świadomie, społeczności — nieświadomie, w najjaśniejszych swych 
momentach. Symbolem wreszcie — zwycięstwa Ducha, zwy­
cięstwa Idei.

„Niewolnikami byliśmy u Faraona w Micrajim..." Byliśmy ?...  
Nie zatonął Faraon w otchłani morskiej. Ciemięztwo, ucisk, bez­
prawie, nienawiść, tortury — nie ustały, nie należą do przeszłości.
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A miasta Pitom i Ramzes nie są jeszcze pod dachem — ciągle 
musi Izrael nosić cegły do ich budowy. Ugina się tedy dziś, jak 
przed tysiącami lat, pod ich ciężarem — i głośno zawodzi, cierpi 
okrutnie, lament podnosi przed Panem i tęskni, głęboko tęskni za 
Wolnością. Tęczowe snuje miraże o ^iemi Obiecanej. O Wybawi­
cielu, synu Dawidowym. O wyjściu z Micrajim.

I  puszcza się w drogę-------
Lecz wyjście z Micrajim. z domu niewoli, nie jest rzeczą 

łatwą. Po drodze niemasz garnków mięsa, owych garnków, które 
taką mają moc ogromną . . .  Z tobołami na plecach dążą za Mojże­
szem, rozbrat wziąwszy z gnuśnością i znalazłszy odwagę czynu, 
— są już oto na drodze, — lecz przy pierwszych przeciwnościach 
poczynają śnić sen o — garnku z mięsem, I  bunt podnoszą i wra­
cać chcą i kamieniami rzucają na najgórniejsze swe chwile, naj­
większe porywy, na Duszą swoją — na Mojżesza ...

Z  tęsknotą za garnkami, która rodzi hydrę wątpliwości 
w sercu, trudno odnaleźć drogę do Kanaanu . . .

Wtedy i d z iś -------
Agada pesachowa każe każdemu po wsze czasy wyobrażać 

sobie, jakoby on sam  wyszedł był z Micrajim. Niech nam będzie 
wolno rozumieć tekst agady i w ten sposób : jakoby on sam m i a ł  
wyjść z Micrajim, w y c h o d z i ł  z Micrajim — z tego Micrajim, 
które trwa ciągle i od tych garnków z mięsem, które dymią zaw­
sze, łechtając podniebienia . . .

Wszelki pochód na drodze Idei jest bowiem opuszczeniem 
Egiptu i wędrówką do kraju Kanaan. Wędrówką najeżoną tysią­
cem trudów i cierpień. Pełną niewygód, braków i niedostatków. 
I  walk z wrogiem zewnętrznym i — tym o wiele gorszym i nie­
bezpieczniejszym — wewnętrznym. Utarte drogi, choć się kroczy 
niemi pod obuchem biczów i wzgardy, są snać milsze i wygodniej­
sze od dróg nowych a obcych ...  By na nie wstąpić, potrzeba 
heroicznego wysiłku woli, wytężenia najpotężniejszego, ofiary. 
A wstąpiwszy na nie, potrzeba równie bohaterskiej woli i cierpli­
wości, by wytrwać i nie tęsknić — za garnkami . . . Exodus nie 
jest jeno wspomnieniem historycznem. Exodus leży przed nami. 
Jest naszem zadaniem, drogą, kierunkiem.

Drogą i kierunkiem do Ziemi Obiecanej. Za nami golus, przed 
nami niepewność, wysiłek nadludzki i potrzeba ofiary. Upada i wznosi 
się duch narodu, łamie się, wierzy i wątpi naprzemiany . . . Nie 
byliśmy dorośli do dzieła Wyzwolenia i błądzimy oto — po 
pustyni.

Tak diugo będziemy błądzili, aż dorośniemy doń. Aż wiara — 
w ideał i w siebie — i wola — zdolna do ofiar — uczynią nas 
godnymi synami niegodnych ojców. Wiara i wola ! Tego nam po­
trzeba ! O to się módlmy! To w sobie rozpalmy!

Pisał Mickiewicz wr liście do Chodźki (w Paryżu, 8. lutego 
184-2): „ Ż y d z i ,  k t ó r z y  w ą t p i l i ,  p o m a r l i ,  n i e  w e s z l i  
do z i e m i  o b i e c a n e j / 4

W. B.
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Pesach.
Jak slabem jest tętno naszego życia na tułaczce, świadczy

0 tern najwymowniej fakt, że od dwu tysięcy lat nie stworzyliśmy 
żadnego nowego święta. Jakżeż inaczej było za czasów naszej nie­
podległości ! Hebrajczyk ma siedm wyrazów na określenie radości, 
bo umiał cieszyć się i weselić, pełną piersią wdychać teraźniej­
szość, a kiedy czuł, że przeżywa chwilę zwrotną lub wzniosłą dla 
całego narodu, umiał rzec: Niech się stanie ta chwila wiekopomną
1 zajmie miejsce we wiązance naszych świąt!

Atoli na wygnaniu nawet święta żałobnego nie stworzyliśmy. 
■Chyba nie dla braku powodów, bo nie dostawałoby dni w roku ! 
Wszelako naród postradał pierwotną wrażliwość na ból i uciechę, 
na które zdrowe organy tak są wrażliwe, a tylko obumarłe nie­
czule. Gdyby przynajmniej naród nasz umiał wyczuć intenzywnie 
ból, poniżenia . . .

Nosi koronę cierniową dni minionych i śni o wieńcu oliwnym 
■dni przyszłych, dni zaś teraźniejsze są dla niego tylko epoką przej­
ściową, w której „wczoraj“ i „jutro4* użyczają mu za dużo sił, aby 
mógł umrzeć, „dziś“ za mało, aby mógł ży ć!

Rozumiem Cię, narodzie! Wodzowie wygnania, tanaici i amo- 
rejczycy, gaonowie i rabini kazali C i: Cierp! I Tyś usłuchał i cier­
piał, i żyjesz długo, jak żaden inny naród. Ale dziś idzie do Ciebie 
zew: Żyj. wybiła godzina ustanowienia nowego święta . . . rado­
snego ! A życie to nie ma być tylko zaprzeczeniem śmierci, lecz 
także zaprzeczeniem bierności i cierpienia . . .

Ongiś już tak było i zrodził się Pesach, Szabuot .. . Izrael 
czuł capite et membris, że żyje. Widział błyskawice i pochodnie 
z rozdzierających się niebios, słyszał grzmoty i huk, a wśród roz- 
kiełznanych żywiołów poczuł ciszę uroczystą, w której słychać bi­
jące tętno własnego serca, a w niej — spiżowy głos Jahwy, ob­
wieszczający najdonioślejszy dokument ludzkości.

A kto był świadkiem tej mocarnej, granitowej teraźniejszości 
u stóp Synaju? Rzesza plugawych niewolników, co zapomnieć nie 
może garnków z mięsem w Egipcie, czereda ciemiężonych sługusów, 
którzy walczą przeciwko swemu wyzwoleniu jeszcze bardziej, niżeli 
ciemiężyciele. Któż tedy ich nad Synaj poprowadził, święta ustano­
wił, posłuszeństwa nauczył? Mógł to tylko wódz opatrznościowy, 
geniusz w każdym calu, największy bohater dramatu dziejowego, 
A t l a s  h i s t o r y i  ż y d o w s k i e j :  boski Mojżesz.

Owóż czy istniał Mojżesz? Jestem o jego istnieniu tak głę­
boko przeświadczony, że żadne ujemne dowodzenie nie zdoła 
wszczepić we mnie jadu wątpienia. Jak można wątpić w rzeczy­
wistość indywidualności, której życie, nauki i dzieła tak odmiennie, 
tak wzniośle się odbijają na tle otoczenia? Może ktoś wątpić 
w prawdziwość jego imienia, czy go potomność nie ukuła, nato­
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miast pewnikiem jest, że owo wyzwolenie może być dzieleni wy­
łącznie genialnego bohatera, a nie masy.

Są dwa typy bohaterów dziejowych. Pierwszy typ, to typ 
bohaterów, co są wynikiem  rozwoju historycznego w danym cza­
sie. Są to wyraziciele, „spokesmans44 swej epoki, której bolączki 
i tęsknotę po mistrzowsku odzwierciedlają. Do drugiego typu, wyż­
szego, należą bohaterowie, co są przyczyną dalszego rozwoju histo­
rycznego. Są to geniusze, na wskroś indywidualni, co wznoszą się 
wysoko nad duchem czasu, przewartościowują wartości, nie znaj­
dują za życia zrozumienia u współczesnych, a przecież hetmanią 
im i stają się zwiastunami nowej ery. Pierwszy typ bohatera może 
być — o ile mowa o historyi mitologicznej — zmyślony, drugi 
ma zawsze podścielisko prawdy.

Takim olbrzymem drugiego typu jest w naszej historyi „pan 
proroków44, Mojżesz. Jak mało był Mojżesz bohaterem pierwszego 
typu, t. j. rzecznikiem i dzieckiem swego pokolenia, dowodzi tego 
niezbicie stan narodu, w jakim go zastał i stan, w jakim go opu­
ścił. Mojżesz zastał zgraję niewolników - opuścił naród wolny, 
zastał szajkę buntowników — opuścił naród posłuszny nakazom 
ustawodawców, zastał hałastrę wyznawców złotego cielca — opu­
ścił naród psalmistów, słowem: zastał czerń — opuścił Naród 
Wieczny.

A dzieło Mojżesza jest tylko słabym odblaskiem tego, czegoby 
dokonał, gdyby zastał był wdzięczniejszy materyał . . .

Uzbrojony w  naiwność i optymizm, które są udziałem wiel­
kich dusz, rozpoczął powołanie. Opuścił wykwintny pałac królew­
ski, aby się poświęcić idei, w której człowieczeństwo i naród 
sprzęga się w jedno. Wyzwolenie narodu, nieszczęśliwszego od 
wszystkich innych, jest pracą nie tylko dla dobra narodu, ale ca­
łego człowieczeństwa! A naród Hebrajczyków był wtedy bardzo 
nieszczęśliwy. Miękkości pragnął, a skoro kobierce były wyklu­
czone, to przynajmniej błota miękkiego, byleby tylko nie znojny, 
hardy ustęp wyswobodzenia . . .  A  co najgorsza: naród nie umiał 
słuchać.

Mojżesz nie wierzył, że to możliwe. Wkrótce jednak przyszedł 
gorzki zawód, co go wprawił w bezbrzeżną rozpacz. „Któż Cię za­
mianował naczelnikiem i sędzią nad nami, czy zgładzić mnie chcesz, 
jak owego Egipcyanina; a Mojżesz przeraził się i pomyślał: Pewnie 
się ta rzecz wyjawiła.44 (Exod. II. 14).

Mojżesz musi uciekać, aby uniknąć śmierci z ręki tych, któ­
rym się poświęcić zamierzał. Traci wiarę w siebie i naród, ucieka 
w step, daleko od ludzi i pasie trzodę Jitrona.

Lecz pustynna samotność niejednokrotnie już stała się rodzi­
cielką Ż3 wych myśli. Majestat bezgranicznej, jednostajnej pustyni 
był dla rozhukanej, skołatanej duszy „pana proroków44 balsamem 
kojącym. Niebawem bowiem staje się pasterz trzody Jitrona paste­
rzem narodu! Opuszcza żonę i dziecko, a sam wraca do Egiptu. 
Znienawidzony przez Faraona, nie zamianowany pełnomocnikiem 
przez naród, narzucił mu się jako taki. Boć prawdziwi wodzowie
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narzucają się samozwańczo woli ogółu, za legitymacyę poczytując 
jedynie swoją wolę; ci zaś, których natura stworzyła do słuchania, 
powinni słuchać, szczęśliwi wielkim wodzem.

Wprawdzie zrazu „naród nie słuchał Mojżesza dlaUciśnionego 
ducha i dla niewoli ciężkiej “ (Exod. VI. 9), ale w końcu ukorzył 
się przed majestatem nieugiętej woli mistrza, która ich wyprowa 
dzić miała z ziemi niewoli.

Niemniej nie wszyscy Hebrajczycy porzucić chcieli niewolę
dla wolności. Wedle jednej wersyi wyszła z Egiptu piąta część
Izraela, wedle innej pięćdziesiąta. Ale ten ułamek liczby całej jest
tylko w matematyce ułamkiem, w rzeczywistości nakrywa się z li­
czbą całą Przez naród nie rozumiemy bowiem cyfry należących 
doń indywiduów (podobnych do siebie, jak wytwory fabryczne wy­
rabiane „en masse“) — natomiast uwrażamy naród za zespół ludzi, 
jako podmiotów idei odrębnej. T o  t e ż  h i s t o r y a  n i e  po­
w i a d a :  p i ą t a  l u b  p i ę ć d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  n a r o d u
w y s z ł a  z E g i p t u ,  a l e  p o w i a d a :  n a r ó d  ż y d o w s k i  
w y s z e d ł  z E g i p t u !  1

Ale naród „kszej oref“ (krnąbrny) jest tworzywem, które wy­
maga cierpliwego architekta, Wydawało się mistrzowi, że wkrótce 
już zawinie do przystani ideału, że wyplenił duszę niewolniczą 
w narodzie i wpoił wzniosłe zasady, że nie będzie już nigdy wołał 
„blizko tego a mnie ukamieniują“ (Exod. XVIT. 4), gdy go kult 
złotego cielca z równowagi wytrącił. Tylko arystokracya woli 
i ducha, Lewdci, pozostali wiernymi zasadom, głoszonym przez 
Wodza. A czem jest wierność, jeżeli nie posłuszeństwem dla kate­
gorycznego imperatywu, t. j. dla świętych rozkazów Wodza ! Po­
słuszeństwo takie — nie chłostą wywołane — jest zawsze oznaką 
wybrańców idei.

Dopiero co złamał był nieposłuszeństwa narodu, gdy wstrząsnęła 
nim nowa katastrofa. Z dwunastu wywiadowców, naczelników dwu­
nastu szczepów, dziesięciu złożyło z wywiadu w Kanaan mało­
duszne sprawozdanie: „Udaliśmy się do kraju, dokąd nas posiałeś 
i. zaiste, jest to kraj mlekiem i miodem płynący; wszakże silny 
jest naród, ziemię tę zamieszkujący, obwarowane i wielkie jego 
miasta i potomkowie olbrzymów tam mieszkają^ (Num. X III.  27). 
Nie pomogły uspakajające, pełne otuchy słowa Kaleba i Jozuego, 
naród im nie dał posłuchu. Sarkał, osobistość Wodza szargał obel­
gami i nienawiścią i zmawiał się, aby wrócić do Egiptu.

Wówczas Mojżesz rzucił na szalę całą potęgę swojej osobistości, 
ukrócił swawolę tłuszczy i skazał naród na czterdzieści lat pobytu 
na pustyni. Ta sama pustynia, co z pasterza trzód Jitrona stwo­
rzyła pasterza narodu, miała teraz narodowi wlać wiarę we własne 
siły i wytężyć ścięgna jego zbiorowej woli. Pokolenie, które po­
kochało swój bicz egipski, miało umrzeć, młode zaś, wychowane 
na kolanach Mojżesza, miało sprostać posłannictwu. Izrael już 
przedtem ilościowo był narodem, teraz miał zostać nim jakościowo.

Ale snać było przeznaczone Wodzowi wypić kielich goryczy 
do cna. Miał przeżyć najgorszy zawód. Mieli go zdradzić ci. na
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których głównie polega! i którzy mu wierności dotrzymali przy 
kulcie złotego cielca: Lewici. Rota korachowa poczęła głośno 
szemrać przeciwko Mojżeszowi, że wynosi się nad całe społeczeń­
stwo i skupia w swym ręku za wiele władzy.

R o k o s z  t e n  b y ł  ze w s z y s t k i c h  a k t ó w  n i e ­
p o s ł u s z e ń s t w a  n a j z g u b n i e j s z y ,  bo stał się zalążkiem 
największych klęsk politycznych w późniejszych losach narodu. 
Rokosz ten, wzniecony przez mężów stanu, stłumił wprawdzie 
Wódz, ale następstw nie zdołał zażegnać. Mojżesz był zniewolony 
w ł a d z ę  ś w i e c k ą  o d d z i e l i ć  od w ł a d z y  d u c h o w ­
n e j ;  przeto zostawi! lewitom tylko władzę duchowną, natomiast 
ich życie świeckie uzależnił od narodu, pozbawiając ich posiadłości 
ziemskich. Rozbrat ten między władzą świecką a duchowną mści 
się na całej naszej historyi, w której duchowni przywódcy wiecznie 
pragnęli wytrącić palmę pierwszeństwa z rąk świeckich. Samuel 
i Sani, prorocy i królowie Izraela i Judy, Jeszua i Zerubabel. kró­
lowie makabejscy i Faryzeusze, egzylarcha i gaon są głównymi 
przedstawicielami tego nieszczęsnego zatargu.

Gdyby nie ten zatarg, świat dzisiejszy miałby może inną 
fizyognomię ; jednak tak wysoko sięgać mógł Mojżesz, nie naród. 
Mojżesz chciał uskutecznić to, o czem Plato wiele stuleci później 
m arzył: Ludzkości dobrze będzie, kiedy albo mędrcy staną się kró­
lami, albo królowie mędrcami . . .

„I człowiek Mojżesz był najskromniejszym na ziemi.“ 
(Num. X II.  .3.) Jego bohaterstwo płynęło z najczystszego źródła, 
nic w niem nie było samolnbstwa. A bohater prócz swej woli 
i większości posiadać musi czystość zamiarów!

„I pogrzeb! go Pan w dolinie, w ziemi Moabskiej przeciw 
Betfegerowi, a nie dowiedział się nikt o grobie jego aż do dnia 
tego. A Mojżesz miał sto i dwadzieścia lat, gdy umarł; nie zaćmiła 
się oko jego, ani się naruszyła czerstwość jego.11 (Deut. X X X IV . 6, 7.) 
On, wychowany w kraju grobowców, sfinksów i piramid, umarł zdała 
w miejscu nieznanem. On, który wiózł ze sobą kości Józefa, aby je 
pochować w świętej Ziemi, sam sobie tego odmówił; czy obawiał 
się może, że po śmierci naród go może czcić, jako bożyszcze?

I  tak szedł przebojem Mojżesz przez całe życie. Podobnie 
jak umiejętny rzeźbiarz z surowej, zimnej bryły swem dłutem wy­
ciosa wdzięczny, żywy posąg, tak Wódz z koczowników nieokrze­
sanych stworzył „naród kapłanów11. Krnąbrność (kszej oref) stała 
się matką konsekwencyi, zasady; cztery tysiące lat stary-młody 
naród stawia czoło wszystkim przeciwnościom, aby dochować wiary 
wielkim zasadom Wielkiego Wodza. A święto Pesach — naj­
uroczystsze ze wszystkich świąt — jest symbolem nadziei i bodź­
cem do czynu.

A jeśli ząb czasu niejedno nadpsuł i w imię Mojżesza głosi 
się częstokroć to, co on sam uważał za szkodliwe lub przewTotne, 
to dlatego, że „szechina jest na wygnaniu11, że Pesach święcimy
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na tułaczce. Niech jednak tylko powstanie Wódz, owiany duchem 
Mojżesza, a święcić będziemy Pesacli na łanach ojczystych.

Wstań spadkobierco Mojżesza! Twoje zadanie łatwiejsze, niż 
ongiś. Mojżesz miał z b u d o w a ć  naród, Ty masz go tylko o d -  
b u d o w a ć !  Stwórz wreszcie nowe święto, nowy Pesach, święto, 
za którem tak tęsknimy, święto całego narodu! Stwórz teraźniej­
szość żydow ską!

Już za długo w noc sederową wołamy: Teraz tu, na przy­
szły rok będziemy synami wolności. Kiedyż wreszcie wołać bę­
dziemy : Oto teraz jesteśm y synami wolności!

Pesach musi przestać być wspomnieniem przeszłości, a stać 
się musi przeżyciem teraźniejszości! El. Rieger.

Mistrz proroków*).
. . . P om iędzy  trz y n a s tu  a r ty k u ła m i w iary  M ajinonidesa 

z n a jd u je  się na siódm em  m iejscu zdan ie : „W ierzę  w iarą  n ie­
zachw ianą w p ro rocze  posłann ictw o  nauczyciela  naszego M ojżesza 
i że by ł on m istrzem  w śród  p ro roków , zarów no w śród tych , k tó rzy  
byli p rzed  nim , jak  i w śród tych , k tó rzy  n a s tą p ili po n im .“ To 
zdanie , k tó re  o p ie ra  się na m iejscach z P ięc ioksięgu , jak  E xodus 33, 
11, N u m eri 12, 6 i nast., a zw łaszcza n a  D euteronom ium  34, 10: 
„1 n ie  pow stał p ro ro k  w ięcej w Iz ra e lu  podobny M ojżeszowi, 
k tó reg o b y  ta k  znał P a n  tw arzą  w tw a rz “ , —  to  zdanie  w ydaje  mi 
się n a jtra fn ie j  u jm ow ać c h a ra k te ry s ty k ę  M ojżesza. M ojżesz jest 
ojcem  i m istrzem  p roroków . P ro ro c tw o  iz rae lsk ie  objaw ia nam  
w postac i M ojżesza, jak  p ro ro k  p o w s t a j e  i jak  ż y j e. W szyst­
k ich  p raw ie  innych  w ie lk ich  w Iz ra e lu  w idzim y jedyn ie  w ich 
skończoności, słyszym y z ich ust słowo B  o g  a. M ojżesz na tom iast 
je s t  c z ł o w i e k i e m ,  k tó ry  w ciąg łe  od now a p o w tarza jące j się 
w alce r o d z i  w sobie p ro ro k a , posłańca  bożego. T am ci s ą, on 
s t a j e s i ę  p rzed  naszem i oczym a pro rok iem . O n sym bolizu je  nam  
n ie jak o  życie p ro ro k a . A poniew aż znaczenie p ro ro c tw a  n a  tern 
p rzedew szystk iem  polega, aby nas ludzi naw oływ ać do w alki 
o ideę bożą i do w ew nętrznego  zw ycięstw a, k tó re  m am y spełnić 
w naszem  życiu , —  p rzeto  M ojżesz by ł jego m istrzem  i rodzi- 
c ie lem : O n je s t żyw em  ucieleśn ien iem  owej w a lk i; on naukę 
u tw ie rd z ił c z y n e m .  -

W e w alce o B oga jes t w szystko inne  raczej n a  m iejscu , niż 
w yrozum iałość, m iękka  łagodność, kom prom is. Je d y n ie  n ieu g ię ta  
u p arto ść , bezw zględna w alk a  o ideę, bezw arunkow y p o stu la t jest 
tu  na m iejscu . T e  w łaściw ości w y k azu je  M ojżesz w p ierw szym  
rzędzie we w alce przeciw  w łasnem u ludow i. T ego żąda odeń sam 
B óg, k iedy  —  w 34. rozdzia le  d ru g ie j księg i —  przepow iada m u 
zdobycie K a n a a n u : „S trzeżże  się, abyś snadź nie stanow ił przy-

*) R eprodukujem y tu za zezw olen iem  sz. autora kilka fragm entów z jego 
przedm ow y do k sią żk i: W o d e  M osis. Ilerausgegeben von Dr. Ilugo Bergmana. 
J. C. C. B r u ń s  Yerlag, M inden (W estfa len). —  R e d .
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m ierzą z o byw ate lam i ziem i onej, do k tó re j ty  w nijdziesz, żebyć 
to n ie  było sid łem  w p ośrodku  ciebie. P rze to ż  o łta rze  ich zburzycie, 
b a łw an y  ich po łam iecie, i g a je  ich św ięcone w yrąbiecie . N ie 
będziesz się k ła n ia ł bogu innem u, p rze to  że P a n  je s t, zaw isny im ię 
jego , B óg zaw isny je s t.44 (12— 14.) J a k  często iry to w a li się 
m iękkaw i kom proinisow cy w szystk ich  czasów na „zaw isnego 
B o g a“ s ta reg o  T estam en tu : Bóg żydow ski jako  „B óg zem sty4’
s ta ł się u ta r ty m  frazesem . M ojem  zaś zdaniem  pojęcie  B oga jako  
zaw isnego, jak o  ,,poch łan ia jącego  o g n ia44 należy  do najw zn io śle j­
szych i e tyczn ie  najw iększych  w ludzkości. W e w alce o ducha jes t 
każde ustępstw o n ieetyczne, każdy  kom prom is zd radą. M o ra ln a  
decyzya nie p o w i n n a  znać o portun izm u , je ś li m a być is to tn ie  
m ora lną . T u  is tn ie je  ty lk o : albo —  albo. To „na p rzeb ó j44 a nie 
„w koło44, to, czem u w naszych czasach Ib sen  dał ta k  po tężny  
w yraz w P e e r  G yncie  i jego uw odzicielu  „K rzy w y m 44, ta  n ie ­
u stęp liw a  surow ość jes t m yślą  p rzew odnią  p o s tu la tu  e tycznego  
żydow skiego p ro ro c tw a :

„N a p rzebó j! —  C hociażby d ro g a  by ła  jeszcze tak  c iężk a !44 
(P e e r  G ynt, ak t V.)

P o s tu la t ten  w ypow iedział po raz p ierw szy  M ojżesz: 
„B ędziesz tedy  m iłow ał P a n a , Boga tw ego, ze w s z y s t k i e g o  
serca tw ego, i ze w s z y s t k i e j  duszy tw o je j, i ze w s z y s t k i e j  
siły  tw o je j.44 „B ędziesz c a ł y m  z P an em , B ogiem  tw oim .44 P ro ­
rocy izrae lscy  m ieli za zadan ie  realizow ać bezustann ie  tę nie- 
ug iętość we w alce przeciw  sobie i p rzeciw  swem u ludow i. Że p rz y ­
pom nim y ty lk o  w y ro k  boży na górze K arm el, k iedy  p ro ro k  E liasz , 
s ta jąc  p rzeciw  ludow i i fa łszyw ym  w ieszczkom , w ypow iedział owe 
w iecznie p am ię tne  i dla p ro ro c tw a  izrae lsk iego  w iecznie ch a­
ra k te ry s ty c z n e  słow a: „I d ługoż będziecie ch ram ać na obie
strony? le ź li  P a n  je s t B ogiem , idźcież za n im ; a jeź li B aal, 
idźcież z a  n i m . 44 R aczej w oli p ro ro k  aby  lu d  służył B aalow i, 
aby g rzeszyli, ale b y li c a ł y m i  g rzeszn ikam i, jak o  g rzesznicy  
p rzy n a jm n ie j całym i ludźm i, an iżeli n ib y  trzc in a  ch w ia li się 
w w ietrze. A to li, ta k  w dalszym  c iągu  m ów i ów ustęp , św ie tn ie  
c h a rak te ry zu jący  tłu m , m asę: „ I  n ie  odpow iedział m u lud
i słowa . . ,44 (1. K ró l., 18, 21.) N ie  c h c i e l i  s i ę  zdecydow ać . . .
P ro ro c y  zaś ż ą d a j ą  decyzyi w e w n ę tr z n e j .--------

N ie bez słuszności tłum aczono w ie lk i w pływ , ja k i p ro ro cy  
—■ k tó ry ch  nauczycielem  i m istrzem  jes t M ojżesz -— w yw arli na 
dzieje lu d u  żydow skiego te in , że p ro ro k  był s u m i e n i e m  
swego n a ro d u  i p rzez n aró d  za sum ienie  swe był uw ażany. O dnosi 
się to i do naszego te m a tu : podobnie ja k  im p era ty w  p raw a  m o ra l­
nego w ew nątrz  nas, jak  g łos sum ien ia  n ie  zna kom prom isu , jak  
jego  j,P o w in ien eś!44 nie troszczy się o oponujące m u m ałostkow o- 
m dław e „N ie  m o g ę!44, tak  i p ro ro k  podnosi swe żarliw e w o łan ie : 
„A lbo  —  albo! B óg albo B a a l!4" bez w zględu  na jak ik o lw iek  o p o r­
tun izm , bez żadnego p ak to w an ia  z chw ilow ą rzeczyw istością i je j 
„ re a ln y m i44 p ostu la tam i.
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A\ epoce słabości i n iew yraźności, w jak ie j żyjem y, w epoce, 
k tó re j sy g n a tu rą  jest może w łaśn ie  owa niechęć decyzyi, będzie 
w sam ej rzeczy n iem ile  uderzało  w ystaw ian ie  tego  rodzaju  po stu ­
la tó w : „albo —  albo“ , a już n a jm n ie j, je ś li będą w ystaw iane 
przez re lig ię . U rob iono  sobie pojęcie m iłości i zespolono je z m i­
łością, w ym ag an ą  p rzez re lig ię , gdzie  m iłość ty le  znaczy co tole- 
ran cy a , pe łne  z rozum ien ia  p rzebaczenie , ugoda, „ z ło ty “ środek. 
1 a n au k a  o zło tym  środku  sam a jed n a  chyba czyni dzisiejszem u 
człow iekow i znośnem  życie, k tó re  ciągle s ta je  w p rzeciw ieństw ie 
do tego , czego go uczą i czego go uczono i —- czego n ie  p rzes ta je  
mu się głosić jak o  rzekom o obow iązującą naukę. Lecz ta  rzekom o 
obow iązująca n a u k a  s ta je  się n a ty ch m iast „szarą  te o ry ą “ , k iedy  
się zaczyna działać. M a się w n a jlepszym  raz ie  lito sn y  uśm iech dla 
„ g łu p c a “ , k tó ry  żąda, aby  w życiu  to  u rzeczyw istn ić, co w teo ry i 
uw aża się za p raw dziw e. To p rzeciw ieństw o  m iędzy teo ry ą  
a p ra k ty k ą , to szerm ow anie słow am i a gnuśność w czynie —  to 
było n a tu ra ln ie  obcem  zaw isnem u B ogu Izrae la  i jego  prorokom .
 S łodka, p rzebacza jąca  dobroć, k tó rą  się dziś zw ykło uw ażać
za g es t re lig ijn o śc i, by ła  obcą p ro ro k o m  żydow skim . I  ludziom  
is to tn ie  re lig ijn y m  będzie ona zawsze o b c ą .  <

W  bezw zględnem  u rzeczy w istn ien iu  idealnego  żądania w i­
dzieliśm y c h a ra k te ry s ty k ę  p ro roków . M ojżesz by ł w tym  w zględzie 
ich nauczycielem . „Słuszność niechaj p rzeb ije  g ó rę !“ było w edle 
tra d y c y i żydow skiej jego  hasłem . Dla n iego  je s t jego stosunek  do 
Boga, bezw arunkow ego  ab so lu tu , p rzyczyną w szelkiego działan ia , 
k tó re  chce być tak iem , jak iem  jest dz ia łan ie  B o g a : bezw arun- 
kowern. Zauw ażono, że o M ojżeszu częściej pisze B ib lia  niż
0 w szystk ich  innych  m ężach bożych razem : Bóg z nim  m aw iał. 
B óg : to  tak że  czysta jasność decyzyi, n ieom ylna  pew ność czynu. 
P ism o p rzek azu je  nam  (I I . M ojż. 33, 11; IV. M ojż. 12, (5— 8;
V. M ojż. 34, 10), że B óg m aw iał z innym i p ro ro k am i we w izyi
1 we śnie, w n ie jasn y ch  słow ach i obrazach , z Mojżeszem zaś 
tw arzą  w tw arz , jak  człow iek ze swym  przy jac ie lem . Sensu  
ty ch  ta jem n iczy ch  słów n igdy  chyba n ie  pojm iem y. Lecz m ożem y 
p rzy jąć  za pew ne, że w owem g łęboko-w ew nętrznem  u jęc iu  w oli 
bożej m ieści się tak że  ów e tyczny  p o s tu la t, n ie  baczący na żadne 
w zględy  n a  w łasn ą  osobę i je j p rak ty czn e  in te resy , —  p o stu la t, jak i 
cechuje  M ojżesza jak o  m istrza  p ro ro k ó w .--------

Z ew n ę trzn ie  w idziane, kończy się życie M ojżesza k lęską . 
M usi um rzeć, zan im  p rzes tąp ił swą stopą ziem ię obiecaną. Lecz 
i w  te j k lęsce zew n ętrzn ej objaw ia się jeszcze raz  m yśl p ro ro c tw a  
izrae lsk iego . U ie  to , co w idzialne, ro zstrzy g a , n ie  to , co m ożem y 
u jąć dłońm i, je s t jed y n ą  p raw dą. P raw dziw em  ro zstrzygn ięc iem  
jes t ro zstrzy g n ięc ie  o zw ycięstw ie lu b  klęsce d u c h a .  A życie 
M ojżesza kończy  się zw ycięstw em  jego dzieła w yzw olenia. In n i 
tw ó rcy  re lig ii s tw o rzy li re lig ię  d la n aro d u . O n zaś p rze tw orzy ł 
n a ró d  n a  nosic ie la  re lig ijn o śc i. M ojżesz u m ie ra ; u m iera , jak  tra - 
dycya żydow ska opow iada, w pocałunku  bożym ; duch jego unosi
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się w k ra in ę  obiecaną, dokąd sam em u w ejść nie było  m u danem . 
„T ędy  Jozue, syn N unów , napełn io n y  je s t  D uchem  m ądrości, b o  
b y ł  w ł o ż y ł  M o j ż e s z r ę c e  s w o j e  n a ń :  i p o ­
s ł u s z n i  m u  b y l i  s y  n  o w i e  J z r  a e  1 s c y,  a c z y n i ł  i,
j a k o p r z y k a z a ł  I'  a n M o j ż e s z e  w i.“ --------

Hugo Bergmann.

Z Agady i Midraszu.
Fragm enty pesachowe.

I.
Z powodu czterech rzeczy został Izrael wybawiony z E gip tu : 

ponieważ nie zmienili nazwisk i nie zmienili języka i nie zdradzili 
tajemnic i nie zaniedbali obrzezania.

*

Kiedy Egipcyanie zatonęli w morzu, chcieli Aniołowie-Słudzy  
wznieść hymn radosny przed Panem, niech będzie pochwalony. 
Powiedział wówczas Pan: D zieło rąk moich ginie, a wy chcecie 
śpiewać hymny radosne? *

Trzy razy napotykasz w Piśmie na radość w odniesieniu do 
święta*): „Obyś się radował w święto tw e.“ (Deut. 16, 14)
„O byś był tylko rad.“ (Deut. 16, 15) „Obyście się radowali przed 
obliczem Pana, B oga waszego, przez siedm dni.“ (Levit. 23, 40). 
A le w odniesieniu do święta Pesach nie najdziesz w Piśmie ani 
jednej wzmianki o radości. D laczego ? . . . Ponieważ w niem po­
marli Egipcyanie. I tak najdujesz: przez całych siedm dni święta*) 
odmawiamy Hallel, a w Pesach nie odmawiamy Hallelu, jeno 
w pierwszy dzień a noc. D laczego?  Ponieważ „gdy pada wróg 
twój, nie raduj się, a gdy się potyka, niechaj nie weseli się 
serce tw e.“

*

Rabbi Jehuda Hanassi wygłaszał razu pewnego kazanie, 
a słuchacze pozasypiali. W ówczas pragnąc ich obudzić, zawołał 
rabbi: „W Egipcie była niegdyś niewiasta, która porodziła naraz 
sześćset tysięcy ludzi.“ Zdziwieni ocknęli się słuchacze. W ówczas 
rzekł rabbi: „Mam na myśli Jochebed, matkę Mojżesza. Bowiem
Mojżesz wyprowadził z Egiptu sześćset tysięcy synów Izraelskich, 
musi tedy za równego takiej liczbie ludzi być uważany.

*

Opowiadali nauczyciele nasi: Kiedy Mojżesz pasł na pustyni 
trzodę Jitrona, zbiegło mu koźlątko. W  pogoni za niem napotkał 
Mojżesz skałę, tam stało koźlątko i poiło się u źródła. Ujrzawszy

*) :in b ez ' bliższego określenia oznacza święto Szałasów.
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je, rzekł doń Mojżesz: „Nie wiedziałem, iżeś zbiegło gwoli pra­
gnienia. A  teraz jesteś z pewnością bardzo znużone." I wziął ono 
koźlątko na plecy i poniósł je. W idział to Pan i rzek ł: Zaprawdę, 
żywisz litość ku swej trzodzie, obyś tedy pasał i mą trzodę, 
Izraela.

*

Dlaczego objawił się Pan Mojżeszowi w krzaku ciernistym, 
który płonął a nie spalił s ię?  A by pokonać wątpliwości Mojże­
szowe. Bał się bowiem Mojżesz, żali Egipcyanie nie zniszczą 
Izraela. Okazał mu tedy Pan krzak ciernisty i rzekł: Jak on
krzak płonie a nie może zostać przez ogień pożarty, tak i Izrael 
nie może być zniszczony przez wrogi swoje.

{P od łu g  „Sefer haagadah “ Rciw nickiego i B ia lik a .)

II.
Sen.

Kiedy Mojżesz pasł trzodę teścia sw ego Jetra, śniło mu się, 
ae pod wysoką stał górą. Na jej szczycie wznosił się wspaniały 
tron, na nim siedział mężczyzna o słonecznem obliczu, z koroną 
królewską na głow ie, ze złotem berłem w lewicy, — prawicą zaś 
dawał mu znak, by się doń zbliżył. I przystąpił Mojżesz bliżej ku 
wołającemu. I oto ów zstępuje z tronu, i każe jemu usiąść na 
swojem miejscu, zdejmuje koronę z głow y i kładzie ją na głow ę  
Mojżesza, wręcza mu złote berło i na wodza namaszcza. Usiadłszy  
na tronie, zobaczył Mojżesz całą kulę ziemską roztoczoną przed 
sobą, setki tysięcy gwiazd to spadających, to wznoszących ku 
górze i szykujących się w oddziały, jakby gotow e były do walki. 
Postanowił Mojżesz objąć nad niemi dowództwo . . .  a Wtem się 
ocknął i zabiło mu serce.

Udał się do sw ego teścia Jetra, uczonego i obeznanego 
z wszelkiemi wiadomościami, i opowiedział mu swój sen. O dpow ie­
dział Jetro: W ielką ci W ielki Bóg wyjawił tajemnicę^ Nie długi 
ezas minie a spełni się sen ten na tobie: — usiędziesz na tronie 
narodu tw ego, by księciem być i wodzem, jemu i wszystkim in­
nym narodom, którzy w twoim kroczyć będą blasku i twemu będą  
pokłon oddawać Bogu.

U Faraona.
1.

I przystąpili Mojżesz i Aron, synowie Amrama, do Faraona, 
króla Egiptu i w te ozwali się słowa: Przybywamy z polecenia 
Boga Hebrejczyków, który dał nam rozkaz złożenia mu ofiar na 
pustyni, — wyślij tedy naród, by go na pustyni święcili.

A  Faraon na wyniosłym siedział tronie, przed nim wszelkiego  
rodzaju dostojnicy, panowie i dworzanie królewscy, również siedm- 
dziesięciu pisarzy, władających siedmdziesięcioma językami, języ­
kami wszystkich narodów, albowiem wszystkie narody i plemiona 
jemu były poddane.
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f  %><̂  A  dwaj mężowie hebrejscy stoją przed nimi, podobni do  
f  \ \n io łó w -S łu g , wyniośli niby cedry libanońskie, ich oczy niby dwie

gwiazdy błyszczące, ich brody niby wieniec palmowy, a jasność ich 
oblicza jako jasność słoneczna. W ich rękach kij boży z wyrytem  
„imieniem W iekuistego", od kroków ich pałac się trzęsie, z ust 
im iskry latają. Strach padł na mężów egipskich i drżenie i bojaźń, 
a niezmierne przerażenie ich ogarnęło. Przeraził się król i dostoj­
nicy, a pisarze hen rzucili swe przybory i padli na oblicza przed 
Mojżeszem i Aronem, i pokłon i cześć im oddali.

Przyszedłszy po strachu do siebie i nabrawszy ducha, odezwał 
się Faraon w te słowa do Mojżesza i Arona: Bóg Hebrejczyków  
was do mnie posyła, a ja ani imienia ani kraju jego nie znam. 
Powiedźcie mi więc, proszę: nad któremi państwami i krajami roz­
pościera się władza je g o ?  Ile zwycięzkich walk stoczył z nieprzy­
jaciółmi sw ym i? Ile zajął krajów? Ile miast opanow ał? Ile wojska, 
jeźdźców, wozów i woźniców ma wasz król ten, skoro w wojnę się 
w daje? I odpowiedzieli Mojżesz i Aron Faraonowi: Bóg Hebrej­
czyków, który nas posłał do ciebie w sprawie narodu sw ego, od­
znacza się siłą i potęgą cały świat wzruszającą, głosem iskry 
dobywającym, mową górami wstrząsającą, jego tron — w niebie, 
podnóżem mu — ziemia, jego łukiem — ogień, a płomienie jego  
strzałami, jego gniew — palącą się pochodnią, jego tarczą —  
chmury, jego mieczem — błyskawica a nie żelazo. On to mądrością 
swą góry stworzył, morza i rzeki ustanowił, okrywa niebo chmu­
rami, spuszcza rosę i deszcze i ziemię zielem okrywa. On to tw o­
rzy zarodek w łonie matki, karmi i utrzymuje wszystko, co już na 
światło dzienne wydanem zostało. Nie rozróżnia on między małem 
a wielkiem, na wszystko baczy i o wszystko się stara — O n  co­
dziennie uśmierca i ożywia.

Na to Faraon: O  ile to  tylko potrafi, to wcale jego pom ocy  
nie pragnę, — albowiem w kraju mym płynie rzeka Nil, wytryska­
jąca z pod „Drzewa Życia" w raju; —  ona całą moją ziemię tak 
nawadnia, że waga każdego owocu dochodzi do wagi dwóch oślic 
a wszelki owoc odznacza się smakiem najprzedniejszym. Wyparł 
się więc Faraon Boga, nie słuchając głosu swych doradców. r

I rozgniewał się nań W iekuisty i rzekł: Grzeszniku! Śmiesz 
posłańcom mym oświadczać, że nie uznajesz siły i potęgi ich 
B oga? — Na próbę cię przeto wystawię i pokażę moc mą i zna­
czenie, iżbyś na wieki obwieszczał moją potęgę.

2.
Zadawał więc W iekuisty Egiptowi i królowi jego porażki, 

jedną po drugiej, przełamał opór czarowników, którzy twardem  
czynili serce władcy, i wyprowadził naród Hebrejczyków z kraju 
w liczbie sześciuset tysięcy pieszych, zdolnych do broni mężczyzn, 
prócz dzieci i kobiet i mieszaniny z narodów innych, którzy z nimi 
wyszli. Faraon zaś puścił się za nimi w pościg i dosięgnął ich. Wtem  
podniósł Mojżesz rękę swą nad morzem — rozstąpiły się wody,

http://rcin.org.pl



M O R I A H 229

aż synowie Izraela suchą przeszli nogą. Faraona zaś i wojsko jego  
morze zalało. Faraon, na widok zbliżającej się śmierci uznał zwy- 
cięztwo Boga Hebrajczyków, ręce ku niebu wyciągnął i zawołał: 
Poznaję twą siłę, Boże W ysoki! Ty sprawiedliwym jesteś, a a 
i naród mój grzesznymi. Jedynym jesteś i niema innego prócz C ieb ie!

Zleciał wówczas Anioł Gabryel, łańcuch mu na szyję nałożył 
i z wody wyciągnął. Rzekł m u: Grzeszniku, wczoraj w o ła łeś: któż 
jest ten Bóg, bym ja go miał uznać, a teraz, gdy toniesz, sprawie­
dliwym go zwiesz. Pomimo to pozostawiam Cię, z rozkazu Boga, 
przy życiu.

Żył więc Faraon przez w iele lat, bez władzy, narodu i kraju,
— aż wreszcie uczynił go B óg królem „wielkiego miasta" Niniwy, 
i on to był, któremu Jonasz słowo boże obwieścił.

I dotychczas król egipski Faraon żyje. Stoi przy wejściu 
Gehenny i obwieszcza wszystkim tam wstępującym potęgę W ieku­
istego, niech będzie pochwalonem imię je g o !

Z walk Mojżeszowych.
Po srogiej walce z Sychonem, królem Amoraitów, skierowali 

Izraelici kroki swe na drogę do Basanu wiodącą. Zmęczonym  
i strudzonym — O g, król Basanu, drogę zastępuje. A  był to 
olbrzym i niezwykły bohater, odziany w miedziany pancerz, za­
krywający wzrostem swym słońce. Lekceważył Sobie więc walkę 
z Izraelitami, wysoką wyrwał górę, tej długości i szerokości, co cały 
obóz izraelski, —  i nań ją rzucić postanowił, by jednym zamachem  
naród cały uśmiercić. Uczynił jednak B óg otwór w górze, tak, że 
spadła mu (przez głow ę) na barki i ruszać się nie mógł.

Mojżesz wysokim był na dziesięć łokci, miecz wziął dziesięć 
łokci długi, dziesięć łokci w górę podskoczył, uderzył O ga  
w kostkę nogi i go  zabił. Skoro dowódcy jego wojska spostrzegli, 
że król i bohater ich zginął, upadli na duchu i do'ucieczk i się 
zwrócili. D osięgnęli ich synowie Izraela i zupełną zadali im klęskę, 
nie pozostawiając ni jednego przy życiu.

Śmierć Mojżesza.
„I umarł Mojżesz na rozkaz Boga". I wyszło echo z nieba 

i obw ieściło: Sługa mój Mojżesz umarł! Nieba, otwórzcie mu
bramy w asze!

Opowiada A gada: Na dwanaście mil kwadratowych roz­
chodził się głos ów i głosił: Umarł Mojżesz, syn Amrama, mistrz 
w Izraelu! G łos Boga o proroku swym głosił: Nikt ani przed nim 
ani po nim Mojżeszowi nie dorównał — od m łodości twarzą 
w twarz z nim mawiałem.

Inna tradycya opowiada: że Mojżesz, książę proroków, w ogóle  
nie zmarł i że ręka śmierci w ogóle posłańca b o żeg o  nie dotknęła,
— wiecznie on żyje i usługuje niebianom na niebie, jak niegdyś 
ziemianom na ziemi usługiwał. „W s z e d ł "  Mojżesz do nieba, 
a nie „u m a r ł “.

(P odłu g  „ M e fo za r  haagaduh" B erdyczew skiego . P rze ło ży ł E. R m .)
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A C H A D - H A A M Mojżesz.
I.

Ilek roć słyszę badaczy filozo fu jących  o w pływ ie „bohaterów  
dzie jow ych“ n a  b ieg  życia ludzkiego, gdy  jed n i tw ierdzą , że „boha­
te ro w ie  są tw órcam i h is to ry i, n aró d  zaś m a te ry a łem  ty lk o  dla ich 
tw órczości^, —  podczas gdy  inn i w o ła ją : „N ie! N aród  je s t za­
sadniczą siłą, jego bohaterow ie  na to m iast są ty lko  koniecznym  w y­
pływ em  stosunków  i położenia danej epok i“ , —  ilek roć  słyszę te  
dyskusye, m yślę sobie w d u ch u : Ileż  zadaw ają  sobie filozofow ie ci 
tru d u , aby zam knąć oczy i n ie  w idzieć tego , co p rzed  nim i-się z n a j­
du je  i w oddali tego. szukać, co tak  im  je s t b lizkiem . Bo p rzecież 
jasnęm  jest, że p raw dziw i b oha te rzy  dziejow i, t. zn. ci, co s ta li się 
silą tw órczą w życiu ludzkiem  w ielu  pokoleń , w cale n ie  są is to tam i 
realnem i, k tó re  przez pew ien czas is tn ia ły  w rzeczyw istości. Nie- 
masz bow iem  b o h a te ra  dziejow ego, k tó reg o b y  obraz duchow y nie 
u trzym ał się w fa n ta z y i n a ro d u  w sposób zupełn ie  odm ienny, niż 
byl w rzeczyw istości, i ten  to o b r a z  w y o b r a ź n i ,  w y tw o­
rzony przez naród  w edle jego  po trzeb  i skłonności duchow ych, o u 
jes t w łaśn ie  owym  p r  a w d z i w y m  boha te rem , k tó ry  bez­
ustann ie  —  przez tysiące la t n iek iedy  —  w pływ ał n a  naród , a n ie 
zaś o ry g in a ł r e a l  n y, k tó ry  przez pew ien czas is tn ia ł w rzeczy­
w istości, przyczem  go w cale naród  tak im  n ie  w idział, j a k i  m 
był rzeczyw iście.

A skoro w idzę uczonych, tru d zący ch  się w k u rzu  s ta ry ch  
ksiąg  i rękopisów , by w ytw orzyć na  ich  podstaw ie p raw dziw y obraz 
„bohaterów  dziejowych/*, a w ierzących  p rzy  tern św ięcie, że po­
św ięcają swe życie d la w ynalez ien ia  „p raw d y  h is to ry czn e j" . —  
m yślę sobie w ów czas: Ja k ż e  u siłu ją  uczeni ci p rzeceniać swe „ re ­
z u l ta ty ^  a w idzieć n ie  chcą te j p roste j rzeczy, że n i e  każda 
p raw d a  a r c h e o l o g i c z n a  je s t rów nocześnie p raw dą  h i s t o- 
r  y c z n  ą. P ra w d ą  h is to ryczną  w yłączn ie  je s t ta , k tó ra  odkryw a 
t w ó r c z e  siły  w życiu społeczeństw a ludzkiego . K ażdyko lw iek , 
k tó reg o  tw órczość wr życiu je s t w idoczną, —  chociażby sam  przez 
się był ty lk o  t w o r e m  f a n t a z y i  — , już  je s t rzeczyw istą  
silą h isto ryczną, a jego is tn ien ie  —  p raw dą h isto ryczną. T en  znów, 
k tó rego  w pływ  na  życie ogółu  w idocznym  nie je s t -— chociażby 
jego fizyczne is tn ien ie  w pew nej epoce w ogóle kw esty i n ie  u legało  
—  jest ty lko  jednym  z m ilionów  „ istn ie jących^ , k tó ry ch  is tn ien ie  
je s t z w szelką pew nością „prawdą** w pojęciu  m a te ry a ln em . ale 
p raw dą , k tó ra  w ogóle s tan u  rzeczy n ie  zm ienia. Z tego  też  pow odu 
zachw ycać się n ie  mogę, skoro przychodzą uczeni z pew ną „sen- 
zaey jną  prawdą** w odn iesien iu  do znanego  b o h a te ra  dziejow ego, 
skoro  fa k ta m i i d a tam i udow adnia ją , że ów narodow y b o h a te r , 
ży jący  w sercach naro d u  i w p ły w a ją c y ' na rozw ój jego ducha, 
wogóle n ie is tn ia ł, albo że jego  m a te ry a ln e  is tn ien ie  w cale po- 
dobnem  nie jes t do obrazu, w ytw orzonego przez fan tazy ę  n aro d u .
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W w ypadkach  tak ich  zw ykle solne m ów ię: w szystko to je s t bardzo 
dobre i p iękne, i „ p raw d a“ ta  w ym aże zapew ne lub zm ieni rozdział 
lub zdanie  w księgach  archeologicznych, h i s t  o r y a  jed n ak  nie 
zrezy g n u je  z tegó  powodu ze swego b o h a te ra  i n ie zm ieni swego 
doń stosunku , —  h is to ry a  bowiem żadnej n ie m a styczności z tym  
lub owym śm ierte ln ik iem , k tó reg o  znają  ty lko  uczeni, a n ie ogół 
narodu . O na zn a  jed y n ie  w yry teg o  w sercach n a ro d u  ż y j  ą- 
o e g o  bohatera , k tó ry  sta ł się siłą  tw órczą w życiu naro d o ­
wem, i cóż je j po tern, czy siła  ta  była n iegdyś w daw nej przeszłości 
żyw ym  człow iekiem  na dwóch nogach, czy też obrazem  fan tazy i, 
ochrzczonym  ty lk o  im ieniem  pew nego fizycznego człow ieka? 
T ak  czy tak , je s t je j jego i s t n i e n i e  czemś pew nem , poniew aż 
jego d z i a ł  a n i e je s t widoeznem .

D la teg o  też, skoro w nocy pesachow ej odczytuję H agadę 
i duch M ojżesza, syna Am  ram a, onego b o h a te ra  bohaterów , w zno­
szącego się jak  ko lum na św ietlana  na p ro g u  naszej h is to ry i, unosi 
się p rzedem ną i wznosi mię w k rę g i górnego  św iata , nie odczuwam  
w owej chw ili ty ch  w szystk ich  w ątpliw ości, trap iący ch  tak  bardzo 
uczonych h is to ry k ó w : czy .napraw dę M ojżesz is tn ia ł w rzeczy­
w istości, czy w istocie  żył i dz ia ła ł tak , ja k  to  u trz y m u je  nasza tra - 
dycya, czy n ap raw d ę  by ł „w ybaw cą Iz rae la^  i czy nadaw ał T orę 
w te j fo rm ie , w jak ie j się u trzy m a ła  u nas i inne podobne kw estye  
—  a le ' usuw am  je  w szystk ie odrazu  jed n ą  k ró tk ą  i p ro stą  odpo­
w iedzią : Ów p ie rw o tn y  człow iek M ojżesz, k tó reg o  is tn ien ie  i isto tę 
s ta rac ie  się w yjaśn ić , je s t ty lko  odpow iednim  przedm iotem  dla 
uczonych w aszej m iary , m y jed n ak  innego  m am y M ojżesza, M oj­
żesza n a s z e g o ,  k tó rego  obraz u trzy m a ł się w sercach naszego 
narodu  z poko len ia  na pokolenie, i k tó reg o  w pływ  na nasze życie 
narodow e nie u s ta ł od na jdaw nie jszych  czasów do dnia dzisie j­
szego. A rzeczyw istość dziejow a t e g o  M ojżesza n ie  zależy 
w ogóle od w aszych badań . Bo gdyby się w am  udało naw et n iezbicie 
w ykazać, że c z ł o w i e k  M ojżesz w o g ó l e  n ie  is tn ia ł, albo 
że ,,t a k i m “ n ie  był, —  n ie  ucierp i na  tein  w cale rzeczyw istość 
dziejow a M ojżesza i d e a 1 n e g o, k tó ry  przodow ał nam  n ie  ty lko  
czterdzieści lat na  p u s ty n i sy n a jsk ie j, ale przez tysiące  lat, na 
w szystk ich  „p u sty n iach ^ , k tó reśm y  od w yjścia z E g ip tu  do dziś 
dn ia  przebyli.

1 tak  samo, jak  rzeczyw istość M ojżesza w cale n ie  u lega 
u m nie w ątpliw ości, tak  samo ja sn ą  m i je s t i jego  i s t o t  a, a tego 
zdania m ego n ie  zm ieni żaden „w ynalazeka archeologiczny. R ozu­
m uję zaś w ten  sposób: Id e a ł ten  w ytw orzony  został w duchu n a ­
szego n a rodu , a tw órca  na  swój tw o rzy  obraz i podobieństw o. 
W szystk ie  t  e fo rm y , w k tó ry ch  duch n a ro d u  ucie leśn ia  swe w e­
w nętrzne  dążenia, w y tw arza ją  się w nim  ciągle, jak g d y b y  same 
przez się bez w yraźn e j w oli i jasnego  celu —  i z tego  też powodu 
uchronić  się one nie m ogą od e u d z y c h „upiększeń^. N ie należy  
p rze to  baczyć w obrazach tak ich  na  d robnostk i, aby o n e  
w szystk ie zasadniczej m yśli służyły , —  w e a ł o k s z t a ł e i  e
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nato m iast obrazu, skoro mu su; p rzypa trzym y , szukać trzeba  owej 
m yśli z a s a d n i e z e j, a znajdziem y ją  z a w s z e  — m yśli, dla 
k t ó r e j  w łaściw ie owe z iarenko  stw orzonem  zostało, z k tó rego  
n astęp n ie  całe drzew o w yrosło.

1 tak  obejm uję oczyma duszy całą trad y cy ę  o M ojżeszu 
i zadaję"sain  sobie przedew szystk iem  p y ta n ie : Jak ieg o  r o d z a j  u 
jes t ów M ojżesz? In  nenii słow y: jak iego  rodzaju  je s t ów ideał n a ­
rodow y w M ojżeszu ucieleśniony? P o s tać  bow iem  b oha te ra  w o­
jennego  w cale podobną nie je s t do postaci b o h a te ra  m yśli. Z anim  
zaś przystępu jem y do og lądan ia  jak iegoko lw iek  obrazu, m usim y 
sobie przecież zawsze uśw iadom ić c h a ra k te r  i d e a ł  u, k tó ry  
m alarz  m iał przed oczyma i przyoblec chciał w form ę.

P rz y p a tru ją c  się w ięc obliczu M ojżesza, p y tam  w dal­
szym ciągu :

A żali je s t on wodzem ?
N ie! W całym  przecież obrazie śladu  n aw et niem a siły  f i ­

zycznej i ani razu  n ie  w idzim y też M ojżesza dokonującego  cudów 
waleczności na czele swego w ojska. J e d y n ie  we w alce z A m ale- 
k itam i zna jd u je  się on na  po lu  bitw y, ale tam  p rz y p a tru je  się 
jedyn ie  b iegow i b itw y  i w pływ a na boha te rów  izrae lsk ich  swą 
siłą e t y c z n ą ,  n ie  b io rąc udziału  w sam ej w alce.

A może —  dyp lom atą  ?
N ie! Skoro s tan ąć  m iał przed F arao n em  i rozpraw iać  z nim  

o spraw ach  n a tu ry  po lity czn e j, rad y  sobie n ie  dał bez pomocy 
b ra ta  swego A ro n a , k tó ry  by ł mu „u s tam i.“

A może —  praw odaw cą?
I to n ie !  K ażdy  p raw odaw ca n ad a je  bowiem p raw a w spół­

czesnem u sobie pokolen iu , odpow iednio do po trzeb  życiow ych te j 
epoki i tego m iejsca, w k tó rych  o n  i p o k o l e n i e  j e g o  
żyją. M ojżesz zaś s tw arza  p raw a  dla przyszłości, d la  pokolenia, 
k tó rego  jeszcze n iem a i d la  k ra ju , k tó reg o  jeszcze n ie  zaję li, a tra -  
dycya w cale tego nam  nie za ta iła , że n ie k tó re  z p raw , p rzyp isanych  
M ojżeszowi, zrealizow ane zosta ły  dopiero  po szeregu  w ieków  i że 
n iek tó re  w ogóle n ie  w eszły w życie.

Czemże w ięc je s t M ojżesz ?
T rad y cy a  zn a ła  odpow iedź n a  to p y ta n ie  i p rzekazała  nam  

ją  w dobitnych  w yrazach : „1 n ie  pow sta ł w ięcej w Iz ra e lu  p ro ro k  
równy M ojżeszow i.“ A  w ięc p r o r o k i e m  je s t M ojżesz, i n ie  
p rorokiem , jak  resz ta  proroków , k tó ry ch  m a te ry a ln a  rzeczyw istość 
ob jaw iła  się w naszym  narodzie  ty lko  w epoce k ró lów , ale —  ja k  to 
w późniejszych w iekach M ojżesza nazyw ali —  „m istrzem  pro- 
roków a , czyli idealnym  typem  p roroctw a izrae lsk iego  w najczyst- 
szem i najw znioślejszem  pojęciu.

ł jeszcze raz zbieram  sobie w m yśli w szystko to, corri w y­
czytał i do czegom sam  doszedł w k w esty i is to ty  p ro roc tw a iz ra ­
elskiego i sprow adzam  to do następ u jący ch  dwu zasad.

D w om a zasadniczym i p rzym io tam i odznacza się p ro ro k  
w odróżn ien iu  od ludzi in n y ch :
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P rim o : P ro ro k  jes t m ężem  praw dy . W idzi on życie tak iem , 
jak iem  ono je s t i p rzy jm u je  jego w rażen ia  bez sub jek tyw nych  
skłonności. A  to , co w idzi, opow iada tak , j a k  w idzi, bez jak ich ­
kolw iek  ubocznych zam iarów . A p raw dę mówi n ie d latego, że tak  
chce, n ie, bo m u rozum  d y k tu je , że w ten  sposób postępow ać p o- 
w i n  i e n, lecz bo tak  postępow ać m u s i  —  jes t to  bow iem  jego 
c h a ra k te ry s ty cz n a  w łaściw ość, od k tó re j się, choćby sam naw et 
tego  p ra g n ą ł, uw oln ić  n ie może. I  x>ięknie pow iedział jeden  z m y­
ślic ie li ang ie lsk ich  (C arly le ), że każdy  człow iek osiągnąć może 
s top ień  p ro ro k a  w dążeniu  do p raw dy , —  lecz każdy  człow iek, za 
pośredn ictw em  silnej w oli i w ielk ich  przezw yciężeń, tak im  być 
m o ż e ,  podczas gdy  p r o r o k  n i e  m o ż e  t a k i m  n i e  b y ć  —  
to  je s t bow iem  jego  cechą n a jch a rak te ry s ty czn ie jszą .

S e c u n d o : P ro ro k  je s t człow iekiem  skra jności. K o n cen tru je  
on swe m yśli i serce w swoim  ideale, w k tó ry m  zn a jd u je  cel życia, 
—  sw e m yśli i serce, k tó re  bez żadnych zastrzeżeń  ideałow i pod­
porządkow uje. W e w n ę trzu  swej duszy nosi on zaokrąg lony  św iat 
id ea ln y  i w edle niego s ta ra  się ukszta łtow ać św iat zew nętrzny , 
m a te ry a ln y . Z daje  sobie on jasno  spraw ę z tego , że t a k  być p o- 
w i n n o ,  i to m u w ystarcza , by całą po tęgą  swej indyw idualności 
dom agał się, by też ta k  w rzeczyw istości b y ł o .  N ie  zadow oli się 
żadnym  w y k rę tem , n ie  w ejdzie z życiem  w żaden kom prom is 
i choćby cały w szechśw iat m u  się p rzeciw staw ił, on gniew ać się 
i k arc ić  n ie  u stan ie .

Z ty ch  dw óch zasadniczych  w łaściw ości w y n ik a  w łaściw ość 
trzec ia  —  syn teza  p ierw szych  d w ó ch : w ładztw o abso lu tnej sp ra ­
w iedliw ości w duszy p ro ro k a , w jego  słow ach i czynach. B ędąc 
człow iekiem , n ie  może on n i e  być m ężem  spraw iedliw ości. 
A lbow iem  czem je s t spraw iedliw ość, je ś li n ie  p raw dą  w czyn 
obróconą? A będąc człow iekiem  krańcow ym , n ie  może on podpo­
rządkow ać sp raw iedliw ości —  jak  i p raw d y  poddać n ie może 
żadnem u celow i ubocznem u, n ie  może z n ie j w pew nych chw ilach 
zrezygnow ać, an i n aw et wówczas, gdy odzyw a się w nim  uczucie 
m iłości i m iło sierdzia . S praw iedliw ość p ro ro k a  je s t więc sp raw ie­
dliw ością a b s o ł u t n  ą, niczem  n ie  ogran iczoną, an i po trzebam i 
społecznem i an i sk łonnościam i osobistem i.

A  poniew aż położenie p ro ro k a  je s t tego ro dza ju , że z jednej 
s tro n y  n ie  może u k sz ta łtow ać  abso lu tn ie  życia w edle w łasnych  za 
p a try w ań , a z d ru g ie j n ie  je s t  w stan ie  oszukiw ać siebie sam ego 
i zam ykać oczy n a  w ady św ia ta  —  d la tego  n ig d y  oii w zgodzie żyć 
n ie  m oże ze sw ojem  otoczeniem . P o jęc ie  tłu m u , w idzące w p ro ro k u  
p rzedew szystk iem  przepow iadającego  przyszłość ,,jasnow idzaa , 
zaw iera  w sobie ted y  z ia rn o  p raw dy . A lbow iem  św iat p r o r o k a  
pełen  je s t w izyj p z y s z ł o ś c i ,  k tó re m i od czasu do czasu u sp a­
k a ja  się i pociesza, skoro p u h a r  nieszczęścia i sm u tk u  już się p rze ­
lew a, a jem u sam em u sił w ięcej n ie  s ta rczy  na k a rcen ie  i srożenie 
się nad  złem , k tó re  w idzi u otoczenia naokoło siebie.
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A  tak  samo ja k  p ro ro k  n ie  rozum ie doczesnego życia, ta k  
i życie doczesne n ie  rozum ie j e g o  i n ie  stoi pod jego bezpo­
śred n im  w pływ em , —  dopiero  poglądy  jego  p rze jść  m uszą przez 
pew ne „ k a n a ły u, by  tam  się dostosow ać do w arunków  życia ze­
w nętrznego . „K an ałam i^  ty m i rów nież są ludzie, k tó rzy  w praw dzie  
nie o siągnę li in te lek tu a ln eg o  stopnia  p ro ro k a  i z rozum ienia  n ie  
m ają  d la  jego  sk ra jnośc i —  są oni jed n ak  bliżsi m u duchem  od 
tłu m u  i do pew nego stopnia  zdolni są p rze jąć  się jego  w pływ em . 
L udźm i ty m i są „ k a p ł a n  iu ideału  proroczego, sto jący m iędzy 
nim  a życiem . I oni w łaśn ie rozpościera ją  ideę pro roczą k rę tem i 
d rogam i —  w edle w ym agań  chw ili — , n ie bacząc na  czystość m yśli 
p rzy  je j rea lizacy i w życiu prak tycznem .

W  ten  sposób w yobrażam  sobie p ro ro k a  w jego  najczystszej 
postaci. U  w szystk ich  p raw dziw ych proroków  izrae lsk ich , po­
cząwszy od A m osa i Tlozeasza, a skończyw szy na Je rem iaszu  i Eze- 
chielu , spostrzeżem y zasadnicze ry sy  tego  obrazu, —  najczyściej 
i n a jp ięk n ie j są one jednak  w yrażone w owej idea lne j p ro jekcy i 
„m istrza  proroków ^.

I I .

W y stępu jąc  ■* domu rodzicielskiego na  arenę  życia, spo tyka  
się M ojżesz na ty ch m iast z poniżeniem  spraw iedliw ości. N ie  za s ta ­
naw iając  się długo, s ta je  bezzw łocznie w je j obronie, —  a z tą  
chw ilą  w ybucha ów w ieczny k o n flik t p ro ro k a  z życiem .

_ .CEgincyan in  b ije  H eb re jczy k a  , po tężny  dep ta  dum ną nogą 
/ś lab eg o : to było p ierw sze, co u jrz a ł —  rzecz sam a d la  siebie po- 

I w szednia. Sroży się p ro ro k  i s ta je  po s tro n ie  słabego. P ow oli za­
poznaje  się b liżej ze życiem  i spostrzega jeszcze sm utn ie jsze  w ido­
wisko : „D w aj H eb re jczy cy  sprzeczają  się“ , dw aj b rac ia , obaj słabi, 

I obaj n iew oln icy  F a ra o n a  —  a przecież sprzeczkę p row adzą i b iją  
jeden  d ru g ieg o !. . . Spraw ied liw ość znow u odzyw a się w sercu  p ro ­
roka i m iesza się oto p ro ro k  w spór, k tó ry  się jego  n ie  tyczy. Tym  
jed n ak  razem  p rzekonał się, że n ie  ła tw ą  je s t rzeczą staw ać 
w obronie spraw iedliw ości, albow iem  życie siln iejszem  jest od n ie j, 
a n a raża  się na  n iebezpieczeństw o ten , k to  m u się u s iłu je  p rzec iw ­
staw ić. To jed n ak  dośw iadczenie w cale n ań  n ie podziałało  w ten  
sposób, by się s ta ł „p rzezo rn y m “ i uw ażał na  swe życie. Żarliw ość, 
z ja k ą  u jm ow ał się za spraw ied liw ością, zm usza go do opuszczenia 
k ra ju  rodzinnego. Zaledw ie jed n ak  do now ej p rzy b y ł siedziby —- 
jeszcze siedzi nad  stu d n ią  za m iastem , n ie  zdoław szy n aw et w y ­
szukać znajom ego, coby go pod dach zap rosił — , a już  słyszy głos 
poniżonej spraw iedliw ości. N a ty ch m ias t spieszy je j z pomocą. N ie  
H eb re jczy cy  w  tym  w ypadku  spór prow adzą, ale synow ie inn e j 
narodow ości, jem u  n ie  znanej. A le cóż z tego? P ro ro k  m iędzy 
człow iekiem  a człow iekiem  różnicy  n ie czyni, jed y n ie  m iędzy sp ra ­
w iedliw ym  i grzesznym . W idzi on, ja k  siln i p as te rze  sam ow olnie 
d ep ta ją  p raw a  słabych kob ie t —  „i pow sta ł M ojżesz i pom ógł im “ .
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To je s t w szystko, co w iem y o życiu M ojżesza aż do chw ili, 
w  k tó re j s tan ą ł p rzed  F arao n em . A  przecież liczy ł już w tedy  la t 
ośm dziesiąt. T rad y cy a  la ta  te  uw ażała  za n ieznaczne ze w zględu 
na ich zaw artość, albow iem  w stępem  by ły  ty lko  i p rzygotow aniem  
do w łaściw ej działalności p ro roka . A o ile mimo to podnosi w spo­
m n ian e  w yżej trz y  zdarzen ia , k tó re  p rz y tra f iły  się p rorokow i przy 
jego  p ierw szem  zetkn ięc iu  się z życiem  —  zdarzen ia, k tó re  
w szystk ie  w spólną m ają  c e c h ę : w alka p ro ro k a  z życiem  w obronie 
sp raw ied liw ości —  to p rzy jąć  m ożem y, że o tę  w łaśn ie  w alkę roz­
chodziło się tra d y c y i i że chciała ją  ona zaakcentow ać, by pokazać 
nam  p ro ro k a  ukoronow anego  przym io tam i p roroczym i już na sam ym  
początku  jego  ro zw o ju ; —  a stąd  w nioskow ać nam  w olno i na  la ta  
dalsze, że i później podczas w szystk ich  sw ych w ędrów ek n ie  za­
p rzes ta ł M ojżesz w a lk i w obronie spraw iedliw ości, aż chw ila n a ­
deszła, by  stać  się —  n ie  ty lko  d la  w spółczesnej m u epoki, ale 
i  po w szystk ie  w iek i —  w ybaw cą n aro d u  swego i nauczycielem  
p raw d y  dla całej ludzkości.

O bjaw ien ie  się zaś owej w ielk iej chw ili m iało  m iejsce na p u ­
s ty n i, zdała od g w aru  życiowego. Z nużoną już  je s t  dusza p ro roka  
w ieczną w alką —  spokoju  łakn ie . O puszcza lud z i i s ta je  się p as te ­
rzem . W ęd ru je  z trzodą sw ą na p u sty n ię  „i przychodzi pod górę 
B oga, górę C horeb“ . A le  i tam  spoczynku n ie  znajdu je . C zuje 
w swem w n ętrzu , że zadan ia  swego n ie  spełn ił. A u k ry ty  ta jem ny  
głos odzyw a się w g łęb i serca i m ó w i: Czego szukasz tu ta j  ? I d ź ! 
P ra c u j!  W alcz! A lbow iem  w tym  celu  stw orzonym  zostałeś! Chce 
n ie  zw ażać na  ten  głos w ew nętrzny  —  lecz n ie może! P ro ro k  —  
chcąc n ie chcąc —- słyszy „głos B o g a“ w swem w n ę trz u !

„ I  pow iedziałem , n ie  będę na to zw ażał . . .  i stało  się, ja k  ogień 
w  m ein sercu go re jący , zam knię ty  w m ych kościach, i znużyłem  
się, by  znosić —  i n ie  m ogę.“

T u  p rzypom ina sobie p ro rok , że jeszcze w m łodości p rzy  
p ierw szem  zetk n ięc iu  się z życiem  ów ogień  w jego  sercu się 
pa lił i spokoju  m u n ie  dał. O d tego czasu w szystko, co w mocy jego 
leżało , czynił, by w yw alczyć d la  spraw iedliw ości panow anie  na 
św iecie  —  a ogień  się n ie  uspokoił. N ajlepsze  la ta  i siły jego s tra ­
w iła  w alka, —  a przecież n ie  zw yciężył. O becnie już  się zestarzał 
—  za chw ilę u tra c i swą świeżość i s tan ie  się podobnym  do zeschłego 
drzew a, co owoców w ięcej n ie rodzi, do owego k rz a k u  polnego. 
A czyż je s t rzeczą m ożliw ą, by te raz  znalazł jeszcze now e, do celu 
w iodące d ro g i i w s tarośc i to  osiągnął, co m u się w m łodości nie 
udało?  Co pozostaje , czego dotychczas n ie  zrobił, —  i dlaczego więc 
g o re je  ów ogień  w jego  sercu i spokoju m u n ie  daje?

I  nag le  słyszy p ro ro k  „głos B o g a“ w sw ojem  sercu. Głos tak  
dobrze m u znany  woła doń z jak iegoś dalek iego  zak ą tk a  s e rc a : 

„ J a  je s tem  B ogiem  tw ego ojca . . . w idziałem  niedolę mego 
n a ro d u  w E g ipc ie  . . .  a obecnie pójdź, poślę cię do F a ra o n a  i w y­
p row adź mój n a ró d , synów  Iz ra e la , z E g ip tu .“
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„B óg o jca“ . . . „n iedo la  n a ro d u “ . . . —  jakże  m ógł on do tych­
czas o w szystk iem  tem  zapom nieć? B ogu ś w i a t a  dotychczas 
w iern ie  służy ł, jak  b o h a te r w alczył w obronie pow szechnej sp ra ­
w iedliw ości ; w M id ian  i w szędzie, gdzie ty lk o  s tan ę ła  stopa jego, 
zawsze się s ta ra ł w yratow ać uciśnionego z rąk  dręczyciela, wszędzie 
g łosił p raw dę, pokój i spaw iedliw ość . . .  —  a B oga s w e g o  o jca  
zapom niał, o s w o i  m narodzie  wogóle n ie  pam ię ta ł, a ucisk, jak i 
n a ń  w y w iera li E g ipcyan ie , jego  wogóle n ie w zruszy ł!. . .

1 now a n adz ie ja  w y ras ta  w sercu  p ro ro k a , z każdą chw ilą 
s iln ie jszą  się s ta je , i czuje p ro rok , że z n ią  razem  i jego siła  w zrasta  
i m łodość jego  się odnaw ia. O becnie zna już  drogę do celu, k tó re j 
n apróżno  szukał p rzez całe swe życie. D otychczas s traw ił swe siły 
m iędzy ludźm i m u obcym i, w k tó ry ch  oczach —  m im o to, że tak  
d ługo w śród  nich  przebyw ał —  przecież za cudzoziem ca uchodził 
i k tó rzy  o naukę jego  n ie  dbali i nie w ierzy li, gdy w im ien iu  Boga 
przybyw ał. O becnie ud a je  się on jed n ak  do s w o i  c h b rac i, do 
synów  w ł a s n e g o  n a ro d u : w im ię B oga s w o i c h  i i c l i
przodków  przem aw iać do nich będzie! O ni go zrozum ieją  i uznają, 
uw ażnie słuchać go będą i spełn ią  jego  żądan ia  —  a wówczas i za- 
lożonem  zostan ie  na  ziem i owe kró lestw o  spraw iedliw ości, k tó re  
dotychczas ty lko  w sercu  swem nosił —  i to  przez j e g o  w łasny  
naród , k tó ry  z niewoli, w yprow adzi.

A m yśl tak  w ielką je s t i p iękną, że zapom ina p ro rok  na 
chw ilę jed n ą  o w szelkich przeszkodach n a  swej drodze i w duszy 
w idzi się już  w E g ipcie , w śród swoich b rac i. D o F arao n a , sam 
w praw dzie  nie pójdzie. W ie on z góry  bardzo  dobrze o tem , że 
człow iekow i jak  on, co g ładk ich  słów n ie  zna, n ie uda się pok ie­
rować w edle sw ojej w oli sercem  k ró la . P ó jd z ie  a to li w pierw  do 
swego narodu , zgrom adzi „starców  Iz ra e la “ , znanych  i pow ażanych 
na dw orze Faraona. I  m  w y jaw i w pierw  ową w ielką wieść, że 
o nich B óg pam ięta  —  a ta  e lita  narodu  „zrozum ie go“ i „usłucha 
głosu jeg o “ i o n i  pó jdą  z n im  do F a ra o n a , by mu „słowo boże'' 
w tym  obwieścić języku , k tó ry m  011 w łada.

A le jeśliby  i oni, „ s ta rcy  Iz ra e la^ , n ie  „usłucha li głosu jego A 
jeśliby  „n ie  u w ie rzy li“ w jego posłannictw o?

W ówczas —  w ie on, jak  m a postąp ić. N ie  darem nie  w ycho­
w yw ał się na dw orze F a ra o n a  pod nadzorem  czarnoksiężn ików  . . . 
„M am idła“ n ienaw idzi w praw dzie  dusza jego , cóż m u jed n ak  
lepszego pozostaje, je ś li „ s ta rcy  Iz rae la^  w t  o ty lk o  uw ierzą —  
gdy innej d rog i do serc ich n iem a? . . .

T akże A niołow ie spadają  n iek iedy  z n ieba  na ziem ię, a i p ro ­
rok  ma w życiu swem pew ne „chw ile u p a d k u “ , w7 k tó ry ch  „ p ro ­
roctw o11 go opuszcza, a „ śm ie rte ln ik a w n im  c iągn ie  go w bagno 
życia. A le chw ilę ty lk o  p rzesta je  p ro ro k  być tem , czem być ma, 
ozem być m usi: mężem  praw dy. —  Z aledw ie nasu n ę ła  sie M oj­
żeszowi owa m yśl posług iw an ia  się, „m am idłam i czarow ników ^ dla 
pozyskan ia  sobie n aro d u , — a już  „p ro rok^  w jego w n ę trzu  oburzył 
się z całą silą na ten  w s trę tn y  z am ia r: nie zostaniesz w ykonanym !
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Od czasu, gdy  po raz p ierw szy  usłyszał ,,głos boży“, by ła  dlań  
m ow a ty lko  środk iem  pom ocniezym  dla św iętości, zew nętrzną 
fo rm ą owego w ew nętrznego  „głosu bożego“ . Lecz „człow iekiem  
słów “ —  człow iekiem , k tó ry  słow am i posługu je  się ty lko  jako  n a ­
rzędziem  do osiągan ia  sw ych p rag n ień , bez praw dziw ego zw iązku 
z tem , co w sercu  czuje —  tak im  „człow iekiem  słów “ on n igdy  nie 
był, an i też n im  n igdy  n ie  będzie. Tej ceny nie zapłaci naw et za 
w ysw obodzenie swego narodu . A o ile tego inaczej, jak  t y l k o  
„m am id łam i“ , osiągnąć nie m ożna, to n iech  to  uczynią inn i, a on 
sobie ze sw oją p raw dą sam otnym  pozostanie na p u s ty n i:

„P roszę  Cię, P an ie , innego  p o ś l i j !“
N ie  ła tw o  jed n ak  przychodzi p rorokow i pozostać na pustyn i. 

Ó w 'o g ień  zam kn ię ty  w jego  kościach, k tó ry  obecnie w p łom ień  się 
zam ien ił i pobudził w szystk ie  jego siły  duchow e do dz ia łan ia  —- ów 
ogień  n ie  zgaśn ie  w ięcej i ne  da m u spokoju  ta k  długo , aż środków  
nie znajdzie, by m yśl swą urzeczyw istn ić.

A  koniec końców  zn a jd u je  p ro ro k  tego, k tó reg o  szuka, ów 
„ k a n a P , k tó ry b y  p rzenosił w pływ  jego  na naród . B ra ta  ma 
w E gipcie, cieszącego się w ielk iem  pow ażaniem , z pokolenia Lew i 
—  i on p o tra f i w łaśn ie  dostosować swe słow a do w ym agań chw ili 
i m iejsca. O n m u i bez „m am id eP  uw ierzy , a poprow adzi go i do 
starców  i do k ró la . O n —  przyszły  ,,k ap łan  “ —  p o tra f i  odpow iedni 
w ynaleść  klucz do serc n a ro d u :

„ I  pow iesz m u . . .  i on za ciebie do narodu  mówić będzie. 
On ci ustam i będzie, a ty  jem u  B ogiem .“

LIT.

P ierw szy  cel został o siągn ię ty . W raz  z calem  swem w ojskiem  
u tonął F a rao n  w m orzu  C zerw onem , a M ojżesz sto i oto na czele 
sw ego w olnego n aro d u , by go poprow adzić do k ra ju  ojców. —  
,,W ówczas zaśp iew ał Mojżesz p ieśń .“ Jeg o  uczucia prze lew ają  się 
i zn a jd u ją  u jście  w p ieśn i —  jes t szczęśliwym . —  I nie w iedział 
wówczas p ro ro k , że dopiero  na  początku  drog i swej stoi i że w łaści­
w ej, n a jtru d n ie jsz e j p racy  jeszcze nie ro zp o czą ł: F a ra o n  zg inął, ale 
dzieła jego is tn ie ją :  pan  p rzesta ł być panem , ale n iew oln ik  nie 
przesta ł być n iew oln ik iem . N aró d  przez szereg pokoleń w niew oli 
w ychow any, n ie  może za jednym  rozm achem  w ykorzenić ze swego 
serca śladów  tego  w ychow ania i stać się praw dziw ym  narodem  wol­
nym —  naw et, je ś li z pętów  ju ż  go uw olniono. —  A le p ro ro k  w ierzy  
w siłę ideału . J e s t  on przekonanym , że ów w ielk i ideał, k tó ry  n a ro ­
dowi sw em u dać zam ierza, dostateczn ie  silnym  będzie, by w yko­
rzenić re sz tk i służalstw a i stw orzyć tem u narodow i niew olniczem u 
nowe serce, serce pełne siły  i w zniosłych dążeń we w szystk iem , co 
w ym agać będzie jego  w ielk ie  przeznaczenie.

1 zb iera  p ro ro k  naród  swój u „podnóża g ó ry “ , o tw iera  p rzed  
n im  przestw orza  n ieb  i pokazu je  m u B oga ojców w now ej postaci, 
w jego  w iecznej potędze. —  „A lbow iem  m oją je s t ziem ia ea ła“ —  
w oła Bóg Izrae la  ,,z pośród o g n iau. N ie  jak  dotychczas sądziliście,
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w y i re sz ta  narodów , że każdy  naród  i każde państw o w łasnego  
m ają  boga, z k tó ry ch  każdy  silnym  jest w swoich ty lk o  g ran icach , 
a k tó rzy  w alczą ze sobą i p okonu ją  jeden  d rug iego , tak  samo jak  to  
czynią poddane im  ludy . N ie  ta k ! N iem a n a  świecie boga iz rae l­
skiego i boga eg ipsk iego , —  ale jeden  je s t Bóg, k tó ry  był, jes t 
i będzie, —  on je s t panem  ziem i całej i w ładcą w szystkich  narodów . 
A  ten  to  Bóg św iata  całego —  on je s t B ogiem  ojców waszych. 
W p raw dzie  je s t c a ł y  św ia t dziełem  rą k  jego, a w s z y s c y 
ludzie  na obraz jego  stw orzeni, — ale w as, potom ków w ybrańca 
A b rah am a, w y b ra ł sobie, byście m u byli narodem  w łasnym , ..k ró ­
lestw em  kap łanów  i Judem  świętym**, —  byście im ię jego na 
św iecie św ięcili i w aszem  indyw idualnem  i społecznem  życiem , 
op iera jącem  się na  now ych podstaw ach, w duchu p raw d y  i sp ra ­
w iedliw ości, b y li d la  w szystk ich  ludzi p rzykładem .

„ P raw d y , p raw d y  ty lko  s z u k a j!** —  „Z daleka  się trzym aj od 
kłam stw a.'* —  P o tężn y m  nie schleb iajcie , „a cudzoziem ca, sie ro tę  
i wdowę n ie  będziecie prześladowali**. A le i n a  stro n ę  słabych n ie  
zniżajcie  w agi i „n ie  szanuj ubogiego p rzy  sp raw ie  jego**. N ie 
będziecie się w życiu waszem  k ie ro w ali ani n ienaw iścią  i zazdrością, 
an i też m iłością i litością, albow iem  i tam to  i to k rzyw izną  już jes t 
i opuszczeniem  drog i p roste j —  ty lko  s p r  a w i e d l i  w o ś c i  ą.

„Ozy słyszał k iedyś n a ró d  głos boży, m ów iący z pośród 
ognia** rzeczy tak  p iękne  i w zniosłe? N aró d , k tó ry  to  słyszał —  
choćby i se tk i la t  pogrążony w służalstw ie  i poddaństw ie —  czyż 
m ożliw em  jest, by n ie podniósł się z pon iżen ia  sw ego i n ie odczuł 
calem  sercem  sp ływ ającego n a ń  św ia tła , św ia tła , k tó re  go z b ru d u  
oczyści?

T ak  m yśli p ro rok , a n aró d  go w m yślach  ty ch  u tw ie rd za , 
w ołając z en tu zy azm em : „W szystko , co B óg nakazał, uczynimy.**

1 ze spokojnem  sercem  pozostaw ia ich p ro ro k  i uda je  się na 
szczyt góry , by odosobnić się tam  i uzupe łn ić  i w ydoskonalić naukę 
spraw iedliw ości. N ie  d ług i jed n ak  m iną ł czas od dn ia , w k tó ry m  
zn ik n ą ł z oczu n aro d u , —  a już w y d arł się n iew oln ik  eg ipsk i 
z u k ry c ia  swego i w jednej chw ili zbu rzy ł w szystk ie  te  „w ieże 
duchowe**, k tó re  zbudow ał p ro ro k  na podstaw ie swej w ia ry  w siłę 
ideału . „G łos Boga** u k ry ł się p rzed  „głosem  narodu**, a k ap łan , 
k tó rem u  p ro ro k  zau fa ł, k iedy  rzeczn ik iem  m u był u  F a ra o n a  
i narodu , —  k ap ła n  ów sam da ł się un ieść narodow i i uczynił m u 
boga stosow nie do jego  w oli i „o łta rz  m u zbudował**. K ap łan  poznał 
w ym aganie chw ili, bo k ap łan , to człow iek godziny  . . .

Ból p ro ro k a  n ie  zna g ran ic . C ała jego  uciążliw a p raca , owe 
w ielk ie  posłann ictw o , k tó re  w duchu  narodow i sw em u w yznaczył, 
cała jego  nadzie ja , k tó rą  się na  swej tw ard e j drodze pocieszał, —  
w szystko to na n ic! Z w ątp ien ie  go o g arn ia , opuszczają go siły . 
„T ab lice  zakonu** z rą k  m u w y p ad a ją  i w szczątki się k ruszą , 
a w ia ra  w siebie i w swoje siły  chw iać się poczyna. O becnie p rze ­
konał się, jak  tru d n ą  je s t rzeczą stw orzyć „naród  wybrany** z ma- 
te ry a łu  tak  m ałej w artości, i na  chw ilę w yłan ia  się w nim  m yśl
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opuszczenia tego  „k rn ąb rn eg o  narodu*' i oddania swoicli tab lic  
m ałej ty lk o  g a rs tce  w iern y ch  jego zakonow i, by oni n au k  jego 
s trzeg li i pow oli, po trosze, pozyskali dla niej najlepszych  z pośród 
ludzi, aż w raz z n im i „w ielk im  staną się narodem**, —  on zaś w róci 
na p u sty n ię  do trzody  sw ojej.

P ro ro k  n ie  je s t a to li kap łanem , by tak  łatw o ukorzyć się 
p rzed  życiem  i gw oli n iego zm ienić swe m yśli. Z aledw ie o trząsł 
się z p ierw szego  w rażenia , a już  podejm uje p ro ro k  pow tórn ie swoje 
zadan ie  i p ostanaw ia , n ie  zw ażając n a  nic, postępow ać dalej. 
O becnie poznaje  on, jak  ciężką je s t p raca , k tó ra  go czeka w p rzy ­
szłości. W ia rę  w „n ag ły  przewrót** już porzucił i p rzekonał się, że 
„znakam i i cudami** i „ob jaw ien iam i boskiemi** rozbudzić m ożna 
zapał jed y n ie  chw ilow y, —  lecz now ego serca tem  n ie  stw orzy, 
an i n ie  w ykorzen i ani też n ie zaszczepi uczucia i skłonności 
w tw a rd y  i pe łn y  sposób . . . U zb ra ja  się p rzeto  w całą swą c ie rp li­
wość, by  znosić w ie lk i ciężar tego pospólstw a i pow oli w ychow ać 
go k u  sw em u zadan iu .

T ak  m ija ją  p ierw sze chw ile. P ro ro k  uczy i w ychow uje, znosi 
i przebacza, a w e w n ę trzu  ser®a pociesza się nadzie ją , że n ie długo 
już  p o trw a , a now e w ychow anie w yda owoce i że na  w łasne oczy 
u jrz y  jeszcze swój n aró d  w jego ziem i obiecanej, u  k resu  swego 
przeznaczenia.

I  oto —  sp raw a szp ieg ó w ! —
N aró d  w yrusza  na zdobycie sobie siłą k ra ju  w łasnego 

i uk sz ta łto w an ia  sobie w swym  duchu życia narodow ego —  życia 
m ającego dla in nych  narodów  być p rzyk ładem  — , a tu  jed n a  zła 
w ieść osłabia jego  ręce aż do zw ątp ien ia , aż do sp rzen iew ierzen ia  
się sw ej w ielk iej p rzyszłości!. . .

W obec tak ie j nizkości n ie  ostan ie  się naw et serce pro roka.
W idzi te raz  M ojżesz, że i o s ta tn ia  jego n adz ie ja  bezpodstaw ną 

je s t i że naw et pow olne w ychow anie nie zdoła z tak  n izkiego n a ­
rodu  w ytw orzyć nosiciela w ie lk ie j m isyi, —  i na ty ch m iast w ydaje 
p ro ro k  w yrok  śm ierci na swój naród  i p o stanaw ia  pozostać przez 
cz terdzieści la t  na pusty n i, „aż w ygin ie  owe całe pokolenie**, a na 
jego  m iejscu  now a pow stan ie  generacya, u rodzona i w yrosła  
w w olności i w ychow ana od na jp ie rw sze j m łodości na ko lanach  
owej w ie lk ie j n au k i, k tó re j będzie m iała strzedz w swym  przyszłym  
k ra ju .

B y  oko w oko zm ierzyć się z niebezpieczeństw em , by sam em u 
n apaść  na  stokroć  liczn iejszego  n iep rzy jac ie la  lub  by podczas 
bu rzy  w skoczyć w m orze —  na to po trzeba  bezsprzecznie w y­
ją tk o w ej odw agi i n iezw ykłego  lia r tu  ducha. A  jed n ak  o w iele 
w iększą siłę posiadać m usi człow iek, by sam  ś w i a d o m i e  
w yrw ał sobie z serca  w zniosłą nadzieję, k tó ra  tre śc ią  życia mu 
by ła , by  stanąć  w środku  d ro g i w tedy  w łaśnie, gdy  w szelkie jego 
uczucia bu rzą  się i p rą  go naprzód  k u  celowi, k tó ry  tak  m u się 
b lizk im  w ydaw ał. I  tego  rodzaju  siłę w idziała  i pokazać nam  
chcia ła  trad y cy a  w swym  „nadczłowieku** M ojżeszu, m istrzu  p ro ­
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roków  . . . D arm o  n a leg a ją  n a ń  jego  ziom kow ie, skoro  poznali swą 
k rn ąb rn o ść , by p rzecież w rócił do p racy  i poprow adził ich do k ra ju  
obiecanego, i napróżno  w ołają  doń b ła g a ln ie : „gotow i jesteśm y, 
w e jd ź m y !“ — , p ro ro k  raz postanow ił i tego  w ięcej nie zm ieni, 
zm ienić n ie  m o ż e. D oszedł do p rzekonan ia , że ten  „zły lu d “ n ie  
nad a je  się do osiągnięcia  jego  celu —  i d la tego  żadne p rośby  n ie  
pom ogą, by  p rzyw ieść p ro ro k a  do k ro k u , sprzeciw iającego  się jego 
p rzek o n an iu . Sm uci się w raz z n im i i w spółczuje ich  bólow i, na 
w szelk ie jed n a k  p rośby  gn iew nie  ty lko  odpow iada:

„N ie  w ejdźcie, bo niem asz P a n a  m iędzy w am i!“
I ta k  siedzi p ro ro k  n a  p u sty n i, g rzeb ie  sta re  i w ychow uje 

pokolen ie  nowe. M ija  rok  za rok iem , a on n ie  znuży się. w pajan iem  
m łodem u, w jego  oczach w y rasta jącem u  poko len iu  zasad sp ra ­
w iedliw ości, k tó re in i k ierow ać się będzie w swoim k ra ju  p rz y ­
szłości i bezustannem  przypom inan iem  m u w ielk iej jego p rz e ­
szłości, w k tó re j zasady  te  pow stały . P rzeszłość i przyszłość n a ­
p e łn ia ją  serce p ro ro k a  i u zu p e łn ia ją  się naw zajem , w te ra ź n ie j­
szości zaś w idzi ty lk o  „p u sty n ię“ naokoło, dalekiem  bow iem  jes t 
życie od jego  ideałów . D latego je s t w zrok jego  zw róconym  naprzód  
i w s te c z ; żyje on w św iecie przyszłości, k tó ry  w idzi oczym a duszy, 
a w zm ocnienia szuka w zdarzen iach  przeszłości, k tó re  są k am ie ­
niem  w ęgie lnym  tego  jego św ia ta  . . .

A skoro ])o up ływ ie cz terdziestu  Jat now e pokolen ie  g o tu je  
się, by  położyć k res  tem u bezczynnem u życiu  na p u sty n i i by 
w rócić do p rze rw an ej p racy  narodow ej, —  p ro ro k  u m iera  i in n y  
człow iek s ta je  n a  czele narodu  i w prow adza go do jego  k ra ju .

C zem u u m iera  p ro ro k  i sam  swego dzieła  n ie  kończy ? T ra- 
dycya —  ja k  w iadom o —  nie d a je  dostatecznego  na to  w y jaśn ien ia , 
ale zdrow ym  in s ty n k tem  odczuła, że tak  być pow inno. Ze zbli- 
żeniem  się godziny, w k tó re j ideał m a zostać w życiu p rak tycznem  
u rzeczyw istn iony , n ie  może ju ż  p ro rok  stać na czele narodu  i dla 
innego  u p rzą tn ąć  m usi swe m iejsce. A lbow iem  od te j godziny now a 
epoka się zaczyna, epoka usun ięc ia  się p ro roctw a, okres ograniczeń 
i kom prom isów , zaw arty ch  w n a tu rze  w alk  życiow ych. A koniec 
końców  p rzy b ie ra  rzeczyw istość zupełn ie  odm ienny k sz ta łt od 
tego, k tó ry  w idział p ro ro k  w w izyi, i d la tego  lep ie j d lań  je s t 
um rzeć na p u sty n i, n iżby w łasnem i oczym a w szystko to m iał 
oglądać. „P rz e d  sobą oglądać będziesz ziem ię, a do n ie j n ie w nij- 
dzieszA O n p rzyp row adził naród  do „g ran icy ^ , p rzygo tow ał ich 
um ysły  d la  przyszłości i dał im  w zniosły  ideał, do k tó rego  w n ie ­
szczęściu się zw rócą, a zna jdą  pocieszenie i pomoc —  ale te raz  
n iech  już p rzy jdą  in n i, odpow iedniejsi do pogodzenia się z życiem  ; 
a (*i, cokolw iek zrobią i cokolw iek osiągną, dużo, czy m ało, —  n ig d y  
nie osiągną tego  w s z y s t k i e g o ,  czego chciał p ro ro k  i j a k  
on tego  p rag n ą ł.

A sam  p ro ro k  w iarą  swą żył i w w ierze um arł. C ała nizkość 
życia, k tó rą  w idział, n ie  zdołała przecież doprow adzić go do zw ąt­

p ien ia  we w szelką nadzieją  na przyszłość, i zaciem nić n ie zdołała
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blasku  św ie tlanego  ideału . I  ta k  um iera  z jaśn ie jącem  obliczem  
i ze słow am i pocieszenia d la przyszłości n a  u s tach ; um iera w edle 
trad y ey i „przez p o ca łu n ek 11, p rzez z l a n i e  s i ę  z owym ideałem , 
k tó rem u  swe życie pośw ięcił i d la k tó reg o  p racow ał i c ie rp ia ł do 
o sta tn ieg o  tchu .

H e in e , chcąc p rzedstaw ić  w ielkość m istrza  poetów  hebre j- 
skich, Je h u d y  H alew iego , —  pow iedział, że u rodził się przez poca­
łunek . -Test to  je d n a k  pojęcie obce duchow i żydow skiem u. D la teg o  
też  tra d y c y a  narodow a, chcąc przedstaw ić  w ielkość m istrza p ro ­
roków , n ie  p rzy p isu je  m u, że przez pocałunek  się u r o d z i  ł, ale 
że przez pocałunek  u m  a r  ł. U m iera  on p rzez pocałunek, po skoń­
czeniu swego dzieła i spełn ien iu  swego obow iązku, skoro cierp liw ie  
zniósł c iężar życia i p rzez w szystk ie  swe dni sta ł ja k  silna  skała  
w śród  burz liw ego  oceanu i n ie  u stąp ił na bok i g łow y nie schylił 
p rzed groźnem i fa lam i, k tó re  się wokół niego p ię trzy ły .

(Z  hebrajskiego przełożył E. Rm.)

Pesach w Kaukazie*).
. : .  W osta tn im  ty g o d n iu  przed  św iętem  panu je  w ielk i ruch. 

K o b ie ty  k rz ą ta ją  się około swych zajęć, czyszczą, po rząd k u ją , 
szu ru ją  i m yją. N ajw ięcej t ru d u  zadają  sobie, by naczyn ia  m ie­
dziane doprow adzić  do czystości i p ięknego  połysku . D o te j czyn­
ności p rzy w iązu ją  n a ro d y  kau k azk ie , używ ające  w iele naczyń  m ie­
dzianych, dużą w agę. A le  i siodło z uprzężą  czyszczą s ta ra n n ie  
i w ieszają  w k ą tach  izby. M ężczyźni zaś za jm u ją  się g o rliw ie  spa- 
larriem  cham ecu ; o zw yczaju  sp rzedaw an ia  cham ecu zupełn ie  n ie  
w iedzą. B io rą  bow iem  w szystko pow ażnie i surow o. W  E rew  
P esach  poszczą w szyscy p ie rw orodn i, a od tego  po stu  n ie  m oże ich 
zw olnić an i okup  an i w yuczenie się rozdzia łu  z P ism a. Od po łu d n ia  
zajęci są p rzy rząd zan iem  k a rp a su  i charoset, k tó re  p rzez całe ośm 
dni spożyw ają z dużej m isy  jako  w łaściw e danie.

G dy dzień ch y li się ku  zachodow i, p rzyw dziew ają  m ęż­
czyźni „szaty  w olności^  o dużych, szerokich rękaw ach , w ty k a ją  
za pas k ró tk i oszczep —  n iek tó rzy  b io rą  też swe p is to le ty  —- 
i u d a ją  się do be t-ham idraszu  na śpiew  i m odlitw ę. Tego bow iem  
w ieczora odśp iew ują  w szyscy słowo w raz z k an to rem  w ielką P ie śń  
pochw alną. W róciw szy do dom u, zasta ją  swe ch a ty  w ielom a św ie­
cam i ku czci św ięta  jasno  ośw ietlone. S ta rsze  k o b ie ty  u b ie ra ją  swe 
chusty , m łodsze zaś p łó tna  i tk a n in y , a  we w łosy w p la ta ją  róże 
i in n e  kw ia ty . N a s tę p n ie  w ynoszą w szystko, co p rzy rząd z iły : 
pieczone gęsi, tuczone in d y k i, m ace, rnaro r, m isę charoset, i za­

*) W yjmujemy ten ustęp z pięknej i nader sympatycznej książk i: Ghad 
Gadja. Uas Pessachbuch. Herausgegeben von Hugo Ilerrmann. Berlin 1914. Jiid. 
Yerlag. —  W oryginale pojawił się opis nin iejszy w „IIamelic’u“, Nr. 75 
z 1903 roku. —  R e d .
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noszą je  sw ym  m ężom  do dom u rab in a . J e s t  bow iem  u n ich  zw y­
czajem , że się k ilk a  godzin  zb ie ra  w dom u jednego  z „uczonych“ ; 
m oże to  być je d n a k  tak że  zw yk ły  ojciec rodziny , o ile  um ie dobrze  
po h e b ra jsk u  i jm tra f i tłóm aczyć H ag ad ę  na ich język  ( ta ta rsk i) . 
I  ta k  siedzą ted y  w edle sw ego zw yczaju  na ziem i, a uczony tló - 
m aczy im  H ag ad ę  z g łęboką żarliw ością . Zw yczaj w spólnego ob­
chodzenia  sederu  przechow ał się u n ich  do dnia  dzisiejszego. 
W zm acnia  to  ich poczucię łączności i serdecznego  b ra te rs tw a .

P ię k n y  p rzed staw ia  się obraz, gd y  ta k  siedzą w szerokich  
sw ych szatach  w olności, z pasem  dokoła b ioder, z k ró tk im  oszcze­
pem  u boku. Siedzą w jed n y m  rzędzie, uszykow ani n ib y  żo łn ierze, 
k tó rzy  odpoczyw ają po w alce. M iędzy rzędam i rozesłane  są 
k osztow ne p e rsk ie  dyw any , do k tó ry ch  m ożna zastosow ać słow a 
P ism a : „O pony b ia łe , zie lone i hyancyn tow e zaw ieszono na sznu­
rach  b isiorow ych i szk a rła tn y ch .a A na n ich  sto ją  przepyszne św ie­
cznik i z zapalonem i św iecam i.

K o b ie ty , ży jące p rzez  ca ły  rok  w odosobnien iu  w sw oich 
k om n atach , p rzychodzą  do sederu  z odsłon ię tem i tw arzam i, u s tro ­
jo n e  w złote ko lczyk i i d rogocenne  p ie rśc ien ie  o p ięknych  sza­
fira c h  i d y am en tach ; na  szyi noszą na n ieb iesk ie j n itce  z ło te  
i s re b rn e  m onety , dokoła b ioder s re b rn e  pasy  łań cuszkow ate ; 
m łode zaś ko b ie ty  i dziew częta noszą w e w łosach róże i in n e  
kw iecie , roznoszące na jp ięk n ie jszą  w oń. T e j nocy n ie  bo ją  się 
złego sp o jrzen ia , an i złych duchów , jes t to  bow iem  noc. w k tó re j 
O n  czuw a . . .

K iedy  czy ta jący  dochodzi do m iejsca, w k tó re m  jest m ow a 
o p rzyszłem  zbaw ien iu , podnoszą w szyscy ręce do g ó ry , rozstaw ia ją  
palce  i w o ła ją  g łosem  p e łnym  sm utku  i w zru szen ia : „D ałby  B óg, 
aby  nadszed ł M esyasz, syn  D aw idow y, i zg rom adził w ygnanych , 
jak  n iegdyś W iek u is ty , B óg  nasz, u czyn ił z o jcam i naszym i.“ 
A k o b ie ty  w tó ru ją  im : „A m en, ta k a  n iech  będzie wola je g o !“ 
W  m iejscu  z a ś : „O każdej porze  każdy  zobow iązany  . . po w sta je  
czy ta jący , b ie rze  kaw ałek  m acy , ow in ięty  w s ta rą  chustę , k ładzie  
go sobie na k a rk , a postąp iw szy  cz te ry  k ro k i, pok azu je  go w szyst­
k im  i o b jaśn ia  im  w ich języku , że ta k  n iegdyś ojcow ie nasi w y­
chodzili z M icra jim , z c iastem  na ram io n ach ; w y k o n u je  p rzy tem  
szybk ie  ru ch y , aby  im  słowo „w  pośp iechu^  należycie  uśw iadom ić.

T ym czasem  m łodzieńcy  ud a ją  się do osobnej izby, w y b ie ra ją  
tam  jednego  z pośród  siebie, u b ie ra ją  go w p o sza rp an e  sukn ie , 
za rzu cają  m u w orek  n a  p lecy, do rą k  m u da ją  Czekan i tak  go w y­
sy łają . P o  chw ili ro z leg a  się g ło śne  k o ła ta n ie  do drzw i. T o ów 
m łodzieniec stoi na dw orze i b łaga lnym  głosem  p rosi, by go 
w puszczono. O becni p y ta ją  chó rem : „K to ś ty  i czego tu  ch cesz?“ 

„ Je s te m  Żydem  i chcę z w am i św ięcić Pesach, św ięto naszej 
w olności.u

,,Jak że  m am y ci w ierzyć, że jes teś  Żydem  ?“
„W szak  noszę ta lisk a ta n  i cyces.“
„T o jeszcze n ie  dow ód; daj inn y  z n a k !“
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„W ięc  niech pejsy  m oje w as p rz e k o n a ją !“
„ I  to  nam  n ie  w ystarcza , i to  n ie  znak  w łaśc iw y .“■
„W puśćc ie  m n ie  ty lk o  a zobaczycie, że mówię p raw d ę .u 

I  p rzy tem  zaczyna się szam otać i z gniew em  ko ła tać  we drzw i. 
A  oni p y ta ją  d a łe j:

„ J e ś li  n ap raw d ę  jesteś Żydem , d laczego przychodzisz tak  
późno? Czy n ie  w iesz, że dzisiaj św ięto w Iz rae lu , gdzie każdy  
p rzebyw a w sw ym  d o m u ?“

„ P a trz c ie , oto p rzybyw am  z Je ru za lem , św iętego m ias ta ; 
d roga  je s t bardzo  daleka  i p e łn a  n iebezpieczeństw  na  każdym  
k ro k u . N iep rzy jac ie le  nasi czyhają  na  nas i zastęp u ją  nam  drogę. 
N ib y  m urem  żelaznym  stan ę li m iędzy m ną a w am i, abym  przed  
św iętem  n ie  n ad ąży ł do w as p rzy b y ć .“ P rz y  tych  słow ach zalew a 
się łzam i i go rzko  lam en tu je , a zg rom adzeni siedzą za top ien i 
w swych m y ślach ; g łęboka cisza, rzadko ty lko  p rze ry w an a  
ciężkiem i w estchn ien iam i, zalega całą zagrodę.

W szyscy sp o g ląd a ją  ku  drzw iom ; czy ta jący  zaś daje znak 
i n a ty ch m ias t w puszczają  m łodzieńca, k tó ry  w chodzi i sta je  na 
środku  izby, —  u boku m iecz, p rzepasany  skórą, w ręk u  k ij, a na 
p lecach w orek . N a  nogach  m a gw oździam i podb ite  san d a ły  z w y­
g ię ty m i w górę końcam i. C ała odzież p o k ry ta  g ru b y m  kurzem .
I n ag le  g ło śna  radość  w ybucha w zgrom adzeniu , w szyscy otaczają 
m łodzieńca i zasy p u ją  go py tan iam i.

„Co się dzieje w Je ru z a le m , grodzie  św iętym ? “
„ J a k  się w iedzie  brac iom  naszym , k tó rzy  tam  siedzą przed  

P an em , w k ra in ie  w span ia łośc i ?“
„K ied y  p rzy jd z ie  W ybaw icie l, aby nas w y b aw ić?“
„A ża li p rzynosisz  nam  w ieść o naszem  osw obodzeniu i w y­

baw ien iu  ?“
A on serdeczn ie  im  oddaje  pozdrow ien ie  od m iasta  J e r u ­

zalem , od m ędrców  tam te jszych , od m iast i wsi, od pó ł i pagó rków , 
od św ię tych  grobów . I  w im ien iu  m ędrców  św iętego g ro d u  
oznajm ia  im , iż p o jaw iły  się znaki, że n iezad ługo  p rzy jdz ie  W y­
baw iciel i zbu rzy  m u r żelazny , dzielący ich  od św iętego m iasta . 
1 w szyscy słu ch a ją  nabożn ie  jego  słów. A  potem  w znoszą ręce  
i p o w ta rza ją  w ie lo k ro tn ie  w śród  d ług ich  w estchn ień , z g łębokim  
bólem  i serdecznem  p rze jęc iem : „T ak a  niech będzie jego wola, tak a  
niech będzie jego w o la !“ Z w i Kasdai.

Żydzi wschodni —  talmud —  gim- 
nazyum.

(Fragment wykładu „Die O stjuden in meiner personlichen
Erfahrung“.)

. . . Życie Żydów  w schodnich jest p rzeżyw anym  talm udęrn, 
je s t jak o b y  w ykw item  te j odw iecznej księg i. K to  chce po jąć Żydów
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w schodnich na  t le  ich od rębnych  w łaściw ości, m usi s tudyow ać 
ta lnm d .

W jed n e j z now el A gnona  sprzeczają  się m ąż i żona. P o ­
n iew aż m ąż z n a tu ry  jest n ieśm iały , m ilczy. A g non  nie pow iada 
jed n ak  : „Z n ieśm iałości^, lecz : „C hw ilow o n ie  przyszło  mu na m yśl 
zdan ie  m iszn y : kob ie ta  je s t stw orzona gw oli męża. D la teg o  
m ilcza ł.“ J a k  t r a fn ie  u ją ł to p o e ta : życie Żydów w schodnich jes t 
p rzeżyw anym  talm udem . —  M oże się przecie  zdobędziem y n a  to, 
aby  już w reszcie raz tak że  z ta lm udem  zaw rzeć znajom ość, po­
dobnie  jak  nauczy liśm y się kochać, dzięki B uberow i, cliasydyzm . 
O d k ry ć  ta lm u d  d la  Żydów zachodnich i tem  sam em  dla E u ro p y , 
uw ażam  ze jedno z na jw ażn ie jszych  zadań, jak ie  m am y spełn ić  
w najbliższym* czasie, zadanie, do k tó reg o  sam osobiście n ie  do­
rosłem , do k tó reg o  rozw iązan ia  jed n ak  ustaw iczn ie  będę naw o­
ływ ał. M usim y sporządzić czy te lne  n iem ieck ie  w ydan ie  ta lm udu . 
A n to lo g ia  nie w ystarcza , p rzypom ina bow iem  zbyt bardzo „u lo tne  
słow aĄ  S tu d y u m  talm udu  nie pow inno p rzy tem  zby tn io  być 
u ła tw ione , m usi ono zawsze pozostaw ić pole do poszukiw ań, ba 
n aw et do odkryć, boć na tem  po leg a  g łów na jego  w artość. N ie 
przeczę, że n ie w szystko z ta lm u d u  będzie m ożna studyow ać, że 
n ie jedno  nie będzie za jm ujące, że będzie, się m usiało  w ykro ić  
poszczególne p a r ty e  (całe i sto jące ze sobą W zw iązku p a r ty e , 
a  n ie po jedyncze zdan ia). A le jak  n ieskończen ie  w ie le  nam  jeszcze 
pozostanie! P o d o b n ie  jak  dziś pokusiłem  się już P a ń s tw u  jednym  
cy ta tem  uchylić rąb ek  is to ty  Żydów w schodnich, tak  znajdziecie  
w ta lm udzie  n ieskończen ie  w iele w k ie ru n k u  poznania  Żyda 
w schodniego, Żyda w ogólności, a p rz y te m  znajdziecie  n a jis to t­
n iejsze p u n k ty  o parc ia  do w n ikn ięc ia  w poznan ie  n iedo li, jaka  
dziś p an u je  na św iecie. Będzie w p rzyszłości —  jestem  o tem  m ocno 
p rzek o n an y  —  zagadką, że m ogły  obok siebie is tn ieć  dw ie rzeczy : 
św ia t dzisiejszy, zu p e łn ie  bezradny* —  o tem  chyba nie m uszę 
mówić —  a z d ru g ie j s tro n y  księga, k tó ra  pod w ielu  w zględam i 
udziela  ta k  praw dziw ej, bosk iej, cennej rad y , —  zagadką, że te  
dw ie rzeczy w c iągu  całych  stu lec i n ie  m ogły  się ze sobą zetknąć.

R adziłbym  każdem u zrobić p róbę  i p rzeczy tać  sobie choćby 
z Żydow skiej b ib lio tek i pow szechnej „D ie G laubens- und S itten - 
1 eh ren  des T a łm u d s“ , jako  skąpą w każdym  razie  próbę całej tej 
w spaniałości. A lbo B achera  „D ie  A gada d er T a n a ite n “ . —  N iechże 
się w reszcie w ie, co pow iedział łag o d n y  l i i i  le i, po ryw czy  Szam ai 
albo Jo ch an an  ben Z akkai, n iechże się zw aży pow iedzenie o s ta t­
niego, tak  dum ne i sk rom ne zarazem : „G d y b y  w szystk ie  n ieb a  
były pergam inem , a w szystk ie  palm y trz c in ą  do p isan ia , w szystk ie  
zaś m orza a tram en tem , n ie m ógłbym  sp isać m ądrości, k tó rą  p rz e ­
ją łe m  od przodków ; a przecież dostało  m i się w udziele  z ich uczo- 
ności n ie  w ięcej jak  m usze, zan u rza jące j się we w ie lk im  oceanie/- 
Je śli się w idzi p rzed  sobą poczet tych  m ężów, z k tó ry ch  jeden  był 
m ąd ry  i w span ia ły , d ru g i z początku  rozbó jn ik iem , trzec i m ęczen­
n ik iem , inny  św iętym , a in n y  znów zpiysłow ą n a tu rą , k tó rz y
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jed n ak  w szyscy ta k  różnorodnem i drogam i w znieśli się do po­
znan ia  Jed y n eg o  N ajw yższego , jeżeli się w idzi poczet ty ch  w szyst­
k ich  ty tan ó w , w tedy  m usi się dojść do p rzekonan ia , że to była 
w łaściw ie k lasyczna epoka ludzkości, a n ie  b y ła  n ią  epoka greck ie j 
filozo fii lu b  n iem ieckich  k lasyków , —  poczet ludzi, k tó rzy ,
0 dziwo, chodzili raz  po ziem i, w Jerozo lim ie , w S urze  i P u m - 
bedycie, poczet ty ch  dobro tliw ych , co oddani b y li jed y n ie  n a j­
czystszej cnocie, a o k tó ry ch  m y dzisiaj p raw ie  n ic  n ie w iem y. 
Sądzę, że n ie ty lk o  dla nas Żydów byłoby  wrażnem  podjąć znow u 
naukę ta lm u d u , a le  i dla ca łej E u ro p y . P rzed s taw iam  sobie 
w sw oich najśm ielszych  m arzen iach , że m ożnaby g im nazyum  dać 
tak ie  podłoże, ażeby w części op ie ra ło  się n a  g reck ie j p iękności, 
w d ru g ie j zaś części na  ta lm u d y czn e j czystości i w zniosłości. 
(W  analog iczny  sposób pow innaby  n astąp ić  re fo rm a  chederu
1 jesziby .) D zisia j n a to m ias t s tanow ią  G recy  i R zym ian ie  podw aliny  
g im nazyum  hum an istycznego . G rekom  nic n ie chcę ująć. W sze­
lako R zym ian ie , n a jo b rzyd liw szy  naród , ja k i k iedyko lw iek  stąp a ł 
na te j ziem i, naró d , na k tó reg o  p raw o E u ro p a  jeszcze dziś cho ru je  
(por. O p penhe im er i D am aschke), k tó reg o  in s ty tu cy e  p ry w a tn e j 
w łasności g ru n to w e j s ta ły  się naszą zgubą, —  na co ci b ru ta ln i 
w ojow nicy i ciem iężyciele  w naszych szkołach? M ają oni jedynego  
poetę  —  K a tu lla  — , a zresztą  ty lk o  p ły tk ich  naśladow ców  G reków . 
S tu d y u in  G reków  pozostan ie  w ieczystym  doby tk iem  ludzkości; 
ale  godziny łaciny  pow inniśm y zastąp ić  obow iązkow em  studyum  
ta lm u d u  (tak że  d la  N ieżydów ). O bok estetycznego  w ychow ania 
n iech  n a s tą p i m oralizacya m łodzieży. M im ochodem  zauw ażam , że 
uwrażałbym  zn iesien ie  g im nazyum  za najw iększe  nieszczęście, 
ja k ie  m ogłoby  jeszcze dziś spaść na  ludzkość, poniew aż g im n a­
zyum  je s t jeszcze jed y n em  siedliskiem , gdzie się lud z i w ychow uje 
n a  ludzi, podczas gdy  się ich gdzieindziej wszędzie zniekształca 
i zniża do poziom u lud z i zaw odu i fachu . G dybyśm y jed n ak  g im n a­
zyum  odnow ili, u rząd z ili e tyczn ie-este tyczn ie , p rzyczem  ta lm u d  
rep rezen to w ałb y  p iękno  J a fe ta , w tedy  —• sądzę —  uczyn ilibyśm y 
k ro k  n ap rzó d  w k u ltu rz e  pow szechnej, w tedy  by łoby  prawne nie- 
m ożliw em , by ta k  m a te ry a lis ty czn y  sposób m yślen ia  opanew ał 
E u ro p ę , n a  ja k i dziś cierp im y.

W ted y  dopiero  m ogłoby  za istn ieć w p ie rs i każdego  d o ra s ta ­
jącego  człowueka podłoże do decyzyi wre w alce  dziś jeszcze n ie- 
ukończonej, a co go rsza  zam glonej, wre w alce m iędzy hellen izm em  
a judaizm em . N ie m oże być zadaniem  w ychow ania  odebrać  k om u­
ko lw iek  tę na josob istszą  decyzyę i odpow iedzialność. Co jed n ak  
stw orzyć m usim y d la  p rzyszłego  poko len ia , to  w a ru n k i, w któ- 
ry ch b y  m ogło  pow ziąć decyzyę wudzącemi oczym a p rzy  w yraźnym  
p rzeg ląd z ie  s tan u  rzeczy.

A to li jesteśm y  obecnie  bardzo  oddalen i od ty ch  ideałów , 
n iezm ie rn ie  oddalen i, i w iem  też, że Państwm  wry jdziec ie  z tego  
wry k ład u  i m oże s ta rać  się będziecie czytać ta lm ud , że jed n ak  od­
łożycie go znow u, bo się W am  w yda niesm acznym  w sk u tek  b ra k u
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dosta tecznego  w prow adzen ia  i uk ładu . —  N a koniec proszę 
P a ń s tw a : n ie  odłóżcie go P ań stw o  na zawsze. P ró b u jc ie
jeszcze raz  i jeszcze raz. W szak m a ta lm u d  ta k  w span ia łe  
zau fan ie  do siebie sam ego: u fa jc ież  ted y  P ań stw o  i m nie, jego 
ob rońcy . P o w iad a  ta lm u d  z podziw u godnym  optym izm em  —  także  
tego  w y razu  nadużyw a się ta k  samo ja k  w y razu  ra c y o n a liz m : 
a lbow iem  optym izm  n ie  oznacza u fności, że m i się dobrze będzie 
pow odziło , lecz św iadom ość, że w zniosłą rzeczą je s t żyć, choćbym  
n aw et c ie rp ia ł i odczuw ał nieszczęście —  pow iada otóż: p rzed e­
w szystk iem  ucz się, bez w zględu na  to , czy p o dn ie tą  do tego  będzie 
c i am bicya, czy chęć zysku, czy w ia ra  w  a u to ry te t, ucz się ty lk o , 
a  z czasem  dojdziesz w łaśn ie  przez n au k ę  do uczenia  się, w p raw - 
dziw em  znaczeniu , ze szczerą in ten cy ą . T y lk o  d la tego , że i ja  
posiadam  w sobie isk rę  tego  iście żydow skiego op tym izm u, odw a­
ży łem  się P a ń s tw u  m ów ić o tych  rzeczach, i ta k  pobieżnie  i u ry w ­
kow o przed łożyć P a ń s tw u  to, co m ną w strząsa  od w ielu  m iesięcy 
i co w e m nie  sam ym  naw et osta tecznego  jeszcze n ie  p rzy b ra ło  
k sz ta łtu . Maks Brod.

Strofy o Spinozie.
Fragm ent poematu.

D -ro w i O zy a szo w i Thonow i.

I.
Z łona chaosu i z wieczności mroku 
Przyszedłem na świat w noc chmurną i ciemną,
Z piorunem w dłoni, z błyskawicą w oku,
Z potęgą jakąś straszną i tajemną . . .
Było to w owym wiekopomnym roku,
W  którym znów postać przywdziewał płomienną 
Duch, co przez wieki spoczywał uśpiony,
Królestwa sw ego zbawion i korony . . .

II.
Patrzano na mnie, jako na mocarza,
Co za globow e pochwycił kolumny 
I fundamenty bożych prawd podważa,
Nieustraszony i groźny i dumny,
I tu na ziemi nowe prawa stwarza,
Lot mając wielki, potężny i szumny,
Jako archanioł przez Boga zesłany,
Tu poraź pierwszy na ziemi widziany . . .

III.
W szystkie się przeciw mnie sprzysięgły m oce 
I wszystkie duchy ciemne i straszliwe
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Ruszyły na mnie, jak w pochmurne noce 
Pioruny nieba rozwarłszy pokrywę,
Ze jeszcze słyszę wicher, jak łopoce  
W piersi krwawiące, w których serce żywe 
Bije w żelazne okucie pancerza 
I uderzane na wrogów uderza.

IV.
I wszystkich bogów, wszystkich wiar kapłany,
Co w zmowie były, wzięły się za ręce,
Jakby ławicą idące orkany . . .
Ku coraz większej sumienia udręce 
G otow e kąsać serce, serca rany,
W  coraz je głębszej pogrążając męce —
I zapalały gromnice nad głową,
Grożąc mi burzą przekleństw piorunową . . .

V.
Lecz nie cofnąłem się, anim się strwożył 
Tą liczną, czarną, zwartą wrogów zgrają,
Bóg księgę dziejów przedemną otworzył,
A  ja patrzałem, jak światy konają . . .
Bom na przyszłości wiekach dłoń położył,
W ierząc, że kiedyś trud mój pokochają . . . 
Przysięgać będą na prawdę mej wiary,
Jak na idące ku Bogu sztandary . . .

VI.
A  tam . . .  w oddali wschodziło już słońce, 
Chociaż dla świata jeszcze niewidome,
Ku niemu wszystkie moje myśli —  gońce  
Słałem , a były swej drogi świadome 
I jako ducha bożego obrońcę 
Szły ogniem  palić ciem noty Sodomę,
Która po wiekach powstawszy . . . konała 
W  próżnych podrzutach bezdusznego ciała,

VII.
Bo ja przyszedłem kruszyć te tablice,
Na których stare wypisano prawa,
Podeptać, zgasić dawnych wiar gromnice, 
Chociażby była to ofiara krwawa . . .
Ukazać światu nowe błyskawice
Nad snu otchłanią . . . Cud mój —  wieków Jawa,
Co się na zblakłe, gasnące miraże
P otęgą miota — przed boskie ołtarze.
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VIII.
Oni myśleli, że Ty poza światem
Ukryty mieszkasz w sferach nadsłonecznych,
Żeś Ty jest sędzią nad świata dramatem,
Że nic nie zmieni Twych wyroków wiecznych 
W  państwie natury Twojem tak bogatem , 
Rozokolonem gdzieś po drogach mlecznych,
Żeś Ty jedyny tu Pan samoisty,
W ładca wszechświatów, żeś Ty osobisty . . .

IX.
A  jam Cię widział w natchnień błyskawicy,
A  jam C ię słyszał we krwi mojej szumie,
Przy zapalonej płomieniem gromnicy,
Gdy wicher przekleństw szedł po czarnym tłumie, 
W  murach Twej starej, nabożnej świątnicy,
Gdym stał w bolesnej pogrążon zadumie,
W grozie i wichrze ich klątew rzucanych 
I szat tych świętych nademną targanych . . .

X.
W idziałem Ciebie na niebios błękicie,
Na łuku planet, na stu drogach świata,
Kędy jest miłość i kędy jest życie,
I kędy z mocą tęsknota się brata,
I tam, gdzie głucho dzwoni duch w wszechbycie,
I noc się kładzie na globie skrzydlata,
I czeka świtu i marzy przed świtem —
Bo byt jest jeden, a jedno jest bytem . . .

XI.
Z ducha i wiary tworzyłem systemat 
Jednolitego na wszechświat patrzenia,
Świadom, że jemu podobnego niema 
W  całej krainie ludzkiego tworzenia,
I z wiary mojej zrobiłem poemat 
Dla m ego ludu, dla mego plemienia,
Lecz nie pojęto mnie, ani słuchano,
Bo jeszcze ciemno było, nie dość rano . . .

XII.
I ja, com przyszedł nowe g łosić prawa,
Zostałem klątwą pokoleń dotknięty,
A le zbyt świętą była moja sprawa,
Bym padł —  jak kacerz —  mieczem kata ścięty  
W  proch zapomnienia . . . P atrzcie! W ieczność wstawa 
Z tych prochów, co się niosą w prawd odm ęty
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Chmurą widziadeł, ścigając szermierze, 
Zaprzysiężone strasznej — nowej —  wierze . . .

XIII.
W iekom podaję sąd w asz: „potęp iony!”
W ydaję sęd z ię : sądowi przyszłości —
Pękajcie groby i chwiejcie się tron y ;
Trup je rozburzy . . . białe, nagie kości 
Ludzi —  szk ieletów ; ja, szkielet wskrzeszony,
Mocą, co stypą grabarzy ugości . . .
Z mgławic dziejowych w ogniu krwi ofiarnej 
W staję bezśmiertny, jak król legendarny . . .

D . H.

Poeta Hatikwy.
Naftali Herc Imber.

l la b e n t  sua fa ta  lib e lli . . .
P rzed em n ą  Jeżą dw a m ałe  tom ik i poezyi. N oszą w ym ow ny 

ty tu ł  „ B a r k a  i a (,,Ś w ita“ )- O ba osierocone p rzez au to ra , jeden  
cudem  w y d arty  zag ładzie. — 1 Ju trz e n k a , w nich przepow iedziana, 
b ły snę ła , św iat, w n ich  w ym arzony , b łizk i u rzeczyw istn ien ia . A le 
n a k ła d  spalony , poe ta  —  zapom niany . U szła ty lk o  p ieśń  jed n a , 
znaczona s ty g m atem  n ieśm ierte lności. Śpiew am y ją  w szyscy 
i wszędzie, ona je s t naszym  hym nem  narodow ym . K im  jest ów za­
g adkow y  au to r, ła tw o  się dorozum ieć: N a f t a  l i H e r c I  m  b e r. 
W szyscy w iedzą, że poeta  ten  is tn ia ł, w ielu  —  że dał nam  „11 a- 
t  i k w ę“ i „M  i s z m  a r  h  a j a r  d e n “ . N a to m iast n ie licznej 
g a rs tce  w y b ran y ch  dostała  się w ręce c a ł a  jego spuścizna li te ­
racka . I  w śród  te j  g a rs tk i w ta jem niczonych  zaledw ie jed n o stk i 
u św iad am ia ją  sobie, że Im b e r jest tw ó rcą  l u d o w e j  p i e ś n i  
h e L r  a j s k  i e j, k tó re j —  z m ałym i w y ją tk am i —  lud  . . . n ie 
śp iew a. —  —

Z lotem  w schodzącego słońca ob lany  jes t w idn o k rąg , ja k i się 
p rzed  nam i w „ B a rk a i“ o tw iera . W spom nien ia  ciem nej nocy golu- 
sow ej, go rycz  chw ili b ledn ie ją , gasną zupełn ie  w obec jaśn ie jące j 
g w iazd y  sw obody i O drodzenia. P o e ta  dopiął szczytu  M orii, w zrok 
jeg o  p ad ł na słup  ogn isty , unoszący się nad  p u s ty n ią :

L’bat ami bagolah 
Karati: „lo t i r a i “
Ki mimidbar olah 
Amud e.-ch ,,Barkai“ .

Me’afor hamikdasz gachełet 
bruach pi orarti, 
w ’zi'kot a h a w a w ’ t o c  h e i e t 
b’lew  ami biarti.
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I s k ry  m iłości i nadziei rozn iec ił w duszy narodu . M iłość 
i n adz ie ja  w y p e łn ia ły  też w szystk ie  podziem ia jego w ielk iego  serca .

U k o ch ał swój n a ró d  nadew szystko , s to p ił się w jedną całość 
z k ra jem , w k tó ry m  „każdy  kam ień  przem aw ia , a żadne drzew o 
odpow iedzi n ie  odm aw iaT  H a rfę  swą złożył Syonow i, ta jem n ice  
duszy zaw ierzy ł Je rozo lim ie , a p ieśń  swą śp iew ał tym , co „w jeden  
w ierzą  k ra j cudów , ja k  w jednego  B o g a“ .

U kochał swój naród , a z n im  jego  uczucie i fan tazy ę , jeg o  
pod an ia  i baśnie. W yw ołu je  g ro b y ; n a  dany  znak  u kazu ją  się,, 
jak b y  na  zaklęcie, p rzodkow ie nasi w swej n a t u r a l n e j  
p iękności. —  B arw am i i tonem  celuje poetyczna p rze ró b k a  podan ia
0 H alew im , jego  p rzy b y c iu  do P a le s ty n y  i trag iczn e j śm ierci. 
O rzeł i gołębica tow arzyszą  tru m n ie  zm arłego . M yśl p iękna, w y­
rażona m etafo ry czn ie . O rzeł —  bo n a tch n ien ie  poety ck ie  p o ry w ało  
Ila le w ie g o  o rlim  rozm achem  w k rę g i podniebne, a m iłość jego  do 
„S u lam it, córy Je ro zo lim y u by ła  sta ła , ja k  —  w ierność go łęb icy .
—  „ l la s z ir  haach rond —  o s t a t n i a  p ieśń  w św ią ty n i, 
o s t a t n i a  na u stach  L ew itów  — ■ w strząsa  swą g łęboką  tra g ik ą .
—  W śród  „m ordów  i pożogi“ to ru je  sobie a rc y k a p ła n  drogę na 
dach św ią tyn i. („H ak o h en  h a g a d o ld )  R zucił k lucz k u  n ieb iosom
1 przem ów ił do B o g a: „O to T w ój k l u c z . . .  N ie  u fa łeś Sw em u 
słudze . . . N ie  chciałeś, by stróżem  by ł T w ego D om u . . —  Z nany
m otyw  A lp u h a ry , zuży tkow any  w „M ot h a g ib o ru. --------

N a d z i e j ą  i w i a r  ą, tą  n iez łom ną nadzie ją , k tó ra  się 
sk ry sta lizo w ała  w „ H a tik w ie “ , tą  w ia rą  n iezn iszczalną, k tó ra  
znalaz ła  swój w yraz  w „M iszm ar h a ja rd en d , tchną  p ieśn i p ow sta łe  
w osadach p alestyńsk ich . Sam  poeta zao p a trzy ł je w m otto  :

„Bist du nicht stark ergrrffen 
Vom Klange der Melodien?
Es ist die Zukunftsmusik 
Der Oper ,Kolonieen’. . . “

N iem asz ko lon ii, k tó re j Im b e r n ie  odw iedził. W szy stk ie  
obdarzał swą p ieśn ią  serdeczną, w k tó re j w skrzeszał zw iązane 
z m iejscow ością w spom nien ia  „ans lan g st v e rk lu n g ’n en  Zeitend. —  
W y o b raźn ia  poety , p e łn a  w idzeń, u jm u jący ch  swą pięknością . —  
Co nocy, p rzy  św ietle  księżyca, w y stęp u je  z g ro b u  w  pe łn e j zb ro i 
B ar-K ochba. D ysze żądzą zem sty  —  to  go ożyw ia. D onośnym  
głosem  budzi bohaterów , śp iących  dookoła  B e ta ru . R ozpad ły  się 
groby, opuszcza je  h u fiec  cieni —  bojow ników . N a  zew W odza idą 
po —- zw ycięstw o. W alk a  zaw rza ła  na  now o. C hw ieją się szereg i 
rzym skie. W tem  z gó r posypały  się czarne  m asy l u d u . . .  S tra ż  
p rzedn ia  w yw iadu je  się : „S k ąd  wy, p rzybysze  ?11 A  oni na to : 
„M y go lu su  Ż y d z i . . . U ciekam y przed  n ap ię ty m  lu k ie m . . . S zu­
kam y p rz y tu łk u  na ziem i O jców  . . .“ U cieszony B ar-K ochba za­
p rzesta ł w alk i, w ezw ał b rać  do odbudow y w spólnem i siłam i 
i „zan im  dzionek za jaśn ia ł, zs tąp ił spoko jny  do g ro b u d  S p o k o jn y , 
ł)o godne poko len ie  objęło jego  spadek. —  ..M asa S zom ron“ należy  
do p e re ł naszej p o e z y i .  '
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W chw ilach  n a tch n ien ia  uderza poeta  fo rtiss im o  w s tru n y  
swej lu tn i. W p ad a  w tem po m arszu , słowo sta je  się g rzm iące , 
całość brzm i, ja k  pobudka. N ie  g ra  w ięcej, zagrzm iał w ró g :

„ K i n o r i  b a s z o f a r  a m i r a h“ . . .
Aria t’ruot uszwarim  
„Aria lo arona,
L’chu na hagwarim  
s ’u nes Zijonah.“

S zofar ten  n ie  dobyw a jęków  żałosnych, bezsilnego łkan ia  
z p ie rs i zbolałej. On roznosi n u tę  bojow ą, huczy p ro m ete jsk ą  w olą 
C zynu. —  D uchem  M akabeuszów  ow iany jes t „A noch i“ , nap isan y  
podczas św ięta M akabeuszów . A pel tu  gorący , w ystosow any do 
narodu , aby o w ł a s n y c h  s i ł a c h  dążył do celu. Je rozo lim ę 
odzyska się „m ieczem  i łu k iem “ , n ie płaczem  i narzekan iem . —  
U roczystem  zapew nien iem  o czu jności ducha n a ro d u  je s t „M iszm ar 
h a ja rd e n “ , p rz y ję ty  pow szechnie w P a le s ty n ie . Czem  „D ie W ach t 
am R h e in 11, d la  N iem ca, tem  pow inna „S traż  nad  Jo rd an em ^ stać 
się d la każdego  Żyda. —  R ozlega  się też kom enda: „ K a d im a h !u 
„N ap rzó d  do S y o n u !a „R ozw inąć s z ta n d a ry !“

W  om ów ionych w łaśn ie  p ieśn iach  zespolił się p ie rw ias tek  
trzec i z M iłością i N ad z ie ją : M oc! -— —

M uzy Im b e ra  n ie  rozbudził „h ac raca r, n ćszo re r h a d a lu ta , nie 
w p raw ił go w zachw yt posąg  A po llina . Jem u  ob jaw iła  się Sze- 
china. T ą  S zechiną —  jak  nam  sam  tłum aczy  —  jest duch n arodu . 
—  C zerpał u sam ej k ry n icy . W iersze  jego, pe łne  p ro s to ty , w yw o­
łu ją  w rażen ie , jak o b y  się je  już  k iedyś czytało. M otyw y b ib lijn e , 
p rzen o śn ia  b ib lijn a , język  i s ty l b ib lijn e  pow odują  to  złudzenie. 
T ony , tu  dobyte , są ta k  szczerze i od rębn ie  żydow skie, że w itasz 
w te j książeczce dobrego  —  n ieznanego  łi p rzed tem  —  p rzy jac ie la . 
R um ieńcem  św itu  okraszone są rów nież poezye D olitzk iego , Sza- 
p iry , M anego i i„  k tó rzy  w ty m  sam ym  czasie zw iastu ją  —  każdy 
na swój sposób —  w iosnę n aro d u . Ich  p ieśń  je s t n ie rów nie  dosko­
nalsza pod w zględem  a rty s ty czn y m ; ale  b ra k  je j w łaśn ie  tego , co
jest za le tą  p ieśn i Im b e ra : szczerej, na iw nej n u ty  lu d o w e j .--------

Tmber n i e  je s t poetą  w ielk im . N ie  jes t n im , choćby d la tego , 
że by ł poe tą  i m i s t y k i e  m  —  w jed n e j osobie. M istycyzm  pod­
p o rządkow uje  S ł o w u, sym bolow i całe św iaty . P rzec iw n ie  —  
poezya. J ą  pow inna odznaczać w i e l o d ź w i ę c z n o ś ć .  
A p ieśń  Im b e ra , jak b y  z jednej u k u ta  b ry ły . J e j  w y k ładn ik iem  
jest j e d n a  idea, j e d n o  życzenie. B ra k  te n  p rze s ta je  jed n ak  
być b rak iem , gd y  chodzi o p ieśń  l u d o w ą .  O je j w arto śc i ro z ­
s trzy g a  inne  k ry te ry u m : czy tę tn i ry tm ik ą  życiow ą, czy w iersz  
lekk i, śp iew ny , czy m elodye idą z serca do serca. A  ta k ą  j e s t  
p ieśń  Im bera :

Jeg o  u tw o ry  z innego  jeszcze pow odu nie da ją  nam  rozkoszy 
e ste ty czn e j: ze w zg lędu  n a  swą f o r m ę .  K ip i i w re  w poecie 
uczucie  n ieok ie łznane, za lew ające  . . . o r to g ra f ię  i g ram aty k ę . Za- 
-styga ono. jak  law a, w m asę bezkszta łtną .
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M ożnaby ła tw o  fo rm ę w ygładzić , b łędy  usunąć.
Czyż nie je s t na czasie, pom yśleć o e k l e k t y c z n e m  w y ­

dan iu  poezyi Im bera  po dw óch la tach  w ojny , w k tó re j ty le  sił 
d rog ich  naszej l i te ra tu rz e  uby ło?  W y b rać , co najlepsze , u p o rząd ­
kow ać, w ykończyć i —  w ydać. W y d r z e ć  a u t o r a  „ I I  a- 
t i k w y “ z a p  o m  n i e n i u,  p  r  z y w r ó c i ć  j e  g o p i e ś ń 
n  a s z e  j m  ł o d z i e ż y ,  je s t naszym  św iętym  obow iązkiem  —  
m  o r  a 1 n  y  m  i n a r  o cl o w y m ! *)

Im  b e r  by ł w łaściw ie już za życia . . . zapom nianym  poetą. N ie  
zapom niano  o nim , c h c i a n o  o n im  zapom nieć. P ra w d a , że był 
d ekaden tem  w teo ry i i . . . p ra k ty c e . A le  w ina  n ie  spada na n iego, 
lecz na społeczeństw o, k tó re  go odpychało  i n ie szczędziło m u 
sro g ich  zawodów.

Żyw ot jego  był k ró tk ie m  pow tórzen iem  naszej tra g e d y i n a ­
rodow ej. Był . . . Żydem , w iecznym  tu łaczem . —  PTrodził się 
w Z ł o c z o w i e  w r. 1850. M ając la t  ośm naście, w yjechał do 
W iedn ia , s tąd  do P esz tu , z Pesztu  do B erłina , odw iedził P a ry ż , 
za trzy m a ł się w K o n stan ty n o p o lu . W reszcie  zaw ita ł do P a le s ty n y . 
W J a f f ie  w ydał w r. 1885 p ierw szy  tom ik  „B ark a iA  N iebaw em  
chw ycił znow u za k ij w ędrow y. U dał się do E g ip tu , s tąd  do L o n ­
dy n u  —  aż dobiegł nareszcie k resu  swej tu łaczk i. O siad ł w A m e­
ryce. O ddaw ał się m istyce, a za p race  pedagog iczne (w języku  
an g ie lsk im ) o trzy m ał od rządu  ty tu ł  „profesora*4. U m arł w r. 1909
w N o w y m  Y o r k u . --------

.Raz ty lk o  puściło  społeczeństw o Im b ero w i w n iepam ięć jego  
„g rz e c h y 14. W ynoszono go w tedy  pod nieb iosa, złożono m u korpo- 
ra ty w n ie  hołd. To było  n a  jego  pogrzebie  . . .

Czyż i nad tym  poetą zaw isło fa tu m , p rześlad u jące  po dziś
dzień  naszych  p isa rzy  d la ich g a licy jsk ieg o  pochodzen ia?. . . --------

S ch arak te ry zo w aliśm y  w ogólnych zarysach  zapom nianego  
poetę. Jed n eg o  z w ielu . —  A rty k u ł n in ie jszy  spełn i swe zadanie, 
je ś li  się okaże p o trzeba  w rócić do tem atu , w nim  poruszonego.

B. Dulbeig.

Problem wychowania 
żydowskiego **).

Z pośród defin icy i w ychow ania na jlep szą  w ydaje  m i się ta , 
k tó ra  w ychow anie ok reśla  jak o  p rzekazyw an ie  w artości. P rz e k a ­
zyw ane zosta ją  w artośc i duchow e jedn o stk i, zespołu jednostek ,

*) Apel sz. autora powinien naszem zdaniem znaleźć w kolach syońskich  
głośne echo i żywe zrozum ienie. Od siebie gotowiśmy wszelkiem i siłam i poprzeć 
m yśl wydania wyboru poezyi twórcy „Hatikwy". —  Re d .

**) Przedrukowujemy niniejszem  przemówienie Marcina Bubera, wygłoszone 
na. odbytej w grudniu z. r. konferencyi syonistów niemieckich (zdb. Morię, zeszyt 
4-ty, str. 163), ponieważ prócz trafnych i głębokich uwag o problemie w ychow ania
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g ru p y  społecznej czy narodow ej. P oko len ie  w ychow ujące czuje 
w sobie pow ołanie  do p rzek azan ia  w artości, k tó re  b y ły  podstaw ą 
życia jego  w łasnej w spólnoty , n astępnem u  pokoleniu . N ie  należy 
tego jed n ak  rozum ieć w ten  sposób, jakoby  ktoś brał jak ąś  gotow ą 
treść  i p rzek ład a ł ją  do ręk i d rug iego , jakoby  w te n  sposób gotow a 
i zam k n ię ta  w sobie tre ść  jak ie jś  na p rzy k ład  narodow ości m ogła 
przechodzić z jednego  pokolen ia  na d rug ie . Żywe w arto śc i nie mogą 
ta k  być p rzekazyw ane, lecz przenoszenie ich z pokolen ia w pokolenie 
odbyw a się przez budzenie  ich do życia w now em  pokoleniu . Z tego 
w ynika, że p rzenoszenie  n ie m oże być m echaniczne. W artości zostają 
n iezm ienione, a jed n ak  wciąż się zm ieniają , w każdem  pokolen iu  
p rz y b ie ra ją  odpow iednio  do jego  żyw otności, do danego  stadyum  
k u ltu ra ln e g o  i specy a ln y ch  w aru n k ó w  h isto rycznych  now ą postać, 
now ą s tru k tu rę , now e fo rm y  w ypow iadan ia  się. I ta k  sta je  się 
p raw dziw e w ychow anie , zarów no indyw idualne  ja k  i społeczne, 
s a m o w y c h o w a n i e  m. W ychow aw ca n ie  m oże w łaściw ie nic 
innego czynić, ja k  sub specie w iecznych w artośc i, k tó re  odczuw a 
jak o  sens życia, budzić w poko len iu  w ychow yw anem  to, co w niem  
żyje  jeszcze uśp ione. W ychow yw anie  znaczy więc w rzeczyw istości 
nic innego , jak  w sp ie ran ie  sam ow ychow ania, a rozsądnym  i p raw ­
dziw ym  w ychow aw cą je s t ten , k to  w ychow yw anem u p rzek azu je  
ta k i w łaśn ie  m a te ry a ł, k tó ry  je s t w s ta n ie - j£ge sam ow ychow anie 
pobudzić, zasilić  i u sk rzyd lić .

N arodow e w ychow anie  oznacza p rzekazyw an ie  w arto śc i n a ­
rodu , to  je s t w łaściw ych tem u narodow i w artości, dążeń, nadziei 
i t. d., a le  n ie  w te n  sposób, że to , co stężałe, usta lone , zosta je  dalej 
podane, ty lk o , że do każdego now ego poko len ia  p rzy s tęp u je  się 
z n iesły ch an ie  tru d n em , n iesły ch an ie  odpow iedzialnem , nie- 
odzow nem  żądan iem  —  jeśli w ychow anie m a być praw dziw e — . 
ażeby to  now e poko len ie  sam o ze siebie w ydobyło  owo w ycho­
w anie, zuży tkow ując  p rzy tem  cały m a te ry a ł danej narodow ości 
stosow nie do jej odrębnych  życzeń i do jej odrębnego  spo­
sobu życia.

To zadan ie  n a b ie ra  szczególnej doniosłości i szczególnej 
p ro b lem a ty k i w  łon ie  żydostw a, zw łaszcza zachodniego. T u  p rz y ­
byw a coś, czego n iem a w żadnej inn e j narodow ości: fa k t n ie  
ogółnej w praw dzie , a le  jed n ak  bardzo  rozleg łe j dziejow ej p rzerw y  
w ro z rad zan iu  się w artości. P rzeży liśm y  epokę, k tó ra  oznacza 
p rzerw ę w idącej z poko len ia  w p oko len ie  tra d y c y i duchow ych 
w arto śc i żydostw a. I  d la tego to  jes t tu  zadanie  w ychow ania  tak  
bardzo znam ienne. N ie  idzie bow iem  o to , aby is tn ie jącą  już, n ie ­
p rze rw an ą  k o n ty n u acy ę  prow adzić  d a le j ; idz ie  o to , aby  p rzerw aną  
k o n ty n u acy ę  nanow o podjąć. I  jeśli p rzed tem  pow iedziałem , 
że każde p raw dziw e w ychow anie jest żądaniem  sam ow ychow ania.

żydowskiego na Z a c h o d z i e ,  zawiera szereg niemniej głębokich i słusznych  
m yśli o znaczeniu ogólnem, — m yśli, na które i u nas powinno się zwrócić 
baczną uwagę. — R e d .
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to odnosi się to szczególnie do nas. M y nie m ożem y naw et p rz e ­
szczepić w now e poko len ie  tra d y c y i, bo je j n ie  posiadam y. N asi 
p rao jco w ie  posiad a li ją , m y nie. M y n ie  m am y tego dobra w rę ­
kach , m y m am y ty lk o  g łębok ie  odczucie żydow skich w arto śc i 
i s ilną  p o trzebę  ich ożyw ienia. A le  siln ie j jeszcze niż u każdego 
in nego  n a ro d u  w ystęp u je  u nas z w yżej podanej p rzyczyny  
ż ąd an ie : n aw iązu jąc  do s ta ry ch  fo rm  p rzenoszen ia  w arto śc i, w y ­
chow ania, tw orzyć  now e. D la  każdego , k to  sobie spraw ę zdaje 
z tego , o co idzie, oznacza to  śm iałe  przedsięw zięcie. Od dw u­
dziestu  la t m ów im y na w szystk ich  kon g resach  syońsk ich  i in nych  
zeb ran iach  o p racy  k u ltu ra ln e j,  a le  te raz  dopiero  zaczynam y sobie 
uśw iadam iać, jak  śm iałem  przedsięw zięciem , jak  tru d n em , 
tw a rd em  i pełnem  przeciw ności zadaniem  je s t ta  p raca . J e ś li  idzie 
o słow a, to  m ów iliśm y przez dw adzieścia la t  dość, i za dużo naw et, 
a le  sto im y wciąż jeszcze u p ro g u  p raw dziw ej p racy . T ej p racy  
nie m ożem y podjąć, zanim  n ie  zdam y sobie sam ym  spraw y z całą 
w obec sieb ie  sam ych surow ością z je j w ie lk ie j tru d n o śc i. Id z ie  nam
0 to, żeby w d o rasta jące  poko len ia  żydostw a zachodniego p rz e ­
szczepić w arto śc i żydow skiej k u ltu ry  i to  w te n  sposób, żeby p o ­
k o len ia  te  p rzy  pom ocy m a te ry a łu , k tó ry  w sposób praw id łow y
1 odpow iadający  celow i m am y im  podać, uczy ły  się sam e się w y­
chow yw ać. W o łan ie  m łodzieży sk ierow ane ku  nam , to  w łaśn ie  to :  
Pom óżcie nam  w ychow yw ać się sam ym . Czego ty m  m łodym  b rak , 
to  w łaśn ie  żydow skiego  m a te ry a łu . I  tu  m usim y sobie jasno  zdać 
sp raw ę z t e g o : jak ieg o  m a te ry a łu  m am y im  dostarczyć i w ja k i 
sposób? D otychczas p raw ie  n ie  doszliśm y jeszcze do podjęcia  
ta k ie j p racy . P o siad am y  w praw dzie  n a k ład y  i p rasę , ale  n ie  m am y 
m im oto w szystko odpow iedniego m a te ry a łu , ażeby um ożliw ić 
p racę  n ad  sobą m łodem u człow iekow i, k tó ry  chce k ształc ić  się 
w żydostw ie. N iem a n a  polu  h is to ry i, an i języ k a  heb ra jsk ieg o , an i 
n au k i l i te ra tu ry , an i studyów  nad  P a le s ty n ą , an i socyologicznych 
studyów  nad  te raźn ie jszością , an i naw et w dziedzinie ru ch u  n a ­
rodow ego, jego  te o ry i i dziejów  —  m a te ry a łu , k tó ry b y śm y , sto jąc 
na ta k  po ję tem  stanow isku , z czystem  sum ieniem  m ogli podać m ło­
dzieży. Id z ie  tu  o dw ie rz e c z y : po pierw sze o opracow anie  n au k o ­
w ego m a te ry a łu  w  te n  sposób, żeby to  w sp iera ło  nasze zadanie 
w ychow aw cze, po d ru g ie  o celow e d o sta rczen ie  odpow iedniego 
m a te ry a łu  z l i te ra tu ry  h eb ra jsk ie j i ludow o-żydow skiej. D la  obu 
są już p la n y  w ypracow ane lu b  naszk icow ane; najw yższy  czas, 
żeby je  w prow adzić  w życie.

T ejsam ej k w esty i dotyczy p y ta n ie : w ja k i sposób należy  
podaw ać m łodzieży w arto śc i żydow skie, żeby w całej m etodzie  tego  
p rzek azy w an ia  zachow any zosta ł k ie ru n e k  ku  w sp ie ran iu  sam o­
w ychow ania? Chcę omówić trz y  k o n k re tn e  p rzyk łady .

P ie rw szy , to  n a u k a  h i s t o r y i .  M usim y n a raz ie  z re ­
zygnow ać z w prow adzen ia  do is tn ie jący ch  szkół n iem ieck ich  n au k i 
h is to ry i w  naszem  pojęciu . M usim y sam i w ty m  celu  stw orzyć 
in s ty tu cy e . A le w n iek tó ry ch  z pom iędzy ty ch  in s ty tu c y j n a u k a
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h is to ry i różn i się w m etodzie, zaś m ało zw ykle różn i się w duchu 
od tego ducha, k tó ry  p a n u je  w naszych  szkołach średn ich . G ro ­
m adzi się d a ty  i fa k ty  i u siłu je  się je  okrasić  odrob iną  duchow ej 
p rzy p raw y . M y n a to m ias t pow inniśm y przedsięw ziąć m im o t r u d ­
ności i m im o, że ta k  m ało odpow iedni m a te ry a ł m am y do dyspo- 
zycyi, ta k  żyw e u k sz ta łto w an ie  n au k i h is to ry i żydow skiej, żeby 
ch łopcy  i dziew częta, k tó ry ch  m y uczym y, n a b ra li p rzekonan ia , 
że to  in n y  św iat, n ie  ten , k tó ry  daje  n am  szkoła, to n ie  je s t coś, 
co m uszę w ykuć, ale  coś, co żywo odczuw am , co m nie bezpośrednio  
obchodzi. T rzeb a  w ięc spróbow ać, k iedy  m ow a 11. p. o h is to ry i 
P a le s ty n y , p rzed staw ić  ją  m łodzieży, do k tó re j się p rzem aw ia, n ie 
jak o  k ra j n a  m ap ie , o k tó reg o  k lim acie , fau n ie  i f lo rz e  cośniecoś 
się słyszy, ale jako  k ra j,  k tó ry  n ie ty lk o  pod w zględem  ideow ej treśc i, 
poniew aż je s t celem  naszej tę skno ty , lecz i pod w zględem  żyw otnego 
in te re su  g ó ru je  n ad  in nym i k ra jam i. W  tenże  sam  sposób należy  
tra k to w a ć  żyw oty  w ielk ich  m ężów. O dezw ały się tu  dzisiaj głosy, 
że m usim y m ieć żydow ską h isto ryę  bohaterów , m usim y m ieć ży­
dow skie  w zory  b o h a te rsk ie  i że n ie  o to  idzie, czy D aw id  tak  
w yg ląd a  ja k  Z y g fry d . W ed łu g  m nie bardzo o to  idzie. W arto śc i 
żydow skie pow inny być odczuw ane przez m łodzież n ie  jako  w artość 
m iędzy w arto śc iam i, żydostw o n ie  jako  n a ró d  m iędzy narodam i, 
a le  to , co je s t jed y n e  w swoim  rodzaju , ch a rak te ry s ty czn e , n iep o ­
rów nane  w  tym  narodzie , m usi się. je j objaw ić. O kazać się je j m usi 
specyficzny  żydow ski h ero izm ; a tym  je s t i zostan ie  hero izm  ducha. 
I  d la tego  należy  s ta rać  się, bez w zględu na  tru d n o śc i, dać odczuć 
m łodem u człow iekow i w całej pe łn i tenże  hero izm , jm dejm ow ać 
to  zawsze nanow o, aż się pow iedzie. Aż nasza m łodzież także  i to 
,,in n e“ b o h a te rs tw o  pozna i p rzeży je  ja k  n. p. owo bohaterstw o  
Je re m ia sz a , m ęża, k tó ry  przeciw  m ożnow ładcom  i n ieu g ię ty  ich 
p rześlad o w an iam i p raw dę obwieszcza, poniew aż rządzi n im  praw o 
ducha. W zory , k tó re  m am y okazać m łodzieży, to  postac i boha­
terów , k tó rzy  p rzez ducha b y li potęgą.

Z tego  sam ego założenia należy  w yjść p rzy  n a u c e  h e ­
b r a j s k i e g o .  N apew no je s t po toczny  język  h e b ra jsk i —  język 
życia  rodzinnego , k u ch n i, ta rg ó w , u licy  —  n ajp ięk n ie jszem  z ja ­
w isk iem  życia żydow skiego w P a le s ty n ie . A le to, o co przede- 
w szystk iem  rozchodzi się. w  naszem  w ychow aniu  zachodnio- 
żydow skiem , je s t co in n eg o : m ianow icie  to , by  te  żydow skie w a r­
tości, k tó re  m ożna p rzekazać  w  języku  heb ra jsk im , w  duszy m ło ­
dzieży pow ołać do życia. W ięc p rzedew szystk iem  b i b l i ę .  
I  jeśli p rzed tem  pow iedziałem , że now e fo rm y , k tó re  stw orzyć 
m am y, m ogą być stw orzone ty lk o  p rzez  naw iązan ie  do s ta rych , to  
m am y n a  ty m  p u n k c ie  całk iem  specyalne naw iązan ie  do te j m e­
tody , w ed ług  k tó re j zosta ły  w ychow ane w szystk ie  n a  W schodzie 
poko len ia  żyw ego golusow ego żydostw a. Za podstaw ę te j n au k i 
na leży  w ziąć w ie lk ie  te k s ty  żydow skiego p iśm ienn ic tw a, p rzed e ­
w szystk iem  te k s ty  b ib lii, n astęp n ie  i późniejsze aż do spółczesnych. 
I  tu  n a b ie ra  znaczen ia  żądan ie  sam ow ychow ania. Mie każe się
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m łodzieży uczyć jak ich ś zdań, k tó re  ją  m ało  obchodzą, a le  daje się 
je j coś, co p rzed  nią odkryw a now y św iat, św iat, k tó ry  inaczej 
zosta łby  dla n ie j z am k n ię ty ; ho tłum aczen ia  h iblii n iem a.

A le is tn ie je  coś, co je s t siln iejsze od poznan ia , siln iejsze 
jeszcze niż łączność z w ielk iem i historycznem u dziełam i; a m ia­
now icie żyw y k o n ta k t z ludem  —  z tem  na jw ew nętrzn ie jszem  
życiem  Judu, w k tó rem  w artośc i is tn ie ją  jak o  m arzen ie , jako  za­
danie, jak o  dążenie. Dwa m om enty  są tu  szczególnie w ażne: P a ­
le sty n a  i żydostw o w schodnie. Z obojg iem  m usim y naszą zachodnią 
m łodzież n a  nowo ściśle połączyć. N ie w ysta rczy , aby  m iała  li 
w iadom ości o naszych k o lo n iach ; m usi naw iązać s ta łą  w ym ianę 
p rzeżyć, dośw iadczeń, p ra g n ie ń  i p lanów . I  taksam o  n ie  w ystarczy , 
jeśli nasza m łodzież pozna to  lu b  owe dzieło w schodnio- 
żydow skiego ducha ; m usi w spółczuć z w alk am i i p racą , z n iedo lą  
i zm aganiem  się w schodnio-żydow skiego Indu.

I  tu  po ruszy łem  coś, co n ie ty lk o  m łodzież, ale c.o nas w szyst­
kich obchodzi. D la  nas w szystk ich  jest rzeczą najw iększej w agi —  
ja k  z jednej s tro n y  w y tw orzen ie  jedności m iędzy  P a le s ty n ą  
a dya sporą , ta k  z d ru g ie j s tro n y  w y tw orzen ie  jedności w łon ie  
sam ej dyaspo ry , przez p rzyw rócen ie  ż y w e g o  k o n t a k t u  
m i ę d z y  ż y d o s t w e m  w s c l i o d n i e m  a z a c h  o d n  i e m . 
K o n ta k t te n  u tru d n ia ją  pew ne okoliczności, p rzedew szystk iem  
pycha obu stron . P y c h a  zachodniego żydostw a s łab n ie : dzisiaj 
spo tykam y tu  o w iele m niej syonistów , k tó rzy  sobie w m a­
w iają , że dzięki swej cyw ilizacyi s to ją  wyżej od tam tych . 
Pycha w schodniego żydostw a ro śn ie : w schodni Żydzi m yślą, że 
poniew aż p o siada ją  zam k n ię tą  k u ltu rę , są jak im ś w yższym  g a tu n ­
kiem  i że im  w olno zan iedbyw ać zachodnich  Żydów. N ależałoby  
przełam ać pychę jednych  i d rug ich . M usim y sam i zbliżyć się 
do siebie, skoro  chcem y, żeby się m łodzież do siebie zbliżyła.

I w końcu jeszcze jedno. W ychow anie  narodow e bez ogólno­
ludzk iego  je s t ciasne i bezow ocne. O gólno-ludzk ie  zaś w ychow anie 
m łodzieży żydow skiej ta k  m ało  było do tąd  uw zględn iane . N asze 
narodow e w ychow anie  było do tychczas zb y t n acyonalistyczne. 
Idzie o to , żebyśm y m ieli z rozum ien ie  d la w szystk ich  spraw , 
w szystk ich  ogólno-ludzkich  p o trzeb  m łodego człow ieka. P o czą tk i 
w ty m  k ie ru n k u  już m am y. D o b ry  k ie ro w n ik  „B lau -W eiss’u “ 
uw aża za sw oje zadan ie  n ie ty lk o  w ydaw ać żydow skie hasła  
i udzielać żydow skich w iadom ości, ale  i zajm ow ać się w odpo­
w iedn i sposób w szelkiem i sp raw am i obchodzącem i m łodzież, 
w szystk iem i zagadn ien iam i, p o ru sza jącem i chłopięcą duszę, n aw et 
najskrytszem u i tak iem i, o k tó ry c h  pozorn ie  m ówić n ie  m ożna, —  
i w tedy  dopiero  s ta je  się rzeczyw istym  k ierow n ik iem . I  ta k ic h  
k ierow ników  n a jb a rd z ie j nam  trz e b a ; n ie  tak ich , k tó rzy  m łodzieży 
chcą coś n arzucić , k tó rz y  w szystko w iedzą i w szystk ie  rozum y p o ­
jed li, a le  k ie ro w n ik ó w  n a  drodze k u  sam ow ychow aniu . A  ta k im  
k ie ro w n ik iem  m ożna is to tn ie  w ted y  ty lk o  zostać, k ied y  się o g arn ie  
okiem  w szystk ie  ogólno-ludzkie  sp raw y m łodego człow ieka, k ied y
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się go w ychow uje  rów nocześnie ogólno-ludzko i narodow o, tak , 
że jego  ogólno-]udzki i żydow ski ideał s tap ia  m u się w jed n o : 
w doskonalen ie  w łasnej is to ty .

D otychczas n ic  p raw ie  n ie  zdziałano na polu  tak  pojętego  
narodow ego  w ychow ania. M usim y z całą pow agą zbliżyć się do 
tego  zadan ia . Bo chw ila , w k tó re j o tem  m ów im y, to  n ie  chw ila jak  
w szystk ie  pop rzedn ie , w k tó ry ch  rozpraw iano  o k u ltu rze , a nasza 
dzisiejsza n a rad a , jak k o lw iek  jes t co do zak resu  i ro d za ju  is to tn ie  
sk rom niejsza, to  je d n a k  jes t czemś specyficzn ie  innem , an iżeli 
w szystk ie deba ty  kongresow e o k u ltu rze . J e s t  to chw ila  osobliwa, 
k tó rą  dzisia j p rzeżyw am y, i jeżeli się p rzed tem  ty lk o  opóźniało 
pracę, je ś li się pozw alało  w y rastać  narodow o nieuśw iadom ionym  
pokolen iom , to dzisiaj p rzyn iosłoby  nam  szczególną szkodę, g d y ­
byśm y i to  zeb ran ie  opuścili znow u ty lk o  z rezo łucyam i i kom i- 
syam i. W  te j chw ili żądam y od naszych syonistów  czegoś całkiem  
k o n k re tn eg o . N ie  ty lk o  m y sam i, a le  otoczenie żydow skie, pery- 
fe ry a  żydow ska żąda od nas czynu. P e ry fe ry a , dokoła syonizm u 
zak reślona , ta  część żydostw a, k tó ra  nam  w ew nętrzn ie  jest 
b liska , w zrosła  n iezm iern ie , a nauk i dw udziestu  dziew ięciu m ie­
sięcy, k tó reśm y  osta tn io  p rzeży li, podzia ła ły  g łęboko. N ie w idzim y 
tego  może jeszcze k o n k re tn ie , a le  m iejm y nadzieję, że n ie dalek i 
jes t dzień , w k tó ry m  to n iespodzian ie  i przem ożnie ob jaw i się nam , 
k iedy  po w raca jące  rzesze będą w ołały  ku  n am : D ajc ie  nam  po k arm  
dla ducha, dajcie  nam  życie, dajcie  żyw y ideał.

Są m ałe  i w ie lk ie  sym ptom y tego  rozw oju. N iech mi będzie 
w olno pow iedzieć coś osobistego. W  o sta tn im  ro k u  dostaw ałem  
w ciąż z po la  od n iezna jom ych  m i ludzi lis ty , k tó re  m ną bardzie j 
w strząsn ę ły  niż w szystko  in n e  w tych  w strząsa jących  latach . 
1 ze w szystk ich  p rzem aw ia  to  jedno  p y ta n ie : Co m a się, stać 
z nam i? J e s t  to uczucie, jak o b y  się było na  łu p  w ydanym , i p ra ­
g n ien ie  w zm ocnienia się, k ie ru n k u  i oparcia . I n ic innego  nie 
oznaczają te  n ie ja sn e  jeszcze, a jed n ak  n ie  dające się zapoznać 
głosy, k tó re  się podn iosły  na zebran iach  n. p. n eu tra ln y ch  
zw iązków  m łodzieży. N ie  posądzicie m nie, pan ie  i panow ie, o opo r­
tun izm . A le jeś li k ied y , to  dzisiaj m am  to uczucie, że jest, w y ­
m ogiem  chw ili z e s p o l i ć  ż y w o t n e  s i ł y  ż y d o s t w a. 
J e ś li ludzie, k tó rzy  w sw em  w ypow iadan iu  się zw ykli być o s tro ­
żnym i, m ów ią, że bez syonizm u n ie  m ożna pracow ać, to  n ie  trzeb a  
chyba dodaw ać, co m ają  na m y ś li : bez i d e a l n e g o  o p a r c i a ,  
bez ideow ego ją d ra  życiow ego, k tó re  syonizm  daje , lub  raczej, 
k tó re  daw ać m oże, daw ać pow inien. N adeszła  te raz  chw ila nie- 
od racza lna, chw ila  osta teczna, w k tó re j m usim y okazać, żeśm y do 
n ie j dorośli. T e raz  m usim y się zabrać  do pozy tyw nego  działan ia. 
I ’stać m usi p raca  im prow izow ana, p raca  doryw cza pod d y k ta tu rą  
p rzy p ad k u . I gdy  tak  postępow ać będziem y, gdy  zaczniem y b u ­
dować coś pozy tyw nego , to w tedy , i ty lk o  w tedy  będziem y m ieli 
p raw o  do zespolen ia  żyw otnych  sił żydostw a.
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C hciałbym  p ań stw u  zw rócić uw agę na jed n ą  okoliczność, k tó ra  
nas n a jb a rd z ie j obchodzi, ale około k tó re j nic jeszcze dotychczas n ie  
zrobiono. Od daw na ju ż  m ówi się w łon ie  n iem ieck iej o rgan izacy i 
o k w esty i p racy , ale n igdy  n ie  poruszono tego na jw ażn ie jszego  
m o m en tu : dlaczego m y tu  w N iem czech m am y pracow ać od­
dzieln ie  nad  sp raw ą w ychow ania? Czyż nie pow inniśm y p racy  te j 
w ykonyw ać razem  z n iem iecko-austryack im i syon istam i?  Is tn ie je  
cały  szereg  zadań, do k tó ry ch  p rzep row adzen ia  pow inniśm y się 
zabrać  złączeni z o rgan izacyą  a u s try a ć k ą : z tem  i siłam i o w ysokiej 
duchow ej i m ora lne j spraw ności, k tó re  ona obejm uje i bez k tó ry ch  
n ie  m ożem y się obyć; n ie w olno nam  bow iem  w odosobnien iu  za j­
m ow ać się p racą  nad m łodzieżą, m usim y ją up raw iać  w m ożliw ie 
najściśle jszem  zjednoczeniu . I  p a trząc  dalej, pow inn iśm y coraz 
in ten sy w n ie j dążyć do tego  w ielk iego , tro ja k ie g o  zjednoczenia,
0 .fetorem m ó w iłem : po p ierw sze do tego  żyw ego zw iązku d y asp o ry  
z rodzącą się w P a le s ty n ie  narodow ą k u ltu rą , po d ru g ie  do kon- 
so lidacyi w łon ie  sam ej d y asp o ry  p rzez c iąg łe  i ow ocne łączen ie  
w schodniego żydostw a z zachodniem , po trzec ie  w końcu  do czyn­
nego, pom ocnego, tw órczego  połączen ia , po łączen ia  bez słabości
1 bez kom prom isu , pod znak iem  naszego czystego idea łu , z onem  
blisk iem , g ran icznem  żydostw em , żydostw em , k tó re  z tęskno tą  
w yciąga ku  nam  ram iona.

(Tfóm aczyfa Eugenia Taftowa.) Marcin Buber.

Przegląd.
Z problemów palestyńskich.

M ieliśmy problemów łych dosyć przed wojną, mamy ich jeszcze więcej 
dzisiaj. W szak cała nasza działalność dotychczasowa w Palestynie nie była 
niczem innem , jak tylko mozolnem  szukaniem po omacku tej zbawiennej drogi, 
która mogłaby prowadzić do ostatecznego ugruntowania kolonizaęyi. W zupełnie  
innych pracujemy warunkach niż inne kolonizujące narody, z zupełnie innym  
mamy elementem do czynienia i zupełnie innymi rozporządzamy środkami. 
Tem się wytłóm aezyć dadzą początkowe nasze niepowodzenia, tem też powolny 
dotychczas bieg naszej pracy. Ale ostatecznie dziś po trzydzięstupięciu przeszło- 
latach trudów i m ozołów dadzą się może odszukać nici przewodnie działalności 
kolonizatorskiej w Palestynie, a tem samem wyznaczyć także drogi przyszłego  
jej rozwoju. Zabrać się zaś należy do tego tem bardziej, iż stoimy teraz w chwili 
przełomowej w dziejach naszych, i ż  d z i e s i ę c i o k r o ć  w z m o c n i ć  
t r z e b a  b ę d z i e  t e r a z  t e m p o  n a s z e j  p r ą c y ,  która przecież i dla 
całego św iata wartość ma niepoślednią.

Dwa są zasadnicze problemy przyszłej naszej kolonizaęyi, od których roz­
wiązania byt i pom yślność jej zależy, a wobec których wszystko inne spada do 
rzędu ubocznych tylko kwestyj: p r o b l e m  p o d z i a ł u  z i e m i  (pracy)
i p r o b l e m  p r o d u k c y i .  Jeszcze w  roku 1908 określił Franciszek O p p e n -  
h e i m e r te dwa problemy jako zasadnicze i o przyszłości naszej decydujące, 
a zarazem podał ich rozwiązanie według swego zapatrywania. Ale dużo już czasu 
odtąd upłynęło i zarówno postęp wiedzy, jak i doświadczenia nasze niejedno­
krotnie odbiegają od zapatrywań Oppenheimera, przy równoczesnem pełnem  
uznaniu słuszności jego przesłanek. Rozpatrzmy te problemy tak, jak one w dzi-
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Tablica pamiątkowa.
K olegom  i T o w a rzyszo m  n a szym , k ió rzy  w  chlubnem w ypełn ien iu  

sw ego obow iązku , p o n ieśli śm ierć na po lu  w a lk i, pragn iem y w  piśm ie na- 
szem , w  i c h ongiś p iśm ie , w y s ła w ić  K am ień  g ro b o w y.

P urpura ich k rw i zm y ła  w iekow e p ię tn o  h ań by ży d o w sk ie j i p rzyp o m n ia ła  
św ia tu  m aka b e jsk i n a sz rodow ód. D o w io d ła , że  Ż y d  um ie być  bohaterem .

N ie  chcem y, b y  ich drogie im iona p o s z ły  w  zapom nien ie, pochłonięte  
p r z e z  b u rz liw ą  fa lę  ży c ia  żyd o w sk ieg o .

Niech w ieczn ie  w y ry te  będą w  n a sze j pam ięci, niech idą z  p o ko len ia  
w  p oko len ie , ja k o  trag iczn e o fiary L osu  żyd o w sk ieg o  w  golusie.

Z  ich grobów , oblanych n aszem i łzam i, niechaj w yrośn ie u tęskniony  
k w ia t W olności żu d o w sk ie i !

n „Moriah".
III.

Auerbach Mendel, długoletni senior 
„Bar-Kochby“ w Stanisławowie, 
padł pod Przemyślem w jesieni
1914 r.

Brauner Jakób, czł. org. „Zirei Zion“ 
w Stryju, utonął w r. 1915 w rzece 
Strjęj pod Turka.

Buchsbaum Maurycy, kand. adw. we 
Lwowie, jedn. ohotn. kapral, lat 28, 
zginał pod Łuckiem w czerwcu 
1916 “r.

Buksgang Beri, podpor., kand. adw., 
członek „Emuny“ w Stryju, padł 
nad Soczą 1915 r.

Figler Meier, słuch, fil., lat 28, 
czł. org. „Zirei Zion“ w Brodach.

Gruberg Baruch, chor. lat 22, z Ko- 
pyczyniec, odznaczony złotym  me­
dalem w aleczności, zg in ą ł na fron­
cie Avołyńskim 19. czerwca 1916 r.

Herzig Em il, jedn. ochotn., członek 
Koła medyków żydowskich we 
Lwowie, lat 21, zmarł w r. 1916.

Hiilmann Mojżesz, kadet, lat 20, ze 
Stanisławowa, padł 9. czerwca 
1916 r. koło Łucka.

Horowitz vel Bernstein Szachne, 
podpor., z Tarnopola, lat 23, 
zginął na włoskim froncie w je­
sieni 1916 r.

Katz Józef, Dr., por., założyciel żyd. 
Towarz. gim ast. w Brodach, lat 35, 
padł na wschodnim froncie w maju
1915 r.

Kleinkopf J., Dr., z Jaworowa, poległ 
17. października 1914 na serbskim 
froncie.

Landau Izak, słuch, praw, lat 23, kie­
rownik kursów w org. „Bnei Zion“ 
w Nowym Sączu, poległ w Kró­
lestwie Polskienr 16. maja 1915 r., 
pochowany w Klimontowie.

Leistyna Zygmunt, chor., lat 18, ze
Lwowa, poległ na włoskim froncie 
we wrześniu 1916 r.

Lifschiitz Henryk, jedn. ochotn., lat 19, 
czł. org. „Zirei Zion“ w Stryju, 
poległ w lipcu 1916 pod Kirlibabą.

Neubauer Salomon, jedn. ochotn., czł. 
org. „Poale Zion“ w Stanisławowie, 
padł 6. czerwca 1916 na włoskim 
froncie.

Rappaport Maks, Dr., podpor.. czł. 
Tow. akad. „Emunah“ w Stryju, 
odznacz, wojsk, krzyżem zasługi, 
zginął w 1915 r.

Rosenfeld Samuel, czł. org. syońskiej 
w Tarnowie, zmarł w wieku lat 36 
w szpitalu w Tolmein, zaraziwszy 
się tyfusem w polu.

Sokal Śaul, kad. asp., technik, czł. 
„Bar Kochby“ w Stanisławowie, 
lat 30, zmarł w 1916 r. w Albanii 
wskutek odniesionych w polu ran.

Treitler Dawid, czł. o rg .  „Zirei Zion“ 
w Stryju, broniąc Żydów kałuskich 
został rozsiekany przez kozaków 
podczas inwazyi w 1914 r.

Weinstock Leo, Dr., jedn. ohotn. 
kapral, lat 28, kand. adw. z Ro­
hatyna, kierown. hebrajsk. kursów 
gimnazyaln. w Brzeżanach, prezes 
Tow. „Bnei Zion“ w Rudkach, za­
łożyciel „Zirei Zion“ w Rohatynie, 
uległ ranie poniesionej w walce 
pod Kraśnikiem 16. sierpnia 1915.

Ziegler Jakob, słuch, praw., lat 22, prze- 
wodn.org. „BneiZion“ wNow. Sączu, 
poległ pod Chełmnem 1. lipca 1915.

Zimmermann Jakób, jedn. ochotn. 
sł. praw., lat 22, czł. „Bar-Kochby“ 
we Wiedniu, „Haszacliaru“, „Żyd. 
Tow. gim n.“ i„Haszomeru“ w Kra­
kowie, padł J7 /V III1915 p. Jezierną.
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siejszym  św iecie żydowskim wyglądają. W czyich rękach ma się znaleść ziem ia 
palestyńska i w jaki sposób ma ona być podzieloną? Z tego przecież wszyscy  
sprawę sobie zdajemy, iż ziem ia ta ma być żydowską, iż dążyć nam należmy do 
tego, by ten najważniejszy a dotychczas nam brakujący czynnik życia narodo­
wego całkowicie skupić w  naszych rękach. I właśnie dlatego walozyć nam należy  
przeciw utrwaleniu się prywatnej własności w Palestynie. Zarówno stan po­
siadłości w najbardziej postępowych krajach śwdata, jak i wzgląd na anormalne 
stosunki, wśród których Palestynę kolonizujemy, każe nam dążyć do skupienia 
całej posiadłości ziemskiej w rękach jednej ściśle narodowej instytucyi i udzie­
lania pojedynczym osobom ograniczonego tylko używania. Dziedziczna dzier­
żawa rozpowszechnia się coraz bardziej w Anglii, Niemczech, Holandyi, a nawet 
i wśród kolonii żydowskich w Rosyi. Korzyści jej rzucają się natychmiast w oczy. 
Ona tylko zapobiedz może spekulacyi własnością ziemską, ona tylko pełną daje 
gwarancyę, iż kolonista po początkowych niepowodzeniach nie pozbędzie się  
czemprędzej ziemi, może nawet na rzecz członka obcego narodu. Ona ostatecznie 
daje jedyną możliwość kontrolowania "pracy kolonisty na roli, nie zabijając na 
żaden sposób jego inicyatywy, ani samodzielności. Kolonista obawiać się nie 
potrzebuje, iż ziemia po pewnym czasie wydartą mu zostanie, gdyż dzierżawa 
jest przecie dziedziczną, może zatem wszystkie potrzebne melioracye prze­
prowadzić, może coraz intenzywniej gospodarzyć, gdyż korzyść z tego ostatecznie  
dla niego tylko wypada. Odpada zatem zarzut, jakoby kolonista żydowski, jako 
znany indywidualista, podobne urządzenia odczuwał jako nieznośne kajdany. 
Największym zaś jej przymiotem, który w naszym  wypadku niesłychane ma 
znaczenie, jest to, iż kolonista tu żadnego większego kapitału dla kupienia ziemi 
nie potrzebuje, iż tylko roczną ma płacić daninę, a mienie swe, niezbyt wielkie 
po największej części, obrócić może na lepszą uprawę ziem i, sprawienie narzędzi, 
zbudowanie domu i t. d. Należy przytem zwrócić uwagę i na to, że o ile ziem ia  
palestyńska tak podskoczyła w cenie w ostatnich czasach, to jest to tylko winą 
prywatnej własności. Ona jedynie daje nieszczęsną możność spekulowania, ćo 
stoi w skrajnem przeciwieństwie do naszych celów7. Podobnie wreszcie, jak 
własność prywatna, może i ziem ia dzierżawiona na podstawie układu zostać 
obarczona hipoteką, a zatem i kredyt nie jest w tym wypadku ograniczony.

Przyszły więc stan kolonizacyi naszej w7 Palestynie wyobrażamy sobie 
następująco: Jedynym właścicielem  ziem i jest Fundusz Narodowy, który przecież 
w tym właśnie celu został stworzony. On ją kolonistom w dzierżawę rozdawać 
będzie na lat 49, po upływie których dzierżawa może być przedłużona na 
dalszych 49 lat. Tytułem czynszu dzierżawy płacić ma kolonista nizką daninę, 
która, rozumie się, z biegiem czasu na podstawie układu może zostać pod­
wyższoną. Hipoteka na grunt wydzierżawiony jest dozwolona, spłaconą jedna­
kowoż być musi przed upływem terminu dzierżawy. Za wszelkie ulepszenia 
wreszcie, które dzierżawca na gruncie porobił, otrzymuje on w razie nieprze­
dłużenia dzierżawy stosowne odszkodowanie.

Przez i odobne urządzenie wracamy zresztą tylko do prastarych urządzeń 
naszego narodu. W szak i prawo m ojżeszowe nie wie, co to własność prywatna. 
Jeden jest tylko właściciel całej ziem i palestyńskiej: Bóg, a od niego dzierżawią 
poszczególne jednostki. I tak zgadza się najstarsze nasze prawo z najnowszemi 
zdobyczami wiedzy socyologioznej, jak to z zapałem  stwierdza pionier reformy 
własności ziemskiej w Niemczech D a m a s c h k e  (Moses und sein Bodengesetz).

W przeciwieństwie do jasnej i przez w szystkich fachowców uznanej od­
powiedzi na problem : własność czy dzierżawa, niepewną jest i na odpowiedź 
jeszcze wyczekującą kw estyą: W i e l k a  p o s i a d ł o ś ć ,  m a ł a  p o s i a d ł o ś ć  
c z y  w s p ó ł p r a c a .  Każda z tych form ma swoje pro, ale każda ma też i swe  
contra. Wielka posiadłość z wydatkami liczyć się nie potrzebuje i pozwala na 
wszelkie najnowsze urządzenia, ale zabija za to inicyatywę prywatną robotnika, 
robi z niego m aszynę, jest zatem ze stanowiska socyologieznego potępienia godną, 
a powtóre z natury rzeczy prowadzić musi do gospodarki ekstenzywnej, która 
w Palestynie zupełnie nie jest na miejscu. Mała posiadłość znów ograniczać się 
ciągle każe i zmusza każdego kolonistę z osobna do tworzenia odrębnych, a tak 
kosztownych urządzeń rolniczych (folwark, młyn, młockarnia i t. d.). Zdawało 
się  dotychczas, że najlepszem rozwiązaniem tej kwestyi jest tworzenie spółek
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kooperatywnych (oppenheimerowskich), których leorya dostatecznie jest już 
znana. Spółki takie dwojakiego mogą być rodzaju: mogą być spółki okupacyjne, 
które ziemię nowo nabytą i nieuprawioną do ładu mają przyprowadzić, i spółki 
osiedlenia (Siedlungsgenossenschaft), które ziemię, odpowiednio do tego przy­
gotowaną, mają wziąść w  swe ręce i uprawiać za składaniem rocznej daniny. 
Zasadniczą cechą jednych, jak i drugich jest współpraca wszystkich członków, 
którzy zresztą, abstrahując od lat pierwszych, gdzie pracować będą pod kie­
rownictwem agronoma, mają zupełną autonomię. Typowym przykładem takiej 
spółki jest założona przed kilku laty M e r c h a w j a h ,  na której rozwój ze zro­
zumiałem czekamy naprężeniem.

Ale i spółka oppenheimerwska na silną zaczęła w ostatnich czasach na­
potykać opozycyę. Najkonsekwentniejszym i najbardziej powołanym jej głosem, 
jest artykuł agronoma W i l k a  ń s k i e g o o  spółkach (Hachawóth, B’szaa-zu Tli.). 
Spółka taka łączy wr sobie wedle niego nie pozytywne strony wielkiej i małej 
własności, ale strony ich negatywne. Zasadniczym warunkiem jej prosperowania 
jest jednomyślność członków, co przecież bardzo rzadko w rzeczywistości jest 
m ożliwe. A bez tego niema mowy o jej istnieniu, gdyż m ielibyśm y tylko ciągłe 
tarcia i kłótnie. Spółka taka nie daje powtóre kobiecie żadnego zajęcia, a bez 
pracy kobiety w Palestynie obejść się nie możemy. Koszta zaś jej urządzenia 
są większe, niż gospodarstwa wzorowego w koloniach niemieckich. W jej. m iejsce 
proponuje więc W ilkański stworzenie gospodarstw małych ze wspólnemi 
większemi urządzeniami.

Jak z tego widać, kwestya podziału ziemi nie jest dotychczas rozwiązaną. 
Tu praktyka tylko i sam bieg kolonizacyi najlepsze metody wykazać potrafi.

Problem prcdukcyi w koloniach palestyńskich aktualnym był od samego 
początku. Zwykle w tej chwili, w której przystępuje się do kolonizowania jakiegoś 
kraju, wde się, co się tam ma uprawiać i o ile produkta, pracą kolonizatorską 
zdobyte, mogą liczyć na zbyt w krajach sąsiednich. Myśmy ani jednego nie  
wiedzieli, ani drugiego. Dlatego też cierpieli tak bardzo pionierzy nasi w Pa­
lestynie, stąd też pochodzi katastrofalna hyperprodukcya wina poprzednio, 
a w ostatnich latach już grożąca hyperprodukcya pomarańcz, stąd też poniekąd 
i zaniedbanie uprawy zboża, które tak ciężko na koloniach w tej wojnie się  
odbiło, jakoteż zaniedbanie gospodarki domowej (mleczarstwa, hodowli drobiu, 
bydła i t. d.), które nas w wysokim stopniu uzależniło od okolicznej ludności. 
Nie należy wszakże z faktów tych zbyt srogich wyciągać konsekwencyj, jaklo 
czynić się zdaje zasłużony badacz stosunków palestyńskich, N a w r a t z k  i. 
Założenie jego, że każdy kraj, a tern samem i Palestyna, wszystkiego sobie sam  
nastarczyć powinien, ażeby się uniezależnić od stosunków zewnętrznych, jest 
już choćby dlatego niesłuszne, że przecież cała gospodarka światowa wieku 
XIX-go i XX-go dąży do wyspecyalizowania poszczególnych krajów w rozmaitych 
kierunkach, najbardziej im odpowiadających. Z jednego przecie sobie sprawę zdać 
musimy: Takie katastrofalne wypadki, jak wojna obecna, które całe kraje nagle 
odcinają od ruchu światowego i zmuszają do krwawych wysiłków, by uniknąć 
głodu i zniszczenia, są tylko wyjątkami i to rzadkimi wyjątkami. Uzasadnioną 
marny ponadto nadzieję, że wstręt i zgroza, jaką to wzajemne mordowanie się 
wszędzie wywołało, na przyszłość zupełnie coś podobnego wykluczy. W czasach 
zaś pokojowych nic niema naturalniejszego, jak wzajemna wymiana płodów 
m iędzy rozmaitymi krajami. Podobnie więc, jak niedorzecznem n. p. byłoby  
żądanie, by Niemcy na przyszłość ograniczyły swój wspaniale się rozwijający 
przemysł i znowu się stały krajem rolniczym, tak niesłusznem  jest domaganie 
się, by kolonista judejski na tej ziemi, która przedewszystkiem nadaje się do 
plantacyi drzew owocowych, jął się  uprawy zboża, przeciętne a nawet liche 
zapowiadającej plony. W tym kierunku wojna żadną dla nas nauczycielką być 
nie powinna; nastanie czasów pokojowych musi znowu przywrócić równowagę 
stosunków.

Zupełnie inaczej ma się sprawa z gospodarstwem domowem. Dotych­
czasowe jego zaniedbanie ciężkim, ale wytłóm aczalnym  było błędem. W ytłóma- 
czalnym dlatego, że, po pierwsze, brakło nam dotychczas w koloniach prawdziwie 
wiejskiej atmosfery, brakło wobec tego przeświadczenia o ważności tej gałęzi 
pracy i brakło powtóre kobiety żydowskiej, któraby się stała jej pionierką.
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W tym kierunku pozostały kobiety daleko za mężczyznami. Ale dziś mamy już 
zaczątki tej pracy. Fundusz Narodowy przez gorliwą propagandę, jakoteż przez 
przykład na farmach swych dany, obudzić zdołał wkońcu zainteresowanie dla 
gospodarki domowej, równocześnie zaś opuścił farmę wychowawczą w K i n e -  
r e t  h szereg dziewcząt, które sprawę tę mogą ująć w swe ręce. Rozwinięcie jak 
najszersze tej gałęzi pracy najważniejszem jest zadaniem kolonizacyi na 
przyszłość.

Tak wyglądają szkicowo przedstawione najważniejsze problemy koloniza- 
eyjne w ojczyźnie naszej, jakoteż próby teoretycznego ich rozwiązania. Rozumie 
się, iż wszystkie te odpowiedzi definitywne być nie mogą. Żyjemy dziś w epoce 
niesłychanego rozwoju ekonomii społecznej i każdy rok; nowe nam przynosi od­
krycia na tem polu. Być może w ięc, że znajdą się inne sposoby podziału pracy 
i ziem i, inne i lepsze. Ale na wszelki sposób jednej nam trzeba będzie rzeczy 
na przyszłość: energii i woli, silnej, a k t y  w n e j  woli, która żadnych przeszkód 
się  nie lęka i nie wie, co to wahanie i niepewność. A jeśli wola będzie, a wraz 
z nią i zrozumienie ducha czasu i jego wymagań, to i cel nasz osiągniem y i do­
pomożemy sobie, a temsamem i całemu cywilizowanem u światu.

Lobnitz, w grudniu .1916. A . Tartakower.

15 lat Żydowskiego Funduszu Narodowego.
W roku bieżącym upływa lat 15 od chwili, w której myśl Żydowskiego 

Funduszu Narodowego (Ż. F. N.) przybrała formy realne.
Ż. F. N. opiera się na dwóch kardynalnych podstawach, którym zawdzięcza, 

że jest dziś bezsprzecznie najbardziej ulubioną instytucyą ruchu syońskiego i że 
z jego rozwojem wiążą się nasze najmilsze i najpiękniejsze, chociaż bynajmniej 
nie fantastyczne oczekiwania na przyszłość.

Pierwszą podstawą to jego p r z e z n a c z e n i e :  Wykupić ziemię palestyń­
ską z obcych rąk. — W tem leży tajemnica jego powodzenia, powód jego popu­
larności. Żydzi to naród bez ziemi. Tęsknota za ziemią, spotęgowana przez wie­
kową tęsknotę za Palestyną, — to najsilniejszy może bodziec w naszych dąże­
niach. K*żdy z na i czuje i wie, że to, czego nam najbardziej brak, to własna, 
ukochana, n a s z a  gleba. Ziemia, w której naród nasz zapuścićby mógł korzenie, 
z którą zrósłby się nierozerwalnie, .którą ukochałby zdrową, normalną, egoistyczną 
i zazdrosną miłością, której by bronić gotów wszystKiemi siłami.

Drugą podstawą F. N. to jego c h a r a k t e r :  Ż. F. N. nie jest funduszem 
partyjnym. Jego działalność — w zasadzie — jest ustaloną i niewzruszalną. Jest 
on własnością narodu. Ziemia, którą nabywa, nie może nigdy przejść w ręce pry­
watne, stać się przedmiotem spekulacyi. Oddaje on swoje grunta w dzierżawę 
dziedziczną (Erbpacht) i nawiązując w ten sposób do starego prawodawstwa Moj­
żeszowego, urzeczywistnia równocześnie najbardziej postępowe ideały reformatorów 
ziemi (Bodenreformer). Nasza kolonizacya, o ile odbywa się na gruncie Funduszu 
narodowego, wyklucza szkodliwe kompromisy i zdąża do ideaiów społeczeństwa na 
podstawie wzorowej spiawiedliwości. Ziemia przestaje być przedmiotem nie­
czystych zysków. Je>t niepodzielna, — bo jest własnością całego społeczeństwa.

Te dwie zasady to kwintesencya soynizmu: Dążenie do stworzenia wol­
nego społeczeństwa żydowskiego na własnej ziemi palestyńskiej. Naturalnie, że ruch 
syoński nie jest tak mało zróżniczkowany. Obejmuje on wszelkie objawy życia 
żydowskiego, musi zająć stanowisko wobec kwestyi gospodarczych i politycznych, 
kulturalnych i narodowych życia żydowskiego tak w Palestynie jak w golusie. Ale 
jego rdzeniem, niejako filarem, na którym cala budowa się opiera, jest dążenie 
do zdobycia ziemi palestyńskiej dla narodu.

Dlatego Ż. F. N. ma swych najgorętszych wielbicieli i protektorów wśród 
naszej młodzież}'. Młodzież nie bierze i nie powinna brać udziału w życiu poli- 
tycznem, nie może mieć wpływu w kwestyach gospodarczych, — w sprawach kul­
turalnych jest czynnikiem bardziej biernym, nie powołanym do roli kierującej.

Tam jednak, gdzie chodzi o ziemię palestyńską, gdzie potrzeba zapału i po­
święcenia, by — przez pracę w golusie zapewnić narodowi własność tej ziemi, lub 
— przez pracę rąk żydowskich objąć tę ziemię w posiadanie, gdzie decyduje nie 
doświadczenie i stanowisko społeczne, lecz miłość i zapał — młodzież żydowska 
idzie na czele.
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I wszędzie prawie zauważyć można to zjawisko, że starsi towarzysze, któ­
rzy zajmować sie muszą sprawami syonizmu w golusie, — prawie automatycznie 
troskę o Ż. F. N., o zdobycie ziemi palestyńskiej, oddają, w ręce młodzieży. I nie 
mogą dla naszej sprawy lepszych znaleźć zawiadowców. Młodzież z nigdy nie 
gasnącym zapałem oddaje się pracy dla Palestyny — nie zwraca uwagi na to, co 
cynicy i przemądrzy mówią o „żebraniu11, — bo wie, że każdy cent, dla Ż. F. N. 
zdobyty, to piędź, to centymetr kwadratowy ziemi żydowskiej w Palestynie.

Gdy wybuch wojny przerwał piacę syońską w Galicyi i w Królestwie i pod­
kopał byt ludności żydowskiej, zdawać się mogło, że Ż. F. N. w tych krajach na 
długie lata straci możność rozwoju. Okazało się, że ci. którzy tak sadzili, nie do­
ceniali siły żywotnej naszej idei i zapału naszej młodzieży.

W czasie oblężenia Przemyśla „Szomer'1 urządzał zbiórki na F. N. i po od­
biciu twierdzy przesłał kilkaset koron do składnicy we Wiedniu. W Krakowie i we 
Lwowie, w Rzeszowie, Tarnowie, Jarosławiu, Stryju, Drohobyczu, Nowym Sączu, 
Sanoku, Nowym Targu, Glinianach, Samborze, Gródku, w całej Galicyi, gdzie­
kolwiek tylko zmora caratu ustępowała przed zwycięzkiemi armiami państw cen­
tralnych, młodzież żydowska sama zgłaszała się do pracy i odbudowywała organi- 
zacyę. Już .w  pierwszym roku po uwolnieniu Galicyi (1916) wpłynęło ze 70-eiu 
przeważnie wyludnionych i zniszczonych miejscowości galicyjskich 40.000 koron 
na Ż. F. N.

W miarę, jak postępowały armie zwycięzkie, powstawali nowi pracownicy 
Ż. F. N. W r. 1916 36 miejscowości w części Królestwa przez austryackie wojska 
zajętej zebrało na F. N. 16.000 koron. Wszędzie prawie, z małymi wyjątkami, 
pracę tę spełniła młodzież, a dopiero jej zapałem porwani, poczęli przyczyniać się 
czynem i radą starsi towarzysze.

Miłość dla idei i dla ziemi palestyńskiej tak głęboko wrosła w serca naszej 
młodzieży, że uważała ona za swój obowiązek w najtrudniejszych nawet warun­
kach wytrwać w pracy. Z pola, z rowów strzeleckich i z garnizonów płynęły datki 
na F. N . ; niejeden z naszych najlepszych w ostatniem rozporządzeniu woli prosił 
rodziców i przyjaciół, by jego skromne oszczędności przekazali na F. N., lub by 
na jego imię kupili dunam ziemi palestyńskiej; były wypadki, że w kieszeniach 
zakrwawionych mundurów padłych na polu chwały bohaterów znajdywano kopertę 
z napisem Ż. F. N., a w niej zebrane lub ofiarowane sumy.

Młodzież żydowska udowodniła, że syonizm nie jest dla niej frazesem. 
Ciężka epoka znalazła ją na stanowisku, i tylko wzmocniła jej siły, spotęgowała 
zapał. Dzięki młodzieżyr kryzys w rozwoju F. N. jest pokonana, a rok bieżący 
przyniesie mu większe dochody niż najlepsze lata pokoju. —

W przeciągu lat 15 zebrał Ż. F. N. około 6 milionów koron. Ta stosun­
kowo drobna suma wystarczyła, by F. N. zapewnić dominujące stanowisko w Pa­
lestynie, a ogólne uznanie i poparcie coraz szerszych i wyższych sfer w golusie. 
Posiada on szereg własnych farm i gospodarstw rolnych, opartych na zasadach 
współdzielczych (Kineretli, Dagania, Gan Schemuel). W Merchawii, na gruncie F. N. 
pracuje Spółka osiedlcza (Siedlungsgenossenschaft), założona w r. 1910 na pod­
stawie planów berlińskiego socyologa D ra Oppenheimera. F. N. odbudowuje 
dawne lasy oliwne i w Ben-Schemen i Hulda sadzi las Herzlowski.

Prócz tego F. N. umożliwił przez subwencye i pożyczki cały szereg nad­
zwyczaj ważnych instytucyi w Palestynie (P. L. D. C., budowa nowej dzielnicyr 
żydowskiej w Jaffie: „Tei-Awkw“ z gimnazyum hebrajskiem, kredyty agrarne 
i długotrwałe dla kolonii robotniczych, budowa domów robotniczych, domów dla 
„Bezalelu“ i t. d.) Szereg robót, z których każda stanowi epokę w rozwoju kolo- 
nizacyi Palestyny i zaczątek nowego, samodzielnego organizmu w nowem społe­
czeństwie. — Po wybuchu wojny, gdy robotnikom i kolonistom w Palestynie groził 
głód i bezrobocie, F. N. rozdzielił swoje zapasy zboża i rozpoczął szereg robót 
zasiłkowych, przyczem nie rozdawał nigdy jałmużny, lecz wierny swym zasadom, 
dawał sposobność do pracy i zarobkowania, i równocześnie powiększał własność 
żydowską w Palestynie.

Po wojnie czeka nas praca ciężka i odpowiedzialna Pierwszym jednak 
obowiązkiem będzie — każdą piędź ziemi w Palestynie, którą tylko nabyć będzie 
można, zdobyć na własność wieczna dla narodu. To zadanie spełnić musi Fundusz 
narodowy —  i nie ulega wątpliwości, że każdy z nas wytęży wszystkie siły, by 
zapewnić mu odpowiednie ku temu środki. Dr. Wilhelm Jieiyel.
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Leżąca przed nami praca jest wykładem z roku 1909. Ale dzięki omówio­
nym zagadnieniom, będącym dziś przedmiotem ogólnej dyskusyi, zyskuje znacznie 
na aktualności. Prof. Ehrlich omawia dwa najważniejsze, jego zdaniem, zadania 
socyalnej polityki najbliższej przyszłości na Bukowinie, a per analogiam i w in­
nych wschodnich krajach: zaradzenie doli chłopstwa i zapobieżenie katastrofie 
gospodarczej Żydów. Środki jednakże przez niego podane do usunięcia istnieją­
cego zła socyalnego są paliatywne. Chociaż wierzy, że przyczyną istnienia kwestyi 
chłopskiej na wschodzie wogóle jest rozdrobnienie posiadłości ziemskiej chłopar 
spowodowane przez przewagę wielkiej posiadłości ziemskiej i istniejące prawo 
spadkowe, to ani jednem słowem nie wspomina o konieczności reformy tych in- 
stytucyj. Poleca jedynie intenzywną gospodarkę celem podniesienia wydajności 
ziemskiej i pielęgnowanie przemysłu rolniczego przez zakładanie produktywnych 
spółek rolniczych na wzór Danii.

Jeszcze bardziej objawia się ta jednostronność w omówieniu kwestyi ży­
dowskiej. Prof. Ehrlichowi nikt nie odmówi znacznej dozy poczucia sprawiedli­
wości społecznej, ale pojmowanie kwestyi żydowskiej jako kwestyi k l a s y  s p o ­
ł e c z n e j ,  wyzutej z praw, jak chłopska, jest zapoznaniem jądra tej kwestyi. 
Jest ona dla niego kwestyą gospodarczą. Ale nawet w tem pojmowaniu jej brak 
mu śmiałości ujęcia całości kwestyi. — Żydom wschodnim grozi katastrofa gospo­
darcza. Zaradzić jej można przebudową ich strukty społecznej. Ta — zdaniem 
prof. Elirlicha — ma się odbyć przez pozyskanie mas żydowskich (w 90% nie­
produktywnych) dla mającego powstać w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u .  Abstrahując 
od tego, że rozwiązanie takie byłoby tylko jakby ucieczką z deszczu pod rynnę, 
bo istniejący monizm społeczny (handel i lichwa), który, słusznie zdaniem prof. 
Ehrlicha, jest przyczyną naszego zła socyalnego, pozostałby, przybrawszy tylko 
inną formę, — to i kwestya ta pozostaje otwartą. Wiadomo, że wschodnie kraje 
wydają ogromny kontyngent wychodźców nie-żydowskich, którzy w razie m ożli­
wości wyżycia chętnie by w ojczyźnie pozostali. A czy stworzony wielki przemysł 
nie stałby się siłą dośrodkową dla dawniej już wyemigrowanych i czy nie roz­
poczęłaby się reimigracya na wielką sk a lę '?

Przebudowa struktury społeczeństwa naszego odkyć się może jedynie drogą 
zróżniczkowania się społecznego. Czy w golusie proces ten jest możliwy, to inny 
problem.

W polu. L . A'.

Od redakcyi i wydawnictwa.
Z pow od u  braku m iejsca część  artykułów  m usiała od paść. U m ieścim y  

je  w  następnym  zeszyc ie .
W sprawach redakcyjnxch należy odtąd zwracać się w y ł ą c z n i e  pod adre­

sem D-ra Wilhelma B e r k e l h a m m e r a  w T a r n o w i e ,  Wałowa 24.
Adras wydawnictwa opiewa nadal: W i e d e ń  I, Ebendorferstrasse 3/13. 
Abonentów kwartalnych i półrocznych upraszamy o rychłe odnowienie pre­

numeraty, gdyż w przeciwnym razie zastanowimy im wysyłkę pisma.
O każdej zmiani- adresu należy nas z a w c z a s u  zawiadomić.
O dalsze popieranie funduszu prasowego upraszamy wszystkich naszych 

przyjaciół i zwolenników.
YI. wykaz datków na fundusz prasowy umieścimy w następnym zeszycie.

R ed ak cyę zeszytu  zam knięto 30. marca.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Wilhelm Berkelhammer. — Drukarnia nakładowa 

„Vorwarts“, Swoboda i sp.. Wiedeń V, Reclite Wienzeile 97.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ
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Rok XII. Wiedeń, w maju 1917. Zeszyt 7.

Swit w Rosyi.
Rozgrywająca się przed naszemi oczyma rewolucya rosyjska 

stanowi najdonioślejszy wypadek historyi żydowskiej od czasów 
Wielkiej Rewolucyi z roku 1789. Podobnie jak wówczas runęło 
ghetto na z a c h o d z i e ,  tak walą się obecnie raury ghetta na 
w s c h o d z i e  Europy. Mury o s t a t n i e g o  ghetta żydowskiego... 
Nadeszła chwila, której narodowo uświadomione żydostwo wyczeki­
wało od długich lat z tęsknotą i — głębokim niepokojem.

Nie ulega wątpliwości, że z p o l i t y c z n e g o  i g o s p o ­
d a r c z e g o  punktu widzenia oznacza akt równouprawnienia, kła­
dący raz na zawsze kres wszelkim dotychczasowym nieludzkim 
i do krwi upokarzającym ograniczeniom, niewypowiedziane szczęście 
<lla blisko sześćmilionowej ludności żydowskiej w Rosyi, t. j. dla 
joolowy niemal żydostwa wogóle. Oderwane zostało poprostu wieko 
od straszliwego lochu więziennego, w którym miliony konały mate- 
ryalnie i moralnie pod obuchem knuta carskiego. Zajaśniała ju­
trzenka swobody w kraju, którego imienia nie wymówi nigdy żaden 
Żyd bez przechodzącej ciarki reminiscencyi o — pogromach. (Aby 
stało sie zadość smutnej prawdzie historycznej o Żydach jako tra­
dycyjnych kozłach ofiarnych wszelkich przewrotów dziejowych, 
obiegają zresztą i teraz prasę niepokojące pogłoski o przygotowu­
jących się pogromach żydowskich w Rosyi.)

Atoli nie tak prosto przedstawia się sprawa ze stanowiska 
narodowego. Wylania się tu następujący problem: czy emancypacya, 
która dostała się w dniu 3. kwietnia w udziele żydostwu rosyj­
skiemu, nie pociągnie za sobą tego samego, co pociągnęła za sobą 
ongiś we Francyi i w Niemczech: — asymilacyi i zdegradowania 
żydostwa do czystej społeczności wyznaniowej. Podczas, gdy orto­
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doksyjna teorya syonistyczna przewiduje w Rosyi wolnościowej 
niechybny proces a s y m i l a c y j n y  na modlę zachodnią, to szereg* 
przedstawicieli grup ludowych i robotniczych, opierając się na różno­
rodnych zjawiskach natury ekonomicznej i kulturalnej, spostrzedz 
usiłuje w życiu żydostwa wschodniego bardzo poważne siły i ten- 
dencye a n t y a s y m i l a c y j n e .

Jakkolwiek ukształtuje się przyszłość, jedno jest wszakże 
w każdym razie pewnem: najbliższe dziesięciolecia wewnętrznej 
historyi żydostwa wschodniego — którego fizyognomia duchowe 
jest zresztą zupełnie różną od fizyognomii żydostwa zachodniego* 
z końca XV III. wieku — wypełnione będą walką owych bez- 
wątpienia istniejących tendencyi antyasymilacyjnycli z żywiołami 
asymilacyi, z całą przemocą faktów życiowych z zewnątrz napie­
rającymi.

W tej walce odpadną od pnia żydowskiego jednostki lub* 
nawet grupy, obecnie już na peryferyi życia żydowskiego bytujące. 
P i e ń  j e d n a k  ż y d o s t w a  w s c h o d n i e g o  — *w głębi duszy 
żywimy tę nadzieję — p o z o s t a n i e  n i e n a r u s z o n y .  Już. 
dziś, nazajutrz po pienvszych aktach rewolucyi, dochodzą nas po­
tężne glosy masy żydowskiej, z których przebija głębokie uświado­
mienie narodowe, mocno ugruntowane poczucie własnej godności 
i niewzruszona wola walki o prawa narodowe. Żydostwo rosyjskie* 
ani myśli płacić za emancypacyę rezygnacyą ze swego ja narodo­
wego. Autonomia narodowa jest jednoglośnem żądaniem wszystkich 
bez wyjątku stronnictw, stojących na gruncie pozytywnie żydow­
skim. Zapewne, że dzisiaj jeszcze nie wiadomo, jak konstytuanta 
zachowa się wobec żądań poszczególnych wr państwie narodoweścir
— faktem jednak jest, że żydostwo rosyjskie w swej olbrzymiej 
większości gotowe jest walczyć z całym wTodzonym sobie entu- 
zyazmem, z całą potęgą swej ofiarności —  którą okazało już 
w r. 1905, a także i podczas wypadków ostatnich — o swą przy­
szłość narodową i o swe narodowe wartości. Że i dla tego żydo­
stwa rosyjskiego największą z tych wartości jest P a l e s t y n a  —  
zadokumentowało ono już niejednokrotnie czynami i niewątpliwie* 
większymi jeszcze czynami zadokumentuje w przyszłości

Nowe horyzonty otwierają się przed żydostwem Jesyjskiemr 
nowe horyzonty przed syonizmem... Wojna, która tyle zadała nam 
krwawych ran, przynosi nam może w rewelucyi rosyjskiej jakowyś 
balsam i lekarstwo . . .

Grobj  ̂ zaś tych trzydziestu Żydów (student Freidin, studentka 
Chein, aptekarz Abelsohn, Koppelmann i i.), którzy między trzystu 
innymi znaleźli w dniach rewelucyi śmierć na ulicach Petersburga,.
— pozostaną nam drogie i święte, jak groby wszystkich żydow7-
skich bojoweików o Wolność! W .  B .
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Obowiązek syonistyczny.
P odobnie , ja k  i w innyeli obozach, w alczących o urzeczyw ist­

n ien ie  doniosłego ideału , tak  i w naszym  obozie w ojna obecna 
d o tk liw e  spow odow ała spustoszenia. W ie le  n a jp iękn ie jszych  k w ia ­
tów  naszej w inn icy  narodow ej przedw cześnie zostało zerw anych. 
W ielu najlepszych  i najzdo ln ie jszych  z naszej m łodzieży —  niem a. 
W iele  serc pe łnych  m iłości, en erg ii, s ilnej w oli p rzesta ło  uderzać. 
W iele nam  św ieżych sil ubyło , nie pozostaw iając w zam ian nic 
prócz sm utnych  m yśli, coby nam  m ogły owe kw itn ące  siły  raz  dać, 
a czego dać n ie zdążyły. '

A le  i prócz ty ch  drog ich  dusz, k tó re  sroga nam  śm ierć w y­
rw ała, zm nie jszy ła  się także ilość członków  obozu naszego i w sk u ­
tek  pew nej n iebezpiecznej choroby —  sceptycyzm u. M iędzy 
jednostkam i, k tó ry c h  zw iązek z naszym  ideałem  już w czasie po­
koju  by ł słaby, k tó ry c h  pogląd  syonistyczny  by ł pow ierzchow ny, 
a k tó ry c h  p rzek o n an ie  n ie w ypływ ało  z g łęb i m yśli i uczucia, —  
znaleźli się tacy  —  pocóż m am y rzecz upiększać? — , w k tó ry ch  
serca w stąp iło  jak ie ś  oziębienie, a w k tó ry ch  m ózgu zapuścił ko ­
rzenie ja d  sceptycyzm u. M iędzy tym i otóż, k tó ry ch  p rzekonan ie  
syon istyczne  żyw iło  się ty lk o  g ó rn ą  pow ierzchnią  życia duszy, 
są tacy , k tó rzy  n ie  d o trzym ali k ro k u  prądow i czasu.

Pow iększa się p rze to  obecnie żądanie p o g  ł ę b i e n  i a 
przekonania- syońskiego u każdego z tow arzyszy , n iezadow olenia 
się s tosunk iem  czysto zew nętrznym  do ru ch u  syońskego. M usim y 
żądać, aby  syonizm  każdego z nas nie by ł ty lk o  e ty k ie tą , ale by  był 
w yrazem  po trzeb  i dążeń n a jb a rd z ie j podstaw ow ych, —  k ró tk o  
mówiąc : m am y rozum ieć syonizm  j a k  o ś w i a t o p o g l  ą d.

Syonizm  jak o  św iatopogląd . Co oznacza to pojęcie?
J e s t  to żądan ie , by obow iązek syonistyczny , k tó ry  ciąży na 

m nie jako  n a  Żydzie, n ie by ł pobocznym  i tym czasow ym , a l e  
c z ę ś c i ą  o b o w i ą z k u  o g ó l n e g o ,  k  t ó r  y  c i ą ż y  n  a 
m n i e  j a k o  n a  c z ł o w i e k u .  Ż ądanie, by obow iązek n a ro ­
dow y u g ru n to w a ł się n a  ogólnym  im p era ty w ie  kategorycznym .

Lecz cóż znaczy ów „obow iązek, k tó ry  ciąży n a  m nie jako  
n a  cz łow ieku", i na  ja k ie j podstaw ie m ożem y n ak ładać  obow iązki 
na poszczególnego człow ieka?

N a to p y tan ie  n ie  tak  łatw o znaleźć odpow iedź dostateczną. 
Nie będzie tu  je d n a k  m ojem  zadaniem , w yłuszczać rozliczne teo ry e  
i ab s trak cy jn e  snuć rozum ow ania ; chcę jed y n ie  oznaczyć p u n k t, 
z k tó reg o  m ożna u jąć  ten  problem  i go zrozum ieć.

Życie duszy, czyto jed n o stk i czy społeczeństw a, je s t m orzem , 
w k tó re m  s ty k a ją  się bez p rze rw y  liczne p rąd y , n ie raz  naw et p rze ­
ciw ne. W ew n ętrzn y  nasz św ia t je s t w idow nią ustaw icznych  p rze ­
w ro tów  i zm ian. To, co nazyw am y „duszą“ , je s t kong lom eratem  
różnorodnych  uczuć, dążeń i k ie ru n k ó w , k tó re , jak  w spom nieliśm y,

http://rcin.org.pl



ostro  się n ie raz  naw zajem  zw alczają. Lecz mimo różności barw  
i k sz ta łtó w  życia ciucha, zna jd u jem y  w n iem  zawsze pew ne trw a le  
dążenia , k ie ru n k i w oli s ta łe  i n iezm ienne, k ry ją c e  się pod w szyst­
kim i ow ym i licznym i p rądam i, duszę n u rtu jący m i. Owe sta łe  k ie ­
ru n k i w oli naszej ludzk ie j cluszy są tem , co p rzyw yk liśm y  n a ­
zyw ać „c l i a r a k t e r e  m “ d u s z y .

Z d arza  się w praw dzie, że z powodów zew nętrznych , p rz y ­
padkow ych rodzą się w nas nam iętności, sp rzeciw ia jące  się owemu 
zasadniczem u dążeniu  naszej w oli. P o  najw iększej części o d ró żn ia ją  
się jed n ak  te  dążenia od zasadniczej ten d en cy i naszej duszy tem . 
że są ty lk o  p rzypadkow e i tym czasow e, podczas gdy zasadnicza wola 
nosi na sobie cechę isto tności i w ieczności. P rzec iw ieństw o  m iędzy 
zasadniczą w olą a dążen iam i tym czasow em i objaw ia się nam  n. p . 
w postaci „ sk ru ch y “ albo „w yrzu tów  sum ien ia^ , k tó re  występując- 
n ieraz w w ysokim  stopn iu , zdolne są zakłócić spokój duszy.

K ażd a  w ew n ę trzn a  rozkosz je s t w yrazem  zasadniczego k ie ­
ru n k u  naszej w oli. D la teg o  n iem a inn e j d ro g i do u g ru n to w an ia  
im pera tyw ów  m ora lnych  na  podstaw ie  em pirycznej, ja k  ty lk o  
p rzez s ta ra n ie  się w ykazan ia , że żądan ia  m ora lne  n ie  są n iczem  
innein , ja k  ty lko  zasadniczem i dążeniam i naszej w oli w p rzec i­
w ieństw ie do pożądań tym czasow ych. W  razie , gdyby  się nam  ten  
tru d  u da ł, znaleź libyśm y dosta teczną  podstaw ę d la  pojęcia obo­
w iązku i pow inności. Bo po tern, co w ykazały  psychologiczne b a ­
d an ia  życia duszy, że każda jed n o stk a  m a swój w łasny  zasadn iczy  
k ie ru n ek , swój specyficzny  s ta ły  c h a ra k te r , —  wolno nam  w w y ­
padkach  po jaw ian ia  się nam iętności, sp rzeciw iających  się sta łem u 
ch a rak te ro w i, żądać od każdego  człow ieka, aby był sobie w iernym ., 
to  znaczy : aby nie dz ia ła ł p rzeciw  sw ojem u sta łem u  i zasadniczem u 
k ie ru n k o w i duszy. C zyli, że obow iązek m o ra ln y , ja k i n ak ład am y  
n a  k ażdą jed nostkę , n ie  je s t żądaniem  obcej woli, sp rzeciw iającej 
się je j n a tu rz e , lecz je s t w y r a z e m  z a s a d n i c z e g o  ż ą ­
d a n i  a w ew nętrznej w oli te j w łaśn ie  jedn o stk i. N ie  m ów im y ted y  
dane j osobie: „m asz tak  i tak  chcieć“ , ale p rzypom inam y je j, że 
is to tn ie  c h c e  ona spełn ić  swój w łasny  obow iązek, ty lko  że p rzez 
k ró tk i czas z pow odu zw iększenia się tym czasow ych pożądań , 
osłab iła  się u  n ie j siła  p o s tu la tu  w ew nętrznego , lecz że po p rz e ­
m inięciu  tego  k ró tk ieg o  czasu, po p rze jśc iu  bu rzy  tym czasow ych 
nam iętności, u słucha  ona głosu  w ew nętrznego  żądan ia , „abso­
lu tnego  rozkazu  m oralnego^, ew en tu a ln ie  w śród dręczącego ją 
ża lu  i sk ruchy .

/  tego, co w yżej pow iedziano, w yn ika , że m ożna skon­
struow ać  naczelny  rozkaz m o ra ln y  w m yśl zasadniczego żądan ia  :
S t r z e ż  s w e j  w e w n ę t r z n e j  p r a w d y ,  b ą d ź  t e m .
c z e m  j e s t e ś  w e d ł u g  s w e j  n a t u r y  i p r a w d z i ­
w e g o  c h a r a k t e r u ,  a n i e  t e  m,  c z e m  j e s t e ś  p o d  
w p ł y w e  m  m i j a j ą c y c h  w y p a d k ó  w. —  L egenda ch a­
sydzka opow iada, że rab i M eir z P rzem y ślan  rzek ł razu  pew nego 
do swoich uczn iów : „N ie  boję się stanąć p rzed  N ajw yższym  Sądem
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d la teg o , że ń ie  by łem  M ojżeszem , bo przecież M ojżeszem  n ie  
je s te m ; n ie boję się, że m nie zapy ta ją , dlaczego nie byłem  rab i 
A kibą, —  odpow iem , bo przecież n ie je s tem  rab i A kibą. N atom iast, 
je że li m nie z a p y ta ją :  M eirze, dlaczego nie byłeś M e ie rem ? (to  
znaczy tem , czem  m ogłeś być w ed ług  tw ej w ew nętrznej n a tu ry ) , 
n ie  w iem , co na  to odpow iem .“ —  N ajśw iętszy  obow iązek m oralny , 
j a k i  ciąży na człow ieku, je s t ten , a b y  b y ł  w r z e c z y ­
w i s t o ś c i  t e m ,  c z e m j e s t.

N au k a  syonizm u, ab s trah u jąc  od problem ów  prak tycznych , 
od  sposobów u rzeczy w istn ien ia  naszego idea łu  i środków , p ro w a­
dzących do naszego celu, —  jest w zasadzie ty lko  żądaniem  od n a ­
rodu żydow skiego, aby był tem , „czem je s t w rzeczyw istości^ w edle 
swego ducha w ew nętrznego  i c h a ra k te ru  h istorycznego . Syonizm  
je s t  p rzeciw ieństw em  do asym ilacyi, k tó ra  je s t fałszow aniem  
życia. Syonizm  żąda od nas pow ro tu  do naszej isto tności i tw órczej 
o ry g in a ln o śc i h is to ryczne j, do te j sam ej oryginalności, k tó ra  
stw orzy ła  p roroctw o, lialachę, agadę i chasydyzm . P rz e to  m yśl 
syonizm u jest m yślą m oralną, obow iązek sy o n iz m u —  obow iązkiem  
m oralnym , a czyn syonizm u —  czynem  m oralnym , w ielk im  
i św iętym .

K raków . Benzion Rappaport.

Żydostwo polskie na przełomie.
K szta łto w an ie  się now ych stosunków  politycznych  na 

W schodzie E u ro p y , odrodzenie P o lsk i, rodząca się hegem onia n ie ­
m iecka w śród ludów  słow iańszczyzny zachodniej, rozszczepienie 
s i ę  jednego  w ielk iego  w schodnio-europejskiego g h e tta  żydow skiego 
na dw ie części —  w szystk ie  te  zjaw iska obecnej chw ili dziejow ej 
zm usza ją  narodow o i uczciw ie m yślącego Żyda do k ry tycznego  
rzu tu  oka  na teraźn ie jszość  i do odw ażnego zapuszczenia się 
w m roczną p o p lą tan ą  gęstw ę m ożliw ości przyszłych . Zw łaszcza 
Żyda polsk iego , bo n igdzie, ja k  w Polsce, dzieją się te raz  „w ielk ie  
rzeczy“ .

I  tu  p rzed  Żydem  polskim  sta je  szereg  zagadn ień . N ie  po ­
w iem , że sta jem y  p rzed  ITam letow skiem  „to  be or n o t to be“ . N ie, 
ta k  jeszcze b y n a jm n ie j n ie  je s t. Z byt s ta ry m  i zby t w ielk im  jest 
n a ró d  nasz, zby t s tra szn e  i m ęczeńskie k o le je  przeszedł, by chw ila  
naw et obecna na  losie jego, czy naw et w iększej g ru p y  jego, jaką  
je s t  żydostw o polsk ie, decydująco m ogła zaważyć. N aró d , k tó reg o  
an i inkw izycya h iszpańska  zniszczyć n ie  m ogła, an i m iecz cezarów  
rzym skich, naród , k tó ry  ostał szczęśliw ie i poprzez pochody k rzyżow e 
i poprzez pogrom y m oskiew skie —  ta k i n aró d  zginąć n ie może. 
N ie  m nie j jed n ak  sta jem y  przed  chw ilą w następstw a  b rzem ienną.
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Polaka się odradza, Po lska  do b y tu  państw ow ego  pow raca! 
K tóż, zdaw ałoby się, radośn ie j w ieść tę  w itać  w in ien , niż um ęczony 
od w ieków  n aró d  ży d o w sk i?  „ C h ry stu s  narodów “ zm artw y ch ­
w sta je  —  czyż żydow ski Ł azarz narodów  nie n a jb a rd z ie j to odczuć, 
zrozum ieć i uczcić pow in ien? Bo któż b ardz ie j w spółczuje i ro ­
zum ie n ęd zarza  —  ja k  nie d ru g i tak i sam , lub naw et w iększy 
nędarz? A je d n a k ? . . .  A  jed n ak  z posępną zadum ą i zapytan iem  
obłędnem  s ta je  n a ró d  żydow ski p rzed  zjaw ą zm artw ychw sta jącej 
Polski. A  jed n ak  . . . zap y tu je , czyli n ie  zam arły  dawme trad y cy e  
K o łłą ta jó w , C zackich i B u trym ow iczów  ? Czy poseł Ja g ie łło  
i b o jk o t żydow ski n ie  w żarły  się w krew  i duszę lu d u  polskiego, 
up io rn ą  mocą zgłuszyw szy daw ne hasła  w olności i rów ności, k tó ry m  
P o ls k a o n g iś  ho łdow ała, trad y cy e  k o n sty tu cy i 3-go M aja  i te j n ie ­
daw nej stosunkow o chw ili, gdy  pow stan iec po lsk i nuc ił po lasach 
„D o b ro n i, ludy , n a s ta ł już cżas“ ? Bo oto n iedaw no cała  P o lsk a , 
ja k  jed en  m ąż, bez różnicy , czy to  Żyd, czy nie-Żyd, w radośnem  
u p o jen iu  pod znak iem  B iałego  O rła  obchodziła św ięto m ajow e, -— 
a p o te m ,. . . potem  nadeszły  . . . szykany Żydów w R adzie  M ie j­
sk iej w W arszaw ie  . . .

I  gdy  5. lis to p ad a  w ieść radosna  do n a jda lszych  zakątków  
d o ta r ła :  „P o lsk a  z m a rtw y c h w sta je !“ —  narów ni z n ieu fn y m
(diłopem polskim , m ilczał Żyd. M ilczał i m yśla ł, czy cieszyć się m a, 
czyli sm ucić? czy w esele, czyli boleść now ą dzień m u ju trze jszy  
przyniesie? I choć głośno cała  asym ilacya żydow ska dzień 5. l i ­
s topada św ięci, to  cieszą się jed n ak  n ap raw d ę ci ty lk o  n ieliczn i, 
k tó rzy  już  zu p e łn ie  w szelki ślad  żydostw a w sobie zagubili, 
a g r  o s ,  w iększość asym ilacy i głośno radość swą jaw i, a  pocichu 
szepce b ładem i u s ty :  „B óg  w ie, czy to  lep ie j, czy go rzej d la  n a s? "

Lecz m y n ie  asym ila to rzy , choć częstokroć zew nętrzn ie  zasy­
m ilow ani, m y, k tó rz y  w przyszłość n a ro d u  żydow skiego w ierzym y, 
m y, k tó rzy  p rzechow ujem y pew ne ideały  w sercu , n ie  kupcząc 
n iem i n a  ry n k ach  zdaw kow ej k a ry e ry  codziennej, słowem , m y, 
k tó rzy  m am y odw agę śm iało i głośno o sw ojein  żydostw ie wszem  
wobec i każdem u zosobna ośw iadczać, swą narodow ą odrębność 
i narodow e swe in te re sy  p odkreślać , m y m ożem y p rzy stąp ić  z ca­
łym  spokojem  i rozw agą z naszego żydow skiego p u n k tu  w idzenia 
do k w esty i odrodzen ia  P o lsk i i g łośno pow iedzieć to ,'co  fak tyczn ie  
czujem y.

ł po zbadan iu , po rozw ażen iu  te j k w esty i ośw iadczam y 
z godnością, a rad o śn ie : „P o lsko ! w i ta j !“

T ak , z p u n k tu  w idzenia  Ż yda-nacyonalisty , a tem bardz ie j 
syon isty , ty lk o  w itać  m ożem y jeszcze jedno  z rzucające  z siebie 
ja rzm o  ucisku  is tn ien ie  narodow e. Id ea ł w olnej P o lsk i je s t w szak 
niczem  innem , jak  ty lk o  w spó łrzędną naszem u ideałow i w o 1- 
n e g o  ż y d o s t w a  w j e g o  o j e z y ź n i e, częścią w spólnego 
id ea łu  naszego  —  w olności w szystk ich  narodów , p raw a  ich  do 
n iezależnego  s tanow ien ia  o sobie. Tm m niej ludów  pod jarzm em
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ucisku  narodow ego jęczy, tem  bliższą je s t zorza ostatecznej w ol­
ności, k tó rą  z u tęsk n ien iem  od w ieków  oczekujem y.

Lecz inne zagadn ien ie  p o w s ta je : —  a słynny  na całym  
świecie an tysem ityzm  polski? Cóż będzie z Żydam i, gdy P o lacy  
w ładzę państw ow ą o trzym ają?  Jeże li pod jarzm em  rosy jsk iem  
sam i uciskan i P o lacy  p o tra f ili  szczuć i p rześladow ać Żydów, —  
to cóż dopiero  będzie w n iepod leg łej Polsce, gdzie n ie  będzie tego 
trzeciego , k tó ry  ja k  w R osyi, czy A u s try i m ógł by się do spraw y 
w trąc ić  i Żydów poprzeć? N a  to odpow iadam y: w A u s try i —  
może ta k , ale w R osyi?  —  chyba ty lko  po to, by jako  t  e r t i u s 
g  a u  d e n  s łow ić ry b y  w m ętnej wodzie. Bo p rzy jrzy jm y  się 
w rzeczy sam ej tem u  osław ionem u antysem ityzm ow i polskiem u, 
w tak  rażącej sto jącem u sprzeczności do w ielk iej trad y cy i po lsk iej, 
—  czy n ie  m ożna go czasam i zrozum ieć, i czy n ie  zn ikną  pew ne 
w yw ołu jące go pow ody z odbudow ą pań stw a polskiego? N a tu ­
ra ln ie , jeden  zasadniczy czynnik , k tó ry  p od trzym uje  w śród spo­
łeczeństw a polskiego an tysem ityzm  ponad p rzec ię tn ą  eu ropejską  
norm ę, p rzez n iepodległość P o lsk i n ie zostanie jeszcze bynajm n ie j 
u sun ię ty  —  m ianow icie, znaczna ilość ludności żydow skiej w k ra ju . 
T eo re tyczn ie  m ożna rozum ow ać, że narodow ość —  jest to kw estya  
osobista, że P o la k a  to w zruszać n ie  pow inno, iż m a tuż  obok siebie 
obcego m u k u ltu rą  i duchem  Żyda. F ak ty czn ie  jed n ak  ta k  nie jest, 
i obecność żyw iołu  obcego, rozpylonego  po calem  te ry to ry u m  
w śród ludności rd zen n e j, w yw ołu je  pew ien  an tagon izm  z jej 
s tro n y . I  im  w ięcej je s t tego obcego żyw iołu, tym  siln iejszym  być 
ten  an tagon izm  m usi. Łudzą się ci, k tó rzy  sądzą, że po ukończeniu  
w ojny, całe nap ływ ow e rosy jsk ie  żydostw o w y em ig ru je  z pow rotem  
do R osyi. Łudzą się, bo znaczna część tego  rosy jsk iego  żydostw a 
już  się zżyła z k ra je m  i opuścić go n ie  zechce, i łudzą się d latego  
jeszcze, że gdyby n aw et w szyscy rosy jscy  Żydzi k ra j  opuścili, to 
będzie to ty lko  bardzo  nieznaczne, niew idoczne p raw ie  zm nie j­
szenie odsetk i ludności żydow skiej w k ra ju . Bo bajkę  o tych  za­
stępach  całych zalew ających k ra j Żydów rosy jsk ich  rozpuściła  
św iadom ie asym ilacya żydow ska, by nadać ch a ra k te r  obcości 
rozw ija jącem u  się w śród  Żydów ruchow i narodow em u, w m aw iając 
społeczeństw u polsk iem u, że ru ch  ten  się ty lko  w śród rosy jsk ich  
Żydów szerzy, —  a potrosze u leg li złudzeniu  i sam i P o lacy  bezpo. 
średnio , słysząc, jak  kształcąca się w rządow ych rosy jsk ich  szkołach 
m łodzież żydow ska, za traca jąc  żargon , coraz w ięcej m an ifes tu je  
sw oją ruszczyznę na u licy . W  rzeczyw istości w szakże Żydów ro­
syjskich  je s t w k ra ju  bardzo m ało, i n ieobecność ich zaledw ie da 
się zauw ażyć. A  m arzyć  o zasym ilow aniu  dw um ilionow ej hlizko 
m asy żydow skiej p rzez ośm iom ilionow e społeczeństw o polsk ie  
k ra ju  n ie  m ożna, i zresz tą , w ątp liw e, —  gdyby  ta k a  m ożliwość za­
rysow ała  się re a ln ie  —  czy czasam i społeczeństw o polsk ie n ie  od­
pow iedziało  by nam  „T  i m e o  U  a n a o s“ . . . i podziękow ało za 
blizko 20-procentow ą dom ieszkę k rw i żydow skiej. Z atem  n ad m ia r 
ludności żydow skiej w P o lsce  d ługo będzie m usia ł jeszcze pozostać.
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a z n im  i an ty sem ityzm , i n ie  usunie  go żadna em igracya , dopóki 
chyba syonizm  rad y k a ln ie  te j bolączki n ie  uleczy.

W szakże w yschną lub  zm niejszą aię in n e  ź ród ła  an ty sem i­
tyzm u. Is to tn ie , jed n y m  z g łów nych pow odów an tysem ityzm u  po l­
skiego by ła  k o n k u ren cy a  ekonom iczna. W y p ie ran i z urzędów  
przez R o syan , a z ro li —  przez kap ita lizm , P o lacy  n o 1 e n  s 
v o 1 e n  s m usieli rzucić się do zaw odów  w yzw olonych i hand lu . 
T u  w szędzie już n asta li Żydów, i s tąd  k o n k u ren cy a , w alka  i a n ty ­
sem ityzm . K ażdy  pam ięta , ja k  w zrosła  ilość sklepów  „chrześci­
ja ń sk ic h 1̂ i z n ią  an tysem ityzm , po upaństw ow ien iu  ko lei W a r­
szaw ska-W iedeńsk iej, gdy ca ła  m asa u rzędn ików -P olaków  spadła 
z e ta tu  i rzuciła  się do hand lu . A  an tysem ityzm  dalej spaczał kon- 
ku ren cy ę , w yw oływ ał now ą n ienaw iść i now e w ybuchy an tysem i­
tyzm u. Bo m iast uczyć św ieżo-kreow anego k u p ca-P o laka , by daw ał 
dobry  to w ar, og ran icza jąc  się tak  m ałym  zyskiem , i tak  o g ran i­
czając swe po trzeby , ja k  Żyd, w m aw iał w eń, że może daw ać tow ar 
lichy  i zdzierać z kundm anów  skórę, by le  n ap isa ł na  szyldzie „sk lep  
ch rześc ijańsk i^ . N a tu ra ln ie , k lie n te la  p o lsk a  da ła  się ta k  strzydz 
p rzez pó ł roku , rok , ale potem  w róciła  do Żyda —  i znow u g w a ł t : 
„N iebezpieczeństw o żydow skie! R a tu j się, k to  m oże!a T eraz  cała 
ta  m asa dom orosłych handlow ców  lub k an d y d a tó w  na handlow ców  
p rze jdz ie  do urzędów , do ad m in istracy i i rozm aitych  zajęć, z n ią 
zw iązanych, i k o n k u ren cy a  w h and lu  z Ż ydam i się zm niejszy, co 
w p łyn ie  b ezw ątp ien ia  uśm ierzająco  n a  zac ie trzew ien ie  a n ty ­
sem ickie. Z d ru g ie j s tro n y  o tw orzy się z czasem  now e pole d la  roz­
w oju  h an d lu  po lsk iego  w te n  sposób, że k o n k u ren cy a  z handlem  
żydow skim  będzie m in im alna . M ianow icie, obecnie Żyd w Polsce 
re p re z en tu je  handel i rzem iosło  drobne na p row incyi. O dby t kupca- 
Żyda —  to  w ieś, nabyw ca —  chłop, i, w zależności od tego, ob jek t 
han d lu  i rzem iosła  —  p rzedm io ty  p ierw szej po trzeb y  i w niższym  
g a tu n k u . H a n d lu  w ielk iego , p rzedm iotów  zby tku , rzeczy w lepszym  
g a tu n k u  —  n ie  zna p raw ie  po lska  p row incya, bo n ie  było d la n ich  
nabyw ców . Is to tn ie  p row in cy a  po lska  c ie rp ia ła  na  b rak  in te li- 
gencyi po lsk ie j. U rzęd n ik -ro sy an in  odznaczał się zawsze bardzo 
niew yszukanem i po trzebam i życiow em i; u rzęd n ik  w yższy lub ił 
za ła tw iać  swe po trzeby  albo w W arszaw ie, albo w C esarstw ie. 
W obec b ra k u  in te lig en cy i u rzędn iczej po lsk ie j na p row incy i, wobec 

*braku in te lig en tn eg o  środow iska polsk iego , szkół i innych  ognisk  
k u ltu ry  zam ożny obyw atel ziem ski lokow ał sw oją rodzinę też n ie 
na  p row incy i a w W arszaw ie, —  to też w szystk ie  po trzeby  za­
ła tw iano  w W arszaw ie, i w W arszaw ie  też  w yrósł w ielk i lu k su ­
sowy han d e l polski, k tó ry  z Żydam i w alk i k o n k u ren cy jn e j p raw ie  
n ie  p row adzi. T eraz , gdy  się sto su n k i zm ienią, gdy u rzęd n ik  po lsk i 
będzie w szędzie w ilości w iększej i stw orzy  jąd ro , dookoła k tó reg o  
z g ru p u je  s ię .in te lig en cy ap ro w in cy o n a ln ap o lsk a ,g d y  szkoły i b ib lio ­
te k i po lsk ie  będą w każdem  m iasteczku , gdy  obyw atelstw o polsk ie  
wobec tego  zacznie się osiedlać i na p ro w in cy i i tam  zacznie za­
ła tw iać  sw oje p o trzeb y , —  rozw in ie  się i tu  han d e l w iększy, polski.
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B ezsprzecznie, z czasem  hande l ten  zabije d robny liandel żydow ski, 
—  ale  to  już  będzie sk u tek  n ie  w alk i narodow ej, ty lko  u s tro ju  
k ap ita lis tycznego .

Te już  oto czynn ik i w ew nętrznej po lity k i ekonom icznej od­
d z ia ła ją  kojąco na zaogniony liszaj an tysem icki. D ołączą się do 
tego i czynn ik i o ch a rak te rze  bardzie j politycznym . P rzed ew szy st­
kiem , wobec ustaw odaw czego rów nou p raw n ien ia  Żydów zan ikn ie  
stopniow o zaszczepiony przez M oskwę pog ląd  n a  Żyda, jako  na 
is to tę , sto jącą p ° za praw em , v o g e 1 f  r  e i. N astępn ie , pod 
w pływ em  państw ow ości po lsk iej zan ikn ie  nadw rażliw ość narodow a 
P o laków , w ęszenie wszędzie zam achu na  narodow y s tan  posiadania. 
D otychczas, gdy P o lacy  w szędzie by li ty lko  m niej lub  więcej uci­
skaną narodow ością, gdy pazu ram i poprostu  m usieli b ron ić  swoich 
•świętości narodow ych, z n a tu ry  rzeczy w idzieli w każdym  m yślą­
cym lub  m ów iącym  inaczej —  w roga, p lanu jącego  zam ach na 
polskość. R osyan ie  chcą pozbaw ić k ra j po lsk i jego c h a ra k te ru  po l­
skiego, chcą k ra j zniszczyć; P o lacy  się b ron ią , lecz m uszą odstę­
pować k ro k  za k ro k iem ; trzeb a  usiln ie  podkreślać polski c h a rak te r  
k ra ju , trzeb a  tw orzyć  in s ty tu cy e  polskie, konsolidow ać społeczeń­
stwo polskie, nadać  społeczeństw u k ra jow em u jed n o lity  i ściśle 
polski ch a ra k te r. Tym czasem , ot, przychodzą Żydzi i zaczynają 
m ówić o swoich p raw ach  w ty m  k ra ju , p o d k re ś lać .p raw a  swojego 
języka, tw orzyć sw oje in s ty tu cy e  —  czyż to n ie zam ach na po lsk i 
s tan  posiadan ia?  P rzecież  dw ie narodow ości w k ra ju  —- to znaczy 
pozbaw ienie go c h a ra k te ru  ściśle p o lsk ieg o ; to znaczy, że R osyan ie  
m ają  racyę, odm aw iając P o lakom  p raw  do w yłącznego zab ie ran ia  
g łosu w spraw ach  k ra jow ych , do ro li gospodarzy k ra ju ;  przecież 
każda żydow ska in s ty tu c y a  —  to  uszczuplenie środków  in s ty tu cy i 
polskich, każdy narodow o-uśw iadom iony Żyd —  to s tra ta  obecnej 
lub  po ten cy a ln ie  puzyszłej jed n o stk i po lsk iej. S tąd  w alka. Żydzi 
żądają  d la  siebie sw ojej szkoły —  P o lacy  m ów ią: to zam ach na 
p raw a szkoły po lsk iej. Żydzi chcą m ieć w R adzie  M iejsk iej sp ra ­
w iedliw ą ilość p rzed staw ic ie li —  P o lacy  podnoszą g w ałt, że u siłu ją  
odebrać m iastu  c h a ra k te r  po lsk i i t. d. I  ze s trony  żydow skiej dąsy, 
gniew . Ja k to ?  P o lacy , sam i uciśn ien i, pow inniby  na jlep ie j z ro ­
zum ieć n iesp raw ied liw ość ucisku  innych , a oto uc iska ją  i Żydów, 
i R usinów  i in n y ch ! N aiw n a  log ika! G dy dwóch ludzi ton ie, 
a obok n ich  unosi się na fa lach  jedna  deska ty lko , zdolna zaledw ie 
jednego  u trzy m ać  człow ieka, —  to frazesy  h u m an ita rn e  w k ą t 
idą : każdy  u s iłu je  się sam  w ydostać na deskę, a w tak iem  sam em  
n a tu ra ln e m  i u spraw ied liw ionem  usiłow an iu  d ru g ieg o  w idzi je ­
dynie zam ach n a  w łasne sw oje życie. Lecz n iech  jed en  z tych  dwóch 
dobre i pew ne czółno dostan ie. N araz ie  będzie jeszcze w alczył 
z u ro jonem  n iebezpieczeństw em  ze s tro n y  d rug iego , dopóki się n ie 
opam ięta , n ie ro ze jrzy , n ie  zrozum ie, że m u już nic n ie  grozi, —  
a po tem  dop>omoże jeszcze i tem u  d ru g iem u  się w yratow ać. T ak  
też i ze społeczeństw em  polskiem  • praw dopodobnie będzie. G dy 
P o lsk a  państw em  niepod leg łem  zostan ie : gdy p rze jdz ie  p ierw szy
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n iezbędny  okres fo rm ow an ia  się, w a lk i ; gdy  społeczeństw o zro ­
zum ie, że polskość w sam ej państw ow ości dostateczn ie  już  jest 
zabezpieczoną, w języ k u  państw ow ym , in sty tucyac li państw ow ych 
i p an u jący m  ch a ra k te rz e  narodow ości p o lsk ie j; gdy nazw a „P o la k "  
w ybiegn ie  poza ciasne g ran ice  narodow ości i obejm ie sobą pojęcia 
pań stw o w e; gdy  n a ró d  w reszcie pojm ie, że d la pań stw a polsk iego , 
a p rzez to  samo i d la  n a ro d u  polskiego w ygodniej m ieć zadow o­
lonego, ekonom icznie zna jdu jącego  się w dobrobycie, m iłu jącego  
k ra j i po rządk i jego  Żyda, n iż g łodną, ciem ną i n ien aw istn ie  d la 
p ań stw a usposobioną m asę b ezp raw ną żydow ską; gdy  P o lak  zro ­
zum ie, że d la k ra ju  i dla n iego  obojętne je s t ostatecznie, czy za­
robił Żyd czy P o lak  z narodow ości, by le  p ien iądz został i był u ży ty  
p rodu k cy jn ie  w k ra ju , ba, że o w iele w ażniejszem  je s t dla k ra ju  
i pan u jące j w n im  narodow ości, by p ien iądz  zarobił polski Żyd 
i dalej go oddał k ra jow em u społeczeństw u, niż żeby go zab ra ł 
polski m ag n a t i odw iózł do lu p an aró w  p ary sk ich  —  wówczas p rze­
stan ie  się w idzieć w Żydzie „w ew nętrznego  w ro g a“ , a w ob ron ie  
e lem en ta rn y ch  narodow ych p raw  żydow skich —  zam ach stanu .

N a tu ra ln ie , bez w alk i i tu  się n ie  obejdzie. I  tu  będą jeszcze 
ciężkie chw ile, za rzu ty , ro z ją trzen ie  —  a le  z czasem  stosunki się 
u łożą, i w każdym  razie  ułożą się lep ie j, niż m ogłyby były  się 
u łożyć w P o lsce  u ja rzm ione j. W  ty m  w zględzie czeka nas za rzu t, 
jak i ju ż  podnosił w swoim czasie Ż ab o tin sk i: W  P o lsce  w olnej 
żydostw o n ie  da sobie rady  z an tysem ityck im  nastro jem  społeczeń­
stw a ; w P o lsce  w olnej żydostw o będzie ty lko  m niejszością bez so­
juszn ików  i, wobec tego, w rep rezen tacy i k ra jo w ej głos Żydów 
zawsze zag łuszony zostan ie , Żydów zawsze przeg łosu ją . M ylą się 
oponenci. P o m ija jąc  już pew ną idealną  w iarę  w sp raw ied liw ość 
abso lu tną , k tó ra  i w w olnem  od ucisku  społeczeństw ie polskiem  
coraz siln ie j się chyba objaw iać zacznie, pam iętać należy, że 
uciśn iony  Żyd w P o lsce  zaw sze so juszn ika  znajdzie , m ianow icie 
w p rzedstaw icielach  k lasy  robotn iczej. R zeczyw iście, obecnie 
n aw et p ro le ta ry a t polski n ie  pop iera  słusznych żądań  Żydów, 
n aw et p ro le ta ry a t po lsk i je s t w zględem  żydostw a w rogo usposo­
biony, lecz, pow tarzam y , je s t to  następstw o  znow u tego  sam ego 
ucisku  narodow ego : p ro le ta ry a t po lsk i so lidaryzow ać się m usi 
z resz tą  społeczeństw a polsk iego  w w alce z rzeczyw istym  czy też 
u ro jonym  w rogiem  całego n a ro d u ; m usi odp ierać w szelkie za­
m achy n a  n iezag w aran to w an ą  niczem  polskość, m usi n eg a tyw n ie  
zachow yw ać się w zględem  tego  w szystk iego , co w ten  lub  in n y  
sposób polskość osłabić może. Lecz gdy ta  polskość na pew nych, 
państw ow ych  nogach  stan ie , gdy  je j niebezpieczeństw o żadne 
grozić n ie  będzie, wówczas zn ik n ą  te  w zględy, k tó re  o słab ia ją  
i ta m u ją  w alkę k las  w Polsce, wówczas p ro le ta ry a t stan ie  gotow y 
do boju , i w w alce te j będzie m usiał szukać sprzym ierzeńców . 
T ak im  sprzym ierzeńcem  w sensie b loku technicznego  będzie in n a  
w alcząca o swe p raw a  m niejszość —  Żydzi. A zresz tą , w n iepo ­
d leg łe j P o lsce  n ie  ty lk o  Żydzi będą m usie li b ron ić , lub ewen-

http://rcin.org.pl



tu a ln ie  ochran iać  sw oje p raw a narodow e. To samo będą m usieli 
robić tu  i N iem cy, i R usin i, i L itw in i i, może, B iało ­
ru s in i, bo dążenie panu jące j narodow ości do pochłonięcia m n ie j­
szych g ru p  narodow ościow ych je s t  ostatecznie  zjaw isk iem  zupełn ie  
n a tu ra ln e m ; i u trzy m ać  pew ien  s t a t u s  q u o ,  odgraniczyć 
sobie pew no m inim um  p raw  narodow ych m ogą g ru p y  narodow o 
słabsze ty lk o  za pom ocą sta łe j w alk i p a rla m e n ta rn e j i codziennej 
uporczyw ej pracy . T a w alka będzie m usia ła  iść po jednej lin ii 
w spó lnej, stw orzy  w spólność in teresów  g ru p  narodow o-m niej- 
szościow ych. k tó re  będą przez to w ystępow ały  razem  z Żydam i, co 
jed n ak  n ie  pow inno osłabić po tęg i państw ow ej P o lsk i, an i nie może 
osłabić po tęg i narodow ej lu d u  polskiego.

Tym czasem , jako  Ż ydzi-nacyonaliści i syoniści, w ierząc 
w ciągłość tra d y c y i po lsk iej, w niew zruszoność ideałów  ogólno­
ludzkich , czystość in ten cy i po lskich i sw oją w łasną moc oraz w y­
trw a ło ść  p rzy  obronie  słusznych  narodow ych p raw  naszych, do­
łączm y śm iało głos swój do chóru  tych, k tó rzy  w ołają  te ra z : ,,N iech 
ży je  w olna i n iep o d leg ła  P o ls k a !“

S iedlce, dn ia  11. lu tego  1917. Apolinary Hartglas.

Z Agady i Midraszu.
Fragm enty szebuot’owe.

1.
Na orlich skrzydłach przez Boga z Egiptu wyniesieni, przy­

byli synowie Izraela do pustyni synajskiej, i rozłożyli się obozem  
opodal „boskiej góry“. Tam oczyścili się i przygotowali na ów 
„wielki dzień".

I stało się trzeciego dnia, że od grzmotów i błyskawic za­
trzęsła się ziemia, otwarły się nieba i zakryły szczyt góry, a stoki 
jej gęsta przesłoniła mgła. W ielki Bóg unosił się na swoim tronie, 
mgły podnóżem mu były, a widok Bożego Majestatu blaskiem  
swym niby ogień raził.

I wszedł Mojżesz na górę do Pana. N ogi jego znajdywały 
się  na górze, a on cały był w niebie, które w pełni swej okaza­
łości przed nim się roztaczało.

Pan zaś wygłaszać począł Dziesięcioro Przykazań. Zadrżały 
nieba i ziemia, zahuczały morza i rzeki, poruszyły się góry i pa­
górki —  lasy zaszumiały, zwierzęta jęk podniosły — trupy nawet 
w podziemiu odżyły i powstały. W szystko, co istniało — twór 
wszelaki oszołom iony był Słowem  Bożem.

Strach ogarnął Izraela. Zawołał do M ojżesza: Mów ty z nami, 
bowiem inaczej pomrzemy!

Pośredniczył Mojżesz od dnia tego  między ludem a Panem. 
Z nim mówił Pan, a on rozkazywał Izraelowi.
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2.
Zniżył się firmament, podniosła się ziemia i Mojżesz w szedł 

do nieba. Rzekli A niołow ie-Słudzy: „C zego ten śmiertelnik szuka 
między nami?" — „Po Torę przychodzi'4 — odpowiedział Pan. 
A  oni na to: „Skarb ten, ukryty od stworzenia świata, — śmier­
telnikom chcesz od d ać?  Czem jest człowiek, że go  wspominasz 
i że masz o nim baczenie?"

O dezwał się Pan do Mojżesza: „Daj im odpowiedź, na którą 
zasługują!" — „Obawiam się, by mnie oddechem swym nie spalili"
—  odrzekł Mojżesz. Odparł Pan: „Chwyć się Tronu mego i mów 
do nich".

„Panie, Tora, którą nam nadajesz, — cóż ona zawiera? — 
»Ja jestem Bogiem twoim, którym cię wyprowadził z kraju Egiptu* 
z domu niewoli«. — A  W y — zali w Egipcie byliście?  Faraonowi
— zali służyliście? Czemużby się Wam więc Tora należała? —  
Cóż jeszcze ona zawiera? — »Nie będziesz miał innych Bogów  
oprócz mnie!« — Zali W y wśród pogańskich mieszkacie narodów ?
—  I co jeszcze jest w niej ? —  »Pamiętaj o dniu sobotnim, abyś 
go  św ięc ił!« — Zali W y pracujecie, byście odpoczynku potrzebo­
wali ? — "Czcij ojca tw ego i matkę twą«. — A  W y — zali
ojców i matki m acie? — Powiedzianem też jest: »Nie będziesz,
zabijał, nie będziesz kradł, nie będziesz pożądał!« — Zali W y po­
żądliwi jesteście ? Zali zawistni jesteście ?

Przyznali A niołow ie słuszność Mojżeszowi i sami pomogli mu 
wykuć Tablice Przymierza z pod tronu Króla Królów, niech bę­
dzie pochwalonym, który sam wyrył na nich Dziesięcioro Przy­
kazań.

( W edług B ia lika  i R a w n ic k ie g o : „S ifrei A gadah"  
i B e rd yczew sk ieg o : „M ej’ocar haagadah" .)

3.
Po upływie trzech miesięcy od wyjścia synów Izraela z Egiptu* 

rzekł Pan: „Nadam oto Torę moją memu ludowi izraelskiemu —  
już się bowiem zupełnie oczyścił z brudu egipskiego, w trzech 
tych miesiącach, w których go  manną karmiłem, niezwykłych do­
konując mu cudów. Wpierw jednak udam się do narodów innych 
i zapytam ich, zaliby i oni Tory mej przyjąć nie zechcieli. A  skoro 
znajdzie się naród, co mej Tory zapragnie, przyłączę go  do Izraela 
i sowicie wynagrodzę. By nie narzekały potem narody i nie twier­
dziły, że i oneby Torę przyjęły, gdybym się był do nich z Nią  
zwrócił".

Okazał się w ięc Pan potomkom Ezawa i rzekł im : „Czy 
przyjmiecie Torę moją, iżbyście się wy i potom kowie wasi przez 
wieki długie utrzymali?" Odparli synowie Ezawa: „Powiedz nam, 
co Tora twoja zawiera?" — »Nie będziesz zabijał* — nakazuje 
Tora moja! Na to oni: „Dalekim jesteśmy od tego, by Torę Twą 
przyjąć! Mężami wojny jesteśm y i z miecza żyjemy!"

http://rcin.org.pl



M O R I A H 277

Udał sią w ięc Pan do synów Ismaela i spytał ich: „Czy przyj­
miecie Torę moją, co życiem jest dla Jej wyznawców ? “ — „Co 
zawiera ta Tora T w oja?“ —  »Nie będziesz kradł!« — jest jednem  
z jej przykazań'*. — „Ani myślimy przyjąć taką Torę!"

I do mieszkańców Tyru i Sydonu udał się Pan. Rzekł im: 
„Tora moja nakazuje posługiwać się rzetelną wagą i uczciwą 
miarą — czy chcecie ją przyjąć?" — >,Nie chcemy Tory, co 
takie zawiera ustawy!"

A  skoro żaden nie znalazł się naród, któryby Ją chciał 
przyjąć, udał się z Nią Pan do synów Izraela.

Ci zgodnie i z radością zawołali: „Na’aseh w’niszma!“
„Sumiennie wykonywać będziemy Jej nakazy i trzymać się Jej 
przepisów!"

4.
I stało się, gdy przebywał Mojżesz na górze Synaj, że usły­

szał pełne śmiertelnego lęku kwilenie ptaszyny. Zerwał się natych­
miast ze sw ego miejsca, rozglądnął się naokół i spostrzegł olbrzy­
miego jastrzębia, ścigającego ową ptaszynę. Potężne były skrzydła 
jastrzębia i silne jego szpony, a maleńka ptaszyna ostatnimi po­
drygami usiłowała ujść prześladowcy. Zwolna jednak opuszczały 
ją siły, osłabły małe skrzydełka, i żałośliwie jęcząc, spadła 
na ziemię.

W  mgnieniu oka znalazł się drapieżnik u swej zdobyczy, 
wpił swe szpony w ciało ptaszęcia i już je chciał unieść do sw ego  
gniazda.

Skurczyło się serce Mojżesza na widok tego okrucieństwa, 
i zagrzmiał: „Nie będziesz zabijał!"

Przeraził się jastrząb głosu „męża bożego", pełnego gniewu 
i goryczy, wypuścił łup swój ze szponów, a ptaszyna trzepocąc 
skrzydełkami, legła u stóp góry.

Pochylił się prędko Mojżesz, podniósł ją, z wielką miłością 
i miłosierdziem do serca przycisnął, oddechem swoim ogrzał jej 
zimne ciało, językiem wylizał jej rany —  aż przywrócił ją 
do życia.

Na widok tego  czynu „męża bożego" pofrunął jastrząb w mig 
do sw ego gniazda i przyniósł swe głodne pisklęta na Synaj.

A  maleńkie i nagie pisklęta zmarznięte były i w ygłodniałe, 
i otwierały swe małe dzióbeczki i smutnie kwiliły jak gdyby pro­
siły o pokarm.

Położył jastrząb pisklęta u stóp Mojżesza i zawołał: „Czło­
wiekiem miłosierdzia przecie jesteś, — niechże więc te pisklęta 
przed tobą się żalą, —  iżeś w swem zbytniem miłosierdziu po­
żywienia ich pozbawił!"

Żal ogarnął duszę Mojżesza na widok tych małych ptasząt, 
co z głodu umierały, ale i krwawiło mu się serce na widok zra­
nionej, nieszczęśliwej ptaszyny. Jastrząb zaś stoi przed nim i spo­
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gląda to na niego, to na swe z głodu ginące pisklęta, i sprawie­
dliwości się domaga . . .

Mojżesz milczał, albowiem nie wiedział, jak ocalić ściganego  
z rąk ścigających, a ścigających znowu — z głodu wyratować. 
I z oczu jego spływały ciche, wielkie łzy, jedna po drugiej —  na 
widok niedoli nieszczęśliwych . . .

Lecz nagle zajaśniało jego oblicze — znalazł wyjście!
W ziął nóż, wyciął kawał mięsa z ramienia sw ego — pisklęta 

niem nakarmił, a krwią swą je napoił.
N asyciły się głodne ptaszęta i odżyły — a serce „męża 

bożego" rosło z radości i zadowolenia.
(W ed łu g  L e w n e ra : „ K o l A g a d o th  Israet“.)

P rzełożył E. Rm.

Prawa szomrowe.
Kierownictwo organizacyi „Szomrim — Zirei 

Zionu opracowuje i przygotowuje do druku „Program 
pracy i cele wychowania szomrowego1*. Z publikacyi tej 
zamieszczamy niniejszem ustęp, zawierający brzmienie 
i  interpretacye praw szomrowych, ustaloną przez obecne 
Kierownictwo. Prawa te zawierają kwintesencyę świato­
poglądu szomrowego i tem samem także nieznającym 
ruchu umożliwia jego poznanie. R^dakcyu.

zwą „p raw o “ nie k ry je  się d la nas ż a d e n  m a r t w  y 
d o g ni a t, k tó ry b y  k ręp o w ał i w ięził indyw idualne  życie 
je d n o s tk i; lecz pod pojęciem  tem  rozum iem y pew ną m aksym ę, 
m ającą swe źródło w cichym , lecz dob itnym  głosie naszego s e r c  a. 
S tą d  logiczna w yn ika  konsekw encya, że nie do tego dążyć 
będziem y, by jed n o stk i, g ru p u jące  się około naszego sz tan d aru , 
p raw a  te  znały  na pam ięć, n ie stosu jąc  ich  w życiu lub  naw et w y­
konyw ały  je  —  ale bez głębszego zrozum ienia  i p rze jęc ia  się ich 
żyw ą tre śc ią , lecz ideałem  naszym  jest, by  każdy m łodzieniec, 
k tó ry  w stępu je  w nasze g rono , u ję ty  p ięknością  ty ch  zasad e ty cz ­
nych, p rzem ien ił je  w składow ą chem iczną swej jaźn i i by je  
uw ażał za swą najw yższą norm ę życiową. P r a w a  s z o m r o w e 
b y ć  w i n n e  „t  h o r  a h  s z ’ b a l e  w “ —  n a u k  ą, 
w  s e r c u  z a w a r  t  ą.

To m uszą m ieć n a  uw adze ci, k tó rzy  się pod ję li odpow iedzial­
nego zadan ia  k ie ro w an ia  w ychow aniem  naszych  b rac i w „kw uooth“ 
szom row ych. N i e  b ę d ą  o n i  n a r z u c a ć  c h ł o p c o  m 
s w o i m  z g ó r y ż a d n y c h  d o g m a t  ó w, lecz jed y n ie  p rzez 
u m i e j ę t n  e w y k ładan ie  i w s z e c h s t r o n n e  om aw ianie 
p raw , s ta ra ć  się będą w zbudzić d ła n ich  p o d z i w  i z a c h  w y t 
w m łodocianych sercach , a przez św iecenie ż y w y  m p r z y- 
k ł a d ę  m  w skazyw ać  będą drogę ich rea lizacy i w życiu co- 
dziennem . Spodziew am y się zaś, że szom er, w stąp iw szy  w życie,
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nie porzuci ideałów  m łodości, lecz zawsze i wszędzie będzie je -s to ­
sow ał.

*

I. Na słow ie szomra można bezwzględnie polegać.
W  społeczeństw ie starszych , w codziennej, ciężkiej w alce 

życiow ej zan ika i upada s ta ro -h eb ra jsk i ideał bezw zględnej 
p raw dy . W  m łodzieńczem , idealnem  społeczeństw ie, jak iem  jest 
gn iazdo  szom row e, n iekrępow anem  czynnikam i m atery a ln y in i, 
może ideał p raw d y  zostać u rzeczyw istn iony . D la tego  też postu la t 
te n  staw iam y w fo rm ie  bezw zględnej i n ie znoszącej żadnych kom ­
prom isów . C ały  nasz system  w ychow aw czy w te j zasadzie ma 
sw ój p u n k t ciężkości i je s t to n ie jako  fu n d am en t całej budow y 
naszych m yśli i dążności. Bo ja k ą  rękojm ię m am y, że szom er w y­
p e łn i w zięte na sieb ie d o b r o w o l n i e  zobow iązanie, jeżeli nie 
je s t  p raw dom ów nym , jeżeli n ie m ożna m u w ierzyć, jeżeli 
inaczej m yśli, a inaczej m ów i? N ajszpe tn ie jszą  w adą naszej m ło­
dzieży byw a często obłuda, frazeo log ia , lubow anie się w czczych 
w y razach  i szum nych zw rotach , bez należy tego  zdaw ania sobie 
sp raw y  z tego , do czego one zobow iązują jednostkę , k tó ra  je  w y­
g łasza. N arodow i naszem u najw ięcej b rak  ludzi szczerych, 
p r a w d o m ó w n y c h ,  k tó rzyby  bez pozy i w yrachow ania  w y­
p ow iad a li to, co p raw dziw ie czują i co gotow i są k a ż d e  j 
c h w i l i  stw ierdzić  c z y n e m .  M usim y m u d latego  tak ich  
synów  w ychow ać; a u sku teczn im y to  przez staw ien ie  p o s tu la tu : 
bądźm y praw dom ów ni i szczerzy!

II. Szomer jest w ierny swemu Narodowi.
Szom er w służbie swego N aro d u  stać będzie przez całe swe 

życie i do tego będzie zdążał, by m u w szelkiem i siłam i pomódz 
w jego  m orał nem  i fizycznem  odrodzeniu  i zabezpieczyć spokojną 
przyszłość w jego  w łasnej ziem i, w P a les ty n ie . W  tym  celu m usi 
szom er kon ieczn ie  n a ró d  swój g ru n to w n ie  poznać, p rze jąć  się 
w szelkiem i jego  k u ltu ra ln e m i w artościam i, w niknąć w najg łębsze  
ta jn ik i jego  psychy , zapoznać się z w aru n k am i, w śród k tó ry ch  
naród jego  od ty sięcy  ła t  żyje.

D ro g ą  do k u ltu ry  narodow ej będzie dla szom ra język  
hebrajski. Języ k  n ie  je s t czemś zew nętrznem , a słowo nie jest 
czczą fo rm u łk ą . W  słow ie m ieszczą się pojęcia. A czkolw iek „ ja fe h “ 
H e b ra jc z y k a  i „k a lo sa G rek a  iden tycznem i są w  słow niku , t< 
przecież ja k  w ie lka  je s t m iędzy niem i różnica! W  języ k u  uw ięziony 
je s t duch  n a rodu , k tó ry  p rzem aw ia do nas w jego  płodach l i te ­
rack ich . To też p rzez język  w głęb i się szom er w  duszę narodu , 
w siąknie w siebie i zrobi w łasnem i pojęcia i m yśli, ideały  i dą­
żenia naszych  n iepod leg łych  przodków . Języ k  h eb ra jsk i je s t dla 
nas k luczem  do n iepod leg łe j duszy n aro d u , do duszy, zaku te j 
w k a jd a n y  go lusu  i szam ocącej się w teraźn ie jszości, s ta ra jącej 
.się wyswobodzić, je s t dalej językiem , w k tó ry m  tw orzy  i mówi n a j­
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zdrow sza część naszego n aro d u , nasi b rac ia  w P a lestyn ie . Szom er 
językiem  h eb ra jsk im  w ł a d a  ć m u s i i s ta ra  m u się w yw al­
czyć jak  najw iększe  znaczenie w swej rodzin ie , w swem otoczeniu 
i w calem  społeczeństw ie.

N ieodzow nem  będzie d la  szom ra zbliżyć się do ludu, poznać 
go i pow iązać ])rzerw ane m iędzy ludem  a m łodzieżą nici. Szom er 
p rzyzna  się w szędzie do swego b ra ta  w d ług im  chałacie i n igdy  nie 
będzie o sten tacy jn ie  p rzek racza ł obrządków  re lig ijn y ch , —  gdyż 
to  go jed y n ie  oddali od ludu  i jeszcze pogłęb i przepaść, is tn ie jącą  
n ie s te ty  m iędzy ludem  a m łodzieżą. W nieść  ideał ren esan su  n a ro ­
dow ego do bóżnic i u lic  żydow skich, uśw iadam iać narodow o m asy  
naszego ludu  —  to szom er będzie uw ażał za najśw ię tszy  swój obo­
w iązek. D ła teg o też  j ę z y k i e m 1 u d u, tym  tak  pogardzanym  
,.ż a r  g  o n  e m “ szom er w ładać będzie, gdyż ten  zbliży go na 
drodze b e z p o ś r e d n i e j  do ludu  i zwiąże z nim  silnym  
węzłem. Zw łaszcza, że język ten  i jego  l i te ra tu ra  w ie rn ie  odzw ier­
ciedla golusow ą duszę naszego narodu .

I lis to ry ę  sw ego narodu , jego  rozw ój i upadek , jego  try u m fy  
i c ie rp ien ia  p o sta ra  się szom er poznać i zrozum ieć. A  zrozum ieć 
nasze dzieje  znaczy dla szom ra : tw orzyć p r  z y s z ł o ś ć, godną 
naszej n i e  p o d l e g ł  ej przeszłości, w spółpracow ać nad  re n e ­
sansem  narodow ym  w Palestynie. K ra j naszych przodków  i k ra j 
naszej przyszłości p o s ta ra  się szom er p rzedew szystk iem  poznać, 
a poznaw szy, z pew nością go pokocha. D ro g ą  do poznan ia  P a le ­
styny  będzie dlań  odpow iednia l i te ra tu ra  oraz o s o b i s t e  je j 
zw iedzanie. W  stosow nym  czasie da on wTy raz  sw em u przyw iązan iu  
do k ra ju  ojczystego w w yjeździe doń i p ro d u k ty w n e j p racy  na jego 
glebie. A k to  n ie  będzie w tem  szczęśliw em  położeniu , by módz sw e 
siły i swe życie pośw ięcić p ro d u k ty w n e j pracy  na naszej n iw ie 
o jczystej, d la tego i tu  w go lusie  stoi o tw orem  w ielk ie  pole dzia­
łan ia  : p racow ać nad  podniesien iem  ekonom icznem  i k u ltu ra ln e m  
swej b rac i w golusie i nad  w ychow aniem  silnej fa la n g i m łodzieży, 
w k tó re j ręce naród  ze spokojem  m ógłby złożyć swą przyszłość.

III. Szomer jest bratem każdego szomra.
M ów iliśm y pow yżej o obow iązkach szom ra wobec n arodu . 

N ależałoby te raz  pow iedzieć parę  słów o s tosunku  szom ra do m a­
łego, m ik ro sk o p ijn eg o  społeczeństw a narodow ego: do gn iazda 
szom row ego. Ju ż  w gnieździe szom row em  przyzw yczai się szom er 
do pracy  społecznej, do w spó łp racy  dla jednego  celu, dla bonum  
publicum . Pokochaw szy  swe m ałe społeczeństw o szom row e i człon­
ków tego  społeczeństw a, przyzw yczaiw szy  się pracow ać nie ty lk o  
dla siebie i sw ych sam olubnych  celów , pokocha szom er rów nież 
w iększe społeczeństw o, do k tó reg o  n a le ż y : n aród  i b raci sw y c h : 
Żydów. W spólna  p raca  dla jednego  ideału  zbliży szom rów  do siebie 
naw zajem , zw iąże ich  może siln ie jszym i w ęzłam i, jak  w ęzły k rw i, 
stw orzy z nich  braci. Szom er jes t b r a t. e m każdego szom ra, 
s ta ra  mu się pom ódz w p o trzeb ie  i posłużyć radą  i czynem . Szom er
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widzi w każdym  szom rze członka tego  sam ego zakonu, co on, czło­
w ieka, dzielącego jego  tęskno ty  i m arzen ia , dążenia i ideały. 
A ty lk o  m łodzież silna i jedna , porw ana jednym , w ielkim  ideałem  
zdoła coś stw orzyć.

R ów nież do każdego, praw dziw ego sk au ta  nie-Żyda, jako  
praw ego człow ieka, odnosić się będzie szom er z życzliwością.

IV. Szomer jest życzliw y swoim bliźnim i pomaga im w potrzebie.
S ta ro -h eb ra jsk i ideał, ideał naszych p roroków , k tó ry  się 

potem  przez chrześc ijaństw o  rozpow szechnił po całym  świecie, 
zn a jd u je  w p raw ie  n in iejszem  w yraz. I  tak  ja k  ideał p raw dy , tak  
też ideał m iłości b liźn iego  i pom ocy dla b liźn iego  m a znaleść 
w społeczeństw ie szom row em  swą realizacyę. N ie rycerz  b łędny, 
k tó ry  w yjeżdżał na k on iu  na p o s z u k i w a n i e  dobrych uczyn­
ków, lecz R abb i H ille ł ze swą anielską dobrocią i cierp liw ością  
będzie dla szom ra p ierw ow zorem . Szom er n ie przejdzie  n igdy  z za- 
łożonem i rękam i wobec nieszczęścia. K ażdem u zechce pomódz, 
każdego w yratow ać z nieszczęśliw ego położenia. To też m usi być 
szom er zawsze g  o t o w y m do pomocy. G dyż najlepsze chęci 
n ie pom ogą, gdy zab rakn ie  sil i w iadom ości. W iadom ości z p ie rw ­
szej pom ocy w n ag ły ch  w ypadkach , um ieję tność  szybkiej oryen- 
tacy i i decyzyi, oraz przy tom ność um ysłu , naby te  w Szom rze, 
um ożliw ią m u sku teczną  pomoc fila b liźnich.

V. Szomer jest przyjacielem  przyrody.
Przez d ług ie  w iek i by ł Żyd od n a tu ry  odcięty. W w ązkie 

u lice g h e tta  n ie dochodziła woń rozkw itłych  kw iatów  i jedyn ie  
czasam i w k rad a ły  się p rom ien ie  słoneczne. Żyd strac ił zrozum ienie 
dla n a tu ry . N a tu ra , m atk a  w szelkiego życia, m atka-ziem a s ta ła  się 
dlań czemś obcem. Szom er p o s ta ra  się zaradzić  tem u  złu przez 
poznanie n a tu ry , przez poznanie kam ien i i roślin , zw ierzą t i p ta ­
ków. P oznaw szy  n a tu rę , odzyska szom er zm ysł dla je j piękności, 
odzyska o b j e k t y w n o ś ć  w zroku i słuchu. P rz y ro d a  będzie 
balsam em  dla schorzałej duszy i zdegenerow anego ciała Żyda. 
M atka-natu ra  w ychow a m łodzieńców  o zapadłych  p iersiach  i w y­
bu ja łe j, n iezdrow ej fan tazy i na p rostych , n a tu ra ln y ch , lecz pełnych 
ludzi.

Pokochaw szy i poznaw szy p rzyrodę, nie będzie szom er n i­
szczył bez po trzeby  kw iatów  i drzew , zab ija ł lub dręczył zw ierząt. 
O bow iązkiem  jego  je s t rów nież pociągnąć do odpow iedzialności 
każdego szkodnika, czy to  woźnicę, sm agającego batem  kon ia , czy 
to ch łopaka, w ydziera jącego  skrzydła m usze.

V I. Szotner jest bezw zględnie posłuszny swoim przełożonym.
To, czego Żydow i te raźn ie jszem u  przedew szystk iem  brak , to 

n iedocen ian ie  in te resó w  społecznych. Jed n o stk a  żydow ska nie 
posiada dla n ich  zrozum ien ia  i. co z tego w ynika, n ie  je s t w stan ie  
poświęcić sw ych in teresów , podporządkow ać sw ych w łasnych 
chceń i żądań  pod bonum  publicum . A przecież człowiek je s t „zoon
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p o litik o n " i ty lko  w zdrow em  społeczeństw ie może się jednostka  
zupe łn ie  rozw inąć. Żyd n ie  um ie słuchać. S łuchać m usi się szom er 
nauczyć w społeczeństw ie szom row em , słuchać n ie jed n o k ro tn ie  
m im o swej woli i na p rzek ó r swym  pog lądom ; słuchać m usi się 
szom er nauczyć, lecz i rozkazyw ać: z dobitnością  i pew nością 
siebie. Szom er w ypełn i rozkaz przełożonego, jak o  rozkaz starszego 
b ra ta , m ającego  m ora lną  kom petencyę rozkazyw ania i n ig d y  nie 
zaw iedzie  pok ład an y ch  w nim  nadziei. (Sam o przez się jes t jed n ak  
zrozum iałem , że k ie ro w n ik  szom row y n igdy  n ie  n  a d u ż y j e 
swej kom petency i rozkazyw ania  w sp raw ach  Osobistych i p ry ­
w a tnych .) T y lko  m łodzież posłuszna i w ie rn a  sw ym  przełożonym  
dorosła swego zadania . L e c z  n i e  ś l e p a ,  m i 1 i t a r n a 
k  a r  11 o ś ć j e s t  n a s z y m  c e l e m ,  l e c z  c e l  o w e, 
p e ł n e  z r » z u m i e n i a  p o s ł  u s z e ń s t  w o.

V II. Szomer jest zawsze żwawy i w esoły.

O bcą m u je s t niechęć do życia i niechęć do p racy . Obcą je s t 
m u desperacya  w nieszczęściu i tru d n em  położeniu. Szom er nie 
p rzy jm u je  n ig d y  zgryźliw ego  w yrazu  tw arzy  i cynicznego uśm ie­
chu. P ogodna  tw arz  i w esoły uśm iech o tw orzą m u prędzej drogę 
do serc ludzkich . M iast załam yw ać ręce w nieszczęściu, p o s ta ra  się 
szom er z rozw agą i p rzy tom nością  um ysłu  w ydostać się z tru d n eg o  
położenia. Szybka o ry en tacy a  i p rzy tom ność um ysłu , n ab y te  
w ćw iczeniach szom row yeh, będą m u p rz y  tem  pom ocne. N igdy  
też  szom er n ie zepchnie p rzyczyny  sw ego nieszczęścia na  fa tu m  
lub  b a rk i innych . W ie on, że człow iek pon iekąd  sam k u je  swe 
szczęście i nieszczęście i do każdego sw ego nieszczęścia sam  pa­
tro szę  lub  w w ie lk ie j m ierze  dokłada rek i.

V III. Szomer jest oszcządny, a przytem ofiarny.

P ra w o  to  ok reśla  w y raźn ie  i jednoznaczn ie  jed en  ry s w ch a­
ra k te rz e  szom ra. Szom er n ie  będzie w yrzuca ł p ien iędzy  na b łahe 
i d robne rzeczy, na  łak o tk i i p rzy jem n o stk i osobiste, pojąw szy, ile 
łez p ły n ie  n iezaspoko jonych  i ile  p ien iędzy  trzeb ab y , by choć część 
b iedy  naszego n a ro d u  załagodzić i choć d la  części naszych b rac i 
stw orzyć sk rom ną, lecz spokojną przyszłość w P a les ty n ie . 
O szczędność jed n ak  bezcelow a je s t sknerstw em . S k n erą  szom er 
n ig d y  n ie  będzie. J e s t  on w praw dzie  oszczędny, lecz s i ł y  swe 
i p ien iądze na szczytne obróci cele: szom er je s t o fia rn y .

IX . Szomer zachowuje i wyraża się przyzwoicie.

W strę tn e  są m u dw uznaczn ik i i pó łsłów ka, w k tó ry ch  się lu ­
bu je  n iedo rosła , zepsu ta  m łodzież; w s trę tn y  je s t m u dw uznaczny, 
n iep rzy zw o ity  dow cip. Szom er mówi p rosto  i szczerze, bez pustego 
nam aszczenia  i słów  bez treśc i. W obec innych  n ie  udaje  n ie ­
praw dziw ego  p rzyw iązan ia  i n ieszczerej sym paty i, w oczy m ówi, 
co o kim ś m yśli, lecz n igdy  poza oczyma.

1
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X. Szomer nie używa trucizn niszczących duszą i ciało.
1 >1 a m łodzieży n iedorosłe j i zepsu tej, n aśladu jącej starszych , 

jes t najw yższym  ideałem  sprostać  starszym  w jednym  p u n k c ie : 
w używ aniu  rozkoszy życiow ych. A lkohol, ty to ń  i obcowanie 
płciow e je s t dla n ie j ideałem  życiow ym . Ja sn ą  jes t rzeczą, że coraz 
bardzie j g rzęźn ie  owa m łodzież w bagn ie  zepsucia, że pow oli, lecz 
skuteczn ie  niszczy swe ciało i swą duszę. Szom er, k tó rego  ideałem  
je s t zdrow otność fizyczna i duchow a, n igdy  na drogę tę nie w ej­
dzie. B ędzie on zaw sze p ielęgnow ał swe ciało i zw ażał na swe 
zdrow ie. G dyż ty lk o  sprężystość fizyczna um ożliw i m u w ykonanie  
swych obowiązków. Szom er będzie zw alczał całą silą swej woli swe 
szkodliw e nałog i. N ig d y  nie odda się onan ii, n a jstrasz liw sze j cho­
robie m łodzieży, k tó ra  ssie z n ie j k rew  i soki żyw otne. N ie  da się 
pociągnąć p rzy k ład em  innych  do pa len ia  ty to n iu  i używ ania  
alkoholu , k tó re  niszczą ciało ch łopca w stadyum  rozw oju. Szom er 
p o sta ra  się zawsze przeciw działać  tym  strasznym , zaraźliw ym  
chorobom  i w pływ ać dodatn io  na swe otoczenie. T y lko  zdrow a, 
pełna sił fizycznych m łodzież dorosła swego zadania  i swych obo­
wiązków  narodow ych. Tn corpore sano m ens sana!

O ruchu młodzieży w Niemczech.
W uzu p ełn ien iu  a r ty k u łu  D r. B e r n f e l d a  o niem ieckim  

ruchu  m łodzieży (M oriah , Zeszyt 3., s tr. 9(5), chciałbym  podać 
jeszcze n astęp u jące  szczegóły, w pom ienionej p racy  nieuw zględ- 
n ione, a dla poznania całości ruchu  m łodzieży w N iem czech nader 
w a ż n e :

P odczas gdy „W an d erv o g el“ skupia około siebie przew ażnie 
m łodzież szkół średn ich , zw racają  się t. zw. w olnostudenckie  
zw iązki (F re ie  S tu d e n te n sc h a fte n ) do szerszego ogółu akade­
m ickiego. Celem  ty ch  zw iązków  jes t in te le k tu a ln e  pogłębienie, 
w zm ocnienie w oli i naw oływ anie do czynnej pracy. S tw orzone 
przez te  zrzeszen ia  o rgan izacye  są czynne pedagogicznie i socyalnie 
(k u rsa  dla robotn ików , n astęp n ie  t. zw. „S p rach sa le“ , k tó ry ch  
tw órcą  we W iedn iu  —  naw iasem  m ówiąc —  był B ernfe ld , settle- 
m en t i t. p .).

J ed n y m  z g łów nych przodow ników  tego ru ch u  by ł i jes t Żyd 
E r n e s t  J  o e l ,  go rący  zw olennik  ideałów  W ynekena, znany od 
n iedaw na także  i u nas z pow odu n iesłusznego w ydalen ia  go z u n i­
w ersy te tu  b erliń sk ieg o  bez w szelkiego postępow ania  d y scy p lin a r­
nego. Joel jes t n ie  ty lk o  in te lek tu a ln y m  i duchow ym  wodzem 
pew nego, wiele- ob iecującego  odłam u m łodzieży, lecz także w y­
bitnym  o rg an iza to rem , n a  k tó reg o  zw racają  się dzisiaj oczy w szyst­
kich czynnie  w ru ch u  m łodzieży biorących udział um ysłów . Po­
niew aż odczyty oraz p ro p ag an d a  ustna  i osobista .1oclowi n ie w y­
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sta rcza ły , założył 011 w 1915 r. w łasny  o rg an  ,,I) e r A  u i b r u c h “ 
(M o n a tsb ła tte r ans d er Ju g en d b ew eg u n g . V erlag  E . Ilied e rich s , 
J e n a ) , k tó ry  jed n ak  po czterech  m iesiącach został „z zasadniczych 
pow odów “ przez cenzurę zaw ieszony.

Słowa ,,m łodzież“ n ie m ożna u Jo e la  id en ty fikow ać  z w ie­
kiem . R ozum ie on pod tem  pojęciem  c iąg łą  ruchliw ość, bezustanne 
dążenie. R elig ijn y  en tuzyazm  m łodzieży m usi znaleść u jście w so- 
cyalnej p racy , czyli innem i słow y: zadaniem  m łodzieży jes t posta ­
w ienie  człow ieka wr cen trum  św iata , aby tam  m ógł działać. Je ś li 
Jo e l m ówi, że jednym  z g łów nych  zadań  pisma m a być „socyali- 
styczny ruch  d ucha“ , to n ie  znaczy to , aby m łodzież czekała na 
p rzy jśc ie  socyalizm u lub  go p ropagow ała, lecz aby go u r z e c z y -  
w i s t  n  i 1 a, aby p rzepo iła  ludzkość socyalnyin  zm ysłem , uzu p e ł­
n ia jąc  wr ten  sposób soeyalizm  p a rty jn y . „A u fb ru c h “ n ie  je s t o rg a ­
nem  żadnych  rea lno-po litycznych  in te resó w  klasow ych, chyba 
wówczas, je ś li p rzy jm iem y, że in te resem  k lasow ym  m łodzieży jest 
k w e s t y a  d u c h a ,  k u ltu ry . Ju ż  W y n ek en  sfo rm ułow ał .pojęcie 
m łodzieży jak o  część społeczeństw a, k tó ra  nie je s t jeszcze m ate- 
ry a ln ie  obciążoną, k tó re j w zrok  sk ie row any  je s t ku  w iecznym  w a r­
tościom , ku absolutow i, ku  k u ltu rze . P ro g ram o w y  a rty k u ł „i\.uf- 
b ru c h ’u “ p. t. „V om  K lassen k am p f d er J u g e n d “ k r. B auerm eiste ra  
mówi w n as tęp u jący  sposób o zadan iach  i celach m łodzieży: M ło­
dzieży n ie  w olno b rać  u d z ia łu  w w alce k las. R aczej w inna ona w y­
pisać na sw ym  sztan d arze  ideę człow ieczeństw a. Z adan ie  to  za­
czyna m łodzież odczuw ać w coraz to  siln ie jszym  stopniu . Ta 
tęskno ta  za człow iekiem  zn a jd u je  swój w yraz  w działa lności socyal- 
ne j, t. zn. w p racy  nad  d rug im . D la teg o  to  ro zsta ją  się m łodzi 
ludzie ze swem i naw yczkam i, odszukując w zaułkach  w ie lko ­
m iejsk ich  w spółobyw atela , sąsiada i b liźniego. N ie  o dobrodziej­
stwo lub  dobroczynność rozchodzi się tu ta j ,  nie o reagow anie  na 
sp raw y duchow e, lecz o czyste człow ieczeństw o, o ducha sam ego. 
J e s t  to słowem  : s o c  y a 1 n  y r  u c l i  m ł o d z i e ż  y.

T o n ie  są czcze słowa, gdyż zostały  p o p arte  czynem . Jo e l sam 
założył w 1914 r. p ierw sze „ se ttlem en t“ w O h a rlo tten b u rg u , i cel 
jego  fo rm u łu je  n astęp u jąco : ,,S e ttlem en t (das S ied lungshe im ) ma 
być m iejscem , gdzie  ludzie, w yzuci ze sw ej łączności k lasow ej, spo­
ty k a ją  się na  zasadzie rów nego p raw a  i rów nego obow iązku : 
c z 1 o w i e c z e ń s t w a, na zasadzie rów nego popędu i poznania , 
te jże  sam ej radości z poezyi i śp iew u, na podstaw ie rów norzędnego 
popędu tow arzysk iego , rów norzędnego  obow iązku b liźn ie j pom ocy. 
J e s tto  in sty tu cy a , w k tó re j przypadkow ość odzieży u stęp u je  
m iejsca w iecznem u praw u ducha .“ T u ta j m a w yróść z m ieszczań­
skiej m łodzieży i k lasy  robotn iczej now a ludzkość. T u ta j m usi sie 
s a m o z ł o w i e k  p  o ś w i ę c i  ć, oddając swą m iłość, pow agę 
swego dążenia, swą czystość i w olne człow ieczeństw o na usług i 
owej m iłości ,,w iecznegoa . —  W  tym  zw iązku  zauw ażyć należy , iż 
p rzed  rok iem  założył M. 11 u b e r w B e rlin ie  żydow skie se ttlem en f 
(Jiid isches Y olksheinA ). In te re su ją c y ch  się tą kw estya odsyłam
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do a rty k u łu  Sal. L e lin e rta  w d rug im  zeszycie m iesięcznika „D er 
J u d e “ *).

A d ru g ą , n iem nie j w ażną i sto jącą z poprzednią w przyczy­
now ym  zw iązku, je s t k w e s t y  a k u l t  u r y, d u c h a. P roblem  
ten  rozw iązu je  znany  działacz w śród m łodzieży, p ierw szy  h is to ry k  
„W fandervogla“ , H  a n s  B  1 ii li e r. (Z b roszu r jego w y m ien iam : 
„W as ist A n tifem in ism u s „D ie  In te lle k tu e lle n  und die Gei- 
s tig en a , oraz p racę  jego w zbiorow ej książce K . I l i l le r a  „D as 
Z iel‘‘ p. t. „D ie I  n ta te n  des b u rg e rłich en  T y p u s“ , do czego poniżej 
jeszcze pow rócę.) P o dobn ie  jak  p raca  socyalna w ym aga pew nej 
o rgan izacy i now ej, tak  też i duchow a działalność m usi być p ie­
lęgnow aną w zw iązku. Zw iązkiem  tym  jest z w i ą z e k  m ę s k i ,  
jak o  jed y n ie  tw órczy , w p rzeciw staw ien iu  do n iep ro d u k ty w n ej ro ­
dziny. I)u ch  jest znam ieniem  czysto m ęskiem , odróżniającem  męż- 
czyżnę od kob iety . Ozem jest an ty fem in izm  B liihera?  W olą czy­
stości zw iązków  m ęskich, k tó re  jedyn ie  są dla k u ltu ry  m iaroda jne  
i ro z s trzy g a jące ; w alką przeciw  fem inizm ow i, przeciw  brakow i 
ducha. B ozum ie się jed n ak  sam o przez się, że li ty lko  przez w yeli­
m inow anie  ko b ie ty  ze zw iązków  m ęskich n ie  pow stan ie zrzeszenie 
ludzi ducha. R ozstrzy g a ją  tu ta j  inne  m om enty, o k tó ry ch  na tem  
m iejscu m ów ić n ie  m ożem y.

Zachodzi jed n ak  py tan ie , co p o z y t y w n e g o m ieści się 
w te j idei B liih era  dla m ł o d z i e ż  y? Z w rócenie uw agi i silne 
zaakcen tow anie  k u ltu ra ln e g o  znaczenia ściślejszych zrzeszeń k u ltu ­
ra lnych , now ych o rgan izacy j, p ie lęgnu jących  koleżeństw o i p rzy ­
jaźń , ,,zakonów “ m łodzieńczych. M łodzież tęskni w łaśn ie  za tak im i 
zw iązkam i, k tó re  sta ły b y  się dla niej duchow ą ojczyzną, a zarazem  
b y ły  w yrazem  i o rganem  duchow ego u s tro ju  m łodzieży. —

Joel nap isa ł b ro szu rę : „D ie  Ju g e n d  vor der sozialen E ra g e “ 
(E . D iederiehs, Je n a  1915), k tó re j treśc i n ie s te ty  rozebrać  tu ta j  
nie m ożem y, k tó rą  jednak  gorąco należy  polecić naszej m łodzieży, 
gdyż postaw ione tam  program ow e n ie jako  tezy posiadają  ogólno­
ludzką w artość i doniosłość. W -yneken, filo zo f E u ck en  i M arcin  
B u b er w yraz ili się o te j b roszurce z uznan iem  i żyw ą sym patyą. 
Zaznaczyć jed n a k  w ypada, iż now y d u c li m ł o d z i e ż  y,
0 k t 6 r  y m J  o e 1 m ó w i, nie je s t niczem  abstrakcy jnem , 
czemś tw orzącem  się dopiero, lecz ż y w y m s k ł a d n i k i e  m 
o rgan izm u  m łodzieńczego. D u c h  t e n  ż y  j e i tw orzy  żyw otny
1 n iezbędny sk ład n ik  socyalnego ruchu  m łodzieży.

G ru p u jące  się około o rg an u  Jo e la  oraz pok rew ne m u duchem  
um ysły w ydały  przed rok iem  zbiorow ą książkę p. t. „D  a s  Z i e 1. 
A  u f  r  u  f  e z u t ii t i g e m O e i s t “ , E in  Sam m elbuch, heraus- 
gegeben  von K u r t  E lille r (G . M ulle r, M onachium  191(5), k tó ra  jes t 
m an ifestem  t. zw. a k t y  w i z ni u. K ie jes t to w praw dzie książka

*) 'Następnie: Siegfried Lehmann „Idee der jiidischen Siedlung und des 
Yolksheims", Jiidische Rundschau, Nr. 9 i 19 z r. 1917 i Judisches Ymlksheim. 
Erster Jahresbericht. Uw. Red.
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w yłącznie d la m łodzieży p rzezn aczo n a ; jed n ak  głoszone tam  za­
sadnicze ideały  są n iew ą tp liw ie  m łodzieńcze i pochodzą z pod p ió ra  
przodow ników  m łodzieży. —  P on iew aż z tendencyam i tego dz ie ła  
rozp raw iłem  się na  innem  m iejscu  (p. mój a r ty k u ł : „ R itte r  vom 
H eiste“ w p ra sk ie j „S e lb s tw eh r“ , N r. 47 z 22. g ru d n ia  1916 oraz. 
N r. 1 z 5. stycznia  1917). ograniczę się tu ta j  ty lk o  do n a jo g ó ln ie j­
szych k w esty j.

N ie  w ystarcza  propagow ać i g łosić p rzeduchow ien ie, należy  
d u c h a  u r z e c z y w i s t n i ć  —  oto zasadniczy m otyw  te j 
książk i, p o w ta rza jący  się w różnych  m odulacyach, zależnie od dzie­
dziny życia, w k tó re j w ystępu je . A ry s to k racy a  ducha w inna się 
zrzeszyć cełern służen ia  dobru idei. Ludzie ducha to odpow iedzialn i, 
ci k tó rzy  b io rą  na swe b a rk i obow iązek za to , co m a być. A  to, co 
m a być —  to ra j na  ziem i, k ró lestw o  ducha. B ędzie ono odbiciem 
tego, co je s t  ideałem  ludu , a ideał lu d u  je s t znow u ucie leśn iony  
w jego  p rzyw ódcach , w k tó ry c h  sub lim u je  się w szelk ie  dążenie  
sp o łeczeń stw a : duch będzie panow ał, je ś li lu d  będzie panow ał, 
a lud  ten  m usi się stać p rzyk ładem  dla innych . D uch jed n ak  m oże 
być p ie lęgnow any  ty lk o  w z w i ą z k a o h, k tó ry m b y  p rzyśw iecał 
j e d e n  w s p ó l n y  c e l :  p r z e i s t o c z e n i e  ś w i a t a
w e d l e  i d e i ,  p r z y s p i e s z e n i e  t e g o ,  c o  m a  b y ć. 
Z rzeszenie ludzi ducha („ D e r B und  d er G e is tig en “ —  zw ie je  
I l i l le r )  da je  nam  pew ność rea lizacy i naszych  ideałów , rodzi wt nas 
g łęboki idealizm , k tó ry  nam  je s t p o trzeb n y  do tw órczej p racy , n ie  
zasłan ia jąc  w cale nag ie j rzeczyw istości, z k tó rą  na leży  się liczyć. 
R odzim y się w praw dzie  b ie rn i, lecz z n a tu ry  przeznaczeni jesteśm y  
do życia czynnego. W szelk ie  dziedziny życia m uszą być p rze is to ­
czone: a p rze istoczen ie  to leży  jed y n ie  w m ocy człow ieka, k tó ry  
tę sk n i za w iecznym i, boskim i p ie rw ias tk am i i p ra g n ie  je  w p rz y ­
szłym  u s tro ju  uczynić obow iązującem i zasadam i. O to cele i za­
dania „p o lity k i ziem skiej*4, te lu ry zm u  —  ja k  to  zw ie R u b in e r.

N ie  je s t m ożliw em  w k ilk u  słow ach oddać tre śc i te j k siążk i, 
a zw łaszcza je j ducha i a tm o sfery , z k tó re j w yrosła , w sku tek  czego 
m uszę czy te ln ik a  odesłać do sam ej rzeczy i zw racam  baczną uw agę 
zw łaszcza na a r ty k u ły  B liih era , W yn ek en a , B ro d a , R u b in e ra , B en ­
jam in a , W olfen ste in a  i H ille ra .

O to id e a ły -o s ta tn ie j obecnie fazy  ru ch u  m łodzieży w N iem ­
czech, t. zw. ak ty w n e j, w p rzec iw staw ien iu  do daw nej em pirycznej 
(W andervogel, m iesięcznik  B e rn fe ld a  „ A n fa n g “ , oraz stw orzony  
przezeń A kadem icki K o m ite t d la re fo rm y  szkoły : ,,A O S“) i racyo- 
naln e j (w oJnostudenekie zrzeszen ia , F re isc h a re n  i zw iązki a k a ­
dem ickie i t. ]>.).

* *
*

P o n iew aż  luźne uw agi n in ie jsze  n ie roszczą sobie żadnej p re- 
ten sy i do całości, jakko lw iek  n ie  pom inięto  niczego, co zw iązane 
jes t z w łaściw ym  ruchem  m łodzieży, chciałbym  uw agę in te reso w a­
nych zw rócić jeszcze n a  n iew ym ien ioną w tekście  l i te ra tu rę , w na-
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dzieji, że n in ie jszy  szkic pobudzi n iejednego  do zain teresow ania  
się ty m  ruchem . E rn s t  Joel u. M ohr: ..D ie w arten d e  H ochschu le“ 
(D iederichs, J e n a  1916), H an s  B liih e r: „D ie In te llek tu e llen  und 
die G e is tig en “ (H an s  B liih er Y erlag , B erlin -T em pelho f 1916). 
G ustaw  W y n e k e n : „W andervogel und F re ie  Schu lgem einde“
(skrócone i w lekk ie j fo rm ie  podane zasadnicze przew odnie m yśli 
głów nego dzieła ,,S chnie  und J u g e n d k u ltu r“), S ieg fried  B e rn fe ld : 
„E in  In s ti tu t  f. P sycho log ie  u. Soziologie der «Tugend“ , '„U eber- 
S ch iile rv e re in eu, oraz program ow y a r ty k u ł „D ie J iigend- 
gem einde“ („ F re ie  Schulgem eindeA  V. 1/2), a r ty k u ł A lfred a  
K u re lli  „D ie  Z u k u n ft der Ju g en d b ew eg u n g ” („J)ie  T a t“ , Y II I .  8. 
D iederichs, J e n a  1916), w reszcie o rgan  now ej in s ty tu cy i „C en tra l- 
A rb e its -S ta tte  f iir  Ju g en d b ew eg u n g “ : „S ch riften  zu r Ju g en d - 
bew egungu (w ychodzące od k w ie tn ia  1916 B e r lin -F r ie d e n a u : 
celem  tego  pism a je s t zrzeszenie m łodzieży .wszelkich k ra jó w  i k las 
w w ieku  od 17 do 25 la t ; żąda ono w ychow ania m łodzieży na ludzi 
p o lityczn ie  i sam odzieln ie m yślących : m iarą  tego w ychow ania po­
litycznego  może być jed y n ie  k u ltu ra  i praw o. C A S cen tra lizu je  
ogólny m ate ry a ł, dotyczący m łodzieży, zak łada  dom y d la  m ło­
dzieży, tw orzy  zrzeszenia  p racy  i t. p . ; c h a ra k te r  czysto encyk lo ­
pedyczny na raz ie).

K raków . Julian Rottersmann.
'Jf. Ąi

*
P r z y p i s e k .  —  Ju ż  po n ap isan iu  n in iejszego  a rty k u łu  

■doszło do mej w iadom ości, że E r n e s t  J o  e l  p r z e s z e d ł  
n a  p r o t e s t a  n t y z m. —  Pozatem  in fo rm u je  m nie D r. H ille r ,  
że Joel n igdy  n ie  na leżał do ściślejszych zw olenników  „ak ty - 
w iznm u, a obecnie zerw ał zupełn ie  z tym  k ie ru n k iem , sto jąc na s ta ­
now isku, iż najw ażn iejszym  postu la tem  je s t  osiągnięcie w łasnej 
doskonałości, w strzym an ie  się od w szelkiej p ropagandy . W ynika 
to  podobno z n i e n a w i ś c i  d o  s w e j w J a s n e j  r a s y. 
„W obec tak ie j ideologii —  pisze mi K u r t  H ille r  —  rozpalają  się we 
m nie żarem  re sz tk i m ej syońskiej duszy . . A

Poza W ynekenem  i B liiherem , spoczyw a obecnie p rzo­
dow nictw o w ru ch u  m łodzieży w ręku D r. A 1 f  r  e d a K  u r e i  1 i, 
22-letniego m łodzieńca, słow iauo-germ anina, k tó rego  essay 
o ..przyszłości ruchu  m łodzieży^ zw róciło pow szechną uw agę. J . R.

Dyałekt czy język.
Żywe zainteresowanie, jakie narzecze żydostwa polskiego 

i wogóle wschodniego wywołało w ostatnim czasie w Niemczech 
a także i w zachodniej Europie, czyni również aktualnem pytanie, 
czy mamy tu do czynienia ze zwykłym dyalektem czy też ze samo­
istnym językiem. Nie dlatego, jakoby od tego zależeć miało oficyalne 
jego uznanie. Lecz z tego względu jest rozważanie niniejsze po­
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trzebne. aby wyrobić sobie pojęcie o źródłowej wartości tego różnie 
określonego narzecza.

Dawna jego nazwa opiewała : język żydowsko niemiecki (das 
Jiidischdeutsche). I  ze słusznością, gdyż było to narzecze języka 
niemieckiego, używane w ciągu przeszło tysiąclecia przez Żydów roz­
sianych w państwie rzymskiem narodu niemieckiego, zanim więc 
Żydzi niemieccy wskutek wygnań i prześladowań stali się polskimi 
i rosyjskimi. Literaturę w języku żydowsko-nieraieckim znamy co 
prawda dopiero od czasu wynalezienia sztuki drukarskiej, która 
umożliwiła powstanie w tym języku familijnym literatury dla kobiet 
i nieuczonych, podczas gdy właściwe piśmiennictwo żydowskie po­
sługiwało się aż do najnowszych czasów narodową hebrajszczyzną.

Sam język żydowsko-niemiecki określa się jako „mamme- 
loszen“ t. j. język macierzyński lub także mianem „jidysz‘\ więc 
poprostu jako język „żydowski-4. Tylko w niektórych zwrotach na­
zywa się także niemieckim : n. p. „tłumaczyć na żydowskie44 znaczy 
„farteitschen44 lub „sTeitsch?-4 w znaczeniu „co to ma znaczyć?44, 
znaczy właściwie: „co to znaczy po niemiecku?44 Wskutek igno- 
rancyi mało poinformowanych pisarzy weszły w używanie, i to 
nawet u Żydów samych, określenia „żargon żydowski-4 lub nawet 
poprostu „żargon44 na oznaczenie języka współczesnych Żydów 
wschodnio-europejskich. W rzeczywistości oznacza pojęcie żargonu 
sztucznie niemal zniekształcony język drobnych grup, tak n. p. 
dyalekt oszustów i band zbójeckich. Ponieważ zaś Żydów chętnie 
identyfikowano z tąż hołotą złodziejską, więc okoliczność, że oszuści 
z zamiłowaniem przyswajali sobie żydowskie słowa dla swego żar­
gonu, służyła za dogodny pozór, aby w języku żydowsko-niemieckim 
widzieć żargon. „Pidgeon-English44 murzynów jest żargonem, tak 
samo jak żargonami są gwary band złodziejskich we wszelkich ję­
zykach. Organiczne narzecze dziesięciu milionów Żydów jest nato­
miast zdolnym do wykształcenia się językiem kulturalnym, co do 
którego można właśnie tylko być w wątpliwości, czy należy za­
liczać go do dyalektów czy do samoistnych języków.

Język norweski różni się tylko bardzo mało od duńskiego, 
a uchodzi mimo to za język samoistny. Norweska literatura jest 
inną niż duńska. Zawartość kulturalna czyni z nich dwa różne 
języki. Słowiańskie narzecza, jako to polskie i rosyjskie, czeskie 
i kroackie, lub serbskie i bułgarskie, są językami, aczkolwiek 
z czysto lingwistycznego stanowiska bardzo są do siebie zbliżone, 
— a mianowicie dlatego, ponieważ każde z nich posiada własne 
milieu kulturalne. Niderlandczyk może się bez wielkiego trudu po­
rozumieć z osobnikiem, władającym językiem dolno-niemieckira, lub 
z Flamandczykiem. A przecież język dolno-niemiecki należy do od­
dalonego od siebie językowo o wiele bardziej języka górno-niemie- 
ckiego, z którym łączy go cala jego kultura, i stanowi dyalekt 
języka niemieckiego, z którym pod względem kulturalnym tworzy 
jedność.

Istotnem więc kryteryum, wedle którego rozróżniamy dyalekt 
od języka, jest n ie  m o m e n t  c z y s t o  l i n g w i s t y c z n y ,
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lecz w pierwszym rzędzie mo me n t  k u l t u r a l n y .  „Jidysz" 
Żydów wschodnich nie jest otóż wprawdzie narzeczem hebrajskiem, 
lecz należy do pnia zachodnio-germańskiego, a w jego obrębie 
wprost do niemieckiego. Językowo jest bowiem w swem słownictwie 
i w swej budowie w 4/s częściach niemieckiem. Ba, co więcej, przy­
mieszki hebrajskie i słowiańskie podlegają lieksyi i prawom języ­
kowym języka niemieckiego. Z  tego więc stanowiska można język 
żydowsko-niemiecki uważać jedynie za łatwy do rozeznania dyalekt 
niemiecki. Atoli moment czysto językowy nie może tu być de­
cydującym. Wchodzi tu raczej w grę duchowa zawartość języka 
i jego literatury. Z tego zaś punktu widzenia stoi w centrum tego 
— czysto zewnętrznie biorąc — niemieckiego tworzywa języko­
wego nie literatura niemiecka, lecz wyłącznie żydostwo i język 
hebrajski.

Ośrodek języka żydowsko-niemieckiego stanowi jądro hebraj­
skie, wokoło którego wije się niemiecki materyal językowy niby 
bluszcz wokoło wysokopiennych drzew. Jeśli się przeto poetów 
żydowsko-niemieckich, jak Pereca, Mendele a już najbardziej 
Szaloma Alejchema, chce przełożyć na niemieckie, to napotyka się 
na trudności nie do przezwyciężenia, trudności właśnie nie czysto 
językowe. Trzeba bowiem prawie wszędzie objaśniać milieu, które 
dla Niemca mimo najlepszego języka niemieckiego pozostanie nie­
zrozumiałe. W centrum całej tej, choćby jak najbardziej świeckiej, 
literatury stoi przecie żydostwo, a mianowicie nie owo destylowane 
i blade żydostwo reformowane, lecz potężne plemię hebrajskie, które 
wyrosło z korzeni Tory. Duchowa treść tej kultury, całe w tem 
narzeczu manifestujące s ę życie ludu, jest żydowskie. Mimo 
Schillera, który tak chętnie tam bywa czytany, stoi w centrum 
wszelkiego myślenia i czucia, wszelkiego marzenia i dążenia ży­
dostwo w jego tysiącletniej postaci.

Jeśli tedy językowo, czysto lingwistycznie, wschodnio-europejski 
język Żydów jest wyraźnem narzeczem, dyalektem języka niemie­
ckiego, to mimo to z punktu widzenia całej jego zawartości du­
chowej, która jest o wiele osobliwszą od każdej innej kultury 
wschodnio-europejskiej, musi być przecież uważany, i to wyłącznie 
uważany, za samoistny język żydowski. Nie za narodowy język 
narodu żydowskiego, gdyż tym jest tylko język hebrajski. Lecz za 
język bardzo znacznej, ba. obecnie najznaczniejszej grupy narodu 
żydowskiego. Właściwość swą żydowską otrzymuje on wprawdzie 
wyłącznie od hebrajszczyzny. Dzięki tej ostatniej jest też specyal- 
nym językiem, a traci natychmiast tenże swój charakter i spada 
do rzędu maloznaeznego narzecza języka niemieckiego, jeśli usuwa 
hebrajszczyznę ze swego centrum myślowego. Tylko hebrajszczyzna 
czyni z języka żydowsko-niemieckiego, z ,.jidysz“, specyalny język, 
i dlatego jest kłótnia „hebrajskie czy jidysz“ zupełnie bezpłodną. 
Nie są to współzawodnicy lecz krewni, wzajem na siebie skazani. 
Z p u n k t u  w i d z e n i a  n i e m c z y z n y  j es t  „j i d y s z*‘ 
d y a l e k t e m ,  d z i ę k i  h e b r a j s z c z y ź n i e  w z n o s i  s i ę  
na w y ż y n ę  s a m o i s t n e g o  j ę z y k a .  H enryk Loezue.

http://rcin.org.pl



290 M O R I A H

Ludwik Franciszek Meyer.
(W drugą rocznicę śmierci.)

„ . . . Meine Sehnsucht geht nach einem schSnen, 
lierrlichen, weiten Wunderland.

Liebkosend weilt die Sonne auf ihm, und nmss 
sie scheiden,

Kusst sie ’s zweimal. Andere Lande kiisst sie nur 
einmal . .

(L . b , M e y e r : A u s den „Liedern des Jehuda" .)

Nie poeta żydowski o znanem imieniu padł 1. maja 1915 r. 
pod Sochaczewem, przeszyty kulą szrapnelową, która w dwa dni 
później w lazarecie w Rybnie przyniosła za sobą śmierć. Wogóle 
był L u d w i k  F r a n c i s z e k  M e y e r  w chwili swego zgonu 
zupełnie nieznanym, zarówno nam jak i światu. Skończył jak cała 
bezimienna plejada młodzieży żydowskiej w Niemczech, która 
w pamiętnych dniach sierpniowych 1914 r. z entuzyazmem za­
ciągnęła się do szeregów i ze szczerem, ochotnem oddaniem wy­
trwała do końca na posterunku.

Dwudziestoletni Ludwik Franciszek Meyer był tylko jednym 
z wielu. Jednym z pośród wielu młodych Żydów niemieckich, którzy 
odnalazłszy drogę do żydostwa, służyli z serdecznem przejęciem 
ideałowi syońskiemu, a kiedy przyszła chwila katastrofy światowej, 
uważali, że obowiązek żydowski wymaga od nich poświęcenia dla 
sprawy niemieckiej. Ten obowiązek swój spełnili prosto, spokojnie, 
bez gestów dramatycznych i deklamacyi — jak właśnie spełnić na­
leży obowiązek.

Świadectwo o ich życiu, walce i cierpieniu nie powinno jednak 
zatonąć we falach zapomnienia. Generacya, na którą naród nasz 
z chlubą może spoglądać, nie powinna ustąpić z widowni bez pom­
nika. któryby świadczył na zawsze o jej bycie, czynie i ofierze, 
i był zarazem przykładem dla potomnych. W poemancypacyjnej 
historyi naszej na Zachodzie stanowi pokolenie to taki wyraźny 
i świetlisty slup graniczny, że niepodobna przejść mimochodem 
koło grobowców najlepszych z jego grona.

Na szczęście nie zginie o niem świadectwo.
Hugo Z u c k e r m a n n  i — jako Żyd, poeta i żołnierz — 

młodszy brat jego, Ludwik Franciszek M e y e r  *), pozostaną wie­
cznie żywymi świadkami uczuć i wzlotów narodowo uświadomio­
nego młodego żydostwa zachodniego z czasów wielkiej wojny.

W tych dniach majowych mijają właśnie dwa lata od śmierci 
Ludwika Franciszka Meyera.

Godzi się przeto złożyć na jego grobie wiązankę niezapomi­
najek — jako wyraz serdecznej o nim pamięci. Pamięci o bohater-

*) Ludwig Krauz Meyer: G e d ic l i t e .  lin Anftrage der Mutter des Verfa>ssers lieraus- 
gegoben und eingeleitet von Emil Oohn—Bonn. 1916. Jiid. Yerlng Berlin.
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skiej śmierci i cichem życiu — tego młodzieńca, chłopięcia prawie 
jeszcze...

Życie Ludwika Franciszka Meyera to bowiem — jego 
młodość ...

A  młodości tej przyświecały jasne gwiazdy przyjaźni, miłości, 
poezyi i syonizmu.

Już jako dziecko czuje poeta po żydowsku i, aczkolwiek 
w obcem wyrosły otoczeniu, przepojony jest głębokiem żydowskiem 
samopoczuciem. Czternastoletni chłopak chwyta za pióro, aby — we 
wzruszająco słabym wierszu — dać wyraz swemu wzburzeniu, 
kiedy widzi w podwórzu bawiące się razem dzieci, biedne i bogate, 
brudne i czyste, a tylko dziecię żydowskie odepchnięte przez resztę, 
stojące zdała i cicho płaczące. Każe otrzeć łzy dziecku żydowskiemu 
i nie wstydzić się swego pochodzenia. Nigdy w życiu niechaj nic 
gorszego nie można o tobie powiedzieć, jak to, że jesteś Żydem ...

Przybywszy z Gniezna, gdzie urodził się 9. grudnia 1894 r. 
jako syn tamtejszego lekarza, na studya do Wrocławia, wstępuje 
tu do stowarzyszenia studentów żydowskich i calem sercem oddaje 
się ideałowi narodowo-żydowskiemu. O ile przedtem wiele poety­
zował a uczucia rozstrzelone były w różne strony, to teraz skupia 
się poeta wewnętrznie w jednym kierunku — nie pozostając przy- 
tein ślepym na cały otaczający go świat i życie. Jest typem stu- 
denta-syonistć, dumnego na swe żydostwo, mężnie stawającego 
w jego obronie, walczącego o jego ideały.

Ideałom swym służy swą lutnią. Tworzy szereg pieśni żydow­
skich, będących jakby pobudką do czynu, wezwaniem do walki.

Nie poetą pięknych słów chciał bowiem być Ludwik Franci­
szek Meyer. Nawoływanie do czynu, służbę dla idei uważał za swą 
misyę.

,.l)och nicht zu singen  nur bin ich auf Erden,
N ich t um zu singen weckt’ ich m eine Briider.
Das ist mein Ziel, dass alle m eine Lieder 
Zu grossen, kraftbeschwingten Tateu werden,
D enn nicht zu singen nur bin ich auf Erden.“

A czynem ma być wyzwolenie z golusu. Jeśli czternasto­
letniemu chłopcu wyobrażeniem naszego cierpienia było odepchnię­
cie przez drugich, to młodzieniec głębiej już wnika w istotę 
naszego losu.

„Das ist uns Galuth —  fremde Laute sprechen 
Und einen eignen Sang im Herzen haben.
Das is t  uns Galuth —  fremder Brot zu brechen 
Und H onig essen von der Andern W aben.
D as ist uns Galuth — alle heissen Schmerzen 
Der N ot, des F luchs der E insam keit zu tragen.
Das ist  uns Galuth —• still in unserm Herzen  
D as H ochste hoffen, aber nie es wagen . . . “

Śni poeta o powrocie do ojczyzny. Pełen tęsknoty maluje go 
jasnemi. drżącą radością przepojonemi barwami.

„Und in  den Liiften wird ein Klingen sein,
Und łauter Jubelruf wird sein auf Erden,
W enn nach der H eim at einst in stolzen Reih’n 
Zuriick die Kinder Judas ziehen werden ! . . . “
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Ale droga do kraju obiecanego, „w którym leży miasto naj­
świętsze : Jeruszalajim" — jest daleka i ciężka: jeśli atoli nie ty, 
to „syn twój będzie już siedział pod cedrami, a wnuk będzie śnił 
w świętej krainie pierwszy złoty sen młodości..

„ . . .  Und ist’s noch bis zur Prucht des H erbstes weit,
Sei stolz gefasst und an die Spatern denke . . . “

Prawda, że razi nas często zbytnia może w wierszach nie­
których programatyczność. Czujemy atoli, że są to „grzechy mło­
dości^ i tembardziej nam wówrczas żal, że śmierć zabrała nam 
talent, któryby na parnasie naszym mógł raz wspaniale zabłysnąć. 
Pierwiastek żydowski zdołałby się wówczas rozwinąć i pogłębić. 
Treść żydowska stworzyłaby sobie odpowiednią formę. Ludwik 
Franciszek Meyer wykazuje siły i zadatki po temu — brakło po- 
prostu czasu ...  Wydarty nam również w rozkwicie swej twórczości 
Hugo Zuckermąnn wskazuje, czemby mógł stać się Ludwik Fran­
ciszek Meyer.

Lecz pocóż mówimy o tern, czem mó g ł  nam być...  B y ł  — 
pełnym zapału druhem, cierpiał, kochał i walczył z nami — mo- 
żemyż więcej dobrego powiedzieć ? ...

*

Kochał, walczył i — cierpiał... Był bowiem człowiekiem 
i Żydem — a nadto poetą...

Jakkolwiek tak młody, czuł w sobie rozdarcie golusowe, czuł 
odwieczny, a tak bolesny rozdźwięk między ideą a życiem, roz- 
dźwięk, którego może nikt bardziej nie potrafi odczuć i zrozumieć 
od młodego Żyda — dlatego, że go może nikt intenzywniej i bo­
leśniej nie przeżywa.

„Denn sieh, o Herr, ich bin des ganzen Spieles 
So iiberdrussig und gar herzlich raud,
Pis bangt m ich nach der Stunde des Gefiihles,
Da ganze Sehnsucht unser Herz d u rch zieh t. . . a

Lecz serce przeczuwa, że godzina „pełnej tęsknoty-', godzina, 
w której ideał zatryumfuje w całości a duch samowładnie uniesie 
się w przestworze, — nigdy nie nadejdzie...  Życie nasze jest
przygotowaniem, pragnieniem owej godziny...  A każdy z nas wal­
czy — jak poeta polski mówi — „z szatanem", który staje na
poprzek drogi i ściąga w przepaść ...

Walkę tę w duszy kobiety żydowskiej opisuje poeta w głę­
bokich. przepięknie smutnych tonach

„ . . . .  Oft is t  ihr Herz ein einz’ger T tich  von Tranen,
E s ist, ais wenn ein schw eres Leid sie ąuale.
S ie aber schiitteln’s ab. In ihrer Seele
Sind Siichte dann, und n ich t das grosse SehncD.

In jungen Tochtern unsres Volks, des alten,
Ist schwerer Kampf. D ie T ageslust w ill siegen.
Wird ihr des Herzens Sehnsucht unterliegen,
Wird sie sich stolz zu hohem  Gliick entfalten  ?“
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Kochający swój naród i wieczne jego piękno, wierzy jednak 
poeta w Żydówkę. Śpiewa hymny ua jej cześć, widzi w opiewanej 
Mirjamie siostrę naszego Wodza, matkę dawidową Rut, „czarno­
włosą słodką dziewicę Sulamit“ — kró.lowę judejską.

„Die andern Madchen kdnnen besser lachen  
Und konnen besser ihre Liebe zeigen,
Und konnen besser frohe Scherze machen,
E ins aber kannst nur d u : das sii?se S ch w e ig en . .  /

Jej też opowiada swój smutek w dniu 20. Tamuz, w rocznicę 
śmierci Herzla.

„ . . .  W enn ich den Grund der Trauer dir erzahle,
Dann w irst du, Mirjam, heisse Trauen weinen ;
Wir klagen an dem h eu fg en  Tag um einen,
Der dich geliebt hat in der tiefsten  Seele,
Du Tochter einer fernen, fremden Erde . .

Tym szlochem za zmarłym Wodzem — za świetnością prze­
szłości — jest pieśń Ludwika Franciszka Meyera. I modlitwą
0 nowe życie. Zaklęciem rówieśników o trud, aby je zdobyć
1 urzeczywistnić.

*
Takim był Ludwik Franciszek Meyer: najlepszym Żydem, 

wiernym towarzyszem, kryształowo czystem sercem.
Z otwartem okiem i sercem szedł przez świat, a dusza jego 

poetycka reagowała czule jak mimoza bogatym akordem tonów na 
smutek i radość, żałobę i wesele, po świecie rozlane. Z tych od­
wiecznych źródeł natchnienia wydobywał melodye, ujmujące szcze­
rością i bezpośrednością przeżycia,

Pieśni miłosne, rozlewne i pełne zupełnego oddania, to znowu
0 boleśnie ironicznym grymasie broczącego krwią serdeczną pier- 
rota, — toasty do przyjaciół, kipiące gorącem pragnieniem i tę­
sknotą życia, — pieśni wędrowca, o melancholijnym podkładzie 
zmierzchów półszarych, — — wszystko to daje w rezultacie sym­
patyczny nad wyraz protil nowoczesnej duszy młodzieńczej, nawpól 
romantycznej, a przytem realnie i trzeźwo patrzącej na świat. Duszy 
młodego człowieka, który nie lubi pławić się w uczuciowości, nie 
wiele płacze i niechętnie głośno się zapala. Który nie gubi się 
w zjawiskach świata, lecz usiłuje nad niemi zapanować. Nie tro­
szczy się o szczegóły polityki, lecz zajmuje się z przejęciem spra­
wami życia publicznego. Duszy człowieka, który — bez donkiszo- 
towego pancerza i rapiera — usiłuje mężnie kroczyć ku światłu
1 dobru.

. „ . . .  Mein Leben ist n ichts  
Ais ein Tasten und Klimmen  
Nach der Burg des L ichts,
Nach Gottesstim m en.
Dem Ziel z u ! Ich w ill 
Am Leben vorb ei! . . .
So streite ich  still,
Gross, ruhig und fre i.“

* **
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Kiedy wybuchła wojna, pospieszy! — jak już wspomnieliśmy 
Ludwik Franciszek Meyer dobrowolnie do szeregów. Z niewielu 

jego wierszy wojennych jeden. ,.Do matki“, należy do najpiękniej­
szych liryk wojennych.

„Nicht ans, die fechten, sturmen. siegen, falleu, 
kSchlagt dieser Krieg am blutigsten die Wunden,
Er gab uns manche frohen, frischen Stunden,
Die Mutter trifft die schwere Zeit vor allen.

Denn ist’s hier drausśen auch ein hartes Leben,
Wir lernten schnell, darein uns zu gewohnen.
Sie aber sind bestandig bei den Sohnen 
Mit ihren Sorgen unter stetera Beben.

Es wird dereinst der Friede schnell vertreiben 
Bei uns des Krieges Ungemach und Wunden.
Ihr aber bbeb ein Zeichen dieser Stunden,
Denn graues Haar wird iramer graues bleiben.

Ich glaub’, wenn wir der Mutter einst begegnen,
Wir werden auf die Kniee sinken miissen,
In Demut ihre grauen Strahnen kiissen :
„O Mutter, sieli! Mir half dein treues Segnen!

Lass deine Hande kiissen, deine weissen.
O siisse Mutter, lass mich dies dir sagen:
Auch du hast diesen schweren Krieg gescblagen,
So lass mich dich die grtisste Heldin heissen!“

Czyż nie jest znamiennem, że najpiękniejszy wiersz wrojenny 
poety żydowskiego nie opiewra ani „piękna“ ataku, ani ,.podniosłej" 
grozy świstu kul i huku moździerzy, lecz — ból matki żoł­
nierza ?. . .

Wiele krwi żydowskiej przelało się na pobojowiskach wrojny. 
Krwi najlepszej i najszlachetniejszej. Wiele nadziei legło w tym 
czasie wr grobie. Nadziei bujnych, bogatych a niespełnionych.

Ludwik Franciszek Meyer to jedna z tych nadziei, a zarazem 
symbol ich wszystkich ...

Wiązanka jego wierszy wije skromny a serdeczny wieniec 
laurowry nie tak dalece samemu poecie, jak całej generacyi mło­
dzieży żydowskiej, która razem z nim legła w grobie. Wartość 
tych poezyi i ich znaczenie na tem polega, że są wyrazem myśli 
i uczuć, wrzlotów' i umiłowań pokolenia, któremu nie było danem 
dożyć i spełnić swego przeznaczenia. Poezye Ludwika Franciszka 
Meyera to jakby głos całego owrego pokolenia pogrzebanych mło- 
dzieńców'-dzieci, — glos i przypomnienie, że ciąży na nas obowią­
zek podw7ójny: nasz własny i ic h  obowiązek, który przeszedł na 
nas jako święty spadek.

Powaliły się wr grób marzenia młodzieńcze, rojenia dumne, 
zachwyty gorące, pragnienia śmiałe, sny, nadzieje... Wyrazem ich 
piękna i wzniosłego zapału są wiersze Ludwńka Franciszka Meyer a.

http://rcin.org.pl



M O R I A H 295

Piękna — minionego, zapału — pogrzebanego na pobojowiskach ... 
Dlatego to unosi się nad nimi cicha i smutna melancholia... 

Lecz my zachowajmy z nich wezwanie:
„Nicht allzu tief dich in dein Leid versenke!
Du siehst den Friihling einer neuen Z e i t . . . “

Wilhelm Berkelhammer.

Na straży....
C ała gm ina czciła rab i E lego jak b y  św iętego. N ik t nie pa­

m ięta ł, k iedy  po jaw ił się po raz p ierw szy  we wsi, nie w iedziano, k im  
był, skąd rodem . N iek tó rzy  opow iadali, że rab i p o k u tu je  w sa­
m otności za jak iś  s tra szn y  czyn m łodości, inn i, że po u trac ie  
rodziny  cofnął się w to zacisze leśne. I  zjeżdżano do n iego z roz­
m aitych  s tro n , z da leka  i z b łizka  po radę, po pomoc, po dobre, 
w yzw alające słowo.

R ab i m ieszkał sam. D aleko  za wsią, na  sk ra ju  lasu , jakby  
w tu lo n a  m iędzy s ta re  drzew a św ieciła z oddali b ie lą  ścian chata  
Tabi E lego. S łom iane poszycie dachu nadaw ało  je j pozór dużego 
g rz y b u  —  by ła  jak b y  p rzy stan ią  w w ędrów ce, jak b y  drogow skazem  
d la  ciem nych ta jn i łasu . W ieczorem  pojaw iało  się w jedynem  
o k ien k u  dom ostw a św iatło  i ciep ły  b lask  w idn ia ł z oddali ja k  roz­
g o rzałe  serce lasu. Ś w iatło  to gasło w raz z w schodzącym  brzaskiem , 
g dyż  rab i całem i nocam i ślęczał nad  księgam i, zaś we dnie, w iosną 
i la tem , b łądził po po lach  i lesie.

W idyw ano go w otoczeniu dzieci, darzonych  przezeń 
jagodam i, w idyw ano, ja k  p tac tw o  z latyw ało  się do niego całą g ro ­
m adą po okruchy , w idyw ano ja k  w zachw yceniu, z rozposta rtem i 
rękom a p a trz y ł p rzed  siebie . . . N ieraz  rab i zbliżał się do d rw ali, 
do robotn ików  i w skazu jąc  im gn iazda  i k ry jó w k i leśnych  zw ierząt, 
p ro s ił o u szanow anie  w szelkiego życia . . . Obcą, n iezrozum iałą  
g w arą  dochodził do ich serc i duszy. Z darzało  się dosyć często ,.iż  
w łościanie zachodzili do chaty  rab i E lego, zdarzało  się zim ą, iż n ie ­
w idz ia lna  ręk a  sk ład a ła  pod oknem  naręcza drzew .

W  św ięta  i soboty g rom adziła  się gm ina w chacie rab i E lego 
i gdy drżący , rozm odlony głos s ta rca  zlew ał się ze św iergotem  
p tac tw a  i poszum em  drzew , B óg zdaw ał się bliższy ziem i, p rzy ­
szłość ja śn ie jsza  . . .

G dy nag le  w tę  zaciszną, spokojną codzienność u d erzy ł sp i­
żowy głos w ojny  i odezw ał się w sercu gór, w ciszy łasu , w życiu 
ludzi tysiącznem , p rzew lek łem  echem  rozpaczy i n iedoli.

Ze w szech s tro n  bieżali ludzie  k u  chacie rab i E lego , a on sta ł 
w śró d  n ich  bezradny , pe łen  bolesnych, n ie ta jo n y ch  łez. B łogo­
sław ił odchodzących, obiecyw ał pieczę nad  pozostałym i i żegnając 
ich, d rżący, pob lad ły  p r o s i ł :

. . . n ie  zapom inajcie , żeście ludźm i, żeśm y w szyscy dziećm i 
jed n eg o  B oga, wsze stw orzenie  m a duszę . . .
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O deszli.
R ab i m odlił się, pościł, k rzep ił i pocieszał pozostałych. 

K ob ie ty  słuchały  go, w ierzy ły , gdy  m ów ił, iż tam ci w rócą cali, n ie- 
uszkodzeni, zdaw ało  im  się, że p rzem aw ia zeń  duch i w ola Boża.

O suszał łzy i uciszał jęk i opow ieścią o przeszłości. O pow iadał
0 m atkach , żonach i sio strach , k tó re  bez łez p a trz y ły  na to r tu ry  
najb liższych  . . . Z asłuchane dusze otoczenia szły w raz z n im  po 
pobojow iskach przeszłości, w lok ły  się po w yrw ach  bo lu  i ciem nej 
rozpaczy całego n arodu . I  w łasna m ęka m ala ła , c ie rp ien ia  b lad ły  . . .

U czył je  cierp liw ości, w y trw an ia , jed n a ł z bó lem  jak  z łaską 
Bożą. U czy ły  się znosić z poddaniem  się i bez b u n tu . Pogodna,, 
w ierząca  dusza rab i E leg o  rozlew ała  wokoło św ie tlis te  k ręg i.

A le d ław iący  p ie rśc ień  losu zaciskał się z coraz w iększą za­
ciekłością w okół n ich . Z po la  dochodziły w ieści, czyniące dzieci 
siero tam i, m a tk i tra c iły  synów , rodziny  podporę i oparcie. P rzy sz ła  
zim a tw ard a , u p a rta , śm ierć p o ry w ała  o fia ry , dzieci jęczały  z g łodu
1 zim na, w p ie rs iach  m atek  n iesta ło  pokarm u .

N iedo la  ludzi b y ła  jak  m orze bezbrzeżne, bez k re s u .. .  Ś w iatło  
w izbie rab i E lego  padało  na  śc iągn ię te , pom ięte  tw arze  . . .

I  p rzyszła  potem  chw ila, gdy  ra b i E li  w ypraw iał p łaczącą 
grom adę w św iat, n a  tu łaczkę  w śród obcych, na  dolę i n iedolę  
w ygnan ia . D zieci czepiały  się jego nóg, k ob ie ty  na ko lanach  
b łag a ły  go, aby  n ie  opuszczał ich, n ie  n a ra ż a ł siw ych włosów n a  
p on iew ierkę  w rogiego  żołn ierza. P ła k a ło  w raz z n iem i szare , 
zasn u te  niebo, p ła k a ły  ośnieżone d rzew a . . .

R ab i by ł n ieu b łag an y .
—  Zostanę, tu  są księg i św ięte, k tó re  m ię strzedz będą, będę 

się m odlił o zbaw ienie  d la  w as. Idźcie  —  żo łn ierza  n ie  trzeb a  n a ­
rażać  n a  pokusy  —  rzek ł, w skazu jąc na m łode kob ie ty  i dziew częta. 
—  Idźcie , w szędzie są ludzie  i lito śn e  serca . . .

Szedł z n im i spory  kaw ał d rog i, a gdy  zn ik n ą ł m u z oczu 
o s ta tn i ślad te j s ierocej, bezdom nej g rom ady , rab i podniósł obydw ie 
d łonie w górę i zacisnął pięście. Coś jak b y  k rz y k  i jak b y  b u n t za ­
m igo ta ło  p rzez chw ilę w ciem nych oczach i zn ik ło  . . . u s tęp u jąc  
m iejsca zw yczajnej łagodności.

—  N iech  się dz ie je  wola Boża —  szep ta ł, gdy tro sk a  o ich los 
w g ry za ła  się kolącym  zębem  w serce, gdy  tę sk n o ta  spędzała sen 
z pow iek. N ie  w ychodził p raw ie  z ch a ty  —- stęskniona, zbolała  
dusza z oddali w yczuw ała m ęki i n iedolę życia. I  rab i c ie rp ia ł, 
w ysoka postać  pochy liła  się, w łos b ard z ie j jeszcze pobladł, na. 
śc iąg iej tw arzy  p łonęły  oczy jak b y  w gorączce . . .

N iep rzy jac ie l za ją ł w sie i m iasteczka, ślady  jego  d róg  zn a­
czyły  się k rw ią , zgliszczam i i n ieu s ta jący m  jęk iem . N aw iedzili 
i chatę  rab i E lego  —  dał im  w szystko, co jeszcze m iał, uśm iechając 
się do n ich  ja k  do daw no oczekiw anych, d rog ich  gości. P rzy sz li 
po tem  jeszcze raz i d ru g i, w reszcie p rzyzw yczaili się do tego  sta rca , 
w iecznie siedzącego n ad  księgam i. O dw iedzali go, p isyw ali w jego
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chacie lis ty  do dom u, opow iadali sobie dzieje rodzinne, przejścia , 
ko leje  losu.

R az —  sprow adzili do izby w ysokiego dosto jn ika , aby p rze­
nocow ał w chacie. R ab i ciekaw ie jak  dziecko p rzy p a try w a ł się 
s ta li, k tó rą  m u zagrożono, gdyby pod jego dachem  życiu możnego 
p an a  g roziło  niebezpieczeństw o. U stąp ił m u łóżko i całą noc p rze ­
siedział nad  księgam i, zatopiony w m odłach.

R an o  dosto jn ik  w ręczył m u zapłatę . R ab i odm ówił.
—  W ięc cóż chcesz !; —  zap y ta ł oficer.
R ab i bez słow a w yciągnął rękę, w skazując na w idne z oddali 

nizkie, śn ieg iem  o tu lone  chaty.
D osto jn ik  w zruszy ł ram ionam i i nakazu jąc  swoim  ludziom , 

aby spe łn ia li życzenia starca , odjechał.
I  od tego czasu rab i E li  był pośrednik iem  m iędzy w rogą 

w ładzą a m ieszkańcam i wsi. C ałym i dn iam i n ie  było go w chacie 
—  rob ił co m ógł, niosąc pozostałym  doraźną, m iłu jącą  pomoc.

B ył to ciężki, uciążliw y tru d  dla sędziwego s ta rca  —  rab i E li 
bezustann ie  b łagał S tw órcę, aby mu użyczył sił, aby w y trw ać m ógł 
na  m iejscu , aby m u pozw olił do końca strzedz św iętych ksiąg , n a j­
droższy skarb  N aro d u , od zn iew agi i srom u.

R ab i m odlił się o siły  i w y trw an ie  i ja k  dziecko cieszył się 
w idokiem  w rogich  żo łn ierzy , k tó rzy  w jego  chacie odnajdow ali 
w łasne, pogubione, zgw ałcone człow ieczeństw o . . .

R ozm iłow anem  okiem  p rzy w arł do n izk ich  ścian, po b rzeg i 
napełn ionych  księgam i . . . p rzeży li razem  k ilk a  dziesią tek  l a t . . . 
bezlik  bólu  i radości . . . w patrzony  w p rom ien isty  k rą g  lam py, 
p rzeżyw ał w g łębokiej zadum ie całe życie . . . pow staw ały  przed 
nim  postacie  i u suw ały  się, u stęp u jąc  m iejsca coraz innym  i innym  
zdarzeniom .

. . . zw olna, bezw iednie  zaczął rab i E li poruszać w argam i, n a  
ustach  po jaw iło  się p ragn ien ie-m odlitw a, gorące b łag an ie  
w ezbranej p ie r s i :

— dobiegał już  k re su  . .  . n im  sk o ła taną  głowę ułoży na spo- 
czynek, chciał jeszcze w idzieć tych , co odeszli na  tu łaczkę  . . .

—  chciał jeszcze w idzieć lud  p rzy  p racy , kob ie ty  przy  p ło­
nących ogniskach , uśm iechn ię te  oczy dzieci, kw itnące  łany , słyszeć 
p taszęcy  św iergo t . . .

—  chciał jeszcze raz odpraw ić sobotnie m odły przed ze­
b ran y m  ludem , ugościć ich chlebem  i w inem . C hciał oddać św ięte 
księg i godnej pieczy —  m odlił się, w ybiegając w dal . . .  w lepszą 
przyszłość.

D rzw i ro zw arły  się gw ałtow nie i do izby w padł w rogi 
żołnierz. R ab i E li p rz e ta r ł d łon ią  oczy, jak b y  zbudzony ze snu. 
P rz y b y ły  pochylił się nad  nim .

—  S ta ry , daj p ien iądze, złoto, w szystko co m asz —  w ypadło 
z zaciśn iętych  ust.

R ab i uśm iechnął się.

http://rcin.org.pl



298 M O R I A H

—  P ien iąd ze , —  alboż n ie  wiesz, iż od szeregu tygo d n i żyw i 
mię wasz chleb?

—  N ie  b redź! —  m ię n ie  oszukasz, ci eo uciek li, pozostaw ili 
tob ie  m ienie. N ie  siedziałbyś tu ta j  na darm o, g łodu jąc , ja  was 
z n a m !

—  S iad a j, w ytłum aczę, opowiem .
—  Żydzie, n ie  k ręć  g łow y, daj złoto, bo . . .  —  zaciśn ięte  

pięście podsunął ku  oczom sta rca .
R ab i pow stał.
—  P rzy sięg am  na zbaw ienie duszy, -— nad  g robem  już sto ję 

—  że to, co tu  w idzisz, to  m oja jed y n a  w łasność.
C hłopak zaklął.
—  S ta ry , w tw o je j izbie n igdy  św iatło  n ie  gaśn ie , czego tu  

nocam i p ilnu jesz?
R ab i uśm iechał się ciągle.
—  S trzegę  —  odrzekł, w skazując na ro zw artą  na sto le księgę, 

•— cale bogactw o m ojego ludu , m odlę się.
—  H m , Żydzie, w ięc daj m i tę  k s ię g ę !
R ab i poblad ł, ręce złożył jak b y  do m odlitw y.
—  S ynu , człow ieku, opam ięta j się, to  p ięcioksiąg  M ojżesza, 

nasze praw o, dla ciebie p rzedm io t bez w artości.
C h łopak  zaśm iał się dziko, zw ierzęco.
—  A ha, w id z isz ,'sko ro  ta  księga  m a dla ciebie ta k ą  w artość 

i m nie się przyda. D a j —  w yciągnął rękę.
R ab i jęk n ą ł, p ie rs ią  p rzy p ad ł do rozw artych  k a r t  księgi,, 

b ro n iąc  ich  sobą. C hłopak  p ięściam i w g n ió tł się w p ie rś  s tarca , 
oddychał ciężko, na u stach  uk aza ła  się p iana . N ag le  —  w ręce za­
m ig o ta ła  b ro ń  i zn ik ła  bez śladu. R ab i E li osunął się z łoskotem  na 
ziem ię, oblew ając s tru g ą  k rw i pożółk łe  k a r tk i.

C hłopak  pochw ycił książkę, lecz w ilgo tne  k a r tk i  w yśliznęły  
się z palców  i z szelestem , by ro zw arte  sk rzyd ła , spad ły  na p ierś 
s ta rca . Ż ołnierz zak lą ł i u m knął z izby.

. . . zw olna dogasało św iatło  w izbie rab i E lego  . . .
Cecylia Kuhmerker-Sirkesozua.

Przegląd.
Współczesne piśmiennictwo hebrajskie w Palestynie.

i i i .*)

„ B e j n  h a z ’ m a n i m “. Wydał J. Erdstein. Safed 5676.
Kto szuka płodów muzy, niechaj tego zbioru nawet do rąk nie weźmie, bo 

niczego w tym rodzaju w nim nie znajdzie. Ale kto pragnie się wyleczyć skute­
cznie i gruntownie z chorobliwej romantyki golusowfej, z wpływu haskali na nasz

*) Zobacz Mo r i  ę z grudnia 1916, strona 73 i z marca 1917, strona 208.
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kierunek i sposób myślenia, nie mniejszy zresztą jak na nasz język, ten niechaj 
gorliwie się wczytuje w ten oryginalny wytwór palestyńskiego życia. Prace tu 
umieszczone są bezpretensyonalne, jak ich autorzy; a także zewnętrznie nie wabi 
nas żaden rysunek artystyczny, żaden obraz lub podobna ozdoba; raczej uderza 
nas dziwna prostota formy, niemniej od prostoty wypowiedzianych tu myśli. Nawet 
papier jest gruby i szorstki, jak ręce, które na nim pisały . .  . Albowiem „Bejn 
haz’manim“ to zbiór, wydany wyłącznie przez r o b o t n i k ó w ,  którzy sobie na­
wzajem opowiadają o swojej radości i smutku, zwycięstwach i klęskach ; ponieważ 
jednak muszą z konieczności rzeczy poruszyć wszelkie kwestye, które są w kraju 
aktualne, przeto otrzymujemy żywy obraz jiszubu, jak się on przedstawiał tuż 
przed wojną i podczas niej. Najdokładniej zaś zapoznaje nas on z prądami, nur­
tującymi najzdrowszą i najsympatyczniejszą część „młodej Palestyny" — element 
robotniczy. Z tego też jedynie powodu, a nie jako utwór iiteracki, zasługuje zbiór 
ten na szczególną uwagę i gorliwych znaleźć winien czytelników.

Musimy w tym związku zwrócić uwagę na pewną myśl, która się w nas 
zrodziła przy czytaniu. Znana jest walka falangi „młodychu ze starymi w naj­
nowszej literaturze hebrajskiej. Nie tutaj miejsce na analizę całego tego ruchu, 
który tyle hałasu narobił w naszem piśmiennictwie. O co nam tu jedynie chodzi, 
to skonstatowanie faktu, że „młodzi" ze wszech stron donośnie oznajmiali, iż 
„ m ł o d y  H e b r a j c z y k "  jest już ante portas, że wnet się pojawi w ż y c i u ;  
a K a h a n, chcąc zamanifestować, że się w l i t e r a t u r z e  już ukazał i że myśli 
jej odtąd ton nadawać, wysłał w świat swój (znakomity zresztą) zbiór literacki 
„Haiwri hechadasz". Otóż nasuwa się nam myśl, że mamy przed sobą „młodego 
Hebrajczyka" w dwóch nakładach, jeśli się tak wyrazić m ożna: jeden Kahana — 
literacki, drugi — żywy, względnie rodzący się w Palestynie. Jeden i drugi nie 
jest jeszcze rozwiniętym i dojrzałym ; atoli zdaje się nam, że żywy, w stałym 
rozwoju się znajdujący Hebrajczyk krótszą znacznie i pewniejszą ma przed sobą 
drogę, by osiągnąć realny byt, aniżeli jego literacki imiennik . . .

Rzekliśmy wyżej, że rozczytanie się w naszym zbiorze jest najlepszem le­
karstwem przeciw wszelkiemu romantyzmowi (w ujemnem tego słowa znaczeniu). 
Bo też zaprawdę, trudno sobie wyobrazić coś mniej romantycznego od owych 
krewkich, gorącokrwistych „poalim" palestyńskich. Kiedy dla romantyka poezya 
jest jedynem zajęciem, pracą, — to „dla nich praca jest jedyną poezyą" ; a na 
cześć jej, na cześć ożywczego wpływu, jaki na człowieka wywiera, śpiewają hymny 
i wygłaszają peany! Ale j a k  pracować, jak unormować stosunki gospodarczo- 
społeczne, by lobotnik nie spadł do roli jucznego bydlęcia i by mógł pędzić ludzki 
żywot — oto kwestya, która od wielu lat zaprząta szeregi lobotnicze w kraju 
i która też, całkiem naturalnie, w naszym zbiorze naczelne zajmuje miejsce. Do­
wiadujemy się tu o nowej formie organizacyjnej wśród robotników, która pojawiła 
się tuż przed katastiofą wojenną, a która — jak prawie wszyscy jednomyślnie 
stwierdzają — jak najlepszą ma przed sobą przyszłość. Robotnicy pewnej miej­
scowości łączą się w „ k w u c a h "  (grupę), która wybiera swoich przełożonych, ci 
wchodzą w kontakt z pracodawcami i podejmują się pewnej roboty, którą gro­
madnie wykonują; otrzymaną zapłatę dzieli się następnie między wszystkich 
członków, stosownie do ich zawodowych umiejętności. System taki umożliwia 
z jednej strony solidarne postępowanie robotników we wszelkich sprawach wspól­
nych, z drugiej zaś strony zapobiega konkurencyi robotników między sobą i idą­
cemu za nią wyzyskowi ze strony zamożniejszych właścicieli gruntu. Ponadto dba 
„kwucah" o duchowy rozwój wszystkich członków, zaopatruje ich w środki mate- 
ryalne na wypadek choroby i t. p. Jest to naturalnie jeszcze wszystko w stadyum 
rozwoju ; sami robotnicy — jak z ich własnych relacyi można wywnioskować — 
nie mają jeszcze skrystalizowanego na całą sprawę poglądu, ani też jeszcze nie 
wiedzą dokładnie, jak się ukształtuje sytuacya po wojnie. Ale faktem jest, że już 
we wszystkich koloniach ta forma organizacyjna jest w pełnym rozwoju.

Druga kwestya, która cały świat robotniczy jakoteż całą Palestynę bardzo 
żywo zajmuje, to a m e r y k a ń s k a  z a p o m o g a .  Wiadomo, że wskutek wy­
buchu wojny między Turcyą a Rosyą wielka liczba mieszkańców, którzy przedtem 
otrzymywali zasiłki pieniężne z rodzinnego ongiś kraju, nagle zostali od wszelkiego 
z nim związku odcięci; na dobitek tego szarańcza porobiła niesłychane szkody 
i zniszczyła przeważną część płodów krajowych. Sytuacya była rozpaczliwa. Wtem 
rozeszła się wieść, że z Ameryki przybywa okręt ze środkami żywności oraz zna-
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czne sumy pieniężne — dar braci amerykańskich dla Żydów palestyńskich. Bez­
graniczna radość zapanowała w kraju i nieustannie śpiewano pochwałę dla li- 
tosnych braci, żyjących w krainie dolarów. Sam fakt dla siebie jest wielce' radosny 
i świadczy o prawdziwie głębokiem uczuciu solidarności żydowskiej. To stwierdzają 
z zadowoleniem i istną radością wszyscy, którzy punkt ów w niniejszym zbiorze 
poruszają; ale co ich martwi i czego nie mogą przeboleć, to d e m o r a l i z a c y a ,  
jaka się wkradła wraz z amerykańskimi pieniądzmi w szeregi nawet młodego ji- 
szubu. Ci sami koloniści, którzy niedawno temu czuli się szczęśliwymi, kiedy 
mogli się pozbyć opieki zarządców barona Rotszylda, przemienili się w jednej 
chwili w starych żebraków, którzy z jakąś odstręczającą chciwością wystawiali 
ręce po jałmużnę. Jedynie tylko część kolonistów oparła się pokusie żebrania; 
a robotnicy wszyscy, jak jeden mąż, wzdrygali się przyjmować jałmużnę, zorgani­
zowali natomiast zapomogę w sposób racyonalny i produktywny: uchwalono, że 
nie wolno robotnikom pobierać żadnych darów, lecz za pracę swoją mają otrzy­
mywać środki żywności zamiast pieniędzy, których koloniści nie byli im w stanie 
wypłacić. Biuro w Jaffie, które miało w swem ręku całą sprawę, starało się na tej 
samej podstawie zbudować cały system zapomogi; ale udało mu się to jedynie 
w niektórych koloniach; w innych osadach oraz po miastach i mieścinach nie 
było mowy o podobnem unormowaniu stosunków. Chałukowcy po miastach byli 
wogóle mocno niezadowoleni, że nie oddano im całej akcyi w r ę c e ; wszak pod 
tym względem nie masz mistrzów, którzyby im dorównali. . . Trafnie charaktery­
zuje różnicę między zdrowszym a słabszym elementem osadniczym pod tym wzglę­
dem pewien robotnik następującemi słowy: „Stosunek robotników do funduszów
publicznych (amerykańskich) był krańcowo odmienny od stosunku pracodawców 
do nich. Pierwsi widzieli w nich zapłatę za swą pracę, równoważnik trudu wła­
snych rąk, ci ostatni natomiast uważali je za jałmużnę, za spłatę rzekomego 
długu, który u nich naród zaciągnął; dlategoteż nie zamierzają bynajmniej spłacie 
sum otrzymanych, chociaż się solennie do tego zobowiązali . . .“

Prócz wspomnianych dwóch punktów, które wiją się niby nić czerwona 
przez wszystkie artykuły, poruszony jest cały szereg innych kwestyi, które pozor­
nie są małoznaczne i lokalnej natury, w rzeczywistości jednak godne są bacznej 
uwagi, albowiem miara, jaką przykładamy do wydarzeń i stosunków palestyńskich 
jest wyjątkowa i nie da się przenieść na stosunki golusowe. Do szeregu takich 
zagadnień należy n. p. akcya, zmierzająca do złączenia wszystkich gmin jerozo­
limskich w jednolity kahał, dalej kwestyą porozumienia się z sefardam i; przy- 
czem wszyscy podkreślają znany już fakt, że „sefardimu znacznie więcej okazują 
zrozumienia dla młodożydowskiego ruchu, aniżeli ciemni i niesłychanie fanatyczni 
„aszkeuazim“. Ci ostatni postarali się też o to — nie wolno nam o tem zapom­
nieć —, że wielu prowodyrów ruchu naszego musiało kraj opuścić! Metoda, jaką 
się posługiwali, jest znana dostatecznie; w końcu lepiej rzecz zamilczeć, bo wstyd 
nie pozwala się nad tem rozwodzić . . .

Jeszcze ważniejszy jest p r o b l e m  k o b i e c y .  Stanowisko kobiety w mi- 
niaturowem społeczeństwie palestyńskiem nie jest dotychczas ugruntowane ; jeszcze 
nie gra ona w społecznem i gospodarczem życiu tej roli, jaka siłą rzeczy jej się 
należy. W obszernej pracy zajmuje się pewna robotnica tą kwestyą; żąda ona, by 
kobieta przestała być podrzędnym czynnikiem w pracy kolonizatorskiej, a zajęła 
stanowisko równorzędnie z mężczyzną. Nam się zdaje, że rozwiązanie całej tej 
kwestyi leży wyłącznie w reku żydowskiej kobiety i że od niej zależy, czy młody 
jiszub uzna w niej w bliskiej przyszłości niezwykle ważny element kolonizatorski.

Mamy wreszcie dokładny obraz stanu wszystkich prawie kolon ii; przyczem 
najważniejszą rzeczą, to ściśle idealny punkt widzenia, z jakiego wszystko jest 
rozpatrywane. Nie wolno nam bowiem zapomnieć o tem, że koloniści nasi często 
poświęcają czystość ideału interesom prywatnym ; a jeśli takie liczenie się z ma- 
teryalnym zyskiem jest zrozumiałe, a nawet uzasadnione ciężkimi warunkami bytu, 
to jednak dla n a s  nie może to być żaden probierz dla oceny tamecznych stosun­
ków, tak samo jak niem nie jest dla — robotników. Dowiadujemy się tu też wielu 
ciekawych rzeczy; że n. p. Galilea, oparta na zdrowszych podstawach ekonomicz­
nych (na uprawie roli) i mająca w swych osadach ruchliwy element robotniczy, 
mniej ucierpiała od wojny, niż Judea tak w znaczeniu materyalnem, jakoteż mo- 
ralnem. Bo pięknie powiada jeden z robotników, że „szarańcza porobiła niepowe­
towane szkody nie tylko w mieszkach, lecz co gorsza: w s e r c a c h 11. W Galilei
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samej najlepiej maja się kolonie, na południu leżące („Galii liatachton“) ; podczas 
gdy północne więcej pokrewieństwa mają z Judea. Lecz tu i tam znaczna liczba 
robotników musiała się przyłączyć do prądu wychodźców, by podążyć w nie­
znaną dal.

Nie brak też dokładnej s t a t y s t y k i  s z k o l n i c t w a  żydowskiego 
w kraju. Co za szkoda, że wojna przerwała piękny jego rozkwit po słynnej walce
0 technikę w Haifie. I w tej dziedzinie wieści są niezbyt pocieszające: wielu na­
uczycieli musiało kraj opuścić, wielu pozostaje bez zajęcia (wskutek zredukowania 
sil nauczycielskich); najbardziej jednak i najdotkliwiej odczuwają zgrozę kata­
strofy ci uczniowie, którzy są odcięci od rodziców, w Rosyi mieszkających. Wy­
pada też podnieść znamienny fak t: na rozkaz rządu j ę z y k  t u r e c k i  jest obo­
wiązkowym przedmiotem we wszystkich szkołach! Komentarz do tego zbyteczny ...

Jak widzimy, nie przynosi nam zbiór nasz żadnych wesołych wieści. Na lu­
dzi, którzy lubią być okłamywani, nie zrobi to zapewne dobiego wrażenia. Ale 
wydawcy nie trzymali się widocznie zasady: „Die Welt will betrogen sein, darum 
soli sie betrogen werden . . .“ A przecież myliłby się, któby przypuszczał, że 
umysły ich są zachmurzone, a serca zrozpaczone. Jako dowód przytaczamy nastę­
pujące słowa, skierowane przeciw zrozpaczonym („al hamitjaaszimu) : „Ofiary,
zniszczenie, cierpienia — do tego jużeśmy przywykli; budzą one w nas nie roz­
pacz, lecz r o z g o r y c z e n i e ,  nie jednak owo płaczliwrc — to płaczkom zosta­
wiamy — lecz a k t y w n e ,  które stworzyć chce n o w e  ż y c i e .  Jest to dla nas 
nie sentymentalizm lub nikły sen, lecz najgłębsza tęsknota serca, najwyższy cel
1 sens życia . . . Kiedy tedy robimy bilans ubiegłego roku, to  n i e  o g a r n i a  
n a s  b y n a j m n i e j  r o z p a c z ,  p r z e c i w n i e :  j e ś l i  po  t y l u  k l ę s k a c h . . .  
s t o i m y  n a  n a s z y m  p o s t e r u n k u  i p r a c ę  k o n t y n u u j e m y ,  t o n i e  
m a m y  p r z y c z y n y  o b a w i a ć  s i e  p r z y s z ł o ś c i . . . "

Zdaje się nam, że słowa te i dla nas mają swój sens głęboki.
Ben-Josef.

Z czasopism żydowskich i nieżydowskich.
Der Jude. Eine Monatsschrift. ITerausgeber Dr. Martin B u b e  r. R. Lówit 

Yerlag Berlin-Wien. (Zeszyt 10— 12. Styczeń— marzec 1917.)
W styczniowym  zeszycie ,,Morii“ (str. 120) poświęciliśm y parę uwag 

pierwszym dziew ięciu zeszytom  m iesięcznika „Der Jude“. Obecnie leży przed 
nami cały pierwszy rocznik, i wszystko, cośmy wówczas na pochwałę tego na 
niezwyczajnie wysokiej wyżynie stojącego pisma powiedzieli, możemy dziś bez 
zastrzeżeń powtórzyć.

W ostatnich zeszytach wybija się głębią m yśli i radykalnością poglądów 
większa, na razie jeszcze nieukończona praca Jakóba K 1 a t z k i n a : „Die
Grundlagen des nationalen Judentums.“ Aulor zastanawia się we wstępie nad 
kw esłyą, co stanowi właściwe kryteryum żydostwa. Dotychczas istniały dwa 
kryterya: kryteryum r e 1 i g i i, wedle którego żydostwo stanowi systemat
nakazów i zakazów, i kryteryum d u c h  a, wedle którego żydostwo jest syste- 
matem pewnych idei (monoteizm, mesyanizm, absolutna sprawiedliwość i t. p.). 
Trzecia definieya —  to kryteryum konsekwentnego nacyonalizmu, który nie 
określa żydostwa momentem subjektywnym, lecz wyłącznie tylko objektywnym; 
nie powiada więc, że być Żydem znaczy wyznawać pewną rełigię lub stać na 
stanowisku pewnego światopoglądu etycznego, lecz: być człowiekiem  pewnej 
grupy o wspólnej przeszłości. Nacyonalizm konsekwentny nie neguje bynajmniej 
religii ani „ducha żydowskiego"; przeczy jedynie, by owe m omenty mogły sta­
nowić kryteryum narodowe. Kryteryum takiem nie może być nigdy pewna treść, 
gdyż treść z natury rzeczy nie jesl narodową; aczkolwiek bowiem źródło jej 
będzie narodowem, to jednak tendeneya jej idzie w kierunku uniwersalności. 
Dlatego jedynem kryteryum narodowem może być moment objektyw ny: t e r y- 
t o r y u m  i j ę z y k ,  jako f o r m y  narodowego bytu (w przeciwstawieniu  
do treści). Syonizm , jako najdalsza konsekweneya poznania narodowego, 
podnosi właśnie terytoryum (palestyńskie) i język (hebrajski) do rzędu jedynego 
kryteryum narodowego. —  W  dalszym ciągu zastanawia się Klatzkin nad żywot­
nością żydostwa dyaspory i w przeciwieństwie do dogmatu o niem ożliwości

http://rcin.org.pl



302 M O R I A H

całkowitej asym ilacyi, stawia zasadę, że całkowita asym iłacya Żydów w golusie  
jest nietylko możliw'ą, ale i nieuchronną. Dotychczas utrzymała nas religia: i to 
nie wyznanie, lecz systemat, nie proroctwo, lecz rabinizm, nie religijność, lecz 
„jarzmo prawa", nie agada, lecz halacha. W chwili, gdy Szulchan-Aruch stracił 
grunt pod nogami, padły temsamem ściany graniczne m iędzy nami, a światem. 
Powiedzą: a nasz nacyonalizm? Klatzkin odpowiada: być nacyonalistą ży­
dowskim nie znaczy jeszcze być narodowym Żydem. Zachodni syoniści różnią 
się od Żydów zasym ilowanych tylko wyznaniem  narodowem, a nie zaś  
b y t e m  narodowym. Religia nasza była dotychczas zespolona z narodowym  
instynktem samozachowawczym; wzajem oba te czynniki uzupełniały się 
i wspierały, czerpiąc jedno z drugiego soki żywotne. Obecnie ostał się nam na­
rodowy instynkt samozachowawczy bez podpory religii, bez jej pierwotnej siły
— a ten się wobec rzeczywistości nie utrzyma. Pędzim y tedy ostatkiem sił: są 
niemi ostatnie rezerwy naszej religii w żydostwie wschodniem oraz siła bezwład­
ności. W golusie nie ma węc żydostwo więcej przyszłości. Utrzymać je należy  
li tylko p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  p r z y s z ł o ś c i  w P a l e s t y n i e .
—  Czy może jednak Palestyna stać się centrum narodowem dla całego żydostwa 
w golusie, jak to sądzi Achad-Haam? Klatzkin odpowiada, że tylko w p i e r w -  
s z e m stadyum rozwoju może bujnie kwitnące życie żydowskie w Palestynie  
działać w  narodowem znaczeniu ożywczo na golus. W dalszym  ciągu rozwoju 
będzie żydostwo w golusie tem bardziej zanikało, im bogaciej będzie kwitło życie  
żydowskie w Palestynie. Co więcej, centrum narodowe, narodowa koncentracya 
w Palestynie przyspieszy powolny uwiąd golusu, przyspieszy agonię, proces asy­
milacyi. W Palestynie —  narodowe odrodzenie, w golusie —  narodowa śmierć. —  
W dalszej seryi artykułów („Erhaltung und Neubeginn") ma się  autor zająć 
pozytywną stroną problemu; do poglądów Klatzkina, nad wyraz ciekawych  
i radykalnych, pozostających zresztą w sprzeczności do poglądów samega 
Bubera, będziem y m ieli jeszcze sposobność powrócić.

W spomnieć również należy z ostatniego kwartału cztery przepiękne listy  
przywódcy robotników palestyńskich A. D. G o r d o n a ,  pełne głębokiego, 
bólem i poznaniem  przesiąkniętego przeżycia. W szystko w Palestynie —  po­
wiada Gordon —  jest takie proste, pojedyncze, powszednie, poziome —  jak 
wszędzie. Nasza działalność narodowa —  również mała, mikroskopijnie mała. 
Dużo wrzawy, fajerwerków. A jednak —  jest to wszystko nasze, jesteśm y u sieb ie  
w domu. W szelki trud i troska i cierpienie ma tu swój sens i swmją wartość 
twórczą, podczas gdy w golusie wszystko, co czynim y, jest trudem danaidów, 
pozbawionym wartości i przyszłości. Tam wżywa się człowiek w  pracę natury, 
w jej życie i tworzenie. „A gdy przychodzą ciężkie chwile —■ a przychodzą 
bardzo często —  i otrzymuje się z zewnątrz, albo nawet z wewnątrz, złe, bez­
m yślne, niespodziewane ciosy, ciosy, że ciem no się robi przed oczyma, 
a posępnie w sercu, i jest się jakby oszołomionym, —  wówczas przypomina się 
stara agada, i wydaje się, że to anioł, który na w iosnę gałązką uderza trawkę 
i woła: rośnij!" —  W następnych listach zastanawia się Gordon nad ogólnymi 
problemami naszego bytu narodowego w stosunku do obecnej wojny, rozwija 
bardzo ciekawe m yśli o istocie narodowości wogóle, jej stosunku do ludzkości 
i t. .d. Jest w nich takie bogactwo m yśli, że w olim y raczej zadowolnić się 
zachętą do ich czytania, jak wyrywaniem poszczególnych strzępów.

W bardzo jasnym i logicznym artykule „żur polnischen Judenfrage" 
zwraca A m i t a i uwTagę na objawy antysem ityzm u polskiego i wypowiada 
absolutnie słuszne zdanie, że żydostwo polskie nie może liczyć ani na Polaków  
ani na Niemców, lecz jedynie nń swoje własne siły : musi stać się silnym  
i miarodajnym politycznie czynnikiem. Zadaniem najbliższej przyszłości jest 
więc nie formułowanie jakichkolwiek programów czy żądań, lecz o ż y w i e n i e  
i z o r g a n i z o w a n i e  ż y d o s t w a  p o l s k i e g o .

Znany autor niemiecki Karol N ó t z e 1 w artykule o Żydach w Moskwie 
wypowiada kilka interesujących, zwłaszcza obecnie aktualnych, uwag o anty­
sem ityzm ie w Rosyi. Prosty Jud rosyjski nie jest —  zdaniem autora —  anty­
semickim. Prawdziwie antysem iekiem  jest d r o b n o m i e s z c z a  ń s t w o, 
stanowiące najbardziej reakcyjny i konserwatywny element rosyjski, najbardziej 
przystępny dla nacyonalistycznej propagandy prasy oficyalnej. Również oficyałna
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i szlachecka ltosya tchnie antysem ityzm em , i to barbarzyńskim, prawdziwie 
tatarskim. Tylko rosyjskie sfery inteligencyi odnoszą się do żydostwa z usza­
nowaniem i widzą je chętnie jako sprzymierzeńca we walce o ludzkie i obywa­
telskie wolności.

Z całego szeregu pierwszorzędnych, prac ( B r o d a  o Werflu, R o s e n ­
b e r g a  o społecznej opiece w żydostwie wschodniem, N a d i a  o żydowskiej 
pieśni ludowej, H o r o d e z k i e g o  o życiu ehasydów, Edmunda M u l l e r a
0 Sołowjewa poglądach na żydostwo i t. d. i t. d.) wspomnieć chcemy w końcu 
krótki artykuł B u b e r a ,  zawierający programatyczne sformułowanie tez pracy 
kulturalnej i społecznej w  żydostwie, do którego jeszcze powrócimy.

Marcin Buber oddaje swym m iesięcznikiem  nieocenioną wprost usługę 
naszej idei. Jeśli świat niem iecki, i wogóle zachodni, dziś całkiem inaczej za­
patruje się na żydostwo i problem żydowski, niż dawniej, jeśli zaczyna rozumieć
1 wczuwać się  w duszę żydowską —  a r o z u m i e ć  z n a c z y  u z n a w a ć  — , 
to mamy to w  bardzo dużej mierze do zawdzięczenia m iesięcznikowi 
,,l)er Jude“.

Neue jiidische Monatshefle. Zeitschrift fur Politik, W irlschaft und Lite­
ratur in Ost und West. Berlin-Munchen (Nr. 4— 13).

Dwutygodnik ten, o którego pierwszych numerach donieśliśm y w ze­
szycie styczniowym  naszego pisma (str. 75), ukończył właśnie pierwsze półrocze 
swego wydawnictwa. Z całego szeregu artykułów, poruszających rozmaite współ­
czesne problemy żydowskie, podnosimy tu kilka prac, dotyczących stosunków  
w żydostwie. polskiem. W pierwszym rzędzie należy wspomnieć o artykule 
Nachuma G o l d m a n n a  „Die innere Lage des polnischen Judentums“. Przy 
badaniu kwestyi polsko-żydowskiej należy —  zdaniem autora —  mniej jak 
dotychczas zwracać uwagi na czynniki zewnętrzne, jakoto społeczeństwo polskie, 
władze niemieckie i t. d., a więcej pod. wewnętrznie żydowskim  kątem widzenia 
zająć się sam em  żydostwem  polskiem, wszechstronnie je poznać, wniknąć w jego 
potrzeby, formacye i t. d. I tu dochodzi się do następujących podstawowych 
ustaleń: 1. Ż y d o s t w o  p o l s k i e  i e s t  p o l i t y c z n i e  n i  e r  o z  w i-
n i ę t e .  2. B r a k  m u  —  z powodu a sy m ila c y i—  s f e r  p o w o ł a n y c h  do  
k i e r o w a n i a  j e g o  ż y c i e m  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n c m  (autor 
zwraca uwagę na wybitne rozmiary i znaczną siłę asym ilacyi żydowskiej 
w Polsce; obejmuje ona przeważną część inteligencyi i zamożnej burżuazyi, 
i jest o wiele znaczniejsza, niż asym ilacyi w żydostw ie niemieckiem). 3. B r a k  
m u  p o l i t y c z n e j  k a r n o ś c i ,  co się objawia we fakcie, że stronnictwa, 
stojące zasadniczo na tychsam ych stanowiskach, działają rozbieżnie, niezdolno 
do poważnego jednolitego czynu. —  Co się  tyczy stronnictw, to pierwsze miejsce 
zajmują a s y m i l a n c i ,  a to dzięki temu, że wspólne milieu, tesame prze­
konania, tesame formy życia i bliskie węzły pokrewieństwa utworzyły z nich 
silną i zwartą w sobie grupę o wybitnych wpływach —  aczkolwiek oni sami, 
od m asy żydowskiej zupełnie odcięci, cieszą się serdeczną jej nienawiścią. 
Blizkó asym ilantów stoją —  z punktu widzenia żydowskiego —  partye socya- 
listyczne, B u n d i P. P. S., których wpływ na m asy żydowskie jest jednak 
w ogólności słaby. Między temi dwiema grupami słoi znaczna większość pozy­
tywnie w duchu żydowskim uświadomionego żydostwa, skupiającego się w orga­
nizacyi s y o n i s t y c z n e j ,  a ostatnio i n a r o d o w o - ż y d o w s k i e j .  
Obok tej grupy, politycznie już zmobilizowanej, mamy właściwe, szerokie m asy  
żydostwa polskiego, z ich silnym i instynktami żydowskimi, niesłychaną wytrwa­
łością życiową, niezłom ną wiernością do żydostwa, lecz — bez zdolności do 
przeistoczenia całej owej latentnej energii w świadomą narodowyą żydowską 
politykę. S p o l i t y z o w a n i e ,  o ż y w i e n i e  i z o r g a n i z o w a n i e  
t y c h  m a s  —  o t o  c e n t r a l n y  p r o b l e m  w e w n ę t r z n y  
k w e s t y i  p o 1 s k o - ż y d o w s k i e j. W tym zaś kierunku przedsięwzięto 
dotyęhczas dwie próby: ze strony t. zw. „ g r u p y  l u d o w e j "  we war­
szawskiej Radzie miejskiej, która w szóstej kuryi odniosła we Warszawie w ielkie  
zwycięstwo wyborcze, i „A g u d a s h a o r t o d o k s  i m “, organizacyi powstałej 
z inięyatywy frankfurckiej „Freie Vereinigung fur die orthodoxen Interessen des 
Judentums“, usiłującej zespolić żydostwo polskie na gruncie w yłącznie w yzna­
niowym . Organizacya ta liczy podobno obecnie 23.000 członków. Starając się
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przeszczepić antynarodowe tendencye ortodoksyi niemieckiej do Polski, gdzie 
masy c z u j ą  narodowo, szerzy organizacya ta atmosferę bardzo niezdrową, 
k l e r y k a l i z m .  Gdyby nie to, nie stałoby nic na przeszkodzie, aby w spo­
m niane trzy grupy, stojące na gruncie pozytywnie żydowskim : syoniści, grupa 
ludowa i ortodoksi, połączyli się dla jednego, wielkiego celu: zorganizowania 
żydostwa polskiego.

W artykule „Nationale Autonomie fur die Ostjuden" rozwija Franciszek 
O p p e n h e i m e r  zasadę autonomii narodowej odnośnie do potrzeb żydostwa 
polskiego i dochodzi do następujących postulatów: język żydowski, jako język 
wykładowy w niższych klasach szkoły ludowej i ewentualnie szkoły przygoto­
wawczej, przy równoczesnem trostkliwem pielęgnowaniu języka polskiego, pomoc 
tłómacza dla tych, którzy przed sądem nie potrafią wysłowić się w języku 
polskim , pielęgnowanie kultury żydowskiej w literaturze, folklorze i sztuce, 
w reszcie w okresie przejściowym pewna gwarancya dla odpowiedniego za­
stępstw a w ciałach wyborczych, najlepiej przez proporcyonalność

O wyborach do Rady miejskiej w Ł o d z i ,  gdzie —  jak wiadomo na 
60  mandatów Żydzi narodowi uzyskali 25, pisze znawca tamtejszych stosunków  
i konstatuje dwa ważne, sym ptom atyczne objawy: 1. ortodoksya głosowała na 
-Żydów narodowych i 2. Żydzi, nawet najkrańcowsi naeyonaliści, są zasadniczo 
rza zgodneni pożyciem z Polakami i pragną być wiernym i obywatelami państwa 
polskiego. Jeżeli w Łodzi nie doszło do kompromisu wyborczego, to nie było to 
winą Żydów, lecz jedynie samychże Polaków, którzy —  inna rzecz — źle na 
Jem wyszli.

Nord und Stid. Eine deutsche Monatsschrift, herausgegeben von Professor 
•Dr. Ludwig Stein. Marz 1917. P o l e n n u m m c r .

W  numerze tym, poświęconym prawie w całości sprawie polskiej, zabiera 
głos w kwestyi żydowskiej znany asym ilant warszawski, St. A. K e m p n e r .  
(Redakcyi nie można oszczędzić zarzutu, że wedle zasady „audiatur et altera 
pars“ nie dopuściła do głosu również i reprezentanta narodowego kierunku w ży ­
dostwie polskiem.) Jak w oświetleniu Kempnera wygląda problem żydowski i jego 
rozwiązanie —  nie trudno odgadnąć. Rozumie się samo przez się, że kwestya 
żydowska w Polsce pojęta jesit jako część kwestyi polskiej i że zasadniczą wy­
tyczną autora jest teza, że kwestya polsko-żydowska może być rozwiązana 
jedynie na linii interesów p o l s k i c h .  Z trzech zaś sposobów jej rozw iązania:
I. przyznanie Żydom praw m niejszości narodowej; 2. przyznanie pełnych praw 
politycznych i 3. zaprowadzenie ograniczeń prawnych, wybiera autor drugi, t. j. 
równouprawnienie polityczne, usiłując w całym  zresztą artykule polemizować 
przeciw sposobowi pierwszemu. Nacyonalizm  żydowski jest dla niego wypływem  
momentów czysto demagogicznych (!), „kultura żargonowa" organem nawpół 
kulturalnej, nieoświeconej i w starycli przesądach pogrążonej m asy żydowskiej 
i t. d. W spominamy o artykule Kempnera dlatego, bo końcowe sformułowanie 
jego tez ujmuje zasadniczo poglądy asym ilacyi żydowskiej w Polsce: Żydom 
należy się  w Polsce pełne polityczne równouprawnienie; z tego p r a w a  w y­
pływa o b o w i ą z e k  przyswojenia sobie polskiej kultury; z  pomocą szkoły 
ś ogólnych przepisów p r a w n y ch ... może być wywarty pewien m o r a l n y  
p r z y m u s  w kierunku polonizacyi; dla mas, w których żargon zapuścił już 
głębokie korzenie, należałoby stworzyć w niższych klasach szk o ły  ludowej 
•ułatwiające naukę w polskim języku pewne formy przejściowe; prawa m niej­
szości narodowej byłyby zarówno dla Żydów jak i dla kraju eksperymentem  
szkodliwym , mogącym zaognić tylko istniejące społeczne zatargi (!).

Program asym ilacyi wykazuje, jak daleko odbiegł cały jej światopogląd 
od życia ludu żydowskiego, z którem nie łączą go wogóle żadne więcej punkty 
styczne. A tragiczne dla nas nieporozumienie tkwi właśnie w tem, że jednostki 
kom pletnie wynarodowione, oderwane od masy —  w dobrej czy złej woli —  
narzucają się  na jej prowodyrów i, co_ gorsze, na pośredników politycznych  
m iędzy nią a społeczeństwem  polskiem. Żydostwo polskie potrafi jednak —  o ile  
przezw ycięży tylko rozdarcie polityczne, nurtujące jego organizm społeczny —  
strząsnąć ze siebie narzucających mu samobójczą politykę renegatów i prze­
m ówić wprost i bezpośrednio do narodu i państwa polskiego. b.

http://rcin.org.pl



AA O R I A H 305

Bibliografia.
Der Bom  Judas. Legenden, Marchen und Erzahlungen. Gesammelt von  

M. J. 1) i 11 G o r i o n .  Sechs Bandę. Erster Band: Von Liebe und Treue. Leipzig, 
im jnsel-Yorlag.

Legenda żydowska nie jest rolą nieuprawioną. Przeciwnie, należy ona 
• lo dziedzin duchowości żydowskiej, najbardziej jeszcze u nas pielęgnowanych- 
Niewyczerpane wprost bogactwo maleryału, stosunkowa lekkość jego wydoby­
w ania ze źródeł i zainteresowanie publiczności dla tematu skłoniły już w ielu  
uczonych do zajęcia się tą częścią twórczości żydowskiej. Czego dotychczas 
brakło, to pełnego, autentycznego i wszelkim wymaganiom nauki odpowiada­
jącego zbioru naszych legend, jednem słowem k o d y  f i k a ć  y i  legendy ży ­
dowskiej. Do powstania takiego dzieła brak głównej przesłanki: istnienia  
a k a d e m i i żydowskiej. Albo też choćby jednego g e n i a l n e g o  człowieka,, 
któryby temu dziełu poświęcił c a ł e  życie, tak jak to uczynił Ben-Jehuda. 
kodyfikator języka hebrajskiego.

Dzieło Bin-Goriona, o którem ostateczny sąd można będzie dopiero wydać 
po ukończeniu całości, nie będzie jeszcze — jak się zdaje — realizacyą wyżej 
oznaczonego celu, będzie jednak w każdym razie poważnym krokiem w drodze 
do tego celu, może zaś nawet drogowskazem dla szczęśliwego następcy, który 
ceł ten osiągnie. Co nie przesądza moJliwości, że cel ten osiągnie sam Bin- 
Gorion (jeżeli się nie m ylę identyczny z wybitnym  pisarzem hebrajskim Berdy- 
czewskim), jeśli nie w całości rozpoczątego obecnie dzieła, to w późniejszych  
wydawnictwach. Postęp od poprzedniego zbioru legend (Die Sagen der Judem 
wydawn. Hutten & Lóhning) jest widoczny i uprawnia do daleko idących  
nadziei na przyszłość. Dla mnie jest rzeczą pewną, że Bin-Gorion jest do 
kodyfikacyi legendy żydowskiej powołany i uprawniony, a przyszłość pokaże, 
czy znajdzie się do wykonania tego dzieła jedynie potrzebny, na to też n i e- 
o d z o w n i e  potrzebny, współpracownik: n a k ł a d c a .  Albowiem „Insel-
\rerłag“ równie jak Rutten & Lóhning są nakładami obcymi, które liczą się  
tylko z potrzebą czytelnika europejskiego, nie z celami nauki żydowskiej. 
Zaletami niniejszego zbioru, odznaczającemi tenże od poprzednich podobnych 
wydawnictw, są: 1. Bogactwo zużytego materyalu, zebranego ze wszelkich  
gałęzi literatury hebrajskiej (w jednem miejscu także żydowsko-ludowej 
w historyi „o trzech braciach"),'częściowo nawet rękopiśmiennej. Przytoczenie 
licznych waryantów tychsam ych legend, pedantyczne cytowanie źródeł i lite­
ratury, wyzyskanie najnowszych dzieł i monografii z obrobionej dziedziny nauki 
—  nadaje dziełu charakter wysoce naukowy, przyczem wyśm ienite uporząd­
kowanie materyalu (wedle pokrewieństwa tematów) i dobre tłóm aczenie —
0 którem jeszcze słówko powiemy —  czynią dzieło przystępnem i zajmującem 
także dla masy czytelników-laików. 2. Rozszerzenie terenu pracy także na czas 
potalmudyczny, dotychczas prawie wcale nieuwzględniony. Należy się ponadto 
spodziewać, że legenda średniowieczna i nowożytna, szczególnie chasydzka, 
w dalszych tomach znajdzie jeszcze bardziej uwzględnienie, niż w pierwszym  
tomie. 3. Częściowe coprawda, ale dotychczas wcale nie praktykowane, wskazanie 
na wpływy, jakie wyw arły legendy innych narodów, zwłaszcza oryentalnych, 
na rozwój legendy żydowskiej. 4. Tłómaczenie tekstów, artystyczne dzieło 
R a c h e l i  R a m  b e r g .  Dla legendy żydowskiej styl jest jeszcze bardziej cha­
rakterystyczny, niż treść. Dotychczasowe opracowania naszej legendy nie umiały 
konserwować tego stylu, który przy całej swej prostocie i jędrności jest piękny
1 barwny, a od stylu legendy innych narodów zupełnie odmienny. Przeniesienie*' 
tego stylu w nienaganne tłómaczenie niemieckie, jest dziełem  bardzo trudnem  
i wymaga całego uznania. Korzysta z tego dzieła, rozumie się, w pierwszym  
rzędzie literatura niemiecka, która zdobywszy sobie w ciągu wieków na własność 
styl biblii i Homera, Szekspira i Ibsena, zagarnia obecnie do swego bogatego* 
skarbca także styl żydowskiej agady.

A czyż nasz biedny naród nie zobaczy wcale dzieła Bin-Goriona, jego* 
niezaprzeczonej własności, w oryginale hebrajskim? Miejmy nadzieję, że uka­
zanie się oryginału zostało tylko opóźniope przez spowodowany wojna
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żydowskiego przemysłu wydawniczego i że uregulowane stosunki pokojowe, obok 
ogólnego odżycia naszej literatury, przyniosą nam także oryginał tego pięknego 
zbioru naszej legendy w języku hebrajskim. Dr. J. F.

E r n s t  H a r d t :  Konig Salomo. Drama in diei Akten. Im Insel-Yerlag zu 
Leipzig 1916. (Gebunden Mk. 2’5 0 ; in Leinen Mk. 3‘50).

Ernesta Hardta dramat „Konig Salomou, który ukazał się niedawno na­
kładem lipskiego wydawnictwa „Insel-Yerlag14, przenosi nas w dawno minione dzieje. 
Niejeden już poeta pokusił się o dramatyczne opracowanie tego biblijnego, w isto­
cie swej epicznego tematu, w którym na czoło wysuwa się świetna postać Salomona. 
Jedni opisują jego dzieje miłosne, drudzy usiłują dać obraz jego mądrości. Raz 
popada w konflikt ze swym starszym bratem, gdzieindziej znowu ma podjąć walkę 
z następcami króla Saula. Spór toczy się głównie o koronę, której jemu, przez 
Boga do władzy powołanemu, zazdroszczą ponurzy, gwałtowni rywale. Jedni opie­
wają stosunek jego do Sulamith, do Abisag, drudzy do królowej Saby. Ernest 
Hardt wyprowadza na widownię 18-letniego królewicza Salomona, który, zwalczany 
przez starszego brata Adonię, znajduje więcej niż ojcowskie poparcie w starym 
królu Dawidzie. Mimoto popada on w groźny prawie konflikt z ojcem, gdy ten 
chce zagarnąć dla siebie przecudną, młodą, ubóstwiającą Salomona pogankę Abisag, 
by nią ożywić gasnącego ducha i odcgnać starcze kostnienie. Śmierć Dawida nie 
dopuszcza do zaostrzenia się konfliktu. Ale gdy brat Salomona, Adonia, tej sam ej 
dziewiczej Abisag żąda dla siebie, każe Salomon rywala zgładzić. Morderstwo to 
nie jest dostatecznie umotywowane, jak wogóle całemu dramatowi brak do pewnego 
stopnia prawdopodobieństwa, wyrazistości i głębszego wniknięcia w duszę bohatera. 
Poznajemy go jako młodzieńczego marzyciela, któremu kobieta nie jest jeszcze 
koniecznością, którego jednak pożera tęsknota do czystości, czy do idealnego 
uczucia. Dopiero pod koniec dramatu zarysowuje się znaleziona przez niego droga 
do oczyszczenia, do dojrzałej mądrości, ale i do poznania marności wszelkich dą­
żeń i wszelkiego życia. Czyż musiała droga la prowadzić przez bratobójstwo ? Po 
tej zbrodni brzmią nieprawdopodobnie słowa je g o : „Bratnim jest sercu memu 
każdy krzyk! A przecież wzgardy pełna wznosi się dusza moja w kamiennym 
spokoju ponad ludzką dolę i n iedolę. .  . Dlatego głęboko pochylony chcę być 
każdemu cierpieniu mądrym, bratnim królem.44 Dr.  Marek Scherlag.

A l f o n s  P a ą u e t :  In- Palastina. Verlegt bei Eugen Diederichs in
Jena, 1915.

Książka ta została napisaną jeszcze przed wojną, lecz problemy, jakie roz- 
strząsa, stały się z chwilą wybuchu wojny bardziej aktualne i żywotne, sny autora 
może bliższe urzeczywistnienia. w

Paąuet, niegdyś rękawicznik, dziś bystry i przenikliwy ekonomista, pisarz 
polityczny, człowiek czynu, a nadewszystko wielki poeta, jest gorącym zwolenni 
idem idei syońskiej. Jego pociąg do syonizmu wypływa z bardzo ciekawych źródeł 
które odnaleść można pośrednio w jego beletrystycznych utworach a bezpośrednio 
w polityczno-religijnych rozprawkach. Mimo próby ujęcia świata i człowieka jako 
pewnej całości, mimo próby zgłębienia i przeduchowienia swych gospodarczych, 
politycznych, religijnych i etycznych doświadczeń, której to próby rezultatem są 
Paąueta ideały odwagi, bohaterstwa, czynu, szczerości, prawdy i wielkości, — uwi­
dacznia się u niego pewien dualizm pomiędzy rzeczywistością a światem ducho 
wym, pomiędzy światem grzechu a światem dobra, królestwem bożem, które nie 
jest bynajmniej abstrakcyą, lecz czemś w istocie swej imanentnem. Dopiero patos 
poety przezwycięża tę dualistyczną formę świata. Świat ducha jest u naszego 
autora światem szlachetnej woli, który jest przesycony idealizmem, pełen spra­
wiedliwości i wewnętrznej prawdy. Zasadą Paąueta jest pełne poszanowania za­
chowanie się człowieka wobec człowieka, uczucie nietykalności praw ludzkich oraz 
utrzymanie miary pomiędzy narodami. W swej politycznej twórczości nawiązuje 
nasz autor do ideałów i snów średniowiecza Hohenstaufów, do idei gibellińskiej 
o cesarzu i państwie. Państwo Paąueta to dawne państwo średniowiecznej tęsknoty, 
uniwersalne, sięgające poza granice pojęć -narodowych; mistyczne królestwo na 
usługach ducha i zjednoczonej w Bogu ludzkości, konkretniej m ówiąc: organizm 
państwowy, sięgający od Morza Północnego po Małą Azyę i Palestynę. Podobny 
4deał państwa zarysował się już raz w umysłach Dantego i Fichtego : idea narodu 
jnov>.. jaskiego posłannictwa.
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Takie pojęcie państwa rzuca także nowe światło na syonizm. W swej 
ekspanzyi duchowej na Wschód maji}, Niemcy do spełnienia ważną kulturalno- 
polityczną m isyę: ożywienie idei syońskiej (oraz szwabskiego pietyzmu), pośredni­
ctwo pomiędzy Europą a krainą naszych praojców.

Oddauie się na usługi idei, bohaterstwo, pojęcie dobra i sprawiedliwyści — 
oto co zbliża tego człowieka do syonizmu i pozwala mu nazwać Bubera „Drei 
Reden itber das Judentum“ czemś przełomowem w rozwoju myśli syońskiej. Nie­
mal połowa książki o Palestynie poświęconą jest żydostwu i syonizmowi. M istyczna  
przeżycia i mgliste sny splatają się tutaj z nagą rzeczywistością, wizyjność i fan­
tastyka przeciwstawiają się trzeźwej religijności.

W pięknych, pełnych żaru i zachwytu słowach kreśli Paąuet życie przy­
wódców syonizmu i kolonistów. Przesuwają się przed naszemi oczyma barwne 
obrazy święta ludowego w dolinie Saronu, które jest zarazem nowoczesną uroczy­
stością sportową, gospodarczą wystawą oraz wyrazem narodowej woli. Raduje się- 
dusza młodego Żyda. gdy czyta o tych muskularnych, pełnych żywiołowej siły 
młodzieńcach Judei, popisujących się w gimnastyce i wyścigach konnjTch. — 
A później wędrujemy z poetą po koloniach: Rechoboth, Risehon-le-Zion, Petach- 
Tikwah, wżywamy się wraz z nim w ideę syonizmu, w psychę jego wielkich 
twórców, w organizacyę kolonizacyi i t. d. W kolonizacyi Palestyny widzi Paąuet 
powolną, lecz bezustanną europeizacyę Azyi przedniej, emigracyę do mniej wy­
zyskanych gospodarczo części ziemi, której zadaniem: wyzwolenie proletaryatur 
wzmożenie potęgi. W parze z tem ujawnia się także dążenie do narodowego 
uzdrowienia i odrodzenia oraz poszukiwanie zasadniczych idei religijnych. Sam 
syonizm jest dla Paqueta tak ważnym faktem, że powinni zwrócić na niego ba­
czną uwagę nie tylko politycy, lecz także szersze grupy religijne, a zwłaszcza 
ludy krajów protestanckich. Protestanci sami odnoszą się z żywą sympatyą do 
syonizmu, już z tego choćby powodu, że tajemnicze, mistyczne węzły łączą ich 
z świętą krainą.

Żydzi w Palestynie — mówi Paąuet — sa na drodze do przybrania po­
stawy ; winni oni nawiązać do swej przeszłości, do tej z przed dwutysięcy lat*.' 
kiedy panowały skrajne przeciwieństwa: faryzeusze, w walce przeciw wolnemu ży­
dowskiemu narodowi rolniczemu, doprowadzili do zupełnego politycznego upadku 
państwa. Dziś jednak zwyciężą am-haarez. A bidzie im pomagał twórczy, europej­
ski duch. W walnej rozprawie pomiędzy Europą a ludami Wschodu rozstrzygnie 
się los krajów przedniej Azyi, Palestyny, Egiptu. Tutaj otworzy się może nowe 
niebo i zrodzi nowa ziemia, zwiastując rodośniejszą ludzkość. „Wielcy to prze­
czuwają, mali idą ich śladami. Tak było zawsze, Do czego nie wystarczyły do­
tychczas siły i fantazya owych małych budowniczych, może kiedyś zajaśnieć wiel­
kością, byleby tylko maluczcy na duchu ręki swej nie przyłoż},li.u

Paąuetowi, gorącemu zwolennikowi i przyjacielowi idei syońskiej, za tak  
piękne słowa — pokłon i c ze ść ! J u lia n  J io ttersm a n n .

D r. M a x  R o s e n f e l d :  Polen und Juden. Zeitgemasse Betrachtungen. — 
R. Lówit Verlag, Berlin und Wien 1917. (63 str.)

W małej tej broszurze usiłuje Dr. Maks Rosenfeld omówić problem polsko- 
żydowski ze stanowiska narodowo-żydowskiego. — Po krótkim przeglądzie histo­
rycznym kwestyi żydowskiej u wylotu wieku XVTłI-go i w ciągu wieku XIX-gor 
ze szczególnem uwzględnieniem stosunków galicyjskich od r. 1848 do naszych 
dni, przedstawia autor stosunki gospodarcze Żydów w Galicyi i wykazuje, że 
wzmożony w czasie wojny antysemityzm nawet i dla szerokich warstw polskich 
i ruskich jest bardzo szkodliwy. . — W rozdziale trzecim (Metoda i środki roz­
wiązania) dochodzi autor po mistrzowskiem niemal naszkicowaniu stanowiska poi- t 
skiego i stanowiska t. zw. „przywódzcówu do poglądu, że tylko pozytywna polityka ’ 
żydowska może i musi w dzisiejszych przełomowych czasach stanowić naszą parole. 
Za punkt wyjścia pozytywnej polityki żydowskiej uważa autor k a h a ł ,  gdyż 
„zorganizowanie kahałów i ich ujęcie w jeden związek oznacza równocześnie zor­
ganizowanie ludu żydowskiego.“ (str. 48.) Tenże związek kahałów ma być, pomi­
nąwszy wyczekujące swego rozwiązania kwestye natury wewnętrznej, na zewnątrz, 
reprezentacją polityczną, narodowem kierownictwem Żydów. Nową w ten sposób 
napełniony treścią, będzie kahał w politycznem życiu Żydów zwiastunem nowej ery. 
Kończy się ten rozdział naszkicowaniem żydowskiej organizacyi gminnej w Polsce, 
którą autor, nawiasem powiedziawszy, zbyt wysoko ceni. — W ostatnim rozdziale
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mówi Rosenfeld o wytworzonej skutkiem proklamacyi państwa polskiego nowej 
sytuacyi i podkreśla jasny nasz postulat, polegający na ubezpieczeniu naszego 
narodowego bytu jako mniejszości narodowej na terytoryum polskiem. Autonomia, 
jaką posiadały gminy żydowskie w Polsce, w nowej naturalnie formie, jest i dziś 
naszym narodowym postulatem, — postulatem, którego spełnienie jedynie może 
umożliwić pokojowy rozwój narodowy żydostwa polskiego.

Jasno i potoczyście pisana broszura Rosenfelda stanowi, zwłaszcza dla nio- 
•obeznanego dokładnie ze współczesnym problemem polsko-żydowskim, bardzo po­
uczającą informatywną lekturo. X.  M.  G.

Sprostowanie.
Współpracownik nasz dr. Ignacy S c li i p p e r uprasza nas o zamieszczenie 

następujących słów: „Do rozprawy mojej „Żydzi polsko-litewscy a Palestyna* za­
kradł się w zeszycie 5. „ Mo r i i * ,  str. 192, wiersz 20 i 21 z góry, przykry błąd 
faktyczny. Zamiast „dwór E z r i e l a  H o r o w i c a, zwanego Eiserner Kopf 
-w Lublinie* czytać tam należy : „dwór rabi J a k ó b a I z a k a H u r w i c a
(zwanego też „Lubliner*) w Lublinie*. Na błędne zidentyfikowanie pierwszego 
z  drugim zwrócił mi uwagę dr. Marcin Huber, który zechce w tem miejscu przyją- 
m oje podziękowanie. — Ignacy Schipper.*

Od redakcyi i administracyi.
Adres redakcyi: Dr. W. Berkelhainmer, chwilowo w Tarnowie. Wałowa 24. 
Abonentom, którzy nie odnowili prenumeraty, wtrzymujemy przesyłkę dal­

szych zeszytów.
Ewentualne zmiany adresów nalpży nam zawczasu podać.
W razie nieotrzymania któregoś zeszytu „Morii* można kartka z odpowie­

dnim napisem bezkosztownie reklamować.
Przeznaczenie przesyłanych nam kwot można podawać w nagłówku „po­

świadczenia złożenia* cedułki P. K. O.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

Wiedeń, w czerwcu 1917. Zeszyt 8.

Wojna w Palestynie.
Żydostwo dzieli w obecnej katastrofie światowej los całego 

szeregu t. zw. „małych narodów”, które im mniej są w wojnie 
politycznie zainteresowane, tern bardziej na niej cierpią. Dotyczy 
to Belgijczyków, Serbów, Czarnogórców, Armeńczyków, Greków 
i wielu narodów neutralnych. Niby ślepy huragan niszczy bowiem 
wojna wszystko, co napotka na swej drodze: im zaś który organizm 
słabszy, tem trudniej mu się oprzeć rozwścieczonemu żywiołowi. 
A który organizm narodowy — pod względem organizacyi swych 
sil społecznych, pozycyi gospodarczych, walorów politycznych — 
słabszy jest od naszego? Istotnie, jeśli żydostwo nie ugięło się do­
tychczas pod materyalnymi i moralnymi ciosami wojny, jeśli nie 
opuściło rąk w tępej apatyi i rezygnacyi, to ma to do zawdzięcze­
nia jedynie owej niezmożonej sile wewnętrznej, owej niezniszczalnej 
energii życiowej, która nigdy może wyraźniej nie ujawniła się na 
zewnątrz, jak za dni dzisiejszych. Lecz przy wszystkich ciosach, 
jakie nas wr ciągu ostatnich trzech lat spotkały, najgorszy był nam 
dotąd oszczędzony.

Obecnie dopełnia się miarka: od kilku tygodni wre walka na 
terytoryum palestyliskiem, a w chwili, gdy piszemy te słowa, 
grzmią już może armaty pod bramami Jafty i Jerozolimy. Po Ga- 
licyi, Królestwie Polskiem, Salonikach, Rumunii — głównych 
centrach osiedlenia mas żydowskich na Wschodzie — przychodzi 
kolej na Palestynę, ojczyznę naszego ducha i kraj naszej przy­
szłości. Żydostwo całego świata staje w tej chwili przed zadaniem 
o historycznej doniosłości i odpowiedzialności.

Powiadamy: żydostwo całego świata, a nie: organizacya 
syońska, bo Palestyna przestała w ciągu obecnej wojny być przed­
miotem zainteresowania ideowego jednego tylko stronnictwa w ży- 
dostwde. Na okoliczność tę, o zasadniczem dla naszej przyszłości
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znaczeniu, zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę. O ile wojna 
wywarła wogóle jakiś korzystny wpływ na żydostwo, to szukać 
go należy li tylko w metamorfozie żydowskiej ideologii zbiorowej, 
która z fałszywych dróg asymilacyi i kosmopolitycznych manowców 
zwróconą została — pod wpływem nie agitacyi słownej, lecz krwią 
ociekających faktów — na tory zdrowej oryentacyi narodowej. 
Nie dziś sposobność po temu, by wskazywać na poszczególne ob­
jawy tej fundamentalnej metamorfozy w życiu żydowskiem. Głów­
nym jednak jej objawem jest zmiana stosunku społeczności żydow­
skiej do Palestyny. Nie gdzieindziej tkwią korzenie wspaniałych 
i wielkorzutnych wysiłków w kierunku niesienia pomocy wojennej 
dla kolonizacyi palestyńskiej, jakich w ciągu wojny byliśmy świad­
kami w żydostwie amerykańskiem, a także i europejskiem, w sfe­
rach odległych od wszelkiego partyjnego zabarwienia, — jak wła­
śnie w owem potężnem. choć nie zawsze świadomem, rozbudzeniu 
poczucia wspólnoty i przynależności wewnętrznej do pnia żydowskiego.

Mamy tu do czynienia ze znamiennem działaniem wzajemnem, 
jakie zachodzi między żydowskiem poczuciem narodowem a Pale­
styną. Żydowskie poczucie narodowe rodzi eruptywną miłość i nie­
wzruszalne przywiązanie do Palestyny, jakoteż instynktowne zrozu­
mienie jej znaczenia dla naszego życia narodowego, — tak samo 
jak wszystko, co wychodzi z Palestyny, ożywia, wzmacnia i treścią 
narodową napełnia życie żydowskie w golusie. Tego życia żydow­
skiego w golusie jest Palestyna fundamentem żelaznym i źródłem 
nigdy nie wysycba.jącem. Ona daje myśli żydowskiej spoidło histo­
ryczne z przeszłością, tęsknocie żydowskiej oparcie, realne i jedyne. 
Idea narodowo-żydowska bez Palestyny jest drzewem bez korzeni, 
strumieniem bez źródła, żyjącym tworem bez duszy. Tylko ugrun­
towanie ideologii żydowskiej o fundament palestyński, oznacza ra­
dykalne przezwyciężenie wewnętrzne golusu.

To głębokie znaczenie Palestyny dla naszego życia poznało 
instynktownie żydostwo w czasie wojny i ponosiło ofiarę za ofiarą, 
aby umożliwić osadnictwu palestyńskiemu przebycie ciężkich cza­
sów. Okręty ze środkami żywności, środkami leczniczymi, pieniądzmi 
szły do Palestyny — żywe symbole odwiecznych nici, łączących 
naród żydowski z jego ojczyzną. Naród w tych arcyrealnych czy­
nach dokumentował swój prawdziwy stosunek do Palestyny : ty, 
dawna ojczyzno moja, jesteś krajem, skąd może jedynie przyjść 
uzdrowienie dla mej duszy schorzałej! Naród pojął i zrozumiał 
potrzebę centrum dla swego życia zbiorowego, oparcia trwałego 
w bezustannej powodzi destruktywnych wpływów zewnętrznych, 
przystani dla swego ducha.

. . .  I  oto nadchodzą wieści o operacyach wojennych w po­
łudniowej połaci kraju: ewakuacye, uchodźcy wojenni, ekscesy 
antyżydowskie i t. d. i t. d. Około 9 tysięcy żydowskich mie­
szkańców Jaffy musiało opuścić miasto i powędrować ku północy. 
Po drodze choroby, wypadki śmierci. Telegram dziennikarski mówi 
swym suchym językiem, który działa jak zgrzyt żelaza po szkle : 
„Die Evakuierung untergrub die wirtschaftliche Existenz der
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meisten Betroffenen, eisclmtterte das Kolonisatiouswerk, zerstorte 
die allgemeinen Institutionen“. — Równocześnie z posuwaniem się 
armii angielskiej na północ rozpoczęła się walka polityczna o przy­
szłość Palestyny. Na szpaltach gazet obu wojujących obozów rodzą 
się najrozmaitsze plany, pomysły, kombinacye, — wszystkie grubą 
naszminkowane tendencyą i wszystkie równie niedorzeczne — nie­
dorzeczne w czasie, gdy głos mają armaty i karabiny maszynowe. 
Krwawy trud całego pokolenia wystawiony jest tymczasem na naj­
większe niebezpieczeństwo...

W takiej chwili dziejowej powinno zadrżeć serce narodu. 
Wszystko, co należy uczynić pod względem politycznym i pomocy 
wojennej, powinno być zrobione natychmiast jako rzecz sama przez 
się zrozumiała. Na n a s z e j  ziemi toczy się wojna, ginie je j  plód 
i bogactwo, w gruzy rozpada się j e j dobytek, cierpią i konają 
j e j pracownicy . . . Skamieniałemu w rozpaczy sercu narodu przy­
pomnieć jednak należy, że nie pierwszy to huragan wojenny, który 
zniszczenie sieje na ziemi palestyńskiej. I  że Palestyna pozostanie 
zawsze Palestyną, bez względu na stan jej świetności czy zniszcze­
nia i bez względu na to, czyj sztandar powiewać będzie nad ko­
pułami Jerozolimy. Palestyna jest n a s z ą  ojczyzną — dziś, gdy 
złowrogie chmury kłębią się nad koloniami Judei, weźmy jeszcze 
raz kraj ten w posiadanie naszej duszy, ukochajmy go całą silą 
naszej miłości i przysięgnijmy mu dozgonną wierność!

Modli się Żyd nabożny: IJ^H JVS RH 2̂ p'2 by  C m  
„Zmiłuj się nad Syonem, albowiem dn jest domem życia naszego!“ 
— Módlmy się o to samo! Czynem.

29. maja 1917. W. B.

Z rozważań o kulturze żydowskiej*).
i.

R o zw ija jąca  się na zjazdach i w czasopism ach żydow skich 
dysk u sy a  na te m a t k u ltu ry  żydow skiej m a dla nas zasadnicze zna­
czenie n ie  ty le  ze w zględu  na ro zp a try w an y  p rob lem  k u ltu ra ln y  

* jak o  ta k i, ile  raczej ze w zględu na w alkę dwóch św iatopoglądów . 
Jed n eg o , k tó ry  trw a ją c  całą swą isto tą  w teraźn ie jszości go lusu , 
w i s t n i e j ą c y c h  ścieżynach k u ltu ry  i egzystency i narodow ej, 
u p a tru je  zaczątek  przyszłego  cesarsk iego  gościńca; d rug iego , 
k tó ry  w p oszuk iw an iu  now ych dróg  p rzejść  chce w przyszłość 
swego narodow ego  b y tu  m i m o  t e r a ź n i e j s z o ś c i .  W y ­
znaw cy pierw szego  św iatopog lądu  —  to ta k  zw ani nacyonaliśc i 
żydow scy; g łosic ie le  d ru g ieg o  —  to syoniści. N acyonaliśc i p rz e j­
m ują n ieścisłe  zresz tą  p raw o z dziedziny życia ekonom icznego 
i czynią  zeń dogm atyczną zasadę swego narodow ego p rog ram u .

*) Zamieszczamy niniejszy artykuł, choć z poszczególnymi wywodami szan. 
autora nie zawsze możemy się zgodzić. — Red.
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U w ażają  oni teraźn ie jszość  żydow ską za p ro d u k t h isto rycznego  
p rocesu i tw ierdzą , że w pływ  nasz n a  uksz ta łto w an ie  się naszego 
narodow ego b y tu  ogran iczyć  się m usi jedyn ie  do s ta rań , by proces 
ew olucyi odbyw ał się p rzy  jak  n a jk o rzy stn ie jszem  u łożeniu  się 
is tn ie jący ch  danych . O m ożliw ości rew o lucy jnego  p rzeciw ­
staw ien ia  się te j rzekom ej ślepej h isto ry czn e j fa li n ie  m yślą. 
W rzeczyw istości jednak  ów proces h isto ryczny  p ro d u k tem  jest 
z dz ia łan ia  sil p rzy rody  i ludzk ie j woli. Życie jak o  w y tw ór tego  
procesu  kom prom isem  jest m iędzy owym  h isto rycznym  m usem  
a w ysiłk iem  ludzk ie j woli. S tąd  też św iatopog ląd  nacyonalistów , 
p rzy jm u jący  życie narodow e i jego  k u ltu rę  jako  w arto ść  n iezm ienną 
i n iepodzielną, nie ty lk o  w yw odzi się z teo re tycznego  błędu, a le  
b io rąc  teraźn ie jszość  dyaspo ry  z jej golusow ym i w aru n k am i za 
p u n k t w yjścia  p rzy  rea lizacy i narodowego* p ro g ram u , już w za­
łożeniu op ie ra  się o —  kom prom is. D w a są więc fałszyw e w spół­
czynn ik i św ia topog lądu  nacyonalistów . Z ty ch  jeden  jest w sw ych 
dalszych objaw ach  b ie rnym , a d ru g i n iebezpiecznym . K om prom is 
bow iem , będący teo re ty czn ą  p rzesłan k ą  św ia topog lądu , p o tęgu je  
się w p rak ty czn em  u rzeczyw istn ien iu  jego  w skazań  w geom e­
try czn y m  stosunku . P ro w ad zi zatem  w końcu  w sfe rę  n ie o g ra ­
niczonego i n ieskończonego. P rz e ra s ta  w ro z lu źn ien ie  ty ch  sił, 
k tó re  świeżo zasadam i now ego św ia topog lądu  u ję te  i u p o rząd k o ­
w ane, now ym  a w łaściw ym  służyć m ia ły  celom. Czyż trzeb a  na 
to  dow odu, iż z kom prom isu, ,z ugodow ości n ie  rodzi się siła, lecz 
znow u kom prom is ? Że b ierność, połow iczność, rozbieżność, ja- 
łowość i bezpłodność najpożyw niejszą  z n a jd u ją  k a rm  w ugodo­
wości ludzk ie j n a tu ry ?  Jakżeż  b iednem  będzie to  życie, jakżeż 
m arną  będzie ta  k u ltu ra , k tó ry c h  ojcem  i p ias tu n em  będzie kom ­
prom is !

Śledząc p rzeb ieg  w alk i w spom nianych  dw óch św ia to ­
poglądów , dziw nem  i godnem  zano tow ania  w ydaje  m i się n a s tę ­
pu jące  p a rad o k sa ln e  zjaw isko. N acyonaliśc i, b u d u jący  swój p ro ­
g ram  narodow y  na kom prom isie , dążą k o n sek w en tn ie  i ra d y k a ln ie  
do u rzeczyw istn ien ia  sw ych p ostu la tów . S yoniści zaś, k tó ry ch  
św ia topog ląd  op ierać się w in ien  na bezw zględnej w alce  z ugodo- 
wością, w rea lizacy i swego p ro g ra m u  i n a d a l b łądzą po la b iry n -^  
tach  ugodow ości. Ja sk ra w y m  p rzy k ład em  te j ch a ra k te ry s ty cz n e j 
zam iany  ró l jes t m iędzy in n y m i sposób u jęc ia  i ro z s trzy g an ia  za­
sadniczej sp raw y języka  żydow skiego. P odczas gd y  bow iem  na- 
eyonaliści jasno  o k reśla ją  swe stanow isko , w alcząc za w y­
łącznością języka żydow skiego a przeciw  językow i h eb ra jsk iem u , 
syoniści w swej ugodow ości tw orzą  dziw aczną teo ry ę  odrębności 
i rów norzędności języka żydow skiego jako  ludow ego i języka  
heb ra jsk ieg o  jako  narodow ego. W ciąż jeszcze budow ać chcą po ­
m ost m iędzy w odnistym  a ogn istym  b rzeg iem  . . .

N ic  też dziw nego, że ta ugodow ość, będąca objaw em  astygna- 
Tyzmu duszy, prow adzi do b łędnego , zdan iem  m em , o k reślen ia  
naszych  k u ltu ra ln y c h  postu la tów . K om prom is bow iem  jes t p rze-
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ciw staw ieniem  konsekw en tnego  czynu. Z aw ieram y go z w ym ogam i 
życia kosztem  ideału . N ieszczerość, b rak  zau fan ia  i podm iotow ość 
sądu są też najczęstszym i z rozlicznych  kom prom isom  s ta le  to w a­
rzyszących  zjaw isk . T e zaś czynn ik i sk ład a ją  się w dalszem  swem 
d z ia łan iu  na n ie n a tu ra ln e  n as tro je  duszy, n a s tro je , w k tó ry c li na 
św ia t zew n ętrzn y  p a trzy m y  okiem  a fek tu , a n ie  rozsądku , zag ad ­
n ien ia  zaś życia w idzim y w barw ach  naszego ugodow ością p rzy ć­
m ionego  w nętrza .

W y sta rczy  pob ieżn ie  w słuchać się w m elodyę toczącej się 
d y sk u sy i o k u ltu rz e  żydow skiej, by o słuszności pow yższego 
tw ie rd zen ia  się przekonać . I  n ie  trzeb a  specyaln ie  m uzykalnem  
być obdarzonym  uchem , by z w ib racy i głosów  w yczuć lekki, lecz 
w y raz is ty  pó łto n  ro zd rażn ien ia . R ozdrażn ien ie  to n ie jes t jed n ak  
ow ym  n a tu ra ln y m  objaw em  tow arzyszącym  w szelkim  dyskusyom , 
k tó ry c h  podłożem  ab so lu tn a  szczerość jes t p rzekonan ia . N ie jest 
ono też sk u tk iem  n iezadow olen ia  z w y stępu jące j w to k u  dyskusyi 
rozbieżności poglądów  i b ra k u  w spólnej m yśli łączącej abso lu t 
dusz poprzez  ziem ską ułom ność ludzk ich  dogm atów . P rzy czy n  
teg o  ro zd rażn ien ia  szukać należy  w najosob istszej podm iotow ości 
sądu. W  te j podm iotow ości, k tó ra , jak  zaznaczyliśm y, w ślad  idzie 
za ugodow ością lu dzk iego  ducha. R o zdrażn ien ie  to, jako  w yraz  
n iezadow olenia, rodzi się z re flek sy i, że dw udziesto le tn i okres 
u rzeczy w istn ia jące j się idei syon istycznej n ie  zbliżył nas w iele do 
w cielen ia  się w czyn  je j zasad, p łyn ie  z p rzekonan ia , że w skazania 
now ego św iato p o g ląd u  o ślizgu ją  się po naszej jaźn i jak  k ro p le  
deszczu po płaszczu gum ow ym . C zujem y, że w szystko to , co do­
tychczas pod  w pływ em  ideologii syon istycznej w nas się sk ry s ta ­
lizow ało, m  y ś 1 i jed y n ie  ok reślo n y  zdołało nadać  k ie ru n ek , 
c z y n jed n a k  i n ad a ł od rębną i obłędną p o stęp u je  drogą.

D ysk  u sy a o k u ltu rz e  żydow skiej jes t w ięc w yrazem  parc ia  
duszy k u  rze te ln ie jszem u , pe łn ie jszem u  i szybszem u p o dporządko­
w aniu  się w skazaniom  idei. Je s t ona odgłosem  w ew nętrzne j w alk i 
m iędzy im p era ty w em  p rzek o n an ia  a zboczeniam i ugodow ej duszy. 
P o w sta łe  zaś na  t le  te j w a lk i n iezadow olenie tern rozleg lejsze 
zn a jd u je  psycho log iczne  podłoże, ile że w sp raw ie  k u ltu ry  owa 
d y sp ro p o rcy a  m iędzy  ideałem  a życiem  nie da się uzależnić od 
czynników  zew nętrznych . To już  n ie  jes t sp raw a dyp lom atycznych  
zabiegów , kw esty a  p o lity k i, k tó re j pu ls m ierzyć m ożem y te rm o ­
m etrem , zn a jd u jący m  się w obcem  ręku . N ad an ie  k u ltu ra ln y m  
przejaw om  naszego życia cech żydow skich od nas, w y ł ą c z n i e  
od nas jes t zależnem . M  y też jed y n ie  ponosim y odpow iedzialność 
n ie ty lk o  za w yrazistość , z ja k ą  n a  p łaszczyźnie naszego  k u l tu ra l­
nego życia ry su ją  się lin ie syon istycznego  św ia topog lądu , lecz 
także  i za tem po, w jak iem  do pełnego  u rzeczy w istn ien ia  k u ltu ­
ra ln e j części syon istycznego  p ro g ra m u  zdążam y.

O d słan ia jąc  w pow yższy sposób w pływ  a fe k tu  n a  formę, d y ­
skusy i o k u ltu rz e  żydow skiej, czynim y to  w p rzek o n an iu , że tern 
sam em  ob jaw i się nam  is to ta  tre śc i te j k u ltu ry . Jeże li bow iem  owo
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niezadow olenie ze siebie, jak o  sk u tek  w a lk i m iędzy im pera tyw em  
idei a ugodow ością życia, jed n y m  jes t z m otyw ów  w spom nianej 
dyskusyi, n ie może u legać w ątp liw ości, że w ynikającem u z tego  
n as tro ju  duszy podm iotow em u zab arw ien iu  f  o r  m  y podlegać 
m usi tak że  i t r e ś ć  d y s k u s y i .  R ów nież sposób rozw iązania 
p rob lem u k u ltu ry  żydow skiej, ind y w id u aln a  in te rp re ta c y a  k u ltu ­
ra lnego  p ro g ram u  narodow ego, zależnem i są od rezonansu  uczu­
ciow ego d y sk u tan ta . Poza osobistym  poglądem  na pojęcie o k u l­
tu rze , o w arunkach  je j rozw oju , o w pływ ie  narodow ych  p ro g ra ­
mów na je j w ew nętrzną  s tru k tu rę  i p rzyszłe  źew nętrzne je j fo rm y  
— m iaro d a jn y m  jest p rzy  u s ta lan iu  p ro g ram u  k u ltu ra ln e g o  
rów nież tem p eram en t, a w dalszej konsekw encyi, c h  a r  a k  t e r  
d y sk u tan ta . U godow ość c h a ra k te ru  Żyda z G alicy i, P o lsk i lub  
Rosyi m a swe źródło  w anom aliach  dyaspory . W w iększym  jed n ak  
stopn iu , niż anom alie  narodow ej egzystency i, oddziaływ a na n eg a ­
ty w ny  w pływ  te j ugodow ości pasyw izm  słow iańsk ie j n a tu ry , jak o  
dom inu jąca  cecha c h a ra k te ru  o toczenia, śród  k tó reg o  Żydzi ci 
żyją. D ążenie  też te j g ru p y  Żydów do przezw yciężenia  m artw ego  
p u n k tu  w przystosow an iu  życia do id ea łu  m niej in tenzyw nem  
i energ icznem  jest niż u Żydów E u ro p y  zachodniej, a w szczegól­
ności u Żydów w N iem czech. T u  bow iem  Żydzi, w ychow ani pod 
pośredn im  w pływ em  F ićh teg o , K a n ta  i B ism arcka , n ie ty lk o  do j­
rzeli do zrozum ienia  ka tego rycznego  im p era ty w u  w spraw ach  oso­
bowości jed n o stk i i n aro d u , lecz p rze ję li tak że  od otoczenia um ie­
ję tność  o rgan izow ania woli. Ci Żydzi też  n am ię tn ie  i kon se­
kw en tn ie  w alczą o u s ta len ie  p ro g ra m u  k u ltu ra ln e g o  i o p rzy jęc ie  
u sta lonych  w arto śc i w obieg pow szedniego duchow ego przeżycia.

N aw et tam , gdzie  woła jed n o stk i p rzez em igracyę do P a le ­
styny  z likw idow ała te ry to ry a ln e  anom alie  narodow ego b y tu , 
ty lko  zew nętrzn ie  usunąć zdo ła ła  czynn ik i, k tó re  w anom aliach  
tych  uw arunkow ane, dotychczas ugodow ości c h a ra k te ru  sp rzy ja ły . 
C h a ra k te r  bow iem  ty ch  Żydów dyaspory , k tó ry  pod w pływ em  
ideologii syon istycznej. czy też z re lig ijn y c h  pobudek , do P a le ­
styny  w yw ędrow ali, nie u leg ł te j w ew n ętrzn e j rad y k a ln e j p rze ­
m ianie, k tó ra  w aru n k iem  jes t w łaściw ie po ję tego  odrodzenia  n a ­
rodow ego. W ten  ty lk o  sposób rozum ieć należy  ową z P a le s ty n y  
nas dochodzącą rozbieżność zap a try w ań  n a  kw estyę  k u ltu ry . Jed n i 
sądzą, że w łasność ziem i i .języka g w aran cy ą  je s t w łasnej rodzim ej 
k u ltu ry  i uw ażają wobec tego  fo rm u ło w an ie  po jęc ia  k u ltu ry  ży­
dow skiej, u s ta la n ie  p ro g ram u , s taw ian ie  postu la tó w  za rzecz zby­
teczną. Życie bow iem  w P a le s ty n ie , życie n ie  podlegające  
ubocznym  w pływ om  i m oralnem u pogw ałcen iu , sam orzu tn ie , na 
n a tu ra ln e j drodze rozw oju, w pew nej fo rm ie  k u ltu ry  się w ypow ie. 
Że zaś ta  fo rm a k u ltu ry  zaw ierać będzie is to tn e  i rodzim e w a r­
tości narodow ej k u ltu ry , w yn ika  z racy i is tn ien ia  w P a le s ty n ie  
n o rm aln y ch  w arunków  narodow ego życia. D ru d zy , o w iększej 
elastyczności du szy ,.ju ż  dziś ze zdum ieniem  i rozpaczą w idzą, że 
w ew nętrzne  k ró lestw o  golusu  i w P a le s ty n ie  niczego się n ie  w y-
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rzek ło  z abso lu tyzm u  swej w ładzy na  rzecz w yzw olenia. Śród 
w zrasta jące j na zdrow ym  rzekom o g runc ie  o jczystej ziem i m łodej 
g en eracy i żydostw a rozw iera  się rów nież przepaść m iędzy ide-. 
ałem  a życiem , w ystęp u je  rów nież ugodow ość ch a ra k te ru , jak o  
sk u tek , n ie  w ygojonych  ra n  duszy. W idzą, że d e s tru k ty w n e  siły 
go lusu  i w P a le s ty n ie  zn a jd u ją  szerokie  po le  działan ia . Że są one 
jak  rzeka , k tó ra  zn iknąw szy  w rozpad lin ie  w ap iennej skały , gdzieś 
n iespodzian ie  znów się ukazuje , budząc w nas p rzez chw ilę sen 
o źród lanem  poczęciu n ap o tk an e j wody. D ziś —  to  w idzą. N ależy  
jed n ak  oczekiw ać, że ju tro  —  p rze jrzą  całkow icie i zrozum ią, że 

, życie narodow e, k tó re b y  się i n ad a l ze w spółczesnego żydow skiego 
c h a ra k te ru  poczynało , n ie ty lk o  n ie  będzie odpow iadało  m in im al­
nem u p ro g ram o w i w łaściw ie po jętego  narodow ego odrodzenia, a le  
w  żadnej m ierze  n ie  będzie ekw iw alen tem  w ysiłku , w alk i i o fia ry . 
Że b łędnem  by łoby  czekać, aż życie samo przez się da nam  w darze 
zdrow ą k u ltu rę , a n iebezpiecznem , dążyć do odrodzenia , n ie  usu­
nąw szy w p ierw  p rzy czy n  zan iku , n ie  w ypleniw szy z naszego cha­
r a k te r u  go lusow ych naleciałości.

W  te n  sposób odsłan ia ją  się w naszem  rozw ażaniu  o k u ltu rz e  
żydow skiej już n ie  uboczne objaw y dyskusy i na pow yższy tem at, 
lecz is to ta  sam ej k u ltu ry  żydow skiej. D oszliśm y bow iem  do 
w niosku , że w y k ład n ik iem  k u ltu ry  narodow ej je s t c h a ra k te r  n a ­
rodow o uśw iadom ionych  jednostek . W idzieliśm y, iż różn ica cha­
ra k te ru  u Żyda w schodniej i zachodniej E u ro p y  w pływ a na in ten - 
zyw ność zajęcia się kw estyą  k u ltu ry  i dążenia do rozw iązania  jej 
p roblem ów . Że i w P a lesty n ie , m im o jedno litość  środow iska, 
is tn ie je  d y am etra ln o ść  k u ltu ra ln y c h  poglądów , uw aru n k o w an a  
d ysh arm o n ią  go łusow ych ch arak te ró w . S tąd  też w nioskow ać m o­
żem y, że im  w iększa siła, pe łn ia  i h a rm o n ia  c h a rak te ru , tem  
głębsze u jęcie  p ro b lem u  k u ltu ry , tem  jaśn ie jszy  obraz je j 
p rzyszłych  fo rm , tem  bezpośredniejsza po trzeba  i tendencya w y­
życia się w  duchu  żydow skim . Im  w iększa jedno litość  c h a ra k te ru , 
tem  m nie jsza  ugodow ość, tem  w iększa zdolność przystosow ania  
życia do ideału . U  innych  narodów  ro śn ie  k u ltu ra  au tom atyczn ie  
na p n iu  p rzejaw ów  życiow ych. E  Żydów może k u ltu ra  narodow a 
p rzyszłości być ty lk o  odzw iercied len iem  celowo pok ierow anego 
życia, w k tó rem  przez w ychow anie rad y k a ln eg o  c h a ra k te ru  w kon- 
sekw en tnem  postępow aniu  przezw yciężyć zdołam y bezład i bezw ład 
golusow ej przeszłości. O k u ltu rz e  żydow skiego odrodzenia  s ta ­
now ić będzie n ie  ilość barw ików , k tó re  ze w spółczesnej k u ltu ry  
żydow skiej p rze jąć  zdołam y, lecz jakość c h a ra k te ru , k tó ry  k u ltu ry  
te j tw ó rcą  będzie i podm iotem .

N a licznych  p rzy k ład ach  z życia żydow skiego m oglibyśm y 
w ykazać słuszność pow yższego stw ierdzen ia . Z rozm aitych  dzie­
dzin roz leg łe j k w esty i k u ltu ra ln e j dob ie ra jąc  fa k ty  i an alizu jąc  
je , p rzyszlibyśm y  do p rzek o n an ia  o abso lu tne j tra fn o śc i pow yż­
szych w niosków . O gran iczym y  się jed n ak  do następu jącego  
p rzy k ład u .
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Ja k iż  jes t w ogólnym  obrazie  naszej w spółczesnej k u ltu ry  
najw idoczniejszy i najpow ażn iejszy  m ankam en t, k tó reg o  u su ­
nięcia żąda oko p a trzące  wstecz i w przyszłość ?

N ajis to tn ie jszą  cechą naszej w spółczesnej k u ltu ry  jest prze- 
dew szystkiem  zanik  w szelakiej syntezy. P om inąw szy  w y bu ja łą  
różnorodność fo rm y  i treśc i, będącej n ie s te ty  w yrazem  rozk ładu  
a nie rozkw itu , pom inąw szy działan ie  sił n ie  podporządkow anych  
żadnem u w spólnem u praw u i a u to ry te to w i, stw ierdzam y b rak  
k u ltu ra ln e j podstaw y, na k tó re jb y  k u ltu ra  zbiorow ości się 
oparłszy , przyjąć m ogła w yraz jed n o lite j całości, cechę k u ltu ry  
n arodu . T ą zasadniczą podstaw ą, tym  fu n d am en ta ln y m  w a ru n ­
kiem istn ien ia  i rozw oju  narodow ej k u tu ry , jes t jeden  w spólny 
język. T ak  jak  p łynom  lub  gazom  k sz ta łt n ad a je  zam ykające  je  
naczynie, tak  język  rozbieżne k u ltu ra ln e  p rze jaw y  jednostek  
u jm u je  we fo rm y  narodow ej w spólnoty . Z racy i jego h isto rycznej 
ciągłości u ra s ta  dla tw órczych um ysłów  n aro d u  p raw o n a tu ra ln e j 
dziedziczności i obow iązek bezw iednego p rzejm ow an ia  u sta lonych  
trad y cy ą  w artości. Z te j też w spó lno ty  fo rm y  w y n ik a , n ie ty lk o  
zew nętrzn ie  w idom e pobra ty m stw o  ducha, ale  i su b te lny , w e­
w nętrzny  m otyw  przew odni tw órczości, św iadczący o duchow ej 
przynależności do n a ro d u  u jed nostek , k tó re  w polocie n ieo k ie ł­
zanej m yśli poza g ran ice  w yszli dotychczasow ych narodow ych 
pojęć i ideałów .

D lateg o też  p rzyw rócen ie, w zględnie uzyskan ie  w spó lno ty  
językow ej jest, w zględnie  stać  się w inno, p ierw szorzędnym  i za­
sadniczym  po stu la tem  k u ltu ra ln e g o  p ro g ram u  narodow ego. T o je s t 
jedyny , zdaniem  m em , pom ost, k tó ry  golusow e, co raz bardzie j 
w brew  w spólnym  ideałom  oddala jące  się od siebie, coraz w ięcej 
sobie obce św ia ty  d y aspo ry  będzie w s tan ie  zespolić. S tąd  też n ie 
ty lko  w ko lach  syonistów , ale  tak że  śród  tych  nacyonalistów , 
k tó rzy  z w ie lo rak ich  is tn ie jących  żydow skich języków  w y b ie ra ją  
język  Żydów o cy frow ej przew adze, lecz o in te lle k tu a ln e j m n ie j­
szości i język  ten  w raz  z odnośną k u ltu rą  narzuc ić  chcą in te lle k tu ­
alnej w iększości —  dąży się do jedynow ładz tw a  językow ego. 
W spólnym  jed n ak  n eg a ty w n y m  objaw em  ty ch  ten d en cy i, tak  śród 
nacyonalistów  jak  i syonistów , jes t b ra k  pozy tyw nego  rezu lta tu . 
Znanym  na p rzy k ład  fak tem  jes t, że w ielu  szczerych i o fia rn y ch  
syonistów  gorliw ie  uczy się języka  h eb ra jsk iego . N ie czynią tego  
ze w zględu na uchw ały  kongresow e lu b  z p rak ty czno-po litycznych  
względów, lecz z n a jw ew nętrzn ie jsze j p o trzeb y  pogodzenia życia 
z ideą, w ypełn ien ia  pierw szego z p rzykazań  now ego św iatopog lądu . 
N iem niej znanym  będzie re z u lta t te j nauk i. K ilk a k ro tn ie  p o n a­
w ian ie  p ró b y  kończą się na p rzek o n an iu  o bezow ocności w ysiłku . 
Pow ie k to ś : zawód, kob ieta , k aw ia rn ia , obow iązki tow arzysk ie  
i t. p. —  Zapew ne. —  Znam  jed n ak  ludzi, u k tó ry c h  żaden  z tych  
czynników  nie w chodzi w rachubę. In n e  są przeszkody, k tó ry ch  
po k o n an ie  n ap o ty k a  na n ieprzezw yciężalne tru d n o śc i. Jeże li się 
bow iem  ludziom  tym  baczniej p rzyg lądn iem y , p rzekonam y  się, że
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na u ta r ty c h  naw et to rach  codziennego życia b o ry k a ją  się z an a lo ­
gicznemu przeszkodam i. W szędzie u s ta ją  w połow ie drog i. Życie 
ich —  z w y ją tk iem  może zaw odu, w k tó ry m  chodzi o fizyczne „być 
albo n ie  b y ć“ , —  pełne  je s t połow icznych sukcesów. A lbow iem  nie 
zew nątrz , lecz w ew nątrz  ich isto ty , w s tru k tu rz e  ich duszy, 
um ysłu , a w ie lo k ro tn ie  i ciała, trw a ją  te  tru dnośc i, na k tó ry ch  po ­
k o n an ie  b ra k  im  odpow iednio silnej w oli i energ ii. W  ich ch a ra k ­
terze, u g in a jący m  się pod ciężarem  dnia, chw ili, n a s tro ju  i obcych 
w pływ ów , w ch a rak te rze , k tó rem u  już nie ogn isty  obłok M ojżesza 
służy  za p rzew odn ika , lecz k ij zm ęczonego tu łaczk ą  A hasw era, leży 
źródło złego. D la teg o  też n ie  rozległość skali, n ie szerokość lub  
głębokość rezonansu  naszego w yżycia się w guchu  żydow skim , 
lecz rad y k alizm  i n a tężen ie  narodow ą św iadom ością regu low anej 
woli, m ia ro d a jn em i być w inny  p rzy  ocenie tw órczych w spó łczynn i­
ków  k u ltu ry  żydow skiej. In tenzyw ność  bow iem , a n ie  eksten- 
zyw ność życia stanow i o jego  abso lu tne j w artości. P ie rw sza  je ­
dynie  decydow ać też będzie o pow stan iu  i rozw oju  k u ltu ry  ży­
dow skiej.

(Dokończenie nastąpi.)
B. Zim mermann.

Żydzi w przemyśle galicyjskim.
„Duch czasu“ — oto hasło, z którem dzisiaj się liczy i pra­

wica i lewica, tak czerwoni, jak i ciemni wszelkich odcieni. 
Jeszcze nie umilkły działa, a już z poza zasieków wygląda to 
widziadło i nieśmiało toruje sobie drogę. Czy i u nas nie czas by 
było zapoznać się z tym mocarzem ? Ludzie, którzy go widzą na 
jawie lub we śnie, zdała lub z bliska, powiadają, że twarz jego 
gminna, ludowa, a postać socyalna. I  w istoście zdaje się, że wstę­
pujemy w epokę s o c y a l n ą ,  z dziedziny tajemniczej polityki 
w świat pracy i organizacyi twórczej. Czy i lud nasz pojmie tego 
ducha czasu, czy się nim przejmie i uzna za jedyny elixir vitae, 
który nas ożywić potrafi — oto pytanie, które dziś każdego my­
ślącego Żyda otuchą i lękiem napełnia, bo od tego wszak wszystko 
zależy. Jedną z najbardziej palących kwestyi n a s z y c h  jest od- 
i przebudowa żydostwa galicyjskiego, a doświadczenia dotych­
czasowe na tem polu zebrane odkrywają taką przepaść w bilansie: 
„ma i winien“, że i młodzieży zostać zdała od tych kwestyi, nie­
słusznie polityczneini zwanych, nie wolno.

W szeregu artykułów7 chcę na lamach „Morii“ na podstawie 
przystępnych mi tu dat i wiasnych spostrzeżeń wskazać na tę 
naszą bolączkę, a zadowolonym będę, jeżeli choć w części przy­
czynię się do wyświetlenia naszej sytuacyi. Zaczniemy od p r z e ­
m y s ł u  ż y d o w s k i e g o .

Żydzi w przemyśle niepoślednie zajmują stanowisko. Na 1000 
zawodowo czynnych Żydów wogóle przypadało wedle statystyki 
zawodowej z r. 1900 na przemysł 264, a więc tylko o 3% mniej
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niż w handlu pracowaliśmy w tym zawodzie. # Stosunek ten w cy­
frach absolutnych wyraża się liczbą 7 3.2 O 6 Żydów w przemyśle 
pracujących i tworzy wespół z liczbą nieczynnych w tej dziedzinie 
— 159.711 —-, którzy żyją z przemysłu, wcale pokaźną sumę, 
świadczącą o naszem bądź co bądź niemałem zastąpieniu w prze­
myśle i rękodzielnictwie. Lecz jeszcze bardziej charakteryzują na­
szą przemyslowość następujące cyfry. Udział całej ludności w prze­
myśle w tym samym okresie wynosił tylko 57% , a więc niespełna 
60 na 1000. Wynik ten nie zadziwi nas, albowiem wiemy, że Gali- 
cya jest krajem par excellence agrarnym z mało stosunkowo roz­
winiętym przemysłem. Wobec tego faktu mógłby ktoś błędne wy­
snuć konsekwencye, jakoby istniał wśród ludności galicyjskiej 
racyonalny podział pracy i jakobyśray Żydzi przemysł galicyjski 
niejako zmonopolizowali, jak ludność nieżydowska rolnictwo. Na­
stępujące cyfry wykażą nam błędność tego przypuszczenia. Z po­
równania przemysłu naszego z nieżydowskim wynika bowiem, że- 
podczas gdy my stanowiliśmy tylko 32% rąk w przemyśle galicyj­
skim czynnych, to nie-Żydzi stanowili resztę t. j. 68% czynnych 
w przemyśle. O przyczynach tego zjawiska później pomówimy. 
Więcej światła na stan obecny naszego przemysłu rzucają nowsze 
daty, tyczące się konskrypcyi ludności w r. 1910. W calem państwie 
austryackiem jest ludności żydowskiej, żyjącej z przemysłu 325.162, 
co stanowi 4‘3%  o^ółu przemysłowo - rękodzielniczej ludności, 
a 2475% ogółu ludności żydowskiej. W Galicyi liczymy 214.184 
Żydów w przemyśle i rękodziele (t. zw. Berufszugehórige) a udział 
nasz procentowy wyraża się w cyfrze 281% ogółu mieszkańców 
żyjących z przemysłu, a 24'57% ludności żydowskiej. Dla dopełnie­
nia obrazu z naszej pracy w przemyśle przytaczamy kilka cyfr, ty­
czących się naszej d y f e r e n c y a c y i  socyalnej. W braku nowszych 
posługujemy się dla Galicyi starszemi datami z lat 1900—1902.

Na 100 w przemyśle czynnych należało do klas społecznych :
K l a s a :  Żydów *) Całej ludności

S a m o istn y ch  51'6 38'0
Urzędników   2 5  2-l
Robotników  30‘2 48‘2
Zarobników   1*4 4'8
P o m a g a ją c y c h ........................................14*3 6'9

Razem . . . 100-0 lÓńÓ
Z tabeli tej wynikają ważne momenty. W 3 rubrykach: samo­

istnych, urzędników prywatnych i pomagających tworzymy większość 
odsetkową, bo razem o 21'4% więcej od udziału nieżydowskiego. Naj­
więcej oczywiście przeważają samoistni, co już samo przez się wska­
zuje na naszą niższość gospodarczą (wbrew mniemaniu prof. Buzka), 
albowiem już tu się ujawnia tendencya, którą później w całej 
pełni rozbierzemy a mianowicie p r o l i f e r a c y a  m a j s t e r -  
k ó w i p ó ł  m a j s_t e r k  ó w, rozporządzających tylko pracą 
rąk w'łasnych bez jakiegokolwiek personalu rzemieślniczego. Kore-

*) ^  cyfrach absolutnych stosunek ten następująco się przedstawia: samo­
istnych było 3 7 .8 0 3 ;  urzędników 1 8 4 2 ;  robotników 2 2 .0 8  8 ;  zarob n ik ów  
1 0 3 2 ;  pomagających 1 0.4 4 1; razem 7 3.2 0 6.
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latywnie do tego widzimy silny wzrost ostatniej klasy: pomocni­
ków, którzy rekrutują się przeważnie z łona rodziny majsterskiej 
i w ten sposób praca kobiet i dzieci (często niedorosłych) zastę­
puje, niezupełnie rozumie się, pracę kwalifikowanych robotników. 
Tych ostatnich jest u nas znacznie, bo aż o 18%, mniej od udziału 
tejże klasy w przemyśle nieżydowskim, co wraz ze zmniejszonym 
procentem zarobników żydowskich daje wskazówkę i co do gatunku 
tego przemysłu. Jest bowiem rzeczą samą przez się zrozumiałą, że 
tylko r ę k o d z i e l n i c t w o  wykazać może tego rodzaju sto­
sunki, podczas gdy przemysł fabryczny wymaga wielkiej armii 
robotników kwalifikowanych i niekwalifikowanych. Jeżeli jeszcze 
dodamy, że tą małą stosunkowo ilością robotników objęci są i cze­
ladnicy i wrśzyscy ci, którzy stanowią tylko grupę przejściową do 
klasy samodzielnych, zrozumiemy dopiero, jak mało przypada na 
właściwy p r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i .  — Tyle co do dy- 
ferencyacyi społecznej.

Z kolei wypada nam się teraz zająć u g r u p o w a n i e m  
zawodów żydowskich.

Wpierw ogólną przytoczymy tabliczkę z 15 gałęzi przemysło­
wych. Zajętych było :

W g r u p a c h : Żydów Nieżydów
1 Górnictwa i h u t n ic t w a ........................... 1.053 11.670
2. Przemysłu kamieniarskiego i ziemnego 696 6.074
3! Przerobu metali A * ) ............................... 2.947 17.044
4. „ B * ) ............................... 409 508
5. Wyrobu maszyn i instrumentów . . . 1.054 5.003
6. Przemysłu ch em iczn ego ........................... 2.343
7. „ budowlanego ........................... 3.110 20.904
8. „ po ligraficzn ego ...................... 450 1.656
9. „ tkackiego ............................... 1.421 8 255

10. „ skórnego i papiernictwa . . 1.938 3.009
11. „ drzewnego i snycerstwa . . 4 229 19.097
12. Wyrobu artykułów spożywczych . . . 11.036 11.543
13. „ napojów i zakłady gościnne . 22.981 9.459
14. „ odzieży ........................................ 20.298 37.532
15. Przemysłu bez bliższego określania 154 476

W przemyśle całym . . .  73 206 155.298

Z tabeli widzimy, że zawodem najbardziej żydowskim był 
wyrób napojów i przemysł gospodnio-szynkarski (przed r. 1910, 
w którym zniesiono prawo propinacyi), bo tworzyliśmy w tej ga­
łęzi 71% ; dalej następuje wyrób odzieży — 55%, — wyrób środ­
ków spożywczych — 49%, — we wszystkich innych gałęziach 
tworzymy mniej jak połowę zatrudnionych. I  tak tworzyliśmy: 
w gałęzi czwartej, obejmującej przerób metali B,  45% pracują­
cych; w przemyśle skórnym i papiernictwie 43% ; w przemyśle 
chemicznym 38% ; wszystkich zaś innych, a mianowicie: w prze­
myśle bez bliższego określenia (24% ); poligraficznym (21%);

*) Do kategoryi przerobu metali A  należą odlewarnie żelaza, kowale, ślu­
sarze, blacharze, mosiężnicy i t. d . ; do B  zaś wyrób towarów z ołowiu, cyny, 
cynku i innych metali z wyjątkiem żelaza i s ta l i; dalej wyrób ze złota, 
srebra etc.

2*http://rcin.org.pl



M O R I A H

drzewnym (18%); w dziedzinie przemysłu maszynowego i wyrobu 
instrumentów (17% ); w gałęzi tkactwa i przędzalnictwa (15% ); 
w przemyśle metalowym grupy A  (14% ); budowlanym (13% ); 
we wszystkich tych gałęziach posiadamy mniej od naszego prze­
ciętnego udziału w przemyśle t. j. niżej 32% ; a w dwóch grupach 
pierwszych — górnictwa i przemysłu kamieniarskiego — nie two­
rzyliśmy nawet 11% i Die dorównaliśmy w nich nawet naszemu 
ówczesnemu udziałowi ludnościowemu ( i r i% ) .  W przemyśle tka­
ckim, który w krajach nawskróś przemysłowych na przedniem 
stoi miejscu, a i w Galicyi miejsce zajmuje dość wybitne na dra­
binie produkcyi przemysłowej, znajdujemy się w szarym końcu 
i nie przenosimy 15%. Dowód to jeszcze jeden, jak mało we wiel­
kim przemyśle jesteśmy zastąpieni.

Udowodnią to też cyfry, zestawione w sposób wzorowy przez 
Buzka, z których tylko niektóre dla przejrzystości przytoczymy.

Buzek *) ułożył wszystkie zawody żydowskie w 7 grup za­
wodowych, stosownie do odsetkowego w nich udziału Żydów, tak 
samoistnych, jak i zawodowo czynnych wogóle. Ten podział zaś 
ma dla nas tem ważniejsze znaczenie, iż rzuca zarazem światło na 
naszą funkcyę społeczną w każdej gałęzi i ujawnia nam w ten 
sposób wszystkie anomalie żydowskiego rękodzieła. Do pierwszej
grupy (wedle Buzka trzeciej) zaliczają się wszystkie grupy, 
w których przedstawiamy więcej, niż połowę, tak zawodowo czyn­
nych, jak i samoistnych w produkcyi z uwzględnieniem także 
handlu. Obejmuje ona w G a l i c y i  w s c h o d n i e j * * )  następu­
jące zawady, mniej lub więcej żydowskie.

Procent Żydów
G r u p a  p r z e m y s ł u :  zawodowo iatnwnł.czynnych istnycn

1. Wyrób napojów i zakłady g o ś c i n n e .....................J 75 93
w Galicyi z a c h o d n ie j .........................................\  62 78

2. Handel towarowy .................... ................................... j 91 93
w Galicyi z a c h o d n ie j ........................................ 1 81 85

3. Inne przedsiębiorstwa handlowe pośredniczące . . .  85 90
4. Przerób metali B  . . .  . .............................................f 57 78

w Galicyi z a c h o d n ie j ........................................  1 32 57
5. Przemysł c h e m ic z n y ...................................................57 65
6. „ s k ó r y ..........................................................  53 57
7. Wyrób artykułów spożyw czych.................................. J 54 63

w Galicyi z a c h o d n ie j ........................................ t 40 53
8. Komunikacye w o d n e ...................................................... , 63 57

Nim wysnujemy odpowiednie wnioski, same się zresztą na
podstawie tych cyfr nasuwające, chcemy jeszcze tylko dla przej­
rzystości kwestyi nas zajmujących przytoczyć kilka dat z dwóch 
następnych grup przez Buzka zestawionych (u niego V. i VI. grupa).

*) Zobacz : Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych. Rocznik XX. 
Zeszyt 1. Ze znakomitej tam umieszczonej pracy Buzka o udziale ludności 
w zawodach z uwzględnieniem religii i języka czerpiemy też i większość dat na- 
stępnych.

*) Podkreślamy słowo „Galicyi wschodniej" dla uniknięcia nieporozumień
co do pozornej niezgodności dat tych z datami w poprzedniej tabelce podanemi. 
Cyfry tu podane są, zaokrąglone.
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Do grupy przemysłu, w którym tworzyliśmy muiej niż po­
łowę czynnych, a więcej samoistnych, należy między innemi i prze­
mysł bez "bliższego określenia. W tej rubryce, jakby dla Żydów 
zresztą stworzonej, tworzyliśmy 43% czynnych, a 53% samoistnych. 
Więcej jeszcze zainteresowania budzi w nas następna grupa, w któ­
rej tworzyliśmy ponad 10% wogóle zajętych, a 20—50% samo­
istnych. Przedstawia się ona następująco :

Procent Żydów
G a ł  a ż  p r z e m y s ł o w a :  zawodowo

czynnych istnych
1. Wyrób maszyn i narzędzi*)...................................................15 23
2. Przemysł chemiczny * ) ........................................  . . 14 35
3. „ p o lig r a fic z n y .........................................................  24 49
4. „ o d z i e ż y . . . .  .....................................  41 (4P2) 41
5. Górnictwo i hutnictwo . . .  . • ............................... 16 45
6. Przerób metali A ...................................................................17 24
7. Przemysł d r z e w n y ................................................................. 24 32
8. „ skóry i papiernictw a*)........................................  20 32

Wszystkie inne daty opuszczamy, albowiem już te dane wy­
świetlają nam dostatecznie strukturę naszego przemysłu. Po pierw­
sze wskazują nam te tabele szczegółowe na to, że w poszczególnych 
z dwóch połaci Galicyi Żydzi zajmują te samy zawody, które już 
poznaliśmy w ogólnym zarysie zawodów żydowskich, lecz z pewną 
tendencyą zniżkową w Galicyi zachodniej, której jeno naszym 
mniejszym tam procentem uzasadnić nie można (w r. 1900 tworzy­
liśmy w Galicyi zachodniej około 24% wszystkich żydowskich mie­
szkańców Galicyi). Do tej kategoryi zniżkowej należą między in­
nemi wyrób odzieży i obuwia, przemysł kamieniarski, budowlany, 
tkacki, przerób metali A  i B  i prawie wszystkie inne zawody 
z wyjątkiem jedynej gałęzi t. j. wyrobu maszyn i narzędzi, który 
z natury rzeczy przywiązany jest do więcej przemysłowego centrum 
zachodniego. Dalej widzimy, że w Galicyi zachodniej, z wyjątkiem 
handlu i przemysłu gospodnio-szynkarskiego, nigdzie nie osiągnę­
liśmy 50% zawodowo czynnych, a natomiast aż w 2 rubrykach 
przemysłowych (prócz już wspomnianego przemysłu gospodnio- 
szynkarskiego) posiadamy ponad 50% s a m o i s t n y c h ,  a nawet 
w zawodach nawskroś fabrycznych wielkoprzemysłowych ta klasa 
przeważa. Jest to znamienne dla charakterystyki naszej roli k i e- 
r u j ą c e j i i n i e y a t o r s k i e j  w dziedzinie wielkiego prze­
mysłu. O zjawisku tem w drobnym przemyśle już wspomnieliśmy.

Tak w Galicyi wschodniej, jak i zachodniej uderza nas dalej 
fakt istnienia pewnej iście żydowskiej koncentracyi wytwórczej, 
kurczowego trzymania się kilku zaledwie grup zawodowych — 
słowem, istnienia g h e t t a z a w o d o w e g o .  Wszędzie to 
samo zjawisko: przepełnienie zawodów jednych aż do przesytu 
i wzajemnego duszenia się, a omijanie drugich. A przyczyna tego? 
Niżej o tem szerzej pomówimy, ale już tu warto wspomnieć o gru­
pie zjawisk, które w dużej mierze ponoszą odpowiedzialność za 
istnienie tego stanu chorobliwego. Kto zna metody „uprzemysłowie­

*) Wszystkie gwiazdką opatrzone zawody odnoszą się do Galicyi zachodniej, 
reszta do wschodniej.
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nia“ kraju, ca!ą tę krecią i otwartą robotę, prowadzoną przez in­
stytucye przez nas subwencyowane, kto wie, jakie stanowisko zaj­
muje rząd, kraj i społeczeństwo wobec przemysłu żydowskiego, 
c a ł e j  winy na nas nie zwali. Bo naprzekór wszelkim teoretykom 
nie można w Galicyi mówić li tylko o mechanicznem działaniu sił 
ekonomicznych, któreby zdołały len stan wytworzyć; nigdzie wię­
cej może, jak tu, okazuje się właśnie, że czego nie zdziała żadna 
„ekonomia4*, zdziałają niekiedy wpływy polityczne. Bo czy w istocie 
Galicya uprzemysławia się k o s z t e m  d r o b n e g o  p r z e ­
m y s ł u  i rękodzielnictwa, a więc i biednego majsterka żydow­
skiego? Rzut oka na statystykę przemysłu galicyjskiego pouczy 
nas, na jak błędnej jesteśmy drodze. Gdy porównamy stan prze­
mysłu galicyjskiego z roku 1890, 1900 i 1910, a więc rozwój 
jego w ciągu dwóch dziesięcioleci, zobaczymy, że przemysł ten tylko 
nieznacznie postąpił naprzód.

W r. 1890 zajętych było w przemyśle w Galicyi 5'5% 
wszystkich zawodowo czynnych, a w całej Austryi 20’02°/o> w roku 
zaś 1S00 w Galicyi 5*23%, w Austryi 20'87%- W roku 1910 kon­
statujemy wprawdzie tendencją zwyżkową, gdyż odsetka pracują­
cych w przemyśle i rękodziele podnosi się w Galicyi do 677; jest 
ona jednakowoż w porównaniu z odsetką ogólno austryacką — 
22‘64°/o — tylko drobną cyfrą i dowodzi najlepiej, że nie można 
dziś jeszcze mówić o postępie przemysłu w Galicyi do tego stopnia, 
abyśmy mogli sobie wytłómaczyć przytoczone zjawiska. Dla nie­
dowiarków przytaczam jeszcze następującą tabelkę, zestawioną na 
podstawie dat z dzieła Bujaka*), które charakterystyczne rzucają 
światło na rodzaj przemysłu galicyjskiego w'ogóle. Przemysł gali­
cyjski posiadał następującą fizyognomię

Zakłady Osoby
P r z e m y s ł :  przemysłowe czynne

w p r o c e n t a c h
Drobny (1 — 5 osób zatrudnionych) . . . 97'28 73’1
Średni ( 6 - 5 0 ) .................................... • . . 2-56 146
W ielki (ponad 5 0 ) ...........................................  0'16 12 3

Razem . . . KXP0 100‘0

Tabliczka ta ważne ma dla nas znaczenie i dowodzi najlepiej,
jak mało w Galicyi rozwiniętym jest wielki przemysł (0'2%)
w przeciwieństwie, do wszystkich innych krajów, choćby w części 
przemysłowych. Dodajmy do tego, że 2/s wszystkich przedsiębiorstw 
stanowiły warsztaty jednoosobowa, a zrozumiemy, jak mało Galicya 
dzisiaj jest przemysłową i jak mało czynnik ekonomiczny tu wcho­
dzi w rachubę.

Czy wobec tego nie otwiera się dla nas pole pracy p o ż y ­
t ec z ne j ,  k o r z y s t n e j ,  tak dla nas, jak przedewszystkiem dla 
k r a j u ,  w którym żyjemy? Niewątpliwie — tak konkludowałby 
każdy rzetelny i sumienny, a przedewszystkiem m y ś l ą c y  patryota. 
Ale nie --  patryota galicyjski! Czy mam być drastycznym? Nie 
kto inny, jak Bujak przytacza fakt znamienny, który zdarzył się

*) Zobacz: Fr. B u j a k ,  Galicya. Tom II.
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w Żywcu, dokąd zajechał pewien przemysłowiec żydowski z za­
miarem założenia tam fabryki. Co na to Żywieczanie ? Ci poczciwcy, 
patryotyczną żywieni literaturą, sądzili, że większej ojczyźnie nie 
mogą oddać przysługi, jak tem, iż polską wybawią ziemię od prze­
mysłu ż y d o w s k i e g o .  I  oto zmobilizowali całe miasto i for­
malną urządzili nagonkę na tego „uzurpatora": do domów go 
nie wpuszczono, noclegu i jadła odmawiano, aż go, jak się to mówi, 
„wykluli44. Widocznie delikatniejsze środeczki, jak n. p. odmawia­
nie konsensu, nie odpowiadały żywemu temperamentowi Żywieczan, 
więc staropolską popróbowali gościnnością.*) Cóż więc dziwnego, że 
wobec bojkotu w tej brutalnej lub nawet bardziej eleganckiej for­
mie, przemysłowiec żydowski opuszcza kraj, który go potrzebuje, 
jak wybawienia z rąk obskurnych „patryotów44, i wędruje do 
Austryi Dolnej lub za morze, gdzie jest wprawdzie mniej potrzeb­
nym, ale, mimo obostrzonych przepisów i migracyjnych, jeszcze 
zawsze milej niż w „ojczyźnie44 widzianym.

Dla zrozumienia tego piekącego problemu musimy się tu dłu­
żej zatrzymać nad sprawą, którą powszechnie nazywają a k c y ą 
w k i e r u n k u  u p r z e m y s ł o w i e n i a  k r a j u .  Jest to akcya 
stosunkowo świeżej daty; trzeba jednak przyznać, że w ostatnich 
zwłaszcza czasach nie szczędzono trudów i pieniędzy, by przemysł 
galicyjski rozwinąć i wiele do życia powołano instytucyi celem 
urzeczywistnienia tego planu. Wspomnimy o kilku z nich, nie tyle 
dla ich wartości dla nas, ile raczej dla zadokumentowania, jak cał­
kiem inne byłyby rezultaty, gdyby duch, który niemi kieruje, uległ 
racyonalnej i zbawiennej dla kraju i dla nas zmianie. W akcyi 
uprzemysłowienia kraju współzawodniczą: rząd centralny, krajowy 
i inicyatywa prywatna.

R z ą d  c e n t r a l n y  dla interesów klasy średniej szczegól­
nie wyjątkowe ma zrozumienie, a choć jego inicyatywa nie zawsze 
pozbawioną jest kolców i, jak zobaczymy, w niejednym kierunku 
za daleko poszła, to jednak należy uznać jego dobrą w tym kie­
runku wolę. . W ministerstwie robót publicznych istnieje osobny 
u r z ą d  dl a  p o p i e r a n i a  r ę k o d z i e l n i c t w a  i u r z ą d  
d l a  s p r a w  k r e d y t u  p r z e m y s ł o w e g o ;  dalej kreowano 
w ministerstwie handlu t. zw. „G e w e r b e r a  t", złożony 
w % części z delegatów poszczególnych izb rękodzielniczo-handlo- 
wych; a i ministerstwo spraw wewnętrznych wyposażonem jest 
w instytucye dla popierania rzemiosła i przemysłu. Roza instytucyą 
i n s p e k t o r ó w  p r z e m y s ł o w y c h  (w Galicyi 3), którzy, jak 
odnośna ustawa wymaga, mają nietylko być organem kontrolują­
cym, ale i d o r a d c z y m,  powołał rząd do życia instytucyę in ­
s t r u k t o r ó w  i f a c h o w y c h  n a u c z y c i e l i  tak dla spółek 
i korporacyi rękodzielniczych, jak i dla szerzenia fachowej wiedzy;

*) Słowo polskie w ankieeie p. t. Nasze mieszczaństwo — rocznik 1914 — 
stwierdza z dumą, że mimo ustaw ogólnopaństwowych, Żywiec dotychczas zdołał 
utrzymać swą „czystość" i jest wolnym od Żydów, którzy „po wznawianych — 
lecz bez pomyślnego dla siebie rezultatu — usiłowaniach, nie kuszą się już 
o  osiedlenie w samem mieście".
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nadto utrzymuje szkoły przemysłowe (2 w Galicyi) i zawodowe,, 
urządza kursa dla majstrów i dba o wykształcenie czeladników 
i terminatorów. Pozatem wprowadził szereg ustaw, chroniących 
przemysł drobny, o których dalej będzie mowa; udziela subwencyi, 
uwzględnia drobny przemysł przy rozpisywaniu robót publicznych 
(opust do pewnej wysokości) — słowem, rozwija szeroką działal­
ność dla podniesienia przemysłu i stanu średniego.

A rządowi centralnemu w wielkiej mierze sekunduje r z ą d  
k r a j o w y ,  który powołał do życia ruchliwą K r a j o w ą
k o m i s y ę  p r z e m y s ł o w ą ,  rozporządzającą zasobnymi środ­
kami i dużym funduszem przemysłowym i będącą niejako centralą, 
kierującą całą akcyą, przez czynniki krajowe dla podniesienia 
przemysłu podjętą. Udziela ona d ł u g o t e r m i n o w y c h ,  n i z k o 
o p r o c e n t o w a n y c h  p o ż y c z e k ,  utrzymuje s z k o ł y  r z e ­
m i e ś l n i c z e ,  ui ządza k u r s y  *), zakłada Jub subwencyonuje 
b u r s y  r z e m i e ś l n i c z e ,  utrzymuje n a u c z y c i e l i  wę ­
d r o w n y c h  i wiele innych ważnych spraw podejmuje z własnej 
lub cudzej micyatywy. W r, 1911 utworzono przy Wydziale kra­
jowym osobny Patronat krajowy dla popierania rękodzieł i drob­
nego przemysłu. Taksamo powołano do życia t. zw. przemysłowy 
fundusz inwestycyjny (5 mil. kor.) z kompetencyą inicyatorską 
w przedsiębiorstwach wielkoprzemysłowych. — Z i n s t y t u c y i  
f i n a n s o w y c h  k r a j o w y c h, które w tym lub podobnym
zdążają kierunku, należy podnieść znaczenie Banku krajowego 
i świeżo założonego (19lu) Banku przemysłowego z funduszem 
akcyjnym 10 milionów koron, a z instytucyi więcej k u l t u r a l ­
n y c h  wspomnę tylko o Muzeum technologicznem we Lwowie 
i przemysłowem w Krakowie. To jest krótki zarys inicyatywy k r  a- 
j o we j.

Pozostają jeszcze tylko instytucje, wprawdzie przez kraj;
subwencjonowane i poparte moralnie lub materyaluie. ale w gruncie 
rzeczy więcej prywatne, które się koncentrują w obozach L i g i  
p r z e m y s ł o w e j  i Z w i ą z k u  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o ,  
a z których pierwsza szczególnie instytucya żywą rozwinęła dzia­

łalność.
Kończąc wyliczanie lozmaitych tych mniej lub więcej zba­

wiennych mstytytucyi, zaznaczyć tylko chcemy, że wcale nie cho­
dziło nam tu o mowę pochwalną na ich cześć. Do tego my Żydzi 
najmniejszego nie mamy powodu. Przeciwnie, przez ten krótki sy­
stematyczny przegląd możemy sobie dopiero w całej pełni uświa­
domię!, jakie z tych instytucji moglibyśmy mieć korzyści, gdyby 
rząd na każdym kroku nie zamykał nam do nich drogi. Począwszy 
od szkól uzupełniających, które dla polskiego języka wykładowego, 
dla złego swego rozmieszczenia i innych powodów dla naszego ter­
minatora problematycznej są wartości, a skończywszy na kursach i in- 
stytueyach kiedy tem rozporządzających, wszędzie ujawnia się żywie-

*) W r. 1S09 kemisya pizemyslowa urządziła 14 kursów: 6 dla szewstwa*. 
4 dla blacharstwa, murarstwa, piekarstwa i t. d.
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ckie zjawisko — p r  z em y s ł  k r a j o w y ,  a w i ę c  mu s i  by ć  
ni e żydow skim . Te dwa pojęcia tak się ze sobą sprzęgły w umy- 
słowości społeczeństwa galicyjskiego, że niema nadziei, by się stosunki 
zmieniły na lepsze. Działalność antysemicka Lig i w świeżej jeszcze 
będzie pamięci, a że ta instytucya nie jest w chórze odosobniona.., 
pozna i człowiek mniej muzykalny i mniej czuły na obelgi moralne 
i materyalne; a dzieje się to mimo, że przecie wszystkie fundusze 
i środki materyalne tych instytucyi rządowych i krajowych w du­
żej części z naszej płyną kieszeni i nikt tak pod ciężarem do­
datków krajowych do podatków nie ugina się, jak żydowski stan 
średni. Do tego dołącza się jeszcze to, że pierwszą i bezpośrednią 
instancyą we wszelkich sprawach rękodzielniczych jest s t a r o s t a  
g a l i c y j s k i ,  typ przedstawiciela rządowego o kwalifikacyach 
rządowych i osobistych, dobrze nam Żydom galicyjskim znanych. 
A że ta taktyka z g u b n ą  j e s t  i d 1 a k r a j u. już poniekąd 
wykazaliśmy, i jest to zresztą a priori rzeczą łatwą do zrozumie­
nia. Do najnaiwniejszych i bezsensowych projektów bowiem musi 
się zaliczyć usiłowanie wywołania dyferencyacyi zawodowej wśród 
j e d n e j  c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  t e g o  s a me g o  k r a j u  
w tym stopniu, by tworzyła ona niejako zamknięte dla siebie kolo, 
kompletny organizm gospodarczy. Jeżeli to już w odniesieniu do wiel­
kich terytoryów państw mocarstwowych okazuje się (mimo głosów 
stanem wojennym argumentujących) rzeczą niewykonalną, to o ile 
bardziej utopią to musi zostać w kraiku tej miary co Galicya, 
silnie już w tym kierunku zróżnicowanym, tak iż posiada on ele­
ment h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w y  rzutki, wiekową w tym 
kierunku pracą trenowany, a więc zawodowo silniejszy*). I  rzeczy­
wiście wykazuje doświadczenie, że gdzie sztuczkom rządców na­
szych udało sie nas wyprzeć z jakiejś pozycyi, to wnet naszą 
lukę zapełniała głównie produkeya pozakrajowa obca w tej lub 
owej formie (pod polską firmą, a często i pod nazwiskiem polskiego 
szlachcica**). Nie, b o j k o t ,  faktycznie zresztą i systematycznie 
uprawiany, nikomu tyle szkody nie wyrządza ile właśnie — p r z e ­
m y s ł o w i  k r a j o w e m u .  Czują to i niektórzy myślący Polacy 
i tak B u j a  k, który w I. tomie swego dzieła nam radzi, byśmy 
jako „Żydzi znikli, ulegli zupełnej dyferencyacyi, wsiąknęli w or­
ganizm polski“ i inne tym podobne „serdeczne1* daje nam rady, 
w II. tomie gruntownie nawrócił i znacznie już racyonalniej na 
naszą zapatruje się funkcyę gospodarczą, choć chętnie by nam po­
wierzył tylko ajentury i zastępstwa dla przemysłu polskiego ; wi­
docznie przeciąg czasu między 1904 a 1910 (rok wyjścia II. tomu) 
starczył wprawdzie na opamiętanie się Bujaka, na zmianę frontu, 
ale jeszcze nie na szczyt bezstronności i niezawisłego sądu. Dziś 
Jeżymy 1917 ; może być, że w dalszym ciągu Bujak, a z nim myślące

*) Nie mówimy to oczywiście o zawodach przywiązanych do koncesji, jak 
przemysł gospodnio-szynkarski i tym podobne gałęzie, gdzie rząd stworzyć może 
sztucznie monopol.

**) Zobacz II. D i a m a n d :  Położenie gospodarcze Oalicyi przed
wojną. 1915.
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społeczeństwo wogóle, przejrzy i miasto walki, nas wszystkich po­
żerającej, zmierzać będzie do zgody, do racyonalnej współpracy. 
Może być — b o ć  p r z e c i e  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  be z  
Ż y d ó w  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  s a mo  ni e  r o z ­
w i n i e ;  t y 1ko w s p ó l p r a c a  i p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć  
ż y d o w s k a, k r a j  od z a l e w u  o b c e j  p r o d u k c y i 
mo ż e  o c h r o n i ć .  Może być — ale że w tę metamorfozę duszy 
polskiej należy wątpić, więc musimy się liczyć z faktem walki, 
ekonomicznie w systematycznym bojkocie się wyrażającej, i za 
innym oglądnąć się sprzymierzeńcem. Sprzymierzeńcem tym zaś 
jest o r g a n i z ą c y a .  k t ó r a b y s k u p i a ł a  s i ł y  ż y d o w ­
s k i e  i s p r o w a d  z a 1 a j e na to r y p r o d u k t  y w n e, a z a- 
r a z e m o g r a n i c z y ł a z a w i ś ć  i k o n k u r e n c  y ę w z a- 
j e m n ą, s i ł y  n a s z e  r o z p r a s  z a j ą c ą. bo tylko wtedy 
utrzymamy napór elementów wprawdzie pod względem wspomnia­
nych kwalifikacji zawodowych słabszych, ale wyposażonych zato 
w cały aparat środków politycznych, bardzo dotkliwie nas trafia- 
jących.

Lecz nim przejdę do tej strony pozytywnej naszego zadania 
muszę słowo przezemnie rzucone bliżej określić, by nie pozwolić na 
nieporozumienia w tej tak ważnej sprawie. Oto postawiliśmy 
twierdzenie o naszej l e p s z e j  k w a l i f i k a c y i  z a w o d o ­
wej .  Ozy jednak tak jest w istocie? Tak i nie! Jesteśmy sil­
niejsi! gdy chodzi. o stronę h a n d 1 o w ą, r a c h u n k o  w ą, że tak 
powiem, którą posiada każdy choćby najmniejszy warsztat ręko­
dzielniczy, — choć i w tem. jak zobaczymy, nie wszyscy celujemy. 
Jeżeli chodzi jednak o t e c h n i k ę  z a w o d o w ą. o w y k s z t a  ł- 
c e n i e  r z e m i e ś l n i c z e ,  to rzecz ma się nieco inaczej. Minęły 
te czasy, gdy rzemieślnik żydowski sporządzał „delikatniejszą 
robotę“, niż jego kolega zawodowy nieżydowski. A raczej, jeżeli 
jeszcze tu i ówdzie ten stan po małych miasteczkach istnieje, to 
w miarę rozwoju polskiego szkolnictwa przemysłowego i organi­
zacji zawodowych, stosunek ten na naszą coraz bardziej zmienia 
się niekorzyść. Temu się nie dziwujmy ; musimy raczej podziwiać 
inteligencyę naszego rzemieślnika, który w tych warunkach, jako 
tako jeszcze produkuje. Miast słów kilka cyfr. Wedle tabelki ze­
stawionej przez Bujka o frekwencyi uczniów do szkół publicznych 
w przeciągu czasokresu 1891/92—1901/02 okazuje się, że udział 
naszych uczniów w szkołach przemysłowych we Lwowie i Krako­
wie ograniczał się w drugiem pięcioleciu do 9°/0 (w pierwszem 
pięcioleciu 10%); w zawodowych zaś szkołach jeszcze niższy 
przedstawiamy procent. Mieliśmy wr nich w latach 1891/92 do 
1895/96 213 Żydów i tworzyliśmy wtedy blisko 15% wszystkich 
uczniów, ale już w następnem pięcioleciu było nas 9 — prawdzi­
wych Paradejuden — a więc tworzyliśmy niespełna 1% (0'9%). 
Od tego czasu stosunki się nieco poprawiły i tak liczyliśmy w  ro­
ku 1912, we wszystkich szkołach przemysłowo wychowawczych 
w liczbie 157 na 13.070 ogółu uczniów 2.171 uczniów żydowskich ; 
ale jeszcze ciągle nie pezenosimy w tej dziedzinie 16 6%  mimo na-
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-szego znacznie wyższego udziałn w przemyśle i rękodziele. 
A przyczyna tego ? Kto zna ducha, jaki panuje w miejscach tych 
szkół, jak n. p. w Zakopanem, Makowie, Krośnie, Łańcucie i t. d., 
pojmie jedną, choć nie j e d y n ą przyczynę. Niewątpliwie winę 
przypisać należy w wielkiej mierze i b r a k o w i  z r o z u m i e n i a  
u nas dla wykształcenia przemysłowego; my, inna rzecz, ze swej 
strony przecie nigdy ludu w tym kierunku nie oświecaliśmy. Tę 
samą tendencyę, choć nie w tej mierze, z n i ż k o w ą  konstatujemy 
i . w szkołach przemysłowych uzupełniających, a kto zdaje sobie 
sprawę z wielkiej wagi tej instytucyi dla wykształcenia uzupeł­
niającego, pojmie, że wobec trudności językowych i nieprzystosowa­
nia tych szkól do potrzeb żydowskich, i ten procent żydowski 
niewiele tu korzysta.

Rozwodzę się nad tem szerzej, bo mojem zdaniem k w e s t y  a 
w y k s z t a ł c e n i a  z a w o d o w e g o  naszych rękodzielników, 
— jak zaniedbaną jest ona dzisiaj zarówno w publicystyce jak 
i w praktyce, — stanowi najboleśniejszą ranę w naszym organiz­
mie, i nigdzie tak jak tu, nie daje się odczuwać brak zrozumienia 
interesów żydowskich ze strony kapitanów, którzy kierują naszą 
nawą. A  przy tem i czas nagli nie tylko ze względu na to, że kon­
kurencya nie śpi, ale już choćby dla tego, że r z ą d  w swej dla 
nas pieczołowitości coraz bardziej wyklucza nas poza nawias, 
a szczyt osiągnął w ustawie o „ d o w o d z i e  u z d o l n i e n i a 44. 
Dowód uzdolnienia, przepisany ustawą z r. 1 9 0 7 na miejsce pier­
wej już istniejącego formalnego d o w o d u  z a t r u d n i e n i a ,  zre­
sztą i ze stanowiska czysto ekonomicznego nie będący bez zarzutu, 
musi posiadaćjkażdy, kto chce założyć t.zw. rzemieślnicze przedsiębior­
stwo (zresztą i na handel detaliczny towarami kolonialnymi i mie­
szanymi i handel materyalami został rozszerzony ten sławetny 
dowód), a nabyć go można na podstawie ś w i a d e c t w  z egzaminu 
czeladnikowego (Gesellenpriifung), poświadczenia przebytej praktyki 
trzechletniej, lub ten, kto ukończył ustawą przewidzianą szkołę 
przemyslowo-zawodową *). Lecz na tem nie koniec. Ustawa prze­
widuje także t. zw. e g z a m i n  m a j s t e r s k i ,  który wprawdzie 
nie jest obowiązkowym, ale z pewnym znamiennym dodatkiem, że 
majstrowi nieegzaminowemu zabronionem będzie przyjmowanie ter­
minatorów. Jednem słowem widzimy, że istnieje tendencya wyklu­
czenia t. zw. sil niekwalifikowanych z ustroju produkcyjnego. A ile 
żydowskich rzemieślników tego rodzaju posiada kwalifikacye ? **). 
Otóż tu jest punkt, o który praca n a s z a  ma zaczepić, jeżeli lu­
dowi naszemu chcemy jako taki byt zapewnić. M u s i m y  c a ł ą  
a k c y ę  p o d n i e s i e n i a  w y k s z t a ł c e n i a  t e c h n i c z ­
n e g o  t a k  t e r m i n a t o r ó w ,  j a k  i c z e l a d n i k ó w  
i m a j s t r ó w  we w ł a s n e  w z i ą ć r ęce.  P o w i n n o ś ć

*) Zobacz Oesterreichische Gewerbeordnung von Dr. Leon Geller. 
Wien 1908.

**) Martyrologia rzemieślnika żydowskiego, który dla wspomnianych tu po­
wodów nie może uzyskać karty przemysłowej i wystawiony jest na ciągłe szy­
kany administracyjne, należy do najsmutniejszych objawów naszego życia gospo­
darczego.

3*
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t ę n a s z ą  s p e ł n i ć  m o ż e m y  p r z e z  z a k ł a d a n i e  
s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  u r z ą d z a n i e  k u r s ó w  f a ­
c h o w y c h ,  u s t a n o w i e n i e  f a c h o w y c h  n a u c z y ­
c i e l i  w ę d r o w n y c h ,  p r z e z  w y s t a w y ,  w y k ł a d y  
i d e m o n s t r a c y e  z d z i e d z i n y  r z e m i o s ł a ;  
w s z y s t k o  t o we  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  l u b  
w p o r o z u m i e n i u  z i s t n i e  j ą c e m i  i n s t y t u- 
c y a m i k r a j o w e m i  i r z ą d o w e m i ,  o ile i gdzie, 
rozumie się, porozumienie takie jest w ogóle możliwe. To jest 
j e d e n ,  i to n a j w a ż n i e j s z y  postulat naszej akcyi po­
wojennej.

Lecz nie jedyny.
Dalszą plagą, która, jak widzieliśmy, zawisła nad rzemiosłem 

żydowskiem, jest zbytnia k o ń c e  11 t r ą c y  a, którą nazwaliśmy 
g h e 11 e m z a w o d o w e  ni. Jeżeli jeszcze miałby ktoś co do 
tego wątpliwości, to wykażą to najdosadniej następujące cyfry. 
Jeżeli uszeregujemy zawody galicyjskie w pewien rząd zstępu­
jący. to na pierwszy plan wysuwa się produkcya odzieży, obuwia 
(22%), podczas gdy w statystyce ogólno austryackiej zajmuje ona,
0 ile się nie mylę, aż piąte miejsce ; dalej, najwięcej w Galicyi 
jest szynkarzy (127% wobec 8'6% w calem państwie), a nie ina­
czej dzieje się z innymi zawodami ż y d o w s k i m i ,  i tak n. p. 
przewyższa wyrób środków spożywczych, w którym Żydzi zajmują 
nie mniej jak blisko 49%, o 1/8 stosunek austryacki. Jest to zja­
wisko, którego przyczyny nie można tłómaczyć tylko rozdrobnie­
niem produkcyi galicyjskiej. Badając zresztą dalej zawody żydow­
skie, spostrzegamy, iż niewątpliwy wpływ wywiera tu i fakt, że 
produkcya wspomniana służy g ł ó w n i e  do zaspokojenia potrzeb 
o d b i o r c ó w  ż y d o w s k i c h, a jest rzeczą charakterystyczną 
dla produkcyi żydowskiej wogóle, że nie jest ona tylko skazaną 
na zbyt ludności rolniczej nieżydowskiej, ile w n a j w i ę k s z e j  
s w e j  c z ę ś c i  n a  p o t r z e b y  l u d n o ś c i  ż y d o w ­
s k i e j .  Stan ten uledz też musi zmianie, która da się tem 
łatwiej uskutecznić, ile że wyposażeni jesteśmy w dużą 
dozę z d o l n o ś c i  a d a p t a c y j n e j  do w s z e l k i e j  
p r a c y  r z e m i e ś l n i c z e j ,  d r o b n o p r z e m y s ł o  we  j. 
Otóż tu znowu wyłania się pole, wymagające naszej inicyatywy. 
P r z e z  o t w a r c i e  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y
1 i n s t y t u c y i '  r a e y o n a l n i e  f u n k c y o n u j ą c e j  
d l a  p o r a d y  w s p r a w i e  w y b o r u  z a w o d ó w ,  
p r z e z  p r a c ę  o ś w i a t o w ą  s ł o w e m  i p i s m e m ,  
pr z e z w y d a w n i c t w a  g r o s z o w e ,  l u d  n a s z  o d ­
p o w i e d n i o  i n f o r m u j ą c e ,  w i e l e  t u  z d o ł a m y  
z d z i a ł a ć  d o b r e g o * ) .

*) Najwięcej zaniedbane i przepełnione są zawody s p e c y f i c z n i e  ży­
dowskie, jak sbferstwo (grafika rytualna), wyrób macewot (nagrobków), wyrób 
szofrot (trąbek noworocznych), szecharstwo (po żyd. Szpaniermacher) i inne więcej 
rytualne zawody. Szecharstwo rozwinięte jest w kilku miasteczkach galicyjskich,, 
jako pizemysl n a k ł a d o w y ,  zatrudniający dosłownie cale miasteczko: starców, 
dzieci, mężczyzn i kobiety.
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Są to wszystko środki, powie ktoś, paliatywne, boć przecie 
nie usuwają głównej przyczyny, stan powyższy, jak widzieliśmy, 
warunkującej, a mianowicie kwestyi b o j k o t u .  Zgoda; ale przez 
te środki, a głównie przez podniesienie f a c h o w e g o  w y- 
k s z t a ł c e n i  a naszych rzemieślników i wszystkie inne usiło­
wania, w z m a c n i a j ą c e  naszą p o z y  c y ę  k o n k u r e n -  
c y j n ą, możemy przynajmniej w czyści te wpływy zewnętrzne, 
od nas niezależne, zniwelować. Tyle co do d r u g i e g o  punktu 
naszego programu.

Ale i t r z e c i e  pole pracy nie mniej jest ważnem.
Oto prawie we wszystkich tabelkach przekonaliśmy s:ę o nie­

naturalnym rozroście klasy s a m o i s t n y c h  w przemyśle 
i wskazaliśmy na proliferacyę raajsterków. pólmajsterków, tylko 
ideologią swoją właściwie do klasy średniej zaliczyć się mogących. 
Bo jeżeli chodzi o zarobek przeciętny takiego „przemysłowca11, to 
jest on często niższy od płacy robotnika fabrycznego, nawet nie- 
kwalifikowanego. A  w tym jego zarobku mieści się już i praca 
żony i dzieci. To wszystko wiadome! Co może jednak nie wszyscy 
wiedzą, co czelność mają rozprawiać o „gnuśności11 rzemieślnika 
żydowskiego, to fakt, że żydowski rękodzielnik nie zna przeciętnego 
dnia pracy (Normalarbeitstag), tylko późno w nocy warsztat opu­
szcza. a już o 4-tej rano „dzień11 się dla niego zaczyna. Przy­
czyny tego niepowodzenia już po części poznaliśmy, ale wspomnieć 
należy o tem, ż e  b r a k  p e r s o n a l u  f a c h o w e g o ,  
t r w o n i e n i e  s i ł  i c z a s u n a  o b r a b i a n i e  p r z y- 
g o t o w a w c z e s u r o  w c a (które zwykle należy do termina­
torów) i gubienie się w innych pracach wstępnych, należących do 
personalu. wyraża się ekonomicznie n i e d o b o r e m ,  którego 
żadna skrzętność i pilność nie usunie. Dodajmy tu, że brak jakiej­
kolwiek racyonalnej podstawy k r e d y t ó w  e j, nieznajomość sto­
sunków i źródeł t a n i e g o  kupna (zresztą przyczynia się do tego 
i zakupywanie w minimalnych ilościach), zupełna zawisłość od kre­
dytującego pośrednika, że otóż wszystkie te czynniki podrażają 
surowiec w trójnasób, — a zrozumiemy, że ciężaru tego i Goliat 
żaden nie udźwignie. O tem wszyscy wiemy, piszemy, ale wszak 
niczego prawie w tym kierunku nie uczyniliśmy ! Ci wszyscy, co 
„Schlagwort11 chętnie mają na ustach, radzą nam p r z e b u d o w y  
r a d y k a l n e j  przez sprowadzenie tych spauperyzowanych ży­
wiołów samoistnych do rzędu p r o l e t a r  y a t u  f a b r y c z- 
11 e g o. P r o l e t a r y a c y a  Ż y d ó w  — oto hasło, którem 
chętnie się przed inną, owocną pracą zasłaniają. Już wskazaliśmy, 
jak małą ku temu jest tendencya w masie żydowskiej, tendencya, 
spowodowana przez czynniki realne, które mają swe źródło tak 
w strukturze ekonomicznej kraju, jak i duchowej ludu naszego. 
Tylko kilka z nich przytoczymy. Rolnictwo galicyjskie posiada 
według Bujaka około 1,200.000 rąk z b ę d n y c h ,  szukających 
dla siebie z silą elementarną ujścia w jakimkolwiek kierunku za­
robkowym. Otóż ta masa (wedle innych ta suma da się podwoić) 
ludzi wiejskich, fizycznie od nas znacznie silniejszych, stanowi re-
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zerwoar proletaryatu, wprost niewyczerpany dla tylko leniwie po 
stępującej industryi krajowej, wykluczający wszelką konkurencyą 
z naszej strony (robotnik to silniejszy, tańszy, mniej pretensjonalny 
i łatwiej dający sie ująć w karby dyscypliny fabrycznej). Ale i cechy 
indywidualne naszego ludu zwracają się przeciw proletaryzacyi. Żyd 
świątkujący (w sobotę i święta), modlący się trzy razy dnia — 
jednem słowem Żyd, przestrzegający tradycji rytualnej, najłatwiej 
utrzymać się zdoła jako s a m o i s t n y  rzemieślnik, handlarz, 
fabrykant i t. d., łatwej niż jako robotnik we wszystko raechani- 
zującym wielkim przemyśle*). Nie; Żydzi potrafią p r z e m y s ł ,  
f a b r y c z n y  do kraju w p r o w a d z i e ,  k i e r o w a ć 11 i m 
i u f u n d o w a ć ,  a l e  o p r o l e t a r y z a c y i  we_ w i e l ­
k i m  s t y l u  n i e m a  t u mo wy .  D o d a  j m y : i j e s t
t o n i e p o t r z e b n e !  G a l i c j a  j e s z c z e  n a  d ł u ­
g i e  l a t a  k o l e b k ą  b ę d z i e  d r o b n e g o  (i ś r e- 
d n i e g o )  p r z e m y s ł u, który zresztą i w krajach prze­
mysłowych. wbrew teoryom go uśmiercającym, żyje i w niektórych 
gałęziach dobrze prosperuje. Powiem jeszcze więcej: Galicja (z po­
wodu słabo rozwiniętej sieci komunikacyjnej, braku znaczniejszych 
centrów w większej ilości, a także poczęści ze względu na 
swój charakter drobnoagrarny, gdy o ludność chłopską chodzi) na 
racyonalnej podstawie ufundowanego przemysłu drobnego potrze­
buje i bez niego obejść się nie może. Nie tędy więc prowadzi 
droga senacyi produkcji żydowskiej. J e d y n i e  i d e a  z r z e- 
s z eń i a s o c y a c y i w y t w ó r c z y c h  i k r e d y t o ­
w y c h ,  p r z e p r o w a d z o n a  na  j a k  n a j s z e r s z e j  
p o d s t a w i e ,  m o ż e  w s p o m n i a n e ,  p r z e s z k o d y  
u s u n ą ć  i r z e m i o s ł o  ż y d o w s k i e  u z d r o w i ć .  
U s i ł o w a n i a  p o d j ę t e  w k i e r u n k u  w p r o w a ­
d z e n i a  s y s t e m u  n a k ł a d o w e g o  i p r a c y  d o- 
m o w ej  w ś r ó d  Ż y d ó w  **), z ł ą c z e n i e  m a ł y c h  
mn i e j  ż y w o t n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  w s p ó ł k i  
k o o p e r a t y w n e  o t y p i e  ś r e d n i o p r z e m y s ł o -  
w y m ; z a k ł a d a n i e  s p ó ł e k  k u p n a  ( s u r o w c o ­
w y c h )  i s p r z e d a ż y ;  s p ó ł e k  m a g a z y n o w y c h  
i m a s z y n o w y c h  (1 1 . p. wspólne maszyny szycia dla szewców 
tego samego miejsca i t. d.) — oto obok kredytu (o tym w roz­
dziale o handlu) najważniejsze zadania, do celu nakreślonego pro­
wadzące. .lest to pole stare i wydeptane na zachodzie, a i w Galicyi 
idea ta, choć powolne, czyni postępy — ale nie u narodu „solidar­
ności braterskiej44. B u j a k  ma racyę: my syoniści o wszystkiem 
myśleliśmy, tylko nie o pracy dla chleba.

A temu odpowiadają i wyniki. Z małymi tylko wyjątkami,, 
które zresztą także nie stoją na wyżynie czasu, ograniczają się

*) Nie wspominamy tn o wielu innych momentach, jak n. p. o tem, że- 
Żyd, dzięki ruchliwej i twórczej strukturze psychicznej, do monotonnej maszyno­
wej pracy fabrycznej mniej się nadaje.

**) Jest rzeczą, wprost nie do zrozumienia, jak mało tego rodzaju przemysł 
(Yerlagsystem) u nas sie zakorzenił. A przecież najlepiej on odpowiada naszym 
warunkom, a i tak zresztą owocnie z przemysłem wielkim potrafi konkurować.
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nasze stowarzyszenia rzemieślnicze do organizacyi „J a d- 
C li a r u z i m;‘ o celach samopomocy na wypadek choroby 
i śmierci (tu i ówdzie tylko są i inne cele, jak udzielanie drob­
nych pożyczek) lub do zakładania bożnic, klauzów, chewroth 
thilim i innych tym podobnych mniej lnb więcej rytualno-religij- 
nych zrzeszeń rzemieślniczych, ale wielkiej organizacyi produktyw­
nej w Galicyi dotychczas nie stworzyliśmy, i t e r a z  ją stworzyć 
musimy.

Gdy mowa o organizacyi, nie sposób pominąć i c z w a r t e g o  
punktu naszego programu, tembardziej, że kwestya ta dla rzemieśl­
ników niepoślednie ma znaczenie.

Jak wiadomo, ześrodkowuje się życie przemysłowe rzemieślni­
ków w t o w a r z y s t  w a c h, c e c h a c h  i k o  r p o r a- 
c y a c h r z e m i e ś l n i c z y c  h, które ustawą z r. 1883 
otrzymały moc obowiązującą, rozszerzoną ustawą z r. 1907. Są to 
o r g a n i z a  c y e p r z y m u s o  w e (Zwangsgenossenschatt), do 
których każdy wykonywujący zawód t. zw. rzemieślniczy, eo ipso 
należy i we wszystkiem uchwałom korporacyi danego okręgu pod­
lega. Ten „cech now ożytnysilnie średniowieczem zalatujący, tylko 
cienką zresztą ścianką przegrodzony od swego mamutowego po­
przednika, został obdarzony takiemi kompetencyami *), że liczyć się 
musimy ze silą faktu tego i mimo ducha antysemicko-klerykalnego. 
w tych ośrodkach panującego, nie wolno nam — jak długo „duch
czasu" i po ich gruzach nie przejdzie (będzie to jeden z punktów
naszej przyszłej walki społeczno-politycznej) — być tylko bier­
nymi jego widzami. Najlepszem tej kwestyi rozwiązaniem byłoby 
niewątpliwie, gdybyśmy mogli w o s o b n y c h  cechach, o ustawą 
zagwarantowanych kompetencyach, zorganizować naszych rzemie­
ślników, albowiem ta wspólność jest zarazem największą zaporą 
dla rozwoju myśli cechowej i wśród Polaków, którzy wstręt uczu- 
wają przed „towarzystwem żydowskiem". Od naszego rzemieślnika 
zaś trudno też wymagać, by oddychał atmosferą klerykalno-chrze- 
ścijańską, a nadto znosił szykany, przytyki osobiste i wszystkie 
inne objawy wstrętu i nienawiści rasowej, religijnej i narodowej. 
Jest to kwestya, którą trzeba będzie rozwiązać r a d y k a l n i e  
dla dobra tak naszego, jak i dla ulżenia tym, którzy, nienawiścią

*) O kilku z nich wspomnimy: Korporacja urządza i reguluje egzaminy 
terminatorów, oddaje swoje votum w sprawie udzielania karty przemysłowej, bada 
dokumenty uzdolnienia, pośredniczy w rekursach i we wszelkich konfliktach prze­
mysłowców z ustawa przemysłową i jest c z y n n i k i e m  d o r a d c z y  m w ł a- 
d z y p r z e m y s ł o w e j ;  urządza kursa i zakłada szkoły, pracuje w dziedzinie 
ubezpieczeń od choroby i wypadków, zakłada spółki kupna i sprzedaży i t. d. dla 
członków; przedkłada władzy politycznej wnioski co do wysokości płacy ro­
botników i długości czasu pracy; pośredniczy w znalezieniu pracy i t. d. Dla nas 
to wszystko ważne ; ale jeszcze ważniejsze są następujące kompetencye : korporacja 
przedkłada plan egzaminu majsterskiego i tworzy komisję egzaminacyjną; oddaje 
votum w sprawie udzielania dyspenzy od wymaganego dowodu uzdolnienia i ma 
prawo rekursu w tej sprawie. Ustanawia, ile i w jakich warunkach trzymać wolno 
terminatorów i stara się o „usunięcie wszystkich tych zwyczajów, obyczajów i no­
wości, które stoją na przeszkodzie realnemu współzawodnictwu. “ Ten punkt, dla 
giętkości i nieokreśloności swojej, może szczególnie stać się nam nieprz3Tjemnym.
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ku nam karmieni od dzieciństwa, za swoje czyny i uczucia odpo­
wiedzialności nie ponoszą. L e c z  do t e g o  c z a s u ,  n i m  
z b a w i e n n a  n a s t ą p i  z m i a n a ,  m u s i m y  d l a  
s t r z e ż e n i a  s w o i c h  n a j i s t o t n i e j s z y c h  i n t e ­
r e s ó w  d ą ż y ć  do s t w o r z e n i a  w ł o n i e  i s t n i e ­
j ą c y c h  k o r p o r a c y i  d o b r z e  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  i s p r ę ż y ś c i e  f u n k c y o n u j ą c y c h  s e k c y i 
ż y d o w s k i c h ,  k t ó r e b y s t a ł y  n a  s t r a ż y  h o n o r u  
i m i e n i a  ż y d o w s k i e g o. Tyle co do taktyki obr onnej .

Lecz to nie wystarcza! Dla racyonalnego przeprowadzenia 
wszystkich naszych postawionych, do sanacyi naszego rękodzieła zmie­
rzających zadań, trzeba będzie w i e l k i e j  o r g a n i z a ­
c y i  ż y d o w s k i e j  o c e l a c h  c z y s t o  g o s p o d a  r- 
c z y c- h, w y p o s a ż o n e j w ś r o d k i f i n a n s o w e  
i c a ł y m  s z t a b ę  m u r z ę d n i k  ó w i f a c li o w c ó w 
r o z p o r z ą d z a j ą c e j. O niej później ! Tu tylko chcemy 
wspomnieć, że k o m ó r k ą  t a k i e g o  o r g a n i z m u 
g o s p o d  a r c z e g o i j e g o  j e d n o s t k ą  o r g a n i- 
z a c y j 1 1 ą b y ć m u s i d o w o l n o  ż y d o w s k i e  t o­
w a r z y s t w o  r ę k o d z i e l n i c z e  d a n e g o  o k r ę g u ,  
k t ó r o b y o b e j m o w a ł o  w s z y s t k i c h  r z e m i e- 
ś 1 n i k ó w (ewentualnie i drobnych kupców) z u w z g l ę d n i  e- 
n i e m  p o d z i a ł  u . n a  s e k c y e z a w o d o w e ,  i s t a ł o  
w ś c i s ł e  m z w i ą z  k u z c e n t r a l ą  ż y d o w s k i e g o  
r ę k o d z i e l n i c t w a  i d r o b n e g o  h a n d l u .  Tylko 
wtedy, gdy cały kraj opaszeiny siecią towarzystw takich (cechów 
żydowskich), o programie już przez nas nakreślonym, sanacya 
drobnego przemysłu żydowskiego nie będzie przedstawiała trudności 
i tworzyć będziemy wówczas silę, z którą liczyć się będą, tak 
kraj i rząd, jak i społeczeństwo.

W  polu, w kwietniu 11)17.
Dr. Jó ze f Tenenbaum.
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J. L. Perec.
Próba syntezy.

(Z powodu drugiej rocznicy śmierci).
Jednym tchem zazwyczaj wymawia się imiona wielkiej trójcy 

naszej mlodo-żydowskiej literatury, imiona Abramowicza, Rabino­
wi cza (Sznlem-Aleichem) i Pereca, jakgdyby jednej byli wyrazem 
woli narodu, jednej myśli wytycznej. Niewątpliwie takie ujęcie, 
wytworzone na szerokiej płaszczyźnie świadomości ludu-czytelnika, 
ma swoje przyczyny : tożsamość języka, ten sam świat żydowski, 
jaki poprzez twory onej trójcy przemawia. Są to jednak przyczyny 
raczej formalne, uwzględniające li fakt żydowskiej twórczości na 
tle żydowskiego życia. Fakt bezsprzecznie ważny, lecz nie wy­
starczający w tern ogólnikowem ujęciu do określenia właściwego
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miejsca, jakie zajmuje każdy z tych trzech twórców w naszera 
życiu dziejowem, do scharakteryzowania tych nabytków, o jakie 
wzbogacili naszą ojcowiznę duchową.

. Zasadnicze pytanie nasze odnosi się do stanu świadomości 
■(świadomości kulturalnej), jaki sobie każdy z owych pierwszych 
i pierwszorzędnych autorów literatury mlodo-żydowskiej utworzył 
w stosunku do dziejowego życia żydowskiego, do swojej epoki. 
Słowem : jaki jest jego stosunek do przeszłości żydowskiej i jak 
projektuje przyszłość (i czy to jest projekcya woli, czyli też uczu­
cia, myśli) ?

Przez „przeszłość żydowską11 rozumiemy wszystko to w życiu 
duehowem żydowskiem, co straciło walory siły życiowej wobec za­
dań współczesności i przeszłości.

Analiza tej „przeszłości11 jest jedną z najcharakterystyczniej- 
szych stron twórczości naszej „trójgwiazdy11.

A b r a m o w i c z :  a n a l i z a  s er c a .  .Tego Izami syna nad 
grobem ojca przepojone „epopeje'1 życia żydowskiego nurtuje 
prośba : „Yerweile doch, o Augenblick . . Nie jakoby ona chwila 
dziejowa, której jest uczestnikiem, była piękną, wzniosłą. Przeciw­
nie, brak jej piękna wielkich zmagań dziejowych, jest szara, nie­
mal codzienna. Zdaje sobie z tego sprawę Abramowicz, gdy opisuje 
„brodawki i zmarszczki11 swoich „bohaterów11 . . .  A jednak : „yer­
weile doch!11 Bowiem „Zejde11 poprzestaje na emocyonalnem życiu 
i z tego punktu rozważa swoich Fiszlów ułomnych, świat Szlojraego 
reb Chaim's, bohaterów z „Wunschfingerl41, słowem „klacz11 żydow­
ską . . .  A świat ten cierpi ostatniem cierpieniem. W podrygach 
leży śmiertelnych i ostatnie śle swoje blaski i cienie... Mózg 
analizujący dyktuje Abramowiczowi: „Konająca epoka życia żydow­
skiego I11, serce zaś : ..Ogarnia mnie jakiś żal, ogromny żal za ty pi 
światem konającym!...11 Milknie mózg, z oczu sączy się świąte­
czna łza. Łza ojca, w którego ramionach dziecię umiera ! Jakoż 
strofować dziecię, że cierpi i umiera! -lak snuć plany na przy­
szłość. kiedy ten mąteryał, z którego ma powstać, rozpada się pod 
dłutem teraźniejszości. Anachronizmem ten świat Fiszlów i klaczy ! 
Ostać się nie może ! Kładę go do grobu i kadisz odmawiam. Ka­
disz, za zmarłych modlitwa, z serca się rwąca, łkająca, tłumiąca 
wszelką myśl o tem. co będzie jutro, myśl — uczestniczkę dziejo­
wej twórczości. — oto stosunek Abramowicza do zbiorowego życia 
żydowskiego. Utwory jego: Trele słowika pod z m i e r z c h
e p o k i . . .  Jesteśmy wzruszeni ! Lecz wiemy: wzruszenie, by 
władło światem, stać się musi siłą. Zdajemy sobie sprawę: świat 
Abramowicza, ten świat, jak go ujmuje jego świadomość, siły tej 
nie ma, świat ten jest li kształtem tego falowania wzruszeń 
i uczuć, jakie nurtują samego autora, a wzruszenia te eliminują 
swobodę oryentacyi, projekcyę w przyszłość.

I gdy u Abramowicza konstatujemy hegemonię wzruszenio- 
wości nad umysłem i wolą, hegemonię, która uniemożliwia wy­
nalezienie podstawy do świadomego działania — spotykamy po­
dobny stan świadomości i u R a b i n o w i e  z a. Tylko, że u Rabi-
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nowicza inny moment występuje jako przeszkoda w powiązaniu 
życia wewnętrznego (względnie przeżycia świata żydowskiego) 
z działaniem. Momentem tym : wiara przeciw wierze. Optymizm, 
nie ten, jaki dźwiga się ze zmagań i zwycięstw, ale ten przy­
rodzony, niejako w spadku po przodkach uzyskany. Wystarczy 
Rabinowiczowi świadomość: z gruzów nowy świat powstanie ! —  
by być wesołym mierniczym na historycznej drodze życia żydow­
skiego. Nie ogarnął myślą tego nowego świata żydowskiego, co to 
wyłonić się ma z konającej epoki (tej przez Abramowicza skre­
ślonej), nie widzi jego zarysów, wystarczy mu poprzez wiarę wie­
dzieć, że ów ..nowy świat" innym będzie, innym być musi. niźli 
świat Tojwje mleczarza, Menachema Mendla z Jechupecu i tych 
podobnych im większych czy mniejszych okazów ghetta ducho­
wego. Wierzy, że Przyszłość żydowska antytezą będzie świata 
,.milionów“ Menachem Mendla i sentencyi Tojwje’go. Tedy wesoło 
mierzy dystans miedzy teraźniejszością swych bohaterów a tą 
swoją Przyszłością, śnioną, w wierze wygrzaną, między tym świa­
tem żydowskim, co to z „parasolami w ręku" ugania się po jar­
markach i pełno mając Tory w „jelitach“, żyje „rękami i nogami1" 
na chwalbę Pana — a tem wielkiem „coś", które widzi oczyma, 
wiary, że rodzi się ku nowemu życiu.

Zobaczmy teraz, jak wygląda świat żydowski u Per eca,  jakie- 
w nim odkrywa prawdy.

Twórczość Pereca, rozpatrywana na tle porównawczem z twór­
czością Abramowicza i Szulem Aleichema. — uderza wysiłkiem, 
skierowanym ku nawiązaniu osobistego zadania do wiecznych sit 
twórczych żydostwa. Podczas gdy Abramowicz i Rabinowicz nie 
sięgają poza współczesne im uwarstwowienie życia żydowskiego, 
to Perec stara się dotrzeć do tych granitowych warstw narodu, 
które stanowią o jego bycie lub niebycie. Żali są takie, żali prze­
żarł je ząb dziejowy ? Oto zasadnicze pytanie, jakie sobie stawia 
Perec!

A oto odpowiedź, jaką nam daje w swoich utworach :
O mylicie się i Ty, kochany ..Zejde“ i Ty, wesoły druhu, 

który nas imieniem swem tradycyjnie pozdrawiasz: Pokój z Wami !
Mylicie się! Nie rozpada się świat żydowski, n ie  g i n i e  

t r e ś ć, g i n i e  f o r  m a, l i  f o r m a, k o l o r y t  e p o k i !
Ginie forma, bo stała się za ciasną, bo wystarczała ongiś, 

a obecnie przestała być czynnikiem, organizującym nasze siły 
twórcze; obecnie działa destruktywnie, tedy treść przelewa się 
poza jej ramy, rozsadza jej nakazy i zakazy...

T r e ś ć ż y d o w s k a  niezmienną jest, jak prawda narodu, 
co dźwiga tysiąclecia na karku.

Zmienia się li forma.
Ongiś m i I o ś ć ż y d o w s k a  (prawa jej zostały te same) 

dała się podporządkować kategoryom myślowym: znajdziesz,
w swych dzieciach szczęście, w fizycznej ciągłości narodu. Dziś 
forma ta rozpada się! (porównaj dramat Pereca: ,,S‘brennt“). Dziś 
chcę tworzyć ciągłość ladości życiowej, własnej radości! Ongiś za-
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dawalniałem się ciasną uliczką glietta, w muraeh bethamidraszn 
skryłem treść swą po ojcach oddziedziczoną, skryłem nie pomnaża­
jąc, tworzyłem ciągłość duchową narodu jako p o ś r e d n i k :  treść 
żydowską z czasów przed upadkiem świątyni dźwigałem dwa tysiąc­
lecia poprzez stosy hiszpańskie i szubienice kozackie, uginałem się 
pod jej ciężarem, cierpiałem, lecz nieuszczuploną powierzałem sy­
nowi mojemu, ten wnukowi, ten prawnukowi.

Byłem ciągle li spadkobiorcą ojców, a spadek chowałem dla 
synów: strzegłem treści i formy, w jaką przed golusem została 
ubraną, snułem się poprzez golus jako niemy pomnik moich twór­
czych ojców, pokolenia walczącego o ciągle nowe formy życia, 
i wyżycia się, obecnie ciąży mi ten spadek po ojcach, stałem się 
jego niewolnikiem i szukam wyzwolenia... Zanikła moja radość,, 
bo jakże ma radość w mojej duszy zagościć, gdy wiecznie tyłka 
stróżuję, ratuję, ukrywam, miasto przyczyniać, pomnażać ojcowiznę.

Tak mówił do Pereca Ahaswer-Żyd-wieczny tułacz —
Przemówił słowy miłości dla spadku po ojcach, słowy holu 

z powodu upadku z piedestału twórcy Życia do rzędu pośrednika 
między przeszłością a nieznaną przyszłością, słowy wielkiego 
smutku z powodu utraty doczesności (olam ha-zeh) tej teraźniej­
szości, jaką tylko twórcze życie wypełnić może ...

I  gdy przypatrzył się Perec bliżej Ahaswerowi (temu tułaczką 
zmęczonemu), zobaczył w jego obliczu prócz zmarszczek, żłobio­
nych smutkiem pośrednika, bólem biernego bohatera, — nowe 
znaki . . . Znaki żłobione wysiłkiem zrzucenia ze siebie dziejowej 
roli, wysiłkiem ku odzyskaniu dawnej mocy burzenia i tworzenia.

Wyczytał Perec w zoranem obliczu Ahaswera pierwsze, bez­
skuteczne próby wyzwolenia: tragedyę cadyka Szlojme (z „Goldene 
Keit“), przeczącego swej epoce, pragnącego na jej gruzach bez or­
ganicznego powiązania z przeszłością nowy stworzyć świat, — 
tragedyę haskali, szukającej w „Europie“ natchnienia dla nowej 
świątyni żydowskiej, tragedyę młodego pokolenia Mojżeszów, którzy 
odczuwają wielki Mus tworzenia nowych form życia, a uginają 
się pod obuchem wątpień, czy podołają zadaniu, pod ciężarem tej 
świadomości, że chodzi o „być lub nie być" duszy żydowskiej.

Powitał radośnie te pierwsze bolesne zmagania się nowego 
pokolenia: O ! widzę Cię nowa, wschodząca zorzo życia żydow­
skiego ! Przeszłość mnie skuła z świątynią pokolenia, do którego 
już nie należę bez zastrzeżeń, skuty jestem w przedsionku chwie­
jącej się świątyni („In pulisz auf der Keit“), sen o radości życio­
wej, młody sen żydowski pragną mi zniszczyć, moją miłośnicę 
grzesznicą okrzyczeli...

Powitał radośnie i wysłał z kołczana strzały swego groźnego 
idealizmu, by zawrócić na właściwe tory walki młode pokolenieT 
gdy z nich zboczyło w czasie depresyi duchowej po wielkiej rewo- 
lucyi w Rosyi („Bei nacht auf‘n alten Markt“).

Stał się szermierzem najdzielniejszym coraz to liczniejszej 
młodej falangi żydowskiej i nie ze łzą Abramowiczową w oku, ani 
też z często lekkomyślnym humorem Rabinowicza, ale z spokojem,
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jaki nas ogarnia, gdy spełniamy obowiązek, choćby krwawy obo­
wiązek : skreślił epokę biernego bohaterstwa żydowskiego w swych 
niedoścignionych „yolkstiimliche maasos44 — jako e p o k ę  s p e ł ­
n i oną ,  n a l e ż ą c ą  j u ż  do p r z e s z ł o ś c i .

Z Ahaswerem, płonącym jako całopalenie na stosie, ostateczny 
zrobił rozrachunek : nie powstaniesz więcej! nie pójdziesz więcej 
jako męczennik idei na stos! kładę cię na wieczysty spoczynek do 
grobu! lud mój nie śmie więcej o tobie snuć legend! Umrzeć mu­
sisz. gdy z wysiłków nowych a wielkich tworzy się: Prometeusz 
żydowski. Dr. Ignacy Schip per.

Droga do Niego.
(Szkic.)

Reb Ahron wyróżniał się z pośród innych rabinów-cudo- 
twórców między innemi także tem, że nie miało do niego zastoso­
wania przysłowie „nikt nie jest prorokiem w swojej ojczyźnie44. 
Owszem, on był w pierwszym rzędzie prorokiem w swem ojczystem 
miasteczku, w którem urodził się i wychował i którego granic ni­
gdy w swem życiu nie przestąpił. Prawdą jest, że w ostatnich la­
tach zjeżdżali się do niego wyznawcy z dalekich i najdalszych 
okolic. Ale to byli tylko goście. Przedewszystkiem opierał się on 
na swej własnej gminie, której każdy członek był mu uczniem 
i synem. Nawet ci. których stosunki towarzyskie i zawodowe skło­
niły do złożenia stroju tradycyjnego i posyłania dzieci do szkół, 
nie stracili nigdy wiary w rabina, który wyrósł w ich oczach, dając 
im naoczny wzór świętego życia. Syn miejscowego niebogatego —  
choć zresztą bardzo szanowanego — obywatela, dobił się swego 
stanowiska jedynie dzięki swej niezwykłej mądrości, wzorowej po­
bożności i ogromnej nczoności. przedewszystkiem zaś dzięki owej 
nadludzkiej miłości, którą kochał wszystkich i którą zdobył sobie 
u wszystkich członków gminy. Udawał się do niego każdy, kto 
potrzebował nauki, rady lub pomocy i znajdywał ją u niego zawsze, 
bo dzięki władzy, jaką Reb Ahron miał nad sercami wszystkich 
znajomych, środki jego były równie niewyczerpane, jak jego uczo- 
ność i mądrość.

Był tylko jeden obywatel w gminie, bardziej uczony od ra­
bina: Reb Benjamin. Ale ten nie pozyskał sobie niczyjego zaufania, 
ponieważ prowadził życie samotne i nie znał żadnego towarzystwa, 
prócz swych starych foliantów, nad którymi spędzał wolne godziny 
dnia i większą część nocy.

Kiedy po śmierci starego rabina miejscowego zwrócono się do 
Reb Ahrona z prośbą, aby przyjął opróżniony urząd duszpasterski, 
Reb Ahron urzędu nie przyjął, twierdząc, że prawo na to stano­
wisko przysługuje Reb Benjaminowi, jako starszemu i uczeńszemu. 
Ciężko gmina zdecydowała się urząd zaofiarować Reb Benjaminowi, 
ten jednakowoż odmówił, powołując się na przepis talmudu, który
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zakazuje z nauki uczynić sobie zawód. Ponowuie zaofiarowany so­
bie rabinat Reb Ahron tym razem przyjął i od przeszło dwudziestu 
lat wykonywał.

Sława Reb Ahrona przekroczyła wnet granice miasteczka 
i rozeszła się po wielkiej części żydowskiego świata. Nie pomagało,, 
że Reb Ahron gorliwie zaprzeczał, jakoby przysługiwała mu moc 
czynienia cudów i przepowiadania przyszłości. Glos ludu przypisywał 
mu nadprzyrodzoną zdolność cudotwórczą i ściągał do niego z da­
lekich stron tych, którzy potrzebowali rady i pomocy, lub choćby 
tylko pocieszenia w nieszczęściu. Reb Ahron pomagał wszystkim, 
jak dalece tylko mógł, a mógł coraz więcej, w miarę wzrostu sto­
sunków, doświadczenia i środków materyalnych, tem bardziej, że 
także wiara w niego rosła, a wraz z nią suggestywna moc wpły­
wania na ludzi. Datki w każdej wysokości przyjmował od tych, 
którzy się do niego po pomoc zwracali i środkami, w ten sposób 
uzyskanymi, rozporządzał jako majątkiem, przez Boga mu na rzecz 
ubogich i potrzebujących powierzonym. Dla siebie zachowywał 
tylko tyle, ile do skąpego utrzymania rodziny było nieodzownie 
koniecznem, gdyż sądził, że tyle mu się za natężoną pracę w ogro­
dzie Bożym uczciwie i niewątpliwie należy.

Do zajmowania się nauką mało mu odtąd czasu zostawało, 
gdyż czas ten musiałby odbierać biednym i nieszczęśliwym. Toteż 
czas do nauki potrzebny zaoszczędzał sobie z godzin nocnych, 
kiedy go nikt nie odwiedzał. Wówczas poświęcał się przedewszyst- 
kiem nauce tajnej, kabbali, usiłując wniknąć w niezmierzoną głąb 
tajemnic życia, świata i Boga. W oświetleniu Zoharu widział blask, 
który, od Boga wychodząc, przenika sfery wyższe i niższe wszech­
świata, pod kierownictwem Lurji i Yitala uczył się życia świętego 
i cnót człowieka Bożego, a z dzieł twórców chasydyzmu czerpał 
radość życiową i niewzruszoną nadzieję na przyszłość. Świętość 
talmudu uznawał, ale brakło mu czasu i możności do zajęcia się 
tym niezmierzonym kompleksem nauki, który przodkowie już na­
zwali morzem (jam hatalmud) dla niezrównanej jego obszerności 
i głębi. Toteż nieraz się zdarzało, że gdy stał przed wątpliwemi 
a rozstrzygnienia wymagającemi kwestyami prawa lub rytuału, pi­
semnie się udawał po poradę do Reb Benjamina, którego niezmien­
nie tytułował „kapitanem (raw hachowel) na morzu talmudu". Reb 
Benjamin odpowiadał zawsze rzeczowo i grzecznie, bez przesady 
w tytulaturach, lecz z należnem miejscowemu rabinowi uszanowaniem.

Stosunek wzajemnego szacunku, jaki łączył Reb Ahrona z Reb 
Benjaminem, nie przeszedł nigdy w stosunek osobistej przyjaźni 
między tymi mężami, ponieważ nie doszło nigdy do osobistego 
między nimi zetknięcia się. Reb Benjamin nie wierzył w moc cudo­
twórczą rabina (równie jak on sam w nią nie wierzył — jedynie 
oni obaj w nią nie wierzyli) i lekceważył sobie naukę tajnąr 
której rabin się oddawał i której emanacye tworzyły treść jego 
kazań sobotnich. Uważał też, że byłoby to obrazą dla Tory, której 
przez całe swe życie służył, gdyby on, jako miejscowy reprezentant 
nauki jawnej — jedynej, którą on uznawał, — schylił czoło przed

http://rcin.org.pl



M O R I A H

•człowiekiem, mniej od siebie uczonym. Nie o własny honor roz­
chodziło mu się. lecz o honor Tory. A honor Tory jego zdaniem 
wymagał, aby ludzie zajmowali stanowisko na drabinie społecznej 
-dokładnie wedle miary swej uczoności. Ponieważ zaś on, choć zna­
cznie uczeńszy. musiałby przy Reb Ahronie zajmować tylko miejsce 
-drugie, przeto unikał wszelkiemi silami osobistego z nim zetknięcia 
się, co mu się przez całych dwadzieścia lat udało. Dla życia rabina 
miał pełny szacunek, wskutek czego nie był nigdy jego przeciwni­
kiem. był raczej największym może jego adoratorem, ale dla wspom­
nianych przyczyn nigdy się z nim nie stykał.

Obywatele miejscowi żywili w stosunku do Reb Benjamina 
graniczący ze strachem szacunek: czekali na niego z rozpoczęciem 
modlitwy w bet-hamidraszu i wstawali przed nim, gdziekolwiek się 
.zjawiał. Ale nikt go nie lubił, bo był dla wszystkich za wysoki, 
wysoki i obcy. Wobec rabina nigdy o nim nie mówiono, bo chciano- 
by o nim źle mówić, a do tego żadnej sposobności nie dawał.

Raz tylko — po dwudziestu latach ,.panowania" rabina —  
•taka sposobność się nadarzyła.

Reb Benjamin w późnych latach swego życia zaczął się inte­
resować dla kwestyi metafizycznych, dla tego „co jest w górze i co 
na dole“. Po naukę udał się — rozumie sie — .nie do kabbalistów, 
lecz do rabinów-filozotów. do Majmonidesa. Józefa Albo, Crescasa. 
Ktoś zauważył, że Reb Benjamin czytał „Moreh-Nebuchinr‘. Mąż 
z ludu wziął mu to za złe. Kto nie wierzy w rabina i czyta Maj­
monidesa, jest bez wątpienia „apikoresem“, heretjiriem. Mąż z ludu 
-doniósł o tem rabinowi.

Rabin wysłuchał go i odrzekł z uśmiechem na ustach:
— Mylisz się, synu. skoro myślisz, że Reb Benjamin zeszedł 

z prawej drogi. Nie nam o nim sądzić. Nam, zwykłym ludziom, nie 
przysługuje prawo używania śliskich dróg filozofii w poszukiwaniu 
Boga. Jemu wolno. Kto przez sześćdziesiąt lat nieustannej pracy 
przyswoił sobie moc walczenia orężem Tory, tego żaden szatan lub 
kusiciel po drodze do Boga nie wstrzyma. Kto wie zresztą, czy 
nasze drogi się kiedy nie zejdą. Piękny będzie to dzień, gdy droga 
Tory i droga wiary się złączą i kiedy w świetle Tory kroczyć bę­
dziemy po naszej, przez przodków i świętych kierowników wska­
zanej nam drodze do Niego.

Wywód rabina przekonał męża z ludu. Gdy nazajutrz Reb 
Benjamin wszedł do bet-hamidraszu i on razem z innymi przed nim 
powstał, uczynił to po raz pierwszy z lekkiem sercem i z we- 
wnętrznem zadowoleniem.

Sobota po obiedzie w domu Reb Benjamina. Talmudysta 
szybko załatwił się z obiadem, bo w alkowie oczekuje go książka, 
którą od dłuższego czasu w poobiedzia sobotnie zwykł czytać. Ro­
dzina jeszcze siedzi przy stole, kiedy Reb Benjamin już zagłębia 
.się w myśli autora „Przewodnika zabłąkanycłr.
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I widzi przed sobą ogromną, a niezmiernie gęstą puszczę. 
Wiekowe pnie — to jego przekonania i poglądy, częścią po przod­
kach oddziedziczone, częścią własną stworzone pracą. Wszystkie te 
drzewa koronami swemi się stykają i splatają w jedną nierozdzielną 
całość. Krzaki i krzewy, zarastające ziemię — bezwiedne, częścią 
nawet nieświadome przesądy i nastroje — czynią gąszcz wprost 
nieprzebytą.

Lecz oto logika Majmonidesa. jakby ostra siekiera, toruje 
prostą i obszerną drogę przez gęstwinę puszczy. Pod ciosami tej 
siekiery padają pnie odwieczne, a grunt z krzewów oczyszczony 
po raz pierwszy odsłania się przed promieniami słońca. Rozum 
tryumfuje, ale serce się kraje na widok zmian, jakie zachodzą 
w ogromnym tworze wieków, który wydawał się być nie tylko od­
wiecznym, lecz także wiecznym.

Ale i rozum niedługo tryumfuje. Chwilami wkrada się w myśli 
człowieka lekkie powątpiewanie i bieg myśli na jakiś czas wstrzy­
muje. Coraz częściej się wkrada — już tak często, że dalsze my­
ślenie staje się zupełnie niemożliwem.

Piękna droga, prawda. Prosta i obszerna. Czy prowadzi 
jednak do celu, do Niego? A jakimże będzie On, skoro się do 
niego tą drogą dojdzie? Nie człowiekiem, ani w niczem do czło­
wieka podobnym. Bez żadnych ludzkich przymiotów. A więc także 
bez litości. Tylko z jakąś, do ludzkiej zupełnie niepodobną, dla 
ludzi zupełnie niepojętą wszechmądrością. Ludzka wola nie może 
go zmienić, ludzkie prośby nie mogą zmiękczyć jego serca, ani 
wpłynąć na jego wolę, ludzki rozum nie może go pojąć. Jest tylko 
.abstrakcyjną „pierwszą przyczyną". Ale jak się objawia ta pierw­
sza przyczyna, jaka jest Jej droga do nas i nasza do Niej? Czy 
ta droga wogóle prowadzi do Niego? Czy przewodnik zabłąkanych 
nie jest sam zabłąkanym ? — -------

Wśród takich myśli Reb Benjamin zapada w zwyczajny po­
obiedni sen sobotni.

I  oto stoi u podnóża szerokich schodów, które prowadzą do 
bramy nieskończenie wielkiego i nieskończenie pięknego pałacu. 
Nad bramą widnieje ognisty napis „Szaar haszamaim“ t. j. brama 
do nieba, a schodów strzeże anioł z ognistym mieczem w rękach. 
Reb Benjamin chciałby temi schodami wejść do pałacu. Ogromna 
go opanowuje tęsknota. Nic dziwnego. Sześćdziesiąt lat wędrował 
przez puszczę, nim doszedł na to miejsce. Miałżeby teraz przed 
samą bramą się cofnąć?

Drżąc na całem ciele, przystępuje do anioła-stróża i kornie go 
prosi o dopuszczenie go do celu swych trudów i męki, tęsknoty 
i marzeń. Ale anioł go objaśnia, że żywi tą drogą pójść nie mogą. 
Tylko śmierć, kończąca życie prawdziwie cnotliwe, nadaje prawo 
do wstąpienia w bramę nieba. Błagania i przedstawienia są bez­
skuteczne. Anioł nie jest człowiekiem, by ulegał litości i zmianie 
przekonań. Całe lata czeka przed bramą, do której w oczach jego 
cała nieskończoność białych dusz wchodzi. Ale dla niego droga
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zamknięta. Ze złamanem sercem wraca do bezdrożnej puszczy. 
Jako złamany starzec siada pod jednem z drzew, aby tu oczekiwać 
swej śmierci, która wydaje mu się niedaleką.

W tej chwili wyłania się jakaś postać z gęstwiny. Ktoś po­
wolnym, ale pewnym krokiem zbliża się i wreszcie staje przed nim. 
Twarz ludzka, bo odbijają się w niej uczucia ludzkie: dobroć i li­
tość, rzec można miłość. Co więcej — twarz znajoma. Gdzieś 
w życiu już ją widział i to w swem rodzimem miasteczku. Już wie: 
to Reb Ahron, rabin.

Już popatrzył rabinowi w oczy, już uległ jego wpływowi. To 
są te oczy, o których tyle razy już mimo woli słyszał i których 
dotychczas unika!. Rabin bierze go za rękę i prowadzi. Reb Ben­
jamin nie wie, dokąd idą, ale jest spokojny ; czoło jego się wy- 
pogadza.

Obchodzą pałac wokoło i idą krętemi ścieżkami pięknego 
ogrodu. Doszli wreszcie do małych, ukrytych w zieleni ogrodu 
drzwi. Weszli. Reb Beniamin odczul odrazu, że jest w niebie. 
Jasno mu się stało w oczach i jasno w głowie. Ale rabin znów go 
bierze za rękę i wyprowadza. „Żywi — powiada — tylko na 
chwilę wejść mogą do nieba. I tylko tą drogą.“

W tej chwili Reb Benjamin się budzi. Szybko przywdziewa 
atłasowy żupan i udaje się w drogę. Do rabina,

Pełną jest sala jadalna u rabina. Wszystkie krzesła przy 
stole zajęte, wszyscy inni stoją wokoło. Dziwny dziś panuje na­
strój. U szczytu stołu, tara gdzie zawsze siedzi sam rabin, stoją 
dziś d w a krzesła. Rabin wchodzi i zajmuje miejsce po lewej stro­
nie. Wszystkie oczy skierowane są na drugie, wolne krzesło. To 
wolne krzesło zaprząta wszystkie myśli, także podczas kazania 
rabina.

Albowiem rabin już wstał z miejsca i przemawia. Ciekawe 
dziś kazanie, choć wszystkim się wydaje, że krjęje się pod słowami 
jakaś głębsza myśl, któiej nikt nie rozumie.

Nawiązując do rozdziału tygodniowego, mówi rabin o drabi­
nie, która ukazała się we śnie praojcu Jakóbowi, a po której scho­
dzili w dół i wchodzili w górę aniołowie Boży. Anioł — powiada 
rabin — jest słowem. Słowem Bożem albo boskiem słowem spra­
wiedliwego człowieka. Słowo Boże to „głos stworzony44 (kol niwra), 
pośrednik Boży w stworzeniu świata. Głos Boży jest bezpośrednią 
emanacyą Stwórcy, która zgęszcza się następnie i przetwarza 
w sfery wyższe, potem niższe wszechświata. To są aniołowie, którzy 
schodzą na dół po drabinie praojca Jakóba. Słowo sprawiedliwego 
jest iskrą Bożą w duszy człowieka. Wychodzi ona z ust jako ma- 
teryalny głos, ale dostawszy się do przestrzeni wszechświata, de- 
materyalizuje się stopniowo i przez sfery niższe, potem wyższe 
przeszedłszy, łączy się wreszcie ze swojem praźródłem, ze Stwórcą. 
Dlatego legenda obrazowo powiada, że z każdego słowa, które wy­
powiada człowiek sprawiedliwy, zostaje stworzony anioł. To są ci
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aniołowie, którzy drabiną praojca Jakóba wchodzą w górę. Dra­
bina zaś sama wyobraża drogę, drogę od Niego i drogę do Niego.

I jedna jest tylko drabina, jedna droga. Tylko naszym słabym, 
ziemskim oczom wydaje się, że są liczne drogi. Jedni chcą się do­
stać do Niego drogą wiary, drudzy drogą Tory. Ale jest to tylko 
złudzenie zmysłów ziemskich. Albowiem jedna jest tylko droga, 
jak On jest jeden. — — —

Po skończeniu swej mowy rabin siada i nad czemś myśli; do 
uczty jeszcze nie przystępuje. Jakgdyby jeszcze kogoś oczekiwał.
1 wszyscy znowu myślą o próżnem krześle.

Wtem rabin oczy skierowuje ku drzwiom i za nim wszyscy 
się patrzą w tę stronę. W tej chwili drzwi się otwierają i ukazuje 
się w nich siwobrody starzec w atlasowym żupanie.

Rabin wstaje ze swego miejsca i woła: Miejsce dla Reb Ben­
jamina, oddajcie cześć Torze! Za rabinem zrywają się wszyscy ze 
swych miejsc i otwiera się obszerny przechód od drzwi ku stołowi. 
Reb Benjamin zbliża się do stołu i ujmuje wyciągniętą ku sobie 
dłoń rabina. Rabin pierwszy powiada: Pokój z Tobą, Reb Benjami­
nie ! A Reb Benjamin na to: Pokój z Tobą, Rabbi! Poczem Reb 
Benjamin zajmuje wskazane mu przez rabina miejsce po prawej 
jego stronie.

Przy stole nic się nie mówi. Po krótkiej i skromnej uczcie 
rozpoczynają się przepisane śpiewy i modlitwy. Ale wszyscy to 
czują, że nad głowami unosi się jakaś świetlana atmosfera. To 
światło Tory, które niejako z nieba na ziemię spłynęło.

*
W następne wieczory rabin z Reb Benjaminem odbywali 

razem krótkie przechadzki. Obywatel, który zwykł był rabinowi 
towarzyszyć, ustępował miejsca Reb Benjaminowi, sam zaś postępo­
wał z tyłu, starając się dosłyszeć choćby część rozmowy, która się 
toczyła między obydwoma starcami.

Oto strzępy rozmowy, którą pewnego dnia podsłyszał :
— Reb Benjaminie, zapytał się rabin, czy nie martwi Cię to,

że Tora w tych dniach leży odłogiem, że tak mało ludzi jej się
poświęca?

— To mnie martwi, odrzekł Reb Benjamin, ale nie doprowa­
dza do rozpaczy. Tora jest jakby wielka rzeka, która miejscami 
dostaje się między skały i progi i zwęża swe koryto, potem znów 
wypływa na równinę i płynie szerokiem korytem. Byleby źródła 
nie ustało, rzeka nie zaniknie. Źródłem zaś Tory jest wiara.

— Tora jest naszą ozdobą, rzekł rabin.
— A wiara naszą nadzieją, odrzekł Reb Benjamin.

Jeremiasz FrenkeL
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List z Warszawy.
W ielka  chwila dziejowa wym aga wielkich ludzi. Ciężko 

doświadczonemu narodow i polskiem u nie  jest n ies te ty  danem, 
w obecnym przełom ow ym  czasie mieć na czele odpowiednich,, 
h istorycznych  mężów stanu. To zlo w ystępu je  zarówno w polityce 
polskiej w ogólności, jak  i w szczególności w polityce polskiej 
względem Żydów.

Kiedy w ybuchła  wojna, zdawali się n iek tórzy  rozsądniejsi 
politycy polscy nab ie rać  p rzekonania ,  że nie jest więcej na czasie 
upraw iać  w dalszym ciągu an tysem ityzm  i hecę bojkotową. W po­
czątkach w ojny w ydała  nawet narodow a dem okracya  parolę  za­
przestania ag itacyi an tysem ickie j,  a z ust na jbardz ie j  zacietrze­
wionych antysem itów  dawały  się słyszeć słowa o b ra te rs tw ie  
między „dziećmi jednej ziemi14. Ta idylla  trw a ła  jednak  nie długo. 
Zaraz po odezwie wielkiego księcia M ikołaja do P o laków  zaw ró­
ciło k ie ru jące  s tronn ic tw o  polskie, narodow a dem okracya, z po­
w ro tem  do na jgw ałtow nie jszego  an tysem ityzm u, w yposażając go 
ponadto  całkiem  nową, a k tu a ln ą  b ron ią :  denuneyacyam i żydow­
skich „zd rad '4. Cel był ja sn y :  polska „ ru so f i lsk a 44 p a r ty a  chciała 
za pośrednictw em  rosyjskiej  reakcy i  zała tw ić  się k ró tk o  ze Ży­
dami, a tem samem i z kwestyą  żydowską. Szczegóły są znane . . . 
N ieste ty  nie znaleźli się jednak  ludzie z innych  obozów polskich, 
k tó rzyby  tej niebezpiecznej grze —  niebezpiecznej nie tak  dalece 
dla Żydów, jak  dla samego naro d n  polskiego —  położyli koniec. 
Przeciwnie, „ lepsi44 P o lacy  nie m ieli nic m ądrzejszego do zro ­
bienia, jak  nap ię tnow ać  Żydów za ich u sk a rżan ie  się na  ucisk przed 
opinią świata  cywilizowanego.

Kiedy M oskale  wycofali się p raw ie  całkiem z K ró les tw a  
Polskiego, a ty lko  d robny  sk raw ek  ziemi polskiej znajdow ał się 
jeszcze w ich rękach, zdawało się, że u P o lak ó w  znowu nastąp ił  
mom ent opamiętania. W ódz narodow ej dem okracyi, Dmowski, 
oświadczył wobec pewnego koresponden ta ,  że należy znaleźć 
m o d u s v i v e n  d i ze Żydami, p rzy  czem o rgan  jego, „Gazeta 
W arszaw ska44, kilka razy  w yraziła  się, że p raw dziw ą potęgę i zna ­
czenie posiada wśród Żydów jedyn ie  k ie ru n e k  narodowo-żydowski 
i że byłoby w skazanem, z ty m  k ie ru n k ie m  dojść do porozum ienia . 
Tę samą m yśl podniósł także postępowy polski „D zienn ik  P e tro -  
g ra d z k i '4, k tó ry  —  cy tu jąc  w yw ody narodowo-żydowskiej „O pin ii  
żydowskiej44 —> radził prasie  polskiej, zająć się żądaniam i naro d o ­
wych Żydów i zastanowić się nad  tem, jak  dalece należałoby je 
uwzględnić . . .

Tymczasowo opuścili na jznacznie js i  po litycy  polscy W a r ­
szawę. S tosunki polityczne w k ra ju  się zmieniły. D o b ra  rad a  ze 
s trony  tak  mało dla Żydów przychy ln ie  usposobionego po lityka , 
jak im  był Dmowski, spełzła na  niczem. D arem n em i by ły  również 
ostrzegania  k ilku  galicy jsk ich  polityków. P o lacy  na  k ie ru jący ch  
s tanow iskach nie mieli nic rozsądniejszego do zrobienia, ja k
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znowu uciskać Żydów, jak  za „najlepszych^ czasów bojkotu. 
Różnica była  jedyn ie  ta, że wówczas występował an tysem ityzm  
polski ty lko  w słowie, podczas gd y  obecnie, z powodu t. zw. Burg- 
f r ieden , an tysem ityzm  słowny znacznie był tam ow any, lecz za to 
tein bardziej ucieleśniał się w czynach.

N astępu jące j  przeciwko Żydom użyto tak tyk i .  Żydzi —  w y­
wodzili m ia roda jn i  P o lacy  —  nie są osobnym narodem, wobec 
czego nie mogą dom agać się ko llek tyw nych  praw. N ie mogą n. p. 
żądać procentow ego udziału  w ko rporacyach  publicznych (dawniej 
w K om itecie  obyw atelskim , nas tępn ie  w M agis trac ie  i t. d.) lub 
w b iu rokracy i ,  ani też odpowiedniego udziału  w subwencyach 
i t. d., gdyż, będąc Polakam i, o trzym ują  już to wszystko jako P o ­
lacy ; —  w rzeczywistości jednak  bojkotow ano każdego po jedyn­
czego Żyda właśnie  jako  Żyda. W  tak i sposób usiłowano wmówić 
całem u św iatu , że Żydzi są w Po lsce  rów noupraw nien i,  podczas 
gdy  fak tyczn ie  byli nie mniej uciskani jak  za czasów rosyjskich, 
a naw et czasami w sposób jeszcze dotkliwszy, zwłaszcza że 
w obecnych tak  ciężkich chwilach wszelki ucisk boleśniej niż 
zwykle  daje  się odczuwać.

A le i te j  zasady nie przeprow adzono konsekw entn ie . W tym  
sam ym  czasie, w k tó ry m  głoszono, że Żydzi są Po lakam i, za­
p row adzono w . ha lach  ta rgow ych  „G ościnny  D w ó r“ ghetto , do 
P a r k u  łazienkow skiego  nie wpuszcza się Żydów w hała tach , a do 
O grodu  pomologicznego Żydów wogółe; od Żydów, leczonych 
w szpita lach powszechnych, żąda M ag is tra t  zw rotu  kosztów od 
G m iny żydowskiej, chociaż Żydzi płacą powszechny podatek szpi­
ta lny . Są to n a tu ra ln ie  ty lko  p rzyk łady  —  wyliczanie wszystkich 
fak tó w  zaprow adziłoby  mię za daleko.

Tego rodzaju  postępow anie  w czasie, gdy naród  polski zdaje 
n ie jako  przed św ia tem  k u l tu ra ln y m  swój egzam in dojrzałości, w y­
wołało w pras ie  niem ieckie j  odpowiednią k ry tykę .  Zam iast jednak  
zmienić wobec tego kró tkow zroczną  swą politykę, uznali potentaci 
polscy za stosowne, jeszcze gw ałtow nie j napaść na Żydów, jako 
że ci os ta tn i  żale swe wywodzą na zewnątrz, przed „ E u ro p ą “ 
i zm ierzają  rzekom o do tego, aby  uzyskać „obcą in te rw en cy ę“ 
w spraw ie  żydowskiej, będącej „w ew nętrzną^  sp raw ą Polaków. 
D arem n ie  wywodzą Żydzi, że publiczne fa k ty  nie dadzą się zataić 
i że jeśli P o lacy  rzeczywiście chcą un iknąć  in te rw ency i,  to m ają  
na jlepszy  ku temu środek —  n ie  dawać do tego powodu. Po li tycy  
polscy są głusi. N ie  chcą zrozumieć tego, co jest aż nazby t oczy­
wiste, i chw y ta ją  się a rgum en tów , k tó re  sami, jeśli się o nich 
rozchodzi, uważają  za śmieszne.

T en  s tan  rzeczy obudził świadomość szerokich mas ludności 
żydowskiej.  Począ tkow o mieli Żydzi narodow i rzeczywiście t ru d n e  
zadanie. P o lsk i  Żyd jest  w swej masie pasyw ny i sk łonny  do za­
n iedbania  —  „dla m iłej zgody“ —  swych najżyw otnie jszych in te ­
resów narodow o-ku ltu ra lnych . N a  tę pasywność i ignorancyę 
c iem nych mas spekulow ali  asym ilanci podczas w yborów  do war-
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szawskiej R a d y  m iejsk ie j ,  aby  w  imię „zgody i jedności4' poda­
rować P o lakom  połowę m andatów  żydowskich. N aw ęt  część Żydów 
narodow ych  dała  się do tego skłonić. Rzeczywistość bezzwłocznie 
atoli pouczyła, ja k  fa łszyw ą była  ta  ta k ty k a .  W arszaw ska  R a d a  
m iejska  okazała, że antysem ici polscy niczego nie zapom nieli i n i ­
czego się nie nauczyli, i że żydożerstwem  zarażen i  są nie ty lko  pasy- 
wiści, lecz także  aktywiści. Okoliczność ta zmusiła ogół radnych  
narodowo-żydowskich do o tw artego  przejśc ia  do opozycyi. M ia ła '  
ona również wielki w pływ  na  rezu l ta t  w yborów  na  p ro w in cy ir 
gdzie n iem al wszędzie Żydzi narodow i uzyskali  przewagę. A lbo ­
wiem p raw ie  wszędzie ko rzys ta l i  Żydzi ze swych p raw  i nie byli 
więcej na ty le  na iw nym i, aby przez rozdarow yw anie  swych m an ­
datów skazywać się na bezprawie. K ró tk o  mówiąc, antysemici 
uzyskali a k u ra t  p rzeciw ieństw o tego, do czego zmierzali.

Podczas gdy  w ten  sposób n a  polu współżycia z P o lak am i 
spraw a na m a r tw y m  stoi punkcie , osiągnęli Żydzi polscy w nowych 
s tosunkach  wiele w k ie ru n k u  swej w ew nętrzne j,  narodow ej k o n ­
sol idący i. Znacznie przyczyn iły  się do tego  nowe p raw a, ja k ie  
dostały  się Żydom w udziele ze s trony  w ładzy o k u p a c y jn e j :  
w p ierw szym  rzędzie p raw o zgrom adzeń i stowarzyszeń. 
W osta tn im  czasie, podczas świąt w ie lkanocnych , w ykorzysta ła  
o rganizacya syońska obficie tę możliwość w celu p rok lam ow an ia  
żydowskich p raw  narodow ych przed opinią publiczną. W e  W a r ­
szawie n ie  m ogły  w tedy  chwilowo odbywać się w iększe zg rom a­
dzenia. A to li  n a  całej polskiej p row incy i  urządzili  syoniści szereg 
w ykładów  i zgrom adzeń, na k tó ry ch  uchwalono rezolucye, dom a­
gające się p ra w  narodow ych dla Żydów. W e W arszaw ie  urządziła  
„Żydowska g ru p a  ludowa^ w ielkie  zgrom adzenie, n a  k tó rem  je j  
mówcy złożyli spraw ozdanie  z odbytej k ró tk o  p rzed tem  konfe- 
rencyi k u l tu ra ln e j ,  przyczem  powzięto okolicznościowo również, 
rezolucyę o żydowskich p raw ach  narodowych.

O lbrzym ią  narodowo-żydowską dem onstracyę  zain icyowała 
organizacya syońska z okazyi święta „L ag  B eo m er“ . Około 15.000 
dzieci ze syonistycznych, narodowo-żydowskich i częściowo naw et 
z asym ila tórsk ich  szkół kroczyło w pochodzie z biało-niebieskiem i 
chorągw iam i, ruszając, wedle s tarożydow skiej tradycy i ,  za miasto, 
w pole. W e  wycieczce wzięły udział liczne tow arzystw a  g im n a­
styczne, k tó re  okazały  światu, że Żyd narodow y nie jest więcej 
Żydem ghettow ym , lecz że nacyonalizm  żydowski m a na  celu, ze 
zaniedbanej m asy  sworzyć cieleśnie i duchowo zdrow y naród . 
L nas, gdzie przeciw  ruchow i narodow o-żydow skiem u pan u je  
jeszcze wiele przesądów, m ają  tego  rodza ju  m an ifes tacye  w ielkie  
znaczenie.

R u ch  narodowo-żydowski bezustannie  u nas w zrasta . W  jego 
szeregach skupia  się coraz bardzie j  kształcąca się młodzież, mnożą 
się nasze in te lek tu a ln e  siły. P o jm u ją  to P o lacy  i zaczynają  
uznawać ten  fak t ,  aczkolwiek ze zm artw ien iem  i bólem. Chociaż 
więc s tosunk i obecne dają w rezu ltac ie  mało powodu do op ty-
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mizmu, to jednak  nie da się zaprzeczyć, że poznanie  jest p ie rw ­
szym k ro k iem  do zbliżenia. Porozum ien ie  między P o lak am i i Ży­
dami na rodow ym i na  podstaw ie uznania  wzajemnych p raw  i obo­
wiązków m usi dojść do sk u tk u  —  gdyż tego wym aga dobro naszej 
wspólnej ojczyzny. S. Hirszhorn.

Margrabia Wielopolski i jego 
projekt reformy Żydów.

(W yjątek z w iększej pracy o Żydach w okresie powstania
1863/64 roku.)

Z objęciem tronu przez cesarza Aleksandra II. zdawała się 
przygotowywać zmiana w polityce wewnętrznej Rosyi, mianowicie 
w odniesieniu do polskich poddanych. Już pierwsze zarządzenia 
cesarza w Polsce, jak utworzenie akademii lekarskiej i złagodzenie 
przepisów cenzuralnych, wskazywały na zmienioną oryentacyę na­
czelnego kierownictwa państwa. Było życzeniem Aleksandra, by 
przeprowadzenie będących na czasie reform złożyć w ręce Polaka, 
celem pozyskania tą drogą zaufania szerszych warstw narodu pol­
skiego. Mężem do tego się nadającym wydawał się cesarzowi rosyj­
skiemu margrabia W i e l o p o l s k i .  Tenże miał w czasie powstania 
1830/31 poruczoną sobie misyę dyplomatyczną polską do Londynu. 
Wkrótce jednak po upadku powstania zniknął z widowni polity­
cznej i dopiero w kilka lat później otrzymał możność powrotu do 
ojczyzny. Odtąd poświęcał się gospodarce rolnej, jednakowoż nie 
całkowicie bywa! zaprzątnięty czynnościami gospodarczemi, gdyż 
w chwilach wolnych chętnie oddawał się ponadto studyom nauko­
wym. Zabierał także od czasu do czasu głos w sprawach publicz­
nych. Wywoływał jednak tem tylko niechęć u swych rodaków. 
Tak n. p. stało się z okazyi procesu jego o dziedzictwo Świdziń- 
skich*). Gdy następnie nastała z Aleksandrem II. nowa era, Wielo­
polski podówczas już był mężem dojrzałym w sprawach polityki 
i doświadczenia życiowego.

Hołdował on nawskróś zasadzie, że droga pokojowa i legalna 
daje rękojmię swobodniejszego i zdrowszego rozwoju, niż dążenia 
rewolucyjne. Stąd jego wyrzeczenie się idei wskrzeszenia państwa 
polskiego. Przy poparciu ze strony rządu rosyjskiego i na nim się 
opierając, mogą Polacy — to było jego zapatrywaniem — liczyć 
na spokojną i pewną przyszłość. Myśl tę zaznaczył już w liście 
swoim do Metternicha z okazyi galicyjskich rozruchów chłopskich 
w r. 1846. Żył w tem mocnem przekonaniu, że różnice historyczne 
między Rosyanami a Polakami w końcu znikną i że oba te sło­
wiańskie narody dojdą do porozumienia. Ba, marzył nawet o zwar­
tej jedności tych Słowian jako o ideale politycznym na daleką

*) L i s i c k i ,  Hrabia Wielopolski t. I. rozdź. 4.
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przyszłość*). Gdy Aleksander II. udzielił przy swojem wstąpieniu. 
na tron zezwolenia na założenie Towarzystwa rolniczego, staraj 
się Wielopolski w tym duchu działać politycznie. Wnet jednak do­
znał gorzkiego rozczarowania. Szlachta była mu zanadto przeciwną,, 
by go miała postawić na czele tej instytucyi. która miała na celu 
gospodarcze podniesienie Polski. W osobie hrabiego Andrzeja Za­
mojskiego znalazł współzawodnika, któremu musiał ustąpić. W do­
datku jeszcze były dla szlachty wytyczne jego rusofilskiej polityki 
nawskroś niesympatyczne. Odtrącony przez tę grupę agrarną, usunął 
się z życia publicznego. Nie zagasła jednak w nim nadzieja, że je­
szcze nadejdzie stosowna chwila, która go wyniesie na widownię 
polityczną. Nadzieja jego miała się też rzeczywiście spełnić. Było. 
to ze szkodą dla sprawy, że Aleksander IT. nie przystąpił odrazu. 
do przeprowadzenia planowanych reform. Albowiem zwlekania 
i wahania sprzyjały wybuchowi niepokojów i rozruchów, i wielkiej 
masie ludu odebrały nadzieję poprawy położenia. Tłum, zawiedziony 
w swych oczekiwaniach, począł demonstrować przeciw rządowi ro­
syjskiemu, a myśl o powstaniu ludowem, obejmującem wszystkie 
warstwy, pojmowała się coraz silniej. Nastąpiły akty zbratania 
z chłopami, żydami, Litwinami i Rusinami. Warszawa dała w ten 
sposób początek, wnet jednak poszły za danym przykładem wszyst­
kie inne mi ąta w kraju. Już przychodziło do krwawych stare 
z wojskiem. Ówczesny namiestnik Gorczakow i władze znalazły się 
w trudnem położeniu i nie miały środków zaradczych. Czerwone 
partye rewolucyjne urządzały pochody uliczne, rozszerzały odezwy,, 
w których czytać możno było, że teraz właśnie nadeszła stosowna 
pora do odzyskania wolności. Wypadki od 25. lutego do 8. kwie­
tnia (1861) zmusiły właśnie Wielopolskiego do energicznego dzia­
łania. Ofiarował rządowi rosyjskiemu swój współudział w stłumie­
niu rozruchów, jakoteż i w przeprowadzeniu reform, i wystosował 
do cesarza adres, w którym przedłożył swój plan reform. To samo 
wprawdzie uczynił Zamojski i Towarzystwo rolnicze, jednakowoż 
podczas gdy Wielopolski w adresie swoim wyraził żal z powodu 
ostatniego powstania i wyrzekł się znacznej części konstytucyjnego 
życia państwowego, Zamojski nie poszedł za jego śladem. Te prze­
ciwieństwa skłoniły Wielopolskiego do samodzielnego postępowania. 
Rząd skłaniał się już do przyjęcia programu Zamojskiego i powie­
rzenia mu przeprowadzenia reform. Było nawet rzeczą postano­
wioną, by Zamojskiego zamianować wiceprezydentem Rady stanu 
i przydzielić mu kilku członków Towarzystwa rolniczego**). Pod­
czas tych pertraktacyi zjawił się w Warszawie Wielopolski ze 
swoim programem i dopiął przyjęcia tegoż. Teraz czuł się 
Wielopolski panem sytuacyi. Już miał jechać z adresem swoim do 
Petersburga, jednakowoż wskutek wypadków z 27. lutego zmuszo­
nym był do powrotu do dóbr swoich Chrobrze. Uczynił to w ocze­
kiwaniu, że go rząd jeszcze zawezwie.

*) Margrabia Wielopolski i reformy rządu rosyjskiego w Królestwie Pol- 
skiem. Poznań 1863. Str. 10.

**) Sprawa polska. Lipsk 1862. Str. 35.

http://rcin.org.pl



M O R I A H 347

Rzeczywiście wkrótce potem rząd petersburski powierzył mu 
kierownictwo komisyi (ministerstwo) wyznań i oświaty. W jej za­
kres działania wchodziła też znaczna część zamierzonych reform.

Naszkicujmy teraz krótko reformy, proponowane przez Wielo­
polskiego. W jego projekcie adresu z 11. lutego 1861 wyraźnie 
zaznaczone są wytyczne jego planu reform*). Żąda on wprawdzie 
w ogólności przywrócenia konstytucyi z roku 1815, jednakowoż 
w ograniczonym zakresie, ponieważ zniesioną ona została „Statu­
tem organicznym44 z 14./26. lutego 1832 przez Mikołaja I. ; nadto 
za konieczne uważa natychmiastowe zarządzenia w dziedzinie kwe­
styi włościańskiej, szkolnictwa, wolności prasy i żydowskiej. Tutaj 
zajmować nas będzie wyłącznie stosunek Wielopolskiego do kwe­
styi żydowskiej.

Wielopolski, który miał jasny pogląd na położenie kraju, 
uważał kwestyę żydowską za ważny problem swej działalności re- 
formowej. On to podjął się ostatecznego wreszcie rozwiązania za­
dania, które zaprzątało umysły od końca X V III. wieku. Podczas 
ostatnich wypadków mógł stwierdzić, w jaki to sposób powstańcy 
starali się o pozyskanie Żydów dla swoich celów. W najrozmait­
szych odezwach wzywano ludność do zbratania się z Żydami, gdyż 
objawili oni mimo różnej wiary uczucia polskie. Żydzi i Polacy 
winni współpracować w zgodzie, braterstwie i wspólnych troskach 
nad szczęściem i niepodległością ojczyzny**). Jedna z odezw po­
wiada: „Wszyscy jesteśmy dziećmi jednego kraju, braćmi jesteśmy, 
wszyscyśmy Polakami44***). Odezwy te miały też w Warszawie 
poniekąd powodzenie. Żydzi brali udział w demonstracyach, co- 
prawda jednak tylko wyższe warstwy i ich przewodnie osobistości. 
Chodzili do kościołów, a w synagogach swoich śpiewali polskie 
pieśni narodowef). Zdawał się w dniach tych zupełnie [bez trudu 
przybierać rzeczywistą postać ideał Butrymowicza, Czackiego, Mal­
czewskiego, Ostrowskiego i Lelewela. Wszystkie polskie partye, 
począwszy od stronników „czerwonego skrzydła44 pod wodzą Jur­
gena, a skończywszy na umiarkowanych, przyjęły do swego pro­
gramu żądanie ostatecznego równouprawnienia Żydów. Wpływowe 
Towarzystwo rolnicze z hrabią Andrzejem Zamojskim na czele uni­
kało jednak starannie zajęcia jasnego stanowiska w kwestyi ży­
dowskiej, podobnie jak i w sprawie chłopskiej. Lecz chociaż grupa 
ta nie czyniła tego programatycznie, to jednak stosunek jej 
do Żydów zarysowywał się jasno w jej czynach praktycznych, 
które niedwuznacznie dawały do zrozumienia, że była wobec Żydów 
wrogo usposobioną. Przecież to Zamojski doprowadzić chciał do 
rozkwitu polskie życie gospodarcze przez zniszczenie stanowiska 
gospodarczego Żydów. Źakładał „Kółka rolnicze'4, które miały za

*) Przedrukowane u L i s i c k i e g o ,  1. c. Dokumenty t. II. Str. 30.
**) Powołanie do wszystkich Polaków na ziemi polskiej, przedruk, 

u A. G i l i  e r a ,  Manifestacye Warszawy. Stanisławów 1908, Str. 80.
***) G i 11 e r 1. c. Str. 78. 

f) O tem nasz artykuł o „Dow Beer Meiselsie“ w „Ost und Westu 
roczn. 1913, zeszyt 5, 6 i 7.
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zadanie rugować ze wsi drobnych kupców żydowskich i kramarzy. 
Jaskrawiej jeszcze zarysowało się wrogie dla Żydów usposobienie 
Towarzystwa rolniczego przy następującej sposobności. Grupa Ży­
dów warszawskich zamierzała w roku 1860 założyć „Towarzystwo 
dla zachęty Żydów“ i wystosowała do Towarzystwa rolniczego me- 
moryał, w którym podano jako cel nowego towarzystwa zupełne 
wcielenie Żydów do ogółu narodu (polskiego) ; poza religią zniknąć 
miała odtąd wszelka różnica między obiema częściami narodu. „Za 
środek do osiągnęcia tego celu — jak opiewa meinoryał — uwa­
żamy zniesienie owych cech, które odróżniają tę klasę (Żydów) od 
reszty mieszkańców pod względem obyczajów, strojów, języka i za­
trudnienia, zachęcanie do rolnictwa, rzemiosła, sztuki i nauki“ *). 
W odpowiedzi swej oświadczył imieniem Towarzystwa sekretarz 
Grabieński, że rząd przedłoży w tej sprawie projekt, który jednak 
nie będzie skierowanym przeciw interesom kraju. Jednem słowem 
Towarzystwo rolnicze, a z niem i Zamojski, niechętnie się tym 
problemem zajmowali. Towarzystwo rolnicze wzięło sobie za zada­
nie ujęcie handlu w Polsce we własne ręce, bez oglądania się na 
interesy żydowskie. W tym celu zakładało ono domy komisowe 
i handlowe dla nawiązania stosunków handlowych z zagranicą. 
Przez takie urządzenia wyrządzano szkodę wielkim kupcom, któ­
rymi byli przecież przeważnie Żydzi. Towarzystwo rolnicze roz­
poczęło przez zakładanie sklepów konkurencyę z drobnym handlem 
żydowskim, by mu zadać cios śmiertelny. Towarzystwo pragnęło 
w ten sposób oczyścić handel **).

Z wszystkimi tymi stosunkami i dążnościami zaznajomił się 
Wielopolski przed wypracowaniem swojego adresu i doszedł do 
przekonania, że jasno musi określić zapatrywanie swoje na kwestyę 
żydowską. Oświadcza on: „Contrairement a la tolerance et a lćga- 
litć garanties par la loi fondamentale ainsi qu’a Fesprit de la loi 
civile, les Juits continuent a etre Fobjet d’une legislation exceptio- 
nelle; des reglements fiscaux et administratifs leur interdisent cer- 
taines transactions et l ’exercice de certaines industries, ce qui 
entrave la fusiou de leur interets avec ceux d’une pays, qui est 
dópuis des siecles leur patrie.“ ***) ****).

W tak krótkich, ale dobitnych wyrazach scharakteryzował 
Wielopolski niepewne położenie prawne Żydówr. Wprawdzie nie 
rozwinął żadnego szczegółowego planu, jakby zapobiedz temu złemu 
położeniu, dał jednak do zrozumienia, że poświęca tej kwestyi 
szczególną uwagę i pragnie ją rozwiązać dla dobra Żydów. Przy

*) „Towarzystwo dla zachęty Żydów“ w „Przeglądzie rzeczy polskich11 
(Paryż), lipiec 1860. Str. 3 i 5.

**) Vorlaufer des polnischen Aufstandes. Leipzig 1863, str. 38, i W. K a ­
l i n k a ,  Dzieła t. III, cz. I, str. 441 (Polska w r. 1860).

***) Lisicki 1. c. Dokumenta t. II. Str. 37.
****) „W przeciwieństwie do toleraucyi i legalności, gwarantowanych przez 

prawa zasadnicze, jakoteż uzasadnionych w duchu prawa cywilnego, są Żydzi 
ciągle jeszcze przedmiotem ustawodawstwa wyjątkowego ; przepisy fiskalne i admi­
nistracyjne zabraniają im niektórych tranzakcyi i wykonywania niektórych gałęzi 
przemysłu, co przeszkadza zlaniu się ich interesów z interesami kraju, który jest 
od wieków ich ojczyzną.“
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przeprowadzaniu ogóln3rch reform kwestyi żydowskiej nie można 
było żadną miarą obejść. Położenie Żydów w ciągu stulecia mało 
tylko zmieniło się w porównaniu do stosunków z X V III. wieku. 
Żydzi wciąż jeszcze byli wyrzutkami społeczeństwa bez żadnych 
widoków na poprawę stanowiska społecznego. Pod względem polity­
cznym Żydzi ówcześni byli niemal pozbawieni wszelkich praw obywa­
telskich. Mimo że płacić musieli wysokie podatki, które dochodziły 
do olbrzymich sum, do służby państwowej ich nie dopuszczano; 
wprawdzie wysłużeni wojskowi mogli uzyskać mały urząd, jednak 
nie przyjmowano ich do „klasyftkacyi urzędó\v“. Poza stanowiskiem 
lekarzy państwowych w szpitalach żydowskich, nauczycieli w szko­
łach rabinackich i urzędami cenzury była służba państwowa dla 
Żydów niedostępna. Od roku 1808, w którym ówczesny książę 
warszawski, król saski, wprowadził ordynacyę żydowską, w poło­
żeniu ich nic się nie zmieniło. Coprawda ciągle im obiecywano 
równouprawnienie pod warunkiem, że się co do swych właściwości 
charakteru dostosują do mieszkańców kraju. Wedle słów króla 
saskiego mieli jednak nie być jeszcze godnymi dopuszczenia ich 
jak równouprawnionych obywateli. Nie wiele lep ej działo im się 
po zniesieniu Księstwa Warszawskiego pod rządami rosyjskich re­
gentów. Cesarz Aleksander I. i Mikołaj I. nie chcieli nadawać Ży­
dów żadnych praw politycznych, owszem starali się je jeszcze 
bardziej uszczuplić. W roku 1847, gdy Sir Mojżesz Monteflore 
wstawił się u Mikołaja I. za Żydami Rosyi i Polski i wręczył pe- 
tycyę z propozycyami reform, wypracował wprawdzie minister 
państwa Turkułł ,,memoryał napisany w duchu humanitarnym“, 
który miał stworzyć dla polskich Żydów tesame warunki prawne, 
jakie już powiadali Żydzi rosyjscy. Jednakowoż ten projekt reform 
nie miał powodzenia. Petycyę wypracowaną przez Montefiorego, 
zaopatrzoną w uwagi Turkulła, przedłożył cesarzowi minister 
Kiselew. W Warszawie ustanowiono specyalną komisyę. która 
miała na celu zrównanie prawne Żydów polskich z rosyjskimi. 
Petersburski komitet dla spraw żydowskich wezwał w roku 1857 
rzul polski do przedłożenia wniosków w sprawie reform żydow­
skich. Na to wypracowano memoryał o położeniu Żydów, którego 
jednak mimo umiarkowanej treści nie uwzględniono.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
N. M. Gelber.

Przegląd.
Z ruchu młodzieży w Galicyi.

Ze względu na formę organizacyjna rozróżniamy obecnie trzy kategorye 
miast av G alicyi: 1. Miasta o organizacyach wyłącznie szomrowycli (Wiedeń, 
Tarnów, Nowy Sącz, Gorlice, Jasło, Przemyśl, Sanok, Sambor, Jarosław, Gródek). 
2. Miasta o organizacyach wyłącznie zirei-ziońskich (Stryj, Drohobycz, Chrzanów, 
Bolechów, Wadowice, Jaworów). 3. Miasta, w których obie te organizacye obok
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siebie istnieją — a podlegają wspólnemu kierownictwu, składającemu się z przed­
stawicieli obu stron (Lwów, Kraków),

Organizacye należące do kategoryi pierwszej są najliczniejsze — ich praca 
najintenzywniejsza. Tworzą one właściwy pień naszego ruchu obecnego i są formą 
najbardziej obiecującą dla c a ł e j  organizacyi na przyszłość. Już dziś jest forma 
szomrowa j e d y n ą  formą organizacyjną dla w s z y s t k i c h  nowo-powstających 
grup studenckich i niestudenckich. męskich i żeńskich. Do przybrania tej formy 
zdążają dziś wszystkie nieszomrowe organizacye — i stąd też wynika ich cha­
rakter. Są to organizacye p r z e j ś c i o w e  — r e s z t k i  przedwojennej organi­
zacyi zirei-ziońskiej. Grupy te z kilku wyjątkami (Stryj, Kraków, Lwów) dość 
słabo się rozwijające, okazują tendencyę przeobrażenia się w gniazda szomrowe,. 
przyczem kroki w tym kierunku już wszystkie prawie poczyniły. Prawie wszystkie 
organizacye zirei-ziońskie pracują dziś — choćby tylko częściowo — na podstawie 
programu szomrowego.

Szczegółowa statystyka wywody te potwierdzi. Przed wojną liczyła organi­
zacya zirei-ziońska blizko 1800 człońków. Po odliczeniu 50%, a więc blizko 900 
członków będących obecnie w wojsku i w zajętej części Galicyi, pracuje dziś 
z pozostałej reszty zaledwie 53% wedle programu zirei-ziońskiego — podczas gdy 
nie przekraczającą przed wojną liczby 200 członków (po odliczeniu drugich 200 
na wojsko) organizacya szomrowa uzrosła dziś do liczby 1350 członków — o blizko 
więc 700% ! Ogółem zorganizowanych jest dziś w Galicyi 1800 młodzieńców, z tego 
koncentruje się 72% w organizacyacli szomrowych, 28% w zirei-ziońskich. A jeśli 
dodamy, że ten „AbbrOckelungsprozess“ grup zirej-ziońskich na rzecz organizacyi 
szomrowych przybiera z każdym dniem na rozmiarach, to widocznym będzie kie­
runek, w jakim młodo-żydowski ruch organizacyjny w Galicyi postępuje.

Z a s a d n i c z a  różnica między obiema wymienionemi organizacyami polega 
na s y s t e m i e  ich pracy. Organizacye szomrowe stosują system w y c h o w a w ­
c z y ,  t. zn. bracia starsi w y c h o w u j ą  młodszych na prawych Ż y d ó w  i l u ­
dz i .  Tu więc odgrywa prócz pracy duchowej wielką rolę moment e t y c z n y .  
Przytem wielką wagę się kładzie na rozwój fizyczny chłopców, na wzbudzanie 
u nich poczucia piękna i podziwu dla natury. — Organizacye zaś zirei-ziońskie- 
pracują na podstawie systemu s a m o k s z t a ł c e n i o w e g o, — uwzględniając- 
przedewszystkiem pracę i n t e l e k t u a l n ą  jednostek, przyczem ich życie poza- 
organizacyjne w c a l e  w rachubę nie wchodzi.

P r a c a  w poszczególnych organizacyach uzależnioną jest przedewszystkiem 
od ilości zdolnych starszych kolegów i braci przebywających w danem mieście. 
Na ogół prosperują organizacye ilościowo większe zawsze i j a k o ś c i o w o  lepiej 
od organizacyi mniejszych. Przyczyną tego jest większa liczba kierowników w licz­
niejszej organizacyi, którzy przez ciągłą wymianę myśli i wzajemne wspomaganie 
i wyręczanie się w pracy dodatnio na nią wpływają. Ponadto lepsza wydatność 
finansowa przy większej ilości członków, a tem samem możność zaopatrzenia si£  
we wszelkie potrzebne książki i przybory —  niemałe dla biegu pracy ma znacze­
nie. W większych miastach mają też biblioteki i czytelnie niepośledni wpływ na 
duchową pracę jednostek.

Ogólnie rozpada się praca na dwa dzia ły: na j u d a i s t y c z n y ,  wspólny 
dla wszystkich organizacyi, tak szomrowych jak i zirei-ziońskich, i na t e c h- 
n i c z n o - s z o m r o w y ,  z którego niektóre tylko strony mają zastosowanie 
w zirei-ziońskich organizacyach (n. p. wycieczki).

Metoda prowadzenia pracy judaistycznej jest na razie we wszystkich orga­
nizacyach ta sama. Praca, odbywa się mianowicie w kursach, fr<kwentowanych 
przez członków różnych patrolów wzgl. kół, pod kierownictwem kolegów, nie bę­
dących równocześnie patrolowymi wzgl. przewodniczącymi tych kół. Wyjątek sta­
nowią gniazda szomrowe, których liczba członków nie przekracza 15-Łu, stanowią­
cych więc jeden tylko patrol, ponadto miasta jak Przemyśl, Jarosław, Wiedeń,, 
które O' gani żują już klasy niższe (II—V) na podstawie naszego nowego programu 
pracy *), wedle którego c a ł a  praca patrolu odbywa się w s a m y m patrolu, przy­
czem od trzeciego roku przynależności do organizacyi w y ł ą c z n i e  język hebraj­
ski jest wykładowym i potocznym.

*) „Program pracy i cele wychowania szomrowego11. Oficyalny podręcznik K. C. prze­
znaczony dla kierowników i patrolowych — okaże się w druku za 2 inicsiące.
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Wogóle stanowi dz'ś język hebrajski charakterystyczną cechę naszej orga- 
nizaoyi. Wszyscy nauczyciele hebrajscy w Galicyi stwierdzają’ zgodnie n i e ­
b y w a ł y  dotychczas zapal u uczącej się młodzieży do języka hebrajskiego. 
W całym szeregu miast większych, posiadających po kilku nauczycieli, nie ma 
żaden z nich ani jednej godziny wolnej do przyjęcia lekcyi — będąc w zupełności 
zajętym lekcyami studenckiemi. Ale nie dość na tem ! Te same miasta zwra­
cają się ciągle do K. C. z prośbą przysłania im nowych nauczycieli hebrajskich 
(Przemyśl, Lwów), przyczem podejmują się płacić im 5 0 0 -6 0 0  koron miesięcznie 
(Przemyśl). Fakt ten nie potrzebuje komentarzy i dosadnie maluje stosunek naszej 
młodzieży do języka hebrajskiego. We wielu gniazdach i organizacyach widoczne 
już są rezultaty tej pracy. W miastach Wiedeń, Jarosław, Stryj, Kraków i i. 
istnieją starsze patrole i koła wyłącznie hebrajskie, a i w pozostałych kolach 
mamy zadatki tego samego rozwoju.

Ze szczerem zamiłowaniem odnoszą się chłopcy nasi do historyi żydowskiej. 
W miastach, gdzie kierownicy (wedle metody pogadankowej) odpowiednio kursa te 
prowadzą, zapał chłopców dla przedmiotu tego jest bardzo silny. Przodują pod 
tym względem gniazda przemyskie, wiedeńskie i jarosławskie. (Wiedeń szczególnie 
ma to za sobą, że daje dzięki licznym bibliotekom sposobność zapoznania się 
z wszelkiemi możliwemi źródłami i dziełami historyi, co niestety braciom w Gali­
cyi danem nie jest.)

Nie wszędzie uprawianą jest palestynografia i historyą syonizmu. Pierwsza 
z braku odpowiednich podręczników — druga z powodu wyraźnego nakazu K. C., 
by przed ukończeniem i całkowitem opanowaniem c a ł e j  historyi żydowskiej do 
historyi i teoryi syonizmu nie przystępowano! K. C. wyszedł tu z następującego 
założenia: Jest rzeczą wykluczoną, by chłopcy odpowiednio pojęli historyę czasów 
najnowszych, a temsamem też historyę i teoryę syonizmu, zanim nie poznają d o ­
k ł a d n i e  c a ł e j  historyi żydowskiej. Jedną epokę historyi w y k r o i ć  i ob­
rabiać ją bez należytego związku z poprzednią s t a n o w c z o  nie można. K. C. 
jest zdania, że nieszczęściem nie jest, jeżeli chłopak organizacyę opuszcza, nie 
zapoznawszy się bliżej z syonizmem. Chłopak, który dobrze zna język hebrajski 
i całą historyę żydowską, a odznacza się przytim czystym c h a r a k t e r e m  
i silną w o l ą ,  b e z w a r u n k o w o  po opuszczeniu naszej organizacyi syonistą 
zostanie! Naszem zaś staraniem ma być przedewszystkiem wychowanie właśnie 
takich c h a r a k t e r ó w ,  któreby zapoznawszy się z naszemi dziejami, r z e c z y ­
w i ś c i e  w ich myśl następnie żyły i działały. N i e wolno nam jednakowoż z góry, 
zanim się jeszcze chłopak w tych sprawach oryentuje, światopoglądu mu n a- 
r z u c a ć .  Naszem zadaniem jest w y r o b i e n i e  światopoglądu u chłopców, przez 
pobudzenie ich do r z e t e l n e j  pracy nad sobą. 1 dlatego właśnie sądzimy, że 
ten dział nauki pozostawić sobie należy na ostatni rok pobytu w naszej organiza­
cyi, gdy koledzy wszystkie zasadnicze i podstawowe rzeczy z judaistyki j u ż  
opanowali. — Specyalne seminaryum dla historyi i teoryi syonizmu istnieje 
w Przemyślu i Lwowie (do niedawna też we Wiedniu) — okolicznościowo uwzględ­
nione jest w Jarosławiu, Stryju, Krakowie i i.

W organizacyach szomrowych uprawia się ponadto naukę rzeczy technicz­
nych i sprawności. Z pierwszych szczególnie uprawianą jest „pierwsza pomoc“, 
hygiena i kartografia — praktycznie zapoznawają się chłopcy na wycieczkach 
z pionierką, sygnalizacyą i naukami przyrodniczemi. Z szczególną sympatyą od­
noszą się młodzi nasi bracia do wspomnianych działów technicznych, przyczem 
każdy najwięcej okazać chce wytrzymałości i sprawności. Wycieczki, połączone 
z rozbijaniem obozu i zapaleniem ognisk, niezmiernie działają na malców roman- 
tycznośc:ą okolicy i obozowego życia. — Nieopisanem jest też uczucie, jakie 
i starszego człowieka ogarnia na widok takiej grupy rumianych młodzieńców, sie­
dzących naokół ogniska i śpiewających przy dźwięku gitary hebrajskie pieśni, lub 
na widok ruchliwego życia obozowego, które roi się od starszych i młodszych 
chłopców, mówiących ze sobą wyłącznie po hebrajsku.

Jakaś nieznana świeżość bije z takiej grupy, odbijająca się całkowicie od 
żydowskiej wprawdzie, ale dusznej atmosfery chederowej.

Wspomnieć należy o wycieczkach podejmowanych wspólnie przez blisko 
siebie leżące gniazda i organizacyę. I tak n. p. urządziło gniazdo gorlickie wraz 
z nowo powstałem jasielskiem wspólnie dwudniową wycieczkę, która obie te orga- 
nizacye do siebie zbliżyła. Tak samo odwiedzają się i co pewien czas wycieczkują.
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razem gniazda przemyskie z jarosławskiem, przemyskie i sanockie, organizacya 
stryjska z bolechowską, gródecka z jaworowską.

Sprawnościami zajmuje się szczególnie gniazdo przemyskie, a po części 
wiedeńskie, lwowskie i krakowskie. Warsztat fotograficzny istnieje w Przemyślu, 
introligatornie w Przemyślu, Lwowie i Krakowie, stolarnie w Przemyślu i Lwowie, 
a warsztat rzeźbiarski we Wiedniu. Wszystkie te warsztaty są pilnie frekwen- 
towane.

Zaznaczyć należy fakt powstania dwóch nowych organizacyi szomrowych 
(obok oddawna już istniejącej) w Krakowie, w skład których wchodzą robotnicy, 
handlowcy i młodzież ortodoksyjna. Organizacye te podlegają K. C.-ernu i pracują 
pod wspólnem naczelnictwem danego gniazda. Liczba członków dochodzi do 200. 
— Jest to rzecz niezmiernej wagi dla dalszego rozwoju idei szomrowej w Galicyi. 
K. C. czyni starania powołania do życia i w innych miastach galicyjskich podob­
nych grup.

Ostatnio wszedł też K. C. w kontakt z szomrowemi organizacyami Kró­
lestwa Polskiego i jest nadzieja, że po pewnym czasie zdoła się wytworzyć 
wspólna platforna pracy ideowej dla wszystkich organizacyi młodzieży żydowskiej 
na ziemiach polskich. Narazie nawiązaliśmy stosunki z organizacyami w Lublinie. 
Piotrkowie, Będzinie. Sosnowcu, Lodzi, Tomaszowie i Dąbrowie, ponadto z cen­
tralą organizacyi zirei-ziońskich „Merkaz“ we Warszawie i z K. C. organizacyi 
gimnastycznych w Polsce, w Łodzi. K . C.

Inwazya moskiewska we Lwowie.
Jest to jedną z najważniejszych cech historyi, że pojedyncze wydarzenia 

■rozwojowe podlegają ocenie i ugrupowaniu wTedle udziału, jaki w nich bierze czło­
wiek jako istota społeczna. Historya — a mamy oczywiście jako taką przed 
oczyma historyę obiektywną —  stara się ogarnąć wszystko to, co człowiek dzięki 
swej właściwości jako istota towarzyska, w państwie i społeczeństwie, w większych 
lub mniejszych zbiorowiskach, niemniej jako jednostka w obrębie tychże w róż­
nych dziedzinach przeżyje, zdziała, dokona, lub czego działaniu podlega. Należy 
to przecież do zakresu badań historycznych, o ile ma jakie znaczenie dla związku 
wypadków rozwojowych.

Za tem dopiero idzie różnorodne stopniowanie, gdyż odróżnia się czynności 
mechaniczne, z pizyzwyczajenia, od działania świadomego, zmierzającego do okre­
ślonego celu.

Należy tedy uważnie śledzić intencye historyka, by tę różnicę, nawet tylko 
zaznaczoną, módz odnaleźć. Autor może i winien się wżywać, czytelnik musi bez­
warunkowo tak mocno być pod wrażeniem całej osnowy, by również iść z wy­
padkami, t. j. je przeżywać. Przy dziejach starych i starszych może to uchodzić 
za pobożne życzenie; im więcej przedstawione dzieje zbliżają się do ludzkiego 
pojmowania i nawet do krytycznej oceny, tem silniejszym staje się to postulatem, 
a nawet ściśle biorąc, staje się conditio sine qua non.

W tem zrozumieniu każde dzieło historyczne ma swoje miejsce w wielkiej 
historyi światowej, a jeżeli na nią kiedyś złożyć się ma naprawdę długi łańcuch 
monografij objektywnych, nieubłaganie prawdzie odpowiadających, to wydana wła­
śnie monografia *) o Żydach lwowskich pod rządami Rosyan uchodzić będzie za 
prawdziwy kamień węgielny dla całego tego ważnego okresu.

„Bez upiększania złego, ale i bez zamilczania dobrego“ zamierza autor 
przedstawić inwazyę rosyjska. Musi bowiem chwycić za pióro, wobec smutnego 
pod wielu względami położenia Żydów galicyjskich zmuszonym jest sięgnąć po 
„oręż prawdy14. A prawda jest też orężem najsilniejszym i najlepszym. I dlatego 
tylko kroczyć często musi po ciernistej drodze, ponieważ ją napadają i zwalczają 
z zasadzki wrogowie ukryci, przeciwnicy niewidzialni. Przed ta prawdą, tak wier­
nie przez autora podaną, niejedna głowa krzewiciela kultury skryć się będzie mu­
siała, gdy nadejdzie wreszcie odpowiednia pora.

Wielką masę nagiej nędzy odsłonięto w tem małem pisemku. Samo przez 
się nic now ego; nowość jednak niestety dla okoliczności ubocznych, dla licznych

*) „Di e  J u d e n  L e m b e r g s  u u t e r  d e r  R u s s e n li e r  r s c li a f t 11 von Professor 
S . B r  o 111 b er g - B y  t  k o  w s ki ,  Lemfccrg. Sonderheft d. Jud. Arcliiy. Wien. R. Lówit 1917.
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objawów towarzyszących, które aż do tego czasu, a i później uchodziły niejako 
za dogmaty „dozwolonego żydożerstwa“, a nawet i dalej chcą za takie uchodzić, 
choćby się to wydawało prawdziwie kulturalnemu człowiekowi zgoła nie do wiary.

Wygodna interpretacya miłości bliźniego w sposób iście barbarzyński, mia­
nowicie że bliźnim jest tylko równy, a równym zowie się równie mocny albo ile 
możności mocniejszy, święciła tryumfy. Nie wolno jednak pytać skąd, dlaczego 
i naco . .  .■ gdyż w ten sposób wprawia się tylko rzekomego przyjaciela w kłopot,
a tego przecież cywilizowany człowiek nie śmie czynić. Na szczęście — tak
rzeczywiście powiedzieć można — nie za wszystkiemi dobremi wskazówkami poszli 
kozacy. Ale za to szli własnemi drogami. Opisy plądrowań i spustoszeń, dokona­
nych z wyrafinowaniem, mają swoją kartę. Tu winna właściwie być zestawioną 
osobna monografia, pod tytułem, powiedzmy, „Dzieła kulturalne kozaków we Lwo­
wie i w Galiryiu. W pisemku przed nami leżącem autor poważnie zajmuje się
kwestyą żydowską i okazuje szczerą chęć wykazania, że Żydom stała się wielka,
krzycząca krzywda. Jak gdyby to nie było szczerem przekonaniem w głębi duszy 
każdego. Nie wolno tylko otwarcie tego przyznać, — tego wymaga polityka. Bo 
pocóżby właśnie teraz rozglądać się za innym kozłem ofiarnym lub odgromem. Tak 
jest wygodniej i basta.

Coprawda, słusznie zauważa autor we wstępie, że położenie Żydów we 
Lwowie w czasie inwazyi moskiewskiej nie da się porównać z położeniem ludności 
żydowskiej na prowincyi. To ma jednak znaczyć, że na prowincyi było znacznie 
gorzej. Od plądrowania i wymuszania dobrzy ludziska i we Lwowie nie dali się 

-odstraszać. Szczególną słabość mieli do zegarków — „czasow“. Zegarmistrz lub 
kupiec, który im przedłożył większą ilość do wyboru, musiał przypatrywać się, jak 
zabierali sobie jedno za drugiem, o zapłacie nawet nie myśląc. Szczególną spe- 
cyalnością były fałszowane rachunki. Żołnierz rosyjski robi u kupca zakupy roz­
maite •— z reguły za paręset rubli — klnie przy tem srogo na wszystko możliwe, 
najwięcej na swych przełożonych, a przy zapłacie każe kupcowi wystawić pokwi­
towanie na znacznie wyższą kwotę, tłómacząc naiwnie, że to kupcowi przecież 
wcale nie może szkodzić, jemu zaś przyniesie pewną korzyść. Niejeden kupiec, 
zazwyczaj persona], wpadał przytem szpetnie. Wkrótce bowiem zjawiał się żoł­
nierz z powrotem z oświadczeniem zro<paczonem, że ten sam przedmiot już po­
przednio zakupiono i żądał zwrotu pieniędzy, ale ściśle wedle pokwitowania. 
Takie kwiatki cywilizacyjne autor pominął, zapewne z powodów wyżej przytoczo­
nych ; świadczą one jednak w sposób charakterystyczny o „dobrej szkole11.

Autor stara się wogóle zejść z drogi każdej szkaradnej sytuacyi. Za to- 
przedstawia nam inne wydarzenia, jak n. p. onej krwawej niedzieli i inne. Są to 
opisy dla siebie wystarczające. Bod niejednym względem możnaby uzupełnić 
sprawki ochrany. Tak n. p. znane zamówienia pieczątek. Od fabrykantów pieczą­
tek, właśnie żydowskich, zażądano podrobienia dokładnego przedłożonych im pie­
czątek austryackich, a gdy zwyczajne groźby nie pomogły, próbowano zyskać ich 
obietnicami pieniężnej nagrody. Przyjemnie stwierdzić, że żaden nie uległ. 
Wszyscy jednomyślnie wymawiali się brakiem potrzebnych czcionek i sztanc. Roz­
poczęto tedy układy z ludźmi — znowu Żydami, bo innym tego rodzaju poruczeń 
powierzać nie chciano; żydowscy „wrogowie11 na te cele byli dość dobrymi — by 
ich wysłać przez Rumunię do Wiednia, celem zakupna potrzebnych czcionek 
i sztanc. Innym obrazkiem dla uzupełnienia byłyby owe „pożądane fotografie11 dla 
cara. Oto rankiem w sposób prawdziwie rosyjski aresztowano starych Żydów, zdą­
żających do bożnicy lub wracających stamtąd, wleczono ich wśród zwyczajnych 
pieszczot od jednego prystawa do drugiego, aż wreszcie dokonano zdjęcia. Biedni 
ludzie spędzali cały dzień wśród najsroższych udręczeń, o głodzie, a w końcu 
rozpędzano ich w dosłownem tego słowa znaczeniu.

Tego rodzaju uzupełnienia mogłyby właściwie wypełnić świeżą książkę, za­
pewne ooszerniejszą niż wydana broszura; zostańmyj jednak w ramach wspom­
nianej pracy. Stanowi ona stanowczo dokument kulturalnej działalności Rosyan 
w Galicyi. Prawdziwy pomnik „oswobodzenia11 i „wybawienia11 Żydów dotąd upo­
karzanych, jak to opiewał manifest pamiętnego Mikołajewicza.

Odparcie zarzutów, jakie później spotykały Żydów ze strony polskiej, prze­
prowadził autor v/ sposób tak wyśmienity i godny, że można to tylko podnieść
z uznaniem. Zakłopotana mina z powodu znanego ............. semper alięuid haeret
wcale tu jest nie na miejscu. Gdy nadejdzie czas, nastąpi nietylko bliższe roz-
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strząsanie, ale i dowodne wykazanie właściwych powodów częściowo obecnie już 
przyznanej przemiany czynów i pojęć. Żyjemy niestety ciągle jeszcze w czasach 
srogiej wojny i musimy szczególnie na to baczyć, by Żydzi galicyjscy, tak 
wstrząśnięci w swych podstawach, mogli obecną sytuacyę przetrzymać. Teraz cho­
dzi o popieranie wszelkiemi słam i ■wysiłków tamtejszego komitetu ratunkowego, 
by tenże dalej był w możności prowadzenia swojej trudnej ale doniosłej akcyi.

Magor.
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Aleksander Eliasberg wydał w ostatnim roku cztery książki, mające na. celu 
zapoznać zachodnią Europę z życiem duchowem Żydów polskich wedle tego, jak 
to życie odzwierciedla się w legendach chasydzkich z jednej, a w pismach naj­
wybitniejszych pisarzy żydowskich, przedewszystkiem J. L. Pereca, z drugiej, 
strony. Myśl nie jest nowa. Legendy chasydzkie już przedtem znalazły idealnego 
tłómacza — swoją drogą nietyle tłómacza tekstów, ile tłómacza myśli — w osobie 
Marcina Bubera. Z nowel trzech uwzględnionych przez Lliasberga pisarzy żydow­
skich ukazało się już przedtem dużo tłómaczeń, tak n. p. większy zbiór nowel 
Pereca w tłómaczeniu Natana Biinbauma. Eliasberg .wyzyskał tylko „konjukturę“. 
Skutkiem inwazyi niemieckiej w Polsce i wędrówki Żydów wschodnich na zachód, 
skierowało się zainteresowanie kół po niemiecku czytających ku Żydom polskim, 
przez co otworzyło się większe pole zbytu dla produktów myśli wschodnio-żydow- 
skiej. Powstałej w ten sposób potrzebie — należy tię obawiać, że tylko chwilowej 
— uczynił zadość Eliasberg przez wspomniane cztery książki. O ile te książki 
przyczynią się do poinformowania Zachodu o nas, można będzie powiedzieć, że 
spełniły swoje zadanie. Sympatyczna forma zewnętrzna, bogactwo materyału, 
u dwóch dziełek także taniość wydawnictwa, każą książkom Ełiasberga wróżyć 
dobre powodzenie.

Na irwzględnienie zasługuje przedewszystkiem zbiór legend chasydzkich 
(Sagen polnischer Juden). Poprzedzony wstępem, w którym autor podaje (za 
S. Dubnowem) krótką biografię Baalszema, twórcy chasydzmu i zwięzły zarys 
nauki chasydzkiej, obejmuje ten zbiór ŁO legend, ugrupowanych około osób naj­
wybitniejszych reprezentantów chasydyzmu. Prócz Baalszema uwzględnionych jest 
kilkunastu innych „cadyków", których imiona są słynne wśród Żydów i których 
dzieje tworzą historyę i rozwój sekty chasydzkiej w czasach jej świetności, 
w XVIII. i pierwszej połowie XIX. wieku. Materyał jest tedy obfity i pod wzglę­
dem wyboru osób wcale nie jednostronny.

Jednostronnym jest tylko autor o tyle, że czerpał wyłącznie tylko ze źródeł 
pisanych w języku żydowskim, podczas gdy większa i daleko lepsza część mate­
ryału złożona jest w dziełach hebrajskich. Trudno, i cliasydzi na tyle zasymilowali 
sie do dawniejszego ogółu żydowskiego, który zwykł był poważne myśli spisywać 
tyiko po hebrajsku. Po żydowsku pisano tylko dla kobiet i nieuków, a z temi kla­
sami liczono się wówczas u Żydów niewiele. Bo też „kasta" uczonych nie była tak 
mała jak dziś i obejmowała miejscami (n..p . na Litwie) większość, miejscami po­
ważną mniejszość wszystkich mężczyzn u Żydów. To też źródła w języku żydow­
skim dają tylko zewnętrzną stronę chasydyzmu, bajki i  legendy, od czasu do 
czasu ozdobione naukami moralnemi. Po głębszą treść należy się udać do pisanej 
po hebrajsku literatury chasydzkiej.

Z tego powodu brak w książce A. Ełiasberga tej głębi, tej filozoficznej 
perspektywy, jaka otwiera się nam przy czytaniu legend Bubera, opracowanych 
wedle źródeł hebrajskich. Brak też owej delikatnej romantyki, którą owiał życie
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chasydzkie Perec i owej tytanicznej siły, jaką wetchnął w cudotwórców chasydz­
kich Berdyczewski — ale z tego nie można autorowi uczynić zarzutu. Nie chce 
bowiem dać opracowania, tylko tłómaczenie. Zato wywiera dobre wrażenie prymi­
tyw ność jego legend, które nam odtwarzają świat chasydzki uietylko z jego zale­
tami, lecz także z wadami. Przedewszystkiem zaś poznajemy w tej książce tyle 
bujnej fantazji, oryginalnej poezyi i zdrowej etyki, że z dumą spoglądamy na ten 
okres naszych dziejów, do niedawna jako ciemny i pełny zabobonów zupełnie 
przez nas pogardzany.

O ile zaś chcemy się dowiedzieć, jak nauka chasydzka wpłynęła za życie 
jej wyznawców, ile w to życie wniosła nowego światła (coprawda i cienia), mu­
simy się udać do Pereca. Rozumie się, że my będziemy się zawsze udawali do 
oryginału, nie do tlómaczeń. Jest jednak zasługą autora, że przez przetłumaczenie 
wielkiej ilości utworów Pereca umożliwił choć w małej części poznanie tych 
utworów także dla nieumiejących czytać po żydowsku. Powiadam w małej części: 
bo i jemu nie udało się znaleźć klucza do takiego przetłumaczenia Pereca, aby 
przemawiał do czytelnika europejskiego z tą linezyą i z tym głębokim humorem, 
jakie cechują utwory Pereca w oryginale. Tłómaczenie jest nienaganne, dzieło wy­
maga jednak genialności — a może i ta nie pomoże. M e jest to przypadkiem, że 
z mlodo-żydowskich autorów tylko A s z, najmniej z nich głęboki, przemawia do 
Europy. Asz bardzo płytko tkwi w glebie żydowskiej, dlatego przesadzenie jego 
tworów na inną glebę najłatwiej daje się dokonać. Utwory Pereca przyrośnięte są 
do gleby żydowskiej cala nieskończonością niezmiernie rozgałęzionych korzeni, 
to też przesadzenie ich na inną glebę jest rzeczą prawie niemożliwą. Potrzebaby 
do każdego zdania pisać komentarze, a toby dopiero całe wrażenie zepsuło.

Wybór nowel Pereca — zarówno w większej książce (Chassidische Ge- 
schichten), jakoteż w mniejszej (Judische Geschichten) jest bardzo bogaty i ogra­
nicza się wyłącznie do utworów, kreślących życie chasydów. Omówienie treści za­
prowadziłoby nas za daleko, tembardziej, że czyni to w tym zeszycie ktoś inny, 
bardziej do tego powołany.

„Ostjiidische Erzahier1* obejmuje przeważnie rzeczy nowsze i mniej znane, 
ule też słabsze. Dr. J . F .

Od redakcyi i administracyi.
Adres redakcyi i administracyi opiewa: W i e d e ń  I, Ebendorferstrasse 3/13.
Abonentom, którzy nie odnowili prenumeraty, wtrzymujemy przesyłkę dal­

szych zeszytów.
Ewentualne zmiany adresów należy nam zawczasu podać.
W razie nieotrzymania któregoś zeszytu „Morii11 można kartką z odpowie­

dnim napisem bezkosztownie reklamować.
Przeznaczenie przesyłanych nam kwot można podawać w nagłówku „po­

świadczenia złożenia11 cedułki P. K. O.
W szystkich przyjaciół i  zwolenników naszego pisma prosimy o rozszerzenie 

„Morii11 i zjednywanie dla niej nowych abonentów.
Następny, wakacyjny zeszyt M o r i i  wyjdzie 1. sierpnia w podwójnej 

objętości i poświęcony będzie w znacznej części dwudziestoletniej rocznicy 
I-go kongresu bazylejskiego.

Zeszyt ten zawierać będzie m. i. następujące prace: Ozyasza T h  o n  a: 
Młodzież żydowska przedkongresowa a dzisiejsza, Leona R e i c h a :  O rozwoju 
idei narodowej w XIX. w., W ilhelma S t e i n a :  Syonizm przedkongresowy, 
* * * : Dwadzieścia lat syonizm u kongresowego, Davisa T r i e t s c h a :
Kwestya palestyńska na kongresach, Maksa R o s e n f e l d a :  Poalesyonizm  na 
kongresach, Adolfa S t a n  da :  W spomnienia z I-go kongresu, Z. F. F i n k e 1- 
s t e i n a :  Sylwetki kongresowe i w iele innych; ponadto: Adolfa B ó h m a : 
Syrya jako obszar gospodarczy, Hugona B e r g m a n n a :  O erotyce u Żydów, 
Mojżesza G o l d s t e i n a :  List z Lublina, Abrahama K o h a n e g o :  Salomon- 
Lejb Rapaport, Haima H a r a r i ’ e g o :  Tęsknota (nowela) i t. d.

Celem uregulowania nakładu prosimy o jak najrychlejsze zamówienia na 
ten zeszyt. Cena tego zeszytu K 120.
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W jesieni b. r. pojawi się nakładem „Morii“ pod redakcyą d-ra, Z. F. Finkel- 
steina i d-ra Wilhelma Berkelhanunera „ A l m a n a c h  ż y d o w s k i  n a  r o k  
5 6 7 8 “ (1917/18), który będzie zawierał szereg literacko-naukowych prac naj­
wybitniejszych pisarzy żydowskich. Almanach poświęcony będzie narodowym, 
gospodarczym i kulturalnym problemom teraźniejszości żydowskiej, a w szczegól­
ności problemom żydostwa polskiego. Ma to być pierwsza próba zespolenia ideo­
wego Żydów Galicyi i Królestwa Polskiego. We wszelkich sprawach „Almanachu* 
zwracać się należy pod adresem naszego wydawnictwa.

Z następnym (9.) zeszytem „Morii“ zaczniemy wydawać miesięczny dodatek
„ H a s z o m e r ((.

Pismo to będzie poświęcone w pierwszym rzędzie zorganizowanej młodzieży 
szomrowo-zirei ziońskiej. Przez umieszczanie szkiców z historyi i literatury ży­
dowskiej, legend i agad, opisów życia palestyńskiego, wolnych pogadanek skauto­
wych, pieśni hebrajsk ch i żydowskich, sprawozdań z wycieczek, zabaw i pracy 
pojedynczych gniazd szomrowych w Galicyi i Królestwie Polskiem — da „Haszo- 
mer“ kierownikom szomrowym wskazówki i wytyczne dla umiejętnego prowadzenia 
kursów naukowych, wycieczek, gier i zabaw szomrowych, a młodzieży samej, młod­
szej i starszej, milę, lekturę szomrowa. „Haszomer“ będzie węzłem łączęcym i or­
ganem dla porozumienia się i wspólnej wymiany myśli Kierownictwa i grup 
szomrowych.

Adres redakcyi „Haszomru- : Elijahu Rosenbaum, Wiedeń XX, Klosterneu- 
burgerstrasse 64/29.

VII. Wykaz funduszu prasowego.
Dr. Ben Jehoszua (III., IV. i V. rata) K 60-— ; Jakób Salpeter, Mielec,. 

Zbiórka D. Begleitera i Abr. Scharfa w Biały po K 8'— ; Naftali Flanzer, Tarnów,. 
Herz Neubauer, Borysław po K 7'— ; Beri Eisland, Radomyśl K 5-— ; Abr. 
Rossler K 2 — ; Z. Bien, Sanok K 1'— ; Eisner, Przemyśl 80 h ; Drużyna 
szomrowa, Wiedeń 40 h.

Sprostowanie.
Jak dowiadujemy się z miarodajnego źródła, polega przypisek zam ieszczo­

nego w zeszycie 7. naszego pisma artykułu Juliana Rottersmanna „O ruchu 
młodzieży w Niemczech" (str. 287) na mylnych informacyach. E r n e s t  J o e l  
został w 10. roku swego życia przepisany przez swą matkę na wyznanie ewan­
gelickie. Na wiosnę 1916 zamierzał wystąpić z kościoła ewangelickiego, nie  
mógł jednak wykonać lego zamiaru, gdyż został powołany do służby wojskowej. 
Już z tego wynika dostatecznie nieprawdziwość twierdzenia, jakoby Ernest Joel 
przeszedł na protestantyzm. Ponadto donoszą nam jeszcze, że również na 
wiosnę 1916 na zgromadzeniu w charlotlenburskiem „Siedilungshedm", na którem 
Marcin Buber i Gustaw Landauer przemawiali za narodowem żydostwem, 
a Kurt lliller  przeciw, —  Joel w ich obecności złożył publiczne oświadczenie, 
że zajmie się poważnie żydostwem  i nauką języka hebrajskiego. Z tego łaktu 
okazuje się dostatecznie nieprawdziwość psychologicznego umotywowania, jakie 
w przypisku łączy autor z twierdzeniem rzekomego renegactwa. Możemy raczej 
na podstawie tego stanu rzeczy określić rozwój Ernesta Joela — który pozatem  
i w innym  kierunku jest. w przypisku niewłaściw ie scharakteryzowany —  nie 
jako oddalenie od żydostwa, lecz jako „powrót do żydostwa".

Sprostować należy jeszcze w artykule J. Rottersmanna i uwagę o żydow- 
-kiem settlement w Berlinie („Judisches Volksheim“) (str. 284 na dole) w tym 
kierunku, że zostało ono założone nie przez Marcina Bubera, lecz —  przy jego 
współudziale — prżez Zygfryda L e h m a n n a .  R e d a k c y a .

R edakcyą zeszytu  zam knięto 5. czerw ca.
Wydawca : Dr. Wilhelm Berkelhaninier.— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Karol Melsels. 

Drukarnia nakładowa „Yorwarts“, Swoboda i sp., Wiedeń V, Rechte Wienzeile 97.
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MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

Wiedeń, lipiec-sierpień 1917. Zeszyt 9/10.

1897—1917?

Syonizm dąży do stworzenia prawno-publicznie zagwarantowanej siedziby 
dla narodu żydowskiego w Palestynie. P r o g r a m  b a z y l e j s k i .
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Po latach dwudziestu.
1897— 1917.

Das Ziel, nach dem wir. streben, ist die E k- 
fiillung der hochsten Bestim m ungen uuseres Yolkes.

Her^l.

Syonizm kongresowy święci dwudziestolecie swych narodzin.
Wśród wstrząsających gromów burzy wojennej, w czasie, gdy 

stary porządek ustosunkowali politycznych na obu półkulach chwieje 
się w swych posadach, gdy narody w ślepem zapamiętaniu prze­
lewają najlepszą swą krew. a nasz własny naród, wpleciony w koło 
wydarzeń dziejowych, stokroć srożej cierpi od innych. — z głębo­
kim pietyzmem, ze serdecznem wzruszeniem zwracamy się ku owym 
pełnym najpodnioślejszego nastroju dniom sierpniowym roku 1897, 
kiedy to po raz pierwszy od zburzenia drugiej świątyni, po raz 
pierwszy po ośmnastu wiekach rozsypki i zupełnego rozbicia we­
wnętrznego obradowaŁjiowoczesny synhedryon żydowski, parlament 
ludowy — kongres.^Śto dziewięćdziesięciu siedmiu Żydów zę 
wszystkich czterech stron świata, różnych przekonań politycznych, 
społecznych i religijnych, zebrało się w Bazylei, aby odwiecznej 
tęsknocie duszy żydowskiej, niezgasłemu instynktowi narodowemu 
stworzyć odpowiedni duchowi czasu wyraz, wykuć odpowiednią 
dlań formę. Przewodniczył zaś owemu zebraniu człowiek, który 
nowoczesnego ruchu żydowskiego miał stać się symbolem, pro­
gramem i bohaterem.

Nowoczesny ruch żydowski . .. .Jest rzeczą wiadomą, że ko­
lebka jego nie stała w Bazylei i że nurtował 0 1 1  serca tysięcy 
przed wydaniem „Judenstaat'u“. Nowoczesny ruch żydowski nie 
jest w ogólności tworem X IX . wieku, choć pod wpływem idei 
nowożytnych kształtowała się jego ideologia, ani też tworem po­
jedynczych osób, choć na zewnątrz uświadamiał się przez usta 
jednostek. Jest on najistotniejszym wyrazem życia wewnętrznego 
narodu naszego, a jego wyraz najgłębszy : tęsknota za własnem 
życiem narodowem w Palestynie, jest tak stary, jak dyaspora. Po­
cząwszy zaś od X V II. wieku, od wystąpienia Don Józefa Nassi, 
księcia żydowskiego z Naksos, tęsknota owa przybierać poczęła 
formy realne i konkretne. Od tego czasu powtarzały się plany od­
restaurowania państwa żydowskiego w Palestynie i przesiedlenia 
rozprószonego żydostwa na glebę przodków, bezustannie przez cały 
wiek X V III. i X IX . Przypomnijmy tylko, że w roku 1777 udali 
się do Palestyny chasydzi polscy, rabi Izrael z Płocka, Mendel 
z Witebska i Abraham Katz z Kalisza i wzywali stamtąd współ­
wyznawców do kolonizowania kraju; w roku 1840 konferował 
Mojżesz Montefiore z gubernatorem Syryi na temat imigracyi ży­
dowskiej do Ziemi świętej; w roku 1854 rozwijał S. D. Luzzatto 
myśli syońskię ; w roku 1861 założył rabi Hirsz Kalischer z Torunia 
pierwsze towarzystwo kolonizacyjne ; w tym samym roku rozpoczął 
Leon Pińskier wydawać pismo ,.Zion" ; w rok później wydał Moj-
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żesz Hess „Kom und Jerusalem", tworząc tilozoticzne ugruntowanie 
dla myśli narodowo-żydowskiej; w roku 1864 ogłosił Graetz bro­
szurę „Die Yerjungung des jiidischen Stammes". w której domaga 
się rozwiązania kwestyi żydowskiej w duchu syońskim; w roku 
1876 rozpoczął Smoleński wydawać swój „Haszachar-4. a w roku 
1882 założył we Wiedniu związek akademicki „Kadimę“ ; w tym 
samym roku wydał Pińskier „Autoemancypacyę", założył rabin 
Samuel Mohilewer pierwsze towarzystwo syońskie we Warszawie, 
a w Palestynie poczęły powstawać pierwsze kolonie żydowskie; 
w roku 1884 odbyła się konferencja chowewe-syońska w Katowi­
cach ; w roku 1885 rozpoczął Natan Birnbaum wydawać we Wiedniu 
czasopismo „Selbstemanzipation14; wreszcie w roku 1893 wydał 
Birnbaum broszurę „Die nationale Wiedergeburt des jiidischen 
Yolkes in seinem Lande ais Mittel zur Lósung der dudenfrage41. 
W roku 1893 — a więc na dwa zaledwie lata przed wydaniem 
,.Judenstaat!u". Co więcej: we wrześniu 1893 odbyło we Wiedniu 
ośmiu pionierów idei odrodzeniowej (Birnbaum, Ehrenpreis. Salz i i.) 
konferencję wstępną, na której uchwalili na Wielkanoc 1894 zwołać 
ogólny kongres syoński do Berlina . . .  ' ^

\V chwilach więc, kiedy Teodor Herzl w ekstazie tworzenia 
pisał „Judenstaat44 (1895) — awą jedyną w swoim rodzaju euun- 
cyacyę polityczną, pełną trafnych i ostrych jak stal myśli i spo­
strzeżeń, twardych i nieubłaganych konsekwencji historycznych, 
niesłychanie śmiałych i dalekonośnych postulatów, lecz pełnej za­
razem bezbrzeżnego ciepła, serdecznej miłości, wielkiego cierpienia 
i gorącej tęsknoty —. myśl narodowo-żydowska w teoryi oddawua 
była ugruntowana, a ideał syonistyczny nie tylko żył w sercach 
jednostek na Wschodzie i Zachodzie, ale posiadał już nawet za­
czątki formy organizacyjnej. 1 zaprawdę, należy to do największych 
paradoksów naszej w paradoksy nieubogiej historyi golusowej, że 
ten sam człowiek, który w godzinie wybrannictwa wziął na siebie 
losy milionów, o swoich poprzednikach nic zgoła nie wiedział i ani 
nawet nie przeczuwał, że wypowiada w gruncie rzeczy myśli 
wprawdzie stare i wypieszczone w snach pokoleń, myśli pokryte 
patyną wieków, lecz równocześnie myśli żywe, twórcze i działa­
jące. na ó w c z a s  żywe i w o k ó ł  n i e g o  działające.

Czy istotnie żywe, czy istotnie działające ? . . . Podczas gdy 
wszystkie owe myśli, od trzech stuleci, jasno mniej więcej sformu­
łowane i skrystalizowane, żadnego nie wydały plonu ani czynu 
historycznego, to w p i ę t n a ś c i e  m i e s i ę c y  po pronunciamento 
akademików wiedeńskich (maj 1896). wzywającem autora „Juden- 
staath" w imieniu narodu do objęcia steru jego losów, mógł 
w dniu 29. sierpnia 1897 przewodniczący kongresu w Bazylei po­
wiedzieć do narodów świata : „Wir wollen den Grundstein legen 
zu dem Haus, das dereinst die jiidische Nation beherbergen wird... 
Wir Zionisten wiinschen zur Lósung der Judenfrage nicht etwa 
einen internationalen Yerein. sondern die internationale Diskussion... 
E s wird einer der nachsten, schon jetzt in grossen Urarissen walir- 
nehmbaren Erfolge unserer Bewegung sein, dass wir die .luden-
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frage in eine Zionsfrage umwandeln werden . .. Was die einzelnen 
unter uns schrieben oder sagten, konnte und dnrfte man achtlos 
iibergehen — nicht raehr das. was der Kongress hervorbringt . .. 
In diesem Kongresse schalfen wir dem jiidischen Volke ein Organ, 
das. es bisher nicht liatte. das es aber dringend, zum Leben 
dringend braucht. .

Kongres nie zawiódł.
Kwestya żydowska wydobytą została z ukrycia i zapomnienia 

wieków. To było właściwym celem Herzla. On kwestyę żydowską 
wyprowadził z dusznej atmosfery ulicy żydowskiej, wyzwolił 
z ciasnych ram filantropijnych zabiegów rozmaitych wielkich 
w Izraelu'4 i rzucił na nią — mimo protestów, gróźb i zaklinań 
czarnej maffii — oślepiający snop światła publicznej d.yskusyi. 
Zbuntował sie, bowiem najdumniejszy Żyd dyaspory przeciwko 
straszliwej, o pomstą wołającej krzywdzie, jaka się działa żydostwu 
od wieków: że milcząco przechodzono do porządku nad krzykami 
jego duszy, nad głosami jego rozpaczy, nad naj pry mity wniejszemi 
potrzebami i interesami jego teraźniejszości. Każdy najdrobniejszy 
naród, bez przeszłości i bez kultury, potrafił zaprzątać sobą gabi­
nety dyplomatów i zyskiwać posłuch dla swych postulatów. Tylko 
my nie. H e r z l  p o s t a n o w i ł  p o ł o ż y ć  k r e s  bez-  
h i s t o r y  c z n e m u  b y t o w i  n a s z e mu .  .Historyozoficzno- 
polityczna formuła jego teoryi brzmiała: ponieważ naród żydowski 
nie może umrzeć, przeto musi żyć — godnie. Wypłynął więc —  
ów fejletonista salonów paryskich, ów miłośnik ciszy i zmierzchów, 
ów poeta o milośćiwem ukochaniu dzieci i dnia powszedniego — 
na rozhukane fale polityki europejskiej, aby rozpocząć na nowo 
budową historyi żydowskiej. Pierwszym czynem — J  zwyciąstwem 
— na tej drodze był K o n g r e s .  ..Basel ist ein Datum fiir die 
Judengeschichte'4 — pisał Herzl dnia 20. lipca 1897 do przyjaciela 
swego, Gustawa G. Cohena.

Kongres, Organizacya syońska, Fundusz narodowy, Bank ko­
lonialny — słowo stało sią czynem, przekleństwo wieków zostało 
przezwyciążone, naród ( nar ód! )  rozpoczął politycznie żyć. Jakim 
się to stało cudem?.. . Powiadają: Herzl nie stworzył syonizmu. 
Naturalnie, myślowo nie doszedł nawet do wyżyny Mojżesza Hessa, 
dla kultury żydowskiej nie posiadał zrozumienia, społecznego uwars- 
twowienia żydostwa nie znał, ducha żydowskiego nie pojął, istoty 
żydostwa nigdy nie zgłąbił. To wszystko jest prawdą, a jednak 
można o nim powiedzieć wiącej, niż, że stworzył syonizm : on go 
u r z e c z y w i s t n i ł .  Bez niego myśl syońska przez dziesiątki 
może lat kołatałaby jeszcze w mózgach i sercach, niezdolna do 
wielkiego lotu, mogącego porwać cały naród i stworzyć mu nowe 
warunki bytu. Bez niego mówionoby i pisano wiele i piąknie, ale 
nie — produktywnie. Bez niego stwarzanoby plany i pławiono się 
w zachwytach i żeglowano do Syonu na falach tąsknoty, ale nie 
zdzialanoby jednego czynu — realnego. Pisma pisali inni lepsze, 
mowy wygłaszali piękniejsze, ale on jeden — uczynił ze siebie 
narządzie dla idei. Hess, Pińskier. Birnbaum oddali żydostwu swe
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idee, Herzl oddał — siebie. A w historyi nie działa nigdy i nigdzie 
abstrakcya, lecz przykład, nie słowo, lecz czyn, nie odezwa, lecz 
życie. Herzl dal narodowi przykład, czyn i życie. D l a t e g o  
zwyciężył. Dlatego r o z p o c z ą ł  nową kartę historyi żydowskiej. 
Kiedy dnia 7. lipca 1904 niesiono na cmentarz w Doblingu w trum­
nie ubogich, owitej w biało-niebieską chorągiew kongresową, ziem­
skie resztki męczennika idei, sądził szeroki ogół żydowski, że 
grzebią wielkiego u t o p i s t ę .  Mało kto zdawał sobie sprawę, że 
umarł p o l i t y k  w największym stylu, zakrojony na miarę mojże- 
szową m ą ż s ta  n u i — z w y c i ę z c a. nad którego grobem 
jaśnieć będzie po najdalsze czasy wiecznie żywa glorya bohaterstwa.

Nigdy żywiej, nigdy wyraźnej nie objawiła się nam ta prawda 
— że Herzl z w y c i ę ż y ł ,  że s p e ł n i ł  swe posłannictwo —, 
jak właśnie dzisiaj, w chwili wojny światowej, kiedy tak dotkliwie, 
tak rozpacznie dotkliwie odczuwamy brak jego osobistości. Bo czem 
był — z ogóluo-żydowskiego punktu widzenia i sub specie historyi 
żydowskiej — kongres i syonizm kongresowy'? Pierwszym krokiem 
na drodze do politycznego zjednoczenia narodu. Pierwszą próbą 
przezwyciężenia golusu w golusie. Żydostwo rozpoczęło w r. 1897 
proces historyczny, analogiczny do tego, jaki w początkach X IX . 
stulecia przebyli Niemcy i W łosi: proces zjednoczenia narodowego, 
proces konsolidacyi narodowej. Do barona Hirscha mówił Herzl 
podczas Zielonych Świąt 1 8 9 5 : „Durch eine zweitausendjahrige 
Yerstreuung sind wir ohne einheitliche Leitung unserer Politik 
gewesen. Das aber halte ich fur unser Hauptungluck. Das hat uns 
inehr geschadet ais alle Yerfolgungen .. ." Rozbite na niezliczone 
cząstki, nie posiadające żadnego centrum politycznego, zdezoryeu- 
towane w najwyższym stopniu — ujrzało żydostwo w kongresie 
pierwszą wspólną, ponad religijne i społeczne różnice wyniosłą 
platformę polityczną. Początkowo, rozumie się, tylko garstka uznała 
kongres za taką platformę ; przeważająca większość odmówiła mu 
legitymacyi do reprezentowania narodu. Atoli kongres, raz powołany 
do życia, stał się f a k t e m. nie dającym sie więcej wykreślić 
z historyi żydowskiej i . jako taki rozpoczął swój byt samoistny. 
Herzl zdawał sobie sprawę ze znaczenia idei kongresowej, kiedy 
pisał: ,.Das ist aber das grbsste Ergebnis des Kongresses : es hat 
sich gezeigt, dass der pidische Nationalgedanke die einigende Kraft 
besitzt. alle sprachlich, sozial, politisch und religiós Yerschiedenen 
zur einheitlichen Masse zusammenzuballen . . . Die Bruder haben 
sich gefunden". Albo : „Ich weiss nicht, wieviel mir das Schicksal 
von der Verwirklichung unserer Tdee zu seheu noch gestatten 
wird . . . Aber das weiss ich, dass ich an jenem Augustsonntag 
1897 in Basel etwas sehr Grosses erlebt habe, vielleicht das 
Grbsste. was es in der ganzen Bewegung- geben kann. Das jlidische 
Yolk fand sich an dem Tage wieder". — Idea. raz poczęta, działa 
sama przez się, przebojem dąży naprzód, niby rwący strumień 
górski, żłobi sobie drogi w skałach i kamieniołomach, aż szerokiem 
korytem wypływa na równinę i skąpana w blaskach słońca, płynie 
ku morzu, ku morzu__
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W dwudziestu latach spotężniał syonizm kongresowy niepo­
miernie, rozrósł się organizacyjnie i finansowo, stworzył sobie mocne 
placówki w golusie i w Palestynie, pogłębił się duchowo — stał 
się pierwszym i pierwszorzędnym twórczym czynnikiem w życiu 
żydowskiem. Ale ciągle jeszcze był stronnictwem, a nie narodem ; 
ciągle jeszcze czekaliśmy na ostateczne zwycięstwo: na tryumf 
myśli zjednoczenia.

W dwudziestą rocznicę Pierwszego Kongresu bazylejskiego 
tryumf ten zarysowuje się w sposób wyraźny na horyzoncie na­
szego bytu. Wojna przyspieszyła proces konsolidacyi żydostwa
0 całe lata lub dziesiątki lat. Wytworzyła ona podłoże duchowe, 
na którem myśl syońska. skrystalizowana w programie bazylej- 
skim, zakiełkowała niby ziarno na roli, krwią najszlachetniejszą 
użyźnionej. W ostatnich trzech latach zatacza myśl syońska kręgi 
coraz potężniejsze we wszystkich bez wyjątku sferach żydostwa, 
a świat nieżydowski liczy się z nią już dziś jako wybitną poli­
tyczną siłą realną. Nie możemy tu wdawać się w szczegóły. Wy­
starczy skonstatować, że r u c h  k o n g r e s ó w  y, który w Ameryce 
już doprowadził do zjednoczenia żydostwa na wspólnej platformie 
politycznej a w Rosyi znajduje się na najlepszej ku temu drodze, 
— stanowi kontynuacyę i rezultat syońskiej pracy kongresowej, 
a zarazem ugruntowanie jej na szerszych, ogólno-narodowych pod­
stawach. Nie jest to konkurencja dla partyi, ale ukoronowanie na­
szego dzieła. Gdy naprzyklad czytamy, że wielki milioner amery­
kański i wielki przeciwnik naszego ruchu Jakób H. Schiff otwarcie 
przystąpił do syonizmu, że to samo uczynili Louis Marshall i „król 
miedzi” Levison, oraz lord Rotszyld w Londynie („ln der judischen 
Finanzmacht sehlummern noch sehr viele ungeniitzte politische 
Krafte;< . . .), a równocześnie przypominamy sobie historyczną clys- 
kusyę Herzla z baronem Hirschem, to pojmujemy, jaka głęboka 
zaszła w ostatnich dwudziestu latach metamorfoza w oryentacyi 
politycznej współczesnego żydostwa. Równorzędny zaś korelat tej 
metamorfozy stanowi fakt. że kwestya żydowska wchodzi równo­
cześnie na porządek dzienny polityki światowej, jako jeden z między­
narodowych problemów, mających znaleźć w likwidacji obecnej wojny 
ostateczne swe załatwienie. Urzeczywistnia się w naszych oczach 
marzenie polityczne Herzla: syonizm staje się przedmiotem między­
narodowej dyskusyi. Amerykański sekretarz stanu Lansing przyj­
muje przywódcę syonistów amerykańskich Brandeisa; Brandeis
1 prezydent syonistów kanadyjskich Clarence de Sola są na po­
słuchaniu u szefa angielskiej misyi w Ameryce, lorda Balfoura; 
lord James Bryce, były ambasador angielski we Waszyngtonie, do­
nosi jednej z gazet żydowsko-amerykańskich. że w Anglii panuje 
nastrój przychylny dla urzeczywistnienia planów syońskich; Gustav 
Herve ogłasza w swojej ,.Yictoire“ płomienny artykuł za syoniz- 
mem: ros}Tjski minister dla spraw zewnętrznych oraz Rada żoł­
nierzy i robotników witają pierwszą po rewolucji konferencję 
syonistów rosyjskich: „Times” po długiej dyskusyi. toczonej na jej 
-lamach, oświadcza się energicznie za syonizmem; w Niemczech
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sympatye dla ruchu syońskiego rosną; Sokołów, w charakterze 
członka Ścisłego Komitetu Wykonawczego Organizacyi syońskiej, 
przyjęty zostaje z wielką życzliwością przez papieża, jakoteż przez 
rząd francuski i wioski, które oświadczają, że uznają prawo narodu 
żydowskiego do Palestyny i obiecują pomoc w zrealizowaniu ideału 
syońskiego; a w końcu — o czem właśnie gazety donoszą — pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, Wilson, wyznacza specyalną komisyę 
(składającą się z byłego ambasadora amerykańskiego w Konstanty­
nopolu, i naszego sympatyka, Morgentaua, prof. Frankfurtem i syo- 
nisty Lewina-Epsteina), mającą przeprowadzić badania nad kwestyą 
palestyńską oraz poczynić kroki przygotowawcze celem urzeczywi­
stnienia na przyszłej konferencyi pokojowej planu niepodległej ży­
dowskiej Palestyny. — — Ciągle toczy się jeszcze wojna, ciągle 
jest nasza przyszłość jeszcze więcej jak niepewna i niewyraźna. 
Bardziej niż kiedykolwiek godzi się jednak pamiętać dziś o sło­
wach. jakie Herzl wypowiedział na Czwartym Kongresie : „Unsere 
Anspruche und Antrage haben urn so mehr Aussicht, in Wirklich- 
keit uberzugehen, je mehr wir sind und je gewaltiger unsere Krafte 
werden".

Tak więc dwudziestoletnia rocznica narodzin syonizmu kon­
gresowego przypada na chwilę kulminacyjnego wprawdzie punktu 
w zaognieniu kwestyi żydowskiej, lecz zarazem i chwilę górnych 
i chmurnych nadzieji na przyszłość i najpomyślniejszych widoków 
na szybką realizacyę jego programu. Gdybyśmy dzisiaj mieli 
Herzla . . . Dziś, gdy krwawy trud jego życia wspaniałe wydaje 
plony. Gdy kwestyą żydowska wchodzi na tapet dyskusyi między­
narodowej, a w żydostwie wre gorączkowa, wielkorzutna praca 
w kierunku przygotowania się na wielkie chwile, które mają nadejść. 
S y o n i z m  s t a j e  s i ę  w t ej  g o d z i n i e  p r z e ł o m o w e j  
o g ó 1 n ą o r y e n t a c y ą  ż y d o s t w a  — i to j e s t  na j- 
w i ę k s z ą  z a s ł u g ą  T e o d o r a  H e r z l a  i d z i e ł a  j e g o  
ż y c i a :  s y o n i z m u k o n g r e s ó w  eg o.

Wilhelm Berkelhammer.

Syonizm przed Herzlem.
Teorye. które stwierdziły, że drogą przyrodniczą potrafią 

w zupełności wyjaśnić historyczne wydarzenia, dawno już straciły 
na swojem znaczeniu. Sama rasa, okres- czasu, otoczenie nie zdo­
łają na tyle wytłómaczyć przewrotów, by dla osobistości, dotąd 
uważanych za miarodajne, przypadła jedynie rola ,.popychanych", 
a nie „popychających". Trwała to zasługa Nietzschego w historyi 
ducha ludzkiego, że przyczynił się on do przywrócenia praw na­
leżnych twórczej osobistości, do zrozumienia przewrotowego, rewo- 
lncyonizującego czynu jednostki. Kto w pełni ująć chce wystąpienie 
Herzla. jak niemniej jego głęboko sięgający wpływ, musi w równej
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mierze uznać i warunkowość historyczną owoców jego pracy, jak 
i pierwotny rodzaj jego genialności. która powstała z nieznanych 
głębin jemu tylko właściwej istoty. Warunkowość jednak histo­
ryczna nie oznacza bynajmniej bez związku prawie ze sobą po­
zostającego zszeregowania poprzedników, którym nie danem było 
wywrzeć większego wpływu, lecz oparcie na sumie wydarzeń, 
chronologicznie biegnących, do których należą momenty gospodar­
cze, polityczne i społeczne, wraz z przesłankami socyalno-psycho- 
logicznemi. Historya żydowska — historya w rozumieniu Karola 
Lamprechta i Kurta Breyssiga — iest podłożem, na którem wy­
rasta ruch narodowo-żydowski i syoński.

Jesteśmy dziś już na tyle oddaleni od okresu, który nazy­
wamy epoką asymilacyi. że go włączyć możemy jako konieczne 
ogniwo w łańcuch historyi żydowskiej. Ghetto X V III. wieku to 
nietylko odcięcie na zewnątz, spowodowane nienawiścią i brutal­
nością otoczenia względem ogółu żydostwa, lecz także bezwarun­
kowe zrzeszenie pojedynczych jednostek, które jako takie żadnej 
nie miały racyi bytu, a ponadto przygniecione by.y więzami tra- 
dycyi, tego jedynego łącznika z przeszłością. Mesyańskie zaś sny 
przyszłości, które ongiś wyrosły z całkiem ziemskich warunków 
walki o wolność, przerodziły się w mocną i wieczną nadzieję, ni- 
czem ziemskiem z teraźniejszością niezwiązaną.

I oto podmywają a s y m i l a c y a  i e m a n c y p a c y a  
sztywne wały forteczne ghetta w tak krótkim czasie i z bezprzy­
kładnie szybkiem powodzeniem, ponieważ stosunki pośrodku tych 
wałów zamkniętych stały się już niemożliwymi. Przedewszystkiem 
rozpada się utrzymana dotąd jednolitość narodu żydowskiego, gdyż 
na działanie ich wystawiony jeśt tylko Zachód. Tu tylko uzyskuje 
jednostka możność wyrwania się z ciążących więzów społeczności, 
która do ostatnich granic zagrażała jej własnemu życiu, opłacając 
coprawda tę nagłą ucieczkę ze społeczności trwałem naruszeniem 
swej osobistości. Ta zaś reakcya, sama w sobie uzasadniona, wy­
wołana dawnym uciskiem na jednostkę, tembardziej mogła się wy­
dawać uzasadnioną, że przypadła ona równocześnie z walką innych 
narodów o prawa jednostki. Jednakże podczas gdy członkowie in­
nych narodów pozostali na gruncie swej narodowości i jedynie ze­
wnętrzne wyznanie wiodło ich w mglisty świat oderwanej „ludz­
kości'1. z jednostek tylko złożonej. — Żyd zerwa! wszelkie więzy, 
które go łączyły ze swym narodem, byle tylko całkowicie módz 
służyć idei ludzkości, i stał się wolnobujającym atomem wrśród nie­
zmierzonego oceanu ogólnoludzkiego. Nawet dana przez religię 
łączność, która miała być utrzymana, jako najbardziej na zewnątrz 
widoczna, mocno się już była zatarła na skutek dążenia Mendel- 
sohna i jego uczniów, by zachować tylko etyczne pierwiastki ży­
dostwa. zarzucić natomiast jako nie na czasie będące wrszelkie 
mistyczne i alogiczne, największą tedy siłę religijną majace, a ruch 
reformacyjny starał się zadośćuczynić tej dążności przez niehisto- 
ryczne i doktrynerskie wyparcie się symbolów i form zewnętrznych, 
bez których religia istnieć nie może.
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Teraz potrafimy my, którzy nauczyliśmy się pod wpływem 
późniejszych wydarzeń myśleć historycznie, zrozumieć niewymowny 
strach, który w roku 1840 ogarnął Żydów europejskich z powodu 
a f e r y  d a m a s c e ń s k i e j .  Zniknięcie kapucyna Tomasza wy­
wołało w dalekiej Syryi przeciw Żydom tamtejszym obwinienia 
i wykroczenia, a nawet ciężkie prześladowania ze strony władz. 
My dzisiaj na skutek pogromów z początku lat 80-tych i od r. 1905 
jesteśmy nadto przytępieni, by módz należycie zrozumieć ówczesne 
oburzenie; dla Żydów jednak europejskich by 1 wypadek ten jasnym 
gromem, który z wstrząsająco jaskrawą wyrazistością oświetlił ich 
położenie za prawem wszelakiem ; oni bowiem z uporczywym opty­
mizmem trwali przy etycznej ludzkości, podczas gdy konsul pań­
stwa francuskiego, owego państwa, które proklamowało zasady 
najwyższej ludzkości, wśród oklasków popierał prześladowania Ży­
dów w Damaszku.

Aferę tę coprawda usunięto wcale szył)ko ze świata, porusze­
nie jednak ciągle jeszcze trwało ; a ponieważ Mojżesz Montefiore 
i Adolphe Cremieux poznali przy tej sposobności smutne położenie 
Żydów na Wschodzie, zwłaszcza w Palestynie, nie zadowolono się 
chwilową pomocą, lecz pod silnem wrażeniem założył Cremieux 
,.Alliance Israelite Universelle‘‘ z siedzibą w Paryżu, która wzięła 
sobie za zadanie dźwignięcie umysłowe Żydów Wschodu, a w szcze­
gólności skierować miała zaniedbaną ludność Palestyny do rolnictwa 
i w tym celu dążya do uzyskania poparcia ze strony całego żydo­
stwa : pierwotnjr program „Alliance" wykazuje też wyraźne ślady 
narodowe, a jej praca palestyńska polegała szczególnie na zakłada  ̂
niu szkół rzemieślniczych, m. i. szkoły rolnicznej „Mikweh IsraeP.

Wielkie naprężenie, które poprzedzało w Europie rok 184H, 
mogło jeszcze coprawda utrzymać Żydów w złudzeniu, że tu wcho­
dzi jedynie w grę walka o prawa jednostki. Wypadki jednakowoż 
samego tego burzliwego roku dowiodły niezbicie, że obok wolności 
osobistej odzywają się już głosy za wolnością społeczności. Czwarty 
stan proklamował swoje zbiorowe prawo bytu w socyalizmie, 
a z większym jeszcze naciskiem czyniły to pojedyncze narody, które 
jako takie zażądały praw dla siebie. Mo j ż e s z  Hes s ,  osobistoś • 
•o bystrem spojrzeniu, .jest tym, co przeżył wewnętrznie ówczesne 
przemiany położenia Żydów i jasny wyrobił sobie na nie pogląd.

Wyszedł Mojżesz Hess z ruchu demokratycznego. Po okresie 
filozoficznie sformułowanej wiary w postęp ku ludzkości, znalazł 
on drogę , do redakcyi „Rheinische Zeitung*, gdzie obok Karola 
Marxa występował w obronie idei socyalistycznych i miał podobno 
później brać udział w stworzeniu ,.Manifestu komunistycznego*, 
iak wiadomo podwaliny późniejszego ruchu socyalno-deraokratycz- 
nego. Rychło jednak bardzo obudziło się u Hessa poznanie, że go­
spodarcze związanie jednostki ze społecznością jest ważnym wpraw­
dzie, jednakowoż bynajmniej nie istotnym elementem dla kształto­
wania i utrzymania społeczności. Praca przyrodnicza sprzyjała temu 
rozwojowi — od idei oderwanej ludzkości do poznania roli naro-
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dowości w dziejach ludzkości, — na którego końcowym punkcie 
stoi „Rom und Jerusalem".

Dzieło to, filozoficznie częścią za Spinozą częścią za Heglem 
zoryentowane, któremu ciężki sposób pisania i wdzięczna forma 
listów wcale się nie przyczyniły do rozpowszechnienia, jest męs- 
kiem wypowiedzeniem myśli żydowskiej w historyi ludzkości, próbą 
jej ściślejszego sformułowania i stwierdzeniem jej przyszłej funkcyi 
dla ludzkości. Jeżeli jednak żydostwo ma działać, to ci, którzy je 
dźwigają, naród żydowski, zapewnione mieć muszą warunki pełnego 
swego rozwoju : żyć muszą we własnym kraju. Przypisując idei mi­
syjnej taką rolę, stoi on pod wpływem rabina toruńskiego H i r s z a  
K  a 1 i s ch e r a, który stawia zadanie ponownego osiedlenia się w Pa­
lestynie ze stanowiska religii, podczas gdy pragnienie Hessa, by 
Francya powiodła naród żydowski z powrotem do jego ojczyzny, 
opiera się na piśmie Ernesta Laharanne‘a „La reconstruction de 
la nationalite juive“. Z żądań swych wyciągnął Hess konsekwencye, 
gdy spodziewał się. że pozyska „Alliance“ dla swego planu i przed­
łożył jej szczegółowy memoryał. który jednak ugrzązł w archiwum 
„Alliance“.

Stopniowe przebudzenie się myśli narodowo-żydowskiej ten 
jednak dopiero zrozumie, kto uchwyci jej ścisły związek z ogól­
nym rozwojem umysłowym XI X.  wieku. Dopóki Europa walczyć 
jeszcze musiała o wolność osobistą, dopóty Żydzi mogli mieć na­
dzieję, że i oni zbierać będą mogli owoce tej walki. Że się tymczasem 
narody skonsolidowały, to miało dla nich takie jedynie znaczenie, 
że mogli także współpracować nad tą odbudową narodów i wspól­
nie z nimi wygodnie się urządzić. Zapomnieli Żydzi o tem, że 
wszystkie te nici, jakie wiązały ich z owymi narodami, wśród któ­
rych żyli. nie wystarczały, by miano zapomnieć o tem, że to obcy 
i by ich dopuścić, jako onegdajszych współbojowników o wolność 
osobistą, do równego we wszystkiem udziału. Świeży wybuch nie­
nawiści do Żydów 7 początkiem lat 80-tych powinien im był wy­
jaśnić prawdziwy sens ruchu narodowościowego. Bezwzględny 
manewr Bismarka, mający na celu unieszkodliwienie niebezpiecznej 
dlań partyi liberalnej, którą kierowali żydowscy przywódcy, a po­
legający na tem. by dawną, pozornie pogrzebaną nienawiść do 
Żydów ubrać w nowe formy, był tylko iskrą na dawno przygoto­
wane pole, które odrazu stanęło w płomieniach i jasny pożar prze­
niosło daleko poza obszar swego okręgu. Fale tego a n t y- 
s e m i t y z m u  rozlały się poza granice państwa niemieckiego do 
Austryi, gdzie obdarzyły programem antysemickim stronnictwo 
narodowo-niemieckie. a dla wydzielonej z niego partyi chrześcijań- 
sko-socyalnej stanowiły właściwą przesłankę działalności partyjnej. 
Dosięgły fale te Rosyi. gdzie się antysemityzm objawił we formie 
pogromów, które rozpocząwszy się pierwszem krwawem prześlado­
waniem Żydów w Wielką niedzielę 1881 roku w Elizabetgradzie,. 
po dzień dzisiejszy w zupełności nie ucichły, jużto żywiołowo wy­
buchając, jużto tląc dalej w ukryciu.
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Straszne te wypadki musiały z konieczności wywołać silną 
reakcyę, gdyż ich oczywistość musiała oczy otworzyć wszystkim 
głębiej myślącym, a nieszczęście chwili nie tylko pogrzebało złudne 
iluźye, lecz zrodziło chęć czynu. Tym. którzy nagie poznali, że 
kraj, który im się zdawał być ojczyzną, być nią nie może. ukazała 
się odrazu prawdziwa ojczyzna, dotąd wspomnienie tylko pełne 
pietyzmu, P a l e s t y n a .  Kraj, do którego do tej pory umierać się 
wybierali jedynie bardzo pobożni starcy, albo do którego od czasu, 
gdy uczeń gaona wileńskiego Meier Baal-Ness zainicyonowai składki 
dla ulżenia nędzy tamtejszej, wysyłano pieniądze na chalukę. co 
Abraham Mapu w powieści swej „Ahawath Zion" romantycznie 
ptzedstawil z miłością rzeczy dawno utraconej powstaje na 
nowo w swojej całej rzeczywistości jako schronienie, gdzie jedynie 
tylko osiągnąć można wolność i bezp.eczeństwo. W kołach młodzieży 
— która zawsze przecież najmniej się powstrzymać daje przeszko­
dom świata rzeczywistości i natarczywie zmierza do tego. co uzna 
za słuszne — dążność do Syonu najpierw się rozwinęła.

Miał przecież i Wschód swój okres przygotowania. Ten sam 
ruch, który doprowadził na Zachodzie do asymilacyi, stał się na 
Wschodzie poprzednikiem myśli narodowej. Owi measnm. którzy 
pod wpływem Mendelsohnowskiego wydania biblii i Mosaidy Hart- 
wiga Wesselyego przemawiali za oczyszczeniem i pielęgnowaniem 
hebrajszczyzny, byli pierwszymi krzewicielami berlińskiego oświe­
cenia na Wschodzie i pierwszem pokoleniem raaskilów. którzy 
walczyli o haskalę w języku hebrajskim. A nazwiska Lebensohn, 
J. L . G o r d o n  i P e r e z  S mo l e ń s k i  to etapy w przebudzeniu 
się myśli narodowej; najprzód bezwarunkowe a genialne posługi­
wanie się odzyskaną hebrajszczyzną przy objawianiu osobistego 
nastroju, następnie powątpiewanie w wartości oświecenia i rozpacz 
z powodu usuwania się z pod nóg gruntu narodowego, a wkońcu 
poetycka walka Smoleńskina przeciw oświeceniu w swych powieś­
ciach i pracach publicystycznych w „Haszachar;<; tu gromadzili się 
wszyscy ci. którzy na tyle tylko wkroczyli w oświecenie, by się 
od niego czegoś nauczyć, a nie by się mu w zupełności oddać, ci, 
którzy z Zachodu przyjmowali wartości, na wschodnim jednak 
tkwili gruncie.

Zjawisko to charakteryzuje także i Leona P i ń s k  era.  naj­
silniejszego krzewiciela ruchu, który powstał pod wrażeniem po­
gromów. Wzburzenie bowiem, które ogarnęło studentów i kierowało 
do wywędrowania do starego kraju ojców, ograniczało się na inaiem 
tylko kole intelektualnych. Z początku agitowali pod nazwą ,.I)a- 
wiw“: D'1'l później, gdy nadzieje ich w czyn
się oblekły, jako „Bilu*4: i zb  23JT r ' - ,  znaleźli zwolenników
na uniwersytetach w Odessie, Charkowie, Moskwie, Petersburgu 
i ich dziełem jest założenie kolonii Katra w Palestynie; przejęci 
najczystszym idealizmem, wyrzekli się wszelkiej pomocy z zewnątrz, 
ba nawet wszelkiego rodzaju porady, i dzięki tylko ich niezłom­
nemu zapałowi, dzieło to skutkiem uwieńczone zostało; ceprawda
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niejednego, który uległ podstępnemu klimatowi bagnistemu kolonii, 
przykryła ziemia święta.

Bez porównania praktyczniej zabrał się Pińsker do dzieła. 
Siła i powodzenie jego „Autoemancypacyi", jako odezwy Żyda do 
swych wspólplemieńców w Rosyi, polegają zarówno na wyraźnem, 
bezlitosnem oświetleniu położenia narodu żydowskiego, dla którego 
brak ojczyzny jest początkiem i jądrem wszelkiego zła, jak i na 
celowych radach, które daje dla ratunku z tej sytuacyi. Zgroma­
dzenie narodowe, towarzystwo akcyjne, składki na utworzenie skarbu 
narodowego — oto szczegóły, przejęte później przez Herzla, który 
wedle własnych słów nigdy nie czytał pisma Pinskera. I  nie by. 
też Pinsker tym. któryby na pierwszem piśmie poprzestał. Zauważył 
powodzenie swych jasnych przedstawień, przeznaczonych zarówno 
dla Wschodu jak i Zachodu i już czynił starania o ustalenie formy 
tego wpływu przez zakładanie stowarzyszeń. Nieznaczne nagięcie 
zbliżyło go tymczasem do Bilu i hebraistów pod wodzą L i l i e  n- 
b 1 u m a. W Autoemancypacyi bowiem pragnął tylko ziemi i w ziemi 
jako takiej widział lekarstwo na z!o, pod silnym obuchem chwilowej 
potrzeby, która wystąpiła na skutek pogromów. Teraz nawrócił się 
całkowicie do Palestyny, gdyż poznał tendencyę całego ruchu; 

miał on być nie tylko chwilowem lekarstwem, lecz ugruntować się 
w historycznych ideach narodu. Gdy Pinsker syntezę tę pojął 
i połączył się z wszystkimi tymi. co w tym kierunku pracowali, 
to i powodzenie było zapewnione. Był też już Kongres w Katowi­
cach w r. 1885, któremu Pinsker przewodniczył, obesłanym przez 
wcale poważną liczbę grup, które ukonstytuowały się jako „Towa­
rzystwo dla popierania rolnictwa i rzemiosła w Syryi i Palestynie*1 
z siedzibą w Odessie.

Działalność i powodzenie tych grup, które się zwały ,.C li 0 - 
w e w e - Z i o i r .  znajdują się już w pełnem oświetleniu historyi 
syońskiej. Byłoby grubą niewdzięcznością i zaprzeczeniem historyi 
zapoznawać owocne działanie Odeskiego Komitetu palestyńskiego; 
założone i wspierane przez niego kolonie udowodniły z całą dobit­
nością możliwość kolonizacyi Palestyny i przemiany Żydów miejskich 
w rolników; stały się one podstawą dla mocno początkowo utopij­
nego dzieła kolonizacyjnego syonizmu politycznego. Dla niego były 
one także konieczną przesłanką co do metod wielkiej kolonizacyi. 
A jeżeli jeszcze dodamy, ż e A c h a d H a a m  od czasu pierwszej 
swojej podróży do Palestyny w r. 1891 wykazał w nich, jako 
główne zło i najniebezpieczniejszy błąd. brak przygotowania ma- 
teryału ludzkiego, z czego syonizm polityczny po dłuższem wahaniu 
tak wiele wysnuł nauk. to pojmiemy warunkowość historyczną, ale 
zarazem i historyczną funkcyę „Chowewe Zionu” w rozwoju syo- 
nizmu.

Wiedeń. Dr. Wilhelm Stein.
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Kwestya palestyńska na kongre­
sach syonistycznych.

Josli uwzględnimy, że ruch syonistyczny chciał być w pierwszym rzę­
dzie ruchem palestyńskim, natenczas musimy stwierdzić, że na dotychczaso­
wych kongresach dążność ta słabo się zaznaczała.

Jest rzeczą zrozumiałą, że p i e r w s z y kongres nie mógł się wiele
zajmować praktycznemi kwestyami palestyńskiemi. Wszak chodziło wtedy o to, 
by przedewszystkiem stworzyć organizaoyę syonistyczuą i nikt nie mógł być 
niezadowolonym z ogólnego rezultatu pierwszego kongresu, bez względu na 
to, jakieby kwestye specyalnie kogoś obchodziły, i jakkolwiek pierwszy kon­
gres mało się mógł zająć poszczególnymi problemami.

Odnośnie do Palestyny wystarczać musiało, że w sprawie terytoryalnej
nie wyłoniła się wtedy żadna rozbieżność zdań, tak, że palestyński charakter
organizacyi ustalił się w sposób bezwzględny.

D r u g i  kongres, po którym można się było czegoś więcej w tym kie­
runku spodziewać, ograniczył się pod względem praktycznym do przygotowań 
celem stworzenia instytucyi finansowych, które uważano za niezbędne dla 
dalszej pracy. Takie stanowisko nie odpowiadało bezsprzecznie w zupełności 
oczekiwaniom szerokich mas, które radośnie przylgnęły do hasła syonistycz- 
nego. Kuch syonistyczny był bowiem aż nadto wypływem krytycznego położe­
nia narodowego, wymagającego ustawicznie takich środków zaradczych i spo­
sobów rozwiązania, jakich bezwarunkowo nie można było odłożyć na przy­
szłość. Ponadto całą propagandę prowadzono w pierwszym okresie syonizmu 
w sposób obiecujący momentalną, w każdym razie bardzo szybką pomoc; na 
podstawie nabytego doświadczenia byłoby też niesprawiedliwem i szkodliwem 
tych potępić, którzy się wtedy nieco więcej spodziewali ponad to, coby się 
dało uzasadnić trzeźwym rachunkiem.

W każdym razie — nawet ze stanowiska trzeźwej rachuby — można 
było wtedy niejedno osiągnąć, pomimo, że żydowska kolonizacya w Palesty­
nie w owym czasie nie bardzo zachęcająco się przedstawiała, a turecki zakaz 
imigracyjny aż do cofnięcia go, jak się zdawało, skazywał na bezpłodność 
całą akcyę praktyczną.

Dla uzasadnienia powyższego poglądu mógłbym co najmniej powołać 
się na moje własne plany, zmierzające do tego, by w razie większych trud­
ności przy imigracyi i kolonizacyi w Palestynie rozpocząć od Cypru, wyspy 
pozostającej pod administracyą Anglii. Chciałem w moich wywodach wy­
kazać, że dla celów syonistycznych należało z góry wziąć pod rozwagę kwe­
styę „większej Palestyny* —  choćby nawet syonizm nie dążył do prze­
siedlenia wszystkich Żydów, lub też tylko tych części narodu, które żyły 
w nieznośnych warunkach politycznych; chciałem ponadto wykazać, że wśród 
wszystkich zasadniczych dążności do rozszerzenia obszaru kolonizacyinego 
wyspa Cypr z tego względu zasługiwała na pierwszeństwo, ponieważ panu­
jące tam stosunki polityczne wykluczały te właśnie trudności, na któro na­
trafiono w Palestynie. Niemała też korzyść wynikłaby stąd, że przy koloni­
zacyi żydowskiej możnaby się było oprzeć na wielkich kolonizatorskich do­
świadczeniach Anglików.

http://rcin.org.pl



, Przyjaciele, z którymi wówczas omawiałem tę kwestyę, zajmującą mnie 
już od szeregu lat, radzili mi, bym się z moim planem nie zwracał do kon­
gresu. który zamierzał stworzyć dopiero organa finansowe, umożliwiające 
jakąkolwiek pracę, lecz bym ton plan przedłożył raczej towarzystwu parys­
kiemu „Jewish Colonisation Association “ (Ica). Dałem tej myśli chętny po­
słuch, tembardziej, że przyjaciele moi przyrzekli my użycie swego wpływu na 
towarzystwo ICA w myśl moich zamierzeń. Gdym jednakowoż po kilku­
miesięcznej pracy przygotowawczej przybył do Paryża, by wejść w kontakt 
z Ica, zainteresowanie tamtejszych przyjaciół dla powyższej sprawy ostygło 
w sposób niezwykły.

IV międzyczasie nastąpił bowiem fakt, który spotęgował do punktu 
wrzenia powszechnie żywioną nadzieję bardzo szybkiej realizacyi planów 
syonistycznych w Palestynie. Dr. Herzl udał się w jesieni 1898 r. do Pale­
styny, by zainteresować planem syonistycznyui cesarza niemieckiego; już sam 
zamiar identyfikowano z pomyślnym rezultatem. Mając zatem Palestynę 
w kieszeni, przyjaciele moi uważali za zbędną akcyę przygotowawczą, którą 
ja  proponowałem.

Nie tylko najmiarodajniejsi przyjaciele paryscy, ale także osobistość 
tak trzeźwa i krytycznie usposobiona, jak dr. Gaster z Londynu, byli całko­
wicie przekonani, że się udał wielki plan polityczny. Gdym przy pożegnaniu 
z dr. Gasterem w ostatnich dniach grudnia 1898 r. sceptycznie się zacho­
wywał wobec jego nadziei, wyraził mi tenże z wszelką stanowczością swą 
wiarę, że w chwili mego przybycia do Nowogo Yorku będę się już mógł do­
wiedzieć z dzienników o dokonanym fakcie. Zauważyć przytem muszę, że 
dr. Gaster wcale się nie zachwycał tak szybkiem powodzeniem. Wyrażał się 
dosłownie : „Stało się zanadto prędko, nie mogliśmy się wcale na to przy-
gotować1-.

Tak daleko zaszły oczekiwania. Rzecz jasna, że nadzieje przywódców 
musiały, się udzielić i zwolennikom ruchu. Kto owe czasy przeżył tak inteu- 
zywnie. jak autor niniejszej rozprawy, temu żadne wyjaśnienia i przedstawie­
nia nie wytłumaczą istoty nadziei i oczekiwań owego czasu, jakiemi przej­
mowali się przywódcy i zastępy ich zwolenników.

Zresztą sam Herzl, któremu już bezpośrednio po pierwszym kongresie 
wyłożyłem mój plan w obszernym memoryałe, odpowiedział mi w grudniu 
1897 r.. a więc wkrótce po pierwszym kongresie, że go mój plan żywo zaj­
muje, że jednakowoż „uważa debatę nad tem za niestosowną ze względów 
oportunistycznych, bo  w r z e c z y w i s t o ś c i  m a m y  l e p s z e  
wi d o k i ' * .

Zapowiedzianej mi przez Gastera wiadomości o uzyskaniu Palestyny 
nie zastałem z chwilą przybycia do Nowego Yorku. Natomiast pracą około 
założenia instytutu bankowego, uchwalonego na drugim kongresie, pochłonęła 
ogólną uwagę świata syonistycznego, a niemałe znaczenie odgrywały przy tej 
propagandzie oczekiwauia, które łączono z pertraktacyami Herzla. Ale nad 
samą sprawą odzyskania Palestyny zaległo powoli milczenie, a kiedym na 
wiosnę 1899 wrócił do Europy, mogłem się dowiedzieć z oświadczenia 
Herzla, że nadzieje, oparte na interwencyi cesarza niemieckiego, spełzły na 
niczem.

Dlatego tembardziej uważałem, że należałoby ponownie rozważyć mój 
plan w sprawie krajów sąsiednich (a w pierwszym rzędzie Cypru). Utwier-
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-dzały mnie w mojem przekonaniu groźne wiadomości, które w owym właśnie 
•czasie nadeszły z Galicyi i Rumunii.

Wprawdzie dziś nie wyda się nam zbyt ważną okoliczność, iż miano 
wówczas kilka tysięcy górników boryslawskick wyrugować z ich stanowisk 
zawodowych, ale w owym spokojnym czasie nie było to bez znaczenia. Ze 
stanowiska kolonizacyjnego przypisywałem w każdym razie pierwszorzędne 
znaczenie temu, by taki element, jakim byli przyzwyczajeni do ciężkiej pracy 
fizycznej robotnicy borysławscy, nie zagubili się wr ogólnych tendencyack 
emigracyjnych; dla zaczątków' pracy kolonizacyjnej —  czy to wr Palestynie, 
czy też poza Palestyną — wydawało mi się rzeczą nader ważną, by ludzi 
tych, obdarzonych doborowemi zdolnościami fizyczne mi, nabytemi w kopalniach 
wmsku ziemnego w Borysławiu, przenieść niejako w całości na nowe pole 
działania, na którem ich specyalne uzdolnienie rokowało niezwykłe widoki 
powodzenia. Równocześnie dawały się też odczuwać pierwsze objawy nowego 
kryzysu rumuńskiego. Wobec tego początek rozwiązania kwestyi terytoryalnej 
i przystąpienie do praktycznej kolonizącyi mogły się przedstawiać jako kw>- 
stye dość aktualne.

Ale otrzeźwienie, jakie nastąpiło po roz-wianiu się nadziei, wywołało, 
rzecz charakterystyczna, reakcyę w ogólneui usposobieniu sfer syonistycz- 
nych ; to też t r z e c i kongres ani nie widział możliwości rozpoczęcia czyn­
ności w Palestynie, ani też nie chciał słyszeć o jakiemkolwiek włączeniu 
krajów graniczących z Palestyną, do syonistycznego problemu terytoryalnego. 
Rzecz jednakowmż charakterystyczna i godna zaznaczenia, że się Herzl oso­
biście o to starał, by przedstawić kongresowa kwrestyę cypryjską.

Prawie w' ostatniej chwili kongresu i pomimo, że o należytych ob­
radach nawTet myśleć nie było można, skłonił mnie Herzl — pomijając cały 
szereg innych punktów porządku obrad, które czekały załatwienia —, bym 
przedłożył mój projekt kongresowi. Ale kongres zareagował na to hałaśliwą 
sceną, której dzisiaj po tylu fazach rozwoju, jakie w międzyczasie ruch 
syonistyczny przebył, wprost pojąć nie można.

Rezultat był ten, że ruch syonistyczny okazał się wobec kryzysu bory- 
sławskiego i rumuńskiego równie bezradnym, jaki inne organizacye żydowskie.

C z w a r t y  kongres, odbyty w Londynie w r. 1900, był przede­
wszystkiem kongresem demonstracyjnym: w kwestyi kolonizacyjnej i teryto­
ryalnej nic nie uczyniono. P i ą t y  kongres również żadnej zmiany nie
przyniósł; chyba o tem wspomnieć mogę, że wywody moje o egipskiem te-
ryforyum El-Arisch, graniczącem z Palestyną, przyjął do wiadomości ze spo­
kojem. bądżcobądź godnym uwagi.

W ten sposób kongresy coraz więcej ubożały wr treść, ruch syoni­
styczny coraz bardziej jałowiał. Przypominam sobie, że się wówczas kilka­
krotnie wyłoniła kwestya, czyby nie należało urządzać kongresów w większych 
odstępach czasu, bo dla kongresów corocznie zwoływanych brakło „tematu*. 
Toteż kongres p i ą t y  i s z ó s t y  zwoływano w półtorarocznych od­
stępach czasu.

W związku z podanymi tu powodami zaprowadzono na piątym kon­
gresie inowacyę w formie „małego kongresu-4, którego ołicyalnym celem 
miało być umożliwienie rzeczowych obrau. W rzeczywistości jednak chromał 
mały kongres z października 1902 r. również z powodu braku treści. „Było 
śmiertelnie nudno*. Pomimo rozmaitych, dość silnych dysonansów, jakie się
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wytworzyły wskutek mej rzeczowej opozycji wobec zaniedbania kwestyi tery- 
toryalnej i kolonizacyjnej przez machinę partyjną, nawiązał Herzl ze mną 
w owym czasie wśród dość trudnych okoliczności kontakt, będąc zdania, że 
kontakt ten bardziej go zbliży do celu, niż mu to było możliwem z jego 
obranymi współpracownikami.

Podczas gdy mały kongres trudził się nad rozwiązywaniem zadanego 
mu pensum, nawiązałem z Herzlem rokowania, na podstawie których otrzy­
małem wkrótce polecenie, bym przygotował już od dawno przezemnie 'za­
lecony urząd emigracyjny. Kównocześnie udało mi się przekonać Herzla, że 
oprócz Cypru, poniechanego przez VI. kongres, szerzej pojęty program tery- 
toryalny przedstawia pomyślne widoki dla akcyi kolonizacyjnej na wielką 
skalę. Wkrótce potem wysłano też ekspedycyę syonistyczną (pierwszą tego 
rodzaju) na półwysep synajski, celem zbadania, o ile ów obszar graniczący 
z Palestyną nadaje się dla celów kolonizatorskich. Sprawozdania, które na­
deszły na wiosnę 1903, obudziły we.Wiedniu silny entuzyazm. Wobec jednego 
ze swych zaufanych wyraził się Herzl, że do jesieni rozpocznie się tam akcya
na wielką skalę. Narazie należało przebyć stadyum rokowań. W trakcie tych­
że doszli jednakowoż Anglicy do przekonania (półwysep synajski należy do 
Egiptu, okupowanego przez Anglików), że ze strony syonistycznej nie można 
się spodziewać jakiejś istotnie praktycznej pracy, wskutek czego rokowania 
i połączone z niemi nadzieje wcześnie się skończyły.

Pośrednio jednakowoż doprowadziły powyższe rokowania do tego, że 
następny kongres zajął się jeśli nie kwestyą palestyńską, to przecież kwestyą 
terytoryalną.

Na s z ó s t y m  kongresie przyszła mianowicie pod obrady kwestyą te- 
rytoryalna, wywołana Ugandą, zaproponowaną przez rząd angielski, którą to 
propozycyę Herzl kongresowi przedłożył. Jeśli nawet kwestyą ugandyjska nie 
osiągnęła nigdy praktycznego znaczenia kolonizacyjnego, to jodnak jej wy­
łonienie-się i przyjęcie, jakiego doznała u znacznej części publiczności syoni­
stycznej, świadczyły o rezygnacyi, z jaką traktowano kwestyę palestyńską.

Ale ta  właśnie rezygnacya oraz w związku z nią coraz bardziej dająca
się odczuwać konieczność, by syonizm z dziedziny teoryi i kongresów prze­
nieść na niwę praktycznej pracy, wywołały przesilenie i od s i ó d m e g o  
kongresu, odbytego w Bazylei w r. 1905, można właściwie mówić o pracy 
palestyńskiej w związku z kongresami syonistycznymi.

Dobitnie okazuje się ten rozwój z małego przeglądu w rozprawie 
Schachtla (Merkbuch), gdzie pierwsza notatka o syonistycznej pracy w Pale­
stynie odnosi się do założenia Bezaleln w r. 1905.

Tak więc przesilenie kongresu ugandyjskiego, wynikłe z sześcioletniej 
bezczynności, doprowadziło wreszcie do uzdrowienia stosunków; ale nawet 
i tu wchodziły w grę momenta, które z czysto palestyńskim charakterem 
ruchu syońskiego nic wspólnego nie miały.

Pogrom kiszyniewski na wiosnę 1903 r., który do głębi wstrząsnął 
-całym światem żydowskim, wykazał ponownie aktualność praktycznego roz­
wiązania problemu terytoryalnego. Wprawdzie wspomniana okoliczność przy- - 
czyniła się do tego, że wobec trudności, jakie Palestyna przedstawiała, za­
częto myśleć o innych sposobach rozwiązania kwestyi; jednakowoż trudności 
praktyczne, wynikające z jakiegokolwiek innego, nowego, dotąd nieznanego 
i nicopartego na przygotowaniach sposobu rozwiązania kwestyi, jakoteż nie-
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możliwość zgodzenia sio organizacyi tak syonistycznej jakoteż i innych 
żydowskich na jakikolwiek inny. obojętny kraj — doprowadziły do togo, że 
zwrócono się do Palestyny, jako jedynego sposobu pogodzenia sprzeczności.

Wprawdzie w zakazach rządu tureckiego w sprawie większej imigracyi, 
zakupna ziemi i t. d. nie zaszła żadna zmiana, mimo to jednak od owego 
czasu wystąpiło na pierwszy plan dążenie realizacyi postulatów syonistycz- 
nycli przez kontynuowanie dotychczasowej działalności kolonizacyjnej, prowa­
dzonej z całą intenzywnością dopuszczalną przez rząd turecki, za pomocą 
lepszych metod i większej jednolitości w postępowaniu.

Narazie jednakowoż, bezpośrednio po szóstym kongresie, owładnął 
dyskusyą publiczną całkowicie spór o Ugandę i dopiero wraz ze śmiercią 
Herzla, która nastąpiła z początkiem lipca 190-1 r., ustalił się zwrot całej 
prawie organizacyi ku myśli palestyńskiej i energicznemu jej podjęciu.

Na konfereucyi zwolenników kierunku palestyńskiego, odbytej we Fry­
burgu w B. w lecie 190.r> r., bezpośrednio przed siódmym kongresem, za­
padła już właściwie decyzya podjęcia akcyi palestyńskiej w najdalszym roz­
miarze. dopuszczalnym przed uzyskaniem rezultatów politycznych. Na kon- 
terencyi fryburskiej, której rezolucye kongres przyjął później prawie dosłownie, 
uchwalono również rozszerzenie programu tery tory alnego przez włączenie do 
programu terytoryów graniczących z Palestyną.

Właściwie tkwiła sprzeczność w ostatniej uchwale. Poruszyłem był 
kwestyę krajów sąsiednich w czasie, kiedy o bezpośredniej akcyi w Palesty­
nie nie można było myśleć, tak ze względów tureckich, jakoteż syonistycz- 
nych. Z chwilą zdecydowania się na akcyę bezpośrednią należałoby uznąć 
akcyę pośrednią za zbyteczną prawie. Mimoto jednak mogłem tylko być za­
dowolonym z tego, że przynajmniej teraz zgodzono się na rozszerzenie pro­
gramu terytoryalnego, który przedtem niesłusznie zwalczano; wszak nikt nie 
mógł wiedzieć, czy nie wyłonią się prędzej lub później jakieś kwestye istot­
nych interesów żydowskich, lub też trudności, wynikające z programu ściśle 
palestyńskiego, dla których trzeba będzie znowu wrócić do szerszego programu 
krajów sąsiednie,!). W każdym razie umieściłem, co do mojej osoby, kwestyę 
krajów sąsiednich od czasu siódmego kongresu wobec akcyi palestyńskiej na 
drugim planie.

Niestety po uchwaleniu programu praktycznej akcyi palestyńskiej nie 
przystąpiono wcale do właściwej akcyi w tym rozmiarze, jakiego należało się 
spodziewać, po zwycięstwie zwolenników myśli palestyńskiej. Nawet s i ó d m y 
kongres nie mógł się na to zdobyć, by ustalić kierownictwo, któreby odpo­
wiadało nowemu programowi. Być nawet może, że taki zamiar kongresu 
zniweczyła zręcznie mniejszość Komitetu Akcyjnego, przeciwna akcyi palestyń­
skiej. W rzeczywistości widoki ofieyalnej akcyi palestyńskiej zmalały znowu 
do minimum już bezpośrednio po siódmym kongresie. Fakta natomiast uło­
żyły się w Palestynie w ten sposób, że akcya ze strony tamtejszych syo- 
nistów, których liczba znacznie się zwiększyła wskutek nowej seryi pogromów 
z r. 1905, nie natrafiała na żadne większe trudności, przynajmniej ze strony 
ofieyalnej.

Z początkiem r. 1906 mogłem nawet sam powołać do życia w Jaffie 
biuro informacyjne; w ten sposób urzeczywistniłem przynajmniej w małej 
części mój dawny projekt syonistycznego urzędu emigracyjnego, do którego 
powstania i rozwoju przyczyniły się również instytucye niesyouistyczne, jak
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n. p. „Hilfsverein der deutschen Juden", IGA i inno organizacje. Należy 
przytem dla charakterystyki zaznaczyć, że „Hilfsvereirr sam ofiarował wy­
soki udział na rzecz biura informacyjnego w Palestynie, a komitet odeski 
zajął się zakładami filialnymi w Konstantynopolu i Salonikach; natomiast 
syonistyczny komitet akcyjny na tem poprzestał, że obiecał pewną kwotę . . . 
na wypadek, który jednak w rzeczywistości nie nastąpił.

Kok 1907 był próbnym okresem założenia żydowskiego gimnazyum 
w Jaffie, w tym też czasie biuro informacyjne rozwijało dość żywą działal­
ność, Bezalel doszedł do tego stopnia rozkwitu, że zyskał sympatyę na ca­
łym świecie, a ruchliwość Palestyńczyków względem odrodzenia kraju była 
tak intenzywną, że ó s m y kongres czuł się zniewolonym uwzględnić w jaki­
kolwiek sposób ten bieg rzeczy, w przeciwnym bowiem razie ruch oficyalny 
pozostałby całkiem w tyle poza wydarzeniami w Palestynie. Na tle tego na­
stroju powstał Urząd palestyński (Pal&stinaamt), a fundusz narodowy roz­
począł pierwsze kroki na gruncie palestyńskim.

W związku z powołaniem do życia Urzędu palestyńskiego pozostaje za­
łożenie Palestine Land l)evelopement Company, a wobec dawnej bezczynności 
lub w najlepszym razie pasywności można odtąd datować nową fazę syoni- 
stycznej pracy palestyńskiej. Wszystkie czynności funduszu narodowego na­
bywają nieco raźniejszego tempa, wywołanego specyalną instancyą w kraju, 
z którą odtąd nie można było więcej prowadzić rokowań tak powoli, jak 
dawniej z przygodnymi korespondentami. W każdym razie postępowała akcya 
i obecnie jeszcze dość powoli, a nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności rozmaite 
przedsięwzięcia kierownictwa nie wykazywały wcale pomyślnych rezultatów; 
w zbyt daleko posuniętej ostrożności bowiem wykluczono wszelką inicyatywę 
prywatną, a praktyczny rezultat inicyatyw oficyalnych jeszcze bardziej rozczarował.

Lecz publicznością syonistyczną owładnął nareszcie taki nastrój, że 
wolała raczej nawet niepowodzenia, aniżeli dawną bezwarunkową bezczynność. 
Tym nastrojem da się wytłumaczyć fakt, że koła syonistyczne, w braku cze­
goś lepszego, przyjmują z jawnem zadowoleniem nieprzerwany prawie łańcuch 
niepowodzeń i błędów. Już samo wytrącenie z ręki kierownictwa anty- 
palestyńskiego lub niedołężnego palestyńskiego jakiejś akcyi w Palestynie 
uważano za sukces niemały.

Kto pobieżnie choćby śledził bieg rzeczy, musi uznać słuszność niniej­
szej krytyki. Wystarczy wspomnieć o najważniejszych przedsięwzięciach.

I)o dnia dzisiejszego nie widać wcale pomyślnych skutków akcyi 
wszczętej w r. 1904 w sprawie datków na drzewa oliwne, pomimo, że pierw­
szy objaw praktycznego powodzenia tej akcyi zapewneby znacznie naprzód 
posunął sprawę kolonizacyjną w Palestynie. Założony w r. 1905 Bezalel- 
popadał z kryzysu w kryzys, podczas gdy w agitacyi na jego rzecz nie dość 
miano słów zachwytu dla jego „powodzeńfc. Handlowemu Towarzystwu pale­
styńskiemu (Palastina-Handelsgesellschaft), założonemu przez oficyalne sfery 
syonistyczne, udało się nawet stracić przeszło 100o/o kapitału, pomimo, że 
to towarzystwo z powodu braku odpowiednich towarów palestyńskich opero­
wało głównie poza Palestyną. Palestyński Syndykat przemysłowy (Palastina- 
Industrie-Syndikat), zawdzięczający swe powstanie tymsamym sferom, nie wy­
myślił dotąd tego przemysłu, którym się miał zająć w Palestynie. Palestine 
Land I)evelopement Company, założona przez naszych najostrożniejszych w spo­
sób najostrożniejszy pozostała znacznie w tyle poza najskromniejszemi nawet
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oczekiwaniami je] założycieli. Fundusz narodowy wreszcie rozwija się, rośnie 
i kwitnie raczej dzięki ofiarności społeczeństwa żydowskiego, aniżeli wskutek 
jakiejkolwiekbądź pomyślnej akcyi lub przedsięwzięcia.

Temu łańcuchowi niepowodzeń przeciwstawić możemy szereg akcyi, 
których rezultat mniej rozczarował. Działalność Anglo-Palestino Company
w Palestynie, która bardzo wielu naszym przyjaciołom dała powód do różno­
rakiego niezadowolenia, przedstawia w ogólnym rezultacie niezmiernie dodatnią 
wartość dla kraju i tamtejszej pracy. Towarzystwo anglo-palestyńskie powotało 
wprawdzie nie w tym celu, aby tworzyć czynnik gospodarczy w odrębie ży­
dowskich kolonii, lecz raczej by upozorować akcyę polityczną (ekspedycyę do 
El-Arisch), a ponadto uposażone było w śmiesznie małe środki; mimo to 
jednak ledwo rozpoczęło akcyę w kraju, a już stosunki otworzyły mu coraz 
szersze pole działania i doprowadziły do coraz większego znaczenia. Żydow­
skie instytucye kredytowa rozwinęły się dzięki temu bankowi w sposób, o ja­
kim przedtem nie marzono; oprócz większych kupców, posiadających zdolność 
kredytową, obejmuje bank przez swe stowarzyszenia krodytowe także drobnych 
kupców, kolonistów i rzemieślników, z których żaden z osobna wzięty nie 
znalazłby drogi do normalnego kredytu lub do bankowego załatwienia swych 
interesów'. Istnienie prawidłowo prowadzonego instytutu bankowego, posiada­
jącego filie we wszystkich ważniejszych częściach kraju, dało ponadto ogołowi 
żydowskiemu do dyspozycyi instytut, którym się mógł posługiwać we wszela­
kich wypadkach finansowej natury.

Bardzo pomyślny rozwój wykazuje też w ogólnych wynikach hebrajskie 
szkolnictwo w kraju, przedewszystkiem hebrajskie gimnazyum w Jaffie, oraz 
na jego wzór utworzone szkoły w Jerozolimie i t. d. Z groteskowo małego 
początku powstał tu w zadziwiająco krótkim czasie instytut, który musiał 
utworzyć w przeciągu niewuelu lat klasy równorzędne, by opanować natłok 
garnącej się doń młodzieży ; instytut ten oprócz swych rezultatów, które wy­
kazuje jako szkoła i jako czynnik hebrajskiego ruchu językowego, osiągnął 
także pod względem gospodarczym mniej więcej takie znaczenie, jakie po­
siadają niektóre szkoły techniczne i wyższe dla pewnych średnich miast nie­
mieckich.

Gimnazyum hebrajskie w Jaffie przyczyniło się też w niemałej mierze 
do założenia żydowskiej dzielnicy Tel-Awiw, która mimo wszystkich swrych 
braków uchodzić może za najbardziej widomy wyraz praktycznego, żydow­
skiego ruchu palestyńskiego. Przedmieście Tel-Awiw było tem, co zwracało 
przedewszystkiem na siebie uwagę Żyda, zwiedzającego kraj, a przytem tak 
bardzo różniło się od ubogich dzielnic żydowskich innych miast wschodnich 
a nawet samej Jaffy, że wkrótce mogło uchodzić za nowy objaw w całym 
świecie żydowskim.

Obok tych wszystkich czynników postępowała też naprzód kolonizacya 
rolnicza. Konsolidowały się stosunki, zbyt produktów ustalał się coraz bar­
dziej z każdym rokiem, ulepszały się też metody pracy i t. d. i t. d. Także 
pod względem naukowym niemały postęp należy zaznaczyć w dziedzinie rol­
nictwa, a rolnicze publikacye, które się ukazały w Jaffie w języku hebraj­
skim, dotrzymywały godnie kroku równorzędnym publikacyom hebrajskiego 
nauczycielstwa.

Wreszcie należy wspomnieć o hygienicznych zarządzeniach, uskutecznio­
nych w ostatnich latach w Palestynie; doprowadziły one do założenia wielu
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zakładów w Jerozolimie, które wspólnie z niemieckimi zakładami podjęły 
cały szereg ważnych, bygienicznych zadań.

Jednakowoż ogół tych spraw z wyjątkiem banka — nie miał nic 
wspólnego z inicyatywą wszystkich dotychczasowych kongresów', chociaż one 
co prawda darzyły ex post swa. sympatyą wszczęte prace i ich rozwój. To 
natomiast, co zawdzięczało swe powstanie inicyatywie kongresu łub kierow­
nictw syonistycznych, w znacznej większości wypadków rozwinęło się nie­
pomyślnie. Po części dlatego, że akcye rozpoczynano w rozmiarze zbyt małym 
lub zbyt małostkowo, po części zaś z tego powodu, że akcye te na innych 
odstraszająco działały. Dotychczasowa działalność palestyńska, tak oticyalna 
jak i prywatna, przedstawia wogóle zaledwo cząstkę tego, czego się spo­
dziewano na początku ruchu, a przyczyna tego nie tkwiła ani wr kraju ani 
w materyale ludzkim, jakim dysponowano, lecz w braku silnej woli, a nawet 
w braku wiadomości; wszystkie dotychczasowe kongresy i wybrane przez 
nich kierownictwa z tymi właśnie brakami przystępowały do rozwiązywania 
problemów palestyńskich.

Wobec powyższogo stanu rzeczy trudno zgodzić się na twierdzenie, 
jakoby kwestya palestyńska była odpowiednio do swego znaczenia traktowuną 
na dotychczasowych kongresach syonistycznych, względnie — jakobyśmy 
wr kwestyi palestyńskiej osiągnęli przed wojną ten stopień rozwoju, którego 
koutynuacya mogłaby w przybliżeniu choćby odpowiadać podstawowemu zna­
czeniu Palestyny dla ruchu syonistycznego.

Jeśli poza skreśleniem obrazu historycznego rozwoju kwestyi palestyń­
skiej rozprawa niniejsza ma posiadać swój cel, to jest nim żądanie gwa- 
rancyi, by w interesie dalszego rozwoju tej kwestyi traktowano ją w przy­
szłości całkiem inaczej.

W jaki zaś sposób należy tę kwestyę traktować, zaznaczałem niejednokrotnie. 
Skoro ruch syonistyczny wskutek całego mnóstwa ubocznych zagadnień, prą­
cych do realizacyi, mógł się ze swym głównym celem w tym stopniu minąć, 
jak tego świadkami jesteśmy, w takim razie należy na przyszłość przystąpić 
do metody s e k c y j n e j ,  któraby gwarantowała każdej sferze interesów od­
powiednią opiekę: przy tej metodzie kierownictwo ruchu użyczałoby poszcze­
gólnym zagadnieniom, stosownie do ich znaczenia, środków, niezbędnych do 
przeprowadzenia powziętych uchwał i do dalszego prowadzenia agend.

Na przyszłych kongresach musimy mieć specyalne grupy palestyńskie 
i specyalne posiedzenia poświęcać danym kwestyom. Tylko w ten sposób, 
a ponadto prawdopodobnie tylko dzięki świadomemu celu kierownictwu da­
nych sekcyi, możliwem będzie utrzymać jednolity charakter posiedzeń po­
święconych specjalnym kwestyom.

Sekcya palestyńska wymaga też nowego kierownictwa. Dotychczasowi 
reprezentanci sprawy palestyńskiej w naszych Komitetach Akcyjnych posia­
dali tak małą znajomość rzeczy, tak mało energii i władzy, że wskutek tego 
nie zrealizowano ani nawet połowy tego, co w dotychczasowych warunkach 
było możliwem.

Na kompromisy i względy dla „wypróbowanych towarzyszy partyj­
nych “ miejsca tu niema. Musimy stół oczyścić, by ruch syonistyczny mógł 
przynajmniej teraz doróść do swych zadań palestyńskich, które wskutek wy­
darzeń lat ostatnich nabyły takiego znaczenia dla całego żydostwa, jakiego 
dotąd nie posiadały. D avis Triełsch.
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Młodzież żydowska przedkongre­
sowa a dzisiejsza.

„ . . . a młodzież jest nasza. Ta „złota młodzież4*, która złota 
nie ma, ale zlotem jest, czystem, szczerem zlotem. Ona jest nasza 
w 90 procentach co do ilości, a w pełnych 100 procentach co do 
jakości !;t . . .

Cytują siebie samego. Słowa te wypowiedziałem już dziesiątki 
razy w publicznych przemówieniach. Powtarzam się w tym zwrocie 
cząsto, chociaż wiem, że zawsze znaehodzą sią w audytoryum słu­
chacze, którzy to zdanie odemnie już niejednokrotnie słyszeli, 
i chociaż wiem, że takie powtarzanie się staje sią z czasem śmie- 
sznem. Powtarzam ten zwrot, bo sią nim sam upajam, bo nie widzą 
w naszym zwycięskim pochodzie tryumfu wyższego, dowodu jaśniej­
szego i bardziej niezbitego, że jesteśmy rzeczywiście na drodze do 
— przyszłości, nad to cudowne zjawisko, żeśmy szturmem zdobyli 
prawie całą młodzież.

Istotnie — całą głębokość i intenzywność zmian, jakie 
w pewnym czasokresie zaszły w społeczeństwie, można najdokład­
niej zmierzyć na młodzieży tego społeczeństwa. W co ona wierzy ?
0 czem ona marzy? Na jakiej linii leży jej dążenie i jej 
ambicya ?

W młodzieży żydowskiej, w jej wierzeniach i dążeniach, 
w jej marzeniach i ambicyach zaszła w ostatniem dwudziestoleciu 
zmiana olbrzymia. A co najciekawsze — zmiana ta przyszła prawie- 
że nagłe, przez noc. Pewnego pięknego poranku wstała ta młodzież 
lepsza, jaśniejsza, szlachetniejsza, idealistyczniejsza.

Generacya. która była młodą przed 40 laty, wierzyła tylko 
w to. w co jej szkoła kazała wierzyć. A w całym szeroko zakre­
ślonym planie nauki szkolnej dla Żydów i żydostwa nie było
1 niema miejsca. Gdzieś w starym Welterze 2—4 stro­
nice o jakimś dawno już umarłym Izraelu — a poza tem nic. zu­
pełnie nic. Chyba tylko okolicznościowo tu i ówdzie jakaś druko­
wana czy też tylko ustnie wypowiedziana uszczypliwa uwaga 
o Żydach, obecnie jeszcze — a to: całkiem niepotrzebnie — żyją­
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cych. Mogła więc owa młodzież żydowska wierzyć we wszystko, 
byle nie w siebie, w swój naród. Marzyła o wszystkiem. tylko nie 
o wyzwoleniu żydostwa, Dążyła do poprawienia losu wszystkich 
pokrzywdzonych i wydziedziczonych, tylko o swoich najbliższych 
nie myślała.

Kiedy owa młodzież przedkongresowa opuszczała dom rodzi­
cielski, to się od niego z pogardą odwracała. Ona z domu formal­
nie uciekała. Bo też : co ją z domem łączyło ? I tam żydostwo nie 
było żywą siłą. nie miało swej busoli zwróconej ku przyszłości. 
Wszystko się tam przedstawiało jako pamiątka, jako wspomnienie, 
jako relikwia. Ale takie czcigodne, bardzo czcigodne rzeczy nie 
przykuwają serca młodzieńczego, ani go nie zdobywają. Budząca 
się życiowa energia duszy młodzieńczej potrzebuje jak powietrza 

zadania. Dom żydowski dawał jednak same gotowe już roz­
wiązania.

Żydostwo przedkongresowe nie stawiało zadań, dlatego mło­
dzież od niego uciekała. Dokąd? Do zadań obcych, nieraz i wro­
gich. ale życiowych. Marniejsza część młodzieży, ta, która wy­
pieszczona była w bogactwach i w wygodach, ta, która wyhodowana 
była na wpływach i koligacyach, ta tańczyła i bawiła się i czekała 
we wesołej pewności siebie na swój czas. na swoją — kary erę. 
Czę><: aktywna, żywotna, ruchliwa — to znaczy wtedy i zawsze : 
olbrzymio przeważająca większość - szła za wołaniem wielkich 
zadań życiowych, które leżały poza żydostwem.

Nie wolno istotnie odmawiać owej generacyi młodzieży ży­
dowskiej ani polotu, ani idealizmu. Tylko jednego z pewnością nie 
miała dużo — szczęścia, wypływającego z wewnętrznego zadowolenia. 
Byli wszędzie tylko gośćmi — czasami, chociaż bardzo rzadko, na­
wet wcale mile widzianymi — ale tylko gośćmi. Jako tacy za­
chowywali się zawsze nieco sztucznie, mówili nieswoim językiem, 
silili się. ażeby się stać przyjemnymi dla gospodarzy. Jednem sło­
wem nie byli nigdy w domu. A przecież naturalnie żyć i zu­
pełnie sobą być, można tylko u siebie w domu. A nie tylko 
„gospoda“ była obcą, — cala duchowość była zapożyczona: na 
wypowiedzenie. Entuzyazm, jaki młodzież ta wnosiła w swoją pracę
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i wiarę, był nieskłaraany, starał się być i szczerym. — nie byi 
tylko naturalny, bo nie wytryskał z kipiącej krwi własnej.

Przytoczę przykład — jeden z wielu : Widzieliśmy ich przy 
robocie — w stowarzyszeniu asyrailatorskieni „Agudas Achim". 
Ciężka to była praca. Syzyfowa i beznadziejna. Dużo było potu 
w tej pracy, ale krwi ani kropli. Lud żydowski nasłuchiwał przez 
chwilę, azali pozna głos „braci44. Ale nie poznał go. bo to glos 
był obcy. ton fałszywy. Jeden i drugi z kierowników tej znojnej 
pracy zapewne starali się całą siłą woli wierzyć uczciwie w to. co 
głosili, a zupełny brak echa ze strony społeczeństwa, do którego 
i wśród którego wołali jak w puszczy, przypisywali z pewnością 
jakiejś dziwnej krnąbrności i jakiemuś przytępieniu tego społeczeń­
stwa. A ta bierna rezystencya była tylko — zdrowym instynktem 
samozachowawczym.

Nie — szczęśliwą nie była generacya przedkongresowa mło­
dzieży żydowskiej

Tymczasem odezwał się zdaleka głos zdawało się — obcy, 
a jednak zrozumiały. Obcy — bo Teodor Herzl wszak był feljeto- 
nistą i -korespondentem „Neue Freie Presse'4, po stokroć dziennie 
wyklinanej. Co ten wielkoświatowy globetrotter z paryskiego bule- 
wardu ma nam do powiedzenia? Pisarz niepośledni, esprit zgoła 
cudowny, styl wykwintny, pomysły literackie nienajgorsze — sło­
wem : nadzwyczaj miły literat. Ale skąd on do żydostwa? A skąd 
ta lekkość literacka do ołowiano ciężkiej kwestyi żydowskiej ? 
A jednak — trafił do serc młodzieży żydowskiej. Przedewszyst­
kiem i najsilniej właśnie do jej serc. „Państwo żydowskie44, ..Ży­
dostwo jest narodem, jednym i jednolitym narodem", „Osiedlanie 
Żydów we własnym kraju kosztem miliarda marek'4 sen to czy 
jawa? Ale jawa najwyraźniejsza, najrzeczywistsza. Oto już On 
sam za swoją książką dziwną, tak zupełnie niespodziewaną. A On 
to wódz — na Wodza stworzony. Człowiek uroczy, lekki w po­
mysłach i głęboki w myślach, fantastyczny w projektach i ścisły 
w ich wykonywaniu, buja. w obłokach a pracuje realnie na ziemi. 
Przedewszystkiem niesłychanie śmiały, niebywale odważny. Jednym 
skokiem stanęła młodzież przy nim. Ona pierwsza. Bo do niej
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przedewszystkiem mówił. Wszak mówił o przyszłości, pięknej, 
świetlanej.

Przyszedł niebawem i kongres bazylejski i program 
bazylejski.

Odtąd młodzież żydowska ma przed sobą cel i drogę, za­
danie i sposób jego rozwiązania. I zaczęła ta młodzież pracować, 
znojnie i z zapałem. Przedewszystkiem nad sobą samą, bo do 
pracy nad ludem trzeba się należycie przygotować. Trzeba lud ten 
poznać, jego przeszłość, jego myśli, jego bóle i jego nadzieje. Na 
jakiś czas to wszystko już było poszło w niepamięć. Trzeba tą 
pamięć gruntownie odświeżyć. Im dalej ta praca nad sobą po­
stąpiła, im głębiej poznanie żydostwa wniknęło, im ruchliwsza 
była inicyatywa w młodzieży i im jaśniejsza jej intełigencya. 
tem szersze pole do pracy błogosławionej przed nią stoi otworem.

Żyje tedy młodzież żydowska z ludem żydowskim, dla ludu 
żydowskiego i w ludzie żydowskim. Żyje u siebie w domu i jest 
sobą. 1 j e s t  s z c z ę ś l i w a !  Generacya poprzednia nią nie była. 
Tamta wspinała się po prostej ścianie na jakiś obcy dach, w naj­
lepszym razie jak — lunatyk, w najgorszym jak — sztukmistrz 
cyrkowy. Ta kroczy pewnym, śmiałym — choć często bardzo cięż­
kim — krokiem po górze na szczyt.

Syonizm z pewnością z czasem doprowadzi do prawdziwego 
szczęścia cały naród żydowski, — to jest nasza nadzieja i nasze 
niezachwiane przekonanie. Ale on już teraz uszczęśliwi;, tych, 
którzy w nim pracują, przedewszystkiem młodzież syonistyezną.

Młodzież żydowska ma teraz tylko pozostać wierną sobie 
samej, własnej krwi i własnej duszy. Świat stoi przed nią otwarty. 
Może jej życie będzie trochę twardsze, może będzie musiała wy­
rzekać się tej lub tamtej karyery, którą jej poprzedniczka lekko 
zdobywała. Szczęśliwszą od swojej poprzedniczki ona jest i będzie, 
bo mieć będzie i własne zadowolenie i szacunek u obcych, którego 
tamta doprawdy nie miała.

Dr. O Thon.
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O znaczeniu dziejowem k on gresu  
myśli parę.

Kiedy przed dwudziestu laty Teodor H e r z l  w swem spo- 
łecznem i politycznem jasnowidzeniu kołatał młotem publicystycz­
nym do murów głuchej opinii publicznej, domagając się stworzenia 
trybuny ogólno-żydowskiej. z której by padały hasła odrodzenia na­
rodu bezdomnego przez tenże sam naród — odezwały się zewsząd 
śmiechy politowania, z wyjątkiem jednego protestu gmin' żydow­
skich. Ten ostatni, jakoteż odmowę gminy monachijskiej, gdzie się 
pierwszy Kongres syonistów pierwotnie miał odbyć, uważał Herzl 
za zadatek, że w ruchu, który zainicyowai, musi być coś zdrowego, 
skoro się odrazu odezwały aż protesty; gorzej bowiem było wła­
śnie z głosami politowania i obojętności, gdyż się przecież mierzy 
siły nie na własnych zwolennikach, ale bardzo często na oporze 
z zewnątrz : im więcej wrogów na zewnątrz, tem silniejszą spój­
ność na wewnątrz. Że taki był ton myśli Herzla, wskazuje mojem 
zdaniem n. p. jego powiedzenie, że nacyonalizm żydowski jest że­
lazną obręczą, którą wróg przytrzymuje. Mierząc przestrzeń czasu 
1897 — 1917. a więc dwudziestolecie ruchu, w swoim rodzaju wy­
jątkowego. nie możemy wprawdzie być jeszcze bezwzględnie jego 
wynikami zadowoleni, ale mieć możemy przeświadczenie, że ko n- 
g r e s  syonistyczny jako wykładnik ruchu jest wartością, jest ka- 
tegoryą historyczną w naszym rozwoju i że jego dziejowe znacze­
nie do dziś dnia dość znaczne, mojem zdaniem \vzrośnie niepomier­
nie po ukończeniu wojny światowej : kongres będzie niebywałą 
w dziejach staią trybuną, będzie improwizowaną międzynarodową 
konstytuantą. W dalszym ciągu rozwinę myśl. dlaczego mówię 
o międzynarodowej trybunie, dlaczego nazywam ją konstytuantą.

Teodor H e r z 1 należy do tych herosów myśli i ducha., którzy 
rzecz ujmują t y l k o  w całości i tylko c a ł o ś ć  widzą, szczegółów 
natomiast nie uwzględniają, owszem je ignorują, nie znoszą powol­
nego biegu rzeczy i mierzą ruchy wszelkie amplituda, własnych 
myśli, a nie jednostkami czasu i działaniem spolecznem idei On 
myślał okresami czasu, przewroty społeczne odbijały się, w jego 
oku duchowem obrazami prostymi ale pomniejszonymi, i stąd te 
nieszczęsne poprawki, które mu nieubłagany bieg czasu poczyni! 
w jego rachubach. „Altneuland" Herzla to nie poemat subtelnego 
pisarza, ale w y z n a n i e  w i a r  y przewodnika Narodu.

Z tego punktu widzenia widział i oceniał kongres: gdzieś 
tam na wyżynie narodu stoi ta trybuna, obojętne, że to w Bazylei, 
ale kongres to nic innego jak t r y b u n a  Narodu, a wcale nie 
tylko partyjna instancya ruchu. O party i wogóle H e r z l  nie chciał 
słyszeć. Syonizm to naród po drodze do kraju własnego; kongres 
to jego najwyższy namiot. Cel : publiczno-prawnie zagwarantowana 
ojczyzna w Palestynie. Rozwiązanie to mogło nastąpić tylko w ca­
łości, tylko odrazu : cały świat miał widzieć ten ruch, to dążenie
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do celu. Kongres miał właśnie być tym żywym symbolem. Stworzył 
zatem tę trybunę i chciał ją mieć jako mocarny symbol, tak jak 
wogóle operował dużemi ideami w pomniejszeniu.

Kongresów sześć — ale ile perypetyj, ile zmagań, ile zagięć 
od pierwotnej idei kongresu. Powoli z kongresu na kongres zni­
kały tęczowe, kolory symbolu, a coraz wyraźniej zarysowała się 
sylwetka kongresu narodu, t. j. zgromadzenia pracy. Ma się po- 
prostu wrażenie, że dusza Herzla nad tem bolała nad tem 
w szczególności, że brutalna ręka dziejów zdziera cudne draperye 
tego tworu i czyni go podobnym do innych na tym padole. Może 
być, że się mylę. ale jest to mojem głębokiem przeświadczeniem, 
że jedynie tylko iście subjektywna konstrukcya psychiczna po­
pychała Herzla do bądź co bądź upokarzającej wizyty u Plehwego. 
kata Żydów, że ten paniczny strach przed zdarciem reszty draperyi 
na VI. Kongresie popchnął go do kroku, który następnie sta­
nowi jego tragiczną winę i który spowodował tę społeczną u/?ptę jak 
ją greccy tragicy znali. Uganda to rozpaczny krok fanatyka myślo­
wego. spolecznika-marzyciela. to wynik myśli o s y mbol u  kongresu.

Z kongresu na kongres mijało czasu mało, a na każdym mu­
siało paść Słowo. Na taki duży ton odrazn nastawił Herzl rezo­
nansową zbiorowe duszę żydowską. Więc jechano na kongres 
i czekano, wsłuchiwano się. ażali nie przyjdzie to Wielkie Słowo. 
Pamiętam cały okres 20-letni. jakkolwiek stanowczo jeszcze należę 
do młodych; pamiętam te halucynacyę myślowe i duchowe, ten 
stan gorączki, jakie społeczeństwo żydowskie na Wschodzie prze­
chodziło podczas pierwszych kongresów. Stan taki sam. jaki opisał 
Wassermann w Prologu do „Żydów z Zirndorfu". Można sobie wy­
obrazić działalność społeczną i polityczną wśród takiej atmosfery. 
Bohater się wił. symbole jego myśli nie ożywiły się pod wpływem 
wielkich słów na kongresie. Ani ziemia nie odżyła, ani nikt jej 
nam pochopnie prawno-publicznie nie gwarantował. Nie pomogły 
jazdy do cesarza niemieckiego, do papieży i odwiedziny u sułtana. 
Natomiast fatalne były wizyty u Plehwego i u Chamberlaina. Cel 
wizyty i przebieg jej u Plehwego uważam stanowczo za plamę na 
działalności Herzla. Cząstkowy przebieg wizyty jest mi znanym 
z opowiadania towarzysza d-ra Żytłowskiego. który zna ją z opo­
wiadania samego Herzla. Niestety nie mogę się podzielić z wzglę­
dów dyskrecyi mojemi wiadomościami. Na wszelki wypadek mogę 
stwierdzić, że Herzl odegrał tu rolę jak to mówią : er glaubte zu 
schieben und wurde geschoben. Zachowanie się jego było. znając 
czystość jego uczuć, naiwnem, zwłaszcza wobec takiego okrutnika, 
jakim był Plehwe. Wizyta Herzla u niego miała ten skutek, że 
o pogromie kiszyniewskim w dwa miesiące później zebrany kongres 
bazylejski — milczał. Kongres-symbol nie śmiał inaczej czynić, by 
nie opóźniać nadejścia Wielkiego Słowa.

To wyczekiwanie Słowa doznało tragicznego przełamania na 
VI. kongresie, na którym to po raz pierwszy zbuntowała się zdrowa 
wola masy kongresowej przeciw apoteozie Słowa i wyczekiwaniu 
mesyaszowemu. które chciało przystanąć po drodze w Ugandzie,

http://rcin.org.pl



M O R I A H 383

zanim spocznie w Palestynie. Wiekopomną jednak zasługą Herzla 
będzie samo stworzenie kongresu jako takiego, utworzenie wysokiej 
trybuny dla bezdomnego narodu, parlamentu narodu wśród narodów. 
Kongres będzie po wszystkie czasy dumą Żydów, bo był widomym 
znakiem Odrodzenia po wiekowem uśpieniu.—

Z  roku na rok. z kongresu na kongres potęgowało się zna­
czenie ruchu przez i dla kongresu, ileże z początku wszystko mie­
rzyło się miarą odmienną i pytano się, jak kongres rzecz będzie 
widział. Z  czasem, zwłaszcza po śmierci Herzla. kongres zamieniać 
się począł w ciało przedstawicielskie i zwolna przybierać począł 
formy ciał przedstawicielskich Europy wogóle. (Mówię tu wogóle
0 znaczeniu kongresu i nie zajmuję się poszczególnemi instytu- 
cyami, które stworzył, ani poszczególnemi uchwałami.) Jednolita 
masa kongresowa poczęła się rozszczepiać z początku na delegacye 
wedle krajów, z których delegowano, co dotychczas istnieje i jest 
oczywista najsłabszą formą organizacyjną, a następnie na frakcye, 
mające odrębne cele i z natury odrębną taktykę, wreszcie nawet 
odrębną organizacye poza kongresem.

Tak zwane „Landsmannschaft/y" czyli Ziemstwa są czemś 
wysoce karykaturalnem; czy pojęcie to na kongresie da się po­
godzić z zasadniczem pojmowaniem syonizmu wogóle? Jakież in­
teresy mają n. p. delegaci francuscy, angielscy, ba południowo­
afrykańscy, czy drobna . delegacya holenderska? A jakie odrębne inte­
resy mają największe „Landsmannschaft’y“, t, j. rosyjska, austryacko- 
galicyjska i niemiecka? Czy slupy graniczne państw różnie po­
malowane mają jakieś znaczenie w granicach syonistycznej organi­
zacyi? Nie! Względy oportunizmu zwyciężyły tu: ponieważ orga­
nizacye w poszczególnych krajach musiały się zastosować do ustaw 
poszczególnych krajów, stworzono ciasne ramy przedstawicielstwa 
kongresowego, co stanowiło bezduszne, bo bezideowe wtłaczanie 
w ramy, które nie miały znaczenia. Jeśliby się wzięło analogię ze 
stosunków austryackich. to się dojdzie do prostego wniosku, że 
poseł wybrany w Styryi należeć może do frakcyi niemieckiej jak
1 słoweńskiej, do socyalno-demokratycznej i chrześciańsko-społecznej 
Wybory dają surogaty, ugrupowania następują w parlamencie wedle 
programów i celów. U nas zaprowadzono porządek mechanistyczny. 
który tamuje różniczkowanie ideowe i organizacyjne. Ta zasada, 
mechanistyczna nie została mimo krytyki poalesyonistycznej usu­
niętą ze statutu organizacyjnego, który zasadę dawną, zatrzymał, 
wprowadzając obok tego frakcye ze względu na silny nacisk ze 
strony poalesyonistówr i mizrachistów.

Poalesyoniści pierwsi mieli odrębną organizacyę poza organi- 
zacyą ogólno-syonistyczną, która ją z czasem uznała, wprowadza­
jąc pojęcie federacyi do statutu organizacyjnego. O utworzenie fe- 
deracyi organizacya socyalistyczna Poale-Syon musiała dzielnie 
walczyć, zanim kierownictwo ogólnej organizacyi się na nie zgo­
dziło,; ostatecznie stanęło ono przed faktem dokonanym, gdyż pod 
okiem V III. Kongresu w Hadze powołany został do życia ogólny 
żydowski socyalistyczny Związek, do którego przystąpiły reprezen-
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towane wówczas na Kongresie organizacyc z Rosy i, Austryi. Ame­
ryki, Anglii i Palestyny. Ten związek utwierdzony został atoli na 
2-gim ogólnym Zjeździe w grudniu 1909 w Krakowie, który pod­
łożył w ten sposób podwaliny pod tę pierwszą wszechświatową or- 
ganizacyę proletaryatn żydowskiego. Stało się to w czasie, kiedy 
w Ameryce doszło do porozumienia między trzema socyalistycznemi 
grupami, kroezącemi osobnemi drogami i do zlania w jedna prole- 
taryacką organizacyę. Po kongresie haskim delegacya poale- 
syonistów rosyjskich więcej się nie zjawiła na kongresie. .Mieliśmy 
z tego powodu zasadnicze dyskusye na Zjazdach ogólnych w Kra­
kowie 1909. we Wiedniu 1911 i znowu w Krakowie 1913. Na tym 
ostatnim różnice nie były już tak znaczne, opór naszych towarzy­
szy z Rosyi już mniej zapalczywo-namiętny. Większość Zjazdu 
atoli uważała, że względy taktyczne przemawiają przeciw gwałce­
niu mniejszości i nie usiłowała uchwałą narzucić delegacyi rosyj­
skiej imperatywnie wzięcie udziału w kongresie. Obecnie stosunki 
się zmieniły: wypadki dziejowe zmuszają i naszych towarzyszy 
z Itosyi do rewizyi swego stanowiska do burżuazyjnego kongresu, 
i dochodzą też głosy, że istnieje tendeneya do wzięcia udziału 
w kongresie.

Frakcya poale-syonistyczua na kongresie, jedna z najmniej­
szych. jest atoli ze względu na solidarność, karność i dobre przy­
gotowanie stanowczo najruchliwszą i pomimo liczebnej słabości 
wywiera dość znaczny wpływ na kongres.-Bo frakcya bierze udział 
w dyskusyi nad każdym przedmiotem, a w najważniejszych mate- 
ryach ma doskonałych znawców. Że tylko wspomnę sprawy pale­
styńskie. czy to kwestye czysto agrarne, kołonizacyjue czy inne, 
sprawy cmigracyi, organizacji a nawet kultury. Przez to, że poale- 
syoniści wybierając delegatów na kongres, zarazem zastanawiają 
się nad osobistemi kwalifikacjami kandydatów i zarząd partyjny 
o kandydaturach rozstrzyga, wprowadzili oni zasadę przedmiotową 
do organizacyi. tę mianowicie, że nie osobiste względy kandydatów 
decydować mają, ale objektywne warunki kandydata, .lak dalece 
przygotowani idziemy na kongres, świadczy n. p. fakt. że kiedy na 
ostatnim Zjeździe ogólnym w Krakowie delegat amerykański pro­
ponował. by delegacya kongresowa żądała udziału w Komitecie 
Akcyjnym. Zjazd przeszedł na tern do porządku, bo jeszcze ta 
kwestya zasadniczo nie hvła przedtem rozstrząsaną, a nie chcie­
liśmy wszystkich orgunizacyj zaskoczyć podobną uchwalą.

Wprowadziliśmy zasady parlamentarne i staramy się. by one 
w ogóle coraz więcej na kongresach się przyjęły. Zasady t-* zy­
skują coruz więcej zwolenników.

Z rozrostem organizacyi znaczenie kongresu oczywista się 
spotęgowało, kongres stał się żywem odbiciem rnchu.

Ale z drugiej strony znikł romantyzm dawnych kongresów — 
nastąpiło otrzeźwienie a, nastąpiła wytężona praca.

Mojem zdaniem kongres wchodzi w trzecią fazę rozwoju po 
wojnie znaczenie jego będzie olbrzymie, gdyż zadania, jakie go 
czekają, są ogromne. Po pierwszym kongresie mógł H • r z 1
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napisać w broszurze ,.Der Baseler K ou gress": -Der Blick der 
Zionisten ist nur auf das Offentliche Reclit gerichtet. Da suohen 
sie die Lósung des alten Cebels. Wenn icb es paiadox ausdriicken 
diirfte. wiirde ich sagen : Ein Land. das nach Offent lichom Hecht 
dem .Tudenvolke geliórt. das aber bis zur letzten Parzelle gruud- 
biicherlich im Eigentum von Nichtjuden ist, bedeutet die Lósung 
der Judenfrage fur immer. Hingegen ruft das Anwachsen des privat- 
rechtlichen Grundbesitzes in jUdischen Handen uberall den Anti- 
seraitisinus hervor“ . Zdanie to charakteryzuje pojmowanie rozwiąza­
nia kwestyi żydowskiej, jest ono wprost socyologicznym absurdem, 
gdyż taki stan rzeczy mógłby stanowić jedynie nudum jus pro- 
prietatis, jak się rzymscy prawnicy wyrażali. Ale HerzI sam 
przyznaje, że to paradoks; chciał widocznie do krańcowej granicy 
doprowadzić pojęcie prawno-publicznej własności, krótko zwanej 
przez niego Charterem. Dziś, po trzyletnich zapasach olbrzymów 
państwowych, koncepcya Herzlowska * nie jest już nawet mrzonką, 
a optymiści zdają się niemal rękami już chwytać ojczyzną pale­
styńską. Hasia rzucone przez strony walczące są wielkie: prawo 
samostanowienia narodów zdaje się przyjmować wszędzie, gdyż za­
sadnicze rozwiązanie kwestyi narodowości owej jest przy obecnych 
warunkach, po tylu ofiarach krwi i mienia tylu narodów, wprost 
konieczne i nieusuwalne.

Zagwarantowanie Żydom autonomii politycznej w kraju 
Ojców należy także do przyszłego pensum kongresu pokojowego. 
Dziś nawet tak sformułowanemu problematowi kwestyi żydowskiej 
nikf nie próbuje oponować, śmiech i politowanie nad marzycielami 
znikły zupełnie; prasa europejska poważnie problemem żydowskim 
się zajmuje i jak się zdaje.- z wyjątkiem może Ttircyi. nikt by nie 
oponował nadaniu Żydom pełnej autonomii politycznej w Palestynie.

Nie tu czas i miejsce do wywodów, dotyczących realizaeyi 
syonizm u: oczywista niema potrzeby dostarczać żeru czerwonemu 
ołówkowi, który jest bardzo bezrozumny. Dlatego nawet nie chce, 
zebrać głosów opinii państw wojujących w kwestyi palestyńskiej, 
jakkolwiek były ogłoszone. Charter dzisiejszy jest czemś koii- 
kretnem. będzie zagwarantowaniem autonomii, ale nie na modłą 
kongresu berlińskiego. Ponieważ będzie więcej kwestyj gwarancyi. 
kongres pokojowy zapewne znajdzie formy zabezpieczenia. Kon­
kretnie będą musiały być usunięte wszystkie ograniczenia, do­
tyczące intigracyi, zakaz nabywania ziemi i t. d.

Ja k  sobie tę autonomię wyobrażamy, wypowie w ostatniej 
instancyi kongres. Dlatego po pierwszym kongresie — kongres 
12-ty będzie najważniejszym, najbardziej dziejowym t. zn. decydu­
jącym. Podczas trzech ostatnich lat — s y o n i z m  d o j r z a ł  do  
o g ó l n e j  i d e i  ż y d o w s k i e j .  Stanie się on w najbliższej 
przyszłości rGemeingut“ całego Narodu na obu pó.kulach. Nawet 
najbardziej zasymilowani kapitaliści, czciciele potęgi pieniądza — 
nie mogli oprzeć się działaniu społecznemu idei Wyzwolenia Na­
rodu wśród ogólnego Wyzwolenia Narodów. I stanie się po tej 
wojnie to. co ostatecznie Herzl przewidział: filantropijne instytucye
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milionowe gonić będą za organizacją syonistyczną. Kapitaliści ży­
dowscy zespolą swe kapitały, by pomódz Żydom odzyskać kraj, 
a sami spełnią czyn i filantropijny i kapitalistyczny. W tem leży 
potęga kongresu (jako t wo r u ,  nie myślę tego czy innego), że 
dzięki niemu możliwą się stała ta ekspanzya ducha syonistycznego, 
imperyalizm idei własnego odrodzenia własnemi siłami.

Sądzę, że kongres jeszcze całkiem nie dojrzał, że dojrzeje po 
tych wielkich zapasach dziejowych: kongres stanie się, jak po­
wiedziałem, trybuną międzynarodową w dosłownem znaczeniu, gdyż 
jesteśmy i żyjemy przecież m i ę d z y  narodami. (Internacjonalizm 
jako wyraz jest wypaczony.)

Organizacya musi uwzględnić nowy czynnik, który się po­
jawił : żydostwo amerykańskie. Ono już ma własny kongres, in- 
stytucyę. którą prawdopodobnie zamieni się na stałą. Nastąpić 
musi za tem jakieś ustosunkowanie. Ameryka nie może już więcej 
być reprezentowaną na kongresie syonistycznym przez jakąś dele- 
gacyę, która nigdy dotąd żadnej roli nie odegrała. Istniejące obe­
cnie tam siły, energia potencyalna, gotowe się zamienić w kine­
tyczną. Należy zatem mojem zdaniem dać Ameryce autorytet 
w kwestyi żydowskiej i istniejące kongresy zupełnie zużytkować 
dla celów syonistycznych. Wedle mego zdania kongres żydowski 
w Ameryce ma być stałym. Dla Europy i reszty krajów ma być 
co dwa lata zwołany również kongres. Te dwa zaś kongresy obu 
półkul miałyby wybierać po 100 delegatów do ogólnego Zgroma­
dzenia Narodowego, które miałoby obradować w trzecim roku, 
kiedy tamte kongresy nie obradują, i to na przemian w Europie 
i Ameryce. Zgromadzenie Narodowe wybierze Radę narodową ży­
dowską na podstawie wniosków kongresów. Do niej należałoby 
ogólne kierownictwo ruchu wr całym świecie i sprawy palestyńskie. 
Podział pracy wedle departamentów dopełni reszty. — Cel, jaki 
widzę w osobnych kongresach, jest jasny: Ameryka mająca własny 
kongies będzie miała parokrotną ilość zwolenników zorganizowanych.

To Zgromadzenie Narodowe będzie najwyższą magistraturą 
żydowską. Staraniem naszem będzie pozyskać wszystkie partye 
i mstylucye i utworzyć prawdziwą konstytuantę żydowską, która- 
by czuwała nad wszystkimi przejawami życia żydowskiego. Ideałem 
naszym winno być, by Zgromadzenie Narodowe w konsekwencyi 
w myśl dawnego powiedzenia Nordaua „Das Judentum wird zio- 
nistisch sem oder trberhaupt nicht sein“ — stało się Zgromadze­
niem żydowskiem bez specjalnego dodatku „syonistyczny“. Bo 
jeżeli całe żydostwo będzie syonistycznem, odpadnie potrzeba na­
zwania żydostwa syonistycznem.

Nie jest to snem, ani marzeniem, co tu wypisujemy: ruch 
żydowski obejmie żydostwo świata całego, kwestyą żydowska sta­
nie się kwestyą światową. Syonizm zaś jest jak głosiło pronuncia- 
mento na V III. Kongresie: die Vorbereitung des Yolkes und Vor- 
bereitung des Landes.

Że tak się stać mogło, zawdzięczamy wielkiej myśli Herzla 
o utworzeniu kongresu. Dr. M aks Rosenfeld.
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Wodzowie kongresów.*)
Herzl.

. . . L)u roku 1891 pisywał Herzl feljetony z podróży, studya arty­
styczne, krytyki literackie. W tym roku zaszedł u niego zwrot stanowczy. 
Artysta przerzucił się do polityki. Przeniósłszy się na stałe do Paryża, odbył 
tam szkołę, z której wyszli wszyscy pierwszorzędni publicyści niemieccy: 
Wittmann, Bahr, Harden, Nordau, Goldmann.

W Paryżu, centrum kultury artystycznej świata, siedzibie wielkich 
twórców pędzla i pióra, rylca i słowa, mimo Luwru i komedyi francuskiej,, 
zainteresował się bardziej parlamentem. Wykwintny konsument sztuki, stał 
się obserwatorem polityki. Stworzył w sobie kombinacyę obu po dziś dzień 
niemal dość sobie obcych, a nawet często zwalczających się dziedzin. Oba 
działy, w których się wyładowuje energia przeważnej części talentów, chcą 
się od siebie wyemancypować. Sztuka w chwili największego rozkwitu woła 
„precz z polityką* i z hasłem „sztuka dla sztuki* bierze za nawias wszelką 
działalność społeczną. Polityk kult piękna za sybarytyzm, za zabawkę dyle­
tancką uważa i z chłodem realnych zwycięzców ignoruje estetykę, a z jej 
wyznawców szydzi jako z ludzi rozporządzających nadmiarem wolnego czasu. 
Obojętność im przypisuje na bole milionów, o lekceważenie ich posądza krzy­
ków wydziedziczonych. Polityk snobizm artystom, ostatni pierwszym filisterstwo 
zarzucają. Herzl przeszedł od sztuki do polityki. W Paryżu, mimo. że to 
nawet paradoksalne, siedział 5 lat i studyował wyłącznie niemal duszę ustawo­
dawców, badał drogi, któremi idzie słowo od chwili, gdy je pewna warstwa 
wypowiada do momentu, gdy zapanuje w kodeksach, obowiązujących społe­
czeństwo. Eilka lat patrzył, a rezultatem obserwacyi było ,. Pal ais Borbon*.

. . . Herzl wchodzi w trzecią fazę życia.
Gdy dawniej był wyłącznie estetą, potem stał się obserwatorem poli­

tycznym, jest wreszcie działaczem społecznym. Autor „Palais Bourbon* zmie­
nia się zasadniczo. Bzuca lekkie pióro, zawiesza dowcip, tłumi humor, po­
zbawia się nietwórczego sarkazmu i gryzącej ironii, oddaje się kontemplacyi, 
w nocy trapią go nowe, ciężkie obrazy, w dzień pracuje schylony nad eko­
nomią. prawem, statystyką.

Miejsce jasnych sal parlamentarnych zajmuje wszechświat. I  to naj­
ciemniejsza jego strona. Koncert to złości, głupoty, ordynarnych instynktów, 
niskich popędów, zawiści i nienawiści. Ofiarą potomkowie dawnych panów, 
członkowie najstarszej żyjącej arystokracyi, ród Ahaswera. Kaleczą go fizycz­
nie, ranią moralnie, rozkłada się ciało jego, upadla duch w oczach naszych. 
Grozi mii marny skon, lub —  co gorsza — dalsze wegetowanie . . .

Herzl w żydostwie zaczyna poznawać syonizm, w syoniźmie żydostwo. 
„Judenstaat* się rodzi.

Ślady jego już w „Palais Bourbon* widzimy. Na stronicy 27 czytamy 
ta m : „Es geht den Maschinenmenschen ahnlich wie den Juden, die zufallig 
in einer antisemitischen Zeit ihr Leben verbringen mussen. Spatere Juden 
werden lichtere Tage sehen, die jetzigen sind einfach u bel dran*.

*) Pierwsze trzy sylwetki stanowią fragmenty dawniejszych prac autora, 
ostatnia została napisana specyalnie dla kongresowego zeszytu „Morii*. — R ed .
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Lichtere T age! Zabłysło w mózgu autora. Nowa go idea opętała,
której się sługą stał i niewolnikiem. Ona najpierw treść jego spotęgowała
i wywabiła, aż się biedne ciało w niebywałych harcach i utarczkach wy­
czerpało i na małym cmentarzu w Doblingu legło, a imię jego stało się nie- 
śmiertelnem, a duch własnością całej kultury, a dzieła pomnikiem nieznanej 
u Żydów ghetta odwagi cywilnej, śmiałości i energii, a praca podstawą, na 
której budować zacznie nasze pokolenie.

=|: >i<*

skąd się Herzl dostał do syonizmu V luną zupełnie drogą aniżeli jego
poprzednicy. Kalischera głęboka wiara, wielka ufność w słowo Boże zjedno­
czyły z krajem Ojców, Hessa oryginalny śmiały pogląd miał swe źródło
w' heroicznym okresie napoleonizmu i dyalektyce Hegla, na Pińskera wpłynęła 
wzrastająca idea nacyonalizmu, skombinowana z bólem, jaki wywołał ucisk 
jego plemienia. Smoleński w gonitwie za surogatem religii, której mu za­
brakło, wywęszył moment narodowy. Z innej strony przyszedł Herzl. Jego
nie doprowadził system myślowych przesłanek do renesansu. Zanadto był
człowiekiem czynu, by zezwolił na wylegiwanie się idei, wyczekiwał ich 
szczęśliwego skombinowania się w całość, a rezultat ten uważał za uwieńcze­
nie pracy.

Na ukształtowanie się duszy Herzla wpłynęły czynniki pozytywne
i negatywne.

Herzl był naturą wybitnie praktyczną. Z dóbr i dorobku kultury
XIX. wieku najwięcej mu imponowała technika.

Myśli jego nie formowały się pod wpływem Spinozy, Kanta lub 
Goethego, lecz Fultona i Watta, Stephensona i Morsego. Ich odkrycia były 
gruntem, na którym wyrastała idea jego.

Każdy nowy wynalazek interesował go, polepszenie drobnej śrubki ma­
szynowej wprawiało go w zachwyt. To zdaniem jego podnosiło i uszlachet­
niało ludzkość. Widział szalony wzrost kultury narodów zachodnich. Naj- 
chętniejby sam został odkrywcą. Myśl ta  trapiła go długi czas. Nie mogąc 
być w tej dziedzinie twórczym, chciał dobrami temi uszczęśliwić wsteczne 
narody i zacofane ziemie. Trafił na swój naród. I  stało się treścią jego ży­
cia dać mu to, co ma Zachód, dać mu to tak, jak ma Zachód. Przenieść 
go gdzieś — miejsce było mu z początku obojętne, genialny psycholog uczuł 
prędko ten brak i przyjął tę ziemię, która się jedynie na to kwalifikowała 
— złączyć go, zjednoczyć, dać mu najnowsze zdobycze wszelkiej wiedzy, 
uczynić go produktywnym, to było snem Herzla. Fanatyczne uwielbianie 
techniki w prostej linii doprowadziło, go do syonizmu.

Mówi o tern w „Palais Bourbon* : „Erfindungen waren es, welche die 
Menschen zu Haufen ballen im traurigen Dunst der Fabriken. Andere E r­
findungen werden die Gedrangten und Gedriickten liinausstreuen in gluck- 
licbere Gegenden*.

A w „Alt-Neuland“ czytamy : „Und ihr werdet es fur einen Scherz
haltori, wenn ich eucli sage, dass Neudorf gar nicht in Paliistina gebaut 
worden ist, sondern anderswo. Es ist gebaut worden in England und 
Amerika, in Frankreich und in Deutschland. Es ist entstanden aus Er- 
fahrungeu, Jluchern und Traumen. Die missgluckten Yersuche von Praktikern 
wie von Phantasten mussten euch żur Lehre dienen, ihr wisst es gar nicht*.
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W łączności z tem łatwo pojmiemy anglomanię Herzla. Szczególnie im­
ponowała mu Brytania. Nąjmilszemi były mu chwile pobytu w Londynie. 
Tam się najwięcej uczył, tam rozpoczął pierwszą swoją agitacyę, tam go naj­
rychlej zrozumiano.

„Wer dankbar oder wissbegierig ist, wird vielleicht nach den Pfad- 
findern auf diesem glucklicheren Wege der Menschheit fragen. Dem angel- 
sachsischen Stamme, meine Freunde, gebiihrt da der oberste Ruhm“. (Alt- 
Neuland str. 167).

Do tych krajów rwało się jego serce. A od lat przygotowywał podróż 
do najbardziej rozwojowego elementu ludowego, do Stanów Zjednoczonych. 
W roku 1904 miał ją odbyć. Opatrzność pokrzyżowała plany.

Oto czynnik pozytywny, który zrodził syonizm Herzla. Był i nega­
tywny. Herzl pochodził z bogatej rodziny żydowskiej. Sukces materyalny i po­
wodzenie towarzyskie, nadzwyczajna piękność i wybitne stanowisko otworzyły 
mu podwoje salonów burżuazyi żydowskiej we Wiedniu i Paryżu. Przy­
patrzywszy się bliżej tym sferom, zaczął niemi gardzić. Wykwintnego estetę 
raziły parweniuszowskie zachcianki, kulturnego Europejczyka odpychał ordy­
narny snobizm, subtelna natura uciekała od zanieczyszczonej sprośną zmysło­
wością i wybuchem poziomych instynktów atmosfery pałaców krzykliwych, 
wrzaskliwych wyzyskiwaczy z nad Dunaju i Sekwany. Jeden sądzi, że to jest 
żydostwo, ucieka od żydostwa i chce je w sobie stłumić. Semicki anty­
semityzm. Dziwne go dusze reprezentują. Za Hardenem i Weiningerem, 
boskiemi obdarzonymi zdolnościami, idzie złośliwy satyryk Kraus, a po nim 
nieśmiertelny twórca poematu „der kleine Kohn“ i zewnętrznie zasymilowany 
motłoch naszej „inteligencyi". Drugi, patrzący głębiej, widzi, że to orgie sy­
tych niewolników, szuka schronienia w tworzeniu gwardyi wolnych Żydów. 
..Friiher hat man die Promenadejungelchen, dio Protzen und Juwelen- 
Hebraerinnen ais dio Vertreter der Judenschaft angesehen. Jetzt weiss man, 
dass es auch andere Juden gibt“. (Alt-Neuland str. 195). Wielki się protest 
w duszy Herzla zrodził. Prędko zrzucił z siebie „żydostwo" tych sfer. A gdy 
potrzebował żydostwa, zaczął go instynktownie szukać gdzieindziej. Z kombi- 
nacyi tych czynników, uwielbiania techniki i wstrętu do burżuazyi żydowskiej, 
powstała jego idea.

Idea czasem długie lata w nas drzemie, nieświadomi jej istnienia nie­
siemy ją  w sobie. Potrzebuje ona uderzenia z zewnątrz, któreby ją posunęło 
w wyższe sfery. Spokojnie leżały przy sobie oba powyższe czynniki w duszy 
Herzla, aż je fakt zewnętrzny, afera dreyfussowska poruszyła. Zetknęły się, 
stworzyły całość, wybuchły jako syonizm.

. . . Jedyny to był Żyd, u którego ghetto ujemnych śladów nie zo­
stawiło.

Najpierw złamał ghetto w sobie. Potem zaczął je łamać w narodzie.
Cechą ghettowego Żyda jest przesada i skrajność.
Żyd ghetta jest skromnym, niewolniczym albo pyszałkowatym i próżnym, 

ascetą, odludkiom lub hałaśliwie głośnym, sknerą lub rozrzutnym, „batłanem- 
lub „hochstaplerem", odzież ma to brudną i wytartą, to pstrą i prowokującą, 
ku dołowi jest wstrętnym despotą a równocześnie ku górze potulnym ba­
rankiem.

Rażą nas często członkowie naszej rasy, gdy się ich w ghettach brud­
nych, okopconych, zaniedbanych wt strasznej gonitwie za halerzem widzi, gdy
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sobie kęs ehleba z ust wydzierają — niczcm w stosunku do nich walka 
zwierząt o byt.

Stokroć bardziej rażą, gdy się ich widzi na giełdzie, na wystawach, 
w salonach, w teatrach, na wyścigach, na korsach, w miejscowościach ką­
pielowych, w kasynach, w kabaretach, ten tłum libertynów, głośnych, hała­
śliwych, niekulturalnych, o drogich i niesmacznych strojach, wrzeszczący — 
‘•zęsto w dodatku niegramatycznie — kilkoma językami (równocześnie), wsłu­
chany i wpatrzony we wszystkie sztuki a z każdą tylko luźnie związany, 
wielbiący w swój jarmarczny sposób wszystko co świeże, co nowe, co obce ; 
histrion, kabotyn, snob.

A jak innym był H erzl!
"Wiełkiem było jego życie wewnętrzne.
Kto go chciał poznać, musiał kopać w jego duszy, sięgać do jej głębi, 

musiał się wysilać i pracować. Pod pozornie spokojnemi cechami zrówno­
ważonego gentlemena kryły się nieocenione ale i szczelnie zamknięte skarby, 
które się z trudem badaczowi odsłaniały.

Weźmy jego stosunek do wschodnich Żydów7.
Gdy mówił z chałatowym Żydem, nie zniżał się do niego, ale go do 

siebie podnosił. Zachodni Żyd przeważnie od Żyda w kapocie ucieka, a za­
chodni syonista go toleruje. Herzl go rozumiał i cenił i pomnik mu wystawił 
w studyum swem o rosyjskich Żydach. Po raz pierwszy głos ten słyszeliśmy 
na zachodzie.

Zrównoważonym był w życiu jak nikt.
Był wielkim w salonie. Gentlemen o nienagannej toalecie; dystynkcya 

była w ruchach, swoboda w obcowaniu.
I  wielkim był na konferencyi wschodnich Żydów lub w suterenowych 

lokalach związków studenckich.
Gdzie 0 11 się zjawił, tam było centrum naturalne. Koło niego się 

wszystko automatycznie ogniskowało i grupowało.
Imponował — choć tego nigdy nie chciał, panował niepodzielnie nad 

tysięcznym tłumem i nad swoimi rówieśnikami — choć był najskromniejszym 
ze wszystkich.

Działał kolosalnie naturalnymi czynnikami. Prawdą, czystością, dumą, 
wiarą, miłością, poczuciem odpowiedzialności.

Choć był młodym — miał dojrzałość starca, był szczęśliwym —  
a miał doświadczenie prześladowanych, był Żydem w golusie — a miał do­
stojną duszę arystokiaty, był wielbicielem tradycyi — a torował drogi roz- 
wojowi, był autokratą — a wysoko cenił instytucye demokratyczne . . .

*

Nordau.
. . . Jedną z wielkich zasług Herzla była i ta  okoliczność, że nietylko 

sam przystąpił całą swoją osobą do ruchu. Zjawił się obok niego równo­
cześnie drugi: Maks Nordau.

Wzruszającym był stosunek obu tych wybitnych jednostek.
Nordau zawsze zajmował w ruchu drugie obok Herzla miejsce.
Mimo, że wykształceniem, potęgą słowa, wiekiem i doświadczeniem, 

głośnem imieniem i rozległymi terenami, które opanowywał, górował nad 
Herzlom, ulegał mu. Świadczy to i o wielkiej skromności Nordaua — prze-
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eiwna opinia, którą o nim jego wrogowie rozgłosili, niczego nie dowodzi - -  
i o potędze suggestywnej osobowości Herzla.

Gdy w syoniżmie Herzl dyktował linie wytyczne, formował pogląd, 
budował światopogląd, działał Nordau w ramach przez pierwszego stworzo­
nych. Herzl wskazywał kierunek, Nordau weń potężnym talentem wkroczył, 
Herzl dał hasło, Nordau je ubrał w metodę. Herzl był syonistą-inicyato- 
rem, Nordau syonistą-propagatorem. Herzl i Nordau to typy wręcz 
przeciwne. Dlatego się uzupełniają, co dla ruchu bardzo było pożyteczne.

Herzl to romantyczna, rozmarzona, przeczulona dusza. Artysta życia. 
Jednostka o ogromnym pokładzie altruizmu i dobroci. Każdy ból wywoływał 
rezonans i echem się odzywał w jego pismach i czynach.

Nordau to racyonalista, mózgowiec. Jego bronią logika, jego drogo­
wskazem rozum, jego argumentem eksperyment.

Uzupełniali się ci dwaj przywódcy syonizmu. Nietylko nie było między 
nimi niezdrowej rywalizacyi, konkurencyi i wynikającej z niej zawiści, ale był 
głęboki wzajemny szacunek, silna sympatya i wspólne do celu dążenie. Gdy 
Nordau na kongresie osiągał niebywałe efekty oratorskie, widać było u słabiej 
w tym kierunku wyposażonego Herzla wielkie zadowolenie. Gdy się masy 
przed Herzlem korzyły, a koronowane głowy go uznawały, cieszyło to Nordaua, 
bo widział w tem wzrost idei.

Nordau jest jednym z najlepszych politycznych mówców Europy. Gdyby 
rozgłosu nie uzyskał jako pisarz, wsławiłby się jako mówca.

Są rozmaici mówcy. Dwie główne rozróżniamy tu kategorye. Są impro- 
wizatorzy i przygotowani mówcy. I  jest między temi obiema cały szereg 
ludzi, którzy mniej więcej łączą przymioty jednej z cechami drugiej.

Są tacy, co nastrojowy dział improwizują, a treść dawno przygotowaną 
mają — to najlepsza kategorya — są tacy, co treść improwizują, a nastroje 
mają przygotowane —  to znaczni partacze, którzy tylko pozorne osiągają re­
zultaty. Są tacy, co zawsze improwizują — to się udaje ludziom zupełnie 
pozbawionym wykształcenia i ambicyi w tym kierunku, lub też fenomenom 
w dziedzinie krasomóstwa.

Inni raz improwizują, a raz się przygotowują, jak tego chwila wymaga. 
A inni wreszcie, mimo wielkich wrodzonych zdolności oratorskich, stale się 
przygotowują.

I  tu motywa są odmienne. Jeden to czyni z obawy, drugi z próżności, 
inny wreszcie z wrodzonej staranności i troskliwości.

I  przygotowanie ma pewne skalo. Od zestawienia idei lub wytycznych 
punktów do ścisłego, sumiennego wyuczenia się spisanej całości jest tu 
szereg faz.

Wschód różni się tu zasadniczo od Zachodu. N a Wschodzie najlepsi 
mówcy improwizują. Zachodni polityk memoruje mowę.

Gdy -w szeregu mówców w krajach słowiańskich brak wszelkich za­
pisków i notatek z mów wygłoszonych, znajduje się w drukarniach dzien­
ników wiedeńskich lub berlińskich autentyczny tekst mów przywódców poli­
tycznych kilkanaście godzin przed publicznem wygłoszeniem takowej.

Nordau należy, zdaje mi się, raczej do drugiej kategoryi.
Okazuje się u niego w całej pełni, co go jako mówcę i pisarza cha­

rakteryzuje — doskonałość techniki. Ma ją nawet jako mówca w o wiele 
większym stopniu, aniżeli jako pisarz. Gdy pisarzowi wolno być rozwlekłym,
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gubić się - -  wszak znużony czytelnik może porcyami używać drukowanych 
enuncyacyi — nie śmie tego czynić mówca. Gdy słuchacza nie przykuwa 
więcej, gdy całej skoncentrowanej uwagi publiczności nie zmonopolizował, 
jest stracony.

. , . Jako mówca należy Nordau do pierwszorzędnych w Europie.
Mowy jego przeważnie są poświęcone jednej wytycznej idei.
Pierwsza mowa kongresowa była bilansem żydostwa, trzecia apologią 

syonizmu, czwarta traktowała o potrzebie organizacyi, piątą poświęcił idei 
regeneracyi żydostwa.

Nordau ma silny temperament, okiełznany kulturą. Gała mowra jego jest 
zręczuem, mistrzowskiem balansowaniem między wybuchającą namiętnością, 
a wymogami estetyki. Szczerą jest namiętność, pretensyonalną estetyka.

Niezrównana jest jego technika. Tu ma skończone poczucie stosunku 
szczegółów7 do całości, zna subtelnie wartość czynników istotnych w od­
różnieniu od okoliczności przypadkowrych, treści nie nadużywra kosztem formy, 
uczony nie ucieka do aktualności. Głębokim jest i barwnym zarazem, erudytą 
i fantastycznym. Eaz się mowa jego wije jak strumyk, a raz się pieni jak 
morze. To szemrze jak zefir, to huczy jak orkan. Ojcem tej wymowy gniew, 
a matką litość. Jej źródłem golus, a ujściem wieczność. Jej korzenie tkwią 
głęboko w ojczyźnie, a jej konary owiewra powietrze palestyńskie. Są tam 
podwaliny z granitu ciosane i jest pełna polotu fasada. Argumenty prze­
platane są obrazami. Z chłodną, mroźną krytyką sąsiaduje pełna żaru wschod­
niego wizya. Jest chłoszcząca bezwzględnie satyra i jest. chwytający za serce 
liryzm. Eaz kraje niemiłosiernie jak anatom, a raz jak samarytanin 
opatruje ranę.

Eaz gromi jak Jezajasz, a raz płacze jak Jeremiasz. To żywioły 
i wieki jak  olbrzym wyzywa, to się jak dziecko przed wszechmocą fatum 
korzy. Idą akordy od szlochania do przekleństwa z jednego rezerwoaru duszy. 
Coś w nim jest z Santosa, a coś z Wernyhory.

Mowa jego nie przekonuje nas, ani wzrusza, ale nas oszałamia i łamie. 
Tak jej ulegamy, że odrywamy się od teraźniejszości. Dwadzieścia wieków 
prześladowania, sześćdziesiąt pokoleń tułaczy wmła z tych słów i do czeluści 
dusz naszych toruje sobie drogę. Wszystkim się zdaje, że to Nordau gra, 
a to echo gra.-Echo narodu żydowskiego . . .

*

Wolffsohn.
Należał do partyi na długie lata przed Herzlem. Był jednym z cliowewe- 

syonistów, którzy całe swmje wychowranie otrzymali w Bosyi.
Wychowranie to zostawiło u nich ślady na cały ciąg życia. Ci ludzie 

wzrośli w środowisku żydowrskiem : w domu mówiono po żydowsku, święcono 
tradycyjnie żydowskie uroczystości; młodzież spędzała największą część dnia 
w domach modlffwy, czytała biblię, proroków i talmud. Duch żydowrski prze­
nikał mózg i duszę, głowę i serce młodzieży, a ludzie uczyli się. poznawać 
i kochać żydostwo, pracowali dla żydostwa i stawali się duchow7ymi spadko­
biercami swoich ojców. Było im łatwiej niż ich epigonom, którym korzenie 
żydostwa całkiem były nieznane. Oni mogli identyfikować się z żydostwem, 
bo byli z niem zrośnięci. Ci pozostają z niem wr luźnym związku.

Z tego dobrego żydowsk lego środowiska pochodzi Wolffsohn.
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W młodości pracował i on nad talmudem. Ale wnet obudził się w nim 
instynkt samozachowawczy, który mu podszepnął, że to studyum samo nie 
wystarcza, że on i o swojej przyszłości pomyśleć musi. Był to zdrowy in­
stynkt, bo dał Wolffsohnowi możność zatroszczenia się nietylko o swoją ma- 
teryalną przyszłość, ale i o przyszłość narodu, któremu on przez dziesiątki 
lat hojnie służył. O głodzie i chłodzie, lekceważony przez jednych, wzgar- 
dzany przez drugich przeżywał Wolffsohn lata młodzieńcze w Niemczech. Za­
ledwie jednak uciszył najprymitywniejsze swe potrzeby, już zaczął troszczyć 
się o naród. Został jednym z agitatorów chowewe-syonizmu, a później, kiedy 
przyszedł Herzl, podążył Wolffsohn do Wiednia, by powitać mistrza i oświad­
czyć mu gotowość do wspólnej pracy. Wolffsohn poznał w Herzlu człowieka 
szerokich horyzontów, , dalekiego wejrzenia i spostrzegł natychmiast, że tu 
zacznie się żydowskiego ruchu nowa epoka, że od tej chwili nastąpi zwrot 
w rozwoju żydostwa. Herzl poznał w ruchliwym, rzutkim, energicznym 
i przedsiębiorczym kupcu jednego z najzdolniejszych swoich uczniów. Znajo- 
jność ta  doprowadziła w krótkim czasie do obopólnej sympatyi, z sympatyi 
zrodziła się przyjaźń, która trwała do końca życia. Herzl objął kierownictwo 
partyi. W ciągu dziesięciolecia, w którem Herzl dzień i noc dla żydostwa 
pracował, nie przedsięwziął nigdy nic poważnego, znaczącego, zasadniczego 
bez poprzedniego porozumienia się z Wolffsohnem i bez jego zgody. Wolff­
sohn był Herzla prawą ręką. Omawiał z nim idee kongresu światowego. 
Zrealizowanie banku kolonialnego powierzył wprost Wolffsohnowi, który do 
końca życia był tegoż banku prezesem. Plan wszelkich odwiedzin u zastęp­
ców państw i narodów omawiał Herzl z Wolffsohnem dokładnie, dopóki go­
nie wykonał. Przed każdą ważną podróżą odbywały się długie narady obu 
przywódców. Idea funduszu narodowego została zrealizowana przy pomocy 
Wolffsohn a.

Pracowali obaj obok siebie do roku 1904.
W lipcu tegoż roku umarł Herzl. Naród został osierocony, kierownicy 

ruchu stracili oryentacyę. Najlepszym, których ogłuszył wielki cios, zdawało 
się pod obuchem tego nieszczęścia, że nie tylko Herzl umarł, ale, że zapadł 
się cały syonizm, że naród przestał istnieć.

W pośrodku tej ciężkiej psychozy narodu znalazł się tylko jeden czło­
wiek, który nie stracił równowagi, którego ten wielki cios nie ogłuszył, nie 
odurzył. Był nim energiczny, czynny Dawid Wolffsohn. Podjął ideę tam, gdzie 
ją skończył H erzl; wziął w swą silną dłon cugle ruchu żydowskiego : szedł
śladami swojego wielkiego poprzednika i zaczął uzupełniać pracę Herzla.

Jest rzeczą samoprzezsięzrozumiałą, że ten, który zachował spokój
wśród chaosu, ciszę wśród burzy, był' także powołanym na następcę Herzla.
Było to najpłodniejsze, ale i najcięższe dzieło jego życia.

. . . Był 011 sumiennym wykonawcą woli Herzla. Jego woli w ciaśniej- 
szych ramach, bo został przez Herzla ustanowiony opiekunem jego dzieci;
zaś woli jego w szerszym zakresie, bo został też przez niego przeznaczony
na opiekuna osieroconego żydowskiego narodu. Przez szereg lat kierował ru­
chem żydowskim i do końca życia stał na czele finansowych instytucyi
syonizmu.

. . . Wolffsohn był następcą Teodora Herzla. Ale nie był on epigonem. 
Nie kontynuował mechanicznie pracy swego wielkiego poprzednika. Bo to, co 
Herzl zostawił, było czemś niedokończonom, żywem, rozwijającem się. Toteż
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i Wolffsohn musiał wkładać w to swą duszę; pracował więc organicznie nad 
dalszym rozwojem i cieszył się dojrzewaniem dzieła. Bo sam też był oso­
bistością, jakich nie wiele mamy wr łonie naszej partyi i poza nią.

Woltfsokn mimo że był dorobkiewiczem, był pięknym typem. Dorobkie­
wicze są zazwyczaj niemiłą kategoryą ludzi. Ludzie, którzy szybko dochodzą 
do majątku, są nieczuli na wyższe rozkosze, za idee płacą tanią ironią, 
a dla entuzyazmu mają tylko pusty śmiech.

Innym był Wolffsohn. Wszystko zawdzięczał sobie. Z ubogich stosun­
ków doszedł do majątku. Obcy przybysz doszedł w Niemczech do znaczenia. 
Talmudysta wykierował się na wielkiego kupca. Wszędzie umiał się wybić — 
w sali obrad, w komptoarze, w salonie.

Wolffsohn był jednym z najlepszych naszych i najbardziej na otoczenie 
działających mówców. Panował zupełnie nad mówionem słowem. Działał na 
tłumne zgromadzenia, mimo, że nie jednego mu brakło. Mimo, że nie władał 
językiem niemieckim bez zarzutu, mimo, że jego ogólne wykształcenie wy­
kazywało niemałe braki, że jego zapatrywania nieraz były banalne, a dowcip 
powierzchowny, mimo, że jego poglądy raczej rozległe były niż głębokie, — 
to jednak pobijał na kongresach niejednego ze swych przeciwników, prze­
wyższających go znacznie inteligencyą i oczytaniem. Umiał bowiem prze­
mawiać do tłumu. Był urodzonym władcą tłumu. Obiema stopami stał na 
gruncie realnego życia, myślał trzeźwo i mówił rozumnie. Jego nie drażniły 
misterya istoty rzeczy, jego ducha nie niepokoiła tajemniczość stawania się. 
Szukał czegoś gotowego, był miłośnikiem całości, kochał to, co skończone, 
uwielbiał efekt. Charakteryzowała go jasność, dobitność wyrazu, żydowski 
dowcip, talmudyczna dyalektyka. Dla słabostek przeciwnika miał czuły węch, 
czatował na nie, wypatrywał ich, a gdy znalazł, rzucał się na nie bezlitośnie, 
bezwzględnie i ośmieszał przeciwnika wśród gromkich oklasków zawsze wier­
nego mu zgromadzenia, aż pokonał nieprzyjaciela.

Był selfmademanem. Niejedno w formie możnaby mu zarzucić. Ale 
silna, surowa, pełna była jego treść. Miał głębokie zrozumienie dla potrzeb 
swojego narodu. Znał swój naród i oddał mu się cały na usługi. I  tu był 
człowiekiem dalekopatrzącym i porywającym się do wielkich dzieł, energicz­
nym i mądrym, dumnym i pełnym charakteru. Opanowywała go jedna myśl 
— dobro jego narodu, gorzało w nim jedno uczucie — miłość do jego 
szczepu, miał jeden pierwowzór — Teodora Herzła.

Robił wszystko, by stać się podobnym do swego pierwowzoru.

*

Usyszkin.
Usyszkin jest jedną z najbardziej charakterystycznych postaci w świecie 

syońskim. Należy z Tschlenowem do najstarszych dziś i najbardziej zasłużonych 
towarzyszy. Był cliowewe-syonistą w okresie przedherzlowskim, a w chwili, 
gdy Herzl wystąpił, przystąpił do ruchu herzlowskiego. Brał udział w pierw­
szym Kongresie. Protokół Pierwszego Kongresu wspomina go tylko jako jednego 
z asesorów prezydyum. W dyskusyi nie brał zupełnie udziału. Tem silniej 
wpływał na następne kongresy. Kto chciał przed kongresem wiedzieć, jakie 
w sprawach zasadniczych lub aktualnych kongres zajmie stanowisko, ten 
w pierwszym rzędzie pytał się, co powie Usyszkin.
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Grupa rosyjska syonistów była naturalnie ze względu na wielką ilość 
rosyjskich Żydów cyfrowo najsilniejszem stronnictwem kongresu. I  nie tylko 
cyfrowo. I  tradycya rosyjskiego syonizmu była w ruchu najstarszą. Pinskier 
i Smoleński położyli tam podwaliny pod ruch ten, tam powstał cliowewe.- 
syonizm, tam kwitło piśmiennictwo hebrajskie — naród żydowski w Eosyi 
żył i.przed syonizmem pełnem, świadomem życiem narodowem.

Co powie. Usyszkin ? Oto było jedno z zagadnień, które na ustach mieli 
i delegaci kongresu i dziennikarze. Pytali się dlatego, co powie Usyszkin, bo 
w pytaniu tem ukrytem było drugie pytanie, co powie organizacya rosyjska. 
Usyszkin był ucieleśnieniem, personifikacyą, rzecznikiem i wykładnikiem 
organizacyi rosyjskiej. W nim tkwiły jej przymioty i jej wady.

Usyszkin.
Jakby ze spiżu wykuta postać. Średniego wzrostu, silny, zdrowy, bar­

czysty mężczyzna. Postać nie ghettowa. Niezdrowe warunki hygieniczne, nie­
odpowiedni tryb życia, przewaga pracy mózgowej powaliły a przynajmniej 
osłabiły Żyda gliettowego. Słabym jest i wynędzniałym, chudym lub zatłusz- 
czonym, jest mikrokosmosem wynędzniałego żydostwa. A jeśli wśród fizycz­
nych robotników, rzemieślników lub tragarzy spotykamy czasem silną, zdrową 
postać, to zdrowiu fizycznemu rzadko towarzyszy siła ducha.

Inny, zupełnie odmienny typ, nieghettowy, nieżydowski w golusowem 
słowa znaczeniu — to Usyszkin. W fantazyi naszej przedstawiamy sobie, że 
tak wyglądał Samson, tak jeden z Makabeuszów, tak Mardochaj.

W -zdrowem ciele zdrowy duch. Ciało tryska zdrowiem; z każdego kąta 
wyziera wola, wszędzie pokłady energii, bezustannie bucha tam siła. Grek 
powiedziałby o nim „kalos kagathos". I  jak ciało zdrowe, tak duch silny. 
Inteligentny, wykształcony człowiek, ukończony technik, dobry znawca 
literatury rosyjskiej, doskonały znawca literatury żydowskiej. W postaci tej 
są i kombinują się rozmaite czynniki. Z należytem zrozumieniem idei idzie 
żelazna wola w jej realizowaniu. Dokładnemu, teoretycznemu poznaniu pod­
staw, towarzyszy żmudna, niezmordowana, nie znająca przeszkód praca.

Przeszkoda. Dla słabych ludzi jest to baryera, która ich ruchowi 
kładzie granicę, dla silnych jest to zachęta, podnieta do tem silniejszej 
pracy. Z zakasanymi rękawami i naprężonymi muszkułami idzie silny człowiek 
ochoczo w bój i przeszkodę. Tego pokroju człowiekiem jest — Usyszkin. 
Cechuje go silna, niezdrowym żydowrsko-golusowym sceptycyzmem nie przeżarta 
wola. I  tej to woli zawdzięcza swoje powodzenie. I  zawdzięcza je też dobrej 
woli. Bo Usyszkin, czy dobrze czy źle robi, czy żołnierzy swoich na dobrą 
prowadzi drogę czy też na manowce, zawsze ma dobrą wolę.

Usyszkin ma zwolenników7 i przeciwników. I  jak on sam jest cały 
a nie fragmentaryczny, prosty a nie w7ypaczony, takimi są i inni, jego zwo­
lennicy i przeciwnicy. Każdemu krokowi Usyszkina towarzyszy bezwzględne 
uwielbienie, adoracya, entuzyazm jego obozu, — ale i silna niechęć, bez­
względny protest, otwrarty bunt jego przeciwników.

Jakim okolicznościom zawdzięcza Usyszkin swojo stanowisko? Czy nad­
zwyczajnej inteligencyi, rozległemu wykształceniu, olbrzymim horyzontom, 
przebogatej fantazyi?

Nie. Są i byli wr ruchu ludzie, — i więcej ich nawet było —  którzy 
go w każdej poszczególnej dziedzinie przerastali.

A jednak on wyrósł nad nich.
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Usyszkin zawdzięcza swe powodzenie c h a r a k t e r o w i .  Charakter, to 
rzecz, której się nauczyć, na podstawie podręczników sobie wyrobić — nie 
można. Charakter, to cos, z czem się rodzimy, a nauczycielem jest mu nie 
drukowana, martwa litera, nie przepis i kodeks, lecz płynące życie. Charakte­
rem jest Usyszkin, jak nim był Herzl. Gdy dochodzi do jakiegoś przekonania, 
staje się przekonania tego ślepem, powolnem narzędziem. W imię przekonania 
idzie do tryumfu lub na stos, ale idzie otwartą, prostą drogą, łamie prze­
szkody, tratuje wrogów, depce przeciwną wolę, aż cel osiąga. Takim ludziom
towarzyszą masy, a często towarzyszy sukces. Od sukcesu do sukcesu idzie 
Usyszkin. Jeśli mówię o sukcesie, nie myślę tego w tern znaczeniu, że 
codziennem musi być powodzenie. Są owszem i rozczarowania, jest i zastój
i cofanie się, ale jeśli jest ta siła, ten motor, który pędzi tę ideę — cha­
rakter, świta mu u celu sukces.

Usyszkin, to żywy świadek sukcesów narodu naszego. Przed 30 laty 
wstąpił do ruchu, widział powstającą literaturę hebrajską, zaczątki ruchu 
chowewe-syonistycznego, początek kolonizacyi palestyńskiej, ale widział potem 
także orgiastyczne pogromy, wyjątkową nędzę swego ludu, apatyę i zdradę 
wielkich grup ze sfer inteligencyi. I  nie złamało to jego charakteru. Zahar­
tował się charakter. I  dał ruchowi swoją zupełną niezawisłość, wielką bez­
interesowność, nieskazitelną siłę, napoleońską wolę.

1 widział tryumfy żydowskie. Widział świetlaną postać Herzla, którego • 
uwielbiał, nawet gdy go zwalczał, widział rozkwit kolonizacyi, widział wiosnę 
piśmiennictwa żydowskiego: Achad Haama i Bialika.

Trzy lata już nie widziałem Usyszkin a. Brak ten odczuwam dotkliwie. 
W mrowisku słabych jednostek chcielibyśmy znaleść indywidualność, oprzeć 
się o silnego. Ale choć go tak długi czas nie widziałem, patrzę na niego 
i widzę, jak  z optymizmem dziecka, z uporem legendarnym i dziś wierzy, że 
końcem wielkiej tragedyi narodowej, zamknięciem niezliczonej ilości ofiar 
i trupów, będzie jutrzenka wolności narodu.

A d o lf  Stand.
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Impresye kongresowe.*)
1. O twarcie K ongresu.

Tasiemcowym szlakiem wloką się tłumy ludzi. Zalegają chodniki i go­
ścińce szerokiej ulicy wiedeńskiej i pogwarem swym przygłuszają raz wraz 
zrywający się huk pędzących automobilów, wozów i dorożek. Część spiesznym 
krokiem wchodzi w dziedziniec przed grupą wyniosłych budowli „Katharinen- 
Halle“ , gdzie ma nastąpić otwarcie Kongresu, inni zwrartemi gromadami ota­
czają wejścia, prawią i dyskutują, musztrują wTchodzących i pytaniami za­
sypują wychodzących.

Kuch wrzmaga się z każdą chwilą. Nawoływania, okrzyki i gorączka 
tłumu wznoszą się niby. duszny opar nad rozpalonym chodnikiem wzdłuż 
ogrodzeń i wysokiego muru z powiewającym biało-niebieskim sztandarem na 
szczycie. Goście i delegaci Kongresowi i wielkomiejska ciżba. Najrozmaitsze

*) Szkice niniejsze pisał autor jako sprawozdawca XI. Kongresu. (Uw. aut.)
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języki uderzają o uszy i najrozmaitsze typy wyłaniają się z wrącego kotło- 
wiska. Oblicza uśmiechnięte i pełne zadumy, smutne i nerwowe, jałow e 
i ogniem błyskające, liarde i dobrotliwe . . .

Niektórzy stąpają śmiało, pewnym i dumnym krokiem, inni znowu 
zwolna i trwożliwie przesuwają się przez kordon odźwiernych i znikają 
w ogromnej sali. Boati possidentes! Inn i tylko myślą będą w jej 
wnętrzu i gorączkę oczekiwania chłodzić rozważaniem o nierówności losu . . .

W rzęsiście oświetlonej sali już wre i szumi życie tysiącznym po­
głosem tłumu. Wszystko odświętnie ubrane. Starzy i młodzi, elegantki lon­
dyńskiego Istendu i dekolty paryskiego pokroju obok prostodusznych Żydówek
z Leopoldstadtu. Nad pstrą powodzią barw kołysze się kaskada sztucznych
świateł, nadając całemu obrazowi koloryt drgającej nerwowości . . .

Płonącemi oczyma wpatrujemy się w kołyszącą się falę głów obcych, 
nieznanych, z wszelakich świata stron, gdyby sztucznie tu  zwabionych —  
obce miasto i obcy zupełnie ludzie — a jednak dziwne tchnienie swojskości 
wszystko zda się owiewać. Prawie znanem wydaje się to rojowisko tłumów 
i serdecznie blizkiemi te nadzieją i oczekiwaniem dyszące oblicza. Jak  gdyby 
myśl jedna wszystkich ow ładła: od kaukazkich stepów po burzliwo fale oceanu, 
wyrzuciły tu przeróżne kraje - swych mieszkańców — a jednak wszyscy
dzieci to jednej m a tk i! Dobra i serdeczna brać, która pokoleń całych dumę 
i miłość ku sobie wzajemną poczuła, w rydwan jednej idei życie swe za­
przęgła i jeden tułactw a odnalazła cel, któremu na imię : Syon . . .

Gęsiorem i pojedynczo nadciągają wciąż jeszcze delegaci. Z rozmaitych 
krajów rozmaite zajmują miejsca. Po amerykańskich, o jankesowych rysach, 
przeważnie w czarne tużurki przybranych reprezentantach „Zajonist Federejszn“ , 
zajmuje swe miejsca grupa rosyjska. Podziwiana z wszech stron i półszumem 
uwag w itana. Znać po ich obliczach to dziwne skupienie i hardośe bojowni­
ków carskiego imperyum i ten chłód pozorny spojrzenia, maskujący zręcznie 
czający się wulkan namiętności . . .

Wreszcie zjawiają się delegaci palestyńscy i huragan oklasków poraź 
pierwszy zrywa się w całej sali. Typy przeważnie nawskroś wschodnie, oblicza 
opalone o hebanowym połysku, niektórzy noszą turecki turban, inni niczem 
strojem nie różnią się od reszty delegatów. Ja k  gdyby wiew kwitnących niw 
wnoszą z sobą przybyli i jakaś dziwna aureola narodowych pionierów zda 
się unosić nad nimi. Cisi i skromni, jakgdyby grzmot oklasków i powitań 
nie w ich kierował się stronę, zajmują swe miejsca i na chwilę cisza zalega 
salę, jakgdyby cześć i podziw dla siewców palestyńskiej gleby dech zapierały 
w piersiach i do cichych zmuszały rozm yślań: my wszyscy marzycielami jeno 
jesteśmy, którzy tylko snuć zdołamy nić przecudnych rojeń o walce i po­
święceniu —  tamci jednak, ci cisi i korni przybysze ze wschodu — krwią
własną idei naszej służą, swym znojem tw ardą źlebią glebę i z nieuprawnych 
ugorów granitow ą podstawę kują dla całego narodu . . .

Wszystko wreszcie miejsca swe zajęło. Morze głów kołysze się w nerwowem 
oczekiwaniu. Półszeptem "wydają wartujący ostatnie zarządzenia. Duszny opar 
drgających świateł unosi się wzdłuż wysokich ścian sali i spowija wszystko 
w fantastyczny całun mgły i skrzących się barw. Gorączka i niecierpliwość 
wyzierają z tysiąca twarzy, a oczy w nieruchomem skupieniu wlepione są
w estradę. W śród istnego gaju z drzew i girland róż przykuwa tam wzrok
olbrzymi portret umieszczony na podwyższonym cokole. Portret o obliczu krwią
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serdeczną każdego z obectf^ćh ukocha nem, z którego wyziera dwoje wiel­
kich, zadumanych oczu. Jak  ongiś w życiu na sześciu kongresach, spo­
gląda z szeroko rozwartemi oczyma na nieprzejrzany ten tłum — Herzl, mistrz 
narodu tułaczego. I oto zda się na chwilę, że zmartwychwstał ten, k tó­
rego dziełem ten Kongres i którego duch wrszystkicli jeszcze owiewa, a z dziw­
nych tych oczu, w których tęsknica wieków7 całych się czai, błyski tryskają 
nadziei w tłum  zmartwychwstających niewolników . . .

Cisza już zaległa zupełna. Drzwi boczne u estrady się otwierają i nagle 
huragan oklasków, okrzyków i pozdrowień rozrywa gwałtownie powietrze od 
szczytu po najdalszy kąt sali. Na trybunie ukazują się członkowie Komitetu 
Akcyjnego. Stare, dobrze znane twrnrze i najświetniejsze nazwiska, jakie po­
siadamy. Cichym, pełnym pietyzmu krokiem, zajmują swe miejsca obok por­
tre tu  Herzla. Znak i znowu cisza zapada i jak  gdyby poszum leciuchnych 
skrzydeł zamierają ostatnie wykrzyki.

W arburg rozpoczyna oficyalne przywitanie. Jedynasty Kongres zostaje 
otwarty.

2. Warburg.
Trzej mówcy kongresowi i trzy typy, trzy mowy i trzy wręcz odmienne 

światopoglądy, trzej reprezentanci tego samego żydostwa, a trzy dyametralne 
indywidualności.

W arburg, uczony europejskiej miary, łączący w sobie niemiecką ścisłość 
i drobiazgowość z szerokim gestem żydowskiego entuzjasty , nie celuje do­
bitnością wymowy. Znać to już po pierwszych słowach. Przemawia cicho 
i spokojnie, rozważa każde słowo, jakgdyby zdanie każde kładł na wagę 
złota. Barczysty, o Wysokiem czole uczonego i szerokiej, wyrazistej twarzy, 
na której praca i myśli głębokie wyryły bruzdy, unika W arburg jakgdyby 
rozmyślnie wszystkiego, co wykraczałoby poza oschłą „Program m rede". Brak 
zupełny oratorskich efektów-, — daty i cyfry i fakta historyczne osią są jego 
wrywodów. a jednak dziwne tchnienie dobroci i serdeczności owiewa wnet słu­
chaczy. Z dat w chwilę wiążą się łańcuchy rozważań, słowa suche, lecz p la­
styką swą wżerają się w świadomość, a głos jednostajny o lekkim tymbrze 
zyskuje wnet na świeżości i sile i brzmi jak echo wiecznych nadziei . . .

Nie patosem przywódcy tłumów, nie żonglerstwem słów porywa W arburg 
—  ujmuje jednak prostotą swą i bezpretensyonalnością, przekonuje ścisłością 
argum entacji i zdobywa sobie wszystkich dobrem, głęboko czującem sercem 
żydowskiem . . . Przemawia cicho i skromnie, a przecież czar wyniosłych bo­
jowników o wolność bije z tej postaci.

Każdy mimowoli w yczuw a: nie W arburg, uczony kosmopolita tu  prze­
mawia, lecz nowe pokolenie żydowskie; nie W arburg, przywódca oficyalny, 
Kongres ten otwiera, lecz reprezentant tłumów całych, na żelaznej logice 
faktów i zjawisk przyszłość swą budujących . . .

3. Szmarje Lewin.
W ręcz odmiennym mówcą jest Lewin. Nie przemawia, lecz mknie jak 

błyskawica ! Gdyby zgraja psów gończych, wypuszczonych z uwięzi, tak  słowa 
Lewina, gorące i płomienne, rzucają się na wszelkie konwenanse i utarte kry- 
terya i burzą w mig wszystko, zanim jeszcze słuchacze z pierwszego ochłonąć 
mogą wrażenia.
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Temperamentem rosyjskiego buntownika, żarem krańcowego zapaleńca 
i z niezachwianą wiarą fanatyka wryrzuca z siebie Lewin stek improwizowa­
nych słów, wpadających w salę, jak  grzmot pocisków. I  przekonują 
słuchaczy. A raczej zmuszają bezwolnie do posłuchu. Usypiają wszelkie rozu­
mowania, duszą wszelkie zarodki podnoszących się wątpliwości, a jedynie roz­
palającym się żarem w padają w budzącą się wraz z słowami mówcy fantazyę 
całego tłumu. Lewin przemawia z naciskiem, nieprzerwanie i z niestygnącym 
zapałom. Od czasu do czasu okrasza słowa jak  gdyby od niechcenia wple­
cionym dowcipem. Dowcip ten jednak mało ma w sobie humoru. Smaga na 
chwilę, lecz nie działa kojąco. Dowcip to fanatyka, który jeno niezachwianą 
wiarą, sprzeczną z wszelką satyrą, prawdy swe wygłasza i jeno prawdą tą  
działać potrafi. Nie bawić umie tego pokroju mówca i nie upodabania szu­
kać u tłumu, lecz miażdżyć skrupuły i przezwyciężać w ątpliw ości: nie koić, 
lecz zrywać pragnie Lewin najkrwawsze rany narodowego organizmu 
i wypalać je  utajonym żarem fanatyka a pozornym spokojem wiwisektora . . .

A podczas gdy słowa się przelewrają z głęboko rozwartych ust, twarz
jego dziwne przybiera rysy. Twarde, nieharmonijnie zbudowane, na pierwszy
rzut oka omal odstręczające to  oblicze, zdała zlewa się prawie w podłużną,
niesymetryczną masę, z której błyszczy jeno para głęboko osadzonych, skrzą­
cych się oczu. Usta o mięsistych, namiętnych wargach, wyrażają upór i za­
ciekłość, niskie czoło, wystające policzki i wielki, sępi nos wskazują na nie­
codzienny typ. Zda się na chwilę, jak gdyby człowiek ten z gór kaukazkicli 
do nas zawitał, a te płomienie tryskające z czarnych oczu odbiciem były 
słonecznych żarów' w stepach . .  .

Zjawisko prawie obce rwie za sobą tłumy, lecz gdy Lewin kończy 
i burza oklasków wali się ku mówcy, uczuwamy nagie żydowskie jego w a­
lory. Zdania i słowa z dziwną wyrazistością budzą się znowru w umyśle 
i jakgdyby duszę żydowską oczyściły z wszelkich miazmów uległości, bojaźni 
i nizkości. Dopiero ochłonąwszy z pierwszych wrażeń, czujemy: Tylko Żyd 
tak  mówić potrafi. Tak hardo i tak bez litości i tak  bez wszelkiego lęku. 
Z patosem fanatyka jątrzyć najgłębsze nasze rany, a ze spokojem doktrynera 
iskry niecić nadziei. Tylko dumny i świadomy Żyd jutra zdoła naiwnym 
uśmiechem mówcy w gruzy walić gmachy, uświęcone tradycyą dwóch ty ­
sięcy la t . . .

4. Nachum Sokołów.
Modernista par excellenee. Może najbardziej postępowy z żydowskich 

przywódców. Tyle przeistoczeń, ile Sokołów, nikt może nie przeszedł, a mało 
tyle w życiu swem przeżyło. Tałmudysta i publicysta europejskiego pokroju, filo­
zof i poeta, uczony i fanatyk, polityk i nieodrodny syn tułaczego ludu. Dusza 
wiecznie wrząca nadmiarem energii i ustawicznie się zmieniająca. Dziś chłodny 
analityk, ju tro  burzycielski entuzyasta. Dziś rozprawę publikuje z dziedziny 
gram atyki hebrajskiej i talm udu, ju tro  zadziwia francuskim esprit w szkicu
0 M ontaigniu. Żydowski globetrotter. W podwójnein znaczeniu. Wszędzie czuje 
się w domu, a w wiecznej znajduje się wędrówce;. Może jedyny z nowo­
czesnych Żydów', którzy wiecznie zostają młodymi i mimo wrszelkich zawodówr
1 doświadczeń podeszłego wieku upajają się wciąż jeszcze chim erą przyszłych 
przeżyć. To też arom at wiecznej młodości z indywidualności tej wieje i świe­
żość dojrzewających dopiero dusz . . .
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Zdumiewa też Sokołów już od dwóch pokoleń ustawicznym swym roz­
wojem. Gdy inni, doszedłszy do pewnych wyżyn umysłu i stanąwszy na pie­
destale sławy, poprzestają jeno na wyzyskiwaniu pasywnem osiągniętego ka­
pitału, i zwolna staczają się wstecz, — dla Sokołowa każdy nowy rok to  
nowy okres życia, nowych myśli, nowych horyzontów i prawd życiowych. 
Ju tra  jego nikt przewidzieć nie może, ale zmiany może być pewnym. Nowe 
formy i dziwnie szybka apercepcya wiszących w atmosferze myśli i uczuć 
zdają się być dominantą tej indywidualności.

I  w mowie jego czuć tę, przelewającą się bujność. Z jednego tem atu 
przebiega do drugiego, miesza filozoficzne dociekania z obcymi cytatam i, to 
działa na fantazyę, to na rozum, to gromi, to pochwala, to zdumiewa wy­
niosłością europejskiego dyplomaty, to znowu wpada w banalność dzienni­
karskiego wyrobnika. Że teoretyczne wywody oś stanowią jego mowj — nic
dziwnego. Brak Sokołowowi może tego spokoiu i ciszy, by fakta przelewające 
się nad nim w mig segregować i kojarzyć. Je s t tedy przedewszystkiem teore­
tykiem. Lub raczej — praktykiem od zielonego stolika. Wygłasza teorye,
a wierzy w praktyczne życie. Z życia codziennego czerpie swe myśli i z życia 
codziennego tworzy filozoficzne systemy. Kzecby m o żn a: Teoretyk życia. 
Patrzy na nie z piedestału myśliciela, a przecież dusza urodzonego publicysty 
tkwi głęboko w nim wszelkimi fibrami, a znając najgłębsze jego tajniki, 
wyczuwa zdała już echo rodzących się dopiero prawd . . .

W arburg, Lewin i Sokołów. Trzej mówcy i trzy typy, trzy indywidual­
ności i trzej dumni reprezentanci odradzających się tłumów. Uczony,
uniwersalny umysł i żydowski fanatyk. Każdy z nich zda się odrębną epokę 
dziejów przedstawiać w golusie i kwintesencyą być innego kompleksu, prze­
jawów życia żydowskiego. J e d n a  tylko myśl ożywia ich wszystkich i to- 
samo uczucie dusze ich kołysze do królewskich snów przyszłości . . . Błogo- 
sławionem pokolenie, które takie wydało typy, błogosławionym ból nasz, 
który fanatyzm  jednego, wieczny niepokój drugiego z filozoficzną równowagą, 
trzeciego w całość zdoła złączyć. Uczoność mędrca równowagę przywróci 
nam wszelkich naszych prawd życiowych, a fanatyzm i burzycielski szał jak 
grom wskrzeszą, co tysiąclecia zdusiły . . .

Z. F. Finkelsłein.

Ad loca!
Człowiek idei nie jest panem sw ego ja. Chodzi po św iecie, obraca 

się między ludźmi, wypowiada pospolite słowa, czyni zwyczajne gesty . 
A le  w rzeczywistości nie chodzi po t y m św iecie, nie obraca się między 
t y m i  ludźmi, p r a w d z i w e  jego słowa drzemią na dnie duszy, w y­
dobywając się na zewnątrz jedynie w chwilach wybuchu, a gesty jego  
maskują tylko wewnętrzny niepokój i war. Ow ładnięty jest ideą. Jest 
nią oszołom iony. Ona wypełnia go  w zupełności, po brzegi. W szystko  
inne tkwi na peryferyi, mechanicznie tylko związane z człowiekiem . 
Z lekkiem  sumieniem zaniedbuje sprawy, uważane powszechnie za naj­
głów niejsze i jedynie istotne. Czemże mu on e?  Zapatrzony w gw iazdę
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sw ego przeznaczenia, przechodzi przez życie, niby lunatyk. Świat, życie, 
ludzie — intellekt jego  pojmuje wszystko i wnika w treść rzeczy. A le  
dusza —  gdzieindziej. Jest narzędziem idei. Jest jej niewolnikiem. Aż 
po deskę grobową. A ż do ostatniego tchu.

Borykając się ze śmiercią, mamrotał Napoleon we feb rze :
— Steingel, D esaix, M assena! A h ! ach, zwycięstwo rozstrzyga się 

dla nas — spieszcie, prędko . . . naprzód do ataku . . . Zwycięstwo 
należy do n a s!

O statnie słowa, jakie wypowiedział, b y ły :
—  Francya . . . Pod bronią . . . Czoło armii . . .*)

W Edlach. N oc lipcowa. Na łożu śmierci.
N iespokojnie, po napadzie kaszlu, całkiem znużony, mówi Herzl 

nawpół zrozumiale do siedzącego przy nim A . H . Reicha, sekretarza 
biura kongresow ego, palcem poruszając po kołdrze, niby na m ap ie:

— Te trzy kawałki gruntu . . .  te trzy kawałki gruntu — muszą 
być kupione . . .

Potem zapada znowu w półsen. Po chwili zrywa się:
—  Zanotowałeś so b ie ? . . . Te trzy kawałki gruntu . . .

* *
*

Inna chwila na łożu śmierci.
Febra, stan nieprzytomności, ciągły kaszel. Nagle się podnosi,, 

ciało wyprostowane, oczy szeroko rozwarte, nieswoim głosem  :
— A d lo c a ! A d lo c a !
A  ręka uderza po kołdrze, niby młotkiem o stół kongresowy . . . 

Niewyraźny szept . . . Chory osuwa się na pościel . . . Wargi poruszają 
się głucho, a ręka uderza znowu, raz, dwa razy . . .*)

C hcecie mieć hasło, testam ent?
O to je m acie: A d loca !
K a ż d y  n a  s w o j e m  m i e j s c u !

Wilhelm Berkelhammer.
*) Beruhnłte Ausspriiche und W orte N apoleons von Korsika bis £t. Helena 

Y erlegt bei Julius Zeitler, L eipzig  1906.
*) W edle doniesienia naocznego świadka, Dra Zygm unta W ernera. „Die 

W elt“ Nr. 28. Rocznik 1904.
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Syrya jako obszar gospodarczy.
(Nowa książka Artura Ruppina.)

Dr. Artur Ruppin byl tym mężem opatrznościowym, który 
zainaugurował erę pracy organizacyi syońskiej w Palestynie. Aż 
do jego wysłania do Jaffy nie rozwijała organizacya nasza, wierna 
swej dawnej zasadzie gromadzenia środków finansowych aż do 
uzyskania specyalnych przywilejów, żadnej w kraju akcyi po­
minąwszy chyba działalność banku (A. P. C.). Ruppin dopiął tego, że 
organizacya rozpoczęła wreszcie pozytywną pracę kolonizatorską. 
Tak powstały Tel-Awiw, Hulda, Ben-Szamen, Kinereth, Dagania, 
Merchawja, następnie P. L. D. C., która zakupiła liczne obszary 
gruntowe pod kolonizacyę prywatną i t. d. Jakie ta praca posiada 
znaczenie, o tem wie każdy syonista. Ogromnie wartościowe ze­
brano doświadczenia, założono conajmniej dziesięć nowych gospo­
darczych punktów oparcia, wykształcono i osiedlono kilkuset ro­
botników żydowskich, przez co kolonizacya znowu świeży otrzymała 
rozpęd, rozkwitło życie duchowe, a w dyasporze wzmógł się nastrój 
wśród Żydów dla Palestyny, co się ujawniło w znacznem podnie­
sieniu akcyi około naszych funduszów.

Ruppin, twórca żydowskiej statystyki i inicyator jakoteż kie­
rownik syońskiej pracy kolonizacyjnej, jest równie wybitny jako 
naukowiec jak i praktyk. Nic dziwnego, że rząd turecki zwrócił 
nań w czasie wojny uwagę i poruczył mu ważne zadania. Jako 
pierwszy owoc jego pracy w służbie około regeneracyj Turcyi leży 
przed nami obszerna książka o Syryi *), którą z miarodajnej strony 
nazwano arcydziełem.

Należy sobie uświadomić, jakie trudności musiały zostać po­
konane, aby stworzyć taką monografię. W Turcyi nie ogłasza się 
żadnych urzędowych statystyk; wszelkie daty, o ile nie są zawarte 
w sprawozdaniach europejskich konsulów, musi się samemu zbierać 
lub przez szacowanie ustalać; sąd o doniesieniach w literaturze 
i zeznaniach świadków można sobie wyrobić tylko na podstawie 
własnego bogatego doświadczenia. W tym względzie niepomiernie 
przydało się Ruppinowi, że przez dziesięć prawie lat osobiście 
działał w Syryi — której Palestyna jest częścią — na wybitnem 
stanowisku i że przez własną pracę mógł sobie wyrobić dokładną 
znajomość wszystkich odnośnych problemów. Okazuje się z tego, 
jak korzystnem byłoby dla Turcyi, gdyby przez syonistyczną ro­
botę wybitne siły intelektualne napływały do kraju; w grę wcho­
dziłaby nietylko bezpośrednia korzyść, jakąby przyniosły na polu 
swej specyalnej działalności, lecz i doświadczenia, przez nich ze­
brane, mogłyby rządowi tureckiemu, gdyby tylko zechciał z nich 
korzystać, nadzwyczajny przynieść pożytek.

* )  S y r i e  n a i s  W i r t s c h a f t s g e b i e t  von Dr. Arthur Ruppin. 
H erausgegeben vom K olonial-W irtschaftlichen K om itee, in Kom mission bei 
E. S. M ittler & Solin, Berlin 1917. (419 str., cena brosz Mk. 8 - —.)
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W książce Ruppina spostrzedz można na każdym kroku, jak 
bardzo znajomość stosunków palestyńskich uzdalnia autora do wy­
dawania sądów o całej prowincyi. Większość przykładów, jakimi 
operuje odnośnie do gospodarki Syryi, wziętą jest z Palestyny. 
I  dlatego ma ta książka dla syonisty całkiem szczególną wartość; 
ogląda 0 1 1  tu te wszystkie problemy, z którymi się zmagamy, 
z większej niejako ujęte perspektywy, a sam kraj, nie izolowany, 
lecz w gospodarczym związku z większym obszarem.

Kto się seryo zajmuje Palestyną, będzie musiał studyować to 
wprost znakomite dzieło. Tu wskażemy tylko na kilka dla nas 
syonistów szczególnie ważnych miejsc.

Liczby zaludnienia podaje Ruppin wedle swych najnowszych 
obliczeń jak następuje: Jerozolima 80.000, Jaffa 40.000, Gaza 
30.000, Hebron 25.000, Haifa 20.000. W roku 1880 liczyła Jerozo­
lima 35.000, Jaffa 10.000, Haifa 5000 mieszkańców. Ogólną sumę 
pieniędzy, jakie wskutek osadnictwa żydowskiego corocznie wpły­
wają do kraju, szacuje na około 10 milionów franków w roku. 
Jak słabem jest wyzyskanie powierzchni gruntowej, wskazuje 
urzędowe — coprawda nie całkiem pewne — obliczenie, wedle 
którego w mussetarifie jerozolimskim tylko 5*28% powierzchni 
służy gospodarce rolnej. Odnośnie do rozdziału posiadłości ziem­
skiej cytuje Ruppin zapodania Auhagena, podług których ma się 
w rękach chłopskich jeszcze znajdować: w kraju wschodnio- 
jordańskim 15°/0, w Galilei 20%. w Judei 50%- Reszta należy do 
wielkich właścicieli ziemskich i fundacyi.

Szczególnie zajmującym jest obraz — w czem Ruppin idzie 
zresztą śladem poprzednich autorów — gospodarki fellachów, którą 
uważa za doskonale przystosowaną do danych warunków. Mylnem 
jest przypuszczenie, jakoby samo zastosowanie „najnowszych44 me­
tod i podniesienie intenzywności kultur już jako takie podwyższyć 
musiało rentowność. Potrzeba do tego wytworzenia całkiem nowego 
typu gospodarczego, jak w koloniach niemieckich, które dzięki 
blizkości miasta (Haifa) osiągają hodowlą bydła i mleczarstwem 
znaczne rezultaty, lub, jak u judejskich plantatorów, którzy znów 
dzięki intenzywności kapitału i blizkości portów wywozowych 
osiągają przez kulturę drzew wysokie zyski.

Z tabeli, podającej obszar żydowskich kolonii, wynika, że ich 
obszar wynosi 408,742 dunamów (około 37.000 ha) z 11.990 mie­
szkańcami. Podniesienie ich wydajności mogłoby nastąpić jedynie 
w drodze intenzywniejszej hodowli bydła i gospodarstwa mleczar­
skiego, jakoteż współpracy kobiet. Ó wysokości dochodów planta- 
cyi drzewnych podaje Ruppin ogłaszane już kilkakrotnie przez 
siebie daty, wedle których rentowność wynosi 10— 11%.

Omówienie niedostatecznych stosunków kred3Jowych i prze­
starzałego prawa gruntownego zmierza do projektów reform, które 
z jednej strony idą w kierunku przebudowy ustaw i podatków 
gruntowych, a z drugiej strony w kierunku podniesienia metod 
pracy i hodowli bydła.
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Następują instruktywne rozdziały o gospodarstwie leśnem’ 
przemyśle, rękodziele i t. d., oraz projekty reform.

Szczególnie wiele miejsca zajmuje obraz ruchu handlowego 
Syryi, zaopatrzony wielu pouczającemi datami statystycznemi. Po­
zwolimy sobie przytoczyć stąd kilka cyfr. Ogólny wywóz z Jaffy 
wynosił w r. 1912 przeszło 1 milion funtów szterl., z tego 126.000 
(12‘6%) do Austro-Węgier; ogólny wwóz 774.000 funtów szterl.. 
z tego z Austro-Węgier 24.500, więc ani jedną trzydziestą! Tenże 
wwóz z monarchii składa się głównie z wyrobów tkackich, ce­
mentu. cukru, zapałków. Tylko co do fezów posiada Austrya rodzaj 
monopolu.

W rozdzielę „Bankowość" donosi Ruppin, że A. P.  C. wedle 
sprawozdania założyła aż do r. 1913 — 52 kas pożyczkowych 
z 2300 członkami.

Zajmujące są doniesienia o nowych kolejach i gościńcach, 
zbudowanych wT c z a s i e  w o j n y :  Nowa linia kolejowa z Afule 
do Nablus została teraz przez Lyddę i Bersebę doprowadzoną do 
Hafiru na granicy półwyspu synajskiego; z nowych gościńcówr 
w Palestynie wspomnieć należy drogę z Nazaretu przez Afule do 
Nablus, z Jerycha przez Es Salt do Amman nad linią kolejowrą 
Hedżas, z Hebronu do Hafiru i z Latrun do Gazy.

Z dalszej bogatej treści dzieła wspomnijmy jeszcze o horo­
skopach, jakie stawia Ruppin co do przyszłości kraju przy odpo- 
wiedniem poparciu gospodarstwa przez rząd: 1. Całe wybrzeże 
morskie mogłoby- stać się jednym wielkim sadem -wyborowych 
drzew owrocowych i znakomitego warzywa. 2. Stoki górskie mogły­
by służyć pod nienawrodnione kultury drzewme. 3. Płaskowzgórza 
są najlepszym gruntem pod uprawę zboża. Pozatem możnaby pie­
lęgnować kulturę tytoniu, zaprowadzić przemysł rolny i tkacki, 
wykorzystać siłę wodną i podnieść ruch turystyczny.

Czarujący jest obraz, jaki Ruppin maluje o przyszłych możli­
wościach kraju. Miejmy nadzieję, że kolonizacyi żydowskiej pod 
jego fachowem kierownictwem będzie danem, odegrać przynależną 
jej rolę przy zużytkowaniu owych możliwości.

Wiedeń. A dolf Bóhm.

Z Agady i Midraszu.
Fragmenty na Tisza b’aw.

Ogniem i mieczem.
(Ze zburzenia pierwszego.)

„I miasto było oblęganem  . . .  i wzm ógł się g łód  w mieście." 
Mieszkańcy nie mieli chleba. W ypieszczone córy Syonu, które 
dawniej nie przestąpiły progu domu sw ego, krążyły po mieście 
niby cienie i szukały pokarmu. Szukając, podpierały się, albowiem  
brakło im sił. Lecz chleba ni okruszyny. Ciężka była plaga głodu.
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Mieszkańcy „obejmowali w pośród miasta kolumny i padali trupem". 
Żadnego ratunku, żadnej pomocy.

A  Aniołowie Gniewu spuszczają się na mury, kruszą je 
w kawały, obracają w gruzy cegłę za cegłą, kamień za kamieniem. 
A  nieprzyjaciele wdzierają się do miasta i w Świątyni Pańskiej 
wznoszą swój ołtarz. Srogi rozpoczyna się sąd: Ciemięzca na
śmierć i zagładę skazuje Naród Przymierza i tych, co się Przy­
mierzu sprzeniewierzyli. Aniołowie-Burzyciele gorejącemi pochod­
niami podpalają Świątynię — bucha płomień ku górze — purpurą 
krwawią się nieba Jerozolimy.

Skoro kapłani i lewici, przy życiu jeszcze pozostali a Panu 
wierni, zoczyli, że zgliszcza jeno ze Św iętego ostały się Przybytku, 
z harfami swemi rzucili się w ogień i śmierć w nim znaleźli.

A  kobiety świątyni, co świętą tkały zasłonę i kapłańskie 
szaty, rzuciły się za nimi, by nie wpaść w ręce nieprzyjaciół. Ciała 
płonęły, a dusze unosiły się w niebiosa.

Takich ofiar na ołtarzu dotychczas nie widziano. Lecz nikt 
się nie zmiłował, nikt nie przyszedł w nieszczęściu z pomocą.

Opowiadają: Ośmdziesiąt tysięcy młodzieży kapłańskiej wkro­
czyło w płomienie świątyni, a ze wszystkich pozostał jeden: Arcy­
kapłan Jozue, syn Jehozadoka. O  nim to mówi Pismo: „Oto p o ­
chodnia, z ognia wyratowana".

Synow ie mię o p u śc ili. . .
I stało się, gdy świątynia W iekuistego została spaloną, sy­

nowie Jego zabici, kapłani i ulubieńcy Jego zgładzeni, — usiadł 
W iekuisty, niech będzie pochwalony, i gorzko zawodząc i płacząc, 
w ołał: „Opuścili mię synowie, już ich niema! Biada mi z powodu 
Przybytku m ego, biada mi z powodu Namiotu mego, po trzykroć 
biada mi z powodu ulubieńców m oich! Gdzież jesteście, umiłowane 
dzieci moje ? Gdzie moi kapłani i lewici ? Gdzie drogi mój, uko­
chany naród, którym sobie wychował, wypieścił i na skrzydłach 
z Egiptu aż tutaj przyniósł? Gdzież jesteście, moi szlachetni?" — 
Był podobny W iekuisty — by rzec tak — do człowieka, nie 
m ogącego się pocieszyć z powodu śmierci ulubionego syna.

I powstali praojcowie ze swoich grobów — przemożnym był 
ich ból. Przybył Abraham Hebrajczyk, popiołem  posypał głow ę, 
worem opasał biodra, i płakał, krzyczał, wyrywał sobie włosy i za 
głow ę się chwytał. Przybył Izak, przybył Jakób, obaj w rozdartych 
szatach, —  jęczą i narzekają nad nieszczęściem swych synów. 
I Rachel swe dzieci opłakuje, a g ło s jej do Ramy dociera.

I stanął biadający Jasnowidz*) na brzegu Jordanu i zawołał: 
„Synu Amrama, synu Amrama, wstań i przypatrz się twej trzodzie, 
co pastwą dzikich zwierząt się stała".

O w  zerwał się, ujrzał miasto spalone, kraj spustoszony i roz­
darł swe szaty szlachectwa, w które go odział W iekuisty, przeklął 
słońce i gwiazdy, przeklął dzień, co go  zrodził.

„I naznaczył Pan dzień ten na płacz i narzekanie."
*) Jeremiasz.

4
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Z powodu Kamcy i Bar-Kamcy padła Jerozolima.
(Ze zburzenia drugiego.)

Zdarzyło się, że Jerozolimczyk pewien miał za przyjaciela 
Kameę, — Bar-Kamcę zaś za nieprzyjaciela. Razu pewnego  
urządził ucztę. Słudze polecił sprowadzić Kameę. Poszedł ten  
i sprowadził Bar-Kamcę. Nadszedł gospodarz i spostrzegł Bar- 
Kamcę wśród biesiadników. Rzekł doń: „Nieprzyjacielem moim 
przecie jesteś! Czego więc tu szukasz? Wstań i wyjdź natych­
miast." —  „Już tu jestem, pozwól mi zo sta ć ! — odrzekł Bar- 
Kamca. — Zwrócę ci koszta tego , co przy uczcie spożyję." —  
„Nie!" —  odpowiedział gospodarz. —  „Zwrócę ci połow ę kosztów  
całej uczty!" —  „Nie!" — „Koszta całej uczty poniosę!" —  
„Nie!" —  W ziął go za rękę i wyrzucił.

Pomyślał Bar-Kamca: Siedzieli tam mędrcy i nie zaprotesto­
wali przeciw tej zniewadze. W idocznie pochwalali ten krok. Pójdę 
i oczernię ich przed cesarzem. Udał się do cesarza i rzekł m u : 
„Sprzeniewierzyli ci się Żydzi ! . . ." — „Któż tak twierdzi ?" —  
odparł cesarz. — „Poślij im ofiarę, a zobaczysz, czy ją złożą!" — 
Posłał cesarz przez Bar-Kamcę trzyletnie cielę. Po drodze skaleczył 
mu ów górną wargę, niektórzy znowu twierdzą, że górną powiekę, 
a więc miejsce, które u n a s  uważanem bywa za wadę, u n i c h 
zaś nie. Mimo to jednak postanowili mędrcy złożyć je w ofierze, 
by spokój mieć z władzą. Odezwał się jednak zelota Zacharyasz, 
syn A wkilusa: „Twierdzić odtąd będą, że wolno składać wadliwe 
zwierzęta w ofierze na ołtarzu". Chcieli w ięc Bar-Kamcę zabić, by  
powtórnie nie oczerniał. Znowu tenże Zacharyasz odradzał. Rzekł: 
„Ten wprawdzie zawinił, iże nas zdradził i św iętość naszą wydać 
chciał w ręce Rzymian, — jeśli go jednak zabijemy, mówić będą  
odtąd i rozstrzygać, że kaleczący bydlęta ofiarne zasługuje na 
śmierć, a my będziem y przyczyną bezprawia po wieki!"

W yruszył w ięc przeciw nim cesarz Nero. Skoro zbliżył się  
pod Jerozolimę, wypuścił strzałę na wschód, a ta zawróciła i spadła 
na Jerozolimę, — na zachód, cofnęła się i spadła na Jerozolimę, 
i tak na wszystkie cztery strony świata.

Spotkał Nero chłopaka i rzekł mu: „O powiedz mi, które
zdanie (Pisma) dzisiaj poznałeś?" —  „A  dokonam zemsty na 
Edomitach przez Izraela, naród mój". Pom yślał N ero: Pan Bóg  
zamierza zburzyć świątynię i mną chce się posłużyć, abym potem  
sam został ukarany. —  Uciekł i przeszedł na judaizm. O d niego  
wywodzi się rabi Meir.

W yruszył następnie W espazyan. O blęgał Jerozolimę przez 
trzy lata. Żyli w mieście wówczas trzej bogacze: Nakdimon ben 
Gorion, Ben Kalba Sawua i Ben Cicith Haksath. Pierwszy rzek ł: 
„W yżywię całe miasto pszenicą i żytem". Drugi rzekł: „Ja — solą  
I oliwą". A  trzeci: „ja —  drzewem". (W ynosili mędrce nasi 
szczególnie właścicieli drzewa. Raw Chisda np. zwykł był powie-
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rzać słudze wszystkie swe klucze z wyjątkiem klucza od drzewa.) 
Otworzyli swe składy i znaleziono w nich dość materyału do 
wyżywienia miasta przez dwadzieścia jeden lat.

Byli jednak w mieście Birionim*). Rzekli im mędrcy: „Pójdźmy 
pokój zawrzeć z cesarstwem". N ie zgodzili się na to Birionim 
i odezwali się: „Walkę z nimi podejmiemy!"

„Ta się wam nie powiedzie!*4 — odparli mędrcy. Spalili za 
to  Birionim składy ze zbożem — i wzmagać się począł głód  
w  mieście.

(W edle zb io ró w  A g a d  B ia lika  i  B erdyczew sk iego .)

Przełożył E. Rm.

Listy z Lublina.
I. Położenie kulturalne Żydów w okupacyi auistryacko-

węgierskiej.

W moich „Listach z Lublina*4 pragnę zaznajomić czytelni­
ków „Morii44 z położeniem Żydów polskich w okupacyi austryacko- 
węgierskiej. Zadaniem mojem będzie dać wszechstronny obraz życia 
żydowskiego w okupacyi austryacko-węgierskiej, tak pod względem 
gospodarczym i kulturalnym, jak i politycznym, przyczem ze względu 
na obfity materyał, którym rozporządzam i ważność poruszonych 
przezemnie spraw, uważałem za stosowne poświęcić każdemu dzia­
łowi specyalny „List44.

W „Liście44 niniejszym zajmę się p o ł o ż e n i e m  k u 1- 
t u r a l n e m  żydostwa polskiego w okupacyi austryacko- 
węgierskiej i postaram się wyciągnąć pewne konsekwencye, wska­
zując jednocześnie na braki w niektórych tutejszych żydowskich 
urządzeniach społecznych.

Zanim zaczniemy mówić o życiu kulturalnem Żydów w oku­
pacyi austro-węgierskiej, musimy powiedzieć parę słów o polityce 
dawnego rządu rosyjskiego w stosunku do Żydów wogóle i tem 
samem do Żydów polskich. Dawny rząd rosyjski wszelkiemi siłami 
i sposobami starał się, ażeby Żydów nie dopuszczać do korzystania 
z oświaty i zakładów naukowych. Wprowadzał coraz mniejszy pro­
cent, podług którego Żydzi mogli być przyjmowani do szkół, i usi­
łował wszelkimi środkami przeszkadzać powstawaniu szkół żydow­
skich. czy to niższych, czy to średnich, i stowarzyszeń kulturalno- 
oświatowych. Jednem słowem, dążeniem dawnego rządu rosyjskiego 
było, ażeby Żydów trzymać z daleka od oświaty i kultury.

Skutkiem tej polityki nikczemnej, którą dawny rząd rosyjski 
uprawiał względem Żydów, jest to, iż p o z i o m  w y k s z t a ł ­
c e n i a  Żydów w okupacyi austro-węgierskiej i wogóle w Kró­
lestwie jest niedostateczny.

*) Terroryści. (Bohaterowie żydowscy, co się wrogowi poddawać nie chcieli).

4*
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Istny przewrót w całem żydostwie polskiem rozpoczyna się 
z dniem okupowania Królestwa przez państwa centralne. Żydostwo 
polskie zaczyna wtedy oddychać świeżem powietrzem i odczuwać, 
iż wybiła godzina, w której staje się równouprawnione i w której 
może i powinno przedsięwziąść szeroką pracę kulturalno-oświatową.

To też garnie się ono z zapałem do oświaty i tworzy szereg 
s z k ó ł ,  przeważnie początkowych, s t o w a r z y s z e ń  k u 1- 
t u r a l n y c h  i b i b l i o t e k .

Z chwilą zniesienia ograniczeń procentowych dla Żydów 
w wyższych zakładach naukowych w Warszawie, młodzież żydow­
ska napłynęła licznie do szkół polskich, gdzie odsetek Żydów do­
chodzi nieraz do 40.

Trzeba jednak skonstatować, iż w niektórych polskich za­
kładach naukowych stosunek do Żydów jest wprost wrogi i anty­
semicki. Personal nauczycielski niektórych szkół polskich daje 
uczniom żydowskim na każdym kroku odczuć swoją judofobię 
i przyczynia się przez to do zaostrzenia stosunków żydowsko- 
polskich.

Taktyką swoją polskie zakłady naukowe, hołdujące anty­
semityzmowi, szerzą wzajemną nienawiść i przeszkadzają zgodnemu 
współżyciu młodzieży polskiej i żydowskiej, a młodzież nie po­
winna zajmować się żadną polityką.

W stosunkowo krótkim czasie po okupowaniu Królestwa, 
w całej Polsce, przez co rozumie się i w okupacyi austryacko- 
węgierskiej, powstaje cały szereg żydowskich stowarzyszeń kultu­
ralnych i bibliotek, które mają za zadanie prowadzić pracę kultu­
ralną wśród apatycznego dotychczas żydostwa polskiego.

Jest to zasługą przeważnie pojedynczych ludzi inteligentnych, 
odznaczających się energią i zrozumieniem rzeczy, dzięki którym 
ruch kulturalny i wśród Żydów prowincyonalnych przyjął kon­
kretne formy.

Jest więc całkiem naturalne, iż z rozwojem żydowskich sto­
warzyszeń kulturalnych i bibliotek, czytelnictwo wśród Żydów 
polskich niezmiernie wzrasta, W wielu miastach, po większej części 
prowincyonalnych, znajdują się jednostki z zapałem dla pracy kul­
turalnej ; jednostki te swą bezinteresowną pracą w dziale rozpo­
wszechnienia książek i czasopism przyczyniają się w znacznej 
mierze do rozwoju czytelnictwa wśród Żydów polskich.

Jednocześnie zostają również powołane do życia rozmaite ży­
dowskie instytucye dla pielęgnowania życia towarzyskiego, jak 
k l u b y ,  s t o w a r z y s z e n i a  z a b a w o w e  i t. d.

W większych miastach okupacyi austryacko-węgierskiej po­
wstają również t e a t r y  ż y d o w s k i e ,  które, niestety, nie 
stoją na właściwym poziomie artystycznym. Dają one zazwyczaj 
komiczne operetki i banalne kuplety. Trzeba skonstatować fakt, iż 
do teatru żydowskiego w okupacyi austro-węgierskiej, i wogóle 
w całej Polsce, uczęszczają prawie wyłącznie warstwy ludowe
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które nie stawiają scenie wymagań poważniejszych i głębszych. 
U całej prawie inteligencyi żydowskiej, nietylko w okupacyi 
austryacko-węgierskiej, lecz w calem Królestwie, można zauważyć 
objaw chorobliwy w stosunku do teatru żydowskiego. Inteligencya 
bowiem stroni od teatru żydowskiego i rozpowszechniony jest 
wśród niej przesąd, iż scena żydowska nieuniknienie musi być 
niższa, A trzeba przyznać, iż inteligencya swym wybrednym sma­
kiem artystycznym w znacznej mierze przyczyniłaby się do pod­
niesienia poziomu teatru żydowskiego, skoro by się nim zaintereso­
wała. Niestety działacze nasi niedoceniają jeszcze ważności teatru, 
jako czynnika wychowawczego mas żydowskich. W krajach bowiem 
kulturalnych, jak naprzykład w Czechach, teatr jest jednym z naj­
ważniejszych czynników kulturalnych życia ludowego. Należy się 
jednak spodziewać, iż ten stan anormalny, właściwy nietylko oku­
pacyi austryacko-węgierskiej, lecz i całemu Królestwu Polskiemu, 
ulegnie radykalnej zmianie, i działacze społeczno-kulturalni wśród 
Żydów polskich, jak również inteligencya zainteresuje się sceną 
żydowską i przyczyni się do wydźwignięcia teatru z dotychczaso­
wego chaotycznego stanu i niewyszukanego repertuaru i postawie­
nia go na tej wysokości, na jakiej już oddawna stać powinien.

Nie możemy również pominąć milczeniem świeżopowstałej 
w okupacyi austryacko-węgierskiej p r a s y  p o l s k o - ż y d o w ­
s k i e  j, która, pomimo swych drobnych rozmiarów, ma duże zna­
czenie kulturalne dla żydostwa polskiego w okupacyi austryacko- 
węgierskiej.

Wychodzące na razie dwa czasopisma w okupacyi austryacko- 
węgierskiej „Myśl Żydowska44 w Lublinie i „Głos Żydowski” 
w Piotrkowie mają bardzo dużą zasługę, gdyż uświadamiają one 
Żydów polskich z okupacyi austryacko-węgierskiej pod względem 
społeczno-politycznym, a uświadomienie takie ma dla Żydów polskich 
ogromne znaczenie.

Jeśli by nie było przeszkód zewnętrznych, mielibyśmy również 
w okupacyi austryacko-węgierskiej parę czasopism w języku żydow­
skim, które to czasopisma byłyby dostępne dla najszerszych warstw 
ludności żydowskiej, bo trzeba przyznać, iż szerokie masy ludowe 
są w tem położeniu, iż nie mogą korzystać z wychodzących pism 
żydowskich w języku polskim.

W każdym razie stwierdzić należy, iż okupacya austryacko- 
węgierska ma już zaczątek prasy żydowskiej, służącej dla obrony 
spraw żydostwa polskiego i mającej za zadanie uświadomić Żydów 
polskich pod względem społeczno-politycznym.

Jak widzieliśmy, praca oświatowo-kulturalna wśród Żydów 
w okupacyi austryacko-węgierskiej jest w pełnym rozwoju. Wśród 
żydostwa polskiego w okupacyi austryacko-węgierskiej rozwija się 
silnie szkolnictwo i praca kulturalna.

Jeśli jednak na prace te spojrzymy okiem krytycznem i za­
stanowimy się nad tem nieco głębiej, to nastręcza się nam szereg 
uwag, i to, naszem zdaniem, słusznych.
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Po pierwsze szkolnictwo żydowskie, chociażby w zastosowa­
niu tylko do szkół początkowych w okupacyi austryacko-węgierskiej 
i wogóle w całej Polsce, nie jest ujednostajnione i panuje w niem 
straszny chaos.

Ten brak jednolitości w szkolnictwie żydowskiem odbija się 
bardzo ujemnie na całej działalności oświatowej Żydów polskich.

Już wielu działaczy oświatowych i kierowników szkół żydow­
skich uważa stan dotychczasowy szkolnictwa żydowskiego za anor­
malny i jest za jego ujednostajnieniem.

Należy się przeto spodziewać, iż to położenie anormalne w nie­
dalekiej przyszłości ulegnie zmianie.

Odbyła się coprawda niedawno temu zwołana z inicyatywy 
leaderów „Volkistów“ warszawskich żydowska konferencya kultu­
ralna w Warszawie. Zadaniem jej między innemi było ujednostaj­
nienie szkolnictwa żydowskiego.

Bez względu na nasz pogląd na uchwały tej konferencyi 
w sprawie szkolnictwa żydowskiego, to jedno podnieść musimy, iż 
nie była to konferencya całego żydostwa polskiego, lecz pewnej 
tylko partyi i jej sympatyków, a w dodatku okupacya austryacko- 
węgierska prawie na tej konferencyi nie była reprezentowaną. 
(Por. artykuł mój ,.Stosunek nasz do konferencyi kultury żydow­
skiej w Warszawie4* w N-rze 16. piotrkowskiego ,.Głosu Żydow- 
skiego“.)

Drugą anomalią w życiu żydostwa okupacyi austryacko- 
węgierskiej jest to, że wiele żydowskich stowarzyszeń kulturalnych 
nie zdaje sobie sprawy z tego, do czego są powoływane i co wcho­
dzi w zakres ich działalności.

Nie służą one przeto tej sprawie, dla której do życia zostały 
powołane, lecz są terenem agitacyi tej lub innej partyi politycznej.

Naszem zdaniem wszystkie żydowskie stowarzyszenia kultu­
ralne bez wyjątku nie powinny uprawiać żadnej polityki partyjnej, 
lecz służyć wyłącznie sprawom kulturalnym.

To są dwie poważne anomalie w życiu kulturalnem żydostwa 
w okupacyi austryacko-węgierskiej.

Należy jednak mieć nadzieję, iż nienormalności te z czasem 
ulegną zmianie.

Widzimy więc bezustanny rozwój kulturalny na wszystkich 
polach działalności wśród żydostwa polskiego z okupacyi austryacko- 
węgierskiej.

Spodziewać się przeto należy, iż ten żywy, impulsywny ruch 
kulturalny wśród Żydów w naszej okupacyi nie ustanie, lecz będzie 
się w dalszym ciągu rozwijał i przyczyni się do tego, ażeby żydo­
stwo polskie w okupacyi austryacko-węgierskiej stanęło na tej wy­
żynie kulturalnej, na jakiej już oddawna stać powinno.

W czerwcu 1917 r.
M. Goldsztajn.
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Z rozważań o kulturze żydowskiej.
(Dokończenie.}

I I .
O pow stan iu  k u ltu ry  ż y d o w sk ie j? ...
C elem  u n ik n ięc ia  n ieporozum ien ia  m usim y niedw uznacznie  

ośw iadczyć, że pod k u ltu rą  przyszłego  narodow ego życia żydow ­
skiego, pod k u ltu rą  ren en san su  żydow skiego, rozum iem y rozwój 
zdrowych, p ie rw iastk ó w  w spółczesnej k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j, p rz e ­
szczepionych na p ień  k lasycznej s tarożydow skiej k u ltu ry  z epoki 
p ro roków . Z asadniczym  zaś w aru n k iem  tego  naw iązan ia  do p rz e ­
szłości, czynim y św iadom e dążenie do konsekw entnego  pom inięcia 
sił i k u ltu ra ln y c h  p ro d u k tó w  teraźn ie jszości. Jeże li bow iem  k u l­
tu ra  nasza ze silnego  ty lk o  w ypływ ać m oże c h a ra k te ru , m usim y 
un ikać  ow ych d róg  oporu , n a  k tó ry ch b y  nasza en e rg ia  i p ro sto ­
lin ijn o ść  naszej duszy  szw anku lub  załam ania  doznać m ogły. 
W  dyasporze  szukać należy  początku  zła narodow ego i p rzyczyn  
golusu . K u ltu ra , odbudow ana na podw alinach  k u ltu ry  dyaspory , 
będzie zaw iera ła  cechy k u ltu ry  golusu. P on iew aż  c h a ra k te r  m ate- 
ry a lizacy ą  n ie jak o  je s t naszej duszy, w ięc w szelkie n eg a ty w n e 
siły  go lusow ej duszy będą i w przyszłości p rzy  k ry s ta lizo w an iu  
się now ej żydow skiej k u ltu ry  czynnem i. D usza bow iem  nie jest 
p ro d u k te m  ludzk iego  in te lle k tu , lecz jego źródłem . D uszy  też lu d z­
kiej n ie  m ożna ja k  sz tukę  p łó tn a  p rzy k ro ić  lub  jak  szkołę z re fo r­
m ow ać.

D ła teg o też  sądzim y, że to, co chorem  jest we w spółczesnej 
duszy żydow skiej, n ie  pow inno być p rzedm io tem  tro sk liw e j h o ­
dow li w sztucznej a tm o sferze  kom prom isem  ogrzanej c iep la rn i. 
P rz y  n a jk o rzy s tn ie jszy ch  naw et w aru n k ach , jak ie  tego  rodzaju  
m etoda stw orzyć m oże d la  rozw oju  uśp ionych  rzekom o w naszej 
jaźn i rodzim ych  p ie rw iastk ó w  k u ltu ry  narodow ej, dojdziem y 
w  n a jlep szy m  w y p ad k u  do teg o  k u ltu ra ln e g o  ek lek tycyzm u , 
w k tó ry m  się sta rszy zn a  ru ch u  żydow sko-narodow ego obecnie 
zna jdu je . Czyż je s t k to ś śród  te j e lity  naszej narodow o uśw iado­
m ionej in te lig en cy i, k to b y  o sobie m ógł rzec : jestem  na drodze do 
konsek w en tn eg o , a p raw dziw ego  w cielen ia  ideału  narodow ego 
w m e życie codzienne? Ileż  e n e rg ii zużyw am y jedyn ie  n a  ok reś­
len ie  k u ltu ra ln e g o  p ro g ram u , a gdzież je s t je j dalszy zasób na  zre ­
a lizow anie  n a jp ry m ity w n ie jszy ch  choćby tegoż p ro g ra m u  p o stu ­
la tów  ?

M ów iąc więc o odrodzen iu  k u ltu ry  żydow skiej, na leży  m ieć 
zawsze n a 'm y ś l i  je j poczęcie. W y ty cza jąc  zaś te re n  pod budow ę 
te j k u ltu ry , naw iązać należy  do trw a ły c h  try a n g u la c y jn y c h  
p u n k tó w  epok i p rzed  dyaspo rą , a n ie  do zac ie ra jących  się śladów  
naszego m a te ry a ln e g o  i k u ltu ra ln e g o  koczow nictw a. W  p rz e ­
c iw nym  bow iem  w y p ad k u  będzie ta , na  p ie rw ia s tk ach  dotychcza­
sow ej k u l tu ry  o p a r ta , w z refo rm ow anej, w zg lędn ie  o d re s tau ro ­
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w anej k u ltu rz e  d y asp o ry  u fu n d o w an a  k u ltu ra  m łodo-żydow ska —  
k u ltu rz e  go lusu  in tenzyw nie  rów ną.

W idząc w ięc w abso lu tn e j zależności k u ltu ry  od ch a ra k te ru  
je j is to tę , a we w ychow aniu  rad y k a ln y ch , h a rm o n ijn ie  rozw i­
n ię tych  ch a rak te ró w  jedyną  drogę do z rea lizow an ia  k u ltu ra ln o - 
narodow ych  p o stu la tó w  —  n ie  m ożem y się zgodzić na  rozm aitego  
rodza ju  p a lia ty w n e  środk i, o k tó ry c h  o sta tn im i czasy w iele m ówi 
się i pisze. A n i sondow anie duszy żydow skiej za śpiącem i na je j 
dn ie  pozytyw nem u w arto śc iam i żydow skiem i, ani też w lew anie  
tre śc i ju d a is ty czn e j we fo rm y  is tn ie jące  n ie  może p row adzić  do 
celu. B ezow ocnem  bow iem  b y łoby  zadan iem  chcieć szukać zło ta  
w zw ie trza łym  kam ienio łom ie, lu b  odnaw iać dom z jego  w łasnych  
g rzybem  osłab ionych  belek. N ie  jestże  z łudą  w ierzyć, że najlepszy  
naw et pod ręczn ik  h is to ry i lu b  l i te ra tu ry  żydow skiej zdoła w ycho­
w ać u n ieuśw iadom ionych  Żydów’ poczucie obowiązków7 n aro d o ­
w ych, a u uśw iadom ionych  Żydów7 siłę k onsekw en tnego  czynu? 
K to  słabym , tchó rz liw ym , chw iejnym  jest z u ro d zen ia  lu b  zan ied ­
ban ia , czyż m oże się stać  silnym , odw ażnym , sta ły m  pod  w pływ em  
le k tu ry ?  Czyż m ożna z p o d ręczn ik a  nauczyć się dum y i w iary ?  
W szak  w iększość naszej m łodzieży w ynosi z dom u i chederu  
znaczny zasób w iedzy i k u ltu ry  żydow skiej. Czyż n ie  s ta ra liśm y  
się w k ó łk ach  sam okształcen iow ych, na w ieczo rkach  i odczytach , 
sem inaryach  i pogadankach  w iedzę tę w zględnie  k u ltu rę  pogłębić, 
zak res je j rozszerzyć, w zg lędn ie  zm odernizow ać ? A  przecież z cza­
sem pow staw ało  w duszy naszej uczucie pew nego zaw ieszenia 
w7 próżn i, ro sła  św iadom ość, iż poza chęcią sp e łn ien ia  p rzy ję teg o  
z now ym  św iatopog lądem  obow iązku, an i na  k ro k  n ie  zb liżam y się 
do u p rag n io n eg o  celu. A to  p rześw iadczenie , że n ie  zdołam y 
w7yjść poza obręb b łędnego  ko ła , k tó reg o  środk iem  sta le  jes t nasza 
golusow7a n iezrów now ażona dusza, pog łęb ia ło  w  nas uczucie bez­
siły , niew dary i zw ątp ien ia , św ieżą k a rm  sporząc w ew nętrznem u 
rozp rzężen iu  i połow iczności c h a ra k te ru .

Połow iczność ta  n ie  je s t jed n ak , ja k  n iek tó rzy  za A chad- 
H aam em  p rzy jm u ją , rów noznaczną z ty m  dualizm em  naszej 
jaźn i, dzięk i k tó rem u  is tn ie ją  w  nas dw ie odrębne, a przecież 
w spólnem u p raw u  życia  pod legające  duchow7e jed n o stk i —  Żyda 
i człow ieka. Ju ż  sam a hypo teza , iż w y sta rczy  p rzez in f iltra c y ę  
żydow skiej tre śc i do duszy o eu ro p e jsk ie j k u ltu rz e , lu b  odw ro tn ie , 
usunąć  p rzy czy n y  w spom nianej dwmistości, je s t b łędną. !Nie m ożna 
bow iem  tw orzyć  syn tezy  z w arto śc i, k tó re  się n ie  m ogą u zu p e ł­
niać , lecz jed y n ie  o rg an iczn ie  p rzen ikać . K u ltu ra  Żyda o re n e ­
sansie, w yw odzącym  się z tego  ro d za ju  syn tezy  będzie też, 
zdaniem  m em , w y kazyw ała  dw ie c h a ra k te ry s ty cz n e  lin ie , 
k tó ry ch  p u n k t p rzecięcia  znajdow ać się będzie w n iesk o ń ­
czoności. Będą to  znów  rów noleg łe . Lecz naw et gdybyśm y  tę 
h ipo tezę p rz y ję li za pew nik , czyż tem sam em  osiągnęlibyśm y 
osta teczne  rozw iązan ie  p ro b lem u  k u ltu ra ln e g o ?  Czyż to  w yzw o­
len ie  się Żyda w człow ieku p rz y  rów noczesnem  w yzw oleniu  czlo-
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w ieka w Żydzie, to  ca łkow ite  zlan ie  się dwóch jes tes tw  w jedną 
osobowość, stanow ić m a rea lizacyę  ideału  objętego  pojęciem  ży­
dow skiego ren esan su ?  Czyż tem sam em  usuniem y w szelkie w dzi- 
siejszem  żydostw ie dzia ła jące  siły  odśrodkow e? —  Sądzę, że n ie! 
P om inąw szy  inne p rzyczyny , k tó ry ch  w yłuszczenie p rzek racza ­
łoby zakres n in iejszego  rozw ażania, już z tego  choćby pow odu, że 
w te n  sposób m oglibyśm y ew en tu a ln ie  usunąć  ty lk o  dualizm  naszej 
osobowości, lecz n ie  połow iczność naszego ch a ra k te ru . D ualizm  
bow iem  naszej osobow ości jednym  jest z pośród w ielu  w tórnych  
objaw ów  połow iczności naszego c h a rak te ru . A przecież od silnego 
c h a ra k te ru  n ie  ty lk o  zależnym  jest stan k u ltu ry  narodow ej, lecz 
zaw isłą je s t tak że  i indyw idualność , ciężar n ie jako  ga tunkow y , 
osobowości.

Czyż to  uzależn ien ie  k u ltu ry  narodow ej, a tem sam em  i ren e ­
sansu żydow skiego, w yłącznie  od c h a ra k te ru  jest o b jek tyw nie  w y- 
czerpu jącem  ? Czyż nie sta jem y tu  na sk ra jn em  stanow isku  te o re ­
ty k a , zam ykającego  oczy przed  w pływ em  w ie lo rak ich  czynników  
pow szedniego życia? Jeże lib y  n aw et ch a rak te ro w i p rzyznać  w y­
padało  pew ne znaczenie w rozw oju  k u ltu ry , czyż objaw y k u ltu ra ln e  
n a rodu , jak o  odzw ierc ied len ia  życia, n ie  pod leg a ją  tym sam ym , co 
życie p raw om ? W szak  i k u ltu ra , rów nież m usi być fu n k cy ą  sil 
p o litycznych  i ekonom iczno-społecznych, cech rasow ych i w a ru n ­
ków  k lim atycznych .

B y łoby  n ierozsądnem , gdybyśm y zapoznaw ali w pływ  tych  
czynników  p rzy  k ry s ta lizo w an iu  się fo rm  k u ltu ry . Lecz rów no­
cześnie zaznaczyć należy , że oddziaływ anie ich na fo rm ę, w zględnie 
treść  k u ltu ry  dokonu je  się d rogą  p o średn ią  —  poprzez ch a ra k te r. 
C h a ra k te r  je s t ty m  przew odem , po k tó rym  p rą d  ty c h  czynników  
przechodzi. M oże on pod d łu g o trw a łem  działan iem  każdego  z nich 
uledz zm ianie, k tó ra  z czasem  znajdzie  swój w yraz i w odm iennej 
fo rm ie  k u ltu ry . Je ż e li w olno użyć p a rs  p ro  to to , to  k u ltu ra  Veni- 
zelosa lub  d ’A nunzia  in n ą  jest, niż k u ltu ra  E pam inondasa  lub Oi- 
eerona. K ażdy  je d n a k  p rzyzna, iż różnica ich k u l tu r  w yn ika  
z w iększej jeszcze różn icy  ich ch a rak te ró w . W  g ru n c ie  jednak  rze­
czy w naszym  w yp ad k u , w chw ili kom pletnego  k u ltu ra ln e g o  za­
m ętu  i rozk ładu , n ie  może się rozchodzić o usun ięc ie  lub  w y­
sunięcie  jednego  z w ym ien ionych  czynników , by w ten  sposób 
pozy tyw nie , w zględnie  odżywczo w płynąć na rozw ój k u ltu ry . 
W p racy  nad  renesansem  k u ltu ry  żydow skiej n ie  m oże się. ro z­
chodzić o odm ienny  k o lo ry t k u ltu ry , o dalsze zróżniczkow anie 
is tn ie jący ch  w artośc i, lecz p rzedew szystk iem  o stw orzen ie  w spól­
n e j podstaw y, na  k tó re jb y  w ogóle gm ach k u ltu ry  m ógł stanąć, 
a n as tęp n ie  o ra d y k a ln e  usunięcie  ty ch  p rzyczyn , k tó re  dotychczas 
n eg a ty w n ie  n a  rozw ój k u ltu ry  żydow skiej działały . T ych a to li 
p rzyczyn  szukać n a leży  w naszym  charak te rze .

Jeże li nad to  w p ływ  sił po litycznych  i ekonom iczno-spo­
łecznych, cech rasow ych , w arunków  k lim a ty czn y ch  ob jaw ia  się 
w k u ltu rz e  drogą c h a ra k te ru , racyonaln ie jszem  m i się w ydaje
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sta rać  się raczej o zm ianę naszego c h a ra k te ru  niż jednego  z pośród  
ty ch  czynników . U zyskan ie  bow iem  te j zm iany  c h a ra k te ru  d rogą  
odpow iedniego  w ychow ania , n ie ty lk o  leży w naszej m ocy, ale bez­
sprzeczn ie  ła tw ie jszem  jest, n iż re fo rm a  stosunków  po litycznych , 
w zględnie  ekonom iczno-społecznych, niż dobór w łaściw ych w a­
ru n k ó w  k lim a ty czn y ch , w zględnie  m etam o rfo za  cech rasow ych.

W  rozw ażaniu  naszem  nad  p rob lem em  k u ltu ry  żydow skiej, 
doszliśm y do p rzek o n an ia , że a n i p rzez in f iltra c y ę  w spółczesnych 
w arto śc i żydow sko-rodzim ych, an i tro sk liw em  p ie lęgnow an iem  
uśp ionych  w naszej duszy p o zy tyw nych  p ie rw iastk ó w , lecz jed y n ie  
d rogą  w ychow ania ra d y k a ln y c h  ch a rak te ró w  dojść m ożem y do re ­
nesansu  k u ltu ry  żydow skiej. P ro b le m  k u ltu ry  narodow ej jes t w ięc 
w łaściw ie p rob lem em  racy o n a ln eg o  w ychow ania narodow ego. P o d  
tym  w zględem  jed n ak  jesteśm y  n ie s te ty  tu , poza P a le s ty n ą , sk a ­
zani na  p rz y k ry  i bo lesny  b ra k  ciągłości, na  s ta łe  poszuk iw an ie  
odpow iedn ich  m etod , środków  i ludzi, na  p ró b y , k tó re  w każdym  
k ra ju  i każde j m ieśc in ie  inne  p rz y b ie ra ją  fo rm y .

O ow ych fo rm ach , a tem sam em  o n a jracy o n a ln ie jszem  
w  odn iesien iu  do is tn ie jący ch  tru d n o śc i p rzy sto so w an iu  się do d a ­
nych  w aru n k ó w , m ów ić tu  szczegółow o n ie  m ożem y. O gólnie 
jed n ak  zaznaczyć chcem y, że p rzew odnią  zasadą tego  w ychow ania 
m usi być dążność do rad y k a ln eg o  p rzeo b rażen ia  w spółczesnej 
duszy żydow skiej. P rzeo b rażen ia  tego  dokonać m ożem y, poczy­
n a jąc  je  od podstaw , a w ięc od dziecka żydow skiego, w e w ieku , 
w k tó ry m  n eg a ty w n e  w pływ y go lusu  odpow iedn ią  m etodą zapo­
biegaw czą sku teczn ie  m ogą być spara liżow ane. Sam a zaś zasada 
w ychow ania dw ie m usi m ieć w y ty czn e : zaszczepienie silnej w oli 
w m iejsce  w y p len io n e j ugodow ości, ró w n o m iern y  i rów norzędny  
rozw ój sił fizycznych  z duchow em i. Szczególnie zaś zrozum ien ie  
i uw zg lędn ien ie , iż podporządkow an ie  sił fizycznych  siłom  d u ­
chow ym , w zm acn ian ie  p ierw szych  k osztem  d ru g ich , k a ta s tro fa l-  
nem  było  dla nas Żydów  w sw ych sk u tk ach , —  p u n k tem  w yjśc ia  
stać się m usi d la każdego  w ychow aw cy i jego  system u. W  ten  
ty lk o  bow iem  sposób dojść ‘m ożem y w dyasporze  częściowo, 
a w  P a le s ty n ie  całkow icie, do w ychow ania  jednostek , k tó ry c h  ch a­
ra k te r  w swej p e łn i i p ro sto lin ijn o śc i odzw ierc ied lać  się będzie 
w ró w n y ch  jakościow o w arto śc iach  k u ltu ra ln y c h  całego n a ro d u . 
Cechą zaś ty ch  w arto śc i k u ltu ra ln y c h  będzie n ie  dekadencya, lecz 
h arm o n ia , n ie  ekstenzyw ność, lecz in tenzyw ność , non  m u lta  sed
m ultum . B. Zim m erm ann.
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Margrabia Wielopolski i jego 
projekt reformy Żydów.

(W yjątek z większej pracy o Żydach w okresie powstania
1863/64 roku.)

(Ciąg dalszy.)
Nie lepiej powodziło się Żydom pod względem gospodarczym. 

Jakkolwiek w Warszawie i w Łodzi wielkie instytucye finansowe, 
przedsiębiorstwa przemysłowe były w posiadaniu Żydów, a żydow­
scy bankierzy i przemysłowcy, jak Kronenberg, Eisenstedt, Rosen 
i inni. skupiali w swem ręku wielkie kapitały, to bynajmniej je­
szcze nie można było mówić o dobrem położeniu ekonomiczneni 
Żydów, ponieważ wielka, niezamożna masa ludu z dnia na dzień 
zwiększała szeregi proletaryatu.

Wszakżeż wielkie te masy już z końcem X V III. wieku po­
zbawione były pewnej podstawy ekonomicznej. Wśród nich to repre­
zentowany był typ „człowieka z powietrza żyjącego“ (Luftmensch). 
niestałego tak w trybie życia swego jak i sposobie zarobkowania. 
Wypierani coraz bardziej z przemysłu i drobnego handlu, zmuszeni 
byli do emigrowania do Ameryki lub dokądindziej; pozostali zaś 
nie wiedzieli, z czego żyć. W dodatku rząd nakładał na nich ol­
brzymie podatki. Ciężar podatkowy, który Żydzi musieli dźwigać, 
wynosił rocznie 600.000 rubli, nie licząc w to innych dodatków do 
podatków krajowych i kosztów na utrzymanie własnych urządzeń 
religijnych i szkolnych *). Nie mogli nabywać dóbr ziemskich, do­
mów po miastach, w których im mieszkać wzbroniono, jak również 
gotowych murowanych domów w Warszawie, ni gorzelni, ni szyn­
ków po wsiach i w Warszawie, ni jatek mięsnych, ni domów za­
jezdnych przy gościńcach, ani też aptek. Ponadto pozbawieni byli 
prawa osiedlania się w wielu miastach, w innych zaś było ono 
•związane z nader utrudniającymi warunkami **). Przywódcy wszyst­
kich partyi znali wprawdzie dobrze ten zły stan, nie doszli jednak 
do jasnego wniosku, jakimi praktycznymi środkami temu zaradzić. 
Mówiono ogólnikowo o jakiemś zbrataniu z Żydami, o ich równo­
uprawnieniu na wypadek politycznej odbudowy Polski. Poza bra- 
terskiem traktowaniem Żydów w czasie manifestacyi (1860/62). 
konkretnego programu stworzyć nie mogli, bo sami nie byli w po­
siadaniu żadnej mocy ni władzy politycznej. Żydowska inteligencya 
Warszawy przyłączyła się coprawda do ruchu narodowego, zado­
wolona, że mogła obecnie swoją ideę asjunilacyi, kroczenia ręka 
w rękę z narodem polskim, w chwili ogólnego porywu manifesta­
cyjnego przynajmniej w części urzeczywistnić. Uniesieni prądem 
ruchu nie myśleli o realnych żądaniach.

*) Beleuchtung eines min. Gutachtens iiber die Lage der Juden in Polen. 
Hamburg 1859, str. 132.

**) Beleuchtung eines min. Gutachtens etc., str. 72; tak n. p. w Warszawie 
musieli celem uzyskania prawa zamieszkania posiadać pewien oznaczony kapitał 
w gotówce.
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Wielopolski, który dokładny miał na stosunki pogląd, powziął 
myśl pozyskania Żydów jako podpory dla swego programu. Chciał 
zyskać sobie w Polsce warstwę ludu, któraby go przy przeprowa­
dzaniu planów reformowych popierała na wypadek ewentualnego 
przeciwieństwa ze strony szlachty lub też radykałów. Starał się 
rozwiązać kwestyę żydowską, nie, jak to wielu jemu współczesnych 
przyjmuje*), na przekór Zamojskiemu, który, wiadomo, był wrogo 
Żydom usposobiony, lecz z przyczyn realno-politycznych. Te same 
przyczyny były też jedynie dla niego miarodajne przy zamierzonej 
reformie włościańskiej. Z wdzięczności za przyznanie im praw, obie 
te dotąd uciskane masy ludowe — jak mniemał — stawiać będą 
opór ruchowi rewolucyjnemu. Chciał stworzyć pomyślniejszą sytu- 
acyę. jak to trafnie ocenił pewien Żyd współczesny: ,.chłopi mieli 
trzymać w szachu panów, a Żydzi ludność miejską“ **). Popieranie 
z jego strony równouprawnienia Żydów tłumaczy się ponadto jego- 
zapatrywaniami gospodarczo-społecznemi. Wielopolski uważał Żydów 
za jedyny element, zdolny do sprowadzenia rozwoju polskiego ży­
cia gospodarczego; były to myśli, które budziły się już u wielu 
polskich mężów stanu z końca X V III. wieku i które go skłaniały 
do wystąpienia za emancypacyą Żydów. Wielopolski był zdania, że 
masy żydowskie po polepszeniu ich bytu, w związku z kapitałem, 
który się nagromadził w ręku Żydów warszawskich, wypeinićby 
mogły dotkliwą lukę w strukturze społeczeństwa polskiego, a tem­
samem dźwignąć cale życie ekonomiczne. Zaraz przy objęciu kie­
rownictwa ministerstwa dla wyznań i oświaty przyjął w sposób 
nader życzliwy deputacyę żydowską pod wodzą warszawskiego nad- 
rabina Dow Bera Meiselsa. Przemówienie***), które wygłosił do 
tej deputacyi, zawiera jego pogląd na kwestyę żydowską. Z jego 
słów krótkich a jasnych można wyczuć, z jakiego powodu poważ­
nie brał reformę żydowską. Przyznaje, że zależy mu na tem, by 
przez stworzenie zdrowych warunków utworzyć z Żydów stan trzeci, 
który Żydzi dawniej stanowili. W przeciwieństwie do ówczesnych 
przywódców inteligencyi żydowskiej, którzy bezwarunkowo chcieli

*) Tak n. p. w broszurze : Sprawa polska w r. 1861 (Paryż 1862): po­
dobnie sądzi także Giller w swej cytowanej poprzednio bimszurze.

**) Die Vorlaufer des polnischen Aufstandes. Leipzig 1864. Yon einem 
jungen Rabbiner in Polen. — Autorem miał być rabin Dr. Jastrow.

***) Powiada tam między innemi : „Życzę Wam szczęścia we wszystkich 
Waszych dążnościach do zniesienia ograniczeń; tego Wam życzę jako kierownik 
komisyi dla spraw wyznaniowych, której zasadą jest zdrowa tolerancya. i jako 
prawnik. Wiadomo panom, że jestem zwolennikiem konstytucyi cywilnej, która od 
pół wieku łączy nasz naród z cywilizacyą europejską. Duchowi tego kodeksu obce 
są wszelkie wyjątkowe rozporządzenia. Nie obawiajcie się, moi panowie, bym Wam 
radził, jak to wielu dziś czyni, ażebyście przestali być tem, czem właściwie je ­
steście, byście mianowicie porzucili handel i przemysł, a trudnili się rolnictwem.
Ważną jest rzeczą, byście się trudnili także i rolnictwem, ale rolników mamy aż
nadto, k r a j o w i  n a t o m i a s t  n a s z e m u  b r a k  z d r o w e g o  t r z e ­
c i e g o  — s t a n u ,  którego zarodki opatrzność boska w Was stworzyła, a które 
obecnie, przez wszystkich zapoznane, marnieją. Starajmy się wspólnie zarodki te  
ożywić i rozwinąć. W t e m  w ł a ś n i e  l e ż y  W a s  z e  s p o ł e c z n e  z a d a n i e .  
Od Was, od Waszej roztropności i ostrożności to zależy, by się ono stało czy­
nem. “ („Gazeta polska1* roczn. 1861, Nr. 88 i „Jutrzenka** roczn. 1861.)
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Żydów wychować na rolników, by ich tym sposobem przykuć sil­
niej do ziemi polskiej, Wielopolski nie chciał ich wprawdzie od 
tego całkowicie wykluczyć, upatrywał jednak właściwe ich zadanie 
ekonomiczne w rozwoju ich produktywnych sił gospodarczych na 
polu handlu i przemysłu*). W drodze legalnej chciał zapewnić 
lepsze ich położenie i lekką wskazówką w ostatniem zdaniu swego 
przemówienia przestrzega ludność żydowską przed współudziałem 
w demonstraeyach i czyni zależnem przeprowadzenie emancypacyi 
od ich rozumnego i ostrożnego zachowania się. Nietrafnem tedy 
jest, jak to sądzi Agaton Giller, że Wielopolski kierował się za­
miarem odebrania sprawy reformy Żydów delegacyi miejskiej 
w Warszawie, podówczas utworzonej. I jeśli nawet delegacya ta, 
w której obok innych zasiadali Kronenberg, Jakób Natanson, rabin 
Meisels i Mateusz Rosen, zażądała w imieniu całego obywatelstwa 
z pełnym naciskiem równouprawnienia Żydów**), to z tego żadną 
miarą nie można wnioskować, jakoby Wielopolski chciał podkopać 
stanowisko delegacyi. Kierując się silną wolą uzyskania w Żydach 
mocnej i prawnej podpory dla swego systemu politycznego, przy­
stąpił on do realizacyi swego programu. A  że prócz wyznań 
i oświaty, także niektóre działy administracyi wewnętrznej Wielo­
polskiemu podlegały, począł rozszerzać swe plany reformatorskie 
także i na te pola. Przedewszystkiem miały uledz zmianie dotych­
czasowe ordynacye wyborcze do przedstawicielstw miejskich i po­
wiatowych. Gdy dotąd Żydzi od wyborów do tychże byli wyklu­
czeni. zniósł on, w myśl swych zasad, wyłączenie Żydów i postawił 
ich na równi z innymi mieszkańcami. Zabiegom jego udało się 
uzyskać rozporządzenie cesarskie z 24. maja (5. czerwca) 1861, 
mocą którego dopuszczono Żydów do wyborów.

To był pierwszy krok zrobiony na rzecz Żydów po zaledwie 
trzechmiesięcznem jego urzędowaniu. Według nowej ordynacyi wy­
borczej mogli oni być także wybierani do wymienionych ciał re­
prezentacyjnych. I  rzeczywiście już w następnym roku (1862) było 
na 615 członków reprezentacyj powiatowych 26 Żydów; wśród 
184 członków reprezentacyj miejskich naliczono 28 Żydów a wśród 
zastępców nawet 40 Żydów ***). Mimo wszystko liczba żydowskich za­
stępców była w stosunku do liczby ludności żydowskiej (800.000) 
małą. W reprezentacyach powiatowych liczba Żydów wynosiła 
Y 24 f), w miejskich jedną trzecią, przyczem należy uwzględnić, 
że w 17 miastach 101.974 mieszkańców żydowskich wybierało tylko 
28 delegatów, polska jednak ludność, licząca 318.672 dusz, 156 de­

*) Że Wielopolski nie był zdecydowanym wrogiem rolnictwa żydowskiego, 
dowodzi najlepiej fakt, że sam w jednej ze swoich wsi około roku 1844 koloni­
zował Żydów. (Notatka w Kwartalniku poświęconym badaniom przeszłości Żydów 
polskich, rocznik 1912. zeszyt 2, Misc. Str. 135.)

**) Protokół delegacyi, rękopis w Ossolineum (Lwów). Sign. 51.150; druko­
wany także u Przyborowskiego, Historya dwóch lat, t. II.

***) „Jutrzenka1-. Roczn. 1862.
t) Prawo wyborcze, czynne i bierne, mieli tutaj tylko ci Żydzi, którzy po­

siadali dobra nieruchome.
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legatów. W gruncie jednak rzeczy zaprowadzona zmiana miała 
przecież wielką doniosłość społeczną. Przez to zarządzenie utoro­
wał Wielopolski drogę zasadzie równowartości i równouprawnienia 
Żydów z resztą ludności kraju. W tym samym roku (1861) wpro­
wadził także jako kierownik oświaty publicznej reformy na ko­
rzyść Żydów i w projekt swój wstawił ścisłe postanowienia o pro­
wadzeniu nauki publicznej i stanowisku Żydów w szkolnictwie. 
Dla informacyi swojej polecił warszawskiemu kaznodzieji K r a m -  
s z t y k o w i  wypracowanie memoryału *) o wadliwem dotąd wy­
chowaniu młodzieży żydowskiej. Kramsztyk podkreśla konieczność 
zakładania szkół żydowskich, by z jednej strony uprzystępnić nowo­
cześnie prowadzoną naukę szkolną, z drugiej zaś strony dla zwal­
czania fanatyzmu i przesądów, które w tak wielkim stopniu pano­
wały wśród żydowskich mas ludowych. Oświadcza się za zakłada­
niem spec.yalnych żydowskich szkół elementarnych, w którychby 
obok polskiego języka wykładowego uczono także hebrajskiego, 
z wyłączeniem talmudu. Przymus szkolny uważa za pierwszy waru­
nek uregulowania nauki. Niermdej dbać należy o wychowanie 
dziewcząt. Winne one jednak uczęszczać do szkół powszechnych, 
gdyż obejść się mogą bez hebrajszczyzny. Pozatem Kramsztyk nie 
podaje szczegółowego planu nauki, lecz ogranicza się do przed­
stawienia ogólnych zasad. Wielopolski powołał również do ustano­
wionej przez siebie Rady pedagogicznej rabina warszawskiego Dow 
Ber Meiselsa**), jako zastępcę Żydów, by mógł mu być pomocnym 
przy opracowaniu projektu reformy szkolnictwa żydowskiego i po­
dawać jako znawca szczegóły rzeczowe.

W myśl memoryału opracowanego przez Kramsztyka postawił 
Wielopolski w projekcie swoim zasadę, że gminy żydowskie mają 
dla wychowania młodego pokolenia zakładać szkoły elementarne 
z polskim językiem wykładowym***) i nauką języka hebrajskiego. 
Wielką zmianę wprowadza projekt jego w organizacyi dotych­
czasowej Szkoły Rabinów, gdyż według art. 75 zamienioną ona zo­
staje w pedagogiczny okręgowy zakład nauczycielski o pięciu kla­
sach, celem kształcenia nauczycieli żydowskich dla wspomnianych 
właśnie żydowskich szkół elementarnych. W planie naukowym za­
kreślono dla nauki języka hebrajskiego, jakoteż i dla nauk talmu- 
dycznych szerokie granice. Pozostawiono też do woli pojedynczym 
gminom żydowskim większych miast, by za zezwoleniem komisyi 
(ministerstwa) oświaty zakładały podobne seminarya nauczycielskie 
na własny koszt. Dziwną może wydawałoby się rzeczą, dlaczego 
też Wielopolski właśnie Szkołę Rabinów zamienił na seminaryum 
nauczycielskie. Powód kroku tego znajdujemy w motywach jego do 
tego artykułu. Faktem jest, że ze Szkoły Rabinów, która istniała

*) Memoryał ten nosi ty tu ł: „Myśli o wychowaniu młodzieży izraelickiej11 
i jest przedrukowany w zbiorowem wydaniu jego kazań, które wyszły w Krakowie, 
str. 321—330.

**) Z. L. S. Historya dwóch lat, t. III, str. 25.
***) Lisicki. Dokumenta, t. III, str. 291 (Art. 31).
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od roku 1826, nie wyszedł w czasie jej istnienia ani jeden rabin*)’ 
czy to, że jej wychowankowie za mało byli przygotowani dla tego 
zawodu, gdyż w planie nauki dyscypliny hebrajskie za mało znaj­
dywały uwzględnienia, czy też, że ludność nie chciała jej wycho­
wankom powierzać stanowisk rabinackich z powodu ich postępo­
wych zapatrywań. Wielopolski zrozumiał, że szkoła ta nie miała 
racy i bytu i starał się stworzyć w jej miejsce zakład, któryby 
mógł przez skupienie tęgich sił nauczycielskich rozwijać działal­
ność w kierunku oświecenia mas żydowskich, a zarazem być szkołą 
przygotowawczą dla ivyższego gimnazyum. Stworzenie osobnych ży­
dowskich szkół elementarnych uważał Wielopolski za odpowiednie, 
jednakże on, poplecznik emancypacyi Żydów, bynajmniej tem nie 
zamierzał wykluczyć Żydów od uczęszczania do powszechnej szkoły 
ludowej. Daleką mu była myśl taka. I tak opiewa art. 32 ustęp VI. 
wyraźnie: ,.Dzieciom Żydów nie jest wzbronionem uczęszczanie do 
powszechnych szkół ludowych, na równi z dziećmi reszty ludności 
Królestwa Polskiego" **). Wielopolski znał usposobienie żydowskich 
mas ludowych i wiedział, że bardzo niechętnie tylko posyłałyby 
dzieci swoje do szkół powszechnych. Chciał przeto uniknąć nie­
potrzebnych konfliktów i odrębność żydowską uwzględnić przez 
założenie osobnych szkół z nauką języka hebrajskiego. W gazecie 
„Dziennik powszechny'*, która jako organ rządowy stała całko­
wicie pod jego wpływem, kazał ogłosić, że Żydzi, ponieważ są 
dobrymi obywatelami, uzyskają równouprawnienie. Zamierzał tedy 
Wielopolski pozyskać sobie Żydów widokami bliskiego ich równo­
uprawnienia i odwieść ich od prądu opozycyjnego. Z niespożytą 
energią pracował nad swoim projektem reformy, który w lipcu 1861 
przedłożył Radzie administracyjnej pod obrady. W wielkoduszny 
sposób wnioski jego przechodzą do porządku nad panującymi wtedy 
stosunkami prawnymi Żydów. Znamienną jest mowa, którą Wielo­
polski wygłosił dla umotywowania swego przedłożenia.

Dwa są — jak mówił — powody, które na przeszkodzie stały 
emancypacyi Żydów w Polsce od roku 1807. Rząd był zdania, że 
Żydzi chcą wrócić do swej dawnej ojczyzny i Polskę uważają tylko 
za tymczasowe miejsce wygnania. Przeto mają być uważani za 
osobną grupę ludową, która się różni od ogółu swoim językiem, 
swoimi obyczajami i swoim ubiorem. Jako drugi powód przytacza 
się przeciw równouprawnieniu Żydów, że całą swoją inteligencyę 
poświęcają krętactwu i całe swoje życie gospodarcze w tym duchu 
urządzają. Wielopolski uznaje oba zapatrywania za błędne. Wiara 
Żydów w powrót swój do Palestyny nie stanowi dla nich żadnej 
przeszkody we wykonywaniu obowiązków obywatelskich. Na od­
wrót, stanowisko ich poza powszechnera prawem umacnia ich tylko 
w tem przekonaniu, że w kraju, w którym się ich nie cierpi, żyć 
mogą tylko jako czasowi wygnańcy. Odepchnięci od innych grup

*) Szkoła liczyła w ciągu swego istnienia (1826 -1862) 1209 wychowan­
ków. (Z dziejów gminy starozakonnych w Warszawie w XIX. stuleciu. T. I. Szkol­
nictwo 1908.)

**) Lisicki 1. c. Dokumenta. T. IIi. Str. 287.
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społecznych, uważają się oni za odrębny naród i za osobną grupę 
w państwie. Jednakowoż wśród inteligencja żydowskiej żywą już 
jest chęć złączenia się z ludnością tubylczą i zasymilowania się. 
Na tym punkcie poszedł Wielopolski za zapatrywaniami polskich 
mężów stanu z końca X V III. wieku i z tego powodu doszedł do 
tych samych powierzchownych wniosków. Podobnie jak i oni, nie 
zwracał wcale uwagi na wewnętrzne życie Żydów, na rozpędowe 
siły ich narodowo-religijnych zapatrywań. Dla Wielopolskiego Ż y ­
dzi byli tylko masą, która przez zmianę stosunków prawnych da 
się zupełnie przekształcić. Narodu żydowskiego prawie że całkiem 
nie znał i nie dostrzegał przeszkód, na które musiało się natrafić 
na wypadek chęci asymilowania go. Ich ekskluzywność wobec 
reszty ludności kraju nie była mianowicie następstwem ich nie­
normalnego położenia prawnego, lecz wypływem wewnętrznych wa­
runków życiowych, które stanowiły ich cechy narodowe. Tego zro­
zumienia brakło Wielopolskiemu. Przyznaje on wprawdzie, że 
wśród uboższych Żydów często zdarzają się kradzieże, defraudacye, 
to jednak nie uprawnia do twierdzenia, jakoby to sprowadzać na­
leżało do wrodzonych Żydom właściwości. Skoro się polepszy ich 
położenie materyalne przez stworzenie zdrowych stosunków praw­
nych, znikną i te sporadyczne wypadki, których powodu szukać 
należy w nędzy, wywołanej trudnymi warunkami zarobkowania 
i wielkimi ciężarami podatkowymi. Należy tedy Żydów emancypo- 
wać, a staną się oni potem bezsprzecznie dobrymi obywatelami 
swojego państwa.

Najistotniejsze postanowienia jego projektu reformy domagają 
się zniesienia dekretu króla saskiego z 18. listopada 1808, mocą 
którego Żydom zakazano nabywania dóbr*). Wprowadził tu jednak 
Wielopolski to ograniczenie, że Żydom aż do czasu ostatecznego 
uregulowania stosunków włościańskich nie wolno było nabywać 
dóbr z chłopami do pańszczyzny obowiązanymi. Obawiał się Wielo­
polski, że Żydzi, którzyby takie dobra kupili, ujemnieby wpływali 
na uregulowanie sprawy chłopskiej. Ten wzgląd spowodował go do 
utrzymania w mocy tego zakazu tylko na przeciąg najbliższego 
dziesięciolecia, w ciągu którego pańszczyzna ostatecznie miała być 
zniesiona. Drugi węzeł jego projektu reform żydowskich stanowi 
zniesienie ograniczeń ich praw zamieszkania, które pochodziły czę­
ściowo z ustroju dawnej Polski, a po upadku Rzeczypospolitej 
w czasie panowania rosyjskiego doznały jeszcze obostrzenia. Stąd 
poszło, że z początkiem drugiej połowy X IX . wieku jeszcze 
90 miast posiadało privilegia de non tolerandis judaeis. Istniały 
oprócz tego postanowienia, mocą których na ogólną liczbę 453 miast 
Żydom tylko w 246 wolno było mieszkać bez dalszych warunków. 
Pozatem w wielkiej jeszcze ilości wsi i dóbr państwowych albo

*) W roku 1843 dozwolono wprawdzie zakupywać dobra ziemskie, jednak 
pod nader uciążliwymi warunkami. Rząd chciał mianowicie tem pozwoleniem po­
przeć propagowaną przez inteligencyę żydowską kolonizacyę i przystosował też te 
warunki przeważnie do odnośnych potrzeb. Mimoto jednak było prawne nabycie 
dóbr nadzwyczaj skomplikowane i trudne.
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Żydom mieszkać nie wolno było, albo było dozwolone pod pewnymi 
nader ciężkimi warunkami*). Jeżeli się więc zamierzało wydobyć 
Żydów z tego ich stanu odrębności, uczynić z nich obywateli równo­
uprawnionych pod względem prawnopaństwowym, musiały privi- 
legia de non tolerandis judaeis zostać zniesione, a Żydom za­
pewniona swoboda zamieszkania, jako emancypowanym obywatelom 
państwa. Doniosłem było zreformowanie przez Wielopolskiego przy­
sięgi żydowskiej. Zaprzysiężonym zeznaniom Żyda nie wolno było 
władzy odmówić uwzględnienia. By zatrzeć i usunąć wszelką róż­
nicę między Żydami a Polakami, proponował w swoim projekcie, 
by się Żydzi posługiwali językiem polskim i by pisma, sporządzone 
w języku hebrajskim lub żydowskim, nie miały żadnej ważności. 
Pod względem politycznym rozszerza Wielopolski prawa Żydów 
przez dopuszczenie ich do urzędów państwowych. Za to jednak na­
kłada się na nich obowiązek służby wojskowej.

Obszernie uwzględnia on w swej reformie sprawę podatków, 
która znajdowała się w Królestwie w stanie wielkiego nieładu. 
Poza zwyczajnemi daninami, które uiszczali razem z innymi mie­
szkańcami, ponosili Żydzi jeszcze specyalne ciężary, które wzrosły 
do niemożliwości. I  tak musieli Żydzi opłacać osobne daniny za 
dzierżawę, administracyę lub trzymanie w zastawie dóbr wedle wiel­
kości dobra ; żydowscy dzierżawcy propinacyj musieli wykupywać 
roczne konsensy, co wynosiło często wielkie sumy. Za jeden z naj­
większych ciężarów podatkowych uchodziła opłata „koszernego” 
od mięsa i drobiu, którą musiano składać na rzecz skarbu państwa. 
Istniała ona od roku 1810 i stanowiła .jedną z głównych przyczyn 
ruiny gospodarczej żydowskich mas ludowych. Za każdy kawałek 
mięsa musiał Żyd opłacać nader wysoki podatek. I  tak uiszczał za 
funt mięsa 3 kopiejki, za indyka 15 kop., za gęś 9 kop., za kurę 
5 kop., za parę młodych kurcząt 5 kop., a za kaczkę 4 kop. Opłaty 
te przynosiły rządowi roczny dochód w kwocie 350.000 rubli, 
z czego przekazywał szpitalowi żydowskiemu w Warszawie 
9000 rubli**). Podatek ten ciężył na ludności żydowskiej tem- 
bardziej, że wydzierżawiano go przedsiębiorcom, którzy niewątpli­
wie czynili starania, by osiągnąć pokaźną nadwyżkę. Bardziej 
jeszcze nieznośnym podatkiem była tak zwana „karta dzienna". 
Każdy Żyd, który chwilowo bawił w Warszawie, musiał opłacać 
dzienny podatek w kwocie 15 kopiejek ; istniały wprawdzie wy­
jątki i ułatwienia, jednakowoż tak minimalnej wartości, że prawie 
nie wchodzą w rachubę. Jak  uciążliwym był ten podatek, dowodzi 
jego dochód w kwocie około 120.000 rubli rocznie. A dodać do 
tego jeszcze należy podatki, które Żydzi mieli opłacać na cele 
swojej gminy. Wielopolski zaproponował ze stanowiska równo­
uprawnienia politycznego i społecznego zniesienie tego specyalnego 
opodatkowania ludności żydowskiej. Podobnie miały być zniesione 
wszelkie ograniczenia, które stały Żydom w drodze do swobodnego

*) O ograniczeniach zamieszkania: Beleuchtung eines ministeriellen Gut- 
achtens (poprz. cytowane) str. 67—85.

**) Beleuchtung eines ministeriellen Gutachtens, str. 119.
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oddawania się handlowi i przemysłowi. Drugą grupę stanowią 
w projekcie reformy Wielopolskiego jego wnioski, które określa 
jako duchowe reformy. Żydzi mieli porzucić wszelkie zasady, które 
są skierowane przeciw innowiercom lub które dążą do ich narodo­
wej odrębności. Do przeprowadzenia tych reform duchowych po­
trzeba zmiany żydowskiego sposobu wychowania, jak niemniej 
i zaprowadzenia władzy konsystoryalnej, w miejsce dotąd istnieją­
cych przełożeństw synagogalnych. W bliższe jednak szczegóły co 
do celu i kompetencyi tej mającej się stworzyć instytucyi Wielo­
polski się nie wdaje.

Wielopolski mniemał, że jest już na drodze do urzeczywistnie­
nia tego dzieła reformy, które sprowadzić miało uzdrowienie dla 
kraju i dla samych Żydów. W przeciwieństwie do sejmu z r. 1818, 
który dał wyraz mniemaniu, że Żydzi wskutek swej przewagi i od­
rębności zagrażają bytowi kraju, chciał Wielopolski dowieść, że 
Żydzi równouprawnieni będą dla państwa pożyteczni i wypełnią 
ową lukę między wielką własnością a włościaństwem. Jako zwo­
lennik asymilacyi czynił Wielopolski zabiegi, by przez poprawę 
politycznego i społecznego położenia Żydów, przez odpowiednią or- 
ganizacyę szkolnictwa żydowskiego przybliżyć jej urzeczywistnienie. 
Tu jednak natrafiło jego dzieło reformowe na przeszkody. Wypadki 
w Warszawie i trudności, jakie mu robiono w przeprowadzeniu 
jego programu politycznego, spowodowały go do podania się 
26. lipca (1861) do dymisyi. Równocześnie pojechał do Petersburga, 
gdzie po długich pertraktacyach dymisyę cofnął. W istocie Wielo­
polski zwyciężył. Wielki książę Konstantyn zamianowany został 
namiestnikiem Polski, jemu zaś samemu powierzono kierownictwo 
całego zarządu cywilnego kraju. Tem samem otwarto mu drogę do 
reform. Dla przyspieszenia całego dzieła pozostał jeszcze czas jakiś 
w Petersburgu, szczególnie, by zastąpić projekty swoje przed polską 
Radą Stanu i by uzyskać dla nich sankcyę cara. Parł do szybkiego 
załatwienia swoich wniosków, gdyż obawiał się, że przeciwnicy reform 
mogliby w petersburskich kołach rządowych skutecznie przeprzeć 
swoje wpływy *). Za staraniem **) wielkiego księcia Konstantyna, 
z którym był na najlepszej stopie, dopiął wreszcie tego, że podjęto 
obrady. Pomiędzy projektami, przed ożonymi do zaopiniowania, 
znajdował się także plan reformy Żydów. Rada Stanu rozpoczęła 
też wkrótce potem obradować nad emancypacyą Żydów. Znaleźli 
się wprawdzie i przeciwnicy, ale ich argumenty mało znalazły po­
słuchu. Nawet sama opozycya, na jej czele niemiecki członek Rady 
Stanu, Heilmann, przyznawała, że proponowane ustawy są dobre, 
praktycznie jednak mało się do tego nadają, by ułatwić asymi- 
lacyę Żydów***) ; ta bowiem zawisła raczej od przekształcenia ży­

*) Floryan Ziemiałkowski: Pamiętniki, cz. III, str. 33.
**) List do swej żony z 4. czerwca, u Lisickiego 1. c. T I, str. 325—326.

***) Jego grupa czyniła starania, by Żydów i Niemców traktowano jako 
osobne narodowości, w przeciwieństwie do Wielopolskiego, który dążył do zlania
się tjch  dwóch narodów z Polakami. (Wielopolski w swym liście z 27. lutego
1862 r.)
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dowskiego życia rodzinnego. Tylko małżeństwa mięszane są jedy­
nym środkiem skutecznym do przeprowadzenia zupełnej asymilacyi. 
Ponadto jest wedle wywodów Heilmanna równouprawnienie Żydów 
postulatem nie do spełnienia, gdyż Żydzi dzielą się wśród siebie 
na kilka sekt. Dla każdej tedy sekty musianoby wypracować osobną 
ustawę. Heilmann zdradza w wywodach swoich zupełną nieznajo­
mość żydostwa, i okazuje się, że jako zasadniczy przeciwnik reform 
starał się czynić im trudności.

Wreszcie zgodzono się na projekt reformy Wielopolskiego, 
jednakowoż z pewnemi zmianami, z których dwie zasługują na 
uwagę. Najpierw wprowadzono do artykułu o nabywaniu dóbr po­
prawkę, że Żydom takie tylko dobra wolno kupować, które 
ostatecznie wolne są od pańszczyzny. Burzę opozycyi rozpętał 
drugi artykuł, mocą którego miano zezwolić Żydom na zamieszka­
nie w strefie graniczącej z Austryą i Prusami, ustalonej na 
21 wiorst. Według dawniejszych postanowień mieściło się w tym 
pasie granicznym 111 miast, do których Żydom z wnętrza kraju 
nie wolno się było przesiedlać; Żydzi tam osiadli trudnić się mu­
sieli zawodem „uczciwym “ *). Postanowienie to miało swe źródło 
w obawie, że Żydzi mogliby się dopuszczać na granicy nadużyć 
cłowych. Wedle projektu Wielopolskiego miało to być zniesione. 
Na Radzie Stanu oświadcz}^ dyrektor komisyi dla spraw we­
wnętrznych, Kreuzenstern, że nie można żadnego argumentu przy­
toczyć za utrzymaniem tego ograniczenia dla Żydów co do swo­
body ruchu w owych pasach granicznych. Podobnie wypowiedział 
się także gubernator .Baszczyński, że przez zakaz ten nie osią­
gnięto zamierzonego pierwotnie celu, uchronienia się przed prze­
mytnictwem na granicy. Owszem, wywiera to demoralizujący wpływ 
na ludność włościańską, która zaniedbała swe gospodarstwa do­
mowe, a sama uprawia przemytnictwo **). Po długich rozstrząsaniach 
punkt ten przyjęty został w końcu nawet przez przeciwników. Tak 
tedy, mimo zapowiedzianych przez opozycyę sprzeciwów, projekt 
przyjęto w ogólnych zarysach. Wprawdzie odzywały się głosy, że 
Żydzi jeszcze nie dorośli do równouprawnienia, zgodzono się jednak 
przecież na poglądy Wielopolskiego, który mocno trwał przy zda­
niu, że Żydzi dopiero przez udzielenie im równouprawnienia staną 
się pełnowartościowymi obywatelami państwa, Tak tedy udało się 
Wielopolskiemu przeprowadzić projekt reformy żydowskiej, bez 
zmian zasadniczych — jak o tem donosi żonie swojej w liście 
z 4. czerwca (1862) —, dzięki staraniom wielkiego księcia Kon­
stantyna. Teraz chciał jechać do Warszawy, by przywieźć krajowi 
trzy ważne ustawy : zniesienie pańszczyzny, emancypacyę Żydów 
i reorganizacyę szkolnictwa.

(Dokończenie nastąpi.)
N . M. Gelber.

*) Beleuchtung- eines min. Gutachtens, str. 85.
**) O szczegółach tych rozpraw opowiada w liście Tomasz Potocki (prze­

druk. u Lisickiego ]. c, T. I. str. 291—294).

http://rcin.org.pl



424 M O R I A H

Przegląd.
Kongres Żydów austryackich.

W szeregu artykułów w „Selbstwehr“ i w lwowskim ,,Tagblacieu zająłem 
się sprawą, którą dziś uważam za najaktualniejszą — Kongresu Żydów austrya- 
ckicb. Wojna, która trwa trzy lata i która dobiega końca, załatwi cały szereg 
problemów. Nie ulega żadnej wątpliwości, że do tych wielkich kwestyi i zagadnień, 
które niecierpliwie od wieków ostatecznego i korzystnego wyczekują załatwienia, 
należy i kwestya żydowska. Kompetentne i miarodajne czynniki, które wojnę za­
kończą długim stałym pokojem, muszą — o ile mają problem żydowski dysku­
tować i załatwić — przedewszystkiem znać ten problem i poznać sąd i zdanie 
żydostwa o tym problemie.

Żydostwo musi się tedy wypowiedzieć. Niema na to lepszego środka i od­
powiedniejszego terenu, aniżeli nim jest Kongres.

Żydzi amerykańscy, ci Żydzi, których wojna najmniej dotknęła i którzy 
w wojnie tej nie ponieśli ni straty ni uszczerbku, dwa lata prawie dyskutowali tę  
ważną kwestyę, a rezultatem długich, żmudnych, irytujących chwilowo, a nawet 
gwałtownych dyskusyi będzie żydowski kongres amerykański, który się ma odbyć 
18. listopada b. r.

Żydzi rosyjscy, ta 6-milionowa masa ludzi, która najbardziej pod knutern 
carskim cierpiała, to społeczeństwo w chwili obudzenia się ze snu państwa rosyj­
skiego, zaraz również zaczęło przygotowywać się do kongresu.

Kongres jest potrzebny z dwu głównie przyczyn: dla państwa i dla Żydów- 
Państwu austryackiemu, którego jesteśmy bez zastrzeżeń i restrykcyi wiernymi 
obywatelami, chcemy powiedzieć, że nasz byt gruntuje się na bycie tego państwa, 
że źródła naszego powodzenia to i źródła jego powodzenia, że podstawą naszego 
dobrobytu jest i jego dobrobyt. W wolnej Austryi musi być miejsce dla Avolnych
narodów, — a więc i dla narodu żydowskiego.

Żydostwo musi zapomnieć w wielkiej przełomowej, historycznej chwili, gdy 
karta świata zasadniczej ulega zmianie i krwawemi literami pisze się nowy tom 
dziejów, w tej oto chwili, której od wieków nie było i która się może dopiero po 
wiekach znowu powtórzy, o swarach partyjnych, o kłótni stronnictw, o walce we­
wnętrznej, o rywalizacyi grup i ponad wszystko to jedną rzecz postawić —  
przyszłość żydostwa. Uregulowanie losu setek tysięcy ofiar wojny, ustalenie w iel­
kiego programu emigracyjnego dla mas żydowskich, które zmuszone będą szukać 
schroniska w dalekich krajach, opracowanie programu gospodarczego, któryby ży­
dostwo wschodnie uczynił produktywnem, utworzenie fundamentów dla uzyskania 
pełnego równouprawnienia kulturnego, politycznego i narodowego Żydów, — oto 
główne problemy, którymi się ma kongres zająć. Sprawa Żydów palestyńskich
kongresowi Żydów austryackich także obcą być nie powinna.

Jedną jeszcze sprawą powinien się Kongres zająć: stosunkiem Żydów do 
przyszłej konferencyi pokojowej.

Stronnictwa, które mają światową organizacye, od pewnego czasu podjęły 
się szczytnej misyi ukończenia wojny. W Sztokholmie ma się odbyć zjazd so- 
cyalnej demokracyi, którego celem jest uzyskanie podstaw na tle zbliżenia się do 
siebie ludów celem nawiązania zerwanych stosunków.

Pokój przygotuje — mnóstwo objawów tego już dziś widzimy — kon- 
ferencya rzeczników i wysłanników wielkich grup ludowych, socyalnych czy na­
rodowych, które na siebie wzajemnie wpływać będą, aż znikną antagonizm i prze­
sady. Socyalni demokraci państw centralnych szukają długo i instynktownie- drogi 
do serc i umysłów swoich towarzyszy państw grupy przeciwnej.

My Żydzi państw centralnych tego samego chcemy. Chcemy do Żydów 
państw przeciwnych przemówić i wierzymy, że drogę do ich wielkich wpływów 
utoruje nam jedna rzecz — świadomość O słuszności naszych celów.

A d o lf Stand.
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Jeden z Przodowników.
(W jubileusz 20-letniej pracy narodowej D-ra Ozyasza Thona.)

Wojna zadała i nam ciężkie straty. Zdziesiątkowała nasze falangi w golusie 
i Palestynie, stłumiła zrazu ruch, ale go nie złamała. Stała się właśnie probierzem 
wytrzymałości w czas zawieruchy. Ostaliśmy się niezłomniejsi, hartowniejsi.

Summa summarum da'a dosadny, bajeczny przegląd naszych sił. odkryła 
słabe strony, ukazała też potęgę naszej idei. Ponieśliśmy straty, ale odnieśliśmy 
świetne zwycięstwa. Liczne jubileusze, jak jaka rewia sił są tego świadectwem.

Galicyjscy syoniści święcą jubileusz 20-letniej pracy narodowej D o k t o r a  
O z y a s z a  T h o n a .  Galicyjskie żydostwo może się nim szczycić.•

Thona cenię jako myśliciela i działacza, mówcę i publicystę. Cechy te 
wszędzie ujawnia. Często łączy je świetnie, kształtując nowotwory. Mówca prze- 
dzierżga się w bojującego myśliciela, wznosząc się ku wyżynom proroczym; my­
śliciel staje się działaczem, działacz ciętym publicystą i znowu głębokim myśli­
cielem. Posiada swój pewny a trafny sposób wypowiadania myśli, styl essaisty, 
autorytet działacza, gest tanaity, poryw i patos wieszcza. Przytem jedna to z nie­
pospolitych osobistości o oryginalnym rozwoju myślowym.

Jego wyczerpująca monografia o Spencerze jest jedyną w literaturze hebraj­
skiej. W „Hasziloachu“ z Achad Haamem, na kongresach z Herzlem — był zawsze 
między przodownikami. Achad Haam był i pozostał mu mistrzem, Herzl był mu 
genialnym wodzem. Obu znakomitym był współpracownikiem. Głosowi Achad 
Haama, wołającemu „Lo zeh haderech“, dodał gromkości, a swoją osobistością
obok niewielu innych opromienił i upotężnił wjstąpienie Herzla. Był jednym
z paladynów Herzla.

Jako natchniony mówca po dziś dzień porywa tłumy głębokiem słowem, 
przekonywującą myślą, owianą ogromną kulturą i mądrością gaonów. Na katowic­
kiej konferencyi chowewe-syońskiej był punktem ogniskowym. Jako publicysta 
rozsiał po wszystkich czasopismach syońskich perły swych myśli. Wszystkie one 
przewodnie, kapłańskie. Ileż ich w rocznikach „Weltu“ ! Czy to mowa o Pesachu, 
Chanuce i Makabeuszach, Palestynie i Herzlu. Wszystkie dziwnie mądrym nimbem 
otęczone.

Chcieli nam niemieccy asymilanci „Hilł:svereinu“ odebrać posterunek w Pale- ■ 
stynie, targnąć się na Bethamidrasz narodowy. Odpowiedziano protestem i czynem. 
Thon walkę pojął pięknie jako starcie plutokracyi z ideą („Geist und Geld").

Dr. Thon piastuje w gminie krakowskiej godność rabina i kaznodzieji.
W zaścianku tym — stanowisko to odpowiedzialne i ciężkie. Działał też cicho, 
pracował mozolnie. Wpływał na kahał, lożę „Bne Brith“ i cały szereg instytucyi 
w pierwszym rzędzie biblioteka i czytelnia „Ezra“, szkółka hebrajska, Toynbee 
halla wiedzą i cenią, co mu zawdzięczają. Cichą tą pracą podobnym był do Achad 
Haama ( r w o  W uporczywem dążeniu był nieustępliwy, hardy. Wrogowie
zarzucali, że rabinowi nie przystoi mieszać się do polityki. Tak jest. Nie był 
z tych, których Nordau napiętnował mianem „Protestrabbiner1 . . . Pamiętam, jak 
na masowem zgromadzeniu protestującem przeciw procesowi Beilisa w Krakowie 
wstąpił na mównicę. Blada twarz o czarnej asyryjskiej brodzie i żarliwe oczy 
zeloty. Zdawało się, że z ust jego lecą pioruny i błyskawice przeciw despotycz­
nemu caratowi. Wówczas nie był kaznodzieją, ale trybunem ludu. Przypomniał się 
moskiewski rabin, szlachetny Dr. Maze.

Galicyjskie żydostwo może sie Thonem szczycić. Jubileusz Jego jest jubile­
uszem pracy. Takiemu jubilatowi hołd !

Kowel, w maju 1917. Zygm unt Meller.

Salomon Lejb Rapaport.
(Z okazyi 50-letniej rocznicy śmierci. 1867 1917.)

Praga, tak liczną siecią podań żydowskich otoczona, nie posiada wielkiej 
teraźniejszości żydowskiej. Wszystko się tu zatarło, zanikło. Posiada jednak Praga 
przeszłość reprezentowaną przez najznaczniejszych mężów naszej historyi. W ystę­
powali oni nietyłko w odległych, szarych czasach, ale i w nowszych, choć mniej 
liczebnie.
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Jednym z nich to ten, którego pamięć dzisiaj, z okazyi 50-letniej rocznicy 
śmierci, czcić powinniśmy. Dla nas, dla młodzieży żydowskiej, ma on podwójne 
znaczenie: już to dla płomiennego zapału, z jakim bronił duchowych dóbr 
żydowskich, narodowości i języka, przeciwko burzycielskim zamachom refor­
matorów, już to jako autorytet, który stał nad kołyską nowoczesnej 
wiedzy żydowskiej i uczył nas historycznie oceniać i przewartościowywać 
naszą tak chaotycznie rozrzuconą posiadłość literacką. Dzisiaj nie jest to więcej 
czemś nowem. Powstała plejada uczniów i następców, którzy poszli drogą przez 
niego wytkniętą. Ale pionierem był on, który tyle wiedział o naszej najdalszej 
przeszłości, któremu jednak z powodu przykrych stosunków trudno było wy­
powiedzieć to, co widział oczyma swej duszy. Nie było mu wprawdzie danem, 
wielkich pisać d z ie ł; ale to nie zmniejsza jego wartości. Mamy dzieła innych, 
które jemu swe powstanie zawdzięczają. I tak to Zunz w przedmowie do swych 
„Gottesdienstliclie Vortrage“ — owego monumentalnego dzieła wiedzy żydowskiej 
— powiada, że wspomina tu Rapaporta nie mniej nad 110 razy. W dalszym ciągu 
powiada, że nie tylko z książek Rapaporta, ale stokroć więcej uczył się z listów', 
które od lat wielu od niego otrzymywał. To, że Rap aport żadnego większego dzieła 
nie napisał, spowodowane zostało jego położeniem materyalnem jako poborcy opłat 
od mięsa koszernego we Lwowie (bo któż przy takim zawodzie może się zajmować 
wiedzą?), następnie dzikim fanatyzmem przeciwników podczas rabinatu jego 
w Tarnopolu, a w końcu przykrościami, które znosić musiał jako rabin Pragi. 
Istotnie, najokropniejsze burze wstrząsały tym „cedrem Libanonu wiedzy żydow­
skiej u, on jednak pozostał niezłamany. Może burze te uszkodziły piękne jego 
liście, może ucierpiały na tem trochę owoce, ale tylko powierzchownie. Leżą one 
przed nami w całej swej pełni jako źródło nauki i oryentacyi wśród najciemniej­
szych ścieżek i bezdroży żydowskiej wiedzy historycznej, utkanej z talmudu. 
egzegezy biblijnej, synagogalnej poezyi, filologii i filozofii średniowiecznej.

Czy stanowi mankament okoliczność, że Rapaport w jednym liście tyle na­
uczał, ile nauczyć może cała książka nowoczesna? Bynajm niej! Wspominamy go 
z wdzięcznością, jako męczennika wiedzy żydowskiej, który walczyć musiał za­
równo przeciw-zacofańcom, jak i .przeciw reformatorom, by stworzyć podwaliny 
pod to, co się dzisiaj rozumie przez nowoczesną (szanującą przytem tradycyę) 
wiedzę żydowską. Wiele z pobudek Rapaporta już wyzyskano. A gdy te, które bez 
echa pozostały, również znajdą posłuch, wówczas wielkość Rapaporta ukaże się 
dopiero w całej okazałości.

Jesteśmy wdzięczni Gratzowi za jego arcydzieło, ale też sławić winniśmy 
tych, którzy podłożyli kamień węgielny pod jego pracę. A między tymi poczesne 
miejsce należy sio mężowi, który na polu nauki stare żydostwo połączył z nowem. 
Jest nim : Salomon Lejb Rapaport.

Na tem miejscu zda się. kilka szczegółów biograficznych. Urodzony w roku 
1790 we Lwowie, w młodym bardzo wieku pojął za żonę. córkę sławnego „Kcot 
Hachoszen11. Jego debiut literacki stanowi rozprawa o plemionach żydowskich 
w Arabii i Abisynii (Bikure Haitim 1824). W r. 1829 ukazały się znakomite bio­
grafie rabbi Sadyi Gaona, leksykografa rabbi Natana, autora „Aruchu11 (leksykonu 
talmudycznego), rabbi Hai Gaona i znakom itego pajtana rabbi Lazara Hakalir. 
W r. 1892 wyszły monografie rabbi Chananela i Rabbenu Nissirn. Pomiędzy jego 
pracami literackiemi wspomnieć też należy jego korespondencye (w pierwszym 
rzędzie z S. D. Luzzatem), następnie przedmowy i dopiski do innych dzieł.

Rapaport nie rozpoczął — jak już .wspomniano — od zawodu rabina. Za­
jęcie jego było aż nazbyt świeckie, bo był poborcą opłat od mięsa koszernego. 
W r. 1832 utracił jednak te posadę. Starano się go w różny sposób utrzymać, aż 
w końcu uzyskali dla niego przyjaciele posadę rabina w Tarnopolu. Niestety, 
i tutaj życie nie słało mu róż pod nogi. W r. 1840 został rabinem praskim. Lecz 
i tu był zwalczany naukowo przez radykalnego Schorra (redaktora „Hachaluz11, 
Brody), przez Josta i przez sławnego Luzzatta, z którym tyle korespondował 
i  z którym później się pogodził. Rapaport znał jednak swoją wartość i pomimo 
tych wszystkich walk pisze : „ . . . YV moim systemie znajdą się błędy, ale któż
jest bez błędów ? Na szczęście, wszyscy prawdziwi teoretycy przyznają, że ja 
byłem tym, który drogę wskazał i który starożytności żydowskie z pod gruzów 
wydobył.11 (Kerem Chemed VI. 96). Rapaport był pomimo swej postępowości prze­
ciwnikiem radykalnej reformy i wydął w tym duchu dziełko polemiczne przeciwko 
„Urschrift“ Geigera.
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Rapaport pisał także poezye hebrajskie i rozprawy naukowe w innych języ­
kach. Główne jego dzieło to leksykon talmudyczny „Erech milim“, w którym wy­
pracował tylko literę „A“. Swego dzieła życiowego „Ansze Szem“, które obejmo­
wać miało biografie wszystkich naszych wielkości historycznych, nie zdołał już 
napisać; pozostał tylko zebrany materyał.

Nadto ukazały się drobne jego pisma najrozmaitszej treści. Rapaport umarł 
w Pradze w r. 1867.

Praga. A b ra h a m  Kohane.

Młodzież żydowska i polska na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Rok szkolny się skończył. Ożywione i pouczające zajścia ostatnich 3 mie­
sięcy zamilkły, iale wzburzonych namiętności opadły na czas wakacyi; to też
łatwiej mi będzie obecnie retrospektywnie rzucić okiem na walkę młodzieży ży­
dowskiej, łatwiej mi będzie wydać o niej sąd — o ile możności sine ira et studio.

Starcia między' młodzieżą żydowską a polską z jednej strony, a z drugiej 
— między młodzieżą syonistyczną i narodowo żydowską a socjalistyczną młodzieżą 
żydowską powstały z błahego pozornie powodu, bo ze sprawy udziału młodzieży 
żydowskiej w reprezentacyi akademickiej. Za nim kryła się jednak sprawa z a- 
s a d n i  c z a ;  walka o uznanie narodowości żydowskiej na Wszechnicach polskich 
i walka młodzieży syonistycznej i narodowo-żydowskiej o zasadę jedności narodo­
wej, której ślepymi przeciwnikami są koledzy i koleżanki ze „Związku11, żydow­
skiej młodzieży socyalistycznej.

Żydowska młodzież na U. J. rozpada się obecnie na cztery w y r a ź n e
obozy (między nimi stoją t. zw. „sympatycy14 jednego lub drugiego): 1. młodzież
syonistyczną, zorganizowaną w „Haszacharze11 ; 2. żydowską młodzież socyalistyczuą, 
złączoną w „Związku44; 3. izraelicką młodzież asymilancką, zasilaną głównie kole­
gami z Królestwa Polskiego i koleżankami z Galicyi, wreszcie 4. partyjkę — bez­
partyjnych. W szystkie odłamy razem tworzą obecnie znikomą mniejszość na U. J., 
gdyż 4/r,— 5/6 młodzieży żydowskiej — w szerokiem tego pojęcia znaczeniu — służy 
obecnie przy wojsku.

Młodzież zorganizowana w . Haszacharze41 jest zgodną i jednolita w swych 
ideowych poglądach, „Związek14 łączy elementy pod względem poczucia narodo­
wego i jego natężenia bardzo różnorodne : nie brak w nim jednostek narodowo- 
obojetnych, a nawet narodowo-polskich. Podkreślam tę wewnętrzną dezoryentacyę 
„Związku14, gdyż ona właśnie tłómaczy nam w c z ę ś c i  jego lękliwe niezdecydo­
wane stanowisko w sprawie narodowej, starające się znaleść wypadkową między 
beznarodowymi, umiarkowanie i radykalniej narodowymi poglądami jego członków 
i członkiń. Nie przeceniając siły i znaczenia „Związku11, stwierdzić muszę, że 
właśnie z tej narodowej oscylacyi płynie jego szkodliwość dla walki ogółu mło­
dzieży żydowskiej, wymagającej obecnie bardziej niż kiedykolwiek: sprężystości, 
jednolitości i . . . o d w a g i .

Asymilanci są na U. J. liczebnie silniejsi niż przed wojną. Rekrutują się 
przeważnie z jednostek zamożnych, nie znających troski o byt, tej rzeżbiarki sil­
nych charakterów, wpatrzonych w salonową wygodę i karyerę jako w naczelny 
ideał życiowy. Asymilanci organizacyi osobnej nie posiadają. Są jednak ruchliwi, 
hałaśliwi i krzykliwi; w organizacyach idzennie-polskich knują coś ciągle, denun- 
cyują czystość naszych haseł i idei, przesłaniają młodzieży polskiej jasny obraz 
naszych żądań i celów — ciągłem rzucaniem podejrzeń, słowem utrudniają poro­
zumienie i zgodę z młodzieżą polską. Ich to częściową zasługą jest przerodzenie 
się • antysem ityzm u. młodzieży polskiej, względnie jej większości, w jaskrawą we 
formach i — chciałbym powiedzieć — patologiczną judofobię. Lecz i wśród nich 
zauważyć można pewne odcienie. Jedni hołdują asymilacyi za wTszelką cenę i do 
ostateczności: są to mali Dicksteinowie, Natansonowie, Loewensteinowie lub Lieber- 
manowie Oni to pierwiej lub później, z cynizmem i ulgą, zrzucą z siebie 
ostatni łachman przeszłości, nazwę bez treści: wyznanie mojżeszowe, a ich potom­
kowi^, a może już oni sami staną w szeregu Ilskich — przeciw społeczeństwu 
żydowskiemu. Drudzy reagują jeszcze na obelgi i poniżenia ze strony młodzieży 
rdzennie-polskiej, ich życie duchowe nie jest pozbawione pewnej tragedyi: z po­
śród nich jednostki silniejsze, mające odwagę obrachunku sumienia, wracają cza­
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sem do nas, inni pozostają w obozie polskim, nie zdolei do godnego życia poli­
tycznego. lękliwi i wzgardzeni przez oba społeczeństwa. Może i oni z czasem pod 
obuchem życia się zbudzą ! ?

Bezpartyjnych jest pokaźna garstka: darzą oni sympatyąjuż to „Haszachar" 
już to „Związek11, na ogól więcej ten drugi: syonizm przedstawia dla nich zbyt 
głęboką rewolucyę myśli i uczuć, nakłada zbyt ciężkie obowiązki, nie dające się 
pomieścić w ich leniwym, zneutralizowanym biegu myśli.

Młodzieży poale-syońskiej prawie że niema. „Chejrut" z czasów pokojowych 
przestał istnieć : wszyscy jego członkowie służą przy- wojsku. Myśli poale-syońskiej, 
przedstawiającej zdrową syntezę socyalizmu i narodowego żydostwa, brak chwilowo 
zdolnych szermierzy, którzyby jej przyrost zapewnili. Tu i ówdzie spotkać można 
białego kruka.

Nowością natomiast na terenie U. J. jest drobna ilość zwolenników świeżo 
powstałej w Królestwie Boiskiem partyi żydowsko-demokratycznej.

Udział koleżanek w życiu stowarzyszennem jest obecnie większy niż przed 
wojną. Koleżanki, z natury skłonne do taniego indyferentyzmu, okazują obecnie 
więcej zaciekawienia, a może i zainteresowania dla spraw polityczno-narodowych. 
Czas pokaże, czy zmiana ta wywołana czynniejszą rolą kobiety podczas wojny 
wogóle, jest tylko przemijającą i powierzchowną.

M ł o d z i e ż  p o l s k a  na U. J. jest obecnie odnośnie do postulatu uznania 
narodowości żydowskiej niemal jednolicie zoryentowaną. Powiadam : niemal. W za­
strzeżeniu tern kryje się następująca treść: nie brak i wśród młodzieży polskiej 
wahań w sprawie młodzieży żydowskiej, nie brak obozu radykalnego ani umiarko­
wanego ; różnica występuje jednak tylko w wyborze ś r o d k ó w  t a k t y c z n y c h  
w o b e c  n a s ,  w ich formie zewnętrznej, nie zaś w z a s a d z i e ,  t. j. w z u p e ł ­
n e j  n e g a c y i  n a s z e j  o s o b o w o ś c i  n a r o d o w e j .  Ponadto : nie brak tej 
garstki jednostek socyalistycznych, które w z a s a d z i e  powodują się wobec nas 
t. zw. „tolerancyą“ i twierdzą, że nie odmawiają nam praw narodowych: jedni -  
szczerze, drudzy, bo nie chcą. popaść w konflikt z kardynalnemi podstawami swego 
poglądu politycznego, który zmusza ich w t e o r y i  do przyznawania nam prawa 
samookreślenia. Wiją się jednak w sprzeczności między teoryą a uczuciem poli- 
tycznem — jeśli wolno tego słowa użyć zamiast antysemityzmu — , ilekroć chodzi 
o to, by z teoretycznego stanowiska wysnuć konsekwencye praktyczne: to też 
w rezultacie przy głosowaniach absentują się lub wstrzymują od głosowania, 
w nadzieji, że w ten sposób i wilk będzie syty i owca — cała. Są to socyaliści 
z pod znaku p. Daszyńskiego.

Dziewięć dziesiątych młodzieży polskiej zorganizowanych jest obecnie 
w trzech stowarzyszeniach: w „Zjednoczeniu" narodowo - demokratycznem,
w „Zniczu11, dawnej frondzie dawnego socyalistycznego „Promienia11 i w „Polonii-* 
o programie klerykalno-antysemickim. Zaznaczyć trzeba, że obecne poglądy „Pro­
mienia" zatraciły hasła socyalistyczne, a od „Zjednoczenia11 różnią się jedynie 
w pewnych sprawach wewnętrznej polityki polskiej, nie zaś w sprawie żydowskiej, 
w której stoją na stanowisku: asymilacya lub emigracya, tertium non datur.

Z dawnej socyalno-demokratycznej „Spójni" nie pozostało śladu. Tak tedy 
owe jednostki socyalistyczne, o których wyżej wspomniałem, to s ą : rari nantes in 
gurgite vasto ! Tworzą one na U. J. obecnie wielkość politycznie — obojętną. Pod­
kreślam tę okoliczność, gdyż tę rozprószoną garstkę jednostek uważa „Związek" 
za jednego swego sprzymierzeńca, twierdząc, że j e d y n i e  po sojuszu z nim, 
a nie po silnej organizacyi ogółu młodzieży przyznającej się do narodowości ży­
dowskiej, spodziewać się należy zwycięstwa dla haseł narodowych narodu żydow­
skiego czyli według jego p o jęć : proletaryatu żydowskiego.

Młodzież r u s k a ,  bardzo nieliczna, w życiu wiecowo-politycznem nie bierze 
żadnego udziału.

Powyższy obraz zróżniczkowania młodzieży U. J. ułatwi nam zrozumienie 
zajść, które rozgrywały się w ostatnim czasie na najwyższej Uczelni polskiej 

w Krakowie.
Reprezentacyę młodzieży polskiej na U. J., tworzy t. zw. „Konferencya 

Międzystowarzyszenia" (dla krótkości „K. M.“), w której zasiadają delegaci po­
szczególnych kółek i kół naukowych, dochodzących do liczby 30, a nie jak dawniej 
tylko reprezentanci stowarzyszeń o charakterze politycznym. Odrębną organizacyę 
tworzy t. zw. „Bratnia pomoc m edyków1, zrzeszenie o charakterze humanitarnym,

http://rcin.org.pl



M O R I A H 429

obejmujące, podobnie jak i koła naukowe, także Żydów. „K. M.~ już zatem 
z istoty swego charakteru naukowego nie jest powołaną do reprezentacji w spra­
wach narodowo-politycznych. Gdy młodzież polska na Uczelniach warszawskich 
w maju b. r„ w odpowiedzi na znane z prasy zakusy władz niemieckich, ogłosiła 
strajk, „K. M.“ na U. J. zwołała zebranie, na która zaprosiła także reprezentanta 
„Haszacharu“ i „Związku11. Zaproszenie „Haszacharu11 nastąpiło we formie dla 
godności stowarzyszenia uwłaczającej (może i bez zamiaru ?!), a dyskusjTa na ten 
temat wszczęta na zebraniu przez przedstawiciela „Haszacharu11 zakończyła się 
jego wykluczeniem z zebrania, z tem umotywowaniem, że zaproszenie reprezen­
tanta „Haszacharu11 było rzeczywiście nieoficyalne i nie leżało w intencyi „K. M.“. 
Reprezentant „Związku11 — pozostał na sali i brał udział wr zebraniu. Wkrótce 
potem „K. M.11 zwołała wiec ogólno-akademicki, na którym zabrali głos także re­
prezentanci „Haszacharu11, Markowicz i Mirowski, jakoteż kol. Stande ze „Związku", 
by zaprotestować przeciw ogólno-akadem. charakterowi wiecu ze względu na po­
minięcie Żjrdów przy jego zwołaniu *), a głównie, by wyrazić młodzieży polskiej 
solidarnie z młodzieżą narodowo-żydowską w Królestwie Polskiem sympatye dla 
jej walki o woluość Uczelni polskich w Warszawie i przyłączyć się do strajku 
manifestacyjnego. .Tuż wstępna uwaga kol. Markowicza, że zabiera głos imeniem 
stowarzyszenia syonistycznego wywołała gwałtowne, tak znane na Wiecach na­
szych, wykrzykniki nienawiści, obelgi pełne zjadliwości i lekceważenia. Laski 
i pięści młodzieży z Wydziału rolniczego, czynne znieważenie jednego z Żydów — 
wśród radosnej aprobaty ogółu, i przy odosobnionych tylko protestach jednostek 
— dały nam obraz tych uczuć, jakie w stosunku do nas drzemią w sercach pol­
skiej młodzieży, obraz jej pojęć o wolności akademickiej. Po zajściach tych, które 
śmiem uważać za symptomatyczne, „Haszachar11 zamierzał wraz z „Związkiem11 
zwołać zebranie ogółu młodzieży żydowskiej, w przekonaniu, że obraza Żydów 
winna spotkać się ze zjednoczonym i godnymi protestem ogółu młodzieży żydow­
skiej. Innego jednak zdania był „Związek11. Zaskorupił się w partykularyzmie par­
tyjnym, a, ulegając wpływowi swych kierowników, narodowo obojętnych, odrzucił 
myśl -wspólnej akcyi i na własną rękę wystosował do „K. M.“ protest, utrzymany 
w tonie ortodoksyjno-socyalistycznym, politycznie naiwnym, oderwany od wszel­
kich postulatów chwili. Zmuszony wystąpić samodzielnie, zwołał „Haszachar11 na 
dzień 22. maja 1917 zebranie młodzieży żydowskiej z referatem kolegi Marko­
wicza. „Związek11 przjTbył in corpore. Zebranie miało przebieg namiętny, burzliwy, 
w obyczajach nie zawsze parlamentarny. Mówcami Związku b y li: Polak — socya- 
lista, kol. Lifschutz, Żyd-socyalista, kol. Jaffe i beznarodowy socyalista Żorski! 
Wszyscy trzej zgodnie uderzjli przeciw zasadzie jedności narodowej i oświadczyli, 
że uznania narodowości żydowskiej na . . . U. J. spodziewają się wyłącznie po 
walce wspólnej z . . . proletaryatem polskim. Czynili wrażenie ludzi, którzy wojnę 
w letargu przespali, a teraz oczy ze snu przecierają i przypominają sobie, co 
w podręcznikach socyalizmu czytali — przed wojną. Zebranie 50 i kilku głosami 
uchwaliło wyczerpujące oświadczenie o naturze zasadniczej. W niem dano wyraz 
przekonaniu, ż e  z g o d n e  w s p ó ł ż y c i e  z m ł o d z i e ż ą  p o l s k ą ,  o p a r t e  
n a  p o s z a n o w a n i u  r ó w n y c h  z r ó w n y m i ,  w o l n y c h  o b o k  w o l ­
n y c h ,  j e s t  i p o z o s t a n i e  n i e w z r u s z o n y m  c e l e m  s t a r a ń  m ł o ­
d z i e ż y  ż y d o w s k i e j .  Ponadto uchwalono rezolucye, w y r a ż a j ą c e  p r o ­
t e s t  p r'z e c i w  b r u t a l n e m u  z a c h o w a n i u  s i ę  p e w n y c h  g r u p  
w s z c z e g ó l n o ś c i  p e w n y c h  j e d n o s t e k  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  
w z y w a j ą c e  „K. M.11 do p o t ę p i e n i a  z a j ś ć  n a  W i e c u  i piętnujące za­
chowanie się asymilantów, wreszcie propozycye co do zorganizowania konferencyi 
międzystowarzyszennej, złożonej tak z młodzieży polskiej jak i młodzieży innych 
narodowości, zgodnie z pożądaną dla obu stron zasadą współżycia na U. J. 
„Związek11 (23 głosów) od głosowania się powstrzymał.

W odpowiedzi na te uchwały otrzymało Prezydyum zebrania od „K. M.11 
następującą odpowiedź, ogłoszoną także w dziennikach. Warto ja przjTtoczyć 
w całości:

Stanowisko krak. młodzieży akad.
Konferencya raiędzystowarzyszeniowa U. U. J. uchwaliła na posieize 

niach z dnia 31. maja, oraz 4. czerwca b. r. następujące rezolucye:

*) Protesty takie młodzież żydowska podnosi od la t kilkunastu!

.
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Ostatnie zajścia, jakie miały miejsce ua posiedzeniu konferencyi w dniu 
12. maja, oraz na wiecu ogólno-akademickim w dniu 14. maja b. r. powodują 
młodzież polską, zgrupowaną w konferencyi międzystowarzyszeniowej, do na­
stępującego oświadczenia: 1. Na Uniweisytecie Jagiellońskim jedynym i wy­
łącznym gospodarzem jest młodzież polska; 2. Stowarzyszenia niepolskie nie 
mogą brać w konferencyi międzystowarzyszeniowej żadnego ud zia łu; 3. ubole­
wając nad zajściami podczas wiecu (14. maja), wywołanemi prowokacyjnem 
i aroganckiem zachowaniem się żydów, konferencya protestuje równocześnie 
przeciw piętnowaniu ze strony żydów tych kolegów pochodzenia żydowskiego, 
którzy, na polskiej ziemi urodzeni i w polskiej wychowani kulturze, za Pola­
ków się uw ażają; 4. konferencya międzystowarzyszeniowa U. U. J. nie uważa 
za stosowne zmienić swej nazwy i charakteru, które są jasno określone sta­
tutem konferencyi.

Na temże samem posiedzeniu w dniu 4. b. m. stowarzyszenia akade­
mickie, biorące udział wr konferencyi, z wyjątkiem K ó ł: filozoficznego, mate­
matyczno-fizycznego, biblioteki medyków, oraz Koła polonistów, uchwaliły na­
stępującą dodatkową rezolucyę, którą w myśl § 8 ustaw konferencyi 
międzystowarzyszeniowej U. U. J. komitet redagujący do wiadomości 
podaje:

Konferencya wyraża nadzieję, że ostatnie zajścia otworzą oczy polskiej 
młodzieży na istotną rolę tego obcego elementu, jakim, mimo wielowiekowej 
na ziemi polskiej gościny, pozostali dotychczas żydzi.

Komentarze zbyteczne.
„Haszachar", niezrażony niepowodzeniem pierwszem, ponownie podjął próbę 

uzyskania jedności ze „Związkiem“ w celu wysłania jednolitej odpowiedzi mło­
dzieży żydowskiej na powyższą deklaracyę „K. M.“. Próba i tym razem rozbiła 
się o zaściankowy horyzont „Związku". Znowu „Związek" wydał dnia 18. czerwca 
odrębną odezwę, w której — przyznać trzeba — w sposób godny, podniósł pro­
test „przeciw prawom wyjątkowym, które młodzież polska, zgrupowana w K. M., 
jęła się wcielać wobec własnych kolegów Żydów — i to na rubieży epoki brze­
miennej w bujny rozkwit demokratyzmu, zmiatającej z oblicza ziemi wszelkie 
prawa wyjątkowe". Równocześnie jednak w sposób — i to również zaznaczyć 
trzeba — niegodny w tejże samej odezwie napadł na młodzież syonistyczną, zrów- 
nywując jej walkę obronną z szowinizmem polskim, co więcej w tonie sędziego, 
stojącego ponad partyami, napiętnował „epizody w wystąpieniu syonistów jako 
niesmaczne". Odezwa ta, nie wiedzieć czy celowo czy też z powodu nieudolności 
autora tak była zredagowaną, że słusznie wywołała wrażenie, jakoby „Związek" 
zarzutom młodzieży polskiej/ o ile odnoszą się do syonistów, nie odmawiał pewnej 
słuszności i jakby część winy z powodu naprężenia między młodzieżą polską 
a żydowską zrzucał na młodzież syonistyczną. To stanowisko „Związku" jest po­
tępienia godną zdradą wobec ciężkiej walki młodzieży żydowskiej, która od lat 
kilkunastu walczy bezskutecznie o uznanie swej narodowości.

„Haszachar" — ponownie zwołał zebranie młodzieży żydowskiej, która dnia 
17. .czerwca, przy słabszym niż poprzednio udziale, uchwaliła następującą 
rezolucyę:

Żydowska młodzież akademicka, zebrana dnia 27. czerwca 1917 roku, 
uchwala po wysłuchaniu rezolueyi z 31. maja i 4. czerwca b. r. „Konferencyi 
Międzystowarzyszeniowej" na Uniwersytecie Jagiellońskim następującą

R e z o l u c y ę :
I. Stanowisko zasadnicze zajęte przez wspomnianą Konferencyę wobec 

młodzieży żydowskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim głosi i u ś w i ę c a  z a ­
s a d ę  b e z w z g l ę d n e g o  u c i s k u  mniejszości narodowych, w szczegól­
ności Żydów, a temsamem odmawia nam praw, o które w wojnie światowej 
uciskane narodowości — a między nimi i Polacy — krwawo walczą.

II. Ponownie stwierdzając, że uznaliśmy i uznajemy charakter polski 
U. J., n i e  z g o d z i m y  s i ę  n i g d y  na podział młodzieży na gospodarzy 
i gości, albowiem w podziale tym, jak go pojmuje „K. M.“, zdradliwie kryje 
się zasada, że młodzież polska na Uniwersytecie Jagiellońskim jest wyłączną 
szafarką praw, a my, młodzież żydowska, możemy przez nią być wyzuci z na­
szych praw akademickich obywatelskich każdej chwili.
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III. Że w tymże duchu, a nie inaczej, „K. M.“ pojęła ten podział, 
stwierdziła wyraźnie, odmawiając Żydom prawa udziału w reprezentacji mło­
dzieży akademickiej i nadając mimoto swojej Konferencyi charakter o g ó l n o -  
akademicki.

Uchwałą tą „K. M.u dobitnie zaznaczyła, jaką drogę zamierza na przy­
szłość obrać wobec nas.

IV. Fakt, iż młodzież polska, reprezentowana w „K. M.“ nietylko nie 
znalazła odwagi, by potępić czynne i słowne a brakiem wszelkiej kultury 
trącące zachowanie się jednostek względnie odłamów młodzieży polskiej na 
wiecu ogólno-akademickim 14. maja b. r. — ale bezpodstawnie zrzuciła od­
powiedzialność na rzekomo aroganckie i prowokacyjne zachowmnie się Żydów, 
świadczy o stronniczem i nieobjektywmem osądzaniu sprawy.

V. Ilekroć w historyi polskiej doby rozbiorowej i porozbiorowej zdrada 
i odszczepieństwo pojawiły się wśród Polaków, tylekroć znalazły one silny 
i uzasadniony protest i potępienie wśród narodu polskiego. Dziwnem przeto 
i społecznie niezdrowem wydaje się nam odmawianie i n a m prawa do po­
tępienia odszczepieńców własnych.

Pozostawiając t. zw. asymilantom określenie ich stosunków do mło­
dzieży polskiej, stwierdzić musimy, że opiekuńcza obrona naszych odszczepień­
ców ze strony „K. M.“ jest — by nie użyć ostrzejszego wyrazu — nieszczerą 
w świetle tej taktyki, jaką młodzież rdzennie polska stosuje w swem życiu 
wewnętrzno-narodowem wobec t. zw. asymilantów, traktując nawet t y c h  
jako Polaków drugiego rzędu.

VI. Młodzież żydowska jakoteż społeczeństwo żydowskie nie ukrywało 
ani też nie ukrywa istotnej swej roli na ziemiach polskich.

P o r o z u m i e n i e  i z g o d a  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m  p o l s k i e  m,  
o p a r t a  n a  u w z g l ę d n i e n i u  r o z w o j u  d z i e j o w e g o  i s t o s u n ­
k ó w  f a k t y c z n y c h  z j e d n e j  a o s i ą g n i ę c i e  u z n a n i a  n a s z e j  
o s o b o w o ś c i  n a r o d o w e j  i n a s z y c h  p r a w  k u l t u r a l n y c h  
i g o s p o d a r c z y c h  n i e  k o l i d u j ą c y c h  b y n a j m n i e j  z e  s ł u- 
s z n e ni i p r a w a m i  n a r o d u  p o l s k i e g o  — z d r u g i e j  s t r o n y ,  
s ą  n a s z y m i  c e l a m i  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .

Prawdą jest, że w dalekiej przeszłości naród polski przyznawał ży- 
dostwu autonomię religijną i skromną autonomię kulturalną; zasługi, jakie 
wówczas społeczność żydowska, narodowo jeszcze nie uświadomiona, po­
łożyła wobec narodu i gospodarczej siły państwa polskiego, były powodem 
i równowartościowym odpowiednikiem ówczesnego liberalizmu polskiego.

Dziś. jednak społeczeństwo polskie, żądając wdzięczności za swój libe­
ralizm przeszłości, zwarcie, bezwzględnie, naprzekór zasadom, według których 
układają się dzisiaj stosunki między narodami, dąży do zepchnięcia nas do 
rzędu powolnego — i od łaski lub niełaski zależnego — przedmiotu politycz­
nego, nie doceniając, bo nie znając tej ewolucyi narodowej, jaką w ostatnich 
dziesiątkach lat przeszło społeczeństwo żydowskie. W d z i ę c z n o ś ć  z a  
t a k ą  c e n ę  r ó w n a ł a b y  s i ę  u p o d l e n i u ,  bo wyrzeczeniu się naszej 
starej kultury i praw historycznych żyjącego narodu.

Stwierdzamy, że stanowisko, jakie obecnie „K. M.“ ponownie zajęła, 
kładzie w tej chwili kres naszej wierze w dobrą wolę młodzieży polskiej — 
jest dla nas wyzwaniem i zmusza nas do obronnej walki, za którą moralna 
odpowiedzialność spada jedynie i wyłącznie na młodzież polską reprezento­
waną w „K. M.“

Nie mogąc nadal pozostawać w jednych i tychsamych kołach nauko­
wych i filantropijnych, których reprezentanci głosowali za hasłem ucisku wobec 
młodzieży żydowskiej, zebranie uchwala na znak

ż y w e g o  p r o t e s t u  d e m o n s t r a c y j n e  w y s t ą p i e n i e  z o d ­
n o ś n y c h  k ó ł  w  ich obecnym składzie.

Rezolucję tę  „Haszachar“ przesłał „K. M.“ i poszczególnym Kołom, a po­
nadto rozdał ją jako odezwę.

To samo zebranie uchwaliło rezolucyę, ostro potępiającą odnośne miejsca 
odezwy .Związku11. Związek powstrzymał się od głosowania, a przed glosowaniem 
nad drugą rezolucyę opuścił demonstracyjnie salę.

.
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Epilogiem zajść było wystąpienie Żydów z odnośnych Kół i z „Bratniej 
pomocy medyków14, której Wydział aprobował antyżydowskie zachowanie się swego 
Prezesa. „Związek44 nie uchwalił wystąpienia, lecz walkę przeciw obecnym W y­
działom.

Stanowisko młodzieży polskiej znalazło moralne poparcie niektórych profe­
sorów, którzy zresztą z początkiem roku szkolnego przez usta Rektora, prof. Ko- 
staneckiego, w innej sprawie oflcyalnie oznajmili delegacyi młodzieży żydowskiej, 
że jedynie młodzież polska ma prawo reprezentować Uniwersytet, gdyż Żydzi są 
i pozostaną tylko gośćmi na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Tak przedstawiają się fakta. Młodzież żydowska winna je rozważyć. N i e 
t r a c ą c  a n i  n a  c h w i l ę  z o c z u  k o n i e c z n o ś c i  z g o d n e g o  w s p ó ł ­
ż y c i a  z m ł o d z i e ż ą  p o l s k ą ,  winna uświadamiać obojętnych, szerzyć znajo­
mość naszych celów wśród młodzieży polskiej, organizować się w zjednoczoną siłę 
narodową, — gdyż w walce o prawa nie sojusze z obcymi, l e c z  w ł a s n a  m o ­
r a l n a  i l i c z e b n a  s i ł a  j e s t  c z y n n i k i e m  d e c y d u j ą c y m .  — nie 
powinna gorżkniec i rąk opuszczać wobec zwartego taranu nienawiści, jakim
w nas uderza młodzież polska. Stronić jednak winna od taniego optymizmu, który
oczom zasłania faktyczne trudności i pamiętać o tem, że zajścia na U. J. znalazły 
spotęgowaną analogię w Uczelniach warszawskich, że i tam władze Uniwersytetu 
stały za młodzieżą polską. Uprzytomnić sobie wreszcie należy, że z pośród wielu 
enuncyacyi Rady Stanu w sprawie szkół żydowskich ani jedna nie wyszła poza 
zasadę tolerancyi religijnej, że nic do tej pory nie wskazuje na to, by na zie­
miach polskich społeczeństwo i jego władze zechciały uznać nas jako naród — 
i d a ć nam prawa mniejszości narodowej. Obraz rozdarcia narodowmgo, jaki przed­
stawia społeczeństwo żydowskie na Ziemiach Polski, winien dla młodzieży być 
przestrogą. W chwilach niebezpieczeństwa o g ó l n e g o ,  które grozi w s z y s t k i m  
klasom społecznym, hasła partykularne, klasowe powinny dla określonego celu 
ogólnego zamilknąć. Klasa, która tej zasady nie uznaje, szkodzi własnym narodo­
wym żądaniom i narodowi . całemu i pogrąża się w chorobliwej megalomanii — 
-miesznej ze względu na strukturę wewnętrzna żydostwa. Budzenie się żydostwa 
na całej kuli ziemskiej pod hasłem jedności narodowej powinno nam serca na­
pełnić otuchą i pogodą życia i wiarą, że w celowej, twardej pracy nad sobą —
leży początek uznania nas przez inne narody.

Kraków. B en Mordechaj.

Bibliografia.
Prof. M. S c h o r r :  Die Hauptprivilegien der polnischen Judenschaft. (Od­

bitka z Festschrift Adolf Schwarz’ — Wiedeń 1917.)
Jest to przedruk i przeróbka wstępu, jakim autor wyprzedził swoją publi- 

kacyę krakowskiego „Sumaryusza przywilejów żydowskich44 w Jewrejskaja Staryna 
1909. Rozprawka mimo szczupłych ram zawiera — z małym wyjątkiem — cało­
kształt dotychczasowych badań nad generalnymi przywilejami Żydów polskich i wzbo­
gaca je w dodatku nadzwyczaj cennym pomysłem, dotyczącym przywileju t. zw. 
Bolesławo-Kazimirskiego, który prawnicy polscy tej miary, co R. Hube i St. Kutrzeba 
uważają za falsyfikat. Autor przyłącza się do wyników badań F. Blocha i naszych 
i wysuwa nowy argument za autentycznością przywileju, rzucając równocześnie 
spory snop światła na jego powstanie. Ze względu na brak podpisów świadków 
i daty w dyplomie uważaliśmy go li za projekt do ustawy (powstały pod wpływem 
pogromu w Poznaniu 1367) i sądziliśmy, że ustawa ta nie uzyskała sankcyi (być 
może z powodu nagłej śmierci Kazimierza W. w r. 1370). Schorr idzie jeszcze 
dalej : bardzo trafnie wskazuje na to, że król jako patron Żydów rozporządzał 
nimi jak swoją prywatną własnością i że zatem przywilej, jaki „niewolnikom 
skarbca44 nadawał, uważać należy za akt prywatny, który wynikał z nieograniczo­
nej władzy króla nad Żydami i który jako taki nie potrzebował do swej ważności 
przyzwolenia stanów współrządzących. Konsekwentnie z tem założeniem p rz y jm u je  
Schorr, że sporny przywilej mimo braku zgody magnateryi i kleru może być 
śmiało uważany za akt o mocy prawnej, a nie za projekt, który dopiero dzięki 
potwierdzeniu przez Kazimierza Jagielończyka (1453) uzyskał sankcyę. Brak daty
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tłómaczy się tem. że Żydzi przedłożyli Kazimierzowi Jag. do zatwierdzenia 
nie oryginał (ten zaginął podczas pożaru w Poznaniu), ale kopię, sporządzoną 
przez pisarza, który widocznie dla celów oryentacyi w postanowieniach przywileju 
przepisywał z dokumentu jeno tekst merytoryczny, a pomijał klauzule formalne, 
jako obojętne. — Interpretacya Schorru zgadza się w zupełności z zasadami pol­
skiego prawa publicznego owych czasów i dlatego przemawia do przekonania. Dla 
odparcia owego ś w i a d o m i e  błędnie (!) interpretowanego przez polskich praw­
ników świadectwa kardynała 0 ’eśnickiego, który wrzekomo miał nazwać sporny 
przywilej „sfałszowanym1* (falsissimum), przywodzi autor naszą interpretacyę 
falsissimum =  najprzewrotniejszy i do argumentów naszych dodaje nowe, zwra­
cając trafnie uwagę na fakt, że tak Długosz w swej kronice, jak i Kapistrano 
w swym liście do papieża ani słowem nie kwestyonują autentyczności przywileju, 
podanego Kazimierzowi Jag. przez Żydów do zatwierdzenia, a niewątpli­
wie wspomnieliby o tem ci dwaj żydożercy, gdyby się Żydzi faktycznie byli do­
puścili fałszerstwa lub gdyby tylko były jakie poszlaki w tym kierunku.

W rozprawce Schorra jedna tylko wykrywamy istotną lukę : autor przyjął 
cdnośnie do przywileju Władysława Jagiełły dla Żydów lwowskich z r. 1387 za 
ostatnie słowo badań rozprawę Wisłockiego (z r. 1873), a przeoczył, że w sprawie 
autentyczności tego przywileju w ostatnich czasach wyraził szereg skrupułów 
M. Bałaban w rozprawce, umieszczonej w Kwartalniku historycznym (1910) i że 
argumentom Bałabana (przeciw autentyczności) daliśmy odprawę w pracy, publi­
kowanej w Jewrejskaja Staryna 1913. Szkoda, że autor nie zajął stanowiska wobec 
tej polemiki.

Pozatem należałoby jeszcze zwrócić uwagę na pewną lukę w oznaczeniu 
prototypu, o jaki oparty był przywilej Bolesława Kaliskiego 1264, ta macierz 
późniejszych przywilejów żydowskich w Polsce. Schorr przyjmuje za Ludwikiem 
Gumplowiczem, że przywilej kaliski 1264 wzorował się na przywileju Fryderyka 
Bitnego II z r. 1244 dla Żydów Austryi. Jest to zresztą utarty w nauce pewnik *). 
Wartałoby jednak pójść dalej i postawić sobie pytanie, czy i skąd ów przywilej 
z r. 1244 czerpał swoje główne postanowienia, by w danym razie dotrzeć do tych 
„najpierwszych** źródeł ustawodawstwa polskich królów o Żydach. Komunikujemy 
w tym kierunku kilka bar-dzo ciekawych szczegółów, zaczerpniętych z badań ży­
dowskich autorów z Niemiec.

Owóż postanowienia przywileju z r. 1244 opierają się w podstawowych 
punktach na artykule 1. księga III. „Zwierciadła saskiego** (Sachsenspiegel) **) 
i na przywileju dla Żydów miasta Spiry z r. 1090 (oraz wzorowanego na nim 
przywileju dla Żydów Wormacyi 1157) ***). Dla przywileju znów spiskiego z 1090 
służył za wzór pewien przywilej, przeznaczony dla Żydów we Włoszech, a po­
chodzący najdalej z końca IX. wieku. Włoski ten przywilej (dotąd nie zdołano go 
odszukać) zabrała ze sobą do Niemiec rodzina żydowska Kalonymidów, która około 
917 r. przybyła z Lukki do Moguncji, a później przesiedliła się do Spiry, gdzie 
jej potomków spotykamy w r. 1084. Na zaprodukowanym przez nich wzorze oparł 
biskup Spiry sławny przywilej z r. 1090 f). Ignacy Schipper.

Dr. J. Z o 11 e r : Das Seeversicherungswesen und die Juden in Triest.
Selbstverlag des Verfassers. Triest 1917.

Mały, ale bardzo cenny przyczynek do historyi ekonomiki żydowskiej. Autor 
na podstawie przeważnie pierwszy raz opracowanych źródeł dochodzi do rezultatu, 
że od ostatnich dziesięcioleci XVIII. wieku Żydzi zajmowali najwyższe stanowiska 
w tryesteńskich towarzystwach asekuracyi morskiej. Niektórzy wzbogacili odnośną 
teoretyczną literaturę znakomitemi rozprawami. Z najstarszych cytuje autor prace 
Żydów: Samuela Vitala (1797) i Giuseppe Lazzaro Morpurgo (1830). Na polu or­
ganizacyi tego nader skomplikowanego działu, jakim jest asekuracya morska, 
wsławili się w szczególności członkowie rodzin: Treves i Morpurgo (nawiasowo 
zauważamyą że gałęzie obu tych rodzin spotykamy od XVI. i XVII. wieku w Polsce 
na najwybitniejszych stanowiskach wśród żydostwa), Vivante i Almeda, Mondol.o

*) Ostatnie w tym kierunku słowo należy się J. Schererowi: Rechtsverhaltnisse der 
Juden in Oesterreich-Ungarn (1803) I.

**) J. Caro : Vortrage und Essays, Gotha 1906 p. 113.
***) Aronius: Regesten zur Geschichte der Juden etc. Nr. 458. 

t) E. Carlebach: Die rechtliehcn und sozialen Verhaltnisse der judischen Gemeinden 
Speyer, Worms u. Mainz . . .  bis 1350. — Frankfurt a. M. 1901 p. 21.
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i Norsa, Parente i Padovani, zaś od założenia austryackiego Lloydu około połowy 
XIX. w ieku: genialny Masino Levi, członkowie rodzin Basevi, Besso, Luzatto4 
Terni, w ostatnich zaś czasach Edmondo de Richetti i  zmarły 1917 Adolfo 
Frigyessy. Dla zrozumienia udziału żydowskiej twórczej pracy w rozwoju aseku- 
racyi morskiej należałoby podnieść, że gałąź ta powstała co prawda jeszcze 
w XV. względnie XVI. wieku, lecz że jako s t a ł a  i n s t y t u c y a  rozwinęła się 
dopiero pod koniec XVIII. wieku. Tem ciekawszy jest rezultat badań autora, że 
już w zaraniu asekuracyi morskiej jako stałej instytucyi stali u jej kolebki Żydzi, 
jako wybitni teoretycy i praktycy.

Podobnego rezultatu należałoby się spodziewać i dla dziejów asekuracyi 
morskiej w centrum europejskiego przedsiębiorstwa na tem polu, w Hamburgu, 
gdzie pod koniec XVIII. wieku żyło najtęższe kupiectwo żydowskie. Problem ten 
jednak czeka jeszcze swego badacza lg n ą  y  Schipper.

Dr. M a j e r  B a ł a b a n :  Dzieje Żydów w Galicyi i w Rzeczypospolitej 
krakowskiej 1772—1868. Lwów 1916. Nakładem księgarni polskiej B. Połonieckiego.

W czasie, jak obecny, kiedyto problem nowej oryentacyi w kwestyi polsko- 
żydowskiej zmusza wprost umysły nasze do retrospektywnych zanurzeń się w dzie­
jach współżycia polsko-żydowskiego, książka Bałabana o powyższym tytule za­
powiada się nie tylko jak naukowe dzieło, interesujące li grono fachowców, lecz 
w równej mierze jak praca myślowa, żywo obchodząca ogół swą aktualnością.

Niestety po przeczytaniu jej doznać musi rozczarowania i „fachowiec'4 
i laik pretensyonalny.

Nie usprawiedliwia autora zapewnienie, że książka jest „pogłębieniem'4 
wykładów, wygłoszonych w lwowskim Uniwersytecie ludowym w r. 1911 i że 
„gruntowne ujęcie przedmiotu wymaga jeszcze bardzo głębokich studyów i za­
jęłoby dzieło wielotomowe44.

Zasadniczy błąd tkwi w metodzie Bałabanowej względnie w braku wszel­
kiej metody. Znajomość jeszcze tylu tysięcy szczegółów historjmznych — a nie­
wątpliwie przynosi ich książka Bałabana bardzo wiele — nie zastępuje bynajmniej 
wiedzy, tej organicznej, tej „pogłębionej44. Jeśli zanurzamy się w falach dziejów  
naszych, to nie po to, by wypłynąć potem na powierzchnię z garścią nowinek 
dobrych lub złych, interesujących lub mało senzacyjnych. Celem naszym jest 
zawsze teraźniejszość. Zrozumienia jej szukamy w dziejach naszych. Trzeba od 
przeszłości czegoś chcieć, stawiać jej odważne pytania, a otworzą się pieczęcie, 
jakiemi jest zamknięta. I owóż sądzimy, że Bałaban albo nie chce, albo nie może 
(a może i nie umie) stawiać takich p ytań! Książkom jego brak z tego powodu 
stosa pacierzowego, są jakby zszeregowaniem tylko szczegółów i szczególików, 
zszeregowaniem przypadkowości bez wiązadła myślowego. Czytasz je, interesują 
cię, jak — że użyjemy takiego porównania — jak te obrazy, wyświetlane w kinie, 
oko się cieszy, ale myśl spoczywa, jak w kinie . . . Coś w rodzaju lepszej kroniki, 
silvae rerum ! Rzecze obrońca: chwalebna beztendencyjność w myśl recepty 
Tacyta! Odpowiedź nasza na to : niechaj to nazwą „objektywnością44 lub „bez- 
tendencyjnością44, w naszem rozumieniu jest to brak oryentacyi w teraźniejszości 
żydowskiej i wypływająca stąd skłonność do romantycznego zanurzenia się w fa­
lach zgasłych (czy zgasłych już ?) światów (porównaj na przykład owo charakte­
rystyczne dla umysłowości Bałabana finale, jakiem kończy swoją przedmowę do 
dziejów Żydów krakowskich : „i c z a r  p r z e s z ł o ś c i  bije ze starych świątyń 
Izraela — lecz szybko czar zginie, raźno minie z ł u d a . . .  P a t r z m y  w i ę c  
p r z e z  t ę  k r ó t k ą  c h w i l k ę  i poznajmy dzieje tych mężów i t. d.” O biedna 
historyó żydowska, zredukowana do rzędu wywoływaczy duchów! . .  .).

Niewątpliwie ma takie pławienie się w szczegółach swoją wartość choćby przez 
to, że Bałaban rozporządza w swej książce o Żydach galicyjskich ciekawym ma e- 
ryałem, zaczerpniętym w części z archiwum Namiestnictwa galicyjskiego, a głów­
nie z małoznanfej literatury broszurowej, materyałem, z którym się przeważnie po 
raz pierwszy spotykamy — cóż kiedy te szczegóły powiązane są ze sobą jeno 
w sposób r e t o r y c z n y ,  a n i e  i d e o w y .  Podkreślamy ostatnie słowa, aby 
uchronić czytelników przed mistyfikacyą. A mieliśmy sposobność spotkać się z ta­
kimi, co to w książce Bałabana doczytali się wręcz tendencyi asym ilacyjnych; 
oburzali się z powodu cudzysłowu, w jaki Bałaban ujmuje Baałszmna jako „re­
formatora" żydowskiego (p. 12), z powodu epitetu: „świeże powietrze14, jakim  
krasi zasadę asymilacyi, głoszoną przez Mendelsona (p. 13), z powodu tych licz­
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nych hymnów, jakie pieje na chwałę pionierów „oświecenia" galicyjskiego, żydow­
skich powstańców z r. 1863 i polskich szermierzy asymilacyi żydowskiej (Lelewel, 
Smolka).

Tym i im podobnym niechaj posłuży dla oryentacyi tych kilka uwag, jakie 
poświęciliśmy umysłowości autora.

O książce jego niewiele mamy zresztą do powiedzenia, skoro nie autor 
w niej mówi, ale materyał i dodajmy: surowy materyał, który czeka dopiero 
autora . . . Można co najwyżej podnieść, że ten i ów szczegół w stosunku do zna­
czenia swego i w stosunku do całości za wiele zajmuje miejsca (porównaj szcze­
góły : o obu Feiwiszach p. 15—17, o homagium Żydów brodzkich p. 19—20, 
o Hombergu, Leiblu, Torbę, Kohnie i t. d.) lub że ta i owa ważna kart i. dziejowa 
za mało jest zapisaną (n. p. o Krochmalu, Rapoporcie, Erterze) albo że została 
zgoła pominiętą (n. p. gospodarka żydowska, literatura chasydzka, pieśniarstwo lu­
dowe w języku żydowskim z tak wybitnym reprezentantem, jak Wólwel Zbarażery 
Lecz wszystkie te zarzuty dają się zredukować do jednego zasadniczego, do metody 
autora, na którą znów składa się jego specyficzna struktura umysłowa, nadająca 
się znakomicie na b a d a c z a ,  wydawcę materyalów, ale nie na u c z o n e g o ,  
twórczego, łączącego ze zdolnościami analitycznemi dar konstrukcyi.

Chciejmy więc jego „Dzieje Żydów galicyjskich" przyjąć li jako wiązankę 
znanych już a w znacznej części też nieznanych materyałów do „dziejów", które 
napisze powołana ręka. Jeno pod tym kątem widzenia odsłania się znaczenie pracy 
Bałabana, jej niedająca się zaprzeczyć wartość. I z tym tylko zastrzeżeniem rao- 
żemy ją zalecić wszystkim, co chcą się informować o Żydach galicyjskich w epoce 
od 1772—1868. Niechaj biorą fakty, jak je podaje Bałaban, z odrzuceniem frazeo­
logii, na jakiej są nanizane. „Pogłębić" muszą je sam i! Ignacy Schipper.

Nadesłane.
Prof. Dr. H enryk  Loewe w Berlinie NW. 52 Flemingstrasse 12 prosi 

dla przygotowywanej przez siebie Bibliografii syonizm u o broszury, odezwy 
i t. p. p o l s k o - s y o n i s t y c z n e  i a n t y s y o n i  s t y c z n e .

* **
Davis Trie tsch  w Berlinie W. 50 Niirnbergerplatz 5, zajęty przygotowa­

niem archiwu dla spraw gospodarczych Palestyny i naszej kolonizacyi, poszukuje 
następujących zeszytów czasopisma „Altneuland" : I. rocznik (1904): 7, 10; V. ro­
cznik (1908): 5, 6, 7, 10, 11, 12; VI. rocznik (1909): 6. 11; VIII. rocznik (1911): 
1, 2, 4, 5 ;  IX. rocznik (1912): 9, 10, 11, 12.

Tygodnik hebrajski „Hamicpe", którego wydawnictwo zostało wskutek po­
wołania redaktora do wojska zawieszone, zacznie od dnia 1. sierpnia ponownie 
wychodzić.

W głębokim smutku i żalu opłakujemy śmierć naszej nieodżałowanej
siostry

Chaji Lewin
zmarłej 8. czerwca w 16. roku życia.

Zmarła była jedną z najpracowitszych członkiń naszej organizacyi. 
Opanowała znakomicie język hebrajski. Przedwczesna jednak śmierć nie  
pozwoliła jej zrealizować swego ideału : zostać siostrą miłosierdzia w naszej 
kochanej Ojczyźnie.

Cześć jej pam ięci!
H istraduth Zirej-Zion  — Stryj.
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Od redakcyi i administracyi.
Adres redakcji i administracji opiewa: W i e d e ń  I, Ebendorferstrasse 3/13.
W sprawach „Morii“ jakoteż „Almanachu Żydowskiego1* można w Warszawie 

zwracać się pod adresem p. H. Kamińskiego, Bugaj 19, m. 9.
Abonentom, którzy nie odnowili prenumeraty, wtrzymujemy przesyłkę dal­

szych zeszytów.
Przeznaczenie przesyłanjch nam kwot można podawać w nagłówku „po­

świadczenia złożenia11 cedulki P. Iv. O.
W następnym zeszycie „Morii11 pojawi się znowu „Tablica pamiątkowa11. 

Szanownych Czytelników upraszamy o łaskawe podanie nam odnośnego materyału.
Celem uzgodnienia naszego roku abonamentowego z kwartałem kalendarzo­

wym wydajemy następny (wrześniowy) zeszyt „Morii“ jako p o d w ó j n y  (11/12) 
i z a m y k a m y nim dwunasty rocznik naszego pisma. Zeszyt ten zawierać będzie 
dokończenie rozprawy N. M. G e 1 b e r a, następnie prace i)-ra Józefa T e n e n- 
b a u n ia , J)-ra Henryka G l a n z a - S o h a r a ,  D-ra Hugona B e r g m a n n a ,  
D-ra Ignacego S c h i p p e r a, H a  i m a  H a r a r i e g o ,  A. T a r t a k o w e r  a, 
Józefa F i n k e l s t e i n a  i i. — Cena tego zeszytu poza abonamentem K P20.

Morię można n abyw ać:
W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m :

w Będzinie : u pana M. Żmigroda, Sławkowska 37 (z grzeczności), 
w Bełchatowie : u pana M. Freitaga (z grzeczności), 
w Dąbrowie: u pana B. Janowskiego (z grzeczności), 
w Jędrzejowie : u pana IM. Śledzika, Dziatoszycka 4 (z grzeczności), 
w Kaliszu: u pana H. Milgrama, Wazka 9 (z grzeczności), 
w K ońskie: u pana H. Rosenbluraa, Małachowskich 193 (z grzeczności), 
w Lasach : u pana D. Sorgenlosa (z grzeczności), 
w Lublinie: w księgarni Sz. Nissenbauma, Lubartowska 12, 
w O patowie: u pana B. Malickiego (z grzeczności), 
w Piotrkowie: w Stow. Tarbuth, Rynek Maślany 8” (z grzeczności), 
w Puławach : w księgarni P. H. Krimera, 
w Radomiu : w księgarni A. Najdika, Lubelska 17, 
w Skale : u pana M. Potascha (z grzeczności),
we Warszawie: w biurze M. J. Freida, Rymarska 16 i w księgarni G. Centner- 

szwera, Marszałkowska 143. 
w Zawierciu : u pana M. Frenka (z grzeczności).

W G a l i c y i :
w D ęb icy : w księgarni B. Fetta,
we L w ow ie: w księgarni Sz. Bogena, Sykstuska *2, i biurze dzienników 

Buchstaba, Karola Ludwika, 
w Krakowie: w biurze dzienników J. Hopcasa i A. Salomonowej, Szcze­

pańska 9.
w Przem yślu: w księg. Felsena i Natansohna, Franciszkańska 37, 
w Stryju : w Biurze dzienników Wagmana, Potockiego, 
w Tarnowie : w księgarni Seidena, Wałowa.

We W i e d n i u :  w księgarni R. Lówita, I, Rotenturmstrasse 22, wr księgarni Jos. 
Schlesinger, I, Seitenstettengasse 5, w księgarni Herm. Goldsclimiedta, 
I, W ollzeile 11 i w trafice przy II, Praterstrasse 9.

R ed akcyę zeszytu  zam knięto 1. sierpnia.
Wydawca : Dr. Wilhelm Berkelhnmmer. — Redaktor odpowiedzialny : Dr. Karol Melsels. 

Drukarnia nakładowa „Yorwarts11, Swoboda i sp., Wiedeń Y, Rechte Wienzeile 97.
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i::::;:::;:! m i e s i ę c z n i k  1::::: ; 
MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ

Rok XII. Wiedeń, wrzesień 1917. Zesz. 11/12.

Naród i ludzkość.
. . .  Die Welt wird durch unsere. Freiheit 

befreit, durch unseren Reichtum bereichert und 
vergrOssert durch unsere GrOsse.

Und was wir dort nur fur unser eigenes 
Gedeihen versuchen, wirkt machtvoll und be- 
gliickend hinaus zum Wohle aller Menschen.

H e r z l:  Judensłaat.

U żadnego narodu nie posiada problem naród i ludzkość'* 
tego znaczenia i tej bezpośredniej aktualności, co u nas. Każdy 
inny naród żyje i rozwija się wedle wewnętrznych praw swej 
istności i tworzy na swój sposób i na swoją modłę, uwarunkowaną 
fizycznymi, historycznymi i gospodarczymi czynnikami swego bytu 
całą ową sumę dóbr duchowych i materyalnych, które zwą się kul­
turą narodową. Lecz ponieważ „naród" nie jest zamkniętem w so­
bie i od reszty narodów oderwanem tworzywem, lecz cząstką ludz­
kości, przeto ogół dóbr, przezeń stworzonych, służy z natury rzeczy 
i z konieczności c a ł e j  ludzkości. Niemą tu żadnego przeciwień­
stwa między ludzkością a narodem, tak jak niema przeciwieństwa 
między całością a częścią. Pojęciowo jest przeciwieństwo takie 
dlatego już wykluczone, bo jak całości niema bez części, tak 
i ludzkości niema bez narodów. Ludzkość sama dla siebie jest ab- 
strakcyą; ogół narodów nadaje dopiero abstrakcyi tej byt realny 
i konkretny. Ludzkości, historyi ludzkości, kultury ludzkości — 
niemasz ; są narody, jest historya narodów, jest kultura narodów. 
Ludzkość ponad- lub pozanarodowa jest fikcyą, bańką mydlaną. 
Ludzkość występuje na zewnątrz, manifestuje swój byt poprzez 
narody, we formie narodów, i tylko w tej form^. -Sie ćdie 
Nationen) sind nicht, wie etwa die Form nnserer Gesellschafts-
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ordnung, ans okonomischen Ursachen zu erklaren. sie sind Formen 
der Menschheitserscheinung, dereń Grundlagen in gewissen Rassen- 
mischungen, geographischen und klimatologischen Umstanden und 
geschichtlichen gemeinsamen Schicksalen zu suchen sind44. „Die 
Geschichte ist nichts anderes ais die Geschichte von YOlkern . .

. das Wichtigste in der Menschheit sind die Yolker, denn 
diese und nur diese raachen Geschichte44 *). „Das Wichtigste"4 — jest 
już pewnego rodzaju niekonsekwencją, bo pozostawia miejsce dla 
czegoś, co jest ewentualnie — minder wichtig. Narody nie są naj­
ważniejszym elementem ludzkości, — one są  ludzkością, p o z a  
nimi niema ludzkości.

Tak przedstawia się fizyognomia historyi współczesnej, 
a wrojna obecna uwydatniła tylko ponad wszelką wątpliwość ten 
moment zasadniczy. Można z tego być zadowolonym lub nie: pod­
miotem wydarzeń dziejowych nie są jednostki, ani też „ludzkość44, 
lecz — narody i państwa. Poza ramami społeczności — narodu nie 
można prowadzić czynnego życia historycznego. „Naga dusza44 oraz 
kosmopolita, wyzwolony z więzów grupy, klasy, narodu — te po­
jęcia X Y II I .  i X IX . wieku do minionej należą przeszłości. Czy raz 
będzie inaczej ? Czy rozwój dziejowy pójdzie naprzód po trupach 
narodów? Czy ludzkość przestanie być w przyszłości sumą orga­
nicznych części, a stanie się masą jednolitą? Tak czy owak — za­
równo dzisiaj jak i w tej przyszłości, którą ludzkiem okiem ogar­
nąć możemy, narodowości (lub jakkolwiekbądź inaczej nazwiemy 
te organiczne części składowe) stanowią i stanowić będą jedyną 
formę bytu historycznego ludzkości na ziemi.

Cóż w tym stanie rzeczy znaczy właściwie — pracować dla 
ludzkości? Życie narodów, na normalnem a zdrowem zbudowane 
podłożu, daje na to pytanie dostateczną odpowiedź. P r a c a  d l a  
n a r o d u  — jest jedynie możliwą pracą dla ludzkości. Pracować 
poza ramami narodu dla ludzkości, znaczy w istocie pracować — 
w próżni. Rozwijać ludzkość, stwarzać dla niej nowm wartości — nie 
można inaczej, jak tylko rozwijając poszczególne narody, jak tylko 
dla poszczególnych narodóŵ  noŵ e stwmrzając wartości. „Der echte 
Weltburger ist derjenige. der fur die Welt, das heisst fur die 
grosse Familie der Yolker. schaffend tatig zu sein sucht, w a s er  
a b e r  n u r  d n r c h  Y e r m i t t l u n g  von G l i e d e r n  d i e s e r 
F a m i l i e  wr i r k u n g s v o 11 a u s f ii h r e n k a n n 44 **). Przytem jest 
rzeczą aż nazbyt jasną, że Francuz tę pracę najlepiej i najproduktyw- 
niej spełnić potrafi na gruncie francuskim, tak samo, jak Niemiec na 
gruncie niemieckim. Tylko człowiek o okaleczałej duszy, tylko 
jednostka wykorzeniona może zaprzeczyć tej ostatniej dedukcyi 
łańcucha logicznego, „.leżeli się łudzę, że się wyzbyłem przynależ­
ności do narodu, że jestem tylko człowiekiem, członkiem ludzkości, 
zdradzam tylko swrój naród, kaleczę się'duchowo i wsiąkam w twrór-

*) Engelbert Pernerstorfer: Zeitfragen. Wien 1917.
**) Eduard Bernstein M. d. R .: Von den Aufgaben der Juden im Weltkriege. 

Berlin 1917. — Zob. również Bibliografię tego zeszytu.
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czość kulturalną, dziejową innego narodu. Tworzę i wtedy dla 
ludzkości przez naród, tylko przez naród obcy — dobrowolnie po­
zbawiam się pełni twórczego życia, którą osiągnąć mogę tylko we 
własnym narodzie“ *).

Cały ten problem, uświadamiający się u innych narodów je­
dynie okolicznościowo, n. p. w teoretycznem formułowaniu zasad 
walki klasowej lub w ustalaniu postulatów wychowawczych i t, p., 
u nas Żydów jest problemem kat’ exochen naszej teraźniejszości 
wogóle. Nacyonalizm żydowski po drodze do ostatecznego swego 
zwycięstwa pokonać musi (konającą już zresztą) teoryę asymilacyi, 
która na swym sztandarze wypisane ma jeszcze od czasów W iel- 
kiej Kewolucyi hasło p r a c y  d l a  l u d z k o ś c i .  Izrael jest mi- 
syonarzem narodów, jego zadaniem jest krzewić ideały wszech- 
ludzkie po świecie, a zasklepienie się w ciasnych ramach społecz­
ności palestyńskiej oznaczałoby sprzeniewierzenie się zadaniu 
historycznemu . . .  Na to odpowiada Buber: „Die neue Menschheit 
braucht uns. Aber sie braucht uns nicht zerstreut und auseinander- 
strebend, sondern gesammelt und geeint, nicht von Getue und 
Gerede besudelt, sondern gereinigt und bereit, nicht Gott bekennend 
mit unserem Wort und Gott yerratend mit unserem Leben, sondern 
Gott getreu dienend durch die B i l d u n g  e i n e r  M e n s c h e n -  
g e m e i n s c h a f t  n a c h  s e i n e m  S i n n 1! **). Ludzkość nie po­
trzebuje narodów-misyonarzy, lecz narody, dążące wedle swych 
własnych praw i przeznaczeń do spełnienia i urzeczywistnienia 
swych własnych idei i możliwości. Praca dla ludzkości nie leży 
bowiem na linii samozaparcia się narodowego, wyrzeczenia się 
własnego ja narodowego, lecz przeciwnie, na linii jak najintenzyw- 
niejszego udoskonalenia swej osobowości i kultywowania wartości 
narodowych. Nie ubóstwem narodów bogaci się ludzkość, lecz ich 
pełnią i bogactwem.

Wspomnieliśmy po' dwakroć, że u narodów normalnie żyją­
cych i rozwijających się problem „naród a ludzkość14 nie jest wcale 
problemem. Życie go bowiem rozwiązuje o każdej chwili i na każ- 
dem miejscu, gdzie tylko pulsująca i tętniąca twórczość narodowa 
znajduje ujście w produktywnej pracy poszczególnych klas i jed­
nostek danej narodowości. Dlaczego? Bo naród, na zdrowych pod­
stawach rozwoju oparty, w zdrowym pozostaje stosunku do „ludz­
kości’1, t. j. do ogółu narodów. Żyje z nimi — żeby tak rzec 
na równej stopie, par inter pares, razem z nimi tworząc ową 
właśnie „ludzkość11, która bez niego nie byłaby sobą: ogółem naro­
dów. Nie może tu więc wogóle wyłonić się kwestya : jaką jest 
wyższa kategorya pracy : dla narodu czy dla ludzkości ? Zdrowy 
naród widzi ludzkość przedewszystkiem u s i e b i e ,  a nie na ze­
wnątrz, poza obszarem swego bytowania; on czuje się jej częścią 
nieodłączną, nie może więc nie tworzyć dla niej, skoro twrorzy 
dla siebie.

*) Władysław Radwan: Ideał wychowawczy. We wydanej przez Artura 
Górskiego książce zbiorowej „Godło“. Warszawa 1915. Str. 130.

**) Martin Buber: Yolker, Staaten uud Zion. Wien 1917. Str. 39.
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Inaczej u nas Żydów. Nasz stosunek do narodów jest nie­
normalny, bo nasz byt narodowy jest nienormalny. I  dlategoto 
oznacza u nas praca dla ludzkości pracę d la  i n n y c h, a nie 
przedewszystkiem: dla siebie i tem  s a m e m  dla innych. Dlatego 
uważano u nas dotychczas, i uważa się w niektórych kołach je­
szcze dzisiaj, pracę na niwie żydostwa za coś małostkowego, par­
tykularnego. czego właściwie wstydzić się należy wobec zadań — 
ogólnoludzkich. „ . . . Ueberhaupt. fur unser Yolk arbeiten, wie 
jeder lebende Mensch fur sein Yolk arbeitet, oder wie viele von 
den Unseren fur andere Yólker gearbeitet haben oder arbeiten, 
sich vollkommen den Idealen unseres Yolkes hingeben — das heisst 
noch lieute bei uns: zu engherzig. . * ) .  Teoiwa misyi, pokutująca 
po dziś dzień we formie asymilacyi dla ludzkości, skonstruowała 
ścianę graniczną między Izraelem a ludzkością : ludzkość to ogół 
narodów świata, a my, Izrael, to jakowaś osobna, oddzielna, spe- 
cyalna całkiem społeczność, od owego ogółu zupełnie odmienna 
i odmienne mająca cele i zadania — zadania w tym mianowicie 
idące kierunku, aby ów ogół narodów oczyszczać i prowadzić na 
drogą prawdy i dobra . . .  „ . . . und in Wirklichkeit arbeiten wir,
obwohl wir ,.Menschbeit“ schreien, doch nur fur das Yolk. unter 
dem wir leben, nur nicht fur uns selbst“ **).

Nacyonalizm żydowski wziął rozbrat z tą ideą misyi i asymi­
lacyi. Jego historycznym czynem jest proklamowanie autonomii na­
rodu żydowskiego pośród narodów świata: Izrael nie będzie więcej 
Chrystusem narodów (nota bene:) w teoryi, a Łazarzem narodów 
(nota bene:) w praktyce ! Punkt ciężkości nie będzie więcej leżał 
p o z a  nami, lecz w n a s  s a m y c h !  Nie będziemy więcej praco­
wali dla ludzkości, pracując dla drugich, lecz będziemy pracowali 
dla ludzkości, pracując — dla siebie! Misyjna i asymilacyjna 
„praca dla ludzkości“ była karykaturą pracy, śmieszną pretensyo- 
nalnością epigonów, ideową deską ratunku rozbitków dziejowych. 
Odrodzony w Palestynie naród żydowski, zdrowy na duchu i na 
ciele, będzie pracownikiem znamienitym wre wielkiej rodzinie naro­
dów. Budując gmach swego domowstwa, niejedno dobro przysporzy 
ludzkości, jak niejedno przysporzył jej dobro w przeszłości, kiedy 
na własnej pracował glebie i pod własnem tworzył niebem.

*) A. I). G ordon: Briefe aus Palastina. Zweiter lir ief. „I)er J u ae“
Rocznik 1. Str. 617.

W. B.

=) Ibid,

, ,
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„Praca kulturalna"’").
„Praca kulturalna44, to określenie, które nas łatwo wprowadza 

w błąd. W każdym razie nie wyraża ono, a co najmniej nie wy­
raża już obecnie tego, czego my chcemy ; a trzymamy się go dlatego 
jedynie, że jest w użyciu i działaniu, to określenie ociężałe, pełne 
przeżyć i nieporozumień. Dla oddania tego, czego my chcemy, jest 
słowo „kultura44 za obszerne — i za ciasne. My chcemy nie „kul­
tury14, ale życia. My c hc emy ż y d o ws k i e  ż y c i e  p r z e k s z t a ł c i ć .

Poznaję i opiewam wiecznego żydowskiego ducha. Wyglądam 
i spodziewam się nowego żydowskiego tworu. Lecz do nich ani 
dążyć ani ich chcieć, we właściwem słowa znaczeniu, nie można. To, 
czego my chcemy, to nie duch, nie twórczość i nie „kultura" : ale 
życie. My chcemy przekształcić żydowskie życie, to znaczy: my 
chcemy z życia Żydów zrobić życie żydowskie.

Życie Żydów — to życie jednostek. Życie żydowskie może 
być tylko życiem wspólnoty, bo żydostwo nie daje się urzeczy­
wistnić inaczej, jak tylko w społeczności. Chcemy więc stworzyć 
żydowskie życie społeczności.

Tego życia niema w dzisiejszej dobie. Ani na zachodzie, ani 
na wschodzie, ani w Palestynie. To, co się na wschodzie oznacza 
nazwą żydowskiej społeczności, to tylko gruzy albo fragmenty spo­
łeczności prawdziwej. Ostatnią prawdziwą żydowską społecznością 
było zespolenie chasydów w trzech pierwszych pokoleniach przy­
wódców, potężny prąd wzajemnej pomocy, wzajemnego wznoszenia 
się do doskonałego życia.

Żydowska społeczność nie da się odbudować z zewnątrz, ani 
przez „zdobycie kahałów44. ani przez uzyskanie „kulturalnej auto­
nomii44, ani przez założenie „publiczno-prawnie zagwarantowanej 
siedziby w Palestynie44. Zdobyte kahaly nie będą inne niż przed 
zdobyciem, jeśli ludzie, którzy na ich czele stoją, będą się różnili 
od swych poprzedników jedynie przyznawaniem się do syonizmu. 
Kulturalna autonomia przejmie się jaskrawym, żądnym znaczenia, 
bezdusznym nacyonalizmem innych narodów, jeśli w jej przywód­
cach nie zapłonie duch nowej ludzkości. Zagwarantowana siedziba 
zostanie jedynem w swoim rodzaju i uwagi godnem przedsięwzięciem, 
lecz nie dorośnie nigdy do znaczenia wielkiego organicznego tworu, 
jeśli ci, którzy ją budują, nie wykażą w każdem swem działaniu 
mocy i odpowiedzialności, koniecznej do stworzenia wzorowej spo­
łeczności, czystego i sprawiedliwego ludzkiego współżycia, to zna­
czy : do urzeczywistnienia żydostwa. Prawda, że zmienione stosunki 
zmieniają ludzi, ale olbrzymi przewrót, o który tu idzie, przekształ­
cenie żydowskiego życia ze zwyrodniałego w doskonałe, może się 
powieść tylko wtedy, jeśli stosunki a ż do g ł ę b i  s w e j  i s t o t y  
ulegną zmianie : a to może stać się tylko przez przywództwo, przez 
pracę i ofiarę ludzi, którzy sami do głębi przejęci są tą nową istotą.

*) Artykuł niniejszy, dający w jasnem i przejrzystem ujęciu poglądy Marcina 
Bubera na pracę społeczno-kulturalną w żydostwie, wyjmujemy za zezwoleniem 
autora z mies. „Der Jude“ (marzec b. r.) - -  Re d .
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Żydowska społeczność możliwa jest tylko wśród ludzi, w któ­
rych żyją dwie rzeczy: prawdziwe żydostwo i prawdziwe poczucie 

• wspólności. Obie te rzeczy zlane są w jedno w życiu, ale rozdzie­
lone w przeżyciu.

Żydzi, w których obudziło sie do życia żydostwo bez po­
czucia wspólności, są bezpłodni. Żydzi, w których zrodziło się po­
czucie wspólności bez żydostwa, schodzą na manowce.

Żydostwo bez poczucia wspólności u Żyda, to duch bez dzieła, 
wiara bez ofiary. Ale poczucie wspólności bez żydostwa u Żyda, to 
daremne dzieło, daremna ofiara. Pierwszy wie, ale nie działa. Drugi 
działa, ale fałszywie; bo nie wie, że j e g o  siejba powinną jest 
roli, którą on wzgardził, roli. która jego, właśnie jego p o t r z e b o ­
wa ł a .  Nie trzeba pytać o dowody : ta prawda nie da się przez do­
wody uzasadnić, trzeba się do niej obudzić.

I  to jest pierwsze przebudzenie do żydostwa. Ale tylko 
pierwsze. Kto na tem poprzestaje, mógł spokojnie dalej drzemać. 
Samoodkrycie nie jest celem, ale założeniem. Źle odkrył swoje żydo­
stwo ten, kto nie doszedł do przeświadczenia, że ono bez urzeczy­
wistnienia jest niczem, i że tylko w społeczności może być urze­
czywistnione. Do świadomości żydostwa musi przyłączyć się po­
czucie społeczne, pragnienie społeczności, wola do życia społecznego.

Dwie rzeczy zatem należy budzić, do dwóch rzeczy wycho­
wywać : do żydostwa i do społeczności. Wychowanie socyalne bez 
narodowego byłoby działaniem we śnie ; ale narodowe wychowanie 
bez socyalnego byłoby czuwaniem w urojeniu.

U innych narodów wystarcza albo raczej powinno wystarczyć 
wychowanie socyalne. Z  dwóch bowiem pierwiastków powstaje spo­
łeczność : z łączności narodowej i z prawdziwego ukochania ludzi. 
Pierwszy istnieje u tych darodów nienaruszony ; tylko do drugiego 
musi się nawoływać. Inaczej ma się rzecz u nas. My musimy dopiero 
odtworzyć tę łączność narodową, gruntując i upewniając ją w śer- 
cach, budząc pamięć, tęsknotę, nadzieję.

Ale ta narodowa świadomość serc musi dojrzeć w wielkiem 
poczuciu, że nie oznacza ona tylko związku z jakąś ideą, z duszą 
ludu. z przekazaną wielkością i z obwieszczonem odrodzeniem, lecz 
także związek z ludzką rzeczywistością i teraźniejszością, współ- 
żyjący, pomocny, oddany na usługi serdeczny związek z ludźmi 
z krwi i ciała, z których i z którymi wspólnie ma być wzniesiona 
wielka żydowska społeczność, — wielka społeczność, której korzenie 
niezniszczone jeszcze istnieją i w najnędzniejszym, najbardziej 
ułomnym, najbardziej związanym z pośród tych ludzi, co więcej — 
tylko, co prawda, często beznadziejnie przysypane — nawet w zwy­
rodniałych, w żądnych władzy, w przystosowanych do otoczenia. 
Tamtym trzeba pomagać i służyć, tych karcić i do głębi wstrząsać, 
z jednymi i drugimi ż y ć  w tym bezmiłosiernym a obietnic pełnym 
świecie. Wychowanie do takiego ciężkiego, poważnego, burzącego 
i odbudowującego związku jęst wychowaniem żydowskiem, jest 
„żydowską pracą kulturalna".

(Autoryzowany prze Hf ab Eugenii Taftowej.) Marcin B uber.
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W sprawie jednolitości żydow­
skiego ruchu młodzieży.

Kto w przyszłości przystąpi do skreślenia dziejów żydow­
skiego ruchu młodzieży, natrafi na trudności przy wykazaniu jedno­
litości jego motywów. A przecież były one wszędzie jednolite. Już 
w powstaniu ,.m 1 o d o ż y d o w s k i e g o" ruchu narodowego 
w ogólności tkwiły zarodki ruchu młodzieży. Za przedstawicieli 
młodzieży żydowskiej w obszerniejszem tego słowa znaczeniu ucho­
dziła młodzież akademicka. D o  n i e j  zwracały się idee narodowe, 
z j e j szeregów wyszli nowi bojownicy. Właściwa młodzież w wieku 
14—i 8 lat żyła w ukryciu. Jej konwentykle i przedsięwzięcia są 
sporadyczne, wyrastają z ziemi całkiem samodzielnie. Tu stowarzy­
szenie uczniów powstaje, tam przestaje istnieć. Stowarzyszenia aka­
demickie zakładają w dbałości o młodych adeptów stowarzyszenia 
uczniów i opiekują się temi roślinami cieplarnianemu Ideał wy­
chowawczy powyższego rodzaju stowarzyszeń uczniów mniejwięcej 
na tem polegał, by wykształcić dzielnych członków stowarzyszeń 
akademickich; przyszli kandydaci związków akademickich żyli też 
po koleżeńsku aż do osiągnięcia powyższego celu. Lecz cóż mieli 
teraz począć ? — Wyższe cele wskazał żydowski ruch g i m n a ­
s t y c z n y ,  który się też w rzeczywistości ogromnie rozwinął. Jest 
on obecnie jedyną żydowską organizacyą światową młodzież}'; 
w niektórych krajach, jak n. p. w Palestynie i w krajach bałkań­
skich. obejmuje „Makabi“ w s z y s t k i e  zagadnienia młodzieży ży­
dowskiej, nie tylko kwestyę tężyzny fizycznej. Mimoto jednak za­
znaczyć musimy, że żydowski ruch gimnastyczny jest tylko j edną,  
jakkolwiek bardzo ważną drogą wiodącą do unarodowienia naszej 
młodzieży. Ruch gimnastyczny, o ile się chce ograniczyć w y­
ł ą c z n i e  do gimnastyki, jest nietylko jednostronnym w swej ten- 
dencyi fizycznego wyżycia się, lecz wykazuje nadto w s a me j  
d z i a ł a l n o ś c i  g i m n a s t y c z n e j  znaczną jednostronność. 
Arena gimnastyczna, gimnastyka z przyrządami — zanadto krępują 
młodzieńca, jeżeli gimnastykujących nie łączy równocześnie ser­
deczne współżycie. Kierownik gimnastyki nie jest identycznym 
z przyjacielem i kierownikiem młodzieży, towarzysze gimnastyki 
rzadko stanowią związek przyjaciół. Toteż rozważniejsi już od- 
dawna żądali uduchowienia żydowskiego ruchu gimnastycznego 
i jego istotnych motywów. Idea ta nie dała się dotąd zrealizować 
z przyczyn, które niżej podamy, a przedewszystkiem dlatego,' po­
nieważ podniesienie gimnastyki do z n a c z e n i a  p o d s t a w o ­
w e g o  postulatu wobec żydowskiej młodzieży grzeszyło jedno­
stronnością.

Całkiem przeciwny typ młodzieży przedstawiali nasi „inte- 
lektualiści“ rozmaitych odcieni. Tu było niebezpieczeństwo atomi- 
zacyi jeszcze większe. Gimnastyka i sport nie dopuszczały co do 
siebie różnicy poglądów, toteż wnet powstał j e d e n  żydowski
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ruch gimnastyczny. Ale gdzieś mamy j e d e n  stan duchowy 
wspólny ś w i a d o m o ś c i  całej żydowskiej młodzieży szkolnej? 
Daleko do tego. Przyjmuje się wprawdzie p o w s z e c h n i e ,  że 
naród żydowski jest j e d n y m  narodem, m y jego młodzieżą; ale 
my, w i s t o c i e  r z e c z y ,  różnimy się zasadniczo między sobą! 
Należy uwzględnić, że młodzieniec palestyński jest. „hebrajczykiem", 
,.Iwri“, ciałem i duszą. Zna wprawdzie naród żydowski, Żydów, 
lecz chciałby, by wszyscy Żydzi byli bez wyjątku „hebrajczykami", 
przystępuje więc do nich jako strona dająca i obdziela ich swym 
hebraizmem. Nie pojmuje natomiast, co może mu dać młodzież 
niehebrajska. W tem właśnie tkwi zaród zarozumiałości duchowej! 
Ta różnica stanowi też dogodną miarę dla. wszystkich innych 
t. zw. duchowych różnic żydowskiego ruchu młodzieży. Celem 
dążeń najszerszych sfer jest wprawdzie możliwie zupełne 
zbliżenie się do idealnego typu Żyda hebrajskiego, jednakowoż do 
tego celu dążymy, świadomie i nieświadomie, przy pomocy n a- 
s z y c h  w ł a s n y c h  sił. Jak nas w y w y ż s z a j ą ,  tak m y dru­
gich wywyższamy. Temsamem odpadają pozorne argumenta, prze­
mawiające za podziałem naszej młodzieży żydowskiej na grupy, 
a mianowicie na takich, którzy w kulturze żydowskiej i języku 
żydowskim posunęli się daleko, dalej lub najdalej. Ostatni znajdują 
się ewentualnie na wyżynie nieco niższej od wspomnianego „hebraj­
czyka", lecz wyprzedzają innych, i na tem właśnie zależy, jak się 
zdaje, „intelektualnemu" kierunkowi młodzieży t e g o  pokroju. Dla­
tego też chcemy tu jak najdobitniej zaznaczyć, że s t o p i e ń  
„żydostwa“ nie może absolutnie stanowić czegoś pozytywnego, 
a tem mniej probierza wartości. Przeciwnie, jeżeli poczucie wyż­
szej wartości da się osiągnąć tylko k o s z t e m  s t o p n i o wa n i a ,  
które o d w o d z i  od ogółu młodzieży żydowskiej, to w takim razie 
n ie  c h c e m y  takich wartości.

Nie chcemy wzajemnie odważać swej wartości: dla nas już 
ten jest pionierem żydowskiego ruchu młodzieży, kto czuje swą 
łączność z żydowską kulturą, kto się czuje cząstką j e d y n e g o  
narcdu żydowskiego i kto w p o c z u c i u  n a r o d o w e m  społem 
z nami pracuje. Zyskujemy istotną wartość dopiero przez ws pól ne  
wykonywanie naszych zadań.

Idea młodzieży żydowskiej jest uniwersalną, jesteśmy j e d- 
n y m związkiem młodych.

Zarzuci ktoś może, że nasz pogląd nie jest słusznym, boć 
przecież różnimy się istotnie pod względem formy organizacyi, ję­
zyka, programu i poglądów.

Przypuśćmy, że zarzuty te są słuszne i że nie jesteśmy dotąd 
j e s z c z e  jednym związkiem młodych; w każdym razie c h c e my  
nim się stać.

„Nie jesteśmy jeszcze na drodze, która nas jednoczy, jeszcze 
nie nadszedł czas po temu. Trudności są jeszcze zbyt wielkie. Mu­
simy się liczyć ze stosunkami kraju, w którym żyjemy."

Mógłbym jeszcze wiele podobnych zarzutów wymienić. Co 
więcej, pewien gorliwy młody Żyd wyraził raz pogląd, że cała
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sprawa jednolitości ruchu młodzieży żydowskiej jest chimerą. 
Musielibyśmy jednakowoż zupełnie zaprzeczyć istnieniu mlodo- 
ż y d o s t w a ,  gdybyśmy nie chcieli uznać istnienia świadomej 
swej jednolitości młodzieży, która jest wyrazicielem mlodożydostwa. 
Bo czemżeby w takim razie było owo „żydostwo przyszłości44 P 
Konglomeratem konkurujących ze sobą odłamów żydostwa, z któ­
rych każdy uznawałby siebie za jego właściwy wyraz ; bez wspól­
nego ideału i w s p ó l n e j  p r a c y ,  bez kontaktu żyłyby owe od­
łamy obok siebie.

A przecież tak nie jest. gdyż j e d n o l i t a  s i ł a  nar o-  
d o w a jest motorem ewołucyi młodzieży żydowskiej, której 
dążności n a j n o w s z e  posiadają charakter wybitnie samoistny; 
toteż intenzywność poczucia narodowego, rozbudzonego nareszcie 
n. p. u młodzieży niemieckiej lub zachodnio-austryackiej, nie ustę­
puje wiele sile poczucia narodowego żydowskiej młodzieży wschod­
niej. Różnice, pochodzące z Otoczenia, posiadają charakter czysto 
lokalny, który zaprzeczyć się nie da. Zeszlibyśmy jednak na ma­
nowce. gdybyśmy z tego objawu niebardzo radosnego chcieli uczynić 
świadomie cnotę.

A przecież dotychczas uważano te różnice za rzecz istotną 
i nawet do wymiany zapatrywań w tej kwestyi nie doszło. A to 
jedynie chyba z powodu t r u d n o ś c i  j ę z y k o w e g o  p o r o z u ­
m i e n i a  się.

W rzeczy samej uznaje c a 1 a młodzież żydowska, że posia­
damy język narodowy, ale postulat językowy uważa młodzież ra­
czej za „dobro kulturalne44, za roślinę, którą pielęgnować należy, 
aniżeli za jej istotny, sam dla siebie cel młodzieńczy, zmierzający 
do tego, by odnaleźć s i e b i e  s a m ą  w tym właśnie języku na 
całym świecie i by dopiero w ten sposób s t w o r z y ć  młodzież 
żydowską. Komu drogą jest młodzież żydowska, fizycznie dzielna, 
w duchu wolna i duchowi oddana, ten nie powinien poprzestać na 
słowie, lecz powinien uczuciem, a nie tylko myślą wniknąć w uni­
wersalny charakter młodzieży żydowskiej, odczuć niejako młodzież 
żydowską uniwersalnie; wtedy dopiero może młodzież żydowska 
stworzyć w s p ó l n y  c z y n.

Żydowski ruch młodzieży jest uniwersalny, bo jego podmiotem 
jest j e d n a  młodzież, jakkolwiek po całym świecie rozprószona. 
Ponieważ j e d n o  uczucie narodowe i kulturalne ją przenika, prze­
to nie śmią odłamy młodzieży żydowskiej n i g d y  wkroczyć na 
jednostronne drogi. Z  chwilą, gdy dojdziemy do przekonania, że 
wszystkie, różnorakie drogi prowadzą do wspólnego celu, naten­
czas nastąpi d o b ó r  dr óg .  Wówczas wolno będzie poszczegól­
nym odłamom młodzieży obrać specyalne drogi tylko o t yl e,  o ile 
to jest absolutnie koniecznem ze stanowiska ogółu. Ten dobór dróg 
należy jednak już przedtem zapoczątkować, w sposób naturalny, 
a m i a n o w i c i e  w e d ł u g  r ó ż n i c  j ę z y k o w y c h .  Jest to 
j e d y n e  ustępstwo, na jakie sobie może pozwolić sama młodzież 
żydowska. W rzeczywistości łączyć się będą ze sobą przedewszyst­
kiem ci młodzi Żydzi, których język towarzyski jest wspólny; tak
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być powinno, bo to tylko jest natnralnem. Kwestya jednak na tem 
polega, czy ich język i środowisko ma w y ł ą c z n i e  decydować. 
Oto przykład: W bet-haam w Jaffie miał przed kilku laty wy­
głosić pewien publicysta referat w języku żydowskim (jiddisz). 
Młodzież szkolna w Jaffie wygwizdała go i referent wykładu nie 
wygłosił. W ten sposób chciała młodzież Jaffy zademonstrować 
przeciw wnikaniu języka żydowskiego (jiddisz) w granice Pale­
styny. Nie chcemy się tu nad tem zastanawiać, czy i o ile postę­
powanie młodzieży było uzasadnionem wobec faktu, że sfery robot­
nicze Palestyny, tak ofiarne dla celów narodowych, posługiwały się 
wówczas jeszcze przeważnie językiem żydowskim. Gdybyśmy nadto 
decyzyę w sprawie tej pozornie zasadniczej kwestyi językowej po­
zostawili odłamom żydowskiej młodzieży galicyjskiej, amerykań­
skiej lub Królestwa Polskiego, dla których kwestya językowa po­
siada również znaczenie, natenczas powstałby zupełny chaos.

Wymowniejszym jeszcze przykładem jest historya żydowskiego 
ruchu młodzieży, który zawsze spełniał n a j w y ż s z e ,  n a j t r u d ­
n i e j s z e  żądania narodu żydowskiego. Od samoobrony młodzieży 
w czasie pogromów rosyjskich do samoobrony w czasie ostatnich 
pogromów w angielskiem Leeds — wszędzie młodzież występowała 
w charakterze bojowników. Młodzież żydowska w charakterze pio­
niera, strażnika, legionisty, klasowo uświadomionego robotnika jest 
poważnym orędownikiem naszej sprawy narodowej w tych właśnie 
dziedzinach, które pojąć należy t y l k o  uniwersalnie, t y l k o  
jednolicie. W porównaniu z tymi objawami żydowskiego ruchu 
młodzieży możemy łatwo podporządkować idei jednolitości także 
inne kierunki ruchu młodzieży, odpowiadające mniej ważnym wy­
mogom narodowym.

Nie możemy tu wykazywać drobnych różnic, jakie zachodzą 
między żydowsko-narodowym „Zirei-Zion“ a innymi związkami 
młodzieży w Rosyi. między odpowiednimi związkami Polski, Gali­
cyi, Austryi zachodniej i t. d. W k a ż d y m  r a z i e  i d e a  na­
r o d o w a  j e s t  u w s z y s t k i c h  j e d n a k o w ą .  Zachodzące 
między nimi różnice mają jedynie charakter zewnętrzny i polegają 
na pewnej odrębności form organizacyjnych.

W k a ż d y m  r a z i e  s t a n o w i  i c h  z u p e ł n e  u j e d n o ­
l i c e n i e  j e s z c z e  o l b r z y m i e  zadanie na p r z y s z ł o ś ć .  
Być może. że ono się nie da rozwiązać w najbliższym czasie, ale 
młodzież żydowska powinna przejąć się ważnością tego zagadnie­
nia. Zachodzi bowiem p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ato- 
mizacyi młodzieży żydowskiej wskutek wpływu szkół państwowych 
i życia zawodowego wśród obcojęzycznych większości.

Lecz dążność ku koncentracyi zawsze brała górę wśród ży­
dostwa pomimo wszelkiej dyaspory*). Nie możemy naturalnie dziś 
przepowiedzieć, w jakiej formie koncentracya nastąpi w przy­
szłości, ale w każdym razie decydujące znaczenie dla tego procesu 
koncentracyjnego przyszłości posiada żydowski ruch młodzieży. Do

*) Na tę okoliczność wskazał trafnie autor „Unsere Friedensfrage11 (Jud. 
Kriegshefte Nr. 1), Wiedeń, nakl. Morii, 1917.
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tego zadania przyszłości może się odpowiednio przygotować tylko 
taka młodzież, która w poczuciu narodowem czuje się jedną. Pier­
wotnie wystąpiły te unifikacyjne dążenia wśród żydowskiej mło­
dzieży akademickiej. Jak wiadomo, istnieją już zaczątki świato­
wego związku żydowskich akademików. Sporadycznie występuje 
też dążność unifikacyjna wśród innych związków młodzieży. Wedle 
doniesień dzienników ma powstać wspólnota pracy różnych związ­
ków młodzieży w Niemczech. Charakterystycznym objawem czasu 
jest zjednoczenie „Haszomeru44 ze związkiem „Zirei-Zion44. Nie­
dawno doniosła „Jiidische Rundschau44, w numerze z 6. lipca b. r.,
0 założeniu stowarzyszenia „Haiwri Hacair44 w Łodzi, które chce 
„zacieśnić węzły między narodową młodzieżą w dyasporze a żydo­
stwem palestyńskiem44 ; przypuścić należy, że wspomniane stowarzy­
szenie będzie dążyło przedewszystkiem do skonsolidowania mło­
dzieży golusowej, gdyż taka konsolidacya jest właśnie logiczną 
przesłanką do urzeczywistnienia wyżej podanego celu.

W kilku zamorskich krajach istnieją młodożydowskie ligi 
narodowe, które dążą przedewszystkiem do zjednoczenia wszyst­
kich odłamów ruchu młodzieży. Program wspólności pracy może 
przybrać konkretne formy dopiero z tą chwilą, w której młodzież 
żydowska uświadomi sobie zupełnie potrzebę jednolitości ruchu.

Takiemi konkretnemi formami „wspólności pracy44 („Arbeits- 
gemeinschaft44) są: obrady nad wyborem zawodu, kwestye emigra- 
cyi młodzieży, kwestya studyów, ponadto sprawa utrzymania kon­
taktu między młodzieżą żydowską przez wymianę myśli za pomocą 
hebrajskiego organu centralnego, oraz przez podróże: w związku 
z tem kwestya gospód; wreszcie wspólna praca nad fizycznem
1 kulturalnem samowychowaniem, wspólne zjazdy, obrady i orga- 
nizacya.

Do wyrównania różnic językowych rozprószonych odłamów 
żydostwa należy przedewszystkiem świadomie dążyć drogą porozu­
mienia, łączności i jednolitości.

Oto są kwestye zasadnicze, któremi zająć się mają wielkie 
związki młodzieży w najbliższych latach.

W i e d e ń .
Dr. Henryk Glanz.

Żydzi w handlu galicyjskim.
Handel galicyjski to monopol żydowski. Tak chórem twierdzi 

ogół i biada każdy „patryota44 galicyjski. Czy jednak jest tak 
w istocie? Jeżeli chodzi o bezwzględną ilość handlarzy żydowskich, 
to niezupełnie. Bo kupców żydowskich było w roku 1900 nie wię­
cej jak 81.617, co stanowi zaledwie 29‘4%  wszystkich Żydów 
w Galicyi zarobkujących. Jedna trzecia Żydów handlujących to 
w porównaniu z naszym odpowiednim udziałem ogólno-austryackim 
raczej pewnego rodzaju deficyt, i nie ulega wątpliwości, że naród 
miar i wag inne wykazywać powinien stosunki.
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A jednak, i przeciwny sąd nie jest bez racyi. Bo gdy chodzi
0 udział nasz w porównaniu z nie-Żydami, to cyfra podnosi się do 
69'2%  ogółu w handlu zatrudnionych. W Galicyi wschodniej re­
prezentowaliśmy 74%, w zachodniej 59'2%. Wszystkie te daty są 
starsze. Z nowszych przytaczamy wpierw daty odnośnie do c a-
1 e g o p a ń s t w a  a u s t r y a c k i e g o .  Według spisu ludności 
z r. 1910 było nas w calem państwie 274.924 zatrudnionych 
w handlu na 560.554 zatrudnionych Żydów wogóle, czyli 49%  
wszystkich zatrudnionych Żydów. W handlu ogólno-austryackim 
reprezentowaliśmy 17'43% czynnych w tym zawodzie Żydów p r z y ­
n a l e ż n y c h  do tego zawodu (suma czynnych z nieczynnymi, 
żyjącymi z pracy rąk, zarobkujących w tym zawodzie) liczyliśmy 
6 8 0'6 9 2 ; a więc 51'8% całej ludności żydowskiej w Austryi żyło 
z handlu i stanowiliśmy 19’2%  l u d n o ś c i  h a n d l o w e j  tego państwa.

G a l i c y j s k i  handel żydowski zajmuje zwyż 82% handlu ży­
dowskiego w calem państwie*) — i jest źródłem utrzymania dla 
462.004 Żydów. Cyfra ta jest w porównaniu z cyfrą z przed­
ostatniego spisu ludności wysoką, ale o postępie handlu naszego 
nie świadczy. Jest ona raczej miernikiem naszej nędzy, gdyż handel 
jeszcze zawsze pozostaje dla Żyda tym wentylem, który dlań stoi 
otworem wtedy, gdy w innych zawodach napięcie dochodzi do 
maximum i jako taki jest raczej pewnego rodzaju ,.Verlegenheits- 
heruf“ dla wielkiej masy naszego ludu. Z  tego to zawodu żyje 
52'99% naszego ludu, cyfra wysoka, która jednak traci nieco na 
rozmiarach, gdy uwzględnimy, że statystyka z roku 1910 zalicza 
przemysł gospodnio-szynkarski do handlu ; ta sama zaś statystyka 
z 10 lat wstecz zalicza tę gałąź do przemysłu. W każdym razie 
widzimy wzmożenie się handlu żydowskiego. Czy jednakowoż już 
przez to handel galicyjski osiągnął swój współczynnik nasyce­
nia? Tendencya rozwoju handlu galicyjskiego wskazuje na to, że 
tak w istocie nie jest. Tu tylko chcemy przytoczyć odnośne daty, 
zastrzegając sobie w dalszym ciągu omówienie bardziej szczegó­
łowe tego zagadnienia.

Handel g a l i c y j s k i  zatrudniał na 100 zawodowo czynnych 
w latach :

1890 1900 1910
5 4 5  5'2 i 641

Handel a u s t r y a c k i  :
7 4 4  8-72 9-84

Widzimy już z tego, że mimo postępu w ostatniem dziesięcio­
leciu jeszcze daleko nam do przecięcia ogólno-państwowego i że 
a b s o l u t n i e  rzecz biorąc, nie może być mowy o przepełnieniu 
w handlu galicyjskim.**)

*) Obliczone według udziału przynależnych do handlu. Calicya mieści w so­
bie 66% wszystkich Żydów austryackich; wyższy zaś ma procent ludności do 
handlu przynależnej.

**) Dowodzą tego i następujące cyfry: W Austryi przypada ze 100 obecnej 
ludności 12 osób na handel; w Galicyi zaś tylko 9'6. — Dalej, podczas gdy na 100 
zatrudnionych w produkcyi przedmiotowej (rolnictwo i przemysł) Austrya liczy 13 
osób czynnych w handlu, to Galicya ma ich tylko 7-5.
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Inaczej rzecz się ma, gdy chodzi o ugrupowanie naszego 
handlu. Wedle Buzka handel nasz miał następującą fizyognomię :

Czynnych Żydów było w Galicyi:
W g r u p i e  absohitifycli procentowo*)

1. Handlu tow arow ego  69.398 88
2. „ pieniężnego, kredytowego i aseknracyi . . . 1.379 43
3. Komunikacyi lą d o w e j ...........................................................  5.047 19
4. „ w o d n e j    129 18
5. Innych zajęć handlu i k o m u n ik a c y i  5.664  81

Razem w handlu i komunikacyi . . 81.617 69-2
Nim tabelkę tę szczegółowo rozbierzemy, przytoczymy jeszcze 

nowsze daty dla całego państwa.
W r. 1910 było Żydów c z y n n y c h w Austryi:

W g r u p i e  ■ â oClutny?h procentowo
1. Handlu tow arow ego..........................................  191.701 **) 33
2. „ pieniężnego, kredytowego i asekuracji . . 9.788 19
3. Komunikacyi k o le j o w e j .......................................  2.470 1
4. „ lądowej i w o d n e j ..........................  10.602 6
5. Innych zajęć handlu i kom unikacyi.................  13.871 35
6. Przemysłu gospodnio-szynkarskiego.................  34.405 13
7. Służby domowej i najemnictwa zmiennego . . . 12.087 5

Razem w całej grupie . . 274.924 17°/o

Z poprzedniej tabliczki, dotyczącej Galicyi, jest widocznem, 
że tylko w 2 grupach posiadamy absolutną przewagę, a mianowi­
cie w handlu towarowym (88%) i grupie nieokreślonych zajęć 
handlowo-komunikacyjnyeh (8 1 % ) ;  z innych zaś tylko w  handlu 
pieniężnym posiadamy 43% ; natomiast mało trudnimy się pracą 
komunikacyjną, tak lądową, jak i wodną. Dla Galicyi wschodniej 
ugrupowanie to wyraża się w następujących cyfrach odsetkowych: 
handel towarowy 9 1 '2 % ; pieniężny 4 8 ‘9 % ; komunikacya lądowa 
23‘2 %  ; komunikacya wodna 6 3 '2 % ; w innych zajęciach 8 5 '3 %  ; 
razem zatrudnia handel wschodnio-galicyjski 74% -

Nim przejdziemy do omówienia każdej grupy z osobna, rzućmy 
jeszcze okiem na naszą dyferencyacyę socyalną w handlu gali­
cyjskim.

W handlu liczyliśmy następujące żydowskie klasy społeczne :
K l a s a  w cyfrach absolutnych procentowo

Sam odzielnych.............................................. 55.097 67-5
U r zę d n ik ó w  2.613 . 3 2
R o b o tn ik ó w ...................................................  9.259 114
Zarobników . .   1.078 1*3
Pomagającjrc h .............................................. 13.570 16’6

Razem . . . 81.617 100
A teraz przejdźmy do omówienia handlu p i e n i ą d z m i  i k r e ­

d y t u  — a to nie tylko dla wielkiego znaczenia tej gałęzi, jako 
miary bogactwa danej społeczności, ile raczej ze względu na plasty­
czną przykładność naszej degresyi gospodarczej w dziedzinie handlu 
w ogólności.

*) Procenty podane są w zaokrągleniu.
**) W grupie tej suma czynnych z nieczynnymi wynosiła 463.909 Żydów.

http://rcin.org.pl



450 M O R I A H

Wiemy, iż dziedzina kredytu przez długie wieki była naszą 
domeną i do dziś dnia nam tej funkcyi gospodarczej wybaczyć nie 
mogą ci wszyscy, co tylko lichwę widzą tam, gdzieśmy deszczem 
złota zraszali ziemię i wzbudzali życie gospodarcze. Funkcya ta 
z biegiem czasu tak się sprzęgła z imieniem żydowskiem, że 
Żyd-wierzyciel, Żyd-wekslarz i bankier sta! się synonimem Żyda 
wogóle. Lecz dziś, jak odmienne są stosunki. Kilka cyfr, zestawio­
nych przez Zajączkowskiego w „Wiadomościach statystycznych“, 
tom X V I, oświetli najlepiej tempo tej metamorfozy, mimo, iż daty 
te starszych są czasów. W r. 1881 było Żydów prywatnych, którzy 
drogą licytacyi realności dłużników dochodzili swoich wierzytel­
ności około 72’5%  w porównaniu z nie-Żydami, — a już w 13 lat 
później stanowili tylko 63% ogółu tego rodzaju wierzycieli. Jeszcze 
bardziej ten przedmiot oświetlają następujące dane : W r. 1878
stanowiliśmy 5%  wszystkich dłużników licytacyą objętych; w roku 
1894 zaś dochodzi ten stosunek już do 26% Żydów licytowanych. 
Widzimy więc już choćby z tych kilku cyfr, jak bardzo zachwiało 
się nasze położenie gospodarcze. Przysłowiowi wierzyciele stali się 
dłużnikami i z elementu gospodarczo-aktywnego staliśmy się pa­
sywnymi. Odpowiada temu i w drugiej rubryce naszej tabelki po­
znana liczba grupowa 43%? którą to liczbę znacznie należy zre­
dukować, albowiem mieści się w niej gros naszych urzędników 
bankowych, jakoteż sfery wyższego kredytu bankowego, które tu 
w rachubę nie wchodzą i stoją poza obrębem naszego życia eko­
nomicznego, przynajmniej, o ile chodzi o t. zw. gospodarczość na­
rodową. Prócz tego zalicza się tu także asekuracyę, w której 
tworzymy duży zastęp dyrektorów, ajentów i t. p., którzy z istotą 
tego, o czem tu mówić chcemy, tylko mało mają wspólnego. Lecz 
na tem nie koniec. Bo i tę liczbę uproszczoną dalej musimy zana­
lizować, a wtedy znajdziemy, że ta funkcya nasza w kredycie, 
ograniczająca się głównie do drobnego pośrednictwa pieniężnego, 
zmienia coraz bardziej swoją dawną tradycyę i wyparta ze środo­
wiska, na którem i dla którego wyrosła, ogranicza się coraz bar­
dziej do klienteli żydowskiej.*)

Musimy się nad tym tematem nieco dłużej zatrzymać, albo­
wiem kredyt to klucz całego handlu i stąd ta kwestya ma szersze 
podłoże i nabiera ogólniejszego znaczenia. Naród handlu powinien 
zarazem być panem kredytu i szafarzem pieniądza płynnego, obro­
towego, o ile jego funkcya handlowa ma się oprzeć na zdrowej 
podstawie. Że zaś my na tem stanowisku utrzymać się nie zdoła­
liśmy, więc już z tego widać, jak bardzo nasz handel na tem cier­
pieć musi. Jeżeli zaś o przyczyny się spytamy, które spowodowały 
tego rodzaju przewrót, to spotykamy się tu z najrozmaitszymi 
czynnikami. Są to niewątpliwie przyczyny ogólne, które wogóle 
nasze zubożenie wywołały; prócz tego też szybko postępująca kon- 
centracya kapitału obrotowego w rękach poszczególnych instytucyi 
bankowych, operujących cyframi 8—9 rzędowemi, które już choćby

*) O tem w rozdzielę o kredycie.
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ze względu na swój charakter wielkoprzedsiębiorczy bardziej od­
powiadają wymogom nowoczesnego kredytu niż pośrednictwo pry­
watne. Ale też niepodobna tu nie wspomnieć i o innych objawach 
życia galicyjskiego, które sprawiają, że specyalnie w ostatnich 
dwóch dziesięcioleciach handel ten zupełnie z rąk się nam wy­
myka. Tak bowiem społeczeństwo polskie, jak przedewszystkiem 
kraj i rząd centralny poznały ważność tego zagadnienia dla ludu 
i mieszczaństwa i gorliwie popierają instytucye, mające na celu 
ochronę przed prywatnem pośrednictwem kredytowem. Sieć kas 
Raiffeisena i zaliczkowych Schuize-Delitzscha, rozrzuconych po ca­
łym kraju, świadczy o ' intenzywności i sukcesach tej akcyi. 
W r. 1912 było 3283 stowarzyszeń kredytowych obu systemów 
z 1,334.474 członków, które udzielały kredytów na 943,835.000 kor. 
W r. 1914 podwyższył się stan ten do 3371 stowarzyszeń kredy­
towych.*) W towarzystwach zaliczkowych, zaliczających się nie­
słusznie do systemu Schuize-Delitzscha, przeważa wprawdzie żywioł 
żydowski wśród „bankierów ale i wśród t. zw. członków wzmaga 
się też odpowiednio procent Żydów — szerzej o tem w kredycie.

Tych kilka cyfr wyjaśnienia — dla poznania, jak bardzo ta 
gałąź handlowa dla nas jest straconą.

Nie o wiele lepiej przedstawiają się dwie inne gałęzie 
z większością żydowską. Z tych h a n d e l  t o w a r o w y  cyfrowo 
przynajmniej należy do t, zw. monopolów żydowskich. Ta rubryka 
zbiorowa obejmuje branże najrozmaitsze i tak różnorodne, że sama 
dla siebie mało jest mówiącą, tem bardziej, że wśród i poza tą grupą 
nastąpiły w ostatnich 2 dziesiątkach lat znaczne przesunięcia. Do 
rubryki handlu towarowego zalicza statystyka handel bydłem 
rzeznem, handel produktami rolniczymi, środkami spożywczymi, to­
warami bławatnymi, modnymi i mięszanymi, maszynami i bronią, 
towarami porcelanowymi i szklanymi i t. p.. a obok tego zaliczają 
się tu także księgarstwo, tandeciarstwo, domokrąstwo i nie­
które inne.

Otóż już tu na wstępie należy zaznaczyć, że gros naszych kup­
ców od początku doskonale przystosowało się do warunków natural­
nych kraju i oparło swój handel głównie na pośrednictwie m i ę d z y  
w s i ą  a m i a s t e m  i o d w r o t n i e .  Wieśniak i jego potrzeby 
były fundamentem i regulatorem naszej kalkulacyi handlowej, a że 
to była kalkulacya racyoaalna, więc też i handel nasz — funkcya 
pośrednictwa żydowskiego — okazał się potrzebą gospodarczą, 
a temsamem stał się funkcya p r o d u k t y w n ą .  W ostatnich jednak 
kilkudziesięciu latach nastąpił zwrot fatalny, zwiastujący katastrofę 
gospodarczą. Pośrednictwo, które jest, jak już wspomnieliśmy, tylko 
wtedy pracą produktywną, o ile zaspokaja potrzeby rzeczywiste, 
odczute i wymagane, dziś, o ile chodzi o naszą pracę handlową, 
oddaliło się coraz bardziej od źródła produktywności i zaspokaja 
coraz więcej potrzeby fikcyjne, urojone, stanem ekonomicznym 
nie umotywowane.

*) Zobacz : Oesterreichisches statistisches Handbuch. Jahrgang 1914.
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W miarę zwężenia pola swej działalności, skupia się handel 
nasz w tych nielicznych punktach, które mu jeszcze stoją otworem, 
przepełniając to wązkie już koryto i tamując znowu ze swej strony 
bieg normalny życia gospodarczego. I tak widzimy, że handel to­
warów spożywczych i korzennych, który przedtem był prawie je­
dynie w rękach Żydów, handel delikatesów i towarów bławatnych, 
wogóle większość gałęzi mieszczących się w rubryce „handlu to- 
warów“ wykazuje p r z e p e ł n i e n i e ,  uniemożliwiające wszelką 
racyonalną konkurencyę. Jest to jedna strona medalu. Z drugiej 
strony daje się zauważyć zjawisko, które już zaznaczyliśmy w roz­
dzielę o przemyśle, a które w handlu z żywiołową wprost wy­
stępuje siłą,, a mianowicie tendencya rozwoju pośrednictwa wś r ód-  
ż y d o w s k i e g o  do karykaturalnych rozmiarów. Tyczy się to 
większości branż, ale głównie handlu towarami spożywczymi, który 
tracąc zwolna klientelę nieżydowską wiejską, a nawet i mieszczań­
ską, ogranicza się coraz bardziej do k l i e n t e l i  ż y d o w s k i e j  
i przygniata konsumenta naszego łańcuchowem pośrednictwem ta­
siemcowej struktury. Handel żydowski, tamowany w swoim nor­
malnym biegu, wraca do źródła, do punktu wyjścia i szuka od­
biorców wśród dostawców, pośrednictwa wśród pośredników. Są 
wypadki, gdzie na 50—100 konsumentów żydowskich przypada 
jeden sklep korzenny.

Skutki zaś tego są fatalne. Handel, którego funkcyę wy­
mienną porównać można z krążeniem, istnieć nie może z ominięciem 
rolnictwa, serca i regulatora całego krążenia wymiennego, lub prze­
mysłu opartego na zdrowem rolnictwie*)- Handel, w y ł ą c z n i e  
do klasy handlowej się ograniczający, jest właśnie takiem krąże­
niem bez serca, czerpaniem z próżnej studni; powoduje to zastoje, 
anemizacyę ystroju gospodarczego i jego wyczerpanie.

W praktyce jeszcze niezupełnie rzecz tak się przedstawia, bo 
są jeszcze pewne działy handlowe, które dotychczas przynajmniej 
naszą pozostały domeną. Są jeszcze pewne gałęzie, z których kon- 
kurencya chrześcijańska nie zdołała nas wyprzeć, mino pracy całą 
forsą w tym kierunku prowadzonej. Lecz cóż to wszystko znaczy 
wobec nadmiaru rąk tłoczących się do kilku grup handlowych, 
cieszących się jeszcze znośną konjunkturą? Cóż pomoże spryt, 
zmyślność, praca dniem i nocą, jeżeli znojem i trudem zdobyty 
ekwiwalent gospodarczy rozpryskuje się na tyle ułamków, ile jest 
właśnie tych przez nas nazwanych wartości fikcyjnych, urojonych. 
Chleb, rozdzielony na tyle ust, nikogo nie syci. Skutki zaś tego to 
stały b i l a n s  p a s y w n y  naszego stanu posiadania, ubóstwo 
i nędza, któraby jeszcze znacznie się wzmogła, gdyby nie nasza 
e m i g r a c y a ,  która obok cech ujemnych ma to bene, że zasila 
rok rocznie obcym pieniądzem nasz wyschnięty grunt gospodarczy. 
Innych momentów tu wspominać nie chcemy, albowiem było na­

*) Dziś odbywa się to krążenie wymienne wprawdzie na rynku wszech­
światowym ; lecz nie obala to wcale naszej tezy, albowiem drobny szczególnie, 
handel żydowski lokalnej jest natury i do lokalnej głównie jest przywiązany konjunktury
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szym zamiarem dać tylko w ogólnych zarysach charakterystykę 
naszego handlu.

Lecz nie możemy jeszcze skończyć tematu bez zaznaczenia 
najważniejszych przyczyn, które powodują stan powyżej opisany.

Wiemy i przyznajemy, że powód tego leży przedewszystkiem 
w karykaturalnym podziale gruntów, który dzieli całą klasę rolni­
ków na dwie główne warstwy o m a ł e j  stosunkowo s i l e  k o n- 
s u m c y j n e j  w k r a j u. Bo tak wielka własność, która sprowa­
dza towary od firm zagranicznych, jak i drobna posiadłość o mini­
malnej sile konsumcyjnej. w ogólności tamują rozwój w i e l k i e g o  
handlu. Brak zdrowej posiadłości średniej w tej jakości i ilości, 
jaką spotykamy na Zachodzie, nie dopuszcza też do rozwoju prze­
mysłu, a w ślad za tem i klasy robotniczej, tego najliczniejszego ży­
wiołu konsumcyjnego w- mieście. Z drugiej jednak strony sprzyjają 
te wiaśnie czynniki krzewieniu się pośrednictwa d r o b n e g o ,  
gdyż v/śród takich warunków mają wielkie przedsiębiorstwa hand­
lowe. wielkie hurtownie i pierwszorzędne domy towarowe małe 
tylko szanse. W każdym razie nie wszystko da się zaliczyć na 
konto tych czynników'.

Ale tu wyskakuje chochlik p o l i t y c z n y .  Równocześnie 
z hasłem uprzemysłowienia kraju rozbrzmiało i drugie hasło: 
„Swój do swego", i rosły, jak na drożdżach, s k l e p y  i s k l e ­
p i k i ,  t o r h o w r l e i s p ó ł k i  h a n d l ó w ' e  wszelkiego 
rodzaju, ze znamiennym dodatkiem: „chrześcijańskie", coprawda 
z początku o problematycznej wartości, ale z biegiem czasu 
urosły wr taką silę, że liczyć się z niemi musimy. One też nam 
odebrały ludność wiejską i mieszczańską, tak, że „oczyszczanie się 
wsi z elementu żydowskiego" czyni postęp dzięki współpracy instytucyi, 
do tego celu powołanych, jakoteż poparcia społeczeństwa polskiego, 
ruskiego i żydowskiego ; oczywiście postępy, o jakich inicyatorzy 
sami nie marzyli. Proces ten już poznaliśmy, — tu tylko chcemy 
przytoczyć kilka dat o tych instytucyach.

Jedną z najbardziej popularnych i dzielnych organizacyi, po­
stępujących świadomie i celowo w kierunku wyparcia nas ze wsi, 
jest o r g a n i z a c y a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .

Organizacya ta pojawiła się wr r. 1882 z programem czysto 
rolniczym, ale wkrótce rozszerzyła swroją kompetencję i na pole 
h a n d l o w e .  Po 10—12 latach pracy może się już wjkazać ilością 
564 sklepików, posiada Związek handlowy w Krakowie i Towarzy­
stwa handlowe we Lwowie, jako centralne składnice towarowe. 
Sklepy kółkowe opierają się na zasadzie kooperatywy włościań­
skiej. O rozwroju tych instytucyi świadczą następujące daty. W roku 
1910 było sklepów' kółkowych, pozostających we wiasnym zarządzie. 
488. a 401 wydzierżawionych; obroty zaś handlowce wzrastają 
o rok później do 12 mil. kor. Dziś istnieją liczne składnice po­
wiatowe i okręgowe, jako hurtownie, dostarczające towarów na 
pewne oznaczone okręgi, a centralna organizacya handlowa, t. zw. 
„Związek ekonomiczny Kółek", jest wspólną macierzą, jednoczącą 
całą akcyę kupna i sprzedaży. Bo i z b y t e m  trudnią się Kółka
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sprzedażą produktów rolniczych i materyalu rzeźnego z ominię­
ciem pośrednictwa. Lecz i w tem praca się nie wyczerpuje i Za­
rząd główny przystąpił nawet do zorganizowania kooperatywy wy­
twórczej dla przeróbki płodów surowych. W r. 1913 liczba kółek 
doszła do 2098 z blizko 80.000 członków zaopatrzonych w legity- 
macye. Składnic było 52, a sprzedaż wynosiła 20 milionów koron. 
Tyle co do organizacyi włościańskich.

Lecz i obszarnicy nie siedzą z założonemi rękoma i uczą się 
obchodzić się bez pośrednika. T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e  
w K r a k o w i e  i G o s p o d a r c z e  we L w o w i e ,  które 
zresztą nie reprezentują jeno samych obszarników, mają osobne 
oddziały handlowo-pośredniczące dla zakupów i sprzedaży arty­
kułów i narzędzi rolniczych.*) Prócz tego założyły te towarzystwa 
S p ó ł k i  z b y t u  b y d ł a  i t r z o d y  c h l e w n e j ,  S p ó ł k i  
z b y t u j a j i d r o b i u ,  które to działy handlowe w naszych 
pozostawały dotychczas rękach. Jak brutalnie wyeliminowano nas 
z handlu produktami n a b i a ł  u, w świeżej jeszcze będzie pamięci. 
Wszystkie te spółki, kółka i sklepy stoją pośrednio lub bez­
pośrednio pod opieką P a t r o n a t u  d l a  s p ó ł e k ,  utworzo­
nego przy Wydziale krajowym i pobierają obfite subwencye ze 
strony rządu centralnego i krajowego. Jak zaś ta akcya odbija się 
na naszem położeniu gyspodarczem, wynika z następujących kilku 
cyfr: Bilans wszystkich rejestrowanych stowarzyszeń i spółek 
r o l n i c z y c h  w Galicyi wykazuje na rok 1912 sumę sprzedaży 
na zwyż 50 milionów koron. Bilans ten oczywiście nie jest zu­
pełnym i wiele spółek z pewnością pominięto w tym rachunku, 
— ale już i ta cyfra wystarcza do wyrobienia sobie dostatecznego 
obrazu o wielkości naszych strat.

P r z e c i ą g  k i l k u n a s t u  z a l e d w i e  l a t  s t a r c z y ł  
w z u p e ł n o ś c i ,  by  s u mę  tę i j e s z c z e  w i ę k s z ą  
u s u n ą ć  z n a s z e g o  o b r o t u  h a n d l o w e g o .  W t en  
s p o s ó b  wy  w o l a n e m  z o s t a ł o  owo s z t u c z n e  p r z e ­
p e ł n i e n i e ,  ów w z g l ę d n y  n a d m i a r  s i ł w h a n d l u  
g a l i c y j s k i m ,  występujący tylko w stosunku do Żydów.**)

Czynniki miarodajne wobec tych faktów chętnie zasłaniają się 
wymówką, że przecie ze względu na Żydów nie mogą zaniedbać 
interesów ludu wiejskiego, — czyli, jak Bujak się wyraża: 
„w istniejących warunkach postęp społeczny kraju posiadać musi 
kierunek przeciwny interesom Żydów jako odrębnej społeczności*4 
Bujak zresztą podaje i receptę na to: „. . . niema na to innej rady 
jak wsiąknięcie Żydów w nasz (polski) naród tak, by wszelka

*) C. k. T o w a r z y s t w o  G o s p o d a r s k i e  w e  L w o w i e  posiadało 
w r. 1911 swoje filie w 32 okręgach i liczyło zwyż 3 tysięcy członków, wśród któ­
rych znajdowali się obszarnicj", dzierżawcy, księża, włościanie, a nawet sfery mie­
szczańskie.

**) Związków i stowarzyszeń działających w kierunku wykluczenia nas z or­
ganizmu gospodarczego jest wiele jeszcze tu wcale niewspoinnianych, jak Związek 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i inne mniejsze. Z ruskich zasługuej 
na wzmiankę krajowy „Sojuz“ (ukraiński) i t. zw. ruski, które w r. 1912 obejmo 
wały razem 128 stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych.
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zmiana stosunków miała i dla nich to samo znaczenie co i dla 
nas, albo rozwinięcie ich w samodzielny organizm gospodarczo- 
społeczny . .

Nie zatrzymujemy się dłużej nad tem pium desiderium, bo 
trudno wierzyć, by Bujak mial zaufanie do tej recepty, a przy­
najmniej planu takiego przeobrażenia pozostał nam winnym. Ale 
bądź co badź charakterystyczna to enuncyacya, która świadczy, 
jak dalece dewiza: „mecum vel contra me;‘ zakorzeniła się nawet 
wśród myślącej części społeczeństwa polskiego — w przeciwnym 
bowiem razie zapewne byłby się Bujak zdobył na tyle obiekty­
wizmu, by uznać, że naród rządzący w kraju, a więc Polacy, mają 
niet.ylko prawa, ale i o b o w i ą z k i  względem narodu-sąsiada i po­
trzeb jego lekceważyć mu nie wolno. Bo czy nie byłoby rzeczą 
naturalną i tylko spełnieniem obowiązku, gdyby społeczeństwo to, 
czy jego przedstawicielstwo rządowe, liczyło się z interesami lud­
ności tworzącej zw y* Vio mieszkańców kraju i przy inowacyach, 
ekonomicznie dla nas nie obojętnych, pomyślało o poszkodowanych 
i postarało się o odpływ sił zbędnych, na bruk wyrzuconych
jednem słowem operowało mniej krwawo i mniej brutalnie na ży­
wem naszem ciele?

Do rubryki t, zw. handlu towarowego należą jęszcze pewne 
gałęzie k o n c e s y o n o w a n e, jak księgarstwo, tandeciarstwo, 
droguerstwo, które wraz z niektórymi zawodami przynależnymi do 
innych grup handlowych, jak komunikacya osobowa, pośrednictwo 
posad, biura informacyjne, podlegają ustawie o koncesyi a gdzie 
koncesya. tam trudności dla Żydów. Do gałęzi omawianych należy 
także domokrąstwo, które w Austryi zatrudnia 14.304 w tym za­
wodzie czynnych, a w tem większą część Żydów. W Galicyi spe- 
cyalnie handel wędrowny jest potrzebą, jak zresztą świadczą
miedzy innemi zjawiska, na Zachodzie do przeżytków należące,
w guście jarmarków, targów odpustowych, dorocznych i t. d. Ta 
funkcya więc gospodarcza, w Galicyi przynajmniej, jest pożyteczną. 
Mimo tego stan tej gałęzi jest opłakanym, a „troskliwy" rząd 
i komuny starają się na wszelki sposób, by tej klasie zupełnie byt 
podciąć.

Z innych rubryk handlowych zatrudnia komunikacya lądowa 
i wodna mało Żydów, a tylko przewagę mamy w rubryce ostatniej, 
t. zw. innych zajęć handlowych i komunikacyi. W grupie tej zbio­
rowej mieści się między innymi zawodami typ żydowskiego hand­
larza o specyalnym charakterze, znanym dobrze u nas, ale mało 
zrozumiałym u obcych. Jest to z a w ó d  z u p e ł n i e  n i e ­
o k r e ś l o n y ,  pośrednictwo ruchome, do niczego nie przy­
wiązane, a reprezentuje go znany „Duftmensch11 żydowski, żyjący 
,.z powietrza11 — kupiec nieświadom dziś, jakiego rodzaju będzie 
jego kupiectwo jutro; rozstrzyga o wszystkiera konjunktura tar­
gowa, rynek. Jest on dzieckiem specyalnych warunków ekono­
miczno-społecznych. Bo też 'en „Luftmensch" o janusowej twarzy, 
operujący bez kapitału i fachowości, to prawdziwe perpetuum 
mobile kupieckie, którego jedynym punktem stałym jest spryt
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i nieograniczona przedsiębiorczość — najlepiej jest przystosowanym 
do warunków, w których rządzi kaprys i przypadek. z!a wola 
i brak konsolidacyi. Tylko ciągła mobilizacya i brak stałego gruntu 
pod nogami może uchronić tę część kupiectwa od zguby. A że 
w tych warunkach i solidność nie zawsze kwitnie, dziwić się 
mogą tylko „golębie“ dusze, ślepe na własne grzechy. Lecz i ten 
typ coraz bardziej upada; coraz mniej potrzeba „faktorów". A że 
i w innych dziedzinach handlu stosunki nie przedstawiają się bar­
dziej różowo, więc też ten circulus vitiosus coraz więcej się 
gmatwa.

Nim zakończymy, chcemy jeszcze wspomnieć o dwóch usta­
wach dotyczących handlu, które troskliwy rząd wydał ad maiorem 
Judaeorum pauperisationem. Jest to ustawa o d o wo d z i e  u z d o l ­
n i e n i a  dla pewnych branż w handlu i o s p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n y m .  Dowodem uzdolnienia objęte są działy przeważnie 
żydowskie, jak detajliczny handel towarów korzennych, kolonial­
nych i mięszanych, handel materyałów, olejów i farb, jakoteż na­
pojów wyskokowych we flaszkach zamkniętych. Uzyskać ten dowód 
można na podstawie podobnych praktyk i przepisów, jakie istnieją 
w odniesieniu do przemysłu. Taksamo zbędną tu jest wzmianka 
o tem. jak mało Żydzi właśnie te kwalitikacye posiadają, a przede­
wszystkiem, jak bardzo zaniedbuje się zawodowe wychowanie młod­
szej generacyi kupieckiej, do której w pierwszym rzędzie ta ustawa 
się odnosi.*)

R z ą d  z a ś  na  t y m  k r o k u  n i e  z a p r z e s t a n i e  
bo oto domaga się samo kupiectwo, na zjazdach tak ogólno-pań- 
stwowych, jak i krajowych, a przedewszystkiem chrześcijańskie 
gremium kupieckie w Galicyi r o z s z e r z e n i a  i o b o s t r z e ­
n i a  t y c h  p r z e p i s ó w  na w s z y s t k i e  z a w o d y  h a n d ­
l o w e  bez wyjątku, widząc w tem środek wykluczenia konkurencyi 
żydowskiej.

Jeszcze większą plagę dla naszego kupiectwa stanowi u st a w a
0 s p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m .  Ustawa ta ogólno-państwowa 
tamuje nasz przemysł, a jest zabójczą wprost dla naszego h a n d l u ,  
który skazuje na 48-godzinne bezrobocie, a nie jest niczem innem. 
jak pogwałceniem praw mniejszości na korzyść większości. W G a ­
licyi natomiast, gdzie tworzymy, o ile o handel chodzi, a b s o l u t n ą  
większość, jeszcze bardziej uwydatnia się ta niesprawiedliwość
1 przedstawia monstrum poświęcenia interesów większości dla mniej­
szości. Ustawa ta, która wedle uzupełniających zarządzeń Na­
miestnictwa dla Galicyi dozwala żydowskim r z e m i e ś l n i ­
k o m pracy niedzielnej, „pod warunkiem, że praca ta nie jest 
publicznie podjętą i nie powoduje większego łoskotu (ein grósseres

*) Jak mało u nas się dba o wykształcenie handlowe, niechaj świadczą na­
stępujące cyfry: W r. 1912 uczęszczało do akademii handlowej we Lwowie 4 1 Ży­
dów. do szkoły handlowej uzupełniającej we Lwowie 7 Żydów, do akademii han­
dlowej w Krakowie 1 2 0 Żydów, do krajowej szkoły kupieckiej w Tarnowie 14  
a w Brodach 1 3  Żjdów. Ogółem we wszystkich tych szkołach stanowiliśmy 2 1  %j 
procent to stanowczo za mały jak na „naród handlowy1-.
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Gerausch)44, nie uznaje tego wyjątku, gdy o nasz h a n d e l  chodzi. 
Przeciętny 2—4 godzinny dyspens od tej ustawy, podczas którego 
to czasu sklepy mogą stać otworem w niedzielę, nie tyczy się spe- 
cyalnie Żydów, a uwzględnia tylko potrzeby ludności nieżydowskiej. 
Największa klasa handlująca i gros handlu reprezentująca nie za­
sługuje snać na względy! Przeciw tej niesłychanej krzywdzie bro­
nić się musimy z całych sil, tembardziej, że nie brak zakusów, by 
ograniczyć i to minimum swobody w niedzielę, która jeszcze zo­
stała. W każdym razie, jak widzimy, czynne są wszystkie siły, by 
nam i tę drobną cząstkę, która nam została w życiu gospodarczem 
odebrać lub zmniejszyć do minimum.

Tyle tylko w ogólnych zarysach o stanie i perspektywach 
naszego handlu.

A teraz przejdźmy w kilku zasadniczych punktach do s a- 
n a c y i n a s z e g o  h a n d l u .  Otóż w tej kwestyi chcemy już 
tu z góry zaznaczyć, że wcale nie kusimy się o rozwiązanie rady­
kalne, o środek uniwersalny. To jest zresztą a priori rzeczą nie­
możliwą, bo, jak widzieliśmy, spowodowały tę naszą depresyę go­
spodarczą przyczyny częściowo ogólne, od nas niezależne, a prze­
dewszystkiem szereg naszych anomalii gospodarczych, objętych 
wspólną nazwą „golus“. Ale to nie zwalnia nas od leczenia 
s y m p t o m a t y c z n e g o ,  gdzie to, i o ile, możemy.

Droga, jaka w tej dziedzinie się przed nami otwiera, jest po­
dobną do tej, którą poznaliśmy w rozdzielę o przemyśle.

A więc pierwszą dewizą naszej pracy musi być dążność do 
z n i e s i e n i a  t a r c i a  w e w n ę t r z n e g o ,  do o g r a n i c z e ­
n i a  k o n k u r e n c y i  w ś r ó d ż y d o w s k i e j  do minimum. 
Tylko w jedności będziemy silni i sprostamy trudnościom, które 
ciągle z zewnątrz nam stawiają. To przysłowiowe „krakowskie44, 
to wydzieranie sobie konsumenta formalnie silą pięści, to sztuczne 
wyśrubowanie podaży ponad wszelką miarę popytu, musi ustać, — 
jeżeli konkurencya ma jeszcze w części zachować jakiś cel ekono­
miczny.

Niewątpliwie ta „konkurencya44 ma swoje przyczyny. Po­
znaliśmy je, jako sztucznie wywołane „ w z g l ę d n e  n a s y c e n i e  
w h a n d 1 u44, a zaostrza ją jeszcze bardziej przepełnienie pewnych 
branż, połączone z nienależytem wykorzystaniem innych branż, 
mniej napiętych. Dlatego też musimy przedewszystkiem wytężyć 
swoje siły w kierunku z a p r o w a d z e n i a  r a c y o n a l n i e j -  
s z e g o  p o d z i a ł u  p r a c y .  C e n t r a l n e  b i u r o  p r a c y ,  
i n f o r m u j ą c e  s p o ł e c z e ń s t w o  s u m i e n n i e  i c e l o w o  
o s t a n i e  i h o r o s k o p a c h  w p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a ­
ł a c h  p r a c y ,  o k o n j u n k t u r z e  b l i ż s z e j  i d a l s z e j  
w p o j e d y n c z y c h  b r a n ż a c h ,  o s t r z e g a j ą c e  p r z e d  
f a ł s z y w ą  p r o g n o z ą ,  a w y t y k a j ą c e  w ł a ś c i w y  k i e ­
r u n e k ;  i n s t y t u c y a  t a k a ,  o i l e  s o b i e  p o t r a f i  z a ­
s k a r b i ć  n a l e ż n y  a u t o r y t e t ,  z d z i a ł a  d u ż o  z b a ­
w i e n n e g o  w t e j  w a ż n e j  d z i e d z i n i e .  Gdzie okaże się 
nadmiar rąk, nadmiar rzeczywisty lub relatywny, trzeba będzie
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przynajmniej młodszą, do handlu wstępującą generacyę powstrzy­
mać od tych blokowanych zawodów, a zarazem szukać pola odpo­
wiedniego dla tych, co się znaleźli na bruku, w obliczu nędzy.

Tyle co do n e g a t y w n e j  strony tej kwestyi. Musimy 
jednakowoż tu pobieżnie wspomnieć o środkach p o z y t y w n y c h ,  
o naszej pracy a k t y w n e j  w kierunku podniesienia n a s z e j  
s i ł y  k o n k u r e n c y j n e j .

Tu na pierwszem miejsce stoi s z k o l n i c t w o  h a n d l ó w  e, 
które u nas, mimo, żeśmy „narodem kupców1', znajduje się na bardzo 
niskim poziomie. Dziś kwestya ta ma dla nas tem ważniejsze zna-, 
czenie, o ile, że samym „sprytem" nowoczesnego handlu ogarnąć nie 
można. Jest to dziedzina wymagająca, jak każda inna, wykształce­
nia i specyalizacyi fachowej, o czem sobie zresztą t. zw. „chrze­
ścijańska konkurencya" bardzo dobrze zdaje sprawę i odpowiednie 
wyciąga konsekwencye. O wykształceniu zaś z a w o d o w e m  
n a s z e g o  kupca drobnego prawie że mówić nie można. Błąd 
to fatalny, który wymaga remedury. Dzisiejsze stosunki wymagają 
od kupca nietylko znajomości, towaroznawstwa, korespondencyi, 
buchhalteryi, języków i t. p., ale i pewnych kwalifikacyi reprezen­
tacyjnych, pewnej swady i „kupieckiej grzeczności" ; a nawet takie 
pozorne „drobnostki", jak n. p. gustowne, artystyczne uszjdtowania 
wystawy, zręczność i wykwintność w us ugiwaniu rozstrzygają 
nieraz o powodzeniu. Jak widzimy, pole to duże i żmudne, i nie 
można tylko samemi kwalifikacyami w r o d z o n e m i  sprostać 
dzisiejszym wymaganiom.

Nie wspominamy o innych środkach, zdążających do pod­
niesienia naszej siły konkurencyjnej, a omówimy jeno po krotce 
kwestyę „k r e d y t o w a n i a" — tego raka naszego gospodar­
stwa handlowego wogóle. Sprzedaż na kredyt, t, zw. borgowanie, 
rozszerzona w naszem społeczeństwie do niebywałych rozmiarów, 
częściowo wskutek lekkomyślności, częściowo zaś wskutek nędzy 
naszego społeczeństwa, podminowuje naszą siłę konkurencyjną. 
Jest to zapora i kula u nogi dla całego naszego stanu kupieckiego, 
tembardziej, że kupiec nasz tego rodzaju lokowanie towaru z otwar­
tym celem opłaca ze swej strony wysokim czynszem wekslowym. 
Na zachodzie, gdzie również tego rodzaju system kredytowania się 
rozpanoszył (choć oczywiście nie w tej karykaturalnej mierze, co 
u nas), przystąpiono do sanacyi i dziś istnieją s t o w a r z y s z e ­
n i a  o s z c z ę d n o ś c i o w e  i r a b a t o w e ,  służące do 
tego, by publiczność zachęcić do kupowania gotówką. Jednjmi ze 
sposobów tam praktykowanych jest ten, że kupujący gotówką do­
staje rabat, odpowiadający pewnemu procentowi zapłaconej sumy 
we formie marki, którą wymienia na ten sam lub dowolny towar. 
Doświadczenia zebrane n. p. w Niemczech są bardzo pomyślne, 
a nawet przekonano się, ż e  s p o s ó b  t e n  o k a z u j e  s i ę  
n i e b e z p i e c z n ą  k o n k u r e n c y ą  d l a  p r a k t y k  
s k l e p ó w  s p o ż y w c z y c h ,  które i z wielu innych wzglę­
dów nie zadawalniają konsumentów w tej mierze, co przedsiębior­
stwo prywatne.
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D l a  n a s  t e n  s y s t e m  ma n i e t y 1 k o b e z p o ­
ś r e d n i ą  w a r t o ś ć  w tera,  ż e o g r a n i c z y  k r e ­
d y t o w a n i e .  p r z y n a j m n i e j  t am,  ' g d z i e  t y l k o
0 b e z m y ś l n ą  l e k k o m y ś l n o ś ć  c h o d z i ,  a l e  
j e s t  t o z a r a z e m  p o ż ą d a n a  b r o ń  p r z e c i w  
s k l e p o m  i s k l e p i k o m  m n i e j  l u b  w i ę c e j  k o ­
o p e r a t y w n y m .  N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e 
a k c y a t e g o  r o d z a j u  l u b  s y s t e m ,  w i ę c e j  do  
s p e c y a l n y c h  s t o s u n k ó w  g a l i c y j s k i c h  p r z y ­
s t o s o w a n y ,  z d o ł a  we  w i e l k i e j  m i e r z e  w z m o c- 
n i ć n a s z e  s t a n o w i s k o  w o b e c  k o n k u r e n c y i  
n i e ż y d o w s k i e j  i a t r a k c y ą  b ę d z i e  n a w e t  
d l a  t y c h ,  k t ó r y c h  j u ż  u t r a c i l i ś m y .

Niemniej ważną jest rzeczą, by umożliwić naszemu kupcowi 
w y k o r z y s t a n i e  t y c h  w i e r z y t e l n o ś c i  w y ­
n i k ł y c h  z e  s p r z e d a ż y  n a  k r e d y t ,  tam gdzie 
takie istnieć muszą. Są to t. zw. ż ą d a n i a  r e j e s t r o w e  
(Buchforderungen), które stanowią dla kupca podwójny niedobór, 
albowiem z jednej strony przedstawiają one dla niego martwy ka­
pitał, chwilowo przynajmniej niezrealizowany, a z drugiej strony 
opłaca je drogim procentem. Dziś wciągnięto i te czasowe nie­
użytki w obrót. Prawie wszystkie większe banki w Austryi podej­
mują tego rodzaju transakcye i opożyczają lub dyskontują te 
wierzytelności rejestrowe i w ten sposób ożywiają je i wprowa­
dzają do krążenia. Jeden z banków, Oesterreichische Diskonto- 
Gesellschaft, miał z tego w jednym roku obrót, wynoszący około 
95 mil. kor. Lecz z tego drobny nasz kupiec w obecnych warun­
kach skorzystać nie może. D o b r o d z i e j s t w o  t o m o ż e  
mu  d a ć  j e d y n i e  s p ó ł k a  k r e d y t o w a  we formie
1 pod kautelami, o których szerzej w rozdzielę o kredycie po­
mówimy. Co tylko to ostatnie ma za znaczenie dla naszego ku- 
piectwa, wyczuje każdy, kto choć raz się zapoznał z kłopotami 
kupca żydowskiego.

Tak ma wyglądać akcya ku podniesieniu naszej stopy kon­
kurencyjnej w kraju.

Lecz niewątpliwie mają także racyę i pesymiści, którzy wska­
zują na to, że zajść mogą okoliczności, które wymagać będą rady­
kalniejszych zmian; że wobec form, jakie bojkot żydowskiej 
produkcyi i handlu w Galicyi przyjmuje, należy pomyśleć o takich 
środkach, któreby c z ę ś c i o w o  rozumie się, zdołały uniezależnić 
naszą produkcyę od konsuincyi krajowej. To ostatnie zresztą dąże­
niem jest każdego społeczeństwa, które nawet nie stoi pod zgrozą 
bojkotu. Brzmi to trochę fantastycznie i w rzeczywistości nikt nie 
rości sobie pretensyi, aby tę zawiłą kwestyę gospodarczą rozwiązać 
jednem cięciem, tembardziej, że chodzi tu przecie o h a n d e 1 w y­
w o z o w y  i p r o d u k c y ę  na e k s p o r t ,  których to rzeczy 
dzisiaj, w przededniu nowozawiązania się wymiany międzynarodo­
wej przesądzać nie można. Jednakowoż próby podjęte gdzieindziej 
przed i w czasie wojny usuwają skrupuły teoretyczne i zmuszają
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do poważnego zastanowienia się nad tym problemem. Ta tylko 
Kilka faktów chcemy naszkicować więcej dla przykładu, gdyż brak 
miejsca i zawiłość' tematu nie dozwala nam na więcej szczegółowe 
omówienie tej kwestyi w tym rozdziale.

Wiemy, iż między towarami, które Austrya eksportuje, zaj­
muje k o n f e k c y a  wybitne miejsce. Wywóz towarów konfekcyj­
nych idzie na setki milionów koron rocznie. Wartość samych tylko 
ubrań i bielizny, wywożonych do krajów zagranicznych doszła 
w r. 1913 do sumy 125 milionów koron. Duży kontyngent w tych 
towarach dostarcza p r z e m y s ł  d o mo wy ,  rozwinięty w krajach 
właśnie najbardziej przemysłowych. Czy Żydzi takiego przemysłu 
u siebie rozwinąć nie mogą? Wiemy przecież, że konfekcya to spe- 
cyalność żydowska a Stany Zjednoczone wsysają w swój przemysł 
konfekcyjny dziesiątki tysięcy emigrantów żydowskich rokrocznie. 
Zresztą i w Galicyi, jak widzieliśmy, tego przemysłu nie brak, 
a czego brak jest, to organizacyi, któraby ten dział produkcyi od­
powiednio skonsolidowała, Natomiast zdołałby dobrze zorganizowany 
system nakładowy i warsztatowy celowo i umiejętnie dostosowany 
do naszych warunków, otworzyć nietylko duże pole zarobkowania 
dla naszych rzemieślników ale i kupiectwo nasze znalazłoby nowe 
i intratne gałęzie pracy. To kupiectwo zyskałoby zresztą przeto 
nietylko na promieniu obrotu gospodarczego, ale i wewnętrznie 
zmiany te odbiłyby się korzystnie, gdyż przez to kupiectwo nasze 
zrosłoby się głębiej z rodzimą produkcyą i stałoby się jej pionierem 
i orędownikiem.

To samo odnosi się i do innych gałęzi, jak towarów skórza­
nych (eksport na 111 mil. kor. rocznie), wyrobów z drzewa 
(eksport na 118 mil. kor. rocznie), mydła i świec i t. p. działów 
produkcyjnych, które zwłaszcza w Galicyi mają wyborne i dogodne 
warunki, ze względ u na taniość i dobroć miejscowego surowca.

Prócz zbytu zagranicznego nie należy oczywiście zaniedbywać 
rynków zbytu w innych krajach koronnych, o ile i gdzie konjunk- 
tura danego kraju na to zezwala.

Są to wszystko rzeczy, które wymagają rozwagi i przygoto­
wawczych prac, bo adaptacya tego rodzaju naszej produkcyi wy­
maga obok czasu także szczęśliwej i delikatnej ręki, ale im prędzej 
do tej pracy przygotowawczej się zabierzemy, tem lepiej. Wojna 
to najlepiej wykazała, że dogmat „laisser-aller“ w życiu gospodar- 
czem tylko zdrowym i normalnym ustrojom gospodarczym służyć 
może; dla słabych i zdezoryentowanych jest on trucizną!

D l a  z r e a l i z o w a n i a  w s z y s t k i c h  p o s t u ­
l a t ó w  t u  w s p o m n i a n y c h ,  p o t r z e b a  ż y d o w ­
s k i e j  o r g a n i z a c y i  k u p i e c k i e j ,  o s z e r o k i m  
h o r y z o n c i e ,  e n e r g i c z n y m  s k ł a d z i e  i n a r o d o w o -  
s p o ł e c z n e j  m y ś l i  — a t ę  t y l k o  m y  s t w o r z y ć  
m o ż e m y  i m u s i m y .

W polu, w czerwcu 1917.
Dr. Józef Tenenbaum.
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O erotyce Żydów.
Kilka uwag z powodu Bin Goriona „Von Liebe und Treue“.

..I służy] za Rachelę siedm lat, i zdał mu się ten czas jako 
kilko dni, przeto, że ją milowa! . . .“ To jedno zdanie z opowieści 
Jakóhowej w pierwszej księdze Mojżesza mogłoby nas dostatecznie
0 tem pouczyć, gdybyśmy nawet nie mieli Pieśni nad Pieśniami, 
że poezya czystej miłości między młodzieńcem a dziewicą rozu­
mianą była w starym Izraelu i że włościański lud żydowski ze 
swymi instynktami w szczęśliwym żył pokoju.

Czy się zmieniło co pod tym względem w ciągu stuleci? 
Mało posiadamy wiadomości o seksualnem życiu Żydów w czasach 
dyaspory. Obecnie jednak Micha Josef bin G o r i o n  (M. ,T. Berdy- 
czewski) poświęcił miłości cały pierwszy tom swego zbioru legend
1 bajek .,Der Born Judas“ *) i z niezmierną gruntownością i znaw­
stwem przedmiotu zebrał wszystkie z okresu potalmudycznego opo­
wieści, których treść stanowi miłość i jej cuda. A ponieważ jego 
zbiór sięga aż do epoki chasydyzmu, czyli niemal po teraźniej­
szość, więc mamy dość sposobności podsłuchania tajemnych szme­
rów duszy ludowej, dowiedzenia się, jak lud odczuwał miłość 
i jaki to odczucie znalazło wyraz w jego opowieściach. Rezultaty, 
do jakich dochodzimy na podstawie tej książki, nie są bezwzględ­
nie pocieszające — z czego jednak nie wynika, byśmy je mieli za­
milczeć.

Uderza bowiem w tym zbiorze blizko 70-ciu opowiadań, że 
o miłości w jej najprawdziwszem znaczeniu prawie wcale niema 
tam mowy. Miłości młodzieńca do dziewczyny szukamy we wszyst­
kich tych opowieściach — z jednym wyjątkiem historyi Akiby — 
daremnie. Gdzie jest Jakób, który przez siedm lat ubiegał sie
0 Rachelę? Gdzie jest pełna czaru niewinność zmysłów, bezpośred­
niość stosunku między obu rodzajami ? Czy nie było u nas Romea
1 Jul i? Wśród wszystkich opowiadań znachodzimy tylko jedno — 
pochodzenia samarytańskiego —. w którem dziewczyna hebrajska 
opiera się przymusowym zaręczynom; wydawca nie może też po­
minąć uwagi, że jest to całkiem osobliwy wypadek. Następnie 
mamy opowieść wormacką z r. 1595, gdzie narzeczona dotrzymuje 
wierności swemu oblubieńcowi, także i wtedy, gdy rodzice chcą 
odwołać akt ślubny, i przytem wprost oświadcza, że odda się na­
rzeczonemu. jeśli się jej nie dozwoli małżeństwa. Lecz tu ma opo­
wiadający mniej na oku miłość, jak raczej wierność dla raz da­
nego słowa. We wszystkich innych opowiadaniach szuka czytelnik 
daremnie motywu miłości. Gdyby dać wiarę świadectwu tych ze 
wszystkich stuleci pochodzących historyi, to lud żydowski na wy­
gnaniu nie znał lub nie uznawał miłości. Bezżenni mieli w rze­
czach erotyki jedną tylko wykonywa cnotę: posłuszeństwo. Dobry

*) D e r  B o r n  J u cl a s. Legenden, Marchen und Erzahlungeu. Gesammelt 
von M. J. bin G o r i o n .  Sechs Biinde. I. Band: Yon Liebe und Treue. — Zob. 
omówienie w naszej Bibliografii, zeszyt 7, str. 305.

http://rcin.org.pl



462 M O R I A H

syn (w opowiadaniu „Eine grossmutige Tat44) odpowiada ojcu, 
który mu wybiera narzeczoną: „Jestem pod twoją opieką; czyń, 
co uważasz za stosowne44 ; a kiedy ojciec w dniu weselnym do­
wiaduje się, że dziewczyna w swem dzieciństwie była już komu 
innemu zaślubioną i wobec tego synowi obiecuje inną małżonkę, 
jeśli zrezygnuje z narzeczonej, ten odpowiada: „Jak poprzednio 
poszedłem za twym rozkazem, tak i teraz go posłucham*4 — 
a osobliwą jest przytem rzeczą, że opowiadający pełen jest po­
chwały nie dla narzeczonego, który rezygnuje na rzecz rywala, 
lecz — dla ojca.

Tego rodzaju pojmowanie rzeczy, które z młodzieńca i dziew­
czyny czyni całkowicie bierne przedmioty aktu miłości, zdaje się 
być głęboko zakorzenione w świadomości ludowej. Pośrednictwo 
małżeńskie wśród Żydów ma tu swoje korzenie. S p o ł e c z n a  
strona małżeństwa jest w pojęciu ludowem rzeczą istotną ; szczę­
ście miłosne jednostki nie wchodzi w rachubę. Nie można nawet 
powiedzieć, że zostało ono poświęcone społeczeństwu. Ma się raczej 
wrażenie, że go wcale nie znano ; miłość jest z góry już miłością 
małżeńską, miłością rodzicielską.

Caikowitem nieporozumieniem byłoby wszakże sądzić, że to 
s p o ł e c z n e  pojmowanie małżeństwa . ma cokolwiek wspólnego 
z wartościowaniem e k o n o m j c z n e m .  Dopiero w najnowszych 
czasach, gdy całe życie, społeczne rozwija się pod kątem widzenia 
pieniędzy, powstała asocyacya między pośrednictwem małżeńskiem 
a posagiem. Nie jest ona jednak bynajmniej „żydowską44. W żadnem 
z naszych opowiadań nie znachodzi się moment gospodarczy. 
Męskim ideałem kobiety żydowskiej jest mężczyzna „piękny 
i o dobrotliwem sercu, uczony i obeznany w Piśmie44 (str. 220). 
Córka Salomona poznaje mężczyznę i miłuje go, „albowiem był 
biegły w Piśmie44. W opowiadaniu o Jehudzie Halewim słyszymy, 
że poeta w chwili gniewu przysiągł zaślubić swą córkę pierw­
szemu mężczyźnie, który przestąpi jego próg. Kiedy potem jako 
pierwszy wchodzi ubogi wędrowiec, przeraża się żona Jehudy 
Halewiego na myśl, że ten ma być jej zięciem; pierwsze jej pyta­
nie brzmi jednak, „czy jest świadomy Tory44. Przybysz — jest nim 
sławny Ibn Esra — udaje nieuka; żona Halewiego poczyna szlo­
chać, Atoli nie słyszymy ni słowa żalu dlatego, że córka bogatego 
i sławnego poety ma wyjść za mąż za u b o g i e g o  człowieka. 
Ciągle chodzi tylko o jego nieuctwo. Jehuda Halewi pociesza też 
ze swej strony żonę słowy: „Nie rozpaczaj, ja go już będę 
w Piśmie pouczał44. Uczoność mężczyzny jest jedyną rzeczą, która 
wchodzi w rachubę. T a k i e  było żydowskie pojmowanie rzeczy. 
Wzruszająco serdecznie przedstawiona jest w jednem opowiadaniu 
miłość do książki jako prawdziwa miłość małżeńska: Samotnie 
studyował mężczyzna przez cale życie rozdział talmudu, Hagigah, 
a kiedy nieopłakiwany umiera, zjawia się postać niewieścia, by 
nad nim wywodzić treny. Jest to Hagigah, dusza owej księgi.

Piękny rys w żydowskiem pojmowaniu małżeństwa stanowi 
delikatne obchodzenie się z aktem z a r ę c z y n .  Lepiej jest, czy­

http://rcin.org.pl



M O R I A H 463

tamy, rozerwać węzeł małżeński przez wręczenie listu rozwodo­
wego, aniżeli cofnąć zaręczyny. Jeśli narzeczony zrywa węzeł, 
wówczas łzy zawstydzonej przychodzą przed tron Boga. W ogól­
ności jest narzeczona przedmiotem szczególnej pieczołowitości. 
Czytamy o odważnej aż do śmierci oblubienicy, która, aby uwolnić 
narzeczonego z rąk ciemnych mocy, rzuca się rozmyślnie przeciw 
aniołowi śmierci, kiedy zarówno ojciec jak i matka stracili już 
odwagę w obliczu straszliwego niszczyciela: oblubienica dokonuje 
dzieła i nawet anioł śmierci musi uronić łzę.

Połączenie mężczyzny i kobiety w małżeństwie pojmowane 
jest zawsze pod kątem widzenia etycznym i religijnym. Mężczyzna 
„uświęca" kobietę — oto znamienne określenie. Uświęcenie uwa­
żane jest za obowiązek (zob. opowiadanie: Das Madchen mit dem 
Tiergesicht). Także i dyablice wychodzą za swych mężów-ludzi 
„wedle prawra Mojżesza i Izraela'*, i tylko listem rozwodowym 
może być ich małżeństwo rozwiązane.

Tak tedy wszystko jest w miłości otoczone płotem nakazów 
i zakazów. Tem straszliwsze są instynkty, gdy przełamią wszelkie 
owe uświęcone wędzidła. Wówczas staje się miłość przeraźliwym 
demonem ; nieczysty popęd stwarza wszędy niebezpieczeństwo i po­
kusę, przed którą najczystszy nawet mędrzec nie czuje się pewnym. 
Trwożliwie szepcą usta: „Pan niechaj nas chroni przed wrogiem 
w naszem wnętrzu“. Wielka liczba — prawie połowa — opowia­
dań, których motyw stanowi pokusa do nierządu i cudzołóstwa, 
dowodzi, wśród jak ciężkich zmagań ze swymi instynktami wy­
walczył sobie naród czystość swego życia rodzinnego. Dopiął tego 
dzięki ścisłemu związkowi, jaki ustanowiony został między życiem 
seksualnem a momentem najwyższym, religijnym.

Negacya miłości młodzieńczej i — stanowiąca niejako zemstę 
instynktów za to — konwnlsyjna obawa przed wieczną pokusą, 
wydają się być obiema ziemi stronami erotyki żydowskiej. Może 
nie pomylimy się, jeśli oba te zwyrodnienia położymy na karb na­
szego oddalenia od zdrowej, karmiącej żywicielki — matki-ziemi.

W polu.
Hugo Bergmann.

Tęsknota.
(Szkic.)

Ja k  daleko wzrokiem sięgał —  dwie płaszczyzny: ocean i niebiosa. 
Stał na jednym końcu okrętu, u jego dzióba, wpatrzony w daleki horyzont: 
Tam, w dali: brzeg!

Łagodny jes t podmuch chłodnego wiatru, łagodnym promień słonecz­
nego ciepła.

Jego czarne włosy spadają niesfornie na czoło. Części kraw atu fruwają 
w powietrzu.

Jego wielkie oczy szerokiemi się stają i głębokiemi, jak dal przed nim 
i głębia pod nim.
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Myśli.
Po raz trzeci już jedzie, a każda taka jazda jes t etapem w jego życiu.
Urodził się w kraju ponurym i zimnym, wyrósł w kraju młodego, 

tętniącego życia.
Wówczas jechał do swej ojczyzny, toraz w raca do swego kraju.
Obcą jest mu jego ojczyzna; jego kraj jes t krajem jego ojców.
Kiedy po raz pierwszy jechał do kraju swoich ojców, dziecięciem był, alo 

dziecięciem żydowskiem. Dziecięciem bez la t młodości. Wtedy wiedział już, 
jaką ta  podróż jest. Wtedy już wiedział, że do Palestyny jedzie.

W kraju swych ojców wyrósł, tu  kwitnął, tu  się rozwinął. W Saronu 
rosie kąpał swe włosy, w dalekim oceanie swe s to p y ; Judy góry piersi mu 
rozszerzały. W Palestynie dojrzał, tu  stały się jego mięśnie silnymi. Słońce 
wschodu twarz mu opalało, ono weń krew wlało. Tam pod przepięknym błę­
kitem niebios, między grobami przeszłości a młodymi pączkami przyszłości, 
dojrzała jego dusza żydowska. Tysiącem węzłów wieczności, łączących naród 
z jego krajem. Całą się stała, wszystek świat obejmującą. Pełną nadziei 
w zbawienie i odrodzenie. Tam żyć zaczął, tam  miał swe młode ła ta , tam  
po raz pierwszy serce głośniej bić zaczęło: tam kochał.

Zaharurali wtedy małem dzieckiem była, tak  mała jak on, z główką 
złotych loków. Tylko ją znał, tylko jedno miał życzenie: zawsze z nią razem 
być, jej blizkość i oddech czuć i w oczy patrzeć. Bo piękne były jej oczy, 
głębokie, marzące. Ale i ona radością płonęła widząc go, śmiały się jej usta, 
płonęły policzki. Wesele panowało w duszy obojga. Gdziekolwiek się zwracała, 
odprowadzały ją  jego spojrzenia. A przy każdem spojrzeniu oczy ich spotykały 
śię. Mało mówili ze sobą, ale długo na się patrzali, a ich oczy mówiły.

A wszak mowa oczu — mową duszy jest . . .
Mrok.
N a  zachodniem wzgórzu wioski zgromadzili się chłopcy, dziewczęta 

i młodzi goście. Przygotowują się do zabaw y: śpiewają narazie i weselą się. 
Tylko on jeden, najweselszy z chłopców, innych zawsze zabawiający, stoi za­
topiony w m yślach: smutny między wesołymi. Smutne są jego rysy, jego 
oczy w dal wpatrzone, jakby  wyczekując czegoś.

—  Bawmy s ię ! Bawmy s ię !
Ani mrugnął.
—  Cóż ci, Ziw ?
Nie odpowiada. N araz, jakby się przebudził; oczy zabłysnęły mu i na­

bierają dziwnego odblasku.
Poznał ją , idącą między winnicami, poznał jej białą sukienkę. Zbliża 

się. A on swoim dźwięcznym głosem krzyknął:
— Bawmy się!
Szczęśliwy był tego wieczoru, jego radość granic nie znała . A kiedy 

gromadka koło północy rozchodzić sięr zaczęła i z hałasem z pagórka zbie­
gała, poczuł, że serce jego ściska się. Dlaczego tak wcześnie?

Patrzał w twarz Z aharuryh : dziwnie, jak  pełną jest sm utku . . .
— Zgubiłam chustkę, zostawiłam ją  gdzieś w górze —  zawołała 

Zaharurah.
— N atychm iast przyniosę ci ją  — zaproponował.

J a  też pobiegnę — odpowiedziała.
A kto prędzej zdąży?
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Biegli ścieżką w górę, ciągle wyżej, ciągle wyżej. Prześcignęła go.
— Otóż moja chustka, tu w mojej kieszeni — zawołała, śmiejąc się.
— Z aharu rah !
— Z iw !
Odprowadził ją  do progu jej domu. Podali sobie ręce na pożegnanie,

ale rozejść się nie mogli. Długi czas stali tak. ręka w ręce i tylko ich usta
szeptały :

—  Szalom, Szalom!
Nadszedł jego życia drugi okres. Wierzył, że synem kraju pozostanie 

i u boku Zaharuryli żyć będzie. W swoim pragnął pozostać kraju i tu pra­
cować, bo kraj swój kochał całem sercem. Zmuszony jednak został wszystko 
porzucić i wrócić do swej ojczyzny. W obczyznę.

Przed pięciu laty był również na okręcie. I  wtedy wpatrywał się w nie­
skończoność. Ale nie w dal przed nim, tylko w tę za nim. I  wtedy w patry­
wał się, ale nie w dal coraz to bliżej, lecz dalej leżącą.

Tam w dali wszystko zostawił: swoje sny i marzenia. Kraj swój zo­
stawił z jego czystem niebem i drogiem mu wzgórzem. Tam swe serce
zostawił, swoją miłość. Zaharurę, całe swe życie.

A wtedy — pam ięta dobrze —  przeklinał morze i jego fale, odgrażał
się rozgoryczony Bogu. Jego przyjaciele odprowadzili go na łódce do okrętu 
i śpiewali mu sm utną pieśń, pieśń żałoby i śm ierci:

A gdy nieszczęścia twardy los 
Ostatni-ć zada w dali cios . . .

Słuchał rozgoryczony i złamany. A kiedy na pokład wstąpił, ciemność 
zasłoniła mu oczy. Całował swych przyjaciół, a nie wiedział o te m ; obejmo­
wał ich, a nie czuł tego. Ogłuszony był; dopiero kiedy okręt z miejsca ru ­
szył, przebudził się.

O statnie promienie wschodzącego słońca zbudziły go. A wtedy zapłakał. 
Cicho i gorzko. Ręką skinął łódce, dalekim przyjaciołom i krzyknął zmienio­
nym, nieswoim głosem :

— Czekajcie! Zabierzcie mię ze sobą, bracia> Chcę wrócić . . .
Co się z nim później stało — nie wiedział.
Znalazł się na swem łóżku. Głowa płonęła i tylko usta szeptały go­

rączkowo : Erec I s ra e l! Zaharurah . . .
A na obczyźnie?
Pięć la t tam  przebyw ał; częścią w swej ojczyźnie, w kraju ghetta

i pogromów; częścią w kraju wolności i światła.
Wiele cierpiał na obczyźnie.
Widział niedolę swego narodu, jego nędzę i biedę. W idział m iasta po- * 

gromów, śnił o strasznych czynach, które mózgi pożerają i duszę zabijają. 
Był w „ Samoobronie“ . Po krwi braci własnej stąpał, był świadkiem ofiar, 
przy których pięści się zaciskały z bezmocy i zgrzytały zęby. Bezsilny, serce 
swe nienawiści wydawał na pożarcie. Wzięli go wreszcie do niewoli, wrzucili 
do więzienia i skuli w kajdany.

Nie! to wszystko było! Nigdy tego więcej nie będzie. Nie będzie 
więcej niewolnikiem. Wieczna go dzieli przepaść i nienawiść od nieprzyjaciół 
swego narodu. Uciekł. Uciekł z kraju niewoli i pogromów.

Przybył do wolnej Szwajcaryi. U stóp Alp wynurzył swe bóle, do rzek
serca wypłakał swe cierpienia. Szukał ukojenia w książkach i nauce. Ale
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i tam  c ie rp ia ł; cierpiał w duchu i tęsknił za życiem swego narodu, za ży- 
dowskiem życiem . . .

Tam dalej prządł przepiękny sen swój, marzenie o kraju i miłości.
I  jak  z każdym dniem potężniał jego sen, tak i tęsknota jego wzmagała 
się za krajem, tak i tęsknota za Zaharurą. Szedł marzący, pełen gorącej 
tęsknoty.

P iękna Szwajcarya zbliżała go do własnego kra ju ; te góry przypomi­
nały tam te. Jego dusza żydowska jakby zdrętwiała między obcemi wzgó­
rzami: Łaknął życia żydowskiego i słowa żydowskiego. Przestał tam  żyć 
życiem swego narodu, nie było to ani golusu życie, ani pełne, narodowe 
życie. A jego piersi wypełniała chęć czynu potężnego; w życia strumień 
pragnął się rzucić, oddać się zupełnie pracy odrodzeniowej.

Teraz wraca do swego kraju. W jego życiu zaczyna się nowy 
e ta p : trzeci.

Cichem je s t morze, spokojne są jego tale; niechaj będzie błogosławione 
morze, niechaj będą błogosławione jego fale !

Słońce rozsyła swe ciepłe promienie, podmuch wiatru chłodzi je, a okręt 
jedzie ciągle dalej, ciągle dalej.

Coraz b liże j! Coraz b liżej!
Przyszłość?
Nie wie, jaką ona będzie, nie zastanawia się nad tem. To jedno tylko 

wie, jedna chęć opanowuje jego serce, jedna myśl jego mózg': tam
powrócić.

Za kilka dni przybędzie i ujrzy upragniony brzeg. Znowu będzie się 
radował swym krajem. A tam  wszystko takie znajomo, przyjazne, drogie. P o­
wraca do swego kraju. W raca jakby do domu, jakby do rodziny. Wiele tam  
zmian, napewno, może i życie inne: gorętsze i burzliwsze. Z jaką chęcią 
i radością rzuci się w to życie! A jego znajomi? Jego przyjaciele? Z ja k ą  
radością powita ic h : uściski rąk, całusy . . .

Tyś ton sam ? Niemożliwe! Jakeś się zmienił! A Z aharu rah?
Pięć la t nie widział swej drogiej, a kochał ją  tak, jak swoją ko­

chankę : Erec Israel. Nie odczuwa różnicy miedzy obiema.
Za kilka dni nadejdzie kres rozłączenia, a Ziw obok Zaharuryh, a Z i- 

harurah obok Ziwa śmiać i radować się będą. Jedno serce drugiemu się 
otworzy, jedna dusza drugiej. Jednem  stanie się ich serce, jo Iną ich d u sza .

Naprzód, naprzód, okręcie!
Ciepła fala oblała go. Pełen radości opuścił swe miejsce i zaczął spa­

cerować po pokładzie.
Przed nim grupka Arabów. Leżą po pokładzie, głowa jednego jes t 

opartą o piersi drugiego. Cisza głęboka.
I  ich oczy w daleki horyzont wlepione, i one szukają brzegu.
I  oni wędrowali po świecie, błądzili na obczyźnie. Teraz wracają i oni 

do swego kraju, do swego domu.
Nagle jeden z nich przebudził się. Smutny Arab o czarnych oczach 

i włosach. Skrzyżował nogi i podrzucił w’ górę głowę. Błysnęły jego oczy, 
ale tylko na chwilę. Zamknął je. W estchnął głęboko, a potem zanucił tęskną 
melodyę, pomału trelując. Raz to silniej, raz lżej płynęła p iosnka:

Śniłem sen piękna i szczęścia,
Śniłem  w olność . . .
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Tam w kraju piękna i szczęścia 
Śniłem młodość . . .

O jczyzno! O jczyzno! — odpowiadają smutnie jego przyjaciele, a głos 
śpiewaka coraz to głębszym  się staje:

Potężnie wspinają się oceanu fale,
Jedna goni drugą . . .
W szczęścia chwili obudziłem się,
A jeszczem niewolnik . . .

— Ojczyzno! Ojczyzno!
Zamilkł śpiewak, a z piersi wszystkich jedno tylko wzniosło się we­

stchnienie : westchnienie tęsknoty. Znowu cisza.
— Ojczyzno! Ojczyzno!
Jego serce ściska się, a oczy napełniają się łzami. Ziw był wówczas 

w stan ie cały świat objąć, morza głębię do serca przycisnąć i niebios dal. 
Uścisnąłby Arabów i całował ich. Byli mu tak blizcy; tak ich kochał. Śpie­
wali mu pieśń tęsknoty:

— ~ Oj czyzno! Oj czyzno!
I  znowu słyszy głos śpiewaka. On powstał, a z nim cała gromadka. 

Oparli się o ścianę okrętu i patrzą na morze, w dal. Szumiały fale, huczały 
maszyny, a Arab śpiewał. Zagłuszyć chciał swą pieśnią morze, maszyn huk 
i fali szu m :

Za tobą, ojczyzną, tęsknię,
Ciebie pragnie me serce . . .

A fale poniosły pieśni echo daleko, daleko do brzegu, za którym 
tęskni, do kraju, o którym wro śnie marzy.

A wiatr w dal poniósł pieśni odgłos; daleko, daleko, do kraju, który 
opiewa. I dotrze do niego i doniesie mu o serca gorącu, tęsknoty potędze:

Ujrzę twe pagórki,
Zielenią ubrane,
Kwieciem uśmiane . . .

—  Ojczyzno! Ojczyzno!
Smutno i ciężko sercu, a dusza tęskni i pragnie . . .
Tęskno naraz na pokładzie. Duszną staje się atmosfera za zasłoną 

i Ziw powraca do dzioba. Taną dosyć powietrza dla duszy, dosyć przestrzeni 
dla oka. I  stam tąd jakby bliższy celu marzeń.

(Z  hebra jsk iego  p r z e ło ż y ł  J. Ehrlich.) H a im  H arari.

Listy z Lublina.
II. Reorganizacya gmin żydowskich w okupacyi austryacko-

węgierskiej.
Gminy żydowskie w okupacyi austryacko-węgierskiej w krót­

kim czasie mają uledz reorganizacyi. Reorganizacya ta będzie zu­
pełnie identyczną z ustrojem gmin żydowskich w okupacyi niemiec­
kiej. Aczkolwiek statuty gmin żydowskich, wydane dla okupacyi 
niemieckiej, ignorują najżywotniejsze strony żydowskiego życia lu­
dowego i knlturalnego, to jednakże mają one dość duże znaczenie 
dla żydostwa polskiego.
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Statuty te bowiem mają na celu stworzenie jednolitej organi­
zacyi żydostwa polskiego i wniesienie w chaos rozdrobnionych 
gmin żydowskich jednostajności i porządku. To wprowadzenie jedno­
litości ma dla gmin żydowskich niezmierne znaczenie, gdyż, jak 
wiadomo, nigdzie gminy żydowskie nie są tak rozdrobnione i roz­
bite. jak w Polsce.

Zreorganizowane gminy żydowskie mają również objąć cało­
kształt szkolnictwa żydowskiego i przez to znaczenie gmin staje 
się jeszcze większe, gdyż szkolnictwo odgrywa bardzo ważną rolę 
w życiu żydostwa polskiego.

Prócz tego nowy ustrój gmin tworzy stalą reprezentacyę ży­
dostwa polskiego, co ma olbrzymie znaczenie prawno-polityczne 
dla Żydów polskich.

Nie zważając na to, iż statuty, dotyczące nowego ustroju 
gmin żydowskich, nie grzeszą zbytnim demokratyzmem, wiadomość
0 reorganizacyi gmin w okupacyi austryacko-węgierskiej na wzór 
statutów, obowiązujących gminy żydowskie w okupacyi niemieckiej, 
wywarła wśród społeczeństwa żydowskiego w naszej okupacyi 
wielkie zadowolenie. Ludność żydowska w okupacyi austryacko- 
węgierskiej reorganizacyi gmin oczekuje z niecierpliwością, gdyż 
nowy ustrój gmin żydowskich położy kres dotychczasowemu sta­
nowi rzeczy, który pozwalał kilkuset ludziom rządzić największemi 
gminami żydowskiemi w sposób wprost autokratyczny.

Sądzę, iż nie od rzeczy będzie omówić, czy ta grapa asymi- 
lacyjno-ortodoksyjna, która dotychczas stoi na czele większych
1 gmin żydowskich w Królestwie, i tym razem w zreorganizowanych 
gminach żydowskich okupacyi austryacko-węgierskiej zostanie przed­
stawicielką żydostwa.

Wszak jest to ogólnie wiadomo, iż dotychczas większemi gmi­
nami żydowskiemi, nie tylko w naszej okupacyi, lecz w całej Polsce, 
kierują asymilatorzy i ortodoksi, którzy polityką swoją wstrzymują 
rozwój kultury i świadomości społeczno-politycznej mas żydow­
skich. Warto więc zastanowić się nad tem, czy obecnie żydowskie 
masy ludowe będą się obojętnie zapatrywały na to, kto ich ma 
w gminach żydowskich reprezentować.

Ale może wyniknąć pytanie, i poniekąd słuszne, dlaczegóżby 
masy ludowe, czyli, ogólniej mówiąc, żydostwo polskie okupacyi 
austryacko-węgierskiej, miało inaczej postępować, aniżeli przed pól 
rokiem, podczas wyborów do Rad Miejskich w tejże okupacyi.

A kogo przeważnie masy ludowe posłały, jako swoich przed­
stawicieli do Rad Miejskich, to wszak wszyscy wiemy: było to 
zjednoczenie, składające się z asymilatorów i ortodoksów, popiera­
jących się wzajemnie i których cele w danym wypadku były 
jednakowe.

Otóż należałoby bliżej zanalizować przyczyny, które złożyły 
się na to, iż żydowskie masy ludowe naszej okupacyi posłały do 
Rad Miejskich takich przedstawicieli, którzy są przeciwko naj­
żywotniejszym interesom mas i ich kulturalnemu odrodzeniu i pro­
wadzą politykę konserwatywno-asymilacyjną.
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Należy jednak uświadomić sobie okoliczność, iż dzięki poli­
tyce rosyjskiej, która polegała na usuwaniu Żydów poza nawias 
życia społecznego i politycznego, żydowskie masy ludowe w Polsce 
są w bardzo małym stopniu politycznie uświadomione. Weźmy cho­
ciażby taki fakt. jak wybór posłów w Polsce do rosyjskiej Dumy 
państwowej. Otóż jeśliby żydowskie masy ludowe były miały jaki­
kolwiek wpływ na ten wybór, to niewątpliwie nie byłyby one tak 
obojętne wobec sprawy reprezentacyi ogółu obywateli w Polsce 
w rosyjskim parlamencie.

I rzeczywiście, dość duże zainteresowanie żydowskie masy 
ludowe wykazały wTe Warszawie i w Łodzi, gdzie miały pewien 
wpływ na wybór tego, czy owego posła.

Ale wrngóle należy stwierdzić, iż Żydzi nigdzie w Polsce, 
z wyjątkiem Warszawy i Łodzi, nie brali udziału wr wyborach do 
rosyjskiej Dumy państwowej, czyli odsunięci byli nawet od tej je­
dynej wówczas legalnej pracy społeczno-politycznej. Tylko polityką 
rosyjską względem Żydów należy sobie tłumaczyć nieświadomość 
polityczną mas żydowskich.

Apolityczność ta przejawiała się przeważnie podczas wy­
borów1' do Rad Miejskich w okupacyi austryacko-węgierskiej.

Z tej właśnie nieświadomości mas zdali sobie sprawę działa­
cze asymilatorscy i ortodoksyjni podczas wyborów do Rad Miej­
skich i połączywszy się, postępowali w sposób demagogiczny. 
Odrazu po ogłoszeniu wyborów asymilatorzy i ortodoksi w całej 
okupacyi austryacko-węgierskiej zbudzili się ze swego dotychczaso­
wego snu letargicznego i zaczęli działać. Zwoływali wiece, na któ­
rych mówiono wiele o antagonizmie polsko-żydowskim, o koniecznej 
potrzebie obrony praw sponiewieranego żydostwa polskiego i t. p.

Masy żydowskie były wprost upojone takiemi słowami, któ­
rych nigdy od przedstawicieli asymilacyjno-ortodoksyjnych nie sły­
szały i przeto listy wyborcze na kandydatów do Rad Miejskich, 
proponowane przez reprezentantów asymilacyi i ortodoksyi, zostały 
przez masy aprobowane. Wprawdzie tu i ówdzie inteligencya ży­
dowska, usposobiona w duchu narodowym, starała się dawać ma­
som do zrozumienia, iż bardzo lekkomyślnie postępują, wybierając 
ludzi, którym chodzi jedynie o ambicye, a nie o obronę praw ży­
dostwa polskiego, ale głos jej był głosem wołającego na puszczy...

Masy żydowskie przejęte były obietnicami wodzirejów asymi- 
latorsko-ortodoksyjnych i nie poznały się na tej niebezpiecznej 
grze politycznej.

Sprawiedliwość jednak wymaga, ażeby powiedzieć parę słów 
o zachowaniu się podczas wyborów do Rad Miejskich robotników 
żydowskich.

Skonstatować w tem miejscu należy, iż robotnik żydowski 
poznał się na grze działaczy asymilatorsko-ortodoksyjnych i zdał 
sobie sprawę z mogących wyniknąć konsekwencyi, i tam, gdzie głos 
jego nie mógł zaważyć na szali, nie brał żadnego udziału w wy­
borach, wykazując tem swoją świadomość polityczną,
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Z tego, co powiedzieliśmy wyżej, moglibyśmy wnioskować, iż 
obecnie to samo się powtórzy przy wyborach do gmin żydowskich 
w okupacyi austryacko-węgierskiej.

Musimy jednak wziąść pod uwagę to. iż taktyką swoją grupa 
asymilatorsko-ortodoksyjna, która w Radach Miejskich reprezentuje 
ogół żydowski, wywołała wśród mas ludowych rozgoryczenie. Na 
wszelkie ignorowanie, chociażby praw obywatelskich Żydów, ze 
strony Rad Miejskich i Magistratów, które jakby dzielą obywateli 
na dwie kategorye i uznają Żydów za obywateli drugorzędnych, 
przedstawiciele żydowscy w Radach Miejskich nie uważają za sto­
sowne reagować.

Masy żydowskie widzą już zanadto smutne konsekwencye 
swego apolitycznego postępowania podczas wyborów do Rad Miej­
skich i możemy być pewni, iż przy wyborach do gmin żydowskich 
nie. dadzą się znowu poprowadzić demagogom.

Do Gmin żydowskich, należy się spodziewać, zostaną wybrani 
tylko prawdziwi przedstawiciele mas, odczuwający wszystkie po­
trzeby i braki szerokich warstw ludności żydowskiej i zdolni do 
prowadzenia polityki, zgodnej z interesami i życzeniami żydostwa 
polskiego.

W czerwcu 1917 r.
M. Goldsztajn.

Margrabia Wielopolski i jego 
projekt reformy Żydów.

(W yjątek z w iększej pracy o Żydach w okresie powstania
1863/64 roku.)

(Dokończenie.)

Ustawa o równouprawnieniu Żydów z 24. maja (5. czerwca) 
1862 r. rozpada się na dziewięć artykułów, poprzedzonych umoty­
wowaniem. Powiada ono, że znosi się dekret z 19. listopada 1808 r., 
który zakazuje Żydom nabywania dóbr, ogranicza ich we wykony­
waniu wielu praw obywatelskich i poddaje wielu ustawom wy­
jątkowym. Tak samo rzecz się ma z rozporządzeniem z 19. paździer­
nika 1808 r., które ograniczyło prawa polityczne Żydów. Zezwala się 
Żydom nabywać dobra, gdyż przez uregulowanie stosunków wło­
ściańskich odpada jeden z głównych powodów istniejącego do tej 
pory zakazu. Celem umożliwienia Żydom swobodnego używania 
praw obywatelskich i politycznych, znosi się wszelkie ograniczenia, 
które ich jeszcze obecnie krępują, tak co do prawa zamieszkania, 
jakoteż i we wykonywaniu handlu i przemysłu i poddaje się Ży­
dów powszechnym prawom krajowym. Podobnież znosi się wy­
jątkowe ustawy co do ich opodatkowania.
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Następuje ulziewięć artykułów, które zawierają szczegóły. 
Artykuł pierwszy traktuje o nabywaniu dóbr przez Żydów. Nie­
które ograniczające przepisy spowodowane są niezupełnie jeszcze 
wtedy rozwiązaną kwestyą chłopską i mają odpaść po uregulowa­
niu stosunków włościańskich. Wielopolski pozostał w swym pro­
jekcie emancypacyjnym wiernym starej tradycyi, nie dozwalającej, 
by Żyd jako właściciel dóbr wykonywał jakiekolwiek prawa domi­
nialne nad chrześcijańskim chłopem. Nie wolno tedy Żydowi w ciągu 
najbliższych lat 10, (tak długo miało trwać do zupełnego zniesienia 
pańszczyzny), w dobrach swoich pełnić urzędu sołtysa, lub tegoż 
zastępcy. Jednak przysługuje mu prawo proponowania władzy rządo­
wej kandydatów do nominacyi, ale tylko chrześcijan. Jednej grupy 
dóbr Żydowi wogóle kupować nie wolno, mianowicie kolonij, będą­
cych jeszcze w stosunku pańszczyźnianym. Pod względem admini­
stracyjnym muszą żydowscy właściciele ziemscy ponosić te wszyst­
kie ciężary, które obowiązują wszystkich obszarników, jak datki 
na utrzymanie kościoła, opłacanie sołtysa i t. d. Podobnież i przy 
nabywaniu propinacją i koncesyj szynkarskich podlegają ustawom 
powszechnym. Artykuł II. znosi wszelkie ograniczenia Żydów co do 
zamieszkania, jakie istniały dotąd w tak wielu miastach i wsiach, 
i zezwala im także na przesiedlanie się do pasów granicznych. 
Na mocy artykułu III. dozwolonem jest Żydom nabywanie nie­
ruchomości we wszystkich miastach Królestwa, a wszystkie istnie­
jące ograniczenia tracą ważność. Wielki postęp w stanovyisku 
prawnem Żydów oznacza artykuł IV., wedle którego mogą Żydzi 
występować jako świadkowie przy wszelkich aktach notaryalnych 
i innych oświadczeniach publicznych i urzędowych, na równi 
z mieszkańcami kraju. Tak samo uważa się zeznania Żyda w pro­
cesach kryminalnych za równowartościowe z zeznaniami innych 
mieszkańców kraju (artykuł V.). W artykule VI. normuje się przy­
sięgę żydowską w duchu równouprawnienia. Artykuł VII. zakazuje 
używania języka hebrajskiego i żydowskiego w, dokumentach pu­
blicznych. W artykule V III. poleca się władzom, by zbadały wszel­
kie istniejące ograniczenia Żydów na polu opodatkowania, jakoteż 
i te. które w jakikolwiek sposób utrudniają ich zajmowanie się 
rzemiosłem, handlem i przemysłem, i zaproponowały Radzie admini­
stracyjne odpowiednie zmiany, celem dostosowania ich do obecnego 
ustroju prawnego. W IX . artykule postanawia się formalnie, że od­
nośna ustawa ma być ogłoszoną w „Dzienniku praw“ i poruczoną 
do wykonania Radzie administracyjnej.

Naszkicowany właśnie dekret emancypacyjny, podpisany także 
przez cara Aleksandra II., zapewnia Żydom zupełne równoupraw­
nienie z resztą mieszkańców kraju. Nie -wszystkie coprawda strony 
prawnego i politycznego życia znalazły w nim uwzględnienie, jed­
nak w zasadzie — a wszakżeż to jest właściwym celem dekretu 
— przecież stanowczo wypowiedziano równouprawnienie Żydów. 
I  z tego powodu niesłusznym jest zarzut, czyniony Wielopolskiemu 
ze strony wielu nieprzychylnie mu usposobionych współczesnych, 
że jego dzieło reformy staje w połowie drogi i nie jest dość po-
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stępowem. Przyznać się bowiem musi, że Wielopolski stworzy! dla 
Żydów realną, prawnie zapewnioną podstawę do dalszego ich roz­
woju, w przeciwieństwie do ówczesnego, gubiącego się w teoryach 
ruchu rewolucyjnego. Wprawdzie i jego dekret emancypacyjny nie 
jest zupełnym, jednak w zasadniczo innym kierunku, któremu 
i jego przeciwnicy uwagi nie poświęcali. Dekret ten ma tylko to 
na celu, by stworzyć dla Żydów zapewnione równe stanowisko 
wśród społeczeństwa, bez poparcia ich w e w n ę t r z n e g o  r o z ­
woj u.  Motywem, który charakteryzuje dekret, jest życzenie, by 
uczynić ich dla państwa pożytecznymi, by poprzeć ich zlanie się 
z polską ludnością kraju, a tem samem skłonić ich do porzucenia 
ich odrębności narodowej. Wielopolski ich emancypował, wrcale się
0 to nie troszcząc, czy będą oni w swej nowej sytuacyi prawnej 
także i dalej żyć mogli jako Żydzi w znaczeniu narodowo - 
etnicznem. Uczyni! to świadomie i celowo, gdyż w utrzymaniu ich 
odrębności narodowej widział przeszkody do równouprawnienia, bez 
którego znowu jako trzeci stan w kraju istniećby nie mogli. Atoli 
brak zrozumienia, że Żydzi nadal żyć mogą tylko jako naród, od­
znacza tak samo i jego przeciwników, jak wogóle cały ruch eman­
cypacyjny i to nie tylko w Polsce, lecz w całej Europie, a stał 
się tylko powodem wielu tragicznych konfliktów, jakie przecież 
charakteryzują historyę Żydów w X IX . wieku. W dekrecie tym, 
który żadną miarą nie "wykracza poza ramy jego dawniejszego pro­
jektu, pozostał Wielopolski wiernym zasadom dawniejszych teore­
tyków emancypacyi w Polsce, z małymi tylko wyjątkami, które 
jednak odpowiednio do ducha czasu musiały być wprowadzone. 
Motywa i cele -zostały te same u tamtych i u Wielopolskiego ; oba 
kierunki opierają się na wierze, że przez stworzenie zdrowych 
społecznych i prawnych warunków Żydzi zupełnie złączą się 
z ludnością tubylczą i w ten sposób wypełnią swoją rolę jako 
stan trzeci.

Przez dekret ten uzyskał obecnie Wielopolski najlepszą spo­
sobność do praktycznego urzeczywistnienia reformy żydowskiej.
1 w istocie począł teraz rozwijać owocną działalność. W myśl de­
kretu powydawał rozporządzenia, by uregulować w duchu nowo­
czesnym stosunki panujące między Żydami. Już w kilka dni po 
powrocie swoim z Petersburga podniósł Wielopolski jako szef za­
rządu cywilnego w przemówieniach swoich do nowozamianowanych 
kierowników różnych komisyj z naciskiem, jaka to czeka ich, jako 
kierowników odnośnych działów, praca w odniesieniu do Żydów, 
by tylko możliwie najrychlej Żydzi osiągnęli korzyści z równo­
uprawnienia. Żywro mu na tem zależało, gdyż miał nadzieję, że 
Żydzi, w pełnem za jego sprawą posiadaniu praw swoich, poczuwrać 
się będą z wdzięczności do obowiązku popierania go w walce 
przeciw rewolucyi. Z. naciskiem też zaznaczył w przemówieniu 
swojem z 17. czerwca 1862 do nowo zamianowanego kierownika 
ministerstwa spraw wewmętrznych, Krzywickiego, że Żydów musi 
się uważać za równowartościowych obywateli państwa, tak samo 
wpaja Łuszczewskiemu przy objęciu przez tegoż ministerstwa dla
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handlu i przemysłu, żeby Żydom pozostawiono w ieli gospodarczych 
zawodach zupełna, swobodę, a zniesiono istniejące ograniczenia. 
W mowie, któtą wygłosił do pewnej deputacyi żydowskiej dal ,,jej 
wyraźnie do zrozumienia, że teraz właśnie wszelki powód, by się 
mieszali do p e w n y c h  s p r a w ‘, ustal*), przez co przecież nie 
chciał czego innego rozumieć, jak tylko popieranie usiłowań po­
wstańczych.

Podczas gdy Wielopolski energicznie domagał się zmiany 
w ich zachowaniu się, starał się namiestnik, wielki książę Kon­
stantyn, dobrocią pozyskać Żydów dla usiłowań rządu w ten spo­
sób. że zapewnia ich w odezwie z 27. sierpnia 1862 o szczególnej 
opiece cara, powołując się na nowe reformy z włączeniem oczy­
wiście emancypacyi Żydów. — że demonstracyjnie przejeżdżał 
ulicami Warszawy, przez Żydów7 zamieszkałemi. -w otwartym po­
wozie, przyjmowany wśród hołdowniczych owacyj **) — że wrreszcie 
zezwolił na powrót do ojczyzny osobistościom żydowskim, które 
brały udział w7 ostatnich demonstracyach, jak starszemu rabinowi 
Meiselsowi, kaznodzieji dr. Jastrownwi *-**).

Jak już wspomniano powyżej, Wielopolski począł bezzwłocz­
nie publikować urzędownie rozporządzenia wr pojedynczych spra­
wach szczegółowych, których przeprowadzanie poruczone było 
władzom. Już 5. czerwca poddał Żydów rozporządzeniem f), które 
uważać jeszcze należy za zapowiedź dekretu emancypacyjnego, po­
wszechnym ustawrom krajowym o prowadzeniu handlu i przemysłu. 
Wskutek tego uzyskali czynne i bierne prawo wyboru do od­
nośnych korporacyj i mogli zasiadać jako rzeczoznawcy przy egza­
minach terminatorskich. Mogli także kupcy żydowscy uzyskać wy­
bór na sędziów handlowych i radców7 komercyalnych przy Polskim 
Banku narodowym. Byłato niejako pierwsza nazewnątrz widoczna 
korzyść płynąca z ich równouprawnienia. Wprawdzie już w czasie 
demonstracyj, wr oszołomieniu powszechnego bratania się, korpo- 
racye kupieckie i rzemieślnicze same otworzyły Żydom przystęp, 
jednak przez Wielopolskiego zapewniono im go teraz w drodze 
ustawowej. Większy pożytek przyniosło im rozporządzenie z 31. maja 
(12. czerwca) 1862. mocą którego otwrarto dla Żydów nowe pola do 
pracy gospodarczej, dotąd dla nich zamknięte wskutek wrogiego 
stanowiska rządu. I tak dozwolono Żydom nabywrać apteki, upra­
wiać felczerstwro, należeć do cechu felczerów7 i pełnić w7 nim god­
ność starszego. Mocą tego rozporządzenia zniesiono zakaz trudnie­
nia się Żydów stręczycielstw7em w7 handlu bydłem. Wielką doniosłość 
społeczno-gospodarczą miała reforma podatku od mięsa. Już 16. paź­
dziernika (1862) oświadczył wielki książę Konstantyn *j*f), nie­
wątpliwie pod w7pływem Wielopolskiego, że podatek ,.koszernego" 
znieść należy wr najkrótszym czasie, jako sprzeczny z duchem de-

*) F. Ziemialkowski: „Pamiętniki". T. III. Str. 18.
**) Ziemialkowski, 1. c. T. III, str. 48.

***) „Jutrzenka", Rocznik 1862, Nr. 87.
fj „Jutrzenka", Rocznik 1862, Nr. 287.

f f )  Mowa je g o : w „Jutrzence", Rocznik 1862, str. 430—431.
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krętu emancypacyjnego. Rzeczywiście też 20. grudnia (1. stycznia) 
1862/63 zniesiono ten podatek, tak dotkliwy dla uboższych warstw 
Indowych. Jednak Wielopolski tem się nie zadowolił, lecz chciał 
znieść odrazu wszelkie postanowienia, które jakimkolwiek sposobem 
oznaczały odrębny stan prawny Żydów. Zaledwie kilka dni po znie­
sieniu podatku „koszernego44, usunięto także 28. grudnia (3. stycznia) 
1862/63 obelżywy podatek, który Żydzi dlatego tylko mieli opła­
cać. że byli Żydami: „kartę dzienną44.

Przez zniesienie karty dziennej i dopuszczenie do stopnia ofi­
cerskiego*) wprowadzi! Wielopolski Żydów w pełne posiadanie 
równouprawnienia. Sądził teraz, że pozyskał sobie Żydów całko­
wicie. Pracował ogromnie szybko i zdawało się**), że przeprowa­
dził uregulowanie kwestyi żydowskiej definitywnie.

Wytiómaczenie tego szybkiego i energicznego przeprowadze­
nia dekretu emancypacyjnego znajdujemy w wypadkach owych dni. 
Mimo wielu dzieł reformy, jak wprowadzenie polskich urzędników, 
reorganizacya szkolnictwa na podstawie narodowej, jednem słowem, 
mimo budowania od podstaw narodowego życia konstytucyjnego, 
nienawiść i nieufność ku Wielopolskiemu nadal się utrzymywała 
wśród szerokich warstw ludowych. Ruch powstańczy zataczał coraz 
szersze kręgi i organizował się wojskowo. Pocichu mówiono nawet 
o mających nastąpić walkach tych narodowych sił bojowych z Ro- 
syanami. W tej krytycznej chwili Wielopolski wszelkie czynił za­
biegi, by stanowisko swoje wzmocnić, zadowolnić Żydów i chłopów, 
a temsamem uniemożliwić powstanie.

Ciekawą teraz jest rzeczą, przypatrzeć się zachowaniu się 
Żydów wobec Wielopolskiego, w jakiej mierze mu się powiódł plan 
pozyskania ich sobie. Żydostwo dzieliło się w Królestwie na dwie 
grupy, na ortodoksów i postępowych. Pierwsi byli, choć nie jawnie, 
to jednak w duchu przeciwni równouprawnieniu, gdyż poznali naj­
wyraźniej, że emancypacya oznacza upadek żydostwa pod względem 
religijno-narodowym. Pragnęli i oni wolności, ale takiej, któraby 
ich życiu żydowskiemu w niczem nie zagrażała. Dlatego woleli żyć 
w stanie wyjątkowym i nadal zachowywać tak drogą im tradycyę 
żydowską. Opierali się też ortodoksi niejednemu nowatorstwu, mię­
dzy inneini zniesieniu podatku „koszernego'4 ***). Tak samo jednak 
zdała się trzymali od rewolucyonistów, gdyż i ci zagrażali pod­
cięciem ich bytu religijnego.

Odmiennemi zgoła zapatrywaniami powodowała się intełigencya 
żydowska, oświecona i zdążająca do zupełnej asymilacyi. Czyniła 
ona wszystko, by uzyskać równouprawnienie i przygotować zlanie
się swoje z narodem polskim, robiła starania w kierunku zreformo­
wania wewnętrznych stosunków żydostwa, będących dla niej przeszkodą 
na drodze do zupełnej asymilacyi. Musiała walczyć na dwie strony. 
Na zewnątrz zwalczać musiała wrogów emancypacyi Żydów. Wy­

*) „Allgemeine Zeitung des .Tudentums“, Rocznik 1862, str. 224.
**) „Allgemeine Zeitung des Judentums‘‘, Rocznik 1863, str. 89.

***) „Allgemeine Zeitung des Judentums“, Rocznik 1863, str. 89, korespon- 
dencya z Warszawy.
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starczy wspomnieć tylko o ciężkiej walce przeciw żydożerczym na­
padom prasy (w roku 1859 *). Na wewnątrz zaś walczyła z o;to- 
doksyą żydowską, która opierała się wszelkiemu nowatorstwu.

Gdy tedy rewolucyoniści w roku 1860/61 dobrowolnie bra­
terską do nich dłoń wyciągnęli, przyjęli ją postępowcy żydowscy 
z wielką radością. W obawie o stanowisko społeczne, a i gospo­
darczo zagrożeni wskutek działalności Towarzystwa rolniczego, 
przeszli oni z konieczności do obozu rewolucyjnego. Pragnęli także 
zrzucić z siebie nienawiść ludu i przez emanc.ypacyę znaleźć się 
w lepszem położeniu**). Przy rozpoczęciu się demonstracyj sadzili, 
że owo polepszenie położenia wnet nastąpi. Wśród tych walk 
jednakowoż zjawił się Wielopolski i dawał Żydom namacalne ko­
rzyści. Tak tedy większa ich część poszła u niego szukać opieki, 
boć on był mocniejszy. Do jakiego stopnia zadowoleni byli eman- 
cypacyą nadaną przez Wielopolskiego, poucza nas najlepiej artykuł 
„Jutrzenki'4, ówczesnego organu żydowskiej inteligencyi. Czytamy 
tam: „Przed niedawnym jeszcze czasem nie mieliśmy żadnego ure­
gulowanego równouprawnienia, ani czynnego, ani biernego prawa 
wyborczego. Nie wolno nam było korzystać z praw kraju, z których 
korzysta każdy krajowiec, ba nawet ten, który wczoraj dopiero 
przywędrował. Dla nas, którzy od ośmiuset lat na tej ziemi ży­
jemy, zamknięte były miasta, zabarykadowane ulice, handel i prze­
mysł niedostępny. Płaciliśmy i płacimy jeszcze po dzień dzisiejszy 
wyjątkowe podatki, niezależnie od tych, które uiszczać mamy na 
równi z innymi obywatelami. Płacimy podatek „koszernego”, kartę 
dzienną, podatek od konsensu i tolerancyjny. Obecnie jednak nad­
szedł czas rehabilitacja naszej. Ogłoszone niedawno ustawy ‘ stano­
wić będą dla nas, przy wykonywaniu ich w duchu sprawiedliwości, 
za zapewnieniem krajowego słowa honoru, jakoteż z celem dobra 
publicznego na oku, a przy potępieniu wielkiego ciasnego egoizmu, 
środek do osiągnięcia dalszych koncesyj, odpowiednio do ducha 
czasu i potrzeb społeczeństwa44 ***).

Zadowolona reformami Wielopolskiego zdawała się inteligencya 
żydowska i ze swojej strony spełniać nadzieje przez niego żywione, 
łączyć się z nim ściśle i wstrzymywać się od udziału w powstaniu. 
Mimo to jednak część inteligencyi żydowskiej ciągle jeszcze trzy­
mała się strony ruchu rewolucyjnego i żywiła nawet przekonanie, 
że powstańcy wyjdą z walki zwycięsko, a wtedy oni sami uzyskają 
w wolnej Rzeczypospolitej polskiej zupełną, nieograniczoną emancy- 
pacyę. Takie jednak zapatrywania żywiła jedynie część nąjskraj-

*) Zobacz o tem Lelewela broszurę „Sprawa żydowska w r. 1859 ". Poznań 
1860 i niedawno wydane artykuły K. Bartoszewicza: Wojna Żydowska w r. 1859, 
Warszawa 1914. "Wybitny był udział w tej nagonce na Żydów Leszniowskiego 
w czasie pogrzebu tegoż (w październiku 1S69) „Żydzi przysłonili okna, nie po­
kazywali się na ulicach, przez które kondukt przechodził14. A lkar: Kartki z pa­
miętnika, T. II, str. 32, Kraków 1913.

**) Rzut oka na rozwój polityczny i społeczny w Królestwie Polskiem od 
roku 1831 do naszych czasów. Lipsk 1862 (broszura).

***) „Jutrzenka11, Rocznik 1862, str. 222 (Artykuł „Uprawnienie a równo­
uprawnienie11). Jak widzimy, artykuł ten napisano jeszcze przed nadaniem osta­
tecznego równouprawnienia.
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niejsza. Typowym przedstawicielem tego kierunku jest przebywa­
jący w Brukseli Żyd polski Ozyasz Ludwik L u  b l i n  er, który 
i dawniej już ogłosił szereg poważnych pism za emancypacyą Ży­
dów w Polsce. Dekret emancypacyjny Wielopolskiego nie zado- 
wolnił go, gdyż — powiada — sam przez się niezupełny, ma je­
dynie na celu. by uczynić Żydów politycznymi jalmużnikami rządu 
rosyjskiego. Zdaniem Lublinera winni Żydzi zrzec się dobroci 
rządu rosyjskiego, ściśle przyłączyć się do Polaków i przyjść im 
z pomocą w walce ich o niepodległość polityczno-narodową; 
w Polsce bowiem kongresowej, w której rządzi Rosya. nie znaczy 
nic żadne prawo, lecz tylko cytadela i Sybir. Żydzi muszą obecnie 
walczyć o Polskę niepodległą, choćby nawet zrezygnować mieli 
z chwilowego polepszenia swego położenia pod rządami rosyjskimi. 
Uczynić to muszą nie dla własnej korzyści, lecz z miłości do ziemi 
polskiej. Nigdzie indziej, jak tylko w Polsce oswobodzonej, obwoła 
się. że Polska pod względem politycznym nie zna ni Żydów, ni 
chrześcijan, jedynie tylko mieszkańców kraju, obywateli o równych 
prawach i obowiązkach *).

Z miłości do niepodległej, wolnej Polski powinni Żydzi po­
pierać powstanie polskie; jeżeli sami do niego ręki przykładać nie 
mogą, to najświętszym ich jest obowiązkiem, oddać Polakom do 
dyspozycyi młodzież. W odezwie swojej powiada on: „Izraelici! 
Obywatele! Nie żądam bynajmniej, byście masowo do konspiracyi 
przystawali. Większa z Was część składa się z kupców, drobnych 
handlarzy, którzy pracują na utrzymanie swych rodzin; a trudno 
przecież żądać od tej klasy, by czynny brała udział w konspiracyi 
politycznej. Glos mój zwracam do tych, którzy dzięki swej mło­
dości, szczególnemu wykształceniu i lepszej pozycyi społecznej są 
pod względem moralnym i materyalnym w stanie, czynny wziąść 
udział w ruchu narodowym, który się żadną miarą bez kataklizmu 
nie zakończyć **).

W tym duchu wydał Lubliner z końcem listopada 1862 do 
Żydów polskich odezwę, w której przedstawia żądanie czynnego 
poparcia powstania jako alternatywę. Dla niego istniała walka
0 równouprawnienie tylko w wolnej Polsce. Większość jednak 
oświeconego żydostwa myślała realniej i konkretniej. Chciała brać 
to. co jej Wielopolski już dawał, i z wdzięczności przyłączyć się 
do niego. Także Żydzi, poza Polską mieszkający, a pozostający 
z braćmi swymi w ścisłym kontakcie, doradzali do tego kroku. 
Prasa hebrajska, jak kierowany przez Dawida Gordona „Hamagid'‘
1 wydawany we Lwowie przez Kohena Zedeka „Hamewasser", 
wzywały Żydów w artykułach swoich, by się łączyli z Rosyą. 
gdyż ta daje im możność pełnego posiadania równouprawnienia. 
Podczas gdy Gordon miał tu przed oczyma jedynie ówczesną kon- 
stelacyę polityczną***), to Kohen Zedek wskazywał na cierpienia

*) Odezwa jego rDo Polaków-Izraelitów“ w Przeglądzie rzeczy polskich* 
Paryż 1862, zeszyt z 20. grudnia, str. 10.

**) Tamże, str. 10—11.
***) rHamagid“, Rocznik 1863. Artykuł wstępny do Nr. 12.
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Żydów w Galicyi i dla tego odradzał brania udziału w powstaniu*). 
Wypadki jednak dowiodły, że ruch rewolucyjny, szczególnie wśród 
młodzieży polskiej, za głęboko już zapuścił korzenie. Z początkiem 
stycznia 1863 powstanie wybuchło, a rząd widział się zmuszonym 
do chwycenia się innych środków. Wielopolski musiał ze swem 
dziełem reformy ustąpić, a z nim w niwecz obróconą została 
i emancypacya Żydów. Ludność żydowska pozostała bez opieki, 
a zdana na łaskę zmian politycznych, znajdywała się niejako mie­
dzy młotem a kowadłem i żyła w ciągłej obawie o swą najbliższą 
przyszłość.

N. M. Gelber.

Z teki żołnierza.
1. W pogoni za poezyą.

Trydent. Miasto przecudnych budowli w stylu weneckim, ozdobionych 
freskami pędzli pierwszorzędnych mistrzów, w którem każda uliczka, każdy 
kącik przemawia historyą stuleci . . . Puszczamy się, żądni wrażeń, w od­
ległą część miasta, w uliczki małe, ciemne a w'ązkie, że zaledwie przejść 
możemy. Szukamy romantyzmu i poezyi średniowiecza . . .

Już to .m y  Żydzi dziwną mamy skłonność: we wszystkiem pragniemy
doszukać się piękna i poezyi i odurzać się nią, gdy chcemy uniknąć szarej 
rzeczywistości . . .

Posuwamy się zwolna po uliczkach: ongiś ghetto żydowskie. Budowa 
tych uliczek przypomina w zupełności ghetto T ryestu : Cita Yochia. Dziwnie 
nastraja się dusza, pełna wrażeń, a przytłumiona mrokiem panującym tutaj 
wiecznie . . .  W fantazyi budzą się postacie .jakieś nieokreślone, zdaje się, że 
widzimy tych marzycieli cichych, odciętych zupełnie od świata, a śniących  
tutaj swe sny przedziwne, zdaje się, że oto słyszymy szepty par zakochanych, 
przechadzających się tutaj, dla których całe szczęście i ból cały skupiał się 
w tych uliczkach ghetta, mrocznych a dziwnie nastrajających swą poezyą . . . 
Puszczamy' się d a le j: Ulica Beati Simoni. Jedna z tych ulic, które odrazu 
zdobyły nasze serca, ulica gdyby umyślnie stworzona dla cichych marzycieli, 
szukających pokoju i sa m o tn o śc i. . . Naraz przystanęliśmy : na jednej z ka­
mienic jakiś napis w języku łacińskim i niemieckim, zaledwie czytelny, na- 
wpół zatarty. Zaciekawieni czytam y: „Hier wurde im Jahre 1 3 6 8  Beatus
Simonus von den blutigen Juden dreist ermordet“ . Rozgłośna afera, która 
kosztowała wiele kr-wi żydowskiej . . .

I  oto zdało się nam , że runął nagle cały ten gmach poezyi, któryśmy 
swą fantazyą stw orzyli: brutalna rzeczywistość wżarła się w  nasze serca . . .

Rozczarowani wracaliśm y do m iasta, nie mówiąc ni słowa, a w du­
szach naszych jakiś cichy, nieokreślony rodził się ż a l . . .

2. Płacz.
Do pociągu czekającego na. stacyi kolejowej jakiejś małej mieściny 

w Istryi weszli dwaj Żydzi galicyjscy. Usiedli na jednej z ławek i milcząco

*) „Hamewasser“, Rocznik 1863, Nr. 7.
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patrzyli przed siebie . . . Przez okna wagonu wdzierały się pełne blasku pro­
mienie słońca południowego, a w dali uśmiechała się przecudna wstęga błę­
kitu morza adryatyckiego . . . Jakaś dziwna dysharmonia była między tem  
pięknem a temi bruzdami pooranemi twarzami tych dwóch starców , na któ­
rych zastygł niby niemy smutek. Zwłaszcza jeden ze starców zdradzał jak iś  
głęboki ból . . . Zaciekawiony zjawieniem się tych dwóch Żydów galicyjskich  
w tak odległych stronach, zagadnąłem jednego z nich o cel podróży: „W ra­
camy, brzmiała odpowiedź, z powrotem do Galicyi. Przed kilku dniami mój 
brat (który właśnie obok siedzi) otrzymał zawiadomienie, że syn jego leży 
ciężko ranny w tem m ieście. I oto puścił się ze mną w te strony, by módz 
pielęgnować i m iłością swą, jak mówił, uratować od śmierci swego syna . . . 
jedynego swego syna . . . Przybyliśmy. A znaleźliśmy . .  . grób . . . Dwa dni 
przeleżał on na grobie swego syna, bez jadła i napoju, nie mówiąc ni słowa 
jednego, a co najstraszniejsze, że ni jednej łzy nie wylał, a ten niemy ból
bardziej szarpie niż łzy . . . Przemocą go teraz tutaj wciągnąłem ... . Od­
jeżdżamy z powrotem". Skończył o p o w ia d a ć ...  Zrozumiałem ten szalony ból 
człowieka, któremu wszelka radość życiowa i nadzieja w gruzach runęły. 
Chciałem go pocieszyć i zwróciłem się d'o niego słowy pełnemi litości. Lecz 
starzec tylko na mnie spojrzał, zdając się nie rozumieć mych słów, a spojrzał 
tak obłąkanemi z bólu oczyma,, że nie mogąc znieść tego wzroku, prze­
rwałem . . .

Zwolna wagon się zapełnił. N agle ze wszystkich stron zaczęły dolaty­
wać okrzyki i wybuchy śm iech u: Zapełniając wagon, spostrzeżono dwóch sku­
lonych starców-Żydów galicyjskich. I  natychm iast dowcipy drwiące, a kłujące 
jak szpilki zaczęły padać pod ich adresem. Zaczęto drwić z ich stroju i z ich 
postawy, starano się  wszelkimi sposobami dotkliwie im dokuczać. Lecz ci 
zdawali się nie słuchać, zadumani, patrząc dziwnie przed siebie . . .

Dano sygnał do odjazdu. I  w tem stała się rzecz dziwna : jeden ze .
starców, dotąd jak posąg nieruchomo siedzący, wybuchnął przeraźliwym, jak  
sztylet przeszywającym płaczem. Płaczem , jakiego może z obecnych nikt je ­
szcze w życiu nie s ły sz a ł: płaczem Żyda . . .  Zbledli wszyscy i ucichły okrzyki 
i drwiny. Z wszystkich stron płynęły ciche szep ty : Żyd p ła c ze . . . Żyd
płacze . . .  A jakiś młody towarzysz podróży, który przedtem najwięcej drwił, 
ukląkł przed starcem i całując jego steraną dłoń, pytał pełen żalu „Cóż 
W am, ojcze? . .  . Cóż W am ? . . . “

Lecz stary Żyd nie odpowiadał, tylko skom lał jak dziecię małe,, 
patrząc hen . . .  w dal, gdzie w samotnym grobie pochowano jego nadzieję 
i szczęście . . .

3. Jeniec.

Spotkałem go w jednem z m iasteczek styryjskich, tego jeńca o sm ut­
nych oczach i przedziwnie bladej twmrzy, której rysy zdradzały somitę. Za­
ciekawiony, zbliżyłem się i zagadnąłem g o :  nie omyliłem się : był Żydem.
Z zawodu był, jak odpowiedział, artystą-rzeźbiarzem, a mieszkał stale  
wr Kijowie, gdzie pozostawił żonę i dwoje dzieci. Zapytałem, czy otrzymuje 
jakieś wiadomości od swej rodziny. Lecz on na mnie spojrzał nagle swemi 
dużemi, smutnemi oczyma, badając jakoby, czy mi może zdradzić jakąś ta­
jemnicę. Po pewnej chwili zapytał, czy i ja  jestem Żydem. Potwierdziłem. 
W ówczas nagle twarz jego przybrała jakiś dziwny wyraz, a oczy się łzami
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'zwilżyły. Stał jak  oniemiały przez chwilę, potem zaczął: „Pytasz pan o ro­
dzinę'? Zerwałem z wszystkimi! Z światem całym zerwałem! Niegodnym, by 
się nawet łudzić nadzieją ujrzenia dzieci i żony. Mordercą się stałem ! Mor­
dercą własnego brata !“ Tu przerwał, dławiony płaczem. Po chwili zaczął 
znowu : ..Zmusili mnie walczyć o carat, którego z całego serca znienawidzia- 
łem . . .  i w tłumie tej tłuszczy carskiej zgubiłem swoją indywidualność . . . 
swoje ja  . . . i stałem się mordercą, nie mającym ni chwili pokoju, ni chwili 
r a d o ś c i . . .  Było to kilka dni przed dostaniem się w niewolę. Oddział nasz 
został napadnięty. Broniłem się zaciekle, nie wiedząc sam, dlaczego i w imię 
czego, i W' szale walki wtopiłem ostrze bagnetu w pierś jakiegoś przeciwnika. 
Bunął oblany krwią. A naraz . . .  naraz usłyszałem z ust jego, gdyby cichy 
sz e p t: Szma I s ra e l . .  . Omal nie oszalałem : Bratam  zabił ! B rata ! ! Po­
cząłem go ratować. Nic nie p o m o g ło ... Wyzionął ducha na mych rękach, 
szeptając jeszcze gdyby ostatnie pozdrowienie dla swych dziec i. . .  Dlaczego 
i ja  wtenczas nie skonałem ?! D laczego! '? . . .  Teraz chwili nie mam spo­
koju. Na każdym kroku go widzę, a w ustach ustawicznie mi huczy to ża­
łosne : Szma I s r a e l . . . “

T u  jeniec skończył opowiadać, -a z ócz jego poczęły spływać po twarzy
Izy . . .

W miesiąc później dowiedziałem się o jego samobójstwie. Nikt nie 
znał powodu i nikt też o powód nie p y ta ł . .  . Odwiedziłem jego grób. Sa­
motny i smutny grób jeńca-Żyda, do którego się jeno słońce litościwie 
uśmiecha i wszystko . . .  wszystko przebacza . .  .

J ó ze f  Finkelstein.

Przegląd.
Metody kolonizacyi palestyńskiej.

Leży przed nami broszura *) o niewielkich stosunkowo rozmiarach, lecz 
pełna bogatej, gruntownej i znakomitej treści. Drugi to po B a l l o d z i e * * )  głos, 
nie tylko do wielkiej nawołujący kolonizacyi, lecz podający zarazem sposób jej 
przeprowadzenia, nie hipotezami operujący i zapalnemi słowy, lecz faktami i cy­
frami. Autorem jest głośny i zasłużony na polu żydowskiej działalności koloniząi- 
cyjnej inż.-agr. O e t t i n g e r ,  który po długoletniej pracy w koloniach argentyń­
skich pozyskany został w r. 1913 dla syońskiego Urzędu palestyńskiego (Palastina- 
amt). Oettinger jest fachowcem pierwszorzędnym, operującym nader bogatem 
doświadczeniem, tak, że jego głos zasługuje na naszą najbaczniejszą uwagę. 
Zwłaszcza dziś, gdy w kwestyi palestyńsko-żydowskiej otwierają się nowe aspekty 
i dalekie horyzonty. Jest więc praca Oettingera zarazem i signum temporis i jako 
taka podwójnie dla nas interesująca. Zapoznajmy się z jej treścią.

■ O metodach kolonizacyi mówi naprzód Oettinger i to zarówno metodach 
naszej kolonizacyi, jak i kolonizacyi narodów obcych. W naszej kolonizacyi nastę­
pujące dotychczas wyłoniły sie m etody: kolonizacya filantropijna, indywidualno- 
prywatna, spółkowo-prywatna, spółkowo-osiedlcza i zaczątki kolonizacyi narodowej. 
Kolonizacya czysto filantropijna, jako zabijająca inicyatywę i budząca po naj­
większej części niesmak i niezadowolenie w łonie samego elementu skolonizowa­
nego, nigdy do celu doprowadzić nie może. Ale i kolonizacya prywatno-indywidu-

*) Ing. Agr. J. Oettinger: Methoden und Kapitalbedarf judischer Kolonisation in 
Palastina. Nationalfonds-Bibliotliek Nr. 3. Herausg. vom Hauptbiiro des J. N. F. Haag 1917.

**) Zob. mój art. „Głosy europejskie o przyszłości Palestyny". Moriah. Z. 3 b. r.
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alna, zbyt rozszczepiona i zbyt wszelkiego programu pozbawiona, a tylko o indy­
widualne dbająca korzyści, za metodę właściwą uważana być nie może. Też same 
wady wykazuje kolonizacya spółkowo-prywatna, która ponadto w dotychczasowych 
swych próbach, a zwłaszcza w systemie Achuzy, zbyt była jednostronną i gwał­
townie domaga się naprawy. Kolonizacya spółkowo-osiedlcza jest w zasadzie planem 
Oppenheimera. Prób w tym kierunku dosyć, jednakowoż sądu ostatecznego o nich 
wydać nie można. Musi ona, by celu jakiegoś dopiąć, stać się kolonizacya rodzin 
a nie jednostek i dostatecznie wielkie od samego początku obejmować obszary*). 
Wszystkim tym metodom brak jednak do dnia dzisiejszego wybitnego piętna ko­
lonizacyi narodowej, brak żydowsko-narodowych zasad kolonizacyjnych. czem 
grzeszą zarówno jednostki, jak i wszystkie prawie organizacyę, dotychczas w Pa­
lestynie pracujące. Najważniejsze z tych zasad zaś są: Zachowanie ziemi w rę­
kach narodu, co najlepiej da się urzeczywistnić drogą dziedzicznej dzierżawy 
od centralnej instytucyi narodowej, samopraca narodu na ziemi, jednolite prze­
prowadzenie urządzeń narodowych (domów robotniczych, plantacyi i t. p.), zabez­
pieczenie interesów narodowo-kulturalnych i ściągnięcie żydowskich kapitałów do 
ojczyzny. W tym kierunku idącego programu kolonizacyi brak nam dotychczas.

W przeciwstawieniu do dotychczasowych metod kolonizacyi naszej podaje 
Oettinger obraz kolonizacyi w krajach obcych, a mianowicie kolonizacyi niemiec­
kiej wschodniej, kolonizacyi duńskiej, szwedzkiej, norweskiej i angielskiej. "Wszyst­
kim tym próbom wspólna jest dążność do tworzenia gospodarstw małych, łączą­
cych się we wsie na możliwie wielkich obszarach, wszystkie starają się nabycie 
ziemi kolonistom jak najbardziej udogodnić, by nie zmuszać ich do inwestowania 
w nią kapitałów, do prowadzenia gospodarstw potrzebnych. Po największej części 
oddaje się kolonistom ziemię na własność lub w dziedziczną dzierżawę za mini- 
malnemi spłatami rocznemi. Wszędzie praca spotyka na jak najżywsza sympatyę 
ze strony rządu, który wielkie kapitały stawia jej do dyspozycyi, a bardzo często 
całą akcyę we własne bierze ręce. Element ko’onizowany składa się nietylko 
z chłopów i robotników rolnych, lecz także w wielkiej części z proletaryatu miej­
skiego, który tym sposobem zostaje ziemi przywróconym. Rezultaty wszędzie do­
skonałe, liczba gospodarstw rośnie w tysiące i dziesiątki tysięcy, a wszystko to
osiągnięto bez większych trudności i większych przeszkód.

U nas. rozumie się, trudności będą większe. Brak nam prawieże zupełnie 
elementu rolniczego do kolonizacyi, brak poparcia rządu, brak wobec tego w iel­
kich i regularnie napływających kapitałów, brak znanych i pewnych stosunków. 
Mimo to i my musimy stosować się do metod kolonizacyi ogólnej, o ile cel nasz
chcemy osiągnąć. Musimy więc przedewszystkiem pamiętać o tem, na co niestety
mało dotychczas w Palestynie zważano, że rozwój danej kolonii i jej produkcya 
zależy nie tylko od klimatu i stosunków geograficznych, ale także od stosunków 
ekonomiczno-lokalnych, od potrzeb i konsumcyi ludności okolicznej, od możności 
przetransportowania płodów i t. p. Pamiętać zaś o tem należy tembardziej, że 
wszędzie, a specyalnie w Palestynie, której ziemia przez wiekowe zaniedbanie wy­
niszczoną została, potrzebna jest przed właściwem rozpoczęciem kolonizowania 
pewna praca przygotowawcza, która dopiero uprawę następną może umożliwić. 
Postępowanie to nazywa się okupacyą ziemi (Kibbusch- u Hachszarath-Haadama). 
Ta praca przygotowawcza nigdy nie może spaść na barki samego kolonisty, bo 
tenże musiałby wkrótce wyczerpać cały swój, drobny po największej części, ka­
pitał i upaść pod jej ciężarem. Dlatego też bierze to w swe ręce w innych pań­
stwach rząd sam lub społeczne jakieś instytucye. U nas jedyną instytucya, celowo 
dotychczas w tym kierunku pracująca, była Palestine Land Developpement Cy 
(P. L. D. C.). Najlepiej cel ten da się osiągnąć, jeśli przygotowanie ziemi pod 
uprawę odda się w rece spółek robotniczych okupacyjnych, jakich zresztą kilka 
w Palestynie już mamy. Zrozumienie potrzeby takich spółek jest dla nas tak 
samo ważne, jak i ostateczne zerwanie ze systemem monokultury w Palestynie 
a zaprowadzenie gospodarstw mieszanych, które jedynie zapewnić mogą egzysten- 
cyę. N ależy przytem jednakowoż ciągle pamiętać o tem, że u nas pełne i silne 
zużytkowanie pracy ludzkiej ważniejsze jest niż produktywne zużycie kapitału, że 
dlatego unikać musimy w Palestynie, gdzie i tak ziemi dobrej jest mało, gospo­
darki ekstenzywnej. Wogóle zważać należy więcej na element kolonizatorski. Po-

*) Zob. zresztą w tej sprawie, jak i w innych kwestyaeh tu poruszonych, artyknł n;ój : 
Z problemów palestyńskich. Moriah. Z. 6 b. r.
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winnibyśmy n. p. ściągnąć do Palestyny te tysiące rolników żydowskich z Rosyi, 
którzy dotychczas gwałtownie emigrowali do Argentyny lub do Brazylii. Prawie 
każdy z nich ma pewien kapitał, ma zżycie z ziemią, nie jest zarażony proleta- 
ryzmem, a tem samem jest nieocenionym wprost dla nas materyałem. Wielkie 
znaczenie mają też dla nas synowie i zięciowie dzisiejszych kolonistów, którzy na 
roli palestyńskiej się wychowali i których też tam przy poprawieniu systemu ko- 
lonizacyi z łatwością da się utrzymać. Od innych zaś ludzi, którzy w Palestynie 
jako koloniści chcą się osiedlić, domagać się trzeba, by przynajmniej kilka lat 
przedtem, jako zwykli robotnicy tamże pracowali i tym sposobem potrzebne dla 
siebie zdobyli doświadczenie. Nie jest dla nas tak dalece ważne, czy dana jed­
nostka wielkie posiada kapitały, choć bez wątpienia kolonista, który sam pewien 
kapitał w urządzenie inwestował, poważniej będzie brał swe zadanie, — ile, czy 
ma ona pewne przygotowanie w pracy na roli i pewne doświadczenie. A to zdobyć 
można nie przez uczęszczanie do szkół agronomicznych lub farm próbnych, które 
są bardzo kosztowne i długich wymagają studyów, lecz głównie przez praktyczna 
pracę i ewentualne wskazówki, od nauczycieli wędrownych otrzymywane. Im 
żywszą zaś będzie praca kolonizatorska, tem więcej zdobędziemy sobie doświad­
czenia i tem mniej będziemy w tym kierunku napotykali na trudności.

Z kolei przystępuje Oettinger do omawiania planów i kosztów gospodarstw, 
które nam dopiero umożliwia wyobrażenie sobie, ilebj założenie całej kolonii mu­
siało za sobą pociągnąć kosztów. Rozróżnia on sześć typów gospodarstw możli­
wych w Palestynie, które różnią się między sobą obszarem głównie, a tem samem 
i  rodzajem płodów i produkcyi. Przy każdym typie po łaje koszta ziemi już oku­
powanej wraz z urządzeniami na niej, koszta prowadzenia gospodarstwa, j akoteż 
wszelkie inne, następnie wydatki roczne, dochód ogólny i dochód czysty po zapła­
ceniu procentów jakoteż spłat za ziemię (można te ostatnie też uważać za stałe 
wydatki, gdyż są one rozłożone na dziesiątki lat). Na podstawie tych wszystkich 
cyfr dopiero i po ich zreasumowaniu można sobie wyrobić pojęcie o rentowności 
danego typu. Postaramy się poniżej podać najważniejsze dane, potrzebne do zro­
zumienia całokształtu.

T y p  I. Obszar: 20 0 —250 dunamów. Gospodarka ekstenzywna. Typ ten, ro- 
zum.e się, powstanie tylko tam, gdzie stosunki lokalne (brak nawodnienia, brak 
centrum 'wywozu, zła ziemia) na rozwinięcie gospodarki intenzywnej nie pozwalają. 
Prawieże zupełnie poświęcić się na niej trzeba uprawie ziemi, tylko mała cząstka 
pozostanie na plantacye. Grunt dla typu takiego potrzebny kosztowałby 10— 15000 fr., 
co razem z kosztami urządzenia (budynki, melioracye, studnie, plantacye, ogród 
warzywny i drób) daje sumę 21.700 fr., koszta wprowadzenia gospodarstwa (inwen­
tarz żywy i martwy, nawóz, piaca pomocnicza) 3700 tr., koszta inne, przede- 
wszystkiem koszta utrzymania rodziny aż do nadejścia pierwszych plonów, 1800 fr. 
Razem dają więc wszystkie te wydatki sumę 27.200 fr. Wydatki roczne takiego 
gospodarstwa (praca pomocnicza, wyżywienie bydła, nawóz, podatki a wreszcie 
utrzymanie rodziny) wynoszą-. 3000 fr. Dochód roczny przy przyjęciu maksymal­
nych dotychczasowych rezultatów wynosiłby co najwyżej 3550 f i ., pozostaje w.ęc 
jako dochód czysty bardzo mała sumka 550 fr., z której dopiero miałby kolonista 
uiszczać procenta i spłaty za ziemię. Rozumie się, że przy porządnej gospodarce 
-dałoby się po upływie kilku lat większe osiągnąć rezultaty i dlatego nie należy 
w pierwszych latach od kolonisty ściągać procentów, lecz zaliczać je na później. 
Nsawet wtedy jednakowoż, gdyby dochód czysty wynosił 2000 fr., nie pozostanie 
koloniście po wszystkich wydatkach gminnych i nadzwyczajnych więcej jak 400 fr. 
rocznie, co po tylu latach trudów stanowczo dostatecznem nie jest wynagrodze­
niem. Dlatego też typ ten nie może, obecnie przynajmniej, zbytnio ludzi nęcić. 
Mimo o zrezygnować z niego nie można. Uprawa zboża w Palestynie jest bez­
warunkowo potrzebną, jest jedną z podstaw zdrowej narodowej gospodarki. Trzeba 
sio będzie natomiast starać, przez wydoskonaloną technikę i racyonalną metodę 
pracy dotychczasowe rezultaty na przyszłość podwoić i potroić.

T y p  II. Obszar: 100 dunamów. Uprawa zboża dla potrzeb rodziny, uprawa 
paszv dla bydła, intenzywna gospodarka mleczna, up awa warzywa, hodowla drobiu 
i  założenie maleńkiej plantacyi drzewnej. Kolonista pracować ma sam ze swoją ro­
dziną. Podstawą jego egzystencyi jest gospodarka mleczna, a że ta w Palestynie 
doskonale rozwinąć się może, dowodzą najlepiej próby kolonistów niemieckich. 
Kapitał na ziemię i urządzenie 16.800 fr., na prowadzenie gospodarstwa 4100 fr.,
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inne koszta (znowu głównie utrzymanie rodziny aż do osiągnięcia płodów) 1800 fr., 
razem 22.700 fr. Wydatki roczne 5450 fr., dochód ogólny 7170 fr., dochód czysty 
już w czwartym roku 5C0 fr. Typ ten jest stanowczo zyskawniejszy od pierwszego, 
i zasługuje na energiczne propagowanie go.

T y p  III. Obszar: 60—75 dunamów. Głównie: uprawa drzew owocowych na 
obszarze 50 dunamów, o ile zhmia nawodnić się nie da. reszta pozostaje dla 
uprawy warzywa i innych roślin, potrzebnych dla wyżywienia bydła Koszta ziemi 
z urządzeniem: 13.750 fr.. koszta prowadzenia gospodarki (należą i tu koszta 
utrzymania plantacyi aż do nadejścia plonów) 7700 fr., inne 7200 fr., razem 
28 650 fr. Wydatki roczne 2750 fr., dochód ogólny 5250 l'r., dochód czysty prze­
szło 200 fr. Dochód rośnie tu zresztą z intenżywnością pracy kolonisty. Do typu 
tego zbliżająca się metodą myśl Achuzy domaga się pewnych korrektur, a miano­
wicie nie należy całego kapitału wkładać w ziemię, lecz rozkładać go na urządze­
nie gospodarki i plantacye, powinno się zatrudniać jak najwięcej robotników ży­
dowskich, młodszych przynajmniej członków rodzin przyszłych kolonistów odrazu 
do Palestyny wysyłać, by tym sposobem uniknąć absentyzmu i odrazu od samego 
początku mieć na oku założenie kolonii a nie tylko poszczególnych plantacyi.

T y p  IY. Obszar: 40 dunamów, z tego 30 poświęconych kulturze drzew
owocowych, głównie pomarańcz, na ziemi do nawadniania się nadającej. Koszta tu 

zmniejszyć się dadzą przez to, że dwóch lub trięcej kolonistów jedną sprowadzi 
sobie maszynę do nawadniania. Mimoto nie są one małe ; wynoszą one wszystkie 
razem 41.300 fr. Dochód czysty 1T50 fr. Jest więc typ ten wprawdzie bardzo ren­
towny, ale wym aga wielkich kapitałów i długiego czasu aż do nadejścia pierw­
szych plonów i dlatego nadaje się przedtwszyslkiem dla ludzi zamożniejszych,
którzy wr Palestynie chcą się osiedlić.

T y p  V. Obszar: 20 dunamów; inenzyw na uprawa warzywa, jako naj­
tańszy sposób kolonizowania, dający możność utrzymania się w Palestynie. Kozu-
mie się, że gospodarstwa takie powstać będą mogły tylko w pobliżu miast i więk­
szych kolonii. Mają, one bezwarunkowo przyszłość przed sobą. Klimat palestyński 
doskonale nadaje się do uprawy warzywa, tak, iż można je produkować nie tylko 
dla potrzeb ludności w kraju, ale i dla eksportu w postaci konserw. Koszta wszyst­
kie 13.600 fr., dochód czysty już po pierwszym roku przeszło 500 fr. Należałoby 
natychmiast po wojnie do zakładania gospodarstw takich przystąpić.

T y p  VI. Schroniska robotnicze. Mają one tylko ułatwić robotnikom egzy- 
stencyę, lecz nie są jej jedynem źródłem. Prób w tym kierunku w Palestynie  
dosyć. Odpowiadają one rzeczywistej potrzebie najciężej pracującej grupy ludności 
w kraju i dlatego coraz bardziej powinny być doskonalone i mnożone. Obszar : 
20  dunamów7. Powstać ma na nich maleńka plantacya i ogród warzywny. Koszta 
5000 fr., dochód czysty przeszło 200 fr. Gospodarstwa takie, jako niesamodzielne, 
powstać moga tylko w pobliżu większych kolonii i nigdy w zbyt wielkiej lkzbie  
obok siebie nie powinny być zakładane.

Z wyjątkiem typu pierwszego wszystkie inne zapewniają kapitałom w nie 
włożonym dobre oprocentowanie, które przy typie czwartym dochodzi nawet 
do 16%- Re zwój ich przyszły zależy zresztą bardzo wiele od stosunków lokal­
nych. O ile polepszy się stan kraju prawno-polityczny, o ile dokona się tak długo 
już z utęsknieniem oczekiwana reforma stosunków podatkowych, o ]le powstaną 
odpowit dnie instytucye kredytow7e, to i rentowność wszelkich typów kolonizaęyi 

nadzwyczajnie podskoczy w górę, abstrahując już od tego, że i doświadczenie co­
raz bardziej rosnące wielką nam w tym kierunku będzie pomocą.

Jakież byłyby koszta urządzenia całej kolonii? Chcąc na to pytanie odpo­
wiedzieć, musimy sobie przedewszystkiem sprawę zdać z tego, iż każda kolonia 
żydowska w Palestynie ma przedewszystkiem cały szereg wielkich wydatków gmin­
nych, które są nieodzowne, a które budżet jej nadzwyczajnie obciążają. Są to wy­
datki na strzeżenie gruntótr, konieczne wskutek złych stosunków bezpieczeństwa 
w Palesiynie, na szkoły, na lekarzy, na szpitale, synagogi, urządzenie wodociągów 
i t .  d. O ile koloniści, na których spada naturalnie ciężar wszystkich tych wy­
datków, upaść pod nim nie mają, to musi każda kolonia dostatecznie już w chwili 
zakładania być wielką i dostateczną posiadać liczbę rodzin. W kolonii Petach- 
Tikwah, która przed wojną 933 miała mieszkańców, płacił każdy kolonista 260 frŁ 
podatków rocznie na wydatki gminne, w kolonii Kastinje z 109 ludźmi 680 fran­
ków, przyczem Petach-Tikwah wspaniale ma urządzenia publiczne i z roku na rok
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coraz lepiej się rozwija, a Kastinje do prymitywnych musi się ograniczyć urzą­
dzeń i do dnia dzisiejszego pewnej niema podstawy. Maximum podatku, jaki 
wogóle na kolonistę można nałożyć, jest 300 franków rocznie. Dlatego też każda 
kolonia już w chwili zakładania posiadać musi minimum 100 rodzin ludności rol­
niczej, a cyfra ta zarazem najbardziej jest odpowiednią. Tylko w ten sposób da 
się wytworzyć modus vivendi w kraju, zarówno ekonomiczny, jak i kulturalny.

Wielkość danej kolonii zależy od ekonomicznych i kulturalnych stosunków 
okolicznych, jakoteż od tego, co się w danej kolonii uprawia. Możliwa jest zresztą 
kombinacya rozmaitych typów poprzednio wspomnianych. W każdym razie po­
winno zawsze przynajmniej 10% gruntów pozostać jako rezerwa dla przyszłych 
synów i zięciów kolonistów. Rozumie się. iż koloniści sami wszystkich kosztów 
urządzenia kolonii na siebie wziąść nie mogą. To, co w innych krajach załatwia 
państwo lub roz maite instytucye linansowe, co dotychczas w Palestynie robił 
Rotschild lub łka, powinno się na przyszłość oddać w ręce trzech czynników 
(oprócz kolonistów) : funduszu narodowego, towarzystwa kolonizacyjnego i organi­
zacyi narodowo-kulturalnych. Ich udział rozkłada się następująco: I: Koloniści
sami dają przedpłatę na grunta; stosownie do poszczególnych typów waha się 
udział ich w kosztach kolonii ogólnych między 11*5% a 34‘6%. II. F. N. dostir- 
czyć ma ziemi na spłaty lub w dziedziczną dzierżawę, kredyt na założenie plan- 
tacyi, wybudowanie domu i amelioracye schronisk robotniczych; udział jego 
23'3%— d7-6%. III. Towarzystwo kolomzacyjne lub ewentualny bank agrarny 
daje kredyt na zabudowania, amelioracye i urządzenie gospodarki; udział 29’9%  
do 34'9%. IV. Organizacye kulturalno-narodowe dają wsparcie ula pokrycia wy­
datków gminnych przez pierwszych 5 lub 10 lat, później już piantacye i inne do­
chody gminne dadzą na to środki; udział 9 6 y 0—H ‘6%. Przed założeniem każdej 
kolonii należałoby wybrać komisyę, z przedstawicieli tych czterech czynników się 
składającą, któraby wszystko uregulowała i sprowadziła płatnego rachowca, mają­
cego kierować urządzeniem kolonii przez pierwszych kilka lat. Komisya taka 
miałaby też znaleść wśród dziś już istniejących typów budynków w Palestynie 
najlepszy i najtańszy i go rozpowszechnić, a równocześnie samą kolonie jak naj­
dogodniej urządzić co do formy i rozłożenia poszczególnych gruntów i za­
budowań.

Skarg słychać wiele ze strony ludzi, na kwestyach kolonizacyjnych do­
kładnie się nie znających, że kolonizacya nasza tak drogą jest i tyle jeszcze 
kosztów na przyszłość wymaga. Jest to jednakowoż niesłuszne. Rozdzielenie 
kosztów pomiędzy powyżej wspomniane 4 czynniki ciężar ich znacznie zmniejszy, 
równocześnie zaś przez przechodzenie do typów rentowniejszych w miarę ulepszenia 
ziemi i stosunków będzie można coraz większe osiągać rezultaty. A zresztą i w in­
nych krajach kolonizacya nie jest tańszą, niż u nas. W Niemczech kosztuje kolo­
nista przeciętnie 30.000 marek, w Argentynii 32—36.000 franków. A więc i kolo­
nizacya palestyńska nie jest tak strasznie drogą, jeśli się zwłaszcza uwzględni 
stosunki, wśród których ona się odbywa.

O ile kolonizacya w Palestynie ma celom naszym odpowiadać, to trzeba 
będzie zakładać corocznie, a nie co pewien czas, pewną liczbę kolonii po 100 ro­
dzin. Fundusz Narodowy, żydowskie instytucye kulturalne, koloniści i robotnicy 
połączyć się powinni celem osiągnięcia tego celu, równocześnie zaś stworzyć na­
leży instytucye bankowe i towarzystwa koionizacyjne, któreby dostarczyły potrzeb­
nego kredytu. Przez progresywne zakładanie przez pierwsze trzy lata po jednej 
kolonii, przez następne trzy po dwie i t. d. stworzyć się da w 12 latach 30 no­
wych kolonii, których znaczenie dla kolonizacyi naszej byłoby ogromne, a których 
koszta wynosiłyby razem 7772 milionów franków, rozdzielonych między kolonistów 
(2P9% ), robotników (1'6%), fundusz narodowy (34 2%), instytucye kulturalne (9'5%) 
i kredytowe (32'8%). Dla przeprowadzenia tego planu stworzyćby' należało „Cen­
tralny Komitet kolonizacyjny dla Palestyny11, składający się z przedstawicieli po­
wyżej wspomnianych czynników, któryby dbał ponadto o stosunki kulturalne 
i ekonomiczne w każdej kolonii i o rozwój przemysłu, z kolonizacyą związanego.

Przyjmijmy na chwilę (sam Oettinger myśl tę nazywa utopijną), że cała 
Palestyna stoi otworem dla naszej kolonizacyi. Skolonizowanie w tym' wypadku
765.000 ha (przyczem pozostaje dość jeszcze ziemi dla ludności tubylczej), na 
którychby powstało 100.000 gospodarstw (776 wsi), kosztowałoby około 2 miliardy 
franków. Z tegoby odpadła na kolonistów część piąta, na F. N. trzecia, na robot­
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ników 2*3%, instytucye kulturalno-narodowe 10%i instytucye kredytowe, ewentu­
alnie pożyczkę narodową 35u/o- Przez przeprowadzenie podobnego planu byłby 
właściwie problem syoński, co się tyczy skolonizowania Palestyny, rozwiązany. Ka­
pitał potrzebny do tego wprawdzie olbrzymi, lecz odpowiada on w zupełności 
wielkości problemu, potrzebom narodu żydowskiego i jego sile potencyalnej. Ro­
zumie się, że byłyby w tym wypadku potrzebne pewne prace przygotowawcze ze 
strony Centralnego Komitetu dla kolonizacyi palestyńskiej, jak zbadanie ziemi, do 
skolonizowania przeznaczonej, tworzenie spółek osiedlczych i koinisyi dla poszcze­
gólnych kolonii, zakładanie kolonii, jakoteż kierowanie niemi w pierwszych latach.

Najbliższem naszem zadaniem jest jednak rozwinięcie tych farm i osad, które 
znajdują się w stadyum początkowem i tworzenie zdrowych i samodzielnych ko­
lonii A to też będzie najlepszą propaganda, która zarówno kapitał żydowski, jak 
i nieżydowski dla Palestyny pozyska. ■—

Drugi już maksymalny program kolonizacyi Palestyny pojawia się podczas 
wojny, tym razem — ze strony żydowskiej. Rozumie się, iż wiele w pracy 
Oettingera należy jeszcze do teoryi, wiele tam punktów spornych, co do których 
zgodne nie są do dnia dzisiejszego zdania fachowców, tak, iż poglądy jego naj­
zupełniej niekiedy są subjektywne, że wymienię tylko kwestyę spółek oppenheime- 
rowskich lub produkcyi w Palestynie. Krytykować go ze stanowiska naukowego 
jednakowoż nie jest naszą rzeczą. Odpowiedzieć chcemy tylko tym niedowiarkom, 
których usta ironicznie się wykrzywiają, gdy się im o kolonizacyi Palestyny opo­
wiada. Co, kolonizacya Palestyny ? Dziś, gdy cała przyszłość Palestyny jest nie­
pewną, gdy ona w teren wojny się zamienia, gdy kolonistów naszych z ziemi ich 
się wygania, gdy widmo głodu zniszczeniem grozi całemu naszemu dziełu ? I kto 
wie, czy przyszła sytuacya polityczna wogóle nie uniemożliwi pracy kolonizacyjnej 
w Palestynie ? 1 niejeden z tych, co wiernie zresztą sztandaru naszego się trzy­
mają, ulega powoli truciźnie, jaka z takich poglądów i perspektyw się sączy. 
Ale ci, co wolę narodu i potrzeby jego ocenić mogą, są spokojni. Ci wiedzą, że 
największe przeszkody polityczne celu naszego zmienić nie mogą, że Palestyna 
naszą będzie, o ile my tylko rzeczywiście z głębi serca jej chcemy. Nawet tempo 
pracy od nas tylko zależy i myśmy się starać powinni, żeby ono na przyszłość 
było jak najszybsze.

To jest ton zasadniczy, jaki przebija z broszury Oettingera, i za ten ton 
jesteśmy mu wdzięczni. Wśród zawieruchy czasów dzisiejszych, gdzie każdy pod 
brzemieniem trosk upada, jest nam niesłychanie bardziej niż zwykle potrzebną 
myśl jasna i piękna. A tę myśl podał nam Baliod, podaje o wiele wyraźniej i re­
alniej Oettinger. Myśl o przyszłości narodu i jego rozwoju w prastarej ojczyźnie. 
Naszem zaś zadaniem, by myśl ta, która piękną jest dziś dla nas pocieszycielką, 
w program się zamieniła po wojnie i by wszystkie siły narodu zmobilizowane zo­
stały ula jej urzeczywistnienia.

R i m a s z o m b a t ,  w czerwcu 1917.
A . T artakow er.

Działalność syonistyczna w Królestwie Polskiem.
Zbytecznem byłoby rozwodzić się  na tem, jak dalece sięgało tłumienie ruchu 

syonistycznego przez rząd rosyjski i z jakiemi niebezpieczeństwami połączone było 
za czasów rosyjskich jakiekolwiekbądź działanie na tem polu. Sądzę, że każdemu 
z nas pamiętne są owe częste procesy, wytaczane syonistom przez rząd carski 
i okropne środki, którymi ruch nasz zwalczano.

Zupełnie więc zrozumiałem jest, że przy takich warunkach nie mogły istnieć 
u nas instytucye syonistyczne, jak w Zachodniej Europie, o ścisłej zaś organizacyi 

syońskiej tembardziej mowy tu być nie mogło. Pomimo jednak to wszystko liczba 
syonistów wzrastała w Rosyi z każdym dniem, stosownie do podnoszenia się po­
ziomu kulturalnego wśród Żydów rosyjskich, a więc i polskich. Sprzedawano po­
tajemnie szekle, rozdawano odezwy Komit<tu Syonistycznego, rozpowszechniano 
literaturę syonistyczna, a to wszystko działo się w najgłębszej tajemnicy.

Gdy wojna wybuchła i Polska została okupowaną, tutejsza młodzież syoni­
styczna mogła się nareszcie swobodnie oddać z całym właściwym sobie zapałem 
tej oddawna już upragnionej, a dotychczas niebezpiecznej pracy. Niestety, brak
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doświadczenia uniemożliwił nam działanie na własną ręko. Spodziewaliśmy sie więc, 
iż Komitety syonistyczne państw centralnych rozpoczną, energiczna akcye w oku­
powanym kraju. Oczekiwaliśmy przedewszystkiem utworzenia ścisłej organizacyi 
w Królestwie, mającej za główne zadanie uświadomienie mas żydowskich, szcze­
gólnie zaś młodzieży.

Czyż ziściły się te .nasze nadzieje ? Na to pytanie postaram się tu odpo­
wiedzieć.

Wskutek podziału kraju na dwie części, została młodzież okupacyi austrya- 
ckiej oderwaną od Warszawy, która była centrem życia społecznego całego Króle­
stwa, a której i w tym ważnym momencie kierownictwo praca syonistyczną w kraju 
naszym powierzonem być musiało. Powtarzam : społeczeństwo okupacyi austryackiej 
zostało formalnie oderwane od stolicy, żadnych bowiem stosunków nie można było 
związać z tą ostatnią, wobec nadzwyczaj utrudnionej komunikacyi.

Wobec tego i praca społeczna zaczęła przybierać w każdej części inny cha­
rakter. Po krótkim czasie powstała w Warszawie organizacya syonistyczną pod 
kierownictwem najwybitniejszych syonistów polskich, jak H. Farbsteina, Dr. Gott- 
lieba, Sz. Z. Gordona i i. Działalność słusznie rozpoczęto od uświadomienia mas 
żydowskich, a zwłaszcza młodzieży, dzięki czemu ruch syonistyczny ogarnął całą 
Warszawę, która wkrótce pokryła się siecią instytucyi syenistycznych, a stąd ruch 
ten rozpowszechnił się na prowincyi, którą Warszawskie Biuro szczególnie się za­
jęło. Zaczęto tu propagandę na szeroka skalę, a to zapomocą częstych referatów, 
wygłaszanych przez umyślnie w tym celu wysłanych najlepszych mówców, a także 
drogą rozpowszechnienia pism i broszur. Niedługo też trwało, a plony energicznej 
pracy zaczęły się pokazywać. Pierwszem zwycięstwem moralnem idei syońskiej na 
ziemi polskiej była wspaniała manifestaoya, urządzona w Lag-Beomer r. 1916 we 
Warszawie i w innych miastach okupacyi niemieckiej.

Jeszcze głębiej snadź warszawscy syoniści pojmowali swoje zadanie, albo­
wiem po niedługim czasie istnienia organizacyi ukazały się pierwsze szkoły ludowe 
hebrajskie oraz takież ochronki, a następnie kursy języka hebrajskiego.

Niezwykle żywą działalność rozpoczęli syoniści warszawscy w ostatnich, ty­
godniach : tydzień szeklowy, raczej tydzień nadzwyczajnych mytingów, żywa akcya 
palestyńska, a nakoniec plebiscyt Żydów, domagający się oddania nam Palestyny. 
Oto szereg żywych demonstracyi, uwieńczających pracę narodowa syonistów war­
szawskich.

W tym właśnie ciekawym okresie przebywałem w Warszawie i po tem 
wszystkiem, co tam przeżywałem, mogę śmiało rzec, że syonizm w Warszawie już 
przestał być partya, a nosi raczej charakter ogólnego ruchu narodowego.

Bardzo ważnym czynnikiem tej pracy jest prasa żydowska wogóle, a organa 
syonistyczne „Das judische Volk“ i „Hacefirau w szczególności.

To wszystko, co się dzieje we Warszawie, służy przykładem dla prowincyi, 
gdzie również działalność syonistyczną na takim samym znajduje się stopniu 
rozwoju.

A teraz nieco o okupacyi austryackiej.
Tu wręcz przeciwne spotykamy zjawiska. Nie ścisła organizacya, jak w oku­

pacyi niemieckiej, kieiuje tu pracą syonistyczną, lecz spoczywa ona w ręku poje­
dynczych osób, które, wobec braku należytego kierownictwa, działają bezplanowo, 
bez wszelkiej systematyczności. Jedynem ich zadaniem jest zbieranie pieniędzy na 
Fundusz narodowy.

Nie należy się jednak temu dziwić. Nie mniej idealistyczni jesteśmy od na­
szych warszawskich braci i my jak oni gotowi jesteśmy poświęcić czas i pracę 
ideałowi syońskiemu, dowodem czego może być choćby ten fakt, że pomimo braku 
organizacyi zebraliśmy w ubiegłem półroczu znaczną sumę. a mianowicie przeszło
23.000 marek, to jest o 1000 tylko marek mniej od okupacyi niemieckiej, — lecz 
brak nam tego, co oni posiadają : k i e r o w n i c t w a. To jedynie jest przyczyną 
naszego letargu, w jakim się obecnie znajdujemy. Gdy człowiek przybywa do nas 
z okupacyi niemieckiej, gdzie wszyscy prawie biorą udział w wirze życia społecz­
nego, zdaje mu się, że tu wszystko wymarło, że młodzież, która tyle tam doko­
nywa, tu wcale nie istnieje.

Ileż w tem dla nas tkwi tragizmu! Jedyny fakt, którym się pocieszamy, 
jest świadomość naszej niewinności.
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Wiedeński Komitet nie zaopatrzy! nas w kierownictwo, które by dowodziło 
naszą działalnością, zakładało instytucye syonistyczne w poszczególnych miastach, 
budziło w ipłodzieży naszej zapał do intenzywnej pracy w duchu syońskim.

Inaczej snadź rozumie swoje zadanie Biuro Wiedeńskie. Jego głównym ce­
lem, jak nas doświadczenie przekonało, jest możliwie jak największy udział naszej 
okupacyi w zasilaniu Funduszu narodowego. Ale chociażby dla tego wyłącznie 
celu Komitet Wiedeński powinien byłby trochę więcej zainteresować się nami! 
Toż to zupełnie zrozum iałe: im systematyczniejsza będzie praca i im więcej stron­
ników idea syońska pozyska, czego dopiąć można tylko przez uświadomienie mas 
żydowskich, tem znaczniejsze będą dochody Funduszu narodowego.

Jeszcze jedną bardzo ważną kwestyę chcę tu poruszyć. Jak wyżej nadmie­
ni em, prasa w języku żydowskim jedynie dla mas żydowskich dostępna, odgrywa 
wielką rolę w warszawskim ruchu narodowym. Otóż nawet pod tym względem 
okupacya nasza upośledzona. Podzas gdy Żydzi tamtej okupacyi posiadają bogatą 
prasę narodową, my nietylko takowej nie posiadamy, ale jesteśmy nawet pozba­
wieni możności korzystania z tamtej, a to na mocy rozporządzenia wład/y okupa­
cyjnej, na zasadzie którego wyłącznie tylko pismo żydowskie „Das jiidische W ort“, 
organ ortodoksów-asymilantów, może być przepuszczone z okupacyi niemieckiej do 
austryackiej. A o szkodliwości tego organu wystarczy tylko zauważyć, że ciągłem  
bezsensownem zwalczaniem wszelkiego poczucia narodowego zatruwa on serca 
czytelników i do niemożebności utrudnia propagandę syonistyczną. A czyż nie jest 
świętym obowiązkiem Komitetu Wiedeńskiego zainteresować się tą sprawą i za­
wczasu zapobiedz smutnej konsekwencyi, jaka może wyniknąć z takiego stanu 
rzeczy ?!

Dużo jeszcze innych podobnych jest kwestyi, któremi Biuro Wiedeńskie, 
jeżeli faktycznie chce nami kierować, musi się zająć.

W tym celu powinno ono wysłać do nas delegata z pełnomocnictwem zwo­
łania w jednem z naszych większych miast konferencyi poszczególnych działaczy 
syonistycznych, na której rozpatrzonoby sprawę założenia, podobnie jak w War­
szawce, Komitetu Centralnego dla okupacyi austryackiej, zależnego naturalnie od 
Wiednia, a następnie omówiono kwestyę prasy i wogóle ułożono ścisły program 
systematycznej, a bardziej niż dotychczas pomyślnej pracy w naszej okupacyi.

Sądzę, że Komitet Wiedeński uzna słuszność mojej propozycyi i w imię 
idei syońskiej nie omieszka jak najrychlej przystąpić do urzeczywistnienia tego 
projektu, tembardziej, że zorganizowanie Żydów okupacyi austryackiej jest ko- 
niecznem, wobec zbliżającego się kongresu żydowskiego w Polsce, który, prawdo­
podobnie, w krótkim czasie zostanie zwołany.

Rozprawka historyczna Miesesa powstała na tle narzuconego przez teraź­
niejszość pytania : skąd bierze się „germauofilia“ u Żydów ? Dzielne pytanie, nie 
oglądające się na refleksye w obozach, którym taki problem może być niewygod­
nym . . . Rezultat, do jakiego dochodzi autor, brzm i: germanofilia Żydów wynikła 
z głębokich, duchowych motywów, z psychologicznego podobieństwa Germanów 
i Żydów, objawiającego się na płaszczyźnie takich samych przejawów kultury, 
jeżyka i życia społecznego. Historycznie biorąc, jest germanofilia Żydów bardzo 
sędziwej daty, sięga wedle autora już epoki talmudu i miszny, i objęła nawet takie 
środowiska Żydów dyaspory, które w większej mierze zawdzięczają swoje powstanie 
imigracyi ze Wschodu, niż z Zachodu, a w szczególności z Niemiec (Żydzi polsko- 
litewscy, węgierscy). Psychicznych podobieństw żywiołu żydowskiego i niemieckiego 
dopatruje się autor w następujących przejawach kultury: w sztuce, tak żydowskiej 
jak i niemieckiej, góruje liryka i muzyka; w języku hebrajskim podobnie jak 
w niemieckim brak bogactwa konjugacyi (Zeit-Miniaturmalerei), właściwego języ-

*) M a 11 h i a s M i e s e s : Germanen und Juden. R. Lówit-Yerlag, Wien und 
Berlin 1917.

H erm an  R osenblum .
K o ń s k i e ,  dnia 29. lipca 1917 r.

(Na marginesie broszury Mateusza Miesesa*).
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kora „aryjskim* ; runy starogerraańskie pisano jak po hebrajsku od prawej strony 
na lew o; Żyd i Germanin są kollektywistarai; protestantyzm podobnie, jak kult 
żydowski nie znają misteryów. Na tem podłożu rozrosła się tak u Żydów, jak 
i u Germanów e g o c e n t r y c z n a  s a m o w i e d z a  (żydowski „naród wybrany“, 
„Deutschland uber a lle s !“), co znów w rezultacie wywołało podobne reakcye: 
antysemityzm i antyteutonizm.

A antysemityzm u N iem ców! mógłby kto na wszystkie te wywody zauważyć 
i ruszyć w fundamentach misterną budowę autora. Mieses przewiduje ten zarzut 
i stara się wykazać : a) z jednej strony, że w niemieckiej świadomości ludowej 
długie wieki Żydzi żyli jako szczep spowinowacony z Germanami, a w każdym razie, 
jako im duchowo bardzo blizki ("rozdział IV), b) z drugiej znów strony, że antysemityzm 
niemiecki jest wypływem zewnętrznych dziejów religii, a nie wewnętrznych ró żnic 
charakteru, rasy, duchowej konstytucyi. Współczesny antysemityzm Niemców na­
zywa autor „nieuwzględniającym rzeczywistości rudymentem historycznym, którego 
istnienie można li w sposób psychologiczny wyjaśnić, żadną zaś miarą w sposób 
racyonalistyczny*. Wskazuje przytem autor na istotnie bardzo charakterystyczny 
fakt, że antysemityzm tam przybiera najostrzejsze formy, „gdzie ludność tubylcza 
najmniej styka się z Żydami, gdzie zatem bardzo rzadko ma sposobność skontro­
lowania oddziedziczonycli opinii o Żydach, spadku po wyznaniowym antagonizmie 
— a więc na wsi i w wolnych od Żydów (judenrein) krajach alpejskich11. W końcu 
zwraca Mieses uwagę na analogię między antysemityzmem, „tą zmodernizowana 
antyżydowską nienawiścią religijną11, a antagonizmem między katolikami i prote­
stantami wśród Niemców samych.

Tak przedstawia się w zarysie bieg myśli w omawianej rozprawie.
Pomimo wielkiego aparatu ilustracyi, zaczerpniętych ze źródeł, autor nie 

trafia do naszego przekonania. Już samo założenie wydaje się nam przesadnem. 
O germanofilii u Żydów w ścisłem słowa zuaczeniu nie może być mowy. N ie­
wątpliwie tkwi w żydowskiej świadomości ludowej sympatya dla kultury nie­
mieckiej, niewątpliwie można mówić o pewnem ciążeniu ku kulturze niemieckiej 
wśród Żydów, ale niepodobna nazwać objawu tego germanofilią w tem znaczeniu, 
jak to chce autor. Nigdy i nigdzie Żydzi nie zamykali się przed kulturą ludów, 
wśród których mieszkali. Ciekawym jest jeno problem, czemu wśród Żydów polsko- 
litewskich mniej wytworzyło się punktów stycznych z kulturą polską, niż niemiecką. 
Tak należało si# aapytać, by dojść do wyjaśnienia owych sympatyi, które autor 
wręcz zowie „germanofilią11. Owóż sądzimy, że nie trzeba sięgać po odpowiedź aż 
do psychologii ładów, tej „dyscypliny11 mimo wszystko bardzo problematycznej ; 
wystarczy zdaniem naszem wskazać na fakt, że na całokształcie życia Żydów 
polsko-litewskich od drugiej połowy XIV wieku wycisnęła piętno imigracya Żydów 
niemieckich, którzy stanowili najdzielniejszy element wśród Żydów dawnej Rzeczy­
pospolitej i zachowali po wszystkie czasy supremacyę. Z imigracya tą przeszczepiły 
się do życia kulturalnego żydowskiego na ziemiach polskich liczne nabytki z ziem 
niemieckich, a więc przedewszystkiem język ludowy, język o przeważającem słow­
nictwie niemieckiem, który poprzez słowo niemieckie wnikał do ducha żydowskiego, 
modyfikując go w kierunku „niemczyzny11 — a więc imiona i nazwiska niemieckie, 
w których echem odzywała się cała geografia niemiecka (przypominamy tylko pol­
skich Auerbachów i Bachai-achów, Eilenburgów i Minzów, Gunzburgów i Katzen- 
ellenboeenów i t. d. i t. d.), ba nawet przezwiska domów w niektórych miastach 
(polscy Storchowie, Eichlowie i t. p.) — a więc zwyczaje niemieckie („Wachnachtu, 
„Schatzmahl11, „das scłrwarze Brett“) — literatura ludowa z swojemi „Artussage1*, 
„Sammelbuch* w strofach nibelungskich i t. d. — budownictwo („polisch*, przed­
sionek bóżnicy ma to samo znaczenie w mittelhochdeutsch). Żyły „Niemcy11 
w umyśle Żyda polskiego i poprzez wiedzę żydowską. Z czcią wymawiał imiona 
swych „uczonych z nad Renu* lub „uczonych z nad Dunaju11. 1 chociaż dawno 
się już stała Polska „macierzą wiedzy żydowskiej11, zawsze tkwił w świadomości 
Żyda polskiego związek z nauką, jaka ongiś kwitła w „świętych gminach11 nie­
mieckich. (Zmarły 1612 rabin lwowski i poznański Mordechai Jaffe z dumą woła : 
„My synowie Niem iec11, podobnie o tym samym czasie Joel Serkes : „My ze szeregu 
pobożnych niemieckich! ) Poruszyliśmy kilka istotnych przyczyn, a dałoby się ta­
kich wpływów bardzo wiele jeszcze wyliczyć, zwłaszcza z późniejszych czasów (że 
tylko wskażemy na politykę germanizacyjną rządu austryackiego w Galicyi i wpływy 
szkolnictwa niemieckiego począwszy od Józefa II. aż po połowę XIX wieku!).
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Ramy tej recenzyi nie pozwalają nam dłużej się zatrzymywać nad tą kwestya 
i dlatego przejdźmy do drugiej tezy Miesesa, jakoby w niezamąconej antagonizmem 
religijnym świadomości Niemców żyła ż y d o  f i l i a .  Materyał, jakim autor ope­
ruje w tym kierunku, jest mocno naciągnięty ad usum rezultatu, jaki c h c e -  
osiągnąć.

Owa sagę (notowaną przez kronikarza Wormackiego) o pochodzeniu Żydów 
niem ieckich, ze skojarzeń między Wangionami a uprowadzonemi przy zdobyciu 
Jerozolimy Żydówkami — autor całkiem błędnie pojął. Nie świadczy ona bynaj­
mniej o Niemcach, że  w sagach łączyli się węzłami krwi z Żydami. Saga ta na­
leży do rzędu owych legend, jakiemi Żydzi niemieccy starali się „udowodnić" 
swoje przybycie do Niemiec jeszcze przed narodzeniem się Chrystusa, aby tym- 
samein obronić się przed zarzutem rozfanatyzowanego tłumu, że są współwinni 
ukrzyżowania Zbawiciela (porównaj legendy o powstaniu gmin żydowskich nad 
Renem',. Żydzi, a nie Niemcy tworzyli ową „świadomość ludową" . . .

Nie potrafimy sobie wytłómaczyć związku z żydofilią, jaki Mieses snuje na 
podstawie faktu, że niemieccy gramatycy XVI. wieku posługiwali się dla celów po­
równawczych i dydaktycznych gramatyką hebrajską . . .

Toć wiek XVI. to epoka, kiedy to hebrajszczyzna jest w modzie, jak 
później włoszczyzna, francuzczyzna! Toć moda ta nie ma nic wspólnego z Żydami! 
Wszak wyrosła na tle studyów humanistycznych. Przypomnijmy w dodatku słowa 
L. Geigera, znakomitego znawcy tych czasów, o stosunku Niemców do Żydów 
w wieku XVI.: „Es ist unglaublich, dass ein Zeitalter geistiger und religióser 
Neubildung, in welchem man die Kultur des Altertums mit frischer Begeisterung 
in sich aufnahm . . .  in welchem man die sci ónste Duldung, das feinste Ver- 
standnis fur eine fremde, ja dem Christ en tum geradezu feindliche Kultur bewies- 
und eine Epoche freier Forschung inaugurierte, z u g l e i c h  e i n  Z e i t a l t e r  
k r a s s e r  U n d u l d s a m k e i t ,  t o r i c h t e r  L e i c h t g l a u b i g k e i t  u n d  
b e s c h r a n k t e r  E n g h e r z i g k e i t  g e g e n  d i e  J u d e n  wa r .  Eintn Grund 
dafiir aufzufinden, vermag ich nicht . . .“ (Zeitschrift f. die Gesch. der Juden in 
Deutschland II. p. 303.) Przypomnijmy, że w czasie tym jeno niewiele miast nie­
mieckich tolerowało Żydów i to w bardzo ograniczonej liczb ie! Przypomnijmy, że 
w czasie tym rozegrała się afera Pfefferkorna! Że jest to czas wygnania Żydów 
z Brandenburgii, Saksonii, Brunświku, Hessyi i t. d.

Zgoła błędnym jest również wniosek o „żydofilii" .Niemców, jaki snuje 
Mieses z faktu, że Niemcy niektóre osady i miasta nazywali „Judendorf", „Juden- 
hof", „Judenstadt" i t. p. Jest to objaw, właściwy nie samym tylko Niemcom, 
Spotykamy się z nim na ziemi francuskiej (por. Gross : Gallia mdaica) i polskiej 
(por. nasze Studya nad stos. gosp. Żydów w Polsce). A zresztą świadczy o n o  czemś 
wręcz przeciwni m, niżli o „żydofilii"! „Judendorfy" były przeważnie na terenie 
miejskim, ale po za murami samego m iasta; dowód, że Żydom osadnictwo 
w samem mieście było pierwotnie wzbronione (żywo fakt ten występuje na tle 
dziejów Żydów w Judendorfach austryackich i w osadzie żydowskiej pod Magde­
burgiem ; por. J. Scherer: Rechtsverhaltnisse der Juden in den deutsch-ósterr. 
Landern, 1901 p. 456 oraz monografię Giidemanna o Żydach w Magdeburgu).

Tłómaczenie „Ahaswera, Żyda wiecznego tułacza" jako spadkobiercę mity­
cznego starogermańskiego boga Wodana, wiecznie niespokojnego i błądzącego — 
wydaje się nam nieprawdopodobne. O ile nam wiadomo, saga o Ahaswerze po­
stała z połączenia dwóch legend : jednej o apostole Janie, pozostawionym w na­
grodę przy życiu, i drugiej o Malchusie, którego za karę oszczędziła śmierć.. 
Zresztą najstarsze pisemne wzmianki o Ahasweize tułaczu wskazują na miejsce 
powstania legendy, zgoła nieniemieckie, pochodzą bowiem z Anglii (kronika Rogera 
z Wendower t  1237) i z Francyi (kronika Mateusza Paryskiego f  XIII w.) 
(por. L. Neubaur: Die Sage vom ewigen Juden, Leipzig 1884).

Naiwnym jest argument, zaczerpnięty z godła miasta Judenburg, przed­
stawiającego Żyda brodatego z nakryciem żydowskiem (Judenhut), podobnie jak 
przywiedzenie na dowód żydofilii . . . groszy saskich z XV. i XVI. wieku, z wy­
ciśniętą na nich podobizną Żyda (t. zw. Judenkópłe). Należało być sprawiedliwym 
i przypomnieć z drugiej strony nazwiska niektórych Niemców średniowiecznych : 
tych Judentoterów i Judenbrenerów, co to uwijali się po różnych miastach i do- 
targnęli nawet do Polski.
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Ze się w XVIII. wieku niektórzy pamfleciści niemieccy, podszywali pod 
pseudonimy, urobione z imion żydowskich — nie świadczy bynajmniej o sympa- 
tyach, raczej o chęci zwalenia ewentualnego odium na Żydów . . .

Ryzyko wnem jest też tłómaczenie faktu, że protestanccy Germanowie z naj­
większym wśród ludów chrześcijańskich odnoszą się pietyzmem do starego testa­
mentu, argumentem o „seelische Affinitat der Germanen und Juden14-. Wszak 
chodzi o to, jak biblię interpretują, czego się w niej doczytuja ! Wartałoby przy 
tej sposobności przypomnieć, z jaką wehemencyą Luter zwalczał Żydów, gdy nie 
mógł ich przekonać do swej interpretacyi Starego Zakonu!

Wyłuszczyliśmy kilka ważniejszych atutów Miesesa, na pozór „naukowych11 
— reszta obraca się przeważnie w ramach rozważań ogólno-psychologicznych, 
mocno zabarwionych subjektywizmem.

W końcu jeszcze kilka uwag o antysemityzmie, jak go Mieses pojmuje. 
Mieses trwa na_ swem dawnem stanowisku (por. jego książkę: W kwestyi nie­
nawiści rasowej, Lwów 1912), że antysemityzm tkwi korzeniami swoimi g ł ó w n i  e 
w antagoniźo ie religijnym. Nie myślimy zaprzeczać tego związku, nie zgadzamy 
się tylko na tak jednostronne ujęcie problemu. Nie godzimy sie zwłaszcza na to, 
by odsądzić Germanów od antysemityzmu na tle ekonomicznem. Że też nie po­
uczyły Miesesa słowa kronikarzy z doby Czarnej śmierci, którzy z cała prostotą 
ducha piszą o „plagę liber die Juden durch irsz gucz willen* (Constanzer Welt- 
ehronik) i o tem, jako „das geld was ouch die sache davon die Juden gedótet 
wurdent“ (Kónigshofen) — i o takiej przyczynie, jak że „infinitam pecuniam . . . 
barones cum militibus, cives cum rusticis ipsis (-Judaeis) solrere tenebantur“ 
(Chronicon Sampetr), albo „propter divitias eorum (-Judaerum) copiosissimas, 
. . . quod verum esse credo, aut propter aąuarum invenationes, per eos . . . quod 
verum esse non credo11 (Heinrich von nerwordt: liber de rebus memorialibus)! Że 
też nie pomyślał o „Judenschuldtilgungen“ niemieckich królów i miast z r. 1385, 
1390; 1401 — o złotych szelążkach, o żółtych łatach, o cle od osoby Żyda, 
o „Grenzsperreu niemieckiej w XVIII. wieku (por. rozliczne dekrety niemieckie, 
skierowane przeciw „Pack- und polnische Juden, Gaukler, Barenleiter, Yagabunden 
und Zigeuner“) i tylu. tylu innych szczegółach historycznych, związanych tak 
ściśle z dziejami Żydów wśród ludów germańskich !

Szkoda wreszcie, że nie zastanowił się nad faktem, iż Polska niezawisła 
nie znała wszystkich tych cennych metod zwalczania „żydowskiej religii11, jakiemi 
operował sąsiad od strony zachodniej . . . Ignacy Schipper.

Bibliografia.
M o j ż e s z  R a t h : Samouczek polsko-hebrajski wraz z kluczem

. słownikiem. Pierwsza praktyczna metoda do wyuczenia się języka hebrajskiego 
Hv słowie i piśmie oraz wstęp do literatury. — Drugie, znacznie poprawione i roz­
szerzone wydanie. Wiedeń 1917. Nakładem autora. 182 str. (część p o lsk a)-f 172 str. 
(część hebr.) *)

Młodzież żydowska, tak akademicka jak i szkół średnich, garnąca się 
w ostatnich latach z tak gorącym zapałem do nauki języka hebrajskiego, od­
czuwała dotkliwie brak odpowiedniego podręcznika w języku polskim, któryby nie­
tylko przedstawił w zwięzły a przystępny sposób sam szkielet budowy gramatycz- 
nej języka, lecz wprowmdził równocześnie na tle odpowiednio dobranych i syste­
matycznie uporządkowanych ćwiczeń w zrozumienie literatury hebrajskiej. Lukę 
tę wypełnia obecnie książka Ratha, która powyższemu celowi pod wszelakim 
względem czyni zadość.

Już w samym układzie materyalu znać wytrawną rękę doświadczonego pe­
dagoga, który, nie obarczając uczącego się abstrakcyjuemi regułami, prowradzi go 
przecież od stopnia do stopnia, kierując nim umiejętnie, w  zrozumieniu i prak- 
tycznem stosowaniu głównych zasad gramatycznych i syntaktycznych języka he­
brajskiego, który we wielu względach odbiega od konstrukcyi gramatycznej języ­
ków europejskich.

*; Do nabycia w administracyi „Morii11.
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Dydaktycznie trzyma się wykład, wszędzie jasny i przystępny, na poziomie 
językowej wiedzy ucznia szkół średnich, dla którego już samo porównanie z bu­
dową języka łacińskiego łub greckiego musi mieć szczególny urok.

Zalety naszego podręcznika nie wyczerpują się jednak na metodycznie traf- 
nem ujęciu systemu gramatycznego. Kryteryum dobroci podręcznika stanowi tutaj 
moment, czy autorowi udało się abstrakcyjne reguły wcielić w żywe, ducha języka 
także odzwierciedlające przykłady. Otóż ze szczególnem uznaniem należy podnieść 
nader trafny dobór ćwiczeń językowych. Program swój wprowadzenia ucznia 
w zrozumienie tak literatury nowszej jak i starożytnej, a przytem umożliwienia 
mu posługiwania się językiem także w potocznej mowie przeprowadza autor 
w sposób nader szczęśliwy.

Ćwiczenia hebrajskie, które w pierwszych lekcyach muszą naturalnie obra­
cać się około luźnych zdań, przechodzą rychło w krótkie, ponętne opowiadania, 
anegdoty, legendy, przysłowia, zaczerpnięte po części z historycznych części pięcio­
księgu, głównie zaś z literatury midraszowej i agadycznej. Te ustępy prozaiczne 
przeplatane są wzorami poezyi hebrajskiej, a to najnowszej i najpiękniejszej, nie­
mniej szczęśliwie dobieranej i grupowanej metodycznie. Piękna, urozmaicona i wy­
borowa treść tej chrestomatyi czyni uczącemu się studyum języka hebrajskiego- 
miłem, żywem i powabnem zajęciem, a przytem pozwala mu poznać perły litera­
tury naszej z rozmaitych czasów i wieków.

Książka rozpada się na dwie c zęśc i: na hebrajską czytankę i na polski wy­
kład gramatyczny, zawierający ponadto słowozbiór do każdego ćwiczenia hebraj­
skiego z osobna i nadto ćwiczenia do tłómaczenia z polskiego na hebrajskie. Na 
końcu podaje autor słownik ogólny, tak polski jak i hebrajski, do całego materyału 
z wskaźnikiem dotyczących ustępów, gdzie słowo objaśnione. Samoukom odda 
dobre usługi klucz do tłumaczeń polsko-hebrajskich, niemniej i zręcznie ułożone 
pytania na końcu każdego ćwiczenia hebrajskiego.

Reasumując te wszystkie zalety dydaktyczne i metodyczne podręcźnika 
Ratha,. można tylko wyrazić nadzieję, że przyczyni się on w znacznej mierze do 
podniesienia i ożywienia stndyum języka hebrajskiego i jego literatury wśród naj­
szerszych sfer kształcącej się młodzieży żydowskiej, której podręcznik ten tylko 
najgoręcej zalecić możemy.

W sierpniu 1917. Prof. M ojżesz Schorr.

E d u a r d  B e r n s t e i n :  Von den Aufgaben der Juden im Weitkriege.
Berlin, Erich Reiss Yerlag, 1917.

Wiele złego'przyniosła Żydom wojna światowa, lecz obok tego wywołała 
i niejedno dobre zjawisko. Podczas gdy przedtem wybitne osobistości żydowskie, 
które były czynne w dziedzinie politycznej albo kulturalnej, gospodarczej albo 
artystycznej na polu nieżydowskiem, na mile cale żydostwu ustępowały z drogi, 
to teraz widzimy radosne zjawisko, że się subtelniejsze duchy, w ostatniej chwili 
pod gwałtownem wrażeniem wielkich wstrząśnień, zbliżają do naszego narodu. 
I tak ujmuje się Jerzy B r  a n d  e s  u schyłku swego treści pełnego życia, które 
poświęcał innym narodom, także i za swoim biednym ludem i z iście brandesowską 
siłą występuje w sprawie swoich na Wschodzie prześladowanych braci.

Znany rewizyonista Edward B e r n s t e i n ,  który swe życie poświęcił so- 
cyalizmowi, zbliża się teraz również do swego szczepu. W leżącej przed nami 
broszurze mówi o zadaniu Żydów w wojnie światowej. A żąda od nich niemałej 
rzeczy. „Dzięki swej historyi i swemu stanowisku w pośród narodów teraźniej­
szości są Żydzi powołani do wielkiej narodowo-politycznej misyi“. Powinni stać 
się pośrednikami. Już we wczesnem średniowieczu byli Żydzi czynni jako pośred­
nicy między krajami Wschodu i Europy. Szło tu o materyalne dobra. W później- 
szem średniowieczu pośredniczyli znowuż. Tu szło już o duchowe dobra. Stali się 
dla narodów świata kulturalnego czynnikiem łączącym. Obecna chwila wzywa ich 
do wielkiego zadania, Żydzi mają stać się pośrednikami między zmagającymi się  
narodami, — mają tak długo i tak silnie głosić ideę pokojową, aż ta stanie się 
rzeczywistością. Żydzi — mówi Bernstein — są do tego predestynowani. Z dwo­
jakiego względu. Są oni urodzonymi pacyfistami na podstawie historyi swego na­
rodu. A na podstawie religii żydowskiej, która m ów i: „pamiętaj, żeś sługą był 
w Egipcie- , są Żydzi urodzonymi heroldami wszelkich socyalnych ruchów oswo­
bodzenia.
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Z wielkiem zainteresowaniem czytamy krótką broszurkę Edwarda Bernsteina. 
W pracy tej — jak we wszystkich poważnych pracach Bernsteina — uwidocznia 
się jego dalekie spojrzenie, jego silny charakter; z wszystkiego przemawia praw­
dziwa indywidualność. Bernstein nie podziela zapatrywania wszystkich innych 
zas3rmilowanych żydowskich przywódców różnych grup, jakoby żydostwo tylko to 
jedno miało zadanie: zaginąć bez śladu wśród innych narodów. Wojna niejedną 
rzecz od podstaw zmieniła, wielu spowodowała do zastanowienia się i do rewizyi 
swoich poglądów. Także i w kwestyi żydowskiej zmieniły subtelniej myślące oso­
bistości swe zapatrywanie. Do tych należy bezsprzecznie Bernstein. On przyznaje 
się do żydostwa — z wielkiem zainteresowaniem czytaliśmy niedawno jego arty­
kuły w czasopismach „Der Jude“ i „Neue jiidische Monatshefte“ — i chce ży­
dostwo mobilizować do wyższych etycznych celów i zadań. Nie wolno Żydom za­
ginąć, zaniknąć. — przeciwnie, niechaj naród zostawi ślady po sobie także i w tej 
wielkiej epoce. Cieszy nas, że tak niepospolity, wytworny umysł, jak Bernstein — 
w pośród tej wojny, w której wielkie i silne absorbują go sprawy partyjne — 
specyałną uwagę poświęca sprawie żydowskiej. Jego towarzysze partyjni w Niem­
czech, z małymi wyjątkami (Cohn), trzymają się zdaleka od żydostwa. Jego 
austryaccy towarzysze partyjni troszczą się o żydostwo tylko w czasach walk wy­
borczych, kiedy idzie o to, żeby przez otumanienie żydowskich mas pozyskać ich 
głosy, by się następnie przez sześć lat wcale o nie nie troszczyć. Bernstein jest 
tu zatem zaszczytnym wyjątkiem.

Cieszy nas też, że zydostwu, które uważa za czynne i zdolne do życia, tak 
doniosłe przypisuje zadanie. Tylko człowiek ze silnem poczuciem odpowiedzial­
ności, z miłością dla swojego narodu, mógł napisać tę pracę. My wprawdzie róż­
nimy się od Bernsteina tem, że uważamy za szczególnie ważne, by Żydzi nareszcie 
sami o sobie pomyśleli i swojemu, w ostatnich czasach szczególnie ciężko nawie­
dzonemu ludowi stworzyli ojczyznę, dawną ojczyznę. Ale i cel, który Bernstein 
naszemu narodowi przypisuje, wydaje się nam godnym wielkich wysiłków.

Bernstein nie jest syonistą. Ale ma wielkie zrozumienie dla syonizmu 
i znajduje uznanie dla etycznej, idealnej strony tego ruchu. Ostremi słowy wystę­
puje przeciw asymiłacyi, która nie w przekonaniu ma swoją przyczynę. „Zawsze 
odpychała mnie owa w tak wielu wypadkach z asymilacyą połączona skłonność do 
pewnego rodzaju przystosowania się do otoczenia, którą wyrazem „Rechnungs- 
tragerer najlepiejby można określić. Gorszym, niż jakiekolwiek najbardziej z mo- 
jem sprzeczne polityczne lub religijne przekonanie, wydawał mi się zawsze brak 
jakiegokolwiek przekonania, z duchowej bezwładności albo małostkowego wyracho­
wania pochodzący brak przekonań, życie bez ideałów". Te słowa wypowiada 
w przedmowie do swej broszury. Są to prawdziwe, szczerze odczute słowa. •

A d. S.

Nowe książki.
(Redakcya zastrzega sobie szczegółowe omówienie.)

Mojżesz R a łh : "SwY Samouczek polsko-hebrajski wraz z kluczem
i słownikiem. Nakładem autora, Wiedeń 1917. Cena K 8'—.

Cer Born Judas. Legenden, Marchen und Erzahlungen. Gesammelt von 
M. J. bin Gorion. Śechs Bandę. Z w e  i t e r  B a n d :  V o m r e c h t e n  W e g .  
Insel-Verlag, Leipzig 1917. (Pappbaud K 9'60.)

Eduard Bernstein M. d. R .: „Von den Aufgaben der Juden im W eltkrieg“. 
Erich Reiss Yerlag, Berlin 1917 (geh. Iv 2-50j.

Wlad. W. Kaplun-Kogan: Die judische Sprach- und Kulturgemeinschaft in 
Polen. Eine statistisclie Studie. R. Lówit-Verlag, Berlin-Wien 1917.

Kurt Triitzschier v. Falkenstein: Die Losung der Judenfrage im Deutschen 
Reich. Falkenverlag, Darmstadt.

Walther Rathenau: Eine Streitschrift vom Glauben. S. Fischer-Verlag, 
Berlin 1917 (geh. 75 Pf.).

i. Ben-Zwi (Awner): Erez-Israel ais Land fur judische Kolonisation. Yerlag 
,.Arbeiterheim“, Warschau (w jęz. żyd.)
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Uri Zwi Grynberg : Ergic of fe ld e r .. .  (Poezye). Lwów 1915. (w jęz. żyd.)
„Der Jude“. Herausgebt-r Dr. Martin Buber. Heft 4. Juli 1917. (J. Ben 

Zwi, Hechaluz ; Bileski, Nation und P artei; Klatzkin, Deutschtum und Judentum 
i. w. in.) Doppelheft 5/6. August-September 1917. (Buber, Ein politischer Faktor; 
J. Berger, Zionisinus in P olen ; Zitron, Zur Geschichte der Zionsliebe I; A. Stand, 
Herzl und Baron Hirsch ; G. Landauer, Der Kaufmann von Yenedig i w in.)

„Neue Jiidische Monatshefte". Zeitschrift fiir Politik, Wirtschaft und Lite­
ratur in Ost und West. Heft 17 - 21. Stand, Die Lage und die Hauptforderuugen 
der Juden ; M. Bałaban, Der Kahal in P o len ; Julius Bab, Judentum und 
Nationalisrnus ; Prof. F. Oppenheimer, Die Ideologie des polnischen Antisemitismus ; 
Dr. S. Feuchtwanger, Zur deutschen Judenfrage ; S. Bernfeld, Die jiidische Wissen- 
schaft und ihre psychologischen Aujgaben i. w. in.)

„Haszachar". Jednodniówka wyd. przez Żydowski związek skautowy w Łodzi.
Wszystkie powyższe wydawnictwa, jakoteż wogóle wszelkie publikacye treści 

judaistycznej i ogólnej, sprowadzać można przez Administracye M o r  i i ,  
Wiedeń I, Ebendorferstrasse 3/13. — Upraszamy przyjaciół naszych o korzystanie 
z naszego pośrednictwa. — W szczególności polecamy polskie wydanie podręcznika 
do nauki języka hebrajskiego M. R a t h a.

Zeszytem niniejszym zamykamy dwunasty rocznik naszego pisma. l'ważamy 
sobie przy tej sposobności za miły obowiązek wyrażenia szczerej podzięki tym  
wszystkim naszym przyjaciołom, których gorliwej pracy zawdzięczyć należy, że 
„MoriałP zdołała w ostatnim roku pod każdym względem w zadowalniający spo­
sób się rozwinąć. Mimo to wzywamy jednak czytelników i zwolenników naszych 
do d a l s z e j  pracy nad rozwojem „Moriiu. W stosunku do terenu naszej działal­
ności, obejmującego całą Galicyę i Królestwo Polskie i z uwagi na fakt, że 
„MoriałP jest obecnie nie tylko j e d y n e m  pismem polskiem młodzieży narodowo- 
żydowskiej, ale zarazem i j e d y n y m  (aczkolwiek nieołicyalnym) organem syon- 
skim w języku polskim, — nie możemy narazie zadowolić się rezultatami, dotych­
czas osiągniętymi. Zadanie, które przed nami leży, nie zostało bynajmniej jeszcze 
spełnione. W jednym zwłaszcza kierunku powinny iść nasze w ysiłk i: aby „Moriah“ 
była czytaną przez c a ł ą  młodzież żydowską na ziemiach polskich i aby znalazła 
się w każdym domu żydowskim w Galicyi i Królestwie, w którym czytają po 
polsku ! Dlatego zwracamy się do Was, koledzy i koleżanki, z apelem : Pamiętaj­
cie przy każdej sposobności o funduszu prasowym „MoriP i — co jeszcze waż­
n ie js z a — jednajcie pismu Swemu n o w y c h  a b o n e n t ó w !  Jeśli każdy z do­
tychczasowych abonentów pozyska tylko trzech nowych, wówczas pismo nasze 
w o wiele intenzywniejszy sposób, niż dotąd, zdoła sprostać swoim zadaniom 
i spełnić swe powołanie. Wpływ i rozrost pisma zależy jedynie od Was, i dlatego 
powtarzamy: Pamiętajcie o „MoriP i jednajcie jej n o w y c h  abonentów!

Ze względu na zwiększające się coraz bardziej koszta druku i papieru, 
zmuszeni jesteśmy podnieść od 1. października b. r. cenę abonamentu naszego 
pisma. Prenumerata „Morii“ z dodatkiem „Haszomer14 będzie odtąd wynosiła: 
rocznie 8 kor. =  6 mar., półrocznie K 4'20 =  Mk. 3'—, kwartalnie K 2‘2ó =  Mk. 1*50, 
zeszyt pojedynczy 8U hal. — 60 fen. Dudatku „Haszomer-1 samego bez „MoriP 
abonować n i e  można. Abonament już wpłacony stosownie uregulujemy.

Spis rzeczy XII. rocznika dołączymy do następnego zeszytu.
Szanownych Czytelników prosimy o 1. zeszyt „MoriP obecnego rocznika za 

zwrotem należytości albo wymianą na inne. — Zeszyty 4—10 można u nas nabywać, 
jak długo zapas starczy po cenie 60 hal. za egzemplarz.

Od wydawnictwa.

S. F. w Krakowie zechce podać redakcyi swój adres.

c l>r Wilhelm Berkclhammcr. — Redaktor oupowieuziainy : iłr. w tó tł Mra 
in ia nakładowa ,,Vorwarts“, Swoboda i sp., Wiedeń V, Rechte W ierłg tl\97 .

R edakcyę zeszytu  zam knięto 3. w rześn ia .
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